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Waśne  sprMlsiraitla  i  dopełnlcHiii 

do  t&mu  I-i^* 

Na  itr.  SM  w  wtonn  81  ludaat  pomaŁ  njtaśoaleiy:  więkuą  ptimipMiMLtu, 

—  ^  —      —      —    —     opi*ują,ey   —     —  ępiMującego, 
—  —       3  o<h)o!u  zamiast        —     —  25 

—  —  —  w  pnedoBtatDim  i  osUtnim  wierszu  vjrasj:  JjffUgm  poiwm  totttij* 

dotąd  w  rfkopUmie  wyrzucić  należy. 
Na  (rtr.  510  wieńce:  15  (od  siowa  Otwarci*)^  16  i  dalsze  ai  do  22  wjnuoić. 
Dilelo  RadsiwiBa  nigdy  nie  byio  na  indeksie.  W  btąd  mię  wpronadiit  W.  A. 
Haoiejomki,  sa  ktdrym  nfąjąe  jego  powadie,  w  najlepeilj  wiene  powlAnjleiii 
tą  liijkę.  •) 

Na  itr.  660— 662:  ZbigwUwa  Morsztyna  z  liczby  poetów  ea!kiem  wykreślić 
oaleiy.  W  bibliotece  Ossolińskich  wynaleziony  zestal  (po  wydrukowaniu  I  toma 
niniejszego  dzielą)  manuskrypt  poezyj  Andrzeja  Morsztyna^  w  zuacznój  częśei 
niewjdanych.  Zbiór  ten  ma  tytut  „Zu^ata."  (kęść  pośmiertnych  poezjj  An- 
dneja  wflal  Wt.  WfłyŁ  w  Fouania,  leet  anton  Iklnywie  oMint  ZUgnieuMn. 
U  irięe  wiajfttHi  00  powlediiuio  o  poeiyioh  ZUgniowa  Mofntpa  otoioiniić 
naMj  do  Andnoja. 


Na  fir.  tS7y  «  wioiiM  t7  doda^  Mlośy:  5)  „OoraU^  in  ęm  MRfMiir 
MlMtttfAM  tfewiierferyii  ^onKt  ęmi$9U§tm  śt  śWMmium^  (wydoi  ptofeaeor  * 

Okęeki  w  r.  1875).  Jeit  to  wiertiowana  genealogija  domu  Gorajikicb. 

Na  str.  511  w  wiersza  18  dodać:  Mamy  takie  ułamki  idjaryaszów  podró- 
iy  Stanisfawa  z  Kunowy  Ośtmeeima,  dworzanina  Władysława  IV,  odbytych 
pomiędzy  1625  a  1650  r.  w  towarzystwie  jui  to  Krasińskiego  Jerzego  do  Ca> 
rogrodn,  jui  młodych  Konieopolekieh  do  Niderlandów,  jui  posłów  polskich  ja> 
d^yoh  do  Ptoryia  dla  poślnUoDla  mkdjfilawowi  lY  Blaryi  LidwiU,  wionelo 
w  towarayftwio  Aloknadia  Łnboniiikiogo  do  Wtoeh.  Ulnniki  to lawarto  welo- 
kawym  pamiętnika  tegoi  Oświecima  (przecbowojącym  się  w  bibliotece  OseoUń- 
skicb)  wydał  z  rękopismu  KI.  Kantecki  (Lwów,  1875).  Wiele  jest  tam  ustę- 
pów nader  zajmuji^ych,  szczególniój  w  opisie  podróży  do  Turcyi,  oras 
którą  «utor  odbywa!  w  omaku  Marji  Ludwiki  jadącój  do  Polski. 


«)Seb. 
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OKRES  CZWARTY. 

Od  StaoisłAwa  Angnsta  do  Mickiewicza. 

(m-m). 


Reforma  rząda,  wychowania  i  Iftwatury,  wyjście  %  anar- 
clili,  swalcienie  ciemnoty  i  przesądów,  poprawa  smalni— oto 
są  hasła  niniejszego  okresn.  W  najstraszniejszych  chwilach 
moralnego  upadku  Polski  za  Augusta  III,  rozpoczyna  się 
dzieło  odrodzenia.  Jabłonowski,  Leszczyński,  Konarski,  Czar- 
toryscy, każdy  na  innem  polu,  pracują  nad  podźwignieniem 
ol)ezwladniałej  społeczności. 

Usiłowania  reformy,  na  których  schodzi  całe  panowanie 
Stanisława  Augusta,  sięgają  czasów  poprzedzających  o  lat 
kilkadziesiąt  elekcyę  tego  monarchy.  We  właściwym  miejscu 
mówiliśmy  już  o  pismach  politycznej  treści,  które  ostrzegały 
naród  o  wadach  Jego  organicznych  i  wskazywały  inne  warun- 
ki życia.  Skrupuł  bez  skrupułu ^  Grłos  wolny,  O  skute- 
cznym rad  sposobie,  piętnowały  niekarność  obywatelską, 
straszliwy  ucisk  ludu  i  potworne  liberum  veto.  Słowo  refor- 
my zostało  wypowiedziane.  W  umysłach  ludzi  postępowych 
coraa  bardzićj  dojrzewać  zaczęło  przekonanie,  że  reforma  ta 
powinna  być  nie  tylko  polityczną »  lecz  i  społeczną;  że  osta- 
tecinćm  zadaniem  JóJ,  po  swalcseniu  anarchii  i  bezładu^  po- 
winno być  wyjęcie  sprawy  publicznej  z  pod  wyłącznej  opieki 
szlachty  i  rozszerzenie  praw  obywatelskich  na  cały  narikl. 
Pdśnląiii  nowalorowie  sięgają  w  marzeniach  swoich  nierdwnie 
dalćj.  Nienawistny  im  spoTeczny  ustny  Polshi,  Jni  to  z  po- 
woda kastowdiJ  wylącznoiScI  szlacheckm*  Jai  dla  nietoleraneyl 
Rts  Ds.  Iiir.  P.  1 
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religijnej,  krępującej  swobodny  polot  myśli.  1  pogardą  1  szy- 
derstwem zapatrywali  się  oni  na  staropolski  porządek  rzeczy, 
nazywając  go  barbarzyńskim  l  zuchwale  skazując  na  zburze- 
nie, aby  na  ruinach  starego  zbudować  gmach  nowy.  Godłem 
tych  ludzi  była  samoistność  ludzka  z  przyrodzoneml  jdj  pra- 
wami; natchnienie  Ich  stanowiła  miłość  ludzkości  i  wiara 
w  wiekuiste  doskonalenie  się  człowieka;  pochodnią  przyświe-  > 
cającą  im  była  filozolija  francuzka. 

W  ogóle  na  zmianę  stanowczą  wyobrażeń  i  kierunek  oświa- 
ty w  Polsce  wpiyn^ta  przeważnie  Francya,  z  ktdrą  Polacy 
sdawna  liczne  ataymywali  stosunki.  Powiększył  się  znacznie 
ten  wpływ  od  czasu ,  gdy  po  upadku  Leszczyńskiego  dwór  lu- 
newtlski,  przepełniony  Polaltami,  zbliżył  ich  do  towarzystwa 
najcelniejszych  filozofów  1  literatów  francuzkich.  Odtąd  coraz 
gęśdój  zaczęły  krąiyć  po  kraju  tameczne  wyobraienia  o  spo- 
tecieństwle.i  naukacli,  wnoszone  przez  wychowańców  zagra- 
nicznych, a  późnlój  reformatorów  narodu,  między  którymi  od* 
znaczy!  się  szczególnlój  StanlsYaw  Konarski.  Powstał  on4$mla- 
to  na  przesądy  1  nałogi  panujące  w  polityce  i  piśmiennictwie, 
1  stał  się  przeAłUńcem  nowej  epoki  Poparli  myśl  Jego  śwlat- 
lejsi  i  gorllwsl  z  obywateli,  a  przed  Innymi  biskupi  Józef 
1  AndrzóJ  Załuscy.  Konarski,  reformator  konwiktów  pljar- 
skich,  był  raczćj  politykiem  niż  uczonym ;  naukę  ukochał  on 
nie  dla  nićj  samćj,  lecz  dla  widoków  dobra  powszechnego; 
w  uczniach  swoich  pragnął  widzieć  nie  tak  uczonych,  jak 
obywateli,  którzy  w  przyszłości  mogliby  powziąć  inicyatywę 
reformy  społecznej  i  politycznój. 

Pół  wieku  prawie  było  ciągłą  postępową  walką  dawnych 
z  noweml  zasad  1  dojrzewaniem  reformy,  do  którój  naród 
z  zapałem ,  lecz  nie  z  jednakową  przystępował  dążnością. 
"W  półowle  XVIII  stulecia  poczet  jej  zwolenników  wzrósł  do 
takiego  stopnia,  że  stanowił  potężne  stronnictwo  polityczne, 
na  czele  którego  stała  tak  zwana  Familia,  to  jest  przemożny 
dom  książąt  Czartoryskich,  skollgacony  ze  wszystkiemi  ma- 
gnackiemi  domami  Rzeczypospolltój  i  uposażony  ogromnemi  do- 
brami. Do  tych  pomyślnych  warunków  należy  dodać  niepospo- 
lite zdolności  polityczne  głównych  przedstawicieli  Familii:  Au- 
gusta Czartoryskiego,  wojewody  ruskiego,  syna  Jego  Adama, 
generała  ziem  podolskich ,  szwagra  Jego  Stanisława  Poniatow- 
skiego, kasztelana  krakowskiego,  a  szczególnlój  najzdolnlcj- 
szego  s  Czartoryskich  Michała,  kanc.  wlel.  litewskiego,  brata 
Angusta.  Z  godną  podziwu  eneiglą  1  wytrwałością  smlerzaUt 
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FinUla  da  prseksttafceiila  ną/ku  w  ducha  monandilmyiii; 
w  tym  celn  starała  sl^  osadsić  stronnikami  swoimi  wsiysóde 
nnędŁ  RsecsypospolltdiJ,  1  do  takiego  stopnia  rosssenyta  wwĄ 
wi^yw  na  wssystkle  stany  narodu,  ie  podłng  spdtciesneso  hi- 
storyka RuUera  cswarta  cs^  sslachty  w  Rieesypospoltt4 
gotowa  była  posługiwać  poUtycinym  widokom  Gtartorysklch. 
Zadanie,  którego  podjęli  się  Gssrtoryscy  pnestrassyłoby  nie- 
wątpliwie ludsi  mnidj  energicsnyoh;  albowiem  należało  prse- 
iwyclężać  Jednocieśnle  trudnoici  wewnętnne  1  sewnętrzne* 
wykonać  zamach  na  Instytueye  uważane  jako  nletykataie  pal- 
ladlum  swobody ,  przedsięwziąć  walkę  laciętą  ze  stronnikami 
staropolssczyzny  i  toczyć  tę  walkę  w  oczach  moearstw  oiden* 
nych ,  dla  ktdrych  liberum  veto  i  elekcye  królćw  byty  rękoj- 
mią wpływów  na  sprawy  polskie.  Wiadomo  z  dziejów  Jaki 
koniec  miały  usiłowania  Familii.  Wybór  króla  nie  wypadł  JóJ 
po  myśli,  choć  był  to  rodzony  siostrzeniec  Czartoryskich  a 
wnuk  owego  Andrzeja  Morsztyna,  który  za  Jana  Kazimierza 
był  filarem  francuzkiego  stronnictwa  i  pierwszy  dał  popęd  na- 
śladownictwu francuzki^j  literatury.  Tron  jakby  przez  omył- 
kę dostał  się  artyście  i  literatowi,  znawcy  niepospolitemu 
sztuk  pięknych,  lalce  bez  charakteru  na  polu  polityki.  Znie- 
wieściały  ten  sybaryta  mdgł  wprawdzie  unieść  się  wielką 
ideą ,  dopóki  widniała  mu  ona  w  dali ;  lecz  w  obec  niebezpie- 
czeństwa bladł  z  trwogi,  i  natychmiast,  bez  walki,  wypierał 
się  swoich  przekonań,  skoro  wypadało  stwierdzić  je  czynem. 
Wiadome  są  dzieje  jego  panowania.  Po  cztóroletnłój  wojnie 
domowt^j  nastąpił  pierwszy  rozbiór  Polski,  po  którym  kraj 
miał  15  lat  odpoczynku  (1772—1787).  W  przeciągu  tego  cza- 
su król  mógł  spokojnie  oddawać  się  literaturze,  otaczać  się 
poetami  i  artystami,  urządzać  czwartkowe  obiady,  sławne 
z  dowcipu  zapraszanych  do  stołu  monarszego  spółbiesiadników, 
i  starać  się  sławą  opiekuna  nauk  i  sztuk  pięknych  pozłocić 
ibrukaną  koronę.  Drugiem,  podobnóm  do  królewskiego,  ogni* 
skiem  literackićm  były  Puławy,  gościnny  dla  poetów  dom 
książąt  Czartoryskich.  Jednocześnie  stronnikom  reformy  uda- 
ło się  dokonać  dzieła  bes  porównania  trwalszego  niż  wszelkie 
polityczne  pneobraienia,  dileła,  kt<fre  przeżyło  upadek  Polski* 
1  dslslaj  Jesscse  w  całdj  Rossyl  wydaje  zbawienne  owoce  (*). 


(*)  Ustawy  komUaji  edukacjjnój  postuiylj  za  wiór  dla  orgaoiuoji  stkol- 
D^j  AhkMndra  I  i  db  utew  mdiiwiytetów  rowyjskieh  tSOS  i  1B04  r.  (Trawi 
m  CaaMBBi*  Ofe.  Hct.  Ciu.  Jln.  Gt.  4M)« 
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Bziełem  Urn  wielkiem  byU  radykalna  reforina  wychowania  za 
pomocą  Momiisyi  edukacijjnej.  Rosszenymy  się  o  niój  md- 
wiąc  o  naukowych  zakładach. 

Literatura  czasdw  Stanisława  Augusta  była  owocem  spo- 
łecznych potrzeb  narodu.  Dążąca  śladem  odradzającej  się  my-' 
śli  społecsndj  i  pojęta  w  ducha  reformy,  miała  za  cel  wyswo- 
bodzenie nmysldw  s  pod  wpływu  panujących  praesąddw  we 
wiględsie  rządu,  wychowanto  1  smaku.  Znamieniem,  a  razem 
zasługą  m  epoki  Jest  powszechniejsze  rozbudzenie  myśli  1 
wytępienie  panąjących  w  piśmiennictwie  przywar.  Nauki  wy- 
stąi^y  z  odmętu.  Pisano  wiele,  zbierano,  tldmaczono,  naśla- 
dowano. Wprawdzie  w  początkach  nowego  panowania  litera- 
tura mato  była  ożywiona— i  tylko  osohlstośdaml  pełneml  siły, 
kilku  oryginalnenil  zdolnościami  była  potężną.  Statystyczny 
wykaz  z  r.  1778  pokazuje,  że  od  r.  1764,  to  Jest  od  chwili 
wstąpienia  na  tron  Stanisława  Augusta  przez  lat  13 — ^14  wy- 
szło książek  rozmaitych  tylko  415.  Podług  przedmlotdw  liczba 
ta  następnie  da  się  podzielić:  religijnych  84,  z  moralności  37, 
z  polityki  32,  z  filozofii  13,  z  matematyki  24,  z  geografii  14, 
z  historyi  5G,  z  retoryki  13, -poetycznych  dzieł  56,  powieści 
22,  gramatyk  27,  lekarskich  13,  z  architektury  jedno,  rolni- 
czych 23.  Wypadnie  tedy  na  rok  książek  średnia  liczba  ze  30; 
liczba  to  w  każdym  razie  niezmiernie  mała  na  ogrom  Rzeczy- 
pospolitej. Z  księgarzy  i  drukarzy  najwięcej  ruch  literacki 
rozwijali  w  Warszawie  Michai  GriUl  i  Dufour  Francuz,  lu- 
dzie bardzo  pod  tym  względem  zasłużeni,  którzy  najwięcej 
dzieł  wydali.  Jeżeli  jeszcze  zważym,  że  w  liczbie  tej  są  tłó- 
maczenia  z  rdżnych  języków,  książki  elementarne  i  dzieła  bez 
najmniejszej  literackićj  wartości,  plon  ten  zaiste  nie  wyda  się 
bogatym.  Dopiero  pod  koniec  panowania  Stanisława  Augusta 
niezwykle  oiywla  się  literatura.  Podniesiono  wielkie  zagadnie- 
nia narodowe;  wszystkie  zasady  dotychczasowego  życia  prze- 
trząsano 1  oceniano.  Kaidy  szlachcic  i  nie  szlachcic  głos 
ohdai  mleć  w  ważnych  sprawach  narodowych.  -Wzięto  pod 
rozwagę  zasady  1  formy  najośwleceńszych  społeczeństw  Euro- 
py; odśwleiono  1  wyrozumowano  teorye  Jeszcze  w  wieku  XVI 
rozbierane  lub  idahi  dotykane.  Podniosła  Je  znakomita,  du- 
chem obywatelskim  ożywiona  wymowa.  Epoka  wielka  nade- 
szła razem  z  sejmem  czteroletolm.  Mnożą  sl§  tedy  dzleta 
I  broszury  o  wszystkldm,  o  historyi,  o  prawodawstwie,  o  tole- 
rancyl  religljnój,  o  miastach,  o  rządzie  1 1  d.  Niepodobna, 
chociażby  w  przybliżony  sposdb,  osmcuyć  wptywn  t^i  Utora- 
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tory  iMk  €edt.  W  lal  te  kilka  nardd  wl«c<J  nyślał  1  wybra- 
kował myśli  swoich,  niż  pnes  ca?y  wiek  moie,  na  tyil%ee 
bowiem  tytatdw,  licsyć  moina  to  Jai,  co  mnlśj  wlęośj  Jest 
mne.  Nąjwtęksiy  roeb  panował  na  pola  plrinilennlctwa  po- 
lltyeinego.  Obok  polityki,  bisterya  I  praktycsnlejsse  umie- 
jętności zajmowały  ncione  plśra.  MnlśJ  pomyślnie  mwyała 
się  poezya.  Nadswyczajna  powaga  I  wslętośś  llteratory  ftan- 
caiU^J  sprawiła,  ie  wielbiciele  wzorów  starożytnych,  a  swła^ 
sseia  poeci,  laraienl  naśiadownletwem ,  przyswoili  sobie  poję- 
cia i  formy  franoaskiego  kiassycyzmn.  Sslacheeka,  staropol* 
ska  literatura  żyła  w  tak  zwanych  nfltfoe  rerwn,  do  ktdrych 
szlachta  wpisywała  mowy  i  listy  osób  znakomitych,  a  często- 
Icroć  własne  uwagi  i  spostrzeżenia;  żyła  w  wierszach  ulotnych 
i  paszkwilach,  i  stanowiła  oppozycyę. 

Dzisiejsze  społeczeństwo  polskie  zwykło  patrzeć  z  lekce- 
ważeniem na  literaturę  czasów  Stanisławowskich,  zarzucając 
J^J  ślepe  naśladownictwo  francuzkit^j  i  przenłewłerstwo  ducho- 
wi narodowemu.  Rzecz  godna  uwagi,  że  oskarżenie  to  zjawiło 
się  dopidro  w  XIX  wieku;  że  w  swoim  czasie  żywioł  staropol- 
ski stawiał  naśladownictwu  owemu  opór  wyłącznie  bierny, 
opór  bezruchu  i  bezmyślnego  przeczenia  wszelkiej  nowości; 
w  stanowczej  zaś  cliwili,  od  której  zależało  życie  lub  śmierć 
narodu,  żywioł  ów  zdobył  się  tylko  na  to,  ażeby  wypowiedzieć 
swoje  veto  i  zadać  cios  samobójczy  politycznemu  istnieniu 
państwa.  Po  upadku  Polski  szlachectwo  usunęło  się  w  dal, 
porosło  mchem  i  pleśnią —  i  wtedy  to  dały  się  słyszeć  głosy 
wynorzające  żal,  że  stare  dobre  czasy  minęły  be'zpowrotnie; 
przy  tóm  najczęściej  pojęcia  i  barwy  dnia  dzisiejszego  zasto- 
sowy  wano  do  obrazów  przeszłości.  Stare  szlachectwo  do  szczę- 
tu wyczerpało  się  w  Xyril  stuleciu;  ideały  jego  nie  miały 
warunków  bytu;  społeczność  potrzebowała  odrodsenia  i  nowych 
drdg  twórczości.  Dla  odnowienia  się  swojego  musiała  szukać 
wzorów  gdzieindziej.  Z  Francyi  wiał  pod  ów  czas  na  catą 
Europę  ostry  i  snchy  wiatr  racyonalismo.  FUoso^  popularna 
fhincuzkich  encyklopedystów,  waicsąca  orężem  idrowego  ros- 
sądku  w  Imie  praw  nieodzownych  człowieka,  przypadła  w  sam 
oias  społecseństwn  polskiemn  Xyin  wieku  i  dopomoi^a  mu 
spójneć  na  byt  swój  oUm  krytyki,  roąjaśnió  i  osnaesyó 
niepewne  pop^y  swoje  do  lepszego  porsądku  rzeczy.  Wssy- 
ssy  postępowcy  Ówcześni  byli  Facyonalistaml,  czcicielami  W(^* 
teira  i  Russa,  miłośnikami  oświaty  francazkiśj ,  którą  przejęci 
do  szpiku  kości,  z  pogardą  spoglądaU  na  dawne  Instytncy^ 
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polskie,  na  tbarbanyńfltwoc,  t  pogardą  tatwą  do  nroinmle- 
nla,  allM)wteiD  sa  powolaiile  swe  awaiall  walkę  na  śmierć  se 
wsiystUemi  widmami  średnlowlecsnemi.  Pnejmowanle  obciy- 
sny  roipocsęło  się»  Jak  swykle  to  bywa,  od  necsy  powłen- 
chownych,  od  nańladowanid  mody,  ubiorów,  sposobu  mówienia. 
Gafy  krąj  rosdiielil:  się  na  dwa  nieprzyjacielskie  obozy:  s  Je- 
dnaj strony  podgolone  csupryny,  kontasse  i  luurabele,  łacińska 
emdycya  i  wiara  po  prsodkach  odiiedzicsona,  i  dnigiój —  pe- 
ruki, podr  i  szpady,  drażliwy  punkt  lionora  (potni  d^honnewr), 
mowa  upstrzona  gallicyzmami ,  systematyczna  niewiara  1  wy- 
szydzanie wszelkich  przesądów;— oczywiście  nie  mało  było 
w  tóm  wszystkióm  śmieszności  potwornych  I  płaskich.  Zwol- 
na ^atoli  naśladownictwo  zaczęło  ustępować  zeznawczemu  przy- 
swajaniu rzeczy  przypadających  do  temperamentu  i  pojęć  na- 
rodowych i  przerabianiu  obczyzny  na  własne  ciało  i  Icrew. 
Pod  koniec  panowania  Stanisława  Augusta,  naród  stary  i  nowy 
zbliżają  się  ku  sobie ;  wspólne  nieszczęścia  kazały  siy  szano- 
wać dwóm  stronnictwom;  już  wtedy  i  ci,  co  stawili  z  początku 
opór  reformom,  ulegają  cudownemu  poczuciu,  parciu  siły  we- 
wnętrznej. Obie  te  chwile  odzwierciadliły  się  w  polskićj  poe- 
zyi,  przedstawiającej  najrozmaitsze  typy  już  to  lekkomyślne- 
go pomiatania  wszystkiego  co  swojskie,  już  światłego  patryo- 
tyzmu,  umiejącego  cenić  rzeczy  domowe.  Literatura  ta,  no- 
sząca nazwę  klassycznej,  jest  echem  i  kopją  francuzkićj  litC' 
ratury  wyzwolenia;  ta  zaś  aczkolwiek  daleka  od  konwencyo- 
nalnego  klassycyzmu  dworskiego,  ze  względu  na  wewnętrzne 
tendencye  swoje;  atoli  w  zewnętrznej  formie  i  środkach  ef?ektu 
nie  mnićj  jest  oschłą  i  zimną,  co  jeszcze  bardziej  uderza 
w  utworach  naśladowanych.  Te  same  cechy  właściwe  są  i 
połskiój  jej  kopii.  UbOga  Jest  ona  pod  względem  twórczości, 
lecz  Jaśnieje  dowcipem ,  subtelną  pięknością  formy,  wymuska- 
niem starannśffl  każdego  wiersza.  Najistotniejszą  JćJ  pot^ę 
stanowi  satyra,  chłoszcząea  bez  miłosierdzia  społeczne  wy- 
stępki i  wady. 

Czasy  postanlslawowskie  ai  do  Mickiewicza  stanowią  Je- 
szcze tenie  sam  okres  Hteratury  z  czasami  Stanisławowskie*  • 
ml,  bo  były  tylko  ich  przedłnieniem,  tak  w  tćj  części  kraju, 
która  nosi  nazwę  królestwa  polskiego.  Jak  i  w  innych  pro- 
wincyach.  We  wszystkióm  i  wszędzie  tenie  sam  duch  Stani- 
sławowski przeiył  Rzeczpospolitę.  Niełatwą  Jest  rzeczą  ozna- 
czyć czas  panowania  pewnych  idei,  bo  zanim  Jedne  przejdą 
w  łycie,  zanim  się  z  niemi  rozprawić  zdoła  naród  duchowo, 
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joi  się  rodzą  inne ;  są  bowiem  potęine  g?owy  i  geniahii  plaa^ 
ne>  kidrsy  niby  heroldowie  tych  idei  niosą  Je  pned  narodem,— 
a  są  znowa  inni,  iKtóray  na  ras  oroUonycta  zasadach  I  wyo- 
brażeniach ciągną  się  Jak  obosowe  ctnry  w  tyle  za  sast^pen 
szermierzy  wieku,  i  wyioą|ą  Jeszcze  dlogo  w  iyda  i  w  llte- 
ratorae  zasady  1  Mee,  ktdre  Joi  dawno  przebrzmiały.  Jedną 
z  Idei,  ktdrą  w  spuśclźnle  wzięli  Polacy  po  XVIII  wieku.  Jest 
Mea  encyklopedystów  francuzklcb,  która  przechodząc  z  lite- 
ratury Xyni  do  literatury  XIX  stulecia,  przeb^a  się  odtą^ 
przez  długi  czas  we  wszystkich  wyobrażeniach  i  w  całóm 
spotecseństwie  polsldóm.  W  pierwszym  dziesiątku  lat  wyra- 
ża 8iQ  ona  w  ttteraturze  mitologlczno-klassycznemi  utwora- 
mi, naśladownictwem  franeuzkiego  klassycyziau  i  pogańską, 
rzec.moina,  apoteozą  Napoleona.  Rodzi  się  Już  Jednak  idea 
nowa,  mająca  za  podstawę  wspólną  plemlennoió  narodów  sfo- 
wiańskich.  Po  wielkich  katastrofach  politycznych  następuje 
zawsze  w  literaturze  polskiej  przegląd  żywiołów  historycznych, 
społecznych  i  literackich.  To  samo  stało  się  przy  końcu  ze- 
szłego wieku  i  w  pierwszych  dwóch  dziesiątkach  bieżącego 
stulecia.  Zaczęto  się  zastanawiać  nad  przeszłością,  i  to  nie 
tylko  nad  bllzką  i  najbliższą,  ale  owszem  nad  przeszłością 
najodleglejszą.  Po  kraju  zaczęły  się  tworzyć  towarzystwa 
naukowe;  uczeni  i  literaci  poczęli  się  wiązać  w  kółka,  i  choć 
rozproszeni,  podawali  sobie  dłonie  we  wspólnym  celu.  W  War- 
szawie zawiązuje  się  Towarzystwo  przyjaciół  nauk  (1800), 
w  którem  uczęstniczylo  także  kilku  zagranicznych  przyjaciół 
polskiej  literatury.  Celem  Towarzystwa  było  utrzymanie  ję- 
zyka w  pierwotnój  czystości,  oraz  ocalenie  od  zagłady  skar- 
bów umysłowych  narodu  i  wzbogacenie  ich  nowemi  utworami. 
J\ie  było  to  grono  specyalnych  uczonych,  ale  zgromadzenie 
w  jedno  koło  wszystkiego,  co  Polska  po  czasach  Stanisła- 
wowskich miała  świetnego.  Towarzystwo  chce  pisać  teorye, 
hhłtoryę,  systemata  wszystkich  nauk.  Członkowie  dzielą  się 
pracą;  nawet  panowania  pojedynczych  królów  rozbierają  po- 
między siebie  i  zaczynają  pracę  od  tój  chwili,  na  którój  skoń- 
czył Naruszewicz.  Pierwszym  prezesem  Towarzystwa  był  ks. 
Jan  Albertrandy,  drugim  .Stanisław  Staszic,  trzecim  Julian 
Ursyn  Niemcewicz.  Po  zawarciu  traktatu  paryzkiego,  kiedy 
WMsawa  i  Wilno  przyozdobiły  się  uniwersytetami,  a  Krze- 
mieniec na  Wołyniu  wybomóm  gimnazyum;  kiedy  rany  po 
krwawych  wojnach  powoli,  zaczęły  się  zablliniaó,  literatura 
doBSht  takie  do  dawnego  znaczenia  i  dawalft  otuchę  lepszego 
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poittpii.  Krzewią  się  nlepospoHeie:  pmya,  Mstorya  I  aankl 
pnyrodnlcze.  Z  wtoiUm  Aa  tćj  spnwy  poftyfkleni  iwwitam- ' 
}y  towanygtwa  mrakowe,  a  poiiil(dxy  pojedyńeseml  niaalaiiii 
1  akadenrijaiiit  lawląsy wafo  aię  spdtewodiletwo  oo  do  filer- 
wszeństwa  t^J  lab  ow^  8i^tt*t  Uteratoiy.  I  tak  np.  nM^ 
knennieiitecka  odsnaeialft  się  pned  wamawBką  w  poeiyl;  wl- 
leśska  w  naukach  lekankich;  Wamawa,  stojąca  na  eiele 
rncbn,   stynęfa  gYdwnie  swoj^m  T^wartystwem  przyJacM 
nauk.  Popęd  do  szlachetnych  tych  robdt  dala  oświata,  eom 
bardzidj  rozszerzająca  się  w  narodzie;  wpłynęły  takie  niema- 
ło i  zewnętrzne  przyczyny,  to  jest  mch  powszechny  Meratii- 
ry  europejskiej,  ktdra  wówczas,  otrząsnąwszy  się  ze  staraj 
szaty  klassycznej,  przybierała  w  kilku  pisarzach  i  poetach 
nowe  kierunki.   Drugą  przyczyną  był  ruch  umysłowy  uniwer- 
sytetów.  W  Niemczech  starano  się  zapał  obudzić  w  całój 
młodzieży,  aby  ją  zachęcić  do  boju  w  czasach  ostatnich  walk 
z  Napoleonem.    Po  pierwszy  raz  tedy  w  dziejach  świata  sta- 
je się  czynnikiem  politycznym  młodzież,   która  powróciwszy 
z  wojen  francuzkich,  wnosi  tego  ducha  na  uniwersytety  ca- 
łej prawie  Europy.    Jest  tedy  pewna  odtąd  niepodległość,  pe- 
wien chód  samodzielny,  pewne  wytknięcie  sobie  drogi  własnój 
w  młodzieży,  czego  w  innych  wiekach  nigdy  nie  było;  a  co 
spowodowane  przez  wojnę  z  Napoleonem,  utrzymywane  po  za- 
kończeniu tój  wojny,  rozszerzone  zostało  przez  uniwersytety 
najprzód  niemieckie,  a  potóm  |  inne.  Ten  duch  tedy  samo- 
dzielności przysposobiony  był  w  wyższych  szkołach  krajowych 
wzrastąfącą  oświatą  i  skupieniem  ogromnśm  młodzieży  na 
kilka  panktach,  w  których  przebywała  przez  rok  cały  dla  po- 
bierania naak»  *a  następnie  dla  składania  egzaminów  1  osią- 
gnięcia stopni  nankowycb.  W  koUu^b  młodzieiy  wybrani  za- 
wiązywały się  prace  literackie,  i  to  prace  w  kaidym  zawie- 
dzie. Jedni  pracowali  nad  naukami  przyrodnlczemi,  dmdzy 
nad  filozofiiJą,  hini  nad  bistoryji,  a  inni  w  końcu,  ktdrzy  mieli 
talent  kn  tema,  aprawiaU  poezyę,  pisywali  piomki,  powiastki 
I  obrazki  obyczajowe.  Z  kdłek  takich  wychodzi  cale  greso 
pisarzy;  z  grona  tego  wypłynął  naczelny  wieszcz  nowego  okre- 
80—  Adam  Miekuwiei^ 


Aż  do  chwili  pierwszego  podziału  kraju  rząd  bynajmniój  się 
szkołami  publicznemi  nie  zatrudniał;  wychowanie  było  rzeczą 
nieraal  dowolną.   Utrzymywali  szkoły  głównie  jezuici,  a  obok 
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nieh  ptjaray,  teatynl  1  mlssyonarze.  Nauki  ich  Jednak  żadne- 
go nie  przynosiły  pożytku.  Hasło  do  reformy  wyehowanla 
pnblicsnego  w  sikorach  sakonnych  podat  pierwszy  RonarsU 
w  początkach  panowania  Augasta  IIŁ 

StaiMaw  Eieromm  Kananki  orodzif  się  we  wsi  Zarży- 
ce,  w  województwie  krakowskiem  r.  1700,  z  ojca  Jerzego  ka- 
szteUina  zawichostskiega  Początkowe  nankl  pobiera!  w  szko- 
łach pQardw,  do  których  zgromadzenia  w  15-tym  roku  życia 
wstąiir.  Nowicyat  ukończył  w  Podollócu  na  Śplżu.  Przełożeni, 
spos^egłszy  niepospolite  zdolności  i  pracowitość  młodzieńca,  ^ 
nżyli  go  nąjprzdd  do  uczenia  w  klassach  niższych,  a  . następnie 
1  do  wykładu  retoryki;  nakonlec  wysłali  go  w  25  roku  życia, 
dla  dalszego  kształcenia  się,  do  Rzymu.  Po  dwuletnim  tu  po- 
bycie powierzono  mu  wykład  wymowy  w  kolleglam  Nazareń- 
sklóm.  Z  Rzymu  udał  się  do  Paryża  1  innych  stolic  zachodu. 
W  r.  1780  powróci?  do  ojczyzny  1  w  Rzeszowie  wykładał  mło- 
dym pijarom  historyę ,  geogratiję  i  wymowę.  Następnie  prze- 
niesiony do  Warszawy,  pismami  swojemi,  wymową  i  pracą 
okofo  poprawy  wychowania  publicznego  podjętą,  taką  pozysltal 
wziętość,  że  po  śmierci  Augusta  II  przydany  został  do  posel- 
stwa polskiego  udającego  się  do  1'aryża.  Zwiedziwszy  powtór- 
nie nie  tylko  Francyę,  lecz  także  Hollandyę,  Niemcy  1  Wio- 
chy, powróci!  do  kraju  i  znowu  zaczął  już  to  oddziaływać  pi- 
smami swojemi  na  zepsuty  smak  w  literaturze,  już  pracować 
nad  założeniem  szlacheckiego  konwiktu  {Collegium  nobiliuni). 
"•W  1741  r.  obrany  prowincyałem ,  wkrótce  potem  wysłany  zo- 
^stał,  jako  deputowany  od  pijarów  polskich,  na  kapitułę  gene- 
^ralną  do  Rzymu.  Zreformowawszy  szkoły  pijarskie ,  udał  się 
dla  poratowania  zdrowia  do  Lotaryngii,  gdzie  zbliżył  się  do 
króla  Stanisława  Leszczyńskiego,  a  następnie  wyjechał  do  Pa- 
ryża, gdzie  zalecony  od  przyjaciół  swoich  Ludwikowi  XV, 
otrzymał  od  niego  roczną  pensyę.  Powróciwszy  do  kraju,  od- 
dał się  całkiem  rozwinięciu  konwiktu  szlacheckiego  i  pracom 
literacko-obywatelsklm.  Król  ceniąc  wysoki  rozum  polityczny 
Konarskiego  oraz  położone  dla  dobra  kraju  zasługi,  chciał  go 
mianować  senatorem.  Atoli  tak  tćj  godności,  jak  i  ofiarowa- 
nych sobie  stolic  biskupich  nie  przyjął.  Pracowity,  pożyteczny 
1  sławny  swój  żywot  zakończył  w  Warszawie  r.  1773. 

Działalności  Konarskiego  przewodniczyła  myśl  jedna,  w  ca- 
łćm  Jego  życiu  wybitna,  to  Jest  Idea  reformacyjna— a  zatdm 
reforma  literacka,  reforma  zgromadzenia  swojego,  reforma  pn- 
hlicznego  wychowania,  nareszcie  reforma  ustaw  politycznych* 
aTsDz.IiiT.P.  2 
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w  dziele  p.  t.  »0  poprawie  wad  w  wymowie«  {De  emendandis 
eloguentiae  vitiis.  i74i),  wykazał  niewłaściwość,  przesadę  i 
potworność,  panujące  w  listach,  dyalogacli,  mowach,  tytułach 
i  napisach,  oraz  podawał  środki  zaradzenia  złemu.  W  dziele 
tern  Konarski  wyśmiał  niejako  sam  siebie,  gdyż  po  włększćj 
części  swoje  własne,  pisane  za  młodu  w  stylu  nadętym  pape- 
giryki  wziął  pod  rozbiór  i  wystawił  całą  ich  śmieszność.  Po- 
mimo wrzawy  obudzonćj  tćm  pismem ,  szczególniej  pomiędzy 
jezuitami,  Konarski  dopiął  swojego  celu.  Język  został  oczy- 
szczony z  dzikiej  mieszaniny  makaronicznej  i  następnie  pod 
piórem  INaruszewicza,  Krasickiego  i  innych  nabrał:  wi§c4j  to- 
ku polskiego  i  ogłady. 

Zamierzając  przeistoczyć  wychowanie  publiczne,  Konarski 
uznał  za  niezbędne  przebudować  samo  zgromadzenie  pijarów 
odpowiednio  potrzebom  narodu  i  ducha  czasu,  by  potćm  wpły- 
nąć na  szkoły  pod  Jego  kierunkiem  zostające.  Będąc  Jeszcze 
rektorem  w  Rzeszowie,  własnym  ^zykiadejn  i  wskazówkami 
wykształcił  wielu  wybornych  nauczycieli.  Skoro  został  pro- 
wincyałem,  zwiedzał  szkoły  i  kollegia,  wskazywał  lepsze  t 
prostsze  drogi  wychowania,  wysyłał  zdolniejszych  członków 
za  granicę,  osadzał  nimi  następnie- szkoły ,  wznowił  wykłady 
fizyki,  matematyki,  geografii,  nank  przyrodniczy  cli,  zgodnie 
z  rozwojem  tych  umiejętności  na  zachodzie,  1  wygnał  na  za- 
wsze barbarzyńskiego  Alwara.  T<(ie  poprzestając  na  t^m,  wy- 
jednał w  Rzymie  prowlncyałowi  pijarów  tytuł  wizytatora  apo- 
stolskiego i  upoważnienie  do  przerobienia  dawnycb  konstytn- 
cyj  zgromadzenia;  łącznie  ze  śwlatlejszymi  towarzyszami  zająi 
się  ich  przejrzeniem  i  poprawą,  i  pod  imieniem  brata,  ówcze- 
snego prymasa,  wydał:  Urządzenia  wizyity  apostohkUtj  dla 
p^arów  prowinetfi  polskiej  (1755),  które  dotą4  służyły  pol- 
skim pUarom,  jako  ustawy  obowiązą|ące  w  eałój  administracyl 
zgromadzenia.  Określone  tu  są  obowiązki  wszystkich  zwierz- 
chników, sposób  przyjmowania  i  uczenia  .młodzieży,  metoda 
wykładu,  wskazane  lepsze  dzieła  we  wszystkich  naukach 
I  umiejętnościach,  podane  przestrogi  I  zalecenia  dla  nauczy- 
cieli. Po  szczególe  mówi  się  o  wykładach  matematyki,  filolo- 
gii, filozofii,  teologii,  historyi  kościelnej,  słowem,  wskazane  są 
najdrobniejsze  środki,  mogące  posłużyć  do  ukształcenia  wia- 
dych  pijarów  na  odpowiednich  potrzebom  swojego  czasu  publi- 
cznych nauczycieli.' Zdolniejszych  członków  zgromadzenia  wy- 
syłał za  graniczę ,  wskazywał  im  gdzie  i  czego  uczyć  się  byli 
powinni,  stosownie  do  osobistych  zdolności,  a  tak  usposobiwszy 
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8oMe  iudił'  zśatnyeh  i  pośwl^eonych ,  pnedsl^wsląjt  Konankl 
reformę  wychowania  p«blicxnego. 

Zaeiąt  od  Bslaehty,  a  raes4  od  magnatów,  któny  praewai- 
Iny  wpływ  na  losy  narodu  wywierali.  Zaras  po  plerwssym 
powrdde  %  zagranicy  (17d0>  zniósł  się  z  Tynrińsktm ,  rekto- 
rem kolleglnm  wileńskiego,  zachęcając  go,  by  w  Wilnie  salo* 
iyt  konwikt  dla  szlachecki^  mlodzieiy,  a  dla  pnyipiessenia 
tego  przedsięwzięcia,  ndal  się  sam  do  Wilna,  gdzie  porosn* 
mlawszy  aię  z  Tymińskim ,  -  eneigicsną  miał  mowę  za  otwar- 
ciem konwiktu.  Rzeczywidde  mimo  przeszkód  wielostronnych 
udało  im  się  wprowadzić  w  życie  tę  instytneyę,  atoli  rosw^ 
JóJ  i  szerszy  wpływ  na  oświatę  zaczyna  się  dopiero  wówczas, 
odkąd  uczony  ptjar,  wydawca  »Rodeksu  dyplomatycznego  pol- 
skiego 1  litewskiego*  MaclóJ  Dogiel  urządzi}  Ją  i  w  potrzebne 
przedmioty  naakowe  opatrzył.  Tymczasem  Kmarski  postano- 
wił załoiyó  wielki  konwikt  w  Warszawie,  1  nie  zrażając  się 
ani  na  chwii§  nłezliczcmemi  przeszkodami,  szczupłością  ftindu- 
szów,  niechęcią  1  szyderstwem  złych  lub  mafodusznych,  doko- 
nał powziętego  zamiaru  r.  1743.   Takim  sposobem  powstało 
CoUegium  nohilium,  szkoła  szlachecka  dla  majętniejszej  mło- 
dzieży, w  której  szczególniejszą  zwracano  uwagę  na  matema- 
tykę, łiistoryę,  geografiję,  a  obok  łaciny  poważne  zajęły  miej- 
sce języki  nowożytne  i  polski.  Sam  fioniirski  czuwał  nad  czy- 
stością wykładu,  kazał  drukować  klassyków  łacińskich  i  sam 
pisał  elementarne  dzieła.    W  r.  1767  wydał  »Przepisy  wymo- 
wy, czyli  o  sposobach  dokładnego  myślenia*  i  t.  d.  (Institutio^ 
nes  oratoriac  stm  de  arte  bene  cugitandi,   ad  artem  bene 
diccndi  necessaria).   Jest  to  wyborna  toorya  wymowy,  którój 
wzory  przedstawia  w  dobrze  zebranych  przykładach,  a  uwaga- 
mi rozsądnemi  prostuje  rozumy  młodych.    W  tem  zaś  jest 
szczególna  tego  dzieła  zaleta,  że  zawiera  w  sobie  mnóstwo 
przedmiotów  nader  potrzebnych  wtenczas  Polakom,  wykłada 
rzeczy  stosowno  do  potrzeb  kraju,  a  w  licznych  zadaniach  dla 
ćwiczenia  w  stylu  młodzieży,  widać  cel  szlachetny,  aby  panu- 
jące przesądy  obalić,  a  do  prawd  pożytecznych  usposobić  umy- 
sły. Przedtćm  jeszcze  wydana  po  łacinie  Gramatyka  łacińska 
(1741)  dla  użytku  szkół,  odznaczająca  się  prostym  i  jasnym 
wykładem,  przetłómaczona  późniój  na  polski,  przeszło  pół  wie- 
ku była  w  nżydu  szkolnem  pod  nazwą  ^Gramatyki  pijarskiejc 
Nie  poprzestał  na  tćm  Konarski.   Po  dawnych  szkołach 
polskich,  zwłaszcza  jezuickich,  młodzież  grywała  potworne, 
często  bezsensowe  dyałogL  Aby  dad  poznać  rodakom  swoim 
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areydzloTa  Kornela  i  Rasyna,  aby  lepssy  smak  sastcsepld 
w  narodzie,  a  bawiąc  przyjemnie  1  połytecznte  miodzieł  i  pa- 
bllciiwdć,  roznieeać  w  nich  zarazem  podnioślejsze  neiaela» 
Konarski  zaloiyt  teatr  stadencki  przy  konwikcie,  na  którym 
grywano  pomi^zy  innemi  i  Jego  własną  tragedyo  Epammon^ 
doi^  tadzieł  przekład  tragedyi  Kornela  Otton, 

Po  rozwinięcia  konwiktn  warszawskiego,  Konarski  zamie- 
rzył orządzić  dragą  podobną  szkołę  we  Lwowie.  Ta  Jezalci 
utyli  wszelkich  ^dków  by  tćj  ftandacyi  nie  dopnśctć.  liffieli 
oni  przywilej  Jjeszcze  od  Jana  Kazimierza  (r.  1661)  na  otwo- 
rzenie akademii  we  Lwowie,  mieli  1  balię  papiezką  i  konsty- 
tacye,  zastrzegające  nienaraszalność  praw  i  przywilejów  swo- 
jego zakonu.  Opierali  się  więc  wprowadzeniu  pijardw  do  Lwo- 
wa, dowodząc  iż  nikomu  oprócz  nieb  nie  wolno  szkół  zakła- 
dad  w  t^m  mieście.  Spór  ten  wytoczono  przed  sądy,  i  jezuici 
poparci  protekcyą  Sierakowskiego,  arcybiskupa  lwowskiego, 
i  krdlowdj  Józefy,  żony  Augusta  III,  uzyskali  potwierdzenie 
swołcli  przywilejów  i  niezwłocznie  podnieśli  swojf;  szkołę 
lwowską  do  stopnia  akademii  (1759).  Dotknięta  w  przywile- 
jach swoich  akademija  krakowska  zaprotestowała.  Poparli  ją 
pijarzy  i  akademija  Zamojska.  Konarski  słow'cm  i  wpływem 
swoim  najwi§ce'j  dopomógł  do  pokonania  jezuitów  we  wszyst- 
kich sądach  krajowych  i  rzymskich.  Musieli  przeto  Jezuici 
zaniechać  zamysłu  swego,  i  akademija  ich  lwowska  zamknię- 
tą została,  a  pijarzy  otworzyli  swój  konwikt  we  Lwowie. 

O  innych  pracach  Konarskiego,  a  mianowicie  o  pismach 
jego  politycznych,  tudzież  o  pomnikowym  zbiorze  praw  (Folu- 
mina  legfam),  mówiliśmy  w  poprzednim  okresie. 

Reforma  Konarskiego  nie  była  bezwarunkowo  dobrą.  Mo- 
żnaby  Jćj  zarzucić  charakter  przewainie  arystokratyczny  i 
francazki.  Zamiast  przestarzałego  wzoru  łaciny  postawił  on 
świeiszy,  lecz  takie  obcy.  Należy  jednak  pamiętać,  że  Ko- 
narski był  przedewszystkićm  obywatelem,  umyślnie  więc  roz- 
począł wychowanie  od  wyższych  warstw  społeczeństwa,  jako 
mających  największy  wpływ  do  rządu.  Go  do  niepolskich 
cech  wychowania,  było  to  niemal  koniecznem.  Oświata  w  Pol- 
sce była  w  najsmutniejszym  upadku.  Podupadłe  umysłowo  na- 
rody muszą  się  zapożyczać  u  innych.  Jakkolwiek  ta  nowa, 
z  zachodu  płynąca  oświata  nie  przypadała  do  cliarakteru  i  wy- 
obrażeń narodowych,  podkopując  z  JednćJ  strony  odwieczne 
tradycye,  z  drugidj  zab^ając  narodowość  i  obyczaje,  podawała 
przynajmniej  doraźne  środki  podśwignienia  się  z  upadku. 
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winna  była  Polska  konystną  smteiię  saBad  poUtyenych  im- 
proeienle  dawnćj  ciemnoty.  Nardd  ksstaYcący  sl^  na  literata- 
ne  Francuidw,  mógt  snaleid  w  nićj  ogromne  skarby  nlesna- 
nyeh  myśli  i  pojęć,  ktdre  go  zbliiały  do  ucywilizowanego  świa- 
ta; mdgf  snaleźć  w  literatorie  francuskiej  misterną  piękność 
formy  i  wzory  dobrego  stylu,  ktdre  powinny  byty  wpłynąć  na 
powiat  dobrego  smaka  w  piśmiennictwie.  Dla  tego  to  wpro- 
wadzenie obcego  żywiołu  stanowi  konieczną  1  ważoą  chwilę 
przejścia,  która  po  ciężkich  i  bezżywotnych  czasacti  Augustów 
saskich  wydawała  się  jakby  erą  odrodzenia. 

Zaprowadzona  przez  Konarskiego  reforma  w  wychowaniu 
pnblicznem  zmusiła  i  jezuitów  do  wejścia  na  drogę  postępu, 
do  zamiany  kosmopolityczne  -  fanatycznego  kierunku  nauczania 
na  dążność  światlejszą,  a  głównie  obywatelską.  Zaczęli  więc 
także  zakładać  konwikty  szlacheckie  przy  bogatszych  kolłe- 
giach  swoich,  jako  to:  w  Wilnie,  Poznaniu,  AVarszawie,  Lwo- 
wie, Witebsku,  Ostrogu  i  t.  d.,  tudzież  posyłać  młodych  zdatniej- 
szych zakonników  swoich  na  wyższe  nauki  do  JNiemiec,  Fran- 
cyi  i  Włoch.  Tak  np.  Franciszka  Bohomolca  wysłali  do  Rzy- 
mu, Adama  Naruszewicza  do  Lugdunu,  Łojka  do  Francyi  i 
Włoch,  Poczobuta  do  Pragi  i  wielu  innych.  Znaczniejsze  kol- 
legia  swoje  zaczęli  zaopatrywać  w  narzędzia  fizyczne,  mate- 
matyczne* astronomiczne,  w  zbiory  tiistoryi  naturalnój,  zbiory 
mapp  i  wyborniejsze  dzieła  naokowe,  co  wszystko  łatwiej  im 
było  wykonać  niż  ptjarom ,  bo  opływali  w  bogactwa  i  dostatki 
wszelkiego  rodzaju.  W  konwiktach  ich  szlacheckich  uczono 
tego  wszystkiego  co  w  pyarskich,  to  Jest:  Języków  starożyt- 
nych, historyi,  geografii,  wymowy  w  polskim  Języku,  Języ- 
ków nowych,  nauk  matematycznych  i  przyrodniczych,  prawa, 
rysunków,  fechtowania.  Jeżdżenia  konno,  tańców;  uczono  zaś 
w  wielu  miejscach,  np.  w  Warszawie  pod  Wyrwiczęm  i  Boho- 
molcem,  i  w  Poznaniu  pod  Janem  Bielskim,  lepiój  niż  u  pija- 
rów, bo  Jezuici  mieli  w  ręku  więcój  środków  ułatwiających 
udzielanie  nauk  i  wlęcćj  ludzi  prawdziwie  uczonych.  Zmiany 
atoli  tej  nie  rozciągnęli  Jezuid  do  szkól  swoich  pospolitych; 
te  zostawiono  nietknięte  w  dawnym  składzie,  planie  i  sposo- 
bie wykładu  nauk.  Alwar  pozostał  ta  wszechwładnym.  Nową 
metodę  wychowania  mieli  jezuici  tylko  dla  paniczów. 

Prócz  jezuitów  naśladowali  przykład  Konarskiego  teatyni 
warszawscy ,  założywszy  także  konwikt  szlachecki.  Nawet 
akademije  zamojska  i  krakowska,  zamiast  podźwignąć  u  sie- 
bie nauki  obsadzeniem  katedr  uczonymi  i  biegłymi  w  swoim 
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zawodile  profoesoramt,  samtest  saprowadslć  refonn^  naak,  sa 
pnyktedem  Konarakfogo,  po  swoich  koloniach,  zaczęły  naila- 
dowad  go  w  zakładania  konwiktów  szlacheckicb.  W  ogdle  za 
przykładem  znakomitego  p^ara*  we  wszystkich  szkołach  pa- 
blieznych  Korony  I  Litwy  zaprowadzono  znaczne  zmiany  i 
nlepszenla  w  wykładzie  nauk.  Jednakie  zmiany  te  po  szko- 
łach akademickich,  Jezuickich  i  bazyliańskich  były  tylko  czą- 
stkowe, niejednostajne  i  nie  rozciągające  się  do  wszystkich 
szkół  każdego  zgromadzenia  z  osobna  i  do  wszystkich  przed- 
mlotdw  w  szkofach  tycii  wykładanych.  Zależały  bowiem  zu- 
pełnie od  przełożonego  każdego  instytutu,  który  je  w  miarę 
swego  usposobienia  naukowego ,  w  miarę  widoków  lub  przepi- 
sów reguły  zgromadzenia,  do  którego  należał,  w  obszerniej- 
szym lub  szczuplejszym  zakresie  w  szkole  swdj  zaprowadzał. 
Ztąd,  jak  naprzykład  w  akademii  krakowskiej,  albo  w  kolle- 
giach  jezuickich,  obok  nowych  metod  w  wykładzie  tego  lub 
owego  przedmiotu,  panowała  w  nauce  innego  przedmiotu  meto- 
da średniowieczna.  Zupełna  zmiana  w  urządzeniu  szkół  i 
w  naukach  nastąpiła  dopiero  z  końcem  pierwszego  dziesiątka 
lat  Stanisławowskiego  okresu.  Hasłom  do  niój  stało  się  znie- 
sienie jezuitów  r.  1773  i  ustanowienie  Komissyi  Edukacyjnój. 

Konussya  edukacyjna.  Po  zniesieniu  jezuitów  przez  bullę 
Klemensa  Xiy  papieia,  sejm,  na  wniosek  Joachima  Ghrepto- 
wicza,  podkanclerzego  litewskiego  (1775),  ogromny  majątek 
po-jezulcki,  ruchomy  1  nieruchomy,  na  rzecz  wychowania  mło- 
dzieży krajowój  przeznaczył  1  ustanowił  dwie  Komissye  nKt/" 
dawmcze  Qednę  dla  Korony  a  drugą  dla  Litwy),  które  po- 
winny były,  po  zlikwidowanin  majątków  zakonn,  zająć  sie  roz- 
daniem dóbr  niemcbomych  osobom  prywatnym  w  wieczystą 
dziwiawę  1  alokowaniem  kapitałów  na  procenta;  dwie  komu- 
sye  sądowe,  dla  rozstinygania  prócessów  i  sporów,  mogących 
wyniknąć  1  komUsyę  edukacyjną,  którój  powierzono  wycho- 
wanie publiczne  1  która  była  pierwszóm  w  Eorople  minlste- 
rynm  narodowój  oświaty.  Sejm  stanowiąc  komissyę  ednkaey)- 
ną,  tak  się  wyraził:  >Odtąd  wszystkie  generalne  akademie, 
gimnazya,  kdonlje  akademickie,  szkoły  publiczne,  iadnych 
nie  wyłączając,  z  tóm  wszystklóm,  co  tylko  do  wydoskonalenia 
nauk  i  ćwiczenia  w  nich  młodzieży  szhwhecUóJ ,  ściągać  się 
może ,  pod  dozór  i  jrozrządzanle  komissyi  tój  oddajemy.c  Pier- 
wszym prezesem  Jój  był  ks.  Ignacy  Massalski,  biskup  wileń- 
ski ,  następnie  zaś  prezydentura  miała  naleieć  do  prymasa. 
Komissya  złożona  była  z  mężów  piastujących  wysokie  w  kn^ 
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Ja  dostojeństwik,  lab  słynnych  z  nauk,  s  ktdrycA  oa  neiegA- 
ną  wzmiankę  lastugają:  Michał  Poniatowski,  naówmB  M- 
8kup  płocki,  a  późniejszy  prymas,  Glureptowlcs  podkanelerty 
litewski,  lignacy  Potocki  pisars  litewski,  ksiąię  Adam  Gsar- 
toryski,  generał  siem  podolskich,  AndrsóJ  Zamojski,  Jacek 
Małachowski  referendars  koronny,  J^ićJ  Mokronowski  ge- 
nerał, Jolian  Ursyn  Niemcewicz  i  inni.  Członkowie  komissyi 
iadnój  płacy  nie  pobierali.  Odbywali  po  dwa  posiedzenia  co 
tydzień  w  bibliotece  Załuskich,  ktcfra  Jako  Jdi  własność  Rze- 
czypospolitej, oddana  była  takie  pod  dozór  1  zarząd  komissyi. 
Go  kwartał  odsądzała  komisęya  sprawy  tyczące  się  funduszów 
edukacyjnych;  co  pół  roku  odbierała  sprawozdania  o  wszyst- 
kich szkołach,  roztrząsała  je,  robiła  nad  niemi  swoje  uwagi, 
załatwiając  natychmiast  to  wszystko,  co  według  raportów  wi- 
zytatorskicli  niezwłócznego  załatwienia  wymagało.  Sekreta-  * 
rzem  tój  wiekopomnej  magistratury  był  uczony  ex-jezuita  Grze- 
gorz Piramowicz.  Ostatnie  jej  posiedzenie  odbyło  się  d.  17 
kwietnia  1794  r. 

Urządzając  majątek  wychowania  publicznego,  naprawiając 
wyrządzone  mu  krzywdy  przez  łupiezkie  i  szalbiercze  komis- 
sye  rozdawnicze,  które  trzy  czwarte  majątku  po-jezuickiego 
rozkradły  bezkarnie  pod  okiem  Stanisława  Augusta,  komissya 
edukacyjna  jak  najgorliwiej  zajmowała  się  zakładaniem  i  or- 
ganizacyą  szkół,  opatrywaniem  ich  w  zdolnych  nauczycieli  i 
naukowe  pomoce.  Założone  zostały  seminarya  dla  kształcą- 
cych się  do  stanu  nauczycielskiego,  na  16-tu  przy  akademii 
krakowskiój,  na  8-miu  kandydatów  przy  akademii  wileńskiój; — 
obie  te  szkoły  również  uległy  stanowczój  reformie  w  nowo- 
przyjętym  kierunku.  Komissya  powierzyła  im  zarząd  ssk<H, 
krakowskiej  koronnych,  wileńskidii  zaś  litewddch.  Rzeczpo- 
spolita podzielona  została  pod  względem  uczehiym  na  9  wy- 
dgiaiów;  w  kaldym  wydziale  otworzono  Jednę  szkołę  wydzia- 
łową, z  kursem  nauk  gimnazyalnym,  i  kilka  podwydzialuwych, 
Bakształt  dzisiąjszych  szkół  powiatowych.  Gelem  zaopatrzenia 
fltitół  w  dobre  dzieła  podręczne,  komissya  ustanowiła  >Towa-^ 
rzystwo  ksiąg  elementamyclu,  którego  obowiązkiem  było  pisaó 
lub  roztrząsać  napisane  przez  innych  książki  szkolne ,  podług 
wskazanych  programatów  ułoion«.  Prezesem  jego  był  Ignacy 
PotiHiki,  a  członkami  nąinczeńsi  w  swoim  czasie  ludzie:  Hugo 
Kołłątaj,  Jan  Śniadeeki,  Onufry  Kopczyński,  Grzegorz  Piramo- 
wicz 1  kilku  innych.  Ignacy  Potocki  skreślił  plan  jednakowego 
w  całym  kraju  wychowania  publicznego ,  podał  układ  wszyst- 
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kich  nauk  poesąwscy  od  najpierwszćj  klassy;  wyda?  progra- 
mat,  wzywając  wszystkich  w  Europie  pisarzy,  ażeby  podawali 
na  konkurs  dzieta,  które  komtssya  dla  szkdl  narodowych  prze- 
pisała. Za  Jego  staraniem  wybrano  kstąiki  naJgmntowniejBze 
dla  nauki  młodzieży,  Język  polski  do  najpierwszych  przedmio- 
tów w  szkołach  policzono;  wprowadzono  porządny  wykład  naak 
matematycznych  i  fizycznych.  NaJtmdnidJ  było  znależ<^  dobrych 
nauczycieli;  na  początek  potrzeba  było  posłuisiwać  się  ex-Je- 
zuitami,  któny  hołdując  starym  nawyknienióm,  nie  mogli  spo- 
glądać życzliwie  na  wprowadzane  w  wykładzie  nauk.  zmiany; 
seminarya  nauczycielskie,  pozakładane  w  Krakowie,  Wilnie, 
Kielcach,  Łowiczu,  nie  mogły  tak  prędko  przynieść  owoców. 
Atoli  i  ta  niedogodność  ustała  w  początkach  wielkiego  cztero- 
letniego sejmu;  akademija  krakowska  ocknęła  się  nareszcie 
z  odwiecznego  letargu ,  a  szkoła  główna  wileńska  szybko  roz- 
wijać się  zaczęła  pod  energicznym  kierunkiem  niestrudzonego 
rektora  swojego  Marcina  Odlanickiego-Poczohuta  (urodził  się 
r.  1728,  złożył  godność  rektora  1799,  umarł  1810). 

W  dalszym  ciągu  swych  chlubnycli  i  użytecznycli  czynno- 
ści, komissya  wydała  r.  1783  Ustawy  Kojnissiji  Edukacyi  na- 
rodowej dla  słajiu  akademickiego  i  na  szkoły  iv  krajach 
Rzeczypospolitej  przepisane.  Ustawy  te  dają  dokładny  obraz 
pod  wszelkim  względem  szkół  i  wycliowania  ówczesnego;  prze- 
niknione  są  one  ducłiem  prawdziwie  obywatelskim  i  odznacza- 
ją się  wysokiemi  zaletami  pod  względem  pedagogicznym.  Wy- 
dawszy wyborne  ustawy  dla  szkół  krajowycli ,  komissya  czu-  " 
wała  pilnie,  aby  po  wszystkich  zakładacti  naukowych  były  jak 
najściśl^  wykonywane.  Szkoły  JćJ  należały  wówczas  do  naj-t^^j^; 
lepszych  w  Europie,  a  przenosiły  o  wiele  dzisiejsze  szkoły 
niemieckie.  Młodzieniec  kończąc  szkoły  Komissyi  £dukacyj- 
ndil*  nie  wynosił  wprawdzie  z  nich  wielkiego  zasobu  wiadomo- 
ści; ale  co  Jest  stokroć  lepszćm,  wynosił  zdrowy  rozsądek,  nie 
obałamucony  drobiazgowościami  1  pedanteryą;  wynosił  usposo- 
bienie należyte  do  kształcenia  n\ę  dal^  w  Jakimkolwiek  iyda 
zawodzie.  Nie  pominęła  tei  komissya  najliczniejszćj  klassy 
w  narodzie,  to  Jest  ludu  wiejskiego  i  uboższych  mieszkańców 
miast  i  miasteczek.  Otwierała  szkoły  elementarne,  zachęcała 
właścicieli  dóbr  i  duchowieństwo  do  ich  zakładania,  przepisała 
im  plan  nauk,  wydała  dla  nich  książki  elementarne.  Myśli 
programatu  swojego  dU  szkół  tego  rodząju,  rozwinęła  w  wy- 
bomóm  dziele  t  Powinności  naucsydelat  imanoiuftcte  %ai 
w  ssskołaeh  parafialnych,  ułożooóm  z  polecenia  Iromissyi, 
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pms  Chnegona  Pfranowleia,  ł  dotąd  poiladąJąe^iD  wysoką 

wartoiić  (•)• 

Stanisław  August  w  swoich  »pacfa  conyenłaa  zobowiązał 
się  założyd  szkołę  wojskową.  Rzeczywiście  r.  1766  otworzył 
w  Warszawie  Szkołę  rycerską  (czyli  tak  zwany  korpus  ka-  ■  - 
detów)  i  oddał  ją  pod  zarząd  światłego  i  uczonego  Adama 
księcia  Czartoryskiego,  który  nie  szczędził  żadnycli  starań, 
aby  ta  szkoła  odrazu  zakwitnęła,  i  powołał  do  ni^j  na  nau- 
czycieli ludzi  zdolnych,  którzy  Już  dowody  swojej  nauki  zło- 
żyli. Cała  organizacya  korpdsa  kadetów  pod  względem  planu 
I  wykładu  nauk  była  wyborna.  Ze  szkoły  t^J  wyszli  Kościu- 
szko 1  Niemcewicz.  Za  przyWadem  monarchy  książę  Karol 
Radziwiłł  załoiyl  własnym  kosztem  szkołę  artylkryi  w  Nie- 
śwlein,  a  Potocki,  podkomorzy  koronny,  sskołę  kadetów  w  Nie- 
mirowie.  Do  najwaiiiiejszycli  wreszcie  zakładów  naakowyeh 
w  t^  epoce  należała  Szkoła  krzendenieeka,  założona  przez 
Tadeusza  Czackiego,  który  osobiście  czuwał  nad  wychowa- 
niem młodzieży,  1  gorliwośdą  swoją  do  ożywienia  nauk  wielce 
się  przyczynił. 

Ukazały  się  niebawem  plony  z  ulepszonego  w  ten  sposób 
wychowania.  Ze  szkół  wychodziła  młodzież  z  ogółem  wia- 
domości otarta,  a  ożywiona  chęcią  dalszego  kształcenia  się 
i  oświecania.  Tm  kraj  zawdzięczał  wielu  światłych  obywateli, 
radców,  polityków,  myślicieli  wszelkiego  powołania,  i  lu- 
dzi głęboko  uczonych,  którzy  uświetnili  przedzgonną  epokę 
narodu.  l'olska  pozyskała  sławę  nawet  u  postronnych,  że 
w  całej  Europie  najlepiój  urządzone  miała  wychowanie  pu- 
bliczne. 

Po  utworzeniu  księstwa  warszawskiego ,  miejsce  Komissyi 
edukacyjni  zastąpiła  Izba  edukacyi  publicznój ,  pod  głównym 
stmm  znakomitego  mgża  Stanisława  Kostki  Potockiego.  Do 
skłftda  JóJ  należeli:  biskup  Adam  Prażmowski,  Aleksander 
Potocki,  Walenty  Sobolewski,  ks.  Ropczyński,  ks.  Stanisław 
Staszic,  rektor  liceum,  autor  słownika  Języka  polskiego  Sa- 
muel Bogumił  Linde.  Pod  prezydencyą  tego  ostatniego  utwo- 
rzone było  Towarzystwo  ksiąg  elementarnych.  Na  początku 


(*)  Zasługi  komisiyi  edokacjjnój  szczegółowo  i  z  wielką  dokiadnońoią  opi- 
sał Józef  Łukaszewicz  w  dziele  p.  n.  Uistorya  szkdt  w  Korouie  i  w  Wielkióm  ^ 
księzŁwie  Litewskióm  od  aajdawniejszych  czasów  ai  do  r.  1794  (P011IA&, 
1849—1852;  tumów  4),  mianowicie  w  tomie  2-gim. 

Eys  i)z.  Lit.  F.  3 
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f.  1812  Izba  edukacyjna  sftmienioną  sostaia  w  Dyrekcye  eda* 
kacyi  publicsnćj  (*> 

Niepoślednią  saBlugą  pisany  tego  okresu  byle  oesysscEenie 
Jętyka  se  szpecących  go  makaronizmów  i  staranność  gwliwa 
o  Jego  uprawę.  Dlogo  zaniedbany  i  lekcewaiony,  dochował  on 
praeciei  czystości  swojej  w  zakątkach  domowych,  w  ustach 
niewiast  i  ludu,  tak  ił  łatwo  po  zwróceniu  się  na  właściwą 
drogę  mógł  dawną  odtyskaó  świetność.  Od  półowy  Xyiii  wie- 
ku posunięto  go  do  wysokiego  stopnia  rozwoju.  Dawniejszy 
niesmak  zupełnie  wygnano.  Kopczyńskiego,  Nagurczewskiego, 
Lindego  i  innych  gramatyczne  zagłębianie  się  w  mowie  ojczy- 
stej uczyło  ją  oceniać  właściwie.  Wielu  znakomitych  pisarzy 
idąc  drogą  zastanawiania  się  nad  duchem  i  naturą  Języka,  za- 
chowywali w  pismach  swoich  moc  i  odpowiednie  znaczenie 
wyrazów  z  o^^ladą  i  potoczy stością  stylu.  Na  sejmach  piynna, 
Jasna,  prosta,  męzka  i  pełna  mocy  wymowa,  dowodziła  upo- 
wszechnionej uprawy  rodzinnego  języka.  Łatwość  pisania  i 
wynurzania  swych  myśli  okazywała  się  wszędzie.  Po  ośmiu 
wiekach  język  ten  pierwszy  raz  dopiero  w  wychowaniu  kra- 
jowćm  należne  sobie  otrzymał  miejsce.  Lecz  natomiast  przez 
tłómaczenie  i  naśladowanie  dzieł  Irancuzkich  nadawano  pomi- 
mowolnie  mowie  polskiej  tok  obcy —  i  nikt  nie  zwrócił  uwagi 
piszących  na  udoskonalony  Język  złotego  okresu  literatury. 
Zaraza  ta  jeszcze  bardziej  brdździć  poczęła,  gdy  w  towarzy- 
stwach zarzucono  dla  francuzczyzny  mowę  ojczystą.  Na  szczę- 
ście ludowo-narodowi  pisarze  XL\  wieku  i  rozwój  obywatel- 
skich wyobrażeń,  usunęli  to  niebezpieczeństwo.  Z  postępem 
czasu  zmniejsza  się  nieusprawiedliwione  niczćm  używanie  ję- 
zyków obcych,  i  mowa  rodzinna,  wzbogacając  się  powiatow- 
szczyznaml  i  wyrazami  ludu,  przyswajając  sobie  obce  Jdj  do- 
tąd pojęcia  i  biorąc  w  pomoc  historyę,  stanowić  zaczyna  Je- 
dyny organ  narodowćj  oświaty. 

1.  Poezya. 

Poezya  tego  okresu  nie  była  owocem  przyrodzonego  roz- 
woju, dalszym  ciągiem  piśmiennictwa  Xyi  i  XVIL  wieku, 

(*)  o  prauach  libj  podana  jest  stcsególowa  wiadomość  w  piimie:  Sprawa 
X  piędoUtnUgo  wrtędowanui  Iz^  edukacjfjn^j ,  zdana  przn  J&ffa  Lipiś- 
aUoft,  MkreUm  gensnliMe^  t^iie  Ub}^  m  poiiadMiita  poUloiiitei,  pny 
UMsyiMiii  nMnHąttnin  liliy  MkM^j/tit^f  a  wpiowadiMiia  Dfitki^i,  dolA  7 
wtpuia  I81S  Wk 
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lecz  nowym  zwrotem,  którema  przewodniczyła  reforma,  neitfj 
potttyczną  kraju  potrzebą,  aniieli  dachem  i  dążnością  powrae* 
chną  wywotana.  Pfa  umysły  odnowicieli  wplywafy  dwa  iywto- 
ły,  pnemagąjące  pod  ów  czas  nad  innemi:  wychowanie  dnclio- 
wne  i  literatura  francuska.  Pedantyzm  zakonny  wpąjaf  na- 
łogową cześć  ku  pisarzom  łacińskim,  stawiając  przed  oczyma 
kleat  starożytności;  z  drogiej  zaś  strony  sława  Woltera  i  kwit* 
nącćj  pod  Jego  firmą  szkoły,  tak  filozofów  Jak  poetów,  rozma- 
rzyła  umysły  trawione  potrzebą  nowości,  a  z  tego  powstał 
ideał  drugi-  firancazczyzny.  Zlanie  się  tj^cta  dwóch  wyobraień 
zostało  piętnem  owój  literatury,  którą  zaszczepił  Konarski, 
podnieśli  Krasicki,  Trembecki,  Naruszewicz,  ogładzili  do  wy* 
sokicgo  stopnia  Feliński,  Roźmtan,  Morawski  1 1.  d^  a  pisarze 
późniejszego  okresu  pogrzebli.  W  tym  cudzoziemskim  nawale 
jedno  niemal  dziełko  >Krakowiacy  i  Góralec  Bogusławskiego, 
zapowiada  zjawienie  się  prawdziwej  poezyi  polskiój,  na  którą 
Jeszcze  30  lat  czekać  wypadało.  Za  przykładem  pisarzy  fran^ 
cuzkicli ,  wszyscy  poeci  polscy  tego  okresu  naginają  mowę  oj- 
czystą do  wykwintnych  form  języka  francuzkłego ,  wszyscy 
głównie  dbają  o  piękność  wiersza,  wykończenie  formy,  dekla- 
macyę  i  dowcip.  Poprzestając  na  tycli  zaletach,  nie  tchnęli 
w  swoję  poezyę  żadnego  wyższego  ducha,  nie  napełnili  jój  ży- 
wotną treścią  i  stanęli  owszem  z  daleka  od  życia  history- 
cznego; często  w  ich  poezyach  ani  wzmianki  nie  ma  o  wy- 
padkach krajowych.  Brak  więc  też  tój  poezyi  Stanisławow- 
skiój  cech  narodowych,  i  zdaje  się,  Jakby  więcej  dla  króla  i 
magnatów  byta  pisana,  aniżeli  dla  narodu.  Dworskim  też  prze- 
to blaskiem  Jaśnieje:  pełna  pochlebstw,  zamiast  hołdy  odbie- 
rać, oddaje  Je  królom  1  panom  tćj  ziemi  z  uniżoną  pokorą. 
Talentom  tylko  znakomitym  i  ożywiającemu  Je  duchowi  oby- 
watelskiemu przypisać  tialeiy,  iż  dzieła  wielu  pisarzy  ówcze- 
snyeh  w  wysokiój  utrzymywały  się  wziętości,  i  dziś  nawet 
nie  straciły  ceny.  Położyli  oni  waine  dla  kraju  zasługi,  prze* 
kaziUąc  następcom  swoim  -czysty,  wyrobiony  i  do  wyższych 
prac  umysłowych  usposobiony  Język,  pewną  logikę  myślenia 
i  pierwsze  uczucie  sztuki.  Bezsennie  i  pięknie  charaktery- 
zi^e  działalność  ich  znakomity  krytyk  Maurycy  Moehnacki 
w  dziele:  O  VUerat%ar%»  poUkiĄ  w  wieku  XIX. 

•Są  to  (mówi)  wielcy  reformatorowie,  wielcy  nauczyciele, 
zaszczepcy  nieznanych  pojęć,  dobrzy  Polacy,  gorliwi  ludzie.  Cl 
znamienici  pisarze  okryli  się  nleprzemienną  chwałą,  niepożytą 
czasem.  Imiona  Ich  wdzięczność  narodu  wiecznój  poświęciła 
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pani^.  Ale  tokże,  kaidy  to  s  namf  prsyzna,  le  ci  iOQiowie 
neos  eale  nową  ^OuĘdinąA  saprowadztll  do  kraja,  nową  apo- 
wsieclmilt  kulturę.  Jako  ogrodnicy  w  pień  spróchniały  stare- 
go drsewa»  z  biąlnój,  gdzleindsiój  poeadsonój  krzewiny,  iatorM 
waiczepiają:  tak  samo  1  oni,  stosując  ku  naglącdj  potrzebie' 
czasu  obywatelskie  poczciwe  chęci  i  starania  swoje,  z  obcój 
sieni,  z.  pod  obcego  nieba,  rozszerzali  w  Polsce  wyobrałenia 
i  pojfida,  naksztatt  postronnej  monety,  nieznanym  stęplem  ce- 
chowandj.  Ta  moneta  chyżym  krążyła  obiegiem.  Z  obcym  ro- 
zumem, z  obceml  wyolnraieniami ,  wcisnęły  się  do  nas  obce 
uczucia,  zwyczaje.  Nic  prawie  dawnego  nie  ostało  się:  zmie- 
niono stroje,  szaty.  Po  większej  częśd  wzmogliśmy  się  cudzą 
itoną.  Wszystko  było  postronne,  kształty,  postawa,  ułote- 
nie.  Ten  cały  gmach  oświecenia  nie  opierał  się  na  przeszłym 
wieku  I  nie  był  umocowany  na  historycznej  posadzie.  Naj- 
bardziej zaś  w  literaturze  poetyckiej  przecięty  został  zwlązelc 
z  przeszłością.  Ta  literatura  wyrażała  duclia,  który  nie  był 
duchem  narodu;  zamykała  myśl  na  jasnię  wyciągnioną ,  ktdra 
myślą  przeszłości  nie  była.  Twórcza  jest  fantazya  poetycka, 
coraz  nowe  maluje  kształty,  ale  i  to  co  mingło  we  właściwe 
przebiera  szaty.  Takiój  fantazyi  nie  mieli  poeci  Stanisława 
Augusta,  Śmiało  to  piszę:  oni  nie  byli  pnetami.  W  ich  pie- 
śniach odbijała  się  czyjaś  postać,  ale  omylna,  nie  nasza.  Po- 
lak myślący  przyszedł  do  uznania  samego  siebie,  ale  nie 
tv  siuojem  jestesUvie.  Naród  nie  miał  w  literaturze  wycią- 
gnionój  na  widok  massy  wszystkich  swoich  wyobrażeń.  Krót- 
ko mówiąc  przyszliśmy  w  tym  względzie  do  cudzej  refleksyi — 
do  refleksyi  francuzkiego  narodu,  który  także  pod  ów  czas  nie 
miał  własnej,  oryginalnej  literatury ,  ale  naśladowaną,  i  nie- 
umiejętnie naśladowaną,  w  nieumiejętnej  kształconą  szkole, 
oderwaną  od  historycznej  przeszłości,  za  wpływem  nięzliczo- 
nych  przywidzeń  i  przesądów  estetycznych.  Sami  to  nawet 
Francuzi  przyznają.  Cudzy  dar  z  trzeciej  ręki  przyjęliśmy. 
Literatura  polska  w  drugidj  pdłowie  zeszłego  wieku  była 
kopją  kopii,  przeobrażeniem  przeobrażenia.  W  nićj  podobno 
żadna  Iskierka  życia  nie  tlała.  Drzewo  zagranicznego  szczepu, 
ale  wprost  z  korzenia  ulepszone,  obce  zrodziło  owoce,  wysile- 
niem, przymusem  I  sztuką  cłepiicy  roślinnej.  Mogłoż  to  być 
InaozóJ?  Tak  było  w  rzeczy  samćj,  tak  być  musiało.  W  pier- 
wszych momentach  rozjaśniającego  się  u  nas  brzasku  cywili- 
sacyl,  ledwo  nie  z  plerwszemi  dniejącćj  Jutrzenki  promykami, 
ą)rsplltf»x  pMy  dowdpn  francuzkieh  pisarzy ,  W  zaszcsycle 
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wziętości  a  postronnych  ł  największym  blasku  chwały.  By? 
to  wiek  panowania  literatury  francuzkidj  w  cafój  Europie. 
I  nasze  olsnęfy  źrenice  na  widok  t6]  świetnej,  prędkiej,  oka- 
załej kultury.  Na  tych ,  wówczas  Jeszcze  nigdy  dostatecznie 
nie  wystawionych  wzorach ,  jak  a  nas ,  tak  wszędzie  indziój, 
i  w  Niemczech  i  w  Anglii  i  we  Włoszech,  znamienitsze 
kształcimy  się  talenta.  Z  potrzeby  nie  z  przejrzenia,  w  nie« 
dostatiKa  własnych,  chwyciliśmy  cudze  opince  o  sztnce  i  pię- 
kności, nie  czyniąc  braku,  nie  odrdinlając  prawdziwych  od 
omylnych ,  nie  zapuszczając  się  w  roztrząsanie  tego,  co  przy** 
padało  do  miary,  a  co  mni^J  było  zgodne;  a  nawet  sprze- 
czne z  duchem  ojczystym  ustaw  1  obyczajów,  z  charalfterem, 
sposobem  myślenia  1  czucia  mieszkiu&ców  tój  ziemi,  z  ogól- 
ną Ich  dziejów  cechą,  wreszcie  z  fizyonom^ą  przeszłości  1  na- 
d^ejaml  jakie  daleka  przyszłość  w  swóm  łonie  tuliła.  Nie 
przestrzegające  rozsą^nój  krytyki  upoioinanle,  ale  chęć  podo- 
bania się  współczesnym,  to  błyskotkami  dowcipu,  to  nlesta- 
tkiem,  którym  lada  wiatr  mody  władał,  pisarzy  naszych  wio- 
dła do  zamierzonego  kresu  we  wszelkich  przedsięwzięciach 
Apolhnowych.  Dla  nich  poezya  była  rozrywką  1  swobodnóm 
po  trudach  wytchnieniem.  Na  umajonych  kwieciem  dolinach, 
około  iródeł  Hlpokreny  wesoło  bąjali,  pląsali,  lecz  z  samego 
zdrojowiska  rzadko  kto  waiył  się  zaczerpnąć ,  a  nikt  podobno 
nie  przejrzał  w  jego  głębi.  W  tym,  jak  go  nazywają  niektó- 
rzy ,  złotym  wieku  lltetatury  polskiej,  poezya  u  podnóża  Jtro- 
nu,  łaską  możnych  1  mecenasów  względami  wyniosła  się; 
dwmrskim  przeto  Jaśnieje  blaskiem.  Zdobi  ją  polor  1  okrasa, 
znamionuje  dowcip  i  tok  bardzo  kunsztowny.  Usllność  ówcze- 
sna obrócona  była  na  udoskonalenie  mechanizmu  wiersza  1 
przyczynienie  świetności  zewnętrznemu  kolorytowi.  Wyższo- 
ści w  tym  względzie  poświęcano  nieraz  istotniejsze  rzeczy. 
Naostatek  czyliż  śmielszych,  szlachetniejszych  uniesień  nie 
tlumit  wpływ  spdłczesnych  filozofów  Irancuzkich?  Ceniąc  cza- 
sy i  ludzi,  ogólną  dążność  ściśle  rozważyć  potrzeba.  1  poezya 
ma  swoję  filozofłję.  Lecz  z  grubych  matcryałów  empiryzmu, 
sensualizmu ,  sceptycyzmu ,  ani  podobna  było  wykroić  szaty, 
potrzebnćj  <lo  robót  sztukmistrza  poety.  Wiek  Stanisława  Au- 
gusta byt  wiekiem  krasomówstwa  w  poezyi  opisowej,  wiekiem 
satyr,  bajek,  opigrammatów.  Była  wierszomanija.  Było  modą 
ulotne  pisać  rymy  i  na  przedpokojowdm  rymotwórstwie  nie 
zbywało.  Zaiste  nie  mogliśmy  nie  uledz  rozszerzonemu  w  ca- 
łej' Europie  wpływowi  języka,  Alozofli  i  literatury  francuz^ 
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kidj.  Żądaniom  z  tylu  miar  przechodzącym  ówczesną  mo- 
żność, okazywalibyśmy  tylko  nieżyczliwe  uprzedzenie  ku  tym 
prawdziwym  założycielom  i  rozmnożycielom  oświecenia  w  Pol- 
sce. Brodziński  dobrze  mówi :  »byloby  to  jedno  co  naśmiewać 
się  z  ojca,  który  zubożony,  jako  mógł  dorabiał  się  majątku, 
aby  przynajmniej  synów  wychował.*  Wyrazy  prawdziwego 
krytyka —  obywatela!* 

Obok  literatury  klassycznćj,  urzędowój  żyła  także  literatu- 
ra tradycyjna,  ustna,  zawarta  w  pieśniach  tak  świeckich  jj^ 
religijnych,  gawędach  i  różnego  rodzaju  improwizacyach,  w  któ- 
rych wiernie  odbijał  się  właściwy  narodowi  humor  i  fantazya, 
świadczące  że  nie  z  obcych  żywiołów  i  naśladowania,  ale 
z  życia  narodowego  wypływały.  Nie  można  }6}  nazwaó  wyłą- 
cznie ludową,  należała  bowiem  do  wszystkich  stanów  i  wszyst- 
kim zarówno  się  udzielała.  Upodobanie  powszechne  w  formie 
popularnej  ułatwiało  postęp  i  rozwijanie  się  w  tćj  poezyi  du- 
cha i  smaku  narodowego.  Wprawdzie  wiek  Stanisława  Au- 
gusta żywił  się  resztą  tylko  tych  dawnych  tradycyj,  które 
wypychała  już  zmieniona  postać  obycuyów  i  wkraczająca  do 
kraju  coraz  więcej  cudzoziemczyzna ;  wszelako  czasy  te  prze- 
chowywały Jeszcze  znaczną  liczbę  pieśni,  podań*  powiastek 
humorystycznych ,  które  krążyły  w  kołach  domowych  i  oży- 
wiały zeluranla.  Śpiewacy  ich  i  opowladacze  przedstawiali  praw- 
dziwą poesyę  narodową,. kiedy  rymotwórstwo  większej  części 
pisarzy  przywłaszczało  sobie  nlestusinie  JćJ  przywileje.  Pozo- 
stałe po  nich  zabytki  świadczą,  ile  ducha  i  wyobraźni  było 
w  t^  poezyi.  Nie  jedna  z  nich  postać  wybrana  postniyła  Jui 
za  typ  dziejowy,  albo  podałli  wątek  dzisląlszym  poetom  i  arty- 
stom. Pienia  pobotne  i  reUgQne  odświeżały  związek  ze  sta- 
rodawną poezyą  ludową,  ktdra  miała  Już  swoich  Grochowskich 
i  tabczyedw.  Utrzymywały  się  one  w  całym  ciągu  XVIII 
wieku,  i  dotąd  ntrzymąją,  pomieszczone  wraz  z  melodyami 
w  śpiewnikach  kościelnych.  Uczucia  narodowe  nie  Jednego 
,  wtedy  natchn^y  piewcy  Piosnki  poświecone  rozmaitym  ulu- 
bieńcom narodu,  krążyły  po  dworkach  wiejskich  i  miejskich, 
nucone  ęrzez  szlachtę ,  czeladź  dworską,  piastunki  kołyszące 
dzieci,  1  dziady  żebrzące  jałmużny,  oczekując  wieszcza,  który- 
by odział  poetycznemi  kształty  ostatnie  epizody  dziejów  krąjo- 
wych.  Umysły  drażnione  smutnemł  wypadkami,  odmianą  oby- 
czajów, cudzoziemczyzną,  poruszały  żywioł  satyryczny  w  roi- 
maitego  rodzaju  śpiewkach  1  wierszach  ulotnych.  Od  humo- 
rystycznego pamfletu  i  piosnki  gminnój  aż  do  satyr  Krasickle- 
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rodiaj  ten  literator:^  rozwUal:  się  sposobem  przyrodzonym, 
I  dacba  i  potneb  murodn.  Sielanka  podniesiona  do  ksstattdw 
dramatyesnych,  z  pożyczoną  od  pieśni  gminnćj  liryką  (na  sce- 
nie Bogusławskiego),  zawiązywała  pierwsze  ogniwo  łączące 
poezyę  ludową  z  literaturą  uczonych  i  poetów.  Duch  i  światło 
odradzającego  się  narodu ,  w  walce  z  daw  iiemi  przesądami, 
podnosiły  stopniowo  dramat,  który  objawiał  przedewszystkiem 
cel  moralny  i  polityczny.  Czynności  czteroletniego,  sejmu  wy- 
stąpiły w  komedyi  Niemcewicza,  wyobrażającej  piękną  i  szla- 
chetną stronę  narodu  obok  wad  i  przesądów  przechodzących 
już  w  śmieszność  i  pogardę.  Sam  Zabłocki  miał  siłę  po  te- 
mu, aby  się  stał  twórcą  polskiój  komedyi.  Popularność  poe- 
zyj  Karpińskiego  i  nazwisko  opoety  serca«,  przedział  jaki 
środkuje  między  nim  a  spólczesnymi  wierszopisami,  dowodzą, 
że  umiał  trafiać  do  smaku  narodowego.  Pienia  jego  nucono 
wszędy  z  upodobaniom ,  a  towarzyszące  im  melodyc ,  które 
tworzył  nie  geniusz  kompozytorów,  ale  sam  lud  wdziękami  ich 
oczarowany,  odświeżyły  te  przyrodzone  związki  poezyi  z  mu- 
zyką, bez  którój  prawdziwa  liryka  pojętą  być  nie  może. 

Poezya  pierwszych  dwudziesta  łat  XJX  wieka  Jest  dalszym 
cląg;lem  Stanisławo wskićj.  Francuzczyzna  zawsze  przemaga, 
trzymając  samowładne  berio  nad  opinlją  i  zasypiając  na  swo- 
im tronie.  Talentów  Stanisławowskich  Jnż  nie  ma.  Krasicki 
i  Naraszewicz  w  grobie;  przestaje  pisać  Karpiński;  Trembe- 
cki pod  koniec  iycia  wpada  w  zupełny  idyotyzm;  Kniaźnin 
d08tą|e  pomieszania  zmysłów.  Natomiast  występują  po  wlę- . 
ksz^  części  same  mierności ,  zarozumiale  a  niedotęine.  To- 
warzystwo Przyjaciół  Ifauk,  które  na  innóm  polu  dawało 
podnietę  do  pojęcia  niejednój  niytecznój  pracy,  na  rozwój 
poezyi  niekorzystnie  wpływało,  uporczywie  i  bezmyślnie  ob- 
stając przy  przestarzałych  teoryach  DrancuzklóJ  szkoły.  Ów- 
czesne moinowtadztwo  pseudo-klassycznój  literatury  dosięgło 
szczytu;  w  gładkich  sentymentalnych  wierszach  przeszło  nie- 
mal samych  Francuzów.  Feliński  w  *Barbarze  Radziwiłłów- 
nie* wyprowadził  w  polskich  kontuszach  spazmujących  ko- 
chanków Rasyna;  Wężyk  sam  uie  wiedział  co  zrobił  z  pełną 
dramatyczności  przygodą  »Glińskiego«,  aby  tak  przekręconą 
postawić  ją  obok  francuzkich  swoich  wzorów;  Kropiński  fał- 
szuje historyczne  zdarzenie  dla  dogodzenia  wyssanemu  z  La- 
harpa  pojęciu  teatralnego  effektu.  Osiński  z  nauczycielskiego 
tn^noga  odurza  cały  piękny  świat  warszawski;  Koźmlan  »Zie- 
miaństwemc  swojćm  usUi^e  okazać  Polakom,  o  ile  do  niezrów- 
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Danego  Deltla  Miy6  tHę  nożna.  Atolt-  I  w  tym  ciaale  nnr- 
tią|ą  w  literatnne  prądy  żywotniejsze.  Zjawia  aig  poezya  ry- 
cerska, pieśni  poetdw-ioYnleny ,  srotamiałe  dla  wraysttdeli  i 
wyrażające  dncha  ciasa.  Pnekfady  Ossyana  i  spdtcsesnyeb 
niemieckieli  poetów  ukazują  zawiązujące  tlę  stosonki  i  Ute- 
ratmą  nowoeceraą.  Woronicz,  ożywiony  wzniostdm  MlilUii^ 
natchnieniem,  pomimo  ustawiczne  zbaczania  do  greckiego 
Olimpn,  przeczuwa  dzisiejszą  ducliową  poezyę.  Dziwny  to 
obraz  ow^J  zarozumialej  dumy  i  nledołęztwa  ze  strony  naśla- 
dowców francuzkich ,  a  potężnt^j  lubo  cicli^J  roboty  ze  strony 
now(5j  poezyi.  Koterya  klassyków  miała  się  za  jedynie  go- 
dnych i  uprzywilejowanych  mieszkańców  Parnasu,  tak  dalece, 
iż  każdego  śmiałka  wdzierającego  się  w  ich  szaniec  niemiło- 
siernie spychali.  Jak  Turcy  Koran,  tak  oni  narzucali  swój 
kodeks  smaku,  którego  cała  estetyczna  tajemnica  zasadzała 
się  na  tóm,  aby  nic  takiego  nie  powiedzieć,  coby  się  nie  zna- 
lazło w  pisarzach  podawanych  za  wzór  dobrego  smaku.  Kto- 
kolwiek zdobył  się  na  niezwykłe  wyrażenie,  lub  z  śmielszą 
a  mniój  spowszedniałą  myślą  wystąpił,  srodze  bywał  karcony 
przez  t^ch  arcykapłanów  świątyni  gustu,  wprawdzie  nie  po 
pismach  publicznych,  lecz  na  koteryjnych  zebraniach  (głównie 
n  generała  Wincentego  Krasińskiego,  ojca  Zygmunta),  gdzie 
niemiłosiernie  przedrwiwano  wykraczających  przeciw  kodek- 
sowi, a  szczególniej  w  poufnych  literackich  korresponden- 
cyach.  Wszakże  od  niejakiego  czasu,  o  brzasku  nowej  poe- 
zyi, poczęły  posępnieć  przeczucia  klassyków,  a  nawał  nowa- 
torstwa coraz  przykrzejsze  robił  na  nich  wrażenie.  Z  całą 
potęgą  tra^cznego  gniewu  zagrzmiał  Osiński  przeciw  Byrono- 
wi. Wtćm  nagle  rozległ  się  okrzyk:  Romanłyczność!  Widząc 
niebezpieczeństwo,  reprezentanci  szkoły  klassycżnćj,  a  raczój 
konwencyonalnej  okopali  się  w  swoim  obozie  i  rozpoczęli  har- 
ce. .  Przywłaszczywszy  sobie  monopol  rymów,  (irzedrwiwaU 
całą  generacy§  młodych  pisarzy  i  potępiali  ryczałtem,  nie 
odróżniając  nawet  tych,  co  zaświecili  lepszym  talentem.  Spór 
cafy  ograniczał  się  w  szrankach  literatury,  i  na  tćm  pola  tak 
zwani  kUssycy,  przy  bardzo  małych  zasobach  nauki  a  przy 
ogromnej  dozie  roznmienia  o  sw^  nieomylności,  potrdiJną  po- 
nieśli klęskę;  pobiły  Ich  ntwory  romantykdw,  ktdremi  enta- 
zyazmowała  się  opinia,  pobity  polemiczne  1  estetyczne  pisma, 
pobUy  wypadu. 

Poczttt  cehiiąjszych  poetdw  t^  epoki  sUadąlą: 

h  Ignacy  RranM  urodzi!  się  d.  1  Intsgp  173;^    w-  XhlP 
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bicdku  w  ziemi  Sanockiej  (na  Rusi  Czerwonej),  z  ojca  Jana, 
kasztelana   chełmskiego  i  Anny  Starzechow8ki(y ,  ostatniej 
cOrki  (lawnój  hetmańskiej  rodziny.  Od  urcwlzenia  był  on  praw- 
dziwym ulubieiiccm  szczęścia  ze  względu  na  ród  zDakomity, 
znaczną  fortunę  i  towarzyskie  stanowisko.    Przodkowie  jego 
otrzymali  byli  niegdyś  od  cesarzdw  rzymskich  tytuł  hrabiow- 
ski.  Rodzice,  nic  chcąc  drobid  majątku  pomiędzy  liczo^m  pe- 
tomstweiD  swoji^m,   zawczasu  przeznaczyli  Ignacego*  wraas 
z  trzema  miodszymi  braćmi  Jego,  do  stanu  duehownego,  w  na- 
dziei, że  za  pomocą  rozlegfycli  stosunków  swoich  ułatwią 
diledoin  dostąpienie  wytezyeh  godności  w  kościele.  Otrzy- 
mawszy staranne  wychowanie  pod  strzechą  domową,  mfody 
Knuieki  Eostał  oddany  (ło  szlcót  Jesułckich  we  Lwowie.  »Je- 
SBeae  oadwesae  (mówi  Fr.  Dmochowski)  dopiero  co  zacsynata 
8I9  reforma;  jeszcze  lepesćj  fllosollt  nie  soaiio;  Jestose  naakl 
wyzwolone  nte  były  ttfm,  ez^  być  powinny.  Nlesrosomlale 
mydli,  najeione  wyrasy,  składały  najwyższą  Ich  plęknotó  1 
oidobf*  Zapewne  z  takich  nank  nie  wiele  mdgł  korzysta- 
Rraslekl;  lecz  geniusz  sam  tworzy  swoje  oświecenie;  z  małdj 
on  iskierki  roznieca  ptomleó,  ktdrego  blask  nie  tylko  jemu, 
ale  1  drugim  przyświeca.  Czytanie  klassycznych  (dsarzdw  dato 
mu  poznad  czczośd  owych  mniemanych  mlstrsdw,  którzy  na- 
dętym i  niezrozumiałym  mówiąc  Językiem,  z  politowaniem,  a 
ledwie  nie  z  pogardą,  na  Cyceronów  1  Łlwiuszów  patrzyli. 
Taktan  sposobem  kształcąc  swiy  dowcip,  zostawił  daleko  swo- 
icli  kolegów,  a  stał  się  celem  podzlwlenia  dla  nauczycieli. 
Wspominają  ci,  którzy  razem  z  nim  tym  zawodem  nauk  szkol- 
nych biegli,  jego  wierszopisowskie  wyzywania;  już  wtedy  wy- 
rywał się  gwałtownie  jego  przedziwny  talent;  w  szkolnych 
igraszkach  widaó  było  dowcip,  który  w  czasie  miał  być  roz- 
koszą narodu. a 

W  16-tym  roku  życia  Firasicki  stracił  ojca.  Opiekun  bi- 
skup Kunicki  wysiał  go  do  Kzymu  dla  dalszego  wykształce- 
nia. W  stolicy  katolicyzmu  nic  tyle  go  uderzył  przepych 
obrzędów  i  podania  kościoła,  jak  olbrzymie  pamiątki  wiecznego 
miasta.  Sam  mówi,  że  ze  czcią  dotykał  ziemi,  po  której  stą- 
pali Katonowie.  iNajulubieńszem  dlań  miejscem  przechadzki 
było  forum  romanum.  Wyobraźnia  stawiała  mu  tu  przed 
oczy  trybunę  rostralną,  wskrzeszała  wymówne  głosy  Grak- 
chów,  Hortensyuszów ,  Cyceronów;  zakonnicy  ś.  Iłernarda, 
snujący  się  w  gruzach  świątyni  Jowisza  Olimpijskiego,  przy- 
pominali mu  rzyiasjdch  augurów;  nawet  gęsi  na  skale  tarpej- 
Ays      Lit.  P.  4 
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skl^j  wydawały  mu  się  potomstwem  tych,  które  oralłły  Rzym 
od  Gallów.  Każdemu  kto  widział  Wiochy  i  pamięta  czóm  one 
by}y  niegdyś,  wszystko  potóm  wydawać  się  będzie  drobnóm — 
mówi  Krasicki.  Radzit  on,  aieby  obywatele  wolnych  narodów 
odbywali  w  dojrzałym  wieku  pielgrzymkę  du  miasta  wiecsne- 
go,  by  zaczerpnij  natchnienia  w  szczątkach  nymskiój  prze- 
szłości. Pod  koniec  panowania  Augusta  III,  powróci?  Krasicki 
do  krą)a  i  został  kanonikiem  kijowskim,  a  następnie  prze- 
my sklnit  i  wtedy  syskał  sławę  dobrego  kasnodsiei,  a  następnie 
dai  się  poznać  w  wyiszych  towarzystwach  we  Lwowie,  Kra* 
kowie  i  Warszawie  ze  świetnego  dowcipu  i  rozlegtdj  nauki. 
Uctony  Jósef  Załnski  lostawsiy  bisknpem  k^owskim,  wttąY 
go  na  koa<Uatora  opactwa  wąchockiego.  W  beskrdlewin  po 
sgonie  Angosta  UX  Krasicki  prsyjecliał  do  Warssawy  i  gło- 
dno tytatowal  się  hrabią.  Pi^kndj  i  postaci,  apnej- 
my,  pnystfpny,  pełen  dowcipu,  sta?  się  apragnionym  gościem 
w  kaiddm  towanystwie.  Nie  było  Już  wówcias  tąlenmlcą, 
ie  miody  stolnik  litewski,  Stanisław.  Poniatowski  będsle  krd- 
lem  polskim.  ZMiiył  się  on  do  Krasickiego,  a  le  podobni 
1^11  do  siebie  wychowaniem  cudzosiemskidm  1  sposobem  my- 
ślenia, wkrdtce  stali  się  przyjaciółmi.  Poniatowski,  ktdry  ma^ 
rsył  o  wskrsessenla  w  Polsce  wieka  Ludwika  XIV,  chętnie 
garnął  koto  siebie  wszelkie  zdolności,  a  tem  więcćj  Krasickie- 
go, co  górował  nad  wssystkhni  talentem  i  nauką.  Zasiadłszy 
na  tronie,  Stanisław  August  nie  zapomniał  o  Krasickim.  Za 
powainym  wpływem  króla,  mtody  kanonik  został  prezydentem 
trybunału  małopolskiego,  Jako  deputat  kapituły  Iwowskiój.  Na 
tóm  wysokióm  stanowisku  Krasicki  miał  zręcznosd  przypatrzyć 
się  odwrótnój  stronie  sprawiedliwości,  wszystkim  matactwom 
i  wykrętom  ówczesnej  praktyki  sądowniczój.  Rok  1766  Jest 
okresem,  kiedy  Krasicki  zaczął  pracować  na  polu  literackióm 
i  pierwsze  próby  pióra  ogłaszał  w  ówczesnt^.m  piśmie  peryo- 
dycznóm  Monitorze.  Przyjaźń  króla  przydała  mu  się  w  bar- 
dzo niedługim  czasie.  Dogorywał  właśnie  na  biskupiej  stolicy 
warmińskiej  uczony  i  poważny  wiekiem  siedmdziesięcioletni 
Stanisław  Grabowski;  należało  pomyśleć  o  wyborze  koadjutora, 
który  miał  być  zarazem  następcą  Jego.  Król  wstawiał  się  za 
Krasickim.  Biskup-koadjutor  powinien  był  mieć  prawa  obywa- 
telstwa w  Prusiech  i  być  członkiem  kapituły,  a  także  potrze- 
ba było,  ażeby  Grabowski  zalecił  go  kapitule,  a  kapituła  wy- 
brała. Przyjaciele  pomogli  Krasickiemu  dopełnić  dwóch  pier- 
wszych warunków ,  to  jest  pozyskać  iudygenat  pruski  i  przy- 
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chylić  Jednego  t  kanonlkdw  kapitały  do  astąplenla  RnMiekie- 
mu  lanonii  swoj^i*  Tkndni^  było  pnebmć  opdr  Grabow- 
skiego, niffla  starodawnych  pnekonań,  któremu  Krasicki,  sro- 
sniieni  swoim  i  śwłatowością ,  musiał  wydawać  się  nie  odpo- 
wiednim dostojności  biskupidj  człowiekiem.  I  rseczywitfcie 
Krasicki  włęcćj  zajmował  się  wierssami  nil  brewUanem;  nie 
bardio  tei  stronił  od  towarzystwa  kobiet.  W  pamfietach  spół- 
csesnych  nazywano  go  UndzgcUskim,  a  nawet  krąiyYa  po 
rękn  karykatura  wystawiająca  mszę  Krasickiego  w  otocze- 
niu dam  strojnych  pełniących  obowiązki  kleru.  W  końcu 
jednak  Grabowski  uległ  usilnym  prośbom  króla,  i  zalecony 
przezeń  kapitule  warmińskiej  Krasicki  wybrany  został  na 
koadjutora  r.  1766.  W  tymże  roku  zgasł  sędziwy  biskup,  a 
Krasicki  otrzyma?  wraz  z  godnością  biskupią,  tytuł  ksłąięcy, 
krzesło  senatorskie  i  400,000  zł.  pol.  rocznego  dochodu.  Li- 
czył wtedy  31-8zy  rok  życia.  Na  dostojność  biskupią  poświę- 
cał go  nuncyusz  Yisconti  d.  28  grudnia  1766  r.  w  Warszawie. 

Zasiadał  Krasicki  raz  na  sejmie  pod  hasłem  konfederacył 
radomskiej ,  ale  nlczem  nie  uwydatnił  swojego  stanowiska. 
W  r.  1768  przybył  do  Warszawy  na  dłuższy  pobyt  i  otwo- 
rzył gościnne  progi,  dając  tak  zwane  wieczory  uczone,  na 
których  bywał  król  Stanisław  August  i  cały  ówczesny  świat 
literacki  stolicy.  Rozmawiano,  wiedziono  literackie  spory,  gry- 
wano w  karty.  Uprzejmy  gospodarz  odczytywał  w  tóm  kole 
swoje  utwory,  które  Jesscze  świata  nie  widziały.  Krasicki 
prowadził  iycie  prawdziwie  książęce,  mało  dbąjąc  o  pieniądze; 
pomimo  ogromnycli  docliodów,  brakło  nieraz;  za  to  ci  co  go 
otaczali  bogacili  się  prędko.  Pisał  pod  ów  czas  bajki  i  satyry; 
rozbiegały  się  one  w  rękopiśmie,  bo  mato  drukował,  labo  czy- 
tająca publiczność  chciwie  wyszukiwała  cyfry  X.  B.  W.  (Xią- 
ię  Biskup  Warmiński),  ktdrą  podpisywał  swoje  utwory. 

Z  wykształcenia  i  usposobienia  swojego  Krasicki  naleiat 
duszą  i  ciałem  do  stronnictwa  reformy  i  iarliwym  był  zwo- 
lennikiem owój  filozofii  XVIII  wieku,  która  wypowiedziawszy 
wojnę  śmiertelną  średniowiecznym  pojęciom,  a  wierząc  w  po-' 
tęgę  rozumu  i  swobodę  czYowieka,  marzyła  o  rdzennóm  prze- 
istoczeniu ludzkości,  bez  gwałtu  i  krwi  rozlewu.  Jedynie  za 
pomocą  wiedzy  i  postępu  oświaty.  Reforma  potrzebowała  ta- 
kich przedstawicieli  jak  Krasicki;  bajki  jego,  satyry,  listy 
rozbiegały  się  z  rąk  do  rąk  i  czytywane  były  z  chciwością. 
Czasy  nie  sprzyjały  pracom  literackim;  kraj  szarpały  zamie- 
szki wewnętrzne,  znane  pod  nazwą  konfederacył  barskiój  i  za- 
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keńlMie  irferwBsyiB-  podsiałem  ^PoHilcI  (1772),  na  mocy  ktdMgo 
Warińya  dostała  się  Prasakoai.  Hrasłcklego  oddiidlH  od  Poh 
ski  kordon  graniomy.  Była  to  wielka  dla-  ojcsysny  stSrata, 
bo  kisiąię  biskup  warmiński  byi  dussą  towarsystw  i  literatu- 
ry w  M^rscawie,  w  knflestwic  pmskićm  saś  W-  obcym  dllt 
siebie  anajddwał  się  iywlote.  Nie  mato  tei  straci!  i  Krasicki. 
Z  prseiaoiiego  senalorA,  Rzeczypospolitej  został  poddanym  sa* 
mowładifdji  monarchii ,  a  w  dodatku  Fryderyk  II  znacznie  mu 
obolał  dochody ,  zająwszy  na  rzecz  skarbu  kościelne  Jego  ma^ 
Jątki.  Mając  zamknięty  przed  sobą  zaWdd  polityczny,  nie  mo* 
gąe  działad  ani  Jako  mdwca,  ani  Jako  prawodawca,  ani  Jako 
minister,  Krasicki  całkowicie  poświęcił  się  literaturze,  obja- 

'  .wiając  na  polu  tern  pracowitość  prawdziwie  zdumiewającą,  ro- 
biąc więcej  i  prędzdj  niż  literaci  z  rzemiosła  i  powołania. 
Z  różnostronnego  wykształcenia  swojejęo  był  on  ^-yjącą  ency- 
klopedyą  najrozmaitszych  wiadomości  i  najsilniejszym  popula- 
ryzatorem pojęć  postępom  ycłi  \'V1II  wieku.  On  Jeden  więcej 
zrobił  dla  rozpowszechnienia  tych  pojęć,  niż  wszyscy  inni  pi- 
sarze spółcześnl  łącznic.  Zwyczajną  rezydencyą  jego  był  Heil- 
sberg;  czasami  odwiedzał  Berlin  i  Suns-souti,  dokąd  zapraszał 
go  Fryderyk  Wielki,  który,  Jak  wiadomu,  lubił  otaczać  się 
gronem  literatów  i  filozofów  i  rozprawiać  z  nimi  bez  krępują- 
cych więzów  etykiety.  Dowcipny  biskup  i  król-reformator  mieli 
wiele  wspólnych  poglądów  i  dążności,  /u  staraniem  Krasi- 
ckiego stanął  w  lierlinie  piękny  kościół  św.  Jadwigi  dla  kato- 
lików, który  sam  poświęcił  d.  1  listopada  1773  r.  Zajmując  się 
potrzebami  swojój  dyecezyi,  zebrał  kapitułę  do  łYauenburga 
r.  177i,  na  której  postanowił  nowe  przepisy  karności  i  środki 
powiększenia  dochod()w  biskupstwa,  uszczuplonych  bardzo  przez 
króla  pruskiego  ('). 

•  "  Osiadłszy  stale  w  Heilsbergu ,  otoczony  gronem  swojej  ro- 
dziny i  życzliwych  przyjaciół,  rzadko  opuszczał  domowe  progi. 
Wyłącznie  prawie  zajęty  pracami  literackiemi ,  w  domu  czy 
w  drodze,  zawsze  czytywał  i  dyktował  swemu  sekretarzowi 
>lówinskiemu,  pod  którego  imieniem  wydał  trzy  bardzo  mier- 
ne komedye  swoje:  Łgarz,  Statysta  i  Solenizant*  Pomię- 
dzy 1775  i  1761  r.  wyszły « na  świat  wszystkie  niemal  n9j« 

{*)  Pewnejfo  razu  Fryderyk  Wielki  iartając,  prosi!  Krasickiego,  aby  go 
pod  swoim  piasiczem  wprowadził  do  nieba,  sbo  tam,  mówił  będę  ja  kootra- 
bftodąc  (jako  Intennin}.—  sWybact,  N.  P.,  odpowieddat  Knrfeki,  Mnadto 
olttiąć  lulutfli  imig  pluicł  biiknpi ;  aie  będą  mógł  d«  dostateeinie  ttkry^t 
R««in]al  lif  kiM  i  mMą^  ie  pnyffNKift  ma  dosfe»dto. . 
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ważniejsze  pisma  Rre8lekle||0i  jako  to:  My§Meisy  Mommokowtmr 
ehik.  Przypadki  Mikołaja  DoiuAadessi^kieęo^  Saiypy^  Pan 
PodiłoU,  Hutor^  Bajik  i  pnypowUśei,  SMr  fmiraśbmaj' 
szych  uriadbmoBci  i  jśnHmanmdumĘiekiat  WBBystkto  u  GiNHIa 
w  Wamawie.  W  limle  1781  r.  bawił  Rnurichi  w  ifoMdunte, 
w  mt^pnym  roko  odwledtit  Waranwę.  Z  prawdziwy  rado* 
ścią  powitali  go  król,  dawni  siią|OBi  i  wsaysoy  lltenei.  fia 
obiadadi'  oswar^wyoli  celowa?  dowcipem  i  wslradial  weMh 
łość  powaMchną.  Trembecki  npamt^tiiił  te  odwlediłny  wopar 
niatym  wiemem,  który  byY  tł;$maciem  ucsud  oi^ago  kraju  (*> 
Naitępnio  Rraaicki  Wyjeelmt  na  Ead  I  odwtedll^  swoje  gida-  . 

(*)  lYtnbeoU,-  fotuiąG  u  Kraiiokiego,  nufini,  inny  wiem  p.  t  »Goić 
w  Hoilsbcrgun,  o  którym  powiada  Bartornwlct,  ie  jest  to  {wmnik  dla  Kra- 
sickiego, gdy  ))Kf)iąźę  poetów«  (tak  go  powstechoie  nasywMio)  nie  ma  dotąd 
innego  1).    Wspaniale  Trembecki  wierss  ten  taosyn*: 

Ksiąiel  jasnego  domu  ncceple  snamienlty* 
Któroma  więkste  dajest  nad  wcięte  zaszctyty. 
Kochający  ojciyzuę  i  kocliaoy  wtajeni , 
Ciemni  cię  sa  ojciystym  szukać  trteba  krajem  1 
Twe  tądy  rtwide  itaniie  dla  oboj^  atrony, 
Chwalił  »wyei^2a||ey,  diwelit  twyelfioiiy. 
Ty  wrat  mieneH|ey  w  eofale  bardio  róine  dary« 
Szerząc  ówiat!o  rozsądku,  nie  słabiteś  wiary* 
Z  ciebie  mia}  koi^iciól  polski  podporę  Dieznueftoą* 
Z  ciebie  senat  ozdobę  i  król  radę  wierną.... 

A  cboć  w  odlegfój  teras  barsstfBowćj  tiemlf 
Miesikaó  musisz  pasterzu,  z  owieeckami  twemi,  .1'  * 

Sprzyjaj  t4j,  co  cię  na  świat  wydała  krainie. 
Niechaj  rodaków  irnie  twemi  dzieJy  słynie... 

Ci  z  usilnóm  pragnieniem  chwytać  sohle  iyczą 
Pienia,  «  których  przeplatasz  uiytek  słodyczą: 
Wszak,  świetniejszóm  wybraniem,  dla  gtowy  obiłonyi 
llid  pnrpujrowy  kolor  pnekledeei  tielony, 
A  enśj  piMoia  tttaki  s  dowelpem  i  gneteni, 
Tjti  pierweie  deł  pc^tady  pod  naszym  Augustom. 
Rządęa  ten,  gdy  swe  państwa  biegłemi  ol)danet| 
Ciebie  nmiai  wynaloić  a  ionych  poetwarza!. 
(idy  zaś  twój  każdy  wyraz  wiole  zawsze  znaczy» 
Biedne  naaladowniki  zostawiasz  w  rospaczy. 
Fróiao  etę  onyob  pióro  %  twojóm  równać  lUit 
Tyeiąe  było  poetów,  a  jeden  Wlrgm. 

Trembecki  i  to,  jak  w  innych  poezyacb  swoich,  uie  ustrzegł  tiię  od  grube- 
go pochlebstwa.   Stanisław  August  byuajmniój  nie  stworzył  literatury  swojego 

I)  Stanisław  August  kazał  wyW  fliedal  aa  cMtf  KraskUwo,  •  naptonat  JAm  mM  mari 
(Maia  nie  peswala  naiimfy. 
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zdo  rodzinne,  Dubiecko.  Podróż  tę  opisa?  wierszem  i  prozą. 
Wróciwszy  do  Heilsberga,  zają?  się  pracami  literackiemi  i  ple- 
l^owanlen  ogrodów,  ktdre  labU  namiętnie,  prowadiąę  ob- 
.szemą  korresitODdency^  i  rodziną  i  z  przyjaciółmi.  Uporządko- 
wał archi\|to  nadzwyczaj  ważne  dla  dziejów  ojczystych,  la- 
posnał  się  ze  skarbami  biblioteki  HeilsbeigskićJ  i  dopefni?  no- 
wemi  wiadomościami  herban  Niesieckiego.  W  r.  1786  wydał 
swoje  Liity  i  pitma  róSne,  W  ciasie  wielkiego  caleroletnle- 
gó  sątma  Krasicki  p08tarsał»  stracił  dawnlejsaą  potęgo 
csą,  oryginalnych  dslet  pisał  mało,  1  to  po  więksi^  esęid 
prosą,  a  nąjiHęcóJ  pracował  nad  prsekładaml  1  kompOacyaml. 
W  r.  1793  wydał  Raiendarz  Obywatelki,  obejmąjący  hlsto- 
rycine  wspomnienia  narodowe,  a  w  następnym  roku  Powie$ó 

0  loioek  naroiM^  kamiemey  w  ICukuroufeadt,  gdsle  pod 
pnenoinią  kreśli  dsleje  RsecsypospoUtdil.  Ostatni  rotbiór  kra- 
jo  przeniósł  sp<d[ojniój,  nii  wieln  Innych.  Umysł  Krasickiego, 
prsenlkliwy,  satyrycsny,  zapatrąjący  się  na  rseczy  se  stano- 

.  wlska  krytycznego  i  zastanawiający  się  przeważnie  nad  ujem- 
ną stroną  zgłębianych  przedmiotów,  oddawna  przewidywał 
upadek  Polski.  Antor  Satyr  miał  czas  przyzwyczaić  się  do 
myśn  o  niemilknlond  katastrofie  dzlejowój  i  pogodzić  się  z  Jój 
koniecznodctą.  W  skutek  ostatnich  podziałów  Polski,  nie  tyl- 
ko Poznańskie,  lecz  i  półowa  dzisiejszego  królestwa  polskiego 
weszła  w  skład  Pras.  Król  praski,  chcąc  oddać  katedrę  war- 
mińską komukolwiek  z  Niemców,  mianował  Krasickiego  arcy- 
biskupem gnieźnieńskim ,  a  wiadomo  że  stolica  gnieźnieńska 
była  pierwszą  w  polskim  kościele ,  i  nawet  po  rozbiorze  za- 
chowała część  swojej  świetności  i  znaczenia.   W  osierociałej 

1  wyludnionój  Warszawie ,  którą  odtąd  dość  często  odwiedzał 
Krasicki,  zamieszkując  sąsiednie  Skieraiewice,  garnął  un  koło 
siebie  gromadkę  rozbitków  -  pisarzy  i  spracowanemi  rękoma 
utrzymywał  ognisko  literatary,  w  którój  upatrywał  rękojmię 
moralnego  odrodzenia  naroda  w  przyszłości.  Zgasł  w  nim  da- 
wny talent  poetyczny,  opuścił  iskrzący  dowcip,  zabrał  się 
więc  do  pouażnlejszój  pracy ,  tłómaczył  Plutarcha  sławnych 
mężów,  pisał  rozmowy  umarłych,  rozpoczął  dzieło  o  rymotwor- 
stwie  i  rymotworcach,  wykończył  trzecią  część  »Pana  Podsto- 

twui  ftwon^j  ją  wsrastąjąoa  w  iuurodxi<  oświata  i  ouikMiiite  taleot*  pi- 
awtUft.  INft  tafp  to,  untai  adaBiaB,  nlMluniis  nMjwaJą  ten  okiM  8imi- 
tikmmttSm;  niiU|  aiMtoMwiHi  jMfc  m»m  dtfMii  Mbmnki»§9t  ankohri* 
mąk  Un  najwięcij  dsiaiał  w  popnedulój  epoce.  NajsTassni^J  bfloby  nspti^i 
eutft  o  ktdr|ob  nówini,  Okm$m  Ibmńekitęt  i  Nmrmutmui€. 
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legOf.  W  iclsi4  przyjaźni  zostając  i  FnndMkiem  DmoehoW- 
bUid,  ttdmacseiD  Iliady  /  Jego  wybrał  na  wydaweę  rapełnego 
sMora  pUm  swoich.  Jego  Jedynie  pnyjmowaY  w  Sklernlewleafih 
i  Łowlcf Q,  trawiąc  cias  na  ponfiiłdj  rounowie.  Towanystwo 
Pnyjaddl  Nauk,  nowo  zawląiane  w  Warszawie,  policiyYo 
Krasickiego  do  pierwszych  członków  swoich.  Na  początku 
r.  1801  zmnszony  wyjechaó  do  Berlina  dla  załatwienia  spraw 
Jeszcze  niektórych  biskupstwa  warmińskiego,  zachorował  1 
umarł  w  66  roku  iyda  d.  14  marca.  Zwłoki  jego  pochowane 
w  kościele  św.  Jadwigi,  za  staraniem  księcia  Antoniego  Ra- 
dsiwitta  I  arcybiskupa  Wolicklego,  w  r.  1829  przeniesiono  do 
Gniezna. 

Przystępując  do  rozbioru  pism  Krasickiego,  najprzód  roz- 
patrzymy pobieżnie  jego  przekłady  i  naśladowania,  a  nastę- 
pnie ocenimy  wartość  dzieł  oryginalnych. 

Krasickiemu  znana  była  wybornie  starożytność  klassyczna; 
przełożył  on  całego  Plutarclia  i  Lucyana  Samosatę.  Wszyst- 
kie szlachetniejsze  umysły  XVIII  wieku  unosiły  się  nad  oby- 
•  watelskiemi  cnotami  wielkich  mężów  starożytności:  to  też 
Krasicki  tłómaczył  Plutarcha  w  celu  podniesienia  ducha  na- 
rodowego. Z  Lucyanem  znowu,  żartobliwym  szydercą,  łączyło 
go  pewne  powinowactwo  duchowe.  Naśladując  obu  wymienio- 
nych pisarzy,  Krasicki  pisał  żywoty  znakomitych  ludzi  nowo- 
czesnych i  rozmowy  w  państwie  umarłych. 

Wielką  ogółowi  wyświadczył  Krasicki  przysługę  wydaniem 
dzieła  p.  t.  »Zbiór  potrzebniejszych  wiadomości  porządkiem  ' 
alfabetu  uioŻonycJu  (1781—1782,  2  tomy).  Miała  to  być  en- 
cyklopedya  wszystkich  nauk  i  wiadomości,  podręczna  ksląika 
dla  każdego.  Zawiera  takie  krótki  opis  żyda  pisarzy  polskich, 
wyjęty  po  większej  części  z  JNiesieckiego.  On  tei  wypraco- 
wał  pierwsze  w  piśmiennictwie  polskiem  dzieje  powszechnej 
literatury  eocopejskiój  p.  t.  »0  rymotworstwie  i  ryimtww^ 
eadu  (dzieło  pośmiertne).  Załoienie  dzieła  olbrzymie.  Udena 
ono  nie  tak  objętoddą.  Jak  rozległą  emdycyą  I  oczytaniem 
autora,  ktdry  przedtdm  musiał  zapoznać  się  z  całym  światem 
poetów  od  Orfeusza  i  Pllpaja  ai  do  Woltera  1  Gesnera,  i  s  ka- 
żdego^ po  krdtkidj  ocenie,  przytoczyć  w  tłdmaczeniu  polskidm 
stosowne  wyjątki.  Pod  względem  zapairywanła  się  na  twór- 
czość poetyczną ,  Krasicki  Jest  zwolennikiem  Arystotelesa  i 
stoi  nie  niżćj  od  BoUeau;  w  poezyl  widzi  przyjemne  zmyśle- 
nie, w  dramacie  iąda  trzech  przestarzałych  rodzajów  jedności; 
od  epopei  wymaga,  aby  nie  miała  wlęcój  bohaterów  jak  je- 
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#Mgo,  f  aby  ten  byt  zo  wiiech  miar  godnym  szacunku  {Mil- 
ton, zdaniem  Krasickiego  ,  postąpił  nieprsyzwoiele,  wzij^wsiy 
za  bohatera  szatana).   O  Szekspirze  wyraia  zdanie  zgodne  ze 
idaniem  Woliera,  a  mUiBOwicie  .upatruje  w  nim,  obok  genial- 
nycli  pomysłów,  niepohamowaną  dzikość,  barbarzyński  grubizm 
i  niedestatek  aaakl.   O  narodowości  w  poezyi  Krasicki  nie 
mtaJ  Mjmnlejsiego  wydraienia.  Charakter  kaidego  narodu, 
kaidego  pisana,  każdego  wieku,   najzupełniej  zaciera  sig 
-w  liladkicłi  Jego  prKektadach,  będących  raci^  paraftazami, 
gdyi  tldmacs  nie  troeicf ył  się  wcale  o  wierne  oddanie  orygi- 
nała. Takidm  jest  np.  tłdmacieaile  Ossyaaa.  Niedostatek  kry- 
tyki historyczndj  i  narodowego  iywłoYa  sprawiY,  ie  epiesne. 
itwory  Krasiekiegtt  są  nader  mimrne,  a  niektdre  beswamnko- 
we  ttehe..  Zapragnął  on  stworzyć  prawdziwie  narodowy  poe- 
mat heroiczny  i  wybrał  tę  sarnę  chwilę  dziejową,  ktdra  na- 
tchnęła Waolawa  Potockiego.  Nie  wiedząc  nawet  o  istnieniu 
•Wflfny  ClMioiSMkićJ«  Potockiego,  napisał  drugą  Wojną  Cho- 
dkuką,  w  ktdrdj  i  forma -wiersza  (oktawa)  i  cały  meclianism 
pożyczone  u  Tassa,  a  nadto  występują  allegoryczne  uosobie- 
nia, jako  to:  Wiara,  Sława  i  t.  p.  ^awiają  się  w  nidj  pustel- 
aiey,  czarnoksiężnicy,  aniołowie,  czard;  lecz  nie  ma  ani  po- 
slsel  kraju,  ktdry  był  widowiskiem  wypadków,  a  który  tak 
wiernie  odmak>wany  Jest  u  Poi»ckiego,  ani  ludzi  iyjących,  o 
krwi  i  kodciach,  ani  poszanowania  dla  prawdy  historycsndj. 
Tak  np.  sędziwy,  sześćdziesięcioletni  Chodkiewicz  występuje 
w  roli  pałającego  ogniem  miłości  nowoieńca.  Sprężynową  sztu- 
czność układu  i  lichotę  pomysłu  zasadniczego  mogłaby  okupić 
treść  moralna  i  wzniosłość  uczuć,  jak  to  widzimy  w  Henrya- 
dzie  Woliera.    Lecz  w  poemacie  Krasickiego  treść  nieskoń- 
czenie błaha;  nie  ma  idei  filozoficznej  założonej  w  podstawie 
epopei.    Kiedy  w  kulminacyjnym  jej  punkcie  duch  Władysła- 
wa Warneńczyka  unosi  Chodkiewicza  we  śnie  do  nieba — do 
owego  zimnego  i  bezludnego  nieba  XV'III  wieku,  zasianego 
samemi  tylko  planetami,  słońcami  i  kometami— to  wszystko, 
co  wygłasza  duch  przewodniczy,  sprowadza  się  do  marności 
świata  i  uczuć  doczesnych.    »Wojna  Chocimskatt  jest  najsłab- 
szym z  utworów  Krasickiego.  Pisał  ją  poeta  z  tej  Jedynie  po- 
budki, aby  okazać,  że  i  w  jego  języku  mogła  się  także  udać 
epopeja.   Nie  był  atoli  powołanym  na  śpiewaka  tych  wielkich 
w  narodowćj  historyi  wypadków,  których  bez  silnego  uczucia 
i  przejęcia  się  przedmiotem  wypowiedzieć  nie  można.    Dla  te- 
go tei  język  Jego  nię  Jest  bynajnmiój  Językiem  ówczesnego 
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qKile6ieńitwa,  nsposobień  móralDyeh  wlekn  Icliiiiklera  bo> 
batertfw  wojny  chocimskićj.   .  ✓ 

Nierównie  lepiej  od  heroicsnego  udał  się  Krastcklemu  iar- 
tobliwy  epos,  odbywający  się  w  świecie  zwierzęcym,  albo  tei 
wzięty  z  życia  klasztornego.  Jni  to  z  natury  umysłu  swojego, 
Już  z  pojęć  odpowiednich  dacbowi  czasu,  kruszącego  wszelkie 
bałwany,  Krasicki  był  przedewszystklćm  satyrykiem,  i  tam 
tylko  czuł  się  swobodnym,  gdzie  rozbujać  się  mogła  naiwna 
Mresołość  Jego  i  dowcipna  ironlja,  oparta  na  niepospolitej  spo* 
strzegawczości.  Do  tego  rodzaju  utworów  należą  trzy  poemata: 
My szeis  {177 b)t  MonojchomachU^  czyli  ffojna^nichów  ^iTI^) 
i  Antimonctchomachia  (1780). 

Mistrz  Wincenty,  zwany  Kadłubkiem,  przechował  w  kro- 
nice swojćj  podanie  o  bajecznym  królu  polskim  Poplelu,  którego 
zjadły  myszy  na  wyspie  Jeziora  GOpła,  w  pobliżu  przedhisto- 
rycznćj  stolicy  polskićj  Kruszwicy.  Podanie  to,  wsi)ólne  Tulsce 
zJNiemcaiDi,  Ictóre  najnowsza  krytyka  historyczna  ('}  uważa  la 
od^OB  napadów  normandzkich  na  Słowiańszczyznę  w  czasaęłi 
pogańskich,  Krasicki  wybrał  za  tło  poematu,  opisiyącego  |Mrze- 
śladowanie  podjęte  na  myszy  przes  króla  Popiclat  za  wpływem 
ulubieńca^  kota  Mmcsysława,  bunilwy  sejm  royssy.  krwawy 
bój  kotów  ze  zgironiBdzoiieml  z  całego  świata  zastępami  mysie* 
mit  nakoDiec  rapaęz.  i  smatny  zgon  króla,  który  z  biedy  uplI 
tlę  ^naleiycle. .  W.«wleea  mysim,  w.sporack  poml^zy  rodami 
osysiy  •  1  sienurówt  ędmąfowat  popta.^i6porz|d))k  dawDieJszych 
obrad  sejmowych,  oratorsl^l  pedąntyzm  1, wądole  poml^y  sta* 
nem  sslacliecklm  a  senatorskim.  W  opisie  posiedzenia  rady  iłró- 
lewskl4  wystawieni  są  w  karykaturze  spóicseinl  działacze  po* 
Ulyesnl: 

Idzie  kolejno  dalsze  wotowanie; 
Różnią  się  w  zdaniach  i  nie  bez  przyczyny: 
Podskarbi  gani  kanclerzowe  zdanie. 
Kanclerz  w  marszałku  wynajduje  winy, 
Hetmani  radzą  spieszne  wojowanie. 
Trwa  wrzawa  więcój  jak  cztóry  godzinys*** 
Tamten  ażeby  daremnie  nie  siedział, 
Chwali  lub  gani,  oo  dru^  pomfi^dział. 

Przychodzi  zbieraó  wota  rozstrzelane, 
Ażeby  wiedzieć  co  skonkludowali. 


(*)  Ssąjiiodu.  UehioU  PoM%|tk  P«lilKi. 

Ets  Ds.  Lit.  P.  S 


Digitizod  by  Google 


Na  wzór  nmyflfów  niania  pomieBaaiie: 
•Pokanlo  tAę  ii  darmo  gadali; 
Zeby^.  wi^  wióoló  osasy  pożądane, 
W  tonraioia  na  ttai  mbjr-to  pnostali: 
Aśeby  tioaa.nia  apeltła  oaddba, 
Nleoh  pan  to  robi,  oo  mu  aę  podoba. 

Nastrojenie  parodyjne  utworu  do  wyższych  tonów  epopei, 
powaga  stylu  zastosowana  do  rzeczy  i  scen  drobnych,  trywial- 
nych, swóm  przeciwieństwem  podnosi  znacznie  komiczność  po- 
wieści. Wylirzy  wlenie  jednak  tradycyi  starodawnej,  mlmoswoję 
bajeczność  zawsze  narodowi  mlićj,  strącenie  kilku  Imion  po- 
ważnych, historycznych,  na  stopień  szyderstwa  i  śmiesiności, 
niemiie  czynią  wrażenie. 

Drugim  żartobliwym  poematem  Krasickiego,  niezmiernie  po- 
pularnym w  swoim  czasie,  jest  Monachomachia^  czyli  JFojfna 
Mnichów,  Opowiadają,  że  Fryderyk  Wielki,  dając  mu  w  Sans- 
Bonci  te  same  pokoje ,  gdzie  dawnićj  przemieszkiwał  Woltert 
powiedział,  że  ducłi  tego  poety  powinien  go  natcłmąć  do  napi- 
sania Jakiego  poematu.  Owocem  tój  krdlewskićj  zachęty  miała 
by<i  Monachomacliia.  Jest  to  satyra  w  formie  epopei ,  wynle- 
rzooa  przeciw  zdroźnośdom  i  wadom  pamąląoym  pod  dw  cna 
miedzy  dachownymi*  a  zwbiazcza  nlezgodzie»  prdłniaetwii,  dy- 
apatom  Jatowym,  napaazystdj  wymowie,  nleactwa  i  oatawlcziiym 
p^atykom.  Dotykając  oatatnidj  przywaryt  poeta  zabawnto  atio* 
ft^e  krdla  Staniatawa  Augusta  (pietó  Iiq: 

Z  góry  zły  przykład  idzie  w  każdśj  strome, 
Z  góry  naszego  nieszczęścia  przyczyna. 
O!  ty,  na  polskim  co  usiadłszy  tronie, 
Wzgardziłeś  miodem  i  nie  lubisz  wina; 
Cierpisz  pijaństwo,  że  w  ostatnim  zgoniei 
Z  ciebie  gust  książek  a  piwnic  ruina; 
Tyś  naród  z  kuflów,  szklanic,  beczek  ziupił, 
Bodajeó  w  życiu  nigdy  się  nie  upiłl 

Treśd  poemata  naatępi^Jąca:  W  Jediidm  z  miasteczek,  ktd- 
rych  tak  wiele  w  Polace— 

W  mieście,  którego  nazwiska  nie  powiemi 

Nic  to  albowiem  do  rzeczy  nie  przyda; 

W  mieście,  ponieważ  zbiór  pustek  tak  zowienit 

W  godnśm  siedlisku  i  chłopa  i  żyda; 

W  mieście  (gród,  ziemstwo,  trzymało  albowiem 

Stare  zamozyskoi  pustoty  ohyda), 
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Było  trzy  karczmy,  bram  cztery  idomki, 
Klasztorów  dziewięć  i  gdzieniegdzie  domki. 

• 

Owoft  w  t^ro  mieście  wyiraclia  niezgodft  pomiędzy  domlnlks* 
nami  i  karmelitami,  która  docliodzl  do  wyzwania  się  wzajemne*  . 
go  na  dysputę  uczoną.  Dysputa  kończy  się  walką  na  pięści. 
Mecenas  sporu ,  ojciec  wicegerent ,  naradziwszy  się  z  probO" 
Bzczem  i  ojcem  doktorem,  posyłają  po  sławny  kielich  klasztor* 
nyf  riłrutn  gloriosum,  którego  sam  widok  jedna  rozjątrzone 
umysły  i  sprowadza  pożądaną  zgodę.  W  satyrze  tój  autor  nie 
obrażał  bynajmnłój  zasady,  nie  krytykował  stanu — zwrócił  tylko 
8WÓJ  oręż  na  obyczaje,  myśl  wyższą  odziewając  szatą  śmie- 
ssności  i  żartu.  Pomimo  to  Monachomachia  potężnie  wstrzą> 
snęła  cały  obóz  staroszlacliecki ,  a  najwlęcój  zakony,  na 
które  padł  ten  cios  niespodziany,  i  to  z  rąk  nie  byle  czyicti, 
lecz  Jednego  z  książąt  kościoła.  Usiłując  niby  złagodzić  wraże- 
nie sprawione  przez  ten  poemat  na  pewnój  części  duchowień- 
stwa,  Krasicki  napisał  Antimonachomachiję,  która  miała  być 
odirdEftniem  nienawistnego  utworu,  a  którćj  treścią  jest  konfe- 
deracya  mnichów  przeciw  autorowi  dzieła.  Dowcipny  pisarz 
snalazł  tu  pole  do  użycia  najzręczniejszy  Jaka  być  mo^  saty* 
ryciD^  broni— Ironii.  Wyśmiał  niewczesne  zap^y  gniewu,  py- 
chę npomego  przy  swoich  Uędaeh  bezroznmn— i  rzeczywiście 
pod  ws|^Qdem  sztoki  poemat  ten  wyiszy  Jest  od  poprzedniego. 

Między  poetyckiemi  dziełami  Krasickiego  na  pierwsze  miej- 
sce zasługują  Satyry.  Są  to  prawdziwe  arcydzieła  Języka,  lek- 
kości stylu  i  dowcipu.  SzczególnÓm  ich  znamieniem  jest  to,  że 
są  pisane  bez  żadnój  nienawiści  i  żółci.  Poeta  wszędzie  uważa 
człowieka  Jako  istotę  pełną  dobrych  zarodów,  ale  które  są  źle 
skierowane,  złem  otoczone.  Z  tego  pragnie  go  oczyścić  i  lekko 
ociosać,  baczny  zawsze,  aby  żadnćj  dobrćj  cząstki  nie  skaził  t 
nie  ruszył.  Satyry  Jego  są  zwierciadłem ,  w  którćm  się  każdy 
bez  publicznego  zawstydzenia  sam  przejrzy  i  obaczy  szpetne  swe 
plamy  i  przywary,  których  łatwo  się  pozbyć  i  do  pięknój  przy- 
rodzonój  postaci  powrócić  może.  Ta  szczęśliwa  metoda,  którćj 
z  równćm  powodzeniem  doświadczał  w  swoich  bajkach,  gdzie 
prawda  na  celu  będąca,  nagana  i  nauka  nie  z  ust  poety  wycho* 
dziły,  ale  z  postawionego  trafnie  przed  oczy  czytelnika  obrazu, 
Jest  główną  ich  zaletą.  Me  występuje  Krasicki  wprost  Jak 
moralista»  nie  wyszydza  ani  gromi  występków,  ale  ukrywając 
zręcznie  swdj  cel,  wprowadza  na  scenę  osoby  idealne,  i  staje 
iię  Ich  przywar  prsedstawldelem*  malarzem.  Ifa  tdm  polega 
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mennlea  satyrf lęsnego  talentu,  najwyłssa  sstidtt  t  nrociność 
poety,  s  ktdrą  pofączy?  nadki  1  sobie  tylko  wlaśelwy  dowclp» 
InaMT'  weMty  I  lartoUtwy,  ironię  pe!ną  wymn,  M  ihiJp4* 
kniejflzą  zaprawę  Jego  eatyr,  w  pogodnych,  nimiecludą^ycli  sS^ 
obtiaaeli  i'iiialowkttM:h  okasojącą,  ie  mnystem  poety  nidatto 
tneśwe  uilarkowaBle;  ie  ula  ptoeba  lekkomyślnflikS,  ale  miłość 
ladii^  nłe  skłonność  osobista,  ale  potrseba  podawała  ma  plib^o 
do  r^kl-  Wszędzie  przeb^a  8i§  w  nim  wytrawność  męto  co  łył 
doświadczeniem,  filozofija  praktyczna,  zdrowy  rozsądek  i  nlepo* 
f  spolity  dar  spostrzegania.  Śmiał  się  dowcipnie  1  słośHwle 
z  wad  i  ułomności  ludzkich,  a  umiał  tak  trafnie  je  podglądnąć, 
tak  ostro  wyśmiewał  to,  co  w  staropolszczyznie  było  śmiesznego! 

««..)»I7im  4liabła  Bobomolec  dał  w  swojój  postad, 
"Wleleż  ksiąiek,  powieści,  o  strasznycłi  poczwarach, 
O  wrćśkadi,  zabobonach,  upiorach  i  czaiaoh 
Trwożyły  naszych  ojców  I  Ująwszy  gromnicę, 
Falił  ławnik  z  Imtmistizem  w  lynkn  czarownicę: 
Chcąc  jednak  pierwśj  dociec  zapehićj  pewnośtn, 
Pławił  ją  na  powrozie  w  stawie  podstarości. 
2idejmowały  uroki  stare  baby  dziecku, 
Skakał  na  pustój  baszde  diabeł  po  niemiecku; 
Krzewiły  się  kołtuny  czarami  nadane, 
Gadiiły  po  francuzku  baby  opętane, 
A  czkając  po  krużgankach  na  miejscacłi  cudownych, 
Nabawiaiy  patrzącycłi  strachów  niewymownych." 

Jednakie  saraa  dodaje: 

„Co  zbytniśm  dowierzaniem  upłodził  wiek  przeszły,  ' 

W  teraźniejszym  podlące  te  przywary  zeszły; 
"Ale  tei  zbyt  porywczym  zaciekłszy  się  pędem, 
Ozfsto  gdy  błąd  poprawia,  śmie  prawdę  zwać  błędem. 
Roztropną  zdania  nasze  szalą  trzeba  mierzyć, 
Źle  jest  nadto  dowierzać,  gorzój  nic  nie  wierzyć.^ 

(jSaiura  S  części  JL  ^oehwaia  wickyf^ 

Cudowny  Jest  sam  wstęp  satyr  do  króla,  w  którym  niby*to 

wady  Jego  poeta  wylicza  ze  stanowiska  staropolszczyzny. 

• 

Im  wyżśj,  tóm  widoozniśj,  chwale,  lub  naganie 
Podpadają  Icrdlowie,  najjaśniejszy  panie. 
Satyra  prawdę  mówi,  względów  się  wyrzeka; 
Wielbi  urząd,  czci  króla,  lecz  sądzi  człowieka. 
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ganię  nboinoiksi  i  zdanSa  mniój  baczne, 
PcKwalisz,'  moćd  knfta,  ie  od  dębie  zacznę... 

Jesteś  królem,  a  czemu  nie  królewskim  synem? 
To  nie  dobrze:  kręw  pańska  jest  zaszczyt  przed  gminem* 
Kto  się  w  zamku  urodził,  niech  ten  w  zandca  siedti— 
Z  tegoó  powoda  nasi  szczęśliwi  sąsiedzi. 
Bo  natora  na  rządczyoh  pokoleniach  zna  si^ 
Inszóm  powietrzem  żywi,  inszą  strawą  pańe. 
Ztąd  Tpzom  bez  nauki,  ztąd  biegłość  bee  pracy, 
Mądrzy,  rządni,  wspaniali,  mocarze,  junacy.. 
Wszystko  im  łatwo  idzie,  a  chodaiby  ktdry, 
Odstrychn^  się  na  moment  od  swojój  natury; 
Znowu  się  do  ni^j  wr«k»,  a  dobrym  koniecaiie 
Byó  mnm,  i  szanownym  w  potonmoid  wiecznie. 
Bo  od  czefoi  poed?  skarb  krókstwa  drogi, 
Bodzaj  moiay  w  i^ilanzy,  w  słowa  nie  ubogi; 
Bodzaj,  co  umie  snaleió,  cisego  i  nie  było, 
A  co  jest,  a  nie  dobrze,  ieby  się  przyćmiło. 
I  w  to  oni  potrafią;  ztąd  tei  jak  na  smyczy, 
Szedł  chwalca  za  chwalonym,  zysk  niosąc  w  zdobyczy: 
A  choó  który  fałsz  postrzegł,  kompana  nie  zdradńł, 
Ten  gerddł,  ale  płacił;  ów  śmiał  rię,  lecz  kadził.... 

Jesteś  królem,  a  byłeś  przedtóm  mości-panem, 

grzęch  nieodpuszczony.  Każdy  który  stanem 
Przedtśm  się  z  tobą  równał,  a  teraz  czdó  musi, 
Nim  powie:  najjaśniejszy,  perwśj  się  zakrztusL 
I  choó  się  przyzwyczaił,  przeciei  go  to  łechce: 
Usty  cię  ozd,  a  sercem  azaiiowaó  dę  me  chce.... 

Czyń  00  moiesz  i  dziełmi  sąsiadów  zadziwiaj. 
Szczep  nauki,  wznoś  handel  i  kraj  uszczęśliwiaj; 
Choó  wiedzą,  chociaż  czują,  żeś  jest  tronu  go<by, 
Niemasz  chntu,  ooby  zmazał  grzech  twój  pierworodny, 

Zkąd  powstał  na  Achała  ów  spisek  sdraddeoki? 
Ztąd  tylko,  że  król  IdKchał  zwi^  dę  Wiśmowiecki. 
Do  Jana;  że  Sobieski,  naród  me*  {nzywyka. 
Król  Stanisław  ^Bug  plad  za  pana  Stolnika. ' 
Czujesz  to,  i  ja  czuję;  więc  dę  już  nie  troszczę, 
Pozwalam  d  byó  kiólem,  tronn  nie  zazdroszczę.' 
Źle  to  i*ięc,'  żeś  jest  Polak;  żle,  żeś  nie  przychoddeifi: 
To  gorsza  ^bo' prawda,  poprawiasz  dęcodfleń), 
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Pizeoież  muszę  wymówić,  wybacz,  ie  nie  pieszozę, 

Powiem  więc  bez  ogródki:  oto  miodyś  jeszcze. 

Pięknież  to?  gdy  na  tronie  sędziwośó  się  mieści, 

Tyś  nań  wstąpił,  mający  lat  tylko  trzydzieści, 

Bez  siwizny,  bez  zmarszćzków:  zakał  to  nie  lada, 

Wssak  uwizna  zwyczajnie  talenta  posiada? 

Wszak  w  marszczkach  rozum  mieszka?  a  gdzie  broda  siwa? 

Tam  wszelka  doskonałość  zwyczajnie  przebywa. 

Nie  byłeś  prawda  winien  temu,  żeś  nie  stary: 

Młodość,  ozeratwośó  i  rzeźkośó  pięknei  to  przywary; 

Przeoiei  •%  przywarami.  Aleś  się  popra^dł; 

Jni  oię  tron  z  naszój  łaski  siwizny  nabawił, 

Poozekaj  (ylko,*  jeźli  zatarzeć  ci  się  damy, 

Jak  dę  tylko  w  zgrzyUdym  wieku  oglądamy, 

Będziem  krzyozeć  na  starych,  dla  tego,  ieś  stary. 

To  yai  ttzjf  oom  oi  w  oozy  wyrziicił,3przywary* 
A  czwarta  jaka  będzie,  mUośoiwy  panie? 
O  sposobie  rządzenia  nie  dobre  masz  zdanie: 
Król,  nie  człowiek.  To  prawda,  a  ty  nie  wiesz  o  tśm, 
Wszystko  ci  się  coś  marzy  o  tym  wieku  dotym; 
Nie  wierz  bajkom:  bądi  takim,  jacy  byli  drodzy. 
Po  00  tobie  przyjaciół?  nieoh  oię  ^olbią  shidzy. 
Chcesz,  aby  cię  kochali?  tóeoh  się  raoodj  boją. 
Cożeś  zyskał  dobrocią,  łagodnośdą  twoją? 
Zdrieraj,  a  będziesz  możnym;  gnęb,  a  będziesz  wielkim; 
Tak  się  wsławisz,  a  przeciw  nawalnośoiom  wszelkim 
Trwale  się  ubezpieczysz.   Nie  chcesz?  tśm  ci  gorzśj: 
Przypadać  będą  na  cię  niefortuny  sporzśj.... 

Bolejesz  na  niewdzięczność?  alboi  d  neoz  tajna, 
Że  to  w  płacy  za  łaski  moneta  zwyczajna? 

Po  00  nie  brać  szafanka  starostw,  gdy  dawano? 
Po  tim  d  tylko  w  Pobce  króle  poznawano; 
A  zagrzane  wspaniałą  miłością  ojczyzny, 
KiDcbały  patryoty  dawne  królewszczyzny. 

Księgi  lubisz,  i  w  ludziach  kochasz  mą  ncioayoh; 
I  to  źle.  Porzuć  mędrków  zabałamnooi^b. 
2aden  ńę  naród  księgą  w  moc  nie  przysposobił, 
Mądry  przedyspntował,  ale  głupi  pobił. 
Ten  co  megdyś  potrafił  floty  duńskie  chwytać, 
Siól  WizłmieiB  nie  omiat  pisać,  ani  ciytaó. 
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Waszśj  królewskiój  mości  nie  przeprę,  jak  widzę, 
W  tóm  się  popraw  przynajmniój,  o  co  ja  się  wstjrdz^ 
Dobroć  serca  monarchom  wcale  nie  przystoi: 
To  mi  to  król,  co  go  się  każdy  odowiek  boi; 
To  mi  król,  co  jak  spójrzy,  do  serca  pnenikniei 
Kiedy  lud  do  dobroci  rządzących  przywykiue, 
Bryka,  mościwy  królu,  wzgląd  wspacznie  obrdoi: 
Zły,  gdy  koDteot;  powoloy,  kiedy  8i§  za8iDiioi«M. 

Z  tych  więc  p'łwodów,  umysł  wskróś  przenikających, 
Nie  trzeba,  mości  królu,  mieć  łagodne  serce: 
Zwycięż  się,  zgaś  ten  ogień,  zatium  go  w  iskierce. 
Żeś  dobry,  gorszysz  wszystkich,  jak  o  tobie  słyszy 
I  ja  się  z  ciebie  gorszę,  i  satyry  piszę: 
Bądź  złym,  a  zaraz  kładąc  twe  cnoty  na  szalci 
Za  to,  ieś  si^  poprawił,  i  ja  cig  pochwalę. 

Niens  Krasicki  w  satyrach  twoicli  wpada  wdyalog,  prie* 
Hiciny  1  oływiony.  Fomde  tćj  odpowiada  styl  prosty,  nalii* 
raliiy,  do  potocznój  mowy  zblUony— tak  łatwy  na  poidr;  a  pne- 
dei  wyiszym  nacecbowany  genijuszem  1  trudny  do  naśladowa* 

ala.  Inną  Jeszcze  zaletą  „Satyr^  Jest  mistrzowskie  obrazowa- 
nie zdrożnosci  ludzkich  i  wad  społeczeństwa.  Niezmiernie  tru- 
dny jest  wybór  wyjątków  dla  przytoczenia;  wszystkie  bowiem 
satyry  są  arcydziełami  w  swoim  rodzaju.  Szczególniejszem  bo- 
gactwem pod  względem  typowych  wizerunków  odznaczają  się 
satyry :  Złość  ukryta  i  jawna.  Szczęśliwość  filutów,  Mamo* 
trawstwo.  Oszczędność,  Pijaństwo,  łona  modna,  Zycie  dwór-- 
skie.  Pan  niewart  sługi.  Gracz,  Pochwała  wieku,  Wzię^ 
toió.  Klatki  i  Odwołanie,  Wszystkich,  nie  Uciąc  wstępu  do 
króla  Jest  21. 

Oto  Jest  kilka  wsdątkdw: 

Z  satyry  „Złość  ukryta  i  jawna,*^ 

^tmtffiL  poczciwość?— -ten  przymiot  służył  czasom  dawnynii 
A  kto  wioi  ozy  i  słoiył?  Eaidy  wiok  miał  łotidw: 
'  A  00  my  teraz  mamy  i  Pawłów  i  Piotrów, 
Wti  Bzym  swoje  Wenrasy,  swoje  Katylii^rf 
Był  ten  ozas»  kiedy  £ato  z  poozdwydh  i^dymf^ 
Silił  się  przeciw  zdrajoom  aam,  1  paitt  w  odporżSi 
JSlw  w  tak  dzikim  już  teraz  jest  Cnota  humorze: 
tTnue  ona,  gdy  trzeba,  zyskowi  dogadzać; 
Człowiek  grzeomo-poczoiwy,  kiedy  kraść  i  zdradzać 
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Nfikaże  okoliczność,  zdradzi  i  ukradnie: 
Ale  zdradzi  przystojnie,  i  zedrze  przykładnie,  . 
Ale  wdzięcznie  oszuka,  kształtnie  przysposobi; 
Ochrzci  cnotą  szkaradę,  i  złość  przyozdobi. 
A  choć  zraża  sumienie,  niebo  straszy  gromem, 
Śmieje  się,  zdradza,  kradnie  i  jest  galantomera. 

Więc  poczciwych  aż  nadto.  Paweł  trzech  mszy  słuchał, 
Zmówił  cztćry  różańce,  na  gromnicę  dmuchał, 
Wpisał  się  w  bractwa  wszystkie,  dwie  godziny  klęczał, 
Klrzywił  się,  szeptał,  mruczał,  i  wzdychał  i  jęczał, 
A  pieniądze  dał  w  lichwę.   Święte  są  pacierze. 
Zdatne  bractwa,  lecz  temu,  co  daje,  nie  bierze. 
Syp  fundusze,  a  kradnij,  Bóg  ofiarą  wzgardzi, 
Tacy  byli,  nmiemaną  pobożnością  hardzi. 
Owi  Faryzeusze  i  wyschli  i  smutni, 
A  w  łakomstwie  niesyci,  w  damie  absolutitti 
Mściwi,  krnąbrni,  łakomi,  nieludzcy,  oszczercę. 
PrjSżne,  Pawle,  ofiary,  gdzie  skażone  serCe. 
Knsyw  się,  mrugaj,  bij  czołem,  klęcz,  szeptaj  1  dmuebaj* 
^fpów  roiańoów  bez  liku,  bez  liku  mszy  słuchAj; 

,  JeiU6  zdrajca,,  obłudnik,  darmo  kunsztu  szukasz, 

,  J4^eBZ  ludzi  omamić,  Boga  nie  oszukasz. 

Z  tatyry  „Matnotrawstwo,^ 

Znałeś  dawniój .  Wojmeoha?«*-któż  nie  znał!  co  teraz 
.Bez  sług,  ledwo  w  opończy  brnie  po  błode  nieraz; 
Niegdyś  w  karecie,  z  którśj  dął  się  i  umizgał, 
IWch,  jakim  jest  dzisiaj,  roztrąci  i  bryzgi. 
Ustępowali  z  drogi  wielmożnemu  panu 
Lepsi  i  urodzemem  i 'powagą  stanu: 
Nieraz  ten,  który  przedtem  od  filuta  stronił, 
Westchnął  skry<ńe  natenczas,  gdy  mu  się  uldomł—  " 
Musiał  czcić;  czegóż  złpto  nie  .potrafi  d^elne? 
Nie  długo  przedei  trwały  te  Czasy  weselne, 
Na  złe  wyszła  wspaniałość.  Przyjaciele  kuchni, 
Junacy  heroiczni,  wzdychacze  miluchni, 
Filozof y  nakoniec,  jak  pustki  postrzegli, 
Z  maksymami,  z  wdziękami,  z  junactwem  odbiegli. 
Został  się  niedostatek,  z  nim  wstyd  dawnśj  pychy; 
A  co  niegdyś  ^vytrząsał  kufle  i  kielichy, 
Co  szampańskiem,  węgierskiśm  pyszne  stoły  krasiły 
'Vf^iAdrem  potóm  u  studni  pragnienie  ugasił* 
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Jak  to  przyszło?— nięzimcznie.  Łakome  są  ż^e, 
Pełen  jest  ś^ąt  o/^zus^^ili^^  toQ^^  fd|  pieiu|dze.M. 

To  gorsza,  kiedy  młody  dziedzic  wielkiej  włości 
Zysk  zasług  przodków  swoich,  cnoty,  poczciwości, 
Niszczy  podły  odrodek.   Znałeś  Konstantyna? 
— Alboż  widzieć  odrodków  u  nas  jest  nowina? 
Znałem  go,  ale  w  nędzy. — Jam  znał  w  doluryill  stanuD; 
Młodo  zaczął  wspaniałe  swoje  panowanie, 
Młodo  skończył.  Rodzice  dzieckiem  odumarlii 
Opiekunowie  napnód  (jak  zazwyczaj)  zdarli, 
Dorwał  się  panicz  rząddw.  jNatychmiast  do  razu 
Jedni  z  sławy,  ci  z  zysku,  a  tamci  z  rozkasm, 
'    Dworzanie,  pokojowi,  krewni,  asystenoii 
Pnyjaoiele,  sąsiedzi  i  plenipotent, 
I  ta  wszystką  niesyta  stołowników  2gn|9» 
*  Co  się  i^ysldfyn  oMady  Isanni  i  opaja. 
Natarli  ytgtęiguym  ^ji^iD-  Bad  pvą  ^rnsysUdm  if  dama, 
Wiota  jego  nie  l^ty  Mmkiiięte  n&komii. 

Niech  zna  świat,  jak  pan  możny,  dzielny  i  bogaty. 

Grzmią  bębny  na  dziedzińcu,  na  wałach  armaty^ 

Żaki  prawią  perory:  ksiądz  prefekt  za  niemi 

Drukiem  to  wypróbował,  że  dzieły  wielkiemi 

Przeszedł  pan  przodków  swoich,  godzien  krzeseł,  tronów, 

Piawnuk  Piastów  po  matoe,  z  ojca  Ja^ellonów. 

"Wiwat  pan!  brzmią  ogromnym  hasłem  okolice, 
Dymy  ż  khidmi,  jak  z  Etny;  a  sławne  piwnios, 
Co  dzlsd,  prad^ad,  szacownym  napdkM  Ukworam, 
Pebie  kgrai  ódhoczćj  stanęły  otwonm..,. 

Wala  się,  wadzi,  wrzeszczy  rozpojona  tltlflZOZa, 

Pan  rad,  w  domu  każdego  do  siebie  przypuszcza.  ' 
Ten  wziął  konia  z  biedzeniem,  tamten  za  przysługę, 
Nieboszczyka  pradziada  z  lamusu  czecżugę;  ' 
Ów  wlecze  złoty  dywan,  co  w  skarbcu  spoczywał. 
Dywan,  co  stół  naddziada  ministra  okrywał. 
Gdy  w  usłudze  publicznej  pracował  lub  sądził. 
Śmieją  się  z  starych  gratów,  a  jakby  pobłądził, 
Wyszydzają  wiek  dawny,  nowy  rzesza  chwali. 
Liczne  przodków  portrety  wyrzucono  z  sali. 
Natyoliiniast,  że  zbyt  wielka,  ^iefiniają  gmach  steiy. 

En  Si*  te*  P*  ^ 
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Ze  w  nich  były  starego  dzieje  testamentu, 
Nie  cierpiano  szpalerów  jednego  momentu; 
Wziął  je  sąsiad  za  wyżła,  a  za  dwie  papugi 
Zyskał  zbroję  złocistą  wzamian  sąsiad  drogi* 

Od  czasów  nielioszozyka  jeszcze  Jegomości 
Płaczą  w  kącie  z  szafarzem  stary  podstarońci, 

Pan  kontent.  Skoro  w  rannój  porze  siońce  błyśnie, 

Już  się  przez  przedpokoje  ledwo  kto  przeciśnie, 

Ten  ustawia  pagody  chińskie  na  kominie, 

Ten  perskie  girydony,  ów  japońskie  skrzynie; 

Pełno  muszlów  zamorskich,  afrykańskich  ptaków, 

Wrzeszczą  w  klatkach  papugi,  krzyk  szczygłów,  świst  szpaków; 

Bije  zegar  kuranty,  a  misterne  flety, 

Co  kwadrans,  oo  godzina,  dudlą  menuety. 

Wchodzi  pan,  pasie  oczy  nowend  widoldt 

Zewsząd  ^adkie  podohlebatwa  i  ukłon  ^hcMf 

Znają  'się  na  wielkości  i  pan  na  iil4ij  zna  się. 
A  chociaż  do  mówienia  z  gminem  uniża  się, 

Zna,  cstoi  jest.  Wszyscy  wiwatl  skoro  tylko  kiofaiiie» 

'  Na  Irogo  okiem  rzuci,  kiżdj  się  uśmieohniet 

Kontent  z  pańskich  faworów.  W  tśm  nowe  kiedeDse* 

Dwa  mniemane  Wandyki,  i  ozt6iy  Bubeneei 

NIoią  w  pakadi  hąjdnki;  wyjmnją,  gnin  oały 

2Sloto  waine  uwielUa,  ond  oryginały. 

A  pan  wszystkich  naucza,  jak  Rubens  w  marmaize 
Jeszcze  lepiśj  rznął  twarze;  a  w  architekturze, 
»  Co  to  wszystkich  patrzących  dziwi  i  przenika, 

Nie  było  celniej  szego  mistrza  nad  Wandyka. 
To  to  pan!  krzyczy  zgraja,  to  wiadomość  izeozyi 
Wtóm  gdy  wszyscy  w  aplauzach,  a  żaden  ide  piseoi^, 
W  poiród  ciżby  wielbiącej  rejestrzyk  podaje 
Snycerz,  malarz,  tapcer,  Ictórych  cudze  kiaje 
Na  to  do  nas  zesłały,  aby  według  stann,  * 
Dogadzali  wytwornie  wspaniałema  pann. 

Nie  piytał  pan  rejestrów.  Eto  rejestra  ozyta? 
Pbd^iisid:  niech  zna  Nlemieo,  jak  Folska  obfita.... 

Leoą  dnie  w  towarzystwie  dobranych  ympSthna, 
,  A  te  wojaż  nowemi  talenty  wzbogad, . 
Jadą  do  oodzyoh  krajów.  Z  projektu  ^"ntniwn. 
Wysłani  na  kontrakty  już  plenipotend* 
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Ten  przedaje  wp<5ł  darmo,  a  wdzięozen  ooho6ie»  . 
Dał  ułomek  kiadaeiy  kupiec  w  dożywocie; 
Tm  ttfltewia  n  Besoen,  ów  fUttuje  akty: 
OUe  to  KoUą  OBnoOiwydi  zyskowne  lunUtrakfeyU. 

Dsdwi  kiaje  sąńfldzide  nitroKoiUDym  zbytkiem,^ 

I  m  tym  swojfj  podudiy  powraoa  niytkiem,  ^ 

Ze  00  puMm  w^eohii  praystojnym  i  godnym, 

Wiaoa  gEseoinym  filetem  i  iebnikiem  modnym. 

Nie  ganię  ja  podróży,  ale  niech  nie  niszczą. 
Co  po  guście,  dłużnicy  gdy  płaczą  i  piszczą? 
Co  po  fantach,  za  które  poszły  wsie  dziedziczne? 
Bogacimy  ubodzy  kraje  okoliczne; 
A  zbytek,  co  się  tylko  czczym  pozorem  chlubił. 
Okrasił  nas  powierzchnie,  a  w  istocie  zgubił. 

Dwór  jest  to  wybór  ludzi,  tak  mówi  świat  gfieeąiy: 

Ale  świat  pospolity  zdaniu  temu  sprzeczny. 

Kto  z  nich  lepiój  osądził?  Grzeczny  mówi  wdzięcznie: 

Cnotę,  dowcip,  talenta,  umieszczone  zręcznie, 

Dwór  najlepiój  Obwieszcza.  Świat  prosty,  a  szczery, 

Jak  z  łupin  człeka  łuszcząc  z  dobrój  manijery; 

Gdy  nie  patrzy,  kto  czyni,  lecz  o  co  rzecz  chodzi. 

Wszystko  zwie  po  imieniu:  Piotr  kradł,  więc  Piotr  złodziój. 

—  To  prawda,  leos  nie  grzeczna,  wyraz  zbyt  dosadme: 

Jakże  to  pięknie  nazwać,  kiedy  Piotr  okradnie? 
Moina  prawdę  powied&eó,  ale  tonem  grzecznym: 
Piotr  lię  wprawił  w  nEemiefle  trochę  nieb«qpieeaita; 
Piotr  saiył,  a  nie  awoj^,  famsKtowme  pośyos]^ 
Zgda  tyle  epoaobdw  gneoznyeh  będzien  liea^. 
Tak  fite  będziesa  uwieńezał,  do  prawdy  spoeoba, 
Że  na  to  wresaoie  wyjdiie:  Piotr  kradł,  dobrae  an>bit. 
Falaz  grzeomy,  to  styl  dworu  i  moneta  w  koniec 
Wszędzie  on  ńę  tam  mieśd,  w  dzielttoh  i  dyskursie, 
I  eboó  nakształt  liozmanów  z  siebie  mc  nie  waiy, 
Nadafi  mu  pano^de  walor  do  pfzedaiy. 
Więe  ten  £uit  wieloe  zdatny,  i  kaidy  go  obowa, 
Ztąd  grzeozne  oAwiadózenia,  ztąd  pieszczone  slowa,^' 
Ztąd  ostróina  nienawiś<$  i  podejśola  sztuczne, 
Ztąd  łaski  oówiadozenia,  łaknącym  nietaozne; 
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Zliid  i«n  ^Uta^WIto  l^diór,  tetaty, 

ZM^..  ale  ddiS  jtlś  tśgb.  ChdEwy  o  poMaif, 

Wiem  '(^  FloCr  t  poraidm  im  dttaną  ptDMsyniis 

Upnedińł  go  BlikoUj*  Śoiskąią  alę  obi; 

Jak  119  ilMśt 'i^rzyjaoMa?  }ak  d  się  podoba 

Dsleń  ddmejfiiy? — Pogodny— Oieasę  się— Ja  iRnajem. 

Iitaie  dyMfto  l^ffsejroy  zwykłym  obyczajem* 

Jni  ai^  lótte  iBuHmyli,  o  eztoi  i  nie  myślą, 

Więc  obi^Fab  wiaeraiiki  malują  i  kreślą.  * 

Jan?— to  oamat,— &itlimii4j?— 4o  anler  wieratny; 

Jędrzej? — ^Mędrek.— WI]ioenty?—Driwak  bałamutny. 

Franciszek? — On  ma  rozom  tylko  przy  kieliszka. 

Wchodzi,  ai  ci  do  niego: — Witajże  braciszku! 

A  Franciszek  co  właśnie  czynił  z  nich  igrzyska. 

—  Witajcież  kochankowie!  całuje  i  ściska. 

Już  ciżba,  ci  w  dyskursach,  ci  szepcą  do  ucha, 

Ten  niby  z  drugim  gada,  a  trzeciego  słucha; 

Tamten  łże,  a  co  słucha  łżącemu  nie  wierzy, 

Tomasz  stoi,  a  z  boku  nkłada  i  mierzy: 

Jędi^j  inn  nie  do  kraju,  więc  Jędrzój  ladaco.  " 

Stawia  sidła,  a  dzienną  niezwątłony  pracą, 

Patrzy  w  ciżbę,  gdzie  natrzeć:  jakoż  się  już  wtioozył, 

Już  świeżego  śród  żgrai  domatora  zoczył. 

Już  pt^yjaciel  serdeczny,  sekretów  się  zwierza, 

A  na  znak  poufałych  afektów  przymierza. 

Zmyślił  piękną  nowinę  szeptając  do  ucha: 

Ten  juź  przedał,  co  kupił,  wieść  nie  lada  grucha; 

Dopieroż  w  politykę.  Nim  pan  wszedł  do  sali, 

Już  jedno  państwo  znieśli,  drugie  rozebrali: 

Jędrzej  zyskał  Neapol  za  królowę  Bonę, 

Marek  ojcu  świętemu  darował  Lizbonę. 

Nie  masz  Turków,  rwą  Persy,  strach  koło  JapondWt 

Drzwi  się  znagła  otwariy.  Aż  tysiąc  ukłonów. 
Wohodzi  pan,  już  umilkła  świegotliwa  zgi!ą)a, 
Każdy  «ię  inszym  kastałtem  łaai  i  przyczaja. 
Kaifl^  {latrzy  na  pana,  a  z  wnokn  dooieka, 
Gi^go  albo  się  ohroni,  albo  Ui  00  anka. 
Waiyatkie  się  usta  śmieją,  ciągną  wszystkie  sgje^ 
Ten      poha*  ten  potrąca,  ien  się  jak  wąż  wya. 
Wszyscy -aa  to^  kągo  by  pan  giestem  oziuevpt« 
Bpdjnat  :paii..i»  8i9aBQM»  idDuni.dflAiyvi  wNioi|t: 
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Aid  SzymoB  w  fnaatmSiGf^  śmieje  się  i  mragą, 
Jan  go  kocha  serdecznie,  Botr  najniższy  sługa, 
Baitłoo^i  go  hwUm,  a  Krzysztof  go  ściska. 
WszysogF  Iwmim  -do  niego  zdaleka  i  zblizka,  ■ 
A  Szymon  ,pebn  wdzięków  i  niby  pokorny,  • 
Blajfe  zana  na  przedaż  uśmiech  i  l^oąt  dworny^ 
Tjfii  go- daje  m  dwójnasób,  a  tym  pizea  pobw^; 
Łapią  w  Jol,  a  jni  asoz^Acia  ziąd  biorąc  osnowę, 
Ten,  który  tnema  sbwy  Szymona  się  szozydł. 
Gardzi  17101,  Wey  ifcylko  pifltora,  nohwymł. 
Botr  dostia  pSi  nśmieobu,  Jędrzij  ówieió  spójrzenia: 
Sżczę^wy,  kto  z  przyjainij  fortony  zdanema 
Tyle  zyskały  czekając  przez  niejeden  tydzień, 
ie  wypadł  z  ust  Szymona  dla  niego  dobry  dzień. 
I  loie  próino,  bo  mniejsz3rch  choć  fawomie  szczyci. 
Są  z  iaski  faworytów,  wiee-fawoiyd;— 
Urząd  to  nie  wysoki,  lecz  pfsede  wygodny, 
A  przemysł  dworów  zawsze  w  kmiszta  nowe  płodny. 
Dzieląc  fawor,  jak  wilgoó  w  drzewie  przez  zawiązki, 
Z  pnia  w  konary,  z  konarów  przesącza  w  gałądd. 

O  barwie  faworytów  niech  się  mkt  me  pyta: 
Poznać  z  miny  zuchwałśj  sługę  faworyta. 
Choć  nierównie  teatrum,  gdzie  są  umieazczem, 
Co  pan  w  izbie,  to  siudzy  dokazują  w  sieni. 

Paweł  co  w  dworskiśj  służbie  strawił  lat  trzydzieści, 
Śwista  z  szpakiem  ministra,  z  psem  się  jej;o  pieści, . 
Pochlebuje  lokajom,  z  lauframi  się  wita, 
Dobrze  mu  się  też  każda  nadaje  wizyta. 
Jemu  szwajcar  otwiera  drzwi  z  wdzięcznym  uśmi^ohem, 
Jemu  lokaje  służyć  gotowi  z  pośpiechem; 
A  co  większa,  ów  pański  strzelec  poufały. 
Kaczy  słuchać  te,  00  mu  opiewa,  pochwały. 
Nawet  jejmość,  (me  jejmość,  jak  to  piórwój  awali, 
G  co  z  prosta  tak  pańskie  żony  mianowali), 
Ale  jejmość  afektów,  jejmość  wdzięcznśj  chQoi, 
Jejmość  m&łosnowładna,  na  dowód  pamięci. 
Uszczypnęła  go  w  ramię.  Kontent,  głodny  czeka, 
Jni  ujrzał  perspektywę  szczęścia  choć  z  daleka. 
Wkrótce  bowiem  skuteczny  łaskę  uprzejmości 
Zyskał,  przez  garderobę  wchód  do  jegomości. 

W  pierwiastiutch  nieświado^iy  ^:qrm  prąMyk  ią^rui^ 
Stftwi^  .onoty  pangr^ionelc  pi^iędr.domem  honoru. 
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P^fsytdy  pu^,  npatUy  sEanowne  iwi^laioe: 

A  pfzyliytkiSw  fortuny  dumne  okolioe 

Obj^  prajratonek  pooUelistw,  matactwa  i  datinSw. 

Otoi  dwÓT  Joadhimie  %  akników  i  sadatków: 
Temi  Meiki  itó         IeU)  dwom  si^  tnsyma* 
Wfli  swobodnal  OEOzęfiliwy  kto  deUe  ńę  inuu 
NiekntidtnA  twoje  zyski,  prawda,  ale  trwałe; 
Nieeb  dwór  stawia  budzonym  widoki  wspaniale, 
Niechaj  cieszy'  nadzieją;--idili  sl^  ta  aici. 
Lepsze  mate,  lecz  pewne,  wie^ackie  korsyfioi. 

Wyborną  formą  dyalogową  odznaczają  się  przed  inneoi  saty- 
ry: Pijaństwo^  Żona  modna  i  Klatki. 

Nie  wszędzie  jednak  Krasicki  zachowuje  ton  lekki  l  żarto- 
bliwy. Niekiedy  choć  bardzo  rzadko »  oburza  się  on  i  gromi, 
przechodząc  od  uszczypliwej  ironii  do  gorzkiego  sarkazmu.  Ną)- 
ostrzejszą  z  satyr  w  tym  wzgiędsle  Jest  Świai  zeptuiif.  Poeta 
wobi  %  boleścią: 

Gdzieżeś  cnoto?  gdzieś  prawdo?  gdzie^e  się  podmij 
Taście  niegdyś  najmilsze  przytulenie  miały. 
Czciły  was  dobra  ojce  nasze  i  pradziady: 
A  synowie,  co  w  bite  stąpać  mieli  ślady, 
Szydząc  z  świętój  poczciwych  swych  przodków  prostoty, 
Za  blask  czczego  poloru  zamienili  cnoty. 
Słów  aż  nadto,  a  same  matactwa  i  łgarstwa; 
Wstręt  ustał,  a  jawnego  sprosność  niedowiarstwa 
Śmie  się  targać  na  święte  wiary  tajemnice; 
Jad  się  szerzy,  a  źródło  biorąc  od  stolicy. 
Grozi  dalszą  zarazą.  Pełno  ksiąg  bezbożnych, 
Pełno  mistrzów  zuchwałych,  pełno  uczniów  zdrożnych* 
A  jeili  gdzie  się  cnota  i  pobożność  mieści, 
Wyśmiewa  ją  zuchwałość,  nawet  w  płci  niewieściój. 
Wszędzie  nierząd,  rozpusta,  występki  szkaradne;— 
Grdzieżeście,  o  matrony  święte  i  przykładne? 
Grdzieżeście  ludzie  prawi?  przystojna  młodzieży? 
Oślep  tłuszcza  bezbożna  w  otchłań  zbytków  bieży. 
Co  zysk  podły  skojarzył,  to  plochość  rozpizęże. 
Wzgardziły  jarzmem  cnoty  i  żony  i  męże. 
Zapamiętałe  dzieci,  rodziców  się  wstydzą, 
Wadzą  się  przyjaciele,  bracia  nienawidzą, 
Rwą  krewni  łup  sierocy,  łzy  wdów  piją  zdrajcci 
Ooiysaoza  wzgląd  niepcawy  jawne  winowajcę; 
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Zdobycz  Tńeków^^zyflk  cnotj,  poAiadąją  »blexoe; 

Zwierzchność  bez  poważania,  piawo*  w  poidewiefoe* 

Zysk  serca  opanował,  a  co  niegdyś  tajna, 
Teraz  złość  na  widoku,  a  cnota  przedajna. 

Duchy  przodków!  nagrody  cnót  co  używacie, 
Na  wasze  gniazdo  okiem  jeżeli  rzucacie, 
Jeżli  odgłos  dzieł  naszych  was  kiedy  doleci; 
Czyż  możecie  z  nas  poznać,  żeśmy  wasze  dzieci? 
Jesteśmy,  ale  z  gruntu  skażeni,  wyrodni, 
Jesteńmy,  ale  tego  nazwiska  niegodni. 

Obok  wymdwnycli  obrasdw  słubo^  Mikteb  1  dowcipnego 
wyszydzania  poziomych  namiętności,  znajdujemy  niejednokrotnie 
w  satyrach  Krasickiego  poważną,  z  serca  i  myśli  obywatelskiej 
płynącą  naukg.  Satyrę  .Złość  ukryta  1  Jawna^  tak  kończy: 

Nie  złoto  mstąfm  ctysił  o  bracia!  nie  złoto, 
Ghnnit  wszystkugo  pooooiwość,  pobolbiośd  i  %  onolą. 
Ptelnie  taka  budowlat  gdiie  gmnt  nie  jest  stały, 
Oioeiny  mus  staiit  stan' kraju  nstaiiowió  trwały, 
Odmieńmy  obyczaje,  a  jąwazy  się  pracy. 
Niech  będą  dobrzy,  będą  szo^liwsi  Pdacy. 

Sam  kapłan^  wota  na  sługi  ołtarza  (w  satyrze  ^Poctiwała 
mUcMDla''): 

'  O  wy!  których  powimioćć  prawdę  mówid  jawnie, 
Mdwió  słowo,  przyldadem  potwierdzad  natawnie, 
'   Milezenie  was  potgpia,  gdy  myśl  świecka  trwoiy: 
dmętą  śndałość,  bezwzględlUh  nieńe  zakon  boiy. 
Zbyt  trwośiliwą  roztropność  jak  zgodzide  z  stMiem? 
Znać,  czuć,  mówić,  dać  przyldad,  to  jest  być  kapłanem. 

Obok  aatyrycsnych  pism  Krasickiego  połoiyć  należy  Luty, 
ktdre  treśdą  1  s^lem  nąjwlęc^  ^  do  satyr  sbUiąią;  ukUt- 
dane  wlemem  na  wsdr  fraaeiukicb  ^wrret,  pnypoDdnąlą 
unak  1  panujące  pod  ów  czas  wady  w  piśmiennictwie.  Glelutwe 
są  Listy  szczególni^  dla  tego^  ie  w  nich  jedynie  Rraalckl  wy- 
wnętrta  dę  z  charakterem  swoim;  stanowią  pneto  jakby  Uncz 
do  wszystkicłi  pism  Jego.  Satyrycznym  nastanijem  I  obrazoWA- 
niem  zaleca  się  IM  IV  do  księcia  Stanisława  Poniatowskie-  • 
go,  opisujący  podróż  pańską. 

A  naprzód,  mości  książę!  trzeba  o  tśm  wiedzieć 
Że  jeili  dobrze  jeździć,  lepićj  w  domu  sledsieć..«« 
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Ale  gdy  sig  wydzierasz,  nie  bez  mego  żajli, 
Pozwól  niech  się  przynajmniej  przysłużę,  jak  mog^l 
Świadom,  dam  ci  niektóre  przepisy  na  drogę.  ^ 

Aby  dziwił  sąsiady  i  kraj  okoliczny, 
Kiedy  pan  do  dóbr  jedzie,  musi  mieć  Dwór  liczny. 
W  jednój  kareoie  doktor,  felozer  i  z  koehmistrzem, 
W  drugiój  fryzcr,  pasztetnik,  piwniczy  s  ncfanistiMBi; 
Ojciec  Biajcher  kapelan  z  bibliotekanem, 
Pan  marszfdl^  z  podskarbim,  łowosy  b  eekretarzem. 
Z  tych  pierwszy  najcelniejszy,  od  spraw  pańakiah  walnyclit 
Ihrugi  za  nim  od  listów  rekomepdacyalnyoh, 
On  gmnftownie  posiada  Pąfsto  SmuatM^  (*) 
A  gdy  pisze  do  moćcioiii  i  pana  i  biata, 
Wskróś  polszczyznę  dziurawiąc  ładną,  jak  ćlńeld, 
Bdg  zafrfać  i  Bóg  daj  zdrów,  oytnje  z  Seneki. 

Bopieroi  pan  w  karecie  z  finyjaiśolni  sweni, 
PńyjdttcM,  z  zagiaaio  nUady  wielkłend 
Oo  ledl»D  pospiowadM.  Opasłej  figoiy, 
Siedzi  Szwajcar  filozof,  z  i4m  AngpSk  ponury, 
Ołębokomyślny  mędrzec,  wszech  skrytońd  badasz; 
Francuz  grzeczno^iprzejmy,  świegotliwy  gadacz, 
Gdy  drzemią  filczofy,  w  dyskursach  przyjemnych, 
Łie  o  swoich  przypadkach  \  morskich  i  memnycitu 
A  czyli  peroruje,  czy  szepce  do  ucha. 
Drwi  i  z  tych  co  drzómają,  i  z  tego  co  slucSha. 

Przy  karecie  ci  jadij,  ci  skaczą,  ci  idą, 
Kozaii:  z  spisą,  z  kołczanem  Murzyn,  Tatar  z  dzidą. 
Wozy  zatćm  i  wózki,  bryki  i  kolaski, 
Tu  kufry,  tam  tłomoki,  i  paki  i  faski. 
Na  wozach,  wózkach,  konno,  pieszo,  pędzi  zgraja, 
Ten  już  okradł,  ten  kradnie,  tamten  się  przyc^ąja. 
Żyd  plącze,  pan  podskarbi  że  mu  nie  zapłacsil. 
Chłop  stęka,  czapki  pozbył,  i  bydlę  utracił, 
Wziął  przez  łeb  za  zapłatę;  klnie  o  pomstę  woła — 
Krzyk,  jęk,  wrzawa  za  pańskim  dworem  do  okoła. 
Znać  wielkość.  Już  do  hrabstwa  pan  swego  zawittU: 
Tłum  suplik,  wziął  je  hajduk,  jegomość  nie  ęzy^. 
Pan  komisarz  na^rchmiast  jpo  folwaricaoh  gofidl, 
Wziął  sto  kijów  gamienny,  sto  pl^  pod8(aKoś<4; 

{*)  Mowa  tu  lo  ,duel«  41.  t.  Pał^k  $enąat  w  liście^  w  iOmptemencie  polityk, 
kimatUBU  w404Jtur»te,  .ęv  momaoh  t^utystat  na  przjftiąd  tlang  tzkoin^j 
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Bkonam  ivpadł  w  radMiiikl»  vrń^  go'  pod  watCQ, 
Dił  tysiąo  w  gotowidue,  a  czteiy  na  kaftę; 
Więc  dobry,  wi^^pnyUadny,  a  na  znak  ^nbitoiBOioi, 
Wzi^  pnsrwitój  na  kiadziei  do  pierwszój  bytności. 

Nowe  planty  natychmiast  z  górną  swoją  radą 
Pan  wynalazł:  chłop  płaci;  a  niźli  odjadą* 
Ułożone  projekta  dla  zysku,  wygody: 
Wiatraki  po  nizinach,  młyn  w  górze  bez  wody, 
Rowy  w  piasku;  gdzie  chmielnik,  tam  sadzić  winnipOt 
Krzaki  w  ścieżki  wycinać,  a  lasy  w  ulice; 
Z  łąk  na  piasek  dla  trawy  pozawozić  damiOi 
Z  pasieki  dla  wygody  zrobić  królikarnie* 
Gdzie  staw,  ma  być  zwierzyniec;  a  gdzie  pasą  owioo» 
Sypać  wzgórki,  niech  błądzą  pomiędzy  mano  wet. 
Pasterkom,  aby  grały,  pokupować  flety. 
Niech  wójt  chłopom  w  niedzielę  tlómaczy  gazetyf 
W  poniedziałek  dla  dzieci  kurs  arcbitektory. 
Botanika  we  środę;  a  ciągi emi  Bzntiry  ^ 
Niechaj  pićrwój  ksiądz  pleban  oczy  dobrze  mieny6» 
Potóm  moi»  napomknąć,  jak  potrzeba  fńeizyd. 

Tak,  to  drodzy,  a  lUe  ty:  wstydi  że  się,  mój  ksiąi^I 
Przyjaźń,  oo  mnie  słodkiemi  węzły  z  tobą  wiąże, 
Każe  mówić.  CS  wszyscy,  oo  cię  otaczają, 
Wierz  mi,  na  gospodarstwie  wcale  się  nie  znają. 
Ten  najbud^ćj,  co  prawi,  abyś  uszczęśliwiał. 
Kogo?-— chłopów?  to  bydło!  On  będzie  wydziwiał 
Póty,  ai  twoich  kmieciów  przerobi  w  szlachcice: 
Nie  wierz  mu,  to  pogorszy  wszystkie  okolice. 
On  mówi,  żeśmy  wszyscy  synowie  Adama, 
Ale  my  od  Jafeta,  a  chłopi  od  Chama: 
Więc  nam  bić,  a  im  cierpieć;  nam  drzeć,  a  im  płacid* 
Nie  powinien  pan  swoich  przywilejów  tracić, 
A  zwłaszcza  kiedy  dawne,  i  zysk  z  nich  gotowy.  • 
Jedźże  teraz  szczęśliwie,  a  powracaj  zdrowy.  . 

Piękny,  pełen  potęgi  i  myśli  wzniosłych  Jest  Lut  do  Adama 
Narutzewicza,  o  puaniu  kUtoryu  Przytaczamy  %  niego  wy- 
jątek: 

...•Do^  już  bajek,  uczony  biaknpie,  pisano. 
Ty  bierzesz^  p6to  w  rękę,  w  rękę,  oo  aa  stiaiy 
Pramdę  mają^  nafeelnąi  śoiAlA>  mo^r  waiy. 
anIli.I«r.P.  7 
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tin  Ami^Ot  ^  tak  dzdeje  paśshr  pisM^  aaieiy.  . 

Czas  miicB,  ndja  przesżłość,  wiek  nieswidtnie  Ueży, 

A  występków  Ktkaradnośd,  lub  enoty  przyldady, 

Te  obi^rdłe,  te  ńwi§te  zoątawają  ślady, 

Śdgaj  je  i  okazuj,  a  gardź  podłą  rzeszą: 

Niech  się  wstydzą  bezboini,  nieoh  poczoiwi  ofeszą. 

Niech  wiedzą,  ii  ohod  podstęp  dobrych  uciemięia, 

Wyjdzie  cnota  na  swoje  i  wieki  zwyoięia. 

Ten  cel  (bi^dw,  inaezśj  pozioma  robota.  « 

Oekawoió,  czcza  pobudka,  grunt  wszystkiego-^onota. 

Ck>  mi  po  t6m  to  wiedzieć,  w  jakim  (Melo  roku? 

Nie  rok  riuiy  do  dzieła  prawego  wyroku. 

Nie  daeń  czyni  treść  rzeczy,  lecz  ten,  co  weń  czynił. 

Kio  pisze,  czy  utaił,  zmniejszył,  czy  przyczynił. 
Stał  rtę  dziełu  niegodnym.  Prawda  treśdą  rzeczy, 
Wdzięk  stylu  nie  pomoże,  kunszt  nie  ubezpieczy. 
Wzgardą  jest  potomności  zwodzicłel  zuchwały. 
Odbierze  sposób  pisma  właściwe  pochwały, 
•  Ale  rzepz,  gdy  opaczna,  upodli  autora  

•     •  • 

Wszystkie  czasów  odnuany,  są  losu  igrzyska; 
Wzrok  prawy,  czy  zdalelca  widzi  je,  ozy  zbtlizka, 
Tśm  sądzi,  czśm  są  istnie.  Tłum  Idzie  za  kształtem, 
Sławi  wielkość  nabytą  niecnotą  i  gwałtem; 
Wielki  ten  co  pognębiał,  wielld  co  ciemiężył, 
Wielki  ten,  co  przemocą  niezdolnych  zwyciężył; 
Wielid,  kto  tysiącami  nieszczęśliwych  robił, 
I  jakby  mnóstwem  zbrodni  na  chwałę  zarobił, 
Stawia  go  błąd  poziomy  w  zacnych  mężów  szyku. 

Prawda  umió  rozdzielać  przymiot  w  wojowniku: 
Chwali  męztwo,  lecz  cnotę  nad  męztwo  przenosi, 
Tryumf  wielbi,  moc  zważa,  ale  ludzkość  głosi. 
Wielki  u  niój,  kto  władzę  z  dobrocią  połączył, 
Wielki,  kto  władzę  męztwem,  ludzkoścją  dokończył. 
Nie  ztąd  ją  Aleksandra  przemoźność  porusza, 
Iż  z  małą  garstką  mężnych  przemógł  Uaryusza: 
Lecz  gdy  młody  wstrzymał  się,  płakał  nad  zgnębionym, 
• .  /  Nie  zwyciężoa,  lecz  skromny,  godzien  być  chwalonym. 

Bohater,  zręczny  zdzierca,  rozbójnik  szczęśliwy. 
Lecz  gdy  cnoty  ndłośnik,  dobrćj  sławy  chciwy, 
Obrońca,  nie  zaczepdk,  wtenczas  zawdśny, 
Wtenczas  w  poczet  ryczerzdw  godzien  liyć  wpiiany.  • 
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t  • 

Leoz  te^słftinie  potwof^,  bez  sem,  bez  dnsiy, 
KIt&tyth  onota  lue  wzmaga,  Indzkońó  nie  poroBsy. 
Sławne  zdziersŁwy,  wielkoid  które  tytnl  podlą, . 
Ghodai  niekiedy  aplauz  przedawozy  wymodlą; 
Spełznie  nikozenmośó  podia,  jak  m^^  oo  wiatr  rnoei, 
Moiiiość  dzielna  niekiedy  falBz  zyskiem  i^noai, 
ŁeoE  ioę  ohwi^  nabyta  nie  utnyma  snadnie. 
OUm  Ido  jeet,  Um  Aę  wyda,  z  czasem  maska  spadnie, 

Ó  ^ekil  nie  wórdd  lanrdw,  ale  poiród  snopków; 
Ogtohsie  Earamierza,  g^ońde  króla  chłopków: 
Kąd  groby  mniemi^,  ii  to  przydomek  hyl  podły: 
Zt^  się  jego  zaszczyty  w  potonmośó  rozwiocKy. 
Pamięć  jego  szacowna,  i  wzigtośó  stateczna, 
Bardziśj  rzewni,  nii  d^wi:  a  ztąd  <diwała  wieczna^ 
Ztąd  przykład  dla  następców.  Przeszły  dolńre  diwile; 
W  zochwalośd  zbyt  krnąbrny,  zan&ny  w  rile, 
€k>raz  nasz  naród  słalnał;  wzmogły  się  sąsiady. 
Przyszedł  czas,  gdy  bez  rządu,  bez  mocy,  bez  rady, 
Stał  się  łupem  postroimycłi:  a  gdy  istnośó  traci. 
Te,  co  niegdyś  zwyciężał,  narody  bogaci, 
Wypada  pióro  z  ręku  na  myśli  takowe. 
Niecti  syny,  ojców  nieszczęść  czytają  osnowę, 
Niech  wiedzą,  sprawy  nasze  poznawszy  dokładme, 
Iż  gdzie  cnota  w  pogardzie,  tam  naród  upadnie,  » 
Niech  wiedzą...  Ale  po  co  rzewnością  wykraczać? 
Błąd  uznać,  krok  do  cnoty;  podła  rzecz  rozpaczać. 
Zdruzgotane  wiatrami,  choć  maszty  się  chwieją, 
Sternik  dobry,  pracując,  zasila  nadzieją. 

Ogłaszaj  potomności,  jak  los  cnotę  nęka, 
Pisz  coś  widział,  poczciwość  prawdy  się  nie  lęka. 

Również  pięknemi  myślami  natchniony  Jest  Lut  do  Anto* 
mego  kr,  Rranekiego,  o  obowic^ach  obywatela. 

Pomiędzy  Wierszami  róznemi  znajdujemy  jeszcze  inny  ro- 
dzaj listów,  przeplatanych  prozą  i  wierszem.  Wszystkie  pra- 
wie odznaczają  się  nieporównanym  humorem.  Krasicki  stwo- 
rzy! ten  rodzaj  dla  polskiej  literatury  i  wywołał  naśladowców. 
Najdowcipnlejszym  Jest  Wyjazd  z  Wanzawy^  list  do  knęeia 
Sianitława  Poniatowikiego* 

Pnytaeiamy  dwa  mate  nrywU. 
^;.„Wt^m  poitneg^em,  wyjecbawszy  i  fiailaiek»  przy 
dndie  pmtk^ 
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Ftafliki  nuMsną  blicko 
Ale  jmńkę  nie  po  prosto. 

UnyflBle  ilbowleim  Jak  nd  iiowtediUniH  wyittwloi»  bjla 

Bo  tak  teraz  każe  modai 
Trzeba  jpnutek  do  cgnoda. 

W  tym  rodzaju  architektury  roinmiem,  ii  nadki  naród 
nas  prsejdiie. 

Idąo  daUj  pnez  iilioQ, 
Pbatnefl^em  jakąś  Mątnlot; 
Gmaoh  pięknej  aieUtektary, 
*Wieie,  basity,  morty,  mary. 
Więc  flię  nieoo  satlsymałem, 
A  gdy  co  to  jest?  pytałem, 
Choełiiwn  pięknie  prz3rwitał, 
Roifadał  śię  Upit  oom  go  pytid. 

I  poniekąd  miał  sprawiedliwą  pnycsynę:  dowiedziałem  się 
allMwieai  od  niego  'a  niezmiernym  mojdin  podziwieniem ,  ii 
zmówiłem  pacierz  przed  kuchnią,  a  com  dla  baszty  sądzi! 
fortecą,  byio  gołębnikiem.  Zawstydziłem  się  mojćj  prosty 
wieśniackiój,  a  ofaiacąjąc  ineci  ku  połylkowi  dnehownen* 
mklern  do  towinyizdw: 

Bracia,  nie  wszystko  złoto,  co  się  świóci, 
Bije  bla^k  często  od  szychowych  nici; 
Mylą  pozoiyMM 

Gheilten  dal^  nect  pnnridzlć»  ale  chęć  zlewania  pne* 
nMa  8t9  niesnacsBie  od  sineliacidw  do  mnle*^  t  d. 

W  innćffl  miąjscu  autor  tak  opisąje  miasteczko  Gorę. 


ipGdy  ddomoM  ookse 
Poebrzegłem  ooi  nakwtałt  miasta. 

te  to  coś  byta  CMra*  kio  miejsca  świadom,  łatwo  alQ 
dodenyśild  mole. 

Domki  szczupłe,  tych  mewiele» 
A  zaś  kościół  przy  kościele. 
Zamiast  miejsca,  gdzie  gospoda* 
Dom  Blata,  dom  Heroda. 
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KtiStmcf^  |ńwnicz]d, 
*  Poiozrzacane  kapliczki, 

Bejsce  Piotrowój  aoieozkl, 
'  Most  przez  Cedron,  abez  rzeczki; 

Zgdft  wszystko  oiez^Doźnie, 

F^sto,  głodno,  leos  poboinie. 

Boswalóne  pnes  p6łowQ» 

O  miasto  idelfcopiątkowe! 

Źyoię  ol  jak  n^goręo^j, 

Moiij  kapliczek,  karczem  wi«cłj.^ 

Że  wszystkich  pism  Krasickiego  najwięc(^J  upowszechnione 
były  i  najdłużej  utrzymały  się  we  wzłętości  Bajki.  Pisane 
były  dla  dzieci,  1  długo  służyły  za  pierwszą  naukę  moralną, 
książkę  podręczną  l  najpraktyczniejszą  w  wychowaniu  krajo- 
wym. Treść  ich  obflta  1  rozmaitości  pełna.  Zalecają  się  prze- 
dewszystkićm  iwisstośclą  i  dowcipem.  Prawdy  stanowiące 
w  nich  tak  zwany  tent  moralny,  stały  się  w  snacznćj  części 
przysłowiami  i  pneszYy  w  nsta  ludu.  Czytane  niegdyś  z  upo- 
dobaniem, powtarzane  przez  mYodych  i  starych  z  pamięci,  były 
najlepszą  szkofą  obyczajów,  nastręczając  w  każdej  życia  przy- 
godzie zbawienną  wskazówkę,  przestrogę  i  pociechę.  Owoc  to 
głębokiego  roramn,  światłój  i  religią  podniesionej  filozofii  i  do- 
dwladeienla  dtaglego;  petne  są  dnclia  roswagi,  ludzkości  i 
neind  obywatelskich.  Znajdi^emy  pomiędzy  niemi  Już  to  po- 
wledd  obyeiąlowe,  jak  ^odróitny  i  RaUkt^,  Jni  allegorye. 
Jak  ^fttusld  w  Uaiet^^  lab  tylko  dowdpUe  anegdotki,  Jak 
JD^mOkaf',  yfikąp^,  JF^^n^isin^iĘfit  i  t  d.  Niemało  Bajek 
ma  snacsenle  głębsie,'  brane  s  ówesesnych  wypadków  i  poło- 
ienla  krają  (na  co  iwrócił  nwagę  w  dzislejesych  csasach  poeta 
Gustaw  Ehrenberg).  Jedyny  larsnt  ncsynid  moina  bąjkom 
Krasickiego,  ie  Jako  pisane  dla  dsieci,  nie  wssędzie  odpowia- 
dały pojęciu  i  potrseble  dziecinnego  wlekii,  miessctąc  allegorye»  . 
prawdy  cięstokroć  sbyt  wysokie,  satyryczne  ocinki  na  fftłsay- 
wych  filozofów,  ministrów,  dworaków  1 1  p^ 

Przytaczamy  kilka  przykładów.      '  . 

»  Podróiny  i  Kaleka. 

Nie  skarżyłem  na  ludzi,  nie  skarżył  na  losy. 
Choć  musiałem  iść  w  drogę,  ubogi  i  bosy. 
Wt^m  gdy  rftzu  jednego  do  kościoła  wchodzę, 
Postr^e^emi  ieiy  żebrak  bez  nogi  na  drodze. 
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Nauczył  mnie  t^m  bardziej  milczeć  ów  ubogi: 
Łepiój  mnie  bez  obuwia,  mż  jemu  bez  nogL 

Przyjaciele. 

ZająiŚEek  jeden  ndody, 

Korzystająo  z  swobody, 
Paał  ^  trawką  zic^kaii^,  w  pdn  i  ogiodiie, 

Z  kaldym  w  zgodzie. 
A  ie  był  baidzo  gneozny*  rozkoszny  i  mUy« 

Baidzo  go  tam  zwierzęta  InUly. 
I  on  tet  aiywająo  wszyetJdego  z  weselem, 

Wszystkich  był  przyjacielem. 
Raz  gdy  wysze(fi  w  iwitania,  i  buj^  po  łące, 

Słyszy  pizeiaiająoe 
Głosy  trąb,  psów  szezekania,  trzask  ^eUd.  po  lesie. 

Stanął— rtaoha— dziwuje  się.... 
A  gdy  się  coraz  zbliiał  ów  haSw^  wnask  srogi, 

Zając  w  nogi. 
Spójrzy  się  po  za  siebie,  ai  dwa  psy  i  strzelee: 

Strwożon  wielce, 
Przecięż  wypadł  na  drogę,  od  psów  się  oddaliL 
Spotka  konia,  prosi  go,  iż  by  się  użalił: 
Weź  mnie  na  grzbiet  i  unieś; — koń  na  to:  nie  mog^; 
Ale  od  innych  pewną  będziesz  miał  załogę. 
Jakoż  wół  się  nadarzył; — ratuj  przyjacielu! 
Wół  na  to:  takich  jak  ja  zapewne  niewielu 
Znajdziesz,  ale  poczekaj  i  ukryj  się  w  trawie, 
Jałowica  mnie  czeka,  nie  długo  zabawię. 
A  tymczasem  masz  kozła,  co  ci  dopomoże^ 

Kozioł:  żal  mi  cię,  niebożę. 
Ale  ci  grzbietu  nie  dam,  twardy,  nie  dc^odzi; 
Oto  wełniasta  owca  medaleko  chodzi, 
Będzie  ci  miękko  siedzieć....  Owca  rzecze: 

Ja  nie  przeczę, 
Ale  choć  cię  uniosę  pomiędzy  manowoe, 
Psy  dogonią,  i  zjedzą  zająca  i  owcę. 
Udaj  się  do  cielęcia,  które  się  tu  pasie. 

Jak  ja  ciebie  mam  wziąć  na  się? 
Kiedy  starsi  nie  wzięlit  Gi^9  na  to  rzekło, 
I  uciekło. 

Ody  więc  wszystkie  sposoby  ratunku  upadły, 
Wśród  serdeoznyoh  przyjadół  psy  zająpa  agadły. 
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Czapla,  Ryby  i  Rak. 

Czapla  stara,  jak  to  bywa, 
Trochę  ślepa,  trochę  knywa, 
Gdy  yaż  ryb  łowić  nie  mogła 
Na  taki  ńę  koncept  wzmogła. 
RseUa  lybom:  wy  ńie  wiede, 
A  ta  o  was  idde  przecie. 

Więc  wiedzieć  ohoiały 
Czego  aię  obawiać  mii^. 
W^ozora- 
Z. wieczora 
Wysłuchałam,  jak  rybacy 
B(»mawiali:  wiele  pracy 
Łowić  wędką,  lub  więderzemr 
*  Spuśćmy  etaw,  wszystkie  zabieizem. 
Nie  będą  mieć  otacfay, 
Skoro  staw  będzie  suchy. 
Ryby  w  płacz;  a  czapla  na  to: 
Boleję  nad  waszą  stratą. 
Lecz  można  złemu  zaradzić, 
I  gdzieindziej  was  osadzić. 
Jest  tu  drugi  staw  blizko, 
Tam  obierzcie  siedlisko. 
Chociaż  pierwszy  wysuszą, 
'  Z  drugiego  was  nie  ruszą. 

Więc  nas  przenieś,  rzekły  ryby. 
Wzdrygała  się  czapla  niby; 
Dała  się  nakoniec  użyć, 
Zaczęła  służyć. 
Brała  jednę  po  drugićj  w  pysk,  niby  nieść  mająo, 

I  tak  pomału  zjadając. 
Zachci^o  się  nakoniec  skosztować  i  raki. 
Jeden  z  nich  widząc,  iż  go  czapla  niesie  w  krzaki^ 
Tak  dobrze  za  kark  ujął,  iż  czaplę  adnsił» 
Padła  nież3rwa: 
Tak  zdrajcom  łyywa.  ' 

Ptaszki  w  klatce. 

Czegóż  płaczesz?  staremu  mówił  czyżyk  młody, 
Masz  teraz  lepsze  w  klatce  niż  w  polu  wygody: 
Tyś  w  niśj  zrodzon,  rzekł  stary,  przeto  ci  wybaczę: 
Jam  był  wolny,  dziś  w  klatce»  i  dla  tego  j^aozę. 


S  k^ą  p  y. 

Chciał  się  skąpy  obwiesid,  źe  talara  stracił: 
Żeby  jednak  za  powróz  dwóch  groszy  nie  {^aoił» 
Ukradł  go  pokryjomu; — postrzegli  sąsiada. 
Kiedy  więc  osądzony  na  ćmierć  w  jamie  siedzi, 
Bzekł,  gdy  jedni  żalają,  a  drodzy  go  cieszą: 
To  szczęście,  ie  mnie  pmciei  bez  kosztu  powieszą. 

Wyszydzający. 

Żartował,  a  od  ómieoha  trzymał  się  za  boki, 

Na  ślepego  kompana  patrząc  jednodd. 

Nadszedł  co  kizywo  patrzył:  śmiał  się,  nadszedł  stary, 

I  ten  się  śmiał,  włożywszy  na  nos  oknlaiy. 

Flrzyszedł  nafconieo  jeden  z  dobrze  pafarzająOyeli, 

Załowi^  i  wyśmianych  i  wyśmiewająoyołL 

Inne  poezye  Krasickiego  do  pośledniejszych  należą. 

W  ogóle,  poetyckie  utwory  Krasickiego  zalecają  się  więcej 
dowcipem  niż  tkliwością,  więcój  wyobraźnią  niż  lirycznym 
pałom.  JNie  podnosząc  się  do  szczytów  natchnienia,  ani  wzni-  - 
szając  rzewną,  do  duszy  wnikającą  pieśnią,  dozwalał  sw^  lek- 
ki^  bamorystycinój  muzie  igrać  raczój  %  tą  sscserotą  iiciiić» 
%  tą  pnedziwną  swobodą  i  łatwością,  którą  z  pisanami  firan- 
ciuklmi,  celującymi  tym  rodząjem  talentu,  slossnle  mógt  wal- 
czyć o  plerwaieńitwo.  Tak  %  pnyrodsonój  skłonności.  Jak  i 
cbęcl  stania  się  wlękfisój  liczbie  czytelników  przystępnym* 
obri^  sobie  Rnuiicki  ten  sposób  pisania  lekki,  łatwy  1  popular- 
ny, którego  cbarakter  sam  nąjlepl^  określił  w  następującyck 
wierszach.  Jakby  o  sobie  napisanych: 

Jest  to  coś  od  niechcenia,  a  jednakże  chciane: 
Jedno  tak  sztucznie  skryte,  drugie  tak  udane, 
Iż  ledwo  wyśledzonym  udziałania  zwrotem 
Dzi^  icunszta  zda  się  być  natury  przedmiotem. 

Styl  Jego  wierszy  podobny  do  śpiewu,  do  szczebiotania  pta- 
siego, a  przytem  (jak  mówi  Mickiewicz)  pełen  precyzyl  prozy 
francuzki^J.  Czasami  Jednak  poeta  przekracza  granicę  oddzie- 
lającą swobodę  od  zaniedbania,  pozwolając  sobie  niepotrzebne 
wyrazy  l  całkowite  nawet  wprowadzać  wiersze,  służące  Jedy- 
nie do  zapełnienia  miejsca,  albo  dogodzenia  rymowi.  Łatwość 
niezwykła  i  obfitość  prowadzą  go  niekiedy  do  wielomówstwa  I 
płonnój  świegatUwośd.  l^ie  zbogaeił  tai  wiele  KrasIcU  Języka 
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poetyckiego  nowemi,  odznaczającemi  się  świeżością  zwrotami  i 
wyrażeniami:  pierwszy  atoli  nadal  mu  potoczną  łatwość. 

W  utworach  pisanych  prozą,  która  pod  względem  zalet  nle- 

'  łatwo  może  być  przewyższona,  Krasicki  objawia  tego  samego 
ducha  satyrycznego,  który  znamionuje  poezye  jego.  Szczególniej 
daje  się  to  widzieć  w  „Historyi^  i  w  ^^Przypadkach  Mikołaja 
Doświadczy ńskiego.^^  „Historya'*  jest  dowcipną  krytyką  pism 
historycznych.  Jest  to  niby  urywek  pamiętników  człowieka, 
który  nie  mogąc  umrzeć,  odmładza  się  i  odradza  za  pomocą  cu- 
downego balsamu.  Ten  człowiek  przeżywa,  jako  naoczny  świa- 

•  dek  wszystkie  historyczne  epoki,  wojuje  z  Aleksandrem  Wiel- 
kim i  Hannibalem,  filozofuje  w  Atenach,  przyjaźni  się  z  Pom- 
poniaszem  Attykiem,  gości  u  dworu  Ottona  Wielkiego,  i  opo- 
wiada to  samo  co  luBtorycy,  ale  inaczćj,  nicując,  że  tak  po- 
wiemy, wypadki.  Słowem  wyśmiana  tu  jest  łatwowierność  uczo- 
nyck  i  dowolne*  oparte  na  samych  lylko  domysłach  poglądy  na 
przeszłość. 

W  ^Przypadkach  Doświadcayńskiego^  autor  żywo  i  zręcznie 
maląje  panujące  wady  ówczesne:  wychowanie  lekkomydlney 
zbytki,  podrdiomanyę*  pieniactwo,  intrygi  trybanalskie,  mata* 
ctwa  adwokatów,  przedąjnodć  sędziów  i  fokcye  polityczne.  Pa- 
nicz wychowany  przez  awantomika  JTrancnza,  dorwawszy  się 
rządów,  puszcza  połowę  dóbr  w  ręce  nsłoinych  osznstów,  pę- 
dzi dworno  do  Paryia,  kupsje  w  Drzewicy  pasamony,  aby  miał 
•  ezóm  nstroió  lokajów  w  Paryin,  ntrzymiije  dziennik  podróży  I 
zapisoje  Jako  rzecz  ną|walnlą|szą,  ie  widział  bardzo  wysoką 
wieię  św.  Szczepana  w  Wiedniu.  W  Paryiu  tyje  szumno 
w  ręku  filutów,  dla  honoru  pł^ci  za  nich  długi,  liti^e  się  wspa- 
niale nad  nimi,  a  w  końcu  z  potrzeby,  sam,  mimo  najlepszych 
sUonnodd,  szulerem  zostaje.  Po  wielu  awanturniczych  przej- 
ddach,  wraca  ze  straconóm  zdrowiem  do  zrąjnowanej  fortunkt 
Jest  to,  z  małemi  odmianami,  historya  większćj  części  zamoinlej- 
szój  młodzieiy  ówczesnój.  W  powieód  t^  Krasicki,  tak  po- 
tężny w  satyrze,  zdejmuje  nareszcie  zasłonę  ze  swoich  ideałów 
i  maluje  utopiję  swoję.  Bohatćr,  po  rozbiciu  się  na  morzu,  wy- 
rzucony zostaje  na  wyspę  NipUy  którćj  mieszkańcy,  żyjący 
w  stanie  dzikości,  uczą  go  rozumu.  Nie  znają  oni  żelaza,  a  za- 
tem i  wojen;  nie  znają  złota  ni  srebra,  nie  jadają  pokarmów 
mięsnych,  nie  czytują  ksiąg,  gardzą  krasomówstwem,  trudnią 
się  rolnictwem;  nie  mają  ani  osobistój  własności  ziemskiej,  ani 
politycznych  urządzeń  oprócz  władzy  rodziców  nad  dziećmi,  ani 
sądów  oprócz  polubownego,  nakoniec  wyznają  tylko  religyę 
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przyrodzoną,  to  Jest  zimny,  oparty  na  rozumie  teizm  w  rodza- 
ju y,profession  de  foi  Wikarego  Sabaudzkiego."  Utopija  Kra- 
sickiego Jest  społecznością  składającą  się  z  samych  tylko  filo- 
zof(^w-racyonalistów  XVIII  wieku,  przywróconych  do  urojone- 
go stanu,  jaki  miał  poprzedzać  umowę  społeczną  i  historyę. 
Jest  to  fikcya  błaha  i  ckliwa  z  powodu  niepodobieństwa  swo- 
jego, a  zasadzająca  sHę  jedynie  na  przeczenia  warunkom  bytu 
rzeczywistego. 

Powieść  „Pan  Podstoli^  również  odznacza  się  dążnością 
obyczajową.  Krasicki  zaczął  ją  pisać  w  r.  1778;  zanim  skoń- 
czył, rzeczpospolita  szlachecka  runęła;  pod  gruzami  jćj  strażni- 
kiem tradycyi  narodowej  pozostał  ziemianin  polski,  zamknięty 
w  obrębie  stosunków  z  podobnemi  sobie  jednostkami  i  z  ludtsm 
wtośeiańskim.  Autor  wystawił  w  Podstolim  ideał  obywatela. 
To  pismo  dla  obcych  nąjmnićj  powabne,  zostanie  za  zawsze 
ulubioną  narodową  sielanką.  Krasicki  ogranicsyt  się  ddnfidei- 
waniem'  samych  cnót  rodzinnych  1  iyeia  óomw^t  w  tdm  prze- 
konaniu, ie  to  4est  irddlo  wszelkich  cnót  tamyeh.  Iljmąląca 
Jest  dąśla  walka  Podstolega  międsy  zachowaniem  tego^  co  da^ 
wne  czasy  dobrejp  przynlosty,  a  przyjęciem  obycsąjów  póśhiąi- 
szych;  Jak  zwalcz^ąc  dawne  przesądy,  chroni  itę  ndwyeh.  Ifle 
i^e  się  w  niczóm  róinle  od  ziomków,  Jednak  dla  wszystkich 
Jest  wzorem.  Wesoły,  pełen  idrowege  roisądku,  godctamy  1 
rządny,  wspaniały  przy  oszczędności,  szczery  1  skromny,  po- 
bożny i  pobłażający,  przywiązany  do  życia  ziemiańskiego,  nie 
obojętny  na  postęp  dobrego  w  ogólności,  nęci  do  siebie  czytel- 
nika i  wzbudza  tęsknotę  do  ideału  Jemu  podobnego. 

Krasicki  jest  prawdziwym  wyobrazicielem  swojego  wieku, 
dla  tego,  że  w  pismach  swoich  odbił  zupełny  jego  obraz,  doty- 
kając wszystkich  niemal  rodzajów  piśmiennictwa.  Mimo  wpływ 
przeważny  obcego,  lekkością  ówczesną  odznaczającego  się  wy- 
chowania, utrzymać  się  umiał  przy  zasadach  starodawnej  przód-, 
ków  wiary  i  obyczaju.  Kształcony  w  nowszych  filozofów  szkole, 
nie  sięgał  przecież  głęboko  w  ich  zdania,  i  nie  przetwórcą 
chciał  być  społeczeństwa,  ale  przewodnikiem  zmierzającym  gor- 
liwie do  poprawy  obyczajów,  wytępienia  przesądów  i  podniesie- 
nia światła  w  narodzie.  Obrał  ku  temu  drogę  najwłaściwszą, 
jaką  mu  osobiste  wskazywało  usposobienie.  Żaden  z  pisarzy 
spółczesnych  nie  pozyskał  takiój  wziętości,  żaden  z  takióm  upo- 
dobaniem nie  był  czytany.  Jak  Krasicki.  On  swym  powabnym 
i  szczęśliwym  pisania  sposobem,  pierwszy  w  narodzie  po  dłu- 
glóm  uśpieniu  zbudził  chęć  do  czytania  i  przyło^i  się  gtówitfe 
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do  wytępienia,  w  piśmieimictwle  nałogu  dawnąj  i^rsesady  i  nar 
pnssystości. 

^Młody  Krasicki  (mówi  Kazimierz  Brodziński)  tratif  na  cza- 
sy* gdy  w  literaturze  sama  nadętość,  pedanterya^  i  makaronizmy, 
a  w  obyczajach  zbytki,  gnuśność  i  nieład  we  wszystkićm  pa- 
nowały. Jego  łatwości  i  pogodnego  dowcipu  potrzeba  było,  aże- 
by te  wady  rozproszył,  i  żeby  smak  1  obyczaje  na  zbawien- 
niejsią  drogę  skierował.  Fiama  jego  zdają  się  być  tylko  zwier- 
ciadłem swąjego  wieko;  a  pnecież  lak  był  oryginalnym,  ie  od 
wnyslkiiili  nyśią  elę  rćiitfł»  i  nikt  go  naśladować  nie  iMat. 
WyebodsHO  pod  dw  cm  plimo  peryodycnie  BfiMotor*  na  widr 
SpekMora  angieUMego^  obyciaje  tylko  na  cela  mające,  do  ktd- 
rego  młody  Rraalcki  pilnie  Oę  praykładał,  1  w  nidm  sapewne 
snalasł  cel»  ktdremu  ciągle  ]ai  potdm  idolności  ewoje  poświęć 
caL  Jni  aanawano  potnebę  obDdaenla  się  i  umysłowego  letar- 
gu; ale  iMussnieiJsi  obawlaH  się,  aby  nardd  otrząsnąwszy  się 
X  wad  swoich,  nie  zapragnął  dążyć  na  oślep,  za  lekkością 
dwciesną  lYsncaidw,  ktdra  całą  niemal  Europę  smamiłki.  Wi- 
dileilt  ie  religijność,  z  ktćrdj  moda  doswalałaeię  wyzuwać  ll- 
losofom  XvilI-go  wieku,  jest  duszą  ludów,  szczególnićj  też  dą- 
żących do  poprawy  w  swych  obyczajach;  widzieli  oraz,  Jak  po- 
wabne, a  gnuśnym  i  lekkim  umysłom  dostępne  były  owój  filo- 
zofii mniemania;  że  te  nakonlec  były  modą  powszechną,  która 
niemyślących  samowładną  Jest  panią  i  przewodniczką.  Trzeba 
więc  było  pisarza,  któryby  łatwym  i  powabnym,  w  ogólności 
francuzkim  dowcipem,  zbawienne  zasady  i  smak  mógł  utwier- 
dzać i  upowszechniać,  i  stad  się  niejako  w  swoim  sposobie  mo- 
dnym-  Takim  był  Krasicki.  Bajek  Jego  uczyły  się  dzieci; 
młodzi  starym,  a  starzy  młodym  powtarzali  Jego  Satyry,  gdy 
Jedni  w  drugich  szkodliwe  nałogi  lub  szkodliwą  postrzegali 
modę.  Rodzice  czytali  Dośiviadczyńskiego,  a  każdy  w  najdal- 
szym zakątku  ziemianin  wertował  Podstolego  i  uczył  się  jak 
być  rządnym,  dobrym  sąsiadem  i  obywatelem.  Żaden  nadzwykły, 
wzniosły  genijusz  poetycki,  ani  głęboki  filozof  nie  byłby  tejęo 
skutku  osiągnął,  co  Krasicki,  który  z  taką  trafnością  do  miej- 
sca i  czasu  stosować  się  umiał.  Duciiem  pism  jego  jest :  że 
naród  Jak  draewo  pod  słońcem  religii »  se  swojego  pnia  według 
pory.  Jaką  ciaa  nleirie»  organicznie  rozwijać  się  powinien,  iż 
Jedynie  to,  co  w  Jego  ^cłu  Jest  pnekwitłi^m  i  sskodliwem,  od- 
dalać winien  od  siebie,  a  to  tylko  pnyjmować,  co  de  dalszego 
moralnego  kwitnienia  potriebne.^ 

W  diisieilsiym  czasie  poezye  Krasickiego  Jui  może  tracą 
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.  na  wartości  u  tych,  którzy  nie  chcą  się  odnosić  do  ducha  wie- 
kOf  Jaki  Je  wydał.  Przytem  Krasicl^i,  miał  tylko  Jednę  stronę 
poetyczną:  JHI^^  łatwoś<^  i  szczęśliwy  pędzel  malarski,  który 
eobie  tylko  zatrzymał.  Satyry,  Łiety  1  poemata  herol-komlczne, 
wyssty  Jai  i  mody;  ale  pozostanie  dach  dwesesny.  Jaki  się 
widm  wisędsie  odb^a.  Ubolewać  potrseba,  ie  idą  w zapomiiie- 
nie  niepordwnane  bąjki  Rnsickiego;  sastępnją  Je  csęsto  nie- 
MękaBt  bei  talentu  i  natclmleiilA  atwory. 
•  Zaprawdę  mało  Jest  pisany  w  literatnrse  polskiej,  ktdny- 
by  tak  pnewainy  wpływ  wywarli  na  nardd,  Jak  Krasicki.  Ro- 
eliany  i  wielbiony  od  siomktfw,  był  ieh  naoezycielem,  karcił 
sdroinodci,  wyśmiewał  błędy;  kaidy  się  w  iłdm  poprawiał;  bo 
nanka  moralna  była  s  takim  dowcipem  i  łagodnością  podana,  ie 
wywołując  nśmiech  t  serca,  obndsala  rasem  cześć  i  nszanowa- 
nie.  Nie  było  głośniejszego  imienia  nad  Rrasidriego;  co  tylko 
napisał,  naród  chwytał  z  gorączkową  chciwością.  Kaidy  szlach- 
cic dobywał  z  kalety  kilka  lub  kilkanaście  złotych,  aby  na  kra- 
miku  kupić  czy  to  Satyry,  czy  Podsłolego,  czy  Doświadczyń' 
skiego:  bo  Krasicki  był  w  rgku  wszystkich,  co  tylko  czytać 
umieli.  (*) 


(*)  Inni  piiarło  mniój  byli  esytywani  i  niewielu  lubiio  czytać.  Lts  otwo- 
nyt  w  WiniMris  M|tlbiię  priy  twirfm  Imdla;  Węgiereki,  po  apolluuilii 
1  Łtiwi,  mM 

»CaTy  czas  się  przedemną  i  ialil  i  zgrzytał, 
Żt)  tam  kaidj  pil  więcśj,  aniieli  ctytala. 

jbadeki  dowcipem  fwoilll  trafił  w  serce  narodo ;  ztąd  rozchwytywano  jego 
piMBS,  które  tak  się  upownechnily,  ie  jeżeli  iadnój  innój  kiiąiki  nie  tnalattei 
Q  szlaeheica,  to  pewno  obok  kalendaria  wróżącego  pogodę  i  sloty,  leta!o  jakie 
I  plam  Kraiiekiego,  zbmdzone  od  częstego  czytania  i  przeglądania.  Żaden  tei 
%  nanjch  pisany  póiniejszych,  nawet  i  teraz  iyj^ycb,  nie  doczekał  się  tylu 
wydań,  oo  Knpiekl.  (WoJcieU,  Hist  lit.  Pol.  T.  HI, 

O  papolOTofat  i  mMMittiiBym  wj^yiria  anton  Sti^r  pi^kide  i  dwnne 
Mpint  FM  w  BMlipolątidi  iriannebi 

»Chyba  Jan  Kocbanowski  za  swojego  czasu, 

Gdy  ranną  pieśń  wyśpiewał  od  Czarncgo-I^aeui 

HU  fftaą        w  PoiMt  I  tak  wdiięcua  eh^ei, 

Jako  kiaknp  mniiAakł  la  ncj^  pani^. 

W  kaidym  doan,  i  w  mtoleie  i  w  kaidym  klantene, 

I  w  najmniejasym  saicianku  i  w  nąjwiękiiym  dwona. 

Znalazłeś  jego  ktiąikę,  i  kaidy  ją  chwytał, 

Gniewał  się  lub  podziwiał,  ale  każdy  czytał. 

Ten  Mtyry  przytaczał  a  ów  bajki  gadał,  ' 

I  nie  było  edowieka,  ooby  nie  przepadał 
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Tak  więc  Rradekl  Jest  męiem  epokowyDi  nie  tylko  w  swo- 
im wieku,  aie  na  wszystkie  czasy,  dopiSld  iyć  k^sie  słowo 
p6lskie.  Należał  on  do  rsędn  pisany,  od  kf<k7ob  datiąie  się 
rossaenenle  catćj  sfery  literatury  i  tycb  wspdfoyeh  pojętl, 
ktdre  wyckodiąc  %  Jednego  pióra,  s  Jednego  serca,  %  JedndJ 
głowy,  stają  się  potdm  wlasnoiScią  całego  narodn  i  nadają  wa 
tę  soUdarnodó  przekonań  i  myflt,  ktdra  snaniomfje  d^oiSoi 
Jego.  Rrasteki  posiadał  to  wszystko,  co  potrzeba  było  do  zdo- 
bycia tak  wielUMU  sfery,  posiadał  niezmierną  twdreześć  wy- 
obraini,  niepodległodć  dneha,  oryginalny  pogląd  na  rzeczy  i  nie- 
ograniczone panowanie  nad  formą.  Przyg^wał  on  tę  sferę  po- 
etyczną, do  kt<^ćj  cały  nardd  pociągnął,  tak  daleee,  le  poesya 
stała  się  odtąd  potrzebą  dachowego  żyeia  narodu.  Krasidd 
stoi  na  pograniczu  XVni  i  XIX  wieko.  Jedną  stroną  swojego 
geniuszu  i  swojej  twórczości  należy  on  do  XVIII  stulecik;  ale 
przysposobieniem  ogromnój  sfery  poetycznćj,  upowsseelinieniem 
pewnych  wyobrażeń  w  rozmaitych  warstwach  społeczeństwa, 
Jest  on  pisarzem  tegoczesnym  w  pełnem  znaczenia  tego  wy- 
razu. 

Najstaranniejsze  wydanie  wszystkich  dzieł  Krasickiego  ogło- 
sił Franciszek  Dmochowski  w  X  tomach,  podług  wyboru  i  ukta- 


Za  DDOwalją  wumińtkąa,  bo  tak  w  ów  cua  iwmd 
Owe  rjB  j,  00  ioUa  v  koMj  podM«M 
Od  WiimU  w  Midj  Lit«i«  I  w  eatij  Kunpl^ 
Ai  w  końea  dotzly  oawet  szlacht j  na  zagoidi. 
I  nie  moioa  jai  by^o  ni  piękniej  zaświecić, 
I  na  dworze,  choć  pańskim  lepiej  eię  polecić, 
Jak  gdy  szlachcic  potrafił  podać  wiersz  stosownia, 
Łab  %  okazji  przytoczyć  bajeczkę  wymownie. 
Zt|d  Uidy  joncM  v  eikotMli  gmite  mm  kom, 
mo        ńą  tak  ]iUiilo  odok  aowot  ^w»n, 
Jak  się  nosy!  tyeb  wierszy  prawd4  wyzIaeaD|6h» 
Z  dowcipu  i  pięknoiei  wszędzie  poiądanych. 
»Satyra  prawdę  mówi,  względów  się  wyrzekać— 
A  prawda  w  oozy  kole,  tak  byto  od  wieka. 
Knywity  się  doiratki,  wyrzekały  mnichy, 
Tllikb  wiaift  od  gnloini  n  Miiaob  Uettehj; 
ZMimtyl      paa  wUlitAta  la  ooIm  pn^i|ayt 
Nit  jodan  ailaeheie  mnytMii  pokf^wny  nąey: 
Lecz  co  prawda— to  prawda,  za  to  nie  ma  grzeekl— 
A  tak  w  końcu,  nz  poty  i  w  gniewie  i  w  śmieeho 
Mnsialto  przyziPać  naród,  U  się  ile  tak  bawić, 
Że  przeminął  wiek  zloty,  ie  się  czas  pojprawić: 
A  oboś  ta  tradoo  było,  siozęMa  la  nwianyl, 
Ża  jaama  fnad  pakitą  w  piani  il»  ndcnfla. 
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dn  nmngb  autora  (Wamawa,  1803— ^ISOi).  Wydanie  to  sia- 
dło za  mwk  do  późniejszych  edycj^.  Na  ezczegdlną  wzmiankę 
lasYagąle  wydanie  MIcliak  Podcsaszyńakiego  (Paryi»  IBSO^  10 
tomdw  w  }edByni>  Natan  Gltteksberg  oig^eal!  w  Wamawle 
(1820—1882)  w  18  tomaeli  tnpelne  wydanie  DaM  Kraiieklogo, 
wmleMwny  w  nidm  dopełnienia  w  iadndm  s  dolycliciaeewyeli 
wydań  nie  aawarte»  a  po  wlokesdj  eiędd  i  irtasnoreeinyclit  pe 
dmlerd  antom  pomtatych  rekopisnidw  wyjgte.  Jest  takłe  wy- 
danie w  X  tomach,  podług  DmechowaklefOb  dnikowane  w  Wll> 
nie  (1819);  orai  wydanie  Bolirowicia  wBibUeUce  kiauyków 
poUkiek,  dnikowane  w  Ilpsloi  188^-15,  w  X  tomlkaolL  Wr. 
1788  Stcjner  pneloiył  kilka  Satyr  prozą  na  Język  nlendeeU, 
n  Jedneeiednle  prawie  klflca  pnetłdmaciyt  wleratem  Jenlicli. 
W  r.  1706  Idarkwart  pod  nazwiskiem  Paedagogus  Affrieola 
wydał  w  Warszawie  wyborny  przekład  Jambami  łacińskieml 
Bajek  Krasickiego.  Na  francuzki  język  tiórnaczone  są:  Prsy^ 
padki  Doświadczjfńskiego ,  Historya,  MyszeU  (la  Sooriade)  i 
Bajki. 

Adam  Stanisław  Naruszewicz  y  potomek  znakomitej  ale 
znlM)iałeJ  rodziny,  urodził  się  na  Litwie,  w  Pińszczyznie,  r.  1733. 
Początkowe  nauki  pobierał  w  Pińsku.  R.  1748  wstąpił  do  za- 
konu Jezuitów,  którzy  umieli  odgadnąć  jego  wyższe  zdolności,  i 
spodziewali  się  one  na  swoję  korzyść  a  na  stawę  zakonu  obró- 
cić. (*)  Niebawem  tei  wysłali  go,  dla  dalszego  kształcenia  się, 

(*)  ZAciągame  nkolnój  ndodsieij  pod  ntaodar  Lojoli  bjio  wjfaitną  oeciM| 
jNiMvlgl6mt  Ukdąliiotal%.  Ann  tiAi  uciąg  miaH  it  iMI*  mwhs  idol. 
■li^jiM  #Miyfl  prm  kMra  iria  tftto  fdromH  md  łncnd  isImmbI  w  Mm«, 

ttl  «ywiantt  prMwaiaj  wpływ  potttymny  u  ■pwwy  anada.  8sm 
ruMwin  w  wiamn  »f(m  ntaę  J«nlMwt«  diwalie  tan  sakmi,  odtelaMlwBto 
•VM|B7  J«e>  poNgIt 

•...aWyfkfląuMf  ampŁ  miBaaUkm  ałapoeh  jbno  mety, 
Of db  ci  tneba  bjio,  a  mdli  wlatj 
Zewnąd  godojah;  bf  ptirno  da  twjeh  tpiftw  obratfi 
SsUehcio  krew  swą  powaial,  a  cilowiek  pnjmio^. 
Wybór  cbrialeś  mieć  ludsi,  ni«  barwiane  itado, 
Mienąc  ehwalę  poijtkiem,  Die  próiaą  gromadą; 
Aby  pod  twym  ■łtandarem  taki  tylko  slniy}, 
Etdngoby  krąj,  iywiąc,  poiyteowie  lifl. 
fckily  plM  ftń*b  fladąfftw:  «mb  kmM^  dM, 
NhdoMgb  m  pottw  sastowiateś  siaci; 
Mając  wBielUa  pneamyki  aero  giftkiah  wyteupuat 
By  na  ich  tor  napędzić  dowcipy  pochopne, 
W  których  pnysilefo  plonu,  nim  z  ciasem  urośnie, 
Widueć  laaki  w  kwitnących  lat  piarwotnój  wiośnia. 
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do  Ługdann.  Po  kilkuletnim  pobyciu  we  Francyi,  Naruszewicz 
.  wrddł  do  krą|a  i  ob|W  poaade  naacsyctela  J§zykft  łacińskiego 

Tam  ląeiąo  uięcuiie  iwieokio  powaby  i  święto, 
miiimiK  foiil  Yildb  alodi  ucną  napięto. 
Rsadko  •!«  kto  od  alodUśj  nlmM  MlinMiil, 
Jaśli  pntmysl  nie  stowil,  dadi  00  My  lioiitt. 

Ten  świetne  imię  nosi:  będtie  xa  pozłotę. 
Ów  pnykladny;  pnjUadem  lepiej  wrasi  onotę. 
Tamten  wymowny;  alboi  twe  martwe  ambony? 
Inny  ma  dowcip;  więo  ma  podług  Diyetonij 
Zdmoneco  pnyndota  i  Mdif  I  ndafy* 
IM|ny  Utam  ewUa  lob  nMfanlJ  «ytafy. 
Kaldy      w  uMno-kranym  «to^  kwiatek  mieśei, 
Ten  miga,  tamten  pachnie,  ów  wabi,  ton  pieści. 
A  wtaystkie,  gdy  je  ksstaltoe  w  jedno  ręce  cbneą, 
Ni^igodniejssym  skroń  pańską  darem  abogaoąa. 

UtUjl  oplraj^  po^gę  i  rozum  zakonn,  mówi: 

....»W  siezaplych  ciaaiech  zebrałeś  lat  wiela  ^ijftki. 
Zewnąd  ci  powstawały  ozdobne  prsybytki 
I  wtpMiiab  świątjnto  %  Jan  jeh  wtoi  og/nmwm 
.  BMBift  tif  M  «^«^  imkUm  doms. 
KmAuw  w  nądmiel  I  «nDoto  doiiiaii4|i. 
Wszystkie  rię  pod  two  nądy  poddawały  stoBf: 
Csyś  okryto  iomiennyeh  tajni  ki^ty  badai, 
Czy  z  ambon  wieczne  prawdy  mównie  opowiadid. 
Czy  miodi,  pnjizie  rodziców  sposobił  otuchy, 
Wraiająe  w  ato  oilMbttoych  naak  laene  dnehy 
MjA  wilimltt  Mrói  myśH  krMóir,  s  nfanl  ipoion 

Aa,  tak  «|Mki  kredyt  i  władzę  obnomą, 

Umiid  rozom  uehylić  powłoką  misterną 

Od  strzał  czajnój  zazdrości;  skromność  w  eię  zaszołopił, 

Żebyś  władzą  nie  tłumił,  a  złotem  nie  ślepił.. ..« 

jdA  gdziei  się  liardziój  cnota  znać  dała  surową? 

Odzie  skromniejszą  w  zakonnych  sprawach,  jeśli  nie  tul 

Gdiie  rostropność  etom  ryglów  zawarto  oekretn. 

A  piMoM  i  t  tok  MiUj  tooH*  innk  iMilM 

Po  oba  świata  Mtoeh,  tnymi  nąfim  I|m 

Wielo- władny  w  zakonnóm  WÓdl  iw^  poniieni«| 

Tjm  dzielniej,  ii  w  pokornym  ntejony  cienia. 

Bez  wystawnych  zabiegów,  bez  chlubnych  pozorów^ 

Rządził,  jako  chciał,  losem  najmoiaiejszych  dworów. 

Wytrapi^  najzawikzych  śeieiek  dziwne  tokI| 

Fo  któi^eh  poUtyka  oieha  ftowi  broU> 

Nto  wuMąfi,  wtolo  njaB;  a  (di^  wfę  tknil  ątopąt 

Wiidilit  00  joik  wluo^fo,  aoo  la  K«Nipą».4i 

»TaUto  bę4^  ||9  ft^kfo^  iaiwBi^ 

lUóiby      ilę  ijptdaiMiaAl..*  lo«  Jift  po  twjB  ^ooifl^ 
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W  akademii  wileńskiej.  Starsi  zgromadzenia,  oceniając  przymio- 
ty młodego  professora,  polecili  go  księciu  Michałowi  Czarto- 
ryskiemu, wielkiemu  kanclerzowi  litewskiemu,  który  wziął  go 
pod  swoję  opiekę,  dał  mu  pieniędzy  i  wyprawił  w  drugą  po- 
dróż po  Europie.  Kilka  lat  Naruszewicz  kształcił  się  za  gra- 
nicą w  naukach,  zwiedził  Włochy,  Niemcy  1  Francyę,  a  za  po- 
wrotem do  "Wilna  objął  w  akademii  katedrę  poetyki,  i  miał 
wykładać  naukę  stylu,  a  razem  i  dziejów  literatury.  Nie  długo 
Jednak  pozostawał  w  Wilnie :  zakon  albowiem ,  chcąc  popisać 
8i0  nim  przed  stolicą,  przeniósł  go  do  Warszawy  i  powierzył 
ma  obowiązki  nauczycielskie  w  swojóm  CoUegium  nołnUum 
na  Starćm  Mieście.  I  rzeczywiście,  w  Warszawie  dopiero  za- 
'  czął  Naruszewicz  słynąć  z  dowcipu  i  ze  swoich  prac  literackich. 
Zaczął  od  rymów.  Jednym  z  najdawniejszych  Jego  utwordw  Jest 
oda  na  śmierć  Augusta  III,  napisana  r.  1763.  Po«.w8tąpienia 
na  tron  Poniatowskiego,  Narassewicz  przy  kaiddj  okotoności 
wyriftwfa!  wierszami  nowego  krdla  i  lunilQę  książąt  Gsarto- 
ryskicli,  ktdrym  zawdzięczał  naukę  i  stanowisko  swoje.  Ksiąię 
Adam  Czartoryski,  generał  ziem  podolskicli,  przedstawił  oso- 
biście Naruszewicza  krdlowi,  ktdry  im  bllidj  go  poznawał,  tdm 
więcćj  cenił,  a  wreszcie  tak  pokocliał,  ie  nie       się  obejść 
bez  Jego  towarzystwa.  Naruszewicz  pisał  wciąż  ody  1  za  każdą 
sposobnością  poclilebiał  krdlow|,  z  początku  przez  nałdg,  a  pd* 
źnićj  przez  wdzięczność.  Literaci  Stanisławowscy  zawiązali 
wtedy  w  stolicy  pismo  peryodyczne  p.  t.  Zabawy  przyjemne  i 
pożyteczne  f  które  po  Monitorze  miało  być  drugim  organem 
umysłowego  ruchu.  Naruszewicz  i  Albertraudi  stanęli  na  czele 
tego  przedsięwzięcia.  Drukowały  sit;  tam  wiersze  okolicznościo- 
we, ody  1  bajki,  a  z  prozy  rozprawy  tiumaczone  z  francuzkich 
moralistów,  naśladowania,  albo  mowy  z  historyków  rzymskich, 
mianowicie  z  Lłwiusza  wyjęte,  i  anegdoty  historyczne.  Naru- 
szewicz wiele  tam  prac  swoich  zamieszczał,  a  kiedy  wyjechał 
za  granicę  Albertrandi,  sam  objął  redakcyę  pisma.  Takim  spo- 
sobem wystąpiwszy  publicznie,  zaprzyjaźnił  sig  i  poznał  z  lite- 
.    ratami  swojój  epoki,  a  pomiędzy  Innymi  z  Krasickim.  Zajmo- 
wał się  wtedy  tłómaczeniem  Tacyta  na  język  polski  i  przekła- 
dami Horacy usza.  Król  coraz  więcój  przywiązywał  się  do  uczo- 
nego jezuity  i  zapraszał  go  na  obiady  czwartkowe,  na  których 
posępny -satyryk  i  poważny  badacz  przeszłości  rozweselał  wszyst* 
kich  dowcipem,  trącącym  nieraz  rubasznością ,  a  nawet  bez* 
wstydem  jawnym.  Poeta  nie  przestawał  śpiewać  za  każdą  oko- 
licznością. Nie  tylko  odami ,  ale  i  innemi  pismami  zaczął  się 
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wstawiać  wtedy  Naruszewicz.  PisaY  sielanki  nacechowane  fał- 
szywym smakiem  wieku,  ł  znakomite  swoje  satyry.  Pokusił 
się  nawet  o  dramat  i  napisał  dwie  tragedye,  z  którycli  Jednę 
p.  t.  Gwido  hrabia  z  Blezu  (de  Blois),  wydał  w  Warszawie 
około  r.  1770,  — utwór  niezmiernie  słaby.  W  r.  1772  zaczął 
drukować  If  amszewicz  przekład  Tacyta,  a  w  roku  następnym 
wyda!  piedni  Horacynsza,  ktćre  wspćlnie  z  wleln  spdtpraco- 
wnlkami  przełoiył  na  Język  polskL  Właśnie  w  tym  czasie  znie- 
siony zosta!  zakon  Jeznitćw;  rCarnszewicz  ąjrzal  się  nagle  nie 
tylko  bez  utrzymania,  ale  I  bez.  przytułku,  bo  dziwnym  przy- 
padkiem, w  kwietniu  r.  1773,  poiar  zniszczył  czędć  kolleislum 
Jezuickiego.  Nie  było  czasu  unieść  ruchomości,  1  Naruszewicz 
myślał  tylko. o  tćm,  jakby  uratować  przynajmniej  swoje  notaty 
I  poezye.  Stosy  papierćw  upakował  w  beczkę  i  toczył  Ją  po 
mieście  uciekając  przed  pożogą.  W  pośpiechu  oboUtsIę  1  mocno 
potłukł  piersi.  Księina  Sapieżyna  z  Lubomirskich',  żona  wiel- 
kiego kanclerza  litewskiego,  zaprosiła  Naruszewicza  do  swego 
domu,  i  tu  znalazł  największą  uprzejmość  i  opiekę.  Zniesienie 
zakonu  boleśnie  zraniło  serce  poety.  Ody  Jego  malują  zwątpie- 
nie i  rozpacz.  Lat  25  przepędził  w  zakonie  jezuickim  w  cięż- 
kiej nauczycielskiej  pracy.  Spodziewał  się  kiedyś  zbierać  owo- 
ce swych  trudów;  tymczasem  w  40-tym  roku  życia  ujrzał  się 
znowu  na  progu  swojego  zawodu.  Całą  więc  odtąd  swoję  na- 
dzieję w  królu  i  jego  obietnicach  położył;  zarzucił  go  wiersza- 
mi, w  których  nie  tylko  za  sobą,  ale  i  za  bracią  zakonną  się 
wstawiał.  Król  na  początek  dał  mu  probostwo  nlemenczyńskie, 
jedno  z  bogatszych  w  Litwie,  wsławione  pobytem  Sarblewskie- 
go.  Naruszewicz  podziękował  wierszem  królowi,  l  opuścił  War- 
szawę, w  którój  lat  przeszło  dziesięć  przepędził.  Nie  myślał 
trzymać  go  długo  na  Litwie  Stanisław  August;  tęskno  mu  było 
po  przyjacielu.  Powziął  więc  nagle  prawdziwie  szczęśliwy  za- 
miar: postanowił  uiyć  Naruszewicza  do  napisania  dzlejdw  na- 
rodu polskiego.  Domyślać  się  moina,  li  na  wybór  monarszy 
'wpłynął  przekład  Tacyta,  autora  uważanego  za  najgłębszego 
z  rzymskich  liistorykdw,  o  którym  Ł  L  Rousseau  powiedział, 
ie  kto  w  stanie  zrozumieć  tego  pisarza,  ten  niebawem  sam 
TMytem  zostanie.  Jakkolwiek  bądź,  Stanisław  August  okazSal 
wielką  przenikliwość,  gdy  odgadł  w  Naruszewicza  zdolnold 
dslejopisarskle.  Jakich  ówczesne  społeczeństwo  wymagało,  % 
czątku  wahał  się  Naruszewicz  a  lorzyjędem  na  siebie  tak  wi^ 
Uego  dzieła;  leca  pochlebiała  mn  takie  myśl,  ie  pracą  wlh8'ik 
tfwtgMe  pomnik  narodowy.  Nakonlec,  po  wielu  namysłaćli; 
Rys  Dz.  Lit.  P.  9 
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pisa}  królowi:  sJam  gotów«,  a  przyjechawszy  do  Warszawy,  po- 
rozomiat  się  z  nim  osobiście  w  tym  przedmiocie.  Ale  mimo 
próśb  Stanisława  Angusta  nie  chciał  pozostać  w  stolicy,  gwar 
bowiem  miejski  odrywałby  go  od  pracy,  której  wyłącznie  po- 
święcić się  zamierzył.  Obrał  więc  sobie  rodzinne  Polesie  za 
tymcuflowe  miejsce  pobytu.  Tam  pierwsze  miał  zbierać  i  ukła- 
dać w  porządek  materyały,  tam  cały  plan  dzieła  obmyślili  a 
późni ćj  Już  przenieść  się  do  Warszawy*  i  w  miarę  postępu 
dzieła,  pojedyncze  tomy  Jeden  po  drogim  wydawać.  Tymczasem 
krdl  nie  zapominał  o  przyszłości  Naruszewicza  i  wyjednał  ma 
koMlIatoryę  na  biakopstwo  smoleńskie,  oraz  tytuł  biskupa 
emaasklego  tn  partibus,  Pisywał  do  niego  często  i  zapraszał 
bistoryka  do  stolicy,  bo  ta  przynąjmni^j  śledziłby  za  postępem 
dzida.  Przyjeebał  nareszcie  Naruszewicz  do  Warszawy  r.  1779 
I  otrzymał  mieszkanie  w  zamka.  Przywiózł  z  sobą  mnóstwo 
notat  i  aktów  dawnycb,  i  z  mieszkania  swojego  zrobił  praw- 
dziwe bióHK  Król  go  z  wylaniem  się  i  serdecznością  przywi- 
tał, i  wyznaczył  po  50  dukatów  miesięcznie  dla  przepisywaczy. 
W  r.  1780  okazał  się  na  widok  publiczny  tom  drugi  Dsiejów 
narodu  polskiego,  obejmujący  liistoryę  czterech  pierwszych 
chrześcijańskich  monarchów  polskicli.  O  początkach  przed- 
chrześcijańskich narodu,  Naruszewicz  miał  później  napisać 
dzieło,  które  stanowić  było  powinno  tom  pierwszy,  czyli  wstęp 
do  historyi  polskićj.  W  r.  1781  wyszedł  trzeci  tom  »Dziejów«, 
oraz  znakomity  >Zywot  Jana  Karola  Ghodkiewiczac  Król  mia- 
nował zasłużonego  biskupa  pisarzem  wielkim  litewskim ,  a  na- 
stępnie (1782)  sekretarzem  Rady  JSieustającej,  najwyższćj  pod 
ów  czas  magistratury  w  kraju.  Tu  JNaruszewicz  wszedł  w  po- 
ufne i  obowiązkowe  stosunki  z  wielu  panami  i  dygnitarzami 
polskimi.  W  r.  1783  ukazał  się  tom  IV  »DzieJówt,  a  w  na- 
stępnym roku  tom  V.  W  tymże  roku  Naruszewicz  towarzy- 
szył królowi  w  podróży  na  Litwę,  przeglądając  po  drodze  ar- 
chiwa i  biblioteki  i  wiele  ciekawych  wynajdując  tam  rzeczy* 
W  r.  1785  wyszedł  tom  VI,  a  w  następnym  tom  VII,  dopro- 
wadzony do  roku  1386,  to  Jest  do  zaślubin  Władysława  Jagiełły 
z  Jadwigą.  Nie  spodziewał  się  historyk,  że  na  tym  tomie  wiel- 
kie Jego  dzieło  miało  się  zakończyć.  W  czasie  pamiętndit  Po- 
dróży Stanisława  Augusta  w  r.  1707  odbyty  na  UkniBę  do 
Kaniowa  dla  widzenia  się  z  cesarzową  Katarzyną  II,  Namsze- 
wlez  towarzyszył  królowi,  i  na  kaidym  noclegii  I  spoesynka 
notował  dzień  za  dniem  szczegiRy  t^  podróży,  a  dogadsąjąic  de- 
Ittwości  powsiecbnQ»  siat  te  notaty  do  Warszawy,  gdzie  iiai- 
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tychmiast  drukowano  je  i  sprzedawano  Jak  gazetę.  Z  tych 
lóźnych  kartek  powstało  dziełko  niemałej  wartości  p.  t.  »Dyary- 
UBZ  podróży  Stanisława  Augusta  króla  na  Ukrainę  w  r.  1787.« 
Przed  wybraniem  się  jeszcze  w  podróż,  Naruszewicz,  dogadzając 
życzeniom  króla,  napisał  dzieło:  »Tauryka  czyli  wiadomości  sta- 
rożytne l  późniejsze  o  stanie  i  mieszkańcach  Krymu*  (Warsza- 
wa, 1787),  i  takowe  złożył  cesarzowej  w  Kaniowie,  za  co  ob- 
darzony został  pierścieniem  kosztownym,  krzyżem  i  pensyą  ro- 
czną. Przy  końcu  r.  1788,  po  śmierci  Wodzyńskiego,  biskupa 
smoleńskiego,  Naruszewicz,  Jako  Jego  koadjutor,  zajął  katedrę 
smoleńską,  choclai  bez  dyecezyi,  i  z  tego  tytułu  zostawszy 
członkiem  senatu,  zasiadał  na  wielkim  sejmie  czteroletnim. 
We  dwa  lata  potćm  otrzymał  biskupstwo  łuckie.  Pilnie  ncs^ 
szczat  na  posiedzenia  sejmn,  a  chociaż  nie  wiele  1  nie  często 
mówi},  ale  brał  odział  we  wszystkich  trądach  prawodawczych. 
Drukował  tei  podobno  rdśne  pisemka,  broszurki,  uwagi,  doty* 
csące  czymiośel  sejmowych,  ale  bezłmleimie.  Wszelako  za  po- 
wrotem z  podrtfiy  do  Kaniowa,  stracił  dawną  ochoty  do  prac 
historycznych,  wytrwałośd  1  energię;  posmutniał.  Jakby  prze- 
czuwając blizkie  nieszczęsne  wypadki,  a  posępne  uczucia  swoje 
1  utratę  wszelkiej  nadziei  wynurzył  w  ostatnim  wierszu  Gio$ 
umarłych.  Osiadł  pdźnidj  w  stolicy  swój  biskupidj  w  Janowie 
nad  Bugiem,  zkąd  raz  tylko  ^eidiał  do  Warszawy  w  r.  1799, 
gdy  naród  obchodził  rocznicę  ustanowienia  konstytacyi  3  maja. 
W  liczbie  innych  uroczystości,  krdl,  senat  i  posłowie  kładli  ka- 
mień węgielny  pod  kościół  Opatrzności.  Tu  po  ras  ostatni  M 
się  słyszeć  Naruszewicz,  Jako  wymówny  kaznodzieja.  Jako  ka- 
ptan natchniony  i  Jako  obywatel  o  losy  swojego  kraju  troskli- 
wy. Wróciwszy  do  Janowa,  ostatecznie  upaA  na  duchu,  stał 
się  nieprzystępnym,  unikał  wszelkiego  towarzystwa,  książki 
nie  brał  do  ręki,  modlił  się  tylko  i  dumał.  Ostatnim  ciosAn  dla 
Naruszewicza  było  odstępstwo  króla  od  sprawy  niegdyś  obu  im 
wspólnój.  Surowy  moralista  oddawna  nie  wierzył  w  szlachtę, 
a  widział  zbawienie  w  monarchizmie,  pokładając  wszystkie  swo- 
je nadzieje  w  królu.  Zawód  doznany  w  tym  względzie  rozbił 
mu  serce.  Kiedy  niedołężny  monarcha,  po  sejmie  grodzieńskim, 
na  którym  się  dokonał  drugi  podział  kraju,  wracał  do  Warsza- 
wy, po  drodze  zajechał  do  księżnój  Jabłonowskiej,  mieszkają- 
cój  w  Siemiatyczach,  w  województwie  podlaskióm.  Ze  zaś  re- 
zydencya  Naruszewicza  w  Janowie  nie  daleko  była  od  Siemia- 
tycz, Poniatowski  chciał  widzieć  się  z  dawnym  przyjacielem. 
Haroszewicz  stawił  się  na  wezwanlet  i  u  wejścia  do  pataco. 
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na  c^Ie  igronfulsoiiych  gości  po  raz  ostatni  witał  Stanisława 
AllgOBta.  Król  radził  mu  aby  nie  zarzucał  pracy  nad  »Dziejami 
Narodii«.^»Go?  odpowiedział  z  gniewem  Naruszewicz,  jabym  się 
miał  teraz  t6m  zajmować?  Kie  ma  dla  kogo.  Niechaj  kończy 
kto  clice,  już  ja  pióra  do  ręki  nie  wezm§«.  Było  to  w  grudniu 
r.  1793.  Jakoż  rzeczywiście,  przez  następne  trzy  lata,  to  jest 
do  roku  swej  śmierci  nic  Już  zgoła  nie  pisał.  »Smutny,  odrę- 
twiały (mówi  Klementyna  Tańska),  bezczynny —jedne  tylko 
piękności  przyrodzenia,  jedne  wiejskie  prace  obudzić  i  zająć  go 
mogły.  Widziano  go  nieraz,  jak  w  płóciennej  czamarze,  w  pię- 
kny dzień  wiosenny,  lub  w  cliłodny  wieczór  lata,  wycliodził 
w  pole.  Tam  mięszał  się  do  pracujących  kosarzy,  lub  żeńców, 
rozmawiał  z  nimi,  i  nieraz  ta  sama  ręka,  która  pióro  dzlejoplsa 
z  takim  zaszczytem  trzymała,  to  ramię  błogosławiące  tysiącom 
ludzi  w  świetnycłi  uroczystościach,  zajęte  były  prietrząsaniem 
świeżo  ściętych  pokosów,  lub  zbieraniem  jirzeBchłych  garści 
zboża.  A  ten,  który  ani  na  dworze  króla,  ani  wśród  ksiąg  tak 
długo  mu  labych,  iadnćj  Jai  dla  iranlonego  serca  i  skołatane- 
go umysłu  nie  upatrywał  podeeliy,  znajdował  Ją  w  proBt^m, 
w  zbliżonym  do  przyrody  zatradotenlnt.  Umarł  bez  poprzedniki 
choroby,  bez  bola  d.  6  Lipca  1796  roku.  Zył  lat  blizko  63. 
Zwłoki  Jego  apoczywąją  w  Janowie,  dotąd  bez  nagrobka.  Je- 
szcze w  początkach  poetyckiego  zawodu  Naruszewicza,  Stani- 
sław August  kazał  na  Jego  cześć  wybić  medal,  na  którym  po- 
łączył nietrafiade  wizerunek  Ifamszewicza  z  obliczem  Sarblew- 
sklegó.  Na  Jedn^  stronie  napis:  »jidam  Naruszewicz  n. 
MDCCZJCnn.  Mat.  SarbiewMki  M.  DCXL*,  u  spodu:  >Pae- 
liM«;  ną  stronie  odwrótnćj,  w  wieńcu  wawrzynowym,  napis: 
>Qtip  fum  pertingef,  eoeptans  vhi  desUt  iUe*  (Dokąd  nie  się- 
gnie ten,  co  poczyna  tam  gdzie  ów  stanął).  Obdarzył  go  także 
medalom  pod  nazwą  mereiOibus  (zasłużonym),  tudzież  kazał 
odlać  Jego  popiersie  i  ustawił  je  w  zamku  królewskim  pomię- 
dzy wielkimi  męiaml  Polski. 

Obecnie  ograniczymy  się  poetyckiemi  utworami  Naruszewi- 
cza; historyczne  ocenimy  w  następnym  dziale. 

Wychowany  po  staremu,  ale  przenikniony  już  duchem  refor- 
my, stojąc  na  zwrocie  dawnej  i  nowój  epoki,  Naruszewicz 
przedstawia  w  sobie  obydwóch  tych  epok  charakterystyczne  zna- 
miona i  barwy.  Jezuita,  przesiąkły  szkolnością  i  panegiryzmem, 
które  po  czasach  ostatniego  Sasa  w  spuściziiie  wziął  był  wiek' 
Stanisława  —  dworak,  wykarmiony  łaskami  możnych,  i  z  kla- 
sztornego zacisza  przeniesiony  do  blasku  otacj&ą|ącego  króla, 
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rozdawcę  względów,  miłuśnika  i  mecenasa  nauk— hołdował  na- 
rogom  pierwotnego  wychowania,  i  rad  oddychał  tą  atmosferą, 
która  wielce  sprzyjała  talentom  poświęconym  próżności  i  fO- 
chlebstwu.  Z  drugiój  strony  mąż  prawy,  przechowąjący  Jeszese 
w  duszy  tradycyjne  zasady  starój  ojców  wiary  I  prostoty  oby- 
czajów, które  dworsaciyana  tłumiła  tylko  l  zakrywała— światły 
obywatel  i  dziąjołimwca,  myślą  i  przekonaniem  górujący  nad 
przesądami  spółczesnych— ży  wU  w  sobie  pragnienie  lepszej  prie- 
szłoścł  i  z  asermierzami  nowycb  pojęć  i  .wyobraień  stawa! 
w  pierwszym  zastępie.  Pisną  Jego  są  w  snacsn^  caęśd  na- 
rzędziami do  waikL  Śmiało  przeprowadza  w  nich  Pfarnszewicz 
zasady  mające  na  celu  przeobrażenie  społeczne,  uderzą|ąc  na  . 
wiek  zepsuty,  nroszczenia  szlacheckie,  lenistwo,  zbytki  i  inne 
narodowe  przywary.  Ztąd  Jako  poeta  dwie  w  sobie  przedsta- 
wia strony,  dwa  przeciwne  sobie  charaktery:  paneghrysty  i  sa- 
tyryka. W  panegirykaish  czołem  b^e  słabościom,  które  Jedno- 
cześnie potępia  w  satyrze. 

Pisał  Naruszewicz  ody,  sielankiy  bajki  i  satyry,  które  we- 
dle wyobrażeń  ówczesnej  szkoły  stanowiły  całkowity  cykl  poe- 
tycki ;  najwięcej  jednak  pieśni  poświęcał  moinym  panom,  kró- 
lowi i  dostojniejszym  z  przyjaciół.  U  spółczesnych  za  najwię- 
kszego uchodził  liryka,  chociaż  to  rzeczywiście  nąjsłabeza  Jego 
strona.  Tu  właśnie  najwięcój  odb^a  się  wpływ  wychowania  Je- 
zuickiego, wpływ,  z  którego  poeta  otrząsnąć  się  nie  mćgt  przez 
całe  życie.  W  większój  Uczbie  Urykdw  czczy  deklamator, 
zwierzchnim  blaskiem  prdlnlę  myśli  osłania  i  ndąje  wzrusze- 
nie. Szlachcie  atoli,  niewytrzeiwidn^  Jeszcze  z  szumnych  pa- 
negiryków,  dziwnie  przypadał  do  smaku  napnssystym  i  górnym 
stylem,  archaizmami  i  dzikiem!  przekładniami  wyrazów.  Długo 
jako  wzór  niedościgłej  szczytnośd,  przytaczano  ustęp  o  Janie 
Sobieskim  z  ody  Na  pokój  marmurowy^  portretami  kn(lów  pol- 
skich z  rozkazu  Stanisława  Augusta  przyozdobiony: 

Już  widzę,  jako  wdziawszy  hart  niedomn^j  zbroje, 
Zmiata  z  karków  niewiemyoh  odęte  zawoje; 
A  posoką  i  prochem  ózdofaaym  oloyty, 
'  Tratuje  sdute  ozłonki  końskiemi  kopyty. 

Na  wzrok  jego  ogromny,  na  blask  płytkiej  stali, 
Kupami  się  od  Wiednia  zbita  gawiedź  wali: 
Stoi  zdrętwiały  Dunaj,  źe  na  bystrym  grzbiecie 
Most  mu  z  trupów  usiajiy,  pławae  barki  giu6cie«  • 
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Jako  profeMor  poetyki*  wykfodą|ący  prawldto  rymotwdntwa 

I  praktycsnie  ncsą^y  wychowańctf w  składania  wiemy  na  dany 
temat,  Pfanissewlei  eam  takie  oddawał  poetyckim  ćwlcie- 
nlom,  które  tylko  Jęsyklem  swoim,  wolnym  od  makaronismdw, 
wyłsse  są  od  panegl^kdw  XVn  wlekn*  leci  s  treści  śmiało 
Iść  mogą  t  niemi  o  lepsie.  Poeta  płacie  na  groMe  Angosta  DI, 
rozpfywa  się  z  ridoścl  przy  wstąpienia  na  tron  Stanisława  Au* 
gusta,  wysławia  swych  dobroczyńców  Gsartoiysklcli,  0|^wa 
mieszkanie  lek  wiejskie  Powązki,  a  nawet  sanie  księiny  Giar- 
toryskiej,  generałowej  ziem  podolskich,  i  nwaia  xa  obowląiek 
składać  ody,  sielanki  i  hymny  na  każdą  okoliczność,  bądź  go- 
dową, bądź  pogrzebową.  Po  zbliżeniu  się  z  królom,  poświęca 
mu  b(!z  liku  i  miary  liryczne  zachwyty  swoje;  odwiedzającego 
Collegium  Nobilium  Jezuickie  wita  ze  zdumieniem  radosnóm: 

„Mogłot  kiedy  to  ncaęśde  potkaó  nasze  progi, 
By  twe  po  nich,  Monareho!  deptaó  miały  nogi? 
Fortnmie  książąt  gmachy,  choć  rię  im  raz  zdany 
Widzieć  w  podwojach  swoich  promień  pańskićj  twarzy! 
Myśmy  z  sług  twych  najniżsi,  ani  moiem  iądać, 
By  słabe  oczy  miały  na  twój  blask  poglądaó,'* 

Jak  a  rogD  obfitości  sypią  mn  się  rounalte  akty  weselne, 
wlesiosby  głossone  jnrsy.kolebkacli  nowonarodionych  dsleci,  ody 
na  nrodslny  I  rocsnlce  koronacyi  krtfla,  na  otrsymanie  od  niego 
segarka,  albo  ordem  św.  Stanisława,  wlersse  przy  oiarowanla 
I.  R.  Mości  kałamarsa  Inb  nnmismatn,  Bnktety  na  Imieniny 

I I  p.  Ras  nawet  man  jego  ponłia  się  do  iebraniny,  gdy  po 
nleslenln  sakonn  Jesnitów,  srospaesony  poeta  wola: 

,,Bea  chleba  kęsa,  bez  soli  zagonu. 
Wstyd  mi,  leCz  mnszę  dolę  mą  otwierać. 
Użal  się,  krćlul  z  wysokiego  trónn, 
A  nie  daj  z  i^oda  na  starość  umierać. 

Wszystkie  tego  rodzajn  UryU,  opiewane  ssnmno^  a  przebra- 
niem miary  fantazyi  i  ncsoności,  nossą  sarćwńo  cechę  złego 
smaku  Jak  i  poniżającego  pochlebstwa. 

Ifiał  Jednak  Naroszewlcz  wiele  zapału  1  siły,  duchem  li- 
rycznym zdolny  był  wznosić  się  między  spółczesnymi  najwy- 
żej; ognista  wyobraźnia  otwierała  mu  bogatą  skarbnicę  śmia- 
łych i  wysokich  myśli,  uderzających  pięknością  obrazów  i  zwro- 
tćw.  Ale  ten  zapał  ożywczy,  ta  twórczość  wyobraźni,  wtedy 
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tylko  towanysią  poede»  gdy  lanewlem  Ich  Jest  głębokie  nem- 
de  fomńjt  s  pnedmiot  godny  unleilenla  porywa  go  do  lotn. 
W  tym  nadętym  i>aneglryfele  UIo  swee  lacnego  obywatela,  i 
grubo  omyli!  by  się  ten,  kto  laeadzając  się  na  Urycznycli  Jego 
otworach ,  postawiłby  go  narówni  z  takim  np.  dworakiem  Jak 
Trembecki.  Bez  wątpienia  Naruszewicz  hołdował  wiekowi  swo- 
jemu, brnąt  razem  z  innymi  w  błocie  poziomości,  i  bryzgi  tego 
błota  przylgnęły  gdzieniegdzie  do  wspaniałych  szat  jego:  atoli, 
z  drugiej  strony,  pamiętać  należy,  iż  wiek  ówczesny  nie  wy- 
magał tak  wiele  od  poezyi,  jak  dzisiejszy,  że  nie  zapatrywał 
się  na  nią  poważnie,  nie  uważał  J^j  za  kapfankę  prawdy,  nie 
posuwał  szacunku  dla  ni^j  do  czci:  lecz  widział  w  nićj  jedynie 
rozrywkę  przyjemną  i  szlachetną  zabawę.  Zresztą  pióro  Na- 
ruszewicza nie  było  narzędziem  samego  tylko  pochlebstwa,  ani 
samćj  wdzięczności  względem  króla,  który  odznaczył  go,  przy- 
garnął, zrobił  poufnym  swym  doradcą  i  przyjacielem ,  a  nako- 
niec  natchnął  go  myślą  i  dostarczył  środków  dokonania  dzieła, 
które  unieśmiertelniło  imię  jego— i»ierw8Z^  krytyein^  historyi 
poleki^ij.  Namaiewici  był  poprosta  ociarowany  pnei  króla» 
olśniony  Jego  rozumem  i  smaklemt  Jego  zamiłowaniem  w  plę* 
knle  i  rozległem!  planami  dotyciąceml  odnowienia  I  odrodieda 
Polikl.  Na  odrodzenie  to  zapatrywał  s1q  Nanuzewlez  inącsdH 
Jak  Krasicki.  Antor  »Doiwladczyń8klegoi  z  odmęta  rzeczywl* 
Btodel  obronił  się  w  mglistą  \  jniStną  głąb  filozoicznycli  ab* 
strakcyj.  Nanuzewlez  w  pordwnanin  z  Rrasieklm,  byłmgiem 
praktycznym,  oddanym  krajowi  dnszą  i  dałem,  ado.tego  mękm 
starodawnego  odlewa.  W  myśli  jego  przesuwały  się  wspaniałe 
obraiy  sławnój  przeszłości  kraju,  przed  którój  obliczem  spdł* 
czesne  pokolenie  wydawało  mu  się  karłami.  Wyobraźnia  prze* 
nosiła  go  w  wieki  Piastów,  kiedy  obyczaje  były  więcój  demo- ' 
kratyczne,  kiedy  granice  pomiędzy  stanami  narodu  nie  były 
Jeszcze  tak  wybitne,  i  kiedy  państwo  tworzyło  się  pod  potężną 
prawicą  samowładnych  Jeszcze  monarchów.  Demokrata  z  prze- 
konań, 1  właśnie  dla  tego  monarchista,  Naruszewicz  rozumiał, 
ie  pora  już  skończyć  raz  na  zawsze  z  butą  i  wyłącznością 
szlachecką;  reformę  zaś  pojmował,  jako  z  wrót  ku  przeszłości. 
W  odzie  >Na  obrazy  Polaków  starożytnycht  poeta  mówi  o  da-* 
wnych  czasach  w  te  słowa: 

....,^To  pewna,  że  rząd  zawsze  był  zły,  lepsi  ludzie* 

Wytłoczeni  na  stępia  starożytnśj  cnoty, 
Piękniejszą  mieli  dusze  pod  b»wą  piostoty; 

/ 
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żywszą  sp($lnego  dobra  miłość,  którój  władza 
I  słabe  krzepi  siły,  i  trudy  osładza. 

Bliżsi  wieków  £orŁuimych,  gdy  jeszcze  umysły 
I  sławy  i  honoru  trzymał  węzeł  ścisły, 
Prędzej  w  pizeoiwnśj  dołńe  dopaść  mogli  rady, 
Boóyó  mocm  z  równemi  na  koło  sąsiady.... 

Płochy  zawsze  w  obrotach  świat  koleją  chodził: 
Po  złotym,  z  podlejszego  kruszcu  wiek  się  zrodził; 
Srebro  miedzi  plac  dało; — kto  wie,  nasze  syny 
Po  żelaznych  rodzicach  czy  nie  będą  z  gliny! 

Już  się  w  nas  cecha  pierwszych  lat  do  szczętu  starła, 
Rdza  gnuśnego  letargu  męzk^  broń  pożarła; 
Wolność  z  Iduby  wyparta,  pod  liasłom  prywaty, 
Ciśnie  słabszych,  Iży  równych,  depce  majestaty. 

Nie  masz  kaźni,  chyba  gdzieś  w  statucie,  na  zbrodnie; 
Przemogą  kuje  prawa,  złość  je  rwie  swobodnie: 
Przedajna  sprawiedliwość  tam  ugina  szali, 
Gd^e  złoty  gwicht,  lub  groźny  błyska  miecz  ze  stali. 

O  wy!  co  niegdyś  berłem  rządząc  kraj  przeważnśm, 
W  głuchych  śmierci  łożyskach  zdjęci  snem  żelaznym, 
Uśpiwszy  martwe  zwłoki  na  Wawelskiój  górze, 
Płacicie  skazitelnój  winny  hołd  naturze! 

Podnieście  chwilę  czoła  z  prochnistćj  otchłanie, 
Przemożny  Władysławie,  waleczny  Stefaniel 
Patrzcie  w  co  wasza  idzie  ziemia  starodawna: 
Słabośó  ją  z  r^  rani,  złośó  szarpie  bezprawna.^ 

Z  takićm  zapatrywaniem  się  na  przeszłość  Polski,  nłe  dziw 
że  dla  pokoleń  spółczesnych  Naruszewicz  był  sędzią  surowym 
ł  nieubłaganym.  Serce  Jego  wre  oburzeniem,  słowa  pieniące 
się  nieudanym  już  gniewem,  wybuchają  jak  potok  wezbranej 
w  duszy  pogardy.  Gala  przepaść  oddziela  posępne  satyry  Na- 
ruszewicza od  lekkich,  strojnych  w  korónki  i  upudrowanych 
satyr  Krasickiego.  Te  celują  dowcipem  ł  wesołością;  tamte 
powagą  i  uczuciem  gorącćm.  Ponury,  żółciowy  moralista  zja- 
wia się  wśród  hucznćj  orgii  Stanisławowskich  czasów,  ł  wy- 
głasza złowrogie  »memento  mori«,  nie  przewidując  może,  jak 
prędko  sprawdzić  się  miały  posępne  Jego  przeczucia.  Krasicki 
był  zjawiskiem  zupełnie  nowem  w  polskićj  literaturze;  wytłd- 
maczyć  je  może  Jedynie  wpływ  francuzkićj  oświaty  i  piśmien- 
nictwa. Naruszewicz  stoi  na  gruncie  narodowym ,  i  można 
wskauu^  popnedników  Jego  w  Uteratane,  i  którymi  ma  wiele 
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wspólnego.  Jest  on  następeą  Klonowicsa,  Jeżeli  nie  l  ohit^akte- 
ru,  to  przynajmniej  z  kierunku  l  usposobienia  umyslowegij.  Po- 
dobnie Jak  autor  » Worka  Judaszowegoc,  Naruszewicz  oburza 
się  na  widok  niesprawiedliwości  lydzkićj,  a  onleglony^  szla- 
chetnym zapałem,  zżyma  się,  laJe,  gromi,  wysiydzai  Satyry 
jego,  nie  są  to  typy  wyszukane,  obrazy  artystyczne,  ate  pra- 
wdy do  narodu  mówiące,  rady  światłe,  zdrowe  i  pożyteczne. 
Na  nic  ta  Joi  poecie  cały  balast  mitologiczny,  obciąiająicy  li- 
ryki Jego;  na  nic  orssak  wwfmBlek  klassycznych,  na  nic  re- 
toryczne ozdoby.  Niema  tam  nawet  po  najwięksa^l  cagćei  poe- 
zyl:  Jest  tylko  piorunująca  wymowa,  która  dnugeeie  bez  11- 
tońci  winnych  1  słabycłi.  Mąiąc  pisarz  ten  w  nspoioblenia 
swiy^m  pierwiastek  liiyeiny,  nie  tak  Jest  sałyrylclein  Balują- 
cym i  dnunatycinym,  Jak  racad}  aeineiowym.  W  iilenlach  li^ 
rycsnycli  pnymnssa  się  do  lola— w  satyny^  nie  moie  go  po- 
wstrsymać.  Ta  sbytek,  tam  fifak  aesacmi  sarówno  wipdą  go 
do  prsesady.  On  po^Opalińskim  odziedziczył  to  pidro  niu^iętne 
1  porywie,  które'  wi^^J  serca  nii  dowcipowi  csyni!'  aalety. 
Zwykle  Narassewics  stawia  prsed'  sobą  pewne  lałoienie  mo- 
ralne, saczyna  pracoWad  myślą  nad  gromadieniem  dowodów; 
iófć  Jego  roilewa  sie  1  Ha  ten  csas  mali^e  obrazy,  narysowap 
ne  grubo  i  niepoprawiile,  lecz  difgające  życiem  i  sdońdewąjące 
kolorytem  potężnym.  Wefmy  npl  satyrę  p.  t.  Reduty.  Gały 
świat  wiruje  przed  oczyma  poety;  Jak  wicher  unoszą  się  tań- 
cujące pary;  potworna  maskarada  szaleje  wśród  posti^  wiel- 
iLiego. 

« 

...•^taniem  oto  na  bliskim  ta  tredei 
Grdzie  się  różne  oUce  krzyżająo  piowafizą 
Do  zamku  i  do  fary:  bo  tn  się  gromadzą 
Najliczniój  redutnicy,  aby  w  każdćj  chwili  . 
Boga,  króła,  pirzyjaoiół  obłudą  zwodzilL 

OlMiozyć  tam  najwięcej  w  banpdai^ym  pozorze, 
HipolDTtdw  w  kościele,  a  zdiajoów  na  dworze. 

O  woź  masz!  jedzie  w  modnój  jegomość  karoey: 
Ma  parę  takich  na  dzień,  a  jednę  do  nocy. 

Co  za  porzepych?  .  na  komach  co  za  szor  i  siatki? 
Mógłby  za  nie  wyiywió  i  AOnę  i  dziatki 
Nie  jeden  biedziy  rolnik^  oo  się'  długo  pociły 
By  pan  gnuśny  z  łez  jego  grzbiet  szkapi  ozłocił. 
Wygląda^  by  święta  kośó  zkryształoWój^skr^yAie:  - 
Po  sukniaoh,  ekwipsiu,  i  po  hojuśj  minie. 
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Powiedaałbyó,  ie  to  pan:  iatniió  to  gołota 
Kryje  się  wMd  jedwabią  i  jum^  złota. 

Zostawił  d  nm  ojeieo,  smaiywieohed  szczery, 
Jedsto  oUeb  za  pieozystey  rzodkiew  za  selery, 
Kilka  wMń  obszemyoh,  jak  testament  pisze: 
TenuB      przy  mm  tylko  zosta!'  klacz  ITo^rtf , 
Wioseinka  Poźyczanka  z  karczmą  Nkoddofem, 
Beszta  posik,  chwalebnym  świstaków  zwyczajem, 
Na  offerty  milośne,  na  smaczne  obiady. 
Na  fiibiykl  rozlsoszne  z  pochlebców  porady, 
Na  dwór  z  hisamzybochenków  nikozemnydi  złotoiy. 
Jeidził  niewledzieó  po  co  raz  do  BaroeUony, 
Dwakroć  do  Włoch;  dwa  razy,  I  Londyn  i  Bemę 
Odwiedził  

 Wionęły  pieniądze; 

Pycha  tylko  została  i  niesforne  iądze, 

Jakby  dawną  utrzymać  choć  w  nędzy  figor^ 

Zaledwo  ma  cUoinioy  nie  obedrą  skór^ 

Niemasz  kupca,  patrona,  i  klauzury  mniszój. 

Lub  kędy  utajony  kapitalik  dyszy. 

Żeby  go  nie  wymodlił,  wypłakał,  wymęczył. 

Gzy  ma  kto  lada  łajdę  i  błazna  nastręczył, 

Ze  ma  sumkę  z  ą^aduajstwa  długiego  nabytą, 

Czy  piwkiem  robi  sobie  zysk  i  akwawitą; 

Wnet  doń  posły  wyprawia,  o  j4j  pożyczenie. 

Zawinąwszy  w  papierek  honor  i  sumnienle. 

Teraz  u  kominiarza  atu  talarów  szuka, 

U  stróia  wziął  dwanaście,  duesięć  u  hajduka. 

Dzieńęć  z  płaczem  wycisnął,  co  pod  świętym  Janem 

Przedaje  baba  krupy,  siedząc  pod  straganem.... 

Czśm  jeździ,  w  co  się  stroi,  gdzie  mieszka,  czćm  płaci: 

Cudze  to  są  nabytki,  jak  owa  w  postaci 

Nadobnych  się  piór  kawka  próżną  chlubą  jeży. 

Ano  gdyby  tu  każdy  do  swojćj  łupieży 

Rękę  ściągnął;  szewc  zerwał  niepłatne  trzewiki; 

Kupiec  porwał  za  suknie,  szmuklerz  za  guziki, 

Włoch  czuprynę  z  nienaoka  nabawił  napaści, 

Ze  mu  z  pudrem  pachnącój  nie  zapłacił  maśd; 

Więc  i  drudzy  dłużnicy  poczęli  się  sroiyć: 

Moinaby  go,  jak  świątka  *),  na  (^tanu  «loiyó.... 
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Jeden  sposób  ratować  nikczemne  bankruty, 
(Wszak  w  jednc^j  chodzą  sforze  chciwoscS  i  rozrzuty), 
Mąó  prawa,  zniżaj  lichwy,  zdzieraj  wszystko  gwałtem; 
Przyjdąó  z  cudzój  chudoby  pieniądze  ryczałtem, 
Najlepiśj  Itiełby  chwytać  pomąciwszy  wody; 
Łotr  złotem,  wilk  połyska  szerścią  z  cudzój  szkody 
Znowu  się  nadmiesz  pierzem,  gadzino  obrzydła, 
Wyrwawszy  polskim  ptakom  i  ogon  i  skrzydła. 
Najpewniejszy  to  sposób  do  wszystkiego  mienia; 
ChoiwośtS,  pnemoo  bez  kary,  rozum  bez  sumnienia, 

Czy  wid^Bz,  jako  za  nim  buozny  junak  czesze, 
Blars  z  oosni,  jak  ze  skałki  skry  wojenne  krzesze. 
Strach  mu  po  lewćj  ręce,  a  rozbdj  po  prawej; 
Pewnie  się  do  walecznój  zabiera  rosprawy. 
Dał  parol  pod  Marymont:  ni  ustąpi  kfisa, 
Póki  się  przeciwnego  nie  narąbie  mięsa; 
Sierdzisty  io  bohatśr  i  niezwyciężony! 
Widziałem,  kiedy  błotem  z  daołiu  gonił  wrony: 
Zyd  mu  z  drogi  nstąpfl;  a  jak  bułatem, 
Sto  fjLów  spadło  pokrzywnyoli  pod  jego  paloatem. 
Jednę  krśs9  od  łconi  nosi  znak  pljacsByt 
Bmgą  wzi^,  gdy  włosienie  rwał  z  ogona  klaczy. 
Kawaler  tei  nie  lada;  gdy  koń  pod  nim  stąpią 
Łytld  mu  się  kołaoą,  jak  na  ierdzi  kąpie: 
Siedzi  na  nim,  by  Ów  ptak  wrono-popielaty. 
Co  szozedste  w  koryde  ujeidia  badmiaty. 
Mina  g^rta,  a  serce,  ohyba  przyjd^e  kiedy 
Bezbronne  na  sejmiku  uganiać  czeredy; 
Albo  krzesać  szabelką  na  ulicy,  póM 
Z  rantem  kozo-zacięźnjrm  nie  nadejdą  fanki. 
Przy  kuflu  za  ojczyznę  łba  nadsta^iia  chutnie; 
Gotów  umrzeć,  a  czemu?  iś  mu  nikt  de  utnie. 
Słyszysz,  Marsie  maskowy,  jakie  czynią  trwogi 
Huczne  kotły  na  koło,  i  miedziane  rogi? 
Już  Tatarzyn  w  granicę  puścił  swe  zagony. 
Wsie  pali,  zdziera  domy,  młode  gwałci  żony? 
Czas  ruszać,  siodłaj  konie,  bierz  się  do  szyszaka; 
Lecz  ty  pono  z  pozoru  tylko  hajdamaku. 
Zachorzałeś;  ledwo  cię  widać  {xxi  drylichy, 
Allx)  dyszysz  ukryty  między  bure  mnichy. 
Przyszło  ci  się  w  karmniku  zgniłśm  życiem  bawić. 
Gdy  za  kraj  i  monarchę  trzeba  pierś  nadstawić. 
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Zrzuć  tę  larwę,  niebożę!  lepiój  się  umieści. 
K^j  na  twojój  głowie,  iub  komet  niewieścL 
Oddaj  dzikim  Sarmatom  kirys  i  przyłbicę; 
Były  pod  ich  szabliskiem  nietknięte  granice. 
Kiedy  zgodni,  porządni,  twardo  wychowani. 
Miłośnicy  swych  królów  i  wierni  poddani, 
Bez  ślifów  i  oliwek,  choć  w  prostym  paklaku, 
Panowali  od  źródeł  Dniepia  do  £i^|)&ku. 

A  to  co  za  parada  wali  niezliczona? 
Jest  to  pierwszy  minister  króla  Faraona. 
Idzie  z  pocieszną  wieścią  do  pana,  iż  więcój 
Pobił  dusiów  w  Warszawie,  niżli  sto  tysięcy. 
Tu  wiecznój  plac  potyczki,  jak  Chocim  i  Zwaniec, 
Gdzie  się  zawsze  z  Polaki  ucierał  pohaniec. 
Ma  nasza  młódź  waleczna,  ciągnąc  z  każdój  stroay, 
Moc  kruszcowych  rekrutów  na  karciane  gony. 
Już  się  też  ich  przebrało:  za  grenadyery 
Dukaty  wprzód  stawały  i  mężne  tal  ery; 
Teraz  tylko  złotówki;  przecież  się  zaciąga. 
Wkrótce  nie  będzie  widać  na  placu  szeląga. 
Kmiecie,  żydy,  przekupnie,  kiip(;e  miast  mieszkance, 
Wszystkichesmy  złupili  na  takie  wybrance. 
Choć  srodze  marnotrawiąc  krajowe  dostatki, 
,  Wizeszczemy,  kiedy  przyjdzie  mowa  o  podatki.*** 

Pozad  pełno  hałastry  nadwornego  znaku, 
Nędza  bosa,  bez  czapki,  w  odartym  kubraku; 
Brudne  przeklęstwo,  rozpacz  z  czołem  w  ziemię  wrytóni, 
Zwada  z  bindą  na  głowie,  a  okiem  podbitóm; 
W  jedwabnych  rękawiczkach  złodzieje  i  zdrajcę, 
Podłość  w  burce,  a  kłamstwo  w  mienionćj  kitajoe, 
Nakomeo  strata  czasu,  kredytu  i  sławy, 
Ootowa  od  diożników  uskrobać  z  Warszawy. 

Owoi  siQ  na  ulioy  tMko  z  mnichem  wita, 
I  w  szkapłerz  go  oahije:  jest  ta  łupokryta, 
Jaki  mógł  być  na  świecie:  że  księdza  Dryganta 
Często  \^nkiem  podsycił,  obił  predykanta, 
Utopił  dwie  czarownic,  a  wierzy  w  upiory; 
Gmin  mu  za  życia  świętych  wyrządza  honory. 
Bodaj  tymże  co  postać  myśl  chodziła  tokiem, 
Oczy  nifi  azły  za  niębem,  r^cjB  za  tłomokiem. 
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Słyszałeili,  jako  syfAe  na  Uasztor  jałmuifoy, 
A  drzwi  kaie  zamykać^  bęćląo  kupcom  dłoiny. 
Na  j«da^  lioa^  gatkach  prbcenfc  i  paińecse» 
Dziesięć  jdHV0i»  *  od  summ  po  i^tnaśąc  l»«hi«. 
Szarga  sliiwę  U^ego  aanfe  po  kordnoe; 
Gonaqr  si9»  «  Mm  w  cudzej  kweNodaje  ionoe* 
Piątek  Auzył  o  gmiJmch,  pił  jak  byk  w  niednelęt 
W  wleocdr  liył  oa  NalewkacU  a  laoo  w  kośoAele. 

I  to  móm  zdaniem  id^  pan  maska  nie  lada^ 
Co  się  być  przyjacielem  każdemu  powiada. 
Ogon  węgorzy  w  ręku,  wietrznik  na  stodole* 
Bocian  Uta  miłońnik,  ^odki  kwas  w  rosole. 
Ni  ciepły,  ani  zimny;  na  dzień  kilka  razy 
Odmienia  się,  jak  owe  u  Włochów  obrazy. 
Co  mn  głowę  wywrócisz,  to  twarz  zawsze  ina, 
Gdzie  była  pierwćj  broda,  tam  leży  czupryna. 
Chwalca  cnoty,  u  kogo  tuczne  sosy  zjada, 
Jutro  nań  u  innego  stołu  opak  gada. 
Rękę  ściska,  gazetne  w  ucho  baśni  kładnie; 
Maca,  aź  co  z  języka  biednemu  wypadnie. 
A  z  tóm  lecąc  pędzi-wiatr  od  kąta  do  kąta, 
Mniemanóm  przyj  acielst we m  serca  ludzkie  pląta. 
Potrząsa  charakterem  jak  żyd  stary rn  fantem; 
Wezera  był  rojalislą,  dziś  republikantem. 
Słowa  mu  na  dwór  ciekły,  jako  z  pełnój  beczki; 
Dziś  chwali:  jezuickiej  chce  mu  się  wioseczki. 
Napisał  panegiryk;  a  gdy  się  zawiedzie. 
Krzyknie:  niemasz  tu  zasług,  i  do  Włoch  pojedzie. 
Miły  Chameleonie!  coc  do  jednśj  skóry 
Lgnie  kolor  czarny  z  białym,  z  granatowym  bury; 
Bądź  mi  nieprzyjacielem  oczywistym  raczój, 
Nie  będę  patrzał  na  cię,  ni  trzymał  inaczój. 
Nie  podlewaj  mi  cukrem  mąki  na  pół  plewnój; 
Lepszy  nad  słodką  zdradę  nieprzyjaciel  pewny. 
Lepsze  nad  obustronny  ołów  stalne  harty: 
Wpadłem  w  dom  słomą  kryty,  minąłem  otwarty. 
Idź  z  Bogiem  zwodna  masko,  a  daj  miejsce  drugL 

Owoż  jedzie  madama  romelskiemi  cugi; 
Vabh^  siedzi  na  przedzie,  na  bal  musi  spieszyć: 
Właśnie  w  szczęśliwym  kraju  jest  się  z  czego  cieszyć^ 
Dzięki  tobie,  płci  słodka!  że  nie  czujem  przecie, 
Jako  nas  z  każdśj  strony  los  przeciwny  'gniecie. 
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Śmiech  serca  opanował  sardoński:  przy  zgonie 
Cieszym  się;  brzęczy  mucha,  Idedy  w  miodzie  tonie.... 

Wstyd  jest  kaią  aamnieiiia:  u  nas  go  nie  ivieKe: 
Ni^i5g  z  występków  cnoty  poiofaił  modiele. 
Wy  nas  mądrśm  bawicie  ostęsto  świegotaniem 
Gładszo  umysł  saimacld  lóinyob  znajdywaniem 
Bozrywek  i  mód  przednich;  jak  piskliwie  śpiewaó» 
EazAaltne  dobraii  guziki,  lóine  szaty  wdziewaÓ. 
Udawaó  ns  teatrach,  i  zwykaó  powoli, 
Ze  nas  zdrajcą,  szalbierzem,  gnuśnym  być  ide  boli.**. 

X    Już  dziś  nie  slychaó  kotłów  i  ohiapliwój  miedzi; 
My  taóozym,  Mją  w  bębny  ogronmi  sąsiedzi. 
Tam  Mars,  u  nas  Wenera;  rzadko  widzieć,  aby 
Który  4  młodzi  szlachetnćj  końskie  cisnął  schaby. 
Rozpieszczone  ciałeczko  utłaoza  karety; 
"Fartuch  u  ni^j  chorągwią,  proporcem  komety. 

Lecz  widzę,  ie  pizeozdcaó  tój  parady  trudno: 
Napasłeś  wzrok  i  umysł  processyą  nudną. 
Miły  Wałku!  czas  siodłać  konie,  a  do  domu 
Śpieszyć  dla  siania  hreozki,  ohoó  diabri  wie,  komu.* 

Nie  opisuje  tu  autor  maskarady  zapustnej,  ale  powszednią, 
właściwą  wszystkim  stanom  psującćj  się  społeczności,  bez- 
wstydne przeczenie  postacią  i  czynem  obowiązkom  wieku  i  po* 
wdania,  oraz  Jaśniejące  kłamanym  blaskiem  poiory. 

„Chudoba  się  w  przepysznych  złotogłowach  pisze, 
Głupcom  się  filozofskie  z  brody  bielą  wiszę. 
Białki  siedzą  na  koniach;  a  co  chłop,  to  baba: 
Serca  pasz,  statku  mało,  myśl  i  ręka  słaba. 
Starcy  się  przedzierzgnęli  w  dzikie  Pantalony, 
Z  młokosów  arlekini  z  lisiemi  ogony. 
Na  księżach  Bachusowe  porosły  jagody, 
Nosy  jak  Winogrady,  brzuchy  gdyby  kłody. 
Płochość,  duma,  interes,  bal  tu  wieczny  dają; 
Skacze  Polak  na  jednćj  nodze,  obcy  grają. 
Owo  świat  siy  przewrócił,  czy  też  ludzie  na  nim: 
Jak  widzę,  wkrótce  innóm  stworzeniem  się  staniem. 
Nie  trzeba  szukać  Cyrki  w  bajecznym  Homerze, 
Co  twarz  rozumną  w  nieme  zamieniała  źwieizę. 
Chcesz  widzieć  pełne  źwierza  różnego  obory, 
Pizelńeż  nasze  ratusze,  poboine  klasztory. 
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Odwiedź  izby  sądowe,  przedniej sze  urzędy: 

Pod  czapki  sobolemi,  i  pod  rewerendy  » 

Ujrzysz  dziwy;  a  wołaj  padłszy  na  kolana: 

Woły»  osły  i  wszystko  tydlo,  chwalcie  panal^ 

Na  zaletę  satyr  Naruszewicza  przyznać  należy,  ii  zawierają 
w  sobie  prawdy  i  nauki  prawdziwie  postępowe,  a  zarazem  obraz 
historyczny  obyczajów  i  panujących  w  owym  czasie  przywar 
społecznych.  W  satyrze  p.  n.  tSzlachetność*^  poeta  podjął  myśl 
Klonowicza  o  prawdziwym  szlachectwie,  lecz  wyraził  ją  nieró- 
wnie śmieldj,  wyszydzając  z  niepospolitą  siłą  przywilój  uro- 
dzenia, co  jednę  część  narodu  nieprzebytym  murem  oddzie- 
la! od  drugićj.  Przytaczamy  tu  z  nićj  wyjątek,  dla  okazania, 
Jak  dalece  w  przeciągu  dwóch  wieków  urosły  w  potęgę  wyobra- 
ienla,  które  za  czasów  Acema  były  tylko  anachroniunaiD  bez 
eeba.  Donlachcica,  cblubiącego  al^  rodowitoddąi  Nanuiewici 
pnemwla  w  te  słowa: 

^o  coi  isłupio  wyolągassi  by  oię  świat  ztąd  chwalił. 
Co  dawno  czas  niepomnym  grobowcem  przywalił? 
Nie  ułudzi  mię  żadbym  mamy  blask  pozorem: 
To  mi  8ilaołiolo»  oo  idaie  cnót  chwalebnym  torem: 

Jeśli  tyQh  'liohat£rdw  dziedzic  jesteś  godny, 
Pokaż  nam  drieł  Ich  zacnych  przykład  nieodrodny. 
Czy  się  strzeżesz  występku?  miła  ci  jest  sława? 
Czy  kochasz  sprawiedliwość?  zachowujesz  prawa? 
Pełnisz  twe  obowiązki?  znasz,  jak  domem  rządzić? 
Jak  dzieci  wychowywać?  jak  radzić,  jak  sądzić? 
Czy  dla  chwały  narodu,  gardząc  miękkim  puchem, 
Legasz  w  polu  pod  burką  lub  prostym  kożuchem? 
Czy  wiary,  czy  małżeńskićj  dochowujesz  zgody; 
Ani  latasz  rwać  kwiatków  na  cudze  ogrody? 
Jeśli  tak  czynisz,  mam  cię  pewnie  za  szlachcica; 
Niech  cię  każdy  wielmożni,  niech  jaśnie  oświćca. 
Chlub  się  stawiąc  na  pt^pis  liczne  przodków  szykii 
Wartuj  stare  herbarze  i  panegiryki: 
A  jeśli  w  nich  są  szczupłe  sławy  twojćj  szranki,  " 
Trząś  francuzkie  blazony,  Niemców  ryterbanki; 
Lub  tam  obierz  kt()rego  w  dawnych  imion  tłumie, 
Czy  wnukiem  Cezarowi,  czyli  chcesz  być  Nomie: 
Ani  się  bój,  że  ci  to  krytyk  zgani  który; 
OodiieDeś  być  ze  onoty,  gdyi  nie  Jest  z  natury. 
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Łeoz  ofaof%A  i  ód  Wfaft  {ooiiltym  wy^i^;  ciągląo; 
Jeśliś  pustym  ś^ioMńenit  niedoęą^ym  drąg|^i9» 
Jeśli  twój  dwór  pochlebcy,  a  rada.  zwo^woi* 
Jeśli  miasto  odiwiemyoh  etrzeg^.  nirrdt  dln^aloy^ . 
JeśU  twe  imie  slyide  niepięknie  przed  ś^atem, 
Zea  zdrajcą,  żeś  bluźxueroą«  wszeteoznym  gamratem; 
!S  tych  samych,  których  hańbisz  przez  życie  niegodne. 
Będziesz  miał  przeciw  sobie  świadki  niezawodne: 
Ą  blask  skopconej  sławy,  wierz  mi,  że  na  jawi 
Jaśniejszym  cię  wyrodkiem  przed  światem  postawi. 
Próżno  tedy  wysokióm  pyszny  urodzeniem, 
Pod  tych  imion  przezacnych  gnuśny  drzemiesz  cieniem. 
Próżno  się  w  cnoty  przodków  chcesz  przybierać  jaśme; 
Sny  to  są  w  oczach  moich  i  nikozemue  baśnie. 
Wieezże,  ktoś  jeat?  oto  łgarz,  bezećny  przechera, ' 
Pijak,  oUudnik,  pieiiiafB^  tohórz,  mamy  kostera; 
Zwodnik,  istny  mózgowiec,  niewart  chwały  kąska,-' 
I  ze  pnia  szlaehetneiso  spróchniała  gałązka. 

• 

Alem  się  zbyt  rozdąsał,  i  kto  z  boku  rzecze: 
Ze  me  swobodne  piórko  szczerym  jadem  cieczo; 
Ze  z  panami  pokornym  trzeba  mówić  tonem. 
Dobrze!  otoż  się  pytam  z  niziuchnym  ukłonem: 
Droga  krwi  bogów  kroplo!  dusz  nigwyiszych  treśęil 
Bnuśe  słońca^  w  którym      jednym  wszystko  waM^ 
Piękność  Adonisowat  moc  niebianów  króla» 
Wdń^  Kupida,  wzrok  Marsa,  a  siła  HedLula; 
F^el  jak  dawny  twó)  dom?  jeżeli  rńe  więoÓj^ 
Łat  mu  będae  olaAo  pewide  dwóch  tyaęcy? 
To  wiele:  ale  jednak  dowody  są  jawne, 
Ześ  stary  szlachcic^  źe  masz  imię  stiuodawne, 
Ze  jeden  z  dziadów  twoich  jui  tu  był  osiadły, 
Kiedy  Poj^ela  myszy  gołogone  zjadły;  * 
Ś^idadkiem  liczne  metryki,  świadkiem  do  tśj  doby 
lifiedzlanemi  nabite  literami  groby. 

Po  krzyżackich  kośęipłacih,  cmentarzach  cerkiewnych. 
Z  tśm  wszystkiśm  chciałbym  nieco  mieć  dowodów  pewnych, 
Czy  w  owym  lat  ubiegłych  i  wieków  obrocie, 
Mam^.nf^  li^,ęh  bAtMiiek  nieska^n^  csn^el^: 

j^Bodaj,  co  talpj$j,^lmęUi  prpż^pści  nabawił 

Nigdy  ^^vi;,ppG^  ^ii(»Śfk  doi  ifiu  .fboaa  nią  syą^di^l 


Ani  dzikim  wymysieiD  obyczajów  kfliił,  ' 
Jakie  był  świat  [ńerwotny  swym  mifi8zkańcom..wTfUKU. 
Wszyscy  byli  tam  równi:  sama  tylko  cnotai 
Do  obwały,  do  kredytu  otwierała  wrota.  ../ 
Każdy  żył  wielkim  z  siebie;  zasługa  baronept, 
I  książęciem  czyniła  jaśnie  oś\ineconóm. 
Jćj  sprawą,  choó  kto  łierbów  szlachetnyioh  nie,  lio^yłf 
Zacnego  bobatćra  imię  odziedziczył. 
Lecz  kiedy  z  czasem  cenę  straciła  zasługa, 
Poszła  abrodaia  do  kizeeła,  a  cnota  do  pługa; 
A  duma  ńę  przybrawszy  m  bUik  ja]p4.  ni^pumgrf 
Z  równych  ludzi  nierówne  poeignula  stany. 
Ztąd  to  owyeh  tytułdw  moo  mepo]iozoiiA«  . 
Ztąd  próżne,  miasto  neozy  soetały  imiona. 
Ze  jui  lada  ęzaigamec,  i  gruby  knecht  lada, 
Kontem  się  ozy  maiUzem  beswatydnie  {wwiadbL 
A  00  gdzieś  za  gnuńoą  furgi^  mrió  aa*di&twyt 
Zjada  giaf  ezewo  u  pwSeldoh  etotdw  knioiNitwy. 
Ztąd ,  ^woipy.  poohleboae  pprzeą  ,^tafią  /llepols,  • 
Óa^emuj  jalę^i        dzikj^  flk|ęG^  ramoto: 
,  Ztąd  owe  pola,  tarcze  rozUoznój  postury, 
Farby,, ,  pftlndamenty,  hdmy,  an^atuiy ,  . 
Ordery,  parentele,  fdejnoty  herbowne, 
I  inne  tym  po4obne  towary  w:ęd)(owne:  • 
Jakowych  starożytną  Połapie  ^  nie  iqaali, 
Gdy  na  znak  granic  słupy  ielazne  jkopali. 
Dzielny  bachmat  pod  siodłem,  z  rzemienia  popr^, 
Pod  burij,  niepoczesną  łuk  na  grzbiecie  tęgi, 
U  boku  kord  na  łyku,  grot  w  ręku  stalisty; 
To  to  był  u  nich  szlachcic,  to  ziemianin  czysty. 

Więc  gdy  zły  czas  wygładził  stare  obyczaje, 
Poszedł  prawdziwy  honor  w  obce  kędyś  Icraje* 
Osiadła  miejsce  próżność,  a  miasto  zasługi. 
Hajdukami  się  szczyci  i  pięknemi  cugi. 
Już  teraz  to  pan  zacny,  co  kołpakiem  yrąttzą^  . 
Sobolim,  czupumego  pokręcając  wąsa: 
Wielkie  włości  i  klucze  szeroko  posiada, 
St^aa  jako  z  partcsów,  jak  z  trójnoga  gada; 
Zje  kilkaset  dukatów  na  jec^iym  oblędaoi 
Kilkąset  darmostoj<^w  otoozoi^  jedzie; 
Ck>  lokajów  w  Ibogate  pasaman]|..»troi, 
Co  m^ą4.zyńĘ^!:Ę(^^^ 
Ets  Oz.  Lit.  P.  il 
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Swoją  tylko  wielkością  głowę  ma  nabity,         :  . ' 
Sam  sobie  panem,  sam  jest  KzecząpospoUtą. 
Więc  teź  tym  bożkom  wszystkie  uchodzą  swobodaie, 
Warte  w  uboższym  kary  najsurowszój,  zbrodnie. 
Zdrady,  zdzierstwa,  najazdy,  wszystko  to  są  cnoty; 
Bo  ichmość  mają  dobra,  summy  i  klejnoty.  • 
A  ty,  ubogi  kmiotku,  za  snopek  kradziony  ■ 
Będziesz  kruki  opasał  i  żarłoczne  wioi^* 
Bo  w  Foliioze  złota  wolność  pewnych  leguł  stneźe: 
Chłopa  na  pal,  panu  nic,  szlachcica  aa  wieże. 

Stój  piórkOy  by  kto  mych  słów  nie  wiaoał-  na  aioet 
Abo  się  nie  ozinfy  na  stole  nożyce. 
Stiaoh  teiaa  prawdę  mówić,^  poeto  ubogi! 
Nie  wiesii  oo  są  nahajki,  fiębiA  i  bBtogi*^^ 

Nic  tak  nie  oburza  satyryka,  Jak  bezprawia  moiiiycli. 
W  Jednym  z,  epigranunatiiw  If^rągioeiitt)  gromi  Je  w  ta 
ttowa: 

^epiój  stokroć  z  Kozaki  tyć  na  dzikićj  Siczy; 
Bo  tam  zbiegłe  hultajstwo  kiedy  co  w  zdobyczy 
Z  granicznych  urwie  sieliszcz,  co  los  zdarzył  komu, 
Nie  weźmie  mu  ni  setnik,  ni  koszowy  z  domu. 
Chodzi  z  fajką  bezpieczny  Sawka  po  majdanie 
W  cześnika  szarawarach,  w  podsędka  żupanie.  ' 
Na  kłusaku  pancernym  harcuje  Mikita: 
Zkąd  wziął,  jak  to  obróci,  żaden  go  nie  pyta. 
Nie  wart,  że  się  ojczyzną  kraj  taki  zwać  godnie. 
Gdzie  same  w  porównaniu  cnotami  są  zbrodnie; 
Grdzie  chcąc  ujść  szarpaniny,  nie  jedenby  moie 
Złotą  wolność  za  grube  oddał  Zaporoże? 
Tamby  przecie  bezpiecznie,  jak  sobie  zasłużył, 
Czy  borysa,  czy  chleba  pytlowego  użył, 
.    I  żył  lepiój  w  sałaszach  z  dziegciowemi  gbury. 
Niż  z  jaśnie  wielmożnemi  pany  łupiskóry. 
Dziś  człowiek  nie  wie,  koma  zasiewa  i  młód, 
Lada  kto  mu  stodołę  i  lamus  przewrdoL 
Naśle  łotnSw  ugemńyeh,  pogriU,  pokosi. 
Porąbie,  poroa^radza,  spali,  poyrynoBk 
A  sprawiedliwość  k^y?'  czekajie  jój  zgoła, 
Kiedy  umarł  trąbę  usłyszą  Anida. 
Zebyń  dunał  oo  takiego  i  pod  seroem  zaszyć^ 
KMf  ma  piawb  wydrzeć,  kto  miote  ustiaa^fd. 
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Jeden  dzień,  że  być  czego  nie  wzięto,  nie  minie; 

Siedzi  człek  w  domu,  jako  liwrant  w  magazynie. 

Ten  grosza,  tamten  zlx)ża,  ów  chce,  byś  dał  koiu, 

A  za  co?  bo  masz,  a  nikt  ciebie  nie  obroni. 

Daj  furaż,  bies  wie  za  co  włożony  drapieżnie, 

Pój  miodem,  tucz  kurami  mundurowe  leżnie.  * 

I  chociaż  na  obronę  publiczną  mnićj  zdatnych, 

Na  wysys  krwi  sw^}  własnój  chowasz  zbójców  płatnych. 

Pan  stawi  karczmę  zajrząc  że  masz  grosz  z  arędy,  4 

Ksiądz  Inerze  krowę,  że  wiersz  prześpiewi^  z  agendy. 

A  gdy  zgubić  do  reszty  zechce  dopust  boiy, 

Ot  tobie  pozew  woźny  o  ^noskę  położy: 

Że  od  dwóch  set  lat  siedząc  nie  na  twojój  włością 

Masz  Q0tą(MĆ  dziedzictwa  księcia  - jegomośći.<* 

W  satyrze  »Głupstwo€  Naruszewicz  przedstawia  obraz  faf- 
szywego  nabożnisia,  czyli  świętoszka.  W  »Maiźeństimea  opi- 
suje złośliwie  wątłą  raoralność  kobiet  i  uległość  starego  męża 
wsględem  młodej  małżonki.  W  oFochŁebstwieM  wyszydza  upo- 
wszechnioną w  narodzie  wadę  dworszczyzny  1  odbicie  JdJ  w  li- 
teraturze, której  najpowszechniejszym  rodzajem  był  panegirjk. 
ZiuJcLuJeiDy  tu  charakterystyczny  obraz  pasorzytów  dworskich* 

„StaU  słtidzy  na  koło  i  tiuśoi  i  zdrowi, 
A  wszyscy  luzędmoy  ziemscy,  powiatowi; 
Bo  kto  nie  miał  jakiego  w  swśj  ziena  honora» 
tam  w  slnilae  aniołem  podlejszego  chora. 
Jeden  mówił:  pmwdiiwie  tyłem  od  .ekłopięcia    •  # 
Zwiedził  dworów,  a  idcem  w  życiu,  Sminiitelą 
'Nie  widadał  podobnego  jak  pańskie  mieszkanie. 
Tu  porządek  jak  w  nielńe;  nigdy  nie  ustanie 
Tu  śliczna  kompanija  i  świeckich  i  księży; 
Każdy  tu  się  odmeje,  naje  i  spienięży. 
Cała  Polska  w  tych  progach:  kogóż  bowiem  pana  , 
Tego  dobroć  nie  zwabi  wiekiem  niezrównana? 
Kogo  pańskie  przymioty?...  Drugi  go  poprawi: 
Któż  nad  pana  naszego  z  wiykszśm  się  posła wi 
Imieniem?  Nasz  pan  w  domu  bez  długich  wywodów. 
Mendel  ma  kasztelanów,  kopę  wojewodów; 
Ma  pół  tuzina  lasek,  kłuczów  i  pieczęci; 
Od  tysiąca  lat  trzeba  zasięgać  pamięci 
Przodka  pana,  który  tu  z  królem  jeszcze  Krakiem 
Przyjechawszy  z  Mogula,  raczył  być  Polakiem. 
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Więc  trzeci,  oo  'zakrawi^'tiro(^  na  junaka, 

W  kusój  łosicy,  a  miał  szczerbę  od'  szarpaka 

Na  łbie,  z  ielasćną  klatkę  w  koło  rękojeści: 

Dozna,  kto  tylko  nie  da  winnśj  et/M 

Fum  inepm,  tśj  sza^bk,  za  nim')dl)i^  potde: 

Myśmy  talćie  gotowi  nmirzeć  za  twe  zdroipńet 

Kai  nain,  pianie,  lozegnaci  sejndk;  fia  skinieide" ' 

T^o^e  wszystko  tam  pleirzclu^e ,  jak  przed  słoiScem  denie.'' 

TBgdą  zmykad  pized  nami  azladlita  i  urzędy. 

SuA  oadzy  dom  najediad,  lab  s^iMada  kędjr 

Kjmi  obić;  b%di  jpewień,  Łe  dla  twój  przysługi 

Jeden  iyme  utiraci,  a  póleiy  drugi. 

meehaj  lię  oała  gntzem  krtuińa  przywali, 

Fraszka  wszystko,  kiedy  się  honor  twój  ocali.**' 

Satyra  p.  n.  tChudy  literau  przypomina  tę  smatnii  pdwierc- 
ebb^i^^  oświaty  epokę ,  w  której  luml^  gruntowne  nie  były 
eenlane*  a  stąd  literat'  plrawdziwy  zawsze  byt  chudy  i'  nbdgjt  1' 
Jalio  typ  cbarakteryatyczny  poBzedl  liawet  w  pnysłdwf e.  Jest 
to'  Sff^  tagodnicilĄBia  od  timycli:  więcej  ta  Jest  doiwcitiii  źiu*-' 
toi^liwef;o  i  śmiechiit  ntt  gniewa  i  sśitastyci]iych'wylrttblM#» 
wia^iwych  Innym  tego  rodiąju  ntworom  NatussetMcauu  Bititf^' 
x%  poprsedsa  epigral^ 

Ktoż  się  nad  tóm  zadziwi,  że  wiek  jeszcze  głupit' 
Bzadko  kto  czyta  księgi,  rzadko  je  kto  kup. 

Na  wstępie  autor  plwemawla  Inunorystycziilo'  do  literata: 

cóż  to  mój  uczono-chudy  mośoi  panie?  '  • 

Jui  to  temu  dwa  roki,  jak  w  jednym  iupanle 
I  w  jednój  kurcie  widzę  literackie  boki? 
Sława  twoja  okryła  ziemię  i  obłoki, 
Źe  cię  miały  w  kolebce  Muzy  mlekiem  poić; 
A  z  niój,  widzę,  że  trudno  i  sukni  wykroić. 
Nie  pytam,  jak  tam  twój  stół  i  mieszkanie  ma  się? ' 
Fodoldio  pray  gnojowym  tilb^  gdzieś  Panuude, 
Apotfo  d  swym  dnoKem  czczy  iołądek  puszy: 
dzel^gi  nie  masz  w  wacku,  a  dłogdw  po  nszy.  ^ 
Z  tóm  wszysfikiśm  pod  pismami  twend  prasy  jęćz^ 
lE^wo  dę  pochwałami  ludzie  nie  zamęożą; 
Żeś  ozdoba  narodd,  psźczdłka  pełna  plolm 
Cukrowej,  piesiesota,  oiszko  HeHkona, 
KwiatSi»k>  ^ri&,  Kanakk,  slońi&e  pblddśj  ńwA^  J^ 
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Biedny  literat  odpowladĄ  ma  gmkiem.JHtmkąpjiQD|; 

przestań  mię,  miły  bracie  szarpać  żarty  swemi. 
Mam  dosyć  ukarania;  wszystkom  stracił  mamie, 
Żem  się  na  Meoenasy  spuścił  i  drukarnie. 
Te  ostatni  grosz  za  druk  .z  kalety  wygonią 
Tamd  dość  nagrodsoliy  ioBÓjf  .ppkłomą. 
Nie  pokupny  dzli  rozum;  tjrseba  wszystko  strawić. 
Kto  go  chce  na  papiaize  przed  światem  objawić. 
Pełno  skargi,  że  się  gnuśny  Polak  pisać  lei^, 
A  niemasz  ktoby  śoiągoąl  r^k^:  do  kieszeni. 
Nie  masz  owych  skutecznych  ze  złota  pobudekt 
"Więcój  szalblfUEri^skajfty  albo  ladA.dudek,. 
Co  pankom  nądskakiwa,  Inb  co  śmiengnUi  powi^^ 
Bo>  on*  ziw  swe  nemioało  podannJri.lowi; 
A  ty  biedny  swe  piamat  aj^tmAwaĘj  draki, 
.  ĄJho  spal,  albo  nńdąj  ipd^e  nuędzy  nieuki. 
Żeby  z  niob  mogła  imoóć,  gdy  przyjedde  Jaoek 
Ze  sdfioty,  czóm  podłożyć  z  rodzenlcami  plapek.,.* 

Gdybyć  to  kupowano  księgi,  toby  przecie 
Człowiek  jaką  łacfamanę  zawiedł  na  grzbiecie. 
Kaidy  chce  darmo  z]^]mć:  jnibym  mu  nsti^pił 
Boznmu,  byle  tylko  za  papiernie  skąpił. 
Lecz  w  naszym  kraju  jeszcze  ten  dzień  nie  zawitał, 
Żeby  kto  w  domu  pisma  pożyteczne  czytał. 

Jeden  drugiego  gani,  źe  czas  darmo  trawi. 

Mówi  szlachcic:  czemu  ksiądz  księgą  się  nie  ^JUfll 

Jemu  każe  powinność  na  to  się  wysilać,         •  - 

By  nauką  i  pismem  zdrowóm  lud  zasilać; 

Jemu  za  chleb  w  ojczyźnie  prędszy  i  obfity, 

Tą  posługą  zawdzięczać  rzeczypospolitćj. 

Alboź  mu  to  o  żonce  z  dziećńu  myślić  trzelia?... 

A  ksiądz:  toć  szlaohoic  solne  sam  me  robi  chleba. 

Sto  plog^w  na  jednego  pasibrznoha  ryje; 
Pewnie  ^9  on  za  dobro  pospolite  bije? 
Nie  oziębnie  nia  mrozie,  na  deszczu  nie  zmoknie; 
fi&edzi  w  zimie  przy  ogniu,  a  w  lecie  przy  oknie, 
OAdajlo  z  panem  iydem,  kto  w  karczmie  nocował, 
Wiele  śledzi  wyprzedał,  wódki  wyszynkowal. 
Mógłby  teft  00  pizeozytać,  a  z  odętym  pyskiem 
me  być  tylko  aaluchęioem  hezbem  i  aaawislńein. 
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Osobliwie,  że  mu  się  me  chce  panem  bratem  . 
Być  prostymi  ale  posłem  albo  depatatoiu 
Nie  pięknie  to,  ie  sędzia  nie  zna  prawa  woale, 
CSiodaź  jawnie  wielmo^ym  bywa  w^iytnmale: 
Ani  ów  poseł  z  wielką  pfzyjeidia  zaletą. 
Co  tylko  na  podatki  głośne  tyknle  Mtof 
Vie  atiaszny  tei  to  u  mnie  taki  podkomorzy, 
Co  na  MpoNmuę  wielki  pysk  otworzy; 
A  co  ma  sprzeczne  z  sobą  rozmierzaó  graidoe. 
Ledwie  zna  nieboiaozek  ceridel  i  tablicę. 

Tak  fli^  oni  spierają;  po  staremu  przecie, 
I  ten  i  ów  de  wiedzą  nie  o  bóiym  świede. 
Kaidy  mówi,  ii  nie  ma  ezaaa  do  czytania. 
Każdy  się  swą  zabawą  od  książki  zasłania. 
Chłop  ma  co  robić  w  polu,  a  rzemieślnik  w  mieście, 
Mnich  zabawny  swym  chorem,  Inb  chodzi  po  kweście. 
Ksiądz:  lecz  ja  nie  chcę  z  takićm  państwem  mieć  poswarki. 
Kupiec  łokcia  pilnuje,  lub  zwiedza  jarmarki; 
Palestrant  gmerze  w  kartach,  co^  je  strzygą  mole; 
Szlachcic  pali  tabakę,  lub  łyka  przy  stole. 
Dworaczek  piętą  wierci;  żołnierz  myśli,  kędy 
Karmnik  z  wieprzem,  sćr  w  koszu,  a  z  kurami  grzędy. 
Pan  suszy  mózg  nad  tuzem,  i  wymyśla  mody; 
Kobieta  u  zwierciadła,  poki  służy  młody 
Wiek,  siedzi;  a  gdy  starsze  przywędrują  lata. 
Cudzą  sławę  nabożnym  językiem  umiata. 
Stary  duma,  jak  mu  grosz  jeden  sto  urodzi; 
Młokos  wiatry  ugania  i  białą  płeć  zwodzi. 
A  z  tć j  liczby  zabawnych,  można  mówić  Bmlele, 

Pełny  Jest  hnmm  obruek  ssiachcica  kupującego  książki 
w  sklepika  ba  ItakićJ  ulicy.  Dsiad-księgarz  częstuje  go  ka- 
saniami;— tZachowaJcie  dla  księży,  mdj  hracie«,  odpowiada 
BSlAchcic. 

^Mam  wydanego  teraz  niedawno  Tacyta. — 
Niech  go  sobie  sam  miły  pan  autor  przeczyta. 
Nie  masz  tam  nic  śmiesznego:  to  pisarz  pogańskL 

Dsład  proponige  PrsjfiaźA.  pairyoiyesmy  knpidtey  odpowlap 
da  sniech^lą: 

^nal  to  być  azalbieratwo:  teraz  patryotą 
Ten  tylko,  co  do  BieUe  zews^d  gamie  złoto. 


Ikfiłośó  dobra  ojczyzny  w  ksi^^gacb  tylko  stęt: 

Każdy  się  w  sobie  kocha  i  o  siebie  boi, 

Żeby  mu  kordon  jakiój  nie  zagarnął  wioski,  . 

Waląc  wreszcie  na  króla  i  winy  i  troski. — 

Są  wiersze: — to  błazeństwo, — są  teź  Polskie  dzieje:— 

Bodaj  byście  wisieli  na  haku,  złodzieje, 

Żeście  w  wieczne  swój  naród  podając  poóoueoby^ , 

Fowynucali  z  kronik  i  Wendy  i  Łeohy* — 

A  o  gospodarstwie  też  bidzie  wsiąó  co  wola?—.. 

I  bez  książek  pszenicę  foijlzi  moja  rola.— 

To  o  rządzie  Bniopiy?— «  mnie  bies  to  po  tórn* 

Jakim  się  cudze  sprawy  wiją  kolowiotenk 

Jjft  wienif  ie  tt  OM  sejmik  bodzie  na  Gionuiioęt  ^ 

A  jaimadk  na  I^noyo  świętą  męczeniuoęiu 

Okasiąjd  się  w  kośea,  ie  silftehetoowi  fti^ni^  dryak 
tUa  ipny. 

..M.yyTak  po  targu  sprzecznym 
Dawszy  tynfa  rudego  z  mieczem  obosieoznynii 
Poniósł  bibliotekę  na  ładunek  głowy. 
Receptę  do  dryakwi,  i  kalendarz  nowy, 

Owoi  masz  titerata,  nie  Jeden  to  tałd, 
Go  woli  w  domn  ozytad  szpargid  ladaJaOd; 
Łub  zliija«$  tylko  gmze,  by  je  pan  syn  straoiłt 
Nli  gdyby  rozum  piękndm  czytaniem  alioga«U« 

Vri^c  jalro  tei  kto  czyta,  tak  pottai  i  pramd: 
Fsli  Bnksyn,  na  piaskach  papierowe  stawi ' 
Okręty;  bołiaterów  na  powietrzne  sadzi 
Wozy,  i  przez  obłoki  gryfami  prowadzi. 
Zamienia  ludzi  w  wilcze  przyodziawszy  skóry, 
Nosi  baby  na  łyse  przez  kominy  góry. 
Widzi  Abla  z  Kainem  na  miesięcznśj  zoizęi 
I  solone  Syreny  prowadzi  przez  morze. 

^  Blfdrego  nic  nie  pytają  leoz  to  gortśj  szkodzi, 
Że  co  o^fnim,  o  siogie  szwanki  nas  pizywod^ 
.  Jednym  gnnśne  stgplło  nmysł  pidimywaniei.  . 
Dni^  mam  i  sene  ntopił  wę  diliańie 
6w  się  tylko  pienlaotwem  szaigą,  a  z  sąsiady  . 
Ustaińozme  o  lada  zagon  wszczyna  ^ady. 
I^en  pańddćj  paohottqąjąo  dnnde  I  zawUd, 
2irodsi|  Idande,  naiwna,  a  mii  co,  stoiTkif  . 
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UtiXf  "fiói  Ptc/bBom;  gotów  dla  mamoBf  , 

Temu,  00  go  yfptM  tdmdslł,-  ntekie  bić  pokłoajr^ 

Tamtea  oal^  swe  smętele  na'  kartaeh  Mklida,  ' 

Łab  lata  po  yńeyUbA  i  trbiady  8|ada. 

Pefaio  ludd  tabawnyoh:  cdaje  ai^  coś  robi  • 

Kaidyt  t  do  nahig  ^  •ejesyzoy  spoeolii. 

Lecz  kiddy  jedno  ciało  Mbisz'  k  Mj  grdmady, 

Ni  aeica  do  dcjtanotei^  nl'  mótga  do  lady. 

Drugi  gadać  tde  ninió:  ba  i  eói  on-  pdwie? 

Nlo  me  GiytBli  nie  myfiMł:  same  wiatry  w^glowie, 

Albo  pycha  nalonai  fte-lswe  aatonaty 

Od  trojańskiego  jesflcse- saalęga- Adloty, 

I  siedząc  nad  berbafsem  b  noeem  oiiodłanjnit 

Pochycha,  źe  pan  pnodek  jego  był  betnaaii»i* 

rfiaiadl4ąis*.«aiwio)kAm  czteroletnim  sejmie,  ISąfusa^ewicz 
wlanyt  z  początku,  że  myśl  pielęgnowana  przezeń,  wspólnie 
z  innymi  stronnikami  reformy,  stanie  się  czynem.  Rzeczywi- 
stość zawiodUt  patryotę.  Słabość  reformatorów,  intrygi  magna- 
tdw,  anaithia  odwieczna,  po^tająca  z  grobu  z  bezmyślnym 
uporem  awolm,  wszyrtlco  to  wtrąciło  go  w  smutek  głęboki. 
Ostatecznie  zwątpi!  on  o  mbżności  dźwlgnienla  gmachu  z  błota 
na  piasku  Imicbym,  i  w  napadsi^  noębtaniąłącćj  duszę  rozpaczy 
napisał  znakofltty  swój  »CHos  umartycbt,  w  którym  słowy  go- 
dnemi  SlOttfi.pn^peirtWa  iirterć  społeczeństwu,  nie.,^  skutek 
rdtnowieratm.  Jak  Skaisa,  ilfltęs  dU  poniewierania  wła- 
dsy  królewski^.  Bartosiewiez.  styszniMazywą  ten  uf^ór  nio- 
sol^ą  reformy  polsl^J  %  końca  JYJJl  wieku.  Qto  H  »towa, 
ktdreml  przemawk^  de.  potonmoici  wielcy  .  unar)i,  sppczywa- 
jący  w  grobach  wawelskich: 

„Czegóż  się  błędny  uskarżasz  narodziel 

Los  twój  zwalając  na  obce  uciski? 

Szukaj  nieszczęścia  w  twćj  własnój  swobodzie  '•* 

I  bolój  na  jćj  opłakane  zyski: 

Żaden  kraj  cudzej  potęgi  nie  zwabił, 

Któsy>  ftW  ifiiebią  p^erwój  nie  osłabił.  '  ^ 

^Stai8ąwM)r^we>eł  pokoju  i  zgody, 
Niegdyś  w  Higwyisa^  wtadsy  osadsony* 
Hoahte^ttAsie  a«  jako  liche  tnody 
Bez  wodaav'tBądiit  ledy  1- <»hroay. 
Ostygło  dobra' pufbtteniego  ^eiee: 
Albo  poiUiMme^^alkościeeeflMWwee. 
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„Cóż  kiedy  niesfor  głów  tysiąca  zrobił? 
Wiążąc  bezczynne  monarchów  ramiona, 
Zdzierał  publiczność,  swe  prywaty  zdobił, 
Szerzył  ze  starostw  dziedziczne  imiona. 
A  pod  pozorem  wolności  mniemanój 
Określał  króla,  rozmnażał  teramy. 

^W  niczóm  ojczyzna  dotąd  nie  urosła, 
Jako  się  członki  rozprzęgły  od  głowy; 
Stracił  kmieć  przemysł,  upadły  rzemiosła, 
Włożyła  w  pochwy  Temis  miecz  surowy. 
Kapłan  dla  zbioru,  pan  został  dla  zwady, 
Król  dla  pozoru,  żołnierz  dla  parady. 

^Święte  Jagjidlłów  i  Piastowe  zbiory, 
Ka  pastwę  dumy  nikczemnie  zmienione, 
Onu^e  próżniaków  ndodły  dwory; 
Albo  w  stołowych  zbjrtkach  ponnrzcme 

Zginęły  z  królów  odarte  łupieże: 
Wiatr  ich  roznosi  i  zamki  i  wieże. 

^Zbrojnych  zastaw  ogromne  szeregi 
Pod  jednam  bezlem  ^wo  kto  policzy. 
Drifdy  pizad  niemi  oba  moiza  biżegi. 
Gdzie  im  Di^epf  z  Wisbi  plam  swe  zdobycze! 
Dziś  ni  lyceiBtwa  ni  wojennej  sławy, 
CSiooiaż  się  liczne  podniosły  buławy. 

jjPod  jednćj  matki  skrzydła  rospostarte 
Sierocych  piskląt  garnie  się  drużyna, 
Grdy  na  nie  orlik  pazury  otwarte 
Z  góry  podnosząc  uderzaó  poczyna. 
Wyście  ją  z  piórek  obnażyli  mamie.  ' 
Cz4mże  was  w  trwodze  ta  matka  ogarnie? 

,^ie  masz  pod  słońcem  jak  świat  stoi  światem, 
Gdzieby  się  w  rządzie  większe  działy  cuda. 
Po  coż  królewskim  błyskać  majestatem, 
Jeśli  bezczynna  w  nim  tylko  obłuda? 
Po  co  ich  szukać  łożąc  kosztów  wiele, 
Jeśli  królowie  są  nieprzyjaciele? 

syOjdeo  król:  czemuż  dziecię  mu  nie  wier^ 
Psaa:  cóż  poddaństwo  w  bołdzie  mu  oddawa? 
Wódz  jest  najwyższy;  czem^ż  .b^  żdjsierzy? 
llTsDi.Łcr«P.T.]i  1% 
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S^sda:  gdzież  w  jego  ręka  nueoz  i  prawa?| 
Nędznai  to  ziemia,  dzikft  i  szalona,  ^, 
Gdzie  same  tylko  w  rząBaą/ajctk  umona. 

„01  błędna  tizodo  herbownój  gołoty, 
Co  na  twe  ctiytre  patrząc  przewodniki, 
Nie  znass  jak  z  twojćj  żartują  prostoty, 
ElejąOi  zrywająo,  praedajne  sejmlkL 
Dla  Bwyoh  oIq  oni  prywat  obywają. 
Tj  €lioe8K  wolnośot,  a  om  ją  mają. 

g^Dtiedzioziiych  swolMSd  twierdzę  i  olnronę, 
2a  Ideliob  tnmka,  uUon  bałamutny, 
Wybierasz  posły  jaśnie  oómeccNie, 
Wrzeszcząc  do  chrzypki  na  rząd  absolutny. 
Nie  tobie  oni  twoją  łowią  wędą, 
Ty  pługiem  orać;  oni  tubą  b^dą. 

^to  tylko  wielkim  żył  na  waszym  tronie, 
Musiał  za  pasy  chodzić  z  niewdzięczniki; 
Zwano  go  ojcem,  ale  już  po  zgonie,  , 
W  martwych  popiołach  między  nieboszczyki. 
Wasz  to  obyczaj,  cierń  w  życia  przeciągu 
Klaóó  im  na  głowy:  kwiat  aż  na  posągu.^ 

Do  Btelanek  Naruszewicz  byBąJmni^J  idemiat  napoBobieida. 
Sam  spofldb  Jego  plsaola  sioratki  i  do  przesady  skłomiy  nie 
sprzyjid  tema  rodząiowl  poezyi.  Nie  pojmował  wreszcie  dndut  I 
znaczenia  prawdziwdj  slebmkl,  gdyi  rdwnle  Jak  wszyscy  Sta- 
nlskkwowscy  poed.nle  mlat  najmniejszego  pojęcia  o  iyeln  pft- 
Bterskidm,  a  posługiwał  się  wiadomościami  wzlęteml  ze  świata 
kOBwencyJnydi  o  Urn  iycln  aprzedzeń.  Nieraz  tei  zapomina- 
jąc o  załoienia  sielanki,  poeta  uderza  na  wady  Indzkle,  tak  le 
Idylla  zamienia  się  w  latyrę.  Taklemi  są  sielanki:  Folwark, 
Narcys  I  Małżeństwo  tgez^we. 

Bajki  Naruszewicza  nie  zalecą|ą  się  ani  wielkim  dowcipem 
inl  formą  ndatn^  NąJszczęśUwszą  z  pomysłu  Jest  9Rttda  zwie- 
rsą/U,  Bajka  p.  n.  nTowanysu  wyszydza  dośd  zręcznie  popęd  * 
Polaków  do  nstairlczDycli  odmian  rządu.  »SMXttr  na  pu$iifwU 
iiapada  na  obojętność  mniclidw  dla  sprawy  powszechni  NąH 
ndatnliąlsią  pod  wtgiędem  fonny  Jest  bą|ka 
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Gil  i  SiówiŁ 

Pan  Gil,  z  Słowikiem  wszedłszy  w  przymierze, 
W  znajome  lasy  gdzieś  tam  wędrował; 
Pierwszy  miał  cudne  nad  spodziw  pierze, 
A  drugi  głosem  wszystldch  celował. 

Ledwo  co  weszli  do  boru  oba, 
I  spojrzeć  nie  chce  nikt  na  słowika, 
Wszyscy  do  Gila:  to  mi  osoba! 
A  ten  być  niewart  za  pacholika. 

Lecz  kiedy  Słowik  zaśpiewał  czysto, 
I  wszyscy  dali  dank  jego  pieniu; 
Zgasłeś,  jak  klecha  przed  organistą, 
Mój  panie  Gilu  w  krasnćm  odzieniu. 

Małożjjest  taldch  gilów  na  świecie. 
Których  bez  zasług  odyma  pycha? 
Wielcy  z  pozoru  tylko:  a  przede 
Habit,  jak  mówią,  nie  ozyni  mmdha. 

Przekłady  pleśni  Horacyusza  l  Anakreonta,  tudzież  niektó- 
rych Od  Sarblewskiego,  nie  dają  dostatecznego  wyobrażenia  o 
dnchu  i  kolorycie  każdego  z  pomienionych  poetów,  gdyż  zanad* 
to  podobne  do  siebie  pod  względem  stylu  i  wysłowienia. 

We  wszystkicti  pieśniach  Naruszewicza  uderza  nie  tylko 
nżycie,  ale  nieustanne  nadużywanie  mitologicznych  ozdób,  któ- 
remi  bez  miary  sypie.  Jest  to  wada  klassycyzmu  XVIII  wieku 
i  wszystkich  pisarzy  Stanlsławowskiój  plejady,  a  najbardziój 
Naruszewicza.  Mimo  śmiałą  i  silną  budowę  wiersza,  pisarz 
ten  wszędzie  twardy,  ciężki  i  wymuszony,  w  żywszych  nawet 
serca  poruszeniach  nie  osi^  żądanej  przyjemności,  gdyi  po- 
spolicie zbywa  mu  zupełnie  na  wdzięku.  Polszczyina  Jego  eiy? 
sta  i  poprawna,  pomimo  arcbaizmtfw,  oraz  dziwacznych,  napa? 
szonych,  trywialnycli  i  rubasznych  wyrażeń,  siłą,  czerstwośeią 
poetyczną  barwą  przechodzi  Język  Krasickiego,  ust^pnjąp  mu 
pod  względem  harmonii  i  lekkości.  Mimo  apodobania  w  mul-^ 
zwyczajności,  składania  i  tworzenia  nówycli  wyMdw,  zadslwia 
często  Ifamszewics  śndałdm  I  nader  zręezndm  icli  utyciem. 
Szczególniej  podoMy  ma  się  składane  przymiotniki,  np,  mith 
dopłynne  słowa,  wodogramna  Tetyda,  Jędze  piaezorodet  Josy 
ludoHumne^  pszczoła  ziołogwarot  widok  <f«Jbiojiiiuli^  aowy 
tmuinihwrogie  I Ł  p.  W  odzie  ido  słońcac  poeta  woli: 

pO  ijf  prawicy  tworozćj  najdroższy  $fi$mkt 
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Wszystkie  dzieła  Naruszewicza  przedrukował  Tadeusz  Mo- 
•towski  w  Wyborze  pisarzów  polskich  (Warszawa  1803)  Dzie- 
ła poetyczne  wyaaly  we  Wrocławiu  (1826»  tomów  2)  i  w  Łlp- 
Bkn  w  Biblioiece  Hetzonkaw^  kia$9ykdw  poUkUsh  (1835»  to- 
mów 3).  Żywot  Narassewicsa  ikreślił  JnUan  Bartosiewlci 
w  dslele  ZnakonM  męiawie  poUey  w  XFU1  wieku, 

SiamUław  Trembecki  urodził  się  r.  1723]  w  woJewiSdstwle 
krakowskldm.  W  młodym  Jesicze  wieku  iwtedził  iirawle  eaią 
Europę,  bawił  długo  wParyia,  ocierał  się  między  bogatą  i  dwor- 
ską flilaelitą  francuką  i  zabrał  przyjaźń  z  nąfznakomltssymi 
literatami.  Tśm  prseją)  zasady  filozofii  Xyni  wieka  i  obycza^  . 
Je  dwora  Ładwlka  XV.  Trzydzieści  pojedynków  na  rdiaą  broń 
odbyłt  a  wszystkie  za  kobiety.  Powróciwszy  do  knja,  został 
ssambelanem  Stanisława  Aagasta  i  odtąd  mieszkał  w  Warsza- 
wie. *Po  abdylucyi  Poniatowskiego  bawił  przy  nim  w  Grodnie 
i  Petersboigo.  Po  śmierci  krAa  przeniósł  się  do  Tolczyna  na 
Podola,  gdzie  na.  ostatnie  lata  ofiarował  ma  gościnność  Szczę- 
sny Potocki,  naczelnik  konfederacyi  targowicklój.  Całe  życie 
niepospolitym  był  dziwakiem*  Łat  trzydzieści  mięsa  nie  j»M 
i  wina  nie  ^ł:  (*)  wszelako  na  rok  przed  śmiercią  ten  sposób 
łyda  odmienił.  Żył  dłOgo  l  pisał  wiele,  lecz  mBio  i  obcowania 
i  pism  swoich  innym  udzielał.  W  podeszłym  wieka  i  w  staro- 
ści z  nlewlelą  przystawał  osobami,  rzadko  w  większych  znaj- 
dował się  zgromadzeniach,  a  pisma  Jego  przypadkowo  lub  z  oko- 
liczności, i  to  zazwyczaj  w  rękopismach  i  pod  cudzćm  często- 
kroć imieniem  (Bielawskiego,  Marcewlcza  lub  Azarycza),  doclio- 
dziły  do  powszechniejszej  wiadomości.  Na  półtora  roku  przed 
śmiercią  ciężko  zacliorował,  i  testanicntem  rękopisma  swoje 
jenerałowej  Potockiej  darował,  która  rozkazała  przenieść  je  do 
siebie.  Przyszedł  potem  do  zdrowia,  ale  już  rękopismów  nie 
odbierał.  Nikt  u  niego  nie  bywał,  bo  nikogo  nie  przyjmował 


(*}  w  Wilnie  r.  1797  w  miesiącu  latym,  «  cuuiie  przej*idu  SUmisIawa  Augtt> 
•lik  do  ^MWMbarga,  gdy  się  Juól  byt  lapytat:  affdsiś  mm  FUagora$^  ezgjuż 
im  pnifiignt  męiiakBif  poUąjJiiI  %  wialką  nUnoidą  po  eaMm  miileid  MnUtt 
p«d  Hm  BMwiskiem  «itowi«ka,  do  dwora  bMowiklofOt  wedlo  kh  naionuiiło, 
naiełąeego.  Dopióro  potćm  dowłedtleli  się,  o  kogo  krdl  lapytywał  i  kogo 
PitagonMm  lusywai,  ie  Trembecki,  podobnież  jak  i  Pitagoras,  mięsa  nie  jadaL 

Oduiaczat  się  takie  Trembecki  raiącćm  niedbalstwem  w  stroją.  Silacbcic 
Krajewski  byi  u  niego  szatnym:  teo  go  pilnowai,  ie  gdy  ludl  do  króla,  wdxie- 
IM*  bial^  kfloialę,  lob  na  kradną,  gdy  Jój  idjąć  nlo  docwoKIi  kiull  pnj- 
nąjBiiMf  oifiemny  koMmyk  i  BUłdnr  mnibdaMi.  fiod  kooloe  iydo  4w 
lioidyi  tek  Motny  dwonk  wwMbU  ekoditt  nąfeiffcm  Immo  i  t  Mącifo- 
BBi  w  rtka* 
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o|^z  Tana  Potockiego  i  jenen^  Caiodktowteia.  Fned  śmier- 
cią bardto  wiele  pamięci  atraett:  tak,  ie  gdy  ma  pokąsano  to- 
mik Jego  wiemy  wydrukowany  r.  1806,  oprdcs  »Syiia  mai^ 
thiwnegot,  co  do  reszty  nie  wledzia?,  że  to  byty  jego  plama. 
Zlpytany,  co  się  znajduje  w  rękopismach,  które  pani  Potockiej 
zapisał,  odpowiedział,  że  nic  nie  pamięta.  W  ofltatnicli  latach 
pracować  już  nie  mógł  i  nie  chciał,  bo  też  był  całe  życie  leni- 
wy. Latem  miewał  otwarte  okna  i  wTÓbli  pełno.  Zapewniał  że 
regularnie  przylatywało  ich  dwieście,  to  jest  cała  rodzina,  któ- 
rą on  wychował,  i  każdego  z  nich  znał  lata  i  rodziców.  W  po- 
koju nieporządnie;  papiery,  książki,  wszystko  upstrzone  wró- 
blim pomiotem.  Służących  miał  kilku,  którym  pozwala!  do  sie- 
bie przychodzić  tylko  po  zapłatę,  wyjąwszy  jednego  chłopca, 
z  którym  grywał  w  szachy.  Ubogim  co  tydzień  dawał  jałmuż- 
nę, kobietom  więcej  niż  mężczyznom.  Uprzejmość  1  politykę, 
do  którój  się  na  dworze  Ludwika  XV  przyzwyczaił,  zachował 
do  ostatka.  Żył  lat  blizko  dziewlędzlesiąt.  Często  powtarzał, 
że  do  lat  piędzleslęciu  był  bardzo  w  obyczajach  młodym.  Siedm- 
dziesiąt  kilka  lat  miał,  kiedy  pisał  największy  poemat  swój 
oliisowy  Zofijówką.  Dnia  12  grudnia  1812  r.,  bez  żadnćj  cho- 
roby i  dolęgliwości  oprócz  90-cloletniego  wieku,  dokona!  iycia 
dó  ostatnidj  chwili  zachowując  przytomność  nmyiAa  1  weso- 
lośót  tak  Jak  sam  wyraia  w  Zofijówce: 

Obciążony  wiekiem, 
Poznał,  że  już  przychodzi  przestać  byó  człowiekiem. 
Tak  się  spokojnie  zloiył.i  przodkanu  pospołu, 
Jak  gdy  po  walnój  oosote  Wstawałby  od  stofo*^ 

Pmy  końcu  iycia  tak  dalece  był  zapomniany,  ie  nawet  To- 
wanystwo  Warszawskie  Przyjaddł  I^aok  nie  uezctto  panU^tki 
Jego  mową  po<^walnąi 

'Rreabeekl,  óbesnany  z  wzorami  gtarożytnd^  literatury,  wta- 
jemniczony w  ducha,  wtasnośel  1  bogaetwa  mowy  ojczystćj,  ob- 
darzony nadto  czuciem  estetycznym  i  nader  delikatnym  sma- 
kiem, pod  względem  formy  zewnętrznćj  i  budowy  wiersza  mię- 
dzy spółczesnymi  poetami  najwyższe  zajmuje  miejsce.  Wiersz 
jego  śmiały,  podniosły,  jemu  tylko  właściwym  błyszczący  talen- 
tem, podobny  do  rzeźby  ozdobnej,  zasadza  się  na  sztucznych 
przekładniach,  szyku  niezwykłym  wyrazów  i  trafnem  nader 
tworzeniu  epitetów,  co  wszystko  daje  mu  berło  stylu  w  Stani- 
sławowskich czasacli.  Znając  lepl^  od  spdlczesnych  sobie  pi- 


u 

t 

sarzy  literaturę  wieku  Zygmuntów,  niemaTc  położy?  zasługi 
względem  mowy  ojczystej,  którą  oczyścił  od  obcych  jej  wyra- 
żeń i  zwrótów,  a  zbogacił  nowemł,  uderzającemi  nadzwyczajną 
siłą  i  dosadnością.  Sam  Mickiewicz  uważał  go  za  pierwszorzę- 
dnego mistrza  co  do  wykończenia  wiersza,  i  wiele  skorzystał 
z  dzieł  jego.  A  jednak  wspaniałe  te  obrazy  i  uroczyste  pienia 
osłaniały  myśl  nieźmiernle  ubogą  i  pospolitą.  Trembecki  nie 
odróżniał  poezyi  od  rymotwdrstwa,  po  za  formą  nie  widział  isto- 
ty rzeczy,  był  kapłanem  sam^j  wyłącznie  sztuki,  dla  którego 
każda  treśd  była  zarówno  obojętna.  Wszystko  w  życiu  i  świe- 
cie przedstawiało  mu  się  Jako  przedmiot  do  poematu;  do  nicze- 
go nie  przywiązywał  się  duszą,  albo  raczej  bez  różnicy  mógł 
polubić  na  cliwilę  wszystko,  co  go  trochę  zająć  zdołało.  Dwo- 
rak, goniący  za  próżnością  i  ponętami  światowych  rozrywek, 
zimny  sceptyk  i  materyalista,  przejął  się  był  u  obcych  zarazą 
tój  bezbożności,  dworssciyzny  i  cynizmu,  które  potóm  przeniósł 
do  pism  swoich  i  zaszczepiał  między  rodakami,  czćm  skalał  i 
poniiył  znakomity  swój  talent.  Bez  wiary,  bez.  pnekonań  nie- 
złomnych, bez  najmniejszej  osobistćj  godności,  Trembecki  sa-* 
dilt  się  tylko  na  nikczemne  pochlebstwa,  albo  obrazami  tchną- 
cemi  Inbieinością  rozbudzał  iądze  poziome.  W  rzeczach  poli- 
tycznych przywykły  iść  za  głosem  swych  mecenasów,  lub  kie- 
rowany duchem  stronnictw,  wydawał  w  swych  pismach  zdania 
t  dąinośel  całkiem  sobie  przeciwne.  Niepojęty  ten  człowiek 
zadziwia  czytelnika,  uderza  potęgą  słowa,  Jędrnotelą  wyratoń; 
ale  go  nie  rozgrzewa,  nie  podnosi  natchnieniem.  Trembecki  byt 
prawdziwym  Grekiem  z  czasów  Peryklesa.  »Smutnym  zawsze 
(mówi  WoJcIcU)  zostanie  w  literaturze  naszój  pomnikiem  Trem- 
becki, na  poświadczenie  tej  prawdy,  ie  natchnienie  poetyckie, 
jeżeli  nie  przepłynie  przez  poczciwe  serce,  jeżeli  go  nie  uza- 
cnl  zrozumienie  świętości  powołania  poety,  obudzi  tylko  boleść, 
wstręt  i  odrazę,  a  w  narodzie  nie  znajdzie  tego  świętego  odgło- 
su, tego  wielkiego  stanowiska,  jakie  każdy  prawdziwy  poeta 
sw^j  ziemi  otrzymuje  zawsze.* 

Pisa!  udy,  hajkU  satyry,  listy,  wiersze  rozmaite  potocznej 
1  politycznej  treści,  tudzież  pocmata  opisowe,  rodzaj  świeżo  pod 
ów  czas  upowszechniony,  który  pod  piórem  Trembeckiego  naj- 
wyższą przyjął  uprawę.  Gdyby  los  był  postawił  poetę  w  in- 
nej sferze  społecznej,  niezawodnie  Trembecki  ograniczyłby  się 
galanteryą  1  składaniem  lekkich  wierszyków  anakreontycznej 
treści,  oraz  innych  drobnostek,  w  rodzaju  ulubionych  pod  ów 
czas  we  lYancyi  vers  de  societe.  Sam  się  odmalował  najle- 
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pićj  w  >AiuUareoiitykii  pny  odelnraiila  ciassy  wina  z  piękiiyeli 
ląktc  ktćry  ta  przyUcsamy: 

0  wdzięków  zbiory, 
Piękności  wzory, 

fanie,  królowe,  boguild! 

Niech  wasze  oko 

Sięga  ^ęboko, 
Nie  B^dząo  graozA  po  minie. 

Włos  mi  ubieli], 

1  twarz  podzielił 

Srogi  czas  w  różne  zagony; 

Lecz  za  tę  szkodę, 

Dał  mi  w  nagrodę 
Serdeczny  upał  zwiększony. 

Tak  Hekla  siwa 

Śniegiem  pokrywa 
Swoje  ogniste  pieczary; 

'Wieizoli  ma  pod  lodem, 

Zielona  spodem, 
I  wieczne  karmi  pożary. 

Płyń  mi  w  potoku, 

Bachowy  soku,  » 
Bęką  przelany  życzliwą. 

Gdy  na  cześć  waszę, 

Pdboiąo  tę  czaszę, 
Pizygaszam  ogień  oliwą. 

Na  nieszczęście  Trembecki  znalazł  się  na  dwone  knUew- 
Bkim,  śród  walki  wzburzonych  namiętności  politycsnych;  a  ie 
wszedł  na  arenę  uzbrojony  nauką  i  polorcm  wysokim,  obojętno- 
ścią dla  wszelkich  przekonań  i  czelnością  bez  granic;  nie  dziw 
więc,  ie  dawał  się  uiywać  do  pisywania  pamfletdwpolitycznycbt 
ie  podłóg  rozkazu  wysławiał,  albo  tei  gromił  tych,  których 
przedtóm  wynosił  pod  obłokL  Jak  wysoko  cenił  swą  godnośó* 
pokaziye  wiersz  p.  n.  »P€rtret  Kiopka  ssplca,  fiiworytnego  króla. 
Stanisława  Augusta:* 

Czy  dola  szczęsna  czy  skołatana 
Przez  dzilde  ludów  narowy, 
Ten  zawsze  strzegąc  stóp  sw0go  paiM, 
Żywot  dać  przy  niob  gotowy*, 


Z  TÓwnoścsią  inyjli  ^rs;Eyst|Eę»  to  offA^ 
Co  zdafza  dola  nieUeska, 
Staży  najwieini^j,  o  mc  me  proat"-> 
Jtfdjie  to  obraz,  cxy  pUtM 

WtŁiście  do  króla  Stanisława  Aogąsta  powracąjącegp  spo* 
MŁy  woiyńsUćJ  r.  1787c,  tak  gp  wysTawU: 

„Niech  ci  korzyści  wiecznie  opóźniać  się  raczjj 
Niech  cię  dopióro  wnuki'  naszych  wnuków  płaczą! 
I  gdyby  cię  najdłużej  pragnącym  utrwalić 
Wolno  było  z  dni  swoich  podatki  uchwalić, 
Nie  znalazłbyś  z  poddanych  tak  wielu  tysięcy, 
Któryby  ci  choć  kilku  nie  oddał  miesięcy, 
Takowćj  przychylności  warte  są  zaiste, 
Dobroć,  mądrość,  wspamałość  i  zamysły  czyste* 
Grdy  naród  jeszcze  zbytkiem  i  rozpustą  struty, 
Za  swe  i  przodków  zbrodnie  miał  ciespieć  pokuty. 
Względniejsze  mu  wyroki  dla  ulieola  bólów, 
W  tak  ciężkim  razie  dały  najkpiyEego  z  królów. 
Ty  nam  zgubą  grożące  sam  burze  łagodzisz, 
Ty  waleczność  rozkrzewiaaz,  obyczaje  słodzisz, 
Szczepisz  kunsztów  zyskowne  i  piękne  zabawy, 
Chwalebnemi,  niegodne  wytępiaaz  ustawy; 
Dfwigaaz  Uednyoh,  zadodze  lozdajeez  hcmoty, 
Dó  karania  lemwy,  do  nagrody  dróry. 

0  wlep8z6j  porze  godny  wladad  ią  kniną! 
-karny  to  ii  do  dębie  wszelkie  dobią  i^typą, 
Od  dębie  światio,  kftÓie  nuędzy  nami  Idyska, 

1  które  nam  Słowaków  przywiód  nazwiska. 
Winniejszych  ojców  dzied  i  my  jeszcze  winni, 
Tamd  zbyt  gnośni  byli,  my  odcolwiek  czynni; 
Ale  pod  twojto  berłem  wychowane  plemię, 
Pewme  napełni  dzidmi  pamiętnemi  ziemię. 
Umie  przez  twe  starania  Polak  już  nie  ciemny. 
Zgon,  przekładać  szlachetny  nad  żywot  nikczemny.^ 

W  innym  wiersza  »Do  Stanisława  Augusta  od  zieinian  sąn- 
domlrskichc  czytamy: 

),Cza8  ci  spocząć,  nas  zażyć,  dziel  trud  między  nami 
Nas  jest  tylu,  jednego  tylko  dębie  mamy. 


(•)  Bdycfft  wUośdbk  ISS?.  T.  Ł  itr.  47. 


A  jeśli  cię  nareszcie  nie  można  uprosić, 

Na  własnych  ciy  będziemy,  królu,  ręku  noflić. 

Niechaj  się  nasza  sława  utrzyma  na  ziemi, 

Ze  dotąd  jeszcze  królów  swych  kochać  umiemy. 

Któryż  między  Lechitów  umieszczony  pany, 

Więcój  życząc  ojczyźnie,  więc6j  był  kochany? 

Tobie  winniśmy  ówiatlo,  które  nas  oiywia. 

Tobie  polor,  co  oba  narody  zadziwia. 

Tyś  nam  bezpieozae  w  domach  uczynił  mieszkanie, 

Tyś  nam  młodż  ugruntował,  świetne  wycbówaaie. 

Ojcowską  Kię  nad  nami  opiekując  strażą, 

Dowiodłeś,  źe  Polacy  wszystkiego  dokażą; 

Słowem',  tyś  nas  nauczył,  wsławił  i  ozdobił,  .  ^ 

Jędzo!  powstań  i  powiedz,  co  mógł  a  nie  zrobił?. 

Sprawiedliwa  potomność,  cs^ytając  twe  dzieje, 

Nasze,  królu,  uwieńczy  pamięcią  nadzieje; 

Będą  wnuków,  prawnuków  powtarzały  usta: 

Tak  było  za  ^ftosa  i  tak  za  Augusta. 

Panie!  w  tij  jesteś  cząstce  swego  panowaida, 

KtóA  nmie  uwieczniać  swoje  pizjrwiązama. 

My  Janowi  Trzeciemu  w  wiekopomnćj  chwale, 

Wystawili  pamiątkę  w  szydlowieokićj  skale; 

Kićln!  jeszcze  i  dla  twćj  sławy  uwieńczenia. 

Mamy  godiwe  seica  i  dosyć  jBunienia.^ 

Król  necsywyde  był  roztunnym  I  nader  przyjemnym  csto* 
wtekiem  a  nadto  dolnrodslą|em  l^mbeckiego :  moliiaby  więc 

'  przypuścić,  li  wdzięczność  ukryła  przed  oczami  poety  wady 
królewskie  i  zniewoliła  go  zapomnieć  o  wszelkićj  przyzwoito- 
ścl.  Lecz  nie  jednemu  tylko  królowi  poclileMat  Trembecki; 
wiele  jest  innych  pism  jego,  które  tylko  literacka  przedajność 
autora  zrozumieć  daje.  I  tak  po  zniesieniu  zakonu  jezuitów, 
Trembecki,  w  duszy  ateista,  pisze  na  ich  cześć  odę,  w  którćj 
czytamy  między  innemi: 

. . .  ^Kogoż  i  teraz  czułe  serce  nie  zaboli? 
Ginie  sławna  społeczność  w  ostatnićj  niedoli, 
Roztropna  i  pobożna,  od  krwi  cudzój  czysta... 
Świat  czuje  wasz^  strat^N  i  już  z  tój  ruiny 
Gorszii  się  nawrócone  z  Ameryką  Chiny, 
Wykrzykuje  w  swśm  zdaniu  dyssydent  uparty^ 
Ten  zakon  ladajaki,  czegóż  inny  warty?.*. 

aTsi>x.LiT.  p.  la? 
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Ze  syn<5w  Ignacego  ta  sława  przed  światem: 
Tysiąc  z  ikich  męczemiików,  żaden  nie  był  kateoa. 
Cłicąc  zupełnie  wywrócić  gmach  świątyni  stary* 
Trzeba  l^ło  najp&erw6j  obalić  filary. 
Tjm  końcem  towarzystwa  cios  zadając  silny, 
Tea  raz  wieisę,  Klemensie,  żeó  jest  nieomylny, 
Jeidi  wiersz  mój  ozasy  potomne 
Przypadkiem  będą  czytały, 
P^tsyznają  że  te  podiwaiy  skromne 

Oienia  pochlebstwa  nie  miały. 
Ani  fanatyzm  grzdt  moje  skroję, 
Sltiszność  szepti^  co  [^szę. ... 
2  tych  kolnmn  zgrachot^mych  zbierając  kamyki, 
Motecie  mied  królowie  piękne  mozaiki.^ 

Bezwzględny  kosmopolita,  wyznty  ze  wszelkich  uczuć  oby- 
watelskich, Trembecki  wychwala  Jednak  w  razie  potrzeby  Ja-' 
na  Marjfańikiego,  kowala,  z  okoliczności  darowanydi  przez 
niego^dwdch  wosdw  dla  wojska  Rzeczypospolitej.  Przytaczamy 
kilka  astępdw  tego  >li8tii,c  odznaczających  się  niepospolitą  po- 

,^ie  z  pod  złotem  błyszczących  szczytów  wydobyty 
Maryanie!  w  ubóstwie  pracą  znakomity, 
Szukam  ciebie  z  pochwałą,  gdzie  jiodłość  nie  bluźni: 
Skromnej  cnocie  świadectwo  kładnę  w  twojój  knżni. 
Mijam  gmachy  stolicy,  gdzie  ciosem  pokryte, 
Stoją  dunne  przysienia,  pychą  znamienite, 
Oo  gniotąc  swym  d^arem  powierzdiowność  ^emi, 
Stopami  ai  pod  niebo  pną  się  korynckiemi. 
Te  coda  świata  łzami  ludzkości  lepione, 
Albo  z  łupów  odartćj  ojczyzny  stawione; 
Gmach  co  go  zewsząd  przepycdi  i  zbytek  osłania, 
A  wspaniałośdą  bożym  świątnicom  przygarną; 
Te  olbrzymićj  przemocy  w  narodzie  «Tiąm'onłfc, 
Pod  ktÓremi  na  brnkn  nędza  opnszozona 
Spoczywa  wśród  'pogardy  w  głodzie  i  sromooie 
Na  wyrzuconym  źwierząt  pieszczonych  wymiocie... 

),Ta  mnie  przytdddł  twój  ogień  do  poziomśj  strzechy, 
Ogłeń,  00  go  szumiące  rozdymają  nuecby, 


(*)  Bdjcja  wUeńsU.  1822.  T.  1.  itr.  70. 
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Co  w  flpokojBym  lakąoie  z  ir^jfMegp  dnewa 
Krwawym  iaran*  jak  z  paisozy  na  noo  demną  lieiwa; 
'   To  }uilBt  cięmeh  młotów,  pod  kftóiym  stal  twaida , 
Jęozy  piyskająo  ogniem,  i  gdzie  sstiftba  haida 
2^iia  ei^  pod  Oyldopdw  Dachybna/azy, 
Ta  są  męztwa  i  praoy  prawdziwe  obiazy.  •  •  • 
„Leoz  ta  nie  koniec  twojój  diwi^  Bflaiyanie!  • 
Dziś  gdy  nasza  ojczyzna  w  opłakanym  staide 
Odzywa  się  do  synów  o  pomoc  i  wsparcie,' 
Gdy  wielu  przy  swych  zbytkach  obstając  uparde, 
Syci  wielkich  dochodów  co  z  jćj  łaski  wzięli. 
Przed  ubogą  swą  matką  skąpą  dłoń  zamknęli, 
Ty  co  w  kraju  prócz  pracy  więcśj  nie  posiadasz, 
Ty  mamiącą  wymową  nigdy  nic  nie  gadasz, 
Ty  krwawym  potem  z  dziećmi  żywisz  twe  ubóstwo, 
Co  ci  żadne  przed  laty  nie  dano  starostwo, 
Czuły  człowiecze,  warteś  mirtu  i  szkarłatu! 
Tyś  w  pośród  twćj  kuźnicy  szczgku  i  kołatu  ; 
Usłyszał  jęki  biodnćj  ojczyzny  w  potrzebie. 
A  choć  o  zarobionym  ledwie  żyjesz  chlebie, 
Skoroś  w  skarbie  publicznym  niedostatek  zoczył, 
Dwaś  wozy  z  twojćj  kuźni  w  nasz  obóz  zatoczył. 
Wtenczas  gdy  my  nieczuli  tracąc  czas  na  sporach, 
Na  złotem  nasypanych  spoczywamy  worach; 
Grdy  się  bierzem  do  płytkiśj  broni  i  puklerza, 
Lejem  krew,  a  niedajem  ojczyźnie  halerza; 
Ty  wozy  na  ładunki  robisz  twoją  pracą. 
My  nie  dajem  ojczyźnie  kupić  procha  za  pol 
«Ileże6  twoją  cnotą  wyśoignął  ubogi 
Bogaczów,  00  nam  szczęścia  zalegają-  prog^.  •  •  • 
„Ukoją  się  ojczyzny  i  troski  i  żale, 
Gdy  tacy  w  kraju  będą  rodzić  się  kowale," 
Jednocześnie  Trembecki  wysławiał  Branickiego  hetmana 
W.  koronnego,  posłów  powracających  s  Grodna  r.  1793  1 1.  d. 
Nadewszystko  pozyskała  Jego  hołdy  Cesarzowa  Katarzyna,  rfie 
nu^gt  naciesiyć  si^  dosyć  snąjdując  na  Jćj  dwone  wytwomodd* 
pnepycli,  pot^g^  dwora  wersalskiego,  a  razem  oryginalną  czer- 
stwo^ sfowlańską.    W  liście  do  Adama  rfaroszewkia,  towa- 
nyssącego  królowi  w  podróiy  kaniowski^  r.  1787f,  ciytamy 
ml^diy  innend: 

.••^Tmdmąo  się  dobrem  wszystMch  warta  jest  imieiiia 
Trofikliwój  opiekonki  łódzkiego  plemieda. 
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Za  jój  mięt  powodsenie  kurzą  oHtne, 
Drogę  j^j  Eabi«gają  króle  i  eeBun^ 
wyzuje  oała  asifmim  ^  ▼  iiioi)Mchii&  nedsie, 
Nad  nią  wi^kmij  nie  fyło  I  nigdy  nie  bfidile. 
Wtedy  najforliipniej0B|  ooznłem  godzinę, 
t      Kiedym  ię  ujnał  fiiimą  piieplynąwszy  "DMnę. 
NoBzę  wleosnue  w  omyflle  jśj  konteifdct  iywy. 
I^ecb  j%  raz  jeszcze  widzęi  jui  umrę  szczęśliwy; 
Częśó  jój  okutego  była  przy  nićj  dworu. 
Lepszego  znaleid  nigdy  nie  można  wyborii. 
Dorodni,  oświeceni  i  pełni  zaszczytów, 
Łącz^  grzeczność  wersalską  z  walecznością  Scytów, 
Jako  na  Damaso^kiśj  cedr  wyniosły  górze, 
Wśród  jaworów  obłold  wyższą  głową  porze, 
Tak  Potemkin  szlacłietny  między  całym  dworem, 
Nabytym  zasługami  wyższy  jest  faworem.... 
Był  i  lujizianciłw  j)rzy  niej,  który  dumne  rogi 
Księżycowe,  podesłał  pod  swój  pani  nogi."  ^ 

Spasowicz  (*)  widzi  w  Trembeckim  pierwszego  co  do  czasa 
panslawist^  Imi  dowód      fmytscia  naitęiimący.czterowienz: 

Z  tegoż  się  co  my  szczepu  Rossyaniri  rodzi, 
Bówn^j  się  mu  odwagi  uwłoczyć  nie  godzi. 
Lecz  kraj  ludny,  rozległy,  a  monarsze  wierny, 
Z  trzech  powodów  trzyma  przód  niezmierny. 

W  wierszu  do  księcia  Repnina  z  powodu  pogłoski  o  blizkiój 
wojnie  turecklój  aator  Biarzy  nawet  o  opanowaniu  Konstan- 
tynopola: 

. . .  „Wkrótce  zrosłemi  krzepcy  siłami, 
Rozkuwszy  kratnc  haremy, 
Z  uwolnionemi  słońca  córami, 
Hasać  w  Stambule  będziemy.^ 

Do  celniejszych  utworów  Trembeckiego  należą  Bajki,  zu- 
pełnie odmiennego  kroju  niż  Krasickiego,  nierównie  dosadniej- 
sze,  często  rubaszne,  niekiedy  oslaniąjące  myśl  po|łtyczm|« 
Dla  wzoru  podąlemy  najkrótszą. 


'*)  06aop%  BcT.  CiM.  JUt.  4^4. 
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.  Pielgrzym  i  Ottał. 

KapiwBzy  materUasów  i  wiatru  1'  dymu, 
Powiaeal  jeden  ł  na  oeiolkn  %  Bsymo. 

A  upatrzywszy  murawę. 

Puścił  8we  bj^e  na  trawę. 
Nie  trza  było  siwosza  na  powtórki  proflió, 
Wytarzał  się,  otrząsnął,  potóm  sobie  bryknął, 
"Wierzgnął,  prytuął,  chrupnął,  ryknął, 

Potim  aaei^  za  dwddi  nmiiiS. 
WtAm  się  z  lasu  ukazi^ -zbdjeoki  ochotnik. 
Uciekajmy!  rzekł  pielgrzym.  Czemu?  rzecze  psotnik, 
Alboż  mnie  to  tam  praca  podwójna  ma  czeka<S? 
Prawda  że  nie,  rzekł  pielgrzym,  i  |)oczął  ucielcać. 
A  osieł  kończąc  swoje:  Cóż  mi  na  tera  proszę, 
Czy  mnie  kto  darmo  weźmie,  czy  od  ciebie  kupi. 

Oh!  niech  kto  chce  co  chce  gada, 
A  ja  zaś  zlijd  sobie  wnoszę, 
Ze  czasem  jeździec  więcćj  bywa  głupi, 
Niż  łiydlę,  na  którśm  aiada. 

Epignmmata  i  pisma  satyrycine  TYembeckiego  są  po  nąl- 
większćj  części  grube  i  więcćj  złośliwe  uli  dowcipne,  a  imyst* 
kle  naceeliowane  są  pogardą  autora  dla  swolcli  pnedwnlkdw 
i  wjsoklćm  roziiiDlenlem  o  sobie.  SiciególnićJ  autor  nie  lubi 
Węgierskiego,  poety.  Znany  Jest  powszecbnle  dość  płaski  epl- 
gnunmat  „Odpowiedź  Bielawskiego  Węgierskiemu  na  krytykę 
komedyl  Natrętów:* 

Byłbym  cię  lue  znał!  ale  pióro  oię  wydało, 
Go  z  kiepska  po  Węgjlersfcn  Woltem  piEsbiało, 
Zduję  jego  losu,  ie  w  tak  ńmiesenym  stioju 
Pójdzie  na  papiloty  demnego  poluiju.  ' 

W  wierszach  politycznćj  treści  poeta  staje  s^  niekiedy  de- 
nuncyatorem.  Takim  Jest  wiersz  p.  t.  y^oannes  Sarcanus,  o 
pismach  rządowych  w  r.  1790.^  wymierzony  pneciw  Sewery- 
nowi Rzewuskiemu,  Hugonowi  KoHątajowl,  a  ssesególnićj  prze- 
ciw Wojciechowi  Tursklemu ,  podejrzewanemu  o  Jakohinizm. 
Turski  chciał  mleć  zamiast  króla  konsulów  w  Rzeesypospoiit^; 
Trembeeki  prsemawla  doń  w  te  słowa: 

...„Tak  właśnie  i  ja  myślę,  toż  i  moje  czucie. 
Witajże  polski  Gonto,  witaj  rzymak^  J^ruciel 


Digitized  by  Google 


Tyś  u  mnie  pierwazy  konsul,  a  ja  starym  wzorem, 
Będę  niósł  przed  waszmością  pęk  rózek  z  toporenit  • 
Daj  mi  rękę  konsulu,'  czyńmy  krok  do  sławy, 
Grdzież  mnie  wiedziesz?  Gdzie  trzeba...  do  domu  poprawy* 
Tam  zaś  to,  ieś  zły,  i  że  w  gębie  nie  masz  smakn, 
Dadzą  ci  ptęiSaet  lózek  dobranych  bez  biaka; 
A  ie  głupstwo  to  ze  adą  połączyłeś  wolą, 
Osadzą  dę  za  kratą  i  głowę  ogolą. 

Za  najcelniejszy  utwór  Trembeckiego  wieln  uważa  Zo/t- 
jówką^  poemat  opisowy,  w  ktdrym  antor  wysławia  ogród  założony 
przez  Szczęsnego  Potockiego  w  pobliżu  Humania  dla  żony,  sta- 
wnej pięknością  swoją  Zofii  Greczynki.  Mniemane  to  arcy- 
diieło  Jest  tylko  zręesnćm  naśladowaniem  Ogrodów  Delilla. 
Pom^ając  zalety  języka,  wszystko  tu  sztuczne,  podobnie  jak 
w  ogrodzie,  ktdry  opiewa.  Poemat  ten  tłdmaczony  był  na  fran- 
.  cuiU  przes  hr.  Lagajrde'a  i  nader  okazale  wydany  w  Wiednia, 
w  csasie  pamiętnego  kongressu  r.  1815.  Wszyscy  obecni,  tam 
monai^howie  europejscy  byli  Jego  prenomeratoramL  W  podo- 
bnym rodiąju  Jest  Inny  poemat  Pom^. 

Trembecki  napisał  takie  kilka  utworów  dramatyesnycb,  któ- 
re przerabiał  z  Ihuicuzkiego;  pomiędzy  teml  jest  nie  bez  zalet 
Syn  marnotrawny  z  Woltera. 

Zbidr  pism  Trembeckiego  liczy  klika  wydań;  ostatnie  we 
Wro^awia  r.  1828  I  w  Lipsku  r.  1836. 

Wiele  mówiono  o  pozostającój  w  rękopismie  historyi  pol- 
skiej, którą  Trembecki  miał  napisać  z  polecenia  króla  Stani- 
sława Augusta.  J.  J.  Kraszewski  otrzymawszy  U]  pracy  wszyst- 
kie rękopisma,  ukazał  całą  jdj  nicość.  Trembecki  niezdoluy 
był  zostać  historykiem  swojego  narodu. 

Tomasz  Kajetan  Wągierski ,  starościc  Korytnlcki,  urodził 
się  r.  1755  na  Podlasiu,  uczył  się  w  konwiktacli  jezuitów  i 
teatynów  w  Warszawie.  Za  miodu  już  okazywał  wyższe  zdol- 
ności i  dowcip,  a  przytćm  nieprzezwyciężoną  skłonność  do  sa- 
tyry. Ściągnąwszy  na  siebie  powszechną  uwagę,  został  szam- 
belanem  Stanisława  Augusta;  lecz  wkrótce  naraził  się  całemu  dwo- 
rowi złośliwemi  epigrammatami  swojenii,  w  których  nie  prze- 
*  puszczał  samemu  królowi  (*).    Satyrą  p.  t  »Portrety  fńęciu 

(*)  w  wierszu  do  ktt«dia  WęgienUefo  tak  uę  odeswał  o  riawnjeh  Cłwart- 
kow|Gb  obiMUch: 

»A  aczooe  obiady:  zaasz  to  moie  imię, 
Gdxie  pdiowft  nie  ^ada  a  pólowa  dnymie, 
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Elżbiet  heufTimngm  pęthiem  odmalowane  i  w  dzień  iek 
imienin  ofiarommfi  od  pne^amego  osobom  ich  siugi*  dotknąw- 
8iy  boleśnie  plfić  znakomitych  dam  noasąeych  to  Imię,  ścią^pi^ 
na  Meble  pneśUulowanla  1  rozmaite  przykrości;  a  gdy  iylka  wro- 
dzonej złośliwości  pobudzlTa  go  znowa  do  napisania  ipolltyczno- 
satyrycznego  wiersza  MKatarynejda,*  w  którym  obrazi!  osoby  wy- 
soko postawione,  ^w  sposób  najcynłcznlą|szśi|  nleprzyswoltoścl, 
zniewolony  by!  opnśdć  Warszawę  1  wyjecba!  r«  1779  do  Pa- 
ryia.  Wygrane  -w  karty  20,000jdakatów  ułatwfly  ma  podrdi. 
Zwiedzi!  znaczną  część  Europy,  a  mianowicie  Włochy,  Fran- 
cyę  i  Anglię,  i  opisaf  po  francnzkn  pobyt  swój  we  Włoszech 
1  Francyi  południowej.  Z  Enropy  odgTos  powstającego  przeciw 
Anglii  narodn  pociągną?  poetę  do  Ameryki.  Był  w  Martynice, 
w  San-Domlngo,  wreszcie  wysiadt  na  ląd  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych Ameryki  północnej,  i  przebiegi  go  w  różnych  wycieczkach 
z  końca  do  koika.  Podróże  swoje  opisywał  w  listach  i  w  dzien- 
niku, który  prowadził;  pisał  także  i  pamigtniki— wszystko  to 
po  części  w  ojczystym  języku ,  a  częścią  po  francuzku  (**). 
Nowy  świat,  nowe  idcje  wpłynęły  dobroczynnie  na  tę  organi- 
zacyę,  zepsutą  tylko  wychowaniem  modnćm,  ale  w  gruncie 
szlachetną.  Widział,  jak  się  tam  naród  rozumny  organizuje. 
Jak  się  rządzi  i  jak  myśli  o  przyszłości.  Zbliżył  się  do  Die- 
kensona,  prezydenta  rady  pensylwańskiej,  a  nawet  do  nieśmier- 
telnego Waszyngtona  i  pisywał  do  nich,  dając  rady  młodej  rze- 
ezypospolitćj.  ^Zrobiłem  kilka  tysięcy  mil,  pisze,  aby  widzieli 
1  poznać  założycieli  rzeczypospolitej  amerykańskiój,  nie  w  ce- 
la, aby  szukać  chloby  z  widzenia  Icii,  lecz  aby  nanezyó  sl^ 


w  ktdrjdk  Ml  msjttkie  ttnii  tMtąpIć  tafumm 
Dowelpii,  wiftdooMAGi  i  wina  i  ni^n.* 

Znany  jest  powszechnie  ostry  epi|;ramni*t  da  postawienie  pomnika  Janowi  111 
pnea  Stanisiawa  Angnata: 

Sto  tysięcy  na  pomnik,  jabym  dwakroć  }oijl| 
Gdybj  StaA  był  ■kamieniał,  a  Jan.  111  oiyt 

(*)  Tytuł  ten  odkrył  dopióro  Łacyan  Slemieński ,  dotąd  bowiem  znaliśmy 
ł«  aatyrę  p.  t.  CtUrg  Xm§fy,  Bohaterkami  j^j  były:  Steanielah  IwlMiiowa 
w.  kiir.^Guurtoryilcaa  jenerataim  podoIika-XidMninin,  ■tamalkoifa  w»  kor«^ 
Potoaka,  pltanowa  tttewtka-^Saplelyiia,  IoA^Imul. 

(**>  Glakava  jeat  pod  tym  wtgifdem  noooffraiya  pidra  Łneyana  Slemlaiyd^ 
^  umiescctona  w  sPortretach  literackicha  pouiańskich  r.  1865,  gdzie  doio 
tapelnie  nowydi  naesy  dowiad^iany-  alf,  tyciącydi  aię  iyda  i  Iow  Wfigiar- 
fkiegOb 
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iiMt  Jakim  spoaoben  wuotak  sachowM^  h|4owl  naJśwI^Mi 
Jago  prawa.  Jeslem  9fwm  aarodu  dziś  w  npadkn  ł  w  beirsą- 
4iłe.<  Te  słowa  wBkaią||»  łe  chelal  aliidyować  Amerykę  dU 
poiftkm  wtaundil  ojesjsny.  Dla  tofo  wssyalko  w  Nowym  Mt* 
eie  iywo  tąlmąte  Węgimkleg9,  1  wkhuS  Jul  w  nlai  iakr<y  oa 
nlepoapelttHlP  ptUteysI^  Wmal  taty  do  Polski  o^ywloaj  aąi* 
lopnemt  ck^elaml*  odrOdnmy  na  dachiL  Na  nleaaosośislę  dilo 
wyeioAcione  rospoalą  dawnlejaaą  t  okorobaDt  nie  swiaotowtf o 
wlelkkli  dto  niego  nadtiet  Zawiie  lekkomyślny*  iHliy!  8lQ 
w  Anglii  do  kolęda  Walii,  ktdry  był  późnićj  knftem.  Jenym  IV, 
wesołego  i  sialonęgo  tnplota,  grat  z  nim  w  karty  siCBęiliwie 
i  roffsucal  pleniądie.  Zwlękal  s  powrdtem  do  ojczyzny,  bo 
wprsddy  chclat  solile  sroldć  niezawisłą  fortonę  przez  grę  lob 
żonę.  Ale  nim  mąlątek  srobił,  śmierć  zwolna  przychodziła  i 
przyszła  nareszcie.  Węgierski  naprdżno  biegał  po  wodach  za- 
granicznych, puścił  się  wreszcie  pod  niebo  południowe  i  umarł 
w  Marsylii  r.  1787,  smutną  przekazując  młodzieży  naukę,  jak 
powinna  szanować  zdrowie  i  siły,  aby  oddała  co  komu  należy 
wedle  starodawnej  przypowieści:  >Bogu,  ojczyśnle,  bliźnimi 

Szalony  i  kri^ki  zawdd  Węgierskiego  jest  smutnym  przy- 
kładem ślepego  hołdowania  cudzoziemczyznie,  posuniętego  ai 
do  bałwochwalstwa.  Wychowaniec  nowćj  szkoły  francuzki^j, 
wynidsł  z  nićj  złośliwość  i  zepsucie,  jakićm  się  zwykle  ówcze- 
śni filozofowie  popisywali.  Człowiek  ogromnych  zdolności  i  świe- 
tnego dowcipu,  w  odach  swoich  i  listach  wierszem,  nienaśla- 
dowanych  pod  względem  lekkości  i  wdzięku,  a  w  których  ta- 
kie mndstwo  swawolnych  i  niemorahiych  rzucił  myśli,  dosko- 
nale odmalował  siebie  i  lekkomyślny  wiek  swój,  co  to  żył  bez 
wszelki^  troski  o  Jatro.  W  Uście  »do  Bielińskiogot  tak  śię 
spowiada  se  swolcli  myśli: 

•  •.«Co.  zaś  mnie,  gdyby  teraz  pókim  jeszcze  młody, 

łączne  się  po  rodzicach  dostały  dochody; 

Kontent  z  dobrego  mienia  sprawiedliwych  względów, 

Nigdybym  się  me  kwapił  do  iadnych  urzędów, 

Pięioia  jest  rzecz  Marszałek,  gdy  lasl^ę  podniesie 

I  głosem  ministrowskim  woła:  uciszcie  się. 

Ale  dotkliwe  serce  na  tę  myśl  truchleje, 

Że  czasem  mimo  woli  krew  mewinną  leje. 

Toż  przyjemno,  kiedy  kto  do  Kanclerstwa  dożył; 

Sprawiedliwy  Zamojski  pieczęć  jednak  ziożyL 
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Miło  jest  w  domu  swoim  mieó  zaszczyt  buławy: 
Lecz  czyz  można  w  pokoju  wielkićj  nabyć  sławy? 
Pomyślno  kiedy  skarbem  kto  bogatjTn  władnie, 
Lecz  imie  nieskażone  utrzymać  niesnadnie. 
Wielkimby  to  zaiste  było  mi  łionorem 
Być  albo  urzędnikiem,  albo  senatorem; 
'Ale  do  krzeała  młoda  ma  jeszoze  osoba, 
Próżniactwo  zaś  urzędów  mi  się  nie  podoba, 
Gdy  ich  po  większćj  części  obowiązek  wszelki 
Częstować  z  nabożeństwem  dziadów  w  Czwartek  wifiUd. 
Przykładny  to  uczynek,  lecz  ten  trochę  stradłi 
Kto  tę  drogę  do  niehi  bogato  opłacił. 
Mnie  dobre  wychowanie  i  względna  natura, 
Kazała  naśladować  śdśle  Epikura. 

. . .  ^Bdnie  gdyby  ten  co  moie  zmienić  ludzkie  stany, 
Ghdał  policzyć  przypadkiem  jaldm  między  pany, 
Umiall^nn  z  tą  odmianą  pewnie  być  szczęśliwy: 
Nujpierwćj  twe  Paryiu  szedłbym  widzieć  dziwy, 
I  z-irćdla  rdinydi  zabaw  ozerpając  potiosze, 
Ghwilebym  na  naold  dzielił  i  roskosze; 
Pókiby  krew  gorąca  i  potrzebne  siły 
Takiego  mi  sposobu  iyda  pozwoliły. 
Ale  jakbym  się  tylko  zbliżał  do  starości. 
Gdzie  mnićj  trzeba  uciechy,  a  więcój  wolności 
Tamby  najpierwsze  osiąść  było  me  staranie, 
Kędy  ojczyzna  Russa,  Woltera  mieszkanie; 
Tam  wespc)ł  z  praco wiiemi  obcuj j|c  Szwajcary, 
Paliłbym  tym  dwóm  myżom  niezgasłe  ofiary; 
I  od  brzegów^  Genewy  rzekłbym  sobie  zcicha: 
Darmo  Polak  do  dawnćj  szczęśliwości  wzdycha! 

Ale  gdzie  mnie  uwodzisz  o  błędliw^a  myśli? 
Próżno  sobie  m()j  umysł  obraz  szcz(^ścia  krćśli. 
Trzeba  zostać  w  ojczyźnie,  w  liczbie  uieszczęśliitych, 
Codzień  się  lękać  zemsty  ukrytćj  złośliwych; 
Chwalić  wartych  nagany,  przed  podłymi  klękać, 
Pod  jarzmem  najgrubszego  uprzedzenia  stękać; 
Widzieć  codaueń  nieuków  mędrcami  nazwanych, 
I  bzdurzących  o  cnocie  za  cnotliwych  mianyoh« 
Bitnych  Sarmatów  z  wszech  miar  nieszez^liwe  pleinifl# 
Niepewne  posiadacze  zostawionćj  ziemiel 
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l^e  sądicie  ie  jcsteśde  Mizoy  oMeeenia, 
Ledwie  się  z  barbarzyństwa  dobywade  cienia: 
Jeszeze  wam  dotąd  prawdy  mkt  nie  chce  objawić, 
Życzę  z  serca,  żeby  to  lepszy  los  mógł  sprawić." 

"Węgierski  wystawiał  sobie  życie  jako  orgiję  wielką,  jako 
szereg  nieustanny  zabaw  i  przyjemności.  Gra?  tedy  w  karty, 
bawił  się  po  całych  dniach  i  nocach,  rozpustował.  Mistrz  W  dow- 
cipowaniu,  najwięcej  przypomina  w  tym  względzie  Woltera,  1 
równie  Jak  on,  żartuje  z  najpoważniejszych  przedmiotów.  Aże- 
by dobitnićj  dać  poznać  ducha  pisarza  i  wieku ,  przytaczamy 
ta  wyjątek  s  Usta  sdo  OgiuskiegOk  betmana  w.  litewskiego^  (*) 

,,Nie  wiem  prawdziwie  Mospanie  Hetmanie, 
Co  się  na  tamtym  ówiecie  ze  mną  stanie. 
Ksiątk  Łoskina  powiada  i  wierzyć  mn  trzeba. 

Ze  ja  pójdę  do  piekła,  on  prosto  do  nieba. 

Cći  robić!  kiedy  w  księgach  mego  przeznaczenia 

Tak  atol:  wyrok  losu  ciężko  się  odmienia. 

Zal  mi  jednak,  że  mnie  tam  zła  prowadzi  droga, 

Bom  cietuiwy  i  radbym  widzieć  Pana  Boga; 

Jak  poważnie  na  tronie  z  dyamentów  siada. 

Jak  zręcznie  bez  miiiistrów      machiną  włada. 

Bo  jak  moim  rozumem  shibym  mogę  słodzić, 

Trudno  kawałkiem  ziemi,  trudniej  światem  rzi^dzić. 

Ale  gdy  pilnie  sobie  zważam  z  drugiej  strony, 

Żem  wcale  do  śpiewania  nieprzyzwyczajony; 

I  choóbym  był  największym  nabożeństwem  zdjęty, 

Nie  w  takt  bym  pewnie  śpiewał:  Święty,  Święty,  Święty. 

Ceffis,  który  jest  na  czele 

Całćj  niebiesldćj  kapcie, 
*  Mówią  że  jest  zapalczywy; 

Uciął  ucho  Malchusowi; 
Jak  mu  się  dawna  cholera  odnowi, 
Mogę  być  w  niebie  z  i^ki  jego  nieszozęśliwy. 
A  potćm,  jeśli  prawdę  mam  powiedzieć. 

Nie  mógłbym  tam  długo  siedzieć, 
Gdzieby  mi  w  wieczór,  w  południe  i  rano. 
Co  dzień  to  samo  śpiewano. 

Koncertem  taidm  stęslmiony. 
Powiedziałbym  Aniołom:  Slazydlate  stworzenia, 
Ozemu  się  wasz  hymn  nudny  nigdy  nie  odmienia? 

(•)  Kąj.  Węg.  Wiersae  niiiiA.  W*ni*wa.  1803. 
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Csema  innomi        ide  wielbioie  tony? 

On  wam  tak  ładne  ^ówld  i  Bknj&  porobi, 

I  w  rozmaite  pokształd!  odmiany, 
A  iaden  się  przez  wdaęeznoió  na  to  nie  spoeobtt* 

Żeby  był,  nowym  hymnem  powitany^  i  i.  d. 

Moia  WoglenUego  labitfe  się  w  obraiaeli  mytfowyeli; 
docliodii  nawet  do  oetatecsnych  granic  cynlsmn  w  miMJ- 
ftwle  sprośnych  ntwordw,  które  w  rękopismie  przelatywały 
z  r^k  do  rąk,  nigdy  diukowane  ide  były  i  mogą  walciyd  o 
prym  i  najslynniejszemi  firancnzkleml  płodami  podobnego  ro- 
dzaja  B  ostatnich  lat  18  wlekn.  A  Jednak  dw  lekkomyślny 
Węgierski,  pomimo  wszystkie  swoje  przywary,  był  człowiekiem 
w  gruncie  poczciwym  i  obywatelem  bez  skazy.  Nigdy  on  nie 
sprzedawał  swojego  pióra,  nie  frymarczył  przekonaniami — i  Je- 
żeli nie  sztuką  tworzenia  dźwięcznych  rymów,  to  wartością 
swoją  moralną,  ludzką,  nieskończenie  przewyższa  drugiego  szam- 
belana  poetę,  podobnież  ateistę  i  epikurejczyka — Trembeckiego. 

Próżniak  wielki,  Węgierski  pisał  mało,  a  Jeżeli  Jeszcze 
z  Jego  wierszy  usunie  się  to  co  obraża  przyzwoitość,  zostanie  led- 
wie zbiorek  malutki.  Językiem  władał  dzielnie:  miał  coś  z  naj- 
znakomitszych Stanisławowskich  pisarzy,  Krasickiego  i  Trembec- 
kiego, tak  że  w  obrazie  ówczesnój  literatury  nie  można  opu- 
ścić tego  żywego  bardzo  i  charakterystycznego  talentu.  Wiersł 
Jego  płynny  i  łatwy,  lecz  zwykle  zaniedbany.  Wszędy  aczuwa 
się  brak  wykończenia.  , 

Wszystkie  niemal  utwory  Węgierskiego  znamionuje  duch 
satyryczny.  Nie  są  to  Jednak  satyry  w  duchu  Krasickiego  lub 
Naruszewicza,  którym  przewodniczyła  szlachetna  myśl  popra- 
wy obyczajów,  a  których  śmiech  czy  oburzenie  płynęły  z  sw- 
ca  kochającego  braci;  są  to  raczój  przygodne  i  osobistością  tchną- 
ce pamflety,  złośliwe  miotanie  się  przeciw  . społeczeństwu,  któ- 
rego poeta  widział  się  być  wyrzutkiem— w}ianą  na  świat  czarą 
trucizny,  którą  sam  sobie  itfzygotował.  Węgierski  nie  malaje 
charakterów,  lecz  znęca  się  nad  ofiarami  swojemi  z  właściwą 
sobie  uszczypliwością.  Jak  treddą  uczucie  moralne,  tak  stylem 
obrała  często  smak  dobry. 

W  nąjwlększym  swoim  poemacie  p.  t  ^  Orgimy,  Węgierski 
naśladował  LelAOrin  (Pulpit)  francuskiego  rymotwdrey  Bol- 
leau,  a  po  części  I  Honachomachtię  Krasickiego,  ktdrenra  przy- 
pisał swdj  utwór.  Treścią  poematu  Jest  zataig  pomiędzy  ple- 
banem 1  organistą  o  prawo  mianowania  kalkatorki  oigandi^  na 
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miejsce  zmarlćj  bal^y^  ^ra  dotychczas  sp^łniaYa  ten  obowią- 
zek. Origmiteibi  oburzpny,  roszczepiami  prałata,  kruszy  niewin- 
ny instramenty  wez  wbiwszy  do  pm^cy  uslużnycb  i%Bladdw. 
Następuje,  bitwa  pps^^ędfy  probossenun  posiłkował^  przes  wl- 
kmgo  i  ka,pe]aiuw  a  or|:ani«tą  i  jego  poplecznikami.  Arsena- 
łem obu  stron  wojującycli  Jest  biblioteka  kościelna.  Zgodę,  po- 
doba ,}ąkt  I  w  Mosa^machUr  ppy wracają  klelięby.  Pomjet 
Jak  wldslmy  dość.  btthy;  ratige.  go  glai^egdiie  dowcip  anlOf^ 
ra»  aozkplwLek  rasi  .lekkomyślność  w  wielu  .oplsacli  i  wyra4i«i 
niacli.  Mfiprsyptenla  swojego  poematu  Krasiekiemn,  autor  wy- 
ssydsa ,  oisdlny  pociąg  do  wleraiowania  w.  Polsce.  »Zbytek,  po- 
wćulat  ktdry  nas  igablt,  do  wlerssy  sio  nawet  rosciąga;  nle« 
ma^a  do  ostatniego  iaczka,  ktdryby  Ich  nie  robll.  Pewloi  * 
sakipn  najbardslśj  Jednak  w  nich  prsesadsa,  i  sądząc  z  poionu 
sdąje  8is»  ie  wszystkie  członki  Jego  na  zlycłi  poetdw  się  po^ 
święciły;  niemasz  święta,  uroczystości,  wesela*  nrodzin,  pogrse-* 
bu,  stypy,  żebyśmy  na'  nie  s  magazynu  tego,  wlerssy  nie  mieli: 
scsa$ęm  na  wszystMe  dni  roku  iQh  dostaniemy. 

To  szaleństwo  juz  wszystkie  ogarnęło  stany, 
Powaine  nawet  wiersze  piszą  kaaztelany*. . . 

lia  sejmach  nawet  wierszami  gadają.  Jeźli  Opatrzność  Bo- 
ska nad  polskim  ludem  zmiłować  się  nie  raczy,  proza  nawet 
zpotoeznćj  mowy  ' wypędzona  będzie.  To  Jednak  przyznać  trze" 
ba*  że  poeci  nasi  w  nadgrodę  tego,  prawie  wszyscy,  wiersze* 
prozą  pisząc. 

Widocznie,  Jui  i  wtedy  byli  wierszopisowle,  ktdrzy  ze  sztn- 
U  rymowania  roblH  sobie  rzemiosło.  Węgierski  ostro  ich  kar- 
ci w  wiersza  »Da  wlerssopisdwu 

•  •.^Czyńcie  jak  ja,  bazgrajcie,  drukujcie  co  chcecie, 
Ale  wszystkich  bez  braku  nie  chwalcie  tak  przecie. 
Gdziekolwiek  się  obróoę,  w  które  pójdę  strony, 
Wszędzie  nudnemi  rymy  jestem  zarzucony. 
Teu  człeka  bez  sumienia  poczciwym  być  głosi, 
Ten  przedawoę  ojczyzny  w  niebiosa  wynosi; 
Ten,  że  kto  za  pieniądze  urzędu  nabędzie, 
Wielbi,  i  w  zasłużonych  ohoe  go  mieśdó  rzędzie; 
Wiersze  piszą,  byleby  czyje  imienmy, 
Wiersz  znowu,  byleby  czyje  urodziny; 
Jeszcze  wiersze,  byle  kto  sprzykrzywszy  sam  w  domu, 
Ślubował  przy  (rftarzi^  kaci  wiedzą,  komu. 


m 


Jęczą  prawy,  i  biedni  drukarze  się  pooą,' 

Glii|ae  fdę  moigomiee  Udme  nie  pnęwidoą* 

Obiacąią  ojozjrnie  poprawę  doH^ 

DIa  csMgo?  że  ^  ieni  jaldń  pan  podstoli; 

Oto  nieszozęioia  wszystkie  z  ojczyzny  wystraszy; 

Żeniący  mę  z  sędzianką  jakiś  pan  podczaszy^  i  t»  d, 

W  ogólności  wiele  z  wierszy  Węgierskiego  wybornie  malu- 
ją czasy  mu  spólczesne  i  mogą  służyć  za  materyał  do  obrazów 
domowych  z  lat  panowania  Stanisława  Augusta. 

Z  Innych  utworów  Węgierskiego  sasłngąte  na  wzmiankę 
zaszczytną  Pigmaliath  scena  Itaryczna,  przełożona  a  nuszój  na- 
śladowana z  Jana  Jakdba  Rousseau.  Ttdmacz  usitowat  prze- 
jąć duszę  1  ogień  autora  i  oddać  jak  nąjwlemlćj  iywość  myśli 
1  moc  wyrazów  jego—  dla  słowa  się  nie  więził.  Utwór  ten 
powitany  powszechnym  oklaskiem.  Węgierski  poświęcił  królo- 
wi, wyraziwszy  się  w  przypisaniu,  ie  »Geniu8z  między  Trem- 
beckim I  Krasickim  łaski  swoje  podzieliwszy,  nie  zostawił  dru- 
giego rzędu  pisarzom,  tylko  niewolniczą  naśladowania  drogę, 
którą  iść  mierne  przymioty  koniecznie  nakazują.*  {*) 


(*)  iMUgfi  fnjuoń  Wf  gierakiema  ten  Iwld  ttoiony  Trembecliiemn.  Pny. 
laoiMBj  ta  JMMM  wlMn  świadeiąej  o  j«sD  nirialbieiiiii  dla  Mton  Zo^|ś«U. 

8MS|giti  mi^dty  kaankl  w  ptii^ii  tiatatoiy, 
Slibym  ^mim  ytMlitnnŁ  atlodyjM  tonyt  ' 
Ody  fit  Mwian  m^niikn,  oneą  dradty  ptuy, 
Lect  w  roipaosy  loiUwim  in^ooM  dt  pfM^ 

Tobie  poeto  stawny  doweipem  i  gaitem, 
NaleiiJo  się  rodiić  pod  nymskim  Angustom; 
Leci  jego  rówieoDika  fortuna  łaskawa 
CShoąo  Mieić,  pnenidla  dę  w  ciaay  Stanisława. 
OiyU  wiijiUa  ptonMMki  sadniMB  Da  ftdina. 
CsyU  sa  line  upm,  ktdi  bpU|  dokaial 
Horacego  następoo,  konni  to  laoieiyteiD 
Będaie,  gdy  się  s  upnejmym  równasz  Teokrytoml 
Wielu  się  pnie  za  tobą,  kiedy  droga  śliska 
Zdradzając  z  spadających  daje  poómiewiska. 
Ten,  który  chciat  sto  sąioi  bąjaó  nad  sokolena, 
Potkaąt  li^  i  wnkaiadnte  liMo  ryje  eioien. 
Nio  tnśoiiy  pnykIkdoB,  i  ja  otawlę  ftopy 
Na  podwójnym  pagórka  wdii^nnlj  EalUopy, 
Jeśli  mi  rękę  podasz  dzielny  przewodnikoi 
Kiemjąo  moje  kroki  po  twoim  slM>dniku. 
Wybij  się  nad  obłoki,  potśm  tak  wysoko, 
Źs  cię  iedwie  j«i  dojny  pnytfploM  okoj 


Bajki,  listy  i  wieraiyki  ulotne,  niekiedy  naśladowane,  lecz 
po  wi^kfsćj  oryginalne,  rażą  częstcdoroć  nleskromnokią 
I  nlepnyswottośclą  myśli  1  wyrażeń,  lecz  obok  tego  odsnaesają 
tlf  natoFalności^  dowcipem  i  gtadkiem  wysłowieniem. 


Ja  dM9  wieatM  pnyterwić  pMhnąMmi  riAiU, 
Po  lujbUiasym  naddomkn  «U«iąj|9  fiolki. 
Tj  lobie  po  najwyinym  ParnaBowym  gUiia 
Na  bystrolotoym  nesko  galopuj  pegazie; 
Ja  ataby,  apragoiooój  wkrótce  d()jdę  mety, 
Ody  mifdsy  piechotoemi  ąliciysi  mię  poety. 

Ty,  00  obswiędtyin  lUden  nwteAetyimy  skronie 

Nie  przestając  ieś  osiadł  oa  Parnasu  tronie, 
Zstępujesz  do  ciemnicy  dziejów  a  oświeceniem, 
Nowego  światta  darząc  nasz  oar^d  promieniem. 
Powiedz,  przez  jakie  czary,  jakiemi  sposoby, 
Nigdy  się  tazdrość  twojój  oie  imia  Łkoąć  osuby? 
I        Ann  wyniotla  inlę  twe  wysoko, 
Nigdy  M  el^  Mwlmydi  nie  tneiMeiy  ^  oiko* 
Ja,  ktdry  aii^j  etojąc.  mlernemi  pm^dntfę 
Żadoijbym  niepowiniea  dawaś  jój  sgryzoty, 
Choćbym  rad  być  ukryty,  przez  jakąś  niedolę 
Kochanych  mych  współbraci  nadto  w  oczy  kolę. 
Ale  się  przyznać  muszę:  nazbjt  miaiem  chęci 
U«ieeul4  lif  lawfluaa  w  kościele  paoiięei. 
Rio  laMo—  Jednako  fortoM  teekawa} 
Jtm  Miikal  olairy,  eleliie  aai  onkala  ekwoMM 

W  zamian  za  tak  wielkie  nznanie  Trembecki  miota!  na  Węgierskiego  naj- 
straszoiejsze  ze  swoich  pocisków.  Znamy  juz  epigramat  jego  wymierzony  prze- 
ciw krytykowi  N«itrftdw,  Pnytacuuny  ta  wyjątek  %  wiorsta  odo  P.  Węgier- 
oUąsM  nMjó  iwiatto  aa  obaiakter  I  ntosywiftiy  waajemny  Btoioaek  olw 
poetów*  Antor  aapiiii  go  pod  iiHiwifcim  Blelawekieso. 

^Lekkomyślny  nlodaUnl  napaśó  iwqi9  bardą 

BiS  oddąweqr,  aa  foeilę  patnalem  a  poprd|. 

LeoB  gdy  twoja  swawola  nie  snąjdoje  keśea. 

Biorę  pióro,  i  siebie  i  drogich  obrońea. 

Twój  pocisk  nie  jest  tęgi,  oie  ranią  twe  razy. 

Więc  tei  nie  iółci  zdrojem  zmaię  te  urazy; 

Ale  racaój  iatując  twćj  młodości  zdroinćj, 

Chcę  cię  s  błędów  I  domy  wyprowadiió  próinój; 

IWeek  Uegąją  poitalEl  od  doiMi  do  donn, 

Hieeli  tlą  śmiać  dają  aeiebie,  eói  to  eikodrf  kamal 

Kiedy  ich  naśladować  lądiiia  ku  potrzebie, 

Cierpimy  Perkowsldego,  esemni  i  nie  ciebie? 

W  waszych  jednak  zapędach  strseieie  pewnój  miary. 

Abyście  nie.śeiągoęłi  oagaąy  i  kary. 
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Wszystkie  te  pisma  wyda?  Tadeusz  Mostowski  w  Wyborze 
Pisarzów  polskich,  w  T.  I.  wraz  z  pismami  Józefa  Szymanow- 
skiego (Warszawa.  1803);  przedrukowane  w  Lipsku  1837  r. 
w  Bibliotece  kieszonkowej  klassyków  polskich. 


W«uk  kiedy  pneskrobłeoie,  tamtego  %  koieiot6«| 

A  ciebie  od  szlachetnych  wypędzają  stołów. 

Cói  dopióro  takimnu  czyni  się  stworaeniu, 

Które  kaidego  kąsa  w  swojótn  zacieczeniu*} 

Wi«n  mil  pnepisaj  racsój  ustawy  i  listy, 

Kiedy  mail  i  uplata  i  godnoAfi  kopiaty. 

JŁndnlj  AaaiU  i  WatoiA,  i  •  nim  poMm  «  pttw 

łi%oi  ^  jak  t  Rafaelem  sokalicy  malam. 

Lecz  zaAvić6  spać  nie  daje;  chcąc  się  ku  nam  zbliij^ 

Wywyższyć  się  niezdolny,  chcesz  drogich  poniiyi. 

Od  Bałtyckiego  morza  ku  śnieżystym  Tatrom 

Wiedią,  żem  pierwszy  polskie  otworiyl  teatrom, 

Gdaie  przepisanój  irieniMii  tnymając  się  drogii 

FrMpaśdnwy  oaobom,  wyśmiałem  ludogL... 

r 

....  I  ty  bracie,  co  do  mnie  mówisz  z  tak  wyiokai 

Któreż  twe  pismo  mego  sąd  wytrzyma  okaV 

Wielka  rzecs,  iei  tlómaezji  proaę  Marmootela, 

1k  ai^  udkoma  pfMft  dla  lakAw  widsidA. 

Wieiiy  oias,  ii  tw<^  muaa  snamieiita 

Piaria  tai  i  wiwiMi  kidryoli  nikt  nie  njta. 

Wart  Achili  być  podanym  wiekom  prses  Homara, 

Wart  i  Homer  takiego  śpiewać  bohateva| 

Obydwa  siebie  godni,  obydwa  wieczyści, 

Tyi  Organistów  godsieo,  ciebie  Organiści. 

Ale  opiewaj  iobie  kantory  i  działu, 

Dlft  nieh  wUiśnie  priyitoi  dmreip  i  styl  taki; 

A  OBi  loataw  w  pokoju:  bo  alf  deble  tyka 

Powieść  o  męia,  który  ehciat  UĘBijU  pilnika. 

1  jeśli  w  kim  postneiesa  dar  amysiu  nadki. 

Nie  szarp  go,  niech  cię  mędrszym  uczynią  przypadki* 

Gdyś  na  Doświadczyńskiego  nie  skąpi!  potwany^  , 

Iiedwie  żeś  cudzój  ręki  na  twój  nie  czul  twarzy. 

Łitant  dę  poaknuii  piórem,  alo  moini 

Bodą  w  oknadn  kary  noio  tnclię  róioL 

A  idbmdbym  hu&ia,  gdyby  df  poado 

lAĘfiOBm  lacaydi  mąUWf  dodafo  po  gnUwie. 

W  innym  wierezu  ))Do  nieboszczyków,a  łącząc  sprawę  jakiegoś  pijara,  któ- 
rego nasywa  gramatykiem  (Kopcayńekiego7)^  z  pamięcią  zmarłego  joi  Węgier- 
■kiogOy  obmu  otytoldka  nią^udem  tamit,  którego  jnś  inai  tylko- hradć  lą 
w  atMio. 

Żyjąc,  nie  mogłeś  nalośó  dla  iiofaio  obrany 

IW.ją  dionn  dl«a<  indyroi  do:giolm  -.wttii^^  • 


Oprócz  tego  Węgierski  tłdmaczył  prozą  Powieści  moralne 
.  Bfftirmontela,  tegoż  autora  romans  |K  t  BeluarfguMZ  i  Litty 
Perskie  'Monteskiusia. 

Franciszek  Karpiński  urodzH  się  r.  1741  na  Pokuciu  we 
WflI  Hotoskowle  C)  %  cjca  ataropolsUćJ,  siirow^  cnoty  (**>  Roi- 


GnBbji  lepiej  w  twym  grobie,  bo  wim  ajftką  wzgardą, 
PMiMlaiB  m  iwą  MpaM  i  fitoAą  i  luudą. 

A  ilei  to  pfdiy  w  dwóeb  wieiMMdi  poetątkowjdi: 

Napastajesz  mnie,  chcąc  być  w  powizechDOĆei  SMBJBf 
Clkliibą  jett,  od  H«rkiila  być  nawet  zdeptanym! 

Plonumjien  teinfuda  laaadto  pieni  ńę  pdtmm,  aieby  mo^  byft  naiani. 

(*)  Dziwne  idanenie  towanyztyto  pnyjida  na  iwiat  poety.  Aleksy  Do- 
bosz, etyiiDy  na  Pokncin  dowódzca  opryszków,  poetanowii  dnia  tego  napaM 
na  dwór  w  Hotoskowie.  Stary  Karpiiiski  uprzedzony  na  kilka  godzin  o  tkm 
przez  przyjaciela,  zabrai  kosztowniejuze  sprzęty  i  ukrył  się  w  bezpieeznóm 
nicijiea.  Gospodyni  loeUwiona  przy  cborij  ionie,  prsygotomd^  i  mftnwltn 
■■1%  iliMUffif,  gdy  prawie  lednoeioinio  t  pierwisym  piwMiB  BomnarodioMI 
dileday,  Jńani  ią  OoIm  m  enl*  dwoMsta  ewoicii  difopoów.  PA|i«ty 
pnM  flll  tq^ne!|iiie,  dowiedziawszy  się  o  cborój  matce,  zaeiadl  do  wieezeny, 
rozkazawszy  swoim,  aby  się  cicbo  zachowali.  Udarową!  gospodynię  sztuką 
złota,  a  zbliiywszy  się  do  ioia  ILarpińskiój,  proait,  ieby  narodzone  niemowlę 
nosiło  imię  Aleksy.  Przyrzekła  mu  to  prMl^kniona  matkat  ale  na  efarade  na- 
zwano nowonarodzonego  Franciszkiem. 

(**)  BliioM  ayninnfcft  ■  dawBjtti  Mdt^  połączona  była  %  ni^wyisttei 
■■MMiwaniiiiii  t  kjairfą.  Bmw  irjeiimraait  domom  atawmUto  ainwirtlią 
■pHwmośi  M  tbyteezną  wolnością  pnjtriyob  obynmtoli*  Vo  moie  rotwiąi^lt 
■ngnif^ti  ^  ezego  wśród  nietadn  i  atpanda  pnbiieinego,  tak  nudo  byio  w  Mr 
rodzie  polskim  domowyeli  występków.  Najmniejsza  poufałość,  zabranie  miej- 
sea  przy  ojcu,  Inb  wdanie  się  w  rozmowę  nawet  w  dorosłym  wieku,  było 
wteneias  przewinieniem  przeciw  powadze  ojeowskiój.  Sam  Karpiński  opowiada 
w  giMiiiftiriln  mtai  aaalięp^jąee  zdanenie.  Gdy  ukończywszy  ninkl  ilMaft- 
amSf  pitybyt  do  diaM«  i  gdy  lami  niat  spotobnoić  twiMć  na  aioUo  mwagff 
■ową  DO  pogiMMe  EoMojna  pamnlka  paaoorMio  wynoeaoDą»  miaatwy 
<!}eiee  lapionit  na  biesiadę  sąsiadów,  z  powodu  szczęśliwego  nkońezenia  naok 
przez  syna.  Zraua  nim  się  goście  zjechali,  chodzi!  starzec  po  pokoju,  zada- 
jąc pytania  pokornie  stojącemu  synowi.  Między  inneroi  zapytał:  »Czy  jako 
nowy  filozof,  nie  zapomniałeś  czci  dla  wiary  i  ojca-n  Syn  odpowiedział,  aii 
ueidnje  rękę,  gdyby  go  kiedyś  za  podobny  występek  ukarać  miała.<i  Udoatyt 
się  ojciec  tą  odpoirfoduą,  jednakie  jakby  nie  mogąc  w  oaadi  ajan  o  powoo* 
idą  pnwdy  wyesytaó,  wpatn^ąe  dę  w  niogo  dęifci  ni  dd  poiioMk»  i  laowtt 
po  iiUo  jak  pnodtóm  cbodtil.  W  mileteoia  •kfoauiiia,  %  ooifflw  w  danit 
spnszczonemi  syn  czekał  kośea;  wtóm  ojeiec  rozrzewniony  przycisuął  go  do 
piersi  i  mówió  poeząt :  »8ynn  mój,  ja  symplak,  bo  czytać  tylko  i  ledwo  co 
napisać  nmiem,  a  ty  jai  filozof;  doświadczałem  cię  tylko,  jak  tei  przyjmiesz 
'  polieaok  od  ojea  twego«<-  i  aaeaąi  go  biogoslawió.  RomownioBy  miodtioaiec 


m 

MuM  #  Stantsławowie,  a  koicśyr  sikof^  ji^sUtcl^  t% 
mme,  ItiM  H  dw  cisas  postAć  akademii  imylilerać  i^Ui^jj^ 
iy.  JeMcl  namiWlall  go  do  stfttan  duchownego^  Karjilbslłl  ^l!ó- 
U,  igodllle  s  wolą  ojca,  ssokat  sics^la  wpilestńe.  Po  killdi 
Mdleli  pobyta  we  Lwowie,  prsekonawssy  8lę>  ie  i  prawnlctWb 
nie  mogło  być  Jego  powofiAnlem,  wróclf  na  Pokacle,  a  stątf  r. 
ivy|ecltt?  X  mrodym  Pozyną  do  Wiednia,  1  tam  dwa  lata  gdścll. 
Z  powrdtem  do  kraju  straci!  ojca,  a  wkrótce  pot^m  sledlUko 
Jego  rodflnne  prsessto  pod  panowanie  Anstryl.  RarpińiGiki  Ui^ 
pragnął  ssukać  wyissćj  sławy  1  losu  na  wielkim  świecie,  a  sły- 
nąc wiele  o  opiece  dawanćj  uczonym  przes  Adama  księcia 
Czartoryskiego,  generała  ziem  podolskich,  zebrał  swoje  prace, 
1  wydawszy  we  Lwowie  p.  t  Zabawki  wierszem  i  prozą,  przy- 
pisał je  księciu.  Wspaniały  ten  mecenas  powołał  go  do  War- 
szawy, gdzie  Karpiński  Jako  sekretarz  do  czynności  zagrani- 
cznych przy  nim  zostawał.  Wkrdtce  przez  Ffamszewicza,  ktl5- 
remn  dawniej  ofiarował  wiersz  Sumienie^  przedstawiony  byt  kró- 
lowi. ^Wać-Pana  Sielanki,  rzekł  Stanisław  August  do  Kar- 
pińskiego, dawno' już  go  nam  zaleciły.  Kochanek  Justyny  (opie- 
wanej w  Sielankach)  będzie  1  w  Warszawie  kochany.*'  Odtąd 
miał  wstęp  do  dworu  i  byl  uczestnikiem  znanych  Czwartko- 
wych obiadów.  Najściślejsza  prz}'jaźń,  oparta  na  powinowactwie 
uczuć  i  myśli,  łączyła  go  z  Knia żninem  i  Zabłockim.  Wten- 
czas, prócz  mało  znaczących  pisemek  politycznych,  wydał  roz- 
pfrawy  o  Rzeczypospolltój  i  rozprawę  ważną  na  owe  czasy  o 
wymowie.  Towarzyszy!  Czartoryskiemu  na  sądy  grodzieńskie, 
gdzie  napisał  „Głos  zabitego  (!o  sądu,**  z  powodu  Kaszyca  ob- 
winionego o  zabójstwo.  Wiersz  ten  złożony  w  miejscu  sądowym, 
wielkie  sprawił  wrażenie,  tak  że  przeclągnienl  uprzednio  na  stronę 
Kaszyca  sędziowie  odmienili  swe  zdanie.  Niedługo  potdm  stracił 
łaskę  Czartoryskiego,  gdy  niezawsze  jego  zdanie  podzielał.  Ksią- 
żę, chcąc  pozbyć  się  Karpińskiego  ze  swego  dworu,  zalecił  go 
pod  bardzo  dobremi  warunkami  wojewodzie  wołyńskiemu  księ- 
ciu Hieronimowi  Sanguszce,  jako  dómowego  nauczyciela  do  pro- 
wadzenia syna,  imieniem  Romana.  Karpiński  i  tutaj  nie  dłu- 
g^  wytrwał,  i  pomimo  wdania  się  króla,  w  rok  swój  zawód  po- 
nucli..  Omylony  w  nadsiejach,  z  Jakiemi  do  stolicy  podpiesiai; 


ftaiit  do  aóg  otieu,  ten  wii  dodał:  »Syiia  mój,  wiuki  iodii,  ł  btdiiMi  nmm^ 
0^  «to  (ottoui  oieelk  li^Sile  oUntai  w  ifdn  twojtai.  W  pól  foka  |ioioĆftj 
uniofąjąe  eDottiwy  sUrzec  w  nieobecności  synk,  ttM  do  iuiift  s^miladk  teń 
IwadBłkowi,  niech  prawdą  idifo  po  .iwiMitbf 
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wrócił  do  szczupłdj  rodzinnej  zagrody  w  myśli,  że  z  roli  wy- 
trzebię pewniejsze  wyżywienie  sobie  i  cierpiącej  rodzinie. 
•  Wtedy  to  w  żalu  wyła?  z  piersi  ów  sławny  swdj  wiersz,  Jeden 
z  nąllepezycli,  Jakie  kiedykolwiek  napisał,  Powrót  z  Warsza* 
wy  na  wieś.    Tkliwy  ten  utwdr  zwrdclł  szczególniej  uwagę 
przyjaddł  Karpińskiego,  Joachima  Gbreptowicza  i  Marcina  Ba- 
deniego.  Otrzymawszy  od  oetatniego  sześcioletnią  dzierżawę 
Sochodolin  w  Grodzieńskićm,  sprzedał  dośd  inacsną  swą  biblio- 
tekę domowi  Potockich,  1  ten  sprzęt  nieużyteczny.  Jak  ją  na- 
zywać, zamlentt  na  rolnicze  narzędzia.  W  tym  czasie  wydal 
pisemka  »0  następstwie  1  wyborze  krdlów^  i  ^0  szczęściu  czło- 
wieka w  towarzystwie.^  Atoli  król  na  nowo  do  Warszawy  Kar- 
pińskiego powołał.  Przymdwki  zawarte  w  Powróde  z  War* 
sgawy  na  wieś,  Czartoryski  wziął  do  siebie,  a  kr<fl  zaprosiw- 
szy poetę  na  obiad  do  zamku,  zapytał:  „Cdi  cl  to  Warszawa 
zrobiła,  ieś  Ją  tak  opisał  w  wierskacli?*^»Właśnle  to  samo 
N.  P.,  ie  nic  nie  zrobiła,^  odrzekł  Karpiński.  Król.  wyjednał 
mu  kierunek  wychowania  osieroconego  księcia  Dominika  Ra^ 
dziwlłła,  kllkudziesląt  mllllondw  dziedzica,  za  wynagrodzeniem 
1500  dukatdw  rocznie.  Przyjął  wigc  na  nowo  Karpiński  obo- 
wiązki nauczyciela  przewidując,  iż  nie  długo  pełnić  Je  będzie, 
zmuszony  był  bowiem  nie  tylko  c^as,  ale  i  swój  sposób  my- 
ślenia zupełnie  zaprzedać.  Przytćm  lat  50  już  licząc,  wzdycliał 
do  skromniejszćj,  byleby  prędszćj  uchrony  na  starość.  Rok 
tylko  przy  młodym  Radziwlle  przebywszy,  zdołał  nakłonić  kró- 
la, iż  mu  dozwolił  wrócić  do  pożądanćj  wolności.  Kakoniec,  za 
wdaniem  się  znakomitych  przyjaciół,  otrzyma!  Karpiński  przy- 
wllój  na  50-Ietnią  dzierżawę  dóbr  rządowycłi  Kraśnika  w  po- 
wiecie prużańskim.    Karpiński  na  ziemi  pustćj  nową  założył 
osadę,  którą  nazwał  Karpinem,  i  której  był  rządca^,  ojcem  i 
prawodawcą.  Cisnącym  się  do  niego  rolnikom  z  kluczuw  sąsiedz- 
kich nadawał  grunta  czynszowe  i  pomoc  do  budowli  i  gospo- 
darstwa, tudzież  przepisał  dla  nich  ustawy,  dążą(!e  do  porząd- 
ku, pracy  i  moralności.   Mimo  wielu  dla  wieśniaków  dobro- 
dziejstw, skrzętną  oszczędnością  tyle  zebrał,  iż  po  kilkunastu 
latach  przy  kupił  piękną  majętność,  dokąd  w  wieku  już  podesz- 
łym zupełnie  się  przeniósł.   Założył  szkółkę,  którćj  najczęściój 
sam  był  nauczycielem,  a  do  którćj  o  własnćj  pomocy  przyjmo- 
wał synów  ubogich  rodziców  podupadłej  szlachty.  Po  rozbio- 
rze kraju,  jak  sam  powiada,  swą  lutnię  łzami  oblany  na  zaw- 
sze na  grobie  Zygmunta  złożył.   Kiedy  Jednak  w  r.  1806  po- 
lityczne wypadki  zmieniły  na  chwilę  stan  necsy,  wybrał  się 
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z  zakątka  swojego  do  długo  niewldziandj  stolicy  na  pierwszy 
sejm  z  pełną  teką  projektów.  Nie  dziw,  że  znalazł  inny  rząd 
i  obyczaje,  i  że  rady  Jego,  tylko  jako  życzliwe  chęci,  przyja^ 
ciele  chwalili  (*>  „Zawsze  jednak  (mówi  Brodziński)  czuY  naj- 
żywsze przywiązanie  do  wiecznej  pamięci  cesarza  Aleksandra  I, 
któremu  Rozmowy  Platona  poświęcił,  i  od  którego  najdroższą 
dla  niego  pamiątkę,  ztotą  tabakierę  otrzymał.^— Ostatnie  lata 
życia  przepędził  w  Giiorowszcsyinie,  spoglądając  na  pola  pracą 
Jego  w  żyine  łany  zmienione,  na  cliatkl  wieśniaków,  którzy 
z  nim  się  razem  starzeli;  bezienny  otoczył  się  rodzeństwem, 
które  winno  ma  było  schronienie  i  przykrą  mn  starość  słodzi- 
ło. Szacowany  od  osób  nąjznakomitszycb,  orzeźwiał  się  i  cieszył 
słysząc 'lad  prosty,  w  kościółkach  i  przy  pracy  ruhiicz^,  po- 
bożne Jego  pieśni  wyśpiewąjący.  Zapewniwszy  na  łoża  śmier- 
telnóm  los  rodzinie  swojój  i  znaczne  ulgi  włościanom,  umarł 
w  85  roktt  życia  d.  16  września  1825.  Pochowany  został  w  Łyst- 
kowicach.  Na  mogile  kazał  sobie  położyć  napis:  ^Otoż  mój 
dom  nbogl^  (początkowe  wyrazy  'Bomóluk  %  Wwrmvoiu  ^ 

Charakter  poety  jako  człowieka,  pozostaje  w  ścisłym  związ- 
kii  z  charakterem  Jego  poetyckiój  twórczośd.  Badawcze  oko 
zawsze  dostrzeże  w  posągu  rysy  dachowe  rzeźbiarza.  I  Jakiż 
był  charalrtor  Karpińskiego?  Pokolenia  spółczesne  poecie,  wy- 
karmione  fałszywym  sentymentalizmem  panującym  pod  ów  czas 
we  Francyi,  nazywały  autora  Sielanek  poetą  serca,  a  przeno- 
sząc swój  pogląd  estetyczny  w  sferę  moralną,  opatrywały 
w  Karpińskim  wzór  wszelkiój  doskonałości.  Innego  jest  zda- 
nia, tak  o  poecie  jak  i  o  dzielacli  jego  potomność.  Julian 
Bartoszewicz ,  głębszy  od  innych  badacz  XVIII  wieku  i 
wydatniejszych  jej^^o  postaci ,  tak  charakteryzuje  Karpiń- 
skiego: „Młodość  przepędził  w  stronach  rodzinnych  na  Rusi, 
niby  to  nn  pracy,  a  właściwie  na  próżniactwie.  Świętoszek, 
chciat  ui  hodzic  za  anioła,  a  czuł  do  grzechu  wielką  skłonność; 
wychowany  przez  ojca  staropolskiego  surowćj  cnoty,  gonił  za 


(*)  Gdy  w  tym  czadio  Karpiński  grauice  Ldięutwa  Warsiawskiego  przeby. 
wając,  postrzegt  ua  straży  polskiego  iutnierza,  rozrzewniony  tym  widokiem, 
nucit  mu  się  oa  szyję.  Żołnierz  w  prostocie  swojój  mato  wchodząc  w  unie- 
■iMie  poety,  ij|dal  od  niego  pasportn.  Karpiński  podobao  wnt  go  nie  mUl, 
a  widiąe  iotoiana  nal^^ijącego  lawoblt  sOto  nidiiaa  Ity  %  oew  mokk  ptf- 
nąea,  po  tim  poaną)  lom  Folak,  I  poM  ini«.«  OScor  atnulą  dowodsąoj,  ktd- 
fMDB  to  donifltkuio*  mai  KarfJbMdeso  aa  ilawj,  i  pyiMl  boa  imitiki 
dihNfOjpootf. 
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iffl^ą  ro!H)U8tą  i  gtucby  (oft  pa,  głos  ojczy^^ny,  ktMi  niei^Mal 
t^f^ć  yf  jener^^ośd  barBkićj ,  ale  la  to  n&y  to  ncsyt  tlft 
W;  Wtednlo.  G<ly  pnei  Węgry  powródt  do  Rusi  i  oflaitt  na 
vt^  n^^iąl  B\ę  do  pióca. . .  Gdy  cbletia  nie  mia},  a  arzęda  pod 
j^fięjpcąipi  ^ie  chclął  się  chwycić. ...  pojecbat  %  Gtłicyi,  ktdra 
jiii  była  austryacką,  do  Polski,  ukazał  się  w  Warszawie  i 
przedstawiony  był  królowi.  Karpiński,  któremu  się  nigdy  i^ 
iparzylo,  że  będzie  stąpał  pu  dworach  i  salonach,  nagle  %  aa- 
jęcia,  jakiem  go  otaczano,  uroił  sobie,  że  jest  mężem  znakomi- 
tym w  kraju,  wieszczem  narodowym,  i  że  wszyscy  o  nim  tyl- 
ko myśled  powinni.  W  zamku  królewskim,  na  wielką  skalę 
monarchiczną  prowadzonym,  pokazał  sig  jeszcze  z  najlepszej 
strony.  Prostota  i  bojaźliwość  poety  ujęła  wielu  i  samego  kró- 
la; nazywano  go  wtenczas  „śpiewakiem  Justyny,"  na  którćj 
hołdy  slcładał  wiersze:  była  to  pani  Ponińska,  wojewodzicx)wa 
poznańska,  z  domu  Kalinowska ,  starościanka  Winnicka  (*). 
Ale  mimo  to  zawód  zupełny  spotkał  w  Warszawie  śpiewaka 
tej  Justyny. . . .  Karpiński  był  wielce  zarozumiały.  Do  panów 
teraz  wziął  przesąd,  że  bogactwami  go  nie  obsypywali,  że  w  do- 
stojności go  nie  ubierali.  Zarozumiały ,  bo  ze  słabą  nauką, 
wszystkiego  się  chwytał.  Komissya  edukacyjna  wyznaczyła 
raz  300  dukatów  nagrody  za  dzieło  elementarne  dla  szkół  o 
wymowie,  w  prozie  albo  wierszu.  Karpiński  zabrał  się  natych- 
miast do  pracy  i  z  przekąsami  wspominał  o  dziele  Piramowi- 
cza, które  otrzymało  pierwszeństwo.  Zarozumiały,  bo  z  nicze- 
go nie  był  kontent  j\iby  to  nie  dbał  o  nic,  niby  to  prosić 

się  nie  lubił,  a  sam  w  pamiętnikach  swoich  opowiada,  że  kró- 
lo\yi  naprzykrzał  się,  i  z  chlubą  dziecinną  powtarza  o  grze- 
czności królewskiej,  adawkowćj  moiiecle»  którą  bierze  na  se-. 
ryo. — ^onor  waćpan  robisz  panowaniu  memu,  ie  wtenczaa 
iyjesz,  kiedy  Ja  na  tronie,^  tak  miał  du  niego  raz  odeawać 


(*)  Bftrtouewicz  myli  się  w  tym  razie  co  do  osób.  Opiewaną  prtes  Kar- 
pińskiego Jastyną  byU  nkoloa  jego  kodunb  Marysana  Bidtler,  którćj  cho- 
dal  potjtkal  wtajennolć,  ale  te  by!  jcneia  nbegim  i  sto  miał  pewneso  ita^ 
nowlika  w  świecie,  gdy  sif  jój  nadarsyl  dostatni  cslowiek,  wynekt  rię  ulu- 
bionego przedmiotu,  pomimo  gotowości  z  j&j  strony  do  pnędaenia  i  ko^n^ 
£  nim  grzędy  zagrodowój.  Ta  przeto  08oba  występuje  w  sielankach  poety  pod 
imieniem  Juatyny.  Co  się  tyc/.y  panj  Ponińskiój ,  miody  Franciszek  bywał 
w  jćj  domu  kiedy  jetizcze  byia  /.amęiuą;  po  powrocie  z  Wiednia  zn&Uaissy 
owdowkbi,  ofiaro  wat  Jój  ręk^;  eto  rosiąda*  ntewiaita  widsąe  iiiM»D%.róii|ii^ 
wieln,  jako  o  14  lat  Mama  od  Kari»i|tokieffi>»  o4Bó«ik;  len  le  wigjltdi|^  ^ 
Jeib  abćfltwo,  M(iaiiU  .lmi  5000  it.  pol* 
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się  krdl  Stantotaw.  Drugim  razem  powiedział  mu:  ^Krzywdę  mt 
waćpan  robisz  tą  prośbą  swoją,  ja  bez  przypomnienia  o  wać- 
paBU  myśleć  powinienem,  i  proszę  nigdy  prośbą  swoją  mnie 
nie  pokrzywdzić."  W  czasie  sejmu  wielkiego  Karpiński  pisał 
za  dziedzictwem  tronu.  Po  upadku  Rzeczypospolitej  pochlebia- 
ły mu  stosunki,  jeżeli  miał  Je  rzeczywiście,  z  nowymi  guber- 
natorami Kuszelewem  i  Repninem,  przechwalał  się,  że  go  po- 
suwano na  prezesa  sądu  w  Pruianie,  i  że  się  ledwie  od  tego 
zaszczytu  wyprosił —  Pod  względem  tedy  charakteru,  była  to 
indywidualność  słaba,  bez  godnośd  I  bez  powagi,  a  z  wielkie- 
mi  preteBByaiDi  (*>^ 

Bartoszewicz  nagromadził  wyłącznie  elenie,  pominąwszy- 
mllezeniem  światłe  strony  poety,  i  dla  tego  nadał  sądowi  swe-^ 
mu  cechy  stronności.  Wiele  w  nim  jednak  Jest  prawdy,  Rze« 
czywiśde  Karpiński  był  to  charakter  slaby,  chwiejny,  wa-^ 
hsjfcy  tŁę  pomiodzy  natarą  i  światem  konweneyonalnym,  po- 
mlfidsy  obowiązkiem  1  samoinbstwem,  pomiędzy  prawdziwą 
dnośelą  bdską  I  widokami  próżności,  zgota  pomiędzy  prawdą  i 
Mwen.  Gecby  te  charaktem  odbyają  się  i  w  pismach  Jegol 

togląii  spdicsesnycli  na  poesye  Karpińskiego  niytrefeiwi^ 
i  a  nąłwAększćm  umiarkowaniem  wyrałll  Razintferz  Brodzii^ 
aki  w  ^Rzeczy  czytań^  ^  posiedzeniu  pnbliezndm  Towarzy- 
stwa Warsz.  PnyJzdoT  Nank  r.  im.''  Oto  są  niekti^  J4 
ustępy: 

-Wiemy  wszyscy ,  ie  nardd  przyznał  Karpińakiemn  tytttl 
poety  serca,  nie  łatwy  zatdm  Jest  rozbidr  dyiei  Jego,  przy  Ict^ 
ryeb  więcej  czad,  nii  rozumować  potrzeba.  Są  w  nim  piękno* 
jci  do  kaidego  uczucia  mówiące ,  lecz  większa  część  Jest  ta^ 
kich,  ktihre  tylko  Polak  prawdziwie  pojmie.  Ta  tajemnica  po- 
lega na  dsiwnćj  szczerocte  języka,  na  uczuciach  wyłącznie 
narodowi  właściwych,  na  obrazach  wszędzie  Jego  obyczaje  i 
ziemię  wystawujących.  Obok  tych  z  narodu  wyczerpanych 
własności,  ma  Karpiński  wyłączny  dar  ich  malowania.  Naji- 
stotniejszą Jego  cechą,  Jak, się  trafnie  jedna  ze  znakomitych- 
autorek  wyraża,  jest  dowcip  serdeczny,  trafiający  razem  do 
smaku  i  czucia,  a  do  naśladowania  niepodobny.  Między  Kra- 
sickim i  Karpińskim  miała  Polska  kilku  wyborniejszych  poe- 
tów, atoli  po  Krasickim,  Jego  najwięcśj  ceniła.  Czćm  bowiem 
był  pierwszy  dla  umysłu,  tćm  był  drugi  dla  serca.  Tamten 
ĘpM  d^wMp  ipr^wdziwie  narodowy,  ten  czacie.  Obadwaj  w  swo- 

•nr-:  

C*)  Out.  Ut.  pol.  43i>-432. 
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im  zawodzie  okazali  jednaką  łatwość  i  prawdę,  ^tąd  kaidy 
Krasickiego  pojmował,  każdy  czuć  umiał  z  Karpińskim.  Nigdy 
pierwszy  nie  rozśmieszył  bez  skutku,  ani  drugi  bez  wrażenia 
cnoty  rozrzewnił.  Zdrowy  i  pogodny  umysł  jednego,  czyste  i 
łagodne  uczucia  drugiego,  wystawują  obraz  smaku  i  cliarakte- 
ru  narodu —  Pienia  Karpińskiego  tchną  smutkiem,  lecz  tak 
łagodnym  i  pociągającym ,  jaki  nas  często  zajmuje  w  oczach 
tchnących  dobrocią  i  niewinnością.  Dalekim  jest  od  pieściwo- 
ści,  od  owych  szukanych  obłędnych  uczuć  i  marzeń  próżnia- 
czych,  od  owego  tak  dziś  modnego  rozbratu  z  sobą  samym  i 
z  ludźmi —  Zewnętrzna  postać  poezyi  Karpińskiego  odpowiada 
Jćj  duszy.  Szczerość  i  pełne  życie  widać  w  JćJ  oczach.  UJma- 
Jąca  bez  sztuki,  i  samem  zaniedbaniem  powabna.  Uczucie  wła- 
dało Jego  imaginacyą,  ktdra  ma  zawsze  w  porę  stosownych 
dostarcza  obrazów.   Zt%d  to  owa  rzadka,  obca  prawie  innym 
poetom  sztuką  nadawania  pomysłom  i  uczuciom  żywych  posta- 
ci; a  co  w  innym  poecie  wyszukaneby  było,  w  nim  naturalne 
się  zdąje.  Sielanki  Karpińskiego  najwięcćj  chwalone  były;  one 
jednały  mu  tytuł  poety  serca.. ..Beł  znajdziemy  w  nich  pra* 
wfziwie  serdecznych  uczuć!  Ktdi  nie  umie  na  pamięć  lAndo- 
ry  w  góraeh,  i  najpiękniejszej  z  Jego  sielanek  Laura  i  Fi» 
ioit,  ktdra  mimo  swojćj  długości »  dawnićj  w  każdym  niemal 
domu  śpiewana  była.  W  pismach  w  lekkim  rodzaju,  iaden 
mu  Jeszcze  z  poetów  naszych  nie  wyrdwnał.  Raidy  składa 
porządną  całość,  wysłowienie  łagodne  i  proste,  tudzież  wy- 
lanie jednego  czucia,  co  też  właśnie  powinno  być  cechą  wszyst- 
kich do  śpiewu  przeznaczonych  poezyj.  W  tym  rodzaju  poezyi 
wyrównał  iiarpiński  Goethemu,  który  w  lekkich  swych  pie- 
śniach okazuje  cdś  prawdziwie  słowiańskiego,  tak  że  i  w  póź- 
niejszym wieku  poznawszy  poezye  ludów  słowiańskich,  po  ller- 
derze  najwięcej  cenić  je  umiał.    W  pieśniach  wyższego  rzę- 
du mnićj  Jest   Karpiński  szczęśliwy.    Elegije  Karpińskiego 
Powrót  na  wies  i  żale  Sarmaty  na  grobie  Zygmunta,  na- 
leżą do   najpiękniejszych  tego   rodzaju  poezyi   w  polskim 
języku.   W  ogólności  poezye  Karpińskiego,    są  tylko  owo- 
cem Jego  serca ,   dalekie  od  genialnych  pomysłów   i  wydo- 
.  skonalenia  sztuki.    Tylko  pieśni  jego   i  niektóre  sielanki, 
ąjednały  mu  powszechne   zamiłowanie  w  narodzie  i  przez 
nie  żyć  będzie.   Karpiński  przeto  najwięcćj  na  pamięć  za- 
służył, że  pierwszy  przez  wiek  cały  od  natury  oddalonych 
Polaków  do  nićj  powrócił,    i  oby  na  zawsze  przywlą* 
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Inni  po  Brodsińskłm  historycy  ttteiatiiry  polskiej  powta- 
mli  tylko,  lab  parafraiowall  słowa  autora  Wiesława,  dopn^ 
wadsając  nlerai  przytocione  powyi^  sdanie  do  ostateesno^l. 
Tak  np.  w  nąjnówsBych  podrocsnikach  csytamy:  »Nle  lapa- 
trąje  8l§  on  na  iaden  wsdr,  nie  priyliiera  iadnego  systemu, 
śpiewa  Jak  ptassek,  wydaje  co  ma  w  dnsiy,  wylewa  swoje 
neincia.  Nie  przenosi  się  on  myślą  w  wiek  iłoty  na  nrojone 
pole  sielanek  starożytnych  i  nowociesnycb  franenaUeh,  ale 
po  prosta  blerse  zdarzenia  i  charaktery  z  rzeczywistego  życia 
-wiejskiego.  W  jego  Tyrsysach  i  Korydonach  widać  najzupe}- 
nićj  mieszkańców  wsi  polskiej,  szlachtę  drobną,  zaścianko- 
wą (!!!).   Ta  też  liczna  klassa,  poznając  swój  wizerunek 
w  obrazach  Karpińskiego,   uczyniła  go  niezmiernie  popular- 
nym.*  Pisarze  wynurzający  podobne  zdania,  nierównie  dal^j 
sięgają  niż  sam  Brodziński,  u  ktiircgo  znajdujemy  następujące 
zastrzeżenie:  »Jednakże  ośmielani  się  wyznać,  że  według  mnie^ 
sielanki  Karpińskiego  mało  odpowiadają  własnościom  Idylli. 
Wystawiać  pasterzy  samemi  miłostkami  zajętych,  nadawać  im 
rozpieszczone  i  często  nudno -słodkie  sentymenta,  nie  Jest  to 
malować  ludzi  szczęśliwych  według  stanu  natury.   Dla  tego 
sielanki  Karpińskiego,  prędzej  mogą  nosić  imię  sielskich  ele» 
gij ,  tak  Jak  we  francuzkim  języku  idylle  pani  JDeMhoidlier. 
Większa  część  sielanek  jego  przypomina  dawny  smak  poety- 
czny we  Francyi,  gdy  w  poezyi  ministrowie  i  księżne  pod  po- 
staciami pasterzów  występowali. 

•W  sielance  tDatoe  i  Korydont  czytamy  proste  i  serdeczne 

wyrazy  pasterza: 

W  tśj  okolicy,  skądeś  ta  przybyła, 
Może  piękniejszych  pasterzów  jest  siła; 
Może  ci  piękniej  miłość  opisują, 
Ale  jśj  nigdy  tak  mocno  me  czują, 
I^am  tu  niewimią  żyjącym  prostotą 
Wierno^  miłoddą,  a  miłość  jest  cnotą. 
Tu  kiedy  pasterz  powie-  żeś  mu  miła, 
Juz  z  t6m  i  umrze  choćbyś  go  zdradziła. 

»Lecz  Jakże  niechętnie  widzimy  następujące  zakończenie: 

Chciała  coś  Dafne  mówić  o  miłości, 
Ale  Korydon  zemdlał  od  żałości. 


•Łub      w  flielaice  »Do  prsyJackS}  po  rozstaniu  8i§  z  Ro- 

•••• 

FikMil  połdi  mi  twą  tąią  ika  głowie, 
Kutas  ni^eh  plend  pibiaje : 
Moi^  rię  wasiym  uściskiem  uzdrowią 
Moie  itń  boleść  8foIgaje.t 

A  teraz  przystępujemy  do  rozblom  poesyj  Karpińskiego  po- 
dług dilsiejszych  poj^  o  sztuce. 

Ftośni  Karpińskiego  dzielą  zwykle  na  miłosne,  obywatel- 
skie i  religijne.  Podział  to  Jeszcze  przyjęty  przez  Brodzili* 
skiego,  i  Jak  wszystkie  podobne  podziały,  nie  obejmuje  mnó- 
stwa tak  zwanych  wierszy  różnych.  Charakter  tych  utwo- 
rów przeważnie  elegijny,  tkliwy;  w  pieśniach  miłosnych  odzy- 
wa się  jakieś  uczucie  chorobliwe,  bezsilne ,  które  z  początku 
rodzi  westchnienia,  a  następnie  sprawia  ziewanie.  JNie  jest 
to  czułość  męzka,  co  jak  obłok  światła  i  woni  osłania  ener- 
giję  namiętności  z  cudnemi  jej  krajobrazami,  lecz  mglista  czu- 
łostkowość,  po  za  którą  ukrywa  się  widnokręg  bez  barw  i  ży- 
cia. W  kaźdój  niemal  sielance  Karpińskiego  daje  się  czud 
niedostatek  prawdy;  widocznie  poeta  rozmarzał  się  sztucznie; 
serce  Jego  1ń6  przemawiało.  Weźmy  z  nich  najpiękniejszą; 
Laura  i  FiŁon,  tak  niegdyś  sławną,  a  dzisiaj  dośplewywaną 
przez  czułe  szlachcianeczki  zaścianków ,  lub  garderobianid  ro- 
mansowe*  Praytn^zomy  tu  )<y  początek. 

Już  miesiąc  zeszedł,  psy  się  uśpiły, 

I  coś  tam  klaszcze  za  borem. 
Pewnie  mnie  czeka  mój  Filon  miły 

Pod  umówionym  jaworem. 

.  Nie  będę  sobie  warkocz  trefiła, 
Tylko  włos  zwiążę  splątany; 
Bobym  się  bardziój  jeszcze  spóźniłai 
A  mój  tam  tęskni  kochany. 

Wezmę  z  koszykiem  maliny  moje, 

I  tę  pleciankę  różowę 
Maliny  będziem  jedli  oboje; 

Wieniec  mu  włożę  na  głowę. 
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Pn)wadi  mię  Uma  wHokA  śmiali; 

Gkiybyś  mi  sknETdła  przypięła! 
Żebym  najprędzej  bór  przelaoialliy 

Potóm  Filona  ńoianęła. 

Oto  jui  Jawor...  IHe  masa  miłego  i 
"^dzę,  ie  jesteiD  adnuhonaf 

On  z  przywiązania  iaitaje  mego; 
Kocham  zmiemim  FOoba. 

Pewme  on  teraZ  koło  bogini' 
Sw6j  ozamobrewki  Dorydjr. 

Roziywkę  sobie  ókmteą  ozyni, 
Kosztem  mćj  hańby  i  bićdy. 

Pewnie  jśj  mówi,  ie  obłądzona 
Wpieram  mę  w  drzewa  i  bory, , 

I  zamiast  jego  białego  łona, 
Śdslcam  nieczułe  jawory. 

Filonie!  wtenczas  kiedym  nie  znała 
Jeszcze  miłości  szalonój: 

Pierwszy  razem  ją  w  twoich  zdybała 
Oczach,  i  w  mowie  pieszozonśj. 

Jakże  mię  mocno  ubezpieczała 
Ze  z  tobą  będę  szczęśliwą! 

A  z  tśm  się  chytrze  ukryć  umiała, 
Że  bywa  czasem  fałszywą. 

Słabą  niewinność  łatwo  uwiodą! 

Teraz  wracając  do  domu, 
Nauczać  będę  moją  przygodą, 
Żeby  nie  wierzyć  nikomu. 

Ale  któi  zgadnoe,  przypadek  jaki 
Dotąd  zatizymid  Błona? 

ttoie  on  dla  mme  zawsze  jednaki, 
Moiem  ja  próino  strwoiona. 

Lepiój  mu  na  tym  naszym  jaworze 
Koszyk  i  wieniec  zawieszę. 

Jutro  paść  będzie  trzodę  przy  borze: 
ZnajdzieL  jakie  go  pooleazę. 


Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  n. 


Oh  me!  on  sdrajoa;  on  n  Dorydy, 

On  moie  teiaz  liez  miary 
Na  sprofloe  z  tną  się  wydał  twawstydy; 

A  ja  ma  daję  ofiaiy.... 

Widziałam  wozomj  jak  na  nię  mnigal; 

Potim  ooś  eioho  mó^ńli: 
Pewnie  to  dla  uMj  ten  kij  wystrugał, 

Co  się  mn  wBzysoy  dawiU^ 

Jakieby  moję  hańlbę  pomnoiył, 

Gdyby  od  Łamy  nwity 
Wieniee,  na  głowę  Dorydy  włożył, 

Jako  łnp  na  nmie  zdobyty? 

Wianka  n5ianyl  gdym  dę  splatała, 

Erwiąm  cię  rąk  moich  skropiła: 
Bom  twe  iiajmocniój  węzły  spajała, 

I  z  robotąm  się  kwapiła. 

Teraz  bądź  świadkiem  mojśj  rozpaczy, 

I  razem  naucz  Filomt, 
Jako  w  kochania  mc  nie  wybaczy 

Prawdziwa  miłośó  wzgardzona. 

Tłukę  o  drzewo  koszyk  mój  miły, 

Rwę  wieniec,  którym  splatała. 
Te  z  nich  kawałki  będą  świadczyły, 

Zem  z  nim  na  wield  zerw^a. 

Kiedy  w  chrościnie  Filon  schroniony 

Wybiegł  do  Laury  spłakany, 
Już  był  o  drzewo  koszyk  stłuczony, 

llf^eniec  różowy  stargany. 

Tu  Filon  oświadcza  pasterce,  że  naumyślnie  schował  się 
w  Chróściny,  ażeby  podsłuchać,  co  o  nim  będzie  mówiła,  a  ja- 
ko dowód  swojój  wierności,  składa  u  stóp  kochanki  ów  ky 
nieszczęsny: 

Oto  masz  ten  kij,  po  nim  znamiona 
Niebieskie  gładko  rzezane, 
górze  zobaczysz  nasze  imiona 
Obłędnym  węzłem  zwijane. 
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Następuje  dyalog  godny  monolojro,  zoboprflna  rosprawa  o  mi- 
łości. Jakże  to  dalekie,  od  słodko  -  namiętnych  gruchań  pieśni 
gminnćj!  Oprdcz  dwóch  pierwszych  zwrotek,  w  którycli  daje 
się  czać  słabiutkie  bicie  serca,  wszystkie  inne  są  rozwałko- 
waniem myśli  o  mildśeit  poetyckićm  ćwiczeniem  na  temat  za* 
łożony  w  głowie  rymotworcy.  I  po  co  ta  owo  ściskanie  ja^ 
wcrdw,  po  co  pUcianki  różane  i  kije  z  imionami  obłędnym 
węzłem  zmązanemi?  Gdzie  ta  |Nrawda  i  piękno?  gtfiie  nata« 
ralność»  tkliwość,  charakter  narodowy? 

A  Jednak  Brodziński  świadczy ,  >2e  Laura  i  Filon^  mimo 
8W0JĆJ  długości,  dawnlćj  w  każdym  niemal  domu  śpiewaną 
1>ytaiu  I  dzisiaj  nacą  ją  z  upodobaniem  mieszkańcy  dworków 
ubogich.  Nie  dość  tego.  Wiadomo  że  słowa  rzeczonćj  siO'* 
lanki,  w  połączeniu  z  ndtą  prostą  a  rzewną,  tak  potężnie  na- 
strajały dneiia  w  nieśmiertelnyin  wieszczu  litewskim,  że  z  po« 
czątku  wpad^  w  zadumę,  następnie  zwolna  się  ożywiał.  Jakby 
przychodził  do  siebie.  Jakby  wracał  z  krainy  marzeń  nadziem- 
skich; oko  Jego  nabierało  niezwykłego  ogn!^;  nadwczas  dawał 
znak  ręką,  śpiew  1  muzyka  ustawały,  i  geniusz  Adama  wy- 
•  stępował  z  brzegów  falami  najcudniejszych  pieśni  Do  takich 
improwizacy}  Jego  należy  >Oda  do  młodości.< 

I  Jakże  można  wytłdmaczyć  dwa  fokta  wzięte  ze  sfer  tak 
różnych?  Postaramy  się  to  uczynić  w  kilim  dowach. 

Poezya  polska  przed  Karpińskim  nie  znała  wcale  miłosne- 
go Języka.  Ideały  Jćj  bajały  w  sferze  dziejów,  na  polach  bi- 
tew i  namiętności  politycznych,  walczyły  w  satyrze  za  cnoty 
domowe  i  społeczne,  niekiedy  roiły  się  a  stołów  biesiadnych, 
lub  oskrzydlały  ołtarze  wiary.  Pieśni  miłosne  Sępów  i  Mor- 
sztynów były  dla  ogółu  niedostępne  już  to  z  powodu  rzadko- 
ści swojej,  już  dla  podnioślejszego  traktowania  przedmiotu. 
Tak  więc  owa  najrozkoszniejsza  muzyka  uczuć,  ów  szczebiot 
zatapiających  się  w  sobie  wzajemnie  dusz,  słowem  język  mi- 
łości nie  był  wynaleziony  jeszcze,  a  przynajmniej  nie  pozy- 
skał praw  obywatelstwa  w  literaturze  narodowój.  Serca  Je- 
dnak tęskniły  do  niego,  tęskniły  bezwiednie,  lecz  nie  mniój 
gwałtownie,  jak  ptak  do  powietrza  i  słońca.  Modlitwa  nie 
wystarczała  Już  uniesieniom  serdecznym.  Wtem  posłyszano 
śpiew  niby  to  całkiem  nowy,  a  tak  znajomy,  tak  przypomina- 
jący tęskną  piosenkę  marzenia,  której  dotąd  słów  tylko  bra- 
kowało... Wrażenie  było  ogromne.  Możnaby  je  porównać  z  za- 
chwytem, jakiegoby  doznali  ludożercy,  gdyby  przypadkiem  po- 
słyszeli muzykę  organów,  chociażby  mistrzem  był  lichy  dlftwi« 
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doda.  Serce  szlacheckie  lAchylo  sobie  naresscie  mowę  mito- 
W  ksztatcie  piosenki.  I  jakie  tu  nie  wielbić  mistrza,  któ- 
ry wynalazł  tę  pieśń  cudowlU(.  Dzisiaj  wydaje  1I9  OMi  ona 
l^ssywą  i  nieudolną;  lecz  przed  półwiekiem  przesiTo,  kiedy 
nie  było  ani  Miokiewtosdw,  ani  Zaleskich,  ani  Lenartowiczów, 
kMy  nie  tkni^  jeszcze  złotych  pokładów  poesyi  ludowćj, 
Bte  inoiiia  gl^  dilwić^  że  autorowi  FitondWf  Łaor,  Korydondw* 
Palnir  1 1  d.  Jednogtedoie  priysnaDo  Imtf  poety  serca. 

Co  do  drugiego  faktu,  tłómaczą  go  dwie  okolicraodcL  Dla 
Mickiewicza  pieśń  Karpińskiego  była  pieśnią  Jego  dsleclństwa, 
piastunką  geniuszu  Jego,  a  wiadomo  Jak  potgżne  wraiente  wy» 
wierają  wspomnienia  dni  bliższych  koleitki  niż  grobu.  Zkądinąd 
znowu  najlepsi  poeci  nie  zawsze  S4  dobrymi  krytykami.  Za- 
patrując się  na  wszystko  przfz  pryzmat  wiasnego  duclia,  czę- 
stokroć widzą  w  kropelkach  rosy  dyamenty. 

Do  najpiękniejszych  elegU  Karpińskiego  zaliczają  zwykle 
Poturót  z  WcoTizawy  na  wieś  i  Ż<de  Sarmaty  nad  grobem 
Zygmunta  Jugmta.  Ostatnia  rzeczywiście  ma  niepospolUie 
piękności.  Utrzymana  w  nrocaystym  tonie,  wspaniała  proitjOtą 
1  smutkiem  głębokim,  godna  jest  przedmiotu  swojegio.  ffic 
l*ównle  doakenategp  KarplAakl  nie  napisał.  Powrót  na  wieś 
odsłania  nam  dusz^  poety,  dla  tągo  przytaczamy  len  wiersz 
w  calodct 

Otoi  mój  dom  nhogi!  też  lepone  ściany, 

Też  okna  róśnoezybne,  piec  niepolewany, 

I  nisi^a  strsecha  moja!..  Wszystko  tak  jak  było, 

Tylko  się  ku  starości  więcej  pochyliło! 

Szczęśliwy!  kto  na  małym  udziale  przebywa, 

Spokojny  siadł  przy  stole  wiejskiego  warzywa; 

Z  sw6j  obory  ma  miyso,  z  ogrodu  jarzynę, 

Z  domu  napój,  i  wierną  przy  boku  drużynę. 

Obym  ja  był  tak  dawniój  myśli! ,  oszukany! 

I  w  ukrytym  gdzie  kątjie  żył  raczśj  nieznany; 

Gdyby  o  mnie  w  powiecie  nawet  nie  wspomniano, 

I  tylko  nuę  sąsiadem  dobrym  nazywano! 

Bym  się  żywił  z  krwawego  rąk  moich  wyrobku,  ' 

Zyl  na  świecie  bez  wieści,  umarł  bez  nagrobku, 

Com  zyskał?  że  rzuciwszy  ubogie  zagrody 
Chciałem  nieopatrzony  płynąć  przeciw  wody'/ 
I  widząc  na  me  oczy,  jak  drudzy  tonęli, 
Jjun  sobie  pty^l;  .lOni  pijOtt^  nie  UfnieU«« 
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Com  lyeksl  na  wymion  ptśskie  piiąo  pragU 
Gdaia  po  śliiUob  idi  stopoiaoh  obraiąjąis  nogi,' 
Nio      8  rnotm  lepnego  nte  iroUło  stansm, 
Próoz  marnego  wspaauiiaiia,  ie  gadałem  z  panem. 
XMf  wię  ojdoo  etaty  iegatU  pny  ewym  igonie: 
•Idź,  mtfwił,  eynn  na  iwiat;  w  jaUój  będslees  atronle, 

^  »Pami9taj,  ie  na  prawdiie  nikt  nigdy  nie  tnMsl: 
•Zostawiam  cię  ubogim,  prawda  dę  ibogeei.t 
Słuohałem  cif,  ojcie  mój,  goiBoiąc  ml^dsy  p^oys 
Takem  {ńeal,  lub  mówił,  jak  był  pnekonany. 
Nie  brałem  sobie  za  oel  ludzkie  gtosió  winy, 

>  A  jeślim  kogo  obwalił,' nigdy  bez  przyczyny. 
Coiem  zyskał  pochlebstwem  nie  lAuiąp  nikomu? 
Otom  wfódł  uboższym,  nii  wyjechał,  z  domu. 
Nie  przeto  święta  enoto  ponwsió  olę  traeba, 
Ze  wieku  dzisiejszego  nio  nie  dajesz  chleba, 
CSioóby  mi  jeszcze  wolniśj  miało  szozęśde  pocieo; 
Bo  i  z  prawdą  pięknie  jest,  i  tak  kazał  ojcieo, 

I   Trzeba  W3rznaó,  jak  było,  że  mi  coś  dawano, 
Ale  wszystkie  godziny  życia  kupić  chciano, 
Żebym  wieczny  niewolnik  nosił  jarzmo  czyje, 
Żył  cały  komuś,  a  sam  zapomniał,  że  żyję; 
A  wreszcie  mi  nadzieją  szafowano  szczodrze. 
Nikomum  ile  nie  zrobił,  ani  mnie  nikt  dobrze. 
Nadziejo!  czyż  ja  ciebie  w  złotćj  chciał  mieć  szatńe, 
Żeby  oczy  posjiólstwo  obracało  na  cię  ? 
Żebym  słynął  majątkiem?  dnig^emi  pomiatał? 
Nie  o  tom  ja  pod  drzwiami  Fortuny  kołatał. 
Jedna  wioska  do  śmierci,  jeden  dom  wygodny, 
Gdziebym  jadł  nie  z  wymysłem,  ale  wstał  nie  ^odny;  * 
Gdziebym  siy  nie  usuwał  nikomu  do  zgonu, 
Swym  pługiem  zoranego  pilnował  zagonu; 
Spokojny  będąc  na  t<'*m,  co  stan  mierny  niesie, 
Stałbym  sobie  na  dole,  niecłi  kto  inszy  pnie  się. 

W  tym  zamiarze  praca  mię  całe  życie  tłoczy; 
Nad  książkami  straciłem  i  zdrowie  i  oczy: 
Nad  książkami,  iitóre  ja,  co  gębie  odjąłem, 
Może  zbytecznym  na  mnie  nakładem  ściągnąłem. 
Cóż  mi  książki  oddały?  Jak  niewierna  niwa, 
Co  zgubiła  nadzieję  rolnikowi  żniwa; 
Po  wieku  mego  wiosny  nie  wróconej  szkodaie, 
NacbyloDy  ku  zimie,  zostałem  o  głodzie. 
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Za  lat  Symonidesów,  albo  Kocłianowskich, 
Bloie  znalazłbym  sobie  Zamojskioh,  Myszkowskich, 
Przy  którychbym  wygodnie  wieku  mego  użył| 
I  pismem  pożjrtecznśm  narodowi  służył. 
Dziś,  zabiers  mi  kto  księgi,  ten  sprzęt  niesiczęśliwy} 
Bo  któiyeh  nńę  pizywiązal  nałdg  iqx>rczywy; 
I  00  mi  będaae  lepiśj  w  ulx5stwie  usłuine, 
Zamieniaj  na  motyki  i  ielaza  ptużne. 
.   Porzooę  nad  pismami  myśli  Uopotliwe; 
A  seroe  nieoh  mi  tylko  zostanie  dotkliwe, 
Żebym  się  mdgł  nad  losem  biedniejszych  litować 
I  przy  pracy  miał  sposób  bHfbiiego  ratować. 

Maryo!  siostro  moja!  jakźeś  się  kwapiła!.. 
Ptewieś  wraz  z  mym  powrotem  i  ty  tu  przybyła! 
Czego  stojąc  w  t3rm  kącie  z  twarzą  wyniszozoiią; 
Otoczona  dziatkami,  nieszczęśliwa  iono , 
Poglądasz  mi  na  ręce,  rychło  jakim  datkiem. 
Wesprę  cię  już  goniącą  majątku  ostatkiem. 
Nędza  was  jak  popadła,  tak  statecznie  gniecie ! 
I  tyś  także,  jak  widzę,  p^awd^J,  szła  na  świecie. 
Opłakana  rodzino!  Wy  myślicie  ślepi : 
»0n  był  między  panami,  i  nam  będzie  lepićj.a 
Byłem,  i  byłbym  pewnie  panom  na  coś  zdatny; 
To  wiem,  a  tego  nie  wiem,  za  com  niepopłatny. 
Stało  się!  nie  mam  swojój,  kopmy  cudzą  grzędę, 
Podeprzeć  tę  lepiankę;  jeszcze  w  niej  przebędę. 

Oprdcs  pierwszych  czternastu  wierszy  tchnących  prawdd- 
wćm  ncsudem,  cały  ten  otwdr  nie  tylko  ie  nte  ma  nic  w  so- 
bie poetycznego,  lecs  grzeszy  nazbyt  poziomą  prozalcznośclą. 
Jest  to  szereg  płaczliwych  narzekań  na  temat :  »com  zyskal?« 
I  gdyby  ta  chodziło  o  Jakieś  korzyści  moralne  —  o  uznanie,  o 
sławę,  o  dobro  spdlbraci —  liryzm  ten  miałby  cechy  godności. 
Lecz  poeta  ubolewa  nad  tern ,  że  nikt  nic  podarował  mu  wio- 
ski 1  że  nie  opłaciły  mu  się  wydatki  poniesione  na  książki. 
Przeto  nie  tylko  nie  wywołuje  spółczucia  w  czytelniku,  lecz 
owszem  budzi  wstręt  egoizmem  piętnującym  każde  niemal  sło- 
wo elegii. 

Zbyt  zachwalona  Duma  Lukierdy  czyli  Luidgardy  ma  za* 
ledwie  dwie  zwrdtki  ładniejsze: 

Powiejcie  wiatry  od  wschodu! 
Z  wami  do  mojego  rodot 
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Poślę  skaśgs,  óboi^ióiui 
Młośdą  moją  BkrzTwdzoną. 
Smutna,  matka  w  Aoń  ndeizyt 
I^eazozęicin  zaraz  owierzy, 
Przyszłe  mi  braty  obrońcę, 
I  łnków  ayriieldch  tysiące. . 
^  Powiejcie  wiatry'  od  W8choda«-»i  t.  dd 

....Ale  on  nieubłagany?.. 
Pójdę  do  matki  kochanćj, 
Pójdę  choć  w  jednśj  koszuli: 
Ona  mię  w  smutku  utuli. 
Przechodząc  lasów  tajniki, 
Może  litościwszy,  dziki 
Zwierz  mi  życia  nie  uszkodzi,. 
Na  które  srogi  mąż  godzi. 

Powiejcie  wiatry  od  wschodn— i  t.  d. 

Ostatidą  swrdtkę  sawdzięc za  Karpiński  DlagoszowI,  wspo- 
minającemn  w  kronice  swojej  o  pieśni  staroświecklój  śpiewa- 
nej jeszcze  za  jego  czasów  o  Ludgardzie  i  Przemysławie, 
w  której  żona  błagała  męża,  ażeby  ją  w  JedndJ  koszuli  ode- 
słał do  domu,  a  okrucieństwa  nad  nią  nie  czynił. 

Przerobił  Karpiński  Psalmy  Daimda  przez  Kochanowskie- 
go przełożone ,  i  więcńj  je  do  śpiewu  zastosował,  uwzględnia- 
jąc także  postgp  języka.  Nic  wyrównał  jednak  swemu  po- 
przednikowi, mniej  bowiem  niż  Kochanowski  przejąć  siQ  zdo- 
łał Dawidem  tam,  gdzie  tenże  wzniosłe  wystawia  obrazy;  tam 
tylko  gdzie  spokojne  i  łagodne  Psalmista  maluje  uczucia,  oddał 
go  należycie  i  często  Kochanowskiemu  wyrównał.  We  wła- 
snych pieśniach  nabożnych  szczęśliwie  trafił  na  popularny  ton 
modlitwy,  zespalając  się  duchem  z  prostymi  pasterzami  i  rol- 
nikami. Miał  też  to  szczęście,  ie  kilka  pieśni  jego  przeszło 
do  luda.  Za  jego  życia  JessECse  po  wszystkich  wiejskich  ko- 
jciotach  Polski  śpiewano  Jego  pleśni  nabożne.  Rsecz  godna 
zastanowienia,  że  ind  prsejąt  to  tylko,  ktdre  rzeczywiście  «| 
nąi|»1^i6j8Ke,  a  mianowicie:  1)  Kiedy  ranne  witają  sorse, 
t^  Wttyetkie  nasze  dzienne  sprawy  i  S)Podcg(u  pracy  wpih 
hu  Prsytacsamy  ostatnią,  Jako  mnl^  maną. 

Boże!  z  twoicłi  ri^k  żyjemy, 

Choć  naszemi  pracujemy! 

Z  Ciebie  pleimość  miewa  rola. 

My  zbieramy  z  twego  pola.  ' 


Wszystko  a«  mój  Bości,  6kmik 
AMmy  i  to  poznali, 
Ze  najmilszy  Cl  aę  vMm 
Pnumjąośj  lęU  eli^ati! 

Co  rządzisz  ziemią  i  niebem! 

Opatrz  (Meci  twoje  chlebem, 

Ty  nam  daj  urodzaj  złoty,'  * 

My  d  dajem  trud  t  pot^r. 

Kiedyś  przyjdziem  na  godzinę. 
Gdy  kończąc  ziemską  gościnę, 
Z  Łazarzem  po  naszym  zgonie, 
Odpoczniemy  na  twóm  ionie. 

Piękne  są  także  pit3ŚnI  O  Opatrzności  Boskiej,  O  cierpli' 
wości  ckrześcijatUkiejt  O  dobre  rady  stanom  narodu  i  kilka 
innych. 

Nader  niepomyślnie  doświadcza?  Karpiński  sIT  swołcb  w  za- 
wodzie dramatycznym.  Tragcdya  Judyta^  królowa  polska  nie 
może  wytrzymać  sądu  krytyki  1  nigdy  na  scenie  wystawioną 
nie  była.  Napisał  także  komedyę  p.  t.  Czynsz  1  operę  Alce* 
sta,  królowa  TetsalH,  rzeczy  niezmiernie  biedne  1  myślą  I 
wykoBairiem. 

Przetłumaczył  taki(3  poemat  Ogrody  Delllla,  zapewne  dła 
przypodobania  się  panującemu  smakowi  i  modzie.  Miejsca, 
w  którycli  DeliUe  prawidła  sztoki  ogrodnlesćj  podąjd  ptzdc^ 
iyt  prozą. 

Fotozctyina  Karpińskiego  czysta  Jest  1  poprawtia.  W  wlier-^ 
siir  Wldsć  saniedbanle,  #  styhi  zbyteczną  miękkość.  Styl  un 
frty  n^^i  prostocie,  za  mało  poetyczny,  a  mlejBcami  by#ii 
loiwlekiy.  twmk  jsg|»  poesj]  etęsto  Jest  poiycaaa;  w  wleltt 
pnoMla  śtę  tMk  teneniU. 

W  ogAe  nikt  MsUJ  w  Karpińskim  nie  widii  tego  nlcfpo^ 
samego  geninsstt,  sa  Jakiego  w  proslode  dacha  mtot  siotti9 
sam  dpiowAk  Instyny*  Talent  to  birdso  skromny  I  naśisiS^* 
Sty,  slly  wewttf^ndj  nie  mlat  CHelaY  np.  płsad  poemat  o 
fbotiatene  strassnymi,  ktdry  mlal  wą|ować  s  bogami  nleOls* 
sklml,  z  półbogami  siemsktaoi,  bogami  wdd  1  pieklelnymt,  thiM 
tatą]  ncsyć  mitologii  1  hajwtó.  Ghclat  taUe  opisać  wiemem 
państwa  Europy.  Pojęcie  to  było  godne  makaronlcanych  wie- 
ków, sądzló,  ie  poezya  da  się  tnlftyd  do  eelów  tak  małych. 
Ubolewając  w  myśli  nad  swoim  narodem^  ie  nie  będzie  posia- 
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dą?  tych  skarbów  Jego  pióra,  że  byłby  o  wszystkióm  w  podo- 
hny  pisaf  sposób,  »gdyby  król  albo  magnaci  o  nim  my^leltt 
Nie  szczególnie  by  się  odwdzięczył  królowi  i  magnatom  ża  pa^ 
^If^^  gdyby  literalurę  polską  w  tak  dziwny  zbogacłl-spotdb. 

PliftT  Karpiński  I  proią  esałe  sielanki,  niby  to  drobne  po- 
m^ąstkl  (Przykład  ucg^fmioiei  dla  Wiimego,  Przykład  reU- 
snO*  Wdawał  się  i  w  teorye  filozoficzne,  np.  pisał  o  szczęścia 
człowieka  i  o  rzeczypospolitf^j  do  Szczęsnego  Potockiego.  Dwie 
ff)  rozprawy  stanowią  jedną  caiotó.  AnUtt  ehdał  mdwić  o 
ąitpzę^iu  człowieka  w  towarzystwie,  ale  skończył  na  samych 
qf|iłościacb.  Tłdmaczył  w  starości  »Rozmowy  Platonat  1  dzieło 
l^ancazkie  Michaiid*a  p.  t.  tWiara,  prawa  i  obyczaje  Indyan.c 
^tą|  w  przednx>wie  tak  się  sam  scharakteryzował:  »mnie, 
B^nriada,  los  dał  serce  tkliwe ,  poznanie  ludzi  i  pióro  w  rękę, 
aiebym  to  pisał,  co  ml  serce  powiedziało.*  Niby  to  skromnie, 
a  zarozumiałość  wielka.  W  rękopiśmie  zostawił  swoję  auto- 
biograf i  ję  p.  t.  Historya  mego  tvieku  i  ludzi,  z  którymi  ży- 
łem. Wiele  korzystał  z  nłój  ks.  Korniłłowicz  w  piśmie  O  iyciu 
Fr.  Karpińskiego  (Wilno,  1827),  a  Jędrzej  Moraczewski  wy- 
dał Ją  w  zupełności  p.  n.  Pamiętniki  obejmujące  epokę  czasu 
od  r.  179i  do  i822  wraz  z  hisłoryą  życia  autora  (Poznań, 
1844.  Lwów,  1849).  Proza  Karpińskiego  nie  odznacza  się  ani 
jędmością,  ani  dobrocią  Języka. 

Zupełne  wydanie  dzieł  Karpińskiego  Oglosttitenciszek  Dmo- 
chowski, w  Warszawie  1806  w  4-ch  tomach.  lVi  edycya  po- 
służyła za  wzór  dla  innydi,  ktdre  wychodziły  we  Wroci^wiii 
(1^),  w  Warszawie  (stereotypowe  w  Jednym  tomie,  1830) 
I  w  Lipska  w  BibHoieee  kUmnhw^  kioMtyków  poUkuik 
(tomików  5b  1835). 

WraMi»xek  Dyonizy  Kniainin  urodził  się  r.  1750.  Przod- 
kowie Jego  mieszkali  w  województwie  smoleńskióm ,  ale  gdy 
Smoleńsk  przez  pokój  andfuszowskl  r.  1634  odpadł  od  Litwy 
pradziad  naszego  poety  przeniósł  się  w  województwo  witeb- 
skie. Tam  rodzice  Kniaźnina  szczupły  posiadali  majątek.  Dru- 
ga gałąź  tej  samej  familii  została  na  miejscu,  i  z  niój  to  po- 
chodził słynny  w  literaturze  rossyjslviej  poeta  dramatyczny 
Jakdb  Kniaźnin,  spółczesny  Franciszka.  W  szkołach  witeb- 
skich ks.  Jezuitów  odebrał  Kniaźnin  pierwsze  początki  nauk, 
i  ulegając  namowom  tego  zgromadzenia,  przywdział  suknię  za- 
konną. Wkrótce  przeniesiono  go  do  Warszawy.  W^  młodzien- 
ezym  wieku  Już  wysoko  ceniono  talent  KnV»^y^<ni|^  kiedy  go 
Rys  Dz,  Lit.  P.  T.  1L  17 
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•  wepdhile  s  kilku  wspdfczesnymi  pisarzami  wezwano  do  ząjęcla 
Sie  przekładem  Od  Horacyusza»  których  tei  ynaczńą  część 
pnetidmaczył  1  umieścił  w  zbiorze  r.  1773  wydanym.  Przy 
rozwiązania  zakonu  Jezuickiego  wolnym  hy\  Jeezcze  Kniaźńin 
od  ślubów  wieczystych,  wrócił  zatóm  do  cywflnego  żyda.  Zo- 
stawiony samemu  sobie  dostał  się  do  biblioteki  Załuskich, 
1  tam  pod  przewodnictwem  Janocklego  czas  niejaki  pracował. 
Obok  poetyckiego  talentu  posiadał  obszerną  i  gruntowną  nau- 
kę, mianowicie  zaś  Języków  i  literatury  starożytnój;  dowodem 
tego  są  jego  wiersze  łacińskie  w  r.  1781  wydane.  Znajduje 
się  w  nich  elegij  ksiąg  dwie,  przekład  trenów  Kochanowskie- 
go i  Od  kilka.  Książę  Adam  Czarturyski,  generał  ziem  podol- 
skich ,  ocenił  znakomite  zdolności  Kniaźnina ,  wezwał  go  do 
swojego  domu  i  powierzył  mu  obowiązki  sekretarza  przy  boku 
swoim.  Od  tego  czasu  aż  do  ostatnich  dni  życia,  los,  zawód 
i  wszystkie  prace  Kniaźnina  spoily  sit^  z  domem  Czartoryskich. 
Ich  on  cnoty  i  zasługi  wysławiał,  ich  zabawy  uprzyjemniał, 
i  całą  duszą  oddany  był  ich  rodzinie.  Kniaźnin  kochał  wszyst- 
kich i  wszystko,  co  tylko  z  Puławami  miało  by  najmniejszy 
związek.  Dom  Czartoryskich  w  istocie  po  za  rządem  wywie- 
rał wpływ  wielki  na  naród,  miał  swoję  całkiem  oddzielną  li- 
teraturę, która  służyła  jego  widokom  i  przyszłej  wielkości. 
Kniaźnin  był  Jednym  z  najpierwszych  poetów  w  tym  zastępie, 
który  nazsfwano  nawet  ^szkołą  puławską*.  Służył  w  istocie 
Puławom  ńajBzczerzćJ  i  najdłuiój.  '  Spokojne  życie  Jego  w  do- 
mu Czartoryskich  zasmucały  niesccz^śda  krajowe «  i  miłość 
zbyt  śmiała  i  niebaczna ,  ktćhra  ząjyła  namf^tne  serce  poety. 
Dwie  te  okoliczności  zgubny  wpływ  miały  na  uoiysł  Kniaśni- 
na;  coraz  to  bardzi^  wzmagała  się  Jego  melancholia,  a  g(^ 
upadek  ojczyzny  Ksysn^bił  go  do  ostatka,  nie  zdęłał  znieść 
tego  desu,  i  dostał  obłąkania  zmysłów  w  r.  1796 ,  z  którego 
nie  mogły  go  wyprowadzić .  pajtroskllwsze  starania  (*)• ,  Gdy 
ehoroba  coraz  to  sitaiiejsza  się  stawała,  przeniesiono  go  do 
Końskowoli,  majętności  xx.  Czartoryskich  niedaleko  Puław, 
g^e  takie  Jego  dawny  przyjaciel  Frąnciszek  Zabłocki,  po- 
święciwszy się  stanowi  duchownemu,  spokojny  znalazł  przy- 
tułek. Ifa  Jego  r^u  Kniaźnin  dokonał  iycia.  Obłąkanie  jego 

(*)  »Był  to  dueń  listopadowy,  o  południu  zftpaliwwy  latarką,  pnjwo* 
lal  domownika  Puławskiego  6oievko¥r8kiego,  i  z  nim  się  ndat  na  poddasze 
wysokiego  patacu.  Tam  stanąwszy  w  dymniku ,  przyświecajf^c.  niby  sobie, 
wskazywał  ręką  zdsiwionemu  pole  krwawych  zapasów  i  tfmatoo  ofiary.a ;  Hiat* 
Lit.  Pol.  K.  WI.  Wojciekiego.  T.  111.  320. 
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o(lznac7,a?o  się  szczególniej  ponurem  milczeniem;  zmartwiał}^ 
byJ  na  wszystko  co  go  otaczafo.  Z  obumarłym  wzrokiem, 
z  opuszczonym  potężnym  wąsem  jak  go  zawsze  nosił,  w  stro- 
ju polskim,  którego  nigdy  nie  zrzucał,  codziennie  w  pogodę 
czy  słotę,  zimą  czy  latem,  wyciiodził  Kniaźnin  ze  swego  mie- 
szkania, szedł  wolnym  krokiem  do  kompasu  stojącego  w  pobli- 
żu, i  cały  dzień  wpatrywał  się  w  ten  znacznik  czasu,  jakby 
.  rachował  cliwile,  które  go  do  wieczności  zbliżały-  Umart 
w  r.  1807  a  57-ym  życia.  Obłąkanie  jego  trwało  lat  jedena- 
ście. Ks.  Czartoryski  uczcił  pamiątkę  nieszczęśliwego  przyja- 
ciela pomnikiem  wzniesionym  na  cmentarzu  J^ościeinym  w  Koń* 
skowoli,  ze  stosownym  napisem. 

Był  to  człowiek  zacny  i  prawy  obywatel.  Klementyna 
z  Tańskich  Hofmanowa  tak  go  maluje:  tPomimo  skłonności 
do  smutku  i  tęsknoty,  która  się  w  nim  od  pierwszej  objawia* 
ła  młodości,  byi  dO  chwili  obłąk<uila  swego  bardzo  w  towarzy- 
stwie miły,  w  rozmowie  dowcipny,  w  poiyciu  {atwy  i  łagodny;^ 
uczucia  Jego  wszystkie  byiy  mocne  i  żywe»  skromność  wielka, 
8]K»8db  myślenia  szlachetny,  poboiny,  moralny;  pisma  Jeiso 
tclmą  czułością,  obywatelstwem  i  cnotą;  równie  ojczyzno  Jak 
prsyjacidl  koobać  undai  Liczył  tei  kilku  prawdsiwyeli,  ml^ 
dzy  nimi  byt  Franciszek  Zabłocki  i  Józef  Orłowski.  Byt  takie 
w  zwiąskaclŁ  ze  wszystkimi  stawniejszymi  ludimi  swoj^  oj- 
csysny,  wraz  z  nim  żyjącymi,  od  wssystkicli  dobrze  widziany 
i  ceniony.< 

Jednym  z  ną|wcześniej8zych  płodów  Rniaźnina  są.  fro^^ 
w  1779  wydane,  które  sam  autor  osądził  t  kiedy  Je  zo  ablora 
w  1788  wydanego  usuni^.  Erotyki  te  są  po  największój  cz§- 
śd  naśladowaniem  miłosnycti  i  zalotnych  poezyj  Anakreonta, 
HeraeyuBza,  RatuUa,  Propercyusza  i  innydi  starożytnych  au- 
torów; między  niemi  Jest  klika  poezyj  przetoionyeh  z  nowo- 
żytnych pisarzy  francnzkich-  i  włoskich,  po  części  zaś  obej- 
mują własne  płody  autora,  na  tenże  wzór  utworzone.  Przy 
wydaniu  r.  1788  sam  l\niaźnin  tak  o  nich  mówi:  »Wstyd  mi 
przeszłych  edycyj ,  a  osobliwie  biednych  owycli  Erotykóu\ 
gdzie  voXt  vox  praeterea  nihil  (słowa,  słowa  i  nic  oprócz  słów); 
pióro  tam  suche,  dziecinne,  bez  sił  i  bez  tego  wszystkiego  co 
wiek  Stanisława  ozdobnym  czyni.  Ten  mój  wstyd  i  szczere 
jego  wyznanie ,  niech  będzie  ofiarą  z  mój  strony  życzliwą  tak 
dla  literatury  krajowej ,  jak  i  dla  tych  wszystkich ,  których 
niewprawne  jeszcze  pióro,  mogłoby  równie  jak  moje,  żałować 
rychłego  nazbyt  wydania  knrowych  pierwiastków.!  Od  r.  1783* 
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Iź  ^db  chwili ,  w  którdj  obłąkanie  umysłu  uczyniło  go  nićfidbl- 
riym  do  pracy,  powiększył  bardzo  znacznie  liczbę  swoicli  utVv6- 

'  rów,  uporządkował  je,  dołączył  do  zbioru  w  r.  1788  wydanego 
1  umieścił  w  rękopiśmie,  ktdry  bfiarował  domowi  Czar  tory  śklcJi. 
7  rękopismu  tego  wydał  dzieła  Kniaźnina  Fr.  Dmochowśki 
w  sześciu  tomach  (Warszawa,  1828).  Szanując  wybór  autoi^a, 

'  nie  umieścił  z  prac  jego  nic  więcej  nad  to,  co  się  w  tym  rę- 
kopiśmie znajdowało,  oprócz  przekładu  Od  Horacyusza,  i  z  t6j 
przyczyny  Erotyki  Kniaźnina  i  wiele  innych  poezyj  przfed 
r.  1788  wydanych,  w  wydaniu  Dmochowskiego  nłe  są  objęte. 

W  lirycznych  1  ulotnych  poezyach ,  które  objął  Kniaźńin 
pod  nazwiskiem  Orf,  stanowi  on  środek  pomiędzy  Narusze^^-  • 
czem  i  Karpińskim.    Wolny  jest  od  nadętości  i  wymuszonoścl 
Naruszewicza,  nie  ma  prostoty  i  zaniedbania  Karpińskiego. 
Wida(^  w  Jcffo  stylu  wielki  postęp  języka,  staranność  o  dobór 
wyrazów  i  rymów,  o  gładkośó  wiersza,  o  delikatne  odcienia, 
rfierównie  więcój  od  Karpińskiego  ma  on  imaglnacyi  i  sztuki; 
cz^tokrod  usiłuje  postawić  się  w  miejscu  i  okolicznościach 
osób,   których  ucsiłdft  wyraża.  Wiele  Jest  pomiędzy  teml 
utworami  pisanych  w  celu  zr^csnego  przypodobania  się  i  od« 
'iHteellia  wierszem  pochwalnym  za  dobrodziejstwa  któremi  go 
obsypywał  dom  Czartoryskich.  AtoU  nie  płonne  pochlebstwa  1 
nsłużne  wyskoki  dowcipu  panują  w  wierszach,  które  KttlaźiHn 
rodzinie  ksfąięc^  poświęcał.  -W  iilch  on  to  zapala  syHdw 
księcia  generała  w  mlodsleneiym  ich  wieku  do  stitienla  spra*. 
wie  ąfcsyiny,  w  nich  malą|e  obrai  prawego  ni^»  na  kt«Sry 
dbyWatele  sapatrywwS  się  mają.  Pochlebstwo  nigdy  nie  skft- 
tUo  pldra  Rnlainlna.  Jest  pnedmiot,  do  ktdrego  serce  Jego 
Ufo  %  ealym  siipalem  wleszcsego  i  obywatelskiego  iicsncla« 
priedmiot  ną|godnleJs«y  "natchnienia  poety,  stanowiący  pne- 
walne  piętno  poeiyi  polskidj  od  ciasa  Zygmmitdw.  Tym 
pnednriotem  była  Polrin.  Jej  los,  M  ms^^cie  sawsse  mtat 
pried  umysłem  poeta,  1  gdzie  tylko  sposobność  sn^Jdi^e,  wsię- 
dile  Ją  opiewa  i  do  niój  swe  myśli  swraca.  U  niego  i  matka 
romewniona  widokiem  śpiącogo  dslecięcia,  nagle  strwoiona 
sapytuje  się,  czyli  to  dsiecię  nie  będsie  kiedyś  wyrodnym  oby- 
watelem, ohydą  ii(»Bkdw  1  przyczyną  łei  madenyAskich.  On 
satohęcając  do  cnoty  młodHeAca  snakomitego  rodu,  obraiem 
dwdch  bóstw  ukazujących  się  Herlculesowi ,  przypondna  mn, 
co  winien  ziemi  ojczystój.  Zasługują  takie  na  wzmiankę  ody: 
Do  obywatela  i  Na  stuŁetni  obchód  zwydąztwa  Jana  HI 
pod  ffiedmem.   Ody  Kniaźnina  przypadły  powsiechnie  do 
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BttkAu  I  łyskały  popularność  %  WMitot  ktdry  Je  s  npodobt^  * 
ntem  powtanal,  Jak  od^  Do  ufąęów  i  od^p.  t  Jtfaffta  oftymf 
tMa.  Fnytacsamy  ta  Je  dla 

•  da  XY. 

Jh  wą^w  (•). 

Ozdobo  t«rany,  wąsy  pokrętne! 
-   Powstaje  na  was  ród  uńewieMaly: 
Dworują  solile  didewczęta  wstrętne, 
Od  dawnej  Polek  dalekie  elmaty. 

Gdy  pałasz  mienył  cadse  graniee, 
A  wzrok  maraowy.  aeroaaii  wMM; 
Ujmiąjfo  wtmozaa  oczy  koMoe, 
Boiek  nulońm  aa  w^nch  nadal. 

Grdy  szli  na  popis  rycerze  nasi, 
A  męztwem  teimęła  twarz  okaziUa; 
Maryna  palnie,  szepnęła  Basi: 
»Za  ten  wąs  ozamy  żyeleliym  'dała.c 

Gdy  nasz  Czarnecki  słynął  żelazem, 
I  dla  ojczyzny  krew  swą  poświęcał; 
"Wszystkie  go  Polki  wielbiły  razenit  • 
A  on  tymczasem  wąsa  pekręeaL 

Jana  trzeciego  gdy  Wiedeń  sławił, 
Cłłos  był  powszechny  między  Niemkami: 
•Oto  król  polski,  co  nas  wybawił, 
»Jakże  mu  pięknie  z  temi  wąsami!* 

Smutiie  w  narodzie  ilzisiaj  odndaiiy. 
Rycerską  twarzą  Nioe  się  teydzi; 
A  dla  niój  Doraat,  wódkami  zlany, 
I  z  wąsa  razem  i  z  m^wa  saydzi. 

Kogo  wstyd  aiatkii  ojodw  i  biaolt 
Niech  się  Z  tfw^jjego  ktaju  natrząsa; 
Ja  zaś  z  ojosystśj  chlabay  postaci, 
Zem  jeszcze  Polak,  pokręcę  wąsa. 


(*)  D«.  Fr.  D.  KnUi.  Waraz.  1828.  T.  1.  M. 
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Matką  Obywatetka  (*). 

Spij,  moje  złoto!  śpiewała, 
Kołysząc  matka  sw6t dziecię: 
Spij,  moja  nadziejo  cała; 

Moje  ty  życie! 

Usnęło— •  ałabe  niebożę 
Dosyó  Bi$,  doayd  c|>łakało: 
Po  plaosB  kfHdj  UA.  moie 
Będae  ni  spało. 

Dziecię!  o  wieleź  to  biedy 
Matczyna  znieść  musi  głowa, 
Nim  się  podecha  jćj  kiedy 
Z  ciebie  wychowa! 

Wieleż  ja  z  czasem  odbiorę 
Miłój  mi  za  to  wdzięczności, 
Gdy  z  ciebie  uznam  podporę 

Mpjój  starości.       '  • 

< 

Gdy  więc  i  aerciem  i  głową 
Me  dasz  pi^M&ować  nikomn, 
Przydając  ooraz  cześ<S  nową 
IHa  twego  domu. 

Gdy'  flię  kiaj  eajly  fdnmiewaó 
Nad  kaidym  twój  onoty  ozynem; 
A  aławtt  będzie  mi  ópiiiwaó, 
Ześ  moim  synem! 

Ktoż  wie,  co  jeszcze  byó  może? 
Ahl  sztylet  serce  przenika... 
Poczwara  jakaś  (o  Bożel) 
Staje  mi  dzika. 

Może  to  nikczemnik  jaki 
Co  ma  swe  imię  znieważyć; 
Lub  na  postępek  wszelaki 
Niecnoty  zaźyó? 
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Wstydu  on  mego  przyossyna, 

A  może  i  śmierci  jeszcze,  ' 

Gdy  ujrz§  niewdzięcznym  syna, 

Którego  pieszczę?— i  t.  d. 

W  ogóle  Kniaźnin  nie  buja  wysoko  w  myślach,  ani  go- 
rętszym unosi  się  zapałem;  lecz  gdzie  własnego  słucha  na- 
tchnienia, umie  z  dziwną  prostotą  rozlewać  słodycz  i  wdziękL 
W  wyissćj  liryce'  adra4za  .go  ozęsto-  lot  staby  i  nieśmiały. 

Bafid  Jego  są  prawie  wszystlde  tłdmaczone  2  Łafontena. 
Pięknośd  1  prostota  wysłowienia,  znakomite  miejsce* nasnacza 
im  w  tym  rddzaja  literatury;  a  niektóre.  Jako  to:  'Kmieć  i 
Merkury,  Dwie  myszki,  od  pierwszych  lalt  dziecinnych,  tkwią 
w  pamięci  każdego  . 

Żale  Orfeusza  nad  stratą  Eurijdyki  napisał  Kniaźnin  po* 
cieszając  swego  przyjaciela  7al>lockiego  po  stracie  żony.  Nie 
wyrównał  w  nich  Kochanowskiemu,  którego  Treny  na  śmierć 
ukochanej  Urszuli  były  mu  wzorem.  Śpiewak  z  Czarnt>Iesla 
płakał  własnej  straty;  ojciec  jęczał  nad  grobem  córki.  Knia- 
źnin sam  niedotknięty  bezpośrednim  ciosem,  pociesza  przyja- 
ciela obrazem  ze  starożytności  wziętym.  Mimo  tego,  żale  te 
są  pięknem,  szczeróm  i  rzewnem  maiowaniem  uczuć  serca 
ludzkiego. 

Idylle  Kniaźnina  więcój  gładką  budową  wiersza,  niż  we* 
WUętrznemł  zaletami  odznaczają  się.  Są  to.  naśladowania  Teo* 
kryta,  Gresseta,  Gesnera  i  Metastasynsift.  Poeta  oddaląjąc 
dę  od  natury,  zachowuje  tok  I  polor  nkutaleonego  towany* 
ktwa*  •»  .  • 

NaJstabBte  są  utwory  pisane  wyłącznie  dla  domu  kaląiąt 
Ciiartoryskich.  Poeta  śtHęcU  wiemem  kaidą  ich  uroczystość 
'rodzinną,  niby  uroczysto^  narodową.  W  poelyacli  Jego  Teml« 
ry,  Amarylle,  Łindory,  'lilony,  są  to  tylko  Sielankowe  nazwi- 
ska Jednych  i  tychie  samych  osÓb  z  rodziny  książąt  lub  z  ro- 
dzin  obywatelskicli  związanych  z  Puławami  pczuclem  przy* 
Jaźni  i  wspólnych  nadziei.  Pisywał  nawet  całe  poemata,  Jak 
np.  Balon,  Gala  tąelha.  Rozmaryn,  Troisie  wesele  dla  zaba« 
wy  h  tylko  młodzieży  puławskiój.  Czczość  i  wyczerpanie  pe- 
wne aż  do  znużenia  poe^y^  zdradzają  w  nich  przymus  i  brak 
natchnienia. ' 

Wiersz  moralny  Matka  do  Córki  zaleca  sig  równie  płę* 
knością  wysłowienia,  jak  prawdą  i  użytecznością  przestróg 
Udzielonych  młodćj  osobie.  i'oeta  w  obrazach  wystawiąjąc  te 


nauki,  t^m  wl^J  ią|iiiiUą  i  razem  do  Imą^^^acyl  I  serca 
IHTzemawia. 

W  dramatycznym  także  rodzaju  doświadczał  Knlaźnin  sit 
swoich.  Dramata  swoje  zwykle  przezywał  operami ,  może  dla 
tego,  że  właściwie  pisane  były  do  śpiewu.  Opera  Matka  Spar^ 
tamka,  prosta  w  układzie,  pięknością  wlerssa  i  silaeheliiaścią 
wtiić  Jaśnieje;  otywia  Ją  miłość  ojczymy,  tę  główne  luuHlę 
dMurakleru  i  poesyj  Kniaźnina.  Toi  iamo  nczoele  skfoniło  gQ 
do  imptiiniS'  tragedyi  TemUtMet,  pnereidonćj  z  opery  Metar 
itiMtywuu  Trągedya  Eaktar  Jeet  wiernym  wyciągiem  i  niady 
wyaU^rlonyiD  w  roimoimcb.  Przedmiot  sam  nie  dozwaJM  ^  Ul 
szti^e  laebowąd  potopu  akcyi  i  dramalyeziiodet  Wynagr^^ 
4zątl0  ten.  nledoiftatek,  wprowadzU  do  ni^J  Rniainln  cliitryt 
na  wzdr  itaroiytnyeli.  Sztuka  ta  mieści  8i§  w  rzezie  nąj.- 
UH^oioltisycli  i^dw  Kniainliia.  Wleraz  w  rozmowacli.Jest 
mocny*  czysty  i  poprawny.  Gala  rola  Rasaandry  lirycznym 
pteana  wierazem.  pełna  Jest  wleazczego  decha;  wazystkle  ch6- 
ry  na  wzdr  staroiytnycti  skreślone.  Vf  operze  Cyganie,  tral- 
nie  9kreśUł  poeta  obraz  tego  narodu,  a  nie  nblliając  prawdzie, 
umiał  zręcznie  usunąć  rażące  w  nich  rysy.  Jak  dobrze  ma- 
luje naszych  Cyganów  chór  zaczynający  akt  pierwszy: 

A  za  nand  zawsze  nędza 
Od  wsi  do  wsi  nas  popędza; 

Ej!  chłodno!  i  ^odbol 

Choó  i  chłodno  i  głodno, 

Ale  iyjem  swobodno! 

AUmi  ta  cygana  Dięgi  przemowa: 

Swobodno  źyjem  i  nie  znamy  pana. 

^o  prawda,  ale  oo  za  stttK  O^ff^t 

Żeby  ioadł  tylko  i  za  to  batofplem 

Maei^  go  azlaehcic^  a  baba  oio^^em. 

Matko!  tf  widzisz  co  byto  i  będzie. 

Ozy  tei  był  kiedy  Cygan  na  nizędzie? 

Sędzią  aapizyldad  albo  ekonomenit 

Któryby  aoUe  cudzym  rządztt  dfląnem.— i  t.  d. 

Opera  ta  w  wiele  lat  po  dmIeTCl  Rnlaśnina,  przTozdobloim 
mniyką  MIrecklego,  na  teatrze  warazawtUm  przraitawloną 
byl^  Cml  Rniainln  pIęknoAS  z  miary  wlerazow^  I  harmonii 
i9chodiM|cą|  za  natchnieniem  aamego  czoela  wlewał  Je  w  zwoje 
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pieśni:  dla  tego  poezye  Jego  dawany  się  z  latwo^cUi  łączyć 

^  z  muzyką,  co  stanowi  niepoślednią  ich  zaletę. 

Pozostaje  nam  jeszcze  powiedzieć  łiillca  słów  o  przekładacłi 
Kniaźnina.  IN  a  różnych  wcale  od  siebie  autorach  doświadczał 
sił  swoich.  I^salmy  Dawida,  Anakreon,  Horacy  i  Ossyan,  zna- 
leźli w  nim  swego  tłómacza.  Poprawny  i  wypracowany  wiersz 
jego  zwięźle  i  mocno  oddał  kilkanaście  pieni  króla  Proroka. 
Pieśni  Anakreonta  nie  przypadały  do  smutnego  usposobienia 
poety:  dla  tego  przekłady  greckiego  śpiewaka  i  własnego  utwo- 
ru anakreontyki  nie  udawały  mu  się  szczęśliwie.  Pieśni  Ho- 
racyusza,  prócz  kilku,  przełożył  w  bardzo  młodym  wieku.  Lubo 
wtenczas  nie  wyrobił  Jeszcze  swojego  wiersza,  nic  ustalił  i 
nie  oczyścił  smaku,  jednakże  przekład  jego  jest  jednym  z  przy- 
Jemniejszycli  w  czytaniu.  Poeta  umiał  oceniać  trafność  epite- 
tów Horacyusza,  i  malowniczą  ich  wartość,  wiele  z  nich  szczę- 
śliwie oddal  i  pomnożył  niemi  bogactwo  języka.  Coraz  to  po- 
sępniejszy  rmysl  Kniaźnina,  stosowny  znalazł  żywioł  tęslmo- 
cie  swojej  w  poematach  Ossyana.  Jest  to  ostatnia  Jego  praca. 
Jednego  nawet  poematu  o  Fingalu  Jui  nie  dokończył.  Pleśni 
Selmskie  przeloiył  wierszem  rymowym  nieregalamym,  tonę 
poemata  wierszem  Jedenastozgloskowym  nlerymowym.  Nlepo- 
pobna  Jest  dostatecznie  wychwalić  wdziękn  i  harmonii,  z  Jaką 
wykonał  przekład  pieśni  Selmskich,  tego  doboru  wyrazdw,  te- 
go spadku  wiersza  I  rozmaitych  miar,  zastosowanych  do  my- 
śli i  uczuć  śpiewających  osób.  Jest  to  Jeden  z  najlepszych 
inrzekYaddw,  Jakie  literatura  polska  posiada. 

Na  zakończenie  tego  ustępu  przytoczymy  zdanie  Brodziń- 
skiego o  Rnlaźninle. 

«Poetów  wieku  Stanisława  Augusta .  (mdwi  Brodziński]  na 
dwie  części  podziełićby  można.  Jedni  przeznaczeni  losem,  lub 
powołani  zdolnościami,  mający  wziętość  u  dworu,  lub  udział 
do  czynności  oby\\  atełskich ,  karcili  wady  i  przesady,  obudzall 
wyższe  uczucia,  starali  się  swój  naród  ku  oświeceniu  wieku 
osiemnastei;o  posuwać;  inni  od  samej  natury  do  tego  powoła- 
ni, opiewali  tylko  trskntity  młodzieńcze,  cnoty  rodzinne  i  ła- 
godne uczucia.  Ci  jeżeli  wieku  swego  nie  posuwają  i  umysłów 
do  wyższych  dążeń  nie  wznoszą,  radzą  przynajmniej  pokój 
z  losem  i  sercem,  wdrażają  do  szczęścia,  Jakie  na  ziemi  osią- 
gnąć wolno.  Tacy  mniej  mają  sławy ,  ale  •  więcej  szczerych 
miłośników.  Wady  bowiem  społeczności,  z  podstępem  czasu  n^ 
inne  się  zamienią,  uniesienia  okolicznościami  wzbudzone  osty" 
gną,  lub  do  innych  celów  9i§  swrćcą;  lecz  uczucia  cich^  C|i|^ 
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ty,  szczęścia  spokojnego,  wszędzie  1  zawsze  są  Jedne....  DO 
tych  ostatnich  poetów  należy  Kniaźnin. 

iKniaźnin  mnidj  jest  w  kraju  ceniony,  niżeli  zasTużyt;  po- 
chodzi to  może  ztąd ,  iż  większa  część  prac  jego  poety czitych 
jtoświęcona  była  tylko  domowi,  w  którym  żył,  która  przeto 
mnićj  może  zajmować  ogół  czytelników.  Nadto  Kniaźnin  nie 
jest  tyle  narodowym  co  współzawodnik  jego  Karpiński,  i  wię- 
cćj  w  nim  widać  skłonności  do  smaku  greckiego,  którego  deli- 
katność nie  kaidy  czuć  moie.*  Muza  Jego  Jest  tylko  mieszkan- 
ką roskosznych  ogrodów  puławskich,  za  które  nigdy  prawie 
nie  przechodzi,  i  do  tych  ogrodów  przenieść  się  musi,  kto 
w  brzmienia  JóJ  liry  smakować  pragnie.  Ilaluje  tylko  piękną, 
przez  sztukę  ozdobioną  naturę,  jaka  ją  otaczała;  uprzejmość  I 
rodzinną  wesołość,  które  Jak  trzy  gracy e,  życie  nadawały  tym 
miejscom.  Pfie  zapomina,  prawda,  rodu  swojego,  wysp  i  gór* 
Grecyi,  całkiem  jednak  przywiązała  się  do  brzegu  nadwiślań- 
skiego, tchnie  wszędzie  wdzięcznością  i  przywiązaniem  do 
tych,  przez  których  błogich  używa  wczasów. 

■Jeden  z  poetów  polskich  ówczesnych  byl  Kniaźnin,  który 
smak  grecki  obrał  sobie  za  najlepszego  przewodnika.  Czul  on 
w  całój  mocy  najdelikatniejsze  odcienia  greckiej  sztuki.  Te 
piękności  smaku  ateńskiego,  do  którego  potrzeha  równie  uspo- 
sobionej publiczności ,  jak  była  grecka,  sprawiły,  iż  nie  dość 
był  ceniony  w  czasie,  w  którym  prawie  wyłącznie  smak  fran- 
cuzki  popłacał.  Przy  delikatneni  czuciu  wszędzie  widać  w  nim 
sztukę,  miarę  przyzwoitą  i  wykończenie.  Ztąd  nie  znajdziemy 
w  nim  miejsca  ,  w  któremby  za  obręb  prawdy  i  dobrego  sma- 
ku wystąpił.  Może  av  wielu  poezyach  swoich  jest  mierny, 
lecz  nigdy  pospolity.  Polotnoś(-  iinaginacyi,  właściwa  zwięzłość 
i  całość,  znamionują  równie  drobne  Jogo  pieśni.  Jak  obszerniej- 
sze poemata. 

•Prócz  tego  smaku,  który  Jedynie  Kniaźninowi  Jest  właści- 
wy, odznacza  się  Muza  Jego  szczególną  starannością  o  ze- 
wnętrzną budowę  wiersza,  i  śmiało  powiedzieć  mogę,  ie  przed 
nim  i  dotąd,  nie  niamy^ żadnego  poety,  któryby  równie  Jak 
Kniaźnin  miał  owo  muzykalne  ucho,  ową  śpiewność  w  budo- 
wie wiersza ,  bez  którój  wiersz  choćby  nąjpiękniejszy,  moie 
być  brzmiącym  według  zasad  deklamacyi,  ale  nie  będzie  Je- 
szcze tćm,  co  istotę  poezyi  lirycznej  stanowi.  Z  tego  powodu 
hyt  Kniaźnin  nieprzyjacielem  l^zgłoskowego  wiersza,  którego 
w  drukowanych  jego  pismach  nigdzie  nie  masz.  Wszystkie 
niemal  Jego  liryczne  poezye,  równic  Jak  opery,  bez  obrazy  pro- 
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zodyl  śpiewać  sig  dadzą,  przymiot,  którego  żadnemu  z  ówcze- 
snych poetów  przyznać  nie  można.  "W  wierszu  ośmiozgłosko- 
wym,  najwięcej  do  śpiewu  używanym,  chroni  się  wszędzie 
owej  jcdnotonnej  miary  trochaicznej ,  którą  pisane  dziś  cafe 
obszerne  poemata  (nawet  dramatyczne)  w  czytaniu  usypiać 
muszą.  Prócz  tego  w  doborze  miękkich  zgłosek ,  w  zręcznćm 
przeplataniu  siów  róźnosyllabnych ,  zawsse  Jest  Kniaźnin  sta- 
rannym i  szczęśliwym ,  o  czómbym  nie  wspominał,  gdybym  nie 
zważał,  ile  ta  zaleta  Języka  i  poezyi  teraz  jest  zaniedbaną. 

»Te  są  główDieJsze  wfasnośei  Knlaźnina,  które  w  rzędzie 
poetów  polskich  niepoślednie  miejsce  zapewnić  mu  mog^c  .  . 

Oprócz  wydania  warszawskiego,  dzieła  Kniainina  wyszły 
akie  i  w  Lipska  r.  1835. 

Jan  Paweł  Wwoniez  urodził  się  r.  175(7  na  Wołyniię 
początkowe  nauki  pobierał,  u  Jezuitów  w  Ostrogu;  w  latach 
Jeszcze  dziecinnych  wstąpił  do  tego  zgromadzenia,  i  zaledwie 
mając  lat  czternaście,  sprawował  Już  obowiązek  nauczyciela 
poetyki  w  szkołach  swoje«>:o  zakona.  Zniesienie  Jezuitów 
w  r.  1772,  skierowało  nii  inne  drogi.  Piętnastoletni  mło- 
dzieniec przeszedł  do  zj^romadzeuia  niissyoiuirzy  warszawskich 
i  tam  zostawał  aż  do  r.  1795.  Oddanej2:o  pracy  i  naukom,  do- 
strzegli go  dwaj  najpoważniejsi  naczelnicy  kościoła  polskiego: 
Kacper  Cicciszewski,  biskup  kijowjski,  i  iManiii  Garnysz,  bi- 
skup chełmski,  podkanclerzy  koronny ,  i  w  czasie  sejmu  czte- 
roletniego używali  go  do  pisania  w  sprawach  duchowieństwa. 
Wydal  wtedy  parę  pisemek  politycznych.  Stanisław  August 
mianował  go  infułatem  proboszczem  liwskim;  po  rozbiorze  zaś 
kraju  otrzymał  probostwo  w  Kazimierzu  dolnym  o  milę  od  Pu- 
ław, w  których  widok  świątyni  Sybilh  *)  z  Jej  mnóstwem  pa- 
miątek ,  podał  mu  myśl  do  poematu  pod  tf^mże  nazwiskiem,  a 
który  choć  w  rękopiśmie  krążący,  zjedna!  mu  sławę  znakomi- 
tą, tak  że  nowo  utworzone  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
w  Warszawie  przybrało  go  za  swego  członka.  Przeniesiony 
na  nowe  probostwo  do  Powsina  pod  Warszawą,  jeszcze  się 
w  nićm  nie  urządził,  gdy  Fryderyk  August,  król  saski.  Jako 
książę  warszawski,  powołał  go  na  dziekana  kapituły  warszaw- 
skiej i  członka  Rady  Stanu.  W  r.  1815  cesarz  Aleksander  I 
wyniósł  go  na  biskupstwo  krakowskie,  a  w  r.  \W  cesarz 


*)  Bjlo  to  wapuiiate  masenm  pnesDAMOiie  do  prMoliowywuii»  puriątok 
pnmtutei  pubkiój.  Gmikch  ten  bji  wytUwiooy  iw  wiAr  świątyni  SybilU 
w  TivoIi      WłfMSMłi  i  łtąd  luiat  iwoje  nuwisko» 
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MłkołaJ  mlanowaT  go  arcybiskupem  warszawskim  i  prymasem 
królestwa.  Nie  dtugo  potrm  jadąc  do  wód  mineralnych  cze- 
skich dla  poratowania  zdrowia,  umarT  w  Wiedniu  r.  1829. 
Pochofwany  został  w  Krakowie.  Rodzina  wystawiła  ma  piękny 
pomnik  w  katedrze     Jana  w  Warszawie. 

Ną|itanzy  to  poeta  w  kościele  pamiątek  narodowych,  wiel- 
ki areykaptan,  wieszcz  natchniony.  WyUzy  od  spdtezesnych 
sobie  poetdw  genlnssem,  starotytną  prostotą  1  charakterem 
czysto -narodowym,  słowiańskim,  Woironicz  występuje  przy 
idiyłka  dawn^  epoki  jak  prorok  innych  czasdw  1  innych'  tn- 
dsl.  Ale  byf  on  bynąjmni^j  nadtodowcą  1  zwolennikiem  dwcze- 
SDdJ.franenzkldJ  szkoły.  Natchnienia  swoje  czerpał  w  źródle 
historycznych  wspomnień,  w  poboinćj  wierze  przodków  i  go- 
r«i)ącóm  ncsucin  narodowości  Prawdziwy  deszcz  narodu,  byt 
Jego  wyobrażeniem,  jeg;o  słowem. 

Ifa  wskroś  przepełniona  tęsknotą  dusza  Woronicza  rozlała 
się  we  łzach  serdecznych.  Podobny  do  syońskich  proroków. 
Jękom  ich  narodową  przystrajał  lutnię,  z  mogli  przeszłości  wy- 
woływał dziejową  marę  życia,  i  krążył  myśi^  {)o  przestrze- 
niach najświetniejszych  pamiątek.  Pod  wielu  względami  Wo- 
ronicz okazuje  charakter  wieszczów  biblijnych,  w  których  on 
Jeden  z  po  stanlsławowskicłi  poot('»w  szuka?  natchnienia  i  wzo- 
ru. Uczucie  narodowej  dumy  (powiada  Mecherzyński)  Jest  jego 
llrycznośclą;  ton  sni(/tny,  uroczysty,  wewugtrzjiym  strojem  jego 
pieśni.  Nie  szukać  w  nira  powierzchownej  oglądy,  poprawno- 
ści i  wykończenia:  śmiałe,  raęzkie  pomysły  wlewa  jakby  umy- 
ślnie w  formy  wiekotrwafe,  w  słowa  twarde,  śpiźowe.  Mimo 
zadziwiającą  potęgę  we  władaniu  językiem,  zda  się  że  wyobra- 
źnia poety,  bujna,  szeroka,  z  trudnością  mieści  się  w  zakre- 
ślonych granicach  wysłowienia  i  rytmu,  zkąd  często  gwałtow- 
nym wzbierając  wylewem,  roni  się  w  wierszach  niedobranych, 
zbyt  łatwych,  Jednostajnemi  spadkami  rażących. 

Myślał  poeta  o  wielkim  płeśnio-księgu ,  w  którymby  zam- 
knął opowiadanie,  dumę  tęskną  o  dniach  pełnych  chwały  i 
najodleglejszym  potomkom  przekazał  pamięć  sławnych  naddzia- 
dów.  Myśli  tej  nie  dokonał ;  podjąć  ją  usiłował  rsiemcewicz 
w  »Śpiewach  historycznycht;  sam  zaś  Woronicz  zostawU  Jeden 
tylko  ułamek  p.  n.  Aswmot. 

Assarmot,  praprawnuk  Senia,  syna  Nobgo,  uważany 
był  przez  dawnych  polskich  historyków  za  praojca  Sar- 
matów czyli  Słowian,  a  zatóm  i  1'olaków.  Idąc  za  tą 
myślą  Woronicz  napisał  wiersz,  gdzie  wyobraża  Assar- 
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mota  wyprawią|%cego  swoje  pokolen^łe  w  krainy  dzisiej- 
szej Słowiańszczyzny,  i  błogosławiącego  mu  z  przepowie- 
dnią następnych  świetnych  losów.  Pieśń  ta  skiada  się 
se  120  wierszy.  Oto  j^j  pierwsza  zwr«$tka: 

•Dzieci!  już  nas  Sennaru  nie  mieszczą  płaszczyzny, 
Świat  wam  przestrzeń  otwiera  do  nowśj  ojczyzny; 
Już  dzierży  dział  swój  Chama  i  Jafeta  plemię, 
Ja  wam  spadkiem  północne  przekazuję  ziemie. 
Grdy  więc  jak  gwiazdy  niepoliczeni, 
Sercem,  językiem  z  sobą  spojeni, 
Krawędź  dwóch  światów  zabudujecie. 
Postrach  z  szacunkiem  swym  rozniesieoie,  - 
Te  odemnie  w  dziedzictwie  miejcie  wieczne  prawa: 
Cnota  waszym  żywiołem,  a  rzemiosłem  8ława.c 

Świątynia  SyhiUi  Jest  epopeją  rycersłii^,  hymnom  narodo- 
wej sławy,  wyśpinwanym  na  cześć  krajowych  dzicjtiw  i  pa- 
miątek. Przeszłość  wydobyta  z  grobu,  ji-J  dziewięciowiekowe 
zaszczyty  i  trofea ,  stanowii}  to  łiistoryczne  malowidło,  w  któ- 
rem  wszystko  zdaje  sic  powołaii('m  do  życia,  aby  na  nowo 
dziwiło  i  zacłiwycało.  Siła  wyrażeń,  porywający  zapał,  nad- 
zwyczajna śmiałość  obrazów,  są  jego  znamionami.  Styl  podo- 
bny do  rdzy  pokrywająct-J  sprzęt  rycerski  dawnego  wieku  (sło- 
wa Mecherzyńskicii;*)),  swoją  mocą,  wyrazistością,  tekiem  dum- 
nym i  wspaniałym,  wybornie  odpowiada  treści  poematu.  Naj- 
obszerniej  poeta  zatrzymuje  8i§  nad  pamiątkami  I3atorego  i 
Jana  Kazimierza.  Księga  czwarta  ma  najwięcej  zalety  z  uczu- 
cia i  zapała.  Przytaczamy  ta  ustęp  .natcimiony  widokiem 
aztandara  musułmańBkiego. 

»0to  sztandar  pierwszego  zaszczyt  Ottomaoa^ 
Którym  on  tron  wysłużył  i  imię  Sułtana; 
I  wszyscy,  którzy  po  nim  na  tron  wstęj-^ow^ali , 
Na  ten  znak  muzułmanów  wierność  przysięgali. 
Powierzył  go  ze  strachem  Mahmiid  Hussejmowii 
Ten  go  z  głową,  przekazał  naszemu  Janowi. 
()w  zaś  ł)ułat,  zabytek  sławy  nieśmiertehiy^ 
Od  boku  Saladyna  towarzysz  niedzielny. 
Co  Egipt,  Syrów,  Persów,  Arabów  zwojował 
I  od  zguby  nastgpców  jego  uratował, 
Zdob}i;y  od  Selima  wraz  z  Kairskiin  krajem 
Po  zgiadzie  mameluokićj  z  wodzem  Tumerbajemt 
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I  nakoniec  pod  Wiedniem  z  wstydem  odbieżariy, 

Ozdobił  bok  zwycięzcy,  wzgardził  dawne  pany. 

Przed  wszystkiemi  ma  miejsce  chorii^iew  Proroka, 

Świętość  i  tajemnica  Medyny  głęboka, 

Hasło  Muzułmanina,  dzicin  wiekopomne, 

Tylu  wieków  i  wojen  cio.sami  niezłomne. 

Zaczęła  ją  Fatyma,  a  sułtanek  grono 

Przez  wiek  nad  nią  styrało  ręce  i  wrzeciono: 

Niebaczny  sułtan,  mimo  muftego  wzbraniania. 

Mimo  lamentu  mołłów  i  ludzi  szemrania,  ' 

U]x)rnie  ją  wielkiemu  oddał  wezyrowi 

Za  godło  pewnej  zguby  Niemcom  i  Wiedniowi, 

Sprzątnęła  ją  Polaków  jedna  rota  lekka, 

Już  odtąd  nie  zobaczy  tych  świętości  Mekka! 

Drzewce  od  nićj  tu  stoi,  a  zaś  saint''j  szczątki, 

Dochowują  Warszawy  i  Rzymu  pamiątki." 

Podobnemi  własnościami  odznaczają  słę  Lech  i  Sejm  tm- 
śliekit  rapsodye  niewykończone.  Nie  wysnuł  poeta  w  ułam- 
ka p.  n.  Lech  pomysfów,  jakie  złożyć  miały  tę  narodowo-sło- 
wiańską  epopeję.  Ale  zbierał  znać  rdine  kronikarskie  oLecliu 
baśnie  i  podania,  wertował  Sarneckiego,  ktdry  mu  nastręczył 
nie  Jednę  postać  i  nazwę  z  pieśni  i  fantazmatów  dawnycli  la- 
teksów wytrząśniętą.  Nie  obcą  mu  była  i  Leehiada  Skdrskie- 
go,  co  poświadczają  niektóre  obrazy  i  pomysły  bltzkióm  ude- 
rząiąee  podobieństwem. 

Ów  np.  ńa  gruzacli  starego  Łemissaletu  kościół  Jowi- 
szowy, otoczony  dębowym  lasem,  a  w  tym  lesie  gniazdo  i 
dziedzina  orłów  białych,  niby  Akwileja  słowiańska,  przed- 
dziejowe  Gniezno;  ów  Lech  wstępujący  do  świątyni  z  Sla^ 
wami  i  pierwszymi  wodzami  Wandalów-— a  dalój  skrzynia 
tajemniczych  proroctw,  i  złożona  w  nlój  tarcza  wyobra- 
żająca przyszłe  dzieje  Polski—owa  znowu  Jędza  zazdro- 
ści, nie  mogąca  znieść  powodzcu  Lecha  i  Jego  drużyny,  i 
pobudzająca  przeciw  nim  czarodziejsliic  swycłi  towarzy- 
szek mocy,  i  t.  d.  przypominają  podobne  miejsca  w  Lcchii 
Woronicza.    JNie  ujmuje  to  bynajmniej  zalety  nowemu 
poecie,  który  geniuszem  swoim  wszystko  ożywić  i  na  no- 
wo niejako  stworzyć  potralit. 
Wieje  w  tych  poematach  prawdziwe  wieszcze  natchnienie, 
prześwieca  twórczy  i  potężny  talent.  Śmiało  powiedzieć  można 
(mówi  Mecherzyński) ,  że  w  catym  przestworzt^  literatury  ża- 
den z  pisarzy  nie  miał  w  sobie  tyle  przymiotów  prawdziwego 
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epika,  tyle  twórczości,  podnloslości  ducha,  życia  i  ognia,  co 
Woronicz,  wyższy  nierównie  zewn^trznóm  ukształceniem  l 
pięknością  formy  od  Twardowskiego  i  śpiewaka  »Wojny  Cho- 
cimskiej«,  a  podobny  Im  obfitością  wyobraźni,  liryzmem  uczućt 
hiperboliczną  śmiałością,  silą  i  potęgą  wysłowienia. 

W  Hyninie  do  Boga  śpiewa  wieszcz  cuda  i  dobrodziejstwa 
Opatrzności  narodowi  polskiemu  wyświadczone.  Widzimy  ta 
Jakby  apoteozę  narodu,  podniesionego  dziejowo  do  nadzwyczaj- 
nych, olbrzymich  prawie  rozmiarów.  Wzniosła,  potężna  liryka 
sptywa  uroczyście  w  ton  rzewny,  religijny.  Brzemię  żalu  psal-  ' 
mlsta  podnosi  w  modlitwie  ku  niebu,  zkąd  wraca  napełniony 
darami  pociecfciy  i  nadziei. 

W  poezyi  Jak  i  w  wymowie  (o  której  mówić  będziemy 
w  innóm  miejscu),  Woronicz  Jest  gwałtowny  1  namiętny ,  po- 
rywa z  Bobą,  unosi,  na  niedościgle  pola*  idealne.  Poeta  o  niczym 
nie  myśH,  nie  Jest  zdolny  myśleć  1  marzyć,  Jak  o  swym  ideale. 
Dla  Języka  waine  połoiył  Woronicz  zasługi.  Natchniona  Jego 
dusza  nie  posługiwała  się  wyrazami  pospolitćj  mowy;  wpadłszy 
raz  w  zapał,  tworzył  śmiałe  w  natchnieniu  obroty  i  wyrazy 
barwy  prawdziwie  poetycznej  iwziosłćj,  kttfresię  zostały  wję* 
zyku  raz  na  zawsze;  niekiedy  tylko  zbyt  daleko  zachodzi  w  skła- 
danych wyrazach,  up.  mlekowlewny^  kwiatorodny  i  t.  p.  Nie 
podobają  się  takie  ozdoby  mitologiczne.  W  ogóle,  z  form  1 
wyobrażeń  nowoczesnej  poezyi  francuzkiej  nie  zdołał  się  poeta 
do  szczętu  wyzuć,  rzadko  ich  jednak  zapożycza. 

Żadnych  pism  swoich  sam  nie  wydawał;  długo  krążyły  po 
ręku  wielu  o.sób  jego  poczye  i  kazania;  księgarski  tylko  prze- 
mysł ogtaszat  je  kiedy  niekiedy  dla  prywiitiiogo  zysku.  Ztąd 
nie  tylko  nie  mamy  zupołncgo  wszystkich  prac  W  oronicza  wy- 
dania, ale  i  to  co  dotąd  drukiem  ugiosz(»Do,  razi  mnóstwem  błę- 
dów drukarskich.  Poezye  ff  oronicza  wyszły  w  Krakowie 
w  r.  1832  w  dwóch  tomikach;  PLsma  tamże  1832 — 33  w  6-ciu 
tomikach,  z  których  trzy  zawierają  kazania  i  nauki  para- 
fiaine,  a  3  Tisma  rozmaite  biegiem  lat  ułożone;  Dzieła  imer- 
szeni  i  prozą  w  Bibliotece  kieszonkowej  kLassyków  polskich 

(Lipsk,  1835,  tomów  3).  Jest  także  kilkakrotnie  drukowany 
pod  imieniem  Woroniciuicza, 

Julian  Ursyn  Niemcewicz ,  współczesny  Woronicza,  uro- 
dził się  r.  1757  w  Skokach  na  Litwie.  Wychowanie  odebrał 
w  szkole  kadetów  warszawskich.  Był  potóm  adjutantem  ks. 
Czartoryskiego  i  pod  Jego  okiem  zaprawił  się  do  zawodu  lite* 
rackiego.  Miał  czynny  udział  we  wszystkich.sprawach  naiodu. 
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Myślą  l  czynem  wnikał  w  potrzeby  społeczne.  Poeta,  mówca, 
dziejopis  i  mąż  publiczny,  prace  i  talenta  swoje  dzielił  na  ró- 
żne zawody  —  w  każdym  położył  znakomite  usługi.  Wsławił 
8i§  osobliwie  w  epoce  czteroletniego  sejmu,  którego  czynności 
poezyą,  wymową,  pismami  polityczneroi  i  osobistym  wpływem 
popierał.  Jako  poseł  z  Inflant  należał  do  ściślejszego  grona 
tych,  co  układali  projekt  konstytucyi;  na  uroczystość  ogłosze- 
nia nowej  ustawy  napisał  dramat  p.  t.  »Kaziniierz  Wielki*, 
który  był  w  olłccności  króla  i  panów  sejmujących  przedstawio- 
ny. To  drugim  rozbiorze  kraju  udał  się  do  jNiemiec,  ale  wknH- 
ce  powrócił  z  Kościuszką,  był  jego  adjutantem  i  nieodstępnym 
towarzyszem ,  i  razem  t  nim  pod  Maciejowicami  w  niewolę 
wzięty  i  w  petersburgskicj  twierdzy  osadzony  został.  Po  śmierci 
Katarzyny  razem  z  Kościuszką  i  innymi  uwolniony  został  z  wię- 
zienia przez  Pawła  I,  i  na  życzenie  Kościuszki  udał  się  z  nim 
do  Ameryki,  jadąc  na  Szwecyę  i  Angliję  r.  1796.  (Opis  tej 
podróży  wyszedł  w  Poznaniu  r.  iWhW).  W  Ameryce  pozyskał 
prawo  obywatelstwa  i  ożenił  się  z  wdową  po  Livingstonie  z  do- 
mu Kean;  w  r.  1802  powrócił  do  kraju  na  krótki  czas  dla  upo- 
rządkowania interesów  familijnych,  a  w  r.  1809  zupełnie  opu- 
ści! Amerykę  i  powrócił  do  Polski  za  ksi§2twa  Warszawskiego. 
Wr.  1812  wyjechał  do  Niemiec.  Po  utworzeniu  królestwa  Pol- 
skiego został  Niemcewicz  sekretarzem  senatu  i  członkiem  Ra- 
dy edukacyjnój,  mieszkał  pod  M'arszawą  w  pięknem  ustroniu, 
ktdre  miał  darowane  od  Potockich,  a  które  przezwał  Ursyno- 
wem, 1  byl  odtąd  w  społeczeństwie  warszawskićm  jurzedmiotem 
admiraeyl  dla  zdolności  swoich,  postrachem  wszystkich  dla 
dowcipu  i  złośliwości.  Po  roku  1831  mieszlcał  w  Londynie, 
apot^m  w  Paryżu,  gdzie  założył  Komitet  historyczny.  Umarł 
r.  1841,  starcem  84-letnim. 

Muzą  Niemcewicza  był  gorliwy  duch  obywatelski;  miłość 
kraju  władała  Jego  piórem  wi^cćj  niż  poetyckie  natchnienie. 
Poetą  był  znakomitym  nie  dla  nadzwyczajnych  zdolności,  ale 
dhi  wpływu  moralnego.  Jaki  na  spółczesnych  wywierał.  Wpływ 
ten  szcsegdlnlśit  był  dobroczynnym  pośród  wyższego  towarzy- 
stwa, które  wychowało  si$,  żyło  i  mówiło  zawsze  po  francusku, 
labo  cliwaliło  się  miłością  dla  ziemi  rodzinnój.  Próbował  on 
niemal  każdego  rodzaju  poezyi,  każdym  obudzał  wrażenie,  zy- 
skiwał irsitftość  i  sławę.  W  smętnym  elegijnym  wiersza  zło- 
żył hołd  czuły  narodowym  pamiątkom;  przypominał  nowym 
pokoleniom  sławę  naddziadów.  Pierwszy  z  poetów  polskicŁ 
wykształcił  osobny  rodzaj  dumy  łiistoryczuej,  ^tworzył  korne- 
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dyę  i  bajkę  polityczną.  Stanowi  on  już  swemi  pismami  ogniwo 
wiążące  wiek  XVIII  z  nowym,  pomyślniejszym  dla  literatury 
odrodzenia  sig  wiekiem.  ]\ie  ma  w  poezyach  JNiemcewicza  śmla- 
łycli,  poetycznycłi  obrazów;  ale  rozlany  wszędy  wdzięk  ujmu- 
jący ,  Tatwość ,  i  skromna,  niewymuszona  ozdobność ,  czynią 
go  mifym  czytelnikowi,  ktdry  dla  nich  nie  postrzega  prawie 
swykiycli  temu  pisarzowi  wad  rozwlekłości,  zaniedbania  i  nie- 
poprawności  wiersza.  JNie  byi  on  nigdy  poetą-artystą ,  nie 
pisat  dla  zabawy  swoich  czytelników;  sztuka  nie  hyta  je- 
go bożyszczem.  Byl  on  przedewszystkióm  i  Jedynie  obywate- 
lem kraju.  Jego  sławna  komedya  »Powrót  posla,f  grywana 
z  wieikićm  powodzeniem  za  czasów  sejmu  wielkiego ;  badsiła 
ąntnzyazm  i  przygotowywała  oplny^  do  reform  gótujących  się 
w  kraju.  Inneml  sztukami,  których  tre^  po  większój  czyści 
bn^  z  hlstoryi  narodowej  {Zbigniew^  Wiadytiaw  pod  Wnet' 
ną,  fiflennJicotwe  Jana  JU,  Jan  JTocftonowsiU  tp  Cwwjgml^ 
jm),  Klemcewicz  rozszerza}  w  narodzie  nie  tylko  wiadomo^ 

0  krdlacb,  bohaterach  1  wypadkach  ojczystych,  ale  bndztt  za- 
miłowanie do  rzeczy  swojskich  1  do  wTasnego  J^yka. 

Najsławniejszym  utworem  poetyckim  Niemcewicza  1  najwię- 
kszej niywającym  wzlętoścl  byty  Śpiewy  hUtoryesM^  poczęte 
Jeszcze  w  gorętszych  chwilach  narodowego  zapału,  pod  koniec 
XVni  wieka,  1  z  samćj  tretel  dla  narodu  powabne.  Poeta 
miał  zamiar  śpiewami  teml  oswoić  kaid^  rodaka  z  dziejami 
przeszłości,  i  podnieść  obywatelskie  w  sercach  nczuela.  Razem 
wzięte  te  śpiewy  miały  być  wielkim  piesuioksięgiem  i  najpopular- 
niejszą historyą  narodu.  Myśl  piękna,  ale  do  wykonania  niepodo- 
bna. A.by  pojęty  w  ten  sposób  ideał  przelać  w  poezyę,  trzeba  było 
w  nićj  wydać  tyle  rozmaitości,  tyle  form  i  tonów,  ile  było  wieków 
życia  polskiego,  ludzi  i  charakterów  w  i*olsce  znakomitych,  prze- 
jąć się  z  osobna  duchem  każdej  epoki,  wniknąć,  w  obyczaje;  zgoła, 
należało  wyśpiewać  to  co  tylko  wieki  wyśpiewać  zdolne.  Takiego 
dzieła  żadna  jeszcze  nie  ma  literatura,  chyba  w  zbiorach  pie- 
śni, na  które  się  składają  jedne  po  drugich  pokolenia.  Nie  wy- 
starczały na  to  szlachetne,  obywatelskie  chęci  poety.  Pisał 
zwłaszcza  ISiemcewicz  większą  część  tych  śpiewów  w  wieku 
już  podeszłym,  złożył  zatóm  kronikę  rymowaną,  w  którćj  u- 
rywkowo  tylko  i  bez  należytego  wyboru,  stylem  jednostajnym 

1  bezbarwnym,  ważniejsze  wypadki  są  skreślone.  Nie  ma  w  nich 
różnicy  czasów,  miejsc,  osób,  słowem  charakterystyki  właści- 
wój,  prawdy  dziejowój,  a  co  większa  poezyi.  Co  do  formy,  kie- 
rowało piórem  poety  naśladowanie,  spowodowane  długióm 

Rv»  Dz.  LłT.  l».  T.  II.  19 
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W  Ameryce  obcowaniem  z  ttteratnrą  angielską,  rfiektóre  tyl- 
ko ^piewy,  pisane  w  młodszym  wieku,  Jak  n.  p.  o  Leszku  Bia* 
iym,  o  Boiesiawie  Krzywoustym,  dumy  o  Żółkiewskim,  o 
Stefanie  Potockim^  o  Glińskim,  odznaczają  się  wznloślejsz^m 
uczuciem  poetycznym,  1  więcćj  przypadły  do  ducha  i  smaku 
narodowego.  I91e  były  bez  wpływu  moralnego  te  śpiewy.  Dzia- 
łały szczegdlnlćj  na  stan  wyższy  1  średni— lecz  nie  mogły  przejść 
w  usta  ludu. 

Wszystkich  śpiewów  Jest  33;  zaczynają  się  od  Piasta, 
a  kończą  na  Janie  III  Sobieskim.  Nadto  na  wstępie  znaj- 
duje się  pieśń  >Bogarodzica,c  wraz  z  nótą,  jak  ją  autor 
słyszał  śpiewaną  w  Icatedrze  gnieźnieńskiej  w  r.  1012, 
w  obliczu  grobu  ś.  Wojciecha  przez  kapłanów  miejsco- 
wych. Zamyka  zaś  cały  zbiór  śpiewów  wiersz  żałobny 
na  zgon  ks.  Józefa  Poniatowski e^ęo.  Do  każdego  śpiewu, 
prócz  nót,  przydane  są  wiadomości  historyczne,  z  których 
się  składa  ki'ótki  rys  całej  liisloryi  polski«''j.  Dzieło  to 
ukazało  się  po  raz  piórwszy  w  r.  1816;  dochód  z  niego 
został  przez  autora  na  korzyść  Towarzystwa  Przyjaciół 
]Vauk  przeznaczony.  Jak  dahn-e  książka  ta  przypadła  do 
smaku  publiczności,  i  jak  jćj  potrzebom  odpowiadała,  po- 
kazuje się  z  tego,  iż  w  ciągu  siedmiu  miesięcy  całe  wy- 
danie z  1,500  egzemplarzy  rozprzedano,  a  Towarzystwo 
Przyjaciół  JMank,  po  odtrąceniu  wszystkich  wydatków,  o- 
trzymało  przeszło  28,000  zł.  pol.  czystego  zysku.  Drugie 
wydanie  wyszło  r.  1818.  Wychodziły  także  we  Lwowie 
(1849),  w  Petersburgu  (1859),  w  Lipsku  (1866).  i  t.  d. 
Bajki  IMiemcewlcza  nie  odznaczają  Bię  ani  oryginalnością 
ani  dowdpem.  Moralność  w  nich  czysta  1  traftile  wypowie- 
dziana. Znaczna  Ich  część  była  naplsuią  pod  koniec  XVIJ1  wie- 
ku 1  stosowaną  do  ówczesnych  zdarzeń  politycznych. 

Frzetldmaczyl  takie  najpiękniejszą  z  tragedyj  Rasyna,  AtaŁiję. 
O  pismach  prozą .  pisanych ,  w  Innśm  miejscu  mdwid  bę- 
dziemy. 

Jakćb  Jasiński  urodził  się  w  Wilnie  z  rodziców  pochodzą- 
cych pierwotnie  z  Mazowsza.  Jako  prosty  loinonijer  wszedł 
do  artylleryi  litewskiej  w  początkach  panowania  Stanisława 
Augusta.  Wysokie  zdolności  i  nauka  wyniosły  go  prgdko  na 
stopień  oficera.  Powołany  do  M^arszawy  z  run<.^ą  kapitana,  był 
nauczycielem  w  korpusie  kadetów.  W  r.  1790  został  pulkow- 
uilacm  inżynierów.  Wr.  1704  mianowany  generałem  i  naczel- 
nikiem aitylleryi,  zginął  przy  szturmie  Pragi. 
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Niepospolitych  zdolności  poetycznych  Jasiński  sostawIT  wie- 
le poezyj  tak  oryginalnych  Jak  ttdmacionych;  z  tych  wr.  1816 

*  ogtoszono  drukiem  List  Bameweiła  do  Trumana  swego  przif^ 
jaciela  pisamj  z  męzienia,  Poemata  jego  drukowane  w  Tjf- 
godniku  mieńskim  (1819  i  1820  r.)  p.  t.  Sprzeczki  pohoine 
l  Ciancia,  pełne  są  dowcipu,  a  pierwszy  treścią  swą  przypo- 
mina Monachomachiję  i  Organy.  Przytaczamy  tn  mały  wyją- 
tek z  pieśni  pierwszej. 

Niedaleko  przy  Krakowie, 

Zapomniałem  jak  się  5M3wie, 

Leży  uboga  mieścina, 

Tam  się  kończy  ^dzie  zaczyna; 

Grdyż  jak  mówij},  w  caićm  mieście 

Nie  masz  speina  domków  dwieście, 

I  to  jeszcze  baidzo  zimne,  '    -  ♦ 

Bo  teraz  drogie  podymne. 

Dwa  klasztoiy,  jedna  fara, 

Karczma  nowa,  karczma  stara, 

Ale  obie,  jak  zwyczajnie, 

W  izl>ach  zaduch,  gnojne  stajnie! 

Pytać  iyda  co  potrzeba? 

Nie  masz  piwa,  me  masz  chlebal 

Gród  pod  słomą,  trzy  spichlerze, 

Jedna  studnia,  dwa  prę^erze, 

Izha^radna  zmjnowana, 

Znak  na  słnpkn  Floryana, 

Napis  zwyczajny:  ^Bmgmt 

,^ozwiń  nad  nami  chorągiew, 
,ŚNie  mamy  wiader  ni  stągiew.^ 
Firlej  był  niegdyś  panem  tego  grodu. 
Ów  Ęirlśj  sławny,  pobożny,  nczony. 
Zaszczyt  ojczyzny,  perełka  narodn, 
W  wojnach,  w  senacie  nigdy  niezwalozony, 
A  co  największym  jest  jego  zaszczytu. 
Ze  był  królowej  Bony  &worytem. 
IMsaf  także  Jasiński  bajki  i  różne  piosenki.  1  nich  jedna, 
•  najbardziej  upowszechniona,  zaczyna  się  od  słów: 
Chciało  się  Zosi  jagódek, 
Kupić  ich  za  co  nie  miała, 
Jaś  ićh  miał  pełny  ogródek, 
Ale  go  profiić  nie  śmiała*  . 
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Cypryan  Godebski  urodzi?  się  r.  1765  na  Polesiu  wofyń- 
skićm,  początkowo  uczyf  się  u  Pijarów,  późnic^j  w  zaciszu  wiej- 
skldm  poświęca?  się  naukom,  a  szczcgdlni(^j  literaturze  staro- 
żytnego Rzymu.  Zaczął  służbę  wojskową  w  legionach  włoskich- 
pod  generałem  Rymkiewiczem,  i  tam  był  czynnym  współpra- 
cownikiem pisma  wydawanego  p.  n.  Dekady  legionowejy  czy- 
tanćj  przy  rozkazach  dziennych.  W  bitwie  pod  Weroną,  gdzie 
zginął  generał  Rymkiewicz,  Godebski  ciężko  ranny  przetrwał 
w  szpitalu  oblężenie  Maotnl  i  dostał  się  do  Paryża.  Zdarzenia 
Jakich  doznał  wśród  tych  wypadkdw,  opisał  w  powieści  GreTia- 
dffet  filozof.  Posuwany  na  wyisze  stopnie  za  świetne  dowody 
męstwa,  iecas  osłabiony  ranami,  wrdclł  do  kraju,  i  w  r.  1805 
mianowany  spstał  cslonktem  Towarsystwa  Przyjaciół  Mauk. 
Wśród  odpocsynkn  są|ąf  się  pracami  literackimi,  gdy  wyiiadki 
r.  1806  powofidy  go,  snowu  do  boju.  Stanął  wtedy  Jako  puł- 
kownik piechoty,  i  w  tym  stopnia  iginął  w  blt?rie  pod  Ra- 
ssynem  d.  19  kwietnia  1809  r. 

Godebski  należy  do  lepszych  poetów  swojego  czasn.  Wiersz 
jego  „Do  leglów  polskich"  odznacza  się  prawdziwym  zapałem 
i  najszlachetniejszem  uczuciem.  Wiersz  ,,L)o  płci  pięknej"  pe- 
łen jest  myśli  wzniosłych.  Są  to  fragmenta  poematu,  w  któ- 
rym autor  zamierzał  zebrać  ze  wszystkich  wieków  i  wszyst- 
kich narodów  świetne  czyny  płci  pigknćj.  Poeta  w  szlachetnem 
uniesienia  woła  do  niewiasty: 

Ja  w  tobie  widzg  pierwszą  j)o  Bogu  istoto: 

On  stworzył,  lecz  ty  jego  wykształcasz  rohott^. 

Każdy  z  rąk  przyrodzenia  wziął  zwierz(^'cia  postać; 

Tobie  winien,  jeżeli  mógł  człowiekiem  zostać. 

Ty  zaraz  jego  serce  zdol)isz  od  powicia, 

On  ci  najdroższe  chwile  winien  swego  życia. 

O  święte  imię  matki!  za  twoje  ofiary, 

Żadna  wdzięczność  powinnej  nie  dopełni  miary, 

Ani  pióro  godnego  ciebie  uwielbienia: 

Matka  jest  uajwspamalszóm  dziełem  przyrodzeniu! 

'Kończy  zaś  następującemi  słowy: 

. . .  Panujcie  więc,  lecz  bądźcie  w  zwycięztwie  wspama}e« 
Użyjcie  włatlzy  waszćj  na  jtod bitych  chwalę. 
Niech  każda  z  was  prze/,  swoje  wdzięki  i  pieszczotyi 
Zrobi  swego  kochanka  miłubmkiem  onoty. 
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Okryjcie  nikczemników  wzgardą  i  sromotą, 
A  tak  cnota  rozkoszą,  rozkosz  będzie  cnotą, 
Jakikolwiek  los  świata  będzie  na  ostatek, 
Zawsze  trwać  będzie  władza  koohanek  i  matek. 

W  drobnlejssyeh  pismach  I  Ustach  okasał  wiele  idotaiości 
do  satyry.  Wldilmy  to  w  Wierszu  do  nMe  tamego^  s  ktd- 
reiso  pnytaciamy  wyjątek. 

...j^KadzId  moinema  uohowaj  mnie  Boie; 

Choćby  nic  nie  dał,  ale  ie  dad  może; 

j^Flaaó  satyry?  ach  to  się  nie  godzi! 

Jak  ś^t  ióć  zacz^,  mech  sobie  tak  obodzl. 

„Dobrze  się  rozśmiaći^. . .  a  diabli  mnie  potóm, 

Drogim  zabawką,  sobie  być  kłopotem. 

A  nuż  przypadek!.. .Wszak  to  rzecz  nie  stara, 

Ze  końcem  pióra  zabito  pijara  (*). 

„Któż  tń  zabroni  twego  użyć  godnie? 

„Oszczędzaj  stany,  nękaj  same  zbrodnie.^ 

Wyborny  widzę  z  ciebie  moralista; 

Ale  czy  nie  masz  przykładu  z  Arysta?  (**) 

Ze  mówił  prawdę,  że  wyjeżdżał  z  cnotą, 

Wyszedł  z  Warszawy  goły  i  piechotą.... 

Chciał  i  Krasicki  poprawó  Sarmaty: — 

Lepsiż  są  dzisiaj  niż  byli  przed  laty? 

W  tych  dniach,  niestety,  i  zbrodni  i  sromu, 

Co  wiersz  sam  zrobi,  gdzie  {lotrzeba  gromul 

Od  czego  podłość  i  lx)gatc  trzosy? 

One  wyniosą  łotra  pod  niebiosy. 

Jaki  poeta  przez  swój  rozum  bystry 

Zdrajcę  wśród  wielkie  policzy  minisiry. 

Ja  wiersz  napiszę,  że  Jan  kraj  swój  zdradzU: 

Któś  we  stu  powie:  Jan  poczciwie  radził. 

A  że  fałsz  lepićj  poecie  się  darzy. 

Prawdę  obróci  w  jad  czamój  potwarzy. 

I  gdy  nieświadom  swych  dziejów  potomek, 

Wyciągnie  z  kąta  spleśniały  ułomek; 

Mająo  za  wyrok  drukowaną  kartę, 

Wyrzecze  ze  czcią  imię  piętna  warte. 


(*)  Napumkaieuic  o  wierozu  Trembeoldego  »t>o  uieboszciyków.M 
(**)  Satyra  ZftUbckiejso  AryśL 
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„Przynajmiiiój  trz|tiot(^w  wyśmiać  nic  zawadzi,  . 
„Wszak  mala  zdrożność  do  większ(^j  prowadzi. 
„Zrób  więc  zwierciadło  dla  naszej  młodzieży, 
„I  czubki  pod  włos  uczesz  jak  należy,^ 
Dziękuję  za  tę  radę  i  Dauky; 
Ja  się  nie  nueszam  w  perukar.skti  sztukę, 
Wielom  pomaga,  nie  szkodzi  nikomu; 
Poznać  po  głowie  z  jakiego  kto  doma^  i  t.  d. 

Pisał  Godebski  Listy  o  wsiy  liajki  i  przypowieści  i  wiele 
wierszy  okolicznościowych.  Przekiadat  pomiędzy  innemi  piacz 
Jaroiiawny  se  Siowa  o  pułku  Igora. 

Poesye  Gypryana  Godebskiego  wydał  syn  Jego  w  Warsza- 
wie we  2-ch  tomach  r.  1821. 

Wincenty  Reklewski  urodził  się  r.  1785  w  Boloszynie 
w  powiecie  kieleckim,  wyższe  nauki  skończył  w  akademii  kra- 
kowskiej. Wszedł  do  wojska ,  jako  kapitan  artylleryi;  był 
w  bitwach  1809  r.  pod  Raszynem,  Sandomierzem  i  innych.  Ta- 
ką sobie  zjednał  miłośd  żołnierzy,  że  gdy  pod  Sandomierzem  już 
nieprzyjaciel  dochodził  pod  okopy ,  i  w  bateryi  Reklewskiego 
wielu  ludzi  zabitych  i  rannych  byto,  a  sam  pomimo  że  wysta- 
wiony na  ręczny  kole,  pomagał  do  nabijania  działa:  kanonijer 
porwał  go  i  przemocą  znidał  niżćj,  mówiąc:  ,,nie  chcemy  kapi- 
tana stracić.  ^Najszczęśliwsze  chwile  życia  Reklewskiego  by- 
ty, gdy  na  czele  swojćj  kompanii  wchodził  Jako  zwycięica 
w  mory  Krakowa  pokazać  się  swojćj  rodzinie  1  przyjaciołom 
z  ozdobą  złotego  krzyża  polskiego.  Tu  przebywa!  pdłtrzecia  ro- 
ku i  wtedy  napisał  Pienia  wiejskie.  W  r.  1811  przeniesiony 
do  korpnsn  inżynierów  Jako  pod-dyrektor,  kierował  robotami 
okofo  twierdzy  Modlina.  W  r.  1812  walczył  pod  murami  Smo- 
leńska; umarf  z  ran  i  znużenia  w  Moskwie  mając  lat  27. 

Reklewski  najwcześniej  może  miał  przeczucie  prawdziwie 
narodowej  poezyi  i  zwracał  szczęśliwie  myśl  swoję  do  właści- 
wych jćj  źródeł.  Jego  Pienia  wiejskie,  sielanki  lirycznego  na- 
stroju, były  pierwszem  i  najcelniejsze'm  wyrażeniem  ucząc  i 
obyczajów  narodowych.  l*owiewa  w  nich  żywiół  prawdziwie 
swojski,  występują  postacie  prawdziwie  narodowe.  Krakowiacy 
i  Cztery  doby  roku,  przedstawiają  rzetelny  i  trafnie  schwyco- 
ny obraz  naszych  sielan.  Pierwszy  ten  poeta,  w  miejsce  pa- 
sterzy ,  odważył  się  wprowadzić  na  scenę  sielską  rycerza 
polskiego,  na  tym  konika  wronym,  z  tą  powiewną  chorągiew- 
ką, które  potdm  Brodziński  w  swoich  poezyach  tak  uroczo 
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maluwal  On  kreślH  poetycznie  obraz  Górali,  stawiając  ich 
podobnie  jak  Bogusławski  obok  sąsiednich  Krakowiaków. 

Pienia  wiejskie  wyssły  w  Krakowie  r.  1811  2  rydną  Sta- 
chowicza. Inny  poemacik  p.  t.  fFietdee  ogtoBii  pdźnićj  Rasi- 
mien  Brodziński,  przyjaciel  Reklewskiego  i  towarzysz  broni, 
vf  Pamiętniku  Warszawskim,  Wszystkie  poezye  Reklewskie- 
go  oddychają  milą  prostotą,  szczeroiteią  ucziuS,  zalecając  się 
oraz  wierszem  gładkim  i  pięknym. 

"Marcin  Molski  urodził  się  r.  1751  w  województwie  poznań- 
skiem, naukj  pobierał  w  Poznaniu;  w  17  roku  życia  obok  ojca 
swojego  walczył  w  szeregach  konfederatów  barskich,  a  w  r.  1794 
pod  Kościuszką.  Po  upadku  kraju  usunął  się  najprzód  do  Fran- 
cyi  a  potem  osiadł  w  Warszawie  i  poświędł  się  pracom  lite- 
rackim. W  r.  1807  został  członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk  i  mianowany  kommlssarzem  wojskowym  w  stopnia  puł- 
kownika, w  r.  1808  otrzymał  krzyż  wojskowy.  Umar!  we  wsi 
Pędce  pod  Warszawą  r.  1822. 

Molski  należy  do  szczupłej  liczby  pisarzy,  którzy  występo- 
wali Już  za  Stanisława  Au^^^usta,  przetrwali  różne  zmiany  i 
pisali  jeszcze  za  czasów  Królestwa.  IMsał  po  większej  części 
wiersze  okolicznościowe,  w  których  wychwalał  wszystkie  zna- 
komitszo  naówczas  osoby  w  kraju  bez  względu  na  ich  zasługi. 
Wśród  rozmaitych  zmian  politycznych ,  umiał  zawsze  naginać 
się  do  wszystkich  kolei  losu,  i  wszystkie  bezwarunkowo  chwa- 
lił. r*olityczne  i  okolicznościowe  wiersze  jego  miały  w  swoim 
czasie  wielki  interes,  ztąd  imię  Molskiego  było  bardzo  popu-, 
larne.  Wie  małych  to  był  zdolności  pisarz,  ale  nie  umiał  ich 
uźyó,  a  pochlebstwem  względem  godnych  i  niegodnych  osób, 
pamięć  swą  skazU.  Ztąd  wybornie  go  zcharakteryzowano 
w  ezworoipierszn: 

„Idzie  Molski,  w  ręku  oda, 
Do  Chrystusa,  do  Heroda; 
A  w  zapasie  wierszów  trzysta 
Dla  przyszłego  Antychrysta.'* 

Największym  utworem  Molskiego  jest  poemat  napisany  na 
cześć  Stanisława  Augusta  p.  t.  Stairislaida,  albo  uwagi  nad 
panowaniem  StaniHawa  Augusta  króla  polskiego;  obejmu^ 
jące  wydarzenia  w  Polsce  az  po  r.  1796  (Warszawa.  1830). 
W  dziele  tóm  ukazał  Molski,  Jak  potężnie  władał  Językiem.  Szko- 
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^  że  obok  obrazów  niezmiernie  dosadnych  i  prawdziwych,  na- 
potykają się  tu  pochlebstwa,  nieoparte  nawet  na  cienia  praw* 
dy.  Przytaczamy  ta  wyjątek,  wybornie  określający  czasy  przed 
wstąpieniem  na  tron  Poniatowskiego. 

^Cóż  był  naród  przy  naszych  dwóch  Augustów  zgonie? 
Czćm  bjró  móg^,  gdybyó  dawniej  zasiadł  na  ich  tronie? 

Obywatel  półwiecznym  zepsuty  nierządem, 
Napojony  praw  wzgardą,  pychą  i  przesądem; 

Złożone  z  kilku  domów  możniejsze  bałwany, 
Rządziły  i  wichrzyły  krajem  na  przemiany. 

Szlachcic,  częsta  ofiara  zuchwałych  tK)gaczy, 
Z  zemsty  czy  uprzedzenia  gnębił  lud  wieśniaczy. 

(Mowiek  nie  był  zwaianym  jak  istnoćó  człowiecza, 
Mógł      grzywną  wylnipió  zabójca  od  miecza. 

Miasta  pod  chłostą  katów,  zwanych  starostami, 
Po  gruzach  tylko  znano,  że  były  miastami. 

Duchowny,  bez  nauki  na  agendzie  wsparty, 
Strzygł  kołtun,  zmyślał  cuda  i  wyganiał  czarty. 

Na  szkolne  wyohowamo  rząd  Icrajowy  ślepy, 
Takie  zbierał  owooe,  jaide  były  szczepy. 

Qemny  kawi^  łaciny  młódź  w  zyska  odniosła, 
Z  tą,  allx>  pieniaokiego  jęła  się  rzemiosła, 
Albo  do  zgrai  dworsidch  przybrana  opojów, 

Sejmików  i  granicznych  patrzyła  rozbojów! 

Pijawka  cudzych  zbiorów,  sydzia  i  jurysta. 

Wyssał  krocie,  a  sprawa  wlokła  się  lat  trzysta. 

Żołnierz  na  wiecznych  leżach,  bez  szyku  i  wprawy, 

Trzymany  dla  honoru  wjazdów  i  buławy;  • 

Wtenczas  chyba  ruszony,  widział  (deń  obozu. 

Gdy  wódz  mściwy  na  cudzćm  che  i  a]  się  pomścić  zbożu. 

Skarb  publiczny,  w  jednego  oprawcy  szafunku, 

Co  kradł  i  zrywał  sejmy 

Interesa  narodu,  związld  z  postronnemi, 

Wzór  polskiego  języka,  tak  były  oiwemi. 

Że  gdy  potrzebie  kraju  wypadło  usłużyć, 

Odwyldy  Polak  musiał  cudzoziemca  użyć. 

Sowem  naród  ujęty  letaigu  chorobą, 

Naród,  kt4Sry  trzydzieści  lat  me  władał  sobą, 

Nigdy  własnych  pożytków  dobrze  me  rozumiał, 

Nigdy  rządów  nie  cierpli^,  sam  rządzić  nie  umiid, 
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A  żyzne  na  nieszczęście  posiadając  włości, 
Mdglże  nie  hyó  ponętą  ośoienaój  obciwośoi?"  (*) 

Tłdmaczył  Molski  Encidę  Wirgiliusza,  lecz  przekład  ten 
znany  jest  tylko  i  wyjątków. 

Drobne  wiersze  Molskicgo  zebraf  w  jednę  caYość  i  ogtosit 
drukiem  wnuk  poety  r.  18itó  we  3-cb  tomikacb.  DzisląJ  nie  ma- 
ją one  ^n^  wartości. 

Kajetan  Koimian  urodzi!  się  r.  1771  we  wsi  Ga!ęfowie 
w  Lubelskiem;  początkowe  nauki  odbywał  w  Zamościu,  a  koń- 
czył je  w  Lublinie.  W  r.  1794  zaczął  stuiyć  publiesnle  kra- 
jowi, ale  po  ostatnim  .rozbiorze  usunął  się  na  wieś,  gdzie  od- 
dawał się  gospodarstwu  J  literaturze.  R.  1809  po  ustąpieniu 
Austryakdw  został  wice-prezesem  komissyi  lubelskiej,  a  w 
stępnym  roku  rząd  k^ęztwa  warszawskiego  mianował  go  re- 
ferendarzem stanu.  W  czasie  pobytu  swego  w  Warszawie 
prz}jęty  został  na  członka  Towarzystwa  Frzyjacidł  Nauk. 
W  r.  1812,  skoro  zawiązała  się  konfederacya  pod  laską  ks. 
Adama  (Izartorysklego,  powołany  został  na  sekretarza  konfe- 
ilentcyi;  gdy  sprawa  upadla,  usunął  się  do  Krakowa.  Wr.  1815 
powołany  na  rektora  akademii  krakowskiej,  nie  przyjął  tego 
zaszczytu,  ale  przybywszy  do  Warszawy,  zosta!  radzcą  stanu 
w  nowym  składzie  królestwa  polskiego,  prezesem  delegacyi 
administracyjnej,  a  w  końcu  dyrektorem  generalnym  admini- 
stracyi  krajowej  w  ministeryum  spraw  wewnętrznych  i  kasz- 
telanem senatorem.  Po  r.  1830  osiadł  stale  we  wsi  swojej 
riotrowicach,  gdzie  zgromadziwszy  doborową  i  drogocenną  bi- 
bliotekę, oddał  się  pracom  literackim.  Umarł  85-letnim  star- 
cem r.  1856. 

Koimian  zasłynął  najprzód  Jako  poeta  liryczny  odami,  ks^ 
re  rzeczywiście  odznaczają  się  wzniosłością  myśli  1  mocą  wy- 
słowienia. Szczególniej  dwie,  które  napisał  na  zawieszenie  or- 
łów francuzkicli  w  Galicyi  r.  1809  i  na  pokój  zawarty  W  Wie- 
dnia tegoż  roku,  zrobiły  imię  Jego  sławnóm.  PdźidśJ  napisał 
trzecią  odę  „Upadek  dumnego.^  Smutną  Jest  rzeczą  pomyśleć 
(mówi  Pol),  to  w  trzech  odach,  które  napisał,  dwie  maią  się 


(*)  Kiedy  król  po  stoienia  korony  jecbat  do  Petersburga,  Molski  oliarowat 
ma  w  Orodnto  swoję  StauftUldę.   Krdl  odUeraj^c  ą  pracę  tuki  do  ni«9o» 
•ilsadko  ft«bo«t  taldd  plniiA  wydiodią.  Sakoda,  Um  WidpaiiA  dAwni^i  ^ 
pozQaI,u  a  iegni^  i»,  dMovii  amtalNikifff  słotą  portnM  inraia  ł  biflM*- 
tMDi  oidobną. 
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nawujem*  bo  upadek  dumnego  Jest  upadkiem  Napoleona,  któ- 
rego pod  ateUMa  ten  sam  Kośmian  pned  10  laty  podnortt. 

Poenat  limidańiiwo  poUUe  (Wrocław,  1839)  trzydsieiol 
kilka  lat  lapowladany  był  światu  i  ledwie  że  wyszedł  naroBi- 
cle.  Wprawdzie  mógłby  być  przedmiotem  poezyi  ów  typ  rolnl- 
ka-oby watela,  który  był  i  apostołem,  i  rycerzem,  i  prawodawcą, 
który  przez  kilka  wieków  przodkował  w  dziejach  i  bronił  spra- 
wy cywilizacyi  i  krzyża;  ten  obywatel  wolny  wzięty  poetycznie 
mógłby  byó  prześlicznym  przedmiotem,  ale  klassyczny  Koźmian 
nie  tak  pojmował  ziemianina  polskiego,  ani  tak  pojmował  tę 
naturę.  W  poemacie  swoim  był  on  naśladowcą  razem  Wirgi- 
lego  i  Delilla— -jednego  zalety  połączył  z  wadami  drugiego.  Sam 
wyznaje  w  przypiskach  że  rozpaczał,  gdzie  nie  mógł  dostate- 
cznie naśladować  Wirgiliusza.  Co  do  treści,  jest  to  zbiór  uwag 
odnoszący  cli  się  do  rolnictwa  i  gospodarstwa  wiejskiego,  ró- 
inemi  czasy  i  pod  wpływem  różuych  zdarzeń  i  epok  kreślo- 
nych—  nie  ma  też  w  nim  jednostajnego  lica  i  charakteru. 
W  ogóle  Jest  to  płód  naśladowczy  i  słaby;  podnosi  najwięcej 
jego  wartość  tok  szczęśliwy  i  zewnętrzna  harmonija  wiersza. 
Piękniejsze  miejsca,  a  zwłaszcza  epizody,  winien  był  poeta 
wojennemu  zapałowi,  jaki  społeczność  jego  ożywiał.  Dla  wże- 
ra pray  taciamy  tu  opis  polowania  na  wilka  a  pleśni  cswartćj. 

•••Pomsta  nas  do  walniejsadj  pizyzywa  wyprawy; 
Chuflidsi  sio  w  nasiyoh  lasacłi  iwieiz  okrotiiyt  krwawy, 
Nieubłagany  zbójca  i  napastnik 
Ghnoźn^m  wydem  oblega  i  pola  i  drogi; 

Nie  dość  sam  straszny,  w  zbójcze  sprzymierza  się  zgraje. 
Podróżnym  żądzą  mordu  wstępny  bój  wydaje, 

Z  rozwartą  paszczą  wiejskie  przebiega  zagrody, 

Kły  zatapia  w  pasterzach,  kłem  wytapia  trzody; 

W  oczach  matek  wydziera  życie  memowlętom, 

Z  drgających  członków  ucztę  wyprawia  szozeniętom. 

Przed  tak  srogim  mordercą,  przed  tak  krwawym  wrogiem, 

Próżno  się  koń  kopytem,  wtK  zasłania  rogiem; 

Nieraz  ledwie  wydiylił  z  jarzma  kark  znuiony, 

Te,  które  znojem  źj^nił,  skropił  krwią,  zagony. 

Coi  g4y  w  nim  g^ód  trawiące  zaiega  pochodnie, 

JMeń  zda  się  zbrodniarzowi  zbyt  krótkim  na  zbrodnie. 

Pod  oiemnAj  nocy  zmrokiem  ostremi  pazniy, 

Gwidci  progi  po^pem,  wdska  się  pod  mory, 
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Mordem  se  anii  pneoii6a»  krwią  ofiary  bfooiy, 
I.  nie  mogąo  wras  połlau|d,  mordem  pasie  oozy. 

Znieważa  srogą  paszczą  cmentarze  i  zwłoki 

W  wyziębłych  trupacłi  szuka  zakrzef^4j  pofloku 

Kruszy  kości  i  niemi  głodny  bzznch  rospyohas 

Tak  zgonem  tylko  gardło  ze  krwi  mu  wysyduu 

Niecił  więo  zgon  będzie  hasłem;  nieoh  go  igon  ndenaa 

Niech  się  sprzymierzą  wlciśoi,  jak  on  się  sprzymierza. 

Oszczepy,  spisy,  trąby,  kotły,  mieeze,  groty, 

I  ohsaoznydi  parkanów  zadziergne  oploty, 

I  Uozne  diartdw  smycze,  i  ogarów  sfory, 

Grzmiącej  wojny  odgłosem  nieoh  przeraią  bory. 

Nie  myiloie,  ie  adoozyiioa  oo  gnębO  zaiarde. 

Do  wydanej  mu  waUd  stawi  się  otwude. 

Nie — gdy  pomsta  dońęga,  jak  wszyscy  morderoet  ■ 

Be  ma  krwawą  paszczę,  tyle  po<Ue  serce. 

Chytry  i  na  zdradzieckie  wyówiezony  boje, 

Cndzą  krwią  pluskał,  zadrży  gdy  trzeba  lad  swoję* 

I  byle  niecną  głowę  uchylić  od  kary, 

Dzieoi  wiasnydi  odbiety  zemśoie  na  ofiary. 

Oto  jni  nlkesemnika  poizaoa  odwaga! 

Baz  iądza  krwi,  znów  trwoga  śmierci  w  nim  przemaga. 

Na  głos  psa  w  zapalczywym  zacieka  się  gniewie, 

Ozy  rzucić  się  na  zdobycz,  czy  uchodzić,  me  wie* 

Idzie  naprzód,  |Xłwraca,  znów  niepewnie  bieży. 

To  mu  się  włos  szczecisty  w  koło  gardła  jeży, 

To  pręźąć  rozstrzępiony  ogon,  wietrzy,  słucha, 

To  znów  do  żarłocznego  przytula  go  brzucha. 

A  gdy  się  już  w  około  grzmot  i  burza  wali, 

Ucieka  z  podłćm  życiem  od  zabójczój  stali. 

Na  sam  błysk  pada,  chociaż  grot  minął  się  z  celem, 

Radby  się  w  ziemię  zapaść  przed  groźnym  mścicielem. 

Męztwo  go  opuściło,  nie  opuszcza  zdrada, 

Przez  najskrytsze  tajniki  z  lasu  się  wykrada. 

Niechże  si»^'  wszędzie  spotka  z  zasłużonym  losem, 

Niech  w  sieć  zwikłany  ginie  pod  maczugi  ciosem. 

Jeśli  go  ząb  uwn^lni  od  śmierci  lub  rany, 

Niech  go  pogoń  dosięże,  obskoczą  brytany; 

Niech  go  sto  paszczy  chwyta  rozjuszonśj  psiarni, 

Niech  tćj,  którą  zadawał,  sam  dozna  męozainL 

Nie  ufajmy,  choć  siłą  pokonany  padnie, 

Smieró  uda,  ztai  żyde,  by  je  miiósł  zdradnie; 
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Leoz  nieoh  mm  w  stoigśm  seroii  płytki  mleos  abonie, 
I  głos  zwydi^ddlj  ttęby  uaiymf  przy  zgomel 
Zbierajmy  teraz  łupy,  ohlulny  ^  z  zdobyczy, 
I  na  wds  tryumfalny  zmieńmy  w<5z  rolniczy* 
Okrzyki  się  radosne  w  koło  nas  rozlegną, 
Włości,  maiki  i  d^eoi  przeciw  nam  wybiegną, 
A  tyln  zbrodni  pamięć  'ołiowając  przytomną, 
Obelgą  martwyoh  zwłokdw  pomsty  się  dopomną. 

•  Ogromny  poemat  p.  n.  Stefan  Czarniecki  (Poznań,  1858), 
który  Koźmian  w  starości  pisał,  jest  wierszowaną  historyą, 
ubarwioną  tu  i  ówdzie  kwiatami  klassycznemi.  Poeta  odszu- 
kiwat  liistoryczne  cienie  z  imienia  nie  z  postaci,  nic  nie  oży- 
wił, tylko  błąkał  się  około  starycli  grobów  z  nowszemi  wyo- 
brażeniami, stężały  klassycyzm  przystroił  w  sentymentalne 
czułości,  i  z  tego  wszystkiego  wytworzył  klassyczną  epopeję, 
którą  Jak  rękawicę  rzucił  narodowi,  gdy  naród  gdzieindzićj 
ttta?  1  Inne  miał  dąiności.  Gdyby  Koźmian  był  napiaał  ,^tefa- 
na  Czarnieckiego^  w  prsessłyn  wieku,  albo  w  plerwuym  lub 
w  drugim  dziesiątka  lat  tego  atuleeta, ,  byłby  to  nlepoepoUty 
pomnik  francazko^klasaycin^J  ItteratuHry  i  utwór,  se  względu 
na  eiftsy  owe,  znakomity.  Na  niessezęście  Csanieekiego  po- 
pnedził  Pan  Tadetuz.  Nie  dziw  więc  ie  poemat  Koźmiana 
ozięble  przyjęty  został.  Przedmiot  do  niego  był  niezniemle 
bogaty,  ale  zamiast  plastycznych  eharakten5w  działających, 
znajdujemy  w  nim  opisy  monotonne,  zastępujące  działanie. 
Nikt  Koźmianowi  nie  zaprzeczy  zdolności,  miłości  ziemi  ro- 
dzinnej, piękności  Języka,  żywości  obrazów  i  artyzmu  w  wy- 
konaniu, ale  nie  ma  on  tej  siły  życia  i  działania,  jaka  każde 
epos  cechować  powinna,  a  czytelnika  unosić.  W  przypisie  te- 
go poematu  czytamy:  „Zygmuntowi  Krasińskiemu,  autor  ośm- 
dziesięcioletni  z  błogosławieństwem  poświęcił." 

Dla  życiorysu  Koźmiana  ważne  są  jego  własne  Famiątnikiy 
obejmujące  wspomnienia  od  r.t  1780  do  r.  1855  (Poznań, 
1858,  tomów  2).  Celiną  tu  wizerunki  wybitniejszych  osób 
z  epoki  księstwa  warszawskiego.  Obszerniejszy  Jego  życiorys, 
a  raczój  pochwałę ,  napisał  poeta  Franciszek  Morawski  p.  t 
tycie  Kajetana  Soźmiana  (Poznań,  1856). 

Francuzek  W^k  urodził  się  w  Witulinie  na  Podlasiu. 
Nauki  ukończył  w  akademii  krakowskiej.  Był  późnłój  sędzh| 
apellaeyjnym  za  księztwa  Wacssawskiego,  a  senatorem  kasztę- 
lwem  a  krdiestwa  kongresowegD*  Po  r.  1830  osiadł  w  Rra- 
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kowle,  gdzie  byJ  przez  kilka  lat  prezesem  Towarzystwa  Nau- 
kowego, i  tam  umarł  r.  1862. 

W  tóm  miejscu  wspomnimy  tylko  o  poemacie  Wężyka  p.  n. 
Okolice  Krakowa  (Kraków,  1820).  Gród  odwieczny  z  aureolą 
swych  historycznych  pamiątek,  otaczające  go  mogiły  Krakusa, 
Wandy,  Kościuszki,  okolice  i  posady  urocze  Bielan,  Tyńca, 
Kraeszowlc,  Caerny  i  t  d.,  przywiązane  do  tych  miejsc  wspo- 
raDtenla  dsiejiowe  i  legendy,  bogactwa  i  zalety,  dostarczyły 
poecie  treści— ducbeiD  oływiają^ym  była  miłość  rodzinnćj  zie- 
Bit  wyśpiewana  na  wstępie  poematu.  Autor  hołdował  szkole 
tencnzkidj;  Jest  to  Jednakże  utwdr  ze  wszystkich  dziel  Wę- 
iyka  uąjszczęśllwszy.  Znajdują  się  tu  obrazy  skreślone  z  praw- 
dziwym taleutem,  ustępy  pełne  świętości  i  wdzięku.  Najwięk- 
szą zaletą  dzieła  jest  język  czysty  i  poprawny,  tudzież  śmiała 
i  piękna  budowa  wiersza. 

Dyzma  Bończa  Tomaszeivski  urodził  się  r.  1749.  Skoń- 
czywszy szkoły  u  jezuitów  w  Sandomierzu,  umieszczony  został 
w  kancellaryi  króla  Stanisława  Augusta.  Psastępnie  jako  rot- 
mistrz konfederatów  barskich,  raniony  pod  Lanckoroną  dostał 
się  do  niewoli.  Wypuszczony  z  niej  za  wstawieniem  się  kró- 
la, wrócił  do  poprzedniej  służby  i  byl  sekretarzem  przy  amba- 
sadzie .polskiej  w  Petersburgu.  Po  śmierci  ojca  zwiedził  Fran- 
jSyę  i  Włochy,  a  wrck^iwszy  do  kraju,  przeniósł  się  na  miesz- 
kanie doTuiczyna,  rezydencyi  Szczęsnego  Potockiego.  W  r.  1784 
byi  obmy  z  Bracławsklego  na  trybunał  lubelski;  po  spełnie- 
niu tydi  obowiązkdw  po  raz  drogi  Niemcy  i  Paryż  zwiedził. 
Był  obecny  inrzy  końcu  sejmu  czterołetnlego  w  Warszawie,  i 
wtedy  ogłosił  przeciwko  ustawie  3  maja  pełną  retorycznśj  de- 
klamaeyl  tooszurę^  na  którą  nmiśj  wymdwnie  ale  loglcznlśj 
odpowiedział  poseł  lYębickl.  W  r.  1792  wezwany  do  Potockie- 
go do  Jass,  ztamtąd  pojecliał  z  nim  do  Petersburga  1  został 
mianowany  sekretarzem  konfederacyi  targowiękl^j;  przy  końcu 
tegoż  roku  przeznaczony  na  ministra  rezydenta  do  Amsterda- 
mu, wyjechał  do  Wiednia  mając  tam  oczekiwać  na  przysłanie 
listów  wierzytelnych,  gdy  atoli  sejm  grodzieński  r.  1793  posel- 
stwo do  HoUandyi  uznał  za  niepotrzebne,  Tomaszewski  blizko 
10  lat  przemieszkał  w  Wiedniu  albo  we  Lwowie.  Nakoniec 
Potocki  wymógł  na  nim  że  powrócił  na  ukrainę,  gdzie  trzyma- 
jąc dzierżawę,  a  przytóm  zajmując  się  poezyą,  w  ostatnich  la- 
tach mleszJtał  w  zastaw ndj  wsi  Popówce,  i  tam  umarł  r.  1B25. 
Był  to  człowiek  rozumny  i  dowcipny.  Znał  dobrze  języki  ła- 
dńskn  ftiani]uzkl».  włoski,  angleisU  1  niemiecki.  Wyciiowany 
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w  bezwzględn(5m  zamifowanłu  przywilejów  złotej  wolności  szla- 
checkiej, z  dobrą  wiarą  przystąpi!  do  konfederacyi  targowickiój. 

7  formy  i  smaku  jest  to  pisarz  klassyczny,  naśladowczy. 
W  poemacie  p.  Rolnictwo^  złożonym  z  samych  niemal  epizo- 
dów (bo  te  widocznie  miał  głównie  na  celu)  opiewał  w  tonie 
elegijnym,  lecz  bez  wielkiego  talenta,  rozmaite  przygody  i 
czyny  rycerzy  polskich.  W  Jagiellonidziey  rapsodyi  poetyckiój 
w  12  pleśniach  (o  sjednoczeniu  Litwy  z  Polską) ,  również 
pnedsi^wzięciu  swojemu  talentem  nie  sprostał.  A.  Mickiewics 
snrowo  skrytykował  ten  poemat  napisany  po  kongresie  wie- 
deńskim w  przeciąga  trzech  albo  csterech  miesięcy;  władca 
Jednak  uniwersytetu  wileńskiego  przysłała  autorowi  dyplom  na 
członka  honorowego.  Drobne  utwory  Tomaszewskieso  wier- 
szem i  prozą,  oryginalne  1  tłómaczone»  wyszły  razem  w  War- 
szawie we  2  tomach  r.  1822. 

Eantorbery  TipnowM  naleiy  do  celniejszych  liryków  swo- 
jego czasu.  Wiersz  Jego  p.  n.  Dumania  Żołnierza  poUkUgo 
na  wałach  SaragoiMy,  z  zapałem  był  czytany.  Poeta  ten> 
wiele  w  swoim  czasie  obiecujący,  nader  mało  płoddw  pidra  swe- 
go zostawił.  « 

Rajmund  Korsak  urodził  się  na  BiałćJ  Rusi  r.  1767,  był 
pułkownikiem  wojsk  polskich,  a  potem  superintendentem  ceł 
przy  komissyi  skarbowej  litewski^.  W  końcu  zeszłego  wieka 
osiadł  w  miasteczka  Żwańczyka  na  Podolu,  i  tam  umarł  r.  1817. 
Korsak  szczególniój  odznaczył  się  w  hymnach,  najbardziój  jed- 
nak był  snany  %  humorystycznój  przedmowy  do  wydania  dzieł- 
lufc  ks.  Baki  bO  śmierci  nlechybnćj.^  Inne  wiersze  Korsaka  po 
rdinyeta  czasopismach  są  rozproszone.  Tygodnik  Wileński 
umieścił  znaczne  wyjątki  poematu  satyryczno-humory styczne- 
go p.  n.  Bibeida  i  Sąd  Jouńsza.  W  Pinniątniku  Warszaw- 
skim umieszczony  jest  poemat  O  miłości  ojczyzny.  Wiele 
poezyj  zostawił  w  rękopiśmie. 

Ferdynand  Chotomski  urodził  się  na  Podolu  r.  1797;  po- 
czątkowe nauki  pobierał  u  bazylianów  w  lluczaczu,  późniój  u 
p\|aró\v  w  Warszawie,  odbywał  ostatnie  kampanije  Napoleona; 
po  utworzeniu  królestwa  polskiego  umieszczony  w  pólku  gwar- 
dyi  grenadyerów,  przeszedł  następnie  do  wydziału  oświecenia. 
Zamiłowany  był  bardzo  w  rysunku.  W  r.  1830  wydał  w  War- 
szawie dwa  zeszyty  opisu  ptaków  królestwa  polskiego^  z  ta- 
blicami własnój  roboty  (całe  dzieło  miało  wyjść  w  pięciu  to- 
mach, każdy  tom  z  XII  zeszytów  z  72  tablicami);  znakomity 
zbiór  widoków  zamków  polskich  rysowanych  z  natury  przez 
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Siebie,  złożył  w  Puławach.  Po  r.  1831  zamieszkawszy  we  Fran- 
cyl»  poświęcał  się  naakom,  tadzlei  malarstwa  I  sz^cluurstwa, 
a  odbywszy  kona  wydziału  lekarskiego,  otrzymał  stopień  do- 
ktora medycyny  I  chlrargU.  Umarł  r.  1861. 

Kiedy  od  r.  1818  Bruno  Kiciński  zacząf  wydawać  Tygod- 
nik polski  i  zagraniczny-  Chotomski  by?  jednym  z  najwięcej 
podpierających  to  wydawnictwo  spdlpracownikciw.  Pocmata  je- 
go żartobliwe,  nacechowane  lekkością  i  dowcipem,  a  przytćm 
płynnym  zalecające  się  wierszem  niemały  w  swoim  czasie  mia- 
ły rozgłos.  SzczególnićJ  Eneida  trawestowana  czyli  nicowana^ 
Jak  ją  sam  autor  nazwa?,  znana  tylko  z  wyjątków  (ca?ość  po- 
zostaje w  rekopiśmie),  chciwie  czytywana  była.  Zaleca  ją 
prawdziwy  hnmor,  nigdy  do  płaskićj  mbaszności  nie  zniżony  I 
Język  piękny,  obfity  w  prawdziwie  polskie  zwroty,  przysłowia 
i  przypowieści. 

Dzieła,  za  które  spółczcśni  wynagradzają  autorów  rozgło- 
sem i  sławą,  ważne  są  dla  liisloryi  umysłowego  rozwoju  naro- 
du, wyrażają  albowiem  jego  upodobania  i  stopień  wykształce- 
nia estetycznego.  Dla  tego  przytaczamy  tu  wyjątek  z  dzieła 
Cbotomsklego.  Jest  to  początek  księgi  2  Eneidy. 

Conticuere  omnes,  inteutiąue  ora  tenebant, 
Inde  toro  patęr  Aeneas  sio  orsns  ab  aito. 

Na  raz  umilkli  wszyscy,  rozdziawili  gęby, 
A  Enej  z  góry  altem  rzekł  do  nich  przez  zęby. 
JEnfantko!  chociaż  może  na  śmierć  się  zapłaczę. 
Jak  mi  każesz,  jak  zagrasz,  tak  ja  ci  zaskaczę. 
I  powiem  jak  przez  smutny  i  srogi  certamen« 
Greki  lueszczęsnój  Troi  uozynili  amen. 
Widząc,  że  ile  bój  idziot  co  nas  w  końcu  czeka, 
Byłem  tam  i  na  wszystko  patrzyłem  z  daleka. 
Mnnidony,  Dolopy,  TJlissa  żołnierze, 
Iwan  choć  twardej  duszy  na  szlochy  się  zbierze. 
Joi  tei  i  noc  wilgotna  przerzedzała  menie, 
Owiazdy  jak  po  ki^eli  morzyło  uśpienie; 
(Tylko  proszę  nie  uciąć  drzyiuki  za  ioh  śladem, 
Gdy  jak  z  katedry,  T^i  zajmę  sig  wyldadem.) 
Okropne  to  wspomnienie,  bo  ai  seroe  faaje! 
Zacznę!  ale  nim  zacznę,  jak  ongi  Danaje, 
Skroili  nam  iwrządnie  kapoty  na  fraczki. 
Za  pozwoleniem  pani,  zażyję  tabaczki. 
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Alfaanka  myiSl  oijvnh  i  koAoepla  twony, 

Jak  nieraz  doświadczałem  i  twieidz%  doktorzy. 

Ale  wródmy  do  rzeczy!  Widząc  Ovek  apatty, 

Że  wziąć  Bioa  nie  fraszka;  ani  iadne  iarty, 

Za  djabelską  poradą  Jowiszowśj  córy, 

Wystawili  z  jedliny  szkapy  naksztalt  góry; 

Aby  siy  im  uda)y  lepićj  te  psie  figle, 

1  niy  ni  ztąd  ni  z  owąd  oberwali  prygle, 

Za  votutn  go  uda  i 4  i  liajda  na  morze, 

Zuch()W  tygich  zamkn^^wszy  w  j)r('*żnym  jćj  Wiktorze. 

l)alib()g,  że  ze  strachu  na  łbie  sig  włos  jeży,  . 

Pomn;ic  co  lam  j:ik  śledzi  leżało  rycerzy. 

Sredniij  bionjc  proporcyy,  ani  mniej  ni  więcej 

Uyio  ich  tam  w  kolumnie  trzydzieści  tysięcy. 

Na  przeciw  miasta  Troi,  Teued  wysj)a  była. 

Za  Piyama  w  niój  dnsiów  kursowało  siła! 

Teraz  gorzko  przybeczy,  kto  do  niój  zaplynic. 

Tam  się  Greki  nad  morzem  ukryli  w  wiklinie. 

My  giiipcy,  jakby  oczy  zakryła  nam  mraka, 

Myśląc  że  joi  do  Micen  urżnęli  drapaka, 

Podpiwszy  na  ochotk^,  po  <Uu^ój  żałobie, 

Jakbyśmy  z  Mota  wyszU,  dalśj  w  pląsy 'sobie. 

Gdyby  w  aasterji  w  przestrzał  otwarliśmy  wrota, 

Do  pustego  obozu  wali  się  hołota. 

Po  nadbrzeżach,  po  piasku,  przez  Skamandru  błome. 

Ciągnął  z  gębą  otwartą  gawron  gawrome, 

A  btąpając  jak  indyk  poważnie  z  partesa. 

Ten  pokazywał  gdzie  był  barak  Achillesa, 

Drugi  linje  iJoiopów,  ów  gdzie  stała  flota, 

Kędy  darła  się  za  łby  jazda  i  piechota. 

Inni  zdziwi(?ni  w  górę  wyciągają  szyję, 

Patrząc  na  dar  Minerwy,  ogromn;[  bestyję. 

Na  raz  Tymotesowi  przyszedł  koncept  z  pierza, 

Wlcwaterować  na  zamek  jodłowego  zwierza. 

Przez  ślepotę,  czy  karę  bogów  oczywistą! 

Kapis,  który  był  w  Troi  najlepszym  jurystą, 

I  uniwersytetu  starszyzna  dardańska. 

Radzili  szkapę  spławić  po  proetu  do  Gdańska. 

Ale  lud  jak  lud  zawsze,  wszystkich  wiekdw,  czasów, 

'Bfiz  didał  ruszać  do  łasa,  drugi  raz  do  Sasów. 

Pan  kasztelan  Łaokon,  w  starszyzny  ormkn, 

Pędził  jak  strzelił  z  zamku,  gdyby  na  ślimaku, 


Digitized  by  Google 


Wc^óa^cząc  00  gardła  do  picb:  ^ej!  laoM  paapyfle, 
^Cdi  tot  czy  piątój  klepjd  zaf)ra]dd  wm  w  ^wie? 
llyflioie  ie  Gfek  cofn^  jpż  swoje  żołdactwą? 
Na  niebo  was  wthllnam,  tp  jakieś  jBiataotwo! 

-  Ej!  czy  to  nie  Ulisses  do)ld  na  wąa  kopie? 

Bracia!  w  tćj  bestyi  brzuchu  chłop  leży  przy  chłopiOi 

Przegląda  co  jest  w  mieście,  na  zdobycz  się  czai, 

Znam  lisy  farbowane,  oj  znam  ja  Achai. 

Psikus  to  będzie  nowy,  Grek  was  w  sidła  zwal^i, 

A  dary  ińby  niosąc  porządnie  oszwabi." 

To  rzekł,  i  wraz  czekanem,  jak  w  brzuch  szkapę  złoi, 

Jęknęła,  że  aż  słychać  jśj  jęk  było  w  Troi, 

I  drgnęła,  jakby  zmorą  zaszła  o  tśj  porze, 

A  echo  długo  słycłiać  było  w  jój  wątorze. 

I  gdyby  nie  wyi^oki  niecofnione  nieba. 

Oj!  daliżbyśmy  byli  tćj  bestyi  chleba, 

A  Grekom,  za  ich  zdrady,  piekielne  wykrętyi 

Nagnali byśmy  umu,  oj  nagnali  w  pięty. 

A  ty  Trojo!  wysoki  zamku  Pr}^amowy, 

Aniby  ci  był  nie  spadł  jeden  włosek  z  głowy!  . 

Wtćm  kozacy,  co  paśli  blizko  Troi  konie, 

Wiedli  parobka  prosto  do  króla  przez  bloi^ię 

(A  tak  skrępowanego  jak  gdyby  barana), 

I  ^  (wołali)  Aa<%9v»  jmAom.''— i  t.  d. 

Trawe^tacya  jest  najniższym  rodzajem  literatury,  błazeń- 
stwem niegodnem  sztuki  ani  umysłów  wyższych.  Smutne  to 
i^yły  czasy,  kiedy  hece  podobne  zapewniały  bohaterom  swoim 
wieńce  laurowe.  Całe  pokolenie  przyklaskiwało  Przedmowie 
Rą}|iiiuula  Korsaka  do  Uwag  Baki  i  Eneidzie  Chotomskiego. 

Inne  utwory  tego  pisarza,  Jako  to  Jan  Zaho^omkh  Kwia^ 
fy  'pi^lne  i  t  d.  należy  już  do  następnego  okresu. 
.   Jfjramat,  Ai  do  csasów  Stanisława  Poniatowsidego  nie  by- 


iirocsysto jpi.  Sztuka  dramatyczna  zamykała  sie  głównie  w  ssko- 
iąói  i  ograiUezafa  się  pó  wi^ksz^  ez^M  dyalogami*  Zawlii^tat 
słfi  w|MrawiAzle  za  csasdw  saskicli  toAtr  w  Nleświćła  a  Radzi- 
wiłłów, a  »nąlzaciiteji8i  kawalerowie  1  damyc  odgrywali  Uun 
ssUiki.  które  sama  fj^ss^odyni  icslęina  FranętKska  Urszula  Ńa^ 
ih^itliiiowa  likbtMk  więrszem  i  prozą.  Ale  autorka  nie  mia-. 
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W  komedyach  1  tragedyach  J^J  bywa  po  słedm  aktdw,  zwier- 
ciadła mówią,  dekoracye  przedstawiają  łowy ;  do  jednej  sztuki 
wchodzi  nieraz  po  sto  osób;  dzieci  rodzą  się  niemal  na  scenie 
i  dorastają  w  ciągu  sztuki,  tak  że  mogą  się  ienić  lab  iść  za 
mąi.  Wienie  atoli  w  tych  sztukach  są  dosyć  gtadkie  i  j^syk 
eiysty. 

Księżna  Franciszka  Urszula  Radziwiłłowa  była 
ostatnią  cdrą  roda  WIśniowieckich,  żoną  księcia  Miclia- 
ła  RtfbehkU  betmana  wielkiego  litewskiego,  matką  zaś 
dawnego  ksi^ia  Karola  fame  Rot^umku,  Urodziła  si§ 
r.  1705,  posila  za  mąi  w  r.  1725,  umarła  zaś  r.  1753. 
komedy^  t  tragedye  J4  wydaY  %  drukn  Jakdb  Pob<JgFry- 
csyńsklt  kapitan  I  komendant  iolkiewskl  r.  1754. 
tJmłeJ^^J  wzfąt  stę  do  rzeczy  Wacław  Rzeimuki,  ktdry 
napisał  dwie  tragedye:  ^Żółkiewskie  i  iWIadysław  pod  Wamąt, 
dalćj  dwie  komedye:  >Dziwakt  t  »Natrętc;  w  nich  Jui  pannje 
smak  francaski,  teorya  .flrancnska.  Sztnki  te,  nader  8labe>  ra- 
towały się  jedynie  czystością  języka  i  przecię  jakićm  takićm 
pojęciem  rzeczy.  Autor  przynajmniej  wiedział  co  tworzył,  mu- 
za jego  nie  bijała  samopas  i  nie  uganiała  się  za  panegi- 
rykaml. 

Wacław  Rzewuski,  syn  hetmański,  sam  pdźnićj  het* 
man  w.  kor.,  i  z  wojewody  podolskiego  kasztelan  kra- 
kowski, urodził  się  r.  1705.  Wielkim  był  przyjacielem 
Józefa  Załuskiego,  biskupa  kijowskiego  i  dzielił  z  nim 
wygnanie  w  Kałudze.  Umarł  w  r.  1779.  Wszystkie  wy- 
mienione sztuki  wraz  z  pomniejszemi  poezyami  hetmana 
wyszły  w  jednym  zbiorze  p.  n.  ©Zabawki  wierszem  pol- 
8kim.«  Wacław  jednak  nie  przyznawał  się  do  nich  i  wy- 
dał dzieła  swoje  pod  imieniem  syna,  Józefa  (Warsza- 
wa. 1760). 

O  teatrze  założonym   przez  Konarskiego  przy  konwikcie 
szlacheckim,  oraz  o  dziełacłi  dramatycznych  tego  znakomitego  i. 
męża  mówiliśmy  gdzieindziej. 

Stały  teatr  polski  otworzony  został  dla  publiczności  w  War- 
szawie w  drugim  roku  panowania  Stanisława  Poniatowskiego 
(1765).  Qtwierano  go  z  wielkim  hałasem,  zapowiadano  jako 
wielki  historyczny  wypadek.  Przedstawienia  rozpoczęto  sztu- 
ką Józefa  Bielawskiego  Natręci,  Król  nadal  teatrowi  chara- 
kter przywileju,  którym  obdarzył  kamerdynera  swojego  Ryksa» 
czdm  nieuważnie  skrępował  rozwój  sceny  krajowój,  gdyż  mo- 
nopolista chciał  tylko  zbierać  pieniądze,  a  nie  lożyd  starania 
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dla  sztuki.  Wtedy  to  zjawi?  się  pamiętny  w  dziejach  teatra  . 
Wojciecli  Bogusławski,  któremu  naród  zawdzięcza  ustalenie 
sceny.  Dla  nowego  teatru  potrzeba  było  sztuk  stosownych,  bo 
w  dotychczasowej  literaturze  utworów  dramatycznych  było 
bardzo  niewiele.  Z  początku  przerabiano  po  wlększćj  części 
sztuki  francuzkie,  tak  ie  i  w  tym  kierunku  literatura  polska 
była  naśladownictwem  ft'ancuzkićj.  Prawda  że  liczne  t?ómacze« 
nia  przyczyniły  się  niemało  do  wykształcenia  języka,  i  pod 
tym  wsglgdem  ci  nawet  pisarze  mają  zasługą  ktdny  praco- 
wali nad  przekładami  nieprzedstawianemi  na  sceiUe.  Dopićro 
pod  koniec  Stanisławowskich  csasdw,  zwłaszcza  za  sąlmu  cst^ 
roletniego,  teatr  przybiera  barwg  wl^c^  narodową.  Zacięto 
przedstawiać  sztuki  oryginalne  t  do  czasowycli  okoUcuiodci  la^ 
stosowane.  Komedyi  szczegdlnidj  sprzyjały  okoliczności;  potne-* 
wywoływał  sam  ducli  czasu  i  dąienia  społeczne.  Upa- 
dał Już  świat  dawny  ze  swemi  poj^iaml  i  obyczą)amit  a  oo 
w  tćm  przeobrażeniu  powszeclinśm  usiłowało  stawiać  opdr  no- 
wemu rzeczy  porządkowi,  to  Już  uważane  za  przesąd  i  nało- 
gową wad^  wzbudzało  tylko  śmiech  i  szyderstwo.  Z  drugidj 
strony  wciskające  się  hurmem  nowości,  obce  Obyczaje  i  zasa- 
dy, 9ie  znajdując  jeszc^  dla  siebie  gruntu  stałego,  i  uchodząc 
za  śmieszność  lub  niedorzeczność,  ściągały  podobnież  przeciw- 
nłkćw  i  przedrzeiniaczy.  Dwa  to  były  temata  do  ówczesnej 
komedyi.  W  ogćlnośd,  literatura  dramatyczna  zaczynała  roz- 
wijać się  dosyć  pomyślnie;  Bogusławski  wiedziony  wewnę- 
trznym poczuciem  trafił  na  źródło  rodzinnój  narodowój  poezyi; 
teatr  stawał  się  szkolą  narodową.  Aa  nieszczęście  piękne  te 
zawiązki  stłumiło  na  długo  ślepe  naśladownictwo.  Za  czasów 
księztwa  Warszawskiego  wszechwładztwo  literatury  francuz- 
ki^j  dosięgło  szczytu.  Zajmowały  powszechność  w  tłómacze- 
f  niacii  i  naśladowaniach  dzieł  francuzkich  cnoty  greckie  i  rzym- 
skie, jako  przypadające  do  narodowego  charakteru;  lecz  pię- 
kności te  przejmowano  niewolniczo  ze  wszystkiemi  wadami 
francuzkiego  teatru.  Sprawiło  to  zbyteczne  i  przesądne  uprze- 
dzenie o  doskonałości  wzorów  francuzkich.  W  moralnćm  dą- 
żeniu swojem  teatr  nie  mógł  równie  żadnych  dla  narodu  zdro- 
wych zrodzić  owoców;— z  literaturą  francuzką,  a  osobliwie  ko- 
medyą  przychodziły  do  nas  spółczesne  obyczajćw  inrzywary. 
Przerabianie  wreszcie  obcych  wzorów  nie  zawsze  udawało  sl^ 
szczęśliwie.  Nie  poznawano  obyczajćw  i  charakterćw  polskich 
w  wielu  komedyach ,  gdzie  imiona  tylko  httnensUe  przemie- 
niane były  na  Skąpskich,  Staruixkieunex&w,  Wiemidddk  1 1  p. 
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Ttttt  flatB  Kw  by!  pottlMj  tni^edyl.  lYtemcewles  w  swoM  drt- 
mittach  bistorycsnych,  Jakkolwlelc  Mibych  i  co  do  formy  mr 
(fladoi^anych,  ^katfti  taclięcający  pnykM  innym  poetom.  Jak 
a  korzyścią  dla  aatnkl  wybierać  uleli  widkie  motywa  dslejo- 
we;  ^aceebnośd,  nadewaaystiEo  mtimąoa  narodowe  przedmio- 
ty, pra([:nę?a  przypomnienia  ich  na  scenie.  Wzięto  się  zat^m 
do  tragedyj  historycznych,  i  kilku  pisarzy  zasłynęło  głośno 
w  tym  zawodzie.  Wszelako  czuli  się  oni  skrępowanymi  ści- 
słością form  klassycznych  i  kodeksem  francuzkiego  smaku. 
Łudzili  pozorem  narodowości — lecz  oprócz  narodowego  przedmio- 
tu, mowy  narodowój,  polskiego  nazwania  osób  i  miejsca  sceny, 
nie  było  w  ich  utworach  nic  prawdziwie  polskiego.  Gdy  czas 
chwilowe^^o  omamienia  minął,  dzieła  te  straciły  cenę. 

Po  tych  ogólnych  uwagach,  przechodzimy  do  samych  pisarzy. 

O  niendatnych  próbach  dramatycznych  Krasickiego  i  Kar- 
ptóskiego,  tudziei  o  komedyi  Trembeckiego  i  operach  Kniaśnl- 
na  wipominallśmy  wyżój.  Wymieńmy  innych. 

FrantiazBk  BokńnoUe^  Jeden  z  najetarsiyeh  llteraUw  ati* 
nMiairewskioh,  orodsil  się  r.  1720.  Mając  lat  17,  wstąf it  te 
aatonm  Jeanitdw*  w  WUnie.  Skończywszy  nauki  w  akademtt 
wtteńskl^t  a  fiotdffl  w  Rzymie,  byf  nanczydelem  w  Jefnidiido 
e^Uegium  nMHum  w  Wamawie.  Tn  dla  uczniów  pisywat 
komedye,  w  ktikrych  wcale  nl6  występowały  kobiety,  a  ktdre 
grywano  także  na  teatrze  królewskim.  Po  zniesieniu  Jezuitów 
pozostał  na  zawsze  w  Warszawie  i  wciąż  pracował  na  niwie 
literackiój.  W  późniejszych  komedyach  wyprowadzał  już  i  ko- 
biety na  scenę.  Pierwszy  napisał  oryginalną  operę  p.  t.  2Vię- 
dza  uszczęśliwiona.  Umarł  r.  i 790.  Mąż  zacny  i  dobroczynny. 

Jakkolwiek  komedyom  Bohomolca  dzisiejsza  krytyka  wiele 
zarzucić  może,  w  swoim  atoli  czasie,  w  porównaniu  z  dyaloga- 
mi  jezuickiemi,  były  one  wyborne.  Jest  ich  kilkanaście;  wy- 
szły w  5  tomach  w  Warszawie  p.  t.  Komedye  na  łeatrum 
J.  JKr.  Mości  (1772—75);  Nędza  nszcząślimona  tamże  r.  1778. 

Bohomolec  wsławił  się  takie  Jako  historyk  i  Jako  uczony. 

J&tef  BieiamH  urodaił  alf  r.  1739.  By!  ehorąiym  wiel- 
kidj  buławy  tttowakidj.'  Zresztą  nie  wiele  posiadamy  o  mm 
wiadomodei.  Umari  r.  1809. 

Romedyą  Bielawskiego  Aiolrcct  otwarty  został  po  raz  pierw- 
szy teatr  polski  w  Warazawie  19  listopada  1765  r.  Wrok  po- 
t6m  wydał  drugą  komedyę  p.  t.  Dziwak.  Pisał  też  wiele  wier- 
szy okolicznościowych.  Trembecki  pod  Jego  imieniem  kilka  swo- 
ich utworów  wydał. 
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'Śft  W  cnlawMk  Molwy,  ueKoHy  idMyd  tMkj.  €tt  pMr#* 
My  połącz^  wntnkacli  «woleh  więećj  maku  i  t/M  se^ullM- 
nydi,  om  sr^caodel  w  wyitawlenta  eharakterystycznycli  o- 
liraidi^.  F0d  wigiem  wyksitaleeula  Językowego  Iromedye 
JAgo  8t<i!fą  nlerdwiiie  wyż^J,  nii  prace  dl^matyczne  Bohomolca. 

Knkteoy  ęsfyderetwaml  Węgierskiego,  całkien  pisać  zaprze- 

Franciszek  Zabłocki  urodzi?  się  na  Wołynia  r.  1754.  Po 
ukończeniu  szkół  pijarskich  w  Międzyrzeczu,  przybywszy  do 
Warszawy,  pracował  w  Komissyi  edukacyjnej,  gdzie  w  r.  1775, 
za  wstawieniem  się  ks.  Adama  Czartoryskiego,  otrzymał  urząd 
sekretarza.  Wesoły,  dowcipny,  nawet  płochy,  lubił  wytwor- 
noś<5  i  zabawy  towarzyskie.  Ożenił  się  i  był  bardzo  szczę- 
śliwy. Nie  długo  Jednak  cieszył  się  t^m  sseaeściem;  dowodem 
tego  są  zale  Orfeusza,  które  Kniaźnin,  Jego  przyjaciel,  napieał, 
pocieszając  go  w  cięźkidj  żaiobie.  Utradimy  śonę  i  d1r<4e 
dzieci,  od  r.  J781  oddał  się  pracom  Utemkln  1  odtąd  al  66 
r.  1789  napisał  nąjwlgedj  diłeł  dranstyotiiyeli.  Utwory  te  swrd- 
cHy  iiwag^  oe(R«  na  Zabłockiego;'  otrzymał  medal  mererMnu 
i  denriawal  wiele  łask  od  krdla.  W  r.  1794  zashdsf  wkomM^ft 
InkWiiycisrjn^.  Po  upadku  Rzeczypospolitej  zginął  dla  świata 
i  tta  Ittentnry.  Smutek  1  tęsknota  ogarnęły  umysł  poety;  na-s 
uczył  się  po  włosku,  pojechał  do  Rzymu  i  został  księdzem. 
Wrócił  Jednak  na  wezwanie  ks.  Czartoryskiego,  wziął  od  nie- 
go w  1797  plebaniję  w  Górze  pod  Puławami,  a  w  r.  1800  pro- 
bostwo w  Końskowoli  po  Piramowiczu,  gdzie  do  śmierci  zosta- 
wał. Tu  pielęgnował  swego  przyjaciela  Kniaźnina  cierpiącego 
pomieszanie  umysłu,  tu  go  pochował.*  Nie  ubiegał  się  o  żadne 
dostojeństwa  duchowne;  smutek  Jego  trwał  ciągle.  Na  chwilę 
ocucił  się  z  uśpienia  w  r.  1809,  kiedy  ksiąię  Jdzef  w  krdczył 
do  Gallcyi,  lecz  wkrótce  zapadł  w  dawną  zadumę  i  tęsknił  Jak 
dawniój.  Zostawszy  ksi^zem  nic  Już  nie  pisał.  JNa  rok  przed 
śmiercią  przejrzał  i  poprawił  kilka  komedyj  swolcli  1  odditf  Je 
ks.  Adamowi  Czartoryskiemu,  generałowi  sieni  noddUklcli.  Rn* 
morystyezno^moralne .  Towarzystwo  Sxuhraw&w  w  Wlfarie. 
ocenląląc  dowcip  niepospolity  okazany  przez  Zabłockiego^  w  ko- 
medyach,  wybrało  go  swoim  członkiem  liOBorewym,  a  po  zgo* 

(*)  Niewiadome  są  powody  niechęci  aniom  OiywM  do  8iilAvd|l4i9^  ^ 
gdiie  tylko  mógt,  wstędtie  zoieslawiał  i  narpat       pitam.  ŹjjąęeBB  jMi-t 

«M  taki  ras  saimprowizowat  na^obek: 

Ta  lezy  Bielawski.  Sianujcie  ciszę; 
Bo  jak  ti«  ołNHiłi  komedję  napine. 
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nie  aamieści^o  jego  nekrolog  w  wydawanych  przez  siebie  ^ia- 
domościach  Brukoiffyęk^  Umar!  r.  1821  w  Końskowoli. 

ZaMocki  Jest  bei  wątpienia  najznakomitszym  zc  spó^cze- 
snycb  pisarzy  dramatycznych  polskich.  On  jeden  miał  siły  po 
teiiui,  iż  sUi  Bi«  twórcą  komedyi  polskićj.  Pisai  dażo  prozą  i 
wlerasem.  To  przekłada?  konedye  s  rdinych  Jęiykdw,  to  sam 
je  tworzył  oryginalnie.  Sławne  są  jego  komedye  wierszem: 
Zabobonnik,  Firej^  wwoŁotaekt  Sarmaśyzm,  Zóiia  szlafmy' 
eop  Maiionkowie  pofftawUm  przez  swoje  zony  i  t.  d.  Prozą 
napisał  komedye  oryginalne:  Dziewczyna  sędzią,  Doktor  iu- 
hęlskh  WUUtie  nieezy  i  M  wito  wadsd,  Baiik  gospodarz 
sH  (opera  komieBna),  Arlekin  Mahomet  csyli  taradajka  la- 
tająfiOt  dramat  Anieasno-pIacsilwo-sowifdmlBki,  i  wiele  in* 
nych  w  snaeu^  csf^i  bezimiennie.  Ze  sstnk  tMmaesonycli 
nąjaiawniejssa  Jest  wierszem:  Aw4^tr§on  s  Molienr-prseldiui 
tak  prawdilwie  polski,  ii  »lą]e  sie  być  utworem  oryginabiym. 
Mając  Btosonki  a  Wojciechem  Bogusławskim,  ną|wiQcdJ  sasi- 
lal  utworami  swojeml  dwcsesny  teatr  polski.  Napisał  i  wytió- 
maesyt  situk  przeszło  80.-  Z  tych  wiele  zaginęło,  to  Jest  nie 
wieo^r  dsistaj,  stukając  w  tłumie  sztuk  dawniej  po  teatrach 
grywanych,  które  są  pióra  Zabłockiego.  Wkaldym  razie  roa* 
winął  on  czynność  literacką  nadzwyczajną;  w  jego  czasie  i^t 
tyle  nie  napisał,  wyjąwszy  Krasickiego. 

Zabłocki  miał  znakomite  zdolności  i  poczucie  prawdziwego 
artyzmu.  W  komedyach  swoich,  odznaczających  się  rzadkim 
dowcipem  i  humorem  niekiedy  rubasznym,  poeta  przedstawia 
typy  narodowe,  które  ścierały  się  z  sobą  w  towarzystwach  cza- 
sów Stanisławowskich;  obok  prostoty  i  dawnej  prawości,  była 
tam  rozwiązłość  obyczajów,  pogarda  ważnych  i  świętych  obo- 
wiązków, ptochośó  niewiast.  Ztąd  w  komedyach  jego  historyk 
'  kiedyś  czerpać  będzie  wzory  do  swoich  obrazów.  Władając 
przytćm  po  mistrzowsku  językiem,  używając  przysłów  potocz- 
nych i  wyrażeń  z  powszedniego  życia  wziętych,  nadawał  on 
postaciom  swoim  cechę  prawdziwie  swojską  i  narodową.  Naj- 
celniejsze  z  komedyj  Zabłockiego  są:  Fircyk  w  zalotach  i  Sar- 
matyzm.  W  pićrwszój  poeta  skreślił  *  charakter  tój  części 
młodzieży  warszawskićj,  która  pod  ów  czas  nadawała  ton  wszyst- 
kiemu. Hulaka,  gracz,  zarozumiały,  chce  ożenieniem  poprawić 
sobie  los.  Otoi  wynurza  swe  myśli  przed  przyjacielem: 

Cięźkież  to  teraz  czasy,  serce  człeka  boli, 
Kiedy  ludzie  źyó  dobrze  umieliby  goli. 
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Zle  w  Polsoe*  zewsząd  bieda.  Minery  oUDoakie 
Zalane;  żupy  wpadły  w  kordony  rakuskie. 
Zboże  tanie,  do  drogie,  ojciec  mój  zndw  sknórAf 
Stary  jak  kruk,  nie  daje  nic,  i  nie  luniśim; 
Fneoię  się  niezła  człeka  upiekłaby' grzanka, 
Mógłbym  jeezeze  z  rok  szumieó  i  grać  rolę  panka, 
Potómbjm  się  ożen^  z  jaką  piej;^  babą, 
JShkmiHBm  z  babą  starą,  z  babą  dobrze  dabą* 
Ale  o<Si?  bab  do  diabła,  ładuj  idenń  bryki, 
Są  i  bogate!  cóż  ztąd?  zdrowe  gdyby  byki! 
Jeszczeby  mię  trup  który  mógł  przeżyć  do  licha,' 
Nie  jeden  szczep  zielony  w  starym  pniu  usycha. 

Dyalogowanie  wszędzie  mistrzowskie,  język  pełen  siły  1  życia. 
Naśladowanie  wzorów  francuzkich  znać  we  wprowadzeniu  sbyt 
rozumnych  lokal  i  przebiegłych  a  rezolutnych  subretek. 

Sarmatyzm,  oznaczający  dawnlćj  właściwy  charakter  na- 
rodowy, ukazał  się  w  komedyi  Zabłockiego  Jako  parodyat  w  zmie- 
nionój  Już  1  odrażając^  postaci.  liie  Jest  to  starodawna  dziel- 
ność rycerska;  lecs  posome  Junactwo*  pysiaikowstwo  rodowe, 
ocbota  do  b<yu  o  necz  ladajaką,  zwlasKcza  se  slabtsyinl— tlo- 
wem  wyśmlaiia  to  Jest  dwcsesna  zapalc^rwość  sikcliecka  1 
sktonbość  do  karczemni  swawoli,  oraz  do  swardw  ł  bdjki  o 
rzeczy  drobne  1  błahe.  Owonos,  szlachcic  dumny  t  kIdtUwy, 
w  sporze  o  ogrody  w  clągłćj  nienawiści  iyje  z  sąsiadem  Żego- 
tą,  który  nie  ustępował  Guronosowi  w  kłótliwości  I  pysze. 
Przychodziło  do  częstych  bójek  na  miedzach  granicznych.  Za- 
cny podkomorzy  wysyła  Skarbimira,  aby  załij.twlł  spory  i  wy- 
jednał zgodę.  Gurouos  woła  zapamiętale: 

Jakem  Guronos  szlachcic,  z  naddziadów  podczaszy. 
Wkrótce  dam  znać  Zegocie,  że  mnie  nie  zje  w  kaszy! 
Dom  mój  miałby  pierwszeństwo  dać  jego  domowi? 
Mnie  diabli  wezmą,  albo  tego,  kto  tak  powie. 

l^Iastępnie  przechwalając  się  świetnością  krwi*  mówi; 

Jeżeli  sławne  gdzieś  tam  imie  Fabijuszów, 
I  naszych  nam  niemało  tatarzyn  wziął  uszów. 
Nie  pomnę,  w  którym  roku,  lecz  rzecz  oczywista, 
Ze  w  tój  klęsce  poległo  Gruronosów  trzysta. 

NsL  nic  się  zdały  wszystłde  perswaiye  Skarbimira* 
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SkiUil/imir. 

Lecz  przeciąż. . « • 

Próżno  mi  Waszeć  Jespan  terefery  pleciesz. 
Jeden  jest  dla  Zegoty  środek — mieć  się  skromniej, 
A  niet  to  ten  kord 

Skarbimir. 

Wi^  rad^  pizyjAcielska?  ' 

Ficyjadel  i  rada, 
Ten  kotd,  oo  nie  jak  WaqHUi,  bije,  choć  nie  gilda. 

SkarbinUr, 

O  gdyby  tei  nie  te, 
Bałamutne  te  prawa,  BoMtattrtmiett, 

Do  tysiąc  set  kx$p  diabłów,  albo  jesscze  gorzćj... 

Skarbimir, 

Toą  to  jest  rzecz  honoro,  aby  z  fraszki  lada, 
^brojno  brat  brątą,  sąeiad  nachodził  sąsiada? 
Aiphf  chlubne  męztwa  miał  Qxp^  p^pi^y* 
l^iifię  ęsms^eańtf  drugMn  dane,  aljw  wzięte  krćsy? 

Omtamt. 

Otoi  te  polityzmy,  te  grzeczności  waSEe, 
Modne  rozumowania,  sensa!..  Na  pałasze 
Dobrodzieju!  to  rozum  był  w  dawnym  Sarmacie. 
Teraz  tylko  piszecie  pięknie,  rozprawiacie; 
A  gdy  przyjdzie  krzyżową  machnąć  kiedy  sztuką, 
Stary  popraw!  oj  smyki,  smyki  z  tą  nauką. 

Intryga  polega  na  wUtośsi  diieel  ailiehty  kMtliw^i*  Wpro* 
wadzenie  Ryksy  żony  Goronosa,  pijaczki,  w  nlci^  nie  przy- 
czyniającej  się  do  roKwiąsania  dramatu,  nieenak  tylko  spra- 
wia. Rezolutna  subretka  i  gamoń  lokaj  przypominają  wzory 
francuskie.  Wszystko  to  osłabia  wrażenie  sztuki,  ktdrćj  treść 
mata  aż  na  pięć  aktdw  rozciągnięta  została.  Jakkolwiek  cha- 
rakter Guronosa  rozwinięty  i  dosadnie  oddany,  pokazuje  w  so- 
bie pierwiastek  polski  i  niezawodnie  z  żywego  wzoru  brany, 
caiy  prsficleś  int^irea  już  akrzyy^y  w  pomyśt^  ^opctwo 
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w  słowach  a  nie  odwaga,  bójka  o  gruntu  kawałek,  niewiasta 
pijana,  zawadyak  i  tcbdrz  razem  w  osobie  Burzywoja,  nie  by.- 
if  4o8tateeuiyni  materystlem  dU  lu^piaaala  polskiej  konedyi,  a 
Htrmaiyzmy  wyraz  dawni^  onaczający  cały  obarakter  szlach- 
ty, w  ktdrym  więcej  dobrego  nli  złtgo  bytOb  wyatąpil  w  lil- 
tty 1  leaikaraAMii^J  karykatone.  Sitalń  ta  na  oMadach 
oswjirtkowyeli  kr«fla  Stanlaława  Anguita  eiytana,  lyskata.pa- 
klaiU.  NIa  Wwotal  (ndwi  Wojdekl,  u  ktdrogo  laciirpiittl- 
śi^  uwaft  powyisze)  tam  tylko  z  tćj  strony,  pan  dający  ucztę, 
mraśal  ąwój  naród,  a  pnedoś  etaeiat  mm  zawsze  panować, 
diodby  l^ł  tak  mały,  Jak  Jego  kapelusz.  Zabfoeki,  Jak  w  ptfl 
wtoku  piszący  po  nim  Fredro,  tamten  Sarmatyzm,  ten  swoję 
Zemstą  na  prywacie  osnowali ;  ale  Fredro  tę  prywatę  uszla- 
chetnił, i  potęgą  talentu  w  cudnym  kolorycie  oddał.  Zabłocki 
jakkolwiek  z  wzorów  żyjących  brał  postacie ,  w  zbyt  ostrych 
podaje  nam  Je  rysach;  nie  budzą  one  śmiechu,  ale  litość  i 
wzgard§. 

Oprdcs  komedyj  pisał  Zabłocki  wiele  wierszy  okolicznościo- 
wych i  ulotnych,  pieśni,  sielanki,  a  zwłaszcza  w  czasie  sejmu 
wielkiego  pisał  satyry.  Tłómaczył  „Rozmowy  Sokratyczne" 
w  różnych  materyach  politycznych  i  moralnych,  dzieła  Saint- 
Reala  i  powieść  Fildynga  z  angielskiego  „Tom  Dżon  cayli  pod- 
rzutek", wszystko  z  natchnienia  księcia  generała  ziem  podol- 
skich. Zabłocki  należał  także  do  szkoły  puławskićj,  lubo  wi§- 

był  niezależny  od  Kniaźnina. 

'luHtm  Ursyn  NitmMwiez  początkuje  i  wyprzedza  wazyst- 
kich  pitarzy  tego  okMn  w  dramacte  Idilorycznym.  Wpraw* 
4zle  draraata  Jego:  Ramnierz  ITiMi,  WbigMew,  ff^iadysiaw 

pod  Warną  i  inne,  nie  celują  wielkiemi  zaletami  pod  wzglę- 
dów wykonania;  lecz  zasługa  autora  jest  wielka,  on  bowiem 
pierwszy  potrącił  o  nowy  rodzaj  i  wszystkim  na  przyszłość  po- 
kazał wielkie  motywa  historycznój  poezyf.  Szczęśliwe  pomysfy 
nie  były  mu  obce.  Okazał  to  najdowodnićj  w  Zbigniewie,  kie- 
dy otwiera  scenę  chórem  kapłanów,  wśród  których  zakapturzo- 
ny  Zbigniew  zemsty  poprzysięga  bratu,  a  następnie  uchodzi 
z  klasztoru  i  azuk&  przytułku  w  obozie  nieprzyjaciół;  gdy  w  na- 
miocie o  nocnej  porze  pokazuje  Bolesława,  a  późniój  poselstwo 
Glogowiaiidw  do  nlegio;  nakonlec  schwytanie  burzliwego  Zbignie- 
wa i  śmierć  Jego,  wszystko  to  świa^c^Ti  ii  wielkiego  pomysłu 
4raniaty«ZDegQ^  który  sam  wysnuł*  nie  zdoła?  rozwinąć  dsieU 
nie.  Utwory  te»  pod  wzgif}dem  formy  Ł  dueba,  odmienne  są  od 
Rys  Dz.  Łn;  P.  T.  II.  22 
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lego  wityBlkl«s«>i  ca  w  <hrcie8iitt)  lltentiine  poteU^  wldslmy. 
Sam  autor  nadawał  im  naswę  dramatdw  liryesnyeh. 

Wkomedyaeti  Bwołch:  Samohib,  Pan  Nonfimh  aswlMZCsa 
m  nąliiiakoiiittiiz^J  p.  t.  Powrót  Po$ia,'  ukasał  Ntometwtcs 
prawdsłwie  obyczajowe  typy.  Ostatnia  komedya,  acakolwlek 
nie  na  intrygi  ani  innych  przymiotów  doskonałej  sstnki,  od- 
znacza się  atoli  siłą  satyryczną  i  wierną  cliarakterystyką  lu- 
dzi ówczesnych.  Charaktery  odmalowane  na  wzór  czynników 
cztópoletniego  sejmu,  wyobrażają  z  jednej  strony  szlachetną  i 
postępową  część  narodu,  dążącą  do  powszeciinego  ulepszenia, 
z  drugiej  fanatyków  dawnych  zasad,  ślepo  obstających  przy 
swych  przywilejach  i  tradycyjnym  bezrządzie.  Starosta  przed- 
stawia szlachcica  wychowania  Jeauickiego,  a  własne  Jego  sie- 
wa malują  go  nam  dosadnie: 

„Jak  to  Polak  szczęśliwie  żył  pod  Augustami! 

Co  to  za  dwory,  jakie  trybunały  hucznOt 

Co  za  paradne  sejmy,  jakie  wojsko  juczne. 

Człek  jadł,  jał,  nic  nie  robił  i  suto  w  kieszeni; 

Dziś  siy  wszystko  zmieniło  i  bardziój  się  mieni. 

Zepsuli  wszystko,  tknąć  się  śmieli  okruinicy, 

Jjdtrum        tśj  to  wolności  zrzenicyl  (piaoMe). 

Przedtem  bez  żadnych  intryg,  bez  najmniejszej  zdrady, 

Jeden  poseł  mógł  wstrzymać  sejmowe  obrady. 

Jeden  całśj  ojczyzny  trzymał  w  r^u  wagę, 

Powiedział  nie  jmnMte,  i  udeld  na  Prag(^. 

Cói  ma  kk>  2rol^?  jeszcze  za  tftk,  przedni  wniosek  • 

Miał  promocyę  i  dostał  czasem  Idlkn  wiosek-^  - 

Dzibiaj  co  kto  dostanie?*^.  -  • :  ' 

Sentymentalna  małżonka  Jego,  błądząc  przy  świetle  księży- 
ca po  gaikach  i  zaroślach,  diuna  o  pierwszej  miłości  i  tak  Ją 
opisuje  Szarmąnckiemu:  ,  . 

^/Twiiiz  Waópana  otwarta,  dyskrecya  znana, 
ijfnM  we  mnie  wzbudzają.  • .  wszystko  mn  odkryję. . . 
'  "^fidzisz  w  jakich  sujńraoh  i  t^lmotach  żyję. 
Vn$  pertę  wieUe,  o  Boiel  W  kwiecie  mśj  młodości 
Kochałam  8zaml)elana,  cod  doskonałość. . . 
QuelU  figurę  et  guela  taknts!  jak  cudnie  walsował! 
Jalde  fraki,  łialsztuki!  ah  jak  się  fryzował! 
Ja  co  zawsze  nad  względy  miłość  mą  przekładam, 
Miłość  rodziców,  chciałam  z  nim  uciec  od  madaiu. 
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Złączyć  się  z  mym  idolem. .  .kiedy  parki  srogie 
(x  płaeum)  Pizeoioły  nożyczkami  dni  jego  ubogie. 

« 

Jak  charaktery  ])odkoniorzego,  jego  inał^nki  i  syna  ich, 
posiaj  są  piękne  i  szlachetne,  tak  Szarmancki  jest  wiernym 
wizerunkiem  zepsutćj  młodzieiy  eleganckiej  z  czasów  Stani- 
sława Augusta.  Umiał  on  czas  przepędzać  wesoYo,  to  na  ulicy 
Ujazdowskiej  a  KolsonowóJ  zajadając  ntki,  to  hulając  po  mie- 
ide;  wreszcie  znudzony,  nie  mogąc  zagrzad  miejsca  ani  pod 
ctiorągwią  wojskową,  ani  przy  stde  urzędnika,  ruszy!  za  gra- 
nicę de  Paryia;  ale  byty  to  chwile  rewolncyi— ucieka  więc  eo 
rycbldj  do  Anglii* 

.••^Trzy  tylko  niedziele 
Ba^łem  w  Anglii,  srodze  powietrze  niezdrowe^ 
Knjfńłem  dwie  par  sprzączek  i  szpadę  stalowę; 
Byłem  na  parlamende— tak  jak  u  nas  krzyki; 
Lecz  za  to  co  za  sklepy,  łańcuszki,  guziki, 
Kursa  koni!  ta  w  iwiecie  najlepsza  ustawa. 
Ah!  przyjacielu,  co  to  za  szczęście,  zabawa! 
Tych  się  oiidz()ziemct)wi  opuścić  nie  godzi. 
Co  to  za  widowisko!  człek  w  głowę  zacłiodzi. 
Nie  możesz  pojijć,  jeden  za  drugim  jak  leci, 
Na  takich  koniach,  (^t  tak,  prawie  małe  dzieci! 
Pamiętam  dnia  jednego,  śmiech  mi^^  bierze  pusty, 
Angielczyk  jeden  z  małą  peruczką  i  tłusty. 
Przegrał  niezmierny  zakład;  w  zapalczywym  gniewie 
Chciał  koniowi  w  łeb  strzelić.  Przypadam  szczęśliwie, 
Daję  sto  funtów;  i  tak  od  śmierci  niebogę 
Uwalniam,  biedną  klaczkę,  gniadą  białonogę. 
Potóm  fraszek  kupiwszy  moc  na  darowizny, 
Powróciłem  nareszcie  do  matld  ojczyzny.^ 

Tyle  odniósłszy  z  podróży  lunrzyści,  szukał  chluby  w  ro- 
mansach, a  dla  przekonania  młodego  posła  o  swoich  zwycięż* 
twach,  przywołnije  kozaka,  ktdry  z  kieszeni  i  z  za  cholewy 
dobywa  miłośne  listy,  sylwetki  1  miniatury.  Na  te  przechwirf- 
ki  nikczemne,  oburzony  szlachetny  młodzieniec  woła: 

Osławiad  tę^frfeć.  słabą  jest  niegpdziwońoią: 
Jest  lo  połąooyd  razem  występek  z  podloó(»ą. 

^ąjciech  Bogusławski  urodził  się  w  Glinnie  pod  Pozna- 
niem r.  1760,  kształcił  się  u  PUardw  w  Krakowie,  był  paziem 


Digitized  by  Google 


m 

przy  boka  Mskapa  krakowskiego  Kajetana  Sołtyka.  Później 
Biaiył  w  gwardyi  litewikiej,  lecz  vńat&kc%  opuseil  stnibę  woj- 
skową i  obrał  sobie  sawdd  dramatyeiny.  Po  ras  plerwssf 
wystąpir  na  scente  w  Wamawle  r.  .1778  w  komedyl  własnego 
pneUada.  Od  nsjnitaego  do  najwytaego  praeUegt  wssystkte 
stopnie  Merarcfati  teatralni ,  wresscle,  ol^ąl  dyrekcyę  teatra 
polskiego.  Źył  on  w  czasach ,  %iedy  aktor  a  kuglarz  Jedno 
maczyło,  kiedy  artyticie  dramatycznemu  odmawiano  miąisea 
na  cmentarzu.  Życie  Je^o  jest  clągłćm  pasmem  waTki  z  prze- 
ciwnościami,  odpieraniem  teatrów  cudzoziemskicli ,  ktdre  pano- 
wie sprowadzali  aby  z^ni^bić  scenę  wiasną. .  Przctrwai  też  bu- 
rze polityczne  aż  do  roku  1814,  poczem  zdał  teatr  na  zięcia 
swego  Ludwika  Osińskiego.  Ostatni  raz  wystąpił  na  scenę 
r.  1825.  Byl  założyciolcm  szkoły  dramatycznej  i  pierwszym 
w  niej  nauczycielem.  Umarł  r.  1R29  w  Warszawie.  Otaczaf 
go  szacunek  powszechny  za  życia,  lubo  i  silny  przesąd  kazał 
patrzyć  na  niego  z  pewnej  wysokości  spdlczesnym  znakomito- 
ściom wyższego  tonu,  jako  na  aktora. 

Bogusławski  może  być  uważany  za  właściwego  założyciela 
teatru  narodowego.  Jako  dyrektor  grona  artystdw  tlramaty- 
cznyeb,  człowiek  to  był  znakomicie  wpływowy  1  większy  nit 
w  zawodzie  pisarskim ,  Inbo  i  Autorem  był  nie  bez  talentu  i 
zbogadł  dramatyczną  literaturę  polską.  W  czasacli  porosblo- 
blorowych,  przenosząc  się  ciągle  z  miejsca  jednego  na  drugie» 
odwiedza!  wszystkie  miasta  głdwniejsze:  Wilno,  Lwdw,  Kra* 
kdw,  Kalisz,  Poznań.  Przed  nastaniem  księstwa  Warszawskiego 
wszędzie  budził  entuzyazm,  wstępował  nawet  do  miasteczek  i 
rozwoził  tak  po  świecie  słowo  polskie.  /  lego  to  powodu 
Witwicki  nazwał  go  poetą  nad  poetami,  poetą  żywym,  nie 
słowa  ale  czynu.  Nadto  wykształci?  on  kilku  znakomitych 
dla  sceny  polskiej  artystów ,  między  którymi  odznaczyli  się 
szczególniej  Dmuszewski  i  Żółkowski,  słynni  razem  z  wybor- 
nćj  gry  i  pi()ra. 

Bogusławski  napisał  przeszło  60  sztuk  już-to  oryginalnych, 
Już  ttómaczonych.  On  pierwszy  trafił  na  źródło  czysto-naro- 
dowej  poezyi.  Jego  komedya  ze  śpiewami  p.  t.  Cud  rnwUma^ 
ny,  czyli  Krąkomaey  i  Gótc^ ,  po  faz  pierwszy  wnilmę^a 
głębićj  w  lud  polski,  ukazała  Jego  zalety  1  zniewoliła  wyisze  spo- 
łeczeństwo do  roznritówania  się  w  prostocie  i  serdeczności  ludu. 
Jakkolwiek  pod  względem  sztoki  ntwdr  SMitdJ  wartośei,  ko- 
medya ta  stanowi  epokę  w  dziejach  polskiego  teatru.  Przy- 
jęcie jej  z  zapałem  od  publiczności  było  objawem  smaku  naro- 
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dowego  i  wskazdwką  dla  dramatycznych  pisarzy.  Wprawdzie 
Bogusławski  przypadkiem  trafił  na  ten  zdrcij  prawdziwej  poe- 
zyi,  ale  to  właśnie  dowodzi,  źc  nie  pisał  na  zimno  jak  inni,  i 
że  poezya  w  nim  samym  żyła.  Sztuka  ta  przyozdobiona  mu- 
zyką Stefaniefto ,  wystawiona  była  po  raz  pierwszy  r.  1794  ł 
doczekała  się  stu  kilkudziesięciu  przedstawień  na  różnych  toa- 
traeh,  a  wiele  z  ni<^j  pieśni  rozbiegło  się  po  kraju  i  przeszło 
w'  usta  szlachty  i  tttdu.  Do  ory^nalnych  dzieł  Bogusławskiego 
należą  także :  Spazmy  modne,  Icomedya  w  i  aktach,  HentTfk 
FI  na  iowaehf  komedya  w  3  aktach  ,  Merminia  czyli  dma' 
żonki ,  Opera  komiczna  w  2  aktach  i  inne.  Przekłady  z  pisa- 
rzów  firancuzkłdi,  włoskich,  angielskich  i  niemieckich  (Saui, 
tragedya  zĄlfierego,  SsAoia  o&moiify,  z  Sberidana,  Dziewessf- 
na  dezerter  i  Mf^puetHnikt  czyli  SpouMś  z  Kotseboeiso 
i  t.  d.)  zaaloMwywat  po  większej  częM  do  smaku  f  obyczajów 
narodowych.  Byl  on  takie  ojcem  opery  połBkii6j.  On  to  do- 
roMt  znaczną  cź^ść  pleM  do  »N^y  Q8zezóilttwlon4"  Boho- 
molea,  a  po  wystawieniu  wiehi  drobnydi  operetek  z  wtoakiego 
1  Arancnzkiego,  M  w  r.  t793  wielką  operę  cal^  w  recytoty* 
%ndi  p>  i*  jźscwTw  krót  0rvttts» 

Wielką  ma  tei  Bogoitawidd  zailngę  za  spisywanie  Mejjów 
teatru,  ki^ego  losem  do  ostatnich  prawie  chwil  przewodniczył 
w  Warszawie,  i  życiorysów  celniejszydi  artystów. 

Zacny  i  zdolny  ten  pracownik  doczeluif  się  w  końcii  tego, 
te  sztuka  dramatyczna  w  Polsce  przestaYa  by<!  uważana  za 
poniżającą  i  grzeszną ,  a  teatr  stał  się  przyjemną  szkołą  mo- 
ralności i  ogłady  obyczajowej. 

W8Z>'8tkie  dzieła  Bofrusławskiego ,  z  wyjalkicm  „Cudu 
mniemanejro"  wyszły  w  12  tomach  w  M^arszawit'  (1822—1825). 
Komedya  „Krakowiacy  i  (iórale*'  ukazała  się  dopiero  w  roku 
1842  w  Berlinie. 

Adam  Kazimierz  ks.  Czartoryski,  p:enerał  ziem  podolskich, 
urodził  się  w  Gdańsku  r.  17,34;  po  śmierci  Au^aista  III.  był 
podany  na  kandydata  do  tronu ;  r.  1764  był  marszałkiem  sejmu; 
od  r.  i76fi  komendantem  szkoły  kadetów;  r.  1781  marszałkiem 
trybunału  wileńskiego;  w  czasie  sejmu  wielkiego  był  stronni- 
kiem konstytucyi.  W  r.  1012  został  marszałkiem  konfederacyi 
w  Warszawie;  umarł  roku  1823.  Jeden  z  najpotężniejszych 
panów  polskich ,  wielki  zwolennik  nauk  i  sztuk  pięknych, 
gorliwy  i  zasłużony  obywatel,  lubił  czas  wolny  od  spraw  pti* 
blłcznych  przepędzać  w  zaciszu  wiejskióm  w  Puławach.  Tam 
otaczał  się  młodszymi  literatami,  zachęca)  do  pisania  i  ol>ok 
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zadięty  wskazywał  kierunek  i  przedmiot  Pom  Je^ęo  był  w  te 
czasy  jakby  ogniskiem  skupionego  wewnątrz  życia  narodoi. 
Tara  przebywali  albo  gościli  Karpiński,  Kniaźnin  ,  Ignacy  i 
Stanisław  Potoccy,  Czacki ,  Albertrandi ,  JMramowicz ,  Osso- 
liński ,  Woronicz  i  inni  wybrańcy  światła  i  obywatelstwa;  tam 
przecłiowywały  się  zwyczaje  i  mow^i  pilska,  ztamtąd  szedi 
przykład  i  zachęta. 

Sam  książę  pisał  dużo  komedyj,  albo  przerabiał  je  z  fran- 
cuzkiego.  Do  lepszycłi  należą ;  Panna  na  wydaniu  w  2  aktach 
(Warsz  1774),  Mniejszy  koncept  niz  przysługa,  czyli  Pyszno- 
skąpski,  pod  psendonymem  Belgrama  (tamże  i  tegoż  roku),  Kau^a 
(Warsz.  1779)  i  t.  d.  Pod  psendonymem  JDautyszk^  wydal  d^ellŁO 
p.  t.  Myśli  o  pismach  polskich. 

Jan  Drozdowski  urodził  się  w  Krakowskiem  r.  1759,  umarł 
18iO.  Znane  są  jego  tylko  trzy  sztuki :  Literat  z  biedy,  fao- 
medya  we  4-eh  aktach  .wierszem  (Warszawa,  1786),  Umiiigi 
dla  przysłuffi,  komedya  we  trzech  aktach  wierszem  (Warsza- 
wa, 1788)  i  Bigo$  huŁtą^tki,  czyli  szkoła  trzpiotów,,  komedyą 
we.  2  aktach  wierszem  (tamże,  1803).  Zalecają  się  one  gładkim 
wierszem  i  dowcipem  wesołym,  wńak^  z  wyjątkiem  „Bigosu 
haltąiskiego" ,  w  ktdrym  iM^wiocćJ  ąwabody.  i  oryginali^śd 
pokazał,  dwie  drugie  komedye  nie  zasługąlą  na  uwagę. 

y^louy  Feliń$ką  nrodzU  slfi  w  Łncktt  r.  1771.  ojęiee  j^go 
Tomass,  obywatel  ziemski,  sędzia  i  biegły  prawnik »  zostawał 
W  blizkich  stoęonkaisti  z  domem  Gzackicb; .  ztąd  zawiązała,  sle 
przyjaiń  dziecigea  pomiędzy  Ąloizym  i  starszym  od  nijsgp  o  lat 
pieć  Tadeuszem  Gzackim.  Feliński  pierwsze  nauki  pobierał 
w  Dąbrowicy  u  pyiirdw,  dalsze  we  Włodzimierzu,  gdzie  z  wielką 
pilnością  przykładi^  sie  do  obcycb  językdw,  szczególniej  do  an* 
glelsUego.  Tadeusz  Czacki ,  zajęty  pod  dw  czas  sprawami  pn- 
blicznemi,  wezwał  go  do  swego  boku  i  zabrał  do  Warszawy 
r.  1789.  Tu  porządkował  Feliński  uchwały  sejmowe  za  pano- 
wania Jana  in  i  następnych,  a  wyciągi  z  nich  objęte  w  JednćJ 
księdze  złoiył  do  metryk  koronny^cb.  Następnie  towarzyszył 
Czackiemn  w  podróży  do  Krakowa ,  celem  przejrzenia  królew- 
skiego skarbca.  W  r.  1794  wstąpił  do  wojska  i  był  sekreta- 
rzem w  obozie  Kościuszki  do  korrespondencyj  francuzkicłi.  Po 
wojnie  jakiś  czas  przebywał  w  Niemczecii,  a  za  powrotem 
mieszkał  na  wsi  w  Osowie,  poświęcając  się  wyłącznie  matce, 
niedorosłemu  rodzeństwu  i  pracom  gospodarskim.  Ciciie  życie 
domowe  tem  więcej  miało  dla  niego  powabu ,  że  w  ukochant^j 
siostrze  swojej  Emilii,  znalazł  więcćj  niżeli  braterstwo  krwi, 
bo  braterstwo  uczuć  i  ducha.   Stracił  Ją  niedługo,  bo  w  cztery 


Oigitized  by 


175 

lata  wyszedłszy  za  mąt,  w  kwiecie  wieku  imiaHii,  SrOtee  ^ 
Stratę  nesul  Feliński ,  a  pociechy  szukat  w  gronie  wlasn^  ro* 
dilny,  będąc  Jai  ionatym  I  ojcem.  Teraz  zą)ąf  się  literackteml 
pracami.  W  ustroni  wtejskićj  przełożył  ZianUadna  Delllla 
(1'Homme  des  eliamps),  a  ^iMnM  gospodarskich  kłopotów  lacsąt 
pisać  słynną  swoję  tragedyę,  Bartuira  Rddtlufiii&mtia,  ktdrą 
skończył  r.  1811.  We  cslóry  łata  potćm  przybył  do  Warsn- 
-wy  w'  celu  i^ydania  pism  swoich.  W  r.  1816  odegrano  Jego 
„Barbarę**  na  teatrze  narodcfwym  w  Warszawie,  Ittdrą  pnUt- 
ezność  z  niesłydfanym  przyjęła  sapałem.  W  r.  1819  weswaay 
na  dyrektora  Ueenm  tahEemlenieckiego,  wykładał  tsm  zamuem 
Ifteraturę  polską.  Umarł  tknięty  apopleksyą  w  stl<)  wieka  i 
talentu  r.  i82(^.  Obywatele  wołyńscy  chcąc  ttcsdć  pamlęó  Fe- 
lińskiego trwałym  a  uiytecznym  pomnikiem,  achwallll  I  zape- 
wnili fandasz  wieczysty  na  dwóch  ubogich  ocznidw  pod  Jego 
imieniem.  Był  to  człowiek  usposobienia  żywego  i  tkliwego, 
charakter  piękny  i  prawy.  Wszystko  co  było  ozdobą  i  chwałą 
narodu  poruszało  jro  najmocniej.  Na  odczytach  w  Krzemieńcu 
płakał,  czytając  mowy  sejmu  czteroletniego.  Do  matki  przy- 
wiązany był  całe  życie  jak  dziecko;  czytywał  jej  zwykle  wie- 
czorami książki  pospolicie  francuzkie ,  a  że  staruszka  nie  umiała 
tego  języka,  z  największą  cierpliwością  czytając,  tłómaczył  (*). 

Barbara  Radzi  mi  1 6  tona  jest  z  układu  swojego  tragedyą 
czysto-klassyczną,  mającą  wszystkie  zalety  i  wady  francuzkiego 
teatru.  Treści  i  wątku  dostarczyła  autorowi  historya,  a  zwła- 
szcza ,, Dzieje  w  koronie  polskiej'*  (iórnickiego,  ktdry  pisał  swe 
dzieło  dla  chwały  krasomdwskićj.  Jaknż  zebrał  z  nich  Feliński 
wszystek  kwiat  kras  i  wizerunki  głównych  postaci,  które  wy- 
stępowały w  tej  sprawie  —  acz  nie  wszyscy  działacze  history- 
czni otrzymali  tu  role ;  kilka  bowiem  znaczniejszych,  Jak  Górka, 
Leszczyński,  ze  szkodą  tragedyi  wyłączeni  zostali  ze  sceny, 
którą  tak  czynnie  1  dramatycznie  ożywiali  w  rzeczywistości. 
„Mimo  dość  wiernego  powtórzenia  zdarzeń  i  narodowości 
przedmiotu  (słowa  Macherzyńskiego),  nie  dostrzegamy  ta  pra- 
wdziwej llźyonomii,  barwy  i  charaktem  wieku.  Rzecz  sama, 
Jeżeli  ma  za  sobą  prawdę  historyczną,  nie  zdą|e  się  wcale  ko- 
rzystną dUi  dramatu.  Dwie  strony  polityczne  występują  do 


(*)  Mówią,  ie  gdy  swojf  „Barbarę"  aeklamow&l  przed  Htarą  matką,  Uj  ku 
kojcowi  tak  aię  ial  lusu  nitodćj  królowój  zrubifo ,  ie  uoaęła  gu  tu^mucni^j 
pitmić,  aby  ioDy  sicięśliwssy  tlat  jćj  koniec.  „Wstak  to  o«l  aiebia  udoiy, 
uMIa,  «M9  j«  taMfiilwą.** ' 
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•  walki  :  Król  ,  popierany  głosem  Tarnowskiego,  wyobrazicie  la 
narodii  isejnus  i  Kmita,  przybierający  rolę  nacaelnika  roko- 
8M^.  OMf  stiMmyi  króks  dla  miłości  własoićjy  namiętućjt  O90bir 
st^t  o|ivL8S69uMeec;o:troB  j  doiuro  pubUczBie  — i  rokoszan,  za- 
wirotó^  .^tnąpirdi  m  wyntosleiiie  rchn^l  aoMe  obywatelki,  i 
dlai  zasdroM  Jedynie  podaotswcb  prseciw  nl^^wajykf,  btaho- 
ńdą  swoloh  fiowodtfw  laitajA  snawnle  wainość  «f rawy»  ,a  %  nią 

i  ważność  charaktoK^Iw.  SlaMć  w  lamiarse  Zygawta  Jeat 
raczej  Mtabością ,  matoinflano^  —  op^  rokOMan  sohotó  ide- 
mni^j  na  poziom  WahdJ,  nieożywion(?j  żadnym  Mlaehatnym  celem 
walki.  Z  charakterów  wprowadzonych  na  scenę,  najpiękniejszy 
jest  charaktej  Barbary.  J(^j  czułość,  jćj  poświęcenie  się  dla 
dobra  kraju,  którym  nie  uwłacza  bynajmniej  zwyktu  .słabość 
niewieścia,  czynią  jćj  charakter  wielce  zajmującym,  a  w  oto- 
czeniu mnogich  przygód  tragicznym."   Dodać  do  tego  należy, 

ii  FeliiMSki  jeden  ze  wszystkich  tak  zwanych  klassyków  naj- 
wiQe4}  narodowości  wprowadził  do  swojej  tragedyi ,  usiłując  za- 
TaaeA  ilockować  historyczny  charakter  osób.  Znakomicie  pod- 
wyMai .  Wiartość  tą)  sztuki  wiersz  piękny,  gładki  i  poetyczny. 
Śltoni^  np^  Jeat  mowa  Piotra  Boratyńskiego  do  Zygmiiata  Au- 
gnata*  ieby •  poraucil •  Barbart*  choeiai  nie  n^a  w  nJ^J. prawdy 
driejowej. .  Prłytacaamy  'ją  tB  dla  wiioni. 

.  Kffdlul  w  nas  dzisiaj  widzisz  dwa  lody  poi§in»f. 

Eibóro  dkigo  rządzone  prsez  tyrą  przodki  m^e* 
.   .        Pod  Bina'  si^  złączyły,  weławialiy  l  wzsosły* 

Ojca  i  dńadów  cnoty-  na  tron  oię  wyniosły: 
i.  Im  ojczyzna,  ojczyźnie  ty  mntenes  -wdzięczność, 

Odpłacić  się  jćj  teraz  masz  Auguście  zręczność. 

W  jój  imieniu  od  ciebie  domagać  się  śmiemy 
.        Ofiary,  którćj  wielkość  sami  czuć  umiemy. 

Lecz  ofiara  potrzebna  do  szczęścia  narodu 

Nigdy  trudną  nie  była  dla  Jagiełłów  rodu. 
l      .         Pojąłeś,  królu,  żonę  bez  woli  senatu, 

Ze  8zkod%  państwa,  z  ujmą  ctwege  majestatu)  . 

Ślnb  twój  zni&wąia^  świętą  ustaw  naaayob  kffm^ 

pKiyBięga  męża  ^ałci  monarchy  przyąiggo;. 
.  Wykooateś  .ją  picirwój  Polsce  niż  Barbarze, 

Tśj  dom  twój,  tamtśj  były  świadkami  (Starze. 

W  obUozu  ńwiata  wszyscy  królowie  są  bradmi; 

Zwiąiek  z  jpoddailką  świetność'  tronn  twego  zAdkuK 

Przodkowie  twój  ród  wznieśli,  tyż  go  masz  poniiaó? 

Księżniczce,  którąś  wybrał,  nie  chcemy  ublijlać. 


Digitized  by  Google 


177 

Szanujemy  ją.  Warta  być  w  rzi^dzie  królowyjch, 

Gdyby  berio  nagrodą  było  cnót  domowych. 

Dość  już  mają  zaszczytu  jej  cnoty  i  wdu^ 

Kiedy  ją  godną  twojej  osądziłeś  ręki. 

Tłum  niewiast,  oo  biyiZo»dgr  i  Uyazcaą  koBOuą, 

Poohkmęły  w  niepamięć  wieki  i  jx>oUoiią» 

Te  zawsze  będą  oeton  wdzi^uoćoi  i  obwały, 

Które  się  dla  oyczyany  pońwięcić  luaiały, 

Niechaj  Barbm  w  Maczwgi&n  ich  mieści  aię  gronie; 

Niechaj  od  tronu  wyższa  anie  ibęd%c  na  tconie, 

Z  żonami  kr(^ów  cnotą  idaiie  na  wyścigi. 

Kieoh  zrówna,  bo  przewyższyć  nie  może  Jadwigi, 

Co  kochając  Wilhelma,  Wilhelmowi  inilt^ 

Miłoćeią  Polaki,  miłość  ku  .niemu  itguaiift. 

Cblahnie  to  jest  knUową  być  a  obywaielkii 
CMnbaie  z  knflem.eię  łąezyć.  Tenby  zaazoayt  wielki 
Spadł  i  na  rody  nmm  z  f^wat  kolei; 
Leos  mj     t^  pooblabn^j  zraekamy  nadziei. 
Jak  włnd^  wyfaieraikia  królćw  z  poónid  nebie; 
Duma  winna  tiMt^pid  wodu  .potrzebie. 
PrzeiKidujem,     zwiąsdd  monaroŁ^  z  poddaną, 
Po^poUtój  aię  izeozy 'nicil^zpieiezne  ataną. 
W  Poleoe  rdwnyipi  wszyscy  są  obywatele  I 
3wn  kcól  od  wszyaUpoh  yry^^zy  jent      midu  czele; 
jSam.oeenia  zasługę,  i.«am  ją  nagradza; 
Bę^^tronną  być  powinpą  ^rządzącego  n^ładza. 
Dom  szczęśliwy,  z  kt<kjego  ^1  wybierze  jżonę, 
Szalę  nagró4  przewKty  .jirkrótee  .nfi  swą  -stfoiię. 
Syt  bogactw  i  dostojeń^  do  Beiła  się  zbliży, 
Wywyższy  się, .  i  wszystkich  'tśm  samćm  poniży, 
▲  dalój,  ten  eo  daitilU  %  królem  panowanie, 
Tron  pdsiędzie,  'lub  strasznym  tronowi  się  stanie. 
Niedość  na  tśm.  Następcy  pójdą  w  twoje  ślady: 
Pochopne  |)anującym  są  złego  przykłady. 
Nad  wskazane  potrzebą  kraju  smutne  śluby 
Każdy  przeniesie  związek  sercu  swemu  luby. 
Nie  straciź  wielki<^j  wówczas  ojczyzna  podpory, 
Pokrewieństwa  swycli  rządoów  z  j)ot)trounemi  dwory? 
Elżbieta,  babka  twoja,  matka  królów  i)ięoju, 
W  najważniejszćm  wspierając  męża  przedsięwzi^jcjii, 
Kiedy ,  pc^i^amiał  .zakon  ziem  i  krwi  ,łakamy, 

Odwróciła  grożące  <P(^|soe  WMftiałgrwy- 
Rys  Dz.  LtT«  P.  T.  U. 
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Helena,  uozęstauczka  Aleksandra  tronu, 
Wstrzymałft  oręi  Moskwy  aż  do  męża  zgonu. 
JaJdei  dla  nas  Barbara  nbe^eczy  ściany? 
W  ktdrejie  glos  j^j  będzie  stolicy  sluohttnyt 
Na  lieini  nasaij  inuę  j4j  powtórzy  zawi^ 
Bloźe  litość ...  a  moie  wMd  niesgdd  nienawiść. 

Wieln  ważnych  nie  dotkną  przyczyn  moje  usta. 
Na  oóź  mam  się  rosszersać?  mówię  do  Augusta. 
Sercu  twojemu  dosyć  jednegn  jx)wodu, 
Ze  te  związki  miłemi  nie  są  dla  narodu. 
Ów  co  przewyższył  cnotą  bohatórów  gminnych, 
Co  jest  wzorem  dla  ciebie,  rozpaczą  dla  innych, 
Tytus,  czemuż  od  tronu,  od  siebie  oddalił 
Tę,  przed  którą  zdumiony  wschód  kadzidła  palił? 
Tę,  którą  sam  ubóstwiał,  którćj  sercem  władał? 
Bał  się,  żeby  miłości  Rzymu  nie  postradał 
Rzymu,  co  z  prćinśj  dumy,  może  z  uprzedzenia^ 
W  Berenice  nie  cierpiał  królowćj  imienia. 
Toż  osładzając  swoje  samowładne  rządy, 
Pan  świata  płonne  Bzjmiaa  szanował  przes44yt 
A  tjtf  woliMgo  ludu  król  wolnie  wybrany, 
Mniśj  chcesz,  mniśj  masz  potrzeby  być  od  nas  kocdiany? 
Czyi  myślisz,  niszcząc  wolność,  gardząc  ustawami. 
Podbić  kraj  i  żelazne  berło  wznieść  nad  nami? 
Bądź  raczśj,  idąc  torem  przodków  nieomylnym, 
Naszą  miłośóą  wielkim,  naszą  mocą  silnym, 
I  spraw,  twą  władzę  ważąc  na  praw  naszych  szali, 
Żebyśmy  się  nie  ciebie,  lecz  o  ciebie  hali, 

Naśladow2^  takie  Feliński  tragedyę  Rrebillona  RadamUt  i 
Zenobijat  tudiiei  tragedyę  Alfijerego  Wirginija;  s  drobniej- 
szych utworów  zostawił  Pienia  przy  mszy  świętćj,  listy,  pieśni 
i  wiersze  ulotne.  Prozą  pisał  o  pisowni  polskiej  ^  o  tvierszo» 
waniu  czyli  budowie  wiersza  polskiego,  o  poetach  polskich  od 
Zygmunta  I.  aż  do  ostatnicli  czasów  i  wiele  rozpraw  mniejszych, 
ittóre  odczytywał  w  Krzemieńcu. 

Puma  własne  i  przekładania  wierszem  Aloizego  Feliń- 
skiego wyszły  w  Warszawie  we  2-Gh  tomach  (tom  l-szy  1816, 
2-gi  tm  r.> 

Ludwik  Erapiń$ki  urodził  się  r.  1767  we  wsi  dzlediiezn^ 
Paszukacłr  w  województwie  bnesko-Iitewskićm.  Po  śmierci 
rodziców  wychowaniem  sieroty  zajęta  sig  hetmanowa  Ogińska, 
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ciotka  królewska.    Po  ukończeniu  nauk  przebywał  w  domu 
książąt  Czartoryskich  w  Puławach  i  rozpoczął  zawód  wojskowy. 
Jako  podpułkownik  r.  1794  w  bitwie  pod  Maciejowicami  trzy- 
naście ran  odniósł.   Dla  poratowania  zdrowia  iiawii  Cias  nie- 
maty  we  Wiosieeb »  ikąd  Jako  prawdziwy  inawca ,  wiele  pię- 
knych diier  sstiiki  priywiM.  W  r.  1813  w  stopnia  generała  , 
brygady  dowodiit  dywiiyą,  i  pokilkaknMS  powoływany  pnes 
radę  stanu  księstwa  warsiawskicfieo*  sastępowaf  ministra  wojny. 
Złamany  trudami  wojennend  osiadł  we  wsi  swcjćj  Woroncsynie 
na  Polesiu  wołyński^m ,  gdzie  urządziwszy  sobie  dom  wygodny, 
piękne  ogrody  i  zamożną  bibliotekę,  umyślił  na  starodć  ode- 
tchnąć  swobodnie.    Dawano   mu  za  królestwa  kasztelaniję^ 
której  nie  przyjął.    Źył  w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni  z  Ta- 
deuszem Czackim,  był  członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk, 
a  później  wizytatorem  szkół  w  zachodnich  prowincyach  cesar- 
stwa. Przejeżdża!  się  czasem  zWoronczyna  do  Puław,  a  każde 
przybycie  jego  do  Warszawy  było  epoką  dla  literatów  ówcze- 
snych; wszyscy  albowiem  na  wyścigi  śpieszyli  składać  mu 
cześć  i  hołdy.   W  wiejski^  sacissy,  oddanego  pracom  umysło- 
wym dosięgły  najdotkliwsze  ciosy:  patrzył  na  śmierć  iony  i 
dzieci  swoich,  a  pot^m  przyszło  kalectwo  ślepoty,  które  lat 
dziesięć  zgnębiony  starzec,  samotny  i  osierociały,  unosił  wy- 
trwałe, dopdki  ^erć  nie  uwolniła  go  od  cierpień.  Umarł  r. 
1844,  mając  lat  77. 

RropiAskI  ndiodslł  w  swoim  czasie  za  Jednego  z  n^niAko- 
mltszych  poetdw.  Napisi^  tragedyę  Ludgarda  z  dziejów  tego 
Przemysława ,  co  wskrzesił  w  Polsce  tytuł  krdlewskL  W  po- 
równaniu z  „Barbarą**  Felińskiego,  słabsza  jest  nierównie  ta 
tragedya ;  smak  i  forma  jój  więcój  jeszcze  naśladowcza ;  samo 
tło  historyczne  dowolnie  zmienione  i  przeistoczone.  Generał 
Sokolnicki  w  Pamiętniku  Warszawskim  Bentkowskiego,  poru- 
szony obrazą  dziejów  krajowych  wystąpił  z  obszerną  i  ostrą 
krytyką  przeciwko  temu  utworowi ,  i  nowy  plan  podał  tragedyl 
„Ludgardy.**  Pomimo  licznych  krytyk,  tragedya  ta  zwabiała 
zawsze  mnogich  widzów,  którzy  ją  przyjmowali  z  zapałem. 
Kilka  scen  tkliwych  1  narodowość  przedmiotu  mogły  chyba 
zajmować  ówczesną  publiczność.  Dzisią]  oprócz  pięknego  wiersza 
inndj  wartości  nie  ma.  ' 

Z  pomniejszyli  wi<»rszy  KropiAskiego  elegUa  Emtad  nąf- 
więe^  podoba  się  czytelnikom.  Tkliwość  gnniezy  w  nl^ 
z  ckliwbścią. 

Postanowił  RropiAsU  pomiędzy  inneml  pokazać,  ie  język 
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połskł  zdolny  jest  wyrazić  najdelikatniejsze  odcienia  uczuć  i 
namiętności.  Nędzne  to  byto  zadanie ,  boć  każdy  język  moie 
wyrażać  boleść  i  żal,  smutek  i  upojenie  szczęścia,  na  to  jest 
mowa  żeby  się  ludzie  rozumieli.  Ale  literaturze  ówczesnej 
epoki,  dla  którćj  tworzenie  artystyczne  nie  było  potrzebą,  ale 
rodzajem  zabawy,  igraszką,  polem  dla  wyś«igów  dowcipu,  cho- 
dziło nie  o  rzecz,  ale  o  roiwiązywanie  zadań  podobnego  ro- 
dzaju,  o  dowodzenie.  Otoż  i  Kropińskicmu,  wsławionemu 
aryRtarcho>vl,  zaciłciało  się  w  dziejach  języka  stanowić  epokę, 
i  dla  tego  napisał  romans  ,  Julia  i  Adolf,  czyli  nadzwyczajna 
miłość  dwojga  kochanków  nad  brzegami  Dniestru'*  (Warszawa, 
1824,  tomów  2).  Nad  powieścią  tą,  pełną  uniesień  bez  prawdy, 
szalonych  frazesów  i  uczuć  namiętnych  u  rozbujałych,  rozpły- 
wali się  niegdyś  wszyscy,  a  szczególniej  czułe  kobiety.  W  iat 
kiikA  o  tych  cudach  zapomniał  naród;  dzieje  literatury  o  nich 
tylko  piszą  t  a  ludzie  chyba  bardzo  ciekawi  je  czytąją. 

Opróci  liowyższych  utworów  napiaai  Kroplńfl^i  Sztuką  ry- 
matwćrczą  w  4-ch  pieśniach ,  objętą  wreiz  z  innemi  w  Pismach 
rętsmaitych  Ludmka  UropiAMkiego  (Lwóif,  1844>  W  r.  1797 
liaiiiaail  trage4yt  whertmm  €hutaw  Wam,  ale  zażądał ,  ^hy 
jaJso tNKsaątkowa  próba,  poiimlerei  jego  nie  była  drukowana. 

FnuukMk  Węięk  napM  kUka  trasedy},  ktdre  vkęgt^ 
ijm  mtmm3ls  ^neehnoM.  iaden  %  dalsl^mieb  ^rania:^ 
(mtfwl  Wojclckf)  nie  luyskał  tego  W8p<9csacla,  s  jalto  lOTKl* 
nemun  byty  m  leatne  Mpodowjyoi  tngelye  Wężyka*  finena 
iptfmaa  spijała  8i§  ^iile  i  eercani  wididw.  W^yk  nniii 
nieraft  nieni  lawMnić  i  oMitć  sflachetny  1  mniMiy  Mfttt.** 
Tia0Cilya  OHMA  nąfwlękn^  nAinrala  vaiftoścL  Flerway 
NieBcenics  qiO|^a1ary«Kiritf  był  w  narodiie  tę  ^ać  hietory- 
Oiną  w  Jhmie  o  kniaMu  MthmhtC^iAikim ,  kttfoa  soM  i|j9t» 
Węiyka  i  .stalą  ma  się  pobudką  do  przeniesienia  Jćj  na  scenę* 
Wysnać  Jednak  potneba,  ie  nierdwnie  tragiczniój  dilałata  na 
ozytelnikn  w  dumie  Niemcewloia,  rniieli  w  utwmne  dianaty* 
emyn  Węiyka.  Długie  powodiente  t^J  zatoki  winleii  •l^t 
autor  jedynie  narodowodci  pnedndotn  1  usposobienitt  iMdw, 
do  którego  silną  i  zapała  pełną  deklamacyą  dość  zręcznie 
oHuał  trafić*  Dziś  wymaganym  warunkom  sztuki  nie  odpo- 
wiada. W  czynności  i  charakterach  osób  nie  ma  prawdy. 
Najgłówniejjjzy  charakter  Glińskiego  chybiony.  Nie  jest  to 
ani  żałujący  grzesznik ,  ani  stały  w  swojej  dumie  odstępoa. 
Rozpacza  retorycznie  nad  utratą  cnoty,  którćj  nie  miał,  ani 
nawel  uznawał  j^J  wa^i.   W  jedii^m  miejscu  op.  wok: 
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„Cóż  jest  cnota?  stunieme?  czcia  mara  wyrazy  ** 

Taki  cynizm  odbiera  charakterowi  całą  tragiczność.  Wreszcie 
brat  cara,  Andrzej,  który  winien  Jest  GUńskienu  ocalenie  ży- 
cia,  Wiemeh,  pełniący  rolę  tak  imn^J  ofo5y  poufat^^  rola 
IMeny  i  n^ely  MamobójeasB  w  końca  tragedyl— są  to  inaiie 
wiasnośol  firanoisklego  teatru.  Co  do  akeyt,  tdi)  nlo  sbywa  na 
potrieMj  iywoM  1  mebo.  Katastrofa  Jedaak  nml^J  taftiie 
obiiyślana*  Bleiilfe  sprawia  wraienle. 

Inne  stwory  dramatyetne  Wężyka  są :  Barbara  Radsiwii' 
ińwmm,  Baietiaw  itniaiy,  fFanda,  I  ja  tez,  czyli  Esteczpo- 
spoiUa  Babińska  (komedya  historyczna  we  3-ch  aktaeli— i 
scena  liryczna  Rzym  ivybawiony.  W  ostatnich  latach  życia 
pracował  nad  dramatem  obszernym  Bezkrólewie ,  z  którego 
niektóre  wyjątki  ogłosił. 

O  trzech  powyższych  tragikach  Bartoszewicz  wypowiada 
następujące  uszczypliwe  acz  słuszne  zdanie :  „Wszyscy  ci  lu- 
dzie byli  zdolni  do  wyrabiania  harmonijnych  wierszy,  nie  mieli 
jednak  czystego  pojęcia  o  poezyl. ...  W  swoim  czasie  słynęli 
jako  pierwszorzędni  poeci.    O  „Barbarze"  Felińskiego  i  o 
„Ludgardzie"  Kropińskiego  długo  lataiy  wieści  po  salonach  i 
kółkach  literackich*  nim  alf{  Jesieie  te  arcydileia  ukazały  na 
śivla4;  jprorokowano  o  nich  lawesasn  wielkie  neczy.  Jakby  o 
lowóm  pnyjśda  Zbawiciela.  Cala  Uteratora  byik  w  ocickl- 
wama,  w  tnpodie,  radości,  #  nadilei  cndiU'— Wręczcie  ode* 
grano  Jednę  i  drogą.  Teatr  się  satrsąst  od  oklaskdw;  w  Jednaj 
chiwfliebadwaj  poed  zostali  niedmlertelal  po  wne  wlekL  łAtwa 
te  była  pod  dw  czas  rzecz  stad  sl^  wielkodcią  literacką  w  swo- 
im narodzie ;  nawet  talenta  i  fantazyi  poetyckiój  nie  było  po- 
trzeba.   „Barbara**  Felińskiego  szczególniej  budziła  zapał  bez 
granic;  w  prostocie  ducha  niejeden  sądził,  że  literatura  ża- 
dnego narodu  nie  wskaże  nic  coś  równie  doskonałego.  Barbara 
była  epoką  w  przekonaniu  tłumów.    Ztąd  wszyscy  ci  poeci 
mało  pisali,  a  zyskali  sławę.   Ale  jeden  z  nich  tylko  Feliński 
był  tak  szczęśliwy,  że^slawy  swojc^j  nie  przeżył.  Jeden  z  tych 
poetów  w  niczem  nie  ustępuje  drugiemu ;  Feliński,  acz  naprzód 
stawiany,  w  niczóm  nie  wyższy  od  Kropińskiego  i  Wężyka. 
W  dramatach  ich  nie  ma  rzeczy  1  historyi,  są  tylko  wyflidwne» 
zdaje  się  odlane  ze  8[ittu,  wyrzedbione  misternie  deklaiMcye  I 
tyrady.  iPomimo  sbnna,  ktdre  z  tych  arcydzieł  wieje,  moina 
snafcować  w  tym  niersia  peteczyi^n  i  hanBon(]*ym,  slhiym. 
IflCfcmmi.   Tworzenia  tych  tragedyj  towarayazyt  diwilewy 
obt^k  fitdry  drisisj  Jni  nie  tstnieje;  diciaae  mied  naipdowy 
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dramat,  wyuczono  się  więc  tajemnicy  mechanicznie,  i  odlano 
po  polsku  tragedyę  czysto-francuzką,  która,  czy  jest,  czy  JćJ 
nie  ma ,  literatury  to  nic  nie  bogaci." 

Aleksander  Chodkiewicz  urodził  się  r.  1776  w  Czarnobyla 
w  gubernii  kijowskiej,  początkowo  nauki  pobierał  w  domu  ro- 
dziców, dalsze  w  Warszawie ,  następnie  wszedł  do  wojska.  Czas 
akiś  przebywał  w  Wilnie ,  gdzie  oddawał  się  wyłącznie  nau- 
kom i  literaturze  i  chem^  w  tamtejszym  uniwersytecie,  któ- 
rego byl  członkiem  honorowym,  publicznie  wykładał.  Był 
także  członkiem  Towarzystwa  Pnyjaeidł  Nauk  w  Warszawie. 
W  r«  1812  został  dowddscą  pałka  piechoty  własnym  kosstem 
sformowanego  Po  kampanii  1812  r.  pnemaczony  s  pałlciem 
do  Modlina,  pozostawał  tam  przez  cały  czas  oblęienla.  Trzy 
organizacyi  b.  wojska  polskiego,  otrzymał  stopień  pałkownlka. 
W  r.  1818  awolniony  ze  słaśby  wojskowej  w  stopnia  geneni* 
ła  brygady,  został  senatorem  kasztelanem  królestwa  polskiego. 
W  r.  1819  złożył  kasztelaniję  i  jako  deputowany  sandomierski 
zasiadał  na  następnych  sejmach.  Umarł  w  Młynowie  r.  1838. 

Chodkiewicz  napisał  kilka  tragedyj,  których  treść  po  wię- 
kszej części  wziął  ze  świata  starożytnego  {Katouy  tragedya 
w  5-ciu  aktach  wierszem,  FTirginija,  tragedya  w  5-ciu  aktach, 
Teona  i  t.  d  ).  Dla  mody  próbował  coś  napisać  z  narodowych 
dziejów  {Jagieiio  w  Tęczynie),  a  przedtem  jeszcze  ogłosił 
przekład  pięcioaktowej  komedyl  Kotzebuego  Hiszpanie  w  Pe- 
ru,  egyU  inderć  wodza  RoUi  (Warszawa  1797).  Pisma  jego 
wierszem  i  prozą  wyszły  w  Warszawie  r.  1817.  Namiętnie 
zajmował  się  chemfłą  1  wiele  dzieł  zostawił  w  tym  przed- 
miocie. 

RoMtamty  Majeranowiki  słożył .  za  młoda  w  wojska,  na* 
stępnle  był  assesorem  cenzury  w  rzeczypospoUt^J  krakowsklćj. 
Pisarz  dowcipny  1  czynny,  wydawał  od  r.  1820  w  Rrakówte 
14  rozmaitych  pism  czasowych  (Psgezółka  RrakowskOf  Te^ 
leffraf,  Krakm,  Rrtfnika  Codadeima,  Flora  PolskOy  €hnUe 
Krakowski  i  t.  d.)  Umarł  r.  1841.  Od  r.  1810  wystąpił  Jako 
pisarz  dramatyczny  z  komedyą  Dla  króla  i  ojczyzny.  Odtąd 
przez  lat  przeszło  trzydzieści  był  główną  podporą  sceny  kra- 
•  kowskiój.  Brał  jedynie  przedmioty  ojczyste  i  rozwijał  je 
w  komedyach,  operach  i  dramatach  poważnych.  Przez  wybór 
treści  zawsze  sympatycznej ,  przy  znajomości  warunków  sce- 
nicznych, piękności  wiersza  i  czystości  języka ,  utwory  Maje- 
ranowskiego  miały  wielkie  powodzenie.  Pomiędzy  niemi  za* 
Utogąie  na  szczególną  awagę  dramat  wierszem  p.  n.  Urttuia 
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Mejerin,  powielekroć  grywany  na  teatrze  krakowskim  i  za- 
wsze przyjmowany  z  zapałem.  Z  innych  prac  dramatycznych 
kilka  (IrukOwat  w  wydawanych  przez  siebie  czasopismach; 
oddzielnie  wyszty :  Kościuszko  nad  Sekwaną  (1821) ,  Rej 
z  Nagłowic  l  kilka  innych  już  po  śmierci  autora  ogłoszonych 
drukiem.  Większa  cz§ńć  utworów  Majeranowskiego  pozostała 
w  rękopiśmle. 

Ignacy  Humnicki  urodził  się  r.  1798  w  SandomierskićiD, 
mnart  w  Krakowie  r.  4864.  Napisać  wierszem  dramat  Gowo^ 
rek  i  tragedye  Edyp,  tudzież  Żółkiewski  pod  Cecorą  (War- 
szawa, 1818).  Wszystkie  te  sztuki  wystawione  były  na  tea- 
trze warszawskim  z  wielkićm  powodzeniem.  Szczególniej  tra- 
gedya  >i(rfkiewski<  niesłychanego  w  dziejach  teatru  polskiego 
,  doznała  przyjęcia.  Wystąpili  w^  nićj  najpierwsi  aktorowie. 
Jak  Werowskl,  Łeduchowska  i  Zuczkowska,  pdiniejsza  Halr 
pertowa.  Cią^e  przedstawienia  zwabiały  zawsze  wielkie  Hn- 
my  eiekawćj  pobllczności.  Drobniejsze  utwory  poetyczne  omie- 
szezał  Hnmnieki  w  Pand^niku  JFarszawikim;  bbMaI  takie 
do  redakcyi  Oaauty  LiłeraekUj,  która  w  owym  czasie  używa- 
ta  wielldćj  wziętości.  Jako  Jedyne  pismo  krytyczne. 

lMdv/ik  DmuKKewiH  urodził  się  w  Sokdłce  w  dzisiejszej 
gttbemii  grodzieńskiej  r.  1777*  Początkowe  nauki  poMend 
w  szkole  bazylianów  w  iyrowicacb,  a  dalsze  n  pQarów  w  War- 
szawie. Poznawszy  się  z  Wojciechem  Bognsławskim,  wstą- 
ptt  do  grona  artystów  dramatycznych  r.  1800  i  miał  sobie  po- 
wierzone role  kochanków  w  komedyach  a  tenorowe  w  operach. 
W  r.  1811  zwiedzi!  główne  teatra  eoropejskie,  następnie  wy- 
ręczając sędziwego  Bogusławskiego  zarządsftł  sceną  polską. 
Zamierzając  opuścić  teatr,  stanął  na  czele  redakcyi  Ruryera 
Warszawskiego,  i  zręcznym  prowadzeniem  tego  pisemka  nau- 
czył czytać  tysiące  ludzi  w  najuboższych  klassach  ludności. 
Ostatni  raz  występował  na  scenie  w  r.  1826.  Późniój  był  je- 
dnym z  dyrektorów  teatru.    Umarł  r.  1847. 

Około  150  sztuk  napisał  Dmuszewski,  a  wszystkie  z  po- 
wodzeniem przedstawiane  były  na  scenie.  Tłómaczył  z  obcych 
języków,  naśladował  wiele;  ale  pisał  i  oryginalne  sztuki  prozą 
i  wierszem,  zastosowane  zręcznie  do  różnych  okoliczności. 
Utwory  swoje  ogłaszał  z  początku  pojedynczo,  następnie  ze- 
brał je  razem  i  ogłosił  we  Wrocławiu  u  Korna  we  4  tomach 
p,  t.  Dzieła  dramatyczne  Ludwika  Adama  Dmuszewskie* 
go.  Pomiędzy  teml  jest  wierszem  komedya  Barbara  ZapoUkOf 
która  ąjeduała  autorowi  wielki  rozgłos. 
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ZMligii^ą  taiLŻe  oa  wzmiankę:  ' 

J&sef  fF^^kit  znakomity  pose!  sejmowy  za  Stanisława 
Angmta,  senator  za  królestwa  kongresowego,  napfeai  trage- 
4yę  Zygmunt  August,  w  której  pierwszy  z  poetów  poruszył 
pnedmiot  tak  potćm  zatyty,  to  Jest  sprawę  Barbary  Radzi  wi?- 
kWmy.  Są  teł  opery  Jego:  »;9aiiititfiWi  i  tJPoitta^  tndiiei  ko- 
medya  KuUg, 

Dyzma  Bońeza  Tonuuzewski  napisał  gładkim  wierszem 
trzy  komedye :  1)  Małżeństwo  w  rozwodzie  (Warsz.  1784), 
2)  Pierwsza  miłość  (Lipsk,  rzeczywiście  Kraków,  1805)  ł  iVt>- 
nawiść  ku  kobietom  (w  ogólnym  zbiorze  pism,  Warsz.  1822). 

Rajmund  Korsak  był  autorem  trage4yi  Brutus  i  JUmynsit 
'  (około  r.  1790). 

Ludwik  OńńsMt  Mtor  Awdrom/sśn.  O  ^m  pisarott  mfMć 
będziemy  niiój. 

Opery  pisali:  Stanisław  Kublieki  (Obrona  TrębowiL  1791)$ 
Aloizy  iołkowski  (BuM  CbmielmcHegó)  i  t*  d. 

Ti&macze.  Największa  część  literatory  poetyeU^I  tOgO 
okresa  składała  się  z  przekładów  i  Daśladowaś*  Lepsi  tłóma- 
cse  oswajali  przynąjmniój  czyUJ%eą  powsaeobaodć  z  dziełami 
przednlejsiycli  pisarzy  tak  staroiylaiych  Jako  1  nowoeMsnysb: 
nąjwlękssą  Moll  szkodą  dla  itteratnry  było  pnylgnlenle  41epe 
do  matim  taneoskicb,  usilnie  tlómaezooyeh  4  natedowa- 
nyeh,  kiedy  Jni  AigUey  i  Niemcy  wyzwolili  się  byli  z  ped  toh 
wpływu,  i  mieli  iriasną  świetnie  rozwiniętą  Uteratnrę. 

O  wielu  ttóoHMzeniaoh  wspomlialik^  J«i  pny  dzieUmli 
oiiyginalnyeb  rosmattych  poetdiw.  Tb  wymientaty  4ylkf»  ante- 
rów»  którzy  przewataie  albo  wyłącznie  pnektadaml  siw|om> 
naleią  do  llteratary. 

Jósief  Szynumtmdn,  taitztelanic  rawski,  wodsit  rię^r.  17411 
Uczył  się  n  pUarów  w  Wamawie  pod  Sts^alawem  Rmr* 
sklm.  Wraz  z  księciem  Adamem  Czartoryskim  odbył  peMd 
do  Niemiec,  Anglii,  Francy!,  Włoch  i  Rossy  i;  następnie  zasla* 
dał  w  komissyi  skarbowój  koronnej,  a  podczas  sejmu  cztero- 
letniego w  deputacyi  do  ułożenia  praw  cywilnych  i  kryminal- 
nych. W  r.  1794  powierzony  mu  był  wydział  sprawiedliwości. 
Przez  lat  20  ciężką  chorobą  dręczony,  umarł  r.  1801.  Jako 
urzędnik  nie  małe  dla  kraju  położył  zasługi. 

Szymanowski  przełożył  wierszem  poemacik  Monteskiusza 
»Suńątynia  Wenery  w  Knidost.  Oprócz  gładkiego  wiersza, 
tudzież  miękkiego  1  pełnego  czułości  Jęs^ka,  po«matvtQa  aie 
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ma  wielkićj  wartości;  lecz  dla  stosunków  towarzyskich,  dla 
pojęć  ówcżesnych  o  sztnce,  krytycy  spóTczesnl,  zapatrąjąc  się 
ze  stanowiska  bezwzględnych  uniesień  dla  poety»  pod  nie- 
biosa wysławiali  ten  utwór.  Stanisław  Potocki,  krytyk  wiel- 
kiego znaczenia  1  przyjaciel  Szymanowskiego,  tak  go  oce- 
nia w  PpthvHde  pozgoiinej  mianej  w  z^omadzenlu  Przyjaciół  . 
Nauk:  ^Świątynia  Wenery  w  Rnidos  stanowi  epokę  w  lite- 
raturze polskl(^J,  Jeśli  dzłefo  nie  z  ich  o^ęromu ,  lecz  z  dosko- 
nałości i  toku  cenić  należy.    Można  bowiem  powiedzieć,  że  co 
do  dosl^onalości  i  wdzięku  wiersza  polskiego,  nic  ustępuje 
żadnemu,  co  do  delikatnego  1  czułego  toku,  jest  jedynym 
w  swym  rodzaju.   Niech  kto  w  nim  wiersz  slaby,  ni^ch  wy- 
raz, nie  Już  podfy ,  lecz  nieprzyzwoity ,  niech  nadęto.^ć,  niech 
twardość,  niech  brak  smaku,  niiuh  niedbałość  okaże?  przywa- 
ry zbyt  często  każące  twory  najpiękniejszych  dowcipów.  Śmia- 
łe jest  to  zapytanie,  bo  się  zawstydzenia  nie  lęka...  Mowa 
polska,  tak  dawna,  tak  okazała,  tak  szlachetna,  tak  stosowna 
do  geniuszu  narodu,  który  Ją  wykształcił,  pełna  wspaniałości, 
harmonii  i  mocy,  nie  miała  do  czasów  Szymanowskiego  wdzię« 
ku  delikatnój  czułości,  która  się  w  niój  prawie  niepodobną 
zdawała.  Zwyciężył  on  szczęśliwie  nieprzełamaną  na  pozór 
trudność.  Język  rycerski  w  uściech  Jego ,  stał  się  miłości  I 
czucia  Językiem.  Go  większa,  nadając  mu  w  tym  rodząju  tok 
nowy,  do  tój  go  posunął  doskonałości  w  Świątyni  Wenery,  że 
się  zdał  iść  za  wydoskonalonym  zdawna  i  właściwym  mowie 
naszćj  tokiem.    Umiał  wyśledzić  t(»,  co  wiekom  ukrytem  by  to. 
Obdarzył,  zbogacił,  dopełnił  język  ojczysty,  otworzył  nowe  po- 
le literaturze  polskićj,  a  bystrym  geniuszu  lotem  uniesiony, 
dosięgnął  szczytu  wynalazku  swego.   Ta  jest,  tak  właściwa, 
tak  osobna  Szymanowskiego  chwała ,  że  nikt  JćJ  dzielić  z  nim 
nawet  nie  może.«  Drugi  wielbiciel  Szymanowskiego,  Jan  Tar- 
nowski, kazał  dla  osobliwości  wydrukować  poemat  jego  w  Par- 
mie u  Bodoniego  (1804).  Jedyna  to  książka  polska  drtikowap 
na  w  Parmf€>  Ludzie  ówcześni  wierzyli  nąjwiększym  niedo- 
rzecznościom, kiedy  Je  .głosił  ktoś  z  wielkich  dygnitarz  my- 
śtt.  Świat  literacki  był  wielce  konwencyonalny  1  czystorfury- 
Btikrati^bny ;  na^BWisko  zdobyte  byle  Jakienil  praeańoi;  datwałę 
wtijiy  praWó  dó  najwyższych  zaszcżytów  i  pówagl' w  ttteraićii^ 
rze.  Nie*  d^w  ;Wlęe  ie  utwór  Szymanowskiego  spółcz|9^. 
uzna^*  za''śi%ydzielo.  Późniejsi  krytycy  wyszydzali*  napuszoną 
poictiwałę  Potockiego  i  'sam  poemat.   Dla  wzoru  przytaczamy 
początek  pieśni  1-8Z(?J. 
.RysDz.  Ut.  F.  T.II.  24 


Digitized  by  Google 


186 


Tak  jest  przyjemne  w  Knidzie  mieazkanie  Wenerze, 

Ze  tam  bawić,  niż  w  Papłins  woli,  niż  w  Cyterze. 

Nigdy  na  świat  z  górnego  OIim{)n  nie  znidzie, 

Żeby  miłych  poddanych  nie  odwiedzić  w  Knidzie* 

UsUiwn^m  obcowaniem  tak  ich  oswoiła, 
• 

Ze  kiedy  pomiędzy  nich  widziahiic  zstąpiła, 
Nikogo  tam  nie  zdjyła  bojaźu  świątobliwa, 
Którą  przytomność  niebian  zwyczajnie  przeszywa. 
Bytnoóó  jój,  choć  się  czasem  oUokiem  zasłoni, 
Czują  po  wdzięcznćj  włosów  przepachniałych  woni. 
Miasto  leiy  w  tym  krają,  na  kitóry  bez  miaiy 
Obfite  szoiodrą  dłonią, los  wysypał  dary; 
Wieczna  wiosna  panuje,  ziemia  urodzaje 
Nad  zamiar  chęci  ludu,  bez  piacy  wydaje. 
SSmno  kwiatów  nie  zwarza,  i  wiatr  się  nie  woiy, 
Zefir  wonnśm  rozwija  tchnieniem  pączek  róży, 
Bąjne^m^*        trzody  bez  stracha  Aę  paszą, 
BółnobarwisŁym  wdzięcznie  szmelcem  kwiatld  kraszą; 
Ptaszki  w  krzakach  mSoteym  rozkwilają  pieniem; 
Lasy  wabią  od^osemj  Stnunyki  mruczeniem. 
Oiepło  krzepi  zarody,  drzewo  nie  usycha, 
I  powietrzon  miesdcaiuec  z  roskoszą  oddycha.*.. 

Tam  gdy  wesoło  toczą  przy  bogini  tańce 
Hoże  nimfy  Wenery  i  kształtne  mieszkańce, 
Chętnie  radońó  niewinną  dzielić  z  nimi  rada, 
Skacze  sama,  majestat  na  stronę  odkłada, 
I  z  pociechą  na  fuęknd  poglądając  koła, 
Wii^  serca  niewinne,  a  wesołe  czda. 

W  bystrzejszym  oka  rzucie  łąlta  sig  zieleni, 
Którą  kwiat  rozmaity  wdzięczną  farbą  mieni. 
Tam  się  pasteiz  z  pasterką  w  zawody  ugania 
Wić  bukiety  na  zakład  stałego  kochania: 
Kwiat,  który  ona  zerwie,  piękniejszy  w  kolory 
Zda  si^  że  jest  sadzonym  dla  niój  ręką  Flory. 

W  drobniejszych  utworach  Szymanowskiego  panuje  łago- 
dność i  delikatność  uczucia;  płynność  i  kształtność  wiersza, 
tok  nie  bogaty  w  obrazy,  lecz  spokojnie  płynący  i  czysty. 

Wszystkie  pisma  Szymanowskiego  wydał  Tadeusz  Mostow- 
ski w  Wyborze  jńsarzów  polskich  (wraz  z  pismami  Węgier- 
skiego. Warszawa,  1805).  Tu  są  zamieszczone  takie  plama 
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jego  prozą :  Dwa  Idsły  o  giUeie ,  Zadyg,  powieść  przełotona 
z  Woltera,  O  procesie  kryndnaŁnym  i  Wyprawa  na  woja^ 
(dsieto  pogrobowe).  Przedrukowtmo  Je  w  Lipsku  w  BUbHotece 
Idas syków  polskich  (1836)  a  flame  Poegye  i  Luty  o  guśeUf 
w  Wilnie  r.  1822. 

Ignacy  Tański,  podwojewodzic  Wyszogrodzie,  urodiit  sIq 
r.  1761;  nauki  odbywał  n  jezuitów  w  Warszawie;  wyszedłszy 
I  konwiktu,  bawll  czas  niejaki  przy  Ogińskim  kasztelanie 
trockim,  a  następnie  podwięclY  się  usłudze  publiczni*  Z  po- 
czątku sprawował  małe  urzędy,  at  w  czasie  sejmu  cite- 
foletnlego  nagle  rozszerzył  się  zakres  prac  Jego  obywatel 
skicli*  W  r.  1788  mianowany  sekretarzem  Deputacyi  Indaga* 
eyjndj  w  okoliczności  dyzunitdw,  pilnie  pracowi^  nad  wyja* 
śnleniem  t^j  sprawy.  Sławna  jest  Jego  Reiaeya  Deputiuryi 
do  egzaminovfama  sprawy  o  bunty  oikarianyeh,  na  iejmU 
r.  iT90  uczyniona;  —  jest  to  wałny  dokument  liistoryczny,  , 
Po  upadku  kraju  dom  książąt  Czartoryskich  został  przytul* 
kiem  Tftńsklego,  lecz  nie  na  długo.  Umarł  nagle  u  Szymanów* 
sUch  w  Izdebnie  r.  1805,  w  44  roku  życia.  Ojcem  był  zna* 
komltćj  autorki  Klementyny  Hofmanowi]. 

Tłdmaczył  Tański  Georgiki  czyli  Ziemiafistwo  fFirgHiu* 
sza,  lecz  w  polowie  drugiej  pieśni  śmierć  przerwała  tę  pracę, 
Przełoży!  z  francuzkiego  wierszem  komedyę  l' Opłimisłe,  któ- 
rą »Dobrogost«  nazwał,  i  ułamki  z  poematów  Goldschmitta 
iDobry  plebant  i  Delilla  »o  Ogrodach«f.  Nadto  napisał  sielankę 
dramatyczną  p.  t.  »I  plotka  czasem  się  przydat  i  wiele  wier- 
szy  okolicznościowych,  z  których  kilka  odznacza  się  prawdzie 
wym  humorem.  Ignacego  Tańskiego  wiersze  i  pisma  rózne^ 
dzieło  pogrobowe,  wydali  przyjaciele  zmarłego  w  Warszawie 
r.  1808  (2-gie  wydanie  1816). 

Franciszek  Ksawery  Dmochowski  urodził  się  na  Podlasiu 
r.  1762.  Odbywszy  nauki  w  Drohiczynie,  w  szkołach  księży 
pyarów,  wstąpił  do  ich  zakonu  mając  lat  17  wieku.  Nastę- 
pnie był  nauczycielem  polskiego  i  łacińskiego  Języka  w  szko- 
łach  pijarskich  w  Radomiu,  w  Łomży,  a  naostatek  w  War* 
szawie.  W  25  roku  życia  dał  się  poznać  przekładem  Sądu 
ostałeemego  Younga  (Warszawa  1787).  W  rok  pdźnićj  ogło- 
sił poemat  p.  t  Sztuka  rymotwórcza.  Hugo  Kołłątaj,  pod- 
kanderzy  koronny,  poznawszy  wysokie  zdolności  i  niezłomny 
cliarakter  Dmochowskiego,  wyjednał  zezwolenie  od  przełożę* 
nych  do  zostawienia  go  jurzy  nim  w  obowlązkack  sekretarza 
przybocznego,  i  uiywał  gó  do  nsjwainiejszycli  prac  w  czasie 
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Bejmu  wielkiego.   W  tym  czasie  Dmochowski  sckularyzowal 
sig  i  za  wpływem  podkanclerzego  zosta!  proboszczem  w  Kole. 
W  r.  1792  usunąwszy  się  wraz  z  Kołłątajem  z  kraju,  przeby- 
wa! w  Dreźnie,  gdzie  spólnie  oddawali  się  pracom  naukowym. 
W  r.  179i  wTÓcił  do  kraju  i  był  redaktorem  Gazety  Rządo- 
wej ^  oraz  człdnkiem  Uady  nieustająct-j ,  najwyższej  pod  ów 
czas  magistratury  w  kraju.  Zniewolony  powtórnie  do  opuszcze- 
nia kraju,  lat  kilka  przebywał  w  ^'iemczech,  we  Włoszech, 
a  najwięcej  w  Paryżu.  Ściągnął  go  potem  do  Warsza.wy  Kra- 
sicki, któremu  był  wielką  pomocą.    W  39  roku  życia,  korzy- 
stając z  praw ,  któremi  się  pod  ów  czas  rządzono,  złamał  ślu- 
by kapłańskie  i  ożenił  się  z  Izabellą  Mikorską    Nie  małO 
z  tego  powodu  doświadczył  przykrości  i  prześladowania.  Eył 
on  Jednym  z  założycieli  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  a  od 
r.  1801  zaczął  wydawać  Nowy  Pamiętnik  Warszawski,  dzien- 
nik historyczny,  polityczny,  tądaież  nauk  i  umiejętności, 
w  zeszytach  miesięcząych  i  j^rses  lat  5  ogtuflii  tomów  20: 
pismo  bardzo  dobrze  redagowanej  zupełnie  na  sposójb  europej- 
ski. Wtedy  tei  drukował  dzieła  Krasickiego  i  Karpińskiego, 
a  na  cześd  pierwszego  powiedział  piękną  mowę  w  Zgromadze- 
niu Przyjaciół  Nauk.  Wydał  także  w  tym  czasie  przekład 
Iliady  Homera  (Warszawa,  1805,  tomdw  3).  W  owdj  epoce, 
po  śmierci  Krasicki^  a  przed  nastaniem  księztwa  warszaw- 
skiego, Dmochowski  byt  bez  zaprzeczenia  najznajkomitszym  U- 
teraltem  w  Warszawie  i  rej  wodzi!  pomiędzy  bracią  piśmien- 
ną. Gdy  na  początku  1807  roku  utworzyło  8i§  księztwo  war- 
szawskie, Dmochowski  miał  prawo  spodziewać  się,  ie  Jako 
czfonelc  b.  rady  nąjwyiszdj.  Jako  Jeden  z  n^celniejszych  lite- 
ratów, znowu  dojdzie  do  znaczenia  i  władzy,  i  ie  wpływ  mieć 
będzie  na  rządy  kraju.  Dawne  zasługi  i  zasady  przemawiały 
za  nim  głośno.  Ale  zawiódł  ^ę  okropnie.  Stronnictwo,  które 
wtedy  stanęło  u  steru  rządu,  niechętne  było  Kołłątajowi  i  Jego 
przyjaciołom.  Przytóm  Dmochowski  za  czasów  Jeszcze  pobytu 
swojego  w  Paryiu  napisał  był  pod  imieniem  Wojtyuskiego  bro- 
szurkę przeciw  generałowi  Dąbrowskiemu,  który  pod  ów  czas 
we  Włoszech  tworzył  legiony.  Otoż  kiedy  Dąbrowslći  w  r.  1807 
pierwszy  wszedł  na  ziemię  polską  ze  szczątkami  dawnych 
legionów,  uprzedzając  orły  Napoleońskie,  Dmochowski  widząc 
że  się  kończy  zawód  jego  publiczny,  wyjechał  z  Warszawy  do 
swojej  majętności  Świesz  w  Kujawach,  i  tam  się  zajął  prze- 
kładem TCneidy  \Mrgiliusza.    W  maju  180B  roku  jeszcze  raz 
przybył  do  stolicy,  lecz  j^o  cierpkiój  rozmowie  z  Józefem  Wj(- 
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bickim,  członkiem  ówczesnego  rządu ,  wyjechał  i  umarł  nagle 
w  drodze  pod  Błoniem  d.  20  czerwca  1808  roku. 

Dmocliowski  rozpoczął  swój  zawód  literacki  od  »Sztuki  ry- 
motwórczeJ«,  w  której  chciał  wierszem  podać  teoryę  poezyi. 
Było  to  naśladowanie  Horacynsza  i  Boileau  z  zastosowaniem 
kodeksu  poetyckiego  do  literatury  polskiój.  ł*oemat  ten  przez 
spólczesnych  był  uważany  za  jeden  z  najznakomitszych  utwo- 
rów naszój  literatury.  Pijarzy  upowszechnili  ;2;o  w  zakładach 
swoich,  jako  książkę  szkolną,  której  uczono  się  na  pamięć,  l 
później  jeszcze  byl  używany  w  gimnazyach  okręgu  naukowego 
wileńskiego.  Potem  wziął  się  do  ttómaczeń,  wydał  Satyry  i 
listy  Horacyusza,  Iliadą  Homera,  Sąd  ostateczny  Edwarda 
Younga,  pierwszą  Noc  tegoż  i  ułomki  z  Raju  utraconego 
Miltona  (Warszawa,  1803).  Wreszcie  wziął  się  do  przekładu 
Eneidy  Wirgiliusza  (Warszawa,  1809.  Dziewięć  ksiąg  prze- 
kłada pmochowskiegOt  trzy  ostatnie  ks.  Jakubowskiego).  Naj- 
.lepsze  są  przekłady  z  angielskiego.  Dmochowski  nie  był  poetą, 
w  znacieniu  Jak  to  dziś  poJiDą|emy,  alą  by{  gładkim  rymo- 
twórcą,  często  ma  nawet  duio  siły.  Język  atoli  piękny  i  pol- 
ski, wiersz  potoczysty,  nie  okupią  rzeczy,  Jeieli  tltfmacz  wzij^ 
się  do  ni^  l»ez  należytego  przygotowania,  Jeteli  nie  mlai  zmy- 
śla do  pojmowania  piękno^i.  Dla  tego  tei  przekład  Siady 
awaiać  należy  za  cliybiony.  Prawda,  że  rzadko  którakolwiek 
z  literatur  posiada  tłumaczenie  Homera  tak  wymuskane  I  tak 
nadobne  pod  względem  formy ,  Jak  polska,  ale  mimo  to  ducha 
wieszcza  greckiego  nikt  nie  pojmie  z  przekładu  Dmochowskie- 
go.  W  Iliadzie  są  sv>  ojegó  rodzaju  piękności,  Jest  koloryt  pie- 
śni gminnój  na  wielką  skalę  nuconej ,  pełen  prostoty  I  wdzię- 
ku. Dmochowski  zaś  z  bohaterów  na  pół  bajecznych  starożyt- 
ności ,  surowych  i  szorstkich,  porobił  jakieś  nowożytne  posta- 
cie, salonowe  i  grzeczne.  Zresztą  nie  umiał  Dmochowski  po 
grecku  i  tłómaczył  Homera  z  przekładów  łacińskich,  więc  psuł 
arcydzieło  już  raz  przez  Innych  zepsute.  Przytaczamy  tu  dla 
wzoru  ustęp  z  księgi  XXIV  —  spotkanie  się  Pryama  z  Achil- 
lesem po  zabiciu  Hektora. 

....»Ws/eclł  Pryam  cicho,  ukląkł,  za  nogi  uchwycił, 

I  rękom  srogim,  k1i')re  w  podziemne  otchłanie 

Tylu  wtrąciły  synów,  dał  pocałowanie. 

Jako  gdy  kto  zabije  gwałtownie  człowieka 

Przed  zemstą  prawa,  w  obce  krainy  ucieka, 

Wszyst  kich  zdumi,  w  dom  wszedłszy,  gdzie  schrouieuia  żąda, 

Tak  Peiid  aa  Pryama  zdumiony  pogląda. 
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Zdziwieni  towarzysze  pofcizają  po  sobie: 

Gdy  starzec  zaozął,  w  dę£ldój  pogrążon  żałobie: 

•Pomnij  na  ojca  swego,  boski  Achilleńe, 

W  równym  on  ze  mną  wieko,  w  ostatmch  lat  kresie; 

Mo*e  niesprawiedliwi  dsną  go  sąsiedd: 

Nie  ma,  ktoby  złe  odparł,  pod  którćm  się  biedzi. 

Jednak  słysząc,  ie  żyjesz;  wolny  od  rozpaczy, 

Krzepi  się  tą  nadzieją,  że  syna  obaczy, 

Gdy  z  Troi  do  ojczystćj  powrócisz  krainy. 

Lecz  ja  najnieszczęśliwszy,  miałem  dzielne  syny, 

Z  których  podobno  żaden  iywy  nie  zostaje. 

Piędziesiąt  ich  liczyłem,  nim  przyszły  Danaje: 

Z  tych  wyszło  dziewiętnastu  z  łona  jednćj  matki, 

W  innych  dały  niewiasty  swych  uczuć  zadatki. 

Większą  liczbę  Mars  krwawy  w  polu  poobali^: 

Ostatni,  co  ich  bronił,  i  miasto  ocalał, 

Hektor,  zginął  od  ciebie,  walcząc  za  ojczyznę. 

Po  niego  tu  przychodzę,  uczcij  mą  ńwiznę, 

Masz  okup  wieliddj  ceny,  masz  drogie  ofiary: 

Szanuj  bogi,  Aobilln,  nie  gaidź  memi  dary. 

Przypomnij  ojca,  obu  nas  ciężar  lat  gmecie. 

BIbźeż  być  kto  odemnie  biedniejszy  na  świecie? 

Jam  usta...  t^m  wreszcie  nieszczęśliwy  dożył! 

Na  ręce  synów  mdch  zabójcy  połoźyłU 

Bzekł:  na  wspomnienie  ojca  ryceiz  czule  wzdycha* 
Więc  zwobia  rękę  starca  od  siebie  od^cha. 
Ten  Hektora  wsponmiawszy,  w  nim  pa48twa  nad^eje» 
Leżąc  u  nćg  Acfailla,  rzęsiste  łzy  leje: 
Tamten  na  dwie  osoby  swą  cziriość  rozdziela. 
Już  płacze  ojca,  znowu  {^acze  przyjaciela, 
Spólne  ich  narzekania,  i  płacz  pomieszany, 
Smutnćm  echem  namiotu  powtarzały  ściany. 
Pofolgowawszy  sercu  łzami  obfitemi, 
Wstał,  i  podając  rękę,  podniósł  starca  z  ziemi: 
Wzruszyła  go  poważna  głowa,  broda  siwa, 
Nakoniec  się  do  niego  w  tych  słowach  odzywa: 

»0  niessozęśliwy  starcze,  oóś  ty  nędzy  zażył! 
Jakżeś  się  sam  przez  obóz  grecki  przejść  odważył? 
Ażebyś  przed  oblicziem  rycerza  się  staiińł, 
Który  cię  tylu  synów  walecznych  pozbawił? 
GWyś  to  zfobił,  z  żelaza  kute  serce  w  tobie...f 
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W  ogdle ,  Dmochowski  położy?  znakomite  zasługi  w  litera- 
turze polskiej.  Jako  tłdmacz  Iliady,  Eneidy  i  Miltona,  był  pi- 
sarzem niezmiernie  popularnym  1  zaszczepiał  w  narodzie  za- 
miłowanie do  literatury  i  Języka  własnego.  W  całym  biegu 
^cia  miał  zawsze  na  cela  poczciwe  słuienie  krąjowl  i  litera- 
tprse  polskićj. 

OfHrdcz  wyidU  wymienionych  atwon^w  poetycznycli*  Dmo- 
cbowBU  tłdmaczyt  z  francozkiego:  O  eniisUu^  tu  towarsytiwie 
Mjpoirzebniejisiieh  i  vHidaeh  im  pnedunąfeh  (Wamawa^ 
1787  I  1809),  O  rdigH  jako  jedynej  zasadae  MzezęłUwoM 

ludzkiej,  pani  de  GenliB  (tamie  1789);  pisa?  pochwały  Grze- 
gorza Piramowicza,  Stanisława  Konarskiego,  Karola  Wyrwi- 
cza,  Teodora  Wagi,  Ignacego  Zaborowskiego,  Teodora  Ostrow- 
skiego i  t.  d.,  drukowane  w  Pamiętniku  fFarszawskim ,  tu- 
dzież wydał  dwa  pisma  polemiczne:  Zaktis  nad  zaciekami 
wszechnicy  krakowskiej  (Warszawa,  1788);  Urywek  od  bicza 
kręconego,  wierszem  (Kraków,  1789);  nareszcie  napisał  dzieł- 
ko: Mowa  o  potrzebie  i  sposobach  uczenia  iadńskiego 
języka. 

Jacek  Idzy  Przybylski  urodził  się  w  Krakowie  -r.  1757* 
Po  nlLończenia  tu  nauk  w  17  roku  życia  został  nauczycielem 
w  Tarnowie,  a  otrzymawszy  stopień  doktora  filozofii  i  nauk 
wyzwolenych,  wstąptt  do  stanu  dachownego.  Po  reformie  aka- 
demii krakowskiej ,  dokonandj  przez  Kołłątaja,  zosta!  r.  1778 
profesBorem  w  tejże,  aluuiemii,  ztąd  zaś  r.  1781  wyi^any  byt 
do  Lublina.  W  r.  1785  zwiedził  Niemcy ,  Francyę,  Szwajca- 
ryę  i  Włochy,  a  wróciwszy  do  kraju ,  objął  w  uniwersytecie 
krakowskim  katedrę  języków  starożytnych  1  literatury,  tu- 
dzież obowiązki  bibliotekarza  i  hlstoryografa.  Austryacy  usu- 
nęli go  z  tćj  posady;  lecz  w  kilka  lat  potdm  znowu  wszedł  do 
akademii  i  był  w  niej  dziekanem.  Otaczał  go  powszechny  sza- 
cunek kolegów  i  uczniów.  Odznaczał  się  charakterem  zacnym 
i  niepodległym.  Doświadczał  nieraz  najdotkliwszej  nędzy,  a  nie 
rzucał  pracy  umysłowój.  Umarł  w  Krakowie  r.  1819.  Prezes 
senatu  krakowskiego  wyznaczył  mu  według  przepisów  Platona 
grdb  publiczny ,  to  jest  dozwolił  bezpłatnie  pogjrzebad  zwłoki 
Jego  w  grobach  kościoła  Panny  Ma^lf  i  wszyscy  ziomkowier 
spdłnbiegali  ii§,  żeby  mu  wyrządzić  liełd«  na  Jaki  saitiiigrł 
poczciwie. 

Przybylski  przełożył  wierszem  wszystkie  niemal  celniejsze 
dzieła  poetów  starożytnych  1  nowoczesnych.  Tłdmaczyt  wszyst- 
kie utwory  Homeia  i.  wydał  swoim  nakłlulem  w  siedmin  to- 
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mach  p.  t.  r>Pamiątka  dziejów  bohaterskich  Z  wieku  grajsko- 
troasklego,  w  śpiewach  Homera  1  Kwinta  według  pierwotwo- 
rów  greckich  Słowianom  (Iochowana«  (lirakdw,  1814— 1  RIO). 
Zawierają  się  tu:  ^Iliada,  ku  czci  Achłlla  Peiejowicza  zFtyU 
w  śpiewach  24.;  »l)opeinienia  Iliady  Knyintowskiej ,  ku  czci 
bohaterów  rozburzyciel&w  Uionwi  w  śpiewach  14;  »Odysśea, 
ku  czci  Ulissa  Łaertowicsa  z  ItakU  w  śpiewach  24.  Te  poe- 
mata  sktadąlą  8i§  blizko  z  50,000  wierszy.  Dodane  Jest  dd 
tegp  nader  szacowne  w  swoim  czasie  dzieło,  treści  hikto^yćz^j^ 
nteracltt^  p.  t  Rhtez  Miaroiwiatniezy  do  $2-01^  ijpielo^  Mo^ 
mei^d  i  RwMa  w  nthrykaeh  ćdiegó  itbeeadid,  niiesziz4)iy 
airCykntdw'9i52.  Oddzielnie  wyszYa  Bairaehmfąginiuuitikat  czyli 
Mtwtt  iab  %  myszatei  (Kraków,  1709).  Tldmaczyt  takt^'  z^greć- 
kfego  Hezyoda  Roboty  i  dni,  a  z  łacińskiego  Wirgiliusasif 
Eneidę  1  ZiemiańsłwOy  Horacego  Sztukę  rymoUuórczą^  Owi- 
dyusza  Nazona  wiersze  na  wygnaniu  pisane;  z  nowożytnych 
pisarzy  tldmaczy?  Kamoensa  Luzyadą,  Miltona  Raj  uiracóńy 
1  Raj  odzyskany,  Gesnera  Sinieró  Jhla.  Przełożył  nadto 
Treny  Jeremijasza  nad  zburzeniem  Jerozolimy.  Napija? 
w  życiu  swojem  około  stu  tysięcy  wierszy,  bo  co  dzień  do- 
dawał coś  do  okrągłej  liczby.  Człowiek  ogromnej  naukt,  filolog 
Jakleli  mało ,  nie  miał  atoli  Przybylski  żadnego  poczucia  este- 
tycznego, żadnćj  zdolności  do  poezyl — zmarnował  zatćm  prace 
swoje  i  spoHobnieJsze  do  czego  innego  talenta.  Z  przekładów 
Jego  literatura  bynajmniój  pożytku  nie  odniosła;  nikt  czyta^S 
ich  nie  chciat,  bo  raziły  szorstkością,  ciężkością  i  bl^ldem 
smaku.  Dowcipnie  ktoś  o  nim  powiisdział: 

» Wiesz  dla  czego  Jeremiasz  płakał  całe  żyoie, 
Choć  go  nie  zawsze  ścigał  wyrok  Boży? 
Oto,  jak  prorok  wiedział  należypie,      ,  *  , 

Ze  go  Przybylski  na  polskie  pxzdoży,€  , 

Obfituje  do  tego  Przybylski  w  moc  oryginalnych  i  dzikich 
wyrażeń.  Tworzył  także  nowe  wyrazy  w  duchu  Języka;  w  swófm 
czasie  nie  podobały  się  one  i  uczeni  przymawiali  mocno  o  nie 
Przybylskiemu;  lecz  dzisiaj  wiele  z  tych  wyrazów  przyjęło 
się  1  Jest  w  powszechnem  używaniu,  zbogacił  więc  język;  dla 
tego  przekłady  Jego  zasłogtyą  na  pilnłejszle  zgłębianie. 

Wie  na  Urn  jednakże  przestała  czynność  PrzybylśkiógtIJ 
od  r*  1779,  aż  do  1813,  to  Jest  przez  ciąg  lat  34,  nie'  minęło 
r6ia- Jednego,  żeby  niti  wydał  Jakiego  dzieła  naJróźUiaftkz^^J 
treśdj*  To  wydawał  ptiifedyńcze  rozpMry  swojls  i  mowy  (l^* 
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tertanjd  o  kunszcie  pisarskim  ii  siarózytnych  y  Mowa  na 
setny  obchód  zunfcięztwa  Jana  III  nad  Turkami  pod  Wie* 
dniem),  to  drukowa?  kalendarze  1  gramatykę  grecką,  to  pisma 
Fryderyka  W.,  to  socyalne  uwagi.  Nader  cenną  jest  jego  pra- 
ca p.  t.  tWieki  uezonc  starozytnijch  Greków  i  Bzymiany 
w  celDłeJszych  zabytkach  Ich  pism  w  całość!  l  w  ulomkacił 
potomnym  wiekom  dochowanych ,  tudzież  w  sławie  straconych 
uważane*  (Kraków  1790  i  1809),  dzieło  z  wielką  znajomością 
literatury  starożytnej  napisane.  Wychodząc  nawet  z  zakresu 
zwykłych  sobie  prac  filologicznych  i  poetycznych ,  Przybylski 
przetłtimaczył  z  niemieckiego  dzieło  Sandra  p.  t.  *Hittorya 
nałnraltiay  ekonomiczna^  roinieza,  o  stworzeniu  w  ogólności, 
o  człowieku,  o  czworonogich  zwierzętach,  o  ptastwie,  o  ry- 
bach, o  wodach,  o  uprawie  ziemi  i  t.  d.«  (Kraków  1786,  tomi- 
ków 4),  tudzież  iMty  Peruuijanki.  Nareszcie  odkrył  i  wydał 
Orkmda  SzaŁmego,  poemat  Aryosta,  tł()maczenie  Piotra  Ko- 
chanowskiego (w  polowie  tylko,  pierwsze  23  pleśni). 

Ludwik  Osiński  arodsH  Blę  w  Kocku  r.  1775,  uczył  stę  u 
.  pijarów  w  Radomiu,  a  naatępnłe  petnił  w  ich  szkołach  obo- 
wiązki nauciyciala.  Wystąplwny  se  sgroinadfeiila  pijarów, 
sislelal  lefc«ye  w  rótnycli  demacirf  we  własnój  pen^il,  którą 
wapólBle  X  KionslaBtym  WttoUoi  qlrq«iywal.  Po  ntwoneMli 
kilfitwia  Waiiaawsklego  by?  aekretanon  genoiAI^  mlilBle- 
rpm  bprftwltidllwośel,  a  natt^pale  plaunen  sądu  jMncyliie- 
0ft»  1  wtedy  to  lyiltat  ohhib^y  rai^  tfawii^  obroią  polit- 
wBika  SleidaiiowiklOio.  Po  tedda  owoto  W^decbli  Jkpi- 
aloiiakiiii  oltiąt  klerowatotwo  naitidowoge  telitiii'w  Wamft- 
wlo»  a  okras  Jego  aanąidn  odinącia  al(  podi^eoloiilem  oiMl 
draoMi^caiidSi  tak  doborea  iftak,  Jak  i  inakonitymi  artgrsta- 
mA,  w  r.  1809  i  1810  byr  redaktorem  Pantiątmkm  Wmrwm- 
Mego.  Jako  członek  Towaraystwa  Prayjairiót  Naokr  naleiaf 
do  depataoyi  wysDacion^  i  łona  Towanystwa  domstaleida  pl- 
iowni  polskiój.  Od  r.  1818^  powokmy  na  professora  Uteratniry 
przy  anlweraytecle  warasawakim,  przes  lat  12  sajmowa?  tę 
katedry  W  r.  18ft4  mianowany  całonklem  rady  wyckowa- 
nia  publicznego,  byt  także  KOferendarzem  Rady  Stanu*  Unart 
r.  1838. 

Rymotwórca  gładki  i  silny,  ale  bez  najmniejszego  pojęcia  o  • 
pięknie  i  poezyi  prawdziwój,  Osiński  rozumiał  tylko  Jednę  for- 
mę, którćj  m(%ł  się  nauczyd  dobrze,  na  to  albowiem  miał  dosyć 
talentu.  Nie  wieszcza,  ale  zdolnego  I  ukształconego  pisarza 
miała  w  nim  literatura.  Dwie  ody  jo^o,  Jedna  Na  pochwałą 
Rys  Dz,  Lu.  P.  T.  U.  25 
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Keperwika,  draga  Nft  jmmr&i,  wftjąka  poUkmg^  do  Warnom 
wy  r.  iSOBi  były  tl^wie  Jakp  doikooaMć.  Mslij  i>prdei  na- 
dętych Bcs  silnych  wyraieńf  nie  wliMmy  Urn  nie  wlulktosow 
Sam  nawet  wiem  nierdwny,  raz  nmyślnle  dłngl,  dngi  fm 
kidtki,  dla  dobitniejszego  wyratenia  Uryupa,  psuge  Meryt  I 
ede|mje  złudzenie.  Z  Kornela  wytfóimiczyt  OslMIC^^e^  Jlb- 
racymzów  i  Cynnę,  z  Woltera  Atzyrą  i  t  d*   Próbował  na- 
wet sH  własnych,  i  na  powitanie  Napoleona  w  Warszawie 
wydał  w  1807  r.  Andromedą,   dramat  liryczny.  Tiómaczył 
także  wiele  komedyj  i  sztuk  mniejszych  dla  teatru  narodowe- 
go. Spdłcześni  unosili  się  nad  jego  tłómaczcniami,  uważając  je 
za  arcydzieła  mowy  ojczystł-j.   Surowo,  acz  sprawiedliwie  oce- 
nia go  Bartoszewicz.  »Osiiiski,  powiada,  h\\  pocki  tak  wielkim 
W  awoim  czasie,  Jak  rzadko.   Uros?  więc  w  wysokie  o  sobie 
zarozumienie  I  zosta?  w  późniejszych  czasach  professorem  tii- 
storyi  literatnry  polskiej  w  uniwersytecie  warszawskim.  Wy- 
kładał tam  rzecz,  o  którćj  iadnego  nie  miał.  wyobrażenia ;  do 
tego  zdolności  nie. posiadał  stosownych,  żeby  robić  mdgt  sta- 
dya,  ani  brać  się  nie  potrafił  do  tych  stndydw,  1  ttąd  szkodstt 
wiele  llteratnrse  1  poezyl  narodowej,  skoro  ta  a  i^ehich  naila- 
downletwa  raz  się  wyrwawszy*  swdtodnie  bi^ad  sobie  poesęla. 
Glos  misi  donośny  1  uroczysty,  deklamował  przecudnie,  stąd 
na  Jego  prelekcye  zbiegały  się  całe  tłumy  pnbHczifoścł ,  same 
nie  wiedząc  dla  czego ,  a  proiessor  zbywa?  ich  ogólnikami  i 
zdaniami  bez  myśli  rzuconemi  na  wiatr,  dla  effel^tu,  co  bardzo 
popłacało,  gdy  o  gruntowność  nikt  się  wtedy  nie  pyta?,  a  słu- 
chacze nie  byli  dostatecznie  przygotowani.    Dla  niezmiernej 
powagi  Osińskiego ,  długo  potóm  poezya  narodowa  Mickiewi- 
czowska znaleźć  nie  mog?a  w  Warszawie  nie  tylko  wziętosci, 
ale  nawet  tolerancyi  *).  Był  więc  Osiński  na  prawdę  głównym 
wyobrazlcielem  tego  zwrotu  arcy  -  klassycznego  w  literatarze 
polskiój,  którego  nawet  w  czasach  Stanisławowskich  nie  wi- 
dać, I  chociaż  tłómaczył  tyl^o,  Jednak  przewodzi  młodszćj  braci, 
ktdra  chroniła  się  pod  Jego  skrzydła  opiekuńcze  1  słuchała  Je- 
go zdania  o  swoich  utworach ,  Jakby  wyroczni.  Naleią  tut&J 
mianowicie  FeMskl,  Wężyk  I  Kropińskl.c 

W  r.  1861  wdowa  po  Osińskim  przy  pomocy  Jana  Kan- 

*)  Oittiki,  mówiąc  o  Dziadach  Miekiewicsa  {  e|^|^  wiauM: 
Cicbo  wstędtie,  głucho  wasędiio. 

Co  to  lięiliio,  co  to  będzie? 
jpCMdrwinial  ostatni  wierst  w  ten  iposób: 
Gtupio  było,  ^upio  będii*. 
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tego  Wołowskiego  wydała  prace  Jego,  ktdrych  ołożeniem  1  re- 
dakcyą  zajmował  się  Franciszek  Salezy  DmocliowBki.  Cstery  to- 
my dsieł  Osińskiego  obejmują  prócz  życiorysu  pnes  wydawcę 
•  przekłady  tragedyj  Kornela :  Cyti,  Horacyusze,  Cynna,  Wol- 
tera  jiitjfra,'  Cbenlera  Ftndon,  Da  Belloy  GabryeUa  de  F«r- 
gy,  poesye  orygUialiie  i  Hdmacsone;  WykiaA  HUreOwry  po^ 
tównawetSjt  czytanej  w  nniwersytode  warssawsklm,  Mowy 
poehmaine  i  óbrony  śąiowe,  Eryiyki  i  $jfraumisdania  MU' 
raoHe  1 1  d. 

Józef  Epifani  MiiiasouncZy  kanonik  kijowski,  sekretarz 
królewski,  wierny  przyjaciel  biskupa  Załuskiego,  założyciela 
biblioteki,  urodzi?  się  w  Warszawie  r.  1718,  umarł  tamże  r.  1796. 
Był  to  poeta  nader  mierny,  ciągle  i  o  wszystkidm  rymował 
bez  smaku.  Czynnością  literacką  zbliżał  się  wielce  do  Przy- 
bylskiego. Przekładał  rozmaite  tragedye  (Józef  Libena,  Kleo» 
fHilra  Dclachapell'a,  Radomist  i  Zenobija^  Crebillona,  Wirgi- 
nija  Rzymianka  Leclerca,  i  t.  d.J;  wydawał  nadto  autorów 
starożytnych,  bajki  Fedra,  epigrammata  Marcyalisa,  Farsaliję 
Luliana  i  inne  poemata  klassyczno-łacińskie.  Wojował  z  bez- 
bożnikami, ogłosił  „List  djabła  do  J.  P.  Woltera**,  dalej  „Le- 
karstwo niebieskie  przeciwko  nagłój  i  niespodziewanej  śmierci", 
napisał  dziełko  pod  osobliwym  tytułem  „Nic  francuzkie  na  nic 
polskie  przenicowane,  albo  pochwała  niczego,  przypisana  niko- 
mu, częścią  prozą,  częścią  wierszem."  JNareszcie  zajmował  się 
historyą  ludu  swojego,  to  jest  Ormian  w  Polsce,  z  których  po- 
chodził, i  to  byłaby  może  największa  jego  literacka  zasługa, 
gdyby  drukiem  była  ogłoszona.  Zbiór  Rytmów,  Minasowicza 
wyszedł  w  Warssawie  r.  1755. 

Blarein  MahuzeudeZt  kasztelan  brzesk  urodził  się  w  Brze- 
skidm  na  Litwie  r.  1714,  umart  r.  1773.  By?  to  niepospolity 
statysta  swojego  czasu.  TYdmaczył  lAsiy  i  satyry  .Uonnynnn 
pięknym  jyzyktom  ^  potoczystym  wierszem  (Wiino,  1784,  bez- 
imiennie). 

Tadeusz  Matuszcwicz,  syn  iMarcina,  urodził  się  r.  1765. 
Był  jednym  z  najwymowniejszych  posłów  sejmu  wielkiego;  za 
księztwa  Warszawski('fj:o  został  ministrem  skarbu,  który  to 
urząd  i  za  królestwa  i)olskiego  czas  jakiś  piastował.  Miano- 
wany senatorem  kasztelanem  r.  1817,  umarł  we  dwa  lata  po- 
tdm  w  Iłononii.  Tadeusz  należał  do  szkoły  puławskiej.  Tłóma- 
ezyi  niepotrzebnie  chociaż  wytwornie  nudny  poemat  Delilla  o 
Imaginaeyi  i  przerabiał  Horacego,  najznakomitszym  Jest  Jego 
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praekfa (I  Tomasza  z  Kempis  O  nailadowaniu  Chrystusa  (W &v» 
84«wa  1820  i  1824,  Lwów  1833,  Leszno  1845,  Petersburg  1802). 

Mikołaj  WoUkiy  Litwin,  urodził  się  r.  1762.  Po  ukończe- 
niu nauk  w  Wilnie  był  bibliotekarzem  znakomitego  kanclerza 
Joachima  Chreptonicza,  następnie  członkiem  deputacyi  do  ukła- 
du księgi  praw  cywilnych  i  kryminalnych,  na  koniec  mianowa- 
ny uambelanem  królewskim,  zostawał  przy  boku  Stanisławie 
Augusta  aż  do  Jego  smijerci  w  Petersburgu,  zkąd  powróciwazy, 
przepędził  resztę  dni  w  domu  siostry  królewskiej,  Branickiej, 
kasztelanowój  krakowskićj  w  Białymstoku,  gdzie  umarł  r.  1802, 
mając  ledwie  lat  40.  Był  to  jeden  z  najś^wiatlejszych  ludzi 
w  dwczesnój  Polsce,  miał  związki  ze  wszystkimi  prawie  uczo- 
nymi krąju.  JNatcbniony  pracami  astronomicznemi  nauczyciela 
swego  Poczobuta,  rektora  akademii  wileuskiój,  napisał  poe- 
mat p.  t.  Dwie  nocy,  czyli  rozmyślanie  o  sztuce  gwiazdor' 
skiej,  Tłómaczył  także  Georgiki  Wirgiliusza  i  stawną  w  swo- 
im czasie  komedyę  Beaumarchais  p.  t.  Dzień  pusty,  albo  we* 
MeŁe  Fijgara  (Warszawa,  1786).  ISareszcie  wydał  klika  bro- 
sŚBur  politycznych,  a  nawet  krdl  polecił  ma  napisać  dzieje  pa- 
nowaniji  swojegi^.  Było  to  Jni  po  aiMiykacyi  Stanisława  Augu- 
sta, w  PetersbQr|;ii.  Do  pracy  t^J  Wolski  waine  miał  irddl^ 
w  gabinecfię  Icrdlewskim.  Rękopism  nie  wydany. 

.  tFujfeieeh  JakuhowMki,  marszałek  polny  wdjsk  francazkich» 
b^ł  są  konfederacyi  barskiej  rezydęntem  Ladwika  XV  przy 
dworze  Stanisława  Augusta,  tłtfmaczył  i  wydał  w  Warszawie 
Bafiti  Źzojta  %  lAfonteńa.  Umarł  tamie  r.  1784,  mając  fat  73* 
Ciekawa  ma  być  kor|:espon<iencya  Jakubowskiego  z  ksifjciem 
Ciioiseulem,  pierwszym  ministrem  Francyi,  ktćra,  Jak  wiado- 
mo, popierała  spraw-  konfederacyi. 

Msamry  CfcomtńsM,  z  generatte  mąjora  wojsk  litewskich 
marszałek  sejmu  grodzieńskiego  w  r.  1784,  a  następnie  osta- 
tni wojewoda  m^ławski.  Umarł  w  r.  1809.  Przełoiył  z  Ka- 
syna tragedyę  Fedra,  którą  grywano  na  Litwie.  Synowiec  wo- 
jewody ogłosił  ją  potóm  drukiem.  Osobno  wyszły  mowy  .sej- 
mowe Chomłńsklego. 

Jakób  Adamczewski ,  urodzony  r.  1763  w  Poznańskiem, 
rozpoczął  slużh*^  publiczną  przy  kanclerzach  koronnych.  Za 
księstwa  Warszawskiego  był  regentom  kancelaryi  rady  stanu 
i  ministrów.  ISależał  także  do  dyrckcyi  teatru  narodowego 
w  Warszawie.  Umarł  r.  1812.  Jako  członek  dyrckcyi  teatru, 
zasilał  jego  repertoar  przekładami  z  francuzkiego,  włoskiego, 
nlpffllccki«g<^»  Jf^ko  tai  naśladowanymi  1  pr^.r^bkami^  I  fri^o* 
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cazkiego  przerobił  komcdyo-opery:  Frozynay  czyti  siedm  razy 
jedita  i  Papiryys,  czyli  ciekawość  kobiet  (1808);  z  włoskiego 
przetłdmaczył  operę  komiczną  Achilles  i  t.  d.  Nadto  przeło- 
żył z  francuzkiego  Tysiąc  dni  i  jeden,  powieści  perskie,  Dwie 
matki  rywalki ,  romans  pani  Genlis  i  inne.  Wiele  utworów 
jego  pozostało  w  rękopiśmie ,  a  bywały  grywane  na  teatrze 
wanmwskittu  A(iMM:zewski  byl  jtAttjfm  %  najeiytmlcjszych 
Mteratdw  w  swoim  cmie.  Pomaga?  ])iDO<iho#6kie4na  w  redak- 
eyi  Pamięinika  fFarszawikmgo ,  był  *wydawcą  Wy^ottc  pif 
itannów  poUkkk  pod  gtdwnym  iKlenmlcIett'  Tadeosia  MoMoiN 
dklecso;  wydawał  JFjflf&t  pouMd  mwainych  i  r^marudw 
(1804,  1803^  Unndw  IMI);  9Fyhór  potMiy  snakomllyoh  na  oko- 
fo  siemi  i  w  rdłne  JĆJ  strony.  Geografię  hUtoryczną  dla  za- 
bawy i  nauki  młodzieży,  tudzież  dojrzalszych  osdb  (Warszawa, 
1805,  tomów  12)  i  t.  d.  Przekłady  Adamczewskiego  zalecają 
się  czystością  i  poprawnością  Języka. 

Konstanty  Tymieniecki  urodził  się  r.  1767  w  Sieradzkiem; 
pierwsze  nauki  odbywał  w  Wieluniu,  wyższe  w  akademii  kra- 
kowskiej. Ojciec  urażony,  że  woli  jego  w  obraniu  stanu  du- 
chownego nie  spełnił,  zabrał  go  z  Krakowa  1  umieścił  w  puł- 
ku gwardyi  konnej  koronnflj.  W  stolicy  zawiązał  Tymieniecki 
stosunki  z  Naruszewiczem,  Trembeckim,  Dmocłiowskłm,  a  szcze- 
gólniej z  Kopczyńskim,  któremu  do  ułożenia  biblioteki  Zału- 
skich pomagał.  W  r.  1794  walczył  w  szeregach.  PóźnićJ  osiadł 
w  rodzinnych  stronach,  a  po  śmierci  rodzków  objąwszy  w  deie- 
dilctwo  wieś  Prażmów,  oddal  się  cały  ^eła  roli^czo-obywatei- 
skfemn.  Tu  nie  tylko  Ae  urządził  wzorowe  goqKNiarstwo,  ale 
ky(  ojeeii  I  dobrecsswc^  wiedntaktfw,  sałolył  szkdikę  i  opMe- 
wat  się*  id%  i^oittwie*  Za  hiifslnra  .Warsaatrskiego  lył  nideą 
deputtanentn  KaUddego.  W-  r.  1804  został  wytHrany^  eiłon- 
kiem  Towarzystwa  PrzyJacIdł  Nauk.  Umarł  w  Praimowie  r.  1814. 
Michał  Wyszkowski,  przyjaciel  Tymieitfeokiego  i  sam  niepośle* 
dni  poeta,  zebrał  prace-  tego  pisarza  i  wydał  w  Warszawie 
r.  1817  we  2-cll  tomach  p.  t.  Pi»ma  Konstantego  Tymieniee^ 
kiego.  Mieszczą  się  tu  trzy  poemata  Ossyana,  Lato  z  poe- 
matu Tompsona  „Cztery  pory  rok u^S  sześć  komcdyj  Tereiicyusza, 
tudzież  drobne  pisma  wierszem  i  prozą,  l^rzekłady  Tymieniec- 
kiego odznaczają  się  nie  tylko  pigknyni  językiem  i  potoczy- 
stym wierszem,  ale  wniknięciem  w  ducha  pierwotworów. 
Śmierć  autora  przerwała  dokończenie  zaczęte)  rozprawy  ,ą 
8aj;ucc  dramaty cznój  u  starożytnych." 

SUamUaw  StoiSBie,  laakomitj^  m^i  stanu,  i  obywatel,  o 
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kldrym  obeiernUi)  ndwić  będziemy  w  taB4m  miejscu,  ttómaczyY 
wiemen  nicryaoiryB  Iliadę  Homera,  ł  %  finuieiuklego  EM* 
giję,  poeMl  Rasyiia  i  Numę  PompiUusza  romaiM  FloryaiUL 
Tlteao»ni»  te  rtią  nąlinpetniąjssym  brakieai  •  poelycsocfe 
octBola  I  moditwem  nowyeh  wyrasdw,  cs^atKdaroó  malowBl* 
oiycli»  a  eiośotó}  nlenatnralBycli  t  dfłkicli.  Napieat  takie  Sta^ 
nie  orygiBalny  poemat  p.  t.  R4d  iudzki,  aicscgdlHliiliie  oe 
do  pemyeta  1  wykonania  dzieło,  napót  prozą,  aapół  «lereaim 
pigane.  Jett  to  filozofowanie  o  wszystkićm.  Staaitc  p(^asą|e 
się  tutaj  zawsze  samym  sobą,  mężem  światłym  i  najlepszych 
cłięci,  marzącym  o  najzacniojszem  urządzeniu  stosunków  wszel- 
kich pomiędzy  ludźmi,  stanami  i  narodami-  Dzieło  to  dzisiaj 
niezmiernie  rzadkie,  gdyż  w  caiym  niemal  nakładzie  zniszczo- 
ne zostało. 

Godni  są  jeszcze  wzmianki:  Jan  liruszyński,  ttómacz  ^in- 
drornachy  Ilasyna,  liaiUorbcnj  Tymowski — Mahometa  Wol- 
tera,  Józef  Lt//i//*A:i— sielanek  Wirgilego.  Kajetan  Skrzetu- 
s/U,  p^ar,  przełożył  tragedyę  Woltcra  Bruhu  i  dramat  Meta- 
stazyusza  Łaskawość  TfftuMa.  Innych  prac  togo  rodsajn  nie- 
podobna wyliczyć. 

Powieść  i  rmuaui  W  okresie  tym  wldilmy  tylko  zawiąz- 
ki powieściopłsaretwa.  Są  to  po  ^ilęksadt)  cz^ifiet  <ekliwe  nadla* 
dowanla  Feneiona,  pani  de  Genlia  i  t.  d.  rfa  tle  tdm  odina- 
caą|ą  się  Jedynie  w  czasach  Staoiskwowsklch  Pan  PodUoU  i 
Przypadki  Jhświadczyńskiego,  Ksiądz  Mtthai  Dymitr  iPr«- 
jewski,  zaaitalimy  aa  poln  dzieJopŁsarski^m,  próbował  takie  po- 
wieści. Nai^sat  Dajprzdd  Podoiankę  w  stanie  natury  wycho- 
waną (Warszawa,  1784)  i  Przypadki  Wo)ciecha  Zdarzyń* 
skieyo  (tamże  1786),  przypominające  „i'rzypadki  Dośwladczyń- 
skiego."  Następnie  wydał  Panią  Podczaszynq  (Warszawa, 
1787),  i  cały  poemat  prozą  w  XII  księgach  p.  t.  I.eszck  Uiały, 
książę  polskif  syn  Kazhnierza  Sprauicdliwegu  (tamże,  1789, 
tomów  2).  Jest  to  naśladowanie  „l*rzygód  Telemaka",  w  któ- 
rem  królewicz  itacki  zastąpiony  został  Leszkiem,  a  Mentor 
Goworklem.  Dzieło  to  kilkakrotnie  przedrukowane,  pozbawione 
Jest  wszelkiój  barwy  historycznej. 

Et.  Franciszek  Jeziersid,  rektor  szkót  łubelskicii,  sławny 
publicysta  swojego  czasu,  napisał  dwie  powieści  w  duchu  ten- 
dencyjnym. W  pierwszśj  p.  t.  Goworek  herbu  Ra-wiez,  tiw- 
jewoda  eaindomderskit  powieść  z  widoku  we  śnie  (Warszawa, 
1789),  ositowat  okazać,  Jak  dak»ce  moinowtadzcy  polscy  z  po- 
budek amblcyi  pneszkadzoU  najlepszym  narodu  zanysloui; 
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w  drugi(?j  p.  n.  Bzepicha  matka  królów,  zona  Piasta  (tamie 
^  1790  i  1794),  występowa?  w  obronie  ludu  kmiecego. 

j4nna  Olimpija  z  BadzinńHóir  Mostowska,  tona  Tadeusza 
Mostowskiego,  ministra  królestwa  polskiego,  wydała  zbiór  po- 
wiastek historycznych  i  moralnych  p.  t.  Moje  rozrywki  (Wil- 
no, 1806,  tomów  3).  Pott^m  wystąpiła  z  romansem  niby  histo- 
rycznym p.  t.  Astolda  ksu^zniczka  z  krui  Palemona  (tamże, 
1807,  tomów  2).  Nakoniec  wydała  Zabawki  w  spoczynku  po 
trudach  (tamże,  Itt09).  Dzieika  te  zną}dowaiy  niegdyś  wielu 
czytelników. 

Najlepszy,  a  nnwet  Jedyny  dobry  romans,  JalLl  mamy  s  te* 
go- okresu,  jest  Malwina,  czyli  domyślność  serm,  napisany 
przez  księżnę  Maryą  Wiriemberfthą,  c(')rke  Adama  Czartory- 
skiego, generała  ziem  podolskich  (1816).  Widzimy  Już  w  nl^ 
intrygę,  spotykamy  postacie  typowe  i  pełne  życia  obrazy.  Po- 
mimo niezwyczajność  1  przypadkowość  zdarzeń,  stanowiących 
wYaśdwą  treść  romansu,  opowiadanie  toczy  się  z  naturalno- 
ścią 1  wdziękiem  prawdziwie  niewieścim.  Cala  powieść  tchnie 
dziwną  świeżością  uczucia  1  oroklem  serca  zacnego.  „Malwi- 
nę**  nleimlemU  chciwie  czytano,  a  nawet  przettdmaczono  za- 
raz na  Język  francuski.  Sam  Jan  Śniadeekl ,  ktdry  nie  Inbll 
rzeczy  lekkich,  saszczydł  Ją  swoim  rozbiorem. 

P(»tfekąd  dd  flCnry  rpnanMi  naMy  dilelo  p.  n.  ^Ptolgnym 
w  Debromlliif'  pMra  JtobelH  i  FlemtB^tfw  Gzartmryakićj  (mathl 
ks.  Wlrtembogskl^  i  1746--1835).  Jest  to  ssereg  epowladań 
shiatoryl  polsklśił,  oprawionych  weudną  sielankę  wit^jsk^^.  Byt 
loOtecy,  odmalowany  z.  wielką  prostotą  i  prawdą,  zupełnie  odpo- 
wtednlem  Jest  tłem  dla  klejnotów  wydobyty<^  ze  skarbca  prze- 
szłości. Do/  j^lgrzyma^  dołączybt  atit<Hrfca  kilka  moralnych 
powiastek  z  żyda  lodowego.  Rzecz  prawie  nie  do  uwierzenia, 
IŻ  o  jyPielgrzymle*'  żaden  z  historyków  literatury  polskiej  wspo- 
mnieć nie  raczył ,  gdy  słabe  Jego  naśladowanie  „Wieczory  pod 
lipą",  ma  tylu  wielbicieli. 

Z  powieści  JNiemcewicza  dwie  tylko,  a  mianowicie:  Dwaj 
bracia  Sieciechotńe  tudzież  Lejhc  i  Swra,  należą  do  tego 
okresu.  Obie  są  nie  bez  zalet,  szczogólnił-j  pod  względem  barw 
narodowych.  Romans  historyczny  Jan  z  Tęczyna  ukazał  się 
Już  w  epoce  Mickiewiczowskiej  (r.  1826),  pod  wpływem  nowe- 
go zwrotu  w  literaturze. 
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'PfMfi  .potokil  tego  oloPMB  mwintla.si^  do  wymktap  stop* 
ula  i.  l9  ma-  wyi»i»tó  nad  peaayą,  te  wlfit^J  Jest  miwlową.  i 
wlee^J  ii«raglo4iila  potnęl^y  lorąjowe. 

Jedną  z  najżywotniejszych  gałęzi  piśmiennictwa  tego  olcre- 
su  jest  literatura  historyczna.  Popęd  nłezwylcły  do  badań  dzie- 
jowycli  wywołała  sama  polityka  i  zajmujące  ogól  narodu  spra- 
wy Itrajowe,  Zapewne  to  są  jeszcze  początki;  lecz  widoczna 
już  dążność  do  wszechstronnej  nauki.   Dotąd  (powiada  Bar- 
tosiewicz) mieliśmy  tylko  kroniki,  lab  ułamki  dziejów  sj)isy- 
wane  przez  ludzi  s|KJłczesnych  wypadkom;  krytyka  słabo  odzy- 
wała się  w  Prusiech;  (»koło  wydawania  źrddeł  polskfój  hlstoiTl  I 
dawnych  sabytkdw  literatury,  cbodzlli  najwięećj  eudzostem- 
cy. . . .  w  epoce  StanIsfawowskłdJ  powstaje  krytyka.  Spisujemy 
historyę  narodu  1  kościoła,  zdobywamy  się  na  monofsrafije  1  iy- 
ekikrysy.  irddta  falstoryi  zbierają  się,  a  łnbo  wydaś  nie  wiele, 
Jednakie  Indzie  naukowi  zaglądają  Już  do  arctordw,  do  biblio- 
tek I  do  listiHr  osdb  Mstoryeznyeli.  Żywotne  zadaAla  kraju  po- 
ruszają ogól.   Rażdy  polityk,  który,  gtos  chce  podnieśd,  joi^ 
z  natury  rzeczy  historykiem;  szpera  po  starych  aktach  i  tłd- 
maczy  to,  co  w  nich  znalazł  w  sprawach  narodu ,  według  du- 
cha stronniczego,  lub  według  prawdy.    Na  takich  poszukiwa- 
niach wiele  zyskują  np.  miasta  polskie,  władza  hetmańska, 
elekcyjność  królów,  prawodawstwo.    Popęd  ogdlny  do  poszuki- 
wań tak  dalece  owładnął  wszystkimi,  że  nawet  jeden  z  mini- 
strów, uczony  z  przypadku  (Michał  Mniszech,  marszałek  w. 
koronny),  sili  się  objaśnić  Statut  wiślicki.   Rzecz  Jego  natu- 
ralnie słaba,  ale  mimo  to  JMaruszewicz  w  swojej  Historyi  na- 
rodu przez  pochlebstwo  pomija  rozbiór  Statutu,  odwołując  się 
na  Uchą  pracę  ministra.   Ludzie  historyczni  i  niehistoryozni 
piszą  pamiętniki  i  wspomnienia,  czasem  paszkwile.  Pile  mówić 
Jnł  o  tóm,  ie  dla  hlztoryl  czasów  Stanisława  Augusta  nieprfe> 
brane  chowa  się  źródło  we  spółcześnie  wydawanych  mewttdh, 
dyaryussach,  projektach  I  broszurach. 

Krytyka  htotorycma  polska  zaczęła  się  jeszcze  w  poprze- 
dnim okresie.  Pierwsze  do  niój  hasło  da^  IftItukI,  Ntesleeld 
i  Konarski.  Za  Poniatowskiego  w  chronologicznym  porządku 
idzie  naprzód  Feliks  Łajko,  starosta  szropski.  Urodził  się  Łoj- 
ko  we  wsi  Grzybowie  w  Kaliskiem  r.  1717.  l'oczątkowe  na- 
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uki  pobierał  u  jezuitów  w  Poznaniu,  następnie  w  Lignicy  w  woj- 
skowości się  ćwiczył,  potem  podróżował  za  granicą.  Za  powro-  , 
tem  do  kraju,  na  dworze  księcia  Janusza  Wiśnlowłeckiego,  ka- 
sztelana krakowskiego,  wielce  się  do  nauk  przykładał,  a  szcze- 
gólniej do  historyi  polskiej.  Za  poleceniem  tego  dygnitarza  ŁoJ- 
ko  zostat  paziom  króla  Augusta  III,  a  później  szambelanem 
oraz  starostą  szropftkim  na  Pomorzu.  W  roku  1766  król  Sta*  . 
nisław  August  wyprawił  go  do  Paryża  z  sawiadomieniein  Lu- 
dwika Xy  o  Bwojćm  wstąpieniu  na  tron.  Istnieje  w  rękopl- 
śmle  ciekawe  sprawozdanie  o  tóm  poselstwie  w  języku  fran- 
cnzkim.  Następnie,  podług  twierdzenia  niektórych,  brał  udział 
w  konfederacyi  barskiój,  co  nie  Jest  Jeszcze  udowodnionym,  to 
zaś  pewna,  ii  w  r.  1772  mianowany  członkiem  Komiesyi  ekar- 
bowćj,  a  w  r*  1778  wybrany  do  Rady  NienetąlącćJ,  pracował 
w  departamencie  skarbowym,  i  na  tdm  Btanowiskn  wleikie  po- 
łożył saetugi,  pisiąc  %  nri^jdu  memoryaly  i  roiprawy  w  nąjwa- 
iniejBzycli  materyacli  ekonomiesnycli.  Ale  na  pola  llterata- 
ry  naukowdj  postawił  krok  olbrzymi  przez  wydanie  stawnej 
wZbhru  dehlarae^  (Warszawa,  1773).  Po  pierwszym  podziale 
krajn  Prasy  i  Anstrya  wydały  memoryaly,  w  któryek  dowo- 
dziły praw  Bwoicb  do  rdinycli  części  Polski.  Łojko  zebrid 
wszystkie  noty  i  oświadćzeida  podawane  w  tyin  cela  do  mini« 
strów  narodowych,  wydrukował  Je  razem  i  stosownemi  wywo- 
dami objaśnił.  Pierwszy  raz  tutąj  uczony  polski  miid-  sprawę 
z  dawnemi  kronikami,  t^st  ich  oczyszczał,  podania  sprawdzał, 
i  z  licznych  a  nie  zgadzającycłi  się  z  sobą  wypadków  wydoby- 
wał prawdę.  iZbiór  deklaracyj»  był  ważnym  swoich  czasów  wy- 
padkiem Jiterackim.  Bogate  Jego  zasoby  wsparły  pracę  Naru- 
szewicza. Stanisław  August  zaczął  spoglądać  na  Łojkę  jako 
na  zaszczyt  swego  panowaniu;  szanował  go  nawet  dla  wielkiój 
nauki  król  pruski,  i  dla  tego  zachował  mu  starostwo  szropskie, 
chociaż  wziął  Pomorze. 

Umarł  ŁoJko  w  Warszawie  r.  1779.  Zostawił  liczne  ma- 
teryały  do  dziejów  ojczystych ,  które  przeszły  do  biblioteki  Ta- 
deusza Czackiego  w  Porycku,  a  następnie  do  Puław.  Zbiory 
Łojka  składały  się  pomiędzy  innemi  z  następujących  rozpraw: 
1)  Ludność  i  jej  upadek  w  Polsce,  2)  Mennica  i  monety  da- 
wne polskie  i  3)  Sól  w  Polsce  y  4)  Urządy  koronne  i  litew» 
skie  (tomów  iJ),  5)  Wojsko  i  hetmani. 

Adam  Naruszeiuicz  unieśmiertelnił  sławne  już  w  poezyi 
swe  imię  napisaniem  Dziejów  narodu  polskiego.  Zachęcił  go 
do  tego  Stanisław  August  i  wszelkie  zapewnił  ma  ułatwienia. 

Rt8Dz.Łit.P.T.II.  26 
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Zgromadzono  dlań  materyały  z  archiwów  publicznych,  obywa- 
telskich, biskupich  i  miejskich  caiego  kraja;  z  zagranicy  Al- 
bertrandi  nadsyłał  materyały  zebrane  w  archiwach  szwedzkich 
1  rzymskich;  posłowie  polscy  wszędzie  starali  się  u  dworów  ro- 
bić sobie  wstęp  do  archiwów  ibiblioteić.  Ghodklewlczowle  z  Li- 
twy przysłali  nader  waine  famliyne  zbiory  rękopismów  1  ak- 
tów. ^Naruszewicz  sam  to  wszystko  roztrząsał  i  zgłębia?,  sam 
własnym  zostawiony  siłom  łamał  się  z  kronikarskleml  błędami 
1  baśniami,  z  głęboko  zakorzenionemi  uprzedzeniami  i  wstrzą- 
sał przesądy.  Nie  śmiał  w  niedostatku  gruntownej  podstawy 
historycznej  wyrokować  na  wstt/pie  o  początkach  narodu  i  pier- 
wiastkowych jego  dziejach,  wolał  to  późniejszemu  zostawić  cza- 
sowi; zaczął  przeto  od  chrześcijaństwa  i  Mieczysława,  to  Jest 
od  tomu  drugiego,  który  wyszedł  w  r.  1780.  Pozbierał  jednak 
źródła  do  dziejów  przedchrześcijańskich  i  przygotował  zarys  ti^ 
pierwiastkowej  epoki,  który  po  jego  śmierci  wydano.  Dalsza  ro- 
bota szła  historykowi  szybko.  W  roku  178(>,  wyszedł  już  tom 
siódmy,  w  którym  dociągnął  opowiadanie  swoje  aż  do  wstąpie- 
nia na  tron  Jagiełły.  JNastępne  wypadki  wytrąciły  mu  pióro 
z  ręki.  Mamy  więc  tylko  historyę  Piastów  w  »DzieJach  na- 
rodu.1 

Rzecz  to  wysokiój  nankowój  wartości;  żaden  naród  słowiań- 
ski nie  ma  tak  pięknego  pomnika  dawnój  swojój  hlstoryl.  ByM 
pisarze  z  większym  od  Naruszewicza  talentem  opowiadania,  ale 
nikt  go  nie  przewyższył  w  trzeźwym  przeglądzie  faktów  1  oce- 
nieniu prawdy,  jaka  nas  doszła  z  urwanych  tu  1  ówdzie  szcze- 
gółów. Dzisiaj  to  dzieło  naturalnie  bardzo  Jest  niezupełne.  JFoi 
od  czasów  Naruszewicza  przybyło  wiele  nieznany(j!Pmu  źró- 
deł, wyświeconu  niejeden  błąd  w  jego  Historyi:  lecz  na  zaletę 
Jego  przyznać  należy,  że  nie  mało  w  dawnych  dziejach  sprosto- 
wał błędów;  a  co  raz  obalił  gruntowną  krytyką  swoją,  to  już 
nigdy  nie  odżyło  w  historyi,  np.  bajka  o  mnichostwie  Kazimie- 
rza Odnowiciela,  o  klątwie  na  Bolesława  Śmiałego,  o  rokoszu 
gliniańskim  i  t.  d.  Ztad  dzieło  Naruszewicza  służyć  może  za 
nieoceniony  materyał  do  sprawdzań.  Niezmierne  w  nióm  zre-  , 
•  sztą  morze  przeróżnych  iiiadomości  o  dawnój  Polsce. 

Zarzucić  można  Naruszewiczowi,  że  nie  dość  wnikać  umiał 
W  chai^ter  i  ducha  wieków,  które  malował,  dą|ą<2  Im  połysk 
swoich  czasów.  Napróżno  w  nim  szukać  tych  urozmaiconych 
widoków,  Jalde  historyczną  szkołę  dzisiejszego  wieku  zajmi^ą; 
tirzymał  się  on  poprostu  kolei  wypadków  opierając  się  na  budowle 
IMtigofiza  1  Kromera.  Odmiany  zwyczajów,  praw  i  stanu  mle- 
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szkańcdw  nie  są  wydatnie  i  dokładnie  w  ciągu  hlstoryi  skre- 
ślone, owszem  ukryte  są  I  zaniedbane:  dla  tego  czuł  potrzebę 
przypiskami  uzupełnić  ten  niedostatek;  przypiskl  zaś  te  stano- 
wią częstokroć  oddzielne  rozprawy.  Zarzucają  także  Narusze- 
wiczowi, iż  w  6-m  i  7-m  tomie  jest  mnićj  dbały,  niedostate- 
.  czny,  że  dał  licznym  wślizgnąć  8i§  uchybieniom  i  t.  d.  Przy- 
znać mu  Jednak  trzeba  bezstronność  i  mUość  prawdy;  przywią- 
zanie np.  do  religii  nie  pobudziło  go  do  usprawiedliwienia  błę- 
dów. Jakich  się  duchowni  dopuszczali.  Jako  badacz  wypadków, 
wląie  z  liistoryą  politykę  zewnętrzną,  aie  nie  zaniedbige  i 
wewnętrznej ,  mianowicie  w  wyjaśnienia  8t6pniowe(KO  wzrostu 
moinowYadztwa. 

Styl  Naruszewicza  zwięzły,  silny,  wyrazisty,  na  wsdr  Ta- 
cyta ,  ktdręgo  przed  rozpoczęciem  Historyi  swojćj  był  wyttd« 
maczył*;  ma  zarazem  tacytowską  głębokość,  wymagającą  cią- 
głego natężenia  uwagi,  aztąd  miejscami  bywa  nużący  i  cięiki 
Stylem  tym  jednakże  Naruszewicz  wielce  góruje  nad  Innymi 
.  pisarzami  swojego  czasu,  którzy  przejmowali  sposób  pisania 
francuzki.   Polszczyzna  jego  wyborna. 

Przytaczamy  tu  jeszcze  zdanie  Lelewela  o  wiekopomnem 
.  tern  dziele.   Znajdujemy  je  w  „Rozbiorze  prac  historycznych 
Naruszewicza  i  Czackiego." 

,, Pierwszy  Naruszewicz  pisząc  historyę  narodu  polskiego, 
przedsięwziął  napisać  historyę ,  i  takową  napisał.  Z  pierwszego 
wejrzenia  na  tytuł ,  mógłby  kto  sądzić ,  że  znajdzie  w  nićj  te 
ur(»maicone  widoki,  Jakie  dzisiejszego  wieku  historyczną  szkołę 
ząjmiąją;  lecz  zwracając  uwagę  na  wyosobnienie  polityki  od 
innćj  kultury  narodu.  Jakie  idę  w  badawczych  Ifamszewicza 
usilnośdach  dostrzegać  daJo,  wczesno  się  dorozumieć  moina, 
łe  to  Jest  hłstorya  w  starotytnćm ,  pragmatycznćm  znaczeniu. 
Naruszewicz  zaprawi}  się  na  rzymskich  historykach,  którzy 
pod  koniec'  rzeczypospolitój,  albo  niedługo  po  jój  upadku  żyjąc 
1  współczesne  pisząc  dzieje,  przywiązywali  się  więcćj  do  osób, 
których  się  ij^raszką  rzeczpospolita  stawała,  albo  do  jej  poli- 
tyki zewnętrznej,  kiedy  wzrastała.  Interes  wewnętrznych  rze- 
czypospolitej  odmian  i  jej  powszechnego  życia,  jaki  ożywiał 
niegdyś  pióra  grcckicii  historyków,  stawał  się  w  rzymskich" 
przedmiotem  podrzędnym.  Zarzucili  też  dramatyczne,  jakich 
nieraz  Grecy  doświadczaU,  historyi  kompozycye ,  ściśle  kolei 
trzymając  się  wypadków.  Podobnie  Naruszewicza  dzieło,  lubo 
nosi  tytuł  historyi  narodu  polskiego,  jest  wszelako  historyą 
,   państwa  polskiego  i  krćldw  Jego,  Jego  polityki,  ząjść  i  stosun- 
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kdw  z  mocarstwami  okollcznemi,  oraz  spraw  monarchów  i  ksią- 
żąt, icli  familii,  wojen  i  traktatów.  Polityka  wewnętrzna,  tak 
kościelna  jak  ściągająca  się  mieszkańców,  tyle  tylko  że  nad- 
mieniona ,  ile  ma  ścisły  z  powszeclinemi  króldw  i  państwa  po- 
ruszeniami związek.  Jedynie  w  polityce  wytknięte  przyczyny 
i  wszystkiego  sprężyny,  z  niój  wywodzone  skutki.  Żadnej  w  tem 
sztoki.  Wypadki  i^ciśle  lat  koleją  opowiadane,  Jedne  drogiemi, 
w  miarę  kończącego  się  roku  przerywane.  Roczne  są  to 
diiąje  progmatycznie  wyTusicsone.  Rsadko  w  nich  Jakie  ogól- 
niejsze opisanie  te  letnicze  prserwy  pneplata;  rzadko  skreślo- 
ny charakter  osoby,  ogólniejsze  przypomnienie  i  powtórzenia, 
jaki  rozdział  zamyka.  W  takim  wykładzie  liistoryk  wydąfe 
charakter  z  tąi  dojrzałością,  Jaką  umiał  całemn  dziejów  wy- 
Uftdowi  nadać.  Wymienione  csynnotfci  tycli  osób,  ktdrycfa 
cliarakter  skreAony  bywa,  niemnią]  Um^  wydąją  I  z  nim 
w  trwałej  zestąią  harmonii,  rfaraszewici ,  czyli  gruntownie 
neci  pojął,  czyli  wziął  diybny  J4]  poznania  kierunek,  takie 
M  nadąle  wąfrzenie,  ii  nlesfornćj  nieszykowno^nie  zostawia, 
a  w  samćj  kompozycyi,  roczny  dziejów  wykład  z  kronikarskich 
nizin  dźwignął  i  do  stanowiska  histwyi  podniósł. 

„NIemnióJ  dopełnił  tego  stylem  i  wykładem^  Poeta  na  sta- 
rożytnych Pindara  i  Horacego  wzorach  ćwiczony,  w  poezyi 
sw^j  przesadny,  czasem  napuszony,  niekiedy  twardy,  lecz  ducha 
wzniosłego  i  wielkiego,  zniiał  się  w  powieki  i  stylu  history- 
cznym. W  pisaniu  historyi ;  tłómacz  Tacyta ,  poetą  nie  jest 
Szuka  wzoru  w  łacinie,-  w  łacinie  jui  nadpsutój,  którój  nad- 
zwyczajny tylko  talent  godnie  użyć  umiał.  Bierze  go  z  Tacyta, 
tym  zepsutym  już  łacińskim  językiem,  na  swój  nie  do  naśla- 
dowania sposób,  wyrabiał.  Polski  jego  tłómacz  miał  w  piórze 
Bwojem  polski  j^zyk  czysty,  nie  dopuszczał  nowotnych  obrotów, 
a  starodawnemi  porusza  na  sposób  tacytowsklej  łaciny,  na 
którą  sam  rzymski  historyk  narzekał.  Wykład  jego  jest  pro- 
sty, suchy,  bez  poetyckich  obrazów,  tylko  go  wyrazy  zaledwie 
czasem  poetyckie,  i  tok  ich  wyżej  podnosi.  Bardzo  mało  co 
w  myślach  wzniosłego;  nie  zasila  historyi  sentencyami,  lub 
filozoficznym  kolorytem,  jak  Tacyt;  ciągle  tylko  opowiadaną 
rzeczą  karmi,  i  powieść  samym  stylem  do  stopnia  history- 
cznego podnosi.  Nieco  nabity  i  więrej  zwięzły,  choć  dostate- 
cznie i  dobitnie  rozwinięty:  przez  co  jędrny,  przytćm  peien  tę- 
gości  i  żywości. 

„Obrazy  z  czuciem  malowane ,  a  w  kolorach  mocnych  i  wy- 
raźnych, cz§sto  ostro  cieniowanych,  nie  rozczulają,  tylko  po- 
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ruszają  1  ukrzepiają  umysł.  Rubaszno^d  wstępuje  u  nie^!;o  na 
szczeble  godności,  i  rzadko  ubliża  powadze.  Peryody  choć 
pefne  i  obszerne ,  równie  jak  i  knUsze  dobrze  wykończone  1 
zamknięte,  pl^yną  jeden  za  drugim;  przerzutnia  wyrazów  bo- 
gata wyzywa  do  natężenia  awagi.  Przycisk,  przesada,  nirpo- 
prawDości  gramatyczne,  coś  twardego,  zapominać  się  każą 
przed  roznieconym  od  historyka  interesem,  przez  czarowny 
sposób  użycia  języka.  Gzy  to  Naruszewicz  styl  swój  wiocój 
wypracował,  i  nim  swą  powieść  więcój  nieco  nadąT,  czywlęcćj  . 
po  prostu  i  niepoprawnie  włada,  w  tekście  historyi  1  w  przy- 
pisach zarówno,  jest  on  jeden  1  ten  sam.  Sam  jeden  taki,  do 
naśladowania  trudny  i  niebezpieczny.  Wszakże  zbudował  wzór, 
w  który  cbcącym  kształcić  nasz  styl  historyczny  wczytywać 
się  należy.  Bo  rozlazłe,  opadłe,  francuzką  płaskością  i  łatwo- 
ścią zarażone,  l^ancuzką  kwiecistością  i  miękkością  uładnione 
i  zniewieściałe,  przyswcjonym  cudzym  powabem  łudzą,  ale  ni- 
gdy do  historycznój  powagi,  mocy  i  godności  nie  doprowadzą, 
rfie  możemy  być  tak  zuchwali,  abyśmy  Naruszewicza  między 
historykami  wieku  jak  pierwszego  kładli ,  to  atoli  przed  świa- 
tem ,  stasznie  nie  bez  pychy,  zacną  narodową  podnieconćj  du- 
mą ,  powtórzymy,  że  Karuszewicz  pierwszy  w  narodzie ,  po- 
dwoje do  przybytku  hfstoryf  otworzył ;  on  wychodząc  na  świat, 
inaczój  dlań  otwierający  się,  starożytne  jćj  stanowisko  rozpo- 
znał ,  i  od  razu  w  pracy  swojój  historyę  narodowi  i  językowi 
polskiemu  przyswoił.  Jeżeli  dla  niej  nie  zcwszystkiem  górne 
opanowaf  stanowisko,  język  i  styl  do  tych  starożytnych  do- 
prowadzi! wyżyn.** 

Pierwsze  (Iroellowskie  wydanie  Ilisloryi  Naruszewicza  (1780 
— 1786,  tomów  6,  ł.  j.  II — VII)  powitane  l»ylo  szczerą  wdzię- 
cznością narodu;  (lrnp:ie,  któro  wyjrotował  Mostowski  w  „Wy- 
borze pisarzów  polskich**  już  za  pruskich  czasów  (1803)  także 
było  pożądane;  ale  nim  do  trzeciejro  przyszło,  upłyn^^lo  lat 
kilkadziesiąt.  W  t«'j  przerwie  czasu  Joachim  T/clewcl  i  ks. 
Antoni  Tymiński,  pijar,  postanowili  wygotować  nowe  wydanie, 
krytyczne ,  zastosowane  do  postępu  nauki.  Właśnie  obudziła 
się  była  wtedy  powszechna  iiwa^^a  na  dzieło  Naruszewicza,  bo 
na  kilka  lat  przedtem  (1024)  Towarzystwo  Przyjaciół  INauk 
wydało  z  rękopismu  tom  pierwszy  Historyi,  który  jednakże 
najmniej  miał  wartości,  i  nic  dziwnego.  Wypadki  polityczne 
sprawiły,  ii)  wydanie  Lelewelowskie  nie  przyszło  do  skutku. 
Dzisiaj  niepodobna  Już  nawet  przerobić  Naruszewicza,  tyle  się 
zmienił  pogląd  na  rozmaite  epoki,  tyle  nowych  taktów  pocho* 
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dnia  dziejów  oświeciTa.  Więc  przedruki  tylko  są  możebne. 
I  w  istocie  trzłnie  wydanie  wyszło  w  r.  1830  w  10-ciu  tomach, 
w  Lipsku  u  Bobrowicza;  Jest  tutaj  i  tom  1-szy.  Czwarte  wy- 
<lanie  o^^losita  „Biblioteka  Polska"  Turowskiego  w  Krakowie 
r.  1859—60. 

Oprócz  Historyi  Naraszewicz  napisał  Jesscse  Żywot  Jana 
KaroŁa  Chodkiewicza.  Król  raz  na  czwartkowym  obiedzie, 
0dy  rozmowa  wpadła  na  Platarcba ,  oświadczył  tyczenie ,  żeby 
uczeni  rozebrali  pomiędzy  siebie  do  napisania  iywaty  sUwnycli 
Polakdw.  Zgłosiło  się  zaraz  kilka  z  ocbotą.  Ks.  Franciszek 
Bolimolec  poiyął  się  napisać  żywoty  lietmandw  Tarnowskiego  1 
Zamąjskiego,  oraz  kanclerza  Jerzego  Ossolińskiego;  młody  Ne- 
stor Sapieha,  generał  artylleryi  lit  miał  napisać  żywot  Czar- 
nieckiego ;  Naruszewicz  wziął  Chodkiewicza.  Było  to  jeszcze 
dobrze  przed  rozpoczęciem  Historyi,  do  której  później  lm5I  go 
zachęcH.  W  ten  sposób  powstało  dzieło  we  dwckh  tomach 
(1781),  w  którem  autor  opowiedział  wiele  wypadków  z  czasów 
Stelana  Hatorego,  a  skreślił  prawie  cały  obraz  rządów  Zygmun- 
ta III.  Praca  INaruszewlcza  wyszła  po  wielu  innych  tego  ro- 
dzaju, a  przecież  zagasiła  i  poprzednie  i  następne  bijografije 
aż  do  naszych  czasów.  Jest  to  jeden  z  najwspanialszych  po- 
mników literackich  ówczesnej  epoki.  Z  mnóstwa  nieznanych 
faktów,  które  tu  po  raz  pierwszy  Bjawnione  zostały,  widać 
było,  że  to  nie  kompilacya  z  drukowanych  jedynie  kronik,  lecz 
praca  zebrana  z  listów  i  archiwów  famiiynych,  nie  dla  każdego 
dostępnych. 

O  Tauryeet  napisanćj  dla  cesarzowćj  Katarzyny  II,  która 
pierwszy  raz  mi^  oglądać  Krym  zawojowany  na  Tatarach, 
wspominaliśmy  w  życiorysie  antora. 

Przysłużył  się  także  Naruszewicz  literaturze  przekładem 
dzieł  liistorycznych  Tacyta ,  który  wydał  w  Warszawie  r.  1772 
w  4-ch  tomach.  Dobrą  tedy  przebył  szkołę ,  i  na  Tacycie  do- 
piero się  zaprawiwszy,  zabrał  si^  do  pisania  dziejów  ojczystyclh 
„W  Ta(  yta  tł()maczeniu  (nuiwi  Bentkowski),  któro  śmiało  wal- 
czyć może  z  przekładami  wszystkich  (luropejskich  narod()w  o 
pierwszeństwo,  okazał  ISaruszewicz  moc  i  dobitność  języka 
polskiego,  oddając  wiernie  ową  przenikliwą  zwięzłość  w  wyra- 
żeniu, a  wyniosłość  w  myślach  Tacyta. . .  Można  naw<U  powie- 
dzieć. Iż  Naruszewicz  do  tego  stopuia  właściwości  stylu  i  całego 
sposobu  pisania  Tacytowego  zgi^bii,  i  tak  one  przejął,  iż  pewna 
szorstkość,  co  niektórzy  w  Tacycie  mnićj  radzi  widzą,  i  w  Na- 
ruszewicza upatrywać  sig  dą|e...  W  ogólności  pisma  i  styl 
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Naruszewicza  zdają  się  nam  (że  tego  mnićj  może  właściwego 
porównania  użyjemy)  pożywną,  i  nader  smakownie  zaprawną 
potrawą ,  kttfra  wYaśnie  dla  swój  ol^fltój  poiywności ,  tym  do 
smalm  nie  przypada ,  którzy  na  samych  piankowych  Uikodach 
i  cnkrzanych  podniebienia  drainidtach,  Jęsy  k  i  żoią^ek  %  nssczerlh 
kiem  nawet  zdrowia  zwydrzyli ,  Jeżeli  nie  zupelliile  zepsolL'* 

W  ogóle  Naruszewicz  w  piśmiennictwie  StanisławowskióJ 
epoki  wyjątkowe  zajmuje  stanowisko;  bo  gdy  aczeni  i  literaci 
Jego  czasów  przejmowali  sposób  pisania  francuzki,  on  został 
więc(5j  na  stanowisku  pisarzy  XVI  wieku,  ^dy  jgzyk  polski 
kształcif  się  na  wz()r  łacińskiego. 

Tadeusz  Czacki ,  syn  Szczęsnefro,  podczaszego  koronnego, 
urodził  się  na  Wołyniu,  w  dobracli  ojczystych  Porycku  roku 
1705.  Osierocony  w  latacłi  dziecinnycli,  kształcił  się  w  Gdańsku 
pod  okiem  stryja  swojego  Franciszka,  strażnika  wielkiego  ko- 
ronnego. W  roku  1784,  licząc  zaledwie  lat  19  wieku,  miano- 
wany do  sądów zadwornych  koronnych,  uporządkował  z  wlasnój 
ochoty  metryki  koronne,  co  mu  dało  sposobność  bliższego  za- 
poznania się  z  rzeczami  krajowemi.  W  r.  1788  wezwany  na 
Członka  Komissyi  skarbowój,  badał  ekonomiczne  położenie  knjn, 
w  celu  zaś  dokładniejszego  poznania  rękodzieł,  handlu  i  żeglugi, 
zwiedził  rozmaite  części  ziemi  polskiój.  Owocem  tój  podróży 
Jest  mappa  wszystkich  rzek  krajowych,  którą  Czacki  sporzą- 
dził własnym  nakładem.  Niezmiernie  pracowity  1  czynny,  wy- 
sługiwał się  krajowi  w  rozmaitych  kierunkach.  Na  s^mie 
czteroletnim  bronił  najpożyteczniejszycli  projektów.  PóźnióJ 
postanowił  pracować  nad  ukończeniem  Historyi  polskit^J,  zaczę- 
tej przez  INaruszewicza.  Król  przekazał  mu  w  Petersburjru 
roku  1797  zbiór  szacownych  rękopismdw,  składający  się  ze  stu 
kilkudziesięciu  tek  zfęromadzonych  przez  Naruszewicza,  i  z  aktów 
powlększt''j  części  autentycznych,  ściągających  się  do  panowa- 
nia Stanisława  Augusta.  Posiadając  takie  skarby,  ktdrcml 
wnet  zasłynęła  biblioteka  porycka  (*),  i  zwiedziwszy  wszystkie 
niemal  słynniejsze  księgozbiory  porozrzneane  po  miastach  i  kla- 
sztorach dawnej  rzeczypDspolitój,  z  bogatym  plonem  wiadomości 
do  dziejów  polskich  powrócił  do  ojczystego  gniazda,  aby  zawła- 
dnąć mnóstwem  pozbieranych  zasobów  i  dobildowaó  gmach  roz- 
poczęty przez  Naruszewicza.  Olbrzymi  owoc  samych  tylko  prac 


O  Biblioteka  ()orycka  Hetyto  12|#D0  laiąg  polskieli ,  4,000  rękopismśw  i 
00,000  papł«i6«  orjiiiialD  jeb,  do  diieljów  poUdeh  daltfląejdi. 
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przygotowawczych  nkazaf  się  już  w  r.  1800—1801  pod  tyt 

0  litewskich  i  polskich  prawach,  o  ich  dtichu,  źródłach, 
Złmt^u  i  o  rzeczach  zawartych  w  pierwszym  statucie  dla 
Litwy  r.  1520  luydanym  (Warszawa,  tomów  2).  Roku  1800 
razem  z  Albertrandym,  Stan.  Soitykiem,  Fr.  Ks.  Dmochowskim 

1  innyiDł  należał  do  zawiązania  Towarzystwa  Przyjacidi  JHauk 
w  Warszawie;  w  dwa  lata  pot^m  zal^ładał  Towarzystwo  han- 
dlowe. Wyjednawszy  upowainlenie  krdla  praskiego,  ndaf  8l§ 
r.  1802  do  Krdlewca  dla  poznania  -tajnego  archiwum  krzyżac- 
kiego, z  którego  najszacowniejsze  wypisy  do  historyi  polskićj 
poroUY,  a  w  powrdcie  do  kraju  zebrał  w  Franenborgn  drogie 
pamiątki  po  Kopemlkn,  tudzież  Gdańsk  i  Wielkopolskę  w  ce- 
lach starożytniczych  i  bibliograficznych  zwiedził.  Po  trzech- 
letnim pobycie  w  Warszawie  wrócił  do  Porycka  i  otrzymał 
urząd  wizytatora  szkóf  gubernii  wołyńskiej,  podolskiój  i  kijow- 
skiej. Psastępnie  podał  projekt  (zatwierdzony  przez  władzę 
najwyższą  d.  29  lipca  1805  roku)  założenia  wyższego  gimna- 
zyum  w  Krzemieńcu,  które  potem  podniesione  było  do  stopnia 
lyceum,  i  pourządzał  szkoły  w  powierzonym  sobie  okręgu. 
W  pracy  tej  obywateisko-naukovt  ej  pokonywać  musiał  niezli- 
czone trudności,  walczył  z  apatyą  i  niechęcią  spółziomków, 
z  oporem  Jana  Śniadeckiego*  rektora  uniwersytetu  wileńskiego, 
ktdry  obawiał  sig,  ażeby  nowy  zakład  edukacyjny  nie  odrywał 
młodzieży  od  Wilna;  potrzebował  nareszcie  starać  się  o  uposa^ 
żenię  nowćj  szkoły  1  zaopatrzenie  Jćj  w  zdolnych  nauczycieli. 
Be  przeszkód  miał  do  przebycia,  ną)lepidj  okazuje  korrespon- 
dencya  Jego  z  Kdłątajem ,  który  mu  dopomagał  w  tych  przed- 
sięwzięciach. Czacki  zebrał  od  obywateli  nader  znaczną  składkę 
na  rozszerzenie  i  pomnożenie  zasobów  nowo-utworzonćj  szkoły, 
był  nie  tylko  jej  założycielem,  ale  i  najgorliwszym  opiekunem 
1  dobrodziejem.  Nabył  od  spadkobierców  Stanisława  Augusta 
bogaty  księgozbiór  pozostały  po  królu,  oraz  gabinet  numizma- 
tyczny, i  obdarzył  niemi  lyceum.  Niebawem  założył  konwikt  dla 
ubogich  uczniów,  seminaryum  dla  kształcenia  nauczycieli  para- 
fialnych, szkołę  dla  chirurgów,  weterynarzy  —  słowem  duszą, 
ciałem  i  groszem  ostatnim  wylał  się  dla  nowozałożonój  szkoły. 
Go  większa,  osobiście  osiadł  w  Krzemieńca  dla  bliższego  cza« 
wania  nad  wykładem  professorów  i  postępami  uczniów*  a  za- 
niedbał troski  i  dozom  nad  własnym  majątkiem.  Mianowany 
był  także  prezesem  Komissyl  sądowój  edukacyjnój,  na  gubernie 
wołyńską,  podolską  1  k^owską  naznaczonój.  Wdzięczni  oby- 
watele uezdAl  zatfngi  Czackiego  wybiciem  medalu  z  Jego  po- 
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piersiom.  Umar?  w  Dubnie  z  gorąeikl  nerwowej,  w  Bile  wieku, 
<ł.  8  lategp  '  Zwłoki  Jego  8pocsywąt%  ^  grebacii  famillj' 
Dyeh  w  Poryckn,  serce  zlosone  w  Rnemfeńco  s^naffeoin:  UH 
the$auru$  tmu,  ibi  et  car  tmm.  (v,€Mile  Bkiib  twty,  tąn  I 
serce  twoJe^>  Był  to  Jeien  %  i«JmkO]nltaqrcli  i  ]praWdiM6 
dobra  pabllcioeina  poświeconych  obywateU. 

Po  Łojka  i  Narussewlcia,  GsacU>  trsecł- 1  koM,  obrał 
sobie  wydilat  krytyczny  bbrtoryl  nuodowćj  i  prowadiU  go  al 
do  śmierci.  Balszą  pracę  praekasał  Łele wołowi »  ktdry  JesI 
czwartym  historykiem  krytycznym. 

Mąż  ogromnej  nauki,  badacz  historyczny  i  krytyk,  niezdoiny 
byt  Jednak  Czacki  takiego  jak  Naruszewicz  postawić  gma«hu 
historycznego.  Zanadto  niesystematycznie  zbierat  materyały, 
zanadto  bezładnie  rozrzucał  Je  w  pismach  swoich.  Nadzwyczaj 
roztargniony  w  życiu  codziennym,  zdaje  się  że  nie  mógł  uwol- 
nić się  od  tej  choroby  i  w  pracy  naukowćj.  NajznafeMiiitsze 
Jego  dzieło  O  litewskich  i  poi,tkifih  prawojch  słuasnie  naay- 
wano  „lasem  erudycyl'',  tak  ogromne  i  taję  bezładne  zawiera 
w  sobie  wiadomości.  Miał  to  być  rosblik*  krytyesny  i;.poi!ó- 
wnawcsy  statatdw  litewskich,  a  wysiedi  skanblec  wiadomości 
tycsącyoh  się  dsiejdw,  prawodawstwą,  Instnokcyi,  handlo*  nnc 
mi«mąij|cl(i,  archeologii  i  t.  d.  nte  tylko  sam^  Polski,  locft  1 
wieki  innych,  narodśw  staroiirtiiiich  i  nowoiytaysh.  Ol^śnla||o 
stSjtiit  litewski  i  prawodawstwo  polsklą  raczej  pod  względem 
.  literackim  ni^elii  prawniczym ,  bierse^  antmr  ta  liśwdiie  pochop 
1  wyrazdw  tekstu  lub  odsyłaczdw  do  różnych  wycieczek  nau- 
kowych, ktdre  w  przypiskach  umieszcza,  a  z  których  większe 
stanowią  nawet  obszerne  rozprawy.  Tak  więc  pod  notatką 
o  monecie,  czytelnik  znajduje  wiadomość  o  Tatarach;  w  od^Jćr 
łączu  o  Lisowczykacłi  Jest  ustęp  o  szkołach  i  t.  d.  W^azystko 
tą  dowodzi  bezładu  i  braku  systematyzowania,  aczkolwiek  roz- 
prawy te,  jak  np.  o  wojskowości,  o  sejmach,  o  senacie,  opl»*  ' 
częciach,  o  gospodarstwie ,  są  nieskończenie  ważne  i  daj^nie^ 
zmiernle  pożyteczne  wskazówki  pod  względem  prze8złośći^|^atO|>^ 
rycznćj ,  prawodawczćj  i  ekonomicznej  krąju.  Rznu^t.  i^i^iliill 
(^cKi  ^wiatfo  8zoz0g<^Uii^J  .na  wiek;  Jagialioński* 

ZadsIwląJąGa  była  oaynnośó  tego  amyslB.  Oprócz  wyi^^ 
wymienionego  dzieta  plsat' osobne  rozprawy:  O  dneMi^cłmieH^ 
O  ^dach;  O  KaraUaeh,  O  Cyganach ,  O  Tatarffó^  O 
^fVŁsku  fj^ainy  i  poeząfku  RązakoWt  O  }^iMW|el^,ią^if||^ 
kich,  O  rzeczy  mentdcznSj  w  Polsce  i  lAimU,  O  prawie  eM^ 
nimkUmf  O  handlu  PoUki  %  Parią  otimna&eką;  napisał 
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RoMśr  kriftyesnif  6aUa  i  IFineentego  Kadiubka^  skreHU 
Obraz  panowania  Zygmunta  j^uffusta;  rozbiera?  pytanie:  Czy 
prawo  rzymskie:  było  podttaufą  praw  Utewikieh  i  poUkiek, 
i  czy  .  z  pćinoenend  narodami  mieHimy  wiele  praw  i  zwy- 
ezajów?  W  ostatniej  rosprawie  oświadczy?  się  za  tćm»  że  pra^ 
wa  nasze  wszystkie  poszły  ze  Skandynawii.  lUmyst  Czackie- 
go (mówi  Lelewel)  w  poszukiwaniu  pełen  swobody.  Wczytywał 
się  w  słowa  czasu;  wyższy  od  zawierzenia  i  uprzedzeń,  unosił 
się  wysolco  i  bujał  po  nad  przepaściami  i  ciemnicami,  aby  je 
zgłębił  i  przeniknął.*  W  kombinacyjnych  poszukiwaniach  Czac- 
kiego znajdują  się  wiellcie  pomysły,  w  krytycznych  dostrzegać 
się  dają  błędy.  Nieraz  rzęsistą  sypie  erudycyą,  a  nie  ma  cza- 
su wsltazywad  źródeł;  gdzieindziej  znowu  przytoczeniami  g§- 
stemi.jnarnuje  czas,  i  prostotę  wyłuszczenia  gmatwa. 

Sam  styl  Czackiego,  dowodzi,  ie  nie  mdgl  on  Jeszcze  być 
dslejoylscini;  Styl  to  niewyrobiony,  zanadto  zwi^ty;  peryody 
krótkie  l  ucinkowe,  przeskoki  myśli  bez  spójni  wlaściw^  utru- 
dząlą  moiność  objęcia-  rzeczy  w  całości.  Tam  Jednak  gdzie 
wielką  myślą  natchniony  lub  porwany  wzniosłśm  ucznolem, 
tak  wdziękach  badawczych  Jak  bardzlój  Jeszcze  w  Ustach,  ode- 
zwach i  mowach ,  zrywa  pęta  powszedniego  wysłowienia ;  giną 
wtenczas  wady  stylu,  a  ogniste,  silne  wyrażenia  wstrząsają  du- 
szę i  rozczulają;  wtenczas  płyną  nadzwyczajne  pomysły  z  nad- 
zwyczajną wyrażone  łatwością ,  i  porywając  z  sobą  uwagę  czy- 
telnika, unoszą  go  nad  poziom  pospolitego  uczucia.  (*) 


a  t 

(*)  OMflU,  juk  kaidj  oiepcwpoKty  estowtek  I  pinr«,  nul  wmIu  niepnyja- 
M  tek  ' w  iyda  jak  w  litenitiirM.  Do  iigo  ottetoiego  obom  nakij  Jnliaa 
BartosMwiei.  Praytactamy  tu  kilka  urywków  t  sądu  jego  o  OiaoUm  nia- 
prayahylnyeh  wielkiemu  mfioiri,  a  abyającjch  aię  wsąiemoie  1). 

»Ctaeki  (powiada  Bartoetewics)  naleial  do  nędu  tych  ladii,  co  to  moną 
koniecsDie  pracować,  bo  to  leiy  w  icb  orgaDiiaoyi;  co  to  niesłychanie  wiele 
umieją,  bo  mają  cierpliwość  bunedyktyńską  i  pamięć,  ate  eo  mivto  to  wnyH- 
ko  nietęgo  arobić  me  potrafią  i  nie  mogą.,  bo  im  natura  odmówiła  wntlkiek 
utolności.,**  Ctacki  b]f(  dobrym  krytykiem,  ale  nawet  pisać  nie  nmiat,  styl 
jego  cięiU  MDoIą  się  wlecw;  iridoenia  la  na  kaidym  kroku  aator  pracuje  na 
iffiaianla  ńę^  oa  jaUa  takla  aaobrągloiiia  peryodn,  na  Jaką  teką  bndoiif  nia- 
fijianMjgo  liiaoia.  Fint  o  wiajtUdAn,  i  o  ttai  ca  foaiiniiai  i  o  Mm  magt 
nie  rtHuda!.  Gsackiego  iriadomośei  nie  Łnymały  się  kupy;  by)  to  aoioiiy, 
który  sam  nie  miat  jasnego  wyobraienia  o  Um  eo  wiedsiai,  i  ttąd  nftift  aj* 
nu  nauezyiy  bo  jeżeli  Csacki  wyjaśni!  jaki  szczegót,  za  to  iadnego  na  rrect  i 
na  oafoóć  nie  dawał  poglądu.   Wierayt  jednakie  w  siebie  i  w  swoję  uaukg,  jak 

1)  HM.  LU.  FOL  atb  UL 
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Wszystkie  dzieła  Czackiego  wydał  Edward  Raczyński  w  Po- 
znaniu r.  1843  we  3-cli  tomach.  Aloizy  Osiński  napisał  rzecz 
Ożyciu  i  pismach  Tadeusza  Czackiego  (Krzemieniec,  1816), 
Stanisław  hr.  l*otocki  jego  Pochwałę,  czytaną  na  publicznym 
posiedzeniu  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  1817  r.  Ważne  uwa- 
gi nad  dziełem  »0  litewskich  i  polskich  prawacht  napisał  Igna- 
cy Potocki.  Dokładną  wiadomość  o  życiu  i  pracach  Czackiego 
zamieścił  Michał  Baliuaki  w  Etieyklopedyi  powszechnej  S.  Or« 
gelbranda. 

Jan  jilberira$tdi,  vyn  Włocha  osiadłego  w  Polsce,  * nrodslt 
się  r.  1731  w  Warsiawie.  Mając  lat  16  wstąpił  do  lakonii 
JesDltdw,  a  od  19-go  roka  iycla  był  naacsydelem  w  sikotaeh 
tegoż  sakona  w  Pułtuska,  Nieświeża  1  wWllaie.  BfłodsleA- 
cem  Jeszcse  chodził  do  biblioteki  Załaskich,  owszem  pierwszym 
był,  co  do  ni^  się  zgłosił,  tak  gorąco  pragnął  się  uczyć.  To 
też  między  rokiem  1760  a  1764  biskup  Jdsef  Załtiskl  wezwał 
go,  aby  spisał  i  uporządkował  znakomity  księgozMdr.  W'cią» 
ga  lat  kilku  niezmordowany  Albertrandi  wykonał '  umiejętnie 
włożoną  na  siebie  prac§.  W  r.  1764  prymas  WlAdysław  Ła» 
bieńskl  powołał  go  na  nauczyciela  do  wnuka  swojego,  Feliksa 
SiUbieńskiego,  późniejszego  ministra  sprawledllwośei  za  księz- 
twa  Warszawskiego.  Po  śmierci  prymasa  udał  się  Albertrandi 
z  uczniem  swoim  do  konwiktu  jezuitów  w  Warszawie,  a  na- 
stępnie towarzyszył  mu  do  akademij  włoskich,  a  mianowicie  do 
Rzymu.  Tu  bawiąc  lat  kilka,  zgromadził  dla  młodego  Łubień- 
skiego piękny  zbiór  medalów  starożytnych,  i  takowy  dokładnie 


mwsfacif  w  atogo  «l«nylf.  Ato  csaiby  jni  diifląi  było  wupenuM  o  mtaty-' 
msdiia,  jaki  dla  Giaekiagg  eeho  %  ouiów  baidan  oddiUoiiydi  ai  do  naa  doooai* 

nSeree  najpoeieiwste;  dusia  oąjnlaebetoiejaia,  na  którą  moina  się  bylo 
aawsae  i  ślepo  spaśeić.  Wstakie  tatługi  jego  nie  tą  łak  literackie  jak  ohy- 
watettkie.  Chęci  najlepsie,  rozum  przecie  nie  zawsze  im  starciyt.  Niesma- 
czoy  byt  Csacki  w  literaturze  i  w  swojćj  ukocbaoój  szkole,  którój  wptyw  wię- 
Imj  pnypisywaoo  i  więcój  o  mój  pisano,  jak  byta  warta.  Caaekl  lo  ■Itiai* 
wodnio  n^eaaiHiiIk  idol,  oian  poświ^eaoio  Cierpiał  «  iilodo  wiało  aa* 
wet  w  poiycin  doaiowłiai  miał  śoa^  wiotką  Suitailyotkf  (?!},  moilal  noali 
od  oi^j  wnyitko  lo  stoioiai  olorpHwośeią.  J$dntL  jtgo  tUme  Hkirmke  IfCs 
nittkazitelną,  necz,  eo  niezawodnie  najmniej  miałs  prawa  do  narodtmtgo 
Mzacunku;  ale  przed  oaetaniem  prawdziwej  literatury  tak  w  pooaji  jak  iwao- 
ace,  wziętość  zawsze  popłacała  cbociai  bez  podstawy.a 

W  innóm  miejsou  (str.  608)  teaie  autor  mówi:  »AŁ  do  Lelewola,  opfóes 
Naniaiowlosa  i  Giaokiogo,  ktdny  taklo  anioll  ohodiić  okoio  śrMot,  sio  mlo- 
nimy  Uitoryka  a  powoianiaio 

Mta  oanooiBoteil 
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opisftt  i^oiyaśiilt.  (My  w  r.  1775  Łubieński  ofiarował  Mlek- 
cyę  oiN|  rStaolstswowi  Augustowi,  naówczas  pozna!  ten  monar- 
cha Albertrandiego  i  mianował  go  swoim  lektorem,  oraz  dozor> 
cą  swojego  gabinetu  starożytności  i  bibliotekarzem.  Wtenczas 
to  wskazai  Albertrandi  królowi  środki  do  zebrania  rozproszo- 

*  nycli  zagranicą  materyaiów  do  dziejów  ojczystycli.  Ułożywszy 
projekt,  sam  go  z  podziwieniem  wszystkicli  wykonał.  Udawszy 
się  w  r.  1782  do  Wiocli,  w  przeciągu  łat  tr/.ech,  tak  z  biblio- 
telli  watykańskiej  i  z  innych  zamożnych  księgozbiorów,  jaito 
też  i  z  rozmaitych  archiwów  robił  wypisy  i  wyciągi  z  rzeczy 
do  historyi  polskiój  odnoszących  się.   Wyciągi  te  własną  Al- 

•  bertrandiego  ręką  pisane  wynosiły  sto  dziesięć  tomów  in  folio. 
Nadto  przywiózł  z  sobą  do  kraju  wiele  medalów  starożytnych, 
oraz  rzeczy  wydobytych  z  Herkulanum  i  Pompei.  Głównie  to 
podobno  z  wypisów  Albertrandiego  urosły  owe  sławne  »Tekl 
Naruszewicza. t  Król  obdarzył  zasłużonego  pracownika  wielkim 
złotym  medalem  merentibus^  a  następnie  (1789)  wystał  go  dla 
dalszych  poszukiwań  do  Sztokholmu  i  Upsalu,  bogatych  w  rze- 
czy polskie,  gdy  Szwedzi  unieśli  z  sobą  aż  za  morze  z  Polski 
zdobycz  dwóch  wojen.  Tu  Już  nie  mając  pozwolenia  robienia 
wypisów,  rzeczy  przeczytane,  za  powrotem  do  mieszkania,  przy 
pomocy  SWÓJ  nadzwyczajnej  pamięci  spisywał  Albertrandi  (*), 

'  I  tym  sposobem  rękopism  wycią|0w  %  dwdchset  tomdw  in  folio 
utwenyi  (**>  Praedtćm  Jessese  wynagradzając  prace  Alber- 


•n  AllltrtnBil  nial  ptni«6  tak  wiatką,  tt  imm  ras  poatynaną,  tMkj 
najdlttiaią,  mk^  powkk^r^  prawią  doriównie.  Jaku  przykład  tój  aadxwycxaj- 
nój  pamięci  przytaeują  naftępające  zdarzenie.  Kie>iy  mtody  uczuny  byl  na 
dworze  prymua  Łubieńskiego,  miejscowy  kapelan  prymasowski ,  stary  jezuita, 
miai  mieć  kazanie  w  pewien  dzień  uroczysty.  Uczyt  się  tedy  ułożonego  prses 
•łebie  kąsania  na  pamięć,  chodząc  po  swojćj  izdebce.  Podsiucbal  go  AIber> 
tftedl  i  w  wi|ili^  lwięta,  wnedlasy  na  taSanm^  iłowo  «  dowo  powt^jt  wy. 
pracowania  jatoi^.  Jak  fiiyby  whana.  ZaUopotaoy  kapafaui  moriat  aaly  diiiś 
i  Doe  prted  aioeiyatoleią  poświęcić  na  utoianfa  I  naaauala  aif  nowogo  itaiap 
Oia,  aby  miał  %  csAm  wystąpić  na  kazalnicy. 

(^**)  Materyaty  te,  których  ogrom  przechodzi  wyobraienie,  rozsypały  się  po 
śmierci  Albertrandiego;  takie  ich  jednak  mnóstwo,  ie  szczątkami  swojemi  za- 
•iiUy  iicsi^  ^^blioteki  w  kraju  i  za  granicą.  Ai  do  dziś  daia  pokasują  sif  ta  i 
tf^aia^maala  r<^yek  ęsąat^k  ro^proąsonjch  AlbertnndowBkiib  wy(iaaL 
bwa  a  ajfk  (ptika  tikiy  w^dat  p  Itoiayl  tmeę^^m  aa  aaasyali  jol  oiaaAw. 
Niezbyt  tei  dawno  w  Wilnie  wydano  %  tychie  zbiorów  listy  kardynała  OoMH 
mendonief^  który  w  Polsce  posłował  z&  Zygmunta  Augusta.  Nie  znamy  ma- 
terykln  cudniejszego,  któryby  lepiej  malował  jakąkolwiek  bądi  epokę  dziejów 
poiikich.  Są  to  wypisy  z  biblioteki  Barberinich  w  ftsymie.  Albertrandi  wy- 
kiarać  umiaL 
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trandiego,  król  wpłynął  na  to,  że  sejm  Mokioiiowskic^ęo  nadal 
mu  indygenat  w  1776  r.  Potem  już  posuwał  się  zwolna  uczo- 
ny kapłan  w  kapitule  warszawskiej.  Król  dal  mu  order  św. 
Stanisława ,  wreszcie  przedstawił  jęo  Rzymowi  na  biskupstwo 
in  partibus.  Tę  ostatnią  godność  (biskupa  zenopolitańskief^o) 
otrzymał  Albertrandi  już  po  wyjeździe  króla  z  Warszawy  do 
Grodna  r.  1796.  W  tym  to  przeciągu  czasu  nie  tylko  upo- 
rządkował Albertrandi  znaczna  l)ibli()teke  królewską,  ale  nadto 
ułożył  katalog  jej  krytyczny,  dodając  przy  każdi^m  dziele  treść 
i  rozbiór  onego  (10  tomów  w  4-ce).  To  śmierci  prymasa  Mi- 
chała Poniatowskiego  piastował  najwyższą  godność  ducliowną 
w  Warszawie  aż  do  swojej  śmierci  przez  cały  ciąg  panowania 
Prusaitów.  Przy  zawiązaniu  się  Towarzystwa  Prz>'Jacidl  Nauk, 
Jednozgodnie  obrany  został  jego  prezesem.  Umarł  r,  1808. 
Byl  to  człowiek  tak  zajęty  nauką  i  pracą,  że  przez  całe  swe 
życie  nie  pami^ł  o  sobie ,  a  maty  dochód ,  ktdry  miał  Jako 
ksiądz ,  wystarciał  laledwie  na  óp^ienie  iLoniecrayeli  Jego 
potrzeb. 

Albertrandi  otrijmal  nadkie  od  natury  sdolnośel , .  ktdre 
przez  pracę  niezmordowaną  wydoskonalone,  prawdziwym  ucay- 
nl!y  go  poUhlstorem.  PoJ^e  saybkle,  rońądek  trafny  i  roi- 
l6(^y>  pamięć  zdumiewająca,  d^ównlejsieml  byty  umysłu  Jego 
przymiotainl.  Posiadał  on  oprdcz  ojczystego  Jętyka,  którym 
doskonale  wtadat,  Jęsykl  hebrą|ski,  greekt,  tadńskl,  wtoskl, 
firancnzkl,  niemiecki  1  angielski,  a  idektdreml  s  nich  plsat 
nawet  poprawnie.  We  wszystkich  prawie  gałęziach  nmląję- 
tno^l  probowat  sit  swoich,  a  przynąjmaijj  obceml  one  dla 
niego  nie  byty;  lecz  literatura  klassyczna,  staroiytnodd  i  hl- 
storya,  szczegiMnlóJ  polska,  nąjnhibteńszeml  były  Jego  przed- 
miotami. 

Byt  to  Jedyny  moie  pisarz  epoki  stanlstawowskldj  (mówi 
Bartoszewicz),  co  probowat  na  wtftsną  rękę,  nie  zachęcany 
przez  nikogo  na  d«riecie,  opowiadać  Rzeczypospolitej  dzieje  na- 
rodu. Ghcłat  więc  to  samo  robić,  co  Naruszewicz;  tylko  gdy 
Naruszewicz  cląt  chwasty  w  lesie  nletrzebionym  za  epokt  Pia- 
stów, gdy  przebierał  i  brakował  ziarno  a  więc  głównie  byt 
krytykiem,  Albertrandi  wybrał  sobie  epokę  Jagiellonów,  z  któ- 
rej już  wiele  zalatywało  świadectw  obcych  i  spółczesnycłi,  a 
w  której  tedy  więcój  było  pola  dla  kompilacyi  niż  dla  krytyki. 
Nie  wiedząc  sam  jakim  sposobem  znalazł  się  Albertrandi  na 
drodze  Naruszewiczowi,  i  ciągnął  dalej  dzieje  narodu  od  chwi- 
li, na  Jakiej  liistoryograf  przerwał  swoje  opowiadanie.  I  Al- 
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bertrandi  Jedynie  był  idolny,  nie  saś  Czacki  podjąć  się  t^J 
pracy,  ale  oko  królewskie  nie  padfo  na  niego.  Przygotował 
się  do  swojej  rzeczy  jak  tylko  można  było  najlepit^j.  Jeżeli 
najpilniejsi  badacze  nie  tracili  czasu,  Albcrtrandi  jeszcze  i  tu- 
taj był  górą  po  nad  wszystkicli.  Widzieliśmy  jak  olbrzymie 
zgromadził  materyały.  Zebrawszy  ich  tyle,  rozmiłował  się,  wi- 
dać, w  ich  treści  i  zaczął  pisać  dzieje.  Pojąć  znowu  trudno, 
jak  mógł  jeden  człowiek  takie  ogromy  dzieł  napisać,  jak  mial 
na  to  dosyć  czasa.  Trzy  tylko  urywki  wydane  są  z  tej  całości 
dsiejów  popiastowskich.  NajpóźnićJ  (w  r.  1844)  wydany  by{ 
przez  Raczyńskiego  rękopis  zawierający  pierwsze  Dwadzie* 
ida  Mześć  lat  panowania  Władysława  Jagiełły.  Następnie 
zaczyna  się  Panowanie  Ramuerza,  Jana  AOnrećhta  i  AU- 
ktandra  Jagieilońesykćw ,  ktdre  wydaf  ieisota  Onacewici 
w  Warszawie  r.  1827  (tnmów  2).  Tak  wl^  przerwa  Jest  od 
1412  ai  do  1444  r.  Nareszcie  następuje  Panowanie  Henryka 
Waiezyusta  i  Stefana  Batorego,  l^tdre  takie  w  dwdcli  to- 
mach wydał  Onacewiez  w  Wilnie  r.  1828.  I  tn  więc  przer- 
wa, obejmująca  złote  czasy  Zygmantowskie.  Zapełniająca  tę 
lukę  część  rękopismu  miała  się  znajdować  w  bibliotece  pu- 
ławskićj.  Tak  więc  Albertrandi  napisał  dzieje  całej  epoki  ja- 
giellońskiej *),  lubo  ich  nie  opracował  jak  należy.  Ostatnie 
dwa  panowania  wziął ,  z  Hejdensztejna.  Są  więc  Jeszcze  do 
odszukania  niektóre  ustępy  wielkiego  dzieła. 

•Albertrandi  (mówi  znany  w  literaturze  Dominik  Szulc), 
dopełniciel  iHistoryi  narodu  polskiego,  głębiej  od  Naruszewi- 
cza w  rzecz  wniknął...  Wykrył  on  czyny  u  innycti  zaniedba- 
ne»  a  bardzo  ciekawe  i  do  cbarakterystyki  życia  narodowego 
stanowcze.  Tam  się  dowiadi^emy  o  myśli  krąźącój  w  dawnią)- 
szycli  wiekadi,  ale  sttomiondj  niepewnym  położeniem  krajn 
za  Piastdw....  Po  wzniostćm  po^więoenia  praw  swoich  przez 
Zygmunta  Angasta»  wychylają  oblicze  Tęczy4scy ,  Gdrkowie, 
Kostkowie ,  Jako  przednia  straż  Wiśniowieckich  i  Sobieskicb. 
Albertrandi  zatdm  względem  Namszewicza  Jest  postępowym 
pisaHem.  Ale  Jednemu  i  drugiemu  brakło  na  obszernej  pod- 
stawie przygotowawczycli  nauk ,  na  poglądzie  obejmującym 
dzieje  świata,  ua  zgłębieniu  nauki  spotecznój  do  najprostszych 
pierwiastków.* 

*)  T^y  wjmMoae  drieU  lUnowią  i  kniei  ei«M  Historfi  polikiAj  w  S^ 
tOBMb ,  która  obejmowmU  dsii|ie  Mioda  od  r.  96S  do  1899  %  dwinm  pnor- 
waaa  (1412— 14U  i  1500—1874)  i  laajdowalft  a«  w  ifkopUanio  w  UfaKoleco 
■■tmnjjtota  wiMaklofo. 


Digitized  by  Google 


!H5 

Będąc  Jeszcze  nanczydeleni  młodego  Feliksa  ŁubieiiskiegOt 
Albertrandi  napisał  dla  ucznia  swego  książkę  [łodręczną  p.  t 
Dzieje  królestwa  polskiego  porządkiem  lat  opisane  (War- 
szawa, 1768).  Jest  to  umiejętne  przerobienie  francnzklego  dzieł- 
ka Fryderyka  Angasta  Schmidta  p«  n.  Ahrigi  ekrowdogupŁe 
de  Ł*hittoire  de  Pologne  (Warszawa,  1763).  Został  tei  po 
nim  ogromny  rękopism,  do  200  ark.  ^śłego  pisma  wynoszący,  pod  * 
tytałem:  Eistorya  polska,  medalami  zaświadczona  i  okreihh 
na.  Rękopism  ten  wszedł  całkowlele  w  skład  olbrzymiego 
dzieła  wydanego  przez  Edwarda  Raczyńskiego  p.  n.  »6abinet 
medalów  polskich.* 

Zważmy  teraz  ogrom  innych  prac  znakomitego  człowieka. 
Ściągają  się  one  do  starożytności.  Tutaj  należą :  1.  Dzieje 
rzeczypospolitej  rzymskiej  od  założenia  Rzymu  aż  do  cesa- 
rzów ,  z  francuzkiego  p.  Macąiier  przełożone,  a  od  tłómacza 
przydane  są  obszerne  przypiski,  nie  tylko  historyę  samę,  ale 
tei  geografię  dawną  Rzymian,  obyczaje,  rządy,  obrządki, 
igrzyska,  ofiary,  urzędy  i  t  d.  objaśniające.*  (Warszawa,^  1768, 
tomów  2.  Wydanie  drugie  poprawne  i  bardzo  znacznie  pomno- 
ione,  wyszło  tamże  we  40  lat  późnićj  r.  1806.  Przydana  Jest 
wiadomość  o  autorach  klassycznych).  2.  Zabytki  słaroihftnoiei 
rzjfmakieh  w  pieniądzach  pospoUcie  medalami  zwanych  zbio- 
rą Stanisława  Augusta  -Warszawa,  1805—1808,  tomów  3). 
Rozprawy  o  słońcu^  Jako  boiku  pogańskim  i  ommykadit  dm-- 
kowane  były  w  Rocznikach  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  1 
oddzielnie. 

Wreszcie  zostawił  Albertrandi  mowy,  które  miewał  w  To- 
warzystwie Przyjaciół  Nauk,  kazania  i  listy  z  podróży.    Od  ^ 
r.  1769  wydawał  w  Warszawie  czasopismo  »Zabawy  przyje- 
mne i  pożyteczne,«,  a  oddalając  8i§  za  granicę,  oddal  redakcyę 
tegoż  Naruszewiczowi. 

Styl  pism  Albertrandiego  oschły  i  nie  powabny.  Szczegól- 
niej w  kazaniach  i  mowach  swoich  ciężki  jest  i  nudny. 

Karol  WyrwicZt  znakomity  geograf,  o  którym  obszerniój 
powiemy  w  innćm  miejscu,  należy  do  historyków  jako  autor 
dzieła  p.  t.  Ronfederacya  gołąbska.  Autor  przebiegł  całe 
prawie  panowanie  króla  Michała,  ale  nąjwięcój  zastanawia 
się  nad  samą  konfederacyą,  która  mogła  przekształcić  Polskę 
i  ocalló  Ją,  ale  nie  dokazała'  niczego  dla  Intryg,  owszem  dała 
powód  do  większego  rozdrażnienia  w  narodzie.  Naleiy  się 
Wyrwiczowl  pochwała,  ie  pierwszy  u  nas  rozumiał  potrzebę 
1  konyśó  z  opracowywania  pojedynczych  monografij,  ie  nie 
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wiązaT  się  solidirnością  z  całą  opoką,  a  przez  to  rzeczywiście 
przysłużył  się  literaturze.  Rękopis  >KoDfederacyi  gołąbskićj* 
w  naszych  dopiero  czasach  odkryty,  wydał  Jędrzdj  Moraczew- 
8kf  w  Poznaniu  r.  1853. —  Oprócz  tego  oapisat  Wyrwicz  dla 
konwikta  Jemickiego  w  Warszawie  Uistoryą  powszechną  skró» 
eimąt  najprzód  po  firancuzku  a  następnie  po  polsku  (Warsza- 
wa, 17B7),  lecs  tój  wyszedł  tylko  tom  l-szy,  obejmujący  histo- 
ryę  lada  Boiego.  Dziełko  >o  ŁMie  kambryjskićjt  dotą^d  nie  od- 
flsukane,  i  wleray  tylko  o  nićm  %  podania,  źe  było. 

Teodor  Waga  orodiit  alę  na  Matowani  r.  1739,  oezyT  słę 
n  polarów  w  Sacsaczynłe,  tamie  wstąptt  do  tcb  zgromadzenia 
I  byY  naneiydolem  w  Ich  szkołach.  Znany  1  ceniony  byt  wiel- 
ce od  St  Ronaraklego.  Umart  w  Wansawle  r.  laoi.  Dzieło 
Jego  HUtmrya  kHą^  i  krMw  poUkkh,  z  przyl|ezenieni 
krdtkidj  geogiafl  poizkidj,  napliane  dla  Jednaj  Polki,  bez 
myśli  ogłoszenia ,  pomimo  wiedzy  aa%»ra  zostało  do  draka  po- 
dane (w  Sapndln  r.  1767)  I  bardzo  dobrze  przyjęte.  Powl^ 
kszył  je  zatdm  antor  przy  powtdradm  wydania,  i  odtąd  jeszcze 
za  życia  Jego  miało  kilka  edycyj.  Zalecała  Je  treśdwość  I 
grantownodtS.  W  dzlesiątej  edycyi  wileński^  wyszło  cljadnlo- 
ne  przypisami  przez  Łelewekt  i  znacznie  przerobione  (r.  1818), 
tak  ie  stało  się  wletce  użyteczną  książką  podręczną.  Szesna- 
ste wydanie  wyszło  w  Poznaniu  r.  1854.  Waga  napisał  też 
kilka  dziełek  podręcznych  z  dziedziny  prawa. 

Jerzy  Samuel  Bandtkie  urodził  się  w  Lublinie  r.  1768  *). 
Ojciec  jego,  dosyć  majętny  kupiec  w  tem  mieście,  wysłał  go 
w  jedenastym  roku  życia  do  gimnazyum  św.  Klżbiety  we  Wro- 
cławiu, a  gdy  zubożał,  oddał  go  pod  opiekę  brata  swojego  Ja- 
na Jerzego,  mieszczanina  wrocławskiego,  szewca  z  rzemiosła 
Szlachetny  ten  człowiek  nie  tylko  utrzymywał  młodego  Sa- 
muela przez  ośm  lat  w  gimnazyum,  lecz  dopomógł  mu  Jeszcze 
do  wyższego  wykształcenia  się  w  uniwersytetach  w  Halli  1 
w  Jenie ,  nie  żądając  nic  więcej  od  synowca ,  jak  tylko  żeby 
dla  Innych  był  równie  dobroczynnym.  Spłacając  dług  ten  świę- 
ty, Samuel  nie  żenił  się  w  wieku  najtkliwszych  uczuć  rodzin- 
nych ,  aby  cały  dochód  swój  mógł  obracać  na  zapomogi  dk 
nUodzieży  celi^ącćj  pilnością  i  odznaczą)ącóJ  się  zdolnościami* 

*)  Pnj  caracie  o  nutio  ijoia  Bandtkie  nie  atraęil.  Z  ocbnczoDym  w  simo- 
w4i  o  kilk*  nil  od  ŁnbUM  gdy  irteMotna  mncały  zbyt  bojoie  ucię- 
•towaae  kumj,  ato  poiCtMgly  it  fnf  iidaiedB  Mub  diieci^  w  teieg  wypdttii^ 
na  dfodM  tostato.  Nie  maty  csas  upłynął ,  zanim  zanwaiano  sgubę  i  dla^ 
pnf  IwietlB  tTMbft  była  wniuŁ  daiMliffeiJi,  wuSm  ja  w  śiiagu  twiiatłoaa.  * 
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Po  powrdcie  z  Jeny  r.  1790  by?  nauczycielem  synów  pastora 
w  pobliżu  Wrocławia,  a  potóm  przez  lat  ośm  zostawał  w  ta- 
kimże  obowiązku  przy  synach  Piotra  hr.  Oiarowsklego ,  ka- 
Bstelana  wojnickiego  a  p<^Diej82ego  hetmana  koronnego.  W  i. 
1798  soetał  nanczycleleln  polskiego  Jęiyka  w  glmnazynm  iw. 
Elżbiety  we  Wrocławiu,  a  w  r.  1804  rektorem  sikoTy  L  Du- 
cha. W  r.  1811  weswany  do  Krakowa  pnsoz  Izbę  edukacyjną 
objął  zarząd  biblioteki  przy  uniwersytecie  Jagielloiiskim,  teg^i 
roku  zaczął  wykładać  bibliografiję ,  a  w  następnym  otworzył 
księgozbiór  do  powszechnego  użytku.  Jemu  to  starożytna  bi- 
blioteka winna  odrodzenie  swoje  z  pyłu  niedbalstwa  i  opu- 
szczenia. »Wprow;i (lżony  w  omszałe  odwiecznej  Jagiellońskiej 
wszechnicy  nauk  podwoje  (indwi  biofrraf  jego  Antoni  Zygmunt 
lleleel),  pomiędzy  usypane  w  stosacli  kilkiinastotysłąezne  księ- 
gi, zwaliska  szaf,  gratów  i  śmieci:  widział  przed  sobą  ruiny 
jakby  rozwalonej  niegdyś  wspaniałt^j  stolicy,  któr«'j  odbudowa- 
nie jednemu  polecono  budowniczemu;  widział  zamęt,  który  aby 
do  ładu  przyprowadzić,  czuł  iż  całą  resztę  życia  poświęcić  mu- 
si. Ogrom  trudu  nie  Zachwiał  gorliwości  Bandtkiego,  boć  to 
był  budowniczy  zaprawny  w  swćj  sztuce,  co  znał  i  świetność 
ow^  dawnćj  stolicy  i  wspaniałość  samych  nawet  JćJ  ruin,  a 
tiaiiewszystko  zbawiennofe  powtórnego  JćJ  diwignienla.  Wnet 
się  «ijął  urządzaniem  Jakby  nowego  pidńśtwa,  a  wstąpiwszy 
w  ściAny  ksiąikowe  z  całą  siłą  umysłu  I  dała*  wyszedł  z  po- 
siwiałą głową  i  pomarszczoną  twarzą,  klrok  el^iki  zaledwie 
pomykając;  a  oczy  jego  mogłeś  był  widzieć  pokryte  mgłą  Jakll>y 
tych  wszystkich  głosek,  na  których  Je  wypatrzył.  Takltt  był 
Bandtkle,  kiedy  bibliotekę  opuścił;  było  to  wtenczas,  kiedy  1 
z  światem  się  pożegnał.  Umarł,  lecz  wprzód  w  księgozbiór  Ja- 
gielloński wlał  życie  i  porządek.  Budowniczy  umarł,  lecz 
wprzód  zieloną  wiechę  na  wieży  odbudowanej  stolicy  zatknął.* 
W  r.  1819  obrany  został  Bandtkie  z  akademii  senatorem  rze- 
czypospolitój  Krakow.sl(i(''j.  W  pięćdziesiątym  roku  życia  oże- 
nił się  ze  stryjeczną  siostrą  swoją.  Umarł  bezpotomnie  roku 
1835  w  Krakowie.  Był  członkiem  warszawskiego  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk  i  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego.  Uni- 
wersytet jagielloński  przyznał  mu  stopień  doktora  filozofii. 

Dzieła  Bandtkiego  nie  tyle  pod  względem  historycznym,  ile 
raczdj  literackim  wysoką  posiadają  wartość,  bog^ite  są  bowiem 
mnóstwem  szczegółów  odnoszących  się  do  literatury  I  bibliOgra- 
m.  zkaii^i  litąd  nlezd^nych.  Tfą|wainiejsze  z  nich  W  poYśkim 
łezykti  są  naHępullDiie: 
Ryb  Dz.  Lit.  P.  T.  II.  28 
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1.  Krótkie  wyobrażenie  dziejów  królest  wa  polskiego  (Wro- 
cław, 1810,  tomów  2).  Powtórne  wydanie  wyszło  w  r.  1820 
pod  tytułem:  Dzieje  narodu  polskiego.  Trzecie  i  ostatnie  ogło- 
szone jeszcze  za  życia  Bandtkiego  w  r.  1835.  Dzieło  to  wy- 
tłdmaczone  zostało  na  Języlti  niemiecki  i  rossyjski. 

2.  Hisłorya  drukarń  krakowskich  (Kraków,  1815). 

3.  Historyasbiblioteki  krakowskiej  (Kraków,  1821). 

4.  Historya  drukarń  w  Polsce  i  fF.  X.  ĘAtewtkUm  (Kra- . 
ków,  1826,  tomów  3). 

Jako  historyk,  Bandtkie  obierał  sa  pnedmtot  swych  badaś 
to  catośd  politycznych  dziejów,  to  mów  w  szczególności  dzieje 
oświaty  narodu  polskiego.  Zaczął  on  zawód  autorstwa  od  po- 
Jedyńczycłi  wywodów  szczególniej  Szlązka  się  tyczących.  By- 
ły to  przygotowawcze  prace  do  obszernej  historyi  tego  kraju, 
którą  aż  do  r.  1355,  to  jest  do  wygaśnięcia  zupełnego  stosun- 
ków zawisłości  od  l*olski,  doprowadzić  zamierzał.  Fóźni(''J  myśl 
jego  zwr()ciła  się  na  całośd,  i  napisał  dzieje  nie  części  krainy, 
ale  kraju:  i  tak  powstało  dzieło :  Dzieje  narodu  polskiego, 
najcelnłejsze  z  krótkicłi  rysów  w  polskim  języku.  W  dziele 
i6m  odpowiadając  ściślój,  niż  ktokolwiek  dotąd,  widokom  lii- 
Btoryi  pragmatycznej ,  po  podaniu  różnycti  uwag  o  początku 
narodu  polskiego,  dzieląc  historyę  na  właściwe  epoki,  w  swoicli 
podziałach  wchodzące  w  karby  odmian  stanu  wewnętrznego^ 
i  opisąjąc  po  kolei  panowania  królów  polskich,  pod  niemi  wy- 
tyka wewnętrzny  mianowicie,  psujący  si§  skład  narodu,  jego 
okoliczne  związki,  wzmaganie  irię,  słabienie  i  przyczyny  osta^ 
tniego  upadku;  a  to  z  tą  prostotą,  z  takióm  przywh^aniem  do 
prawdy,  otwartością  i  śmiałością,  która  podąga  ku  sobie  czy- 
telnika, wzbudza  w  nim  zanfiuiie  i  szacunek  z  wdzięcznością, 
ale  razem  ial,  ie  autor  wylawszy  swą  pracę  na  ostatnią  epo- 
kę, na  równi  z  nią  innych  nie  postawił.  Szezególniój  zaś 
oświata  narodu  zajęła  Bandtkiego  i  dała  mu  powód  do  wielce 
Interesujących  uwag,  nacechowanych  głęboką  znajomością  rze- 
rzy ,  uwzględnieniem  warunków  czasu  i  prawdziwie  history- 
cznym spokojem. 

Uchwycił  on  przy  dziejowych  badaniach  przedmiot  biblio- 
grafii, najmniej  u  nas  opracowany,  a  zajmował  się  nim  (mówi 
Helcel)  z  tem  większą  ochotą ,  że  widział ,  jak  ta  gałąź  lekce- 
ważoną była,  i  jak  o  nlój  między  miłośnikami  nawet  nauk,  naj- 
fałszywsze  pojęcia  miano.  Naukę  tę  znano  tylko  z  jój  mecha- 
nicznój  niejako  strony,  jako  nudną  wiadomość  o  formacie,  roku 
wydania  i  druksjrzu  ksiąild.  JNie  widziano,  Jak  sama  naului 
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ta  Jest  czćmś  nłerdwnie  więcej,  n\i  jdj  nazwa  wskazaje;  nie 
wnikano  w  to,  że  w  martwej  i  butwiejącdj  księdze,  że  w  ma- 
luchnćj  czcionce  dnikarsktój,  ie  wjedn^  napisanej  litene,  Jest 
nkryty  promień  iycia  umysłowego,  Jakby  ducb  zaklęty  w  pęta 
inateryi;  ie  więc  wiadomość  o  zabytkach  w  piśmie  i  draka 
zfoionych,  odnosząca  się  tak  do  względa  technicznego ,  Jako 
tet  i  do  ocenienia  wartości  dzieł  wewnętrznej  i  zewnętrzn^t 
Jest  ściśle  połączona'  z  dziejami  oświaty.  Począwszy  od  po- 
mniejszej rozprawy:  De  primU  Craeoviae  in  arie  typogrcf' 
phica  incunabulis  (o  pierwotnych  drukach  krakowskich),  dalt^ 
w  nierównie  ważniejszych  dziełach  rozbierał  ten  przedmiot, 
z  takiem  bogactwem  nauki,  iż  w  nich  czytelnik  na  korzyść  ' 
złudzony,  znalazłszy  daleko  więcćj  niż  zapowiada  tytuł,  więcdj 
się  zaprzyjaźnia  z  książką  przy  jej  ukończeniu,  niż  gdy  Jdj 
pierwszą  kartę  odwinął.   Pzieła  te  Bandtkiego  były  oceniane 
w  uczonych  za  granicą  i  w  kraju  pismach;  daje  o  nich  sąd 
Ossoliński  i  autor  Bibliograficznych  ksiąg  dwojga.  PrzyznanOt 
że  były  to  dzieła :  „nie  do  porównania  z  żadnym  tegocsesnym 
w  krajowój  litrraturze  płodem",  Historya  zw]aiBZCZ&  pierwszych 
drukarń  w  Polsce,  „dzieło  (jak  mówi  Ossoliński)  wcale  nowe, 
z  nieraszonych  od  nikogo  irddeł,  z  spleśniałych  i  zbutwiałych 
aktów,  z  wielkim  nakładem  czasa»  tnidn,  oczdw,  zdrowia, 
wyczerpnione,  pełne  nowych  z  zarzuconych  rękoptomdw  a  nie- 
znajomych nam  zagranicznych  i  rzadkich  kstąiek  wiadomości, 
pełne  odkryć,  z  pomiędzy  których,  arcy-waine  są  o  przed- 
Hallerowskićj  u  nas  drukarni.  W  tóm  to  dziele ,  nie  tylko 
nasze  krajowe  rzeczy  zjawia,  ale  wprowadza  w  znajomość 
zasad  ogólnej  bibliografii.   Im  się  więcój  miłością  naszćj  lite- 
ratury zajmować  będziemy,  tćm  więcej  szacowane,  tem  chci- 
wiej szukane  będzie."    Hisłorya  drukarń  w  KroŁestuńe  Pol- 
skifhn  i  W.  A.  Litewskiem  ma  równe  zalety  i  odznacza  się 
massą  świeżych  a  ważnych  wiadomości.    Wziął  tu  Handtkie  za 
podstawę  dzieło  Daniela  Hofmana,  który  go  w  tym  przedmiocie  , 
uprzedził ,  ale  jc  tak  przelały  przelLształcit ,  tak  pomnoiył  i 
rozszerzył,  iż  miał  wszelkie  prawo  poczytywania  się  za  Jego 
twórcę. 

Bandtkie  odznaczył  się  takie  i  na  polu  Językoznawstwa.  ^ 
Ułożył  słownik  polsko-niemiecki ,  tudziet  polsko-firancuzko- ' 
niemiecki  (część  pracy  wykonał  brat  Jego  Wincenty);  napisał 
wyborną  gramatykę  polską  dla  rfiemcdw  (po  niemiecku),  wydał 
książeczkę  Parkosza  o  ortografii ;  ModUtwą  Pańską  w  polskim 
i  w  innych  słowiańskich  językach  i  t  d.  Wydał  takie  w  prze- 
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draka  Przysłowia  kVedry,  Jako  wainy  pomnik  J^yka.  Włelą 
pojedyńczycli  rozpraw  BandtkleiSO  tak  tatstorycznych  Jak  Języko- 
wych, znajduje  si§  w  dziennika  szlązklm  Schhsisehe  Protnnr 
kaibloełter,  w  Pamiętniku  WarnawMMm,  Osińskiego  I  Bent- 
kowskiego ,  w  Miscellanea  Cracoviensta ,  tudzież  w  RozmaiłO' 
sciach  naukowych  krakowskich ,  kt()re  wychodzUy  głównie 
port  rcdakcyą  Bandtkiego  I  w  „Wykazach  prrlekcyj  uniwersy- 
tetu jagiellońskic^ro"  ilndex  lectionum).  W  rękopiśmle  zo- 
stawił ważne  dzieło  p.  t.  Hisłorifa  Prawa  Śliskiego  czyli  Nie- 
mieckiego w  Polsce. 

ifcyciorys  Bandtkiego  skreślił  Antoni  Zygmunt  Helcel  w  Kwar- 
talniku naukowym  pod  napisem :  Jerzy  Samuel  Bandtkie 
w  stosunku  do  społeczności  i  literatury  polskiej,  gdzie  znajdu- 
jemy następującą  cliarakterystykę  znakomitego  pisarza  w  ze- 
stawieniu z  Kołłątajem,  Ossolińskim  i  Czacklm. 

„Naakl  za  mYodn  Jeszcze  dźwignęfy  go  w  poważaniu  I  ser- 
cach ludzi  cnotliwych  1  mądrych;  nauki  byfy  dla  niego  rzeką 
zapomnienia  tysiącznych  potocznego  życia  przykrości ;  nauki 
wreszcie  wyiywlYy  go  i  Jakby  wdzięczne  dla  wielbiciela  swego, 
potrafiły  mu  zjednać  tryumf  ostateczny  nad  natarczywością  po- 
tęg światowych.  Nie  dziw  więc  ie  w  tćm  ciągiem  miotaniu  * 
między  nieszczęściem  a  osłodą,  między  zgubnym  przypadkiem 
a  ■  wybawieniem ,  w  miotaniu  dzień  clirztu  jego  ciągle  przypo- 
minającym, nie  dziw  mówię,  że  Bandtkie,  przy  nadzwyczajnej 
zwłaszcza  sile  popędu  naukowego,  mdgł  stracić  wszelki  urok 
otaczającej  go  świata  rzeczywistości ,  a  w  naukach  widzieć 
wszystko,  co  było  godndm  życie  jego  całe  zaprzątnąć.  Tym  sposo- 
bom Bandtkie  stał  się  zakonnikiem  nauk,  a  śluby,  któreml 
się  związał,  do  ostatnich  dni  wiernie  zachował.    Przylgnął  on 
do  nich  z  taką  czystością,  iż  żadna  inna  dążność  w  zawód 
życia  Jego  si§  nie  wcisnęła.  Wśrfid  przeważnych  nawet  zmian 
stanu  społeczności ,  którćj  byl  członkiem ,  nie  wyst^lł  on  ni- 
gdy w  obywatelskim  charakterze  zapaśnika  publicznego  tćj  lub 
owśj  opinii.  Do  rzeczy  publicznych  nie  zwracał  on  siły  swego 
umysłu,  dopdkl  te  w  przeszłość  nie  spełzły,  w  ktdrśj  się  z  za- 
kresem Jego  zawodu  złączyły.  We  wczesnćj  Już  młodości  i  na- 
.  wykł  był  odwracać  swe  oczy  od  otaczających  go  stosunków,  a 
ścigając  tćm  usilnićj  za  jasnością  praw  od  zmlennćj  obecności 
niezawisłych,  odzwyczaił  je  niemal  od  przezierania  rzeczy 
blizfcich.   Nie  wystawiajmy  go  więc  sobie ,  jako  obywatela 
skrzętnego  o  rozliczne  potrzeby  społeczności  swojej.    To  pole 
zostawił  on  innym ,  a  gości  na  nićm  nie  brakło.   Sam  udał  się 
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w  stronę  przez  niewielu  tylko  uczęszczaną,  gdzie  zakres  po- 
wiDDOśjCi  obywatela  bynajmniej  nie  ustaje,  lecz  gdzie  przed- 
miotem zabiegów  nie  są  chwilowe  i  widoczne  sprawy,  lecs 
f^ryty  częstokroć •  a  przeciei  trwaty  postgp  ducha;  gdzie  sku- 
tkiem ich  nie  są  pnentiające  prseksstafcenla,  lecs  swobodne 
i  elehe  sbliianie  się  do  prawdy;  gdde  wresccie  nagrodą  niesft 
]b^koti^ę  tryumfy  i  i^aascsyty  sewnętrznego  pierwsseństwa 
między  obywatelami,  lecs  roskoss  wpawana  prsez  wfasne  prze- 
konanie, ii  się  na  skromnćj  tej  drodze,  nie  bez  korzyści  dla 
świata  postępowało. 

„Jeżeli  pod  tym  względom  od  Bandtkiego  przeniesiray  myi\ 
iiaszę  w  porównanie  innych  współczesnych  mu,  a  przez  powo- 
łanie spowinowaconych  mniej  więcej  mężów,  uderzy  nas  prze- 
dewszystkiem  otwarte  przeciwieństwo  dążności ,  w  Jakićm  na- 
przeciw Bandtkiema  występuje  KoHątaj.  Jako  pierwszy  skrzę- 
tnie unika!  wplątać  ndg  swoich  w  sni^ące  się  pod  niemi  sprawy, 
tak  drugi  zdawał  się  raczśj  gonić  za  wszystklćm  co  w  sobie 
walki  nasienie  miafo.  Wśród  nawału  ruchdw  publicznych 
Bandtkle  tćm  bardzi^  przytulił  się  ł  schronił  do  nauk:  K<>t- 
łątaj  przeciwnie,  właśnie  Je  wtenczas  porzucał  i  Jął  się  zndw 
do  nich  dopiero ,  gdy  mu  Jut  indziej  pola  nie  sta^.  Zakres 
czynności  Bandtkiego  osadził  go  w  spokojnćm  iyela  domowego 
zaciszu;  dążność  Kołłątaja  stawiła  go  w  związku  z  wielkióm 
kraju  całego  przeznac  zeniem.  Bandtkiego  prace  wzniosły  naukę 
gamę  w  sobie;  usiłowania  Kołłątaja  wzniosły  matkę  nauk 
w  Polsce,  dźwignęły  z  upadku  szkołę  główną  jagiellońską. 
Bogatszy  nierównie  w  wiadomościach  umysł  pierwszego  nadał 
sobie  kierunek  zgłębiania,  dzielniejszy  zaś  drugiego  zapędził 
się  w  odśrodkową  dążność.  Ubudwu  imiona  w  dziejach  pozo- 
staną ,  obadwaj  zawód  swój  w  burzach  dokonali ;  jeden  znosząc 
Je  z  spokojnością  duszy,  a  drugi  uporuie  z  przeciwieństwy  wal- 
cząc. Obadwaj  zgaśli,  a  późniejsza  dopiero  potomność,  niechaj 
co  do  nich  rozwiąże  owo  wielkie  pytanie  poety: 

„Cóż  szlachetniejsza:  czyli  nieszczęść  kaźnic 

Cierpliwym  duchem  przeminąć; 

Czy  z  filią  burzy  pójść  w  zapas  odważnie, 

I  w  ciężkićj  walce  za^nąć?^  (Szekspir.  Haml.  XXI.  X.) 

,^ako  w  Kołłątaju  objawił  się  nam  stosunek  przeciwieństwa 
dąiności  Bandtkiego,  tak  w  Ossolińskim  przedstawia  się  nam 
zadziwiąjące  podobieństwo.  I  w  Jego  też  ^cin  przi^hUa  n^i^ 
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owo  cechujące  Baodtkiego  oderwanie  się  od  potokn  rzeczywi- 
stości sewnętrznćj,  i  w  Jego  życiu  niemal  wyłącznie  myśl  nau- 
kowa pannje,  i  on  umysłowi  równiei  kierunek  zgfębiaida  nadal 
t  pnypomina?  nam  Bandtkiego  nawet  w  wewnętrznym  stosunku 
przepędiania  snacznćj  csęści  życia  w  oddalenia  od  rodzinnej 
ziemi. 

^ie  w  Jednym  więc  tylko  uczonym  rodaka  uzewnętrznić  się 
dw  abstrakcyjny  tywiol  społeczności  naszćj,  który  w  swćm 
potączentn  z  Inneoll,  w  ogtfinćm  tle  JóJ  dacha  wprawdzie  mnićj 
jest  widocznym,  ale  niemniój  istotnym  od  innych ;  tak  li  z  ziarna 
tego,  w  niewlela  dotąd  ktosacli  rozplenionego,  moie  w  przyszło- 
ści potężnie  nowy  rodzaj  nmystowdj  wielkości  wykwitać.  Nie 
można  bowiem  wątpić  o  sile  tych  ż3rwioMw,  skoro  nas  ich  ca- 
łość bogactwem  swćm  zadziwia ;  skoro  kilkn  Jednego  powołania 
i  JednćJ  niemal  chwili ,  Jak  Rołłątą]  z  JednćJ ,  a  Ossoliński  i 
Bandtkie  z  dragidj  strony,  wręcz  przeciwne  wyobrażają  stano- 
wiska; między  ktdremi  znćw.  Jakby  na  średnićj,  trzedćj  dro- 
dze, wystąpił  mąż  czwarty,  rdwnież  z  powołania,  czasn  i  stty 
omysła  im  podobny ,  Jakim  Jest  Tadeusz  Gzacki ,  prawy  oby- 
watel w  dziedzinie  rzeczywistości  zewnętrznej  i  w  dziedzinie 
zamiłowanych  nauk.^  ' 

Po  Wadze  i  Bandtkiem  dzieje  Polski  w  całości  opisywali: 

Józef  Faleń$ki(i7U—m9)  wydał  dziełko  p.  t.  „Hisłorya 
Polski  krótko  zebrana ,  dzieje  narodowe  od  powstania  aż  do 
podziału  i  upadku  państwa  tego  obejmująca"  (Wrocław  (1819). 
Lelewel  nazywa  pracę  Faleńskiego  do  pospolitego  użycia  Jeduą 
z  najpożądańszych  i  najużyteczni«3jszy('h.  l^zełożył  także  Fa- 
leuski  Historyą  powszechm{  starożytną  llemera  (Wrocław, 
1822,  tomów  2)  i  do  przekładu  wicie  własnych  uwag  dołączył. 

Józef  Mikłaszewski  (1775 — 1833)  ułożył  liistoryę  polską 
w  skróceniu,  która  za  elementarne  dzieło  była  uznana  i  po 
kilkakroć  przedrukowywana.  Czwarte  jćj  wydanio  z  dołącze- 
niem herb(iw,  wizerunków  królów  i  kart  geograficznych ,  wy- 
szło w  W  arszawie  r.  1821  p.  i.  „łtys  hisloryi  fulskirj  od  wznie- 
sienia si(^;  monarchii  aż  do  ostatni  ci;*)  iij)ii(lku  i  r(»zł)ioru  kraju" 
(tamże,  18*29,  wydanie  5-te).  \Vydal  takz<;  ,i(r<'<>!/f'(ipję  ogól- 
ną, czyli  krótkie  opisanie  ziemi  i  części  mieszkalnego  świata", 
a  w  rękopiśmie  zostawił  Historyk  (jrof/raficzną  Polski. 

Julian  Ursyn  ]\iemcemicz  dołączył  do  „Śpiewów  history- 
cznych** opowiadania  prozą  o  panowaniu  krdldw  polskich. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk,  gorliwemi  powodowane  chę- 
ciami, zamierzyło  uzupełnić  Uistoryę  Naruszewicza  i  postano- 
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wito,  aieby  esłonkowle  roiebraU  pomiędzy  sieMe  pojedyncze 
panowania  królów.  Myśl  plenna  i  bezskatecina :  se  spajanych 
bowiem  w  ten  sposób  prac  rdinorodnych  tradnoby  było  złożyć 
Jednolity  obraz  dziejowy.  Tadeusz  Czacki  mlal  napisać  dzieje 
pierwotne  Polslti,  a  kiudy  umari,  pracy  jego  podjął  się  ks. 
Franciszek  Czajkowski ,  archidyakon  łowicki.  Panowanie  dwócli 
pierwszych  Jagiellończyków  miał  opracować  ł.ukasz  Gołębiow- 
ski, Zygmunta  Starego  Józef  Maksymilian  Ossoliński,  Zygmunta 
Augusta  książę  Adam  Czartoryski  i  znowu  wszystkicłi  Jagieł- 
łów syn  jego,  także  książę  Adam,  Walezego  i  Batorego  miał 
wygotować  kasztelan  Jan  Tarnowski ,  Zygmunta  III  Niemce- 
wicz, Władysława  IV  Kajetan  Kwiatkowski,  Jana  Kazimierza 
ks.  Michał  Dymitr  Krajewski,  Michała  liorybuta  i  Jana  III 
mial  naprzł'»d  obrobić  Stanisław  Kostka  Potocki,  a  kiedy  się 
następnie  od  tego  wymówił,  'iowarzystwo  zleciło  rzecz  tę  Fe- 
liksowi llcfitkowskicnui.  Czasy  Augusta  II,  III  i  Stanisława 
Augusta,  czyli  cały  wiek  A VI II  miał  wystawić  Adam  Michał 
Prażmowski,  biskup  płocki;  dziejów  legionów,  to  jest  życia  na- 
rodowego postanisławowskiego  adsd  dotknąć  Józef  Kalasanty 
Sząniawski.  „Sądziło  Towarzystwo  (mówi  Bartoszewicz),  że 
przez  to  przyśpieszy  wielkie  dzieło  i  zostawi  narodowi  historyę, 
przed  którą  znikną  wszelkie  ogromy  erudycyi  i  talentu.  To 
doskonały  rys  epoki.  Nikt  historykiein  nie  będzie  z  natchnie- 
nia, dla  tego  nikomu  nie  można  ptnuczać  pisania  historyi.  To- 
warzystwo Przyjaciół  Naak  ani  pojgda  nie  miało  o  skarbacb. 
Jakie  się  kryły  dla  naszych  dziejów  w  rekoplsmadi;  bez  po- 
inanla  tych  irddel  chciało  mleć  historyę.  Wtenczas  literaci 
tak  łatwo  przechodzili  od  przedmiota  do  przedmlota  i  ani  się 
domyślali,  że  do  historyi  potrzebują  specyalnych  wiadomości, 
że  muszą  odbyć  wprzddy  Jaką  taką  aplikacyę.  Ztąd  belletrysta 
dzlsiąji  Jutro  filozof,  litzeclego  dnia  teoretyk  i  poeta,  czwartego 
stawał  się  historykiem.  Wśród  takich  pojęć  o  rzeczach ,  nie 
dziwnego,  ie  się  w  łstode  zaraz  znalazło  wielu  historyków. 
Rozebrano  pomiędzy  siebie  panowaniamł  całkoii^te  dzieje  naro- 
du. Fakt  to  bardzo  charakterystyczny.  Był  to  spisek ,  że  się 
tak  wyrazim.  Jednookich  przeciw  majestatowi  historyL.  Ludziom 
uczonym  z  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  nie  zby wi^o  na  chę- 
ciacli  najlepszych,  zbywało  im  tylko  na  potrzebne}  nauce  i  po- 
jęciu ogromu  przedsięwzięcia,  na  które  się  dobrowolnie  odwa- 
żali, sami  nie  wiedząc  cu  ruliią.  '/Aiiiiiiicwa  ta  ich  spokojność. 
Szkołę  taką  historyków%  nim  stanowcze  przesilenie  u  nas  w  na- 
uce nastąpiło,  nazwalibyśmy  chętnie  szkołą  Ursynowską  od 
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najcelniejszego  reprezeutaota  tego  zwrotu  w  nauce «  to  Jest 
od  Niemcewicza." 

Nie  powiodło  się  też  usiłowanie  Towarzystwa.  Jedni  z  uczo- 
nych nie  uiścili  sig  z  obietnicy,  drudzy  nie  podołali  Jrj  swojemi  siły. 
Pierwszy  wywiązał  się  z  danego  polecenia  zacny  Niemcewicz, 
napisawszy  Dzieje  panowania  Zyipnuntalll.  (Warszawa,  181(5, 
1818,  1819;  Krak.>w,  1835;  Wrocław,  183();  Lwuw,  1849;  Kralców, 
1801  wyd.  Tur.  Tomów  3),  do  których  poruszy!  nieznane  pod  ów 
czas,  a  raczój  zaniedbane  źródła  dziejów  krajowych,  i  ułożył 
dzieło,  które  w  swoim  czasie  miało  ogromną  wartość*  które  1 
dslsiaj  Jeszcze  nie  straciło  pewnego  uroku.  Memcewiei  może  ze 
wszystkicli  pisarzy  owego  okresu  najwięcćj  był  przygotowany 
do  zajmowania  się  nie  tak  samą  historyą,  jak  obrazowaniem 
historyi.  Od  najmłodszy  cli  lut  pracował  z  zamiłowaniem  nad 
tym  przedmiotem.  To  też  i  w  cDzieJach  Zygmunta  IIT»  naj- 
więcej szerzył  się  z  obrazowaniem  szczegółów,  lecz  mniej  był 
szczęśliwy  w  i^ęciu  charakterów  osób  1  wieku.  Jak  fałszywe 
a  dla  nauki  szkodliwe  panowały  Jeszcze  pod  ów  czas  przeko- 
Diinla»  dowód  mamy  w  tóm,  że  Niemcewiczowi  nie  podobała  się 
np.  szorstkość  pewnycli  wyrażeń  w  dokumentacli  historycznych, 
lip.  w  mowie  Kleczkowskiego,  dowódzcy  lisowczyków,  do  ce- 
slu*za;  bez  skrapaln  więc  żadnego  nsuwał  szczegóły  i  tekst 
wyfifładzał  tych  szorstkich  iuEbytków,  nie  domyślając  się,  że 
psuje  przez  to  autentyczność  takowych  1  fałsząie  liistoryę. 

Gorąco  rozmlłowauy  w  przeszłości,  Niemcewicz,  za- czasów 
Jeszcze  księstwa  warszawskiego  1  późni ój,  podróżując  w  różnych 
klehinkadi  po  Icraju,  wszędzie  szukał  pamiątek  narodowych,  1 
napisał  tak  niby  niechcący,  dopisując  rok  za  rokiem ,  dziełó 
obszerne,  które  niedawno  dopiero  odkryto  1  wydano  w  Paryżu 
p.  t.  Podróże  historyczne  po  ziemiach  polskich  między  rokiem 
iSii  i  i820  odbyte  (Paryż,  1858;  Petersburg,  1859).  Dzieło 
to  pisane  z  pośpiechem,  szacowne  Jednak  z  swej  treści  i  miłej 
prostoty  stylu.  Później  ^Niemcewicz  pierwszy  zrozumiał  po- 
trzebę zbierania  materyałuw  historycznych ,  i  takim  sposobem 
utworzył  się  jc^^^o  szacowny  tZbiór  pamiątników  o  dawnej 
Polscet  Warszawa,  1824,  tomów  i ;  tom  V  w  Puławach,  1830; 
tom  VI  we  Lwowie,  1833.  Nowe  wydanie  w  Lipsku  1839—40, 
w  pięciu  tomach).  Znajduje  sig  tu  wiele  do  owego  czasu  nie- 
znanych pomników  historycznych,  do  wyjaśnienia  dziejów  na- 
rodu posługujących;  między  innemi  pokazały  się  tu  po  raz 
pierwszy  wyjątki  z  pamiętników  Świętosława  Orzelskłego,  rzad- 
Ićie  korrespondencye  królów  i  przedniejszych  panów  polskich. 
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.{^'zekTad  opisu  Ukrainy  przez  Beuuplana,  podróże  pani  Gue- 
.briant,  opisy  Polski  0'Connora,  Dałeyraca  i  t.  d.   Autor  je- 
dnakże nie  wiedział  jak  się  brać  do  rzeczy  «Zbiór»  przeto  jego 
jest  tylko  dorywczą  księgą,  bez  żadnego  zfożoną  systematu. 

Kajetan  H  wiatko  wski  (1770 — 1852),  szambelan  króla  Stani- 
sława, w  końcu  dyrektor  gimnazyum  w  I\ielcach ,  napisał  na  • 
wezwanie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  Dzieje  narodu  pol- 
skiego za  panowania  Wiadijsiawa  IV  (Warszawa,  1823). 
Robota  bardzo  nę<izna.  Tłómaczył  także  Kwiatkowski  Sweto- 
niusza  Dzieje  \II  cesarzów  rzymskich  i  Pisjna  Gesnera. 

Hsiądz  F?'anciszek  Czajkowski ,  arcliidyakon  łowicki  (1742 
— 1820),  napisał  trzy  dziełka  o  początku  Słowian,  ale  clinciaż 
nie  wydano  ich,  nauka  nic  na  t«''m  nir  stra(i?a,  hoz  żadnej 
albowiem  są  wartości.  Tłóniaczył  Czajkowski  Kadłubka,  a 
raczej  skracał  go,  poopuszczał  to  co  mu  się  nie  zdawało,  roz- 
mowy usunął,  i  przekład  swój  drukował  w  howiczu  r.  180'). 

Łukasz  Gołębitfwski  stawił  się  takżt;  na  słowie  danóm 
Towarzystwu  Przyjaciół  IVauk,  a  cliociaż  prace  jogo  history- 
czne wychodziły  już  w  następnym  okresie ,  umieszczamy  go 
tutaj  dla  solidarności  przedsięwzięła  lączącćj  go  z  trzema  po- 
przedzającymi pisarzami. 

Urodził  się  Gołębiowski  roku  1773  pod  Pińskiem,  szkoły 
ukończy!  u  pijarów  w  Dąbrowicy.  W  roku  1791  przybył  do 
Warszawy  i  zamieszkał  przy  Tadeuszu  Czackim,  który  mu 
uporządkowanie  swojój  biblioteki  powierzył.  W  roku  1794  wal- 
czył w  szeregach.  Następnie  wrócił  do  Czackiego  1  odtąd  przef 
lat  28  w  Porycku  pełnił  obowiązki  bibliotekarza  i  dokładny 
utożył  katalog.  Kiedy  książę  Czartoryski  zakupi?  księgozbiór 
porycki,  Gołębiowski  przy  by  f  roka  1818  do  Pufaw  i  oljął  za- 
rząd nad  połą^zonemi  księgozbiorami  Czackiego  i  Czartoryskie- 
go. Mianowany  roku  1823  czynnym  cifonkiem  Towarzystwa 
do  ksiąg  elementarnych, 'przeniósł  się  do  Warszawy.  Nasfę- 
pnle  był  bibliotekarzem  tadzlei  czYonkiem  1  sekretarzem  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nank.  W  roku.  1833  zamieszka!  z  ro- 
dziną w  kolonii  Razimierowce  w  okolicach  Hrubieszowa,  l  tam 
rozpoczęte  dawniej  prace  historyczne  dokonał.  Umarł  r.  1849. 
Pamiętnik  o  iyciii  Jego  wydał  syn  Seweryn  Gołębiowski  w  War- 
szawie 1853  r. 

Na  wezwanie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nank,  Gołębiowski 
zają!  się  historyą  JagieHonów,  lecz  dopiero  na  kilka  lat  przed 
^lerclą  wydał:  Panowanie  W^iadyHawa- Jagiełły;  Panowa- 
me.  Władysława  JII^  z  uwęgami  nad  stanem  kraju  i  rzą' 
RysDs.Łit.P.T.U.  29 


dem  jego  za  Jagiellonów  'do  iS06  r. »  tadziei  Dzieje  PolM 
%a  fHmowama  Kaainderza,  Jana  Olbrachta  i  Aleksandra 
(Waraiawa  1846  1  1848»  tomów  3).  Aator  badał  ze  źrddel,  do 
cieso  pomogły  mo  tnakomlcle  stosimkl,  Jakie  mlal  %  CsacUm 
1  GsartoryBklmi.  Plerwny  to  nczooy,  co  przed  Lelewelem  zaj- 
rzał do  dyplomatów,  ale  oa  tdm  się  tei  1  skończyło.  Człowiek 
najs^abs^cli  zdolności,  napcbał  pełno  do  swego  dzieła  rzeczy 
obcych,  fraz  nczaciowycb,  retorycznych  i  poetyckich  pordwnaa 
1  zgubi?  8lę  w  labiryncie  błahostek.  Pomimo  to  Gołębiowski 
miał  u  współczesnych  wielką  puwagg,  co  właśnie  dowodziło 
niemowlęctwa  nauki. 

Oprócz  powyższego  dzieła,  napisał  Gołębiowski  tff  ladomo- 
id  z  historyi  polskiej,  zastosowane  do  użytku  pensyj  i  szkół 
płci  żeńsklój«  (1830),  »0  dziejopisaeh  polskich,  ich  duchn,  za- 
letach i  wadach*  (Warszawa,  182r)),  nOjńsajiie  historyczno- 
statystyczne  miasta  Warszawy*  (1827),  *Gahinet  medalów 
poisHcki,  oraz  tych,  które  się  dziejów  polskich  tyczą  z  cza- 
sów  panowania  Stanisława  Augusta,  Jako  tom  czwarty  dzie- 
ła pod  tym  tytułem  wydanego  przez  Edwarda  Raczyńskiego 
(Poznań,  1843  r.).  Wydał  tei  kilka  dzieł,  które  miały  na  cela 
przedstawienie  dawnego  wewnętrznego  iycla  narodu,  a  miano- 
wicie: Lud  poisM,  jego  zwyczaje  i  zdbawy  (1830);  Ubkrti 
w  Poltce  od  najdawniejszych  czasów  ai  do  chwil  obecnydi 
(1830|k  Domy  i  dwory  w  Polsce  (1830);  6ry  i  zabawy  różnych 
Stanów  w  krajn  całym,  lub  w  niektórych  tylko  prowincyach 
(1831).  Spółczesnym  zdawało  się  te  mają  przed  sobą  w  tych 
dziełach  skarbiec  starożytności  ojczystych,  a  mieli  tylko  mo- 
zaikę powierzchowną,  która  nic,  a  przynajmniej  nie  wiele  obja- 
śniała. Gołębiowski  miał  pod  ręką  nieoceniony  rękopis  Kitowicza 
zawierający  opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania  Augu- 
sta III,  i  przepisywał  z  niego  rozmaite  wiadomostkl;  lecz  nie 
poznał  się  na  jego  wartości  i  sądził  go  z  lekceważeniem.  W  ka- 
żdym razie  Gołębiowski  robił  co  mógł  i  jak  umiał,  a  odznaczał 
się  niezmierną  pracowitością.  Wielką  ilość  rozpraw  jego  ogło- 
siły Roczniki  Towarzystwa  Przyjactói  Nauk  i  inne  pisma  spdł- 
czesne,  oraz  kalendarzyki  polityczne.  Przegląd  naukowy  dra- 
kował  rozprawę  Jego  O  marynarce  polskiej;  w  rękoplśmle  po- 
została obszernych  rozmiarów  praca  pod  napisem  Kozacy.  Tłó- 
maczył  Barthelemlego  Rarita  i  PoUdor^  oraz  Podrób  miode^ 
go  Anaduarsysa,  Zostawił  opisy  dwlątynl  Sybllll  w  Puławach 
1  rękoplsmów  tamecznój  biblioteki,  oraz  zbiorą  medalów.  Po- 
zostałe rękopisma,  między  teml  Dzieje  wojskowości  poUkiij, 
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stanowidby  mogły  kilka  sporych  tomów.  Gołębiowski  wydal 
także  kroDikę  Cłi Walczewskiego. 

Inni  uczeni,  którzy  mieli  aznpelniać  dzieło  Naruszewicza 
poprzestali  na  obietnicach.  Jdam  Prazmowski,  biskup  płocki 
(1764—1836),  miał  nadzwyczajną  pamięć,  nauki  wiele,  ale  byl 
bez  charakteru  i  głównie  ubiegał  się  za  karyerą.  Tłómaczyć 
miał  na  polskie  Herodota.  Wydał  t  Wiadomość  o  najdawniej' 
szych  dziejopisach  polsktchj>  (1811).  Józefa  Kalasantego  Sza- 
niawskiego jtDzieJe  legionów  polskicht  mąją  pozostawać  w  rg- 
kopiśmie. 

Franciszek  Siarczyński  urodził  się  r.  1758  w  ziemi  prze- 
myskiej. Po  ukończeniu  nauk  w  Jarosławiu  wstąpił  w  15  ro- 
ku życia  do  zgromadzenia  xx.  Pijarów  w  Podolińcu.  W  r.  1781 
słuchał  teologii  w  Krakowie ;  wyświęcony  na  kapłana  w  War- 
szawie r.  1783.  Tu  w  CoUegimn  nobilium  uczył  przez  czte- 
ry lata  historyi  i  geografii  a  później  wymowy  i  był  kaznodzie- 
ją. Zwróciwszy  na  siebie  uwagę  Stanisława  Augusta,  otrzy- 
mał od  niego,  po  uwolnieniu  się  od  ślubów  zakonnych,  probo- 
stwo w  Kosienicach  r.  1789.  Został  późnlćj  kanonikiem  hono- 
rowym wansawBklm  i  warmińskim ,  a  od  r.  1804  prses  lat  23 
był  proboszczem  w  Jarosławiu.  W  końcu  powołany  na  dyrek- 
tora biblioteki  OsfioUńskicb  we  Lwowie,  i  wybrany  deputatem 
od  stanu  duchownego  na  sejm  galicyjski,  umarł  r.  1829.  Szczę* 
śliwy  w  pożyciu,  posiada!  szacunek  ludzki;  najwięksi  panowie 
wyrywali  go  sobie.  Pracy  poświęca!  si^  %  zapałem,  naiik^  miał 
cgromną ,  1  w  swoim  czasie  zapewne  nikt  go  nie  przewyisziJ 
zni^Jomośclą  rzeczy  ojczystych.  Zacząwszy  pracować  dla  Ute- 
ratnry  Jeszcze  za  Stanisława  Augusta,  wypoiclł  z  ręki  pidro 
dopiero  ze  ćmlereią.  Gliarakter  posiadał  prawy,  docli  gorUwy 
i  obywatelski. 

Rdinorodna  byłft  działataiość  literacka  Slarczyńskiego;  doty- 
ka! niemal  wszystkiego^  ale  najwięcdj  miłości  miał  dla  blsto- 
ryi  narodu;  zostawił  takie  kilka  nader  cennych  dzieł  geogn- 
ficznyeh.  Z  prac  historycznych  godne  są  wymienienia:  i.  Tra- 
kiaty. między  mocarstwami  europcjskiemi  odr»  i€48  loizie. 
2.  Traktaty  konweneyijne ,  handlowe  i  gramezne,  w$zMU 
publiczne  tonowy  między  Polską  i  obcend  państwami  od  r. 
i76A^i79i  (tomów  2).  3.  JDsteii  trzeci  maja  r.  i79i  w  War^ 
szawie.  4.  Wiadomoió  historyczna  i  statystyczna  o  mieicŁs 
Jarosławiu  (Łvrdw,  1826).  5.  Obraz  wieku  i  panowania  Zy- 
gmunta  III  króla  polskiego  i  szwedzkiego,  zawierający  opis 
osób  żyjących  pod  jego  panowaniem,  znamienitych  przez  swe 
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csyiiy  pokoju  f  irojny,  cnoty  lub  występki ,  dzieła  piśmienne, 
zasługi  użyteczne  i  celne  sztutci»  porsądklcm  abecadła  ufożony, 
(Lwdw,  1828,  tomów  2).  6.  Opis  powtaiu  radomskiego  wydał 
z  rękopUnna  Tymoteusz  Lipiński  (Warszawa,  18i7).  7.  Obraz 
imeku  i  panowania  Zygmunta  HI,  obejmąjąey  obycsą|e,  re- 
iijgiję,  oświecenie,  towarzyskie  pożycie,  moc  riądu,  jego  wady, 
związki  z  obcymi ,  pomyślność  i  klęski  publiczne  za  tegoż  pa- 
nowania (Pomań,  1843— 185R,  tomów  2).  Wrękopiiinie  zosta- 
wir:  Dzieje  narodu  i  kraju  Rv^i  Czerwonej^  a  w  ogólności 
Run  potudiiihwo-zadmeffrskiejf  we  3  tomach,  Słownik  hi- 
storyetno'gtatystyezjio-geografiegny  króhUwa  Galicyi  we  3 
tomach,  oraz  mndstwo  rozpraw  i  materyałów  historycznych. 
Wiele  Jest  takie  ciekawych  szczegdidw  do  starożytności  1  ży- 
cia domowego  dawnych  Polaków  w  wydanym  przez  Siarczyńskle- 
go  Nowym  kaUndarm  czyli  Świątniku  lwowskim  na  r.  1829. 
On  tet  był  pierwszym  wydawcą  Czasopisma  naukowego  bi- 
blioteki imienia  Ossolińskich,  ktdre  obejmuje  niemało  rozpraw 
hhitorycsnych  1  bibliograficznych  wiadomości  Jego  pldra. 

Ze  wszysttleh  dziel  wymienionych  najcelnlejszóm  Jest  Obraz 
wieku  i  panowamia  tygmumta  JIL  W  pierwszej  części  antor 
skreślił  wizerunki  sławnlejstyeh  m^lłdw,  którzy  zaszczycili  epo- 
kę rządów  tego  kn5h^  w  dragiój  stan  wewnętrzny  narodu,  związ- 
ki Jego  z  postronnymi,  obyczaje,  religiję,  oświecenie.  Zwracał 
uwagę  1  na  lud  nasz,  Jego  życie  domowe,  zwyczaje  i  obyczaje, 
dotykając  tćj  strony  Jeszcze  od  historyków  nie  btdanśj.  Oka- 
zał się  przez  to  Starczyński  pisairzem  światłym  i  postępowym, 
który  pragnął  wznieść  się  w  badaniach  dziejów  na  wyitse  sta- 
nowisko. Gkuł  on  takie  potrzebę  krytykowaida  dzieł  nkazi^ą- 
cych  się  w  literaturze,  gdy  oprócz  niego,  nikt  z  pisarzy  da- 
wniejszego kraju,  epoki  Stanisławowski(?j ,  potrzeby  t^J  nie  ro- 
zumiał. W  Pszczole  Polskiej  wydawandj  we  Lwowie  zamie- 
ścił Siarczyński  dosyć  ostre  uwagi  i  postrzcżenia  nad  dziełem 
Niemcewicza:  Dzieje  panowania  Zygmunta  III  i  ztąd  wywo- 
łał na  siebie  wielką  burzę.  Zdanie  tu  jeg;u  było  bardzo  oglę- 
dne, rodziła  się  albowiem  dopiero  krytyka,  wychodziła  z  pie- 
luch sama  myśl  recenzyi.  Zdanie  Siarczynskiego  o  jNienice- 
wiczu  na  dzisiaj  byłoby  mierną  ramotą ,  ale  że  wykrywało  pe- 
wne niedostateczności  i  błędy,  starowicrcy  ze  zgrozą  powitali 
ten  nowy  objaw  życia,  który  im  zdawał  się  całkiem  niepotrze- 
bnym. A  jednakże  Siarczyiiski  pomimo  tego,  że  Niemcewicza 
krytykował,  był  sam  nie  dość  krytycznym;  nie  raz  nawet  na 
pamięć  pisał,  bo  mu  się  tak  a  uie  inaczej  zdawało,  ztąd  w  dzie- 
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łach  Jego  wiele  Jest  b?p(!ów.  Pod  względem  stylu,  SłarczyńsM 
Jest  jóś  pisarzem  XIX  wieku.  W  dobierania  sscsegófów  i  roz- 
woju opowiadania  snąć  joź  człowieka  nowisych  csatdw,  który 
poważną  i  piękną  naukę  dalejdw  spopularyzować  pragnie;  znać 
umiejętną  rękę  artysty,  eo  obok  wielkiej  erudycyi  usiłuje  za- 
diować  smak  dobry  w  kręceniu  obraidw  upłynionój  przessłości. 

Z  innych  prac  Siarczyiiskiego  zasługują  na  uwagę:  1.  JH- 
storya  polityczna  rcwolucyi  amerykańskiej,  przełożona  z  Rąj- 
nala.  2.  Dykcyoiiarzyk  geo graficzny ,  z  angielskiego  na  fran* 
cuzki  język,  a  z  tego  na  polski  przełożony,  z  dodatkiem  za- 
szłych odmian  i  umioszt  z(3niem  wielu  miast  i  prowincyj  pol- 
skich. l\.  ih'o(jrafija  czyli  opisanie  naturalne,  łiistoryczne  i 
polityczne  krajów  i  narodów  we  czterech  częściach  świata  za- 
wierających się,  z  dołączeniem  geografii  astronomicznej  (War- 
szawa, 1790  i  1794,  tomów  3.  Dalsze  trzy  tomy  dla  zaburzeń 
krajowych  nie  wydane).  \,  Krótka  fizyczna  i  histeryczna 
wiadomość  o  soli  (17Rfi),  napisana  z  polecenia  króla,  który 
obdarzył  za  nią  autora  medalem  złotym  merentihus.  5.  Po- 
chwała Stanisława  Szczęsnego  Połockiogo,  generała  artyl' 
Łeryi  koronnej  (1789). 

MonograOjami  miast  polskich  sajmowati  się  Surowiecki  i 
Święcki. 

fVawrzyniec  Suroudecki  urodził  się  r.  1769  pod  Gnieznem. 
Przeznaczony  do  stanu  duchownego,  po  trzechletnim  pobycie 
w  seminaryum  księży  missyonarzy  wystąpił  dla  wątłego  zdro- 
wia. Później  Jako  nauczyciel  prywatny,  z  uczniem  swoim  Szcza- 
nieckim  przebył  lat  kilka  we  Lwowie,  Dreźnie  i  Wiedniu.  Po 
utworzeniu  księztwa  Warszawskiego  wezwany  do  Drezna,  pra- 
cował w  sekretaryacle  stanu.  W  r.  1807  został  członkiem  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk.  W  r.  1812  mianowany  został  se- 
kretarzem generalnym  w  komissyi  oświecenia,  a  r.  1817  radcą 
do  spraw  administracyjnych  i  czuwaniu  nad  funduszami  edu- 
kacyjneml.  Umarł  r.  1827  w  Warszawie.  Z  majątku  poczciwie 
uzbieranego  zapisał  36,000  złp.  na  stypendya  dla  biednej  mło- 
dzieży kształcącej  się  w  b.  uniwersytecie.  Był  to  pisarz  świa- 
tły i  postępowy.  Poświęcając  się  gruntownym  historycznym  ba- 
daniom, obejmował  zarazem  potrzeby  społeczeństwa.  (Izy  oka- 
zując niedołężność  prywatnego  wychowania,  a  potrzebę  publi- 
cznego, od  którego  możniejsze  rodziny  uchylać  się  nie  powin- 
ny; czy  ujmując  się  za  dolą  kmiotków,  wszędy  obJawhŁl  pocsci* 
wy  kierunek  i  najzacniejsze  dąinoścL 
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JedDcm  z  najobszerniejszych  i  ną}ważniej8zych  pism  Suro- 
wieckiego  Jest  dzieło  O  upadku  przemysiu  i  miast  w  Polsce 
(Wans&wa,  1810),  w  którym  okazawszy  ważność  przemyśla  i 
Stan  jego  kwitnący  w  Xyi  wieku,  dowodzi,  ie  nie  kieski  na- 
tury, nie  same  wojny,  nie  tnidności  nieswi^sone,  ale  zmiana 
staną  polityeznegp,  nlerz)|d*  niecnota  i  niedbalstwo  i^ównemi 
byljr  przyczynami  powszechnego  odrętwienia  i  slabowi  narodu. 

tGdzie  się  podziały  (mówi  autor  we  wstępie  do  tego 
dzieła)  ludne  owe  miasta,  które  niegdyś  kwitnęły  w  Pol- 
sce? Gdjie  przemysł,  który  ożywiał  i  ubogacał  kraj  cały? 
Gdzie  owa  obyczajność  i  nauki,  z  którycli  kiedyś  Polacy 
słynęli  w  Europie?  Gdzie  potęga,  przed  którą  drżały  naj- 
straszniejsze narody  świata?  JNiestetyl  zniknęło  wszyst- 
ko, z  dziejów  i  z  smutnych  tylko  śladów  domyślać  si§ 
dziś  musimy,  czćm  byli  szanowni  nasi  przodkowie.  Zacie- 
rając wstyd  znikczemnienia  własnego,  choćbyśmy  chcieli 
ukrywać  przed  światem  dawną  ich  wielkość,  próineby 
byty  nasze  osUowania:  niewątpliwe  podanie,  okazale  za- 
bytki, sławne  dzieła,  nie  dadzą  się  nigdy  ukryć  przed 
okiem  bacznego  postrzegacza.  Te  zwaliska  licznych  miast 
krajowych,  te  łomy  ogromnych  murów,  gruzy  kosztownych 
zamków,  wyspy  robione  na  bezdennych  jeziorach,  głębo- 
kie przekopy,  potężne  wały,  te  ślady  bruzd  i  zagonów 
wśród  puszcz  czarnych,  te  obszerne  stawy  ręką  ludzką 
zdziałane,  spławno  niegdyś  rzeki,  dziś  zarosłe  kępami, 
znikłe  ślady  i  imiona  kwitnących  przedtćm  osad,  tak  mo- 
cnemi  są  pamiątkami  dawnej  chwały  Polaków,  że  ich  ani 
czas,  ani  potęga,  ani  zazdrość  ludzka  zatrzeć  nie  po- 
trafi.* 

W  ścisłym  związku  z  poprzednią  pracą  i  niejako  JóJ  dopeł- 
nieniem Jest  dzieło:  O  rzekach  i  spławach  krajów  księztwa 
JFairszawskiego  (Warszawa,  1811). 

Zajmował  się  także  Surowiecki  badaniem  pierwotnych  dzie- 
jów Słowiańszczyzny  i  niemałe  na  tćm  polu  położył  zasługi. 
Praca  Jego  p.  t.  Śledzenie  początku  narodów  słowiańskich 
wywołała  dzieło  Szafarzy ka:  »Ueber  die  Abkunfł  der  Slavm 
nach  Lorenz  SurowieckU,  i  ttómaczona  była  na  Język  rossyj- 
ski.  Pisał  takie  nacechowane  wysokim  poglądem  uwagi  nad 
rozpraw%  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego  czyli  Adama  Czar- 
nockiego »0  Słowiańszczyinie  przedchrześcyańskióji  i  ogłosił 
rozprawę  O  diarakieraeih  rumcmsfch. 
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Z  innych  pism  Surowieckiego  zasługują  na  wzmiankę:  1.  O 
wadach  wychowania  młodzieży  polskiej  (Warszawa,  1806). 
2.  Uwagi  względem  poddanych  w  Polsce  i  projekt  ich  uwol- 
nienia (Warszawa,  1817).  Zasady  rozwinięte  w  tern  dziełku, 
w  znaczn<5j  części  w  Poznańskiem  wykonane  zostały.  3.  Roz- 
prawa O  cechach.  W  rękopiśmic  zostawił  rozprawę  obszerną 
O  statystyce  ksiąztwa  Warszawskiego,  Jest  to  szereg  od- 
czytów, które  miai  Surowiecki  w  Szkole  Prawa  ówczesnej. 

Wszystkie  wymienione  wyżej  prace  Surowieckiego  prze- 
drukował Turowski  w  Bibliotece  Polsku j  w  Krakowie. 

Tonuisz  Świecki  urodził  się  we  wsi  Kostkacli  w  powiecie 
węgrowskim  na  Podlasiu  r.  1774.  Po  ukończeniu  szkół  węgrow- 
skicli  udał  się  do  palestry  drołiickiój,  celem  kształcenia  się 
w  zawodzie  prawnym.  W  r.  1794  na  sejmikach  wyborczych 
sostaf  wybrany  assessorem  koła  ryeenkiego ,  a  następnie  do 
grona  palestry  przy  trybunale  koronnym  w  Lublinie.  Wkrótce 
wybrany  deputatem  na  trybunał  lubelski ,  gdy  takowy  w  sku- 
tek wojny  wybuchłój  nie  doszedł,  Świecki  służył  Jakiś  czas 
wojskowo,  potćm  udał  się  do  Lwowa,  gdzie  uczęszczał  na  kur- 
są prawne,  a  późniój  do  Krakowa,  gdsle  zdawszy  wymagany 
egzamin  na  urzędnika  sądowego,  od  r.  1800  do  1804  pełnił 
obowiązki  sędsiegp.  Za  czasów  księztwa  Warszawskiego  zo- 
stał adwokatem  przy  sądzie  apełlacyjnym,  a  la  królestwa  był 
mecenasem  są^n  nąjwyiszego,  uiywąjąc  wielklój  popularności. 
Umarł  r.  1837  w  Busku,  gdsie  bawił  dla  poratowania  zdrowia. 
Był  to  syn  końca  SYIH  wieku,  ale  nieskalany  Jego  wadami 
Pisał  wiele,  a  to  co  wykonał  odznacza  sięr  szlachetnym  i  pię- 
knym pomysłem. 

Święcki  stworzył  geografiję  historyczną  narodu.  Ghcąo  w  Je- 
dnym wspaniałym  obrazie  dać  malowidło  potęgi  Rzeczypospoli- 
tej ,  za  punkt  swojego  wyjścia  obrał  czasy  najwięcój  sławne 
dawnój  Polski,  to  Jest  panowanie  Zygmunta  ni.  Zaczął  od 
wydania  w  r.  1811  broszury  p.  n.  Historycma  wiadamoić  o 
ziemi  Pomorskiej,  mieście  Gdańsku  i  panowamu  Polah&w 
na  morzu  Balłyckiem,  W  pięć  lat  potóm,  po  raz  pierwszy 
wydał  swój  Opis  starożytnej  Polski  (Warszawa,  1816,  to- 
mów 2).  Dzieło  to  czytająca  publiczność  przyjęła  z  wielkióm 
współczuciem,  wykupiwszy  całe  wydanie  w  ciągu  lat  trzech 
niespełna,  co  było  pod  ów  czas  niepraktykowanóm.  Drugie 
wydanie  wyszło  w  r.  1828.  W  pierwszem  i  drugióm  broszura 
w  r.  1811  wydana  wcieloną  została.  W  rękopiśmie  zostawił 
trzecie  wydanie  znacznie  rozszerzone  i  poprawione.  Dzieło  to 
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zupełnie  przerobili  i  rozszerzyli  do  trzedi  obszernycli  tomów 
Tymoteusz  Lipiński  i  Micliał  Baliński.  Tytuł  ti^j  pracy:  Sta- 
roiytna  Polska  pod  wzgl^em  tiistoryczuym ,  geogra&cziiym  1 
statystycznym. 

»Opis  starożytnej  Polski*  odznacza  się  porządnym  i  bogatym 
w  szczegóły  układem,  ale  zawiera  w  sobie  wiele  uctiybłeń 
I  hl^ów.  Świecki  miał  piękny  pomysł,  lecz  nie  pojmował 
wcale  wymagań  zdrowój  krytyki,  nauki  nie  marniał.  Cała 
np.  wiadomość  o  Sarmatacli  i  Słowianach  nie  ma  najmniejBsćJ 
naukowej  wartości.  Opia  obycząjdw,  obiorów,  miesskań,  po- 
kaimdw  i  napojdw,  sity  sbrojndj  i  t  d.  niedostateczny  1  uryw- 
kowy. Sam  opis  miast  i  miejsc  walnlejsiycli ,  gfdwna  treśś 
dzieta,  pom^ając  ma?e  nchybienia  w  szczegdYach,  okaznje  2e- 
lazną  pracę  autora,  który  ją  z  mnóstwa  dziet  wydobywać  mu- 
sia?.  Ale  w  czytania  cięży  styl  chropawy,  niewyrobiony,  uryw- 
kowy, ^a  co  Jeszcze  więcój  robi  go  martwym,  to  mnóstwo  śród 
tekstu  cytacyj,  zkąd  autor  czerpał  wiadomości  swoje.  Każdy 
tu  świadczy  bez  różnicy:  Długosz,  lllelski,  Cellary usz,  Naru- 
szewicz ,  Czacki,  lub  współczesny  samego  autora  Surowiecki. 
Uczeń  surowego  dawniejszego  wycliowania,  kształcony  na  wzo- 
rach  klassycznej  literatury,  Święcki  nie  ośmielił  się  nigdzie 
dozwolić  swobodnego  pobujania  myśli ,  a  choć  serce  jego  biło 
uczuciem,  tłumił  Je  w  sobie,  aby  nie  uchybić,  jak  mniemał, 
poważnym  szrankom,  w  jakie  wstąpił.  Nie  śmiał  sam  kroku 
zrobić,  aby  go  zaraz  świadectwem  czyjóm  nie  poprzeć.  Pomi- 
mo wszystkie  te  usterki ,  Święcki  umiał  przemówić  do  serca 
narodu.  Dzieło  jego  dało  popęd  do  badań  historycznych  na  no- 
wćj  drodze  i  doskonalszych  monografij,  Jakie  się  póznićj  po- 
jawiły. 

Oprócz  powyższego  dzieła,  Święcki  ogiosii  Jeszcze  w  Pa- 
mtęlntifctf  W^atizamhim  r.  1813  tOpis  Podlasiat;  w  Hoezm" 
kaeh  Towarzyitwa  PrzyjacuH  Nauk  Jest  Jego  rozprawa  za- 
wierająca wspomnienia  znakomitych  uczonych  w  Polsce  za  pa- 
nowania domu  jagiellońskiego  (w  tomie  XIX);  w  Jhsienmktt 
fTarszawskim  r.  1827  tO  Kurpiachc  i  r.  1838  »0  biskupstwie 
lubuskie  ma.  Chciał  także  zostawić  na  wielką  skalę  hlstoryę 
rodzin  i  sławnych  w  ogóle  osób  w  Polsce,  ale  sam  nic  tutaj 
nie  zrobił,  a  przepisywał  tylko  źle  JNiesicckicgo,  to  jest  sam 
tworzył  błędy.  Pracą  tą  zajmował  się  od  r.  1820  aż  do  śmier- 
ci. Uękopism  jej  poprawiony  i  pomnożony  przez  Lewcstama 
i  Bartoszewicza  wyszedł  p.  n.  Tomasza  Swięckieyo  hisŁorij- 
eme  pamiątki  znanUemtych  rodzin  i  oiób  datimej  Polski, 
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przejrzał  w  rękoplśmie,  objaśnif  i  uzupernU  przypisami  Jullaii 
Bartoszewicz  (Warszawa,  1858,  tomiiw  2).  Ptaał  ŚwięcU  Je- 
szcze !  o  marynarce  polskidj. 

O  S?owlańszczyznie ,  oprócz  Surowieckiego  pisali:  Adam 
Czamocki,  Aleksander  Sapieha,  Benedykt  Ignacy  Rakowiecki 
I  Walenty  Skorochdd  Majewski. 

jidam  Czarnocki,  znany  pod  przybrandm  nazwiskiem  Zo- 
ryana  Doiągi  Chodakowskiego  ^  pochodzi?  se  szlachty  woje- 
wództwa mińskiego  na  Litwie,  nrodztt  si^  w  pobliża  SlUcka 
r.  1784.  Z  powodu  ubóstwa  ojca  oddany  w  opiekę  krewnych, 
pierwsze  lata  młodości  spędził  w  domu  Ksawerego  Ciamockle- 
go,  podstolego  witebskiego ,  gdzie  odbył  pierwiastkowe  nankt, 
ztamtąd  zaś  oddany  został  do  szkdł  powiatowych  słackich. 
W  młodym  Już  wieku  odznaczał  się  nlepospolitemi  zdolnościa- 
mi, a  szczegdinlćj  olbrzymią  pamięcią.  Z  nank  najwięcej  hi- 
storyę  i  geograOję  lubił.  Po  ukończenia  szkdł  przykładał  się 
do  prawa  krajowego  przy  adwokacie  w  Nowogrddku,  a  nastę-  • 
pnie  w  Mińska  do  r.  1807  przebywał.  Nie  mąjąe  Jeszcze  sta- 
łego zatrudnienia,  cały  ten  czas  poświęcił  uczeniu  się  prawa 
krajowego,  zwiedzał  archiwa,  przeglądał  starożytne  przywileje, 
i  w  tym  rodząju  wiadomości  nabył  niepospolitdj  wprawy.  W  r. 
1807  ząjmował  się  interesami  Niesiołowskiego  wojewody  no- 
wogrodzkiego, stałe  zaś  mieszkanie  miał  w  majątku  Worończy 
.    niedaleko  Nowogrddka.  W  r.  1808  za  zamiar  przekroczenia 
granicy  oddany  został  dó  słuiby  wojskowćj,  i  kilka  lat  przebył 
z  dywizyą  swoją  w  Omskii  gubemil  tobolskidj,  gdzie  nabył 
znajomości  rossyjskiego  języka.  W  r.  1810  pułk,  w  którym 
znajdował  się  Czarnocki,  otrzymał  rozkaz  zbliżenia  się  ku  Li- 
twie, a  w  następnym  roku  stanął  w  Bobrujsku.   W  czasie 
kampanii  1812  r.  pojmany  przez  wojsko  francuzkie,  umieszczo- 
ny został  w  stopniu  adjutanta  podoficera  w  dywizyi  generała 
Dąbrowskiego,  był  z  wojskiem  francuzkióm  w  Rossyi  i  razem 
z  nit^ra  wystąpi!  za  granicę  w  pamiętnym  odwrocie  tegoż  roku. 
Po  upadku  potęgi  Napoleona,  przebywał  czas  niejaki  w  Gali- 
cy!,  gdzie  przezwał  się  najprzód  Chrzanowskim,  a  następnie 
przybrał  nazwisko  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego.  Wtenczas 
kiedy  już  się  odznaczył  pracą  i  nauką,  stale  przezywał  się 
Chodakowskim.  W  Galicy  i  żadnego  stałego  nie  mając  zatru- 
dnienia, oddał  się  ulubionej  skłonności  badania  dawnej  Sło- 
wiańszczyzny i  wydobywania  z  podań  ludu  czyściejszych  pojęć 
historycznych.   Meraz  sam  jeden,  z  kijem  w  ręku,  z  torbą 
żywności  na  plecach ,  przechodził  wioski  i  miasteczka,  rozma- 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  II.  dO 
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wlaf  ze  starcamt,  spisywał  piosnki  gminne,  rozkopywjU  staro- 
żytne mogiły,  które  trafnie  żalnikaml  od  wyrazu  ial  nazywa?, 
przepatr>'wa?  stare  dokumenta  1  rękoplsnia,  słowem  wszelkich 
używał  sposobów,  żeby  odkryć  zamierzchłe  wiekami  ślady  daw- 
nych dziejów  słowiaiisfcich.  Wśród  tych  naukowych  wędrówek 
zwiedził  Krzemieniec,  i  z  listami  polecającemi  do' kanclerza 
Rumlancowa,  pojechał  do  Petersburga  r.  1819.    Tam  mile  od 
nowego  protektora  przyjęty,  zapozna?  się  wpn^dce  z  celniejszy- 
ml  uczonymi  rossyjskimi.   PrzedttJm  jeszcze  ułożył  Czarnocki 
obszerny  plan  podróży  po  Rossyl  1  po  innych  słowiańskich  zie- 
miach ,  w  celu  zbadania  dziejów  tych  stron  według  pomników 
miejscowych.  Pian  dw  oddany  Karamzinowi  do  przejrzenia, 
całkowicie  przez  niego  przyjęty  i  zatwierdzony,  wydrukowany 
zosta!  w  dziennika  rossyjskim  Syn  OHeczestwa  r.  1820.  Czar- 
nocki zamierzał  przejecliać  całą  Rossyę  we  czterech  kierun- 
kach, z  północy  na  poładnle,  a  potem  ze  wschodu  na  zachód 
od  gór  Uralskich  do  uj^ia  Dunaju.  Podczas  wędrówki  cbdat 
porównać  wszędzie  ślady  horodyszcz  i  oznaczyć  je  na  planie; 
rozpoznaniem  gdzie  się  kończą  takowe,  mniemał  ii  przyjdzie 
do  wysiedzenia  granic  dawnej  Słowiańszczyzny.  Zamierzał  oso- 
biście zwiedzić  i  obejrzeć  wszystkie  te  miejsca,  z  których  wy- 
niknęły miejscowe  nazwania  Słowian,  ściśle  rozpoznać  głów- 
nlejsze  miejscowe  narzecza  i  dostrzedz  różnicę  domowego  bytu 
u  różnych  plemion  co  do  odzieży ,  budowy  domów,  rolniczych  " 
narzędzi;  poznać  nazwy  miejscowe  dawane  gwiazdom,  rozmai- 
tym tworom  przyrodzenia,  roślinom,  zwierzętom,  ziemiom;  ba- 
dawczo zastanowić  się  nad  obrzędami  ludowemi,  weselami,  pie- 
śniami, zabawami,  przesądami;  naostatek  wszystko  rozpatrzyć, 
cokolwiek  do  zbadania  starotytności  posłużyć  mogło:  dawne 
monety,  naczynia  metalowe,  posążki,  oraz  inne  rzeczy,  nie- 
rzadko wykopywane  w  ziemi  i  mogiłach,  piśmienne  i  inne 
wsieelkiego  rodzajn  zabytki.  Pomysł  Czarnockiego  u  wpływem 
Rnmiancowa  przedstawiony  został  przez  ówczesnego  ministra 
religii  i  oświecetaia  księcia  Golicyna  cesarzowi  Aleksandro- 
wi 1,  który  podany  przez  Czarnockiego  projekt  podróży  po 
krajach  słowiańskich  zatwierdził,  kazał  Jego  samego  nmieóclć 
w  rzędzie  urzędników  ministeryum  oświecenia,  obdarzył  pen- 
syą  roczną  3000  rubli  i  poruczył  badania  po  Rossyl  starej 
Słowiańszczyzny ;  w  celu  zaś  ułatwienia  mu  ogromnćj  pracy 
wydał   rozkazy   wszystkim    gubernatorom   państwa  1  innym 
wyższym  urzędnikom ,  aby  na  każde  wezwanie  wszelkiej  mu 
dostarczali  pomocy.   Wędrówka  miała  trwać  lat  cztery.  Roku 
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Ładogl,  Nowogrodu ,  Tweru,  1  naresseie  przybył  do  Moskwy 
w  r.  1821.  Tu  korzystąjąp  t  doswolenia  kancelaryl  grani- 
csndj,  przejrzał  plany  21  gubemy,  pordwnat  Je  z  nuiPpaiDl 
ziem  8fowiań8kich>  zachodnldi  i  południowych,  itfoiył  pow- 
szęchną  mapp^  słowiańskiego  grddztwa  i  słownik  porównaw- 
czy, w  ktdrym  się  znajdowało  7000  przeszło  uroczysk  umie- 
szczonycii  przy  grddkach.  Następnie  puicił  się  w  podrdi  nau- 
kową po  Rossyi,  zaczynając  od  południowych  prowlncyj.  Wszę- 
dzie zbierał  podania  ludu,  zasięga}  najdrobniejszych  względem 
staroftytnosci  szczegółów,  odkrywał  nieprzeliczone  prawie  bo- 
rodyszcza,  czyli  dawne  siedziby  plemion  słowiańskich.  W  pa- 
łacach ,  w  domach  obywatelskich ,  w  karczmach ,  w  chatach 
wieśniaczycti,  na  opuszczonych  polach,  w  ogromnych  nieprzej- 
rzanych okiem  puszczach,  słowem  wszędzie  go  było  pełno. 
Jednocześnie  prowadził  obszerne  z  uczonymi  korrespondencye. 
Nie  wielu  Jednak  przejmowało  się  żywdm  współczuciem  dla 
prac  i  zamiar<)w  Czarnockiefęo ;  sam  utrzymuje,  że  go  nie 
utrudzono  miejscowenii  uwagami ,  zwłaszcza  ze  strony  uczo- 
nych ludzi.  IVa  nieszczęście  ważną  pracę  przejrzenia  skutków 
'  jego  podróży  poruczono  Kałajdowiczowi ,  który  nie  podzielał 
bynajmni«'*j  mniemań  Czarnockiego,  dla  tego  i  sąd  o  trudach 
znakomitego  podróżnika  wydał  wcale  nieprzychylny.  Z  tego 
powodu  odmówiono  Czarnockiemu  udzielenia  zc  skarbu  pienię- 
dzy na  dalszą  podróż,  i  ważny  jego  pomysł  odrzucono,  jako 
ziścić  się  nie  mogące  marzenie.  Czarnocki  zaczął  pisać  odpo- 
wiedź Kałajdowiczowi,  letz  jej  zupełnie  nie  ukończył.  W  r. 
18*i2  zabrał  znajomość  z  Polewojem,  który  pojąwszy  go  l  prze- 
jęty najszczerszem  dla  myśli  jego  spólczuciem,  dopomagał  mu 
ile  mógł  pieniędzmi,  "yareszcie  potrzeba  zmusiła  Czarnockiego 
do  przyjęcia  obowiązku  rządcy  dóbr  u  jednego  z  rodaków,  oby- 
watela gubernii  twerskiej,  j^dy  nagle  śmierć  pracowite  i  poży- 
teczne życie  Jego  przerwała.  Umarł  we  wsi  Sieło-Petrowskoje 
r.  1825.  Pozostałe  po  nim  papiery  złożone  były  nasamprzód 
u  Mikołaja  Polewoja ,  potem  wzięte  u  tego  uczonego  przez 
zwierzchność  i  oddane  professorowi  Pogodinowi,  a  między  te- 
mi  liczne  korrespondencye  listowe,  dowodzące  rozległych  Jego 
stosunków  z  ówczesnymi  uczonymi,  jako  to:  z  Eugeniuszem 
metropolitą  kijowskim ,  z  Karamzinem,  Łachem  Szyrmą,  Ta- 
deuszem Czackim,  księciem  Czartoryskim,  Łukaszem  Gołę- 
biowskim i  wielu  innymi.  Był  on  członkiem  Towarzystwa 
warszawskiego  Przyjaciół  Nauk,  uniwersytetu  wileńskiego,  tu- 


Digitized  by  Google 


236 

dzież  Towarzystwa  moskiewskiego  historyl  i  staroiytnosci 
rossyjskich.  Życic  jego  było  uieprzerwanćiD  pasmem  wędró- 
wek l  nleustanndj  pracy.  Serce  rozmUowane  w  pamiątkach 
popchnęło  go  do  badań,  chociaż  poprzednio  nie  oapósoMI  Blę  do 
tego  nauką.  Caią  prawie  liemię  słowiańską  prsesiedł  piechotą. 

•Był  to  pisarz  (powiada  Bartoszewicz),  który  pierwszy  wśrdd 
nas  i  całego  plemienia  poruszył  spraw-  Słowiańszczyzny;  sso- 
kał  wszędzie  po  wszystkich  ziemiach  polskich,  ruskich,  cze- 
skich, serbskich  i  t  d.  myśli  wspdlno-narodowdj,  uczada  wspdl- 
no-rodzlnn^o ;  odkrywał  Jeszcze  w  mrokn  przedhistorycznym 
jedność  zasad,  na  których  wzrósłszy  narodowości  słowiańskie, 
późnidj  się  same  oddzielnie  wyrabiały  na  rozmaite  narody, 
odmienne  życiem  i  prawodawstwem  ,  a  przecież  zawsze  jedne. 
Chodakowskiego  historya  narodowa  miała  się  pogrążyć  w  czasy 
zamierzchłe  pogaństwa,  sięgnąć  kolebki  sw«'j,  miała  się  ską- 
pać w  Jedności  plemiennej.  Sam  ten  faki,  że  taka  idea  si§  po- 
jawiła wśród  narodu ,  już  zwiastuje  życie  nowćj  epoki :  do- 
tąd rolska  najmniej  zajmowała  się  Słowiańszczyzną  i  pow- 
tarzała na  ślepo  rodowody  swoje  od  Scytów,  Sarmatów,  lub 
Wandalów.! 

rsapisał  Czarnocki  rzecz  O  Siovdańszczyxnie  przedchrz^ 
ścijańskiej  \  bardzo  wiele  rozpraw  i  listów  po  polsku  i  po  ros- 
syjsku  Rozprawa  »o  Słowiańszczyznlec,  ogłoszona  w  Ctcncze- 
friaeh  naukow^fch  krzemienieckich  r.  1818  1  w  Pamiętniku 
Lwowskim, .  przedrukowai^a  została  w  Krakowie  r.  1835  wraz 
z  rozbiorem  tój  pracy  przez  Surowlecklego.  Rozprawa  ta  pełna 
iyda,  w  którój  odb^ały  obok  gorącego  zapału,  nowe  myśli, 
nowy  pogląd  na  przedmiot  tyle  zajmujący,  silne  na  młode 
wówczas  umysły  wywarła  wrażenie.  Był  to  pierwszy,  sta- 
nowczy zwrót  głębiej  aiyślącój  młodzieży  na  źrodla  poezyi  i 
podań  narodowych.  Wyrywano  sobie  z  rąk  do  rąk  tę  rozpra- 
wę i  przepisywano  skwapliwie.  Silnie  ona  oddziałała  na  wie- 
lu, a  jeżeli  znaleźli  się  ochotnicy,  co  poszli  w  ślady  \^ielkiego 
badacza,  to  zagrzani  byli  gorącem  słowem  Cziirnockiego. 

Z  innych  pism  Czarnockiego  w  polskim  języku  są  jego  listy 
do  ł:-nkasza  Gołębiowskiego,  Jiandtkitigo,  Rakowieckiego  i  kil- 
ku innych  osiib.  W  rękopiśmie  pozostał  »Słownik  właściwych 
nazwisk,  horodyszcz,  wiosek*  i  t.  d.,  tomów  4.  Wysokiój  ceny 
jest  rękopiśmienny  pamiętnik  Czarnockiego  p.  t.  Bez  chęci 
podróż  moja,  o  którym  dał  szczegółową  wUidomość  Hipolit 
Skifflborowicz  w  Tece  WUeńtki^.  Powinny  jeszcze  znajdo- 
wać się  u  kogoś ;  Zeszyt  mitologii  Bł<;wlańskiój  i  mappa  ple- 
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mion  sJowiaiiskich ,  ze  spisem  nazwislc  po  polsku.  Zostało 
także  po  Czarnockim  wiele  rękopismów,  które  ogfaszane  były 
w  rossyjskim  Języku  już  to  w  całości,  już  w  wyjątkach  w  roz- . 
maltych  pismacli  peryodycznych.  »Badania  we  względzie  dzie- 
jów rossyjskiclif  wyszły  w  piśmie  Wiestnik  Europy  r.  1819. 
Aotor  w  tym  artykule  wykazał  omyłki  Karamzina.  »ProJekt 
nankowćj  podróży  po  Rossyic  w  Synie  Ołieczesttoa  r*  1820* 
Wyjątki  %  podróinych  notat  w  Dzienniku  mlnlsterymn  naro- 
'  dowego  oświecenia,  oraz  w  iShomiku  kUtor^eznym  r.  Ift22 
p.  t.  iDoniesienie  o  pierwszych  skntkacli  podrdly  po  Roesyl 
Zoryana  Dołęgi  Cliodakowslciegot.  Sprawozdanie  to  kończy  się 
nomenklaturą  geograficzną  p.  n.  »Siownika  geograficznegoc  1 
dwoma  niewiulkiemi  artykniaml  »o  zgasłych  wulkanathc  i  lo 
ialnikachf.  W  tymie  Zbomiku  historycznym  znajduje  się 
rozprawa  »o  dawnycli  drogach  wodnój  kommunlkacyl  w  Ros-  . 
syi«  i  rozbiór  listów  liałajdowicza  o  badaniach  archeologi- 
cznych w  |?ubcrnii  riazańskiój.  Należy  tu  również  zeszyt  pie- 
śni małoruskich.  W  szystkie  te  rękopisma  znajdują  się  u  pro- 
fessora  Pogodina.  Zbiór  pieśni  małoruskich  po(i  swojem  imie- 
niem wydał  Maksymowicz;  niewłaściwie  Je  tylko  powygładzał, 
przekształcił  i  rossyjskicmi  literami  drukouał.  Czarnocki  do 
tych  dum  i  pieśni  dodał  ważne  objaśnienia,  które  opuścił  wy- 
dawca, a  przez  to  pozbawił  je  znaczenia  właściwego,  Jakie 
mają  w  narodowóm  swóm  gnieździe  »Uerbarz«  Czarnockiego 
z  wielu  dodatkami  1  badaniami  posiada  Maksymowicz.  W  pi- 
śmie •Postrzegaczuc  wydmkowana  została  waina>  rozprawa: 
>0  systemacie  mogił  słowiańskich ,  opasujących  w  pewnym 
związku  całą  staroiytną  Słowiańszezyznę.c 

W  ogólności,  prace  Adama  Czarnockiego  przedstiwlają  tyl- 
ko ogromny  zbiór  skrzętnie  nagromadzonych  materyałów.  Pian 
Jego  był  za  wielki  dla  >działań  Jednego  człowieka.  Ztąd  zo- 
stały po  nim  tylko  pierwsze  głdwnlejsze  wielkich  pomysłów 
zarysy,  oczekujące  zdolnych  następców ,  którzyby  owoc  pracy 
zacnego  męża  godnie  rozwinąć,  uporządkować  i  dopełnić  zdo- 
łali. Ale  Jak  Mickiewicz  potęgą  swego  geniuszu  poruszył  do 
głębi  uczucia  serca  i  wywiódł  zastęp  prawdziwie  twórczych 
poetów,  tak  Czarnocki  w  mfodćm  pokoleniu  zaszczepił  ch<5ci 
1  odwagę  prowadzenia  mozolnych  studyów  nad  charakterem 
plemion  słowiańskich.  On  pierwszy  w  tym  okresie  dal  począ- 
tek literaturze  ludowo-narodowój. 

Życiorys  Czarnockiego  skreślił  Dominik  Chodźko  w  "Ency- 
Mopedyi  Glikksbeiiga,  a  następnie  w  Tece  WUeńskUj  r.  1857 
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(N.  2);  dopelnir  go  Hipolit  Skłmborowlcz  tamże  (N.  6),  tadliei 
Lelewel  w  Dzienniku  literackim  lwowskim  r.  1859. 

Ignacy  Benedykt  Rakowiecki  urodzit  się  w  Berdyczowie 
r.  1782.  W  młodych  latach  poświęca!  się  obowiązkom  prywa- 
tnym. W  r.  1821  mianowany  został  członkiem  Towarzystwa  . 
warszawskiego  Przyjaciół  JNaak  1  kuratorem  szkół  w  woje- 
wództwie podlaskióm.  Późnlój  był  inspektorem  szkół  obwo- 
dowych, od  którego  to  olrnwiąska  wkrótce  dla  słabości  zdrowia 
usunął  się  1  został  regentem  gabernlt  maiowieokiej.  Umarł 
w  Warsiawie  r.  1839. 

Rakowiecki  myśl  rtnconą  przez  Czarnockiego  wigciy  nau- 
kowo rossserzył,  i  w  badaniach  Słowiańszczyzny  tadzież  języ- 
ka polskiego  znakomite  położył  zasługi.  Badania  Jego  i  pomy- 
Bly  rsuclły  znaecne  światło  na  stan,  zwyczaje  i  obyczaje  Slo- 
'  wian  przedchrześcUańskich.  Do  drQkow:ania  dzieł  swoich  po- 
siadał w  Warszawie  własną  drukarnię  zaopatrzoną  czcionka- 
mi cyrylickieml.  Najcelnlcjszem  dziełem  Rakowieckiego  Jest 
•Prawda  Ruska,  czyli  pra\\a  wielkłej^o  księcia  Jarosława 
Władymirowicza ,  tudzież  traktaty  01e?:a  i  Ijęora  z  cesarzami 
greckimi  i  Mścisława  Dawidon  icza,  księcia  smoleńskiego,  z  Ry- 
gą zawarte,  których  teksta,  obok  z  polskiem  t?ómaczeniem» 
poprzedza  rys  historyczny  zwyczajów  i  obyczaJ()\v,  religii,  praw 
i  języka  dawnych  słowiańskich  i  słowiańsko-ruskich  narodów* 
(Warszawa,  1820,  dwa  obszerne  tomy  w  4-ce).  Dołączone  tu 
są  wyjątki  ze  »Słowa  o  pułku  Ij?ora« ,  dwa  psalmy  z  mniema- 
nego »Psałterza  królowój  Jadwigi*  1  pisemko  Parkosza  o  or- 
tografii. 

Oprócz  tego  wydał:  List  do  matki  troskliwej  o  dobre  wy- 
chowanie syna  swego  (Warszawa,  1811);  Poczet  chronologi- 
czny panujących  w  Rnssyi  od-  Riiryka  do  Piotra  Igiełki  ego 
(tamże,  1822),  O  sposobach  upowszechnienia  nauki  gospo- 
darstwa uńejskiegn  (18'23);  O  stanie  cyininym  dawnych  , 
Słounan  (w  Rocznikach  Tow.  I^rz.  Nauk,  tom  XX);  Pisma 
rozmaite  (1835,  3  części).  Zostawił  kilka  dziel  w  rękopismach, 
mianowicie  dzieło  p.  n.  O  istotnych  i  naturalnych  potrzebach 
cziowieka,  którego  wykończenia  ostatnie  lata  życia  poświęcał. 

Walenty  Skoreehód  Majewski  arodzR  się  r.  1764  w  wo- 
jewództwie ^lasklśm.  Szkoły  ukończył  u  p^arów  w  War- 
szawie. W  r.  1799  powołany  na  głównego  arctaiwaryasza  me- 
tryk* koronnych,  następnie  sostał  meti'ykantem  koronnym  1  p1- 
panem  koronnym  królestwa.  Jemn  sawdzięczad  należy  upo- 
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rządkowanie  dawnych  aktów,  spłsaofe  Inwentarza  iamiesscze- 
nie  w  bczp1cczn(?m  miejscu.  Umarf  r.  1835. 

Majewski  pofoiył  sobie  za  gYdwny  cel  wykazaDie  póchodse* 
nia  Słowian  od  loddw,  i  ku  temn  skierował  wszystkie  swoje 
badania  I  prace.  Na  wydawnictwo  dziel  pisanych  w  tćj  myśti 
stracił  przeszło  200,000  złotych  własnego  majątku.  Własnym 
kosztem  założył  r.  1815  i  otrzymywał  drukarnię  samskrycką, 
W  ten  sposób  znacznie  uszczuplił  fortunę  swoję  i  w  końca  sliaF 
lazł  tylko  obojętnych  na  swe  badania  rodaków,  rfikt  prawie 
nie  kapował  .pism  Majewskiego;  rozdawał  Je  darmo,  1  wlela 
prac  Jego  tym  sposobem  rozrzuconych  wyczerpał  się  cały  za- 
pas. Ogrom  materyałdw  zostawił  w  rękopismacb.  Brakiem  ogło- 
sił następujące  dzieła:  1.  O  SiauĄanaeh  i  ich  pobratymcach 
(Warszawa,  1816).  ?.  Rozkład  i  treść  dzida  opocząjtku 
eznych  tiomańskich  narodów,  tudziei  haidego  w  tzczegól- 
nodci  (tamie,  1818>  Jest  to  prospelrt  1  objaśnienie  dzieła 
w  4-ch  tomach,  ktdre  pozostało  w  rękopldmie.  3.  •Ibidr  roz" 
praw  podług  działów  nauk  i  umiejętności,  hlstoryę  wędfidwek, 
przesiedleń  i  przenosin,  ogdlną  i  szczególną,  ludów  1  narodów, 
odrębnych  ras  czyli  plemion  z  JednóJ  do  dnigiój  kraWędzI  kall 
zlemskiój  wyjaśniających ,  i  za  przypisy  do  tejie  htstoryi  roz- 
biorowo 1  chronologicznie  zebranej  służących,  w  miejsce  wstę- 
pn  do  obszernego  dzieła  rozpoczęty<  (Warszawa  1827,  z  map- 
pą).  4.  Gramatyka  mowy  gtarozytnych^^SkyMw  czyli  skal* 
nych  Górali  j  Indo-gkythów ,  Indyków  ^  Budynów  Herodota, 
Samskryłem  czyli  dokładną  mową  zwanej  (Warszawa  1828). 
5.  Brahmawaiwarta  Furanam^  usnowa  z  biblioteki  królew- 
sko-berlińskiój  przepisana  z  przydatkiem  przekładu  łacińskie- 
go Sztenziera  ogłoszona,  z  samskrytu  przełożona*  (tamże,  1830). 
0.  Gramatyka  języka  tureckie yo  (bez  miejsca  i  roku,  litogra- 
fowana).  INa  parę  lat  przed  śmiercią  wydał  7.  tPrzedmową 
do  drugiej  ezejci  gramatyki  samskryckiego  jrzyku ,  oraz  do 
zarysu  dzieł  doląil  of^^loszonycti  i  do  ogłoszenia  przygotowanych 
autora  tejże  grariKilykia  (Warszawa,  1833).  Z  rozpraw  czyta- 
nych na  posiedzeniach  Towarzystwa  l*rzyjaciół  INauk ,  ktrirego 
łiył  członkiem ,  ogłosił  drukiem  llzrcz  o  archiwach  (1804)  i 
sRzpcz  o  sztuce  dyplomatycznej^  czyli  umiejętności  rozpozna- 
wania dyplomatów  i  rękopismówt  (1814). 

Aleksander  Sapieha  urodził  się  w  Strasburgu  r.  1773.  Po- 
czątkowe nauki  pobierał  we  Francyi,  lecz  za  powrótem  do  kra- 
ju pokochał  dzieje  ojczyste  i  gorliwie  się  niemi  zajmowjlł.  NaJ- 
ulttbieńazym  atdli  przedmiotem  była  dlań  Siowiańszczyitha,  1 
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w  celu  badania  Jej  odbywał  w  latach  1802  i  1803  wielkie  po- 
dróże. Następnie  oddawszy  się  umiejętnościom  przyrodniczym, 
był  pilnym  badaczem  nowych  wynalazków  i  starał  się  takowe 
rozpowszechniać  w  kraju.  Wydał  szacowne  pod  wielu  wzglę- 
dami dzieło  p.  u.  Podróże  pu  krajach  iiowiańskich  (Wrociaw, 
1811;  Sanok  1850).  Umarł  r.  1812. 

Uistbrya  szlaćbty  i  lieraldyka  nie  zrobiły  po  Nlasleckim  po- 
stępu. Jeden  Krasicki  sniDiennie  dopełniał  „Koronę  Polską^ 
xe  źródeł  archiwalnych,  a  szczegdlniiy  z  bogatych  zasobów  ka- 
jĄUóy  warmińskiej,  które  kazał  uporządkować  pod  swoJÓm  okiem. 
Widę^iek  fałszował  rodowody  za  pieniądze  dla  sławy  pojedyn- 
czych rodzin.  Wtenczas  to  zjawiły  się  nąjfołssywsze  wywody 
genealogiczne  Poniatowsklefa  od  Torelilcb,  Czapskich  od  Hutte- 
nów  1 1.  p.  Obok  tego  fałszerza  był  Inny,  Przybysiaw  Dya- 
menłowskit  który  układał  całe  kroniki  polskie,  nawet  z  cza* 
sów  przedchrześcijańskich ,  jako  to:  Nakorsza,  Prokosza ,  Wo- 
jana,  Zelezdw  i  t.  d.  Hipolit  Kownacki,  znany  tłdmiicz  Galla, 
Baszkona,  Kroniki  polsko-węgierskiej  i  t.  d.  święcie  wierzył 
w  autentyczność  kronik  Dyamentowskiego.  Dzieło  E%varysta 
Kurojmtnickiego  o  szlai  bcie  ma  swoję  wartość,  ale  jest  mniej 
więcej  kompilacyą.  Wreszcie  Piotr  Małachoivski  i  ^tam- 
sław  If  arszycki  zbierali  tylko  spisy  szlachty  i  nic  więcej. 

Uistoryą  oświaty  narodu  pierwszy  zajmował  się  Ignacy  Lu- 
bicz Czertmiiski,  jeden  z  najznakomitszych  pisarzy  galicyjskich 
za  czasów  księztwa  Warszawskiego.  iNajcelDiejszóm  jego  dzie- 
łem jest  Ilys  dziejów  kultury  i  ośudecenia  narodu  polskiego 
od  wieku  X  do  końca  wieku  XVII  (Przemyśl,  1816,  tomów  2). 
W  plerwszój  części  autor  przebiega  dzieje  od  początków  naro- 
du ai  do  końca  XVII  wieku;  w  drugi-  opisąje  początki  tych 
stanów,  które  Imię,  a  w  nim  rząd  1  wewnętrzny  ustrój  skła- 
dały, tudzież  przemiany  zaszłe  w  ciągu  wieków.  Lelewel  od- 
dawał pochwałę  tej  pracy  Czerwińskiego,  którój  sam  pomysł 
uznawał  za  piękny  1  wysoki.  Znalazł  w  niej  Lelewel  pierwsze 
w  tym  rodzaju  dzieło  polskie,  a  w  niem  pisarza  myślącego, 
z  filozoficzną  obserwacyą  śledzącego  różne  stany  narodu.  »Wja- 
kłćmkolwiek  rozumieniu  wziął  wyraz  oświecenie,  nie  ściga  on 
Tolaków  uczonych  lub  uczących  si(^,  i  literatura  nie  zajmuje 
pisarza;  ale  rozwija  stan  polityczny,  moralny  i  kulturę,  śmia- 
ło, dobitnie  i  trafnie. t  Drugą  wysokiej  wartości  pracą  Czer- 
wińskiego Jest  dzieło  p.  n.  tOkolica  zadniestrska  między  Stry" 
jem  i  Łomnicą,  czyli  opis  ziemi  i  dawnych  klęsk  lub  odmian 
tćj  okolicy,  tudziei  jaki  Jest  lud  prosty  dla  religii  i  dla  pasa 
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BWAgOf  (Lwów,  l^li>  JjNt  to  iłATwm  lumica  tegp  ro^Ja, 
w  ktdar^J  ao^pr  lajmuje  się  triwklMai  Maniom  luAu,  jego 
char^kteni,  ^wyc^Jów  i  obyczajów,  ^i^rwińs^ł  bad^  swoje- 
go społeczeństwa  Wędy,  podawał  zdrowe  rady  i  na  właściwą 
pragną!  flaprowadzić  drogę.  Szczery  przyjaciel  Ipdu,  malując 
jego  przesądy,  stara!  się  wskazywać  sposoby  wykorzep^nla 
błędów  i  zabobonów,  a  podniesienia  go  w  oświacie  i  godności 
człowieka.  Z  tego  stanowiska  wychodząc,  ogłosił  nasti^pujące 
dzieła:  Cenzor  w  ojcu,  czyli  wykład  cnót  i  pjy stawa  wad 
(Lwów,  1810);  Prawią  i  zasady  rządu  wiejskiego  (Przemyśl, 
1812);  Adwokat  i  nowy  kolega,  czyli  rozprawa  o  przyczy- 
nach, upadek  sławy  w  tym  urzędzie  niegdyś  zrządząjących  (tam- 
ie»  1813);  Eatechizm  tmejski  dla  dueei  stanu  rpŁniezego 
(tam^,  1813);  Nauki  ehrzeMjańskie  z  uafammd  praw  prze* 
ciwko  dąikim  przestępstwom  poii^fezmgm  (1813);  Ńauki  prze- 
dwkfi  zJbrodnum  i  wifttęfAom  (1013)$  Uwągi  rozsanu  iŁudzi' 
koad  jofld  fiiiszem  i  ciemnotą  zaboboĘtów  i  guęeł  (1817^  ' 
Syn  cnotliwy,  czyli  nauki  jego,  Eatnubileiiła  i  ląbawy  (1817); 
Sposób  szczęśliwego  pożycia  między  mążem  a  ioną  (1817); 
Pandez  wojąier,  czyli  co  on  wprzód  umieć  i  wiedzieć  powl* 
nien,  nim  w  zagranicznych  podróżach  dalszego  wykształce- 
nia szukać  zechce  (Lwów,  1821),  i  kilka  iuuydi.  Oprócz  te- 
go wiolą  bistprycznęini  rozpra^^ą^i^a^ilał  od  r.  1811  Gazetę 
Lwowską. 

Mimo  prac  tak  szlachetnych,  imię  Czerwińskiego  nie  miało 
roz«ęłQsu  w  kraju.  Powodem  tego  było  małe  grono  czytelni- 
ków polskich  książek,  zwłaszcza  w  Galicyi  ówczesnej. 

Do  tejże  kategoryi  należy  kilka  prac  Hugona  Koiiąłaja, 
o  którym  rozszerzymy  się  w  innćm  miejscu.  Tu  wymienimy 
tylko:  1.  Stan  oświecenia  w  PąUee  w  ostatnich  latach 
panowania  Augusta  III.  (dzieło  wydane  z  rękopisu  przez 
Edwarda  Raczyńskiej^,  Poznań,  1841).  ITest  to  tylko  cząstka 
ma?a  wielki^  pracy  iCołłątąJa,  Jaką  jurzygotow;^  w  4-cli  ob- 
szernych, tomach  p.  n.  O  stanie  nauk  w  Polsce.  Większa 
i^i  część  zagiAęła.  2.  Pamiętmk  o  stanie  duchowieństwa  Aa- 
tolickifigo  polskiego  i  innych  wyznań  w  poiowie  XF1II  wieku, 
(Poznań,  1840). 

Nareszcie  dla  historyi  kultury  w  Polsce  waindm  Jest  dzieło 
Jędrzeja  Kitowicza  p.  t.  Opis  obyczajów  i  zwyczajów  za  pa- 
nowania Augusta  UL  O  dziele  tern,  jako  puzustaj^cćm  w  zwią- 
zku z  pamiętuikai^i  tegoż  autora  mówić  będziemy  w  innem 
miejscu. 

RtsDz.  Lit.  P.  T.U.  31 
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Historycy  literatury.  Bibliog^rafija  polska  po  Załuskim  i 
Janockim  dfugo  leżała  odłogiem.  At  do  Htmikowskiego  zja- 
wiają się  tylko  cząstkowe  prace  nad  literaturą.  Rrasieki 
w  dziele  O  rymaŁw&ntwU  i  rymoiw&readŁ  objąt  krótkie  iy- 
dorysy  czterdziesta  poetdw  polskich ,  zdania  o  ich  ntworadi  i 
niektóre  z  nich  wyjątki.  Ważniejsza  Jest  praca  Chromińskiego. 

Kazimierz  Chromiński  \irodzi?  się  we  wsi  GhromnóJ  w  po- 
wiecie siedleckfm  r.  172^9.  Nauki  szkolne  odbywał  w  Warsza- 
wie. Byt  sekretarzem  Rzeczypospolitej  i  przez  lat  ośm  bez- 
płatnym plenipotentem  biblioteki  Załuskich  do  r.  1795.  Tam 
z  zapaleni  oddawał  się  poszukiwaniom  we  względzie  historyi 
literatury  polskiej  i  robi!  wyciągi  do  proJektuwancg(ł  słownika 
uczonych  pt^iskich,  którego  atoli  do  skutku  nie  doprowadził. 
W  bibliotece  /aliiskicli  nabył  obszernych  wiadomości  bił)]i()'rra- 
ficznycli  i  upodobania  do  zbierania  książek,  które  zgromadzał, 
zwiedzivyszy  w  tym  celu  przeszło  50  bibliotek  po  całym  kraju, 
.  na  co  szczupłe  swoje  dochody  całkiem  obracał;  miał  też  wiele 
rzeczy  nader  szacownych  i  rzadkich.  Po  r.  1795  przez  lat 
sześć  byt  professorem  w  Lublinie.  J^astępnie  żyjąc  w  kole 
uczonych  w  Warszawie,  zyskał  powszechny  szacunek  i  uznanie 
gtębokiój  nauki,  ztąd  też  zalecony  Janowi  Śniadeckiemu,  rekto- 
rowi uniwersytetu  wileńskiego ,  wezwany  został  roku  1802  do 
Wilna  i  tam  przyjął  obowiązek  nauczyciela  hiśtoryi  powszech* 
nej,  prawa  i  polityki  w  gimnazyum.  WV.  1808  przeniesiony 
na  nauczyciela  tychże  przedmiotów  do  gimnazyum  w  Świsłoczy, 
wkrótce  uczyniony  był  tamże  prefektem  i  wice-dyrektorem 
szkół  gubernii  grodzieńskiej.  Ztamtąd  przyjaciele  jego,  Linde, 
Szwejkowskl ,  Kopczyński  i  inni ,  starali  się  przenieść  go  do 
królestwa ,  co  też  i  z  jego  życzeniem  zgadzało  się ,  chciał  bo- 
wiem być  bliżej  bibliotek  i  dawnych  znajomych.  W  r.  1809 
ofiarowano  mu  tymczasowie  miejsce  dyrektora  szkoły  w  Sej- 
nach, chociaż  on  praguąl  byc  w  Warszawie ,  zwłaszcza  gdy 
pracą  i  przeciwnościami  zwątlone  zdrowie  tego  wymagało. 
Z  tego  powodu  po  siedmnastu  latach  pracy  nauczycielskiej, 
opuścił  w  r.  1810  Śwlsłocz  i  przybył  już  chory  na  cierpienia 
nerwowe  i  umysłowe  do  Warszawy,  gdzie  w  tymże  roku ,  za- 
pewne  w  napadzie  choroby,  wyskoczył  z  okna  trzeciego  pią- 
tra  i  tegoż  dnia  w  szpitalu  św.  Rocha  życie  zakończył.  Na 
kilka  dni  przed  śmiercią  napisał  list  do  Stanisława  Potockiego 
ministra  oświecenia  w  formie  testamentu,  w  ktdrym  zeznał, 
„iż  przytomny  na  ciele  i  umyśle,  z  ciężkiej  swdj  przez  całe 
życie  pracy  czyni  ofiarg  temu  krajowi,  dla  którego  dusz^,  ser- 
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cem  i  wszystkiomi  siTami  od  lat  30  wszystko  najchętni(5j  po- 
święcał." W  liście  tym  zapisał  swoję  bibliotekę,  do  3000  ksiąg 
wynoszącą,  dla  biblioteki  publicznej  w  Warszawie;  procent  od 
summy  1000  z?,  przeznaczył  na  premiiim  dla  najcnotliwszego 
ucznia  szkół  lubelskich ,  a  2000  zlot.  dla  Towarzystwa  dobro- 
caynności  w  Warszawie. 

Podczas  pobytu  swego  w  Wilnie  Chromiński  napisał  roz- 
prawę o  literaturze  polskiej,  mianowicie  czasów  Zygmunło- 
wskich,  to  jest  złotego  wieku  pisarzy,  umieszczoną  w  Dzienni- 
ku Wileńskim  na  r.  1806 ,  a  następnie  odbitą  oddzielnie  p.  t. 
Rozprawa  o  literaturze  polskiej.  Rozprawa  ta  dziś  jeszcze 
posiada  wysoką  wartość  z  powodu  mnóstwa  ważnych  szczegó- 
tdw,  gorąco  1  z  uczuciem  wypowiedzianych,  oraz  wydobycia  na 
jaw  zapomnianych  lub  mało  znanych  imion ,  które  były  ozdobą 
dawnćj  literatury.  Jest  to  ułamek  prawdziwej  już  historyi 
literatury.  Cbromiuski  zamierzał  ^racę  tę  daićj  prowadzić  i 
wydać  dykcycnarz  uczonych  polskich,  lecz  stan  zdrowia  nie 
pozwolił  ma  dokonać  tego  przedsięwzięcia.  Adam  Jfocher 
w  „Obrazie  bibliografiezno-historycznym*'  ze  czcią  wspomina 
Ghromiśskiego,  Jako  niezapomnianego  swego  nauczyciela. 

Ktiąię  Adam  CssartoryMkit  generał  ziem  podolskich,  prd- 
bowi^  takie  si?  swoich  na  poln  historyi  literatury  i  ogłosi! 
dziełko  p.  t  MjfsU  o  pimaeh  poldeieh  (Wilno  1808,  Rrakdw 
1860),  w  kt<kćm  dawał  baczenie  Jnł  nie  na  formę ,  ale  na 
ducha  ntwordw,  szcżegćlnićj  bistoryeznydi. 

Józef  Sołtykowiez,  professor  uniwersytetu  Jagiellońskiego, 
chcąc  wystawić  historyę  akademii  krakowskiej  przed  Frydery- 
kiem Augustem  krdlem  saskim  a  księciem  warszawskim ,  po 
raz  pierwszy  zwiedzającym  Krakćw  w  roku  1810,  wypracował 
dziełko  O  wianie  akademU  krakowskiej,  Wła^iwie  była  to' 
mowa  do  króla,  ale  autor  dołączył  do  nićj  obszerne  przypisy, 
obejmujące  szczegóły  o  życiu  i  pismach  professorów  krakow- 
skich do  połowy  Xyil  wiyku.  Ducłi  panegiryczny  wieje  z  tych 
wszystkich  pochwal,  widoczny  wszędzie  brak  krytyki ;  lecz 
wśród  ubóstwa  literatury  ówczesnej  dzieło  Sołtykowicza  odzna- 
cza się  znakomicie.  • 

Do  cząstkowych  [)rac  uad  literaturą  historyczną,  wydanych 
w  owój  epoce,  należą :  rozprawa  bi.skupa  Adama  Prazmow- 
skiego  p.  t.  ,, Wiadomość  o  najdawniejszych  dziejopisach  pol- 
skich** (Warszawa,  1811);  pierwsze  prace  Le/ewWa,  a  miano- 
wicie :  Wzmianka  o  najdawniejszych  dziejopisach  polskich 
(Warszawa,  1809)  i  Uwagi  nad  Mateuszem  herbu  Cholewa^ 
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polskim  XII  meku  dzi^jopisem  (WDno,  1811);  Jana  Sowiń" 
skiego  dij!ełko  O  uczonych  Polkach  (Krzemieniec,  1820)  i  t.  d. 

Epokę  w  literaturze  dziejów  piśaileiiilietwa  polskiego  sta- 
nowi praea  Bentkowslńego. 

feliks  Bentkoivski  uro(hi?  się  w  miasteczku  Lubartowie 
w  Łttbelsidćm  r.  1781.   Początkowe  nauki  {mfoierał  u  pijarów 
w  Warsiawle,  kończył  je  w  szkofacłi  pojezuickich  czyli  alutde- 
mickidi,  a  następnie  trndnif  się  dawanieiB  lelccyj  i  korrespon- 
dencyaml.   W  r.  1797  przyjął  obowiązki  nauczyciela  w  Skier- 
niewicach w  domtt  Tydego,  intendenta  dworu  i  ddlnr  Krasie- 
kiego,  arcybisknpa  gnieinieńskiego,  gdste  pnses  lat  trzy  asosta- 
Jąc,  miał  sposobność  korzystania  z  zamoinćj  btbMoteki  mtej- 
scowćj.  W  cela  wyśszego  kształcenia  się  naukowego  ndał  ś^ę 
do  Gyliehowa  (Zflllichaa)  pod  Frankfurtem  nad  Odrą,  gdzie 
powiefzony  miał  soUe  wykład  Języka  pdlskiego.  W  r.  1802 
otrzymawszy  od  rządn  prus^ego  stypendynm  na  koszta  podrdty, 
ttdał      do  uniwersytetu  w  Halli.  Tn  rdwniei  był  lektorem 
języka  i  bistoryi  literatury  polskiej.  W  roku  1804  wezwany 
został  na  nauezyelela  do  tworzącego  się  w  Warszawie  lyceum» 
gdzie  zostawał  przez  lat  14,  az  do  chwili  powołania  go  na  zastępcę 
professoril  uniwersytetu  warszawskiego  do  wykładu  bistoryi 
powszedin^j*  BUmiowany  następnie  professorem  zwyczajnym 
nauk  bistorycznych,  do  końca  prawie  1830  r.  wykłada!  w  uni- 
wersytecie liistoryę  powszechną.   Przez  lat  9  od  r.  1818,  po 
trzykroć  wybierany,  był  dziekanem  wydziału  nauk  i  sztuk 
pięknych.    Nadto  od  r.  1811  do  1817  był  bibliotekarzem  w  ly- 
ceum,  a  do  r.  1833  sprawował  obowiązki  dyrektora  gabinetu 
numizmatycznego.    Jako  emeryt  w  r.  1838  mianowany  został 
naczelnikiem  głównego  archiwum  krajowego.    Urząd  ten  peł- 
nił do  śmierci.    Umarł  w  Warszawie  r.  1852  dotknięty  gra- 
sującą pod  ów  czas  cholerą.  Byl  członkiem  Towarzystwa  war- 
szawskiego Przyjaci()l  Nauk  i  dcputacyi  do  ustalenia  ortografii 
polskiej.   Od  r.  1815  do  1821  wydawał  Pamiętnik  Warszawski 
i  był  jejro  głdwnym  re<iaktorem. 

Najważniejszym  dzi(;łem  Bentkowskioffo  jest  Historya  lite' 
rałury  polskiej  w  spisie  dzieł  drukowanych  wystawiona  (War- 
szawa, 181  i,  tomów  2).  Autor  sam  mówi  ze  skromnością  o 
swoj<^m  dziele :  ,, Proste ,  katalogowe  wyliczenie  tytułów  dzieł 
i  monotonija  ztąd  wynikająca ,  nie  jednemu  z  czytelników 
l)ędzie  nic  do  smaku.  Takowy  dla  pojednania  się  z  nami  niech 
zważy,  że  Kromer,  Kojałowicz,  Naruszę \łicz ,  nie  byliby  ow^j 
napisali  liistoryi,  ktdrą  w  leb  pismacki  z  upoaolMiniem  cziFtamy, 
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gdyby  ich  nie  poprzedzili  Marcin  Gallas ,  Kadfubek,  Baszko, 
BcHpifaf ,  DłttgoSE ,  i  że  gdy  idzie  o  prawdę  historyesną,  znawcy 
zap0iiiiiią}%e  o  wsoelldch  ozdobach  i  kwiatach  krasomdwskich 
Kromera,  biegną  po  radę  i  zasiłek  do  prostego  i  nudnego  DJu- 
I^MUi.  Z  niBleJssyeh  podobnie  surowych  materyafów,  iatwiej 
się  da  %  etasem  utworzyć  ozdobna  budowla.  Ale  zapominać 
ale  trzeba,  ii  materyaly  te  wielkiego  nznpełtaienla,  pomnożenia 
I  sprostowania  potirzebąlą. . .  l>nem,  ie  dzieło  tego  rodząjn  za 
pierwssdm  zjawieniem  się  bez  btęddw  być  nie  moie." 

„Historyę  literatury*'  Bentkowski  zaczyna  od  wiadomości 

0  dziełach  do  bistoryi  literatury  i  Idbliografli  polskićj  potrze- 
bnydi  i  ich  pisarzach.  Sarnę  historyę  otwiera  rzecz  o  stanie 
nank  w  Polsce  od  zaprowadzenia  chrześc^aństwa  ai  do  naszych 
ezasdw,  a  w  szczególności  o  Językn  polskim.  Dział  ten  rozpada 
się  na  następne  rozdziały :  środki  ułatwiające  wzrost  nauk  ł 
og<flną  oświatę,  a  mianowicie:  chrześc^aństwo,  klasztory,  szko- 
ły, zwiedzanie  obcych  krajów,  tolerancya,  drukarnie,  biblioteki, 
mecenasi,  pisma  pcryodyczne,  towarzystwa  uczone.  Następi^ą 
potćm:  przeszkody,  ktdrych  doznawała  oświata  i  postęp  nauk 
w  Polsce,  jako  to :  okoliczności  polityczne,  brak  szkdł,  nieto- 
lerancya  i  ograniczenie  zbytnie  wolności  druku,  jezuici,  obłą- 
kania czasowe^  czyli  duch  wit  ku,  niewczesne  podrdże  młodzieży 
za  granicę,  wojny  i  rewolucyc  polityczne,  przewaga  cudzo- 
złemczyzny.  Dalej  idą:  epoki  historyi  literatury  polskił^j,  naj- 
dawniejsze pomniki  języka  polskiego,  autorowic  o  języku  pol- 
skim piszący,  gramatycy,  pisarze  słowników  języka  polskiego 

1  zbieracze  przysłowiów  polskich.  literaturę  wlaśriwą  dzieli 
autor  na  ryniotwórstwo,  które  składają  poezya  liryrzna,  dyda- 
ktyczna, heroiczna  i  dramatyczna,  tudzież  epigrammata  i  poezye 
treści  mięszanej ;  na  krasonniwstwo  i  na  dzieła  o  naukach 
wyzwolonych  w  ogólności  i  w  szczególności ,  mianowicie  zaś 
zawierające  prawidła  stylu  i  krasomówstwa,  czyli  retorykę  i 
poetykę.  Tom  drugi  obejmuje  w  sobie  Umiejętności ,  a  mia- 
nowicie:  łHozofiję ,  Politykę,  Naukę  prawodawstwa  i  prawni- 
ctwa  polskiego  (ten  rozdział  wypracowany  przez  Jana  Wincen- 
tego BandtkiejLnt,  jest  najsystematyczniej  i  najdokładniej  z  ca- 
łego dzieła  ułożouy);  Umiejętności  matematyczne  i  przyrodni- 
cze ,  Teologiję  (ten  oddział  najsłabiej  jest  traktowany),  Filo- 
logiję  i  Nauki  historyczne.  Do  kaidego^  działu  dołączone  są 
żywoty  znakomitszych  pisarzy. 

Taki  jest  rozkład  dzieła  Bentkowskiego.  Słusznie  zauwa- 
iył  Ossoliński,  ,42  Bentkowski,  acz  niesłusznością  byłoby  uj- 
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mować  mu  chwały,  że  danym  pochopem  i  przy  niedostatku 
bibliotek  pobudził  do  zbadywania  i  zgłębiania  otchłani  zanifiilo- 
nej  na8Z^^j  literatury,  pokrzywdził  swoje  dzieło  przesadzonem 
na  czele  hasłem :  Historya  literutury  polskiej''^  gdyż  jest  to 
tylko  bibliografija ,  do  czego  zresztą  przyznaje  się  sam  autor 
mówiąc,  że  nie  właściwą  hi8tory§,  lecz  »,zbiór  przygotowań 
do  nićj,  z  powodu  że  bibliografia  nasza  mato  jest  ro^aśniona, 
Jak  i  dla  wybadania  z  niejaką  pewnośelą ,  co  w  naszym  J^ykn 
1  przez  naszych  rodaków  napisanego  w  każdym  gatanka  nauk 
posiadamy^S  publiczność  obwieścić  umyślił. 

O  dziele  Bentkowskiego  rozn|ąite  gtosaone  byty  zdania. 
Jedni  nazywali  Je  katalogiem,  drudzy  tylko  zbieraniną.  Na 
taki  sąd  btędny  wptynęta  niemato  stawna  przemowa  Blickiewi- 
cza,  który  wszystko  co  tylko  należało  do  przeciwnego  mu 
óbozu  zdeptał  nogami  i  wskazał  na  wzgardę.  Całe  młode  po* 
kolenie  ówczesne  przyklasnęło  tój  odwadze  wielkiego  wieszcza, 
tój  satyrze  z  prawdy  zmiyszunćj,  którą  natchnął  gniew,  bo 
nie  zawiść.  Ale  po^  dłuższej  rozw^adze ,  gdy  zapał  zbyteczny 
ochłonął,  s'j)ostrzeżono ,  że  nie  wszystko  tam  prawda,  co  za 
prawdę  podano.  Nie  dzisiejszemi  oczyma,  nie  z  obecnego  sta- 
nowiska i  postępu  literatury  poglądać  na  to  dzieło  należy;  ale 
baczyć,  kiedy  napisane,  kiedy  wydane  i  jakie  korzyści  dla  na- 
rodu przyniosło.  Żadne  z  dzieł  najzawołańszych  nie  przyniosło 
bogatszycłł  owoców.  Książka  ta  stanowi  epokę  w  literaturze, 
pomimo  swych  niedostatków,  nierozłącznych  z  tego  rodząju 
usiłowaniem.  Ckislaniąjąc  bowiem  skarby  literatury  polski^, 
dotąd  niewiele  znane,  gdyż  dotychczasowe  dzieła  pisane  po 
ł^nie  lub  po  niemiecku,  przystępne  były  tylko  dla  uczonych 
i  Ubliografdw  z  professyl,  stałft  się  popularną  i  obudziła  nar 
miętne  prawie  spółtiMeganie  się  o  zabytki  umyslowój  przeszło- 
ści naszój.  Radował  się  ten  kto  wynalazł  jaką  książkę  nie^ 
wzmiankowaną  przez  Bentkowsluego,  i  opisywał  ją  szczegóło- 
wo. Pisma  peryodyczne  skwapliwie  ogłaszały  podobne  od- 
krycie. Ruch  umysłowy,  jakkolwiek  z  początku  zwrócony  do 
bibliogi'afii ,  wkrótce  skierował  się  na  wyższe  stanowisko. 
Dzieje  narodu  wiele  zyskały  przez  wydobycie  na  jaw  i  prze- 
chowanie W'ażnych,  nieznanych  pomników.  Starożytności  kra- 
jowe, 'zupełnie  w  ciemnocie  i)ogrążone,  zaczęto  poznawać,  a  . 
przez  to  życie  domowe  przodków  i  charakter  narodu  lepiój  się 
wykreślił.  Togląd  dziejowy  z  innego  wyższego  stanowiska, 
krytyczniej  przejrzał  upłynione  wieki;  a  ileż  to  skarbów  do 
d^cijów  literatury  przybyło  I 
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W  ocenianiu  zasług  Bentkowskiego  najniesprawiedliwszyml 
okazali  się  ci  z  jego  następców,  którzy  najwięcćj  z  dzieła  jego 
odnieśli  korzyści  Między  innymi  Wiszniewski  w  swojdj  „Hi- 
storyi  literatury  polsldćj",  która  mało  co  wyisze  zajmuje  od 
Bentkowskiego  stanowisko,  tak  się  wyraia  o  szacownym  dziele 
swojego  poprzednika,  który  nu  pracowicie  utorował  drogę: 
„Historyą  ta  ksiąika  nie  miała  być  i  nie  Jest,  ale  bibliogra- 
flją.  Nie  tyle  opuszczeń  wielu  wydań  i  wielu  ważnych  kidą- 
iek  polskich,  ile  pomijanie  całkowite  wszystkiej  literatury  rę- 
kopidmiennćj ,  a  nadewszystko  literatury  polsko-słowiańskićj  i 
cerkiewnej  wyrzucać  naleiało  Bentkowskiemu ,  który  się  zby- 
tecznie ku  zachodowi  Polski  przechyliwszy,  o  wschodzie  zapo- 
mniał. Wyliczając  troskliwie  wszystkie  tłómaczenia  komedyj 
francuzkich  i  Horacyusza,  o  Skorynie  na  przykład  ani  słowa 
powiedzieć  nie  chciał,  lub  iiie  umiał."  Nie  zastanowi!  się 
Wiszniewski ,  że  literatura  cerkiewna  dla  literatury  polskiej 
jest  rzeczą  bardzo  podrzędną,  i  że  dzieła  zostające  w  ręko- 
pismie,  jako  nie  mające  użytku  dla  ogółu ,  nie  mogą  być  uwa-  • 
żane  za  dobytek  literatury,  dopóki  drukiem  ogłoszone  nie 
będą,  lub  za  pomocą  licznych  kopij  upowszechnione  nie  zo- 
staną. A  chociaż  dzieło  Bentkowskiego  było  prostą  bibliogra- 
tyą,  nie  małą  przecię  miało  wartość;  dozwalało  bowiem  do 
razu  i  z  łatwością  obeznać  się  z  całym  zasobem  piśmiennictwa 
polskiego.  Zamieszczony  wstęp  do  dzieła-,  uczony  i  gruntowny, 
nauczył  po  raz  pierwszy  czytelników  naszych  pojmować  w  li. 
teraturze  pewne  okresy,  wyróżniać  ich  znamiona,  dostrzegać 
przyczyn  kolejnego  wzrostu  lub  upadku  oświaty  i  języka  — 
zgoła  stał  się'  podwaliną  pierwszą  do  dziejów  piśmiennictwa. 
Jeżeli  dżiś  krytyka  może  wiele  zarzucić  dziełu  Koutkowskiego, 
to  gdy  zważy  na  czas,  w  którym  w)'dane,  na  błogie  a  nieoce- 
'nione  skutki,  które  wywołała,  nie  może  mu  nigdy  znakomitych 
zasług  i  rzetelnej  wartości  odmówić. 

Oprócz  ,,Historyi  literatury  polskiej",  Bentkowski  wydał 
następujące  dzieła ;  1.  Wiadomość  o  najdawniejszych  ksiąZ' 
kach  drtikowanych  w  Polsce,  a  w  szczególności  o  tych ,  które 
Jan  Haller  w  Krakowie  wydał  (Warszawa,  1812).  2.  fFstęp 
do  hUtoryi  powszechnej  (Warszawa,  1&21);  jest  to  rys  nauk 
.  historycznydi  dla  słuchaczów  akademickicfa.  3.  Spis  medalów 
poiskUih,  iub  X  Mejand  krainy  polski^  Uyezmfeh  (Warsza- 
wa, 1830).  4.  W  „Rozprawach  i  wnioskach  deputaci  Towa- 
rzystwa warszawskiego  Przyjaciół  Nauk  o  ortografii  polskiój*' 
znajdują  się  rozprawy  pióra  Bentkowskiego,  z  których  osobno 
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wyszła  rzecz  O  znakach  przeclnkow}ch  w  j^tómie  czyli  zna- 
kach pisarskich  (Warszawa,  1830).  Nadto  przettumaczyf  Gui- 
zota  Dzieje  cyMizacyi  europejskiej.  Jako  professor  uniwer- 
sytetu czytał  na  posiedzeniach  publicznych  rozprawy:  Co  je$t 
oświata  i  jaki  naród  oświeconym  nazwad  można?  O  Długoszu 
i  Żywot  i  praca  uczona  księdza  ff^incentego  Skrzełuskiego^ 
drukowane  w  prograraatach  uniwersyteckich  1818, 1819  i  1827 
roku.  Jako  członek  Towarzystwa  Przyjaciół  INauk ,  skreślił 
życiorysy  Jnna  Li  weta  i  Wawrzyńca  Surowieckiego,  druko- 
wane w  Rocznikach  te^ęoż  Towarzystwa  (tom  X  i  XXI).  Prócz 
tejro  w  hal8ki<V)  yillgemeine  Literatur — ZeiŁung  od  r.  180<)  dt) 
1820  jako  spólpraeownik,  umieszcza!  w  j<,'zyku  niemieckim  pi- 
sane rozbiory  i  wiadomości  naukowe,  iiteratuiy  i  oświaty 
w  Polsce  dotyczące. 

Adam  Tomasz  Chłędowski  urodził  si^^  w  (ialicyi  w  cyrkule 
rzeszowskim  roku  1790.  Po  ukończeniu  wyższych  szkól  we 
Lwowie,  wraz  z  kilku  młodymi  ludźmi  założy!  tamże  pierwsze 
pismo  czasowe,  które  wychodziło  od  r.  1810  do  1819  co  mie- 
siąc pod  tytułem  Pamiętnik  Lwowski.  W  r.  1819  został  se- 
kretarzem generalnym  dyrekcyi  dróg  i  mostów  w  Warszawie, 
a  w  1821  bibliotekarzem  biblioteki  publiuznćj  z  obowiązkiem 
wykładania  bibliografii  w  uniwersytecie  warszawskim,  na  któ- 
rych to  urzędach  zostawał  do  r.  1831,  aczkolwiek  pierwBie 
zaniedbywał,  a  drugich  nigdy  nie. spełniał,  bardzicg  usposobiony 
do  dziennikarstwa.  Wróckmiy  więc  do  ząjęć  Uterackicb ,  re- 
dagowiat  rozmaite  pisma  peryodyczne.  I  tak  od  r.  182jk— 1822 
wydawa!  Ornetą  LUeraeisą,  w  którój  cz§óć  krytyczna  i  arty- 
kuły treści  nankowćj  bardzo  starannie  s%  opracowane.  Nastę- 
pnie byt  fi^dwnym  redaktorem  gazety  przez  rząd  od  r.  1824  do 
1828  trzy  razy  na  tydzień  wydawań^  p.  t.  Monitor  Wanaso' 
wM^  oraz  dyrektorem  drukarni  szkolnej,  a  od  r.  1829-rl830 
redaktorem  Dziennika  powszechnego  krajowego,  podobniei 
z  polecenia  rządu  wychodzącego.  W  tyn^a  czasie  mianowany 
referendarzem  stanu  nadzwyczą|nym ,  pracował  r.  1826  w  dy- 
rekcyi wychowania  przy  komissyi  rządowćj  wyznań  religijnych 
i  oświecenia  publicznego.  W  r.  18idl  uwolniony  od  bibliote- 
karstlra,  przeznacsony  był  do  wydziąłu  dyplomatycznego; 
wkrdtce  atoli  opuścił  krąj  i  przybywszy  do  Paryża,  zido^ł 
przy  ulicy  Saint-Germain  księgarnię  francusko -i^miecką,  na 
którćj  straciwszy  mienie ,  a  w  końcu  wzrok  i  zdrowie ,  prze^ 
niósł  się  do  mąjętności  syna  swego  nad  Renem  i  tam  nmarł 
roku  185^ 


Digitized  by  Google 


349 


Wydając  Jeszcze  Pamiętnik  Lwowski,  umieszczał  w  nim 
artykuły  z  dziejów  i  literatury  polskiej,  jako  to:  »0  początko- 
wych pismacłi  peryodycznych  w  języku  polskimi  (1816),  »Pyta- 
nia  z  dziejów  i  literatury  polskił^jt  (1818),  »Staropolskie  prxy- 
słowia*  i  t.  d.  Jednocześnie  zajmował  się  bibliografiją,  a  ze- 
brawszy w  bibliotece  uniwersytetu  lwowskiego^  tudzież  po 
Dych  prywatnych,  tytuły  dzieł  opussczonych  przez  Bentkow- 
skiego w  jego  Historyi  literatury  polskićj,  umieszeiąt  Je 
najprzód  w  Pamiętniku  (r.  1817),  a  potćm  wydał  osobno  p.  t 
Spis  daiei  polskich,  opuszczony^  lub  źle  oznaczonych  w  Bent' 
kowsMego  Historyi  literatury  polskiej  (Lwów,  1818).  Spis 
•  ten  skhida  sitf  pnesslo  z  800  ksiąiek.  Oprto  tego,  lebraw- 
szy  artykuły  swoje  ogYasiane  w  Monitone  Warssawskin, 
wydat  Je  osobno  w  pięciu  tomach  p.  t.  RoamaUoici  Uteraekie. 

O  pnujaeh  bibliograficznych  Jerzego  Samaeht  Bandtkiego 
mdwiliimy  wyłdj. 

Jdzef  MdksymUian  OssoUAski^  lirabla  na  Tyczynie,  uro- 
dził się  nad  brzegami  Widoki  w  Sandomierskiem,  w  Woli  Mie- 
lęcklój  r.  1748.  Surowe  prowadzenie ,  ktdrego  dozna!  w  mło- 
dości, zrobiło  go  zamkniętym,  trwoillwym  i  cichym.  Nauki  po- 
bierał u  Jezuitów  warszawskich,  gdzie  wykształceniem  Jego 
kierował  Naruszewicz ,  późniejszy  jego  przyjaciel  i  towarzysz 
prac  naukowych.  Od  r.  -1766  był  czynnym  współpracownikiem 
pisma  »Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne*;  od  1764  do  1784, 
wspólnie  z  Naruszewiczem,  Bohomolcem,  Albertrandim,  Ada- 
mem Czartoryskim  i  innymi ,  należał  do  redakcyl  i»Monitora<  1 
do  całego  naukowego  i  literackiego  koła,  które  znalazło  punkt 
skupienia  na  dworze  Stanisława  Augusta.  Po  wstąpieniu  na 
tron  cesarza  Leopolda,  posiadając  dobra  w  Galłcyi,  wysłany 
został  r.  1789  na  czele  deputacyi  złożonój  z  obywateli  ziem- 
skich do  Wiednia,  gdzie  odtąd  stale  zamieszkał,  piastując  wy- 
sokie urzędy.  R.  1810  mianowany  został  prefektem  nadwornej 
cesarskiój  biblioteki,  u  r.  1825  wielkim  ochmistrzem  królestwa 
Galicyi.  Mimo  oddalenia  swego  z  ojczyzny,  zachował  Ossoliń- 
ski dawne  związki  z  całą  Polską  i  powołał  wcześnie  do  swe- 
go boku  Lindego,  który  już  wówczas  począł  urządzać  bibliote- 
kę jego;  wciąż  przemyśliwał  nad  utworzeniem  publicznego 
księgozbioru,  do  czego  się  w  obec  Czackiego  i  Adama  Naru- 
szewicza zobowiązał.  Wpływem  swoim  na  dworze  wiedeńskim 
wyjednał  bezpłatne  miejsca  dla  Polaków  w  rycerskiój  akade- 
mii Maryi  Teressy  i  w  akademii  inżynierów;  prócz  tego  kate- 
drę języka  i  literatury  poUUóJ  przy  uniwenytede  IwowsUm, 

Kys  Dz.  Lit.  P.  T.  II.  32 


Digitized  by  Google 


m 

«  w  Men  safwierdsenie  swego  narodowego  sakladn  we  Lwo- 
wie. Dftwnidj  jesscze  powsiął  był  Ossoliński  myśl  zgromadze- 
nia 1  przechowania  zabytków  piśmiennictwa  polskiego.  Po 
przeniesienia  si§  do  .Wiednia  skorzystać  z  okoliczności ,  gdy 
rząd  aństryacki,  znlosfszy  wiele  klasztorów,  kazał  z  ich  biblio- 
tek wybraiS  ważniejsze  dzieła  do  cesarskiego  księgozbioru,  a  re- 
sztę sprzedać  z  Ilcytacyi.  Było  to  około  r.  1790.  Ossoliński  ko- 
rzystał z  tego  zdarzenia,  a  zakupując  dzieła  z  wyborem  i  do- 
kładną znajomością  wewnętrznej  lub  bibliograliczudj  icłi  war- 
tości, położył  pierwsze  podstawy  do  pięknej  biblioteki,  którą 
późnidj  na  użytek  publiczny  rodaków  poświęcił.  Pierwotnie 
miał  on  zamiar  ograniczyć^  się  zbieraniem  dzieł  polskich  i  sło- 
wiańskich, jakoż  w  pomniki  tego  rodzaju  księgozbiór  je|?o  jest 
najobfitszy.  Z  czasem  atoli  rozszerzył  zakres  swojej  działalno- 
ści i  zaczął  zbierać  dzieła,  ryciny,  medale,  mappy,  nie  tylko 
ojczyste,  ale  i  obce.  Tym  sposobem  biblioteka  przybrała  ol- 
brzymie rozmiary.  W  r.  1817  Ossoliński  zjechał  do  Lwowa, 
kupił  mury  po  spalonym  klasztorze  i  własnym  kosztem  roz- 
począł budowę  gmachu  bibliotecznego;  chcąc  zaś  zapewnić 
dziełu  swojemu  nie  tylko  stałe  istnienie,  ale  i  wzrost  stopnio- 
wy, całą  swą  ojcowiznę  oddał  na  własność  narodowi  dla  utrzy- 
mania zakładu ,  który  miał  pracować  na  wieki  dla  dobra 
oświaty  narodowej  i  dla  chluby  imienia  Ossolińskich.  W  imie- 
niu spiUziomków  Stany  złożyły  rau  na  znak  wdzit^cznoścł  me- 
dal złoty  na  cześć  jego  wybity.  Ale  nie  długo  potćm  cieszył 
się  mąż  dostojny  owocem  swdj  pracy  i  poświęcenia.  Ślęcząc 
w  ustawicznych  trudach,  wzrok  osłabił,  a  na  cztery  lata  przed 
śmiercią  zupełnie  ociemniał.  Był  to  .cios  dotkliwy,  bol^śny, 
Jakkolwiek  dla  starca  już  lat  74  liczącego,  ale  prąjsntcego  Je- 
szcze pracować  w  naukowym  zawodzie.  Wtedy  tp,  gdy  Joi 
tra«ił  nądzieję  zobaczenia  więcćj  Jasności  dziennej,  skreślił 
niewyraźnie,  driącą  ręką,  RaimuUama  Uepisgp.  Smutne  to  i 
nroczyste  słowa:  >ZnU[ły  mi  z  oczu  widoki  świata.—  Zd^e  mi 
się,  ie  stoję  w  ciemnej  otcbłani  w  przysionka  wlecznojiGi, 
przez  J^tdr^  zaparte  podwoje  błysk  JaUś  n^iny  pd  Ją^awe- 
go,  ijif^niącego  się  i  często  wahąjąeego  się  śwlath  do  ocztfw 
duszy  ppojćj,  do  uwagi  j^rzedzlera  się.—  Tego  to  światła  pro- 
mień czystszy,  bystrzejszy  I  łagodniejszy,  wszystkie  z  dawnego 
ogl|danIa  w  ^amlęct  mojćj  utkwione  postacie  w  właściwym 
wystawia  ^  wzorze.  —  Czuję  się,  jakobym  siebie  samego  już 
prseiył;  Jakobym  się  przenidsł  w  życie,  różne  od  tego,  jakie 
wiodłem,  gdy  mnie  oświecało  słońce.— Mniemam  się  być  moje- 


Digitized  by 


251 

go  czasu  tak,  Jak  on  Jest  tysiąców  lat  prsed  sobą  tiplyntonych 
potomkiem...  Składam  sobie  w  myśli  obrazy  rzeczy,  których 
kształt  niegdyś  ogl^datem.—  Z  przypomnień  tworzę  w  myśli 
świat  nowy,  dostępny  Jćj  wzrokowi,  czyli  raczśj  inrzenoszę 
w  to  położenie ,  w  Jakiśm  teraz  zostąję ,  cielesnemi  oczyma 
przez  nlekrdtki  bieg  mojego  wieka  naczerpane  przedmioty.* 
Jeiell  8ię  sam  nie  osznkiwam,  odłąćzone  od  obcycli  Jai  przy- 
padłości, tśm  lepiśj  awskróś  Je  przenikam,  rozpoznaję,  oceniam, 
gdy  nic  nwagl  mojśj  nie  rozrywa,  gdy  się  na  migające  razem 
błyskotki  nie  rozstrzeliwa,  iaden  natrętny  i  niezbyty  natłok 
JdJ  nie  zaprząta,  nie  tamuje ;  ale  i  doświadczam,  ie  utrata  Je- 
dnego zmysła  zapomaga  inne.  Gofiięła  się,  że  tak  rzekę,  du- 
sza, moja  od  oblicza  znikomośd  w  osobno^—  tę  słodząc  sobie 
rozrywką  uczoną,  przyzwyczajony  w  tym  pracy  rodzaju  przy- 
sługiwać się  społeczeństwu  ludzldema,  nie  odwylćam  od  chęci 
byda  mu,  w  Jakikolwiek  jeszcze  zdołam  sposdb,  użytecznym.—- 
Nie  obiecajcie  sobie  atoli  po  mnie  ani  owycja  żmudnych  szpc- 
rań  i  zawiłych  dociekań,  ktdremi  niegdyś  piąłem  się  mrok  oj- 
czystych dziejów  rozjaśniać,  ani  porządn(5j,  ciągłej,  jednostaj- 
nej prac  piśmiennych  osnowy. —  Na  los  biorę  naprzędzoną  osno- 
wę i  omackiem  w  kłąb  zwijam,  co  się  pod  rękę  samo  nada- 
rzy.—  Zatrzasło  się  przed  memi  oczyma  wieko  składu,  plonu 
uczonych  dowcipów;  nie  posilam,  nic  odwilżam  mojego  żadną 
postronną  strugą;  z  niskąd  ni  wzoru,  ni  pochopu  nie  biorę, 
trybem  zasklepiającego  się  w  samorodny  bąbel  jedwabniczka, 
snuję  z  własnycli  wywnętrzeń  się  w^łókno,  i  w  tkankę,  na 
ślepy  rzut  dzierzjraną,  jak  los  wydarzy,  obwijam  8ię...«  Umarł 
Ossoliński  w  Wiedniu  r.  1826,  mając  lat  78.  IVa  dworze  wie- 
deńskim przetrwał  on  czasy  pierwszój  rewolucyi  francuzkiej, 
czasy  wojen  napoleońskich,  i  ani  na  chwilę  nie  dał  się  zbić 
z  drogi,  która      prowadziła  do  raz  wytkniętego  celu. 

Ossoliński  znakomite  zajmuje  miejsce  w  dziejacli  oświaty 
narodowej,  jako  badacz  oświaty  i  literatury  ojczystej.  Co  do 
właściwćj  liistoryi,  ogłosił  tylko  rozprawkę  O  rozmaitem  na- 
Btępstwie  na  iron  za  dynastyi  Pieułów ,  w  którćj  dowodził, 
że  rozporządzenia  Bolesława  Krzywoustego  ten  cel  miały,  że- 
by tron  szedł  po  braciach,  nie  zaś  po  synach.  Daleko  wainiej- 
szdm  jest  dzieło  Jego  p.  t.  Wiadomości  historyczno-krytyczne  do 
dziejów  literatury  polskiej ,  o  pisarzach  polskich,  tak£e  po- 
stronnych, którzy  w  PoŁsee  albo  o  Polsce  pisali,  oraz  o  ich 
dssiełaeh,  z  roxirząMeniem  wzrostu  i  róinych  kolei  o  golnę- 
li oświecenia,  jako  tei  sztaeg^nyeh  nauk  ^  narodgie  pol' 
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skim  (Kraków,  1819—1822,  tomów  3.  Tom  IV  z  pośmiertnych 
rękoplsmdw  wydał  August  Bielowski  w('  Lwowie  r.  1854). 
Szacowana  ta  praca  obejmuje  nie  tylko  wiadomości  o  życiu  i 
dziefach  pisarzy  polskich  sławnych  lub  mniej  znanych,  z  wy- 
jątkami z  ich  dzieł  i  sądem  o  nich,  lecz  nadto  przedstawia 
stan  oświecenia  krajowego,  kreśli  obraz  ówczesnych  obyczajów 
i  stosunków  Polski  z  obceml  narodami.  Bentkowski  podał  spis 
nagi  prawie  dzieł  polskich.    Ossoliński  wczytywał  się  w  nie 
1  objaśniał  historyę  literatury  w  życiorysach ,   w  rozbiorze 
wartości  i  treści  dzieł  pisarzy.   Nie  robił  Uv^o  z  pewnym  sy- 
Stematem,  ale  bral  z  kolei  pierwszych  lepszych  poetów  czy 
prozaików,  zastanawiał  się  nad  nimi  i  badał.  Szczególniej  po- 
lubił epokę  zygmuntowską ,  i  ztąd  jeżeli  czasami  zapuścił  się 
głębićj  w  przeszłość  piastowską,  czy  Jagiellońską,  za  to  pra- 
wie nigtfy  nie  pneszedt  po  za  późniejsze  granice  złotćj  epoki 
literatury.  Cały  ogromny  tom  poświęcił  Orzechowskiemu.  Roz- 
miar, Jaki  Ossoliński  wytknął  dla  swego  dzieła,  byl  zbyt  wiel- 
ki, I  dla  tego  cząstkę  mógji  tylko  wykonać ,  złożoną  z  oderwa- 
nych rozpraw  i  nie  stanowiącą  żadnćj  całości  w  dziejach  lite* 
ratory.  Długiego  potrzeba  bytoby  iycia  i  nader  wytęionćj  pra- 
cy, aieby  wedle  Jego  planu,  na  tak  wielką  stopę  4  z  taką  eru- 
dyeyą,  wiadomości  całego  Megn  literatury  polskićj  opracowane 
byd  mofi^y.  Go  Jednakie  zostawił,  wykonał  sumiennie.  Nie 
miał  Ossoliński  daru  1  zmysłu  krytycznego^  był  on  tylko  kom- 
pllatoiem  i  nie  podnldi^  się  nigdy  do  wytaego^  filozoficznego 
poglądu  —  erudycya  Jego  drobiazgowa  posuwa  się  ai  do  pedan- 
tyzmu—wszelako szczegóły  przezeń  zebrane  1  wskazówki  nle- 
ocenlonćj  są  wartości  dla  dziejopisa  literatury.  Zaprawiony  na 
dawnych  zabytkach  polszczyzny,  tak  się  niemi  przejął,  ii  zu- 
pełnie rdiny  od  współczesnych  styl  sobie  utworzył,  styl  chnh 
pawy  i  ciężki,  tak  ie  tylko  uczeni  czytać  go  mogą. 

W  przypisania  tomu  i-go  Warszawskiemu  Towarzy- 
stwu Przyjaciół  Nauk,  Ossoliński  w  następujących  sło- 
wach określa  charakter  I  założenie  swojego  dzieła: 

>Gdy  mi  się  powiodło,  przy  gorliwości  zacnego  naszego 
kolegi,  długo  nauk  moich  towarzysza  p.  Lindego,  z  rdinój 
rozsypki  nie  tylko  czoło,  ale  i  gmin  wszystkich  wieków 
naszych  uczonych,  w  dom  mój  zgromadzić,  obeznawałem 
się  z  nimi  w  ich  dziełach,  toż  Jednych  o  drugich  bada- 
łem, a  1  na  to  nadstawowałem  ucha,  co  o  nici)  postronni 
mówili.  Zgłębiałem  icli  zalety,  dostrzegałem  ich  przywar 
czy  błędów,  oglądałem  się  na  ich  powołanie,  na  osobisty 
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na  Ówcseśną  kraju  dol^,  na  oświecenie  o^cieime  i  na  głó- 
wne jego  ogniska,  jakkolwiek  bądź  odległe,  gdy  się  z  nich 
rozniecając,  aż  do  nas  dosięgało:  zgoła  każdego  z  owych 
moich  gości,  ilo  sposobność  dozwalafa,  pod  trojakim  wzglę- 
dem :  człowieka ,  obywatela ,  uczonego  w  samym  sobie, 
z  obrachowaniem  potocznych  okoliczności,  tudzież  w  przy- 
mierzaniu du  innvch,  oceniać  usifowałem.  Stawał  wraz 
z  tćm  mędrców  naszych  gronem  w  obliczu  mojem  wspa- 
niały umiejętności  poczet.  O!  jak  mię  zdumiewał,  jaką 
radością  napełniał ,  jaką  chlubą  unosił  ten  pyszny  widok!... 
Zaiste  nie  masz  nauki ,  ktiirejby  Polak  swoim  dowcipem 
nie  dosiągł.  JNic  jednę  okrasił,  wydoskonahł.  Wznieśmy 
ku  obłokom  źrzeiiice  :  któż  obroty  niebios  wyśledził?  kto 
oka,  co  ich  dopina,  prawidła  określił?  aza  nie  nasz  rodak? 
JcżcU  zaciągali  u  obcych  iścizny,  pomnażali  jej  własnym 
dorobkiem;  wyprzedzeni,  opóźninnój  chwili  natężonym 
wetowali  zawodem,  z  wcześniejszymi  równo  domierzali 
do  kresu ;  bywało  że  ich  i  prześcigali.  JXigdzie  świetniej  i 
nie  panowały  nauki,  Jak  u  nas.  Też  same  na  Parnasie 
polskim  Jaśnieją  poistacie,  ktdre  obok  tronu  w  senacie 
waiyly  ojczyzny  losy;  tei  skronie  wieniec  wawrzynny  1 
opaska  mirtowa  zaszczyca;  taż  ręka  piastuje  pióro,  co 
dopiero  pościła  była  sławną  buławę.  Historya  literatury 
.nasz4  wńm  w  sobie  polityczną,  światło  nauk  wydo- 
bywało z  clenia  i  tych,  których  ślepy  traf  w  niedostatku 
lub  nlzklóm  urodzeniu  na  zapomnienie  skazywał.  Hozyu- 
szów-li,  czy  Kromerów  i  tylu  innych  mam  wyroienlaiS,  czy 
do  owych  odwoływać  si$  praw* .  które  uczącym  po  akade- 
miach rycerski  przyznawały  klejnot?  Nauka,  niemniej 
Jak  szabla,  stworzyły  nasze  szlachectwo.  Drukarz  tóciąey 
za  zwycięzkiemi  obozajODi  Batorego  i  Zamojskiego  swoje 
prassy,  przez  chlubną  dla  sieMe  uchwałę  tamtego ,  herb 
tego  w  nagrodę  otrzymał.  Cudzoziemcy  znajdowali  u  nas 
względną  na  zaene  przymioty,  czułą  na  zasługi  ojczyznę... 
W  szczególności,  nigdzie  troskliwiej  jak  u  nas  wiek  wie- 
kowi swoich  zdarzeń  nie  podawał.  Ledwie  nie  we  wszyst- 
kich szlacheckich  domach  było  zwyczajem  ojców,  własne 
sprawy  i  Rzeczypospolitej  przygody,  dla  wiadomości  na-' 
stępców  swoich  w  pamiętnikach  zostawiać.  Gromadzono 
lóźne  pisma  publiczne  i  prywatne ,  mowy,  wiersze,  listy, 
to  panowaniami  królów  i  urzgdowanlami  kanclerzów,  w  po- 
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rządne  akta,  to  w  mięszaniny,  które  dla  pewniejszego 
zachowania  oprawiano,  albo  w  gotowe  jat  wciągano 
księgi. 

•Historya  literatury  naszej,  mdwi  dalc^j  Ossoliński, 
ktdraby  ukryte  przed  publiczną  znajomością  pisarzy  naszych 
zabytki  i  o  nich  samych  dokładniejsze  wiadomości  zaja- 
wiwszy,  wystawiła  na  widok,  jakimi  mężami,  oraz  przez 
Jakie  icli  dowcipu  przewagi  Rzeczpospolita  uczona  a  nas 
powftaiat  wzmagiUa  się,  kwitnęia;  postęp  i  kolćj  jak  sscse- 
g^ych  nauk,  tak  ogólnego  oświecenia ,  z  porównaniem 
do  współczesnego  gilileindziej,  wytknęła;  ichże,  już  to  na 
osobist^^m,  Już  na  powszechnym  mylenia  sposobie  skntek, 
wpływ  na  rz^d,  tadsież  wzajemny  za  kształtem  Jego  kie< 
mnek,  tryb  krą|owego  ćwicsenia  mtodileiy,  JćJ  zaś  pocliop 
nrakania  go  la  granicą,  praei  co  gdy  się  pomnaialy  nfuse 
umysłowe  dostatki  ^  rodowite  obyciąje  na  obey  wzór  mie- 
niły się,  spostrzegała;  — historya*  mówię,  coby  te  wszyst- 
kie wiadomości,  uwagi,  stosnnkl,  w  osnowę  pasmem  lat 
i  materyl  prowadzoną  łączyła,  powabna  rozmaitością,  ob- 
fitością, n^ecznośdą  przedmiotów,  wieńcząc  apłynlone 
wieki,  całąby  chwałę  ich  na  nas  zlała,  gmach  naszego 
oświecenia,  którego  dotąd  ledwo  szczyt  z  pośrodka  gra« 
zów i  demnój  zarośli  wychylał  się,  w  całej  jego  okazałaby 
wspaniałości.  . 

tNiectiaj  nikt  itfe  wymaga  po  mnie  więcej  jak  przed- 
sięwziąłem. PrzedsięwziąYem  zaś  daó ,  ile  w  mocy  mojój 
będzie,  dokładną  o  rodakach  iiaszych  naukami  i  nankom 
zasłażonych ,  wiadomość ;  każdego  w  znpełnój  jego  postaci, 
nic  tylko  jak  im  poświęconejro,  ale  (dla  okazania  ile  do 
nich  pomocy  czyli  przeszkód  z  losu  swojego  doznawał, 
ile  niemi  pospolite  dobro  wspierał ,  ile  sam  z  nich  do 
własnego  korzystał)  w  publicznt^m  i  domowćm  życiu  wy- 
stawując.  Co  do  pism  wymienię  ich  powód,  okoliczności, 
przygody;  jeżeli  drukowane,  tytuł  dokładny,  miejsce,  rok, 
kształt  i  liczbę  kart  wydania,  przywiodę  ich  treść,  nie- 
kiedy i  wypisy  z  nich,  toż  zdanie  o  nich  biedniejszych 
krytyków;  moje  zaś  wtenczas  tylko  przełożę,  kiedy  wy- 
padnie czyli  różnice  jednać,  czyli  z  ważnych  przyczyn, 
w>Tok  uchylać.  Niemniej  starać  się  będę  rękopisma  ozna- 
czyć; którychbym  nie  miał  sposobności  sam  widzieć,  po- 
wtórzę co  o  nich  najdokładniej  powiedziano.  Zdało  mi 
się  tei  naśladować  owego  wędrownika,  który  dla  Jakowego 
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umyślonep:o  zamiaru  podróż  odprawiając,  podanej  okazyi 
i  nawijających  mu  się  korzyści  nie  omleszkiwa  i  owszem 
obrałem  sobie  za  wzór  Bayla,  że  on  wyjęodnie  w  przypi- 
ski  pod  artykułami  pakuje,  Jaki  mu  się  tylko  w  żmudnych 
ssperaniacb  dobry  połów  trafi.  Gdy  często  słoi^^a  aatora, 
nawet  rozcią^rlejsze ,  priytaciam ,  idę  i  w  Um  za  pny- 
kiadem  Bayla.  Zapewne  nie  posądzi  mnie  i^kt  o  pospo- 
lity luuwyai  sąsiadom  (Niemcom)  przemysł  grul)ienia  to- 
mdw  bes  własnćj  pracy.  Obowiąiek  odpowiedzialności 
wyciągał  po  mnie  dowodów,  a  nieras  nie  dosyć  byto  odr 
W0IS4S  si§  na  świadków;  konipcsnie  nfUeiald  eldwoiej- 
Sie  i  cleiszym  wątpliwościom  podległe  okolicziipści  sio- 
iyć  ieh  zeznania.  Gdy  tet  nie  bndowąć*  lecs  tylko  dla 
l^feglejsiei^  mistna  materyały  po4  ręikę  pnyfipasablać 
po(Uąlem  się;  powinienem  byt  mieć  wzgląd >  ie  w  tdjie 
osnowie  ezyja  bystnąjsza  od  mq|dj  irzenica  więcdj  do- 
Btnedz,  ei^Uv'ipaesdJ  npatrzyć,  ą  głębszy  joweip  wainiej* 
Sie  wnioski  wyciągnąć  moie.  Szło  i  p  id^^uanie  właści- 
wego sposobu  wyrażania  się  i  pisania  aip.tordw,sostawąjąc 
kaidemn  z  nich  wolność  niekiedy  wlasneml  matami  tlóma- 
c^nla  fll^  Nakoniee  takie  zwaialem,  ie  to  o  książki 
mniej  powszednie ,  to  o  rękopisma ,  z  których  miałem  spo- 
sobność czerpać,  innym  może  nie  być  tak  snadno:  więc 
ani  za  małą  wystawiałem  sobie  dla  uczonój  publiczności 
przysługę  wyprowadzić  choć  i  w  ułomkach  ,  co  nijędy  nie 
wyszło  było  na  światło,  lub  co  po  długim  mroku ,  dopiero 
się  przezemnie  z  /^obu  dźwigało.  Do  trudniejszych  obcych 
wyjątków  pospolicie  przydawałem  tłómaczenia.  Przy  ojczy- 
*  stych ,  już  z  owej  pory  kiedy  gmatwa  rozmaitych  mów 
dziczyła  naszę,  wahałem  się  między  nieprzezwyciężonym 
wstrętem  od  tego  gwaru,  ledwo  części  czytelników,  bądź 
słuchaczów  wyrozumiałego,  a  powinnością  szczerego  wy- 
kazania, jak  przywar  wieku,  tak  nłedpłęztwa  samych 
autorów ;  i  aż  po  długiej  walce  trafiwszy  na  środek  za- 
chowania w  dolnym  przypisku  pierwotnego  tekstu,  roz- 
grzeszyłem się  w  górze  go  przepoi  sączyć.  Wtenczas  to 
dopiero,  jak  kiedy  w  teatralnych  widowiskach  i|rytrwały 
śmiałek  o  zaczarowanćj  piękności  obłudną  u8U|4e,9|a^arę, 
natyctuuiast  uderzył  mnie  w  pczy  ppT(^ab  i  pr^pych  tych 
miejsp,  od  których  dopóki  Je  pofOtRon^e  obljbęzie  kaziło,  ' 
eti^m  |;yle  odrazy.  Żadnegę  %  niesopych  naszyięh  nie  chef 
z^n^iczeć,  pionnyby  więc  wifcii^zono  pri|^}K)^>  mi^  sa- 
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rzut,  że  gWwniejszych  minąłem,  mni^j  znakomitych  na 
czoło  wysadzam.  Na  każdego  przyjdzie  koh^j.  Nie  brak 
mi  zapasu:  cały  niemal  wiek,  terai  Joi  ka  zachodowi 
chylący  sl^,  gromadziłem  go,  rzec  mogę,  w  pocie  czoła, 
i  nic  dając  sobie  czasu  uczynić  w  nim  jakiegoś  lado; 
przeto  tei  muszę  brać  z  niego  co  mi  się  pod  rękę  nawi- 
nie. Ten  1  ów  rćwny  w  moich  oczach.  Gotowoego, 
natrętnląjssego,  puszczam,  ktćry  kosztowałby  mnie  wlę- 
cćjpraey»  albo  się  od  dłoni  nndkiią?,  zatrzymi^ę  go  nadal. 
NiechąJ  chcący  korzystać  mcjćjj  sblerkl  pamiętają,  ie 
im  zostąje  wiązać  i  kopić.  Przeciei  gdy  czas  przyjdzie, 
sama  mięszanina  przez  regestra,  tak  óbieeadiawy  Jak 
chronologiezny,  nporządzl  sfę  na  słownik  łydo— i  księgo- 
piski,  nawet  i  na  rys  dalszego  obrazu  naszćj  literatary. 
Nie  doczekam  Ja  tego,  ale  wziąłem  środki,  ieby  puścizna 
po  mnie  narodu  nie  minęła...^ 

W  liście  do  księcia  Adama  Czartoryskiego  w  przed- 
miocie  literatury  polskićj  tak  się  wyra2a  Ossoliński  o  lo- 
sach Jej  zabytków: 

»Ziarno  nauk  nie  późno  u  nas  weszło,  ani  padło  na 
grunt  martwy  i  płonny;  nieszczupły  tei  w  kwitnącój  po- 
rze plon  wydało.  Troskliwa  o  potomne  wieki  przeszłość 
zostawiła  im,  jak  pozyskanych  korzyści  dziedzictwo,  tak 
o  losach ,  trudach ,  przewagach  swoich  obfitą  wiadomość. 
Pracowite  pióro  i  bystre  dowcipy  wcześnie  zasnuły  były 
uczonego  pasma  wątek,  który  nieszczęśliwości  panowania 
ostatniego  z  Wazów,  przytarta  umysłu  narodowego  dziel- 
ność, obok  wytężonych  całćj  Europy  o  wydoskonalenie 
rozumowe  usiłowań,  w  domowym  nierządzie  i  gnuśnym 
pokoju  traciła  wszelką  do  chwały  z  ochotą  rzezkosć.... 
Nie  z  jednej  przyczyny,  nie  jednym  gatunkiem  śmierci 
niszczały  u  nas  sławnych  dowcipów  płody.  Szkodziła  im 
jeszcze  więc<^j  obojętność,  niż  niechęć.  Różnej  daty  o 
książkacli  zatraconych  powszednie  przysłowia :  «poszły  pod 
placki ,  na  papiloty,  na  obwicie  pieprzu ,  z  fajkowym  dy- 
mem*, rzetelnie  w  prostocie  swojćj  rozliczne  i  rozmaite 
wyraiają  Ich  zgony.  Wnet  w  przewierzgających  się  za 
wpływem  dwócĄi  królowych,  Ludwiki  Gonzagi  i  Maryi 
d*Arqttlen,  sarmackich  obyczajach  na  francnzki  model, 
tudziei  coraz  bardzićj  zagęszezonemi  dla  czerpania  pod 
blaskiem  wytwornój  grzeczności,  racz^  śklniącego  się 
nli  gruntownego  oświecenia,  nad  brzegi  Sekwany  wę* 
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drdwkami :  wszystko  co  staroświecką  przodków  nosiło 
cechę,  ostatnią  spodlało  pogardą.  Zdziczono  nasz  język 
niesforną  obcycti  mięszaniną ,  wyrugowano  go  z  wyższego 
obcowania ,  że  nie  rzekę ,  całkiem  go  zapomniano.  Jakże 
więc  mogły  zacne  Jego  pamiątki  popłacać*  i  w  szczątkach 
swoicli  troskliwego  doznawać  pielęgnowania?  Większa 
ich  cz§ść  zaległa  w  rękopismach,  tćm  okropnićj  dzieliła 
powyższe  klęaki  roimnożonych  prassami  hraci ,  że  jeden  * 
dOB  wystarczył  szczętem  je  wyt^j^;  wszakże,  ile  po- 
niekąd tyczące  majątku,  i  Jako  ^młątki  pochlebne  imlen- 
DĆJ  chlubie,  inąidowały  sehronieiiie  w  szlacheckich  ar- 
chiwach. Trafiałem  pnedei  na  zagwazdane  dzłkiemi 
gttipstwami ,  na  polepione  w  okladU  domowych  regestrdw, 
na  poszarpane  do.podor^owycfa  obwiddw,  na  zarzucone 
w  motłochaćh  waine  arkusze.  Wśrdd  tylu  szwankdw 
co  Jeszcze  nam  zabytkdw  ocaUto,  rozpierzchło  d§  po 
świede ,  albo  ukryło  się  w  nledodekłydi  zakątach.  XSzędd 
przeleglowała  za  morze ,  szwedzkim  zajęta  orężem,  część 
poszła  na  tup  Brandeburczykdw.  W  odwiecznych  Prus 
z  Koroną  bojach ,  toi  w  następnych  związkach  rozmaite 
tam  zabiegłe,  a  pomnożone  darem  Królewcowi  biblioteki 
Bogusława  Radziwiłła,  tamecznego  wielkorządcy,  przy 
spokojniejszym  krajowym  rządzie,  znalazły  cichy  przytu- 
łek. Owe  dziel  naszych  Polaków  za  granicą  druki,  może 
w  nienajwiększej  czyści  na  ojczyste  wrócone  łono  i  to 
zgubione,  uwijają  się  Jeszcze  po  Włoszech,  Niemczech, 
okolicach  Szwajcaryi  i  zdobią  różnych  celniejszych  biblio- 
tek skarby.  Po  Czechach,  Szlązku,  Morawii,  Austryi, 
ezfjsto  ochapiają  się  naszych  uczonych  zabytki,  bądź  dla 
pobratymstwa  rodu  i  języka,  bądź  z  okoliczności  ojczy- 
stych zamieszków,  tamże  niegdyś  przybywających.  Nie 
skąpo  ich  i  w  Węgrzech.  Domyślać  si^  o  nich  można 
w  Siedmiogrodzkiej  ziemi,  gdzie  Socynijanie  wolnego  wy- 
znania wiary,  prawami  zawarowanego ,  dotąd  używają. 
Zdarzają  się  i  po  niektórych  naszych  klasztorach  niedo- 
bitki uczonych  mordów.  Gdy  od  panowania  Zygmunta  III 
wprowadziła  się  we  zwyczaj  pobożność  odka^rwanla  kla- 
sztorom bibliotek,  ocalała  tam  niejaka  garstka.  Wypada 
więc  drogich  szczątków  naszćj  literatury  Bóg  wie  gdzie 
po  świede  śledzić,  a  to  bez  szhiku,  bez  przewodnika, 
albowiem  nie  mamy  ani  typograficznych  roczników,  ani 
krą|owóJ  bibliografii,  ani  nawet  kupieckich  spisów.  Sta- 
AirBDz.ŁiT.P.T.lI.  33 
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rowolaUema  brzęczały  okofo  uszów  rozmafte  tytuły; 
wszakle  nie  przywodzi  icli  dokładnie;  podobno  slyszat 
ón  tylko,  ie  dzwoniono,  lecz  gdzie?  nie  wiedział.  Ifie-  . 
śmiertelni  Zatascy  bracia,  przy  wpływie  przeważnym 
swoich  duchownych  dostojeństw,  niezmiernym  kosztem  i 
trądem ,  potraf)!!  byli  po  całćj  nm^wczas  ogromnej  Polsce, 
owszem  w  rdinych  stronach  £nropy,  dosyć  znaczny  zgro* 
madzić  zbiór  k^iek  naszych:  atoli  i  ten,  jako  katalog 
biskupa  kijowskiego  po  obcych  bibliotekach  przez  siebie 
oglądanych ,  których  niepodobna  mu  było  dostać ,  okazuje 
się  dalekim  wcale  od  zupełności.    Rozwiązanie  Towarzy- 
stwa Jezusowego,  także  zniesienie  różnycłi  zakonów  da- 
wnej Polski,  dziś  jeszcze  bardziej  podobne  zatrudniło  usi- 
łowania.   Z  tych  zapasów,  które  w  bibliotece  cesarskiej 
po  zaszłych  przerzeczonych  odmianach  znalazłem,  wnosić 
mogę,  ie  wiele  owych  skarbów  albo  na  bok  upłynęło, 
bez  śladu ,  po  jakich  wałęsają  się  rękach ,  albo  od  nie- 
świadomych wcale  nieocenione,  w  po^ęardzonym  braku 
zmarniały.  Namiętnością  najżarliwszą  na  uczone  ojczyf^te 
rzadkości  łakomy,  nieznużony,  wszystko  do  siebie  garnący 
Czacki,  jednakże  nie  zdążył  przecelować  Zaiuiskich.  i\ie 
byłem  i  ja  szczęśliwszym." 
O  nieoszacowanem  tern  dziele,  ugruntowanem  na  badaniach, 
którym  autor  całe  życie  swoje  poświęcił ,  Michał  Wiszniewski 
wyraził  się  z  takąż  lekkomyślnością,  jaką  okazał  w  sądzie 
o  Bentkowskim.  aZamierzył  sobie  Ossoliński  (słowa  są  Wisz- 
niewskiego) naśladować  Bayla,  a  wydał  książkę  drewnianą, 
bez  duszy  i  myśli.   Styl  twardy,  twardszy  jak  Naruszewicza, 
przewlekłe  przenośnie,  z  zatrudnień  ziemiańskich  brane,  i  sta- 
roiiwiećka  polszczyzna  osłaniają  nicość  tój  ksiąiki,  z  którój. 
tadne  światełko  nie  wymknęło  sie,  iadna  się  nie  wywiązała 
prawda.»  W  innóm  zaś  miejscu .  mówi :  cOssoliński  o|^są|ąc 
ii^ot  Orzechowskiego,  stan^  w  samym  środka  epoU  Żygman- 
towskiój,  wśród  ilyjącój  mocno  literatury,  wśród  największego 
gwara:  ale  hlgdzle  nie  zwraca  się  do  malowania  owego  csasa. 
Stawia  nam  samotny  posąg  Orzechowskiego,  kładzie  ma  w  usta 
jego  włanie  słowa  —  próine  usiłowanie !  Nic  nam  po  tych 
słowach,  które  nie  mąją  od  czego  odbijać  się.  Wyjątki  z. dzieł  . 
kładkione  w  biografii,  tyle  robią  skutku,  coby  zrobiła  suknia 
nieboszczyka,  przyłożona  do  malowanćj  jego  twarzy.  WięcóJ 
daleko  nauczyć  się  moina  w  ks.  Osińskiego  iywode  Skargi.f 
Ifie  pożnat  się  Wiszniewi^i  na  prawdziwój  wartości  dzieł  ani 
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Osińskiego  ani  Ossolińskiego.  «Zycie  Skargi«  jest  bardzo  mier- 
ną pracą,  którój  całą  zaletę  stanowią  przypiski  bibliografi- 
czne; dzieło  zaś  Ossolińskiego,  owoc  wieloletnich  trudów  i 
gruntownego  zgłębienia  literatury  krajowej,  jest  wielkiem  i 
rzetelnym  jej  zbogaceniem. 

Rękopisra  »Wiadomości  historyczno -krytycznych*  Ossoliń- 
skiego, znajdujący  się  w  bibliotece  jego  imienia,  składa  się 
częścią  ż  żywotów  wykończonych  i  kilkakrotnie  z  niejakiemu 
odmianami  na  czysto  przepisanych;  częścią  z  mnićj  wykończo- 
nych i  nleopatrzonych  przypiskami,  które,  jak  to  widać  z  nie- 
których napomknień,  do  tekstu  dorobione  być  miały;  nakoniec 
z  ułamkowych  notat,  spisanych  ioa  lóźnych  kartach.  Ta  osta- 
tnia ctęść  pracy  jest  prawie  nie  do  niyeia;  z  dwóch  zaś  plefw- 
szych*  August  BielowsU  wydał  w  tomie  IV  pojedyńcze  żywoty, 
według  tych  odpisów,  ktdre  mn  filę  poprawniejszeml  wydi^y, 
nie  zmieidając  nic  zgoła  w  ich  treści.  »Przebiegi^  myślą,  mó- 
wi BielowskI,  poczet  stu  kilkadziesiąt  ludzi,  w  swoim  czasie 
światłem  lub  czynami  wjiarodzie  odznaczonych,  mianowicie 
tak  tych,  których  żywoty  ma  już  publiczność  przed  sobą.  Jako 
i  owych,  o  których  wiadomości  znajdują  się  w  rękopismach  Os- 
solińskiego, niepodobna  jest  nie  przejąć  się  uwielbieniem  dla 
męża,  który  przez  ciąg  życia  swego  nlewahi^  się  przedsiębrać 
trądów  najmozolniejszych,  i  żadnych  ofiar  nie  szczędził,  aby 
wyświecić  dokładnie  dziejową  i  naukową  naszę  przeszłość  ł 
wpłynąć  na  nzacniente  narodu.c  Hołd  uwielbienia  złożony  Os- 
solińskiemu przez  uczonego  Bielowskiego,  jest  najlepszą  odpo- 
wiedzią na  płytki  sąd  Wiszniewskiego  o  znakomitym  pisarzu. 

Oprócz  tego  najważniejszego  dzieła,  liczne  rozprawy  Ossoliń- 
skiego historycznej  i  bibliograficznej  treści  znajdują  się  w  wy- 
dawanem  przez  Siarczyńskiego  Czasopiśmie  Zakładu  Ossoliń- 
skich (1828,  1829),  w  Bibliotece  Zakiadu  Ossolińskich  (1842) 
1  w  Dodatkach  do  Gazety  Lwowskiej,  Wiele  także  prac  Jego, 
z  dawna  rozpoczętych,  zostało  w  rękoplsmach ,  które  się  prze- 
chowują w  bibliotece  Zakładu  we  Lwowie.  Do  takich  należy 
Panowanie  Zygmunta  I,  którego  napisanie  przyjął  na  siebie 
wtenczas,  kiedy  Towarzystwo  Warszawskie  Przyjaciół  Nauk 
rozdzielało  pomiędzy  swych  członków  pracę  uzupełnienia  Hi- 
storyi  Naruszewicza.  Dawniój  jeszcze  wytłómaczył  i  wydał 
Seneki  O  pocieszeniu  ksiąg  troje  (Warszawa,  1782);  a  będąc 
już  ociemniałym,  trudnił  się  przekładaniem  Historyl  rzymskiój 
Liwiusza,  dyktując  swój  przekład  sekretarzowi,  tudzież  prze- 
tłómaczył  pcHowę  listów  Pliniusza  Młodszego  i  klika  satyr  Ja- 
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wenalisa.  Przekład  Liwiusza  wyszedł  w  r.  1850  we  Lwowie 
w  2-ch  tomach;  inne  tWmaczenia  zostają  w  rękoptsmach.  W  r. 
1852  ogłoszono  w  Krakowie  pośmiertny  jeiro  rękopism  p.  t 
Wieczory  bodeńskie ,  czyli  pouieści  o  strachach  i  upiorach, 
z  dołączeniem  bajek  i  innych  pism  humorystycznych. 

Michał  Hieronim  Juszyński  urodził  się  w  dawnym  powie- 
cie lelowsklm,  dziś  olkuskim,  r.  1760.  Do  szkół  cliodził  w  Kra- 
kowie, gdzie  po  ukończeniu  akademii  otrzymał  stopień  doktora 
filozofii;  potem  zajmował  się  nauczycielstwem  domowem,  a  na- 
stępnie obrał  sobie  stim  duchowny  i  r.  1785  został  kapłanem. 
Jakiś  czas  bawił  na  dworze  księcia  prymasa  Poniatowskiego 
w  Warszawie.  Uczęszczając  do  biblioteki  Załuskich  nabrał  upo- 
dobania do  bibliografii  i  do  zł>ierania  książek  polskich.  Wtedy 
poznał  się  z  Tadeuszem  ('za(  kim  l  Ossolińskim,  którzy  brali  go 
z  sobą  w  wycieczkach  literackich  po  kraju.  Juszyński  zbie< 
rat  dla  nich  stare  dzieła  1  rękoplsma,  które  umiał  odkrywać 
po  klasztornych  i  kościelnych  bibliotekach,  nie  zaniedbując  przy 
tćj  sposobności  pomnażać  i  swoje  własne  zbiory.  W  r.  1789 
mianowany  professorem  w  ssiLole  wydziałowćj  w  Pińczowie, 
byt  następnie  tamże  prorektorem.  W  r.  1794,  po  zajęciu  kraju 
pnez  Aastryę  i  reformie  szkół  akademii  krakowskiój,  straciw- 
Bsy  tę  posadę,  prsenidsi  się  do  dyecezyi  tarnowskićj,  gd^ie  za- 
raz został  wikarynsiem  przy  kolleglade  w  Wojniczu,  i  podczas 
Jabllenssa  odbywającego  się  wtedy  w  Gattcyt  odznaczył  się  ka- 
zaniami mlaneml  w  katedrze  tarnowskiej.  Wkrótce  potćm  Os- 
soliński opatrzył  gfi  plebonUą  w  Podolu*  którą  zarządzał  przez 
lat  8,  a  potóm  byt  proboszczem  w  Zgórsku  przez  lat  7,  sprawu- 
jąc obok  tego  obowiązki  kaznodziei  katedralnego  w  Tftmowie. 
Pontinlenie  się  z  Ossolińskim,  podobno  o  stare  ksIątkL,  zer* 
wato  przyjaśń  pomiędzy  tymi  męiami,  a  wkrdtce  potdm  spadty 
na  Jusz^sklego  inne  nieszczęścia,  skutkiem  ktdrych  byt  od- 
sączony od  plebanii  I  Galicyę  opuścić  mnslat.  W  r.  1^  przy- 
był Juszyński  do  księstwa  Warszawskiego,  gdzie  otrzymał  pro- 
bostwo, a  biskup  Woronicz  mianował  go  professorem  I  olfieya- 
lem  w  Rf  elcaelL  Ale  i  tutaj  prześladowała  go  nlecbęć  ludzka. 
Zmuszony  opuścić  wyisze  posady,  przeniósł  się  zupełnie  na 
swoje  probostwo  w  Szydłowie,  i  tu  umarł  r.  1830.  Był  to  czło- 
wiek  bardzo  uczony  i  pracowity,  biegły  w  historyi  krajowćj, 
dowcipny  i  uszczypliwy  a  dumny  ze  swojdj  nauki.  W  młodości 
zajmował  się  poozyii ,  a  hołdując  duchowi  czasu  pisywał  roz- 
maite wiersze  miłosne,  żartobliwe,  polityczne,  satyryczne  i  na- 
wet erotyczne.  W  dojrzalszym  wieku  poświęcał  się  po  walnym 
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badaniom  nad  oddzlelnemi  częściami  literatury  polskiej  i  bl- 
fltoryi  kościoła  w  kraju.  Kaznodzieja  z  niego  by!  zawołany, 
kaftan  wiórowy.  Zbierając  całe  iycle  ksiąikl,  posiada!  nie- 
pospolite rzadkości ;  lecz  gdy  ma  te  w  znactndj  cięśel  raz  na 
wsi  spaliły  się.  zgromadiaf  Je  na  nowo  w  Szydłowie  a  potdm 
sprzedał  kasztelanowi  Tamowsklemn  do  Mbllotekl  w  Dzikowie. 
Z(Mta?y  po  nim  liczne  korrespondisncye  z  Gsacklm,  Kołłątajem, 
Niemcewiczem,  Ossolińskim,  Woroniczem,  księciem  Józefem 
Poniatowskim ,  ktdre  dowodziły,  w  Jak  ścisłych  1  serdecznych 
byt  z  tymi  męiamt  stosunkach. 

O  najwainlejszóm  dziele  Juszyńsklego  treści  bibliograficznej 
p*  n*  Dykeyonarz  poetów  palfkidi  (Krakdw,  1820,  tomdw  2), 
Jnieśray  wspomnieli  w  tomie  I.  na  str.  8.  Rękoplsma  Jego: 
Ńatalog  ascetów  polMkieh  1  SUtorya  tffwMw  poŁskieh  za- 
kupione zostały  przez  Józefa  Zawadzkiego  1  znaJdHją  się 
w  Wilnie.  Ułoży}  jeszcze  Jnszyńskl  wcześnlój  od  Bentkow- 
skiego Chronologiczny  spis  najdawniejszych  druków  poUkieh 
czyli  inkunabułów,  przechowywany  w  Dzikowie.  Rękopism 
zebranych  przez  siebie  yipophthegnuUów  czyli  przypowieści 
dawnych  Poldków  darował  Ambrożemu  Grabowskiemu,  który 
pomnożywszy  go,  wydal  w  Krakowie  r.  1819.  Jest  takżu  przez 
niego  napisana  owa  apokryficzna  mowa  króla  Jana  liaziniie- 
rza,  jakoby  miana  przy  złożeniu  korony,  którą  w  dobrej  wie- 
rze umieścił  Bentkowski  w  Pamiętniku  Warszawskim,  a  któ- 
rą juszyński  napisał  w  Krzemieńcu  u  Tadeusza  Czackiego,  gdy 
tani  po  rdku  1794  wraz  z  kilku  uczonymi  bawił.  Ambroży 
Grabowski  w  Krakowie  posiadał  autograf  tój  mowy,  opatrzony 
uwagami  i  poprawkami  innej  ręki.  Kazania  jubileuszowe  Ju- 
szyńskiego  (Kraków,  1795)  odznaczają  się  wielką  prostotą  i 
nauką  odpowiednią ,  zrozumiałą  dla  ludu ,  do  którego  przema- 
wiał. Jubileusz  obchodzony  był  wtedy  w  cesarstwie  austry- 
ackiem  na  uproszenie  szczęśliwego  powodzenia  broni  w  wojnie 
z  Francuzami,  przeciwko  którym  ks.  Juszyński  osobistą  nie- 
chęć do  zgonu  zachował.  W  młodszym  wieku  pisywał  poezye. 
Z  tych  zasługują  na  wzmiankę:  Rymy  i  proza,  skołopaski,  mi- 
łostki (Kraków,  1782  i  1787,  tomików  2);  Asketomanija  w  sze- 
ściu pieśniach.  Jest  to  naśladowanie  Monachomachii  Krasic- 
kiego, wiersz  lekki,  treść  dowcipna,  chociaż  zbyt  wolna,  a  za- 
konom żeńskim  ubiliąjąca;  ztąd  wielu  mniemało,  ie  dziełko  to 
było  pióra  biskupa  warmińskiego.  Gdy  zaś  pod  greckiem  na- 
zwiskiem nie  znalazło  odbytu,  przeto  w  kilka  lat  pdśniśj  dro^ 
k^mla  zmieniła  tytuł  na»Zgn>madzenlefiurtusskowe»  czyU  sejm 
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mniszekt,  i  wtedy  większy  pokup  znalazło.  Zajazdy  powieść 
wierszem ,  bardzo  uszczypliwa  na  Austryaków,  napisana  wten- 
czas kiedy  już  Kraków  wcielony  by?  do  księztwa  Warszaw- 
skiegOb  Przetłomaczył  także  Juszyński  z  francuzkiego  Bunt 
w  Antyochii,  z  przydaniem  życia  Jana  Zlotoustego  przez  Era- 
sma  Roterdamczyka  (Kraków,  1792),  i  wydał  Myili  i  zdania 
z  pism  JvMa  lApsiiisza  wyjęte  (Kraków,  1789). 

Ludwik  Sobolewski  urodził  się  na  Litwie.  Po  ukończeniu 
nauk  w  uniwersytecie  wileńskim  był  nauczycielem  w  Kownie 
i  Białymstoku;  późniój  wysłany  w  celacli  naukowych  za  grani- 
.  co>  łwledził  Niemcy  i  Francy^.  Za  powrotem  do  Wilna  mia- 
nowany adjunktem  anlwersytetu,  wykładał  Język  łaciński;  na- 
koniec  był  bIbUotekanem  oniwersytetn.  Umart  r.  1829.  Czło- 
wiek roslegt^  nauki  t  bystrego  o  rseczach  sądu,  pośwlęclwsiy 
wyląesale  historyt  literatury  polsklćj  i  bibUopalU*  dmkó- 
wat  najpnód  w  Dzienniku  fFiieńskim  na  r.  iii9  Katalog 
dzieł  opuizeząnyeh  v\  Bisłoryi  literatury  poŁshi^  Bentkow' 
Mkiego.  Pot^m  umiejętnie  streścił  dwa  pićrwste  tomy  » Wia- 
domości historycsno-krytycuiychff  Ossolińskiego  1  umieścił  Je 
w  tymie  Dziemuku  (1820,  1821,  1822),  dodając  tu  1  owdsle 
własne  spostrseienia  i  uwagi. 

Sobolewski  awledzil  wiele  bibliotek  krajowych  1  ugranl- 
esnych  t  a  mianowicie  księcia  Adama  Csartorysklego  w  Pnla- 
wacb,  hrabiego  Jósefa  Maksymiliana  Ossolińskiego  w  \¥le- 
dnln,  hr.  Adama  Chreptowlcsa  w  Sscsorsach  na  Litwie,  bi- 
bliotekę królewską  w  Paryin  i  inne.  Ossoliński  tak  się  o  nim 
wyraża  w  liście  do  księcia  Adama  Gsartoryskiego:  tkwienie 
się  w  Wiedniu  niespodziewane  i  nieoczekiwane  p.  Sobolewskie- 
go, w  tkliwćj  dla  mnie  niedoli  gasnącego  oczu  moich  wzroku, 
przyjąłem  nawet  za  szczególną  Opatrzności  litość.  Miło  ml 
odświeżać  w  rozmowach  z  nim  wiadomości,  którym  niegdyś  le- 
dwom  nic  cały  był  się  oddał,  i  udzielając  mu  moich,  dopeł- 
niać ich  i  sprawdzać  ważnemi  przez  niego  po  rozlicznych  źrzó- 
dłach,  osobliwie  w  bibliotece  puławskiój  wyśledzonemi.  Po- 
znanie go  coraz  głębsze  uiszcza  o  nim  rozsądek  W.  X.  Mości. 
Nie  wątpię  wcale,  że  podróże  jego  żądanym  od  W.  X.  M. 
uwieńczone  zostaną  skutkiem.  Łączy  on  z  miłością  przedsię- 
wzięcia i  gorliwością  o  nie,  pracowitość,  obfitość  dobrze  prze- 
trawionych poprzedniczych  przygotowań,  przenikłość  w  zdaniu, 
trafność  krytyki,  pewność  smaku,  a  przytem  uprzejmość,  któ- 
ra mu  wszędzie  dobre  ułatwi  przyjęcie —  W  wypisach  Jego 
(U^wowaiem  się  uczucia  i  smaku  Jego  wyborowi. . .  Skr(icenia 
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przez  p.  Sobolewskiego  biografy  moich  przekonywa  mię,  ie  wy- 
bór wiadomości  w  dokładną  i  zbitą  treść  stężyć  potrafi  stylem, 
równie  dalekim  od  niepotrzebnej  bujności  i  neologizmu  aż  do 
■  szydnośd  w  teraźniejszej  porze  u  nas  wyuzdanego,  tudzież 
właściwemi  wyrazami  do  mądrego  pojęcia  wysłowi,  zastępując 
krótkość  odesłaniem  czytelnika  dla  dostatecznlejszego  objaśnie- 
nia się  do  samych  źrzódeł,  przez  wymienienie  Jak  edycyj,  tak 
i  mląjsc  gdzie  się  rzadsze  znajdują.« 

Owocem  trudów  bibliograficznych  Sobolewskiego,  oprócz  dru- 
kowanego katalogu  ksiąg  opuszczonych  przez  Bentkowskiego, 
tudzież  skrócenia  dzieła  Ossolińskiego,  były:  1.  Historya  lite' 
ratiiry  Bentkowskiego  ^  przełożona  kartami  białeml  1  według 
układu  Jój  dopełniona,  mnożona,  prostowana:  tak  iż  wątpić 
nie  można,  że  Sobolewski  zamierzał  nowe  znacznie  pomnożone 
wydanie  tego  dzieła.  2.  Pięć  tek  sporych,  zawierające  wypi- 
sy i  notaty  z  dzieł,  które  miał  w  ręku,  porządkiem  alfabetu 
autorów  ułożone,  który  to  zbiór  Sobolewski  zamyślał  wydać 
w  taklmie  składzie  p.  t.  Biblioteka  Polska.  Ta  część  pracy 
Jego  wl({cćj  od  innych  zaleca  się  interesem  1  zbadaniem  wielu 
szczegółów  lila  dzlejdw  w  ogólności  i  dla  hlstoryi  osób  w  szcze- 
gdlności.  3.  Dykcyonarz  Poetów  polskich,  podobnie  jak  •Hi- 
storya literatury  Bentkow8klego«  znakomicie  dopetuiony.  4.  M- 
MceUanea,  zawierające  rozmaite  notatki,  takie  po  nąjwiekssćj 
ca§ici  4o  bibliografii  polskiej*  Jako  to:  wypisy  s  Niesieckiego, 
z  katalogów  rozmaitych  i  dzieł  bibliograflcsuycb  sagranicsAych, 
wiadoiDOŚci  o  rzadkicb  ksląikacli  i  t  d.  Wszystkie  te  rfko- 
pisma  nabył  sasluiony  księgarz  wileński  Jdsef  Zawadzki  i  po-, 
wierzył  Je  Adamowi  Jocherowi,  ktdry  z  materyałdw  przygoto- 
wanych przez  Sobolewskiego  i  innycb  wydał  znakomity  swdj. 
Obraz  hibUografuszno -hio^  (Wilno,  1840—1857,  to<* 
mdw  3). 

Godni  są  Jeszcze  wymienienia: 

AhhBn  Oii^ki,  brat  rodzony  Ludwika,  urodził  się  w  San- 
domierskidm  r.  i770.  Początkowe  nauki  odbywał  w  Radomin; 
r.  1784  w  Drohiczynie  wstąpił  do  zakonu  pijardw.  W  r.  1806 
wezwany  do  Krzemieńca  na  nauczyciela  literatury  polskiej  1  ' 
łacińskiój ,  pełnił  ten  obowiązek  przez  lat  18  najprzód  w  glm- 
nazyum  a  potóm  w  liceum  wołyńsklóm.  W  r.  1818  miano- 
wany został  członkiem  Warszawskiego  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk,  w  r.  1831  infułatem  ołyckira,  a  w  1833  rektorem 
rzymsko-katolickiej  duchownej  akademii  w  Wilnie,  ktdry  to 
urząd  piastował  do  r.  1839.   Mianowany  biskupem  sufliiaga- 
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nem  dyecezyi  łuckićj,  przeniósł  8i§  do  Otyki,  i  tam  umaH 
r.  1842.  ' 

Osiński  dokładnie  był  obeznany  z  historyą,  bibliofrrafiją, 
i  leksykografiją  polską.  Odznaczał  się  nic  tak  zdolnościami, 
jak  pracą  olbrzymią.  Rękopisma  jego  dzieł  obojmowały  102 
tomy.  Z  pism  liistorycznycłi  i  biblłograficzuycii  ogłuszone  są 
drukiem  nast^^piijące:  O  życiu  i  pismach  księdza  Piotra  Skar- 
gi (Krzemieniec,  1812).  Pochwała  ks.  Onufrego  liopczyń- 
skiego  (Warszawa,  1817,  1819).  W  przypisach  do  tt^j  pochwa- 
ły znajduje  się  bibliograficzna  wiadomość  o  gramatykach  pol- 
skich. O  życiu  i  -pismach  Tadeusza  Czackiego  (Krzemieniec, 
1816;  Krak(')w,  1851).  W  przypi.^;Hh  dodane  są  wiadomości  o 
rzadkich  dziełach  polskich.  Wiadomość  o  biskupie  uńleńskim 
Pawle  Algimuntowiczu  księciu  Olszaiiskim,  umieszczona 
w  Wizerunkach  Naukowych  (Poczet  nowy,  tom  XI).  OpnScz 
tego  wydał  Słóumik  mitologieznyt  kilka  pochwał,  kazań  po- 
grzebowych i  mów.  Najwięcej  pracował  nad  ułożeniem  słowni- 
ka Języka  polskiego  I  zostawił  pnygotowany  w  14-tu  wielkich 
tomach  r^koplsm  p.  t  Bogactwa  mowy  polskiej  ^  z  którego 
tylko  dwa  wyraay:  Łza  i  Nadzieja  wydał  (Wilno,  1835).  Do 
najwainiejttyeh  prac  Osińskiego  pozostałych  w  r^kopismach 
należą:  1.  Wiadmnoiei  o  iśyeiu  i  pUmaek  pUarzów  poUkUth 
%  mMarem  tcfc  diM  we  20  tomach.  2.  Ćbraz  iyeta  t  ptm 
księdsM  Jakóba  Wujka  z  Wągrowca,  z  przyłączeniem  ob- 
szemdj  wiadomości  o  bibliach,  psałterzach,  kancyonałach  roz- 
maitych wyznań  i  t.  d.  lyażne  to  dzieło  podobno  gdzieś  zagi- 
nęło. 3.  O  jezuUoeh  w  PoUee  we  względzie  nauk,  z  wy- 
szczegdhiienieffi  wszystkich  Jezuitów  piszących  po  polsku  i  po 
ładnie.  4.  Związek  szlachty  UtewMkiej  przeciwko  Sapiehom* 
5.  Żywoty  hiehepów  wiieAskieh  we  26  zeszytach,  pOdłtig  zrd« 
deł  archiwalnych  ułożone.  Rękoplsm  ten  wydrukował  Orgel- 
brand przed  r.  1858  w  Warszawie  we  dwóch  tomach ,  lecz 
z  powodu  nieotrzymania  kilku  aikuszy  kończących  dzieło,  nie 
'  wydał  na  widok  publiczny. 

Platon  Sosnowski,  ksiądz  unicki,  odznaczał  się  niepospoli- 
tą nauką  i  darem  przyjemnej  wymowy:  ztąd  miai  katedrę  teo- 
logii w  uniwersytecie  wileńskim.  Umarł  r.  1827.  Zostawił 
spore  materyały  do  dziejów  literatury  ascetycznej  w  Polsce, 
z  których  korzystał  Jocher. 

Godzien  jest  także  wymienienia  Szymon  Bielski  ^  pijar, 
który  po  łacinie  napisał  żywoty  uczonych  Polaków  swojego 
zakonu. 
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Żyriorysy.  Wspominaliśmy  wyżdj ,  iż  na  jednym  z  czwar- 
tkowych obiadów  itról  Stanisfaw  August  oświadczył  życzenie, 
żeby  uczeni  rozebrali  pomiędzy  siebie  do  napisania  żywoty 
sfawnycłi  Polaiców.  Naruszemcz  wybrał  sobie  Chodkiewicza 
1  znakomicie  wywiązaT  się  z  dan^j  obietnicy.  Francuzek  Bo- 
htanolec  poc^ąi  się  napisać  żywoty  łietmandw  Tarnowskiego  i 
Zamojsliiego,  oraz  kanclerza  Ossolińskiego.  Ten  także  stawił 
się  na  słowie,  ale  niezapeinie,  wydał  albowiem  dwa  tylko  ży- 
woty Zamojskiego  I  Ossolińskiego,  o  trzecim  zaś  nic  nie  sły. 
chać.  Nadto  pokazało  się  późnidij  •  ie  eo  do  Zamojskiego,  Bp- 
homolec  przepisał  dzieło  Hąjdensstejna,  zatarłszy  tal  ówdzie 
.  ślad  swojej  kradzieży  t  co  tdm  łatwiej  ma  przyszło,  ie  dzieło 
Hejdenszt^na  o  Zamojskim  dp  dzli  dnia  nie  drakowaae.  Prze- 
zorniej postąpił  sobie  W  iywode  OssoUńskiegOt  skorzystał  bo- 
wiem z  dyaryuaza,  ktt^y  sam  kanclerz  prowadził  będąc  Je» 
szcze  młodzieńcem.  Ile  tylko  ciekawego  było  w  dyaryaszn, 
tyle  ciekawego  powiedział  Bohomolęc  o  Jerzym  Ossollńsklmt 
gdy  zaś  materyała  ma  zabrakło,  bo  dyaryasz  Jest  niezapełtty.. 
zginął  i  w  >Ży wociec  Interes  tak  dUece ,  ie  nieraz  aator  po 
kilką  lat  opuszczał,  gdy  nie  mógł  nic  o  nieb  powiedzieć.  EŃo- 
wodzi  to  małego  obeznania  się  Bobomolca  ze  irddłftml  Mstory- 
czneml,  ktdrych  tak  wiele  miał  pod  ręką  w  bibliotece  Za-, 
łaskich.  .   •  » 

Gdy  Ńe8t(»r  Sapieha,  generał  artylleryi  litewskiej ,  wbrew 
zobowiązania  się,  nie  napisał  żywota  Czarnieckiego,  wyręczył 
go  w  tej  pracy  Michał  Dymitr  Krajewski,  p^ar,  prefekt 
konwiktu  warszawskie^ro  a  nastę-pnie  proboszcz  w  Końskich 
i  kanonik  kielecki  i  lwowski  ("J-  1B17).  Jego  Historya  Stefa* 
na  Czarnieckiego,  wojewody  kijowskiego  ^  hetmana  polnego 
koronnego  (Warszawa,  1787)  jost  kompilacyą  z  najpospolit- 
szych źródeł,  z  Kochowskiego,  Rudawskiego  i  t.  d.  Z  dwóch, 
trzech  książek  autor  lepił  swoję  czwartą  i  nic  nowego  powie- 
dzieć nie  umiał.  Zresztą  pod  względem  czystości  i  gładkości 
języka,  tudzież  toku  Dpowiadania ,  dzieło  to  na  swój  czas  nie 
jest  bez  zalet.  Przedrukowane  było  w  Wyborze  pisarzów 
polskich  Mostowskiego;  w  dziełach:  Żywoty  sławnych  Pola- 
ków (Radom,  1830) ;  Życia  sławnych  Polaków  (Lipsk,  1837) 
i  w  Bibliotece  Polskiej  Turowskiego  (Kraków,  1859).  Oprócz 
tego  napisał  Krajewski  na  polecenie  Towarzystwa  Przyjacidł 
Nauk  Dzieje  panotvania  Jana  Kazimierza  od  r.  i656  do 
jego  abdykacyi  iv  r.  1668.  Ogłosił  Je  Michał  Baliński  w  War- 
saawle  r.  1846  we  2-ch  tomach,  z  niekompletnego  r§kopL9mu», 
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gdyi  ma  pocsątku  brakiye.  W  dziele  tdm  autor  odlał  na  inną 
tylko  formę  8wdJ>iywot  Stefona  Gzarnidcklego.  O  życia  łdile- 
Uch  Krajewskiego  ciekawą  roś|irawę  napisat  Julian  Bartosse- 
wlcs  w  iStudyach  literackich  s  epoki  Stanisława  Augostac 
drukowanych  w  Diienniku  Warssawskim  r.  1852. 

KaaimUrz  RognowieH  urodsit  się  na  Litwie  r.  1736  %  f!a- 
mtlit  pochodsąc^J  t  Wtoch,  ktdra  pierwotnie  swata  się  Co^ 
noęee.  Plerwssy  %  nich  prsybyt  do  Polski  z  orsiakiem  królo- 
wej Bony,  a  oteniwszy  się  z  Ghreptowiczdwną  osladt  w  po- 
wiecie kowieńskim.  Kazimierz  Rognowicki  wstąpi?  do  zakonu 
Jezuitdw  w  Wilnie  r.  1764.  Po  zniesieniu  zakonu,  wyświęcony 
na  kapłana,  kończy!  akademię  wileńską  i  tu  otrzyma!  stopień 
doirtora  lUożofli  i  nauk  wyzwolonych;  potdm  by!  kaznodzieją 
sskd!  wydziałowych  i  trybunaito  w  Grodnie,  a  nastf^pnie  prze- 
nids!  się  na  dwór  Sapiehdw,  gdzie  zajmowa!  się  monografiją 
tdj  MstorycznćJ  rodziny.  PdźnićJ  znowu  wróci!  do  Jezuitów 
pozostałych  na  Białej  Rasi,  i  tam  uczyniwszy  professyę  czte- 
rech ólubdw  (1806),  pełnił  rozmaite  obowiązki  w  zakonie. 
W  r.  IWO  wraz  z  innymi  jezuitami  opuści?  Rossyę  i  przybył 
do  Ferrary,  zkąd  za  rozkazem  przełożonych  wrócił  do  Galicyl 
i  tam  pozostawał  do  śmierci.  Umarł  w  Przeworsku  r.  1825. 

Kognowicki  jeden  [)oszedł  w  ślady  Naruszewicza,  bo  przed- 
slęwziąwszy  rozpowiedzieć  'żywoty  Sapiehdw,  wartował  po  ich 
archiwach  familijnych,  czytał  listy  pisane  do  nich  przez  mo- 
narchów i  książąt ,  znalazł  i  ogłosił  w  cz^^ści  dyaryusz  Jana 
Piotra  Sapiehy,  starosty  uświatskiego,  który  za  Samozwańców 
myślał  o  zdobyciu  korony  carskiej  dla  siebie.  Ale  nic  doko- 
nał uczony  Jezuita  dzieła,  które,  jak  się  zdaje,  miało  być  mo- 
nografiją domu  Sapieżyńskiego  od  początku  aż  do  ostatnich 
czasów,  Trzytomowe  dzieło  jego  »Życia  Sapiehów  i  listy  od 
monarchów,  książąt  i  rozmaitych  panujących  do  tychże  pisane* 
(Wilno,  1790—1791)  jest  raczój  zbiorem  niż  opowiadaniem  o 
przeszłości.  Oprócz  tego  wydał  opis  podróży  8woj(''j  do  Rzymu 
i  kilka  kazań.  W  bibliotece  cesarskiój  w  Petersburgu  ma 
znajdować  się  w  rękopiśmie  Kognowicki^o  Żywot  Jana  Sta* 
nisiawa  Sapiehy. 

Pamiętniki.  W  dzisiejszych  dopiero  czasach  ogłoszono  dru- 
kiem wiele  szacownych  zabytków  historył  tego  okresu  pisa- 
nych sposobem  pamiętnikowym.  Między  ich  autorami  na  pier- 
wsze zasługują  miejsce:  Kitowicz,  Wybicki  i  Niemcewicz. 

Jędrzej  Kitowicz  urodził  się  w  Warszawie  r.  1728.  Ojciec 
Jeigo  Szczepanowslci,  zabiwszy  w  pojedynka  pewną  znakomitą 
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osobę,  a  chcąc  uchronić  się  od  prześladowań  ze  strony  rodzi- 
ny zabitego,  u  cl  ok  f  do  Paryża  i  od  stówa  francasklego  quitter, 
przybrał  nazwisko  Kitowicza  Syn  powróciwszy  z  księżną 
Łubominką  do  krąja,  ksztalcit  się  u  księży  pijarów  w  War- 
szawie ;  wyszedłszy  ze  szkdt  i  zaniechawszy  upominać  aię  o 
Imię  i  mająt(  k  ojcowski,  oddat  się  siużbie  dworski^)  a  potćm 
imeszcdi  do  konfederacyi  barskićj  I  byt  blizkim  przyjacielem 
Jenerała  Zaremby.  Sprzykrzywszy  sobie  w  końcu  życie  awan- 
turnicze ,  wsj^pU  Jui  Jako  60-letiii  Btartee  (r.  1771)  do  sgro- 
madzenia  missycnany  w  Warszawie.  Za  pośrednictwem  prjr- 
masa  Ostrowskiego  I  Micbala  Lipskiego ,  pisarza,  koronnego  1 
referendana,  sostirf  kanonikiem  kaliskim  i  kantorem  wollMŃr- 
sklm.  Do  kanonii  |>ył  koa4tatorem  ks*  Bartłomieja  Patrokoń- 
skiego,  antora  dosyć  wainego  pamiętnika.  Pod  koniec  iycla 
był  proboBSCiem  w  Bsecsycy.  Pracował  do  samćj  śmierci  i.  na 
wesołości  hamom  nic  nie  stracił.  Testament  Joi  w  r.  1799 
napisał;  rękopisma  swoje  pnekaiał  bibliotece  missyonarsy  war- 
nawsklcli;  nie  mał  się  na  icli  wartości,  ztąd  natywał  Je  »ll- 
cheml  pismami  co  do  stylo  i  składu  riecsy.«  Tak  więc  sa  ty- 
cia nie  miał  ani  odrobiny  literackićj  sławy,  nie  myślał  nawet, 
źe  Ją  pozyska  kiedyś  po  śmlercL  Umarł  r.  1804,  mając  lat  76. 

Dwortanin,  iołnlerz,  zakonnik,  w  tylu  odmiennych  kolejacb 
iyela  mięszat  się  do  spraw  potocznych,  i  wszędzie  był  nadzwy- 
cząj  czynny.  Znał  dobrze  swój  kraj  i  wszystkie  stany  społe- 
czeństwa :  mógt  je  więc  dokładnie  odmalować.  Wesoły,  rei- 
mdwny,  bywalec  1  pożądany  towarzysz,  przebiegał  w  rćżnych 
kierunkach  catą  Polskę,  zabierał  rozliczne  znajomości,  na 
wszystkiem  się  znał,  we  wszystkidm  umiał  usłużyć  **).  Zo- 
stały po  nim:  Pamiętniki  do  panowania  Augutła  III  i  Sta- 


*)  Wprawdzie  Kitowics  Hani  o  tim  nie  nie  piąte,  lecł  wiadomość  powyi- 
ną  udtielii  ktiędto  T.  Kilińskiemu ,  dopetiu«jącemu  L.  ŁakaaMwicu,  »jn 
■ioatneniej  J^neja,  Stanisław  Biatobrieaki. 

**)  KitowiM  był  doświadMonjrm  gospodwMM.  ttikiip  kpjftmki  AbM 
Oilnnraki  ttnyM*  wiaś  kupM,  wtywa  Kitowiau,  ftby  wwrIoiA  Mta«n»t 
t  tairatę  wyciągnął.  Jako  iołoien,  bji  zimwcą  dobrym  koni;  ioh  cnoty,  xale- 
ty,  defekta,  faeyendy,  inat  to  na  palcach.  Myśliwiec,  wiedziat  jak  w^hnć 
ncBenię,  hodować,  do  właściwego  pola  aloiyć.  Przyjaciel  jego  i  dobroczyńca 
k».  refercDdarz  Lipski  potrzebuje  wina;  oie  ma«z,  jak  Kitowici.  który  je  wy- 
Uene,  kupi,  wyklaruje.  Jakoi  kupuje,  nalewa.  ■«  stary  lagier.  .lUMtMi 
■if  (pisM  t  nduMą)  ikoiBtMawssy*  i«  wino  tlnto,  sliNi,  pntnhgu 
nkii  byl»  dafefM  nadkwafaidd,  tsna  a^nuiifljsitgfi  ula  ma  kwasu,  owstan 
Blodyet,  tlnstoić  i  dryakiaw  dziwuie  przyjemną*  Stowem  MWlifiMiinii 
(sSkarUeeN  K.  Slieakiewieia.  Faryi,  1839). 
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nisława  Augusta.  Jest  to  prawdziwa  galery  a  obrazów  da- 
wnego życia  Polaków.  Sam  Kitowicz  mówi,  że  zaczął  ukTadać 
Już  swoje  notaty  w  r.  1743,  a  zatem  mając  lat  15;  odtąd  cią- 
gle zbierał  i  zapisywał  wszystko,  co  tylko  się  wydarzyło  przez 
lat  60.  Nie  ma  tu  porządnego  układu  ani  chronologii,  ale  są 
obrazy  pełne  życia  1  treści,  są  typy  historyczne  godne  dłóta 
artysty.  Prawy  i  przywiązany  do  kraju  obywatel,  jak  w  chwi- 
lach pomyślniejszycli  i  lepszemi  nadziejami  oży\\1onych,  rad 
swobodnym  bujał  dowcipem,  tak  od  upadku  dzieła  czteroletnie- 
go sejmu  skłonniejszym  się  czuł  do  uszczypliwości  i  satyry. 
Widoczną  Jest  ta  różnica  w  Jego  »Pamiętnikach«.  Przywiązany 
do  stronnictwa  saskiego,  mimo  to  błędów  jego  nie  osłania. 
Śmiało  wyrzuca  ówczesnym  magnatom.  Jednym  głupotę  1  pijań- 
stwo, drugim  dumę,  tchórzostwo,  innym  niecne  zabiegi  o  koro- 
nę. Wykład  jego  chociaż  czasem  uderzy  fałszywóm  rozumo- 
waniem, niekiedy  niezglębieniem  przedmiotu,  w  ogóle  odznacza 
się  poglądem  wyższym,  swobodnym  i  językiem  wprawdzie  nie 
wykwintnym,  ale  pełnym  prostoty  i  powabu.  »JeżeIi  Pasek 
(mówi  Raczyński)  zachwyca  żywością  i  prawdą  swolcli  obra- 
zów, jeżeli  osnuł  je  cudnym  kolorytem  swoich  czasów,  wzbo- 
gacił nieznanemi  szczegółami,  to  Kitowicz  oprócz  tychże  za- 
let, jako  wyższy  historyk  bada  powody,  odsłania  skutki,  rzuca 
nwagf,  pełne  zdrowej  krytyki  i  prawdy.  Kitowicz,  konfede- 
rat barski  i  żołnierz,  potóm  zakonnik  i  autor,  w  i6m  dwoja- 
kUm  życiu  mieszał  się  do  spraw  mnogich  1  ocierał  się  międsy 
ludimi;  znał  własny  kraj  dokładnie  i  wszystkie  warstwy  swe- 
go spoTeczeÓBtwa;  śledczego  oka  Jego  nic  nie  uchodzi.  Uważa 
on  ziomków  swoich  we  wszystkich  stosunkach  towarzyskich 
1  poraeh  tycia;  stawa  nad  kolebką  dziecięcia,  wchodzi  do  szkól, 
laslera  do  zakątków  klasztornych,  biesiaduje  z  palestrą  i  wcj- 
ikowyml  rot  pancernych  i  hoflanikicfa;  przedziera  się  do  goto- 
"walni  kóbtet  wielkiego  świata,  mgląda  w  dwory  i  chaty  wiej- 
skie; zgoła  wystawia  nam  szczegółowy  1  wiemy  obraz  ohycza* 
jów  1  zwyczajów  swego  wieka  w  sposób  naturalny  i  są|aii\|%- 
oy.  .  VkM  cały  wybornie  pomyśtony,  równie  Jak  wykonany,  a 
styl  pełen  ^da  1  obmowoóci  dodaje  jeszcze  więcój  wdzięku 
1  itrokn.<  Rysy  te  eharakterysnją  mianowicie  drogie  dzieło 
Ritowicza:  Opis  olnfczaj<JfW  i  zwyczajów  za  panowania  Aw- 
giuta  Ulf  w  któróm  autor  całą  Polskę  w  obrazach  przedsta- 
wił, z  zamiłowaniem,  z  humorem  1  wiernie.  >Prawdslwe  to 
malowlitta  szkoły  flamaadzklój  (mówi  Karol  Sienkiewicz);  cią- 
gną d  oczy  szczerotą  rysunku,  snmiennoóelą  szczegółów,  buj- 
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nośclą  1  swobodą  przygód.  Oglądasz  tam  ciekawie  to  nawet, 
co  lichćm  i  drobłaigow^m  08ądxlsK.t 

Dla  azapełntenla  tdj  charakterystyki  inakomitego  pisarza, 
przytaczamy  sfowa  Bartoszewicza.  >Ritowicz...  bywalec  nie 
z  jednego  pieca  cbleb  Jada?.  Zdolny  do  wszystkiego,  do  wy- 
bitki  1  do  wypitki ,  znaY  się  na  gospodarstwie,  na  winie  i  na 
koniach.  Myśliwy  z  niego  był  zapalony.  Wesoły,  rozmdwny  ' 
i  co  z  tego  wszystkiego  idzie,  kłamca  bez  miary,  umie  i  sta- 
rych i  młodych  zająć  i  zabawić.  Do  wszystkiego  się  wtrąci, 
o  wszystkiem  musi  mieć  swoje  zdanie.  INie  zbyt  uczony,  prze- 
cież że  wiele  się  ocierał  o  ludzi,  wiadomościami  swojemi  dziwi 
mędrszych  od  siebie.  Lubi  plotki  i  nowinki,  zbiera  je  i  spisu- 
je, rozrzuca  fałszywe  wiadomości,  których  sam  może  nakoncy- 
pował.  Lubo  kłania  się  możnym,  zwłaszcza  duchownym,  od 
których  los  jego  zależy,  i  o  łaskę  ich  skrzętnie  zabiega,  prze- 
cież nie  lubi  króla,  dla  tego  że  myśli  o  reformie  kraju,  bo  Ki- 
towicz  jest  statystą  polskim  i  politykiem,  ale  starego  pokroju, 
nie  rozumie  Rzeczypospolitej  hez  elekcyj,  konfederacyj  i  bez 
liberum  yeto.  Ztąd  wielce  podejrzliwy  względem  wszystkich 
ludzi  reformy,  ztąd  wielbi  roboty  generalności  barskiej  nawet 
na  "Węgrzech.  Katolik  na  lad  staropolski,  gotów  w  cuda  i 
w  upiory  wierzyć,  a  przecież  ksiądz  z  niego  nie  osobliwy,  lu- 
bo przykładny,  ociera  się  wśród  interesów  ziemskich  i  żyje 
więcej  zawsze  na  świecie,  aniżeli  w  kościele.  Ma  Jednakże 
miłość  u  ludzi,  ma  ich  poparcie  i  ztąd  dostaje  urzędy  ducho- 
wne, lolio  nie  wielkie.  Dla  t^rymasa  Ostrowskiego  tyle  jest 
wdzięczny,  że  zapisuje  nawet  w  swoim  testamencie  6,000  ztp. 
dla  kapituły  wolborskidj  na  doroczne  źaiobne  nabożeństwo  za 
Jego  duszę,  a  przeciek  ten  prymas  nie  był  z  rzędu  tych  Indzi, 
których  mdgi  w  gmncie  serca  Kitowicz  kochać  i  poważać. 
Cate  iyde,  Jak  sam  opowiada,  notował  sobie  »krdtko  a  węs!o- 
lvato«  wypadki,  ktlSre  widział,  a  nie  miał  czasu  »robld  pod 
sznur  i  eyritnł  peiryoddw.c  Sześćdziesl^ioletnim  dopiero  b^ąj6> 
kiedy  mu  się  trbszkę  Jako  tako  w  tycitt  iispokolło»  zaesą^  te 
wsaysilie  Idźne  tiotaty  swoje  zbierad  w  Jednę  księgę,  a  spie- 
szył się,  bo  myśUił  ie  śmierd  fydiło  go  zaskoczy.  Potdm  ćky« 
tat  wiele  opisdw  dotyczących  się  Polski  za  czasd#  saAfeh  i 
Staidsława  Augusta,  pwolch  ł  obcych,  I  wld^ł,  te  ten  t  d# 
dobl^  wolą  lub  nieclicący,  zgrzeszył  w  opowiadaniu  wypadkd#, 
eo  zaszły.  I  otoi  dla  Ritowicza  drugi  po#M  pisania,  tmikę 
tśtotaisMy  t  sądzlY,  Ie  w  jego  notatadi  Jedynie  ioDiedcl  się 
pniwda,  '&  nie  Jest  iak  Wcale,  bo  częstokroć  czeirpiił  nasz  wo- 
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Jak  duchowny  s  naJm^tnl^ueiEO  iródU,  to  Jest  %  gadek  ult- 
cinyeht  a  mia?  la  daio  uamlętno^l  ł  la  mato  krytyki,  ieby 
w  ^ch  powiastkaeb  odrdinial  iłarno  od  plewy.  Ale  w  kaidym 
i%ite  dsiela  Jego  nteocenlonym  są  materyafem  I  ogromnym 
.  akarbem ,  w  którym  śmieci,  peret  I  dyamentów  jest  mnogość. 
Rttowics  saczyna  opowiadanie  swoje  od  lat  najdawniejszej 
młodości ,  Jaką  tylko  zapamiętał ,  a  prowadzi  Je  wciąi  al  do 
esasdw  pmsklcli.  Rok  1788 ,  to  Jest  epoka  Sejmn  Wielkiego, 
przedziela  to  dzieło  na  dwie  równe  półowy.  W  pierwszój  części 
są  obrazy  pełne  życia  i  treści,  ktdre  sfę  same  proszą  pod  ma- 
lowidło. Z  każddj  kartki  Kłtowicza  można  w  istocie  naryso- 
wać piękny  obraz  historyczny.  Nie  ma  w  dziełach  Jego  dat 
i  chronologicznego  ładu,  ale  są  typy,  są  malownicze  szczegóły. 
Tak  np.  dotknąwszy  dziejów  konfederacyl  Barskuy,  nie  przed- 
stawił nam  JóJ  historycznego  rozwoju  i  pod  tym  względem  da- 
leko więcój  ma  szczegółów  Wybicki,  przynajmniój  o  począ-  . 
tkach  konfederacyi ,  ale  skreślił  za  to  portrety  osób,  które 
w  niój  działały.  Osoby  te,  których  nikt  przed  Kitowiczem  nie 
znał,  nagle  stały  się  ważne  i  wielce  historyczne,  a  zajmują 
dla  tego,  że  występują  w  najplękniejszój  i  zdaje  się  history- 
cznej opowieści.  W  druglój  półowie  Kitowicz  jest  więcój  sa- 
tyryczny l  ironiczny.  Dawniejsze  sprawy  opisuje  z  miłością, 
a  te  ostatnie  z  nienawiścią;  więc  jtrdzie  może  przycina  polity- 
cznym przeciwnikom  swoim.  Tutaj  Już  nie  ma  ciągu  w  dziele; 
nawet  widać  z  treści,  że  Kitowicz  ciągle  pisał,  to  jest,  że  roz- 
dział za  rozdziałem  przybywał  do  tych  pamiętników  w  miarę 
tego,  jak  materyału  z  wypadków  spółczesnych  mu  przybywało. 
Ale  pomimo  tego  i  w  drugiej  części  pamiętników  znajdują  się 
znakomitej  wartości  obrazy,  np.  cudnie  skreślona  postać  De- 
kerta  prezydenta  Warszawy,  który  w  czasie  Sejmu  Wielkiego 
wywołał  i  podniósł  do  godności  zasady  sprawę  miast  wolnych 
RseczypospoUtćj...  Nie  przestał  Kitowicz  na  >Pami§tnikacb«; 
skreślił  jeszcze  »Opls  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania 
Augusta  III.c  Jest  to  albo  wstęp  do  tPandętnlkówc,  albo  ich 
dopełnienie.  Nieoceniona  znowu  tego  opisu  wartość,  który  do 
nas  ąię  dostaf  bez  początko  i  bez  końca.  Kitowicz  wszystlu^ 
cał4  Polskę  w  obrasacb  tn  przedstawia.  Zaczi^  opisywad  za- 
kony, potom  pnessedł  do  wychowania  dzieci;  maląje  dwory 
UslLupii^w,  trybuni^,  wojsko,  parady, 'stroje,  ordery,  biesiady 
paiskie,  zbytki  I  zabawy.  Przeplata  swoje  opowiadanie  mnó- 
stwem anegdotek,  prqrpowleścl  I  ssczegdłdw  cbarakterysty- 
cznych.  Nie  trzeba  nu^wld,  jak  podobne  ol^y  objaśnląfą  prze- 
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n?oM,  Jakfe  ćwIatYo  riucąlą  na  stosuiikl  dawne.  Zaesjiad  aię 
moina,  tak  oderwać  efę  nie  chce  od  Rltowlcia.  Talent  to 
ogromny  w  opowiadanin,  talent  Paaka,  tylko  RItowIcsowI  brak 
hamom,  JaHm  Pasek  dsiwnie  włada ;  cboclai  csaseni  iartą)e, 
ale  więcdj  to  dzieje  s  pnypadku;  do  tego  iart  Jego  sa  zbyt 
rubaszny.  I 

Oprdcz  powyższych  dwdch  pism ,  Kltowlcz  zostawił  obraz 
statystyczny  Polski  z  r.  1790,  ktdry  w  mbrykach,  dla  wiado- 
mości własnćj  sobie  spisywał,  z  podań  mniej  więcej  urzędowych. 
Wykazdje  on  obssemośd  ziemi,  Ilość  miast  I  wsi,  dymdw  miej- 
skich 1  wiejskich,  przychodu  I  wydatkćw.  Pozostać  takie  po 
nim  w  rękopismach  listy,  których  znanych  jest  pdłtorasta. 

Wyjątki  z  «Opisu  obyczajów  1  zwyczajów"  ogłosił  najprzód 
Kazimierz  Brodziński  w  swoim  Pamiętniku  Warszawskim. 
Łukasz  Gołębiowsl(i  w  pismach  swoich:  «Lud  polski*,  «Ubiory 
polskie»,  •Domy  i  dwory»,  wiele  z  tegoż  rękopismu  poumieszcza?. 
Dotąd  nie  mamy  porządni<i  wydanych  dzioł  Kltowicza.  Ra- 
czyński, zabrawszy  z  biblioteki  pijarskiej  w  Warszawie  ręko- 
pisma  jego  w  celu  wydania,  ogłosi?  je  w  Poznaniu,  poobci- 
nawszy rozdziały  i  zatarłszy  w  wielu  miejscach  charaktery- 
stykę. Rzecz  szczególna,  że  na  jednych  położył  nazwisko 
autora,  na  drugich  opuścił  i  prace  Kitowlcza  podał  jako  nie- 
znajomego pisarza.  W  ten  sposób  wydał :  1.  -Pamiętniki  do 
panowania  Augusta  III  i  pierwszych  Łat  Stanisława  AU' 
gusta,  przez  nieznajomego  autora*  (Poznań,  1840,  tomów  3. 
Przedruk  w  jednym  tomie  ogłosił  Wojkowskł  w  Poznaniu). 
2.  ftOpis  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania  Augusta  III, 
księdza  Kitowiczan  (tomików  i,  Poznań,  1840—1841;  Peters- 
burg u  Wolffa  1855).  W  pięć  lat  późni(^j  Poplińskl  ogłosił 
dalszy  ciąg  «Pamiętnłków»,  czyli  tom  4,  5  i  6  p.  t.  Pamiątmki 
J.  Kito  wic  za  do  panowania  Stanisława  Poniatowskiego  (Po- 
znań, 1845).  Obejmują  one  okres  ostatnich  lat  panowania 
Stanisława  Augusta  do  Jego  abdykacyi  i  ostatecznego  rozbioru 
PolskL  Zebrałoby  się  wszystkich  pism  Kltowicza  na  9  lub  10 
tomów  przenajciekawszej  treści,  zwłaszcza,  gdyby  się  wydało 
razem  i  jego  listy,  tudziei  obraz  statystyczny  Polski,  o  którym 
wspominaliśmy  wyżL^. 

Józef  Wybicki  urodził  się  w  Bendomlnle  na  I^morza  pol- 
skićm  r.  1747.  Początkowe  nauki  pobierał  u  Jezuitów  w  Gdań- 
ska, w  prawnlctwie  wykształcił  sIq  praktycznie  w  grodzkich  1 
trybunalskich  kancelaryach  pomorskich.  W  20  roku  iyda 
wybrany  posłem  na  są|m,  gdzie  chodziła  rzecz  o  dyssydentów. 
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lalożył  protest  przeciw  tćj  sprawie,  po  czóm  dostał  się  do 
Krakowa,  a  ztąd  naŚpiż,  i  przystąpił  do  konfederacyi  barskiej. 
Wysiany  do  Cieszyna ,  miejsca  pobytu  biskupa  Krasińskiego, 
wyjecliał  z  nim  do  Paryża,  lecz  w  drodze  zachorowawszy,  zo- 
stał w  Wiedniu.  Następnie  posyłany  byl  do  Berlina  i  Gdańska. 
W  r.  1770  słuchał  nauk  w  akademii  w  Lojdzie.  W  r.  1772 
udał  się  do  Cieszyna,  zkąd  wysłany  do  Wiednia,  mieszkał  tam 
przy  francuzkićm  poselstwie.  Po  upadku  konfederacyi  pogo- 
dziwszy się  z  rządem,  został  szambelanem  tm^lewskim  I  wraz 
z  dawnym  kanclenem  Andrzejem  Zamojskim  pracował  nad  uło- 
żeniem księgi  praw  narodowycłi ;  był  też  od  Komissyi  eduka* 
cyjnćj  posyłany  na  wizytę  szkdt  litewskich.  Za  sejmu  cztero- 
letniego  naletał  do  najgorliwszych  i  najeży nniejezycli  stronni- 
ków reformy.  W  r.  1794  lurał  czynny  ndiia!  w  wypadkach, 
był  członkiem  rady  tymczasowej  departamentu  wojskowego  i 
pełnomocnikiem  rządowym.  Po  wojnte  udał  się  do  Paryia,  ' 
gdite  podał  plait  formowania  legionów,  a  późnij  miesskaf  we 
Wrocławia ,  ziyni^ąc  8iQ  wychowaniem  aynów.  Powrdcit  do- 
pt^  doojciysny  wraz  ze  swycięsklemi  chorągwiami  Napoleona 
i  X  polecenia  tegoi  onsanisowat  rząd  w  Poznaniu  i  Warszawie. 
Odtąd  ani  na  chwilę  nie  ustawiła  polityczna  a  wielkićj  wagi, 
dziafalnoid  Wybickiego.  Za  ksi^twa  Warszawskiego  został 
citonkiem  Komissyi  rządowej  i  senatorem  wojewodą,  a  za  kró- 
lestwa prezesem  sądn  najwytezego.  Umarł  w  Poznańskiem, 
we  wsi  swojój  Manieczkach  pod  Śremem  roku  1822.  Prawy, 
szlachetny,  gorliwy  obywatel,  wszelkiemi  sposobami  imdżił 
w  narodzie  myśl  upamlętania  »\ę  i  poprawy. 

Najwainiejszóm  dziełem  Wybickiego  są  Patmętmki  Jego, 
w  których  dał  obraz  kraju  pomorskiego  za  czasów  saskich, 
następnie  zaś  opisuje  w  nadzwyczaj  zajmujący  sposób  początki 
konfederacyi  bfirskiój  i  wpływy  jakie  w  nićj  pierwotnie  dzia* 
łały;  naostatek  swój  zawód  polityczny.  Pod  koniec  interes  sła- 
bnie z  uszczupleniem  bogactwa  faktów.  Pamiętnik  swój  autor 
dopruwadził  do  r.  1806. 

O  dramatycznych  utworach  Wybłt  kie;:o  mówiliśmy  w  dziale 
poprzednim,  Bawiąc  za  granicą ,  wydał :  Moje  godziny  szczę- 
śliwe (Wrocław,  1806,  tomów  2)  i  kilka  dziełek  poświęconych 
edukacyi  młodzieży.  W  roku  1816  ogłosił  drukiem  Poczc\tki 
geografii  politycznej.  Dawniej  jeszcze  wydał  bezimiennie, 
oprócz  kilku  broszur  politycznych  i  ekonomicznych ,  •Listy  pa- 
tryotyczne  do  ex-kanclerza  Zamojskiego,  prawa  układającego, 
pisane*  (Warszawa,  1777  i  1778),  w  których  nader  śmiało 
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l^f  9tą]ę  przpclwi^o  IfezpjęąwlOB)  1  nadażyęlopii  w8z^l)i||e^,o  ft^ 
Atąj^  yf  Polsce ,  u4mM4ąc  s^ę  oso^^yie  sa  ^Ę^ip  wiąjąl^iio.  1 

vif  kościańskim. 

^'^tifllgtniki  Wybickiego  y^yósii  Edward  ^ączyńskl  w  Pozna- 
niu r.  1840,  wzbierze  noszącym  tytuł:  Obra^^offtJl^ów  f^t^ki  ^ 
w  wieh,u  A  flll  (w  tomach  4,  5  i  6). 

Niemcewicz,  wziąwszy  za  podstawę  życie  własne,  opowiadał 
wypadki,  na  ktdre  sam  patrzył.  Nieoceniona  szkoda,  że  pisał 
pod  Btarośd ,  dla  tego  wiele  szczęguliiw  wypuścił  z  pamięci. 
Pisał,  bo  namawiano  go  (lo  tego;  czuł  wreszcie  i  satn,  że  mąi  : 
jego  zasług  ł  sławy,  w  istocie  wieleby  umiał  powiedzieć  naro- 
dowi ciekawycłi  szczegęjłów  o  niedawnej  przeszłości.  Tierwsza 
część  jego  pamiętników  p.  t.  Pamiętniki  czasńir  moich  wyszła 
w  Pajryżu  r.  1848,  w  siedm  lat  po  śmierci  autor^.  Opowiadanie 
dodiodzi  tu  zaledwie  do  czasdw  księztwa  Warsza,w8H|ego,  lecz 
prawie  całe  krąży  około  epoki  Stanisława  Auguąta.  Najdosko- 
nalsze i  najważniejsze  dla  historyi  są  w  nićm  opisy  korpusu 
kadetów  w  Warsząwie,  instytucyi,  którćj  długo  pożą,d^ł  naród 
i  uponilnal  się  o  nię  w  paktach  konwentach ,  ale  którą  dopiero 
otrzyig^ł  f.  jrąl^  ostatniego  kró]fL.  Dalszy  ciąg  pamiętników 
Nłj^mce^^lę^  ^)'.^zed\  p^zed  kilku  laty  we  dwóch  tomach  w  Po- 
ąpąsiu^i  o))eJmuje  przestjwór  ęz^sn  od  r.  iSio  do  ljB2(i  Obok 
prostoty  i  wdzięku  op<^j^i«^i|i^ ,  uderza  tu  wytrawność  1 
pprzezorność  polityczną  *ąiitora ,  nięs^leip  ęd  ,ęh\yilowych  uspo- 
i|pbfe^  t^ufpn.'  O  Franciu^ch  ]>^iemc'ewicz  odzywa  piechętnie 
i  o}f}^e  yf^ąme  bęzp^wi*  ięh  i  fl^ftiycia  Jjal^ł^wle  , 
^arŚ9^;^^i^m  w  r.  jl8|2. 

Ż  i|^9ęor^.§dnycli  |p)fa^zy  ^a^fi^gtiją  Da  nwa^ę: 

^tani^aw  Komawfki,  f^iitoi*  walnych  j^tętnlkójp^  do 
panófFąnla  Stai^iąława  Aoffijist^,  w  kt<$rych  naśtjęjpuj^e'  o  swo- 

,K>daje  SEC^egóły.  sij^ł  w  pray^^^^^^^ 
kró|e^8>I^J ,  jplrowską  .j^warój*  1  pwea  Jat  ^0  dj>8ze^  w  nl^J 

względy  n  Króla,  ktdry  raz  fiai  mu  tabakierkę  ze  swoim  por- 
tretem ,  Ąrugi  raz  dwa  konie  ^ierzcho]ve  w  samjan  za  sijnuMme 

iii(|wa.  w  T.  1794  miął  adzup  w  ówczesnych  ^pra^^aco  wo- 
jemiyęh.  *  Po  ^owrod[e  do  'Waf;8?ąwy  mjanowaDy  f  osta!  jp<$|^p- 
wiauóm-  .^pf^i^l^^?  jhf^^  źamief  za^  n^ac  się  do '#tocii  'do 
liStiroWsklągo,' ale  dowie^ziaWszy  się  o  Ujl^oiiacli  na  Wofoszcur- 
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tamecznego  oddziału.  Co  daićj  rubil,  niewiadomo;  to  pewna, 
ie  żył  jeszcze  za  księztwa  Warszawslęicjro  w  dawniejszych 
Prusiech  południowych.  Umarł  podobno  wt^  Wrocławiu.  Wydał 
dzieło  p.  n.  Histnrya  polska,  czyli  rys  panowania  Stanisława 
Augusta  (bez  miejsca  druku,  r.  1807).  Nic  jest  to  historya, 
jalc  na  tytule  wyrażono,  ale  pamiętniki  pisane  z  prostotą  i 
wiernie.  Autor  prowadzi  swoje  opowiadanie  do  r.  1787,  wspo- 
mina cokolwiek  o  czasach  sejmu  czteroletniego,  ale  głr>wnie 
rozszerza  się  nad  ostatniemi  chwilami  Rzeczypospolitej  i  dzie- 
jami pogrobowemi  narodu  aż  do  roku  1801.  Na  samym  końcu 
8 woJego« dzieła  nadmienia,  że  o  następnych  wypadkach  szcze- 
gółowo opowie  w  tomie  drugim ,  z  dołączeniem  anneksdw,  leez 
widać  do  skutku  tego  nie  doprowadził.  Wiele  jest  u  Koomow- 
skiego  wiadomości  aatentycsDych  i  liardzo  ważnych  o  sprawach 
i  wypadkach  mnićj  znanych.  Pamiętnik  jego,  niezmiernie 
rzadki  w  pierwszćm  wydwla,  pnedrakowaDy  został  w  Pozna- 
niu roku  1867. 

Ksiądz  BartiomiSj  Pitrokoński,  kanonik  gnieźnieński  i  ło- 
wicki, był  .także  wizytatorem  generalnym  dyeeesyl  cm  ofU- 
cyatem  gnieźnieńskim.  Zbliżony  do  prymasa  tiubieńsklego  i 
kanclerza  Młodziejowskiego,  podał  wiele  o  nich  siczegdłdw,  a 
chociaż  nie  są]mował  się  historyą  kraju,  w  pamiętniku  swoim 
.  ponotował  rdżne  mnićj  więcej  ważne  rzeczy. 

SłaniMław  Maia4:howski,  wojewodzie  sieradzki,  był  pdźnlćj 
w  królestwie  kongresowym  senatorem  wojewodą.  Umarł  w  Koń- 
«  skich,  majątku  swoim,  r.  1859.  Opisał  w  pamiętnikach  swoich 
oslatnle  poselstwo  Rzeczypospolitej  do  Turek,  w  ktdr^m  brał 
odział,  i  wypadki  pierwszych  lat  księztwa  Warszawskiego. 

Maciej  Rogowski,  konfederat  barski,  walczył  i  w  nastę- 
pnych wojnach  Rzeczypospolitej,  był  pod  Dubienką,  umarł  zaś 
r.  1828.  Rogowski,  podobnie  Jak  Pasek ,  opisywał  swoje  przy- 
gody i  wojny  barskie,  ale  rękopism  jego  znany  jest  tylko 
w  szczątkach.  Znajdujemy  tu  niezmiernie  zajmujące  szcze- 
góły o  chwilach  ostatnich  konfederacyi  i  o  przygodach  Kazi- 
mierza Puławskiego  w  Turcyi,  Niemczech,  Francyi  i  Ameryce. 

Michał  Czacki,  podczaszy  koronny,  rodzony  brat  Tadeusza, 
był  posłem  na  Sejm  Wielki.  Umarł  w  Sielcu  na  Wołyniu  roku 
1828.  W  pamiętniku  swoim  opisywał  intrygi  wiążące  się  około 
robót  konstytucyjnych  na  sejmie  czteroletnim ,  obnażał  politykę 
Szczęsnego  Potockiego;  jako  zaś  szlachcic  starej  daty  i  uprze- 
dzeń, nienawidził  Kołłątaja,  a  mimo  to,  jak  mówi  Bartoszewicz, 
%  jego  to  podobno  wspomnień  pozutijemy  najlepiej  tę  wielką  po- 
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stać  dziejową  w  czasie  działań  prawodawczych  narodu.  Wdawał 
,  się  i  w  politył^ę,  bo  pisał:  «Uwagi  nad  projektem  pomnożenia 
dochod()\v  publicznyrlm  (r.  1789). 

Jan  Suyatyński  był  pazlcni  króiewsltim  i  jeździł  ze  Stani- 
sławem AugusteiM  do  Petersburf^a.  Na  usilne  nalegania  zna- 
jomych napisał  małą  książeczkę  p.  t.  Pamiętnik  o  królu  Sta- 
nistaivip.  Opisane  tu  są  ostatnie  chwile  monarchy,  którym 
Sagatyijskl  był  obecny. 

Jan  KUiński,  szewc  warszawski,  czynny  w  wypadkach  1794 
roku,  współwłęzień  Kościuszki  w  Petersburgu ,  napisał  w  wię- 
zieniu z  namowy  jNiemcewicza  pamiętniki  swoje,  w  kUlrych 
jest  dużo  cłekawycłi  szczegółów  z  czasów  ostatniej  wojny,  jaką 
toczyła  Rzeczpospolita.  Kiliński  nie  znał  się  wcale  na  sztuce 
pisarskiej  i  literatem  nigdy  być  nie  myślał :  ztąd  ma  pewien 
naturalny  swój  powab.  Styl  Jego  jest  bez  najmniejszych  ozdób, 
Język  nie  wygładzony,  opowiadanie  bez  pne8tank<$w,  a  wiąie 

ciągle  Jednym  spójnikiem  uiąc. 

Adam  MoszczetUki,  Wielkopolanin,  poufny  przyjaciel  Szcz^ 
snego  Potockiego  i  Jego  towarzysz  na  sejmie  wielkim,  w  końca 
chorąży  bractawski  i  marszałek  w  konfederaeyi  taigowicklój,  za- 
miar zał  optsać  Polską  Jaką  zastał  i  zmiany,  Jakie  w  nićj  wdąga 
iycla  swojego  widział.  Pamiętników  Je4nak  porządnych  nie  pi- 
sa! •  zostawił  tylko  szkice.  ZbUlony  do  wiela  znakomitych  lodzi, 
nmlał  dnio  ciekawych  rzeczy  o  nich  rozpowledzleć  I  dcfbrze 
scharakteryzował  pod  pewnym  względem  dwdr  Stanldawa  Au- 
gusta. NIktby  się  nie  domyślił  po  treści  i  dnchn  obywatelskim 
tych  Bzkkdw,  łe  antor  Ich  był  człowiekiem,  który  ile  się  za- 
sługiwał względem  ojczyzny. 

Chrxą8»!zewski  opisywał  dom  iSzczęsnego  Potockiego  1  dzieje 
całój  jego  rodziny,  w  duchu  przychylnym  temu  panu,  chodał 
dawnićj  na  zawód  Jego  polityczny  patrzył  inaci^*  Pamlę^lk 
Chrząszczewskie^  znamy  tylko  w  ustępach. 

Pamiętniki  Jana  DuMiana  Ochockiego,  ogłoszone  przez 
J.  I.  Kraszewskiego,  oprócz  osobistych  wspomnień  autora,  za- 
wierają wiele  ciekawych  szczegółów  o  Wołyniu  z  końca  XVITI 
i  początku  naszego  wieku.  Ochocki  opowiada  swobodnie,  żywo 
i  zajmująco.  Pod  względem  moralnym  Pamiętniki  jego  dają 
smutne  wyobrażenie  tak  o  społeczeństwie  opisywanóm ,  jak  i 
o  samym  autorze.  Straszliwy  samochwał,  chlubi  się  nieraz  rze- 
czami, których  powinien  był  raczej  wstydzić  się.  Zresztą  bez- 
warunkowo wierzyć  mu  nie  należy. 

Nierównie  zacniejszym  tchną  duchem  Pamiętniki  Sewerym 
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Bńkara,  obywateli  wołyńskiego  (\  1^531,  chociaż  i  one,  podo- 
bnie Jak  pamiętniki  Octiockiego ,  mają  charakte^  przeważnie 
anegdotyczny.  Bukar  hyl  wychowaiicem  korpusu  kkd^tów  wWaur- 
siawie  ł  ciekawy  opis  jego  nam  pódaT. 

Józef  Kopeć,  ^^enerał  wojsk  polskich  (1760— 1827),  zosta- 
wi! także  pamiętniki  nader  zajinąjące  o  Wędrówkach  Bwokh 
^  po  za  krajeib. 

Inni  o  sobie  prawie  nic  nie  pisali ,  ale  o  śprawacii  ftźJbky- 
IK)8pblftćJ.  Ważne  sk  opisy  Użeżi  biimańskiej  i  kóiiszćzyzny 
pnez  Krebsou\  \  tl^ofAancu  ^est  nkAzIeJa,  że  dikTeko  wię- 
cej ibkjdite  tych  %\Lilt^^  "^K^taHomi^  1  te  ńlMUo  jeit«»tb 
zbogacą  one  liretbryę  po!8k4- 

CaTy  szereg  Pamiętników  ŻP^jUk  włiltk  wyttajb  oli^^ 
ksll^rz  Żui^dl&śki  w  Hitnabla. 

wato  w  tym  o^lrdile  o  rzecza&  ^jciystych  pó  franciizkib.  mI^ 
diy  otml  na  pierwne  lasfugt^e  nifejBi^e  Jan  tMeki,  fthakl^- 
mlty  krytyk  historyczny,  8tQ]||^y  tiod  tym  ^(fil6hi  'o06k  fiojkl, 
Narnteewlczi  f  Czackiejśo,  z  tą  trlko  od  nich  rdiid!ć)(,  ie  prt- 
cowat  nie  tik  dfla  hlstcAr^  w^tącknte  )x>Uiki'<|,  Jtt  dtli  pierWo- 
ttadj  1  w  d^Ie  sTowlańskl^J.  Ur6dztt  Potocki  r.  i7«l  i  ojca 
Jdzeh,  krijczego  koronnego.  Mirnnkiem  byt  w  prdst^J  Hnfi 
JdiSMb,  kitektefattet  kriikowskfego  i  ostatniego  hetmana  z  rodzi- 
ny Potockkib.  iPan  wielU  %  krwi  i  mąjątkn,  wychbWany  byf 
po  francdikn ,  tak  ie  po  polsku  prairie  nie  nmfa?.  tt^fcdarteny 
#leIkMnil  zdoliiośdiami  i  dekawośdf^  bez  granic ,  klaik)pii  si^  od 
mlodó^  w  antoradi  starożytnych,  celem  odgrzc^dink  b^da- 
wniejszych  śtoddw  słowiańszczyzny.  )>ła  tego  prżed^fębra!  ()^o- 
iilft  iWBróte.  W  r.  1778  1  1779  jeźd^f?  do  WToch,  Syćylii  1 
hfekl(«nil ;  w  i1iS\  do  Francyi  \  Kgfptn ;  w  178f7  do  Hóllandyl; 
w  1789  przez  Chersoń  do  Konstantynopola  i  wysp  ArcliipWafgn; 
następnie  zwiedził  kair  1  piramidy  w  (iizech;  przejechawszy 
Tnnis  i  dalsze  pobrzeża  l^arl)aresk(>w,  Aostal  roku  1791  do 
Maroko  i  z^^łea'żt^  wielką  cżięśc  tego  cesarstw.  W  r.  1794— 
179fe  odT)>1  podróż  po  Pomorżii  i  kslęśtWach  rńekleińburgsktćh; 
w  nastęjrtiycłi  dw<ich  latach  z^ódził  Ifaukaz,  w  18(^3  Igościł 
we  Włoszech,  a  w  l805  udat  się  do  Chin  jako  czfóhók  po- 
selstwa rdss^^Jsttego  i  b'iczelnik  wyprawy  naukowej.  VÓiti\^] 
mieszkał  w  Petersburgu,  w  Tulczynie,  w  Krzemieńcu,  a^^^szę- 
dzle  nie  na  dWjjo.  Cate  życic  jeździł;  Tedwie  co  wrócił  do  oj- 
czyzny, a  już  znowu  na  dłuższe  puszczał  się  wyV'ieczki.  OWoce 
badań  swoich  o^aszat  zaraz  drukiem ,  ale  i^rzez  kiprys  pański 
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plkina  j6|Jd  niezmiernie  są  rzadkie ,  1  tylko  najbogiatsze  biblio- 
teki ttiaj^  ich  ibidr  jakikolwiek.  Niektórych,  jak  atlasu  archeo- 
logfiiżnego  Hossy)  eoropejsklćj,  bił  wjednem  wydaniu  45,  wdru- 
glim  11  egzemplarzy.  A  jest  tych  dzieł  niezmiernie  wiele. 
Ojpitsywał  podrdłe  s^oje,  b^ał  starożytności  greckie  i  rzymside, 
ocsyikźttł  tekst  dawnych  krontkkrzy,  kreśllt  dzieje  pierwó^ 
tif^ćh  sTowiańślidi  narodów  na  Knśl^  dsfeje  i^mdchrze^t)a&- 
8^6  'liojMyllcsych  gii»Mq  i  t  d.  Wszystko  to,  Jlik  md#l 
tfiiii^Mie\vki ,  ix>bl?  obcych,  wszystko  dla  liankl,  nie  *dli 
krają,  o^i  kllbi  bVduiir  pćmtyckny^lr.  Wytttoódo^% 
patM  mMtX  #phiwdile  ńa  iilittliiacli,  nic  nk  nich  Me 
rallt!;  źk  ^  baliiUM  lata?  po  Warssk^^  \  W  tltri^a  *#kchd- 
dBtm  l^kizjr^!  ^  fio  iilteach;  tnpfotal:  llę  wtenczas  li«fdy 
liariM!  choro^fpat.  Stractt  ibń  Instynkt  wyssany  i  nfle- 
ktein,  e6  kaie  Idbl^owad  Masne 'gniasdko,  ehdcłal  ]^(łle- 
Indzt^  rozkoszy  I  nadziei  tyislącb.  Wk^esanie  )^tę  t6^o  świecie, 
gdy  niAlówaA  I  pracy  dla  nkroda  by!ó  potrzeba ,  trąćto  prawie 
odutt^pst^m.  Potodti  był  to  awanturnik  bez  serek,  afeuckohy 
pfórwszćj  wielkości.  Zniechęcił  się  tyciem ,  jak  wlelh  spótćke* 
snych  mu  panków,  co  to  iśkczęścla  klemkkiego  i  ^(iWodżentti 
mieli  do  śytoścf.  Na  końca  z  nudów,  gdy  jńż  wszystko  Mblf, 
co  tylko  miM  zrobfó,  a  główtiie  nie  starczyło  mu  już  mVśll 
do  wyszukania  przedńiiotu,  z  biwaku  nowych  wrażeń,  żakońciył 
samobójstwem  w  Uladówce  na  Podolu  roku  1816,  wytoczywszy 
sam  kulę  z  koŃci  słonic  w  t'J,  którą  się  zastrzplił.  3nat  lat  55. 
Powaga  je^ro  między  uczonymi  byia  tak  wielka ,  że  znakomity 
geograf  Klapratłi,  odkrywszy  na  mappach  chińskich  IB  wysp 
na  riiorzu  /óltóm  nieznanycii  Kuropie ,  archipelag  ten  przezwał 
•Archipela^rieib  Jana  Potockiego. » 

Śledził  on  początki  Scytów,  Sarńiatów,  i  Słowian,  tudzież 
pierwotne  dzieje  Polski.  Opuściwszy  wszystkie  prawie  hadanła 
przed  nlńi  czynione ,  zaczął  sań^odzieinie  zgłębiać  odległą  pr-ie- 
SzMć.  W  dziele  p.  t.  Fragrńents  historiqnes  et  geograpkigues 
sur  la  Seytlue,  la  Sarmatie  et  les  Slaves  (Brunswick,  1706, 
tomów  4),  zgromadził  materyały  do  badań  początku  narodów, 
oraz  (fżiójów  vSłowian  aż  do  wieku  X,  łedt^e  "nie  źupelne,  jakie 
tyiko  znaiao.  Lubo  w  przekładzie  oryiginalnych  tekstów  na 
francuzkl  język  jest  swobodny,  mianowlćiffe  gdy  rozwlekłość 
oryginału  skrócić  się  dfaje,  ale  pospolicie  'wiernym  jest  i  tra- 
fhie  wykłada,  a  liczne  bardzo  mflejsca  krytycżheral  uwagami 
śwemi  obj&śnia  i  dopełAiii.  Mr^żystkte  dzieła  swóje  tak  pisał, 
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żc  przywodzi  tekst  źródeł  historycznych  i  takowy  komentnje,  a 
czytelnik  sobie  sam  z  tego  całość  wiązać  musi.  Ztąd  użycie 
dzieł  Potockiego  niezmiernie  bywa  utrudzone,  jakkolwiek  bardzo 
wiele  nowych  widoków  otwiera.  Oprócz  pomienione^o  dzieła 
wydał :  Recherches  sur  la  Sarniatic  (Warszawa,  1788).  Essay 
sur  Vhistoire  universelle  et  recherches  sur  celle  de  la  Sar* 
matie  (Warszawa,  1789,  tomów  4).  Foyage  -en  Turguie  et 
en  Egypte  (Warszawa,  1789),  Dzieło  to  wyszło  i  po  polsku 
pod  tytułem :  aPodróż  do  Turek  i  Egiptu,  z  przydanym  dzienni- 
kiem podróży  do  Hollandyi,  podczas  rewolucyi  1787  r.»  (tamże, 
1789).  f^uyage  dans  t empire  de  Maroc  (tamże,  1772).  f^o- 
yage  de  Basse  Saxe  (Hamburg,  1795),  z  licznemi  wizerunkami 
bożyszcz  słowiańskich  wykopanych  w  ł^llwitz.  Histoire  pri- 
mitive  des  peuples  de  la  Russie  (Petersburg,  1802).  Histoire 
des  gouvernements  de  Folhyniey  de  Podolie  et  de  Chersoń 
(tamże,  1805).  Atlas  archeologiąae  de  la  BuMiie  europeenne 
(tamże,  1810,  trzecie  wydanie  r.  1823). 

■Potocki  (mówi  Lelewel)  znając  biegle  wiele  żyjących  i 
umarłych  }ęiyków,  umiai  ocenić  etymologiczne  środki.  Prses 
podróże  obeznany  naocznie  z  miC(i84sow<iml  ladami  dziś  w  nich 
siedząceml  w  Azyl  i  Europie ,  amła}  zastosować  wyrazy  źródeł 
historycznydi  do  szcseist^łów  innym  nieznanych ;  ciągle,  jedynie 
tylko  tekstem  przytaczanych  źrzódeł  zajęty,  umiał  się  ściśle 
trzymać  Icb  ojMwiadanla. ...  W  jego  Recherches,  Fcyage  de 
Basse  §axe  1  FragmenU  hUtoriąues  widać ,  ie  pocsątkowe 
dzieje  narodu  polskiego  i  rzeczy  stowiańskie  są  przezeń  czysto 
wydobyte;  lecz  gdy  si^}  w  poprzedolć  pomyka  wieki»  gdzie  mu 
imienia  Słowian  brakuje,  gdy  się  spotyka  z  Sarmatami,  Scy- 
tami, Dakami,  gdralami  Raokazu,  Celtami,  Gogiem  i  Mago- 
giem,  gdzie  trzeba  z  natchntonym  Wschodem  kołysać  się 
w  arce  Ifoogo,  tam  nie  ma.  tych  czystych  posad,  na  ktdrychby 
się  mdg!  oprzeć ,  tam  schodzi  ze  swego  toro  i  w  elodkićm  oma- 
mienia w  początkach  roda  ludzkiego,  niepewny,  ginie,  jak  . to 
z  dsłela  jeg^  Histoire  des  peuples  tle  la  Russie  widzieć 
moina^ 

Jui  to  język  obcy,  w  ktdrym  Potocki  wydawał  swe  praco, 
już  mała  41ość  egzemplarzy,  sprawiły  ie  wiadomości  i  badania 
jego  zaledwie  były  znane  narodowi  i  żadnego  nań  wpływu  nie 
wywarły.  Wspomnieć  go  tu  wszakże  należało  dla  ważności 
przedmiotów,  którym  poświęcił  swe  pióro. 

Oprócz  dziel  powyższych,  ^wydał  Potocki  Jeszcze  pismo  po- 
lityczne p.  t.  jiphorismes  sur  la  liberie  (Warszawa,  1791). 
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Napisał  także,  zawsze  po  francuzku  powieści  tak  Oj^omną  a 
złożoną,  4e  same  jej  części  pojedyncze  mogą  uclio(izł(^  za  od- 
dzielne powieści.  Przedmiot  j^j  stanowią  przygody  szlachcica 
hiszpańskiego,  potomka  rodziny  pochodzącej  z  Maurów.  Ułamki 
tylko  powieści  tej  wyszły  w  Paryżu  p.  t.  Hękopism  znaleziony 
w  Saragossie.  Potdm  ogłoszono  z  tego  rękopismu  częściowe 
znowu  ustępy.'  Pomysł  autor  wziął  ze  wzorów,  jakie  miał 
w  powieściach  arabskich,  które  wszyscy  w  Europie  naślado- 
waH.  Nie  ma  tam  ciągu  jednego,  ale  szereg  powieści,  które 
tylko  postać  bohatera  głównego  wiąże  w  Jednę  całość.  Fan- 
tazya  wssgdzle  wybujała  i  oryginalna.  J\le  zbyt  dawno  <lil6ii- 
nik  «Ła  presse»  drukował  wyjątki  z  tój  powieści  jako  rzecz 
Bową.  Powstai  stąd  proces,  w  którym  francuzkićj  gazecie 
dowiediiono,  ie  to  jeit  atwór  Potockiego.  cRękopis  znaleiioiiy 
w  Saragosfllei  wyBsedł  t  popolika,  w  tldmacseBla  Edmirnda 
Ghojeeklego  (Lipsk,  1847,  tomdw  e). ,  * 

Sianuiaw  Bohusz  SMtttwheeuiez  urodilt  tlę  w  woje- 
wddstwie  wIleńgklćiD,  powiecie  trockim,  we  wsi  Zinka  i  ro- 
diledw  wysnanła  kalwi&skiego^  Pneinaesony  do  stano,  dn- 
chownego  oddany  lostat  do  stkdT  słucklcli ,  po  tkońcsenia  ktd- 
rycli  od  synodu  kalwińskiego  wystany  do  Knttewca,  FranklMOt 
Amsterdamu  i  Łondynn,  więcej  mi  do  teologii  przykładał  aię 
do  naakl  językdw  i  prsedmiotdw  popłacanych  na  dworach.  Za 
powrótem  do  krajn,  odkładając  wstąidenia  do  stano  dnclio- 
wnego,  tymcsasem  wysłany  był  prtes  ojca  f  pffsenicą  do 
Gdańska ,  za  którą  gdy  otrzymane  pieniądze  stracił ,  nie  ważąc 
się  wracać  do  ojca ,  zaciągnął  się  do  pruskich  huzarów.  Do- 
służywszy się  w  lat  kilka  oficerskiego  stopnia,  z  powodu  poje- 
dynku, w  którym  raniony  został,  przeniósł  się  roku  1751  do 
gwardyi  litewskiej;  lecz  niedługo  w  nłćj  służył  i  z* rangą  ka- 
pitana żołnierski  swój  zawód  zakończył.  Następnie  przyjął 
obowiązki  nauczyciela  domowego  przy  młodych  książętach  Ra- 
dziwiłłach. W  tym  czasie  starając  się  o  rękę  panny  ze  zna- 
tomitego  domu ,  miał  podany  sobie  warunek ,  aby  przedewszy- 
stkiem  zmienił  wyznanie  kalwińskie  na  katolickie,  co  gdy  uczy- 
nił, pokazało  się  w  skutku,  że  go  tylko  napróźno  złudzono. 
Zdarzenie  to  posłużyło  mu  jednak  do  dalszego  szczęścia:  dał  się 
bowiem  bliżej  poznać  duchowieństwu  katolickiemu,  a  miano- 
wicie biskupowi  wileńskiemu  Massalskiemu ,  który  uznawszy 
Jego  zdolności  i  niepospolite  wykształcenie ,  namówił  aby  zo- 
stał księdzem  i  opiekę  mu  swoję  przyobiecał.  W  tym  celu 
Siestrzeńcewica  udawszy,  si^  do  Warszawy,  obleczony  w  suknią 
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9Uardv  i  w  seoriMryiuii  ^.KnyU  iieijrć.  W||fti4fPiK|Priikn 
«yiwl^]iy  HA  kiiote,  <ottol  mboiMum  lN|lirąi«kiiii  1  to- 
MoikieB  luamowym  Imąidikln,  a  oie^Mltiieo  potćip  WHtiMi 
powijał  fo  ito  9W«go  boka,  neiynił  kapoiiikteiD  ndMikin.  dtt 
drigle  liogAtd  proboitwo  w  HonlH,  &  edbr  sa graiiU}§  Y^yM^Ual, 
perneiy!  ma  tanM  dyecesiyl  1771— €773).  W  tym  ci^Mle  śwtotae 
kannie  powMiiane  prwa  iiNgP  w  WUnIe  s  okoUcyiMrfcI  ^ 
Maehir  kimMeratilw  na  StanlslMFa  Aogasla,  l^azanie,  ktdre 
krdl  poiMft  wydrukować  w  rdżnycti  Języł^h,  roa^gtosUo  imię 
SlMtrK^hMwlesa  na  dwcne  petersbargskUn.  Gdy  więc  hU^np 
Massalski  wrdcił  do  Wilna,  a  dwór  rossyjski  wl,aŚDie  żą(|ał, 
aby  nrn  podano  kandydata  na  nowo  utworzone  biskupstwp  bia- 
łoruskie ,  Siestrseńccwicz  został  biskupem  suffraganepi  npwćj 
dyecezyi,  którą  zamienioną  później  na  archldyeoezyę ,  aż  do 
swojej  śmierci  zarządzał.   W  r.  1782  cesarzowa  Katarzyna  II 
wyniosła  go  na  arcybiskupa  mohilewskiego ,  r.  1795  u^zymał 
tytuł  legata  apostolskiego,  a  w  roku  1798  mianowany  został 
metropolitą  w  szystkich  rzymsko-katoUckicłi  kościołów  w  Rossyi. 
Dożywszy  blizko  lat  stu,  umarł  r.  1825.  Wolteryanin  z  zasad, 
winien  był  wyniesienie  swoje  więcej  intrygom,  aniżeli  zasłu- 
dze.  Miłosierny  był  zresztą  dila  ubogicti,  zo8ta.^ił  ^ipaczne 
zapisy  na  stypendya  szkolne,  dom  własny  w  Petersbujęgu  da- 
rował na  ^imnazyum;    w  roku  zaś  1825  wznió;5ł  na  jswoim 
gruucie  kościół  katolicki  pod  wezwaniem  św.  Stanisława. 

Próbował  on  także  sił  swoich  na  polu  krytyki  (Jziejów 
pierwotnej  słowiańszczyzny.  Napisał  po  francuzku  «Pp;BZuki- 
wania  historyczne  o  początkach  Sarmatów  i  Słowian*  (i2e- 
chet^ehes  hąstorigues  svr  ^origiiw  des  SarmateSy  des  Esclu' 
vons  et  des  Slaves  (Petersburg,  1812,  tomów  4)  i  Histoire 
4e  fa  Taturi^e  (Brunświk,  1800,  tomów  Wj^ft^^  to  za<i^^J 
nt0  ma.  W  polskim  językju  zostawił:  Kazanie  t^ne  w jfzfeń 
Św.  Stanisława  Kostf^i  w  Jc^t^jdcaliiyni  .ifilę|D^iffl 

(Wilno,  ,1771),  tudzież  Kazimia  i  mowy  o^iewą^e  W7(i^pych 
kląl^rm^c^  }i9M(kiB^  CMpfctt^?^'  pjapisał  m^że  .y^y- 

M9m  «l>UjMW  tiacidjrj^  p.  t.  Gecup.  ,w  Taurydąę  i}f»\lSiiflWt 
Vf9d  ^m0Kfm%li\  z  aAgtc|||||(teo  49l0tp  ^ac^^  a. 

PAiD«flMlkQwym  MW%pi  pisali  o  wjmafkf^  j[))f|?s^8^ 
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szech  i  dowódzca  polskich  pufkdw  w  r.  1806,  zasłużony  gene- 
rał pod  Napoleonem ,  za  królestwa  został  senatorem  ł  prze- 
mieszkiwał w  Warszawie.  Urodził  się  r.  1755  w  Krakowskiem, 
umarł  w  Winnogórze  pod  Wrześnią  r.  1818.  Pozostawił  po 
sobie  dwa  pisma :  1.  Wyjrrawa  generała  Dąbroivskiego  do 
Wielkopolski  r.  1794,  która  najprzód  wyszła  w  niemieckim 
Języku  (Frankfurt  i  Lipsk,  1796),  a  następnie  po  polsku,  wy- 
(Una  prsea  £.  Raczyńskiego  w  Poznaniu  r.  1839.  2.  Lcs  Um 
gfom  pohnaUes  d'ItcUie,  dopełnione  przes  I«eoDarda  Chodźkę, 
wyszfy  w  Paryża  r.  1832,  w  pnektadzto  zaś  polskim  w  Po- 
nanlu  r.  1864. 

Józef  Zająfizek  urodził  się  w  Kijowskidm  r.  1752.  Wcae- 
śnie  wstąpiwszy  do  wojslsa,  w  r.  1792  był  już  general-majo- 
rem;  eiymiy  brał  udział  w  wojnie  1794  roku.  W  r.  1812  od- 
był kampanUo  rasyjaką.  Umari  księciem  1  namiestiiikiem  lupd- 
lestwa  polskiego  r.  1826.  Napisał  I  wydał  besimleiiiile  dsląje 
wojny  KoddnsskowsklćJ  p.  t  Elttmit^  de  ia  revokUim  de  P«- 
lo^  en  £794  par  rni  ternom  oeukdre  (Paryi,  1797).  Diieło 
to  spolsiesoiie  pnei  -H.  Rotłątąia,  wyszło  dopiero  w  Posmuilo 
r.  1862. 

Po  nlesiiecku  lilstoryę  tejto  wojny  opisywał  Karol  Wcjde,  - 
MOui  Ogiński,  ostatni  podskarbi  wielki  litewski,  nmart. 
we  Włosseęli  senatorem  rossyjskim  r.  1881.  Wydał  w  Pary- 
in  ważne  pamiętniki  o  Polsce  I  Polakach  p.  t.  M4mmree  de 
MkM  OgiAikL  Tom  pierwszy  mdwi  Jedynie  o  epoce  Stani- 
sława Augusta,  drugi  o  czasach  pdinlejszych ,  i  kończy  się 
mnićj  więct^j  na  r.  1816—1818.  Autor  chcąc  wydać  się  lepiej 
przed  potomnością,  pragnął  usprawiedliwić  się  z  zarzutów, 
które  mu  robiono,  i  dla  tego  skaził  cokolwiek  prawdę ;  ale  po- 
zostający przy  nim  sekretarz  wydziału  skarbowego  na  Litwie 
Mateusz  Tukahki  I\/ieŁubotvicz  napisał  sprostowania  swoje 
do  tych  pamiętników.  Zbogaclło  to  historyę,  ale  nie  wyszło 
na  korzyść  Ogińskiemu,  który  jednakże  ma  wiele  ważnych 
faktów ,  co  nic  dziwnego  ze  względu  na  stanowisko  i  rozległe 
Jego  stosunki. 

Również  pamiętnikowy  pokrój  mają  dzieła  kilku  pisarzy 
(raucuzkich  o  sprawach  polskich  z  drugiej  półowy  XVIII  wie- 
ku. Między  nimi  na  pierwsze  zasługuje  miejsce  Rulhiere. 
Pisarz  ten  był  w  Polsce  i  kochał  Rzeczpospolitę  podobnie  Jak 
Rousseau  i  Mably.  Opowiadał  dzieje  ostatnich  iat  saskich  i 
pierwszych  panowania  Stanisława  Augusta.  Odsłonił  rozgałę- 
ziony oddawna  wpływ  dwora  petersburgskiego  •  opisał  wybór 
Ey&  Dz.  Lłt.  P.  T.  n.  36 
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Poniatowskiego,  postępowanie  ministrów  rossyjskicb  u  dworu 
warszawskiego,  nakoniec  wybucli  konfederacyi  barskiej  i  jdj 
działania  aż  do  r.  1770,  to  Jest  do  zjazdu  Fryderyka  Wielkie- 
go z  Józefem  II  w  Neustadt  w  Morawii.  Resztę  zdarzeń  aż 
do  pierwsze j2:o  podziału  Polski  opowiada  spiesznie  i  ury wkowle. 
Dzieło  Rulhiera  leżało  w  rękopiśmie  aż  do  r.  1806.  Wtedy 
napoleon  rozkazał  wydać  Je  na  Jaw  p.  n.  Histoire  de  tanar* 
dde  de  la  Pologne  (4  tomy).  Gdy  ta  hlstorya  ukasała  8S9 
w  r.  1807,  wielkie  zrobiła  wrażenie  w  całym  kraju.  Nie  zna- 
no bowiem  jeszcze  pod  ów  czas  pamiętników  Kitowicza ,  Wy- 
bickiego I  innycli  wiadomości  o  konfederacyi  barskiej.  Był  to 
więc  pierwflsy  opis  tćj  ważnej  w  diiejach  polskicti  epoki,  któ- 
rej Jesicze  wielu  iyło  świadków  naocznych.  Obejmiąje  on 
diteBl^oletnl  peryod  tylko,  ale  mlstriowBkMin  pidrem  ekre-^ 
^ny.  Talent  opowiadania  w  nim  plerwszorz^ny;  RolMre, 
Jest  to  artysta  s  wiedzą,  Jak  Rltowicz  bez  wiedzy.  Dzieło  Je* 
gp  w  literaturze  francozklój  achodzl  za  Jedno  z  nąjceliilej- 
szych*  Ifalownicze  są  opisy  wywiezienia  senatordw,  koniode- 
rtcyl  radomskidj  r.  1767,  post^wanla  krdla,  widzenia  się 
Tryderyka  W.  z  Jdzefem  II  w  If  enstadt  1 1.  d.  *). 

Z  niewykończonych  drywkdw  Rnlhlerat  odnoszących  się 
do  lat  1771  I  17^,  Inny  antor  firanenski  Ferrand  utoiył  pier- 
wszy tom  swojego  dzieła  p.  t  WMtobrB  des  tnru  dłmewUrre^ 
mettffl  de  la  Polugiie.  W  dzido  tdm  akasato  się  wiele  sieze- 
gdldw  znalezionych  pdinidj  w  notatkaeh  Rulhiera,  Jako  to: 
Zdobycie  zamku  krakowskiego  przez  Ghelsy,  porwanie  króla 
na  ulicy  w  Warszawie  i  t  d.  Ferrand  byf  mniój  zdolny  od 
Rulhiera,  ale  zawsze  ma  swoję  zasługę. 

O  sprawach  barskicłi  pisali  też  Francuzi,  którzy  walczyli- 
na  czele  kolumn  polskicli  przeciw  królowi,  up.  Dutmmrier, 
yiomenil  i  t.  d. 

W  ogóle  potrzeba  powiedzieć,  że  posiadamy  w  języku  fran- 
cuzkim  wiele  bogactw  dla  ostatnich  kart  historyi  polskiej. 
Pomiędzy  innemi  wspomnieć  należy  i  u  pamiętnikach  Fryde- 
ryka Wielkiego,  króla  pruskiego. 

Ksiądz  Sebastyan  Ciampi,  uczony  włoski,  którego  pamięć 
łączy  się  z  rzeczami  polskiemi,  urodził  się  w  mieście  4*istoJa 


*)  ld<^«i%,  M  Raltilire,  n*  poecątka  ruehów  kuDfetleracji  barskiej,  otrsf- 
wt^  pol<eMd«  od  nąd*  fnuiciukiflgo  atoienia  nown^  hisloryi  polskiej  dl* 
M«ki  imęfmmĘf*  ddSM,  pótai^jtMg»  Ladirikft  XVI.  Ząjąt  oatydmiiMt 
fBcttwis  t|  praeą,  ale  pienmu  tyilui  eifśei  wyluińmyt,  »  raMta  w  aiapowi^ 
w^kMk  imrtaU. 
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r.  1769;  uczęszczał  na  uniwersytet  w  Pizie,  gdzie  otrzymał 
stopień  doktora  obojga  praw,  a  od  r.  1803  do  1818  wykładał 
literaturę  starożytną.  Z  księdzem  Ciampi  zapoznał  się  we  Wło- 
szecti  hr.  Józef  Sierakowski,  lubownik  sztuk  pięknycli  i  li- 
terat. Ten,  kiedy  potera  szło  o  sprowadzenie  professorów  za- 
granicznycłi  do  uniwersytetu  warszawskiego,  polecił  go  Sta- 
nisławowi Potockiemu ,  ministrowi  oświecenia  publicznego. 
Zaproszony  przez  ministcryum ,  prz\;jechał  Ciarapi  do  War- 
szawy r.  1818  i  zaraz  kanoniję  sandomierską,  a  nieco  później 
miejsce  profąssora  literatury  greckiej  w  uniwersytecie  otrzy- 
mał. Za  staraniem  Ciampiego  wezwano  także  do  Warszawy 
przyjaciela  jego  i  rodaka  Ludwika  Cłiiorinlego  oryentalistę. 
Ciampi  był  cst^ry  lata  professorem  w  Warasawie;  lecz  gdy 
młodalei.  ówczesna  nie  miaia  aamiłowania  w  ipreckićj  litera- 
turze, z  dmgidj  też  strony  obcy  profeasor,  po  łacinie  snclio 
wykładający,  obudzić  go  nie  mógł ,  dano  mu  przeto  uwolnienie 
r.  1822  i  pozwolenie  wrócenia  do  Włoch  z  tytułem  professora 
bonorowego  i  korreapondenta  komlssyi  oświecenia  p«blicanego, 
^  pny wiązaną  do  tego  pei^yą*  We  Florencyi,  gdzie  oaUdl, 
Ciampi  wrócił  do  swoich  dawnych  prac  naukowych,  do  któ- 
rych dodał  poszukiwania  w  prsddndocie  stosunków  Włoch 
z  Polską  i  koBsyą.  Wkrótce  tei  ogłosił  tłómaczenle  listów 
Sobieskiego  na  J^^syk  włoski,  tudzlei  wladomośó  o  uczonych 
f  artystach  włoskich,  którzy  w  Polsce  i  Rossyi  pracowalL 
W  tymie  samym  czasie  przedsięwziął  podróż  do  Warszawy, 
która  mu  kilka  miesięcy  zajęła  1  którój  ciekawy  I  ważny  dla 
historyi  sztuk  pięknych  opis  wydał  potóm  z  druku.  Unart 
w  ustroniu  wiejskióm  niedaleko  ed  Florencyi  r.  1847. 

%  dzieł  Oampiego,  odnoszących  się  do  rzeczy  polskich,  go* 
dne  są  wymienienia:  4.  Feriae  FarMOfnętues.  Pismo  to  przez 
lat  trzy  wychodzące  (1818»  1819  i  1820)  zawierało  rozmaite 
filologiczne  rozprawy.  Wiadomość  o  nidm  1  ostry  rozbiór  kry- 
tyczny wydał  w  Wilnie  Ludwik  Sobolewski  (r.  1821).  2.  F/o- 
sculi  historiae  Poloniae  sparsi  PtUamis  coneelebrantes  (Pu- 
ławy, 1830).  Dziełko  to  zawiera  wyjątek  z  relacyi  posła  we- 
neckiego o  Polsce  i  opis  powrotu  Maksymiliana  arcyksięcia 
austryackiego  z  niewoli  polskiej.  3.  Sobieseiada  italiana  (Flo- 
rencya,  1830).  4.  Notizie  di  rnedici,  maestri  di  musica  e  cau' 
iori,  pittori,  architelti^  sculłori  ed  altri  arłisti  iUdiani  in 
Polonia  e  poŁacki  in  Italia,  eon  appendice  degli  artisti  ita- 
liani  in  Bussia  (Lucea,  1830).  5.  Całalogo  di  documcnti  ma' 
noscritti  e  stampati,  relativi  aUa  storia  politica^  mUitaref 
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ecclesiastica  e  IpUeraria  dcl  regnn  di  Polonia  raccolU  in 
Italia  negli  anni  iS23,  iS24  e  1825.  6.  Viagio  in  Polonia 
nella  state  del  1830  (Florencya,  1831).  7.  Bibliografia  cri- 
Ucha  delie  antiche  reciproche  correspondcnce  deli*  Italia 
colla  Russia,  colla  Polonia  ed  altri  parti  sełtentrionali 
(Florencya.  1834—1842,  tomów  3),  najważniejsze  ł  największe 
dzieło  Ciampiego.  Jest  to  zbiór  nieoceniony,  chociaż  bezładny 
materyałów  wszelkiego  rodzaju  tiistorycsnych  i  artystycznycli. 
8.  Nołizie  dei  sacoli  XF  e.  XVI  iuUa  Italia,  Etuńa  e  Po- 
lonia raccolłe  (Florencya,  1832). 

Cłampi  rozświecając  cały  jeden  oddział  polski^  ooilej^tao- 
ści,  niemałą  przysługę  krajowi  nasienia  oddał. 

Dzi^e  powszechne,  Hlstorya  powszechna  nie  była  w  tym 
okresie  oryginalnie  uprawiana.  Go  najwięcój  zdobywano  8|q 
na  prsekłady  i  dzieła  elementarne,  rifajwięcćj  odsnaesylł  si^ 
w  tym  względzie  p^arowie. 

Ma^etan  SkrzBłuiki  orodził  się  we  Lwowie  r.  1743.  Skoń- 
csywszy  nauki  u  p^arów  w  Podollńcn,  wstąpił  do  ich  zgroma- 
dzenla  i  byt  prefessorem  w  Złoosowie  i  Wanoawle.  W  r.  1777 
wyjechawszy  sa  granicę*  zwiedził  sławniejsze  akademyc*  a 
za  powrotem  mianowany  'professorem  historyl  1  nanki  morał* 
n4l  w  korpusie  kadetów,  obowiązek  ten  do  r.  1787  ębintoie 
sprawował.  Seknlaryzowany ,  nmari  proboszczem  w  Wiettdm 
Rsiąta  r.  1806.  Wydał  trzy  dzieła  odnoszące  się  do  dziejów 
powszechnych:  1.  wMitorya  polityczna  dUi  szlachetnig  młodzi, 
zawierąjąca  zebranie  krdtUe  przypadków  znakomitych  w  da- 
wnych monarchiach,  w  państwie  NiemiecUóm,  Polsce,  Fran-. 
cyi,  Anglii,  Hiszpanii,  Szwecyi,  Moskwie,  Prosach,  todzidi' 
nwagi  polityczne  nad  zaszłemi  w  tyehie  państwach  odmlauik' 
ml,  nakoniec  wyobrażenie  heroiczne  niektórych  sławnych  w  sla- 
rołytności  Indsłi  (Warszawa,  1778—1775,  tomów  2;  t  wymk- 
nie 1786).  Dzieło  to  zaleca  się  znajomością  przedmiotn,  jasnym 
wykładem  i  wyborną  polszczyzną.  2.  wMitorya  politycTOM 
hrótesiwa  franeusekiego  od  założenia  monarchii  do  czasów  te- 
raźniejszych, z  przydatkiem  o  rządu  odmianie,  o  szlachectwie 
hrabiów,  parów  początku,  parlamencie,  dawnój  kawalerył,  dzle- 
jopisach  królestwa ,  tudzież  wzoru  latopisarskiego  współżyją- 
cych papieżów,  królów,  książąt  niektórych  europejskich,  tablic 
genealogicznych  panujących  familij,  nakoniec  szczególnych  i 
osobliwych  anegdotów  i  opisania  wielkich  ludzi«  (Warszawa, 
we  2-ch  częściach).  W  przypisach  są  biografije,  a  przynaj- 
mnlój  glówniejsze  rysy  życia  sławnych  mężów.  3.  rtHistifrya 
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powszechna  dla  szkół  narodowych  na  klassę  trzecią*  (War« 
Bzawa,  1781).  Przypisy  do  > tej  książki  oddzielnie  drukowane 
*  w  Warszawie  r.  17ft2,  przez  Komissyę  edakacyjną  do  użycia 
w  szkołach  były  przepisane.  Oprdcz  powyiszycti  dzieł,  wydał 
Jeszcze  Skrzetnski  ^Prawidła  początkowe  nauki  obyczajowej 
.  do  pojęcia  u6zącćj  się  młodzi  przystosowane*  (Warszawa- 1793), 
wielokrotnie  przedrukowywane. 

Wincenty  SkrzettuM  orodzlł  się  r.  1747  w  Krakowie  i 
tamie  został  p^arem.  Nauczyciel  wymowy  w  szkołack  tego 
sglkDmadzenla  w  Rzeszowie  i  Warszawie,  zaszczytnie  przez 
krdla  odznaczony,  nmarł  proboszczem  w  Grodnie  r.  1791.  Na- 
pisał: ^Dzieje  króŁestwa  Szwedzkiego  od  panowania  Walde- 
mara, to  Jest  od  r.  1250,  ai  do  niniejszego  roku,  według  lat 
porząidkn  optsanet  (Warszawa,  1772.  Prsedmkowane  w  r.  1792 
p.  n.  Metorya  królestwa  Szwedzkiego).  Drufl^ćm  dziełem 
Skrzetuskiego  jest  »Metorya  powezedma  dla  szkół  narodo- 
wycli  na  klassę  IV,  dzieje  greckie  zawierającai  (Kraków,  1786; 
kilkakrotnie  przedrukowywana  w  Warszawie,  Wilnie  I  Gro- 
dnie). Nadto  przysłużył  się  literaturze  prawniczej  dziełem 
p.  t.  Prawo  polityczne  narodu  polskiego  (Warszawa,  1782 — 
1784,  tomdw  2;  wydanie  2-gie  r.  1792),  wielce  w  swoim  cza- 
sie cenioneni ,  aczkolwiek  autor  nie  odgranicza  ściśle  staty- 
styki od  prawa  publicznego.  Wydał  Moiry  o  głóivnych  ma^ 
teryach  politycznych  (Warszawa,  1773);  należał  do  wydania 
dzieła  »Traktaty  między  mocarstwami  europejskieraia ,  którą 
to  pracę  wziął  po  nim  Siarczyński ;  nareszcie  tłumaczył  Tra- 
ktat o  prawodawstuńe  z  Mablego,  Kazania  Massyliona  i  Po- 
dróze  Cyrusa  z  francuz  kiego. 

Norbert  Jodłowski,  pijar  (1728 — 1793),  wypracował  dzieło 
p.  t.  nHistorya  angielska  od  czasu  podbicia  t^J  wyspy  od  Rzy- 
miku  aż  do  naszego  wieku  doprowadzona«  (Warszawa,  1789-- 
1791,  tomów  3).  Dziejopis  śmiały  w  zdaniach  i  wolny  od  prze- 
sądów. Dzieło  jego  jest  jedną  z  najlepiej  napisanycli  hlstoryj 
pojedynczego  narodu  w  polskim  języku,  tak  co  do  treści  i  wy- 
kładu, jako  też  co  do  styla  dobitnego,  jasnego  i  czystej  pol- 
szczyzny.  Doprowadzone  są  ta  dzieje  do  r.  1790. 

iv|Ć8iądz  Kazimierz  Gołecki,  kanonik  poznański,  wydał  Jai 
po  ostatnim  podziale  kraju  Historyą  Hiszpanii. 

Nie  brakowało  też  na  przekładacti  z  Monteskiusza,  Bos- 
sa^, Rollina,  Goldsmltłia  i  Millota.  Ale  wszystko  to,  rozsze- 
rzając wiadomości  o  wypadkach  zaszłych  po'  za  granicami  kra- 
Jn,  ile  przyczyniało  się  Jednak  w  nlcsóm  do  postępu  t^  ga- 
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literatary.  Ciasy  Stanisławowskie  więcćj  mają  tataj  sa^* 
sługi  nii  ciasy  porozbiorowe ,  które  bardzo  niewiele  wydały 
lirac  na  t6m  polu.  Feliks  Bentkowski ,  professor  dslejdw  po* 
wszechnych  w  uniwersytecie  warssawsklm ,  poprzestał  na 
^Wstępie  do  historyi  powssechnćjc.  Z  'Innych  taslUg^Ją  na 
wskblankę : 

Pawei  Rotowiki  urodsił  się  w  sleml  łomiyńskićj  r.  1777; 
uczył  słQ  w  szkołacb  pQarsklch  w  Łomży;  r.  181)0  wst^ł  do 
Idi  zgromadsenlat  od  roku  m6  1804  rozpoczął  zawód  nancsy- 
cielsk!  w  Łowiczu.  Następnie  pełnił  olwwiązU  nauczyciela 
w  Wieluniu  i  Hotrkowie,  a  od  r.  1813  w  konwikcie  war- 
szawskim. R.  1816  wybrany  rektorem  w  PioCrkowie,  urząd  ten 
sprawował  przez  lat  18.  Umarł  w  Warszawie  r.  1849.  Wydał 
następujące  dzieła  bistoryczne:  •HiUorya  pow$xe^ma  staro- 
żytna, zawierająca  dzieje  od  stworzenia  dwiata  do  potyczki 
pod  Akcyum  (Warszawa,  1818,  tom  I ;  tomy  zaś  II  i  IH  zo- 
stały w  rękopiśmie).  •Historya  powszechna  Szrelca,  przekład 
z  niemiecitiego,  do  r.  1812  doprowadzona*  (Warszawa  1  Wilno, 
1813,  tomów  2,  w  ktdrycli  liłstorya  kończy  się  na  odlcryclu 
Ameryki).  *Tahlice  chronologiczno  -  historyczne  ^  zawierające 
znaczniejsze  wypadki  od  stworzenia  świata  do  r.  1812  po  na- 
rodzeniu Chrystusa^  (tamże,  1814,  w  3-ch  arkuszacli).  Pismo 
to  niegdyś  do  nauki  historyi  powszeclinej  w  k lassach  wyższycli 
z  pożytkiem  hyio  używane.  Lelewel  pisał  uwagi  nad  niem 
w  Tygodniku  Wileńskim  r.  1816. 

Ignacy  Chodyniecki  urodził  się  we  wsi  Chodorowie  w  oh- 
wodzłe  brzeżańskim  w  Galicy!  r.  1786.  Nauki  początkowe  po- 
bierał w  llrzeżanach,  szkoły  gimnazyalne  ukończył  we  Lwo- 
wie r.  1804,  i  zaraz  tamże  przywdział  habit  zakonu  karme- 
lickiego, a  w  r.  1811,  po  ukończeniu  nauk  teologicznych  otrzy- 
mał święcenia  kapłańskie,  Następnie  pełnił  rozmaite  obowiązki 
w  zakonie ,  był  wice-przeorem  we  Lwowie ,  przeorem  w  Bał- 
szowcach,  w  końcu  mianowany  został  sekretarzem  prowincyała. 
Umarł  we  Lwowie  r.  1847.  Wydał:  Dzieje  historyczno-poli' 
tyczne  Europy  i  innych  części  śmata  na  początku  XIX 
wieku  (Lwów,  1817—1820,  tomów  6);  Historyę  miasta  Lwo- 
wa (tamże,  1828;  wydanie  2-gie  (865);  Dykcyonarz  uczonych 
y  Polaków,  zawierający  krótkie  rysy  ich  życia,  szczególnie 
wiadomości  o  pismach  i  krytyczny  rozbiór  ważniejszych  dzieł 
niektórych  (Lwów,  1833,  tomów  3).  Dzieło  to  zawiera  około 
360  biografy  zna^omitszycli  autorów  polskich,  zelwanych  po 
wlfkszdj  części  z  dzieł  Bentkowskiego,  Ossolińskiego,  Juszyń- 
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skiego,  Sołtykowicza,  oraz  Roczników  Towarzystw  naukowych 
warszawskiego  i  krakowskiego;  z  innych  źrddeł  bardzo  mało 
korzy staY  iTutor.  Oprócz  tego  wydał:  Wiadonutscł  historyczne  o 
fundacyach  klasztorów  zakonu  karmelitańskiego  niegdyś  w  Pol- 
sce i  Litwie.  Jest  to  pożyteczny  materyai  do  historyi  kościo- 
ła polskiego. 

Książę  Kdimrd  Lvh<miirski  urodził  się  r.  1795  w  Dubnie 
na  Wołyniu  z  (»jca  Michała,  generała  wojsk  polskich.  JNauki  jk>- 
bierał  w  liceum  warszawskiem,  a  pot^m  w  Wiedniu,  i  tam  roz- 
począł zawód  dyplomatyczny  przy  poselstwie  rossyjskiem,  do 
którego  później  przyłączony  był  także  w  Berlinie  i  Londynie. 
Za  powrotem  do  kraju  zajmował  się  gospodarstwem  i  litera- 
turą w  dobrach  swoich  Radzyminie.  Zginął  w  pojedynku  r. 
1823.  l^rzed  śmiercią  zostawił  hojne  zapisy  na  rozmaite  za* 
kłady,  tudsiei  na  instytut  dobroczynny,  którego  wybór  zdał  na 
brata  swego  ciotecznego,  hr.  Edwarda  Raczyńskiego.  Ten 
z  fundusau  Lubomirskiego  założył  w  Warszawie  instytut  o- 
ftalmicsny,  prseznaczony  dla  nbogieh  chorych  la  oczy.  Lu- 
j^nteki  napliat:  Obraz  htttoryesno-skiłysłyeasny  Wiednia 
(Waraiawa  1821)  t  RyM  statyMtyesnMf  i  poiiiytgny  Angin  wy- 
dany po  śmierci  autora  prsez  Raczyńskiego  w  Poznaniu  r.  1829. 
Uprawiał  takie  poezyę.  Jego  Dumy  ryemkie  (Warszawa, 
1821)  unosiły  krytyków  dwczesnycti.  Z  nlemleeklego  prseło- 
iył  wierszem  tragedyę  Rlingemana:  Faust  (tamie,  1819). 

Tićmaeze  pism  historycznych  nie  małe  takie  połoiyll  za- 
sługi. O  przekładach  dokonanych  przez  pisarzy  oryginalnych. 
Jako  to:  Ifaruzzewicza,  Albertrandiego,  Ossolińskiego,  Faień- 
sklego»  Kwiatkowskiego  i  Kotowskiego  wspominaliśmy  wyżej. 
Pozostaje  nam  jeszcze  kilka  nazwisk  do  wymienienia. 

Wpoiit  Kownacki  urodził  się  r.  1761  w  Sławkowie,  gdzie 
ojciec  jego  był  dzleriawcą  hut  gwlrnlczyeh  w  dobrach  biskupdw 
krakowskich.  Po  odbyciu  nauk  w  Krakowie*  przez  lat  kilka- 
naście zajmował  się  g<$rnictwem,  a  nawet  napisał  dwa  dziełka 
w  lym  przedmiocie :  »Q  starożytności  kopalni  kruszców  w  klu- 
czu Sławkowskim*  (1791)  i  »0  gćracJu  (1792).  Po  zajęciu  dóbr 
sławkowskich  na  skarb,  bawił  na  dworze  księcia  prymasa  Po- 
niatowskiego, po  śmierci  którego  został  nauczycielem  domo- 
wym u  hr.  Aleksandra  i'otockiego,  a  w  końcu  bibliotekarzem 
biblioteki  wilanowskiej.  'l\i  z  całym  zapałem  oddał  się  Ko- 
wnacki poszukiwaniom  historycznym,  pisał  wiele  rozpraw  i 
tłómaczył  dawne  piśmienne  zabytki,  które  umieszczał  w  Pa- 
miętniku ffarązawskim  Bentkowskiego,  tudzież  przelŁiadał 
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stm  ftkopiśmlenne  kroniki  t  takowe  wras  s  orygliialiiym  te- 
kstem ogtassat.  RoUt  to  bes  źadn^  krytyki  i  rosumieiiia  ne- 
exy»  atawiąląe  na  rdwni  autentyczne  pomnlU  z  podrobionemi  I 
nporciy wie  trzymając  się  mionek,  ktdre  sobie  ntworsyt.  W  pd- 
inym  Jui  wieka  osiadł  w  Warszawie  i  długie  Jeszcze  lata  ory- 
ginalny starzec  cliodsił  codziennie  pieszo  do  biblioteki  wila- 
nowskiej lab  do  biblioteki  gtuwndj  w  Warszawie  i  szperał 
w  ioDnikacli,  czytając  nieastannie  Długosza,  w  ktdrym  odkry- 
wał wcielonych  Jakoby  przez  niego  iunych  kronikarzy.  Po- 
tćm ,  kiedy  przyciśnięty  wiekiem  nie  mógł  Już  tak  daleko  cho- 
dzić, widywano  go  zawsze  o  JednćJ  porze  spoczywającego  na 
Icamieniu  u  rogu  Nowego  świata  i  ulicy  Wareckiej  i  gwarzą- 
cego ze  znajomymi  o  ulubionym  przedmiocie,  a  żalącego  się  na 
śmiałków,  którzy  ważyli  się  zaprzeczać  autentyczności  wyna- 
lezionych przez  niego  kronik.  Do  śmierci  też  prawie  pisał  o 
nich  rozmaite  dziwolągi,  i  prace  swoje  w  rękopismach  opieczę- 
towanych kilku  osobom  do  wydania  pośmiertnego  powierzył. 
Sam  nic  Już  nie  chciał  drukować:  *bo  i  po  cóż  mam  to  ogłaszać, 
mawiał,  aby  znowu  Jaki  zoilus  powiedział  mi.  Jak  dawniej,  że 
głupi  Jest  bibliotekarz  wilanowski.  Umarł  w  Warszawie  r.  1854, 
mając  lat  93.  Pochowany,  jak  sobie  życzył  w  Wilanowie, 
gdzie  tyle  lat  pracował  nad  literaturą  ojczystą. 

Pomimo  swego  bałamuctwa  naukowego,  Kownacki  położył 
niemałą  zasługę  przez  ogłoszenie  niektórych  istotnie  ważnych 
irddeł  i  udostępnienie  onycli  dU  ogółu  przekładami.  Z  te- 
go względu  kilka  prac  Jego  ma  rzeczywistą  wartość.  Do  takich 
naleią:  i.  Hisiorya  Bulesiawa  III,  króla  polskiego,  przez  Po- 
laka bezimiennego  rytmem  łacińskim  napisana  około  r. 
(Warszawa,  1821).  Jest  to  tlómaczenie  kroniki  Galla,  którego 
prawdziwe  nazwisko,  zdaniem  tłdmacza  byio  Kurek.  2.  >*A>o- 
tdka  LeehUów  i  PoŁakauf,  napUana  przez  GwŁsMawa  Ba- 
isAa,  kustosza  poznańskiego^  w  drngidj  połowie  wieka  XIII, 
s  dawnego  rękopismn  bibUoteki  wUanowskidJ  przettdmaczonac 
(Warszawa,  1822).  Walną  prsystng^  ączynił  Kownacki  taJc 
Ogłoszeniem  tego  rękopisma,  jako  tel  wyszczególnieniem  w  koń- 
ca dzieła  rdinic  Jego  od  wydania  Sommersbeiga.  3.  wKromka 
poUka  przez  BsUrzwą  w  końca  wieka  Xn  napisanat  (War- 
ssawa,  1823>  Kownacki  pierwszy  odrdinił  Ją  od  kroniki  Ka- 
dłubka i  wydał  z  tekstu  csydciejszego,  nil  Łengnicłi.  Podobnie 
Jak  późniój  Bielowski,  upatrywał,  on  w  Dzierswte  spdłczesnego 
Ryile  I  RazimiertfOwi  I.  4.  nRromka  węgierska  na  poeząjAa 
.wiiJbi  227,  kromka  czeska  na  począfku  wieku  XI,  w  Isetil- 
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skim  języku  pisaney  z  tłómaczeniem  na  polski  język,  łudziei 
ziemiopismo  Bedy  nieku  VIII,  list  popa  Jana  wieku  XIII, 
z  rękoplsmdw  różnych  bibliotek*  (Warszawa ,  1823).  Jest  to 
tak  zwana  Kronika  węgierska  i  polska,  okofo  r.  1220  płsa- 
Da,  a  pomiędzy  rękopismami  puławskiemł  przez  Lelewela  od- 
kryta. Autorem  jdj  ma  hyć  biskup  Cliartwit,  którego  iZywot 
Św.  Stefana*  Jest  tylko  ustępem  tdj  kroniki.  Obejmuje  ona 
niemało  polskich  dziejów,  a  ręką  nienawistną  Polakom  kreślo- 
na, wpłynęła  na  zagmatwanie  prawdy  w  późniejszych  kroni- 
kach. Maciejowski  dostrzegł,  iż  autor  jój  wypisywał  zKozma- 
sa  pragskiego.  Kownacki  kronikę  tę  z  rękopismu  puławskiego 
przepisał  i  po  raz  pierwszy  drukiem  ogłosił.  Staraniem  Jego 
wyszło  także  przedostatnie  (5-te)  wydanie  kroniki  mistrza  Win- 
centego, podług  kodeksu  Koropatnlckiego  p.  t.  Re$  gestae  prin- 
ekpum  et  regum  Poloniae  per  Finceniiwin  (Kadluhkonem), 
saeculo  XII  et  XIU  etuarraiae,  gutbus  aeeedU  ehronicon 
Poionorum  per  Dzierswam,  saeculi  XII  scripłorem,  eompo' 
wkum  (Warszawa,  1824,  tomów  2).  Oprócz  tych  obssernictl- 
szych  dzieł,  Kownacki  drukował  w  Famiątmku  Warszawskim 
Bentkowskiego:  wyciągi  i  Aktów  Tomickiego^  wyjątki  i  dsleta 
Jana  Ostroroga  De  reformanda  RefmbUeat  m^yry  o  dzie- 
jach w  księstwie  ICaaowleeUóiD,  o  statatach  maiowiecklcli  i 
plotrkowaklch  I  t.  d.  ,Do  baTamntDych  plam  Kownackiego  na- 
lelą:  1.  »Opóexą!tku  i  daumyeh  kronUtaeh  narodu  Wandom 
Uw,  to  jo9t  Polaków  (Wamawa,  1823>  Są  to  wyjątki  wy- 
ttómaesęne  s  kroniki  Sarnickiego  I  Hirtoryl  polakiój  Dtogosia. 
2.  •Kronika  Ragmmtta^  to  Jest  dzieje  pierwssycli  csterećh 
królów  cbrseóc^ańakich  w  Polsce,  w  wieka  X  pisane,  s  lilsto- 
ryl  polsklój  Dingosia  pnedmkowane,  z  tYómaczenlem  i  anne- 
ksamli  (Warszawa,  1825,  trzy  części  w  Jednym  tomie).  3.  Pro- 
kona  ehrómeon  $lavO'sarmaiieuim,  czyli  kronika  polska  w'X 
wieka  z  dokładkami  z  kroniki  Kagnimira  {pisana  XI  wieka, 
z  przyplskanl  krytycznemi  wieka  Xyni,  z  nowo  wynalezio- 
nego w  Łabltnie  rękopisma  przez  generałii  Morawskiegoc  (War- 
szawa, 1825),  i  toi  samo  po  ładnie  (1827).  Są  to  kroniki  fa- 
brykacyi  Dyamentowsklego  z  XVin  wieka,  w  których  auten- 
tyczność jednak  Kownacki  wierzył  święcie  1  nie  dał  się  w  tym 
względzie  przekonać  żadną  krytyką.  Lelewel  wykazał  faTszy- 
wość  kroniki  Pro  kosza  w  dziele  p.  t.  "Rozbiory  dzieł  obejmu- 
jących albo  dzieje,  albo  rzeczy  polskiet  (Poznań,  1844).  4.  tKro- 
nika  wieku  XII,  czyli  dzieje  Władysława  I,  Bolesława  III, 
Władysława  II,  Bolesława  IV,  z  księgi  IV  l  V  kompllacyi  Dłu- 
Rt»  Dl.  Lit.  P.  T.  11.  37 
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gosza  wytfóoiaczoiia  (Warszawa,  1831).  Są  to  wyjątki  z  IHu- 
gqi|za,  które  Kownacki  oddzieli?,  upatrując  w  niclt  osobne  i  naj- 
<VŁWJiieJsze  kroniki,  przywfaszczo;io  Jakoby  od  Długosza. 

Dawid  Pilchuwski  urodził  się  w  Augustowskit^m  r.  1735- 
Nauki  pobierał  u  Jezuitów  i  w  siedemnastym  roku  życia  wstą- 
pił do  icł)  zakonu.  Zostawszy  nauczycielem,  wykładał  rozmaite 
przedmioty  w  kollegium  wileiiskiem  i  tamże  zarządzał  konwi- 
ktem szlacłieckim.  Po  zniesieniu  Jiizuitów  sekularyzowany,  był 
professorem  literatury  w  uniwersytecie  wileńskim,  rządcą  dru- 
karni, wizytatorem  szkół,  dziekanem  katedralnym,  a  w  końcu 
blfikapem  suffraganem  wileńskim.  Umarł  w  Wilnie  r.  1803, 
zapisawszy  cały  swój  majątek  na  szkoły.  Słynął  z  niepospo- 
UtćJ  nauki.  Wydał  wzorowe  pod  względem  wierności  i  stylu 
pr^kłady:  Sallusłyusza  »0  wojnach  .Tugurty  z  Katylinąt  (Wil- 
no, 1767,  a  z  tekstem  łacińskim  i77S)  i  dsieł  Seneki  (tamże, 
l77i-<-l772).  r^aplsał  także  watae  w  kwestyl  wtośclańsld^ 
*0  Sfoddanifęh  (1788). 

W9P0liliiie<i  tu  Je6iei6  należy  o  pmach  kadetów  waniw- 
Uklcli,  ktdrzy  pod  doiorem  professora  swojego  ^uZ/erjo,  ime-' 
t^yM  Żywoty  sławnych  wodsdw  Kom$lM»ia  Nepouu 

PoWyka  i^omlcle  oiywtła  lUeratur^  polską  pod  kopiec 
sMunlsła]iirowsk|eh  csasdw.  Echo  reformy  salatoje  i  tą  raią 
%.WniHBjU  0lllte  nprosaenl  pnes  wielkich  m^tów  narodn  uczc- 
ić MMiff  Jon  iahób  Rou»»eau  i  Inni  kreślą  plany  nrsądse- 

Polski  Ifably  radslł  wsmocnić  wladsę  krdlewaką;  Rous- 
sfM^li  byt  u  afrsynuuiieni  formy  rsą^wćj.  Z  polecenia  sejma 
r.  |i776*  jĄwirzśj  Zamojski  ząjął  się  nowym  ablorem  praw 
są4^wyelic,  ktdre  miały  obowiązywać  w  krą|a.  Ztąd  sławne 
WiWoim  ciasle  »Łl8ty  patryotycznet  I&xefa  fTylMsiego,  kttf- 
rj;  ,i^m  s  Zamojskim  pracowst  nad  księgą  praw  narodowych. 
Ą\p  ti\ąn^ięic\0  swoje,  więcej  postępowy  od  spdłcsesn^ 
8^1e  ,S9^1acIity,  Zamojski  pozwolił  na  klika  praw  mieszczanom; 
ą|ąA  krzyki,  ie  kliijnot  znieważa,  że  ss^lachclankl  za  chłopdw 
c)|ce  wyda  wad  I  t.  d.  f  nagle  popularny  niegdyś  mąż  utracił 
^Plyw,  jajji  posiadał  w  narodzie.  Sejm  z  1780  roku  odrzucił 
wydrukowany  już  projekt  jego  praw  nowycli.  Jednakże  w  lat 
kilka  ppteuj  idejc  Zamojskiego  pauuwaiy  swobodnie  na  Sejmie 
Wielkim  i  stanowiły  prawa  w  jego  duchu.  Niepododna  jest  Itre- 

^Q  yif,&iy ąi)^ic^  8zczeis4tAcł»  cUieJów  tej  literatury  poUty-  ^ 


Digitized  by  Google 


ctn6}f  kiedy  nawet  bibliografowie  nie  zebrali  dokładnego  spisu 
dzfeł  i  dziełek,  które  wtenczas  wyszły.  Odznaczają  się  tiitaj 
dwaj  Rzeumscijy  stryj  i  synowiec,  Seweryn,  łietman  polny  ko- 
ronny, i  Adam  ff  aiwzyniec ,  kasztelan  witebski,  obadwaj 
bardzo  zdolni  ludzie,  a  przeciwnicy  ustawy  3  maja.  Hetman 
podawał  »Punkta  do  reformy  rząduc,  bronił  hetmaństwa,  jak 
było  dawni(5j  nieograniczone  prawem,  bronił  elekcyi  tronu;  ka- 
sztelan ogłosił  myśli  o  formach  rządu  narodowego.  Do  przeci- 
wn'pp:o  obozu  należą  dwaj  Jezierscy,  Jacek,  kasztelan  łuko- 
wski, i  ks.  Franciszek,  rektor  wydziału  lubelskiego  1  wizy- 
tator generalny  szkiH ,  wielce  zasłużony  edukacyi  publicznej. 

Jacek  Jezierski,  Jeden  z  najgłośniejszych  publicystów  za 
panowania  Stanisława  Augusta,  urodził  się  w  ziemi  łukowski^ 
r*  1721.  Otrzymawsiy  staranne  wychowanie,  po  kolei  prze- 
siedl ziemskie  nn^j  .w  swojój  rodzinnej  ziemi  i  posfowat  iia 
wszystkie  sejmy.  Słynął  jako  mówca,  lubiony  od  szlachty  za 
dowcip  uszczypliwy,  którym  strzelał  na  zgromadzeniach  publi- 
esnych  docinając  wssystkim  bez  wyjątku.  W  r.  1775  z  mis* 
GSBlka  łukowskiego  został  kasztelanem  tejże  sieml.  W  ctii- 
sie  sąifflia  estmletniefo,  Jezierski  bardzo  czynnie  występowa! 
z  rozmattemi  projektami,  dmkował  broszory  I  mowy  swoje, 
w  ktdryeh  podnosił  najływotniejsze  dla  krajń  kwestye.  Gzq- 
sto  Jednakie  okazywał  się  niepraktycznym  i  paradoksalnyib. 
Kiedy  radzono,  komu  oddać  tron  po  Stanisławie  Angndde, 
ilerski  gorliwie  popierał  swdj  wniosek,  aby  Polska  pol|czyfs 
się  unyą  z  Anglią  przez  powolftnie  dynastyi  hanowerski^  na 
tron  dziedziczny  polski,  tak  ieby  król  przemieszkiwał  j^ok  Je- 
den w  Anglii  a  drugi  w  Polsce.  Ifiała  to  być  podług  niego 
kemfetnacya  dla  liaiidln  polskiego  najkorzystniejsza.  Ten  osta- 
tni wzgląd  wydawał  się  jemu  przewainym:  albowiem  kaszte- 
lan naleiał  do  pierwszych  z  pomiędzy  szlachty,  którzy  wbrew 
dawnym  przesądom  zaczęli  się  zajmować  handlem  1  przemy- 
śleli. Rrdl  lubił  gó  niesmiiaiiie  za  jego  przytomność  umysłu, 
humor  zawsze  wesoły  i  dowcip  prawdziwy,  l^o  upadku  Rze- 
czypospolitój  Jezierski  usunął  się  zupełnie  od  życia  publiczne- 
go i  oddał  się  wyłącznie  rolnictwu  i  fabrykom.  Umarł  w  Ot- 
wocku r.  1805,  mając  lat  84.  Wydał  z  druku:  Mowy  na  sej- 
mach miewane;  Traktaty  polskie  z  sąsiednieini  moearstwaTni 
zawarte  (Warszawa,  1789);  Jezierski,  kasztelan  łukowski, 
zdanie  swoje  o  panowaniu  dożywotniem  rozwadze  publi- 
czności oddaje,  a  o  sc^d-  z  doświadczenia,  nie  argumentów 
prosi  (Warszawa,  1790J.   W  dziełku  tóm  autor  historycznie 
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pneUega  panowania  knUtfw  1  sskodliwoAć  elekcyi  wyitawla. 
Jezierski  t  kautelan  lakowsU,  Jak  iycsy  tak  pisie  (taiBie> 
i791).  Wytfómacsy}  takie  %  firaneask^  dsłelo  Robertsona: 
>Hl8torya  odkrycia  Ameryki  przez  Kolambai  (tamie*  1789> 

Franciszek  Sąlezy  Jezierski,  z  tćj  sam^  eo  i  Jacek  ro- 
dziny, urodził  sió  r.  1738  w  ziemi  lokowskićj,  z  cjea  pisarza. 
ziemd:ieg9  i  błogiego  prawnika.  Ojciec  pmznaciał  go  do  swe- 
go zawodu;  ale  syn  nie  mająę  iadnego  upodobania  do  prawni- 
•  etwa,  wolał  wejść  do  wojska  i  został  towarzyszem  ztotśj  elio- 
rągwi.  Następnie  sprzykrzywszy  sobie  słoibę  i  straciwszy  ma- 
jątek, wstąpił  do  zgromadzenia  miBsyonarzy  w  Warszawie.  Ztąd 
go,  Już  Jako  kapłana  i  kaznodzieję,  wziął  biskup  przemyski  Ta- 
deusz Rierskl  i  szczególneml  względami  zaszczycał.  Udał  się 
potćm  Jezierski  do  Włoch,  gdzie  wiadomości  swoje  teologiczne 
Jeszcze  bardziej  rozszerzył,  a  do  nich  doda?  gruntowną  umieję- 
tność historyi  krajowej  i  powszechnćj.   Po  utworzeniu  Komis- 
syi  edukacyjnt^j  wezwany  został  na  rektora  wydziału  małopol- 
skiego do  Lublina,  następnie  zaś  wybrany  z  kapituły  krako- 
wskiej na  deputata  trybunału  koronnego.  W  czasie  sejmu  czte- 
roletniego, połączywszy  się  z  Hugonem  Kołłątajem,  wspólnie 
z  nim  pracował  nad  projektami  dążąccmi  do  zupełntJj  zmiany 
dawnego  stanu  rzeczy  w  kraju.  Na  poparcie  swych  zasad  za- 
czął ogłaszać  szereg  broszur  i  pism  w  rozmaitych  przedmio- 
tach, walcząc  silnem  rozumowaniem  albo  bronią  śmieszności 
przeciw  zastarzałym  pojęciom  i  wadom.   Umarł  w  Warszawie 
r.  1791. 

Ksiądz  Jezierski  chciał  podnieść  stan  miejski,  powstawał 
przeciw  możnowładzcom  i  szlachcie,  a  bronił  ludu  wiejskłegp. 
Rył  to  pisarz  z  nowemi,  na  wzór  francuzkich  dążnościami, 
śmiały  i  postępowy,  lecz  nie  demagog  ani  jakobin,  za  Jakiego 
mieli  go  stronnicy  przeciwnego  obozu.  Pisma  jego  odznaczają  się 
stylem,  Jasnością,  pomysłami  i  wybitnością  najśmielszych  dą- 
żeń. Wyłącznie  politycznćj  treści  są  następujące :  1.  O  beZ' 
króhwiaeh  w  P<dsee  i  wybieraniu  królów  (1790).  Dowodzi 
tu,  że  przyczyną  wszystkich  nieszczęść  kraju  były  bezkróle- 
wia i  że  nigdy  hie  było  elekcyi  w  Polsce,  a  że  tron  za  Jagiel- 
lonów szedł  spadkiem  krwi:  w  czćm  się  grubo  mylL  Ale  wte- 
dy nie  chodziło  stronom  o  prawdę,  lecz  tylko  o  dowiedzenie 
swojdj  teoryi:  każdy  bowiem  do  teoryi  wiązał  nadzieję  polity- 
cznego ocalenia  Rzeczypospolitej.  %  Wzmianka  krdtka  o 
dnoezeidu  księziwa  IMewskiego  z  królestwem  polskiłm  (1790. 
3.  Raieekban  o  tajemmeaeh  rząiu  pUskiego,  jaki  około 
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.r.  £795  napisany  przeH  JP.  SUrna  .  w  języku  angielskim, 
Uraat  przełożony  po  pohku  (1790),  diletko  bardio  dowcipne 
w  obronie  ładu  wiejskiego.  Ł  Uwagi  nad  Mianem  sidacke' 
ekim  w  Polsce  Jarosza  RutaMskiego,  herbu  D^Htróg,  szła- 

chcica  łukowskiego  (1790).  Autor  występuje  tu  przeciwko 
uprzedzeniom  przywiązywanym  do  urodzenia.  5.  Co  jest  stan 
trzeci  we  Francyi  (1791).  Jest  to  tłómaczenie  znanego  dzieła 
Sieyesa:  «Que  Cest  que  c*est  tiers  eial»,  które  się  przyczyniło 
wiele  do  rozwoju  nowych  zasad  we  Franc>i.  Sieyes  dowodził, 
że  mieszczaństwo  nic  dotąd  nie  znaczyło,  a  powinno  znaczyć 
wszystko.  6.  Ktoś  piszący  z  Warszawy  1790  r.  Jest  to  sa- 
tyra na  sejm  owoczesny.  O  powieściacii  tego  pisarza,  również 
wymierzonych  przeciwko  staremu  porządkowi  rzeczy,  mówili- 
śmy wyżej.  JNadto  zostawił :  Niektóre  uryrazy  porządkiem 
abecadła  zebrane  istosownemi  do  rzeczy  uwagami  oh jaśnio' 
ne  (1791  i  1792),  dzieło  po  śmierci  autora  wydane,  ostatnie, 
którem  się  w  czasie  choroby  swojej  zajmował  i  przed  samym 
zgonom  ukończył ,  rodzaj  raałt^J  enryklopedyi ,  gdzie  pełno  jest 
wiadomości  o  rzeczach  polskich,  z  dowcipem  i  wesołością  skre- 
ślonych ,  chociaż  nic  bez  satyry  na  owoczesny  stan  kraju. 
W  rękopismach  pozostały  po  nim :  Kazania  w^ane.  Podrób 
po  Polsce  1  Korrespondeneye  z  Krakowa, 

Mepodobna  wyliczyć  wssystkicłi  pisarzy,  którzy  dotykali 
materyj  polUycznych.  Karp,  poseł  źmudzki  wystawiał  wymó- 
wny  olnraz  nierządnych  sejmików  polskich.  Wojdeek  Turski, 
o  ktdrym  wspominaliśmy  z  powoda  wiersza  Trembeckiego, 
przenosił  do  nas  iywcem  nowe  ideje  panią|%ce  pod  ów  czas  we  • 
Francyi.  Pisali  hromatkLNaruezewiez  i  Czaeki  (bezimiennie); 
Dyzma  Bońeza  Tmnatzewski  o(^08it  nad  iLonstytacyą  3  maja 
nwagi  nieprzychylne  nowćj  astawie  i  t  d.  If ąiznakomitsi  prze- 
det  z  oi^ego  szeregu  dwciesnych  pablicystdw  dwaj  są :  Roną- 
m  i  Staszic.  ~ 

Jeden  z  ną|ziiakomltszych  m^w  stann  XVUI  wieka  Sugo 
Kołłąitęf,  nrodzil  sl^  w  Sandomlerskldm  r.  1750  (*>  Pocho- 
dztt  on  z  dawnych  einlantdw  smoleńskich,  to  Jest  ze  szUMshty* 
ktdra  po  traktacie  andrnszowsklm,  kiedy  Smoleńsk  dostat  sIq 
carowi  Aleksemu,  opuściła  rodzimie  zagrody  i  przeszła  do 
Polski.  Początkowe  naakl  pobiera!  w  Pińczowie,  dalsze  w  aka- 
demii krakowskiej ,  a  potćm  w  Rzymie ,  gdzie  otrzyma!  stopień 


(*)  Niektórzy  ocseni  twierd^,  ie  tuu-jHcem  arodtenift  Kołłątaja  bjlj  De- 
dorluUj  na  Woijfoia ,  w  powiecie  kriemieuieciLim. 
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doktora  teologii,  prawa  i  nauk  wyzwolonych.  Kołłątaj  obrał 
sobie  powołanie  kapłańskie,  gdyż  był  ambitny,  dla  Indzi  zaś 
niebogatych  i  niehłstorycznego  nazwiska  Jedyne  pod  ów  czas 
widoki  wyniesienia  się  nastręczał  stan  duchowny.  Za  bytności 
więc  swojt^j  w  Rzymie ,  otrzymał  Już  l<anoniJę  krakowską,  przez 
co  narobi!  sobie  wielu  nieprzyjacidł  Jako  człowiek  posługujący 
się  stosunkami  dwom ,  czyli  „kortezan."  Za  powrótem  do 
kraju  mianowany  zosta!  członkiem  Towarzystwa  do  ksiąg  ele- 
meotaroych  w  Warszawie  1  nie  tylko  pracował  nad  przygoto- 
waniem dzieł  podręcznych  dla  mających  organizować  się  na 
nowo  szkół,  ale  nadto  przeważnym  wpływem  swoim,  Jako 
cttonek  Komissyi  edakacyjnej,  zapobiegł  niegodslwemn  rozchwy- 
tywania dóbr  pojezuickłch,  przeznacioliycli  na  fundusz  edu^ 
kacyjny,  a  bezwstydnie  iuplonycti  przez  Młodziejowskiego, 
biskupa  poMańskiego  w  Koronie  i  Massalsloego,  biskupa  wl- 
leśskiego  na  Litwie.  Następnie  dawszy  się  poznać  królowi  i 
pmkooawtny  ładzi  mających  władzę  w  krą|a  o  potrzebie  zre- 
iDrmowaaia  akademii  krakowskićj,  wysłany  został  do  nlćj  Jako 
wizytator  r.  1777.  Człowiek  młody  miał  kierować  starymi 
IMTolefleorami  zatopionymi '  w  ratynie,  miał  przeprowadzad  w  cqrD 
to,  co  się  nie  ndalo  Uskopowl  Sołtykowi.  Ale  Rołi^ląl  na 
wnaakl  nic  nie  nwaiał  1  energią  ewoją  potrafił  przełamać 
wszystkie,  zawady,  które  ran  zła  wola  i  ciemnota  stawiały. 
Plan  SWÓJ  prseprowildsH 'ostro;  pousowat  niezdolsydi  a  leni^ 
wyck  kanonlkdw,  załoiył  rdine  gabinety  i  ogród  botantesny* 
pozapisywał  z  zagranicy  potrzebne  do  wykłada  naok  ksiąiki, 
osadatł  katedry  ludiml  o  tyle  zdolnymi ,  o  ile  okoliesnodcl  i 
moioość  na  to  pozwalały,  zgoła  radykalną  zaprowadził  refonne, 
ktdrą  ukończył  r.  1780.  Po  latach  kilku  został  emerytem  aka- 
demii ,  a>  potióln  jej  rektorem.  Rlddł  się  wtenczas  a  Soitykiem, 
I  kapituły  i  z  akiidemiją,  a  robił  swoje.  Po  tneckletnidm  re- 
ktorstwie ,  gdy  wrddł  do  Warszawy,  r.  17M  mianowany  został 
referendarzem  wielkiego  księstwa  litewskiego.  CMtąd  wpływ 
jego  na  rząd  staje  się  coraz  większym.  Kiedy  zbliżał  się  sejm 
r.  1788,  Kołłątaj,  aby  oświecić  powołanych  na  sejmiki  wzglę- 
dem ważnych  przedmiotów,  o  jakich  sejm  miał  stanowić ,  napi- 
sał szereg  rozpraw  o  stanie  Rzeczypospolitej  i  jej  potrzebach 
p.  t.  Listy  Anonima  do  Stanisława  MałachAjwskiego,  mar' 
szaika  sejmu.  Ogłaszał  Je  po  kolei  w  miarę  tego,  jak  poru- 
szał rozmaite  zadania  życia  narodowego.  Pisywał  to  niby  ra- 
dząc się  Małachowskiego,  któremu  z  urzędu  o  reformach  i 
projektach  myśleć  należało.  Z  zadziwiającą  wymową,  Jasno- 
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^ią,  trafnością  sądu  i  rzadkićm  obywatelsktćm  ncznclem, 
kreśli  on  wady  społeczeństwa  1  jego  urządzeń,  wskazuje  na- 
glące potrzeby  i  środki  zaradcze.  W  radach  wzglądem  poprawy 
Rzeczypospolitej,  nastaje  szczególniej  na  ustanowienie  dziedzi- 
cznego tronu  i  stałego  sejmu.  Żarliwie  przemawia  w  interesie 
miast  i  ludu  wiejskiego,  wzywając  szlacht^^  aby  się  zrzokta 
swoich  przywilejów,  i  przyznała  mieszczanom  prawa  obywatelskie, 
a  włościanom  przynajmniej  cywilne.  Przeciw  Kołłątajowi  wy- 
stąpił Seweryn  Riewoski ,  hetman  polny  koronny,  w  dziełku 
«0  sukcessyi  tronu  w  Polsce*,  jako  obrońca  złotój  woimśei, 
dowodząc  że  tron  od  pierwotnych  czasów  polski  l>ył  zawwe 
oblaraloy  i  takim  zostad  powinien.  Branra  ta  znalazła  po- 
ml^dsy  szlachtą  wyebowanla  jezuickiego  roiglos  i  poklask, 
jAko  poclilabłąjąisA  J4  pn ywUeJoB.  Koltątaj  w  T.^fW  myM 
lu^nóA  swoje  nad  ifą  Uwagi  ^  a  następnie  gruntowną  mr 
yrowę :  O  bezkróUwiaeh  w  Pohae  od  imktei  Zjfgnwuita 
giuta,  okaiąiąe  ie  one  były  powodrai  io  iMt  pMilesiMiiiik 
pnes  fiieeipospollię  i  w  prayailodd  groią  >śj  igiilą.  .tnśMk 
olekcyi  podąje  4alnMii0j4iy  środek  do  otnynanla  JdJ  celdw: 
obeiptecMBle  praw  cdówleka  I  osoMsl^  swsMy.  'WiąŁnM 
sąlmowa  poaifa  la  idanlem  Aoltąti^a,  1  wiele  s  myśli  Jngo 
w  ŁUiaek  Anomnia  zamieniła  w  prawo.  Sam  KoHątaj  nąle- 
iat  czyonie  do  spisania  ustawy  t  mąia,  s  ktdrej  jednakie  nie 
snpelble  był  konfeent  Stronnik  eperglcsnycb  drodkdw,  fieyes 
polski ,  nie  nM^wIł  wprawdile  tego  głoino ,  ko  by  nie  wywaH 
wpływa  I  sam  się  zgubił,  ale  pragnął  w  dassy  inleslAilla 
przywileju  salacheukiego  1  był  za  oddaniem  ^rsądn  w  ręce  mie- 
szczaństwa. Do  tegoi  czasu  naleią  pit>ma  jego  p.  t.  Ostatnia 
przestroga  dla  Polski  (Warszawa,  1790)  i  Prawo  polityczne 
narodu  polskiego,  czyli  układ  Rzeczypospolitpj  (taiuźe,  1790). 
Po  ogłoszeniu  nowej  ustawy  r.  1791,  mianowany  potikanclerzym 
koronnym,  Kołłątaj  bezpośrednio  wpływał  na  obrady  sejmowe. 
Często  zabierał  na  nich  ^łos  w  kwestyach  najżywotniejszych, 
popiera/ąc  uzupełnienie  wszystkich  oddziałów  prawodawstwa. 
W  wypadkach  r.  1794  miał  udział  uiuier  czynny  i  był  poma- 
wiany o  duch  bui'zliwy,  o  dążność  do  wywołania  w  Polsce  po- 
dobnych rzezi,  Jakie  naówczas  zalecała  i  usprawiedliwiała 
Konwencya  narodowa  Francuzka.  Znalazł  się  nawet  oszczerca, 
który  z  bezimiennój  broszurze  wydanej  r.  1795  p.  n.  „List  do 
przyjaciela  odkrywający  wszystkie  czynności  HoHątaja^ 
usiłował  skalaó  poczciwe  imię  znakomitego  męża.  Po  upadka 
kBSja  >aobiQmt  się  Kołłątaj  za  granicę,  i  miał  tam  gfówi^  iid|la( 
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w  napisaniu  dzieła,  które  było  niby  testamentem  usiłowań  na- 
rodowych ku  podźwignieniu  się.  Dzieło  to ,  do  którego  także 
wpływali  Ignacy  Potocki  i  Esawery  Dmochowski,  nosi  tytuł" 

0  ustanowieniu,  i  upadku  konstytucyi  3-go  maja  r.  iv9i 
(Lwów,  1793).  Linde  przetłómaczyt  je  na  język  niemiecki. 
Szukając  bezpieczeiistwa  w  Austryi ,  Kołłątaj  został  uwięziony, 

1  od  r.  1795  do  1802  trzymany  najprzód  w  Jozefsztadzie ,  a 
potćm  w  Ołomuńcu ,  straciwszy  całe  swoje  mienie ,  stracił  1 
czerstwe  dotąd  siły  i  zdrowie.  W  Ołomuńcu  napisał  ważne 
dzieło  p.  t.  tPorzc^dek  fizyczno-moralny,  czyli  nauka  o  nale- 
żytoścłacli  i  powinnościach  człowieka ,  wydobytych  z  praw  wie- 
cznych, nieodmiennych  i  koniecznych  przyrodzenia*  (Kraków, 
1810,  częśó  1.  część  II  nie  wyszła).  Dzieło  to  używane  było 
w  akademii  krakowskiój  jako  podręczne  do  wykładu  prawa 
prz>Todzanego.  W  r.  1803  wyjechał  Kołłątaj  na  Wołyń  i  mie- 
szkał już  to  w  Krzemieńcu,  już  w  okolicach  tego  miasta, 
czynnie  pomagając  Tadeuszowi  Czackiemu  w  pracach  około  za- 
prowadzenia i  urządzenia  zakładów  naukowych.  W  roku  1807 
wyjechał  do  Moskwy.  Po  zawarcia  pokoju  w  Tylły  wrócił  do 
księztwa  Warszawskiego  i  zamieszkiwał  w  depafUmencie  ka- 
Uakim.  Oglosit  wtedy  dwa  dzieła :  O  politycznym  stanie  J?it* 
r9py  i  Uwagi  nad  teraźniejnSm  położeniem  kńęztwa  Wat' 
MSawskiego  (r.  J808).  Gdy  po  awolnieniu  się  s  więzów  anstry- 
ackich  (dzięki  staraniom  księcia  Adama  Czartoryskiego  i  wsta- 
wieniu się  cesarza  Aleksandra  I)  przyby!  do  Warsutwy,  znalazt 
tam  zaloione  Jui  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk ,  a  Jakkolwiek 
odmówił  naleienia  do  niego ,  wspierał  je  sweni  radami,,  które 
pokaząją  wysokie  jego  pojęcia  naukowe.  Wytey  nad  swój  wiekt 
górował  nad  wszystkimi  nie  tylko  energią ,  lecz  i  oryginalno- 
ścią pomyirtów,  cay  to  na  polu  politycznóm,  czy  na  łiteracUóm. 
Kiedy  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  zamyślała  o  napisaniu 
zbiorowóm  Historyi  polski^  RoIłątąJ  zwrócił  jego  uwagę  na  to* 
le  aby  doJś^S  do  tego »  potrzeba  przedewszystUóm  uzupełnić 
Kodeks  dyplomatyczny  Dogiela,  zebrać  starannie  pierwotne 
iródła,  wydaó  je,  a  nadto  opracować  gt'.ograiyę  daiwnój  Polski, 
jćj  staro^noóci  i  prawodawstwo ;  opisać  zwyczaje  i  obyczaje 
tak  ssiidity,  jak  miesician  i  iHóśdan.  Pierwszy  Kołłątaj  Je- 
szcze w  r.  i8(ń  ukazał  potrzebę  zebrania  pieśni  ludowych,  me- 
lodyj,  obrzędów  i  zwyczajów,  i  wytknął  tój  pracy  całą  ważność. 
Nakoniec  po  długich  pracach  i  burzach  duchowych,  przez  które 
przechodzić  musiał ,  zamknął  dni  swoje  chwalebne  a  dla  kraju 
pożyteczne  w  Warszawie  roku  1812.    Umysł  niezmiernie 
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ograny,  do  końca  ^eia  myślftl  o  prsysztości^  i  poświęcsiiu  al^ 

dla  ojczyzny. 

Vo  zgonie  KoHątąJa  ogłoszone  zostały  drakicm  natlępttjące 
jego  dzieła :  1)  Fragment  bifUii  iargouńckirj  (Warszanm,  Ittl). 
2)  Stan  oświecenia  w  Polsce  w  ostatnich  latach  panomtada 
Angiusta  III  od  roku  1750  do  1764.  Dzieto  to,  wydane  prmg 
Bdiesyńskiego  w  Poznania  r.  1841,  Jest  tylko  cząstką  wielkiego, 
utraconego  dzieła  p.  t.  O  stanie  nauk  w  Polsce,  W  związku 
s  ntóm  Jest  Pamiętnik  o  ttanit  dmekowieństwa  katokmMd' 
go  poUki^go  i  tMtgeh  wgauKk  w  połowie  XFISI  wioku  (Fo- 
nai»l840>  nieocenione  te  ddeto,  pefaie  swierseń-siędlrogteh 
i  siesegółdw  historyesnydi.  Ogl^a  Jednakie  eiytad  Je  trzeba. 
«Aalor  był  diiecUeiB  swcdego  CUM  (powiada  Bartoaiewiei); 
ebodai  k8ląds»  rommowai  Jak  fUesof  wollery«bld  i  •  gfiitj  spo- 
glądał na  katoHeysn.  Zakonów  ile  cierplat»  gnitwil  rię  m  kaaoiil- 
iSfiye  świ^tycb,  ajednak*  neci  dilwna  eiieiat  grad  rolę  w  kiodcle- 
le  wbrew  wtasnema  pnekenanitt,  bo  sterał  się  o  Msknpslwo  sbm>- 
leńslte,  a  była  mowa  i  o  tdm  na  saaki  knUewaldln,  My 
Mamsiewics  (p  sroMł  koa4}itorem  biskapalwa  iaeklego.  Itrdl 
na  40  pOfwalai»  4)  BoMór  krytyczny  zamd  MtUtTgi  o  po* 
ote^Ukatk  rodu  hukkiego  (wydał  Ferdynand  KoJsiewieS'  (Kra- 
ków, 18411,  tomów  3).  Są  to  badania  nad  hitloryą  pierwotną, 
pełne  nieimiernój  erudycyi  i  Jaśniejszego  nad  wiek  pojmowania 
rzeczy.  5)  Sorrespond&neya  Łistovma  z  Tadeuszem  Czaokim, 
przedsięwzięta  w  eolu  urządzenia  instytutów  naukowych  i 
pomnożenia  oświecenia  publicznego  w  trzech  guhemijach: 
wołyńakiejt  podolskiej  i  kijowskiej  (wydanie  F.  Kojsiewicza. 
Kraków,  1844,  tomów  4).  Nareszcie  błąka  się  wiele  mów  jego 
sejmowych  luźno  wydanych.  We  wszystkich  pomienionych 
pracach  jest  klucz  do  wielu  zagadnień  historyi,  jest  i  obraz 
myśli  i  materyał  nieoceniony  du  historyi  panowania  Stanisława 
Augusta.  Wszelkie  rękopisma  pozostałe  po  Kołłątaju  znajdują 
się  w  posiadaniu  Ferdynanda  Kojsiewicza  (b.  professora  prawa 
przy  uniw.  Ja(piell.>  w  Krakowie  i  8%  przygotowane  do  drakn 
w  tomach. 

O  Kołłątaju  pisali :  Jan  ŚniadecM  (uŹywoł  literacki  Hu' 
gona  Kołłątaja,  z  opisaniem  stanu  akademii  krakowskiój, 
w  jakim  się  znajdowała  przed  rokiem  reformy  1780.»),  Igoacy 
Badeni  {^Nekrolog  dla  Hugona  Kołłątaja,  czyttiny  na  po^e-  • 
dzeniu  pubHcznćm  Towarzystwa  naukowego  krakowskiego  roku 
lfti7»),  Henryk  Scbonidt  {Pogląd\  na  żywot  i  pisma  księdta 
mLgi^na  Kołłątaja,  Łwdw,  IMfl^.  WeJcMk  GrochewsU 
Ays  Dl.  ŁiT.  P.  T.  IL  36 
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ślir  jego  życiorys  w  Tygodniku  lUustrowanyim  (roku  1861, 
tom  IV). 

Stanisław  Staszic,  jeden  z  najuczeii szych  i  najznakomi- 
tszych mężów  tego  okresu,  urodził  się  w  Pile,  w  Poznańskiem, 
r.  1755,  był  przeto  rówieśnikiem  Czackiego  a  o  dwa  lata  star- 
szym od  INiemcewicza  i  Woronicza.    Rodzice  jego  byli  mie- 
szczanie, ojciec  sprawował  urząd  burmistrza  w  Pile.  Okoli- 
czność ta  stawała  mu  na  zawadzie  w  wyższych  sferach  społe- 
czeństwa, pomimo  ustawiczne  ocieranie  się  z  niemi  w  później- 
szych czasach,  co  zaprawiło  charakter  jego  pewną  goryczą  i 
cierpkością,  którą  na  zawsze  zachował;  serce  jego  zamknęło 
się  i  ponuro  patrzał  na  świat  do  samćj  śmierci.  Z  dzieciństwa 
słabowitego  zdrowia,  przez  matkę  od  niemowlęctwa  poświęcony 
Bogu  i  przybrany  w  sukienkę  aakonną,  zaczął  się  kształcić 
do  stann  ducliownego.  Po  śmierci  ojca,  spieniężywszy  przy- 
padąjącą  na  siebie  część  mąjątku»  wyjecha!  dla  dalfóego  kształ- 
cenia się  za  granicę,  slftebal:  kursów  w  uniwersytetami  w  Ge- 
tyndze i  Lipsku,  a  w  Pa^iu,  gdzie  dłuiszy  czas  bawił,  po- 
święcał się  głównie  stndyom  historyi  naturalni  i  zawiązywał 
przyjaine  stosunki  ze  sławnymi  literatami  fk>ancuzkimi,  co 
^     nie  zostało  bez  wpływu  na  iywy  umysł  Jego.  Połączony  ścisłą 
.zaiyłośdą  z  Bulfonem,  d'Alembertem ,  Raynalem  i  innymi  en- 
cyklopedystami ,  przejął  się  ich  zasadami ,  tak  ie  póiniój  rzucił 
suknię  duchowną,  zapomniał  o  kościele,  żył  wiarą  filozoficzną, 
i  tylko  zasługom  swoim  i  wysokiemu  stanowisku  w  nąrodzie 
zawdzięczał,  ii  nie  doznał  prześladowania.  ZParyta  udał  się 
do  Włoch ,  gdzie  przedewszystkióm  badał  budowę  i  skład  gór 
alpejskich,  Wezuwiusza  i  Etny,  które  to  badania  uważać  na- 
leży za  podstawę  późniejszych  jego  prac  geologicznych.  Za 
powrotem  do  kraju,  z  młodzieńczą  ufnością  chciał  mu  poświęcić 
naukę,  talent  i  pracę  swoję.    Gorzki  go  zawód  spotkał:  wszę- 
dzie go  usuwano  z  oziębłością  dla  tego  że  nie  był  szlachcicem. 
aWszędy,  w  każdym  stanie  (muwi  sam  Staszic),  widziałem  przed 
sobą  nieprzełamane  zapory,  wszędzie  wstydzić  się  musiałem 
urodzenia  mego.   Syn  rodziców  znanych  z  cnoty  i  uczciwości* 
z  ojca ,  dziada ,  w  ciężkich  ojczyzny  razach  poświęcających  się 
za  nię,  odepchnięty  byłem  od  urzędów,  od  ziemi,  od  wszelkiej 
sposobności  słtiżenia  krajowi  memu.»  Nareszcie  w  czasie  sejmu 
1773  r.  polecony  został  przez  Wybickiego  Andrzejowi  Zamoj- 
skiemu, kanclerzowi  w.  koronnemu,  który  powierzył  mu  wy- 
chowanie swych  synów  Aleksandra  i  Stanisława.  Przez  pewien 
CMS  wykładał  także  w  akademii  w  Zamościu  naukę  języka 
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francuskiego.  Wypadki  krąjowe ,  sloienie  urzędu  kafletorrtwa 
przez  Zamojskiego  1  odrzncenie  projektu  Jego  praw,  rychib 
tklerowaly  umysł:  Staszica  ku  sprawom  publicznym:  pragnął 
przyczynić  się  do  ulepszeń  i  poprawy  złego ,  i  czas  swój  po-' 
swięcał  rozmowom  z  ez-kancierzem ,  tudzież  pilnym  studyom 
w  archiwum  Jana  Zamojskiego.  Dwadzieścia  lat  przebywał 
Staszic  w  tym  domu ,  i  przez  ten  czas  zgromadził  bogaty  zasób 
pomysłów  dla  pomyślności  kraju,  które  później  dostąpiwszy  świe- 
tnego stanowiska ,  w  życie  wprowadzał.  Około  r.  1779  wyświę- 
cony został  na  kapłana ,  w  czem  poszedł  jedynie  za  wyraźnem 
życzeniem  umierającej  matki ,  ciiociaż  wbrew  swym  skłonno- 
ściom; lecz  probostwa  w  Turobinie,  które  pozyskał  r.  4781,  zrzekł 
się  w  tern  przekonaniu,  że  obowiązkom  zadosyóuczynić  nie 
zdoła,  i  odtąd  przestał  pełnić  obowiązki  kapłańskie,  oddając 
się  z.  całą  gorliwością  służbie  kraju  i  pracom  naukowym. 
Głównie  Staszic  bije  na  niewolę  wiejskiego  ludu,  który  chce 
podnieść,  uszlachetnić,  oświecić  i  zboiracić,  tudzież  nastaje  na 
dzwignienie  miast  i  zrównanie  wszystkich  obywateli  w  oblicza 
prawa.  Niedługo  po  sejmie  czteroletnim  umarł  AndrzóJ  Zamoj- 
ski (r.  1792).  Cios  ten  i  smatne  wypadki  krajowe  stanowią 
epokę  w  życiu  Staszica :  starszy  bowiem  syn  Zamojskiego  zo- 
stał przy  ordynacyi  zamojskiój,  natenczas  Jni  pod  panowaniem 
praskićm,  młodszy  zaś  z  matką  został  przy  majętności  gali- 
cyjsklój  pod  rządem  austryacklm;  z  tą  familiją  Staszic  mie- 
szkał przez  pewien  czas  w  Wiedniu,  i  po  śmierci  nawet  or- 
dynatowćj  ZamoJskióJ  przedtażył  swój  pobyt  w  t^  stolicy, 
tradDiąe  się  naukami  i  robiąc  l>ardzo  zyskowne  speknlacye 
pienięine.  Z  cafą  siią  odezwała  się  w  nim  gorliwość  do  nauk 
geologicznych  i  dla  tego  odbywał  dhigie  podrdie  po  krąjo, 
iwiedząjąc  przedewssystkldm  Karpaty  oraz  ich  okoHce.  Na 
podstawie  tych  badań  .napisał,  pdćiidj  znakomite  swe  dzieło: 

0  »emiora(kavfi0  Karpat  i  iimytih  g&r  i  r&wnin  pohiM^ 
ktdre  najprzód  w  osobnych  rozprawach  było  drukowane ,  a 
piSźniśJ  (r.  1815)  w  całości  wyszło.  Tymczasem  z  oszczędzonych 

1  szczęśliwie  pomnożonych  pieniędzy  saknplł  n  rzą^n  anstry- 
ackiego  starostwo  hnibleszowskle ,  połoione  w  dawndm  woje- 
wództwie mskidm,  w  ziemi  chełmskiój  (obecnie  w  gabemii 
InbelskióJ),  w  jednój  z  najżyżniejszych  okolic  dawndj  Polsld, 
i  tntaj  zamleszl^njąc,  oddał  się  gorliwie  polepszeniu  bytu  wło- 
ścian swoich,  tak  że  gmina  hrubieszowska  należała  do  wzo- 
rowych pod  względem  losu  i  dobrobytu  ludu.  Z  Hrubieszowa 
przywołało  go  do  Warszawy  rozbudzone  życie  naukowe  i  za- 


KllintfiiDO  if«  Voimnir8lwD  tayJacUt  Naak.  ZaHemgr  i« 
ptamsyoh  Jego  t^loMw  r,  18M,  alt[|d  ale  sio^cMł  fitanlc 
ait  Iraiitw,  n^ątka,  «by  yoMefó  iastyluey^;  knpit  dln 
nm  4oni ,  ofiarował  swdj  MÓiosbldr  I  gablmet  aun^isi  fiigi^ 
otnsreli«  wytfawat  kaaitem  wwym  imee  Towanyitwa  1 1.  fk 
Nte  tylko  lii  wiplerat  Je  pieni^iinal,  ile  nie  ikąptt  ponoey 
■Bfilow^,  ottyiiil  peMie  do  Rupit,  kida!  Icii  Dkfid  foo* 
U«l0iiiy  i  na  kaMte  piairte  poiMseaki  dorocinim  nlMit 
pm  iwoteh  liomkon.  W  csaate  tych  wycleciek  pozaat  do*. 
kMaie  bogactwa  wewnątn  ilemi  ojczystej  znajdig^ee  się  I 
powsIM  uarier  mwinięeia  górnictwa  krajowego,  ktirego  po- 
ślij dokonał.  B»  ntwonenln  kiŁęztwa  Wamawiklego  Sia- 
nie powołany  lostaf  na  ciłonka  Iiby  edukacyjnej,  mianowany 
reforondariejD  stanu  i  po  śmierci  Albcrtraudiego  (r.  1808)  byt 
preieeem  Towarzystwa  Przyjaci<R  Nauk.  Urząd  ten  z  trzech 
procesów  piasto waf  najdtużój,  bo  lat  18.  Miewał  tedy  z  urzę- 
du mowy  na  publicznych  posiedzeniach  Towarzystwa,  kt<ire 
następnie  drukowa?  w  »Rocznikach«  jego.  Wydał  także  w  tym 
czasie  dziełko  »0  statystyce  Polski  ^  krótki  rzut  wiadomości 
potrzebnych  tym,  którzy  ten  kraj  clicą  oswobodzić  i  tym,  któ- 
rzy chcą  nim  rządzić«  (Warszawa,  1807;  przedrukowane  w  Kra- 
kowie z  uwagami  Seb.  Dębowskiego  r.  1809).  Gruntowne  to 
pismo  stało  się  powodem  kilku  gorliwym  mężom  do  rozpoczęć 
cla  korrespondencyi  w  przedmiotach  statystycznych,  ekonomii 
politycznój  1  administracyi  krajowej,  którzy  listy  pisywane  do 
siebie  przy  Gazecie  Warszawikiej  r.  1807  załączali,  a  zbiór 
tych  listów  wyszedł  później  p.  t.  »Korre8pondencya  w  mate- 
ryach  obraz  kraju  i  narodu  polskiego  rozjaśniających*  (War- 
szawa, 1807).  Autorami  ich  byli:  Józef  Kalasanty  Szaniaw- 
ski, Andrzój  Horodyski,  pólkownlk  Nejman,  Antoni  Gliszczyń- 
ski i  Inni.  W  piśmie ,  o  któróm  mowa,  Staszic  wskazuje  sto- 
sanki  handlowe  z  Francy ą  i  zachęca  do  zamiennego  handlu. 
W  tyaie  caaiie  wydal  dziełko:  Do  $ejmu,  eo  się  z  nami  sta- 
HM?  co  nam  we  wszystkuh  dasiałaniach  na  pierwszej  uwA- 
d»  wdeć  naleHy?  (Wariiawa,  1809).  Po  upadku  Napoleona 
a  la  rndu  tymesiaowego  ogłosił  pismo  O  równonnuize  Euro- 
py ^yf  którem  wytykając  btęAy  w  polityce  ludów  roniańikieh» 
rdwnle  Jak  w  ich  charakterie«  czas,  w  którym  pisze,  uważa 
za  najwłaściwszy  do  pofącienia  lię  w  Jedno  ciało  ludów  sło- 
wiańikicb  pod  berłem  eeiarsa  RosiyL  Po  traktacie  wiedeń- 
ikln  wydał  krótkie  pisemko  p.  t.  OgtainU  moje  do  epdiro^ 
doków  tiowh  w  któróm  pppierająo  iwdj  eystemat,  końciy  Je 
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tettil  wyrazy:  »?ączcłe  się  z  Rossyanami  1  oświecajcie  8ię«/  Za 
królestwa  Staszic  został  radcą  stanu,  dyrektorem  generalnym 
przemysłu  i  kunsztów  w  Komissyi  spraw  wewnętrznych, 
członkiem  Komissyi  oświecenia  publicznego,  nakoniec  mini- 
strem stanu  (1824)  i  prezesem  Komissyi  emerytalnej.  Me- 
zmłernie  wiele  dobrego  zrobił  dla  kraju.  Dzieje  królestwa  kon- 
gresowego, pamięć  o  Staszicu  przechowają  na  wieki.  Ze  zwy- 
kłą sobie  pracowitością  zajął  się  oświeceniem,  naukami,  prze- 
mysłem, handlem,  komunikacyą  i  t.  p.  JNamiestnik  i  ministro- 
wie, równie  ożywieni  chęcią  wydobycia  kraju  z  ubóstwa  i  po- 
większenia jego  pomyilaośei ,  znaleźli  w  StMtica  gorliwego, 
CBynnege  i  świattcifso  pemocDika,  doradcę  i  wyręczyciela.  On 
to  Mtoiył  lub  pourządzał  8sk«ly»  wptyoąt  na  świetny  stan 
uniwersytetu,  załoiył  szkol-  agroiHiiDlcsno -  politechniczną  i 
ioitjftHt  gtadMMileiiiyeb.  On  plerwBfy  powsłąT  my6\  wystawie- 
nia w  Warszawie  poeągu  KoperailNiiri,  uffiM  składką  1  aan 
w  połowie  do  ni^  się  pnyYoiył.  Koiwerwatoryiim  omiyczne, 
sztuki  piękne ,  fabryki,  rekodzlelnie  wszelkiego  rodzaju,  budo- 
wa dróg  1  inoóstdw,  igota  wszystkie  zakłady  ndok,  umiejętno- 
ści 1  przemyśla,  pod  Jego  przewodnictwem,  często  Jego  nakła- 
dem, albo  początek  swój  wzięty,  albo  urosły  1  zakwitły.  Z  po- 
między Jednakie  tyla  spełnianych  rozmaitych  obowiązków  ną|- 
czynnlśj  zajmował  się  Staszic  rozwinięciem  przeniysla  krajo- 
wego. Tu  w  krótkim  czasie  niezmiernie  wiele  nczynlł.  Za- 
łoiyt  w  Warszawie  szkołę  dróg  1  mostów,  wspierał  młodzlei 
garnącą  się  do  naokl,  zakładał  libryki,  a  poświęcając  się  od 
lat  młodzieńczych  geologii,  głównie  awagę  swą  zwródt  na  gór- 
nictwo krajowe.  Aby  Je  na  stopniu  odpowiedniój  ówietnodd 
postawić;  założył  komissyę  i  szkołę  górniczą  w  Kielcach,  otwo- 
rzył kopalnie. miedzi,  załoiył  hutę  żelaza  i  cynku  i  t.  d.  Sło- 
wem nie  ma  dotąd  w  królestwie  żadnego  pożytecznego  zakładu, 
do  którego-by  Staszic  ręki  nie  przyłożył.  Jednocześnie  zrzek! 
się  majętności  sw^j  hrubieszowskiej  i  urządził  z  niej  ogromną 
gminę,  liczącą  pod  ów  czas  4000  ludności;  zrobił  ją  dziedziczką 
ziemi,  uwalniając  od  wszelkich  danin  i  powinności,  postanowił 
dla  niej  urzędników  uposażonych  w  grunta,  nadał  prawa,  opa- 
trzył szkołą  i  funduszem  na  własnego  plebana,  wójta  dziedzi- 
cznego, prawnika,  doktora,  nauczyciela  i  t.  d.  Ustawa,  podług 
której  miała  się  rządzić  ta  mała  rzeczpospolita ,  zatwierdzona 
została  przez  rząd  r.  1822.  Staszic  pokazał  w  niój  wzór,  jakby 
chciał  widzieć  cały  kraj  polski  urządzonym.  Sam  żył  z  bez- 
przykładną oszczędnością,  prawie  w  ubóstwią  dobrowolnóm. 
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Przestawał  na  prostych  pokarmach,  napojem  jego  była  woda 
źródlana,  nie  znał  co  zbytek  i  wystawnośd.  Jeżeli  odwiedził 
kiedy  dla  rozrywki  teatr,  na  paradyzie  obierał  miejsce.  Cały 
majątek  swój  rozdał  na  dobroczynne  instytucye.  Testamentem 
przeznaczył  200,000  zł.  pol.  na  szpital  >Dzieciątka  Jezusc  w  War- 
szawie, tyleż  na  założenie  domu  zarobkowego;  60,000  na  utrzy- 
manie czwartego  professora  w  szkole  hrubieszowskiej;  45,000 
na  Instytut  głuchoniemych,  tyleż  na  wydział  kliniki  w  uniwer- 
sytecie warszawskim  i  utrzymanie  w  ni^J  kilku  osób,  pomie- 
szanie zmysłów  cierpiących.  Umarł  tknięty  apopleksyą  nerwo- 
wą w  Warszawie  r.  1826.  Kiedy  wieść  się  rozeszła  o  śmier- 
ci Staszica,  wszystkie  stany  oddały  mu  cześć  publiczną;  żało- 
ba po  nim  była  narodowa;  wierszami  i  mowami  unieśmiertel- 
niano jego  pamięć,  lecz  trwalej  żyje  Staszic  w  czynach  swoich. 
Pochowany  przy  kościele  kamedułów  na  Bielanach  i  uczczony 
skromnym  pomnikiem,  o  którym  mulmieiiii  Syrokomlą  w  pi^- 
knym  wierna: 

pomnik  wielkiego  męża  swą  ziemi<^'  zaszczyca. 
Tam  w  Bielańskiej  pustelni  świyty  grób  Staszica; 
Tu  w  sklepach  katedralnycłi,  śród  starego  grodu, 
Stanisław  Małachowski,  przyjaciel  narodu, 
Tam  w  rozkosznych  Łazienkach,  z  kamienia  wykuci, 
Sobieski  Turków  gromi,  Karpiński  pieśń  nuci — 
Wszyscy  rodzinną  ziemie  okrywają  chwałą: 
Takichby  nam  pomników  mieć  więcój  przystało.^ 

Staszic  nie  mia?  literackich  zdolności.  Pisma  Jego  z  treści 
wyłącznie  należą  do  najcelnlejszych  swojego  czasu.  Jak  w  ogó- 
le, tak  szczegdlnlćj  w  pracach  swych  poetyckich,  o  których 
mówiliśmy  w  Innc^m  miejscu ,  pisał  językiem  ciemnym ,  nie- 
zwlęzłym,  niepoprawnym,  a  upstrzonym  noweml  wyrazami, 
które  z  upodobaniem  tworzył.  Używał  też  pisowni  dziwacznej, 
która  dziełom  jego  jeszcze  większą  ujmę  czyniła  *). 

Wszystkie  dzieła  Staszica,  razem  przez  niego  zebrane,  wy- 
szły osobno  w  Warszawie  1815—1821  w  9  tomach  w  4-ce, 
ozdobnie  drukowane.  Z  tych  w  pierwszych  sześciu  mieszczą 
się  pisma  oddzielnie  wydawane  oraz  przekład  Iliady  Homera, 
trzy  zaś  ostatnie  obejmi^ą  pysznie  wydany  z  rycinami  poemat 


*)  Ztąd  iartowano  sobio  powszecbDia  t  aiflgo  iiMtfpigąc|iii  dwuwiwiiiBt 
«A  tuMi  tj  ojca  Staszica, 
cGo  samiMt  ojca  piau  0-i-eah 
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Ród  ludzki  y  który  gdy  w  całym  prawie  nakładzie  zosti^  sni- 
ssczony,  dziś  Jest  niezmiernie  rzadki. 

Żywot  Staszica  najdokładniej  w  osobnem  dziełku  skreślił 
Władysław  Zawadzki  p.  t.  >Staiii8iaw  Staszic,  szkic  biogra- 
ficznyc  (Lwów,  1860). 

Tu  znowu  wracamy  do  podziału  literatury  na  religijną  1 
świecką.  Od  czasdw  Stanisławowskich  już  to  duch  wieku,  Jui 
doniiHBtość  talentów  pisarskich,  dały  stanowczą  przewagę  lite- 
ratiine  świeckiej.  W  jednćj  tylko  wymowie  potyskige' gdzie- 
niegdzie iskra  prawdziwego  natctinienia  religynego. 

A»  IW^munmm  Mmmmm  ^mieJmMm* 

Skalenie  docba  reUglinegOt  kite  wlodfa  za  boIni  nowsza 
ilozolIJa  franenzka,  gonze  byio  nierównie  w  i^h  skntkaobt 
nlfll  lepsnde  smakn  w  wieku 'XVn.  WMd  wymienonycli 
'  zewsząd  eiosdw  na  obalenie  wiary  1  obyczajów,  mtfskateesntój 
przeciw  nim  stanąć  mogła  na  straiy  mównica  koddelna:  atoli 
zaniedbanie  szkół  ducbownyoli  I  brak  naukowego  wykntatee- 
nia  w  niiszóm  zwłaszcza  daebowleńitwto ,  nie  dozwoliło  wy- 
mowie kaznodziejsklój  zarówno  z  łnneml  częściami  literatury 
rozwijać  się  postępowo.  Kazania  1  nauki  do  ludu  miewane, 
chociaż  rozsądne  i  czystą  tchnące  moralnością,  nie  miały  je- 
dnak potrzebnej  siły  i  namaszczenia,  nie  ożywiała  ich  bowiem 
znajomość  głębsza  Pisma  św.  i  Ojców  kościoła.  Panował  wstręt 
powszechny  do  nauk  duchownych—  z  bliższych  korzystać  chcia- 
no źródeł:  rzucono  się  więc  do  tłómaczenia  i  przerabiania  ka- 
znodziejów francuzkich.  Było  wielu  rozprawiaczy ,  gładkich  l 
poprawnych  nawet  stylistów—  nie  było  prawdziwych  aposto- 
łów 1  mówców.   Lepsi  kaznodzieje  do  wyjątków  tylko  należą. 

Od  połowy  XVIII  wieku  zaczęła  się  Już  objawiać  poprawa 
smaku  w  kaznodziejstwie  polskiem.  W  tym  wzgl^zie  u  pro- 
gu Stanisławowskich  czasów  odznaczyli  się:  *) 

Kasper  Balsam,  jezuita.  Słynął  wymową  w  czasach  Augu- 
sta III.  Była  to  epoka  zrywania  sejmów,  rozróżnień  we- 
wnętrznych, nieładu  i  bezrządu.  Kaznodzieje  nie  odstępowali 
obrad  publicznych  i  wpływali  na  nie  swoją  wymową.  Balsam 
takim  był  kaznodzieją*  nauczającym  w  Krakowie  1  Poznaniu. 
Z  kazań  Jego  pnygodnyeh  (w  7  tomach)  nąjpiekniejsze  są 

t  *)  w  diiak  wjHowy  piMWftinio  opknay  lif  m  HteknijAikiai. 
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przedsejmowe^  oddychające  rzewnym  i  peYnym  światła  patryo- 
tyzmem.  Szczególniej  kazanie  O  trojakiej  jednością  miane 
w  kościele  katedralnym  krakowskim  przed  poczynającym  się 
w  Warszawie  sejmem  r.  1758,  z  wielu  myśli  i  kształtów  wy- 
słowienia przypomina  sejmowe  kazania  Skargi.  W  innycli  ka- 
zaniach (niedzielnych  i  śtmąłecznych)  przemawiał  Balsam  do 
zepsutego  świata,  do  tak  zwanych  libertynów,  pogrążonych 
w  materyalizmie  i  obłąkanych  ówczesną  filozofiją  francnzką. 
Trudniejsza  była  z  nimi  sprawa,  niżeli  niegdyś  z  pogany — 
tam  na  zawadzie  była  ciemnota,  tu  pycha  zarozumiałej  mądro- 
ści. Umiał  mówca  zręcznie  w  tę  słabość  ugodzić.  Wykład  je- 
go popularny,  styl  iywy ,  łatwy  1  giętki.  Polszczyznie  Balta- 
ma  nic  prawie  zanucić  nie  moina;  InacićJ  wtedy  pisatt  I  pra* 
will  inni  mówcy. 

Sebattyan  Ubermanowiez  f  1704),  Błamy  Uino- 

dsieja  jezuicki  w  Poznanlii*  a  pot^m  w  Nancy,  taoiąp  oadiMr* 
ny  króla  Stanisława  Łeszcsyńaklego ,  który  kasail  Jaga  pnMK 
lat  iiwaditeścia  kilka  ałaehał  i  wieUddn  npoMaatoai.  fnMf- 
eny  w  awein  wykłaMe,  inbanH»aiili»  na  |^<hrale  na  ealn 
popfawe  obycujduu  Nauoial  |o(k*aie  Jak  BalaaiD  w  caiaaob 
lepenela,  pfiemawiająe  de  niedowlarinkr  I  powlenobomrcb 
kaifelola  wyntiawodw.  Roaprawlaes  Jaany  1  gnmtewiiy,  lamrt 
awyek  katanlacb  całkowitą  prawie  nank^  nonla«.  featundd 
1  popnłamość  wykMn,  styl  prosty  I  prsyatepi^  oiyni  Je  a»- 
eownemi 

Rasanla;  Ubermaiiowleia^  raiea  seimne  wyszły  p.  t  JMh 
gia  i  emOa  dmsśaiańśka  po  kamotbi^ku  wffHadime, 
w  6  tomack.  Są  nadto  inne  iMory  kaaań  jego  motalnyeh  I 
iwiąlfeesmifcŁ, 

Wawrxymee  Budzemtki,  jezuita  (17i«--rl765),  był  sławnym 
W  Wilnie  koddoła  d.  Jana  kainodBieją  i  rektorem  konwiktu 
silaclieckieco.  LIciono  go  da  nąjlepesych  swojego  czasu  mów- 
€dw.  ZortMPlI  MUumiia  nMaMne,  świąteczne  i  przygodne, 
mąlące  siiletę  it  tneiffelwfligo  I  gruntownego  rozumowania. 

2a  eiaadw  Stanlatawowiklch  wsławili  się: 

Jędrzej  FUipecki,  Jasnita  (1727—1792).  Kaznodzieja  kate- 
dry Iwowskldj.  Do  najcelnlejszych  tego  czasu  mówców  religy- 
nyeh,  zwłaszcza  w  rodzaju  homiletycznym,  liczyć  się  może. 
Wie  był  on  krasomówcą,  ale  gruntownym  i  dowodnym  rozpra- 
wlaczem.  Na  zasadach  religii  usiłował  czystą  szczepić  morąi- 
nośd.  Zanadto  jednak  w  uczone  zapuszczać  się  wywody  i  po 
świecku -rozprawiać  lubił,  co  widać  osobliwie  w  jogo  kazanlacli 
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TUI  niedziele  adwentowe,  np.  w  Kazaniu  o  nieńniertelnoiei 
duszy,  gdzie  zbija  błędy  i  paradoksa  nowszych  filozofów:  Spi- 
nozy, Hobbesa,  Baylego,  Woltera,  Russa,  i  innycb  przeciwni* 
kdw  katolicyzmu.  Język  Jego  csysty  i  poprawny,  styl  prosty, 
wymowa  spokojna  i  poważna. 

SebaUyan  LadUnMi.  Jenilte  (t7Sl— 17M$.  Byt  praet 
lat  10  kamodsleją  Stanisława  Aucurta.  Gfotee  mla!  le  sfroieli 
kaiań  imię  «  laliu  I  w  stanaek'  wyissyeh,  tachwyosi  shicha-  * 
et&wt  ale  w  rzeesy  san^j  pssiadBl  od  wlęć^  iatwofcl  1  wiM^ 
ko  w  mtfwlentau  ntt  prawdilwćj-  wynowy.  Rasaoia  jego,  aU- 
nt  gtodkłego  wysfowleBla,  BiBM  są  1  besbarime.  Oduataud 
się  mlal  śiiilatością  i  prawdOBdwnoMi.  O  nim  to  biegał  wler- 

ssyk  ubHiający  stawie  Namsiewiesa: 

» 

Lachowski  j)rawdę  mówił — jest  tylko  plebanem; 
Naruszewicz  pochlełnał —  biskupem  i  panem. 

We  wstępach  aloN',  aa  wsrfr  kasnoteiąjdw  franettsklek,  pa- 
W  kadsUlo  dla  krdla  1  możnych  panów.  Rozkład  raeczy  u 
niego  kgiiśsny.  Zmiersa  prosto  do  celu ,  lie  zostawiając  żą- 
dli^ części  bez  należytego  rozwinięcia.  Nie  umie  jednak 
podniet  ani  zagrzać  słuchacza.  Dowody  w  rozumowaniu  t 
wykładzie  prawd  religijnych,  same  przez  się  jasne,  osłabia 
caęeto  dodatkami  niewtaściweml  w  ustach  kaznodziei,  tłóma- 
cza  nakazów  Bożych,  jak :  mnie  się  zdeje ,  ja  myślę .  ro2u- 
miem,  jeżeli  mam  szczerze  powiedzieć^  i  t.  p.  Z  pozostałych 
po  nim  kazań  znane  są  ita2»nta  me£fzte/ne{ Warszawa,  1770), 
Kazanie  na  dzień  Zielonych  Świątek  i  Kazanie  mUme  w  ro^ 
czmcę  kąronacyi  Stanisława  Augusta  r.  1765. 

tynacy  ff  itoszyńshi,  ka2tM)d!Kteja  królewski.  Śnlaty  kar- 
dblel  sdrożndścl,  mówił  z^fęile  1  doitadiile ,  do  romitnd  racsdj 
lilii  do  sen^  wlęcćj  nieco  ożyWMttym  okazał  stę  w  leazanlach 
mianycli  w  czćHh  ófmid  s'e}moufiftSk  t,  i790^'  na  nadaM- 
stwie  iófeobn^  iUi  podś^ftych  w  r.  iTM,  1  miycb  1»kf§^ 

drfydi.      jedtt^  t  ittaiA  pogntebowych  nagNteoii^  MM  «a 
króla  tkmajfm  medalem  MtUĘ/t. 

1^'Uiietm  Halinstn  ńlfodzlł  się  w  Póznańskióm  r.  \f^. 
W  16  roku  życia  wstąpU  do  zgromadzenia  mis^yoflarzy  W  War- 
szawie; wyświęcony  na  kapłana  był  prdł^issorerh  #  semliiii- 
ryum  tegoż  zgromadzenia.  W  r.  17*^^1  objął  p6  Kai^^icifu 
obowiązki  wykłiflfi  ńlstoryi  kol^clólnój  w  główni^ill  s^niinaryum 
dyecezyi  wileńslćiój ,  a  w  r.  iHl  wezwahy  został  przeż  Ito- 

Rys  liz.  iiT.  f .  t.  iL  tA' 
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mtssyę  edukacyjną  na  professora  do  akademii  wileńskiej. 
W  wielkit^m  poszanowaniu  1  wziętośoł  był  Kaliński  u  wszyst- 
kich, którzy  go  osobiście,  lub  ze  sławy  tylko  znali.  Wiele 
osdb,  mianowicie  duchownego  stanu  wyższćj  nawet  godności, 
w  trudnych  okolicznościach  szukało  u  niego  zdrowej  rady. 
Umart  w  Wilnie  r.  1789,  mają^  lat  zaledwie  42.  Kaznodzieja 
gnintowny  ł  głęboki,  był  wzorem  dla  Innych  mówców.  Pod 
tym  Wzgl^em  oddawał  ma  sprawiedliwość  biskup  Jan  Nepo- 
mneen  Kossakowski,  sam  znakomity  mówca.  Przemawiał  Ka^ 
liński  do  nrtodsieiy  szkołnćj  1  luda  w  Warssawie  i  Wiliiie»  a 
homilie  Jego  mogą  być  wsorem  tego  rodsajn  wymowy.  Pro- 
stota nank  wielce  dla  słachacsa  pnystępnycli  1  budi^ących, 
Btyl  łatwy,  płynny  i  stosownie  oiywlony,  jęiyk  esysty  1  po* 
prawny,  csynlą  Je  szacowneml.  Wydał  za  iycla:  JKaaania 
miane  podeza$  wielkUgo  jubileuszu  r.  1776  (Wilno);  Mowy 

0  poetechoeh  Mtanu  rohdczego  nwme  w  Pawłowie  (1779); 
Kalania  przygodne  i  mowif  o  edukaofi  (MoMlew,  1779).  To 
śmierci  Jego  ogłoszono  Kazania  i  mowy  w  dwdch  tomacl^  kil- 
kakrotnie prsednikowywane  (Warszawa,  1791;  Wilno,  llHli; 
Krakdw,  1808).  Mowy  Kalińskiego  są  to  konferenoye  rell- 
gijuo-polityczne,  nauczycielskie  rady  1  przestrogi,  w  lktdiyeh 
mdwca,  sposobiąc  młodstei  do  przyszłego  życia  obywatelskiego, 
więcój  ma  na  cela  przymioty  1  cnoty  towarzyskie,  nileH  ohth 
wiązki  z  samćj  religii  wypływające.   Z  kazań  jego  do  najpię- 

.  kniejszych  należą  pogrzebowe,  w  których  mówca  rzewnością 

1  słodyczą  przypomina  niekiedy  Wujka. 

Mickai  Karpoioiez  urodził  się  w  województwie  brzesko-ll- 
tewskiem  r.  1741  Odbywszy  początkowe  nauki  u  jezuitów 
w  Brześciu,  wstąpił  do  zgromadzenia  missyonarzy  w  Warsza- 
wie. Zawód  kaznodziejski  rozpoczął  w  22  roku  życia  i  od  ra- 
zu pozyskał  sławę  niepospolitego  uiuwcy.  Z  Warszawy  na  roz- 
kaz przełożonych  udał  się  do  Krakowa,  gdzie  oprócz  kazno- 
dziejstwa sprawował  obowiązki  .nauczyciela  teologii.  W  lat 
klika  potem  wykładał  w  seminaryuni  wileiiskiem  historyę  ko- 
ścielną, a  w  akademii  wileńskiej  przez  lat  12  teologłję  l  Pi- 
smo Św.  Z  talentów  mówczych,  gorliwości  kapłańskiej  ł  oby- 
watelskiej, takiej  nabył  wziętości,  iż  żaden  zjazd  krajowy,  ża- 
den ważniejszy  obchód  nie  mógł  się  odbyó  bez  niego.  W  cza- 
sie sejmu  roku  1788,  jego  światło  i  wymowa  kierowały  umy- 
słami wybrańszćj  części  narodu,  która  pragnęła  szczerze  ule- 
pszenia zasad  rządu,  a  z  nldm  ioadw  ojczyzny.  Po  ostatnim 
podziale  kraju,  mianowany  przei  rząd  prosU  biskapem  wi- 
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gierskim  (1795),  resztę  lat  życia  poświęcił  powinnościom  pa- 
sterskim. Umarf  r.  1805.  By?  to  najsłynniejszy  z  mówców  re- 
ligijnych Stanisławo wskicłi  czasów.  Zachowały  się  po  nim  li- 
czne prace  kaznodziejskie,  jako  to:  Kazania  postne  potrójne, 
kazania  niedzielne ,  świątalne,  jubileuszowe,  trybu  n  ais  ki  e^ 
pogrzebne  i  przygodne ,  kazanie  o  różnych  odmianach  świa- 
ta, a  szczególniej  tych,  które  gię  stały  w  ttdeku  XFIII  % 
W  narodach,  rząiach,  charakterze  i  opinii  ludzi,  w  naukach 
i  świetle  rasianu,  i  t.  d.  Najzupełnlejsze  ieh  wydanie  wy* 
fC?o  w  Warszawie  r.  1807  w  11-tu  tomach. 

Jeżeli  Karpowicz  nie  mlat  Już  w  swym  msie  do  czynieniai 
jak  luunodzieje  XVI  wieku,  z  reformą  religijną  i  rdinowier- 
stwem,  nie  mniej  trudną  podc^ować  musiaf  walkę  z  zasadami 
nowych  filozofów,  ktdre  powaBechnie  zatn§8ły  moralnością 
I  to  Ject  właściwą  cechą  tego  mdwcy,  ie  wszędzie  objawiając 
cel  praktyczny,  zmierza  gorliwie  do  poprawy  obyczajów,  i  do*- 
bro  społeczne  na  moralności  biidqje.  Rozprawiacz  mocny  Igmn-  . 
towny,  nie  błyszczy  chełpliwie  krasomówczym  stylem,  ozdo- 
bniejszy  Jednak  od  innych  kaznodziei  spółczesnych,  gdrą|e  nad 
nimi  pełniejszóm  i  okrąglcjszóm  wysłowieniem.  Zarzncić  ma 
•  tylko  molna  rozwlekłość  i  częste  powtarzanie  się.  Formą  przy- 
pomina niekiedy  retorykę  szkolną;  często  przytacza  teksta  łar 
cińskie.  Przyjaciel  Kalińskiego,  wiele  ma  był  winien.  Mówił 
albowiem  płynnie  i  z  siłą ,  ale  nie  mhił  geniasza  twórczego,  i 
ztąd  nieraz  nagle  wezwany  na  ambonę,  brał  treśó  i  natchnie- 
nie od  Kalińskiego.  Książę  Massalski,  biskup  wileński,  ma- 
wiał o  nich  obydwóch:  ^Karpowicza  lubię  słuchać,  Kalińskiego 
czytać.f  Słowom  tamtego  dodawały  uroku  ł  znaczenia  zewnę- 
trzne przymioty  mówcy:  postad  poważna ,  żywe  i  swobodne  ru- 
chy, głos  miarkowany  wszędy  myślą  i  uczui  iem,  donośny,  peł- 
ny i  wdzięczny,  którym  rzecz  nieraz  mnig  doskonaiii  pigknie 
oddawał;  Kaliński  zaś  nauczał  spokojnym  rozbiorem  dogmatu. 
Ztąd  drugi  biskup  Kossakowski  kazania  Kalińskiego  polecał 
wszystkim  podwładnym  sobie  księżom,  jako  wzór  i  formę  *). 


*)  Jan  Nepomucen  Kottakowtki,  za  czasów  polskich  biskup  koadjator  in~ 
flancki,  a  po  r.  17f;4  pierwszy  w  cesarstwie  Ro&syjskióm  biskup  wileński,  byi 
takie  aiepospolitym  kaznodzieją.  Literat  z  powotaaia,  zajmował  się  w  chwi- 
lach wolnych  piórem.  Jeden  to  z  najdawniejszych  w  Polsce  przyjaciół  Sio- 
wUAsicsyzDj.  Pnejeidiając  prx«ft  Wanuwę,  na  posiedaeidn  Tnrmyitm 
Pnyjaddl  Mank  flsjrtat  nwptftwę  o  Utentona  cieaki^,  i  iitalo  li^,  U  pig- 
wie odkryt  przed  Polską  naród  pobratimMy;  tak  joś  mato  znali  się  wtedj 
Fdaay  s  Caaohami,  tak  al«  mato  sobą  nawtąjem  laJnowaU.  Bjl  Koiiakowiki 
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Karpowicz  pożyczał  także  często  treści  z  Massyliona,  Kalfi- 
ski  snajdowat  j%  w  sobie.  Najwymówniejszym  byt  Karpowica 
w  kazaniach  sejmoitfych  i  trybunalskich,  i  kiedy  głos  podnosił 
roku  1791  na  pochwałę  nstawy  rządowćj.  Raz  sam  król  za- 
chwycony Jego  mową  opowiadał,  że  oprócz  Skargi  nie  miała 
Polska  kaznodziei ,  któryby  naukę  o  prywatnych  i  osobistych 
kaź;dego  człowieka  powinnościach  umiał  połączyć  tak  Jasno  i 
tak  pożytecznie  z  nauką  o  powinnościach  obywatelskich.  Kar- 
powicz stanął  na  szczycie  swej  sławy  wówczas,  kiedy  był 
członkiem  najwyższój  rady  narodowój  na  Łiiwie.  Wtedy  to 
na  żatobn^m  nabożeństwie  w  r.  1794  wywołał  powszechny  za- 
fiał.  W  końca,  samych  nieprzyjaciół  omiał  aóbie  shoidowa^ 
bo  kiedy  po  upadku  Rzeczypospolitej  przyszło  mu  z  urzędu 
gnwmawfać  w  Gąbinie  w  Prusłech  królewieckie^  do  obywatett 
dfLwniój 'litewskich ,  ktdny  uleli  wykonywać  przysięgi  wier- 
ności królowi  praskiemu,  tak  zręcznie  wywiązał  się  z  zada- 
nia, że  król  go  wyniósł  na  bltkapstwo  wigierskie,  kidre  wła- 
śnie w  tauDt^  stcsnle  taraja  ostaBowll. 

Z  p(fi£flie||8sycli  kasBodtl^ldw  wsławlH  się: 

Teodor  Mietelski,  o  którym  tylko  tyle  wiemy,  że  jako  głę- 
boki myśliciel  i  obywatel.,  duchem  swoim  prześcignął  innych. 
DrukoWał  kilka  kazań,  z  których  tryska  silny  zdrój  potężnój 
wymowy,  wielkich  myśli  i  głęboklój  nauki.  Po  śmierci  Karpo- 
wicza Mietelski  uczcił  go  mową  pogrzebową. 

Józęf  Męcińshp,  potomek  znakomitf^j  lecz  podupadłej  rodzi- 
ny, urodził  się  w  Krakowskłóm  r.  1743.  Nosił  toż  samo  na- 
zwisko, co  i  poprzednik  jego  w  pracy  apostolskłt^J  i  kazno- 
dziejskiej, Wojciech  Męciński,  jezuita,  męczennik  za  wiarę 
yf  Chinąch,.  za  panowania  Władysława  IV.  Józef  początkowe 
nai^ki  odbywąl  u  jezuitów  w  Przemyślu,  następnie  kształcił  się 
w  szkołach  krakowskich.  W  22  roku  życia  wstąpił  do  zako- 
nu reformatów  w  Wieliczce.  P^Sźniejsze  lata  przepędził  w  kla- 
sztoracbi  w  Krakowie,  Stolicy,  Ftf(cy,  Lublinie  i  na  Szlązku, 
1  piastował  rozmaite  urzędy  zakonne.  Umarł  70-letnim  star- 
cem w  konwencie  krakowskim  r.  1813.  Wydał  28  tomów  ka- 
zań (pomiędzy  r.  1783  i  1809),  z  których  najwięcej  mają  za« 
ięf  JVaifAt  więjskie.  Był  to  apostoł  lada  kmiecego.  Skarga, 


wielce  dobrooftjmira.  J«fp  te  f^UimAB  ufcj«goiD  winna  itollea  Ut«f,  ie 
Mfi^Mto  >i9  «  ni^j  Tewanyitwo  Dobrootjnooici,  którof^  biskup  x  urtędu 
pierwnym  lifl  pitipeeii.^  UmaH  KiMMkowfU  r.  180t  a  wód  badeAifcidi  pod 
WiMteiMO. 
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Blrhowikl  i  Inni  mecarie  stówa ,  nM^wlH  do  krdlów,  pandw  ł 
AiKonan;  Męciński,  w  pokwie  lakuimśj,  pnenawlat  4o  pre^ 
ilftc«k<5w,  do  chłopów,  w  mimńB  ntewjFtworićJ,  fatwo  irotn- 
nlai^t  tMmaciył  Im  przepisy  wtary,  przypominał  obowl%ii(l 
okneMJaDlna,  ośwłecaf  ich  etemnotf,  sImIiII  cler^enia,  po- 
elMil  w  ntedoll,  powtarując:  ito  eterp,  It  ineś  ,  a  ufaj,  te 

w  prsysiMii  tij^dm  «le  oMe  minteiia  UinMlai.*  B»mi 
iiciH!MejM»  fte  v  roMMwte  ptltcni^*  iif0«ro*i  pmdMH|Q 
nMsala,  bwiM  rtę  Jąkit  1  noliial,  M  dftieoe,  te  Imdio*  go 
lyto  iTMiKBtiBĆ;  A  gly  wt^pO  na  kanlnlop,  miwa  Jegt  «t»> 
wala  tlt  powolBit  plyoBą,  wady  njąlilłwotel  kyutfinldj-wii 
lia  hykK  i  dla  tego  oteby  pofeodne  wwMy,  te  go^  lUg  ite  * 
Mala,  alt  wyrainte  dla  eiMPaty  tw^  pMMaayt. 

AndnUj  PM  nrodsIT  sł^  w  Łowieni  r.  174!^.  6i*ywa^r 
■a«lil  pofiątkowe.  watąpH  do  ^madmla  nriiayowuny  v  War- 
tiawtei  W  21  nka  iyela.  wysiany  saalat  do  WHm  n»  pro* 
iM8M»  w  seninarynn  dyaceiałn^,  a  po  tnesUatnim  ta  pa» 
lqrcie«  %  powoda  nadwąttoaogo  pracą  idrtwia,  wystany  1^1  do 
Stteoiailyoi.  Raiania,  ktdre  natfwoaaa  aiewat,  wyszły  a  dridni 
p.  t  Uamnia  wussyjne.  Byt  następnie  rządcą  doma  ntey** 
onariy  w  Warszawie,  a  od  r.  1793  saperyorem  doma  w  Wtir 
nie.  W  r.  f796  powołany  na  urząd  wizytatora  generalnego 
^WOgo  zgromadzenia  w  prowincył  litewskiej,  urząd  ten  do  koń- 
ca życia  przez  lat  24  sprawował.  Znany  dobrze  z  nauki  i 
doświadczenia  swojego  biskupom,  wzywany  bywał  przez  niołi 
de  rady  i  urządzania  seminaryów  dyecezalnych.  Umarł  w  WW- 
nie  r.  1820.  Kazania  jej^o  w  kilkunastu  tomacli  zawarte,  za- 
lecają się  wiarą  żywą,  powagą  i  prostotą,  a  pomimo  formy 
francuzkićj,  miłe  są  i  jasne.  Brakuje  mu  może  systematy- 
cznej zwięzłości  i  stylu  poprawnego ,  lecz  wiele  ma  ducha  i 
serca,  tudzież  miłości  ludu  i  gorącej  chęci  złiawienia  jego. 
Oprócz  kazań,  zostawił  kilka  Medytacyj  i  Katechizitww.  Po 
łacinie  wydal:  ^ł^ilozoflję  naturalną*  (179 i,  w  6-ciu  częściacłi), 
nTeologiję  dogmatyczną  i  moralną«  (1809,  tomów  4)  i  »W-yktad 
Pisma  św.«  (1810^1812,  tomów  5). 

Patrifcy  Przeczytański  urodził  się  w  województwie  bra- 
cławskiem  r.  1750.  Uczył  się  w  szkołacli  pijarskicli  w  Mię- 
dzyrzeczu, a  potem  wstąpić  do  zgromadzenia  tegoż  zakonu.  0d 
r.  1780  wykładał  w  Warssawle  młodzieży  zakonnej,  sposobłą- 
cej  się  do  stanu  nauczycielskiego  filozofiję,  matematyką  i  li^- 
kę.  Później  byt  rektorem  kollegium  w  Piotrkowie  i  prowia- 
cyaton  sgromadoop^  sikdt  poMnyok  JNastopaie  aostal  ostsih 
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kiem  Dyrekcyi  wychowania  publicznego,  oraz  czynnym  człon- 
kiem Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Umarł  r.  1817.  Słynął 
w  swoim  czasie  z  nauki  i  pięknej  wymowy,  którą  się  w  ko- 
ściele XX.  Pyarów  i  w  katedralnym  warszawskim  wcześnie  od- 
znaczył. Za  mowę  mianą  w  Łomży  w  dniu  3  maja  J791  roka- 
król  Stanisław  uczcił  go  medalem  zasługi.  Kazania  Przeczy- 
tańskiego  wyszły  w  5-ciu  tomach  (Warszawa,  1814 — 1822).  Za- 
lecają się  one  zwięzłym  i  jasnym  wykładem,  razem  do  przeko- 
luinia  i  do.  serca  mówiącym.  Prostota  1  naturalność  stylu  tak 
w  nich  ąjmiąlica,  ie  wieśniacy  Jednaj  parafii,  po  wysłachania 
kąsania  mianego  w  ciasie  uroczystości,  gromadnie  otoczywszy 
mdwoe,  dzięki  mu  z  wielką  czułością  wyniunyli.  Oprócz  ka- 
zań zostawił  cŁogłkf  ciyll  sstakf  roramowanlac  (Warwa- 
wa,  1816). 

Najinakomitsiym  kasnoddeją  tego  okresn  by!  bez  wątpie- 
nia fForome*,  W  kasanlach  swoich  umiał  on  zarówno  ziii- 
iyć  się  do  prostoty  wlejskiśj,  Jako  tei  podnieść  się  do  umysłu 
wyksstitfconych  Mohaczy.  tZnamieniem  Jego  gtównćm  (niówl 
Mecherzyński)  byfo  poboiność,  1  czule,  namiętne  do  krą|u  przy- 
wiązanie— a  Jakiem!  oddychał  uczuciami,  takie  i  w  słowa 
swoje  przelewał.  Dwie  głównie  myśli  zą)mowaiy  jego  wyo- 
brainlę:  dawne  z  Bogiem  ojców  naszych  przymierze — I  nawró- 
cenie riQ  do  niego  przez  gładzącą  winy  poprawę.  Z  tych  .dwóeh 
tematów  snuł  mówca  wszystkie  swoje  pomysły  i  obrazy.  My- 
ślą i  duszą  żył  w  przeszłości, —  ku  niój  rodaków  po  nankę  od- 
syłał. Niemniój,  wieszczym  duchem  spoglądając  w  przyszłość, 
krzepił  w  sercach  odwagę  l  wątpiącym  zbawienne  ukazywał 
drogi.  Był  to  mówca,  który  każdego  słucłiacza  swym  głosem 
przeniknąć  i  do  łez  rzewnych  pobudzić  umiał.  Dodawała  sło- 
wom Jego  wagi  ta  cześć,  jaką  mu  w  narodzie  całym  wielkie 
duszy  jego  przymioty  jednały.  Kiedy  przemawiał  w  stolicy  do 
ludzi  wyższego  świata,  wtedy  unosił  go  zapał  niezwykły,  i 
rozwijał  tę  dziwną  słów  potęgę,  która  zachwycała  razem  i 
porywała  umysły.  Każąc  zaś  do  ludu  i  prostaczków,  umiał 
hamować  swe  porywcze  natchnienia,  przejmował  się  prostotą 
ewangeliczną,  i  zniżał  do  pojęcia  słabych  i  nieumiejętnych  słu- 
chaczów. Po  Skardze  jest  to  największy  z  kaznodziejów  pol- 
skich. Nie  można  ich  ściśle  z  sobą  porównywać,  bo  wielka 
różnica  czasów  i  okoliczności  stawia  konieczną  różnicę  w  ich 
charakterze.  Pozostałe  po  Woroniczu  kazania  na  różne  uro- 
czystości publiczne ,  jako  to:  Na  uroczystość  orderu  iw.  Sta" 
nUio^foor^Prty  poiwięeeniu  ariów  i  chorągwi^ Prxy  oiwar* 
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ćiu  sejmów  w  roku  1809  i  i8i2 — niemniej  kazania  iałobne 
miane  Na  -pogrzebie  księżny  Izabelli  LubomirskiSj — Księcia 
Józefa  Poniatowskiego —  Kościuszki —  Księcia  Adama  Czar^ 
toryskiego,  i  inne,  stanowią  Jednę  z  najcelniejszych  ozdób  lite- 
ratury polskiej.  Sifa  wewnętrzna  i  namasscienie,  świetność  i 
śmiafy  polot  myśli,  styl  podniosły  i  uroczysty,  są  ich  pny- 
miotami.  Kazania  i  nauki  parafijalne  Biutjć  mogą  za  wtiór 
najpiękniejszy  wymowy  homiletycznej.* 

Wincenty  Łańcucki,  p^ar,  urodził  eHę  r.  1756.  Byt  nau- 
czycielem w  Bzkdach  pyarsklch  w  Rawie,  Warszawie  i  Łn- 
bllnie.  FdźnićJ  selnilaryzował  się*  1  został  scholastykiem  pi- 
Ueklffl.  Oa  r.  1783  do  1800  byt  kaznodzieją  katedralnym  kra- 
kowskim'. Następnie  przez  cztóry  lata  pełnił  bezpłatnie  obo- 
wiązki professora  wymowy  kościelnej  w  akademii  krakowski^, 
za  co  ma  ta  przyznała  stopień  doktora  teologii.  W  r.  1811 
dnia  15  sierpnia,  jako  w  nroczysteśd  imienin  Napoleona  I-go, 
za  kazanie  miane  w  katedrze  krakowskiej,  ksiąię  Jdzef  Po- 
niatowski wręczył  mu  prezentę  na  infhtę  archi-presUteryalną 
kościoła  Panny  Maryl  w  Krakowie.  W  następnym  roku  zo- 
stał prałatem  scholastykiem.  W  r.  1817,  przy  nadaniu  kon- 
stytucyi  wolnemu  miastn  Krakowowi,  trzymał  laskę  marszał- 
kowską, bywał  kilkakrotnie  posłem  na  sejm  rzeczypospolitej 
krakowskiej,  a  jako  delegowany  od  kapituły,  zasiadał  w  se- 
nacie tamecznym.  W  r.  1839  obrany  rektorem  uniwersytetu 
jagiellońskiego,  urząd  ten  piastował  do  sam^j  śmierci.  Umarł 
r.  1841,  przeżywszy  lat  85.  Pozostały  po  nim  kazania  postne, 
świąteczne,  niedzielne  i  t.  d.  Najwięcej  Jednak  odznaczał  się 
w  Kazaniach  pogrzebowych  (zebrane  razem,  wyszły  w  Po- 
znaniu r.  1856).  Wymowę  miał  powierzcliownie  piękną,  kształ- 
coną po  krasomowsku.  Dodawała  Jdj  uroku  postać  mówcy  po- 
wagi pełna,  deklamacya  żywa  i  głos  donośny  a  wdzięczny. 
Oprócz  kazań  wydał:  »Odezwy  przygodne  w  przedmiotach  mo- 
ralnych ,  naukowych  i  obywatelskich!  (Krakdw,  1834).  Zosta- 
wił także  Bajki  (tamże,  1832). 

Adam  Praźmowski,  biskup  płocki  (1764—1836),  był  mdwcą 
obrzędowym.  Słynął  znakomitym  talentem  za  czasów  księztwa 
Warszawskiego.  Pozostało  po  nim  kilka  kazań.  Znaczniejsze: 
Na  pogrzebie  Ludwika  Guiakowskiego  i  Aa  offłotzeme  Kró* 
ieśtwa  Polskiego. 

Jan  Kanty  Chodam  urodził  się  w  Krakowie  r.  l?6d  s  ik- 
milłi  włoskiój  tam  samiesskaldj.  W  12  roku  żyda  oddany 
pnei  matkę  do  igromadienla  kanoników  fegolamycli,  koii- 
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Myl  aiuifcl  w  akatatt  krakowakm.  W  11  roku  kaptańatwm 
aekataryiowat  alf  I  byt  pnes  iat  kilka  kaaDOdaląlą  katedral- 
ayai  w  Krakowie.  Zaałyaął  wledy  Jako  nlepoapoUty  orówca. 
Weiwaiy  MatiiNiile  na  kaaaodstą)^  akadomlckiego  kolclola 
w  Wilole»  otnymal  r.  1108  katedrę  profeaaora  teologii  no- 
ralnćj  i  paateiakm  w  nnlweraytocle  wlleńakln.  Uiuurlr.  1833. 
Jako  kaaaodilcija,  poaladal  w  awoln  csaale  wielką,  ataw^ 
W  kaaanlacb  swolkh  trzymał  alę  głdwnte  moralnego  atanowi- 
aka.  Wydal  Je  ka.  Skldeł}  z  pośmiertnych  rękopismów  autora 
(Wilno,  1832,  tomów  2).  Chodani  jest  takie  autorem  dziel: 
Nauka  ehrześcijatukiej  katolickiej  religii  we  3  częściach 
(Wilno,  1823);  Teologia  pasterska,  podług  Giftschiitza  ułożo- 
na (1824) ;  "Etyka  chrześcijańska  czyli  teologia  nwrainaf 
przez  Reybergera,  na  polski  przez  Chodaniego  przełożona 
(1821,  tomów  3).  Wszystkie  dzielą  Chodaniego  odznaczają  się 
czystą  i  piękną  polszczyzną.  W  młodszym  wieku  Chodani  zaj- 
mował się  poezyą  i  przetłómaczył  Sielanki  Gesnera  (Kraków, 
1800),  Wiersz  o  człouńeku  Woltera  (tamże,  1795)  ł  Henrya- 
dą  tegoż  autora  (tamie,  1803).  Zoatawił  w  rekopiśmie  tlóma- 
cienie  wierszem  Bokkacyusza. 

Aloizy  Korzeniowski  (1766—1826),  dominikan,  professor 
fisyki  w  glmnazyum  grodzieńskiem,  słynnym  był  w  swoim  cza- 
sie kaznodzieją.  Jego  Kazania  iia  niedziele  i  uroczystości 
(Warszawa,  1824,  tomów  4)  odznaczają  się  duchem  prawdzi- 
wej pobożności  i  piękną  polszczyzną.  Korzeniowski  przetlóma- 
csyt  a  firancuzfciego  Fizykę  Haiiya  (Połock,  1802.  Wydanie  2-gie 
wyszło  w  Wilnie  r.  1806  t.  iTraktat  poca%tkowy  fizykU,  we 
2-ch  tomach). 

Wydawaii  także  kazania  swoje  Ksawery  Szaniawski,  Aloi' 
zy  Osiński,  Jakób  Falkowski,  dominikan,  Kajetan  Gawiński, 
Franeigzek  Godlewski  i  t.  d.  Jednocześnie,  obok  oryginalnych 
pisarzy,  mieliśmy  w  tym  okresie  tldoaczenia  kaaań  Boaaaetiu 
MlaaaylloBai  BoardaloHe  1  i.  4. 


toi  królami  z  demu  aaakiefb,  wymowa  doszła  była  db  óśb.- 
tniego  kreaa  zepsucia  i  inadkiL  W  dtogl^  epoce  zrywania 
aejmów  1  sawleaienia  poittycsnych  obrad  zapomniaBO  niemal 
apraw  i  potrzeb  neezypoBpolit^J.  Były  to  (litfwl^  lllecberzydl- 
akl)  ilusa^J  ąlaidy  niiU  obrady  narodowe-- zwyctaj  peryoAsrcan^ 
Je  9gromadzid,  dnch  niezgod^  rozpraazat.  Ćierplai  krą]'  gi^y 
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były  czynne^ cierpiał  więcćj,  gdy  Jedne  po  drugich  peYzYy  bez 
skatlLu.  Dopiero  w  czasach  reformy,  gdy  nardd  począł  iię  du- 
chowo odradzać,  podDoelła  ntę  stopniami  i  wymowa.  Dzieło 
Ronarsliiego  >0  skutecznym  rad  spotMet^  i  drogie  nte  mni^ 
w  swoim  czasie  waine  »0  poprawie  wad  wigmow^  wpłynęły 
potęinle  na  iH  poprawę.  Od  wstąpienia  na  tron  StatitsIlMra 
Angosta  poczynał  się  Jat  nowy  zwrdt  w  polityce  IcraJowdJ. 
Wyobratenia  postępowe  l[rzewiły  się  i  nabieiuły  siły.  Po  pter* 
wszym  zwłaszcza  rozbiorze  Icrajn,  nauczeni  whisnemt  nie- 
szczędciaml  Polacy  poczęli  czynnidj  lirzątad  się  około  śpie* 
sznego  ratunlLU.  Okoliczności  zewnętrzne  sprzyjały  ich  usiło- 
waniom. Pojawił  się  w  kraju  znaczny  zastęp  zdolnych  acz 
rdtnego  zdania  i  dąienia  politykdw*  ktdrzy  badąjąo  naturę 
rządu,  rozpatrując  się  we  wszystkteh  przedmiotach  pnbliezttego 
życia,  dźwigali  upadły  gmach  społeczny.  Rozrzacono  po  kraju 
mnóstwo  pism,  ktdre  oświecały  opiniję.  Kiedy  r.  1788  nadcho- 
dził sejm  czteroletni,  umysły  były  Już  przygotowane  do  przy- 
jęcia potrzebnycli  odmian.  Uczucie  narodowej  godności  ożywiło 
obrady.  Wymowa  odetchnęła  świeżością,  wielkością.  Sejm 
czteroletni,  nazwany  imelkim,  jest  pamiętną  epoką  tdj  oby- 
watelskiej gorliwości,  ktdra  chwilę  przedzgonną  narodu  naj- 
świetniejszym odziała  blaskiem.  Wówczas  to  zajaśniały  te  po- 
tężne talenta,  duchem  światłego  obywatelstwa  natchnione  i 
ożywione,  które  w  dziejach  wymowy  polskiej  są  najpiękniej- 
szym ale  już  ostatnim  pomnikiem.  W  izbie  z  dwóchset  kilku- 
dziesięciu senatorów  i  posłów  złożonej  odznaczył  się  liczny  i 
okazały  poczet  mówców,  wskrzeszający  złoty  wiek  Zygmuntów 
i  Jego  literaturę.  Wystąpiła  w  ich  głosach  przed  oczy  dawna, 
poważna  postać  Rzeczypospolitój,  do  którój  odwoływano  się  po 
uświęcone  wiekami  zasady  i  wzory.  Ukazywano  przykłady 
rozmaitych  form  rządu —  przytaczano  Rzym  dawny  i  Wene- 
cyę—  Lacedemończyków ,  Hollendrów,  Anglików,  nakoniec 
Szwecyę  i  Węgry.  INie  brakło  światła  i  nauki.  Brane  koleją 
pod  rozwagę  najważniejsze  przedmioty  reformy,  wywoływały 
rozliczne,  częstokroć  krzyżujące  się  z  sobą  zdania  i  dążności, 
które  wymowa  z  właściwego  każdemu  stanoN^iska  w  odmienne 
ubierała  barwy.  Nie  należy  wymowy' tćj  oceniać  wedie  modły 
uczonej  i  smaku  krasomówców-^  mierzyć  JdJ  zimuyOi  rozumem 
1  uwagą,  bez  względu  na  niebezpieczeństwa  naglącćj  chwili, 
walki  i  burze  ścierających  bię  z  sobą  mniemali,  chęci' i  wido- 
ków, wpływy  zewUętrznych  po^ęg,  uniesienia  sćrc 'Młache- 
^  tnycb,  zapędy  stronnictw  I  nahiiętkiośći^  '  W  takich  cM1v11acb 
'     Ets  Bz.  Lit.  P.  T.II. '  '   '  "  *  * 


Digitized  by  Gopgle 


314 

mdwey  pnbltcnil  nci^J  dsiitfą|ą  nlł  mówią  —  waleią  raesćj 
nii  mpnwląją.  Gwałtowność  wyrafteń,  pnesada  proiopopel, 
wylewająca  s  bnegdw  obfitość  mówienia,  snadno  iną]dą]ą 
nsprawiedliwientOt  a  nawet  nticną  w  obec  wainoóci  sprawy, 
groźnego  i  stanowcsego  rieesy  potoienia.  Jeiell  gdiie  mówcy 
pnblicsni.  re]  wodzący  w  bnriacb  politycinych,  saditwiall  bar- 
dsl^J  siłą  i  potęgą  wymowy,  l^tóra  wstnąsata  wssystko  I  wy- 
wracała, więcej  moie  wielkości  mieściło  się  w  tój  zachowaw- 
czej, czystym  obywatelstwa  dncbem  natcbnion^ij  wymowie, 
która  rozbierając  najważniejsze  sprawy  państwa,  podnosiła 
oręż  raczej  w  obronie  porządku  i  władzy. 

Gdy  za  czasów  INapoleona.  nigdzie  w  Europie,  wyjąwszy 
Angliję,  nie  było  mównicy  publicznój ,  ustawa  polityczna  kslę- 
ztwa  Warszawskiego  zostawiła  wolne  pole  obradom — znaczyło 
to  wielkie  ustępstwo  dla  obyć  zaju  narodowego.  Wszelako  wy- 
mowa sejmowa  dla  nlesposobnych  okoliczności  kwitnąć  nie  mo- 
gła.  Sprawy  publiczne  obcą  kierowały  się  polityką  —  ciężyła, 
nad  niemi  pewna  zawisłość  —  mieściły  się  wreszcie  w  szczu- 
płych zakresach.    Szukała  natomiast  wymowa  osobnego  pola 
dla  siebie  w  kołach  i  zebraniach  naukowych.  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk  stało  się  dla  mówców  placem  popisu.  Pra- 
wiono mowy  pochwalne  nie  tylko  żyjącym  1  nieżyjącym  jego 
członkom,  ale  nawet  ludziom  od  wieków  pomarłym.  Wymowa 
tego  rodzaju,  snadno  wyczerpująca  się,  przerastała  jak  zwykle 
w  deklamacyę.   Mówcy  ówcześni  byli  z  urzędu  i  powinności 
krasomówcami.    Przemawiali   w  duchu  kaznodziejskim,  bez 
względu  na  miejsce  1  osoby,  do  których  rzecz  czynili ,  posłu- 
gując się  nawet  tekstami  Pisma  św.  1  rozwodząc  się  po  ka- 
znodziejska o  wielkości  Boga,  o  znlkomoścl  rzeczy  ludzkich, 
o  miłości  bliźniego  i  innych  cnotach  chrześcijańskich.  Bogate 
mieli  do  tego  źródła  i  wzory  w  kaznodziejstwie  francuzkióm. 
Za  przykład  takiej  wymowy  służyć  może  Stanisławą 
Potockiego  mowa  napisana  na  obchód  żałobny  po  śmier- 
ci Józefa  księcia  Poniatowskiego.  Mówca  zawiązuje  rzecz 
słowy  Ekklezyasty :  »Prć£ność  próżności  1  t.  d.,  przyta- 
cza rozmaite  teksty  biblijne  z  Iząjasza,  Daniela,  z  księgi 
Macliabenszów,  z  Przysłów  Salomona  i  t.  p. 
Wymową  tego  rodsą|n,  którą  ówczesny  Mą^  mówców 
póUHdi.  StanMiW  Potocki,  nazywał  rodzajem  najizczytniej- 
fzym,  napełnione  są  Roczniki  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk. 
Jak  poeci  Xyi  wieku  wlecój  sazwyczą|  wymowy  aniieli  poezyl 
mleścUi  w  swolcli  pismacli,  tak  w  t^  epoce  wszyscy  mówcy 
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cbdell  być  poetami.  Z  leh  mów.  poctawalnycli  nie  wiele  na- 
Uogra^Ja  konystać  mołe. 

Był*  chwalebny  swycsaj  w  Towarsysiwle  PnyJadiK 
Nauk,  ie  Jeden  z  łyjąoych  estonkdw  płsat  łydorys  i  oce- 
nienie zaetag  literackicli  świeio  amarlego  członka;  śsto 
ta  powinno^d  koleją.  Tak  więc  iadna  praca,  żadne  sa* 
sYugi  nie  ginęły  bes  śladn,  Z  takićj  Instytacyl  (mdwi 
BartoBsewicz)  wiele  w  latocie  moi^yby  zyskać  i  ciasem 
dzieje  literatury;  w  mowacli  tycb  leiatby  nlezmiemle 
ważny,  a  z  pierwszej  ręki  czerpany  materyał;  to  Jeel  ze- 
znanie spółczesnych  o  epótczeenych.  Ale  brak  ówczesnej 
krytyki  wykrzywił  piękną  instytucyę  i  zamienił  Ją  w  czcią 
formę.  Nikt  wówczas  jeszcze  nie  pojDMWjrf,  Jak  moina 
pisać  prawdę  o  znajomych,  o  przyjacl<^li;  owszem  nikt 
się  nawet  nie  domyślał,  żeby  literatura  mogik  wydać  coś 
miernego ,  i  wszyscy  się  nawzajem  uwielbiali  I  kodialL 
Ztąd  członkowie  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  nie  zo- 
stawiali dla  potomności  tyle  literackiego  raateryalu  lleby 
go  spodziewać  się  należało,  a  zamiast  poglądów,  ocenleń 
1  recenzyj,  pisali  same  pochwały.    Ton  pochwalny  prze- 
siąkał wszystko.    Mówcy  silili  się  wyraźnie  na  to ,  aby 
błysnąć  talentem;  o  rzecz  tu  nie  chodziło,  ale  o  popis. 
Roczniki  Towarzystwa,  których  aż  do  r.  1830  wyszło  21 
tomów,  zapełnione  są  tedy  wielką  ilością  pochwał.  Roz- 
począł ich  szereg  Dmochowski  mową  na  pochwałę  Kra- 
sickiego ,  która  w  istocie  jest  jedną  z  najlepszych  pod 
wszelkim  względem  mów  pochwalnych  w  naszćj  literatu- 
rze. Jak  czcze  były  i  nieuzasadnione,  a  na  wiatr  rzuca- 
ne sądy  tych  arystarchów,  wykazał  to  doskonale  Mickie- 
wicz w  Bwojój  rozprawie  o  recenzentach  1  krytykach 
warszawskich.  Ludwik  Osiński  np,  dał  raz  o  poezyach 
Trembeckiego  zdanie,  ie  łączy  w  sobie  śmiałość  Pindara 
z  gustem  Horacego  a  słodyczą  Safony:  czcze  dźwięki 
słdw,  bo  Safony  nikt  nie  czytał,  gdyż  poezye  JćJ  nie  do- 
szły do  naszych  bzasćw. 
Mdwcdw  tego  okresu  moina  podzielić  na  politycznych,  przy- 
godnych i  sądowych. 

M&wcy  polityczni.  NaJwspanlalćJ  rozwinęła  się  w  epoce 
odrodzenia  slfi  Uteratnry  wymowa  poUtyczna.  Atoli  dziejów  jój 
póty  dokładnie  znać  nie  będziemy .  dopóki  nie  zbierze  który 
z  uczonych  w  Jeden  snop  tych  pojedynczych  pęków  wymowy, 
rozrzuconych  dzisiaj  po  luźnych  kartkąch  i  dyaryusw*.  Ifą- 
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stał  wtedy  chwalebny  zwyczaj,  że  drukarze  wszystkie  mowy 
na  sejmach  miewane  wydawali  osobno.  Robiono  sobie  z  tego 
spekulacyę,  bo  mowy  te  rozrywano  natychmiast;  dogadzało  się 
przez  to  i  przedslębiercy  chciwemu  zysku  i  narodowi ,  który 
wiedział,  o  czdm  każdego  dnia  pa  sejmie  mówiono.  Otoż  póki 
się  nie  zbierze  tych  kartek  luźnych ,  trudno  będzie  ocenić  i 
działalność  każdego  mówcy  i  oznaczyć  wpływ  Jego  nie  tyllŁO 
na  prawodawców,  ale  i  na  dzieje  ojczystej  wymowy. 

Głosy  wybrańsze  idówc()w  Sejmu  Wielkiego  znajdąją 
tAę  w  dziele  p.  n.  Zbiór  mów  i  pum  niektórych  w  cza^ 
He  sejmu  stanów  skonfederowanych  i788 — i790  (to- 
mów 12).  Wychodziły  i  w  innych  zbioi^h. 
Do  najznakomitszych  mówców  tego  okresu  należą: 
,  Kajetan  Sołtyk,  bisliup  krakowski,  urodzony  r.  1715.  JNauld 
pobierał,  w  Rzymie.  Po  powrocie  a  za  granicy  otrzymał  za- 
rząd dyeceayi  ktJowski^.  Aagnst  in  wyniósł  go  na  biskup- 
stwo krakowskie.  Był  to  mął  prawy  I  wielkiego  bartu  .duszy. 
Gorliwo^  swoję  w  obronie  swobód  krajowych  I  praw  kościoła 
podnosił  aż  do  heroizmu.  Odznaczył  tHę  nią  szczególniej  na 
sejmie  r^  1757.  jEia  lat  dsleslsć  przed .  Kołłątajem  ząjmował  się 
reformą  akademii  krakowskiój.  Wypadki  polityczne  przerwa- 
ły pasmo  Jego  potytecznych  dla  krą|u  I  kościoła  zasług.  Umarł 
r.  1788. 


kasnodzlejskićj  wymowie  znakomitym  Jaśniał  talentem.  Zało- 
waó  ńalety ,  li  nie  wiele  pozosbtfo  zabytków  tój  słusznie  u 
spółczesnych  wlelblonój  wymowy. 

„ISesfieryn  Rzewuski,  hetman  polny  koronny  (f  1800).  Na 
sąjmlei  konstytucyjnym  zacięty  przeciwnik  nowego  porządku 
raeczy.  Ifle  zasiadał  na  Sejmie  Wielkim ,  bo  Już  się  był  po- 
różnił z  królem  i  narodem  o  hetmaństwo,  Jeszcze  przed  kllku- 
nastą  laty  na  sejmie  Molironowskiego  w  karby  ujęte;  ale  pi- 
smami swemi  wstrzymywał  ustawę  rządową  3  maja,  i  przyło- 
żył się  potóm  niesławnie  do  JóJ  obalenia.  Arcydziełem  jego 
wymowy  są  właśnie  te  wspaniałe  improwizacye,  z  Jakiemi  wy- 
stępował na  sejmie  Mokronowskiego  w  r.  1776  w  obronie  he- 
tmaństwa.  Wymowa  jego  porywcza  i  ognista,  niechętnych 
nawet  umysły  wstrząsała  i  zapalała.  Odpowiedź  Kołłątajowi, 
w  której  bronił  obieralnego  tronu  w  Polsce,  może  się  nazwaó 
wzorem  wymowy  i  pięknej  polszczyzny. 

Ignacy  Potocki  ^  marszałek  wielki  litewski,  urodził  się  r. 
1750,  04  pierwszego  podziału  Polski  najważniejszych  spraw 


Mówca  ognisty 
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krajowych  byt  celniejszą  sprężyną  i  nieOial  dusżą.  Przyłofźyt 
się  czynnie  do  ustanowienia  Komtssyi  edakacyjnćj  i  urządzę^ 
nia  szkdf  narodowych.  Stę}ąc  na  czele  Rady  nieustającćj,  oka- 
sa?  8\ę  godnym  pablicznego  zaoliuila.  Wraz  z  Koirątajem  twór^ 
cą  byr  ustawy  rządowćj ,  ktdrą  na  sąlmle  roku  1788  najdziel- 
nićj  popierał.  Posiadał  z  cnoty  i  rozumu  wielką  cześć  i  ml- 
w  narodile.  Umarł  r.  1809.  Wymowa  Jego  była  Jasną, 
swl^słą  i  petoą  powa^t  Cnota  i  rouądek  zdawały  nię  mówić 
za  ilegOb  Staeliano  go  zawsze  s  swielbieniem  i  prawie  nig^y 
be»  akatkn.  Po  apadka  krąja  sajmowal  alf  takie  hlatoryą  i 
namlimatyką. 

Hugo  Kołłątaj,  podkanclerzy  koronny,  mówcą  był  śmiałym, 
pełnym  życia  i  siły ;  więcej  jednakże  pismami  swemi  niżeli 
ustnie  do  narodu  przemawiał.  W  obu  razach  odznaczał  się 
ścisłą  logiką  i  gruntownością ,  tudzież  czystą  i  wyborną  pol- 
szczyzną. Mowy  jego  pojedynczo  wychodziły;  dotąd  Jeszcze 
w  zupełności  nie  są  zebrane. 

Adam  ksią^  Czartoryski^  generał  ziem  podolskich  (1731'— 
1823).  Jeden  z  znakomitych  m§żów  epoki.  We  wszyst- 
kich sprawach  kraJoWych.»  a  zwłaszcza  na  sejmach  r.  1764  i 
1788  byt  priewainego  wpływa  dsiałacsem.  Obywatel  gorliwy, 
opiekun  wapaniały  nauk  i  ucaonych  (w  csćm  przykładem  i 
wsorem  był  krdlowi),  aam  niepoapolicle  ucsony  i  pełen  adol- 
ności  plaarz,  długi  ływot^awdj  odinacsył  snakomitemi  dla 
krajn  zaalngami.  Na  aejmie  csteroletnim  licsono  Gnrtory- 
■kiego  do  najwymdwniąjaaych  posłów.  Głosy  Jego  tchnęły  go- 
rącem pnywiązaniem  do  kraja  i  pragnieniem  pownechnego 
dotwa. 

Tadeusz  Matuszewicz  (1768 — 1819).  Jeszcze  zbyt  młodym 
będąc,  posłował  na  sejmie  r.  1788,  i  jako  członek  deputacyl 
do  spraw  zagranicznych,  o  stosunkach  l^olskl  z  ówczesną  Eu- 
ropą wymdwne  złożył  świadectwo.  Używany  był  prócz  tego 
do  różnych  spraw  krajowych.  Mąż  znakomity  cnotą,  nauką 
i  rzadkiemi  talentami  —  słynny  wierszopis  swego  czasu.  Pi- 
sał prozą  wybornie,  mówił  bez  przygotowania  jeszcze  lepiej. 
Na  sejmie  czteroletnim  zachwycał  i  podbijał  umysły.  Zale- 
cała wymowę  jego  ścisła  logika,  Jasność  i  piękność  wysłowie- 
nia, siła  i  unoszący  zapał  mówczy,  z  któremi  łączyły  się 
wszystkie  zewnętrzne  przymioty  mówiącego:  postać  ujmująca, 
głos  dźwięczny,  harmonijny  i  giętki.  Jako  mdwcat  miedzy 
spdłcaesnyml  moie  stanąć  najwyi^. 
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Mnm  Urgym  Niemeemiez.  Mtfwca  i^nny  i  olifity,  jniat 
sawH^  u  lawotaiile  naukę ,  którą  krzepił  1  imuuniial  swoje 
idaula,  nie  powierzając  się  nigdy  lamćj  tylko  sile  «H»ahi, 
cboć  stówa  1  ust  Jego  wychodzify  sawste  deptem  duszy  ogrza- 
ne. Polescsyzna  Jego  była  wiórem  czystotfcl  i  pięknego  naro- 
dowego tokn. 

Kazimierz  ksiątą  Sapieha  ^  marszałek  konfederacyl  litew- 
skiej. Mąż  prawy,  dobrze  myślący  obywatel.  Za  lat  młodszych 
bujał  nłeco  nad  miarę,  zapragnąwszy  trząsać  trybunałami  i 
przewodzić  na  sejmikach,  do  czego  mu  zamożność  rodu  i  na 
podziw  silna  pomagała  wymowa.  Późnlćj  żałował  tych  błędów, 
i  w  licznych  posługach  krajowych,  gorliwości  swojćj  i  miłości 
dobra  powszechnego  chlubne  złożył  dowody.  W  r.  1788  po- 
słował na  Sejmie  Wielkim,  któremu  wraz  ze  Stanisławem  Ma- 
łachowskim Jako  marssalek  konfederacyl  litewskiej  przewodni- 
czył. Nie  mając  Jasno  wyrobionego  zdania,  namawiał  sejm  do 
nłoienia  formy  nądu  krajowego  polskiego.  Obstawał  w  tym 
ducbn  sa  elekcyą.  Głos  Jego,  le  wsględn  na  zacny  charakter 
obywatela,  ssanowano  w  lAle.  Długo  oporem  swoim  wstny- 
mywał  ostatecsną  sęjmn  nchwałę.  W  końen  dopiero,  dla  igo-- 
dy  i  Jednomyślności,  siącsył  sIq  b  kołem  narodowdm,  ncsyni- 
wssy  dla  nli^  nąJwlęksH*  najtmdnlejsią  ofiary  z  własnego 
prsekonania.  W  swoim  czasie  Sapleba  liczony  był  do  najzna- 
komitszych mtfwcdw. 

Pius  Kiciński  (1752 — 1828).  Naczelnik  gabinetu  królew- 
skiego. Bywał  posłem  i  sekretarzem  sejmowym.  Ulepszył 
swoim  wpływem  wiele  form  w  obradach  i  ustawach.  Najwię- 
cćj  przyłożył  się  do  zniesienia  zgubnój  wolności  zrywania  sej- 
mów. Z  siłą  niezwykłą  wymowy  łączył  wielką  powagę.  Na 
sejmie  czteroletnim  głos  Jego  byt  ostateczną  niemal  pieczęcią 
obrad. 

AUk$ander  Linowski,  Krakowianin.  Z  roznma,  talentów, 
cnoty  obywatelskiej,  godzien  miejsca  pomi^sy  najcelnicjszyml 
mętami  tdj  epoki.  Posłował  na  Sejmie  Wielkim,  gdzie  naj- 
przód odznaczył  się  swoją  wymową.  Za  czasów  księstwa  War- 
szawslciego  był  referendarzem,  a  potóm  radcą  stanu.  Mimo 
odraiąfącą  wadę  próżności  i  nałogu  stawania  wszędy  w  oppo- 
zycyi,  słuchano  go  z  upodobaniem.  Jedli  w  mówieniu  dora- 
źnóm.,  bez  przygotowania,  nilssym  był  od  Matnszewicza,.  za 
to  w  mowach  pldmiennie  wyfntMOwanycli  więcćj  okazywał  mo- 
cy i  JędrnodcL 
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Antom  książę  Czetwerłtfński,  fcaiitelan  przemyski.  Pny- 
wląsany  ślepo  do  dawnych  zasad,  gnessyl  w  dobrćj  wiene  na 
Sejmie  Wielt^ini  1  pdźnićj.  Zaddwiała  wsiystkleli  wytrwałość 
8|H)80bii  myślenia  tego  męia  w  obee  powaiechi^J  Jni  prawie 
sgody.  Bfimo  tego  był  to  Jeden  i  wyobraiiciełt  mównicy  pol- 
akl^  aa  Stanisława  Aognsta.  Wymowa  Jego  Jędrna,  silna, 
wspaniała,  wie!i[ie  na  słncbaesach  ciynl!a  wralenie. 

Wojciech  Suchodolski,  najprzód  poseł  chełmski  na  Sejm 
Wielki,  a  potćm  ostatni  kasztelan  radomski.  Był  to  stronnik 
hetmana  Branickiego,  który  bróździł  pracom  prawodawczym; 
znienawidzony  wigc  byi  Suchodolski,  i  publicznie  mu  to  uczuć 
dawano  *). 

Do  ceiniejszych  wreszcie  mówęów  Stanisławowskiej  epo- 
ki należą:  Michał  fVandalin  Mniszech,  Jacek  Jezierski^  ka- 
sztelan łukowski,  Antoni  Michałowski^  podkomorzy  krakow- 
ski, Józef  Weissenhof,  Michał  Zalewski,  Marcin  Lezeński, 
Wawrzecki,  Zabieiło  i  najgłośniejszy  ze  wszystkich  iStom- 
Miaw  Potocki,  awany  kHiĘHci^  mówców  poŁikielL 

Siamtiaw  Rońka  PotoM,  syn  Eustachego^  generała  ar- 
tylleryl  litewski^),  a  brat  lignacego,  orodsił  się  w  Łobllnie 
r.  17Ś1  Nauki  pobierał  w  l^onwikcle  szlacheckim  Konarskie- 
go>  gdrie  wciednle  pnejął  się  madami  postępu;  następnie 
swiedsił  Włochy  i  liuncyę.  Za  powrotem  do  krajn,  mianowa- 
ny podstoiłm  koronnym,  słotył  nleiadługo  ten  nrsąd  (1784)  i 
przyjął  słnłbę  wojskową.  Od  r.  1782  posłował  na  wssystkich 
s  kolei  sejmach.  ^'aJczynnieJszym  był  w  r.  1782  na  sejmie 
Sołtykowskim,  roku  1784  na  sejmie  grodsieńskim,  I  na  citero- 
letnim  czyli  tak  zwanym  Wielkim  Sejmie.  Jako  członek  Rady 
nieastającój,  zasiadał  w  departamencie  skarbowym.  Zostawszy 
generałem  artylleryl,  brał  udział  w  wojnie  na  Litwie,  ale 
w  boju  nie  był  szczęśliwym.  Po  upadku  Rzeczy pospolitój  osiadł 
w  Willanowie  i  naukom  wyłącznie  się  poświęcił.  W  r.  1800 
naletał  do  założenia  Towarzystwa  Przyjaciół  JNauk  w  Warsza- 
wie. Za  księztwa  Warszawskiego  został  wojewodą,  prezesem 
Rady  Stanu  1  ministrów,  oraz  dyrektorem  Izby  edukacyjnej. 


•)  Feliński  w  tUwnym  wiemn  do  TreinbeekiefB  JmI  ętkum  1^  <iliMli^ 
Wyttowiąjąe  tradoośei  dobieranU  rymów,  powi»da: 

Gdj  eelaiejsftjeh  w  nsrodtie  rymotworców  licsę , 

Suii  o*  koniee  wierna  śpi«icą  Mwawieso; 

8dy  ehsf  wapomalai,  kto  s  miwuÓm  tejm  ■■wti|i>  poMI, 
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a  za  królestwa  ministrem  wyznań  religijnych  i  oświecenia. 
W  tym  wydziale  pracował  z  zamUowaniem  i  niepospolite  po- 
tożyi  zafifugi. 

Zaprawdę  mało  jest  takich,  którzyby  z  Potockim  mo- 
gli gtaną(?  na  równi  pod  wzg:lędem  zasług  w  sprawie 
narodowc^i:o  oświecenia.  W  r.  1807,  oprócz  szkółek  ele- 
mentarnych znajdujących  się  w  kraju,  były  tylko  dwa 
upadające  gimnazya  i  trzecie  w  zawiązku  dopiero  liceum. 
W  tych  ucaono  Jedynie  Języków,  arytmetyki,  geometry! 
i  historyi  w  niemieckim  Języku,  mowę  ojczystą  wykła^ 
dano  tylko  Jako  Język  obcy,  umiejętności  dokładnych  nie 
aciono  nigdzie.  We  wszystkich  szkołach  zaledwie  500 
neuil^w  llciono.  Potocki  wystawił  Komissyi  rządzą^^ 
ten  ^mntny  stan  wychowania  krąjowego  i  radził  ustano- 
wić niezwł(^snie,  na  wzór  (MUidftn^t  RonUssyi  edukaeyy 
nSj^  wfodzę  czawąlącą  nad  publlcuićm  wychowaniem. 
Głos  Jego  trafi!  tutm  do  pnekonania  wszystkich.  Zaraz 
na  tćmie  posiedzeniu  ustanowiono  Izbę  edukaeyjńĄ,  a 
tćj  naczelnikiem  był  mianowany  Potocki.  NlemaYe  italał 
trudności  do  zwalczenia  w  kraju,  gdzie  wszystkie  dawne 
szkoły  upadfy;  dawni  nauczyciele  oddaleni.  Jedni  wymar- 
li, drudzy  porzuciwszy  niewdzięczny  zawód,  na  InnóJ  dro- 
dze szukali  chleba  lub  dobyaH  się  zaszczytów.  Pozostali 
tylko  sami  cudzozleoMsy  nieumiejący  polskiego  Języka. 
Gały  kraj  wrzał  wojną,  oczy  wszystkich  I  serca  zwrócone 
byty  na  zwycięzkl  sztandar  Napoleona.  Dochody  pań- 
stwa niepewne,  fundusze  na  ednkacyę  szczupłe.  Ogromny 
majątek  po  Jezuitach  rozszarpany;  kosztowne  I  waine 
naukowe  zbiory  i  biblioteki  rozebrane  I  zniszczone;  gma- 
chy, które  mieściły  szkoły,  w  zaniedbaniu  opustoszały. 
W  Warszawie  dla  wychowania  publicznego  żadnego 
schronienia  nie  było;  nowo  założone  liceum  w  najętym 
mieściło  się  domu.  Potocki  niezrażony  niczym,  wysyła 
zdolną  młodzież  polską  za  granicę,  kształci  nauczycieli, 
urządza  szkoły  na  stopę  właściwą,  zakłada  szkołę  Łekar* 
ską  i  prawa—  1  pod  zarządem  Jego,  jako  ministra  oświe- 
cenia, w  ciągu  lat  dziesięciu  powstaje  tysiąc  dwieście 
szkół  elementarnych,  dwadzieścia  pod  wydziałowych,  ośmna- 
ście  wydziałowych,  dwanaście  liceów  czyli  szkół  woje- 
wódzkich, prócz  konwiktu  na  Żoliborzu;  Towarzystwo  do 
.„  układania  książek  elementarnych,  dwa  instytuta  kade- 
cide  dla  wychowania  280  dziatwy  ojców  zasłużonych 
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w  zawodzie  wojskowym  lub  cywilnym,  jeden  Instytut 
głuchoniemych,  trzy  szkoły  nauczycieli  wiejskich,  kilka 
wzorowych  szkół  dla  młodzieży  żydowskiej.    Nadto  Poto- 
cki podniósł  i  ustalił  akademiję  krakowską,  todiiei  łe« 
brał,  urządził  i  otworzył  bibliotekę  publiczną. 
Z  powodu  książki  p.  t.  Podrói  do  Ciemnogrodu  oskario- 
ny  przez  Woronicza  przed  cesanem  Aleksandrem  Jl«  Potocki 
stracU  ministerstwo  oświecenia,  a  zosta}  prezesem  senatn. 
Zmartwiony  wreszcie  niechęcią  •  Jakit^J  doznawał  od  ducho- 
wieństwa, skariony  na  sejmie  w  r.  1820,  Potocki  zakończyt 
łycie  r.  1821.  Mąż  zacny,  peYen  miłości  ojczyzny,  światły  I  po- 
stępowy, nalelał  do  najgoretsiycli  zwolennllLdw  nowego  po- 
rządku rzeczy. 

Wymowę  Stanisława  Potoekleiso  można  do  dwdch  odideść 
epok.  Pierwsza  mieści  się  w  okresie  panowania  Stanisława 
Angnsta,  kiedy  mówca,  pełen  talentu  i  młodzieńczej  siły,  wy- 
stępował na  sejmach  1  olnradadi  publicznych.  Wtedy  sama 
ważność  «praw  ożywiała  I  podnosiła  Jego  wymowę.  Była  to 
wymowa  pełna  życia,  świetna,  obfita,  unosząca.  Dodawała  JćJ 
tśm  większćj  siły  nauka  i  żywi(^  czerpany  z  samego  ducha 
społeczeństwa.  W  drugi dj  epoce  swojej  maleje  ta  postad  mów- 
cy. Z  pola  obrad  przeniósłszy  się  na  uczoną  mównicę,  Poto- 
cki'został  czczym  frazeologiem  i  krasomówcą.  Wyobraźnia  Je- 
go bujna,  obfita,  wiodła  go  sama  przez  się  do  przesady,  a  pod- 
sycały Ją  Urn  więcój  wzory  francuzkich  krasomówców.  Podo- 
bała się  Jednak  ta  w  nim  przesada  i  kwiecistość;  spółcześni 
aż  do  podziwu  uwielbiali  talent  Jego  mówczy  i  nazywali  go 
książęciem  mówców  polskich  i  Złotoustym.  Jak  w  styla  prze- 
sadą, tak  w  Języku  grzeszył  Potocki  gallicyzmami. 

Z  pomiędzy  mów  Potockiego,  jednotonnych  i  na  Jednę  pra- 
wie formę  odlanych,  ze  wstępami  na  wzór  Bossueta  i  Massy- 
liona,  zasługują  na  większą  uwagę  ze  względu  na  samę  treść: 
Pochwała  Piramouńcza,  Józefa  Szymanowskiego,  Ignacego 
Potockiego  i  Czackiego. 

Za  surowo  ocenia  Potockiego  Julian  Bartoszewicz,  nie 
uwzględniając  dostatecznie  wpływów  czasu  i  wychowa- 
nia, którym  ulegał  mówca.  Przytaczamy  tu  zdanie  Bar- 
toszewicza, Już  to  dla  względnćj  jego  trafności,  Już  dla 
charakterystyki  okresu. 

•Potocki  (słowa  Bartoszewicza)  Jest  najwybitniejszym 
reprezentantem  tego  zwrotu  wymowy  naszej ,  co  to  nie 
szukała  treś(  i ,  ale  potokiem  szumno  brzmiących  wyn- 
Ets  Oz.  Lit.  P.  T.  lU  41 
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wSwt  ctieiata  zadzlwld,  a  esaaaiiil  raerallć.  Potocki  sln- 
iyć  mołe  la  przykład,  do  csego  to  prowadsi  cscsofó 
w  sercu  i  w  gtowle,  a  nadętoić  i  protensya  w  csynłe. 
Ifie  ubllla  8I9  ta  Potocktema,  bo  mówi  się  tylko  prawdy: 
mttował  kraj  t  chcia!  jego  dobra.  W  swoim  ciaste  sły- 
nął, Jako  najznakomitszy  mdwca  ogromnych  zdolności  i 
wielkiego  wpływu  w  llteratnrze;  nazywano  go  nawet 
z  przesadą  książęciem  mówców,  i  wszyscy  w  to  ślepo 
wierzyli.  Potocki  tedy  przyjmując  to  w  literaturze  wy- 
sokie stanowisko ,  do  którego  nie  miał  iadnego  prawa, 
a  które  nadat  mu  oplątany  w  formułach  gYos  publiczny, 
szczodrze,  jako  książę  wymowy,  szafował  tytułami,  i 
z  wysokości  tronu  swojego  rozdawał  przywileje.  Tak 
w  Polsce  za  czasów  księztwa  Warszawskiego  zebrał  się 
cały  areopag  najznakomitszych  imion  świata;  jeden  był 
Cyceronem,  drugi  JDemostenesem ,  trzeci  Kwintylianem 
polskim  i  t.  d.  Wielkości  te  wzięte  oczywiście  były  z  ko- 
ła, w  ktdre'm  krążył  Potocki;  prawdziwej  zasługi  i  zdol- 
ności nigdy  książę  nie  dostrzegł,  bo  się  na  nidj  nte  po- 
znał. Jego  stanowisko  i  wartość,  a  wartość  i  stanowi- 
sko zasługi,  stały  na  dwóch  biegunach  1  zejść  8i§  z  so- 
bą nigdy  nie  mogły. 

•Prawda,  że  Potockiemu  do  tego  niezmiernego  a  zgu- 
bnepro  wpływu,  jaki  wywierał  na  literaturę,  pomagały 
znakomicie  towarzyskie  stosunki  1  pewne  zdolności;  pra- 
wda, że  na  rzeczywistą  literat|jrę  czas  jeszcze  nie  nad- 
szedł. Potocki  byt  potomkiem  wielkiój  rodziny  hetmań- 
skiój.  Ojciec  Jego  Eustachy,  generał  artylleryi  litewskiój, 
odznaczył  się  w  zapasach  ze  stronnictwem  Stanisława 
Augusta;  Stanisław  zaś  był  bratem  rodzonym  a  młodszym 
Ignacego;  obadwąj  śię  poienili  z  siostrami,  córkami  Lu- 
bomhrskiego,  marszałka  wielkiego  koronnego,  Stanisław 
po  żonie  wziął  w  spadku  Willanów,  dawne  dziedzictwo. 
Sobieskich.  Za  króla  Jeszcze  Stanisława  Augusta,  będąc 
podstolim  koronnym,  posłował  na  sejmy  i  popisywał  sl^ 
z  wymową;  naleiał  takie  do  obrońców  ustawy  na  sejmie 
czteroletnim.  Ale  wielkie  Jego  naukowe  stanowisko  za- 
czyna się  doi^ero  w  Towarzystwie  Przyjaciół  Naul^  i  trwa 
przez  całą  epokę  księztwa  Warszawskiego,  oraz  pierwsze 
lata  królestwa.  Wtedy  mowy  sypał  na  mowy,  pochwały 
za  pochwałami.  Gdy  mu  Jui  osób  do  wysławiania  zabra- 
kło^ chwalił  hurtem,  np.  wojowników  poległych  w  wy* 
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prawie  księcia  Józefa  do  Galłcyi,  i  stawiaY  im  pomniki 
w  Wlllanowie.   Wychowany  zupełnie  po  francuzku,  na- 
ginał język  do  niewłaściwych  mu  obrotów,  zarażał  pol- 
szczyznę gallicyzmami  i  miał  to  sobie  jeszcze  za  zasłu- 
gę :  nie  rtówił  tego  głośno,  ale  musiał  sam  się  przekony- 
wać, że  cywilizuje  język  na  pół  barbarzyński  i  sarmacki, 
kiedy  go  zbliża  do  form  języka  najpolerowniejszego  na 
świecie.  Wszakże  Potocki  szczerze  w  to  wierzył,  co  raz 
powiedział,  że  Szymanowski  piórwszy  zaczął  po  polsku 
serdeczne  wyrażać  uczucia,  i  że  język  nakręcał  ku  no- 
w^j  doskonałości.  Potocki  wierzył  zapewne,  że  język  fran- 
cuzki  był  od  początku  językiem  bogów  i  dla  nich  stwo- 
rzonym, i  może  w  gruncie  serca  żałował,  że  nie  urodził 
się  Francuzem.   Śmieszne  to  w  istocie  pojęcie,  ale  był 
wiek  taki  i  tacy  w  tym  wieku  musieli  być  literaci  i 
mdwcy.  Dobrą  sławę  swoję  miał  w  tćm  Potocki,  że  w  sa- 
m^j  rzeczy  wiele  pisał  i  ożywiał  literaturę,  chociaż  i  tu- 
taj wielką  rolę  grała  jego  próżność.   Za  księztwa  został 
Potocki  wojewodą  oraz  prezesem  rady  stanu  i  ministrów, 
to  Jest  rodzajem  namiestnika  królewskiego;  kiedy  książę 
warszawski  bawił  w  Saksonii,  Potocki  był  piórwszą  oso- 
bą w  kraju.  Osobno  kierował  najwyićj  Izbą  edukacyjną, 
ztąd  za  krdlestwa  został  ministrem  wysnań  reUgUnych  i 
oświecenia...  Łatwo  pojąć.  Jak  głos  Jego  był  stanowczy. 
BUnlster  samowładnie  rozkazywał  literaturze;  wielki  li* 
terat  i  mówca  ozdabiał  krzesło  miniBteryalne.ff 
Mowy  Potockiego  wychodztty  Jol  to  pojedynczo,  Jni  w  Jto- 
ezmkaeh  Towarzystwa  PrzyJaclót.NanlL  Nlekt(^  zebrane  ra- 
zem^  wysdy  p.  t  Mowy  i  rozprawy  (Warszawa*  1816>  Zną}* 
dują  się  ta  rozprawy  o  krytyce,  o  poirzMe  ówiezemia  dę 
w  ojczystSj  mowie^  o  języka  jfoUkim,  o  MZtuee  fnsamia  egyH 
o  Mtyhu  Napisał  takie  dzieło  O  wymowie  i  etylu  (Warsza- 
wa, 1815^  tomdw  4),  czerpane  z  Łabarpa,  Blaira,  a  nawet 
Baffbna— rozwlekłe  i  prdine  treści.  Tei  same  wady  ma 
ksląika  jego  p.  t.  O  sstuee  u  dawnych^  czyli  Winkehnan 
pohki  (Warszawa,  1815,  tomów  3).  Dzieło  humorystyczne  p.t. 
Podróit  do  Ciemnoyrodu  (Warszawa,  1820,  tomów  4)  wiele 
w  swoim  czasie  wywołało  hałasu.  Katolik  z  urodzenia,  Po- 
tocki był  w  głębi  serca  filozofem.   Dla  tego  wiara  i  obrzędy 
kościoła  wydawały  mu  się  czćmś  starćm,  bez  myśli  i  ruchu, 
a  Potocki  pragnął  postępu.   Ztąd  na  katedry  biskupie  wyno- 
sił ludzi  bez  przekonań  katolickich.  Ztąd  teorye  swoje  rozwi- 
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Jaf  w  broszurach,  które  w  świat  paszczaY  Jednę  po  drogiej, 
Jako  świstki  knftyezne.  Zawiązała  się  około  tdj  sprawy  cała 
gwąca  polemika,  w  którćj  wziął  udział  Jan  Kalasanty  Sza- 
niaufiki,  kiedyś  swolenBlk  fllosolii  niemieckiej,  i  ksiądz  /Pa- 
rol Surowieeki,  ktdry  na  kaidym  kroku  ścigał  >Świstka  kry- 
tycsnegoi  *>  Wresscie  napisał  Potocki  swoje  Podr&i  do  Cie^ 
mnogrodu^  w  ktdri^  odmalował  własne  społeczeństwo  pod  wiglę- 
dem  religUnym,  Jako  ciemne  1  fima^csne. 


*)  Karał  SwrmMd^  itomj  bnt  Wawnyńea,  modiil  się  pod  GaloneB 
r.  ITie.  Vo  oMoMiiia  wOM  wttąpil  do  agroiiMuiMoia  ktUąŁj  tnnMkmkw, 
§U»  loitemy  fcapłantm,  sumował  tlę  piorwotoAm  w|ahowaiilein  iiilbd«co 
WawrtTńea,  kttfr«|a  tekie  pnezoaesjrl  do  itanu  duchownego  i  do  seminarfam 
oddat.  W  póŁmejnjm  czasie  opuścił  lakon  fraocisikaDÓw,  jako  nie  dość  su- 
rowy, i  zo8tat  reformatem.  Obok  peYnienia  różnych  obowiąików  zakonnych, 
eiągla  się  ksłtalcii,  tak  ia  nie  tylko  stal  się  biegiym  w  naukach  teologicznych 
1  iw.,  «lo  pouat  doklidnie  autorów  sUroiytnyoh  i  wwoiytnycb,  tiH^ 

diM  ięsyki  UdAiki,  Animiki  i  nioBlteU.  IlMl«|iDi6  Kwtowny  nktom,  a 
laruMB  i  pnrf^aworan  w  Iwrdio  «MiętiieiAiilJ  nkola,  ntemymywan^j  pnet  n- 
ionMlóv-w  PakoAci,  rządzi^  nią  przez  dln|^e  lata,  znacznie  się  do  jij  wzro- 
stu przyczyni!.  Ze  szkoły  tój  wyszedt  wtedy  nie  jeden  dobrze  do  życia  pabli- 
cznego  przysposobiony  obywatel,  a  wielu  znakomitych  urzędników  za  czasów 
księztwa  Warszawskiego  i  pociotków  królestwa,  byli  jego  uczniami.  Lecz  gtó- 
WB^ni  polem  MaUinoiei  kaiędsa  Sorowieekiego  byta  obriwia  nlSgU  i  KoMol« 
kfttoleUtgo;  lotą}  ital  tl^  aiewtrafnByai  I  niMnwdoiraajiii  mfiarKW, 
mksąejm  tą}adl«  i  oaniftBla  mową  i  pUram.  Bft  lo  polemik  i  kiytyk  te- 
kUj  iMiftsiel,  jakiego  od  wieln  wieków  w  dncbowieństwie  polskióm  dIo  było. 
łyjąe  w  epoee,  kiedy  prawie  za  chlubę  sobie  poczytywano  ubliiać  religii  i  jój 
kapłanom,  oraz  wyszydzać  obrzędy  rzymsko-katulickiego  wyznania,  Surowiecki 
bronił  ich  z  gorliwością  ai  do  fanatyzmu  puKuniętą,  nie  zważając  na  nic  i  na 
■ikefo.   ftieeh  tylko  pokaMb  się  jakia  dUolo  nicpr2.yjaine  koiteioiowi,  wmt 

*  SarowitekS  wftIępMat  do  walki,  i  ala  twaiąjąe,  eiy  aatorem  tMgoi  byt  dygal- 
teiB  jaki,  lab  zwykty  piian,  gromtt  Jado«go  i  dnigitfo  w  iwąjij  odpowlodd, 

.  często  wprawdzie  językiem  grubym,  nieokrzesanym  i  wcale  niegrteesaym ,  ale 
dosadnym  i  jędrnym.  I  działo  się  to  tak  szybko,  źe  w  miesiąc  po  wyjściu 
Podróży  do  Ciemnogrodu ,  znakomity  autor-minister  znalazł  na  biórku  swo- 
jóm  obszerną  drukowaną  książeczkę  p.  t.  Świstek  warttawsH  wyiwittany^ 
w  kliiij  baa  litoAei,  wyrasmal  nawal  aioritkiemi,  wysmagany  toftai  aalor 
FidiMy.  Saiwwiaeki  HmsTm  driokn  twala  i  braworom  diiwaaiaM  eifolo 
dawał  tytuły:  i  tak  np.  na  brosaarf  aKaiąda  a  kiopidtome,  w  ptiodmtoalo  ^do- 
ilęda  napisaną,  odpowiedział  pamflatom  p.  n.  Cygan  z  gmisiarą  prawdy. 
Inaomn  dał  tytuł:  Pyłhon,  liptko-warttawtki  dyabei  (Warszawa,  1792).  Jest 
to  niby  dramat,  w  którym  na  scenę  występują  Lucyper  i  jego  towarzysze,  a 
Wolter  i  Russo  nie  najświetniejsze,  a  nawet  nieprzyzwoite  odegrywają  role. 
FladobDfBk  diial  I  broezur,  tak  tłómaeionyeh  jak  oryginahaych,  wydal  przeszło 
trajdilaM  toadw.  Do  ttórnacnnfeli  aalelą:  AmsrifitsinH,  albo  dowdd  raUgil 
ehrześe^iWIJi,  i  francuskiego  (Wamam,  f7S4,  tomów  8);  aUSifarjfia 
MiHkmmn^  wfjjf/U  a  driel  Bamala,  aflanmwkkio  (BMdyoiów,  1812,  lomdw 
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Z  celnłejszych  mówców  po-stanisławowskich,  zasługują  na 
wymienienie  Kajetan  Koźmian  i  Franciszek  Morawski. 

Mówcy  przygodni.  W  wymowie  przygodnej  odznaczyli  ai^ 
między  innymi: 

Grzegorz  Piramowicz,  jezuita,  ormiańslciego  pochodzenia, 
prodzony  we  Lwowie  r.  1735.  Po  wstąpieniu  do  zakonu,  by} 
nanczycielem  w  Żurowicacłi,  Łucku  i  Lwowie,  słynąc  niemnićj 
z  nauk,  Jak  z  kaznodziejskiej  wymowy.  Naznaczony  od  prze- 
łożonych na  nauczyciela  domowego  mtodycli  Potockich,  zwie- 
dził z  nimi  obce  kraje,  a  szczególniej  Francyę  i  Włochy.  Za 
powrdtem  do  kraju  był  we  Lwowie  professorem  filozofii,  a  . 
przytdm  kaznodzieją  archikatedry  tameczndj.  Potóm  znown 
Jeździ!  do  Wtoch*  towarzysząc  Adamowi  Rzewuskiemu  opato- 
wi w^owsklemu,  po  którego  śmierci  przybywały  do  Lwowa* 
gdy  władnie  zniesiono  Jezuitdw,  przyjął  ofiarowane  ma  przez 
Ignacego  Potockiego  probostwo  w  Korowie,  gdzie  przez  lat 


4);  tHelwienki,  cijH  list^  prowincjoDAlne  filosofiosiWK  %  Banuela  (Wanta- 
wa,  1817 — 18. 9,  tomdw  5);  r>JFoUer  między  niebotzctykamu  ł  francuikiego 
(iLraków,  1781);  nFrankrnattonijei  mficzyzn  i  kobiet  symbolicznatt ,  z  francu- 
skiego (bez  miejica  druku  i  roku).  Orygioaloie  oa|)ii>ai:  Święte  tajemniee 
MMMMMli  tprofamnmiś  (Lwów,  1805);  Podrói  Józif^  II  do  pUH»  (1790); 
Mpmiśdś  na  MgęraeMiM  mi^sf  Indioii  pyteiiie,  co  ■!«  diii  diieje  i  m 
eo  się  MDosi  pod  glońcainc  (bea  miejaca  drokn,  1813),  diMo  ohaierne.  or^- 
^nalne,  pełne  erudycji,  nie  tylko  i  Fimia  Św.,  ale  i  ze  starożytnych  auto- 
rów; Litt  prowineyonalnego  do  warstawtkiego  filozofa  (Wilno,  1817);  o^oni- 
wttntarz,  etyli  nowy  wykład  księgi  objawień«  (Waraiawa,  1820);  nAntidoł 
ascetyczny f  czyli  uiezawodue  lekarstwo  religijne  przez  ex-pacyeutaa  (tamże, 
IStt),  f  t.  d.  Piraift  SniDwiMkiego  tawsse  są  begiaii«iiM»  *  ctętto  pod  ukrj- 
Um  hib  mylate  'nfcjMcm  dmka  i  bes  roku  wydane.  ZiryU«'poioloBy  jott 
Lwów,  BerdjcBÓw,  Sapriśl  1 1.  d.,  kiedy  drakowane  tą  w  Warsaawie  i  iiąi«i«- 
ścićj  u  księży  missyoDarzy.  Dziwnim  było  sjawiakiem,  ie  ubogi  reformat 
mógt  tyle  wydać  dsiel  polemicznych  lub  ascetyczDycb,  nawet  wielotomowych, 
które  chociaż  na  bibulastym  papierze  i  najosr.czędniój  wyJawane,  zawsze  je- 
dnak znacznego  kosztu  wymagały.  Dzieła  te  nie  byiy  nawet  publicznie  spree- 
dftiraoe,  a  jednak  tysiące  ieb  egtemplany  się  roMlwdilło,  czyUiuo  je  latte 
I  M«pov«MeliiiiaMi.  W  dtWeJiitei  pojmowaida  neety,  plnna  to  m  dalvo- 
bigi  mogą  byó  uwaiaue;  ale  w  ówoseanym  atanio  waUd  pomi^diy  tak  zwany- 
mi libertynami  a  ieislymi  katolikami ,  taką  broń  miano  za  skntectną.  Saro- 
wiecki  też,  wierny  8w^j  chorągwi,  walczył  na  zabój  i  za  najdzielniejszego  obroń- 
cę jój  był  uważany.  Wolteryanizm ,  jakobinizm  i  massonerya  były  zwykłym 
celem  jego  polemiki  i  pocisków.  Szciegóiniój  massoneryi  był  zawziętym  an- 
-  ta0Oidfl|.  Go  do  grnbego  spoaobit  wydtoiiloBia,  nolo  to  byU  taktyka  lo  atio- 
ny  Sinrowieddego,  iiiyta  w  cola  odatfaneoia  pnoelwników  od  bhngiaio  no 
iMCiy  kościelne,  eo  mu  alf  w  iaiodo  odawalo.  Umait  Sorowieeki  r. .  18S4 
w  Miedniowteaob, 
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wiele  Ute  tfiko  wiórowym  kaptaBem  I  nanczycielenit  ale 
też  ojcem  i  opiekunem  powienonego  ftannia  ewojemn  Mu. 
Następnie  mianowany  sekretanem  Aomissyi  ednicacyjnćj  i  To* 
warzystwa  do  książę  elementarnych ,  na  stanowiska  t6m  poio* 

żył  nieocenione  dla  narodu  zasługi.  Najwięcej  rozporządzeń 
zacnych  wyszło  z  pod  je^ro  pióra.  Po  upadku  Rzeczypospoli- 
tej, osłabiony  z  nadmiarii  pracy  na  wzroku  1  zdrowiu,  wrócił 
do  Kurowa,  zkąd  wkrótce  przeniósł  się  na  bogate  probostwo 
międzyrzeckie  (pod  Białą  Radzi wiHowską),  na  którem  biskupi 
nawet  siadywali,  gdzie  także  jak  i  w  Kurowie  był  opatrznością 
sierot  i  biednych.  Postać  ta  legendowa,  niepospolitój  zacności 
serca,  dotychczas  żyje  w  podauiacli  ludu.  Umarł  r,  1801.  Prze^ 
mowa  do  wojska  pod  Gołębiem,  miana  w  r.  1791,  tudzież 
Mowy  w  dsień  rocznicy  otwarcia  Towarzystwa  do  ksiąg 
elementarnych,  miewane  przy  zdawaniu  sprawy  z  całorocznych 
czynności,  zjednały  Piramowiczowi  sławę  krasomówcy.  Jako 
kaznodzieja,  z  miłą  prostotą  do  owieczek  swoich  przemawiał. 
Oprócz  mów,  napisał  dzieło  p.  t.  Wymowa  i  poezya  dła  szkół 
narodonrych  (Warszawa,  1792),  z  ksiąg  starożytnych  pisarzy 
Cycerona  l  Kwinty  liana  zebrane.  Wydał  także  dzieło  niepo- 
spolitych zalet  p.  n.  Poudnności  nauczyciela,  mianowicie 
w  izkołach  parafialnych  (Warszawa,  1787,  Kraków  1850)  i 
Dykcyonarz  starożytności  dla  szkół  narodoivych,  po  większój 
części  z  francaskiego  dsieia  Forganlt  przełożony  (Warsza- 
wa, 1779). 

Jttcek  Przybylski,  professor  i  bibliotekarz  akademii  kra- 
kowskiój,  w  Mowie  na  stuletni  obchód  zwyeięztwa  Jana  III 
nad  Turkami  pod  Wiedniem  (Warszawa,  1783),  peinój  ży- 
wości i  zapału,  okazał  niepoślednie  zdolności  mówcze. 

O  Józefa  Soitykourieza  « Mowie  do  I^yderyka  Angneta 
ksiąięcia  wamawskiego*  wspominaliśmy  mówi%B  o  liistory- 
kach  literatury. 

Franeuzek  Dmoehomki  piaat  pocl&wały  Piiamowieia,  Ko- 
narskiego, Wyrwicsa,  Wagi,  Teodora  Ostrowskiego  i  t.  d. 
W  mowie  na  abetód  pamu^  Ignatego  Kranekiegó,  samie* 
śctt  roiUdr  krytyczny  pism  tego  poety.  Ze  stylu  i  Jm^  do 
lepszych  należy— w  krytyce  liofdąje  pojęciom  szkoły  francuzkidj. 

Ludwik  OnAsH,  podobnież  w  Mowie  na  pochwałą  Franr 
cUzka  Dmoehowikiego  i  innych,  był  krytykiem  literackim. 

Jlhixg  Ottóekit  po  za  Towarzystwem  Przyjaciół  Nank,  na- 
pisał Podiwaią  ke,  Onufrego  Kopczyńskiego,  kilka  mów  przy- 
godnych i  kazań  pogrzebowych* 
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Mówcy  sądowi.  O  wymowie  sądowdj  tego  okresu  nie  nader 
korsystne  moina  dać  zdanie.  Polska  przez  caie  prawie  stule- 
cie pieniała  się  z  zapałem.  Prawa  ciemne,  sprzeczne  z  sobą* 
po  konstytucyacb  rozrzucone,  otwierały  pole  obszerne  sporom 
i  pieniactwom.  Były  Jednakże  przykłady  uczciwych  i  biegłych 
prawników,  którzy  rozumieli  swoje  powołanie  i  uszlachetnić  Je 
umieli.  Do  takich  liczyć  się  mogą:  Franciszek  Grabowski  (pd- 
źnićj  wojewoda),  Puehata,  Grudziński ,  Dederko^  PodhorO' 
deński^  Orehowski^  1  Inni.  Mówili  oni  iwykle  %  paml^  a 
apofldb  pnedfltawlenla  necsy,  dowodsenle ,  ityl  1  dobtfr  wyra- 
z3w  tak  bywały  a  nich  tralkie  I  wyborne,  ie  obojętnych  na- 
wet dla  sprawy  sąjmowały.  Zalecili  się  niemniej  wymową  wro- 
dsajn  sądowym  niektdny  odmiennego  powołania  mdwcy.  Jako 
to:  StaniMiaw  Potocki,  Tadeusz  Mattuzeufiez,  RasbnierzNe' 
flor  Sapieha  f  JFcjeieeh  Tureki,  i  Inni.  Za  księstwa  War- 
szawri^legOt  iśdwcą  prawdziwym  okasat  się  Ludwik  Osiński 
w  Obrome  pwłkovmika  SiemUmowskiego  (obwinionego  o  sa* 
bdjstwo).  I^awna  ta  obrona  wzorem  wymowy  sądewdj  naswa- 
ną  być  moto. 

Sensualizm,  będący  cechą  filozofii  francuzkiej  XVIII  wie- 
ku, przeniesiony  z  Anglii  do  Francyi  i  tu  do  najwyższej  po- 
dniesiony potęgi,  zarażał  wszystkie  płody  naukowe  swoją  pły- 
tkością i  wygórowanemi  roszczeniami.  Pseudo-filozofowie  po- 
zbyli się  nareszcie  ducha,  lub  uważając  go  za  kwintessencyę 
mózgn,  wszystko  ze  zmysłów  wyprowadzali.  W  Polsce  również 
zaczęto  przerabiać  mierne  sensualizmu  utwory.  Tak  Andrzej 
Cyankiewiez  wydał  w  Krakowie  r.  1784  ^Logiką  czyli  myśli 
Z  Łocke*a  o  rozumie  ludzkim.*  Jan  Znosko,  doktor  filozoHi  1 
professor  uniwersytetu  wileńskiego  przetłdmaczył  Logikę  Gon* 
diUaCa  (Wilno,  1802).  Cała  ta  książka  Jest  kląjonką  oklepać 
nych  órzeczeń«l  płytkiego  filozofowania,  a  racz^  rezonowania 
o  wyobraleńiacb,  o  przycsynack  cznłośd,  o  namiętnościach  1 1.  d. 
JHkt  tei  z  tdj  książki  nie  nauczy  się  logiki,  a  inrseciei  dla 
młodzi  szkohidj  była  przeznaczona.  Tldmacz  powiada  w  przed- 
mowie: cWytłdmaczenie  dzieła  tego  na  Język  narodu,  dla  ktd- 
rego  młodzi  było  napisane  *),  Jest  zarazem  oddaniem  iM^dn  po- 

*)  Towarzystwo  do  ksiąg  eiemenUrnycb,  pragnąc  dostarczyć  narodowi  pod> 
romajch  daiei  naukowych,  wezwało  do  wspóldziaiani*  iwiattycta  cudzoziemców. 
NateBMM  CondlUM  wyfotoif»t  Logikę,  a  UittUliw  dilęl*  maltfliatftiM  dl* 
niltl  poliUdb 
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dztwienia  i  wdzięczności  temu  autorowi,  którego  między  naj-  | 
celnłejsiymi  filozofami  wieku  XVIII  policzono,  1  którego  prawie 
wwystkle  dzieła  oświeceni  współziomkowie  za  elementarne 
uznali.*  Tak  więc  z  łaski  Znoski  najpłytszy  sensualista  został 
najcelniejszym  filozofem  i  pozarażał  polskie  umysły.  Jeżeli 
dyalektyka  scholastyczna  ze  swojeml  dystynkcyami ,  suhdywi- 
syami  l  ergotyzmand,  zaśmieciła,  że  się  tak  wyrazimy,  świą- 
tynię filozofii,  to  przynajmniej  tę  korzyść  przynosiła  w  kształce- 
nia młodsieiy,  ie  zaostrzała  rozum  l  zbogacaia  pamięć  trafnemi 
nieraz  zdaniami*  w  Jakie  scholastycy  ujmowali  prawidła  teore- 
tyczne i  maksymy  moralne.  Przeciwnie,  owe  francuzko-polskie 
eloknbracye  nie  dawały  nawet  wyobraienla  nauki,  którćj  tytuł  i 
nosiły.  Ale  ie  to  pisał  Condillac.  więc  magistratura  szkolna  I 
nznała  za  potyteczne  uczyć  z  owego  cnajcelniejszegot  filozofa. 
Pny  zmianie  zat^m  wyobrażeń  literackteh  rzucono  się  w  Polsce 
I  zapisem  do  francuski^  filozofii,  ktdra  Jednak  na  krótko 
sualazla  zwolennikdw :  nie  przystawała  bowiem  ani  do  chara- 
kteru ani  do  umysłu  narodowego.  Przejście  JćJ  oznacza  się 
jedynie  kilką  przekładami,  któreśmy  wyiśj  wymienili.  Są  Je- 
dnakie i  tu  wyjątki,  które,  gdy  na  dobrą  drogę  zaczęła  wcho- 
dzić fłlozofija  w  Polsce,  zapoznając  «ię  »  pracami  Kanta, 
Fichtego,  Schelllnga  i  innych  koryfeuszów  tdj  umiejętności, 
liczone  być  nie  mogą  ani  do  scholastyków,  ani  do  pseudo- 
filozofów:  bo  w  nich  świta  już  zdrowsza  myśl,  a  przez  to  samo 
stanowią  przejście  od  scholastyki  i  sensualismu  firancuzkiego, 
do  nowszych  usiłowań  filozoficznych. 

Inaczćj  się  rzecz  miała  z  filozofiją  praktyczną ,  która  była 
więcćj  narodową,  swojską ,  ze  względu  na  stan  społeczny  kraju, 
na  jego  wady  i  potrzeby.  Ale  i  tu  nie  trzeba  rozumieć,  Jako- 
byśmy  mieli' filozofów,  postępując ycłi  ze  świadomością,  wywo- 
dzących praktyczne  wnioski  z  ogólnych  jakichś  zasad,  łączących 
tę  praktykę  z  rozumową  i  zasadnie  obmyślaną  teoryą.  Nie,— 
byli  to  ludzie  myślący,  odważni  i  zacni  obywatele,  którzy  znając 
niedostatki  rządu,  litując  się  nad  pognębionym  włościaninem, 
widząc  zbytki,  niekarność  i  dumę  możnowładzcuw,  podawali 
swfde  myśli  do  publicznćj  uwagi,  chcąc  iym  sposobem  zaradzać 
powszechnćj  ruinie  politycznego  bytu  narodu.  Ztąd  dzieła  ich 
nie  mą|ą  umiejętnej  formy,  nie  są  ugruntowane  na  ogólnych 
Jakicbi  pewnikach ,  lecz  są  empirycznie  zebranemi  uwagami, 
ptynącemi  z  potrzeb  społecznych  l  nledosUtków.  Takimi  mę- 
iami  byU  Konarski,  Kołłątaj,  Staszic,  Śniadeccy  i  inni.  Może 
nie  wszyscy  za  stosowne  chwyteU  środki,  i  dla  tego  to  i  owo 
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dziś  Dam  się  wydaje  wadliwym,  atoli  wszyscy  gorliwie  krze- 
wiąc piórem  i  czynami  oświatę,  godni  są  i  najżywszej  wdzię- 
czności i  znakomitego  miejsca  na  kartach  hi»toryt  ojczystej. 
Ich  pracom  i  rozległemu  rozumowi  winniśmy,  iż  średniowieczny 
feudalłzm  i  mistyka  ustąpiły  miejsca  zdrowszym  i  życiodajnym 
zasadom.  Byli  to  dzielni  filozofowie — praktycy,  którzy  choć 
nie  stworzyli  szkolnych  systemów,  ani  zwerbowali  falangi  ade- 
ptów, godni  są  przecież  tój  nazwy  dla  swych  pojęć  i  dziet 
dokonanych.  Owionął  ich  już  ożywczy  oddech  nowój  idei,  któ- 
rej o  tyle  hołdowali ,  o  ile  to  nie  było  ze  szkodą  własnego 
kraju,  ^■ie  należy  więc  bezwzględnie  narzekać  na  francuzczy- 
znę ,  z  tej  mianowicie  strony.  Co  do  teoryi,  filozofija  francuzka 
XVIII  wieku  stała  nędznie,  i  równie  słabo  była  u  nas  repre- 
zentowaną; lecz  z  drugićj  strony,  bez  zasilenia  się  nowszemi, 
wlejącemi  z  Zachodu  pojęciami,  dotychczas  Jeszcze  nie  byliby* 
iipy  się  otrząsnęli  ze  średniowieczności. 

Pracami  na  polu  filozofii  odznaczyli  się: 

Józef  Kalasanty  Szaniawski.  Urodził  się  w  Kalwaryi  Ze- 
brzydowskićj  w  dzisiejszej  Galicyi  roku  1764.  Nauki  odbywał 
w  Kalisza*  a  kończy!  na  uniwersytecie  w  Królewcu,  gdzie 
ncsęszczat  na  wydział  prawny,  a  obok  tego  byi  Jednym  z  naj- 
gorliwszych uczniów  sławnego  Kanta.  Pfastępnie  spełniał 
przez  lat  trzy  yrząd  sądowego  Rooiissarza  w  w<4ewddztwie 
kaliskiem,  a  przez  lat  dwa  słuiyt  wojskowo.  Naleląe  do  ną)- 
gorętszego  stronnictwa  reformy  w  krajn,  brał  czynny  udział 
w  wypadkach  i794  roku  w  lVar8zawie.  PóśnićJ  znajdował  się 
w  legionach  polskich  we  Włoszech,  a  potćm  w  komitecie 
w  Paryta,  uczęstnicząc  w  dwczesnych  sprawach  publicznych 
z  odznacząjącą  się  iarliwośdą.  Za  rządu  pruskiego  wrddł  do 
Warszawy,  i  zająwszy  się  wyłącznie  literaturą,  wybrany  został 
w  liczbie  pierwszych  członków  do  Towarzystwa  Przyjaciół  Nank. 
W  roku  1806  wezwano  go  na  członka  Izby  najwyższój  admi- 
nistracyjnćj ,  w  następnym  zaś  roku  przeniesiono  do  dyrekcyi 
sprawiedliwości  i  wystano  do  Berlina  dla  odebrania  archiwów 
tyczących  się  nowoutworzonego  księztwa  Warszawskiego.  Wy- 
konawszy to  polpcenie ,  został  prokuratorem  królewskim  przy 
sądzie  kassacyjnym ,  i  urząd  ten  piastował  do  końca  r.  1811. 
We  dwa  lata  później ,  w  epoce  zajęcia  księztwa  przez  wojska 
rossyjskie,  Szaniawski  wysłany  przez  komitek  centralny  rad 
departamentowych  do  głównćj  kwatery,  pozostawał  tam  do 
Interesów  pośredniczenia.  Następnie  był  członkiem  komitetu 
reformy  rządu  księztwa,  a  w  czasie  kongresu  wiedeńskiego 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  11.  42 
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r.  1815  przyzwany  zosta?  do  osobnej  trilateraln^j  przy  tymże 
kongressie  komissyl,  dla  interesów  polskich  przeznaczonej.  Po 
otworzeniu  królestwa  mianowany  referendarzem  stanu,  spra- 
wował obowiązki  głównego  sekretarza  Rady  stanu  ai  do  roku 
1816 ,  w  którym  naznaczony  prezesem  proknrator>i  generalnej 
królestwa,  pefnit  ten  nrz^  do  r.  1821.  Wtedy  został  radcą 
stanu,  dyrektorem  generalnym  dyrekcyi  wychowania  w  komis- 
sył  wyznań  religUnych  i  oświecenia,  prezesem  Towarzystwa 
do  ksiąg  elementamycli  I  kierującym  wydzii^em  cenzury.  W  r. 
1333»,  po  powrode  z  Wiednia,  mianowany  został  członkiem 
Rady  stanu  i  Rady  wychowania  publicznego ,  a  obok.  tego 
sprawował  obowiązki  członka  sądu  najwyższego  loyminalnego 
ał  do  ukończenia  czynności  tój  magistratury  r.  1834.  Otrzy- 
mawszy w  r.  1839  emeryturę ,  umarł  powracą|ąc  i  za  granicy 
we  Lwowie  r.  1843. 

Był  to  człowiek  bardzo  uczony  i  głęboki  myśHcieL  Żadne 
dzieło  nie  wyszło  za  jego  czasów  w  Europie,  któregbby  nie 
czytał  i  nie  zgłębił,  filozofii  atoli  przewałnie  się  poświęcał. 
On  pierwszy  usiłował  skierować  uwagę  spółrodaków  na  mało 
znaną  fllozoflję  niemiecką  i  pierwszy  zaczął  przyswajać  pi- 
śmiennictwa polskiemu  zasady  filozofii  Ranta  i  Scbetlinga, 
w  dziełach  pisanych  Jasno ,  przystępnie  i  zrozumiale.  Do  takich 
należą :  «Co  jest  filozofija ,  niektóre  myśli  słażyć  mogące  do 
porozumienia  się  względem  odpowiedzi  na  lo  pytanie*  (War- 
szawa, l80*i).  «0  znamienitych  systemach  moralnych  staro^ 
żytnościn  (1803).  ^System  chrysłyanizmu  krótko  wyłożony* 
pismo  służące  za  dalszy  ciąg  wykładu  systemów  moralnych* 
(1803).  tRzut  oka  na  dzieje  filozofii  od  czasu  j^j  upadku  u 
Greków  i  Rzymian  aż  do  epoki  odrodzenia  nauk,  służący  za 
przejście  od  wystawionych  systemów  moralnych  do  wykładu 
nowoczesnych.  Przydano  rzecz  o  sceptykach  moralnych  i  o 
szkodliwóm  dążeniu  filozofii  XyiII  wieku»  (1804).  tRady  przy- 
jacielskie młodemu  czcicielom  nauk  i  filozofii  pragnącemu 
znaleźć  pewniejszą  drogę  do  prawdziwego  i  wyższego  oświece- 
nia»  (1805).  Jest  to  rodzaj  introdukc}i  do  badań  filozoficznych 
w  ogóle.  Dzieło  to  ma  formę  listu  odpowiadającego  na  inny 
list  człowieka ,  który  nazbierawszy  po  kilkunastoletnich  stu- 
dyach  wiele  naukowego  materyałn,  nie  może  z  nim  trafić  do 
końca ,  bo  mu  brak  właściwie  organiczn(*J  myśli,  idei  \\iąźąc^j 
tę  bezładną  gromadę  w  rozumną  całość  i  jedność.  Autor  tedy 
wskazuje  drogę  pytającemu,  którąby  trafił  do  świątyni  Mine- 
rwy  — drogą  tą  filozotya.  Miat  Szaniawski  pojęcie  tego,  co 
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dziś  pod  nazwą  filozoficznego  systemu  rozumiemy,  ale  brakło 
mu  odwagi  do  rzucenia  przynajmniej  zarysu  organicznej  i  we 
wszystkich  częściach  ściśle  przez  wielorakie  stosunki  połą- 
czonej budowy,  jaką  jest  ogdl  wiadomości  ludzkich ,  i  tylko 
przedstawia  po  większej  części  myśli  obce.  Praca  ta  najwięcej 
miała  w  swoim  czasie  wziętości  i  szczególniej  przez  młodzież 
wysoko  była  ceniona,  i  O  naturze  i  przeznaczeniu  urzędowań 
w  społeczjiości ,  rzecz  w  krótkich  napomknieniach  z  daleka 
wskazujących  drogę  do  ^^łębszego  wywodu*  (180»).  W  dziełku 
ióm  spostrzegamy  może  po  raz  pierwszy  w  polskim  języku  po- 
jęcie absolutnej  identyczaosci  stanowiącej  koronę  filozofii 
.  SchellingowskieJ.  Mki  u  nas  ani  przed,  ani  po  Szaniawskim 
nie  zajmował  się  teory^  ląificla  órganizacyi  rządu  i  Jego  zatru- 
dnień w  pewne  rosumowe  i  o|;dlne  formy.  Saaniawski ,  wy- 
chodząc z  zasady  organizmu  fizycznego ,  czyli  z  idei  natury, 
docbodzi  do  idei  ludzkości ,  chcąc  nam  teoryę  organizacyi 
oraz  zasady,  według  Ictdryclt  mają  się  sprawować  rojemalte 
dirfa  rządu  i  reprezentujący  Je  nrzęduicy.  Wiele  tu  uwag 
trafoydi,  zbawiennyclL,  wypowiedzianycli  Jasno  i  ze  znąjenio- 
ścią  rzeczy.  W  .Szaniawskim  zatćm  spotylcamy  Jeieli  nie  ory- 
ginalne ,  to  przynajmniej  nowsze  i  dobrze .  zrozumiane  pomysty 
filozoficzne,  wtenczas  właśnie,  kiedy  GondiUac  stanowił  u  nas 
nąiwyższą  potęgę  umysłową.  Stawił  się  on  z  duchem  oppozyoyi 
i  wyrokiem  potępienia  na  przeszłość,  i  dla  tego  tylko  wpływu 
wywrzeć  nie  mófgL.  Zarzucają  Szaniawskiemu,  te  napojony 
obczyzną,  nie  szczepił  rodzimćj  iat<Hrośli  na  ppiskićj  niwie  ~ 
ale  nie^nsznle.  Jeieli  gtdwna  myśl  pisarza — obudzić  samo- 
dzielność.myślenia— nie  tyle  Jest  widoczną  w  cRzucie  oka  na 
dzieje  filozofii*,  w  tSystemataieli  moralnych*,  wybitnie  za  to 
spostrzegać  się  daje  w  cRadach»  I  piśmie  «0  naturze  i  prze- 
znaczeniu urzędowań.1  Szaniawskiemu  takto  naleiy  się  za^toga 
pierwszej  prawie  próby  ułożenia  terminologii  filozoficznej 
polskiej,  na  co  potrzeba  byłu  niemało  odwagi,  w  obec  ówcze- 
snych purystów  językowych.  Pod  koniec  życia  Szaniawski  stał 
się  pietystą  1  stronnikiem  jezuitów.  Do  ostatnich  prac  jego 
należą :  «Przygotowane  uwagi  do  filozofii  polemicznój  w  czaso- 
pismach polskichs  (drukowane  w  Pielgrzymie  Ziemęcklój  na 
r.  1842).  «I\ aj  wyższe  prawdy  i  synteza»  (tamże).  Pióra  jego 
jest  także  Pochwała  Cypryana  Godebskiego  czytana  na  pu- 
blicznem  posiedzeniu  Tow.  Prz.  N.  r.  1809  i  Mowa  o  duchu 
klassyczności  i  romantyczności  we  względzie  filozoficznym 
(1823>.  Nadto  ni^eżai  do  Uczby  ttómac^dw  4zl6ia  HuUm 
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HUtorya  besrządu  w  Polsce^  ktdrego  wyszedł  tylko  tom  l-szy 
r.  1808,  i  z  polecenia  Towar.  Prz.  N.  zajmował  się  układem 
Logiki  w  języka  polskim,  tudzież  Dziejami  legionów  poUkiehf 
które  to  dzieła  pozostały  podobno  w  rękopiśmie. 

FeUk*  Jaremki,  doktor  filoiofił  i  teologii ,  dziekan  i  pro- 
liosscs  pny  kościele  Wszystkicii  ŚŚ.  w  Krakowie,  a  zarasem 
profeaior  akademii  w  latadi  1817—1818.  Mąt  wyaokicli  zdolno- 
ści prairego  charakteni  1  rozległej  nauki,  podstępneml  Jednak 
labfegami  niecnych  Indsl  od  katedry  nniwersytecki^J  naonięty, 
1»yl  pdinl^  profesaorem  tecrtogli  w  BeminarynBi  w  Rlelca^ 
Umarf  r.  1827.  Ctfowlek  ten,  znający  wszystkie  znakomltsze 
prace  w  dziedzinie  lllozolli  dokonane,  nlewyjmmąc  glodnćj- 
pod  ów  czas  filozofii  .Kanta,  rozmniaf  doskonale  wady  i  nledo^ 
statki  wykłada  tdj  mnlej^noścl  na  wszechfdcy  krakowski^: 
o  Ile  więc  sit  starczyło,  wołał  do  Polakdw,  aby  nie  zanledby^ 
wali  nczenia  się  tćj  najpierwszdj  ł  najpotrzebniejszej  w  kaMym 
zawodzie  łyda  nankl.  Poniewał  Romlssya  edukacyjna ,  zra- 
iona  zapewne  złeml  wypadkami  fllozofH  scholastycznćj ,  nie 
tylko  tę,  ale  nawet  wszelką  lllozofiję  teoretyczną  ze  zreformo- 
wanej akademii  krakowskiej  wypędziła,  przeto  rząd  anstryacki, 
'ząjąwszy  Kraków,  powrócił  wydziałowi  fllozoflcznemu  katedrę 
logiki  oraz  filozof!!  spekulacyjnej.   Wtedy  ją  objął  Jarońskl. 
Pojmował  on  dobrze  błąd  Komlssyi  edukacyjnej ,  1  dla  tego 
w  rozprawie  p.  t.  Jakiej  filozofii  Polacy  potrzebują  (Kraków, 
1810),  dowodzi  konieczności  fllozoni  teoretycznej,  bez  któr^ 
praktyka  Jest  macaniem  ślepego.    Mając  przed  sobą  Bakona, 
pragną}  aby  i  w  Polsce  powstała  umiejętność  będąca  «składem 
powszechnym  (jak  mówi  Bakon)  wszystkich  prawd  ogólnych, 
na  których  gruntują  się  wszystkie  inne  umiejętności,  których 
ona  jest  podstawą.*    INiezadowolony  z  rozmaitych  definicyj  fi- 
lozofii ,  sam  taką  daje :  «Filuzofija ,  czyli  umiejętność  wstępna. 
Jest  porządnym  wykładem  wspólnych  wszystkim  umiejętnościom 
wiadomości ,  Jakich  tylko  rozum  ludzki  dojść  może ,  pozbiera- 
nych dla  czynienia  człowieka  lepszym  i  szczęśliwszym.*  Wpra* 
wdzie  ta  definicya  nie  daje  Jeszcze  dokładnego  wyobrażenia  o 
filozofii ,  Jak  Ją  dziś  pojmujemy;  zawsze  jednak  pokazuje  usiło- 
wania dó  postawienia  samodzielnego  kroku ,  chce  bowiem  tro- 
zum  ludzki  uczynić  zdolnym  do  czerpania  w  samym  sobie 
prawd  1  wiadomości.*   W  parę  lat  potćm  wydał  dzieło  O  ftlo' 
zofii  (Kraków,  181*2),  którego  część  pierwsza  zawiera  wlado* 
mość  o  filozofii  w  ogólności,  druga  logikę,  trzecia  przypisy  I 
oi^aśnienia  do  logiki.  Ifie  Jest  to  praca  eryginaina,  sam  foo- 
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lyiem  autor  wyznaje,  iż  tak  co  do  formy,  jak  i  co  do  treści, 
przełoży?  w  znacznej  części  dzieło  Godfryda  Emmanuela  Wentzla: 
•Elementa  ithllosophlae  methode  crltlca  adornata.*  Wiele  tń 
rzeczy  niepotrzebnych,  lilb  takich,  które  gdzieindziej  powiniiy 
być  pomieszczone,  jak  np.  Kazanie  penmego  Polaka^  lapemie 
samego  Jaroóskiego,  na  dzień  Zesłania  Ducha  Ś-go  mlane,  a 
dowodzące  potrzeby  łączenia  religii  z  lltozoliją,  lab  też  ros^ 
prawa  co  władzach  człowieka.*  Za  to  sama  logika  obrobknm 
dość  dolarze.  Językiem  czystym  I  Jasnym.  Znad,  że  aator  csytał 
Kanta  I  Innych  filozofów  nlenriecklch.  Proboje  tiSi  tworzyć 
termInologUę  filozoficzną  polsklą,  I  okamUo  b1q  wszędzie 
llwym  zwolennikiem  filozofii ,  o  Ile  na  to  zezwala  orlodofcsya.— 
Jest  także  Mowa  Jarońsklego  na  poffrzMe  Józefa  Rafaia  . 
Ctervfiakaw9kieffo^  profesBora  akademii  krakowskidj  (1816),  i 
łacińska  rozprawa  O  MiekaU  z  Wrociawia'  (w  sMorze  MSr 
teeOanea  Cracowensta^  poszyt  I). 

Jan  ŚnSadeeki,  Wielkopolanin,  urodził  się  w  łninie,  w  woje- 
wództwie gnieznieńsklóm  r.  1756.'  Rształdł  się  w  Trzeme- 
sznie,  później  w  szkole  Łnbrańsklch  w  Poznania,  a  wreszcie 
na  akademfl  w  Krakowie »  gdzie  po  osiągnięciu  stopni  akade- 
mlcUdi  wy((ładał  algebrę.  Udał  się  potóm  za  granicę  dla  do- 
skonalenia się  w  matematyce  I  astronomii,  1  tak  wycelował 
w  tycli  umiejętnościach,  że  zwrócił  na  siebie  uwagę  najsła- 
wniejszy! h  uczonycli  w  Niemczech,  Francyi  i  Anglii.  Koeslner, 
Ingenhaus,  Cousin,  Cassini,  Lalande,  Herschel,  Hornsby  i  inni 
najbieglejsi  pod  dw  czas  astronomowie  zaszczycali  go  przyjaźnią 
i  korrespondencyą.  Listy  Śniadeckiego,  pisane  z  Anglii  do 
Cassiniego  i  Cousina,  odczytywane  były  na  posiedzeniach  aka- 
demii nauk  w  I^aryźu,  a  na  odwrót  z  Francyi  zdawał  Śniadecki 
sprawę  doktorowi  Hornsby,  professorowi  w  Oxfordzle,  o  wszyst- 
kićm,  co  go  zajmowało  z  postępu  nauk  astronomicznych  tego 
kraju.  Polak  więc  był  pośrednikiem  pomiędzy  astronomami 
Francyi  i  Anglii ,  w  braku  pism  czasowych  i  literackich  sty- 
czności. W  r.  1780  jednocześnie  powołany  został  przez  pre- 
zesa komissyi  edukacyjnej,  księcia  Michała  Poniatowskiego, 
biskupa  płockiego,  na  katedrę  wyższej  matematyki  i  astronomii 
w  Krakowie,  i  przez  rząd  hiszpański,  którego  poseł  w  Paryżu, 
hrabia  d'Aranda,  zapraszał  go,  za  jjośrednictwem  sławnego 
d'Alemberta,  pod  warunkami  nierównie  korzystniejszeiui ,  do 
urządzenia  obserwatoryom  w  Madrycie.  Śniadecki  wolał  po- 
wrócić do  {'olskl.  W  owym  czasie  jedyny  to  był  w  akademii 
Jagielloński^  uczony  na  sposób  europąjsU,  a  więc  gruntowny. 
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Na  stanowisku  t6m  zbliżył  się  z  KoHątaJem ,  ktdry  doskonale 
ocenił  wielkie  zdolności  Śniadeckiego;  ztąd  wzajemna  ich  przy- 
jaźń, która  cafe  życie  przetrwała,  iiok  1787  spędził  Śniadeckl 
w  Anglii,  zwiedzając  zakłady  astronomiczne.  W  r.  1795  prze- 
bywał w  góracli  Karpackich.  W  r.  1801  został  wezwany  na 
członka  świeżo  utworzonego  Towarzystwa  Przyjaciół  ]\auk 
w  Warszawie.  W  rok  pot^m  rząd  austryackl  uwolnił  go  od 
wszystkich  obowiązków  w  akademii  Jagiellońskiój.  W  tym  czasie 
Towarzystwo  Prz.  N.  ogłosiło  konkurs  na  rozprawę,  której 
zadaniem  byłoby :  Oddając  hołd  winny  Mikołajowi  Kopernikowi, 
pokazać,  Jak  wiele  winne  mu  były  nauki  matematyczne,  mia- 
nowicie astronomija  w  wieku ,  w  którym  żył ;  z  których  poprze- 
dników, jak  wiele  i  jakim  sposobem  korzystał,  ł  jak  wiele  mu 
są  winne  w  czasie  teraźniejszym »  Odpowiadając  na  to  zadanie, 
napisał  Śniadecki  uczoną  rozprawę  O  Koperniku  ^  w  któró, 
przedstawił  krótko  jego  naukę  i  treść  sławnego  jego  dzieła. 
Dowiódł  że  Kopernik  nie  był  kopistą  starożytnych  filozofów, 
ale  prawdziwym  swego  systematu  twórcą;  że  on  najtrudniejsze 
trygonometryi  kulisty  gagadnienla  rozwiązał;  źe  jego  y^łasne 
a  głębokie  myśli  i  przypuszczenia  o  peną4kii  i  podziale  ciai 
niebieskich ,  o  sile  fizycznój  ich  biega,  a  szczególniój  o  ruchu 
08l  stomBkićJ ,  w  kUJU  ^etćin  wieków  uąjdelikatnlejttemi  ob- 
serwMyamiy  prawami  mcbu  I  isi^bokim  Datematycznym  ra« 
OlHiiikleii  stwlerdcone*  inrowadsiły  do  nowych  wlelkicb  o  budo- 
wle świata  praw,  i  ie  ai^  tti^y  suidą  oajwalolejasyfcli  w  dii- 
«lą|as4  astroDonii  wynalaskdiw.  Rozprawę  t§  przyjęto  z  pQ- 
wszoclinyin  zapałem  i  uwielbieniem ,  nijrzawazy  w  pięknym, 
zrozumiałym  polskim  Języku  wyioioue  najtrudiil«tfsze  astrono- 
pittino  praw^  i  odkryda  *).  WyttdmaezoBo  ją  na  Język 


^)  Csadki,  który  pod  ów  oms  bftwH  w  Warsuwie,  płMe  do  ŚniadcekłegD; 
„Jaś  ttdf  #dtNr«iitay  ftwjo  dtfal^  KoUfly  i  mętussytk,  orani  I  iif»yó  d« 
otefoy,  róraą  móą  dla  Sopendka  i  dla  cleUe  lą  iHMef*  Jadnonyiliiia  nóirią, 
ie  nie  fóime»  w  Ukiój  materjri  i  z  taką  wymową  oie  napiMno.**  W  innhm 
miejsca  piraa:  „Abym  ci  dał  krótki  obraz  ukontentowania,  które  twe  dtieto 
zrubito,  doić  powiedzieć,  ie  dziś  o  godzinie  lO-tćj  je^t  mi  oddane,  a  do  godziny 
9  tój  w  wieczór,  o  litórój  piszę,  jedyuaście  raay  jen'  przeczytane.  Dumny  je- 
iHMi  t  twpjój  przyjażAi/*  Tuwarzyfftwo  Pnfjaaiót  ISauk  troszczyło  się  zaraa 
o  pntUM  ffaneuki.  W  tyn  celo  myAlalo  o  Aloka|iodno  Uoowtklai  i  Wolo-  • 
lyonto  Tęgobonkim.  KopetyAoki  mtol  tf  rospravę  ta  Majpię kolejny  wiór  gra- 
matycznych prawideł.  Posiedzenie  publicttie,  o*  którym  rozprawy  odcsytano, 
było  cate  w  uniesieniu,  a  ledwie  pdtowa  przytomnych  znajdować  się  na  nióoi 
mogta,  dla  Diezmieroego  soisko.  Nietrudno  zrozumieć,  jak  w  towarzystwie  óweae- 
S#óiDy  k0r«  ea(4^zyazmoweto  się  tak  latwO}  musiał  uróść  w  opioii  a^tor* 
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francazki,  niemiecki  i  angielski.  Jednocześnie  z  tą  rozprawą 
Śniadecki  otrzymi^  dwa  wezwania ,  na  astronoma  do  Bononii  1 
na  obserwatora  przy  uniwersytecie  wileńskim.  Przyjął  ostatnie. 
Na  to  postanowienie  jego  gtównie  wpłynęli  ksiąię  Adam  Czarto- 
ryski, generał  ziem  podolskicli  i  Tadeusz  Gzacki ,  jeden  z  ludzi 
najwięcćj  pnyn^sanycli  do  Śniadeckiego ,  gdyż  widział  w  nim 
chlubę  narodową.  Przed  objędem  nowych  obowiązków,  Śnia- 
decU  odbyt  trzedą  podrdł  nfaukową ,  do  HoUandył.,  Francy]  i 
Wloch»  1  sbogacony  wiadomościami »  Jakich  nikt  w  krąfn  w  ta- 
kidj  resdągłośd  nie  posiada},  pnybył  do  Wilna  i  ohjąl  katedrę 
r.  1806.  Tiiti^  sacsyna  się  sawdd  Śniadeckiego  Jni  nlenczony 
tylko,  ale  1  obywatelski.  Po  klTkakfod  byf  rektorem  onlwersy- 
tetn,  z  nąjwyiszą  po  kuratorze  wtadzą  edukacyjną  w  9-dn 
gobern^ach.  Postawił  się  na  tdm  stanowisku  Jako  prawdziwy 
\  władzca.  Pomimo  ogromndj  swdj  nankl,  na  niłDdiiei  wpływu 
wlelkieęó  nie  wywierał,  i  do  podniesienia odwia^  w zaehodnldi 
prowincyach  wiele  się  nie  przyczynił;  Owszem,  utrudniał  Gza- 
cMemu  rozwinięde  szkoły  krzemlenieckldj ;  młodzieft  zaś  aka- 
demicka wolała  pdj^ć  w  kierunku  nauk  fllologicznyeli  i  hlsto- 
iffcsnych ,  nli  za  głosem  Śniadeckiego,  ktdry  tylko  w  naukach 
przyrodniczych  1  w  umiejętnym  ich  zastosowaniu  upatrywał 
szczęście  ogółu.  Obowiązki  swe  uniwersyteclde  pełnił  Śniade- 
cki aż  do  roku  1825,  w  którym  na  własne  żądanie  otrzymał, 
uwolnienie  i  emeryturę.  Ostatek  życia  przepędził  na  wsi  w  ma- 
jętności Jaszunach,  o  4  mile  od  Wilna,  należącój  do  zasłużo- 
nego pisarza  Michała  Balińskiego,  męża  swej  synowicy,  a  córki 
Jędrzeja  Śniadeckiego.    Umarł  r.  1830,  mając  lat  74. 

Ujemną  stronę  Jana  Śniadeckiego  wyświecił  z  właści- 
wą sobie  namiętnością  Julian  Bartoszewicz.  Nie  pisząc 
się  na  ostateczne  wnioski  tego  pisarza,  przytaczamy  tu 
jego  zdanie,  pod  wielu  względami  zasadne,  acz  nazbyt 
jaskrawię  i  jednostronne* 

. . .  «Był  Śniadecki  ambitnym  i  zarozumiałym  (słowa 
Bartoszewicza)  w  daleko  większej  mierze,  niż  wszyscy  mu 
spółcześni,  chociażby  najuczeńsi  i  najzasłużeńsi  w  litera- 
turze.* Dal^j  mówiąc  o  samowładztwie  Śniadeckiego,  jako 
rektora ,  tak  się  wyraża :  «Jego  tylko  rozum  był  rozumem, 
Jego  zdanie  prawdziwym.  Czacki  żle  na  tdm  wyszedł; 
myślał  że  kopił  sobie  przyjaciela,  a  zyskał  nanueąjącego 
się  pana,  ktdry  mu  nieraz  boleśnie  dal  uczuć  prawo  swoje. 
Gzacki  chciał  rozwijać  szkołę  krzemienieeką  na  uniwersy- 
tet, a  ŚniaAeckI  szedł  nsfiraekor  srazelklmidąii  laamyśle- 
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niom  najbezlnteresownlejszym,  w  interesie  to  niby  zacho- 
wania jedności  edukacyjnej,  któraby  się  przez  Krzemieniec 
rozdwoifa.  MiaJ  Śniadecki  swoje  uprzedzenia,  których 
niczem  zbić  nie  można  byto  w  upartym  człowieku.  Płakał 
nieraz  gorzko  na  niego  Czac  ki  i  skarżył  się  ksi§ciu  kurato- 
rowi (Adamowi  Czartoryskiemu),  ale  i  książę  niczego 
z  upartym  rektorem  nie  potrafił  dokazac^.  «śniadecki  jest 
uczony,  pisał  raz  o  nim  Czacki,  lecz  w  wielkich  sprawach 
narodu  nie  można  mu  pióra  powierzać.*  Chciał  zrobić  się 
rektor  daleko  więcój  jak  dawnym  prezesem  Komissyi  edu- 
kacyjnej, za  Polski  napisał  albowiem  dziwaczny  projekt, 
aby  wszystkich  spraw  edukacyjnych  on  sam  był  wraz 
z  emerytami  uniwersytetu  generalnym  a  ostatecznym 
sędzią.  «MuHzę  kochać  nauki,  utyskuje  tak  w  innem 
miejaca  Czac^  w  li^^  do  księcia  kuratora,  a  bardzićj 
dobro  pokoleń,  kiedy  znoszę, wt^dsę  ta)^  dotkliwą  Śniade- 
ckiego. Dumy  nikt  mi  nie  ^sarzuci,  a  potwąrz  nia  odmówi 
mi  gorliwości  i  prtyłoa  szczęśliwe  skutki  ^acy.,  Śoia- 
d0cki  kiófiU  flię.  z«  ww^tklmi » Ja  z  nikim;  oa  gfitoyrifćk 
środkdw  używa.  4o  wykonania  planu,  Je,  sam  must^ 
stwarzad  i  zabespiec^;  on  nin(«,  pi^wld^  icbeeązko- 
diidr  Ja  Jmn  oddają  :sBrawiedMw9i<i»  i  tylko  obronę  moję 
pneA  waszą  ksiąlęcą  .mośeią^^k^dam.*  Tafcięb  wyraleń 
iala  I  niechęd  pełno,  w  Hstadi  niciąkazlte|njBgo  Csai^kie* 
gD.*^Ta  nffislychiun.  pycba.  ktdrą  ŚaM^cki  :0<14ycbafy 
iidfina  wszędzie  we  wszystkidi  Jego  stosankatjb,  urzędo- 
wych i  inteurzędowycb.  Śąladecki ,  Jako  rektor  uniwef s^ 
jtetn*  cs«t  się  powołanym  do  podnoszenia  gtosutwe  wszy- 
stklcb  sprawach^  Ilial  się  za  mądrość  pierwszego  rzędu, 
IHPawle  za  nleomylnod^* .  Lubił  wystawę  i  przepycli,  i  ztąd 
imponował  nawet- okaiałoAclą  zewnętrzną;  zawsze, w  pur- 
purze ,  zawsze  ^  togach ,  z  Bator^wsklemi  bei^mi  i  klu- 
czami ,  występował  jak  król ,  jak  monarcha.  Corocznie 
tu  przemawiał  na  uroczystych  posiedzeniach.  Uważał  się 
za  znakomitego  krasomówcę ,  chociaż  oprócz  pięknego  ję- 
zyka, znajdziemy  w  mowach  jego  wiele  nadętych  ogólni- 
ków a  pochlebstw  tysiące.  Powstawał  przeciwko  wszelkim 
reformom  w  Języku  i  literaturze.  Sądził  utwory  sztuki 
ze  stanowiska  własnego,  do  sądu  o  nich  nieprzygotowany* 
Potępiał  zuchwale  pierwsze  u  nas  zarody  poezyi  narodo- 
wej, wynosząc  pod  niebiosa  klassycyzm  francuzki,  po  za 
Heraeyusza  i  Dmoehowfild/ega  albawiem  nie  wyszedł  ani 
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krokłem.   Powstawał  przeciw  Kantowi  1  filozofii  nlemle* 
ckidj,  ktdr^J*  nie  rozumiał ,  nawet  przeciw  reformom  Fe- 
lińskiego w  pisowni.   Nauk  hlstorycznycli ,  które  daclia 
podnosiły,  nie  cierpiał,  Jako  człowiek  rachunku  i  zimne- 
go doświadczenia.   Ztąd  opdr  Jego  Lelewelowi  i  w  ogdle 
ludziom,  co  nową  zwiastowali  epokę.  Jednam  słowem  by! 
to  człowiek  niezmiernie  szkodliwy  dla  postępu  literatury 
i  światła  obywatelskiego  w  narodzie ,  gdy  wedłog  Jego 
pojęcia  Jedynie  nanki  realne,  matematyka  1  fizyka,  mają 
wszelkie  za  sobą  prawo  w  nniwersytecle.  Galą  teł  mfo- 
dztei  polską  zamieniał  gwałtem  w  materyaJlstdW  f  lAb 
pozwalał  Jćj  błądzić  w  sferach  ducha.  Nie  grzeszyć  Je- 
dnak złą  wolą,  szedł  tylko  za  przekonaniem,  Mn  hjio 
chińskie.  Szkodził  sprawie  tdm  wl^^,  te  byl  potęgą 
szcsegdlnie  wielką  1  socyalną.  Poważano  go  powszechnie; 
Jedno  Imię  Śniadeckiego  kiedyś  przelatało  zwyclęźtl^oc 
Jako  astronom  i  matematyk  przywykły  do  mierzenia  1  ra- 
chowania, Śnladeckl  chciał  matematycznej  peir^d  1  oczy- 
wistodcl  w  badaniach  filozoficznych.  Gllośna  więc  przy  koń- 
cu przeszłego  1  na  początku  naszego  staleda  krytyczda  fllo- 
tofUd  Kanta,  poruszająca  się  w  najsubtelniejszych  sferaćh 
myśli,  nie  mogła  przypadać  do  smaku  człowiekowi,  który  to 
tylko  mlaf  za  prawdę,  co  szło  od  zmysłów.  Sam  bowiem  mówi 
osobie:  BChocłaż  wierzę  w  Istoty  nicmateryalne ,  jestem  prze- 
cie w  znaczeniu  Kanta  materyalistą,  bo  trzymam,  że  nie  masz 
w  człowieku  najogólniejszej  nawet  myśli,  któraby  nie  wzięła 
swego  początku  od  zmysłówt.  W  dwóch  rozprawa  cli  O  filozo- 
fit,  czytanych  na  literackich  posiedzeniach  uniwersytetu  wi- 
leńskiego (r.  1819  1  1820),  Śnladeckl  potępił  zupełnie  Kanta. 
Śmiały  ten  wyrok,  jakkolwiek  mógł  się  podobad  nienawidzą- 
cym niemieckich  subtelności  współczesnym,  Jest  Jednak  nie- 
sprawiedliwy, bo  jednostronny.  Śniadecki  nie  ^yczyta-ł  nic  do- 
brego, nic  pożytecznego  z  dzieł  Kanta,  coby  ziomkom  na  uwa- 
gę zalecił.   Tak  nte  Jest.   Ka*dy  nieuprzedzony  badacz  1  my- 
śliciel dziwić  się  musi  bystrości  umysłu ,  uporządkowaniu  raa- 
teryału,  wyświeceniu  \^łeln  stron  rozumu  w  jego  czynnościach, 
które  w  »Krytyce  czystego  rozumu*  Kanta  znajduje.  Teorety- 
czna filozofłja  zyskała  W  ręku  Kanta  Wiele  —  ale  daleko 
wlęcćj  praktyczna.  ŚnladeoM  bawiąc  w  AngUi,  zapoznał  sl§ 
z  ptaRnami  szkoły  szkocki^,  a  widząc  następnie  wy#ioty  do- 
konani przez  włeUką  r^fwohicyę  francuzką,  widząc  szerzący  sl^ 
żapał  do  spekuliicył  nłemłeeklćj  mi^i^  uAuMfSlĄ,  #  gorMrwth 
RT8Dz.Łrr.P.  T.U.  ^  43 
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ic\  obywatelskiej  lękając  się,  by  nowa  scholastyka  nie  zacofa- 
}a  nas  znowu  w  wieki  średnie ,  zażegnywał  Jak  mógł  kryty- 
cyzm Kantu,  a  radził  praktyczniejszą  fllozofiję  szkocką.  W  tym 
celu  napisał  sam  traktat  psycliologiczny  p.  t.  FUozofija  umy^ 
słu  ludzkiego ,  czyli  rozważny  wywód  sił  i  działań  umy- 
iłowych.  Umiejętna  wartość  tego  dzieła  jest  nader  skromna, 
gdyż  wywód  ów  nie  opiera  się  na  żadnej  zasadzie,  a  wzięty 
Jest  gotowy  z  obserwacyi;  władz  umysłowych  ani  wszystłcich, 
ani  w  logicznym  porządku  nie  przedstawia.  Dzieli  Je  na  dwie 
kategorye:—  pierwsza  zawiera  początkowe  i  proste  władze 
umysłu,  druga  wyższe  i  zawilsze.  Dopisek  zawiera  sprawo- 
zdanie z  dzieła  Łaromiguiera  »Leęons  de  phllosophie*,  tudzież 
•Treść  nauki  Arystotelesa  i  dawnych  dyalektyków  o  sylłogi- 
smiec  Rozprawa  Jego  O  klassycznoid  i  romantycznoicif  mi- 
mo całą  powagę  autora  w  świecie  naukowym,  wywołała  silną 
i  OBtrą  krytykę,  która  okaiata  płytkość  sądu  Śniadeckiego 
w  tym  przedmiocie. 

Oprdcz  pism  wymienionych,  nalei%  Jeszcze  do  literatury: 
Żywot  Łiteroeid  Hugona  Koiiąitaja,  z  opisaniem  stanu  aka- 
demii krakowskiej ,  w  Jakim  się  znajdowała  przed  rokiem  re- 
formy 1780,  i  iywot  uczony  i  pubHesny  Marcina  OdtamckU* 
go  Poczobuta,  rektora  uniwersytetu  wileiiskiego.  Godne  są 
takie  wzmianki  Zagajenia  posiedzeń  publicznycl^  uniwersyte- 
tu wileńskiego,  których  treścią  była  zbawienna  nauka  dla 
młodzieiy  akademickiej  oraz  dzieje  uniwersytetu.  Zasługują 
tei  na  uwagę  rozprawy  Śniadeckiego  o  języku  polskim,  a  mia- 
nowicie o  lekkomyślnym  tworzeniu  i  przerabianiu  słdw  pol- 
skich, prowadzącym  do  zepsucia  i  zguby  języka ;  myśli  o  jego 
składzie  i  przymiotach,  i  o  drogach  do  jego  wydoskonalenia, 
o  zaniedbywaniu  języka  narodowego  przez  Polki,  o  utrzyma- 
niu czystości  i  jasności;  o  przysługach  dla  Języka  z  religii, 
o  ortografii  Alolzego  Felińskiego.  O  pracach  Jana  Śniadeckie- 
go treści  matematycznćj  powiemy  gdzieindzit^J. 

Śniadecki,  podobnie  jak  brat  jogo  młodszy  Jędrzój,  pisał 
Jasno,  poprawnie  i  wyborną  polszczyzną.  Był  czas,  w  którym 
styl  prawdziwie  polski  nazywano  »językiem  Śniadeckich*. 

Dzieła  Jana  Śniadeckiego  zebrane  razem,  z  wyjątkiem  ob- 
szerniejszych matematycznych,  wyszły  we  4-ch  tomach  w  Wil- 
nie (1818 — 1822)  p.  t.  Pisma  rozmaite,  z  których  tom  I  obej- 
muje Żywoty  uczonych  Polaków;  tom  II  Zagajenia  i  rozprawy 
w  naukach;  tom  III  Listy  i  rozprawy  w  naukach;  tom  IV  roz- 
|»rawy  filozoficzne  i  Jliozofy^  umysiu  ludzkiego.  Wydanie 
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nowe  ogToBi!  Michał  Baliński  w  sledmiii  tomlkacli  w  Warsza* 
wie  (drakowane  w  Lipska  1837—1839)  p.  n.  IMeia  Jana 
SniadeekUgOf  zamieściwszy  w  nich  cztćry  powyższe  tomy 
ciras  Geegraflję  matematyczną  i  napisany  przez  siebie  tuwot 
pMiczny  i  uctony  Jana  Śniadeckiego. 

Rtasmderz  NaHnOt,  p^ar  (1738  f  1807),  napisał  pierwszą 
logikę  w  jgzyku  polskim  p.t  ^Logika,  czyli  rozważania  i  roz- 
sądzania rzeczy  nanka,  wedYag  którćj  kaidy  roa  we  wszyst- 
t\6m  prawdy  docbodzid  i  strzedz  się  fałsza«  (Wilno,  1766,  69, 
82  i  91).   Dzieło  bez  wartodci. 

Jnioł  Dowgird  nrodzlł  się  w  powiecie  mścisławsklm  gu- 
bernii  mohilewskidj  r.  1776.  Początkowe  nauki  odbywał  w  Szko- 
tach jezuickich  w  Mohilewie  i  MśclsTawlu  ,  a  dalsze  w  pijar- 
Bkłch  w  Dąbrowicy.  W  r.  1791  wstąpił  do  zgromadzenia  pi- 
jarów w  Lubieszowie.  Przez  lat  11,  to  jest  Od  r.l793  do  1804, 
uczy!  matematyki,  filozofii  i  wymowy  w  rozmaitych  szkołach 
pijarskich.  Później  był  kapelanem  przy  giówn^m  seminaryum 
w  Wilnie  i  kanonikiem  katedralnym,  a  w  r.  1818  mianowany 
został  professorem  filozofii  w  uniwersytecie  wileńskim.  Umarł 
r.  1835.  Napisał:  Rozbiór  dzieła  Jarońskiego  o  filozofii 
(Dziennik  Wileński  r.  1817);  O  logice,  metafizyce  i  filozofii 
moralnej  rozprawa  (Wilno,  1821);  Wykiad  przyrodzonych 
myślenia  prawideł,  czyli  logika  teoryczna  i  praktyczna 
(Połock,  1828,  częśó  I).  Pisma  filozoficzne  Dowgirda  odznacza- 
ją się  tylko  piękną  polszczyzną.  Zostawił  w  rękopismach  dal- 
sze części  Logiki,  Historyę  filozofii,  Filozofiją  moralną.  Fi- 
lozofiję  Kanta,  czyli  bezstronne  badanie  nad  jego  układem^ 
i  t.  d.  Pisywał  także  dzieła  religijne. 

Do  pisarzy  filozoficznych  należy  także  zaliczyć  Ignacego 
WMka.  Życie  jego  mało  jest  znane.  Urodził  się  w  Małopol- 
sce r.  1723,  szkoły  ukończył  w  Krakowie  1  tamże  w  r.  1741 
.  wstąpił  do  Jezuitów.  Później  był  professorem  filozofii  po  roz- 
maitych kolleglaeh,  a  od  r.  1766  aż  do  zniesienia  zakonu  pro- 
kuratorem w  Rzymie,  gdzie  też  1  umarł  r.  1784.  Oprócz  mniej- 
szych dzieł  religijnych ,  wydał  w  Rzymie  w  Języka  polskim 
gmhą  ksi^  p.  t  O  nauhad^  wyzwolonych  w  powszechności 
i  $zczeg6Łnoici  kiiąg  dwoje  (1780).  Dzieło  to  nader  rzadkie, 
w  ktdrdm  przy  końcu  Jest  słowniczek  staroświeckich  wyrazów, 
pokaząje  wyższego  nad  swdj  wiek  męża  1  zdolnego  pisarza. 
Wyjątki  z  niego  przedrukowane  były  we  Wrocławiu  r.  1814 
Prdcz  tego  napisał  dziełko:  Sskoła  Lweyam^  egyU  wUtn 
mądtk&w* 
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Na  pola  Etyl^t  o4ziiąqiyU  się: 

^ugo  Kołłątaj  napisał  diieTo  p.  t  ^PoniąfUk  fizyczno- 
moralny  t  czyli  nauka  o  należytościacli  i  powinnościach  c^bfo- 
wieka  wydobytych  z  prawd  wiecznych,  nieodmiennych  l  konie- 
cznych przyrodzenłat.  Jest  to  więc  etyka  oparta  na  odwie- 
cznych prawach  natury  1  ducha,  wywiedziona  nie  z  tej  lub 
owdj  powagi  uświęconej,  nie  dla  Chińczyka  lub  Polaka,  ale 
dla  człowieka  w  ogóle  napisana.  »Co  bowiem  rzeczywiście  jest 
moralnym  (mówi  autor),  to  równie  za  czasów  Arystotelesa  jak 
1  za  naszych  za  takie  musi  być  uznandm — gdyż  moralność  nie 
opiera  się  na  instytucyach  czasowych  i  zmiennych,  ale  na  su- 
mieniu, a  więc  na  pierwiastku  świętym,  wiecznym,  niezmien- 
nym.* Takie  pojmowanie  moralności  stawia  Kołłątaja  na  równi 
z  Kantem  i  Innymi  wielkimi  myślicielami.  Dzieło  Jego  wię- 
cej może  nauczyć  moralności,  lepiej  utwierdzić  obyczajowy 
zmysł  człowieka,  niż  tysiączne  kompendya  moralistów,  zachę- 
cających do  kwljetyzmu  l  buddyjskich  rozmyślań  o  nicości. 

Kajetan  Skrzetuski  wydał  Prawidła  początkowe  nauki 
obyczajowej  (Warszawa,  1793),   wielokrotnie  przedrukqwy- 
,  wane. 

Grzegorz  Piramowicz   napisał  Nauką  obyczajową  dla 

Józef  Bychowiec  urodził  się  w  powiecie  Słonimskim  r.  1778. 
Po  ukończeniu  szkoły  głównćj  w  Wilnie,  r.  17^1  był  adjutan- 
tem  przy  generale  Chlewińsklm.  W  r.  1796  udał  się  do  Me- 
Bijec,  gdzie  zwiedzał  unłwersytł^ty  we  Frankfurcie  nud  Odrą, 
w  Getyndze  i  w  Królewcu  za  życia  Kanta.  0<i  r.  1806  do  lii09 
służył  w  gwardyi  francuzkićj.  Po  wyprawie  r.  1809  przeciw 
Aostryl*  opuściwszy  wojsko,  pracował  w  Warszawie  w  minl- 
steryum  sprawiedliwości,  gdzie  się  zajmował  tlómaeseniepi 
»Procedury  cywllnój  l  motywów  do  kodeksu  Napoleona*  w  5-ciu 
toniach.  Z  rozkazu  ministra  wojny,  księcia  Jósefa  Poq!atow- 
skiegc odbył  wyprawę  1812  r.  Jako  adjutant.  kapitan  pny 
Muracie  krdln  neapolltańsktm*  PóinićJ  csas  Jakiś  miesska): 
w  Warssawle,  iką4  pnenlósł  się  do  Wilna,  i  tam  Juł  do 
śmierel  posostat.  Umarł  w  ubóstwie  granicsącśm  s  nędzą 
r^  1845.  Wyd^;  »8iówko  o  fUozufUf  z  powodu  mającćj  się 
zaprowadzić  szkoły  głdwndj  w  Warszawie*  na  wezwanie  Ko- 
missyl  wyznań  1  oświeceniac  (1816>  WięcdJ  Jednak  tłdma- 
czył.  Bawiąc  Jeszae  w  Pfiemczecli  1  zgłębląjąc  fllozomę  nie- 
miecką, przełoiył  trzy  dzieła  Rauta  na  Język  polski:  ITyoftni- 
fenie  o  hiętor^  powszechny  we  wzgl^d^ie  koemapolityczi^ym; 
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Dq  pt^tąpL  wiecznego  I  Sffór  filozofii  z  teologią,  pr»wo* 
smwM^wem  i  medifeifną^  Zoacnde  póini^  pnetłdmaczyT  dzie- 
ło H^nlera  p.  t.  Pomysiy  do  fUozofii  daiąjów  rodzaje  hubb^ 
kUgo  (Wilno,  1838,  tomdw  3).  Ifadta  naplBat:  RznU  oka  na 
Botąyę  pod  względem  hittaryezno  -  statyMtgeznym ,  polity' 
ezKym^  moralnymi  naukowym  i  eM$oiyexnym  (Wartiawa» 
1817)»  •Rady  dobr^  matce,  ktdra  pngnie  usposobić  swych  sy- 
ii4w  do  wychowalna  dobrei^o  i  wyikssego  oświeconiai  (Wilno, 
1827);  przefoiył  Brosego  Obraz  niniejszego  społecznego  etap 
na  Europy  (Warssawa,  1816),  Waszyngtona  Trwinga  Gaieryę 
okrazów  iycia  ludzkiego,  czyli  charaktery  (Wilno^  1828); 
lm$tki  wyjątek  %  Teofrasta  prsez  Gampego  p.  t.  ^Wiadomoiei 
i  pratmdia  dla  młodzieży  bez  doświadczenia  wychodzącej  na 
świat  i  sposobiącej  się  do  różnych  powołań  w  społeczności,* 
i  1  d.  W  rękopismach  pozostały  po  nim :  przekład  z  niemie- 
ckiego ogromnego  zbioru  Campego  rozpraw  pedagogicznycli,  do- 
konany z  polecenia  uniwersytetu  wileńskiego,  tudzież  rozpra- 
wa o  filozofii  Trentowskiego. 

Z  działów  estetyki  Jedna  tylko  teorya  literatury  zajmowała 
pisarzów  tego  okresu.    Na  polu  tern  pracowali: 

Grzegorz  Piramunńcz  skreślił  po  raz  pierwszy  teoryę  wy- 
mowy, zasadzając  Ją  na  religii  i  czystej  cnocie  obywatelskiej. 
Dzieło  Jego  p.  n.  H  ynwwa  i  puezya  długo  i  z  wielkim  pożyt- 
kiem służyło  szkołom  krajowym.  Byia  to  prawdziwa  i  wybor- 
na szkoła  obywatela-mdwcy. 

Filip  Neryusz  Golański  urodził  się  w  Krakowskiem  r.  1753. 
Oddany  do  szkół  pijarskich  w  Podolliicu,  sam  potem  wstąpił 
do  zgromadzenia  i  był  nauczycielem  w  Międzyrzeczu,  Złoczo- 
wie, Chełmie,  Rawie,  ]'iotrkowie,  a  nakuniec  w  kolległum 
warszawskićm.  JNastępnie  zajmował  się  wychowaniem  mło- 
dzieży w  znakomitszych  domach  polskich.  Powołany  w  r.  1787 
przez  Komissyę  edukacyjną  na  wice-professora  literatury  pol- 
skiej i  łacińskiej  do  szkoły  głównej  litewskiej,  Golański  osiadł 
w  Wilnie,  gdzie  w  r.  1792  został  zwyczajnym  professorem  te- 
go przedmiotu.  Po  przekształcenia  akademii  wileńskidj  na 
uniwersytet  w  r.  1803,  objął  katedrę  Pisma  Św.,  którą  opuścił 
dopiero  r.  1812,  zosUwszy  emerytem;  chociai  i  później  nie 
przestał  byd,  pomimo  podeszłego  wieka,  csynnym  członUem 
tego  zakładu,  Jako  wizytator  szkół  i  dziekan  wydziału  litera- 
tury. Umarł  w  Wilnie  r.  1824.  Będąc  Jeszcse  w  Warssawle, 
ogłosił  drukiem  w  r.  1786  dzieło  O  wymowie  i  poezyi»  sa  któ- 
re od  królą  Stanisława  Ąugusta  otrzymał  medal  lasłngl.  Jest  , 
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to  iilerwsia  retoryka  ponątfiile  w  Jęsyka  potaktm  idolom. 
Dsiofo  to  długo  sYolyło  sa  książkę  elementarną  w  wlela  nko- 
tach  poltktcb.  Z  innych  pism  Jego  laatngoją  na  wimlankę: 
Mowa  o  zakiathsU  i  dalszym  wgroMe  akademii  wUeńtki^ 
(1803^  AUegorye  ttarozytne;  Maśeryał  kaamodadejski:  tyda 
iłatmufek  ludzi  %  Plutareha  (tomitw  4);  Ropija  auten$yexna 
pewnej  konferencyi  pomiędzy  dwoma  pierwszymi  z  porządku 
w  rxeczypospolitej  lUerainSj  kolegami  (1009).  Jest  to  fanta* 
zya  ortograficzna,  w  którćj  autor  wyrzucając  niektóre  głoski 
z  wielu  wyrazów  mowy  polsklój,  a  mianowicie  z  miękczące  r, 
1  zamiast  w  kładąc  v,  chce  zmienić  alfabet  jakby  na  czeski. 
Pismo  to  ściągnęło  na  autora  ostre  krytyki. 

Euzebiusz  Stowacki ,  ojciec  znakomitego  poety  Juliusza, 
urodził  się  we  wsi  Podiiorcach  w  Galicyi  r.  1772.  W  szkołach 
krzemienieckich  okazywał  wcześnie  niepospolitą  zdolność  do 
nauk  i  rozwijającym  się  talentem  pisarskim  zadziwiał.  Ukoń- 
czywszy nauki  a  nie  będąc  zamożnym ,  wyjednał  sobie  przez 
przyjaciół  w  Warszawie  patent  na  geometrę  królewskiego, 
gdy  właśnie  w  tym  czasie  na  sejmie  zapadła  była  uchwała 
rozgraniczenia  całego  kraju.  Później  nawet,  przez  długi  czas 
Jeszcze,  trudnił  się  prywatnóm  rozmierzaniem  obywatelskich 
majątków  na  Wołyniu,  wątłe  atoli  zdrowie  i  słabość  oczu 
zmusiły  go  do  odmiany  tego  sposobu  życia.  Przyjął  tedy  obo- 
wiązek nauczyciela  w  Jednym  samotnym  domu,  gdzie  poznany 
'  pnez  Tadeusza  Czackiego*  wezwany  sostal  przezeń  do  gimna- 
.  synm  krzemienieckiego  na  professora  wymowy.  Piakoniec  oglo* 
asony  r.  1809  konkurs  do  katedry  wymowy  i  poezyi  przy  anl- 
wersytecie  wileńskim  podai  ma  sposobność  wystąpienia  na 
szerszej  widowni.  Rozprawy  Słowackiego  O  sztuce  dobrego 
pisania  w  języku  poiikim  przyją!  nnlwersytet  r.  1811  i  we- 
zwał go  na  professora.  W  r.  1812  objąt  redakcyę  Kuryera 
lAtewskiego  1  prowadii)  Ją  przez  pdt  roko.  Osłabiwszy  pracą 
zbyt  delikatne  zdrowie,  nmarł  r.  1814.  Słowacki  stał  wyićj  po 
nad  Piramowicza  i  Golańskiego  ukształceniem,  gdyt  wyłącznie 
poświęcił  się  swpjćj  nauce,  i  nie  tylko  znał  sie  na  rzeczy  naj- 
lepi^  w  Polsce,  ale  cenił  piękności  wzordw  i  sam  był  poetą. 
Pisał:  o  teoryi  smaka  w  dziełack  sztuk  pięknych,  o  potrzebie 
doskonalenia  Językdw  narodowych  i  używania  mowy  ojczystdj 
w  wykładzie  nauk,  o  teoryi  wymowy  ł  poezyi,  rozbiory  plsa- 
rzów  i  przykłady  stylu ,  przekłady  poetów  rzymsklcii,  1  t.  d. 
Tłdmaczył  takie  tragedye  firancuzkie  na  Język  polski,  i  własne 
tworzył  (np.  Mendog);  przełożył  wierszem  Senryadą  Woltera 
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(Warszawa,  1803).  Nadto  ogłosH  Mowę  przy  rozpoczęciu' pO" 
pisów  rocznych  w  gimnazyum  wo^i/rwAiem  (Krzemieniec,  1808) 
i  Wiadomość  o  życiu  i  pracach  uczonych  Józefa  Czecha 
(Wilno,  1811).  Styl  miał  piękny  i  poetyczny,  uczucia  dużo, 
ale  był  to  zbyt  jeszcze  klassyk  w  swoicii  pojęciach.  Słowacki 
myślał  podobno  o  dziejach  literatury  polskiej,  przynajmniej 
w  pewnej  gałęzi,  ^^dyż  wygotował  rozbiory  wielu  pisarzów. 
Celnłejsze  pisma  jego  wyszły  w  Wilnie  p.  t.  Dzieła  Euzebiti^ 
sza  Słowackiego  (1824—1826,  tomów  4).  Ignacy  Szydłow- 
ski, nauczyciel  gimnazyum  w  Wilnie  wydał  Prawidła  wymowy 
ł  poezyl  wyjęte  z  dzieł  E.  Słowackiego  (Wilno,  1827;  wydanie 
4-te  1847),  używane  w  szkołach  litewskich.  Wiadomość  o  iycltt 
Słowackiego  przez  Leona  Borowskiego  znajduje  si^  w  Dzim^ 
niku  Wileńskim  na  r.  1815. 

Leon  Borowski  urodził  się  w  powiecie  pińskim  r.  1784. 
Początkowe  nauki  pobierał  w  szkole  wydziałowej  w  PoBtawach. 
W  r.  1801  przybył  do  Wilna,  gdzie  znalaa?  opiekuna  w  zna- 
komitym Poczobucie,  który,  aby  ułatwić  mu  słuchanie  kursdw 
uniwersyteckich,  dał  mu  posadę  w  kancellaryi  zarządu  uni- 
wersytetu. W  r.  1803  otrzymał  stopień  kandydata  filozofii. 
W  r.  1807  wysłany  został  do  gimnazyum  świsłockiego  na  nau- 
czyciela wymowy,  poezyl,  oraz  Ji^zykdw  łacińskiego  i  greckie- 
go, a  w  1811  w  tymłe  celu  przeniesiony  został  do  gimnazyum 
.;  wileńskiego.  Od  r.  1814  przez  lat  osiemnaście  wykładi^  nan* 
kę  wymowy  i  poezyl  w  uniwersytecie  wileńskim.  W  r.  1883, 
po  zamknii^ciu  uniwersytetu,  został  professorem  homiletyki 
teoretyczndj  i  praktycznej  w  akademii  rzymsko -katolickidj 
wileńskiej.  Opuddł  zawód  publiczny  w  r.  1842,  1  resztę  pra- 
cowitego życia  spędził  na  wsi ,  gdzie  zajmował  się  uporządko- 
waniem prac  swoich  literackich.  Znaczną  część  rękopismdw 
zniszczył  mu  połar.  Umarł  r.  1846.—  Gruntownie  obznajomlo- 
ny  z  literaturą  starożytną  i  nowoczesną,  a  przytóm  obdarzony 
niepospolitym  talentem,  Borowski  Jako  professor  1  Jako  pisarz, 
godnie  odpowiedział  powołaniu  swojemu.  On  pierwszy  po  prze- 
czytaniu początkowych  prób  Mickiewicza  wykrzyknął:  vgenl- 
jusz  zabłyśnie  w  kraju  naszym*.  On  kierował  pierwszemi  kro- 
kami znakomitych  później  pisarzy :  Odyńca ,  Juliusza  Słowa- 
ckiego, Chodźków,  Korsaka,  Balińskiego  Michała,  Malinow- 
skiego, Hołowińskiego  i  wielu  innych.  Do  ważniejszych  prac 
Porowskiego  należą:  i>Uwagi  nad  poezyą  i  wymową  pod  wzglę- 
dem ich  podobieństwa  i  różnicy,  z  ćwiczeniami  w  niektórych 
gatunkach  stylu  (Wilno,  1820).c  Dołączył  tu  wzorowe  przekia- 
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dy  »Zaldw  Tassac  z  Byrona,  »Allegro  ł  Penilerosot  Mlltoda, 
wyjątki  z  poematu  Łukrecynsza  »0  przyrodzeniu  rzeczyt,  i  wie- 
le innych.  Jest  to  rozprawa  konkursowa,  napisana  w  cdu 
otrzymania  w  uniwersytecie  katedry  wymowy  i  poczyi,  roz- 
prawa, której  niepospolity  znawca  Języka  ojczystego ,  Mikołaj 
Malinowski ,  wielkie  oddawał  pocliwaiy.  Retoryka  dla  sskót 
powiatowych  (1B24),  ktdrćj  długo  do  wykładu  szkolnego  uży- 
wano. K.  Wł.  Wójcicki  zamieścił  w  Album  liter ackiemr.  1848 
tHlstoryę  Uteratary  polsklćj  od  początków  aż  do  wieku  złotego 
Zygmnntac ,  Bplsaną  csę^  %  lekcyj  ustnych  Borowskiego, 
wykfadaiiyeli  w  akademii  daćhownćj  nymsko-katoltcklćj  w  Wil- 
nie, eięjcl)  s  własnych  jego  rękoplsmdw.  Są  to  pobleinle 
nneone  rysy,  odsnarzające  się  bystrością  pogląda  i  traftaym 
są^em.  Antor  i  apodobanlem  rossieraa  się  nad  prtektadamt 
Piotra  Roelianowsktego,  rdwnle  jak  nad  tłdmaczenlem  Psal- 
ntdw  Dawida  przez  Jana  Kochanowskiego,  wskazując  slczegd- 
lowo  piękności  Ich  1  wady.  ICamy  także  jego*  rozprawy  peda- 
gogiczne :  sO  poznawania  zdolności  nmystowych  w  młodzleiy 
t  o  wpływie  obcych  wzordw  starożytnych  1  nowych  na  nksztiił- 
eedle  smakuc  Wiele  prac  swoich  umieszczał  Borowski  w  da- 
sopłsmach,  Jako  to:  w  Mmniku  WUektUm  tUwagl  nad  5a- 
mMbem  Płiemcewicza*,  ^Wiadomości  o  życiu  i  pismach  Euze- 
biusza Słowackiegoc ,  tudzież  rozbiór  MoneuSrnnaehH  RrasI* 
ckiejro;  w  Tygodniku  Wileńskim  mowy  wierszem  ibfewane 
w  Towarzystwie  Szubrawców*);  Vf  Wizerunkach  naukowy 
studyum  o  Kallimachn;  w  Zniczu  przekłady  z  Byrona.  Jako 

*)  Towanjaiwo  to,  pod  iira^daMfą  mioiMSD  doktoM  i  pisinR  9tMbm 
SsymkiewicM,  a  iiftit«|mlt  itewnego  J^drteja  doiadaektego,  tktMlali  a»j«u- 

komitsi  neieiii  litewtey,  prófeetorowie  uniwersytetu  wileńskiego,  tadiiei 
obywatele  troskliwi  u  poprawę  moraliiĄ  8p<5ti,iomków  ,  wystydzając  i'e  nałogi 
i  wady  zakoreeDionc  ,  (iowcipem,  szyderstwem  i  śmiesznością  piętoując  pró- 
iniactwo,  smlerstwo,  niedotężność  mnjstową  i  Kteraeką^  pieoiactwo  i  hula^ 
amaM  męuss jin ,  prMMdai|  »aatjittilaWkMM  koUct ,  fraaanaeifraf ,  akny* 
wfaaa  danowa  wyaliowaaia,  ila  obalndaaBia  alf  a  wtaiaiananil  i  t.  d.  Faa«|> 
tek  Towarsyntwa  opinał  w  iwrtobliwym  wiemu  jeden  ■  oąjcsyDDiejwjeb  jafo 
cslouków ,  pod  imieuiem  Auszlawua ,  straiuik  Łopaty  (godłem  Towaraystwa 
był  stiacheic  lecącj  oa  łopacie),  za^łuiooy  historyk  i  zacny  obywatel,  Mićbat 
BaltAiki.  W^BfflŁ  teo,  oost^cy  napii  Misttum  Chaos  czyli  hiriorga  sinbraip- 
alMi  Boajd^e  si«  w  Tjfgodniku  JFUtiUkim  na  r.  1819,  gdsie  tei  samieazeŁ^' 
aa  kliif  i  taaa  mwj  wtomaa  aiawaiia  v  Itowanjatwla  tak  pnaa  Bai^ 
ikiaio ,  jako  tai  Laon*  BoMwakiego  (ParymKf )  i  IgBaaaga  8aydi9«okl«B|| 
nlapoapolitych  tdoloofoi  piiana,  który  pod  mitologicznym  inuaoiam 
«MolótfciS|  i  doweipiem  ofywiał  posiedtenia  Szubrawców.  Organom  l^o^aitjT* 
itM  4^1  WmmM  AtiMą  wjdanMa  od  v.  im7  tfc>  Vm, 
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istlMiek  IWaraystwa  Smbnwctfw,  drtkowa!  iAt\»  artykuldw 
w  Wiadom&ieiaóh  Brukowych,  pod  Imtenleni  PergrMMa 
(1817—1822)  Pnetfómacsyt  wierszem  koniedy^  Moliera  JTo- 
bMy  fUazofki.  W  rękoplsmach  zostawi?  cały  przekład  Don- 
-Rlekota  z  oryglnahi  kiszpańsklego ,  Rys  teoryl  i  literatury 
sztuk  fcraSOBM^wczych ;  Krytyczne  rozbiory  eelnlejszych  pisa- 
rzy, oraz  drobniejsze  artykuły  wierszem  i  prozą.  Jako  wy- 
dawca, przysłużył  sig  piśmiennictwu  starannym  wydaniem 
Frzeubrateń  OwidyusM  w  przekładzie  Żebrowskiego  (1821) 
•I  JerozoHmy  wyzwolonej  Tassa  w  tfdmaezenln  Piotra  Kocha- 
nowskiego, z  wyborną  przedmową  M.  Malinowskiego. 

Józef  Franciszek  Królikowski,  ojciec  znanego  artysty  dra- 
matyiznego  Jana ,  urodził  się  r.  1781 ;  uczył  się  w  szkołach 
normalnych  w  Sanoliu  i  w  gininazyura  w  Przemyślu.  Naulti 
prawne  odbywał  w  uniwersytecie  lwowskim.  W  r.  1808  był 
nauczycielem  w  Zamościu.  Od  r.  1814  do  1816  sprawował 
urząd  prezydenta  miasta  Radomia.  W  r.  1820  rozpoczął  za- 
wód professora  literatury  polskiej  w  Poznaniu,  gdzie  niemałe 
położył  zasługi  w  rozbudzeniu  zamiłowania  do  ojczystego  języ- 
ka i  literatury.  W  tej  myśli  wydawać  zaczął  r.  1821  Mrów- 
kę Poznańską^  a  następnie  Pismo  miesięczne  poznańskie  (1822); 
ale  usiłowania  te  rozbiły  się  o  ówczesną  obojętność  szlachty 

1  magnatów  poznańskich.  Wezwany  na  inspektora  szkół  ele- 
mentarnych w  królestwie  Polskióm,  zostawał  na  tej  posadzie 
do  r.  1833.  Umarł  w  Warszawie  r.  1839  w  najdotkliwszym 
nbóstwie.  Z  prac  jego  zasługują  na  wzmiankę:  •Prozodya  pol- 
śka,  czyli  o  śpiewności  i  miarach  języka  polskiego  z  przykła- 
tłami  w  nutach  muzycznych*  (Poznań,  1821).  Podług  zasad 
wyłotoaych  w  t^m  dziele,  Mickiewicz,  Jak  sam  przyznaje,  na- 
pisał pieśń  wa^eloty  w  Wallenrodzie.  *Proste  zasady  stylu 
póUkiego,  rozmaitemi  postrzeżeniami  względem  języka  prakty- 
einie  w  przykładach  okazane*  (Poznań,  1826).  *}Fzory  esłc'- 
UfczuB  poetyi  polskiej ,   w  pięknościach  mistrzów  itaszycli 

2  przytoczeniem  teoryi  wystawionet  (Poznań,  1826).  i>Rys  poe- 
tyki wedle  przepisów  teoryi,  w  szczegółach  najznakomitBzyeli 
autorów  ezerpan^,  nłołonyc  (Poznań,  i1K28).  Oprócz  tego  wy- 
ifaił:  iRozrywki  literackie  prozą  I  wierszemc  (Poznań,  1824,  to- 
mików 2)»  pierwsze  4  tomiki  pisma  p.  t.  pB&fUotoka  konw^ 
satyjna,  czyli  wykład  wiadomości  rzeczy  nąjpotrzebnlejszycni 
iMjpolyteczaleJszyeb  w  potydn  towartyzkl^  (Poznai,  18M); 
%  slemleeklego  przettdmaezyf  powieść  Bronikowskiego  JTums 
mMa  1UI  jesiene  BopU  (IM8),  I  w  ^MiMfln^  Warnom- 

Rts  iOz.  Lit.  P.  T.  II.  44 
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$km  pomiędzy  1815  i  1823  r.  umleścU  kilka  wainyeh  roipraw 
tyesą«ych  się  wierssy  miarowych  %  awagą  na  muzykę. 


Przy  ożywionym  powszechnie  nicha  w  piśmiennictwie  i  ule- 
pBsonćm  w  krają  wychowania,  naalil  podniosły  się  I  lakwIHy. 
W  wielu  gatęsłach  miąją  Joi  snakomllych  w  epoce  wyohrar 
sicleU. 

JęzykoznawtHifo.  Nanka  Msyka  sroblla  w  tym  okresie  ol- 
hrsymi  postęp.  Z  pocsątkn  ajawlają  się  Jesscae  w  tdj  materyf 
pisma  po  łacinie  pisane. 

Francuzek  Bohomoiee  napisał  po  łacinie  rosprawę  o  Ję- 
sykn  ojczystym,  ktdrą  na  polski  przełożył  Ksawery  Łęski  p.  n* 
Rozmowa  o  języku  polskim  (Warszawa,  1758)1  Autor  wpro- 
wadsa  ta  Jana  RodianowMkiego,  Sammela  Twardowskiego  1 
Makarońskiego.  Głdwnym  celem  pisma  Jest  ośmieszenie  ma- 
karonizmów. 

Stanisław  Kleezewski,  reformat  prowiocyi  ruskiej,  wydał 
dziełko  O  początku  ^  dawności,  odmianach  i  u>y doskonaleniu 
języka  polskiego  (Lwów,  1777).  Sąd  o  przedmiocie  swoim  ma 
zdrowy. 

Michał  Dudziński,  professor  poetyki  w  szkołach  mińskich, 
ogłosił  drukiem  Zbiór  rzeczy  potrzebniejszych  do  wydoskona- 
lenia się  w  ojczystym  języku  służących  (Wilno,  1766).  W  pi- 
semku tern  autor  pozbierał  słowa  z  rozmaitych  pisarzy  1  po- 
nkładał  je  jakby  w  słowniczki,  Jako  to:  wyrazów  różne  zna- 
czenia mających,  makaronizmów,  słów  skróconych,  składanych, 
zepsowanych,  tudzież  niezwyczajnych  i  nie  każdemu  dobrze  wia- 
domych.— Wydał  także  zbiór  wierszy  różnych  p.  n»  «Zabawki 
.poetyckie  młodzi  szkół  miuskichi)  (WMlno,  1782), 

Ignacy  fVłodek  dołączył  do  dzieła  swego  «0  naukach  wy- 
zwolonych* Słownik  polski  dawny,  czyli  zebranie  sław  da^ 
wnyck  zaniedbanych  polskich  z  ich  łiómaezemem. 

Pićrwszym  gruntownym  bad^csem  mowy  ojcsyst^j  był  Oitu- 
fry  KopczyńsM. 

Urodził  się  Kopczyński  w  Gsemiejowie  w  Gnieźnieńskićm^ 
r.  1735.  Po  ukońcseniu  nauk  u  p^ainiw  w  Warssawie,  wstą- 
pił do  ich  zgromadzenia,  a  w  Ul  roku  lycla  zaczął  Jui  zawdd 
nauczydelskL  Byt  nauczycielem  wymowy  i  poetyki  w  Rado- 
mia, Piotrkowie,  Rzeszowie  i  Złoczowie.  Przydany  za  przewo- 
dnika młodemu'  WIsłocklemu,  odbył  podrdi  do  Wiednia,  Pary- 
la  I  Innych  ognisk  europąjski^  oświaty.  Za  powrdten  do  krą|a 
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uczyJ  wymowy  w  konwikcie  szlacheckim,  a  później  został  człon- 
kiem Towarzystwa  do  ksiąg  elementarnych  i  pomocnikiem  bi- 
bliotekarza w  księgozbiorze  Załuskich.  Ze  skarbów  tu  nagro- 
madzonych czerpał  źródła  do  przyszłych  badań  nad  budową  ję- 
zyka ojczystego.  W  r.  177H  wydał  po  raz  pierwszy  Gramma^ 
tykę  poŁsko-ładńską.  Odtąd  całe  życie  poświęcił  długłój  a  su- 
miennej pracy,  i  posuwając  się  coraz  dalej  w  badaniach,  gra- 
matykę swoję  kształcił  i  rozwijał.  Już  Stanisław  August  wy- 
nagrodził go  za  tę  pracę  medalem  zasługi  (inerentihus);  ta- 
kimże  medalem  (z  napisem:  tza  Grammatykę  języka  polskiego, 
wdzięczni  ziomkowie*)  po  latach  kilkudziesięciu  uczcił  go  na- 
ród (1816).  Doznawał  Kopczyński  szacunku  od  wszystkich; 
powaiał  go  rząd  pruski,  francuzki  i  narodowy.  Robiono  go 
z  kolei  wisytatorem  szkół,  członkiem  Izby  edukacyjnój;  za 
Potockiego  ypreszcie  był  rektorem  w  Warszawie  i  prowincya- 
łem  zgromadzenia.  Człowiek  nieskazitelny,  nie  tylko  książka- 
mi krzewił  naukę  mowy  ojczystej,  ale  czynem,  przykładem  t 
zacliętą  *).  Umarł  r.  1817,  Ucząc  lat  81. 

Głtfwnóm  dziełem  Kopczyńskiego  Jest  Orammaiyka  języka 
poiskiego  I  łaeiAtkiego  dla  szkdł  narodowych  na  3  części  po- 
dzielona. Do  kaidój  eięści  dołączone  są  obszerne  przypisy, 
stanowiące  również  trzy  tomiki— rodzaj  dydaktyki  JęzykowóJ. 
Za  wadg  mają  Kopczyńsklema  1  słoaznie,  ie  gramatykę  języka 
ojczystego  wląsat  s  łacińską,  ie  nie  zdobył  się  na  własne  wi- 
dzenie rzeczy  w  tój  sprawie,  ale  szedł  utartym  gościńcem,  że 
zaglądał  we  wnętrze  mowy  okiem  uzbrojonym  w  szkiełka  łaci- 
ny. Lecz  tój  może  właśnie  okoliczności  przypisać  należy  trwa- 
łość pracy  jego.  Łacina  królowała  wszechwładnie;  więct^j  by- 
ło takich,  co  znali  lepiój  łacinę  niż  polszczyznę,  przez  zesta- 
wienie przeto  własności  obu  tych  języków,  można  było  spro- 
wadzić światło  na  znajomość  praw  języka  własnego,  znanego 
tylko  większej  części  spółczesnych  z  użycia  w  mowie  poto- 
cznej. Łacina  miała  już  stężałe  formy,  łatwiój  było  zatóm  do- 
patrywać się  w  Języku  ojczystym  tego  przez  porównanie  z  ła- 
ciną, co  tu  Już  było  znane,  a  tam  nie  miało  jeszcze  nazwy,  l 
dla  tego  nie  umiano  badawczo  spoglądać  w  J§zyk,  bo  nie  wie- 


*}  Opowiadają,  i«  iw  gwnctnowl  w  Wąnund*  Mpikdt  Kopesyński,  łe- 
by po  aHer  ni*  wpralywfti:  ogukdw,  rjnkAwb  al«  jak  mleżito:  cguaUw, 
ryiMkl*  Podobidti  konystali  s  purytmu  zacnafo  dilopoy  roznoszący  pie- 
usywo  po  mieście,  dostając  od  KopeiyńlUeBO  po  Cfonn  U  «iUwiMi«  flMkl 
W  do  obird|WMi|«h  «obAiMkdw3 
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dziano  na  co  patrzeć  l  czego  sznkać.  Przez  porównanie  dwu* 
tych  języków,  światło  z  rozważania  budowy  łaciny  odbijało  się 
na  polszczyznę  i  posługiwało  tern  snadniej  do  odgadywania  jej 
tajeranic,  że  był  punkt  porównania  znany.  W  każdym  razie 
Gramatyka  Kopczyńskiego  jest  piórwszem  w  tym  rodzaju  dzie- 
łem syśtematyczndm,  wzorem  i  podwaliną  dla  następnycli.  W  ba- 
daniu swem  Kopczyński  był  samodzielny,  nie  naśladował  niko- 
go, nie  szedł  za  nikim;  wmyślał  się  w  język,  sporządzając  sobie 
mnóstwo  tablic  i  podciągając  pojedyncze  wyrazy  pod  rozmaite 
a  liczne  względy.  JNie  tonąt  tu  Jednakże  w  drobiazgacli  ana- 
lizy, ratując  się  zawsze  pewnym  widokiem  jedności,  podnosząc 
się  do  syntezy.  Jak  poznał  duclia  języka,  to  dowodzi  już  sa- 
ma jego  terminologia  gramatyczna.  Z  niej  wszystko  prawie  dzi- 
siejsza gramatyka  zatrzymać  może,  tak  Jest  jasne,  przezroczy- 
ste. Nie  potrzebował  tłómaczyć  wyrazów  z  łaciny,  one  sta- 
wały mu  przed  oczy  w  kroju  polskim.  Kopczyński  stanowi  epo- 
kę w  gramatyce.  Pierwszy  to  był  postępowy  pisarz,  który 
wiele  sprawił  w  swoim  czasie,  a  w  następnym  pobudził  do  pra- 
cy przykładem  swoim  nowych  badaczy.  Jemu  samemu  potrze- 
ba było  walczyć  z  uprzedzeniami  wiekLU,  trzeba  było  dowodzić^ 
ie  Polak  nic  będzie  znał  języka  wtauego,  Jeżeli  go  nie  zna 
s  retpit,  ale  tylko  z  uiycia.  Od  niego  nauka  J§xyka  jni  śaAaiio 
lurocsy  naprzód  i  coraz  pot^inićj  sio  roiwUa. 

Oprdei  Grammatjfki  RopeiyńsU  wydal  naslfipąjące  diłela: 
Slemmtarz  dia  JtsdM  pattfijainyeh  narodowych  ^  MwUra^ 
jąfin  naukę  esiftania  i  pi$ama  (1784)  (*)*  ^M^od  grammo' 
dla  sik&ł  narodowyek,  z  dxMa  juz  tkończonego  vo^ 
ek^fmmąi  (1785);  Rozprawa  o  duchu  języka  polskiego  (1804); 
Nauka  o  dobrłm  pUnde  (1807) ;  Poprawa  błędów  w  usinii 
i  pisanej  mowio  polskiej  (1808);  Orattmiatyfsa  języka  polskie- 
go  (dsfeto  pośmiertne,  1817).  W  r.  1806  wydal  gramatykę  pol- 
ską dkk  Franeazd#  p.  t.  Essai  de  Grammaire  polonaUe  pour 
los  Fran^ais,  przypisaną  Napoleonowi  I.  Z  ptom  inn4j  tre4ei 
sasłngują  na  wzmiankę:  «Prawidła  przystojności  i  obyczajnoścU 
(Warszawa,  1806;  wydanie  4-te  1810);  «Zbiór  naaki  chrzęści- 


(*)  PtjiMt  Poniatowski  byt  oboenym  pny  odpowiodooin.  Minldw  wodtng 
togo  Bloaoatona  aetoBych,  i  |$dy  tdal  z  tegu  uprawę  pned  królem,  cliwaląc 
ich  znaczoe  postępy,  Staobtaw  August  wezwat  Kopczyńskiogo  do  Łaiiuuck, 
aby  osobiicie  przekonać  się  o  tóm.  Jakoi  autor  Elementarza,  a  i  5  tu  wybra- 
nymi pnez  Hiebiu  cbiopuami,  zdawai  egzamin,  którema  król  prsea  dwie  go* 
daioj  a  wielkióm  aadowoleuiom  6ię  prayatucbiwal. 
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jańskl^J  i  obyczaJowdJ»  (1786;  wydanie  6-te  1815);  «Mowa  przy 
odebraniu  medalu  złotego  30  listopada  1816  r.» 

Tadeusz  Nowaczijński ,  pijar,  urodził  się  na  Mazowszu  r. 
1717,  umarł  zaś  w  Raszynie  pod  Warszawą  r.  1794.  W  dziełku 
p.  t.  O  prozodyi  i  harmonii  języka  polskiego,  Nowaczyńskł 
wykazał  zdolność  mowy  ojczystej  do  wierszy  miarowych  na- 
kształt  greckich  i  rzymskich.  Pismo  to  nie  wywołało  w  swoim 
czasie  żadnych  usiłowań,  ale  ważne  jest,  jako  pierwszy  objaw 
myśli,  która  w  następnym  okresie  znalazła  zwolenników. 

Dalsze  po  Kopczyńskim  badania  natury  języka,  zaczęły  si§ 
właściwie  od  pisowni.  Hasło  do  nich  dał  Franciszek  SzopO' 
wicz,  ŹmudzlD,  rodem  z  pod  Połogi.  Urodził  się  r.  176*2.  W  r. 
1785  byi  naucsycielem  przy  liceum  w  Krakowie*  w  r.  1787 
profetsorem  matematyki  i  logiki  w  Warszawie,  a  odr.  1818  pro- 
fessorem  matematyki  przy  aniwersytecic  jagiellońskim.  Umarł 
w  Krakowie  r.  1839.  Dawszy  się  chlubnie  poznać  władzy  eda- 
kacyjnćj  ze  swoich  zdolności,  zbllśyl  elę  rychło  do  Kopczyn- 
Bkiego,  mtaf  etlonklem  Towarzystwa  Przyjaciół  JMank  i  To- 
warzystwa do  ksiąg  elemeDtamyeli.  W  r.  1011  prsy«!ał  plerw- 
saema  swoję  rozprawę  «0pl80WBi  polskl^>,  wydaną  pdiakl^  p.  t. 
Uwagi  nad  samogioMkaad  i  tpiłgiofkami  (Krakdw»  1827^ 
W  klMj  przekomtl  loglcznoielą  swoich  wywoddw,  ie  plaowala 
Kopezyńaklego  Jest  za  stara.  Gldwale  pomezył  sprawę  8pd}<- 
głoski  zwaadl  jolą,  któH}  rzeczy  wycie  oływall  dawni  |rfsa- 
rze.  Akibąf  FeUAski,  mając  pod  ręką  pismo  Szopowieza,  przy* 
wlasaozyl  sobie  Jego  wywody  i  ogtosit  rozprawę  O  ortografii 
Przeciw  jocie  powstał  ostro  Jan  ŚnIadeokI,  1  wojna  zawiązała 
się  energicana.  Zajęcie  dla  badań  Językowyck  wzrastało  co* 
ras  wlęcćj. 

Obok  Kopczyńskiego  najwięcej  wpłynął  na  rozwój  języka  i 
zamiłowanie  w  nim  narodu  Samuel  Bogumił  de  Linde,  Zna- 
komity ten  mąi  nrodził  się  w  Toruniu  r.  1771  z  ojca  Szweda 
osiadłego  w  tóm  mieście.  Po  ukończeniu  nauk  początkowych 
w  miejscowym  gimnazyum,  posłany  był  do  uniwersytetu  lip- 
skiego na  teologiję  protestancką,  ale  więci-j  lgnął  do  filologii 
1  myślał  się  poświęcić  językom  wschodnim,  kiedy  nagle  jeden 
z  najznakomitszych  professoruw  lipskich  Ernesti  wyrobił  mu 
katedrę  języka  polskiego  w  Lipsku.  7.  trudnością  podejmował 
się  tego  Linde,  bo  mało  znał  język,  z  używania  tylko,  nie  zaś 
z  gramatyki,  z  zasad.  Ale  ustąpiwszy  przed  powagą  wielkie- 
go uczonego,  wziął  się  natychmiast  do  gramatyki  polskiej,  któ- 
r%  napisał  Jan  Moneta  z  Oleska*  kaznodzieja  niegdyś  dysay*r 
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denckl  w  Gdańsku  (iyl  1659 — 1735),  a  ktdrą  kilka  razy  we 
Wrocławiu  wydal  Vogel,  tudzież  do  słowników  francuzko-nie- 
miecko-polsktch  .Abrahama  Troca,  warszawianina,  które  wy- 
chodziły w  Lipsku  za  panowania  Augusta  III.  Moneta,  ważny 
dla  rozmów,  gramatyki  mało  Lindego  nauczył,  z  Troca  młody 
uczony  więcej  korzystał.  Ćwiczy!  się  więc  praktycznie  w  jg- 
zyku.  Tłómaczył  na  niemieckie  komedyę  Niemcewicza  tPo- 
wrót  posIa»  i  Mikoszy  Opis  państwa  tureckiego.  Przypadek 
zdarzył,  że  właśnie  kiedy  pracował  nad  temi  przekładami,  po- 
znał w  Lipsku  Niemcewicza  i  Ignacego  Potockiego,  którzy  po 
upadku  ustawy  3  maja  cofnęli  się  do  Saksonii.  Przez  nich 
sapoznał  się  z  innymi  Polakami,  których  było  wielu  pod  ów 
Gsas  w  Lipsku.  Żyjąc  z  nimi  serdecznie,  wiele  się  Języka 
poduczył  1  na  Ich  żądanie  przełożył  na  niemiecki  Język  diieto 
'•O  ustanowieniu  i  upadku  konstytucyi  3  fliaja.»  Następnie  w  cza- 
sie powstania  Kościuszki  był  w  Warszawie.  Ignacy  Potocki 
zaleci)  go  OssoUńskieara,  który  w  Wieśnia  sUerat  bibliotekę. 
Ta  okoliczność  stanowczy  wpty w  wywarła  ną  cale  życie  Lin- 
dego. Zosta!  nie  tylko  bibliotekarzem ,  ale  i  przyjacielem  Os- 
solińskiego* Pfmiagając  mu  przez  lat  dziew^ó  do  uporządko- 
wania i  zbogacenia  znakomitego  księgozbiom,  praeowal  zarap 
zem  niezmordowanie  nad  zbieraniem  materyafów  do  słownika 
polskiego.  Do  wytrwałości  w  tdm  pnedsięwzięcln  zachęcał  go 
ciągle  ksiąi§  Adam  Czartoryski,  generał  ziem  podolskich.  W  r. 
1801  ogłosił  Linde  plan  swego  dzieła  tak  w  polskim,  jak  I 
w  niemieckim  Języku.  Wieść  o  znakomitśm  przedsięwzięciu 
rozbiegła  się  po  kraju  i  wzbudziła  zapał  powszecbny.  Sądzili 
w  prostocie  wszyscy,  ie  przynajmnlój  żyć  będą  w  tóm  słowie, 
gdy  Je  całe  zebrał  1  objaśnił  Linde.  Oto  klucz  do  pojmowania 
stosunków,  w  Jakie  teraz  wszedł  bibliotekarz  Ossolińskiego. 
Składki  na  wydanie  słownika  sypały  się  ze  wszech  stron. 
W  r.  1803  musiał  Linde  rzucić  swojego  dobroczyńcę,  gdy  rząd 
pruski  wezwał  go  na  rektora  świeżo  założonego  liceum.  Odtąd 
resztę  życia  przepędził  w  stolicy,  piastując  znakomite  godności 
w  zawodzie  edukacyjnym.  Wsparty  przez  księcia  Czartoryskie- 
go, ordynata  Zamojskiego  l  Ossolińskiego,  zaczął  Linde  druko- 
wać Siownik  języka  polskie gOy  którego  tom  I-szy  wyszedł  r. 
1807,  następne  wychodziły  z  pewnemi  przerwami,  a  ostatni  tom 
Vr-ty  najobszerniejszy,  przy  znacznym  zasiłku  pieniężnym  Win- 
centego Tyszkiewicza,  dziedzica  Świsłoczy,  ukazał  się  w  r.  1814. 
Było  to  przedsięwzięcie  narodowe.  Linde  stanął  na  szczycie 
slftwy.  Akademie  i  towarzystwa  naukowe  na  wyścigi  spółu  • 


Digitizcd  by  Googlc 


351 

biegały  tAę  o  żasiczyt  zaUcsento  go  co  prędzej  do  grona  swych 
eilonków.  Jui  wkrótce  po  ntwonenlu  księstwa  Warssawskie- 
go,  ŁiBde  łOBtał  csłookiem  Isby  edukacyjnej,  naiwan^  pd- 
śnlćj  Dyrekcyą  generalną,  tadsleł  presesem  Towarsyetwa  do 
kaląg  elementamycku  W  r,  181$  ofiarowano  ma  inedal  z  na- 
pisem: flZa  Słownik  polskiego  iw^*  ilomkewle.*  Minister 
Potocki  chciał  go  srobić  rektorem  onlwersytetn  warssawskle- 
go»  co  gdy  ^9  nie  udało,  ntwonył  dla  niego  nową  snpelnie  po- 
sadę, to  Jest  dyrektorstwo  generalne  bibliotek  I  musedw  w  lu6- 
lestwle  Polskl^m.  Na  t6m  stanowisku  pdolył  Unde  nowe  la- 
riugl ,  bo  swoiąc  do  Warszawy  księgi  z  pokassowanych  kla- 
sztorów, utworzył  potćm  w  Warszawie  Jednę  z  najznakomit- 
szych bibliotek  polskich  w  pałacu  Kasimirowsklm.  Wreszcie 
obywatele  Warszawy  obierali  kilka  razy  Lindego  na  sejm  de- 
putowanym, a  krdl  nadal  mu  szlachectwo  z  herbem,  który 
przezwał  tSłownik.*  Syt  lat  i  sławy,  umarł  Linde  r.  1847 
w  Warszawie.  W  r.  1871  uczczono  tu  pamięć  jego  jubileu- 
szowym obchodem  i  zebraniem  summy  stypendyalnej,  z  łitór^j 
mają  korzystać  uczniowie  uniwersytetu  warszawskiego  celu- 
jący w  filologii.  Doskonały  i  wytrawny  pedagog,  Linde  był 
znakomitym  przewodnikiem  i  nauczycielem  młodzieży.  INikt 
zwłaszcza  tak  doskonale  nie  umiał  nauczać  języków  staro- 
żytnych. Grzeszył  Jednak  próżnością  i  chwiejnym  chara- 
kterem. 

Prawdziwie  olbrzymiem  dziełem  jest  Słownik  Lindego, 
owoc  niezmiernćj  pracy,  zdumiewającej  do  tego  stopnia,  iż 
wierzyć  nie  chciano,  żeby  mógł  być  przedsięwziętym  i  dokona- 
nym przez  Jednego  człowieka,  i  dla  tego  posądzano  go,  że  zna- 
lazł materyał  już  gotowy,  a  tylko  pomnożył  go,  dopełnił,  i  zar 
tarłszy  imię  pićrwszego  pracownika,  wydał  pod  swojem  imie- 
niem. Przypuszczenie  to  Jest  całkiem  bezzasadne.  Słownik 
Jest  pomnikiem  żelaznej  wytrwałości  Lindego.  Pracowito^  Je- 
go  nie  miała  granic.  Jako  rektor  liceum,  co  rok  w  programap 
tach  szkolnych  pisywał  uczone  rozprawki;  z  tych  Jednę  <Pnir 
widła  etymologii  przystosowane  do  Języka  polskiego*  wydał 
osobno  przy  słowniku.  Pdźnl^j  Jako  zwolennik  słowiańszczy- 
zny wytłdmaczył  na  polskie  dzieło  Greeza:  <Rys  historyczny 
literatury  rossyjskl^j*,  powiększywszy  Je  wlelą  dodatkand  1 
stosowneml  ttdmaczenlaml  z  Batluszkowa,  Bestuiewa,  Bulha- 
lyna,  księcia  Wlazlemskiego  1  Innych.  Inne  dzieło  ogłosił  O 
9taiueie  lAtewtUm  wydanym  po  rusku.  Mamy  takte  kilka 
Jego  rozprawek  mi^ejszych  I  recenzyj  o  dzietodi  Ittewskleb 
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Ahety,  o  j«xyku  dawąych  Prusaków.  Z  Ossettaskiego  wyt?d- 
maczył  na  niemieckie  rzecz  o  Kadłubku,  dodawszy  tejże  treści 
pisma  Prażmowskiego,'  Ciackiego,  Kownackiego  i  Lelewofat. 
Wydał  tom  m  c  rękopismo  blbliografloniego  Mela  Janockto^ 
go,  czyli  tak  swane  itmommot  ^  pnedmową  swoją  w  Jfisyka 
ladAsklm  (1919>  Pod  koaiee  iycla  ujmował  sfę  układem  aio- 
^  wnika  portf  wnaweiego  wsseoh  naneesy  słowlańsklcli,  wsiąwecy 
la  podstawę  Jęsyk  rossyjski.  Zebrał  ogromne  materyaly  do 
bibliografii  polskidj. 

Słoyndk  języka  polski^  wyszedł  w  dmgidm  wyda> 
nin  we  Lwowie  w  i854-»60  r. ,  nakładem  i  staraniem 
Zakłada  naukowego  Ossolińskich,  pod  doiorem  Angosta 
Bielowskiego.  Wydanie  to  Jest  poprawione  i  ppmnotone. 

O  słownika  14-tomowym  jiiahnęo  Osińskiego ,  noszącym 
tytał  cBogactwa'  mowy  pulskiej»  a  pozostałym  w  rękopiśmie, 
wspominaliśmy  w  innćm  miejsca. 

Nad  miarami  i  śpiownością  języloi  zastanawiali  się  Józef 
Franciszek  Królikowski  w  dziele  p.  n.  «Prozodya  polska»  i 
Józef  Elsner^  autor  tRozprawy  o  metrycznoj^ci  1  rytmiczności 
języka  polskiego ,  szczególuity  o  wierszach  polskich ,  z  przy- 
^fcladami  rzecz  objaśniającemi»>  (181H). 

Pierwszym  z  gramatyków,  który  i)olszczyznę  oderwał  od  ła- 
ciny, i  na  pniu  rodzinnym,  słowiańskim,  oparł  jćj  budowę,  był 
Józef  Mroziński.  Urodził  się  w  Galic\i  r.  1784.  W  miodych 
latach  wszedł  do  wojska  księztwa  Warszawskiego.  Późni(ij, 
będąc  już  kapitanem,  walczył  w  pułkach  polskich  w  Hiszpanii 
i  brał  udział  w  znakomitem  oblężeniu  Saragossy.  Po  zakończo- 
nych bojach,  już  jako  podpułkownik  i  szef  sztabu  l-t^J  dywizyi 
piechoty,  wziął  się  do  pióra,  chcąc  rodakom  zostiiwić  pamiątkę 
o  nadludzkich  czynach  męztwa  polskiego.  Wygotował  więc 
opis  oblężenia  Saragossy  i  przyniósł  go  Bentkowskiemu  dla 
Famiątnika  Warszawskiego.  Uczony,  rzecz  rozpatrzywszy, 
uznał,  że  warta  druku,  ale  zganił  język  zarażony  gallicyzma- 
fld.  Ubodło  to  Mrozińsidego  tak  dalece,  ie  postanowił  grunto- 
wnie zbadać  język  ojczysty,  nie  przewidiąiąCy  że  bierze  na  siebie 
posłannictwo  odluycia  i  objaśnienia  praw  jego.  Był  jednym 
z  najczynniejszych  członków  deputacyi  Tow.  Prz.  Nauk  do  usta- 
lenia pisowni  polsklćj.  W  roku  1820  zojstał  pułkownikiem, 
w  dsień  aad  koronacyi  cesarza  Mikołaja  (1829)  generałem  bry- 
gady. Umart  w  Warszawie  r.  1839.  Owoc  badań  swych  fib- 
logleznycli  słoftył  w  dziele  p.  n.  JHerwszB  sasody-  gramatyki 
jęssyka  poUkiego  (Warszawa,  1822).  Oą  plerwssy  p(dął»  M 
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gtoBOWDla ,  na  ttór^J  wszystkie  swe  badania  nad  formami  gra- 
matycznemi  oparł,  jest  fundamentem,  na  którym  spoczywać 
winna  budowa  gramatyki  naszej.  Badając  gruntownie  wszystkie 
warunki  głosowni ,  oparł  na  fizyologiczn^J  podstawie  istotę  i 
przyrodę  spółgłosek  polskich,  a  przez  podział  spółgłosek,  wpro- 
wadził zupełnie  nowy  a  organiczny  pierwiastek  do  gramatyki 
polskiego  języka.  Feliks  łochowski  powiada,  że  aMrozińskl 
pierwszy  zerwał  zasłonę  niewiadomoźci ,  otworzył  prawdziwą 
•  drogę  do  śledzenia  prawideł,  badawczym  duchem  wyśledził  l 
wykrył  naturę  naszego  języka;  pokazał,  że  język  polski  może 
mieć  foremne  kształty,  zarysy  i  stałe  prawidła,  byleby  tylko 
nad  nim  pracowano  i  myślano ,  ale  myślano  podług  jego  ducha 
1  natury."  Na  recenzyę  «Pierwszych  zasad»  przez  Andrzeja 
Kucharskiego  i  Adryana  Krzyżanowskiego,  zamieszczoną  w  Ga- 
zecie llterackićj  Warszawskiej  r.  1822,  Mroziński  napisał 
gruntowną  i  dowcipną  Odpowiedź  (1824),  obszerne  dzieło, 
w  ktdrćm  usprawiedliwił  swoje  rozumowania  i  dowiódł,  że  Jego 
sasady  są  z  ducha  Języka  wydobyte.  Jakoż  w  istocie  pisma 
Jego  stały  się  gruntem  i  podstawą  badań  późniejszych.  Za  nim 
pierwszy  poszedł  J&sef  Muezkoumkit  Łióry  «6raniatyk§)i  swoję 
ogłosił  w  Poznaniu  r.  182S,  I  Inni. 

•Oblężenie  1  obrona  Saragossy  w  latach  1808  i  1809, 
ze  względem  szczególniejszym  na  czynnodci  korpusu  pol- 
8kiego»  drukowane  było  w  Pamięitttku  WartzawMn 
(1819,  tom  XIII>  Turowski  przeihrukował  Je  w  JKMm- 
tete  FoUMej  r.  1858,  w  Krakowie. 
Tymczasem  nagląca  była  potrzeba  ustalenia  zasad  pisowni, 
gdyi  skutkiem  większego  postępu  nauki  1  tego,  ie  Kopczyński 
zestarzał  się  w  oczach  narodu,  powsti^  nadzwyczajny  zamęt 
i  każdy  pisał  po  swojemu.  Tylko  ciało  naukowe,  wysoko  po- 
stawione w  narodzie,  będące  zbiorem  męidw  o  dobro  powsze- 
chne gorliwych,  mogło  tutaj  postanowić  coś  pewnego,  nie  zaś 
żaden  by  nawet  najdzielniejszy  uczony;  yi  takim  razie  głos 
zbiorowy  więcej  znaczy  od  głosu  pojedynczego,  nawet  genłjalne- 
go.    Trud  ten  w  istocie  wzięło  na  siebie  Towarzystwo  Przyja- 
ciół Nauk,  które  Już  w  roku  1814  wyznaczyło  deputacyę  do 
ustalenia  zasad  pisowni.   Ale  deputacya  ta,  działając  leniwo, 
dała  się  uprzedzić  Felińskiemu,  a  nawet  Lelewelowi,  który, 
chociaż  historyk,  ale  zawsze  jako  człowiek  postępowy,  nie 
tylko  używał  joty,  ale  nawet  więc^^J  niż  inni  dawał  jej  pola  i 
praw  w  Języku.    Mroziński ,  wykazawszy  wewnętrzną  budowę 
polszczyzny,  badaniami  swojemi  rozwalił  gmach  stary  uprze- 
Rts  bz.  liiT.  P.  T.  IL  45 
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dseń,  i  Jni  po  nim  Jasno  byfo,  ie  ptiownia  t  gmnta  priero- 
blona  być  musi.  Wtedy  Towanystwo  nainacsyło  drugą  depa- 
tacys  (1827),  kiedy  po  pierwszej  Jedynym  owocem  mtaia  ra- 
prawa  księdza  Szwejkowskiego  o  kreskowaniu  samogtosek. 
Udział  w  tdj  dmgićj  deputacyi  wzlfill:  ks.  Wojdeek  Szwetjko^ 
mki,  pierwszy  refeitor  oniwersytetn  warszawskiego,  Ludtnk^ 
OHńMkit  FeWu  Bentkowski,  Jan  RruazyńM,  poeta  klassy- 
czny  i  RĘoMerz  BrodMtkL  Mrozińiki  hyl  z  natury  rzeczy 
prezesem  depntacyi.  Gidwną  zasadą  deputacyi  było ,  ażeby  do 
projektu  nie  wprowadzać  ładnych  nowości,  lecz  tylko  wziąć 
pod  rozwagę  te  szczegóły  pisowni ,  względem  których  zachodzifa 
niezgodność  w  pismach  spółczesnych ,  następnie  śledzić  histo- 
ryę  każdego  szczegółu  ortograficznego  w  drukach  dawnych  i 
późniejszych,  tudzież  w  rękopisniach,  ustnój  mowie  mieszkańców 
różnych  pruwiucyj,  rozważyć  co  w  obecnym  czasie  wprowa- 
dzone zostało  do  pisowni  przez  przepisy  gramatyczne,  a  co  było 
skutkiem  samego  rozwoju  języka ,  mieć  wzgląd  na  z\vyczaj,  na 
łatwość  wykładu  form  gramatycznych  i  na  łagodzenie  mowy. 
Pismo  Felińskiego  najwięcej  pożyteczne  było  deputacyi.  W  ten 
sposób  powstało  ważne  dzieło,  owoc  zbiorowych  badań,  p.  t. 
•Rozprawy  i  wnioski  o  ortografii  polskiej  przez  Deputacyę  od 
królewskiego  Towarzystwa  Przyjaciół  INauk  wyznaczoną*  (1830). 
Skromni  uczeni  nie  podawali  tych  rozpraw  Jako  dzieło  Towa- 
rzystwa, lecz  jako  owoc  prac  własnych;  owszem,  zapraszali 
wszystkich  professordw  i  ludzi  zajmujących  się  nauką,  ieby 
im  nadsyłali  swoje  uwagi  i  sprostowania.  Na  nieszczęście  smu- 
tne wypadki  krajowe  przerwały  pracę  i  nie  dały  się  tćj  sprawie 
rozwinąć  tak,  jakby  należało,  jak  przynajmniej  rozwinąć  Ją 
chcieli  członkowie  Deputacyi.  Bądź  co  bądź  «Rozprawy  1  wnio- 
ski»  pozostały  chlubnym  dowodem  nąjzacniejszych  usiłowań 
Towarzystwa  i  są  Jedyną  u  nas  dotąd  powagą.  W  swoim  czasie 
Deputacya  niezmiernie  wiele,  wprowadziła  do  pisowni  nowotó» 
ale  dzisiąi  Jut  cRozprawy  1  wnioskli  te  nie  wystarcsąją — 
naaka  poszła  dalćj.^  Z  wainiejszycb  rozpraw  umieszczonych 
w  piśmie  Deputacyi  zasługują  na  wymienienie:  OHłukiego  o 
jocie  i  samogłoskach  i  i  y  — Jedyna  to  praca  w  gramatyce  sła- 
wnego stylisty.  Ksiądz  Szivejkow$ki  pisał  o  uiywaniu  litery 
^  i  ki,  i  oświadczył  się  za  tćm,  ie  x  potrzeba  pisać  w  wyra- 
zach cudzoziemskich ,  ks  zaś«  w  polskich  (np.  Zerxes,  książka); 
dalćj  pisał  o  uiywaniu  hter  s  i  z,  o  trybie  bezokolicznym  słdw 
biegnę,  mogęy  o.  łączeniu  i  rozłączeniu  wyrazów.  Bentkowski 
pisał  o  literze  g  przed  e  i  przed  i  w  wyrazach  cudzoziemskich^ 
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1  oświadcsyf  si^}  za  tćm,  toby  pisano  generał  nie  jenerał^ 
geograftja  nie  jeografija,  tudzieł  o  zalLończeniu  trybu  rożka- 
zą|4G^  na  <^  Inb  dli.  Brodziński  zą|mowal  się  głównie  rze- 
cz- laisodzenia  Języka.  S^rozłńiki  zaś,  który  nawet  z  pracy 
był  rzeczywistym  prezesem  Depntacyi,  wygotowąt  ai  dziewięć 
rozpraw,  w  których  nie  tylko,  le  podawał  własne  spostrzeienla 
1  uwagi,  ale  Jeszcze  wnioski  kolegów  swoich  rozbierał,  oceniał 
1  wyjaśniał.  Jeszcze  to  więc  jedna  wielka  zasługa  tego  męto, 
którćj  w  dziejach  literatury  zapomnieć  niepodobna. 

Prawo,  Okres  ten  nie  miał  wielkich  badaczów  prawa.  Wię- 
cćj  od  innych  odznaczyli  się: 

WinemOy  SkrteHukiy  pijar.  Napisał  P»-at0o  poUiyeznB  na- 
rodu polskiego  (Warszawa,  1782—1784,  tomów  3)  i  Traktat 
o  prawodawstwie  z  Mablego  (1783).  O  pracach  Jego  history- . 
cznych  mówiliśmy  w  innćm  miejsce. 

Antoni  Popłaivskiy  pijar.  Za  staraniem  KonusklegO  zwie- 
dził obce  kraje,  a  po  powrócić  został  członkiem  Towarzystwa 
do  ksiąg  elementarnych.  W  r,  1780  rządził  seminaryum  aka- 
demicki^m  w  Krakowie,  i  tam  umarł  r.  1786.  Wydał  ZWór 
niektórych  materyj  politycznych,  (Warszawa,  1774).  Dzieło 
to,  odznaczające  się  znajomością  rzeczy  i  dobrą  polszczyzną, 
dzieli  się  na  cztery  części,  z  których  dwie  pierwsze  traktują 
o  ekonomii  politycznej,  dwie  zas  ostatnie  o  rządzie  wewnę- 
trznym i  zewnętrznym.    Pisał  także  rozprawy  o  edukacyi. 

Hieronim  Strojnottski  urodził  się  w  powiecie  krzemienie- 
ckim r.  1752.  Uczył  się  w  szkołach  pijarskich  w  Złoczowie. 
W  r.  1768  wstąpił  do  zgromadzenia  pijarów  w  Podolińcu ,  a 
dobrze  już  usposobiony,  pełnił  obowiązki  nauczyciela  w  kolie- 
giach  złoczowskićm  i  międzyrzeckióm.  Wyświęcony  na  kapłana 
r.  1776,  przez  lat  cztery  był  professorem  prawa  natury  i  na- 
rodów, oraz  ekonomii  polltyczn(5j  w  konwikcie  warszawskim. 
Kursa  nauki  nowój,  mało  albo  niedostatecznie  znanej  w  kraju 
a  tak  ważnój  I  ząjmi^ój,  obudziły  uwagę  powszechną,  zje- 
dnały młodemu  professorowi  sławę  i  utorowały  drogę  do  wysokich 
w  stanie  nauczycielskim  i  duchownym  urzędów.  Komissya 
edukacyjna  wezwała  go  r.  1781  na  professora  prawa  natury 
do  akademii  wileńsklój,  którą  to  katedrę  przez  lat  14  z  chlubą 
zajmował.  Prócz  tego  pełnił  obowiązki  prefekta  nowo  utwo- 
rzonego w  Wilnie  instytutu  dki  przysposobienia  kandydatów  do 
stanu  nauczycielskiego.  Przybył  z  nimi  do  Krakowa  i  po  dwu- 
letnlój  tam  bytnoóei  powrócił  z  powierzoną  mu  młodzieżą  do 
Wilna,  uwieńczony  stopniami  doktora  teolcHSil  1  obq|ga  praw. 
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ktdremi  go  akademija  krakowska  zaszczyciła.    Dotknięty  cho- 
robą piersiową,  zmuszony  by?  szukać  ratunku  w  cieplejszym 
klimada.   W  tym  celu  udał  się  do  Włoch,  zwiedzając  kolejno 
Florencyę,  Rzym  i  Neapol.    Przybrany'  w  pierwszych  dwócU 
miastach  sa  członka  akademij,  nabył  tam  gruntownej  znajomo- 
ści sztuk  pięknych,  literatury  i  języka  włoskiego,  tudzież  upo- 
dotMiiiIa  w  zbieraniu  arcydzieł  sztuki,  których  znaczną  ilo^d 
posostawlt  po  sobie  rodzinie.   Za  powrótem  do  kraju,  sekula- 
ryłowany»  otrsymał  probostwo  w  Korcu  na  Wotyniu  i  nomi- 
nacyę  na  kanonika  katedralnego  k^owskiego,  zawsze  jednak 
sprawował  obowląskl  professora  prawa  w  akademii  wileuski^. 
W  r.  1791  wybrany  lostat  do  deputacyi  dla  ułożenia  kodeksu 
cywilnego  1  kryminalnego,  tadsież  stosownląjsz^)  illa  obu  ^o- 
cednry.  Rrół  obdarsyl  go  wtedy  medalem  laslagl.  W  r.  1793 
powołany  do  Romissyl  edtt|cacyjnćj,  sasladal  w  nl^J  ai  do  osta- 
nia nądn  polskiego.  W  następnym  roka  został  członkiem  ka- 
pitały wlleńskl^t  a  w  r.  1799  rektorem  akademii  na  miejsce 
Poczobuta.  Na  tćm  stanowisku  zmuszony  byt  często-  w  obro- 
nie  praw  akademU ,  walczyć  ze  zdaniami  swych  towarzyszy, 
gdyi  Jako  rektor,  należał  do  komissyl  tymczasowej  mającdj 
zwierzchność  nad  akademią,  a  złoiondj  z  wielu  znacznych 
orzędnlkdw  prowincyl*    Za  rekt(«^wa  Strojnowsklego  biało- 
ruscy Jezatd  zyskali  byli  wyrok,  aby  Im  oddane  były  zaldady 
akademickie  w  Wilnie.  Przybył  nawet  do  tego  miasta  generał 
ich  zakonii  dla  obejrzenia  wszelkich  szkolnych  posladlodoL 
StroJnowskI  ze  swojej  strony  zaniósł  do  cesarza  Pawła  prośbę, 
przedstawiając  konieczność  utrzymania  tćgo  zakładu  pod  za- 
rządem świeckim  i  prosząc  o  pozostawienie  go  w  dawnym  skła- 
dzie.   W  skutek  tego  rząd  zaniechał  projektu ,  a  wkrótce  po- 
tóm  cesarz  Aleksander  1  wydał  nowe  rozporządzenie  względem 
wychowania  publicznego,  i  utworzony  został  okręg  naukowy 
wileński,  złożony  z  gubernij  vvUeńskłój,grodzień8kiój,  mińskiej - 
witebskiój,  mohłlewskiej ,  wołyńskiej,  podolskiej,  kijowskiej  i 
obwodu  białostockiego.    7  powodu  mającej  nastąpić  nowej  or- 
ganizacyi  naukowych  zakładów,  wezwany  zustal  Strojnowski 
do  Petersburga.    Tam  przez  rok  cały  pracując  okoio  układu 
publicznój  instrukcyi,  przezwyciężywszy  wszystkie  trudności, 
miał  zaszczyt  otrzymać  od  cesarza  akt  potwierdzenia  uniwersy- 
tetu wileńskiego  i  szkół  jego  wydziału  (1803).  Po  zatwierdze- 
niu uniwersytetu,  Strojnowski,  na  następne  trzy  lata  znowu 
obrany  rektorem,  zajął  się  przyprowadzeniem  do  skutku  no- 
wych urządzeń  szkolnych.  .Urząd  rektora  nabył  pod  nim  wiei- 
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lll«go  Inaczenla.  Jako  prezydpjący  w  ftadste  anlwersyteta, 
od  ktdrego  zależały  wszystkie  Instytuta  edukacyjne  daiewięcta 
gaberoy ,  rektor  stał  się  nacselnym  kierownikiem  wydiowaiiia 
w  pomienioiiY  (  łi  guberuijach.  Przez  lat  siedm  Strojnowskl 
t»ellilt  obowiązki  rektora  i  na  t^in  stanowisku  potożył  niepospo- 
lite laslu^.  Podnids?  w  uniwersytecie  wszystkie  nauki,  osadztt 
zdolnymi  professorami  Itatedry,  starych  nieobeznanych  zpostę- 
pem  nauk  pousuwal,  zasłużonych  i  zdolnych  osadzał  na  dyre- 
ktorstwach  po  jęimnazyach  i  t.  d.  Pod  Jego  zarządem  sława 
akademii  wileńskiej  rozeszła  się  szeroko  po  świecie  uczonym. 
W  roku  1806  złożył  Strojnowski  rektorat \vo  i  został  biskupem 
koadjutorem  łuckim.  Następnie  przez  lat  kilka  pełnił  obo- 
wiązki prezydenta  kollegium  rzymsko-katolickiego  w  Peters- 
burgu, a  w  r.  1808,  po  śmierci  łńskupa  Kossakowskiego,  objął 
administracyę  dyecezyi  wileńskiej.  ^V  r.  IHli  mianowany  bi- 
skupem wileńskim,  gdy  się  gdtował  do  uroczystej  installacyi, 
zaskoczony  nagłą  chorobą,  umarł  pod  Wilnem  r.  1815. 

Strojnowski  wydał  dzieło  p.  t.  JSmtka  ]rrawa  przyrodzo- 
nego, politycznego  i  prauni  narodów  (Wilno,  1785;  wydanie 
4-te  w  Warszawie,  1805).  Jest  to  pierwsza  w  tym  przedmio- 
cie praca  w  języku  polskim.  Przez  długi  czas  używano  tej 
książki  po  szkołach,  jako  elementarnej,  Czacki  wielce  podno- 
sił JćJ  pożyteczność.  Mamy  także  kilka  mów  przygodnych 
Strojnowskiego ,  a  pomiędzy  inneml:  Mowę  przy  rozpoczęciu 
dwuletniego  kursu  prawa  przyrodzonego  (Wilno,  1789);  Mowę 
z  okoliczności  ustawy  rządowej  (1791);  Mowę  przy  ofiarowanitt 
królowi  Stanisławowi  Augustowi  dzielą  «J\auki  prawa  natury* 
(1797),  i  t  d.  W  rękopiśmie  zostawi!  tUklad  procedury  sądo- 
wi w  I4twie.»  nadto  akta  po  bytym  uniwersytecie  wileńskim 
i  kapitały  tamecznej  zawierąją  obszerną  urzędową  korrespon* 
dencyę  Strq|now8kiego  w  rzeczach  naukowyeli  i  ductiownycli. 
Znąjdują  się  tam  ciekawe  materyaiy  do  bistoryi  oświecei^a  i 
kościofa  katolickiego  w  Rossyi.  --iywot  Strojnowskiego  skre- 
ślił Jan  Rudondna  w  Wizerunkach  nmiAotnsfC^  Wileńskicli. 

fFaleryan  Strojnowski^  brat  Hieronima,  urodził  się  r.  1753. 
Po  ukończeniu  nauk  poświęcił  się  zawodowi  prawnika,  w  któ- 
rym rychło  zasłynął  niepospolitą  biegłością.  Bogate  ożenienie 
się'  na  Wołyniu  podniosło  wpływ  Jego  w  tój  prowlncyl;  ztąd 
poszukiwany  był  przez  króla  Stanisława  Augusta,  który  często 
z  nim  korrespondował  i  rady  jego  zasięgał.  Mianowany  pod- 
komorzym łuckim,  był  posłem  na  sejm  czteroletni,  w  ciągu 
którego  słynął  z  wymowy  i  przychylności  dla  nowćj  ustawy 
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nąfowćj.  Po  upadku  Rseciypospolim  pnenli^Bl  się  do  Peters- 
bnrgft,  gdsie  zostaf  linblą  I  flenatorem.  Unuirr  roka  Ifói. 
Pisywał  dsieto  prawnicse  i  ekonomicsno ,  ktdre  Jednocseśnle 
na  Jęsyk  rossyjskl  tttfinacsyd  kaia?.  To  nalei^:  Dicefc  prawa 

0  bankmeinHMh  i  danmoiei  nmmkiej  (Łuck,  1808);  O  wygo* 
dach  dzUdsdców  z  włoidanand  (Wilno,  1808)  —  antor  dowo- 
dzi tu  potrzeby  zniesienia  poddaństwa  cUopdw.  EkononUja 
powszechna  krajowa  narodów  (Warszawa-  1816).  Uczne 
Jego  mowy  sejmowe  drukowane  byiy  Jaż  to  w  ZMcrze  mów 
tego  sejmu,  Jui  osobno. 

Teodor  Ostrowski,  pijar,  gorliwy  nauczyciel  a  następnie 
prefekt  szktfY  warszawslcich ,  urodził  się  na  Podlasiu  r.  1750, 
nmarl  we  Lwowie  1802.  Najwaźnłejszf^m  dziełem  Ostrowskie- 
go Jest  Prawo  cynilne  narodu  polskiego  (Warszawa,  1784, 
1787,  tomdw  2).  Tłómaczone  byto  na  język  niemiecki.  Oprócz 
tego  wydal  Inwentarz  praw,  traktatów  i  konstytucyj  koron- 
nych i  X.  Lit.  (Warszawa,  1782);  przełoży!  także  i  uwa- 
gami do  prawa  polskiego  zastosowanemi  pomnożył  Blackstona 
augielskie  Prawo  kryminalne  (Warszawa,  1786  tomów  2)  i 
napisał  ważne  lubo  niekrytyczne  Dzieje  i  prawa  kościoła 
polskiego  (tamże,  1793,  tomów  3.  Wydanie  2-gie  ze  znacznemi 
przypisami  Józefa  Łukaszewicza  wyszło  w  Poznaniu  1846 — 1847' 
we  3  tomach). 

Antoni  Trębicki  urodził  się  w  Grodzieńskiem  roku  1764. 
Wybrany  posłem  z  Inflant  na  sejm  czteroletni,  był  czynnym 

1  wymównym  obrońcą  ustawy  rządowój ,  a  pot^m  wzorowym 
gospodarzem  w  dobrach  narodowych  Łoranie  pod  Warszawą.  • 
Umarł  r.  1^33.  lYębicki  miał  zamiar  ułożyć  zbiór  dAwnycłi 
praw  polskicli  i  rozpoczął  drukować  *Pratoo  polUifczne  i  e|f> 
wUne  Korony  polskiej  i  W.  X.  IM, ,  to  Jest  nowy  zbiór  praw 
obcjga  narodów  od  r.  1347  aż  do  teraźniejszych  czasów  (War* 
szawa  1789 — 1791,  tomów  2).  W  przedmowie  do  tego  dzieła, 
godnej  uwagi,  antor  śmiało  wystawia  wady  prawa  polsklogo. 
BCIało  być  Jeszcze  dwa  tomy,  ą  mianowicie  prawodawstwo  ostaf- 
tniego  sejma  i  prawo  litewskie;  lecz  Trębicki  pracy  swojej 
nie  skończyf.  Pomimo  to  rząd  pruski  nadal  zbiorowi  Jego  obo- 
wiązującą moc  prawa ,  i  każdy  kto  nie  znalazł  w  Trębicklm  cy- 
towanego rozporządzenia  Inb przepisu,  mnslAt  dowodzić  obowtą^ 
znjącćj  Jego  mocy.  Dopiero  księstwo  Warszawskie  wrdcllo 
powagę  Woluminom  praw,  ktdre  wydali  Załuski  z  Rpaarsklm. 

rfąlwainięjsse  atoli,  pod  względem  kodyflkacyl  praw,  były 
nsttowania  sejmu  roku  1776,  ktdry  ckcąe  mleć  zgodne  z  po- 
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tnebami  i  dąinotfclami  wieku  prawo  knjoiwB,  porocsy!  ukM 
onego  ez- kanclerzowi  wielkiemu  koronnema  Andrzejowi  Za- 
mojsklema  (nrodz.  w  Bleinnla  roku  1716;  wojewoda  Ino- 
wrocławski  od  1757;  kanclerz  od  roku  1764  do  1767,  ordy- 
nat od  1781.  Umarł  w  Zamośda  roku  179S).  IRoiony  prze- 
zeń projekt  prawodawstwa  wydany  został  w  Warszawie  rokn 
1778  p.  t.  26tdr  praw  sądowych  we  3-ch  częściach,  z  któ- 
rych pierwsza  mówi  o  osobach,  druga  o  rzeczach,  trzecia  o 
sprawach  i  rządach.  Jako  dopefnienia  do  tego  dzieła  uważać 
należy:  Krótkie  zebranie  reguł  prawa  powszechnego  (War- 
szawa, 1779);  Refleksye  nad  projektem  p.  t.  Zbiór  praw 
sądowych  (tamże,  1780)  i  Zdania  na  Zbiór  praw  (bez  miejsca 
druku  i  roku).  Dzieło  Zamojskiego  było  jeszcze  przedwczesne 
dla  narodu.  Uznane  za  szkodliwe,  odrzucone  zostało  r.  1780. 
Skorzystało  z  niego  prawodawstwo  pruskie,  w  kraju  zaś  później 
'dopiero  poznano  się  na  jego  wartości.  Znakomite  wydanie 
tego  dzieła  wykonał  prof.  Walenty  Dutkiewicz  w  Warszawie 
roku  1872. 

Ksawery  Szaniawski  urodził  się  pod  Jarosławiem  r.  1768. 
Po  ukończeniu  nauk  szkolnych  w  Kielcach  wstąpił  tamże  do 
seminaryum,  a  po  dwuletnim  w  nl^m  pobycie  wysłany  został 
do  akademii  krakowskiej.  Był  pott^m  professorem  i  kaznodzieją 
w  Kielcach.  Następnie  trudnił  się  domowym  wychowaniem 
dzieci  hr.  Feliksa  Łubieńskiego.  Mianowany  kanonikiem  ho- 
norowym kieleckim,  był  proboszczem  w  Wiskitkach  a  potćm 
w  Grodzisku.  W  r.  1807  jnurawował  obowiązki  komlssarza 
rządowego  w  powiecie  soctaaczewskim ;  następnie  mianowany 
aostal  sekretarzem  do  przedmiot<5w  religijnych  przy  mlniste- 
ryum  sprawiedliwości.  W  r.  i  809  został  członkiem  Towarzy- 
*stwa  warszawskiego  Przyjaciół  Nauk  i  kanonikiem  katedralnym 
warszawskim.  W  Krakowie  został  doktorem  obojga  praw  1 
członkiem  tamecznego  Towarzystwa  nankowego ;  w  rokn  1816 
ezłonklem  nąjwyiszój  Komlssyl  edokacyjnój  1  professorem  ra- 
dnym w  uniwersytecie  warszawskim  od  r.  1818  ai  do  śmierci. 
W  r.  1820  sprawował  obowiązki  cenzora  1  podczas  admlnlitra- 
cyl  archldyecezyą  warszawską  hlsknpa  Wołłowlcza,  był  snfra* 
ganem.  Odbył  jfodrói  do  Wiednia  1801,  do  Francy!  1810,  do 
Niemiec  północnych  1820  rokn.  Był  oiflcyałem  generalnym 
archidyeeezyl  warszawski^,  a  po  śmlerd  arc^rblskupa  Skarsze- 
wskiego administratorem  tejie.  Umarł  w  Warszawie  r.  1830. 
On  to  za  kslęztwa  Warszawskiego  podał  myśl  Feliksowi  br. 
iinbleńflldemn,  ndnlirtrowl  pod  ów  czas  sprawiedliwości,  do 
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założenia  szkoły  prawa  (1808)  I  do  jój  urządzenia  dzielnie  mu 
dopomagać  Cały  majątek  swój  na  rzecz  Towarzystwa  dobro- 
czynności zapisał,  a  bibliotekę  swoję  prawniczą  uniwersyteto- 
wi warszawskiemu  przekazał  *). 

Szaniawski  pierwszy  przełożył  na  polski  język  Kodeks 
cywilny  francuzki ,  zaprowadzony  przez  Napoleona  do  Księ- 
ztwa  Warszawskiego  (Warszawa,  1B07,  tomów  2.  Następne 
wydania  wychodziły  w  latach  1808,  1810,  1811,  1813  i  1830; 
osobno  po  łacinie  Codex  Napoleoni,  libri  TTI.  Warszawa,  1809). 
Ogłosił  także  mnóstwo  rozpraw,  jako  to:  Organizacya  nota- 
ryuszów  i  szkół  praiva  (1807),  Uwaffi  o  hypołece  (1810), 
O  urzędnikach  (1810),  O  rządzeniu  i  sądzeniu  (1810),  Jak 
przepisy  kodeksu  Napoleona  o  rozwodach  rozmnianemi  być 
mają  (1813),  Wiado^ności  początkotve  w  nauce  prawa  (1817), 
Uwaffi  o  zabezpieczeniu  i  uskutecznieniu  odpowiedzialności 
na  dłużnikach  dla  wierzycieli,  i  t.  d.  Oprócz  tego  mnóstwo 
.rozpraw,  życiorysów,  recenzyj,  artykułów  prawnych  i  litera- 
ckich, amieszczaf  w  czasopismach  ówczesnych.  Z  tych  wa- 
żniejsze są:  w  Fami^tmku.  Warszawskim  »0  Źydach«  (1815), 
>0  szkole  prawat,  »0  rzeczypospolitój  Babińskiej*  (1818);  wPo- 
siedzeniach  uniwersytetu  »0  Pawle  Piaseckim«  (1823),  »0  Mi- 
kołaju Zalasiow8klm«  (1824),  »Wywód  zasady  z  zastosowaniem 
do  krąja  nassego,  że  rolnictwo  było  powodem  w  stanowienia 
rolotczych  przepisów  między  ladźmi«,  >0  Andrzeja  Frycza  Mo- 
drzewskimi (1819);  w  Roeznikaeh  Tow.  Prz.  N.  Żywoty  Jó- 
zefa Filipeckiego,  Franciszka  Czajkowskiego,  Marcella  Bae- 
elarellego,  Antoniego  Dąbrowskiego,  1 1  d. ;  w  tychże  RoezmU 

*)  Se&oiawRki  znanj  byt  w  Wanutwie  ladziom  wizelkiogo  BtaDu  i  wie- 
ku. Z  rówDŚtn  zajęciem  śpienyt  ta  na  prelekcyę  kodeksu,  tam  Da  śmierć 
djBpooować,  DA  radę  familijną,  na  leasję  uozooych,  tam  dawać  ślub  robotni- 
kowi, lab  saoieść  artjlwt  do  gaioŁ  Znai  stosunki  familijne  |M)lowy  miatta, 
jako  duebownj  i  prawnik,  wwfdiio  byt  poiądanym  dondscf.  Towareytki, 
nd  byt  M  msfilkiiil  diioH^  tak  tabawj  jak  I  fkamiki;  waifdsie  apoato- 
towat  świętość  matieństwa,  najwięcćj  się  przj^iąsywat  do  domów  gdcfa  wie- 
le hyio  daieei.  Po  kweście  lub  kazaniu  nie  miną!  domu ,  gdzie  mógł,  jak 
mówii,  cboć  na  cbwilę  rozerwać  się  %  dziećmi.  »iiochajmy  się,  pracujmy  i 
bądimy  weHeli!«  —  nie  przestawał  wykrzykiwać  tak  i  ambony  jak  przy  stole 
przyjaciół,  itąd  lodaie  iartobliwi  nasywali  go  wyrazem  aKochajmy  sięc.  Gdy 
•koAMjl  kaiaiile  m  otwarcie  Mjmu,  etekala  go  jai  brycska,  na  którij  śpie- 
myt  t  iantai  kanuiiMi  aa  odpott  iHcjtki  o  pwę  nil,  wpnmtmf  od  wkoĘfiitg» 
plaliaoa.  We  wfąyatkleb  oiynnościacb  swoich  tak  by?  punktualny,  im  gdy 
w  sześćdziesiątym  prteiito  roku  życia  przedsięwziął  podróż  do  Rzymu,  proato 
z  lekcyi  w  luilwenytoeie  wsiadi  do  pojaida  i  w  sam  dsień  otwaroia  karsów 
powróoiL 
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kach  »0  charakterach  pisma  runickiego«  (tom  XVr);  w  The'  ■ 
midzie  iWywdd  historyczny,  jakim  sposobem  Sobór  Trydencki 
przyjęty  był  w  Polsce*,  1  t.  d.   Wydawał  także  kazania. 

Ignacy  Stawiarski  nrodził  się  w  Łubelskićm  r.  1776.  Nau- 
ki odbywał  w  SandomierziL  W  r.  1806  poświęcił  się  zawodo* 
wi  prawnemu,  1  posyskawszy  najprzód  urząd  adwokata  przy 
sądzie  apellacyjnym  za  księztwa  Warszawskiego,  był  potćm 
mecenasem  przy  sądzie  najwyftszi^t  instancyi  aż  do  r.  1821. 
Obok  tego  był  czionkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  i  wie- 
lokrotnie posłem  sejmowym,  naleiąc  do  rozmaitych  komissyj 
wyznaczanych  przez  sejm  do  ustanawiania  praw,  układania 
podatków  1 1  p.  Po  utworzenia  Królestwa  w  r.  1815  byl  de- 
legowanym przez  komissyj  nadzwyczajną  do  rozpoznania  adml- 
nlstracyl  miast.  Opuściwszy  zawód  publiczny,  od  r.  1821  oslad! 
na  wsi,  gdzie  ząjmąląc  się  naukami  1  pracami  Iłterackleml, 
umart  r.  183&  Wydał  niemało  dzieł,  Jui  to  oryginalnych,  Jui 
tlómaczonych.  Pomiędzy  Innemi  zasługują  na  wymlenlettle: 
•Droga  do  znajomości  jakhn  idą  porządkiem  i  tokiem  inte^ 
reta  pubUesne  w  państwach  pnukiehi  (Warszawa,  1805). 
DzłeYo  to  w  swoim  czasie  bardzo  użyteczne^,  dawało  dokła^ 
dny  obraz  rządu  pruskiego.  *Ogólna  ordynacya  sądowa  dla 
państw  pruskicJu,  z  niemieckiego  (tamże,  1807 — 1809,  tomów 
2).  Na  czele  każdego  tomu  dołączone  są  rozprawy  oryginalne 
o  porządku  sądowym;  nadto  tłdmacz  pododawał  przypisy  tekst 
objaśniające,  z  komentarzy  Sztengla,  Palcowa  i  Amelunga  wy- 
jęte. »OgóŁna  ordynacya  hypoteczna  dla  paiistw  pruskichtt 
z  niemieckiego  (1808),  dzieło  pomnożone  uwagami  i  spostrze- 
żeniami tłómacza  nad  hypoteką.  tPrawa  kryminalne  pruskiet, 
z  niemieckiego  (Warszawa,  1811 — 1813,  tomów  2).  Są  tu  do- 
dane niektóre  ustawy  krajowe  tak  dawniejsze  jak  i  księztwa 
Warszawskiego,  niemniej  przytoczenia  wielu  miejsc  z  prawa 
cywilnego  pruskiego,  które  z  prawem  kryminalnym  są  w  nie- 
rozdzłelnym  związku.  Nadto  umieścił  tu  tłómacz  dwie  własne 
rozprawy  o  prawie  luryminalnóm  w  ogóhioścl  1  dodał  przypisy 
objaśniające  niektóre  szczegóły  dzieła  samego.  •Deputowane' 
go  na  sejm  z  gminy  5'tej  miasta  Warszawy^  Myśli  nad 
aktem  konfederacyi  generalnej*  (1812).  9lnwewtarz  kodeksu 
cywUnego  franeuizkiego ,  czyli  kodeksu  Napoleonac  (1811). 
•Rxeez  o  potrzebie  przytposóbienia  kodekm  hamUowegon, 
•Ordynacya  kryminalna  pnukaa,  z  niemieckiego  (1818);  ill^ 
Mi  o  etaiyetyce  kraj&m  Polski  i  Idtwy  (w  Roemika^  Tow« 
Prz.N.  tom  VIII).  ^C*łm  ijakeią  objawia  wola  pownet^mas 
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(1830).  »Listy  o  ziemianach  i  włościanach*  (1831).  W  rę- 
kopiśmie  zostawił  »Prawo  powszechne  "pruskie*.  Według  pro- 
spektu ogłoszonego  w  r.  1808,  miała  wyjść  we  3-ch  tomach 
Statystyka  powszechna  krajóu>  Polski  i  Litwy,  której  treść 
poprzednio  umieścił  w  Rocznikach  Tow.  Prz.  N.  Autor  korzy- 
stał do  tego  dzieła  z  archiwów  rządowych. —  Oprócz  dzieł  wy- 
ićj  wymienionych  Stawiarski  przetłumaczył  Gellerta  poemat 
•Przyjaciel  ludzi*  (1800),  Fenelona  )»Przypadlci  i  podróże  Tele- 
]iiaka«  (Warszawa,  1805,  Wrocław  1810,  1822,  tomów  2  z  ry- 
cinami), Wólteia  tragedy^  »Ratyli]ia  albo  Rzym  wybaiHonyc 
(1807),  1  t.  d. 

Feliks  SłotiwAsH  orodslł  sl^  w  obwodzie  tarnowskim  w  6a- 
Uoyi  r.  1788.  Nankl  glmnasyalne  odbywa!  w  Tarnowie,  prze- 
dmioty wydzłałii  fUozollcinego  w  akademii  lwowskiej,  wydzla- 
Itt  lad  prawnego  w  uniwersytecie  krakowskim.  W  r.  1809, 
to  Jest  w  epoce  wcielenia  GaJlcyi  zachodniej  do  kslfiitwa  Wai^ 
ssawskiego,  powijany  sostat  na  professwa  #  szkołach  kra^ 
kowśkM,  Dod  dw  czas  przygTdwneml  zwanych.  Wr.  1811  ncsyl 
prawa  natury  w  szkole  gtównćj  krakowskiej.  W  tymie  samym 
roku  otrzymi^  stopień  doktora  filozofii,  a  w  rok  potdm  zo- 
stał rzeczywistym  professorem  prawa  natury  I  ekonomii  po« 
lityczndj  w  uniwersytecie  Jagiellońskim.  W  r.  1815  uzyskał 
stopień  doktora  obojga  praw;  obok  tego  byt  patronem  przy 
trybunale  cywilnym  pierwszój  instancyi,  członkiem  komitetu 
prawodawczego  rzeczy pospolitój  Krakowskiej  (1818 — 1837),  dzie- 
kanem wydziału  prawnego  w  uniwersytecie  (od  1833)  1  pro- 
fessorem prawa  rzymskiego  i  kościelnego  aż  do  r.  1848,  po- 
czym znowu  otrzymał  katedrę  prawa  natury  i  prawa  karne- 
go, 1  zajmował  ją  aż  do  zgonu.  Wybierany  od  akademii  i  gmin, 
zasiadał  na  sejmach  rzeczypospolitdj  Krakowskiój  od  r.  1818 
do  1822  i  w  r.  1833.  Umarł  w  Krakowie  r.  1862.—  Słotwiński 
liczył  się  do  najznakomitszych  prawników  polskich.  Pomiędzy 
Innemi  wydał  następujące  dzieła:  O  histonji  prawa  natury 
i  systematach  różnych  jego  pisarzów  (Kraków,  1812);  Pra- 
wo natury  prywatne  przez  ZelUera,  przekład  z  niemieckiego 
(1814);  O  potrzebie,  prawnym  początku  i  celu  rządów  (lftl5); 
O  iitoinych  madach  nauki  Mkarbowej  (1818);  Prawo  naro- 
dów naturalne^  połąfigana  %  praktyką  jta&Uw  europejskuĄ, 
(1832);  Prawo  natury  prywatne,  połączone  z  uwagami  nad 
piawem  rzymskiem,  kodeksrai  galicyjskim  i  francnzkim  (iQ2S); 
O  początkach  i  poitępaeh  w  naniee  prawa  natar^t  tudziet 
O  istotnymi  rdinicach  nl^y  dawnym  a  dsłslą}szym  stanem 
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tój  umiejętności  (1825);  Ustawodawstwo  rzeczypospolitej  Rrof 
kowskiej  (1836),  ł  t.  d.  Od  r.  1834  do  1836  wydawał  rodzaj 
czasopisma  p.  n.  Themis ,  którego  wyszty  trzy  zeszyty,  obej- 
mujące po  większdj  części  prace  samego  Siotwińskiego.  Napt- 
Bal  także  parę  dzicf  matematycznych. 

TWmaczyli  dziefa  o  prawie  i  ekonomii  politycznej  Antoni 
Gliszczyński,  senator  wojewoda  królestwa;  Jan  Znosko  w  Wil- 
nie, Dominik  Krysińskiy  autor  rozprawy  »o  arytmetyce  poU- 
tycznćjc,  Damazy  Dzierozyński  i  inni. 

Geografija.  Karol  fFyrwiez,  o  którym  obszerniej  mówl- 
llimy  w  dziale  pism  historycznych,  wydal  dzieło  p.  t.  Geogra^ 
fija  ezoiów  teraźniejszych  (Warszawa,  1768,  tom  I,  drugi  nie 
wyszedł).  Oprócz  wiadomości  geograficznych,  znajdujemy  tu 
mbldr  konstytucyj  opisywanych  krajów,  ich  praw,  obyczajów, 
prMmysIiit  i  t  d.  W  przypisach  umieszczonych  pod  tekstem 
antor  dodaje  wywdd  historycsny  rozmaitych  nrzą^ń  I  zwy- 
dąjdw.  '  Pdćnl^  wydat  toi  samo  dzieło  znacznie  pomnożone 
1  przerobione  p^  n.  Geografia  pawszedmd  em»6w  teraśnu^ 
ts^  (Warszawa,  1770,  1773,  1774  1 1778).  Zamieszczony  tu 
Jest  rosdzii^  o  polityce,  o  prawie  i  Jego  rdinoścl,  tndziei  o 
handlu  Europy. 

O  pracach  geograficznych  Siaressjfńs^go  wspominaliśmy 
w  Innym  dziale. 

Jiflfiii2  Roiberg,  rodem  %  wielkiego  ksi^ztwa  Meklembąig- 
Strelitzkiego,  po  nkończenia  akademii  budownictwa  w  Ber- 
linie został  inżynierem  geografem  przy  topograficznym  pomla^ 
rze  ówczesnych  Prus  południoyirych ,  częśd  dzisiejszego  krdle- 
stwa  polskiego.  Od  r.  1806  osiadł  w  Warszawie  i  był  urzę- 
dowym geometrą,  inspektorem  pomiarów;  od  roku  zaś  1819 
professorem  uniwersytetu  i  nauczycielem  w  szkole  wyższój 
leśnej.  Umarł  w  Warszawie  r.  1831.  Zajmował  się  gorliwie 
mappografiją  krajową.  W  r.  1808  ulożyl  na  wielką  skalę  kar- 
tę ksłęztwa  Warszawskiego,  podług  którój  nastąpił  rozdział 
tego  kraju.  W  r.  1817  wydał  pierwszą  w  języku  polskim  Kar- 
tę  pocztową  i  podróżną  królestwa  Polskiego  i  W.  Ks.  Poznań- 
skiego; następnie  w  r.  1827  w  ośmiu  oddzielnych  kartach 
Atlas  wszystkich  ośmiu  województw,  wreszcie  Wielką  map* 
^  j>ę  Królestwa  w  8  sekcyach ,  która  wyszła  r.  1833.  Do  ćwi- 
czeń w  rysunkach  topograficznych  wydał  Teoryę  rysowania 
g^i  6  tablic  złożoną  (Warszawa,  1825)  i  Wzory  rysowania 
tnapp  dla  użytku  szkolnego.  Układał  także  tablice  porównaw- 
cze miar,  wag  1  monet  polskich  i  zagranicznych.  Opr.dca  tego 
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przekładał  poetdw  polskich  na,  J§zyk  niemieckit  Jak  KarpŁń- 
iklego,  Brodzińskiego,  i  t.  d. 

Statystyka,  O  pracach  statystycsno-bistorycznycli  Słarczyń- 
ddegOf  Snrowieckiego ,  Świeckiego,  mdwiliśmy  gdzieindsićj. 
Pozo8tą|e  nam  Jeszcze  kilka  nazwisk  do  wymienienia. 

Sebaatyan  Sierakawski,  o  którym  obszerniej  powiemy  ni- 
ł4t,  wydał  dziełko  tO  Statystyce  PoiiH,  krótki  rzut  wiado- 
moŚcic  (Kraków,  1809),  i  drn^e  O  pospólstwie  krajowi  (1811). 

Kazimierz  Kontrym  urodził  się  na  Litwie  około  r.  1772. 
Za  młodu  służył  wojskowo,  jako  prosty  żołnierz  artylleryi 
(r.  1794).  Następnie  wszedł  w  służbę  cywilną  i  byt  sekreta- 
rzem rządu  uniwersytetu  wileńskiego,  później  zaś  adjunktem 
biblioteki  tegoż  uniwersytetu,  a  otrzymawszy  r.  1825  uwol- 
nienie od  tych  obowiązków,  przybył  do  Warszawy  i  przed 
1830  r.  był  czas  niejaki  urzędnikiem  banku  polskiego.  Umarł 
na  Żmudzi  r.  1836.  Całe  życie  pracował  dla  dobra  powszechne- 
go, a  nigdy  nie  szukał  z  tego  chluby.  Rzeczywiście  Kontrym 
położył  wielkie  zasługi  pod  rozmaitemi  względami,  a  zwła- 
szcza dla  piśmiennictwa  krajowego  i  literatury  w  Litwie. 
W  epoce  szczególniej  od  r.  1815  do  1825  nie  było  prawie  ża- 
dnego przedsięwzięcia  użytecznego  w  Wilnie,  do  któregoby 
Kontrym  nie  podał  myśJl,  popędu  i  nie  był  najgorliwszym  Jego 
nczęstnikiem  *).  Jeszcze  w  r.  1803  byl  Jednym  z  najczynniej- 

*)  Bjtj  to  ousy  (mówi  L.  Rogalski),  kiedy  mlodziei  te  wszystkich  csętei 
dftwoój  Polaki  ttamnie  gromadziła  się  do  uoiwersyteta  wileńskiego,  aby  ztąd 
wycierpnąwsEy  naukę,  w  roimaitych  lawodach  być  uiyteczną  dla  kraju.  Zn»- 
CUM  csęść  t^j  miodiieiy  nie  mogU  się  ssctycić  zamoioością  \  pny  nadAr 
•maptym  sapasie,  %  odle§tych  ttMW  Ukniaj«  P^la,  częstokroć  prawie  pie- 
■0  wfdrowitft  do  WUihl  Ta  ieb  cMkala  lodsiddika  opieka  lodti  poesti- 
wyeht  kochających  miodiiei,  pomiędiy  którymi  ecoto  tnynu^  Kontrynk  Od 
podai  myśl,  wprowadził  w  wykooaoie,  ałoiyi  ustawę  i  przepisy  dla  Towarzy- 
stwa wspierania  niedostatnich  uczniów.  Ze  sktadek  po  dwa  ztote  polskie  mie« 
■ifcznie  wnoszonych  przez  członków,  utrzymywało  się  około  stu  uczniów  uni- 
worayteto,  z  których  niejeden  zajął  póiaiój  wysokie  stanowisko  w  spotecuio- 
Ad.  OiiBMKającym  się  ■anion  olutiild  Kontrym  irodU  dolMofo  ktttatoo- 
nin  iif^  \A  ośmioM  do  wyttąplonift  w  łydo  pnUBeino.  Dopatnywoty  wjino 
ndolnoidi  iwłaszcza  do  języków  wiehodoioh  w  Józefie  Sękowskim,  Kontrym 
wezwał  na  piśmie  do  składki  na  wysłanie  jego  do  Tnrcyi,  Arabii,  Syryi, 
Egiptu,  celem  wydoskonalenia  się  w  językach  oryentalnych ,  a  następnie  wy- 
kładu onych  w  uniwersytecie  wileńskim.  Sękowski  w  inną  późoićj  zwrócił 
się  stronę,  i  odbywszy  podróż  na  Wschód,  został  professorem  rzeczonych  ję- 
ijMw  w  Miwiwilfn  i  zajął  jedno  S  oolnfejssyoh  miejsc  pomiędzy  oryentaK^ 
■lemi  ontop«|sklDŁ  Pfeawio  koldy  s  miodtiolj  wiiranytedMtf  miajdoirU 
ir  KoBirymio  iyoaUiMio  domdief ,  pno«odnika  na  dndie  diiltifeo  kostidoo* 
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BZych  spółpracowników  Powszechnej  Gazety  literackiej,  wy- 
dawanej w  Wilnie  przez  uczonego  professora  Gotfryda  Erne- 
sta Groddka.  Od  r.  1815  do  1818  by}  redaktorem  pisma  mie- 
sięcznego Dziennik  Wileński  ^  wydawanego  nakładem  zasłu- 
żonego kslęgarzą  Jóiefa  Zawadzkiego.  W  r.  1820,  1821  i  1822 
był  takie  głównym  redaktorem  miesięcznego  ptoma  p.  t  i^Dme- 
je  dóbroetynności  krajowćj  i  zagranicznej ,  z  wiadomościami 
ku  wydoskonalenia  JóJ  slaiącemic  Korzystając  z  puszczonych 
Inźno  przez  Ignacego  Laeluilekiego  dwócti  kartek  Wiadomo* 
id  brukowych,  nadał  tema  pisma  dąiność  hamorystycsno-mo- 
ralną  1  trwałość,  oras  kllkoletnle  Istnlonlę  (1817—1822)  prsei 
nłoienie  1  onądKenie  Towarzystwa  Smbraweów,  dla  którego 
przepisany  1  drokowany  Kodeks  SsabrawM  w  największej 
csęścł  byt  dziełem  Rontryma.  W  Warszawie  krótko  wydawał 
BibUotekę  handlową  i  Wiadomodei  handlowe*  Bank  polski, 
szukając  dla  produktów  polskich  drogi  na  morze  Czarne ,  za* 
pragnął  poznać  Pińszczyznę  i  Polesie,  co  do  stann  Ich  handlu, 
potoienia  i  płodów.  Wysłany  w  te  strony  jako  urzędnik  ban- 
ku, Ronłrym  wykonał  dane  soUe  polecenie  i  wydał  r.  1829- 
w  •kilkudziesięciu  egzemplarzach  litograficznych  opis  Polesia. 
Dziełko  to ,  mało  komu  znane,  chcąc  upowszechnić ,  nakładca 
wielu  dzieł  wysokłdj  wartości ,  zwłaszcza  dotyczących  historyi 
polskićj,  Edward  Raczyński  wydał  p.  t.  Podróż  Rontryma, 
urzędnika  banku  polskiego,  odbyta  w  r.  1829  po  Polesiu 
(Poznań 1839).  W  niewielkidm  tt'm  piśmie  Kontrym  za- 
znajamia z  handlem  krajowym,  i  z  jedną  z  najinteresowniej-  ' 
szych  okolic  dawnej  l^olski ,  pomnaża  wrrszcie  termino- 
logiję  naszę  kupiecką  i  żeglarską.  Następna  skromna  prze- 
stroga zamyka  tg  wielce  użyteczną  i  w  swoim  rodzaju  nader 
ciekawą  książeczkę:  »Zawarte  w  tern  piśmie  przedmioty  i  oko- 
liczności ,  wcale  są .  niedostatecznie  rozpoznane  i  z  niedokia- 


nia  się,  a  nieraz  odbierał  od  oicgo  i  inateryaluy  zasitek;  bo  ten  mąi  ozci- 
gpdny,  jak  filozof  przestając  na  maióm,  ograniczając  się  w  potrzebach,  dzie« 
Ul  ńif  nczuptą  pracą  z  nboiitf  bndą,  %  iii!odii«i%,  dla  którdj  prawdiiwym 
byt  oJe«in«  i  ten  Baaiesjtay  tytid  snajoni  odioeio  ma  prayinawali.  CSelen 
sniienia  ceny  książek,  a  Urn  sam6ai  wi^knego  leb  upowscechnionia,  Kon- 
trym poda)  mjrśl  do  zaioienia  akcyjnego  Towanystwa  typograficznego,  które 
wydato  swoim  naktadom  kilka  ksiąg  użytecznych,  między  inuemi  Dzieła  Kra- 
sickiego, za  cenę  o  połowę  nićszą  od  dawniejszćj.  W  przedsięwzięciach  li- 
terackich ,  podejmowanych  dla  dobra  ogótu ,  Kontrym  znajdował  czynnego 
■pófpnmwirfkft  w  iwiattjm  ksifgma  Jóieie  Z«inidfkim,  ewolm  przyjacielu, 
który  nn  byl  Mforem  i  eh^tide  la  jego  imdą  wydawał  taklo  deieta,  które 
■ie|TCki>«aty  syeków  nateryaliifak,  ale  niaty  ietota%  #«rtoś6  i  alyteosneM* 
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dnych  informacyj  napomknięto;—  ale  pomieściły  się  dla  tego» 
aby  dać  powód  ich  przypomnienia  i  samą  niedostatecznością 
pobudzić  do  zbierania  doictadnych,  wiernych  i  zupetniejszycJi 
wiadomości,  bez  których  wszelka  spekulacya  zbyt  zawodna.*— 
Będąc  sekretarzem  uniwersytetu  wileńskiego,  Kontrym  miat 
sobłe  poleconćm  pisanie  historyi  tegoż  uniwersyteto,  ale  Inne 
czynności  odwiodły  go  od  tego  przedsięwsięcia. 

Goipodarstwo.  W  przedmiocie  gospodarstwa  wiejskiego* 
leśnictwa  i  ogrodnictwa »  wyssiy  w  tym  okresie  nast§pąłące 
dzieła : 

GoMpodariiwo  ptmkkam  i  d4t9wiadexmdBm  oegjfwiiUm 
Ętwierdttme  a  do  uiiytia  krajowego  asattoMommot  lieslmle»- 
nego  (Warszawa,  1787,  tomdw  2> 

Gospodarz  OaUegjikif  czyli  sitnkla  slMgacenla  sl^  w  krd- 
tklm  czasie  przez  włąjskle  i  domowe  gospodarstwo,  dzirio  na 
wsdr  Wiejskiego  gospodarstwa  Allirechta  Tliaera,  przez  H.  6.  H. 
(Rraktfw,  1800). 

Pioir  Switkoufiki^  zashiiony  pnbUcysta,  nrodzll  się  r.  1744. 
W  1765  zosta!  Jeznltą  w  Krakowie,  a  po  ukończenia  kursów 
lllosofll  by}  naaesyeielem  w  szkoltoh  ittiszydi  w  Łęczycy  i 
Poznania*  Po  zniesienia  zakonn  przenids!  rię  do  Warszawy, 
gdzie  wydawaY  rozmaite  a^yteuzne  dzleta  i  czasopisma.  Umart  * 
r.  1793.  Ogfosi!:  Budowanie  wiejskie  (Wsrszawa,  1783),  fTy- 
bćr  wiadomości  gospodarskich  (tamże,  1786);  O  wielki^ 
a  łatwem  oszczędzaniu  drzewa  (1788).  O  czasopismach  wy- 
dawanych przez  Śwltkowskiego  powiemy  niż^J. 

Wojciech  Gutowskiy  szef  artylleryi  za  księztwa  Warszaw- 
skiego, wydawał  Dziennik  ekonomiczny  zamojski,  zawiera- 
jący naukę  ekonomiczną  w  systematycznym  związku  ułożoną, 
technologiję,  mechanikę  i  budownictwo  wiejskie,  wiadomości 
o  sposobach  gospodarstwa  zagranicznych  narodów,  nowe  do- 
świadczenia, wynalazki,  i  t.  d.  (1804,  tomików  18).  INadto  na- 
pisał dzieło  p.  t.  Katechizm  ekonomiczny  dla  wiościany  czyli 
nauka  przez  pytania  i  odpowiedzi  o  rolnictwie,  ogrodownictwie, 
sadownictwie,  o  utrzymaniu  bydła,  koni,  różnych  trzód,  dro- 
biu, o  ekonomii  domowej,  i  t.  d.  (Warszawa,  1806). 

Hrabia  Łodzią  Poniński  jest  autorem  dzieła  Ekonomika 
polska,  czyli  wiejskie  gospodarstwo  krajowe  (Warszawa, 
1807,  tomów  2). 

Ludwik  Plater  urodził  się  r.  1775.  W  młodym  wieku  słu- 
żył wojskowo.  W  r.  1805  mianowany  został  wizytatorem  szkdl 
i»(urfga  wileńskiego.  Od  r.  1807  do  1811  byi  inspektorem  la- 
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sów  rządowych  w  ośmiu  zachodnich  gubernljach  cesarstwa. 
W  r.  1816  mianowany  sekretarzem  stanu  w  królestwie,  ge- 
neralnym dyrektorem  dóbr  1  lasów  rządowych,  prezesem  Rady 
polltechniczndj ,  w  końcu  senatorem  kasztelanem.  Jemu  za- 
wdzięcza Królestwo  urządzenie  lasów  skarbowych  1  większą 
cięić  projektów  administracyjnych  księcia  Lubecklego,  które- 
go Plater  był  prawą  ręką.  Po  r.  1831  uda?  się  za  grani- 
cę, a  następnie  osiadł  w  dobrach  swoich  w  W.  Ks.  Poznań- 
skiem, gdzie  1  umarł  r.  1846.  Oprócz  artykułów  umieszczanych 
w  Dzienniku  WilerŁikLm^  Sylwanie  warszawskim  1  innych, 
wydał  osobno  Bzecz  o  gospodarstwie  leśnem  (Wilno,  1807). 
Drugie  Jego  dzieło,  z  roka  wydania  naleiąee  do  następnego 
Okresa,  Jest  Opisanie  geograficzno-historyczno-słatystyegne, 
wojeuMkkawa  poasnańskiego  (Pary i,  1841),  z  którego  powsta- 
ło snaeznle  pomnoione  1  poprawione  Opisanie  MstoryeaauhsUh 
tgsiyeme  W*  Ks,  Poznańskiego  (X^k,  18I6>  Napisał  takie 
po  fhmciiska  Les  affaxres  de  Crofiwie  (Paryi,  1844). 

BudbeUa  %  lleiDtiigdw  ksloina  Czarioryshs,  autorka  >P!el- 
gnym  w  Dohromllat,  wydala  Jl^t  o  zakładaniu  ogrodów 
(Wrooiaw,  1805  i  1807,  %  rycinami). 

Franeisgek  Piekarski  napisat  3Xemiańsiwo  krajowe  (Kra- 
kdw,  1809,  tondw  3). 

Ksawery  Miehai  Bohusz t  prałat  wileński,  wydał:  O  lt»» 
dowK  wioieiańskiSj  trwałłf,  depłdj,  kińszej,  od  ognia  hez^ 
pieeamej  i  do  kraju  naszego  przystosowani}  (Warsiawa,  1811). 

Karoi  Gloe,  obywatel  ziemski  w  Raliskićm  napisał  dzieło 
p.  t.  tPrzyjaeiei  iriejski,  czyli  doświadczone  rady  1  lekar- 
stwa. Jak  wieśniacy  choroby  bydła  rogatego  rozpoznawać  1  ra- 
tować mogąc  (Kalisz,  1811).  Jego  rozprawa  O  przyczynach 
zarazy  bydła  rogatego  w  Polsce  i  sposobach  zaradzenia 
onynit  uwieńczona  została  w  r.  1810  medalem  złotym  przez 
Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk. 

Wojskowość.  Józef  Jakubowski  urodził  się  w  Krakow- 
skiem r.  1743,  szkoły  ulcończył  w  Rzeszowie  1  wszedł  do  woj- 
ska Rzeczypospolitej.  Zwróciwszy  na  siebie  uwagę  pilnością  i 
znakomlteml  zdolnościami,  wysłany  został  do  sławnej  szkoły 
wojskowćj  francttzkićj  w  Metz.  Po  dwuletnim  tutaj  pobycie, 
za  powrotem  do  kraju  był  professorem  matematyki  w  korpusie 
artylleryi,  a  od  r.  1779  w  korpusie  kadetów.  W  ów  czas  był 
rodaktorem  pisma  wychodzącego  w  Warszawie  p.  t  Wyjątki 
%  deAamków  paryzkich,  ktdre  w  r.  1789  ustało.  W  r.  1781 
wstvtt  do  ign^madseala  mlasgroouriy  w  Wamawle.  Wr«  t7%Ł 
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weswany  do  szkoły  wojskowej  dla  uczenia  młodych  artylle- 
rzystdw,  nie  wymówiJ  się  od  16}  usługi.  W  r.  1796  obrany 
został  wizytatorem  generalnym  zgromadzenia  missyonarzy. 
Umarł  r.  1814.  Do  literatury  wojskowości  należą  trzy  dzieła 
Jakubowskiego :  *Nauka  artylleriji  zebrana  z  najpóźniejszych 
autorów,  napisana  dla  pożytku  korpusu  artylleryl  narodowej« 
(Warszawa,  1781—1783,  tomów  3);  r>]\auka  dla  oficerów  spo- 
sobiących  się  na  inżynierów  polskich*  (1790);  r^Nauka  mate- 
matyki do  użycia  artylleryi  francuzkiej  przez  p.  Beront,  na 
język  polski  przełożona*  (Warszawa,  1781,  tomów  4).  Nadto 
przetlómaczył  z  francuzkie^ęo:  Cotte'a  Lekcye  elementarne  /t- 
zykif  hydrosfatyki,  asironoviii  i  meteorologii  (Warszawa, 
1809);  z  tegoż  Języka  »Krótki  zbiór  historyi  greckićjt  i  Zasa- 
dy wymowy  świętej,  objaśnione  przykładamic 

Nauki  matematyczne.  Patrycyusz  Skaradkiewicz,  pijar, 
rodem  z  Krakowakiago  (1738—1777)  jest  autorem  dzieł:  •Ary- 
tmetyka, czyli  nauka  o  raehunkaehf  sposobem  łatwym  I  do 
wyiBzćJ  matematyki  regał  pnystoflowanym  lebrana*  (Warsza- 
wa, 1766);  *Geometr%fa  eeyU  nauka  o  MemUmdernktwię* 
(tamże,  1774  i  1776).  / 

Andrzej  Ustrzjfeki,  pyar,  rodem  i  województwa  rasUego 
(1739— 1783)»  wydał  dslelo:  Aigdnra  es^  namka  o  rodbun- 
kaeh  ateralwyeh  (Warsiawa,  1778). 

Andrziśj  GawroAtH  urodilt  sl^  w  SaBdoorienkldni  r.  174a 
Po  nkońetenlii  sikdt  jendckieh  w  Sandomierta  wstąpH  do  M 
igromadieola.  W  r.  1765  wyalaDy  na  imlwerBytet  do  Wiednia, 
siciegdlnl^  prsykładi^  się  do  astronomii.  Za  powrotem  do  kra^ 
Jn  ncsyt  matematyki  w  Posnanta.  Po  snleslenla  Jesoltdw  po- 
wołany by!  r.  1777  na  loktora  króla  Stanisława  Aognsta  po 
Albertrandlm,  pod  którego  kierunkiem  pracował  w  UbUotece. 
Bywał  na  ciwartkowych  obiadach,  zasiad^U  w  Towarsystwie 
do  ksiąg  elementarnych,  został  kanonikiem  .krakowskim.  Ro- 
mlssya  ednkaeyjna  rweiwala  była  Szymona  l'Haliłlar*a  do  pi- 
sania ksiąg  elementarnych  matematycznych;  Gawroński  tłóma- 
czył  je  na  polskie.  W  r.  1804  został  biskupem  krakowskim, 
a  za  księztwa  Warszawskiego  senatorem.  Umarł  w  r.  1813. 
Dzieła  jego  są  :  Geometrya  dla  szkół  narodowych  (Warsza- 
wa, 1780,  tomów  2);  Arytmetyka  (kilkakroć  przedrukowywa- 
na; jedno  z  późniejszych  wydań  wyszło  w  Warszawie  r.  1809, 
z  przydatkiem  o  nowych  miarach  i  wagach);  Algebra  (War- 
szawa, 1782).  Gawroński  stanowi  poniekąd  epokę  w  naszej 
ttteratiirze  matematycznćj ,  stworzył  albowiem  J§zyk  matema- 
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tyczny  polski,  tak  dobitny,  obfity  i  piękny,  ie  do  dziś  nie  uległ 
żadnćj  zmianie  i  wszystkim  starczy  potrzebom.  Dla  tego  sa- 
mego języka  książki  Jego  dlugl  cias  byty  elementarne  w  szko- 
taeb  polskich,  i  wychodziły  w  powtananych  wydaniach  w  War- 
szawie, Krakowie  i  Wilnie. 

Iffnaey  Zaborouftki,  pijar  (1754—1803),  napisał  wielce  uży- 
teczne w  swoim  czasie  dziełu  p.  n.  Geomełrya  prokh/cssna 
Warszawa,  1786,  1792,  1806).  Wydat  takie  Logaryimy  dla 
9zk&t  narodowych  (tamie,  1787  1  1806). 

J&xef  Czedi,  lastniony  professor  matematyki  I  dyrektor 
glmnazyum  wołyńskiego  w  Knemleńca,  nrodilł  się  w  Krako- 
wie r.  1762.  Po  akońcsenia  nank  w  szkole  gtiSwnćJ  krako- 
wskiej, był  nanczycielem  w  Łablinle  i  PłoekUt  slotd  weswany 
na  professora  szkoły  krakowskliSj,  zostawał  w  nićj  do  r.  179l» 
w  którym  przeszedł  na  professora  matematyki  wylszćj  w  aka- 
demii krakowskiej.  W  r.  1805  Tadeusz  Gzacki  powołał  Cze- 
cha na  dyrektora  gimnazyum  wołyńskiego  w  Krzemieńcu.  Umie- 
jętności matematyczne  winny  mu  znaczny  postęp  w  t6l  szkole, 
wzniecił  albowiem  smak  do  nldi  1  wskazał  sposdb  uczenia. 
Umart  r.  1810.  Ogłosił:  MEuJUidesa  początków  geametryi  knąg 
oindoro,  to  Jest  sześć  pierwszych,  Jedenasta  1  dwunasta,  z  do- 
danemi  przypisami,  dla  pożytka  młodzi  akademickiej  wytłdma- 
czone»  Wilno,  1807);  tudzież  •Krótki  wykład  arytmetyki  (6 
wydań,  Wilno,  1807— 1828)— zwięzły  i  jasny. 

Antoni  Dąbrowski  urodził  się  na  Wołyniu  r.  1769.  Po 
ukończeniu  szkół  w  Międzyrzeczu  Koreckim,  wstąpił  do  zgro- 
madzenia pijarów.  W  r.  1800  przybył  do  Warszawy  i  wykła- 
dał w  kollegium  pijarski^m  fizykę  i  historyę  naturalną.  W  r. 
1804  został  członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk.  Późniój 
oddał  się  wyłącznie  nauce  matematyki  i  w  nowo  otworzonym 
uniwersytecie  warszawskim  wykładał  rachunek  różniczkowy  1 
integralny.  Umarł  r.  1826.  Ogłosił  następujące  dzieła:  «6reo- 
metrya  podług  Lacroix  dla  szkół  wojewódzkich*  (Warszawa, 
1813);  tAlgehra*  dla  tychże  szkół  (tamże  1818);  tArytmetyka*, 
wzorowa  pod  względem  pedagogicznym,  umieszczona  w  książce 
p.  n.  «]\auka  czytania.*  Przez  wprowadzenie  do  Polski  Geo- 
metryi  Lacroix,  używanój  we  Francyi  i  wielu  państwach  eu- 
ropejskich, Dąbrowski  rugując  ze  szkół  PHuillera  i  Euklidesa, 
ściągnął  na  siebie  przycinki  i  krytykę  niektórych  osób,  hołdu- 
jących wszystkiemu,  co  dawne.  Z  tego  powoda  napisał  grun- 
towną rozprawę  p.  t.  Uwagi  nad  sposobami  dawania  po  szko- 
4ach  matematyki ,  drukowaną  W  Rocznikacb  Tow.  Prz.  Naolc 
Rts  Dl.  Lit.  P.  T.  IŁ  47 
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r.  1816,  w  którt^j  zwycięzko  zbija  zarzuty  swych  przeciwni- 
ków. Wiele  także  pism  zamieszczai  w  Famiętniku  ff^ar- 
szawskim. 

Aleksander  Karol  Konkowski,  professor  matematyki  w  szko- 
le artylleryi  i  inżenieryl  w  Warszawie,  za  księztwa  Warszaw- 
skiego, a  następnie  inspektor  gimnazyum  w  Płocku,  ogłosi! 
Nauką  matematyki  do  użycia  szkoły  elementarnej  artylleryi 
i  inzenierów  (Warszawa,  1811).  Dzieło  to  uległo  ostrej  kry- 
tyce professora  Micbaia  PolińflUegp  w  JDadenniku  WiŁeńMkim 

(r.  me). 

Na  polu  astronomii  i  wyższćj  matematyki  odznaczyli  się: 
Marcin  Odlanicki  PoezobtU.  Urodził  się  w  Grodzieński^m 
r.  1728.  Początkowe  nauki  pobierał  u  Jesulldw  w  Wilnie,  a 
następnie  wstąpi!  do  Ich  aakonn,  W  r.  1761  wystany  był  z  in- 
nymi mlodilc^eaoil  s  fimduszn  księcia  Blidiała  Giartorysldego, 
kanclena  litewskiego,  dla  ksitałcenia  się  wwytaych  nankacli, 
do  Iflemiec,  ITrancyl  I  wroclk  Sscsegdlni^  pnyktadal  tfę  do 
astronomii,  i  pnedmłot  ten,  xa  powrdtem  do  krsju,  wykUulal 
w  sskole  (^dwndj  wlleńskidj,  prsy  ktdrdj  tei  załoiył  obserwa- 
torynm.  Rrdl  Stanisław  Angast.ucsctt  sasłogl  Pocaobnta  wyr 
bitym  na  csedd  Jego  w  r.  1775  medalem  s  napisem:  •Sic  Uur 
ad  aMtr4L»  Uesne  Jego  obserwacye,  drukiem  ogiossone,  ą|e- 
dnaly  mu  miejsce  citonka  ^Towarzystwa  królewskiego  nauk 
w  Londynie  i  konrespondenta  akademii  nauk  w  Paryża.  W  r. 
1780  mianowany  rektorem  akademii  wileńskiej,  otrsymat  od 
Romissyi  edukacyjnej  rozległe  pełnomocnictwo  do  zreformowa- 
nia szkdł  na  Litwie,  co  też  zaszczytnie  wykonał.  Największą 
Jego  zasługą  jest  dobre  urządzenie  akademii  wileńskiej,  już  po 
upadku  Rzeczypospolitej.   Nie  wiele  jednak  zrobił  dla  podnie- 
sienia nauk  matematycziiych  w  akademii,  gdyż  do  wykładów 
głównie  użył  jezuitów,  którzy  nie  odpowiedzieli  oczekiwaniom 
Jego.  Jeden  tylko  ks.  Ksawery  Narwojsz  odznaczał  się  grun- 
towną nauką.    W  r.  1808  usunął  się  od  steru  akademii,  nie 
przyjął  ofiarowanego  sobie  biskupstwa,  a  przekazawszy  trud 
swój  w  ręce  dostojnego  następcy,  Jana  Śniadeckiego,  pośpie- 
szył do  dawnych  swych  towarzyszy,  jezuitów,  do  Dynaburga, 
i  tutaj  w  r.  1810  życie  zakończył.   Prace  astronomiczne  Po- 
czobuta  zawierają  się  w  34  księgach,  obejmujących  obserwa- 
cye tyluż  lat.    Chcąc  uwiecznić  pamięd  rodziny  królewskiej, 
nadał  wynalezioiiój  przez  siebie  konstellacyi  nazwę  «Ciołka  Po- 
niatowskich j»   W  rozprawie  O  dawności  Zodyaku  egipskiego 
wDenderach  (Wilno,  i30S),  kt^a  także  wysała  we  kątim-' 
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iAim  tłumaczenia,  okazał  przez  rachuby  astronomiczne,  że  sta- 
rożytność tego  malowidła  nie  sięga  czasów  tak  odległycli  jak 
sądził  Denon,  ktdry  je  przerysował  z  ruin  egipskich  w  Tin- 
thyris.  Z  francuzkiego  przełożył  Poczobut  dzieło  Clairaufa  Po- 
czątki  Geometryi  (Wilno,  1772).  Żywot  uczony  i  publiczny 
Poczobuta  skreślił  Jan  Śniadecki. 

Jan  Śniadecki  ogłosił  następujące  dzieła  w  przedmiocie 
wyższej  matematyki:  Rachunku  algebraicznego  teorya  przjf- 
stosowana  do  hnij  krzywych  (Kraków,  1783,  tomów  2);  Trygo* 
nometrya  kulista  analitycznie  wytotona  (Wilno,  1817  i  1820). 
Wyda!  także  Geografiję  czyli  ojńsanie  matematyczne  i  fi- 
zyczne ziemi  (Warszawa,  1803,  Wilno,  1809  11818).  Dziewię- 
cioletnie prace  Śniadeckiego  w  obserwatoryum  krakowskiem 
były  umieszczane  w  Języku  fadńsklm  w  Efemerydach  wiedeń- 
tkich  od  r.  1798  do  1815,  todiiei  w  Mieii§csDĆJ  korresponden- 
eyi  barona  Zacha  z  r.  1803.  Postrzelenia  saś  citynione  w  ob- 
eerwatorynm  wlleńekidm  od  r.  1802  do  1824  of^imane  były 
częścią  w  nowych  pamiętnikach  akademii  nauk  w  Petersboifu, 
a  w  znpettto^l  obwIeBzcsaly  Je  rok  po  roku  Bfemerydy  berUA- 
Bkle.  Oprócz  tego  pleaf  drobniejsze  rozprawy  matematyczne 
Jako  to:  O  rozumowanin  rachunkowdm;  O  nauk  matematy- 
cznych początku,  znaczeniu  i  wpływie  na  oświecenie  powsze- 
chne; O  Języku  narodowym  w  matematyce,  i  t  d. 

MU^hai  Peika  PoU&M  urodził  się  w  powlede  rtonImAlln 
r.  1784.  Nauki  początkowe  odbył  u  bazylianów  wiyrowleach, 
wyisze  w  uniwersytecie  wll^toklm,  gdzie  stopień  doirtora  filo- 
sofli  otrzym^.  W  r.  1818  1 1819  kosztem  rządu  odbył  podrói 
naukową  za  granicę.  Przed  wyjazdem  w  uniwersytecie  wileń- 
skim wykładał  matematykę  czystą,  a  po  powrdcie  z  podróży 
objął  po  śmierci  Niemczewskiego  katedrę  matematyki  wyźszój 
stosowanój.  Przez  lat  9  był  dziekanem  wydziału  nauk  fizy- 
cznych i  matematycznych,  które  to  obowiązki  spełniał  aż  do 
zamknięcia  uniwersytetu  w  r.  1832.  Prócz  tego  bywał  uży- 
wany przez  wtadze  edukacyjne  do  układania  1  roztrząsania  pro- 
jektów rozmaitych  urządzeń;  niejednokrotnie  wizytował  szkoły 
1  inne  zakłady  naukowe ,  tak  w  Wilnie  jak  po  gubemijach ,  a 
po  r.  1832  mianowany  prezydującym  w  komitecie  szkolnym, 
obowiązek  ten  pełnił  aż  do  ukończenia  Jego  czynności  w  r. 
1836.  Po  czem  otrzymawszy  emeryturę,  osiadł  w  Wilnie  i  na- 
ukowemi  pracami  zapełnił  ostatek  życia,  zbierając  dawne  księ- 
gi polskie,  ryciny,  medale  i  monety,  szczególniój  polskie,  ros- 
syjskie  i  azyatyckie.— Oprócz  licznych  rozpraw  bezimiennie 


Digitized  by  Gopgle 


372 


pisanych  w  przedmiotach  fizyczno  -  matematycznych ,  history- 
cznych i  bibliograficznych,  a  umieszczanych  w  czasopismach 
wileńskich,  osobno  ogłosif  dziefa:  lO  geodezyu  (Wilno,  1810); 
•Począjtki  Trygonometryi  płaskiej»  (tamie,  1816;  wydanie  3-cie, 
powiększone  tablicami  logarytmów  i  wzorami  trygonometry- 
czneml,  tamże,  1828);  ^Traktat  początkowy  rachunku  różni- 
czkowego i  całkowego*  przez  S.  F.  Łacroii,  przełożony  na 
język  polski  z  drugiego  wydania  r.  1806  przez  ś.  p.  Zacharya- 
sza  Niemcze wskiego,  a  podług  3-go  wydania  r.  1820  powię- 
kszonego przez  samego  autora  poprawiony  1  wydany  przez  Po- 
lińskiegOB  (tamże,  1824).   W  dziele  i6m  na  czele  umieszczona 
jest  krdtka  wiadomość  o  życiu  INiemczewskiego.  W  rękopiśmie 
zostawił  Poliński  rozprawy:  O  początku  nauk  matematycznych, 
O  hydraulice,  O  przecięciach  ostrokręgowych,  O  dziełach  ma- 
tematycznych, tudzież  fDodatki  do  Bentkowskiego  Historyi  lite- 
ratury polskiej*  (mianowicie  do  rozdziałów  IV,  V  i  VI  tomu 
2-go)  i  iSpis  książek  od  wprowadzenia  druku  aż  do  naszych 
czaadw  wyszłych  z  drukarni,  które  istniały  lub  istnieją  w  okrę- 
gu naukowym  blałoraskim.*  Wiele  w  tym  spisie  dzieł  biblio- 
graflcznie  opisanych,  o  których  nikt  dotąd  nie  wiedział,  wiele 
sproBtowanych,  nadzwyczajna  liczba  broszur  starannie  spisa- 
na* wnisklćm  narzeczu  drukowane  książki  w  ogromnój  ilości 
zebrane,  i  mnóstwo  innych  szczegółów  bibliograficznych,  czy- 
nią ten  spis  nader  szacownym  materyaiem.  *)  \ 
Franciszek  SapaUki  nirodzii  si^  w  Warszawie  r.  1791; 
nanki  pobiera!  w  gimnazynm  krzemienieckićm,  poczto  wstąpił 
do  wojska,  w  którym  doslniywszy  śię  stopnia  oficerskiego,  opn- 
icił  ten  zawdd  w  r.  1813  i  poświęcił  tHę  nauce  geóme^i.  W  la- 
tach 1814  i  1812^  kształcił  się  za  granicą,  zkąd  powróciwszy, 
był  professorem  nniwersytetn  w  Krakowie ,  przez  lat  17  dzie- 
kanem i  senatorem.  Umarł  r.  183a  Ogłosił  rozprawę  Oteo- 
ryi  i  tereonomut  esąfU  geametryi  wykreUnej  (Rrakdw,  1818, 
tndziei  Beomelr^  wykreślną  (Warszawa,  1832,  tom  I-szy; 
wydanie  3-gie  Kraków  (1839>  Tom  Il-gi  p.  t.  ZaHoiowanie 
geem^ryi  wykreHnśj  (Kraków,  1840> 

W  arekUekłurze,  oprócz  pisarzy,  którzy  traktowali  naukę 
tę  w  zasCbsowanin  do  gospodarstwa,  oftenaczył  się  Sebastyan 
Sierakowid.  Urodził  się  r.  1748.  Po  odbyciu  nauk  szkolnych 
.  we  Lwowie,  wstąpił  do  Jezuitów,  a  skończywszy  w  Jarosławiu 


*)  Wtaśeioielem  biblioteki  i  rękopismów  PoUńikiego  soital  Wftteryao  Gór- 
•ki  b.  profeMor  aniwerajtotu  wii«óf kiego. 
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filozofiję,  przez  trzy  lata  ćwiczył  się  we  Lwowie  w  matema- 
tyce i  teologii.  Po  zniesieniu  zakonu,  zosta!  w  r.  1774  kano- 
nikiem katedralnym  krakowskim  i  kustoszem  koronnym.  Był 
prezydentem  trybunału  koronnego  i  jeździł  dwa  razy  od  kapi- 
tuły na  sejmiki  poznańskie  w  latach  1780  i  1786.  Po  utwo- 
rzeniu wolnego  miasta  Krakowa  mianowany  senatorem,  pełnił 
ten  urząd  przez  dwa  lata,  rektorem  zaś  akademii  krakowskiej 
po  trzykroć  był  wybierany.  Miłośnik  wielki  i  znawca  archi- 
tektury, wystawił  swoim  kosztem  i  podług  własnego  planu  ko- 
ściół w  Pleszewie  pod  Krakowem,  dał  odmalować  salę  Jagiel- 
lońską, a  w  kościele  św.  Anny  postawił  nagrobek  Koperniko- 
wi. Protektor  mazykdw  i  szki^y  mazycznćj  w  Krakowie,  za- 
loty! tamże  Towarzystwo  muzyczne  do  wykonywania  symfonlj, 
oratoryów  i  t.  d.  Umarł  w  Krakowie  r.  1824.  Sierakowski 
wydał  dzieło  p.  t.  ArehUektura  obejmująca  wszelki  gatunek 
niMrawamd  i  budynków  w  3  czę^ach  (Kraków,  1812,  tomów 
2.  Tom  I-8zy  zawiera  teksty  tom  II  obejmuje  tablice  czyli  wzo- 
ry sztychowano,  ktdrych  Jest  115).  Jan  Śniadećkl  w  rozbio- 
rze teiso  dzielą,  umieszczonym  w  Dzienniku  Wileńskim  (r. 
1815,  tom  I),  takie  przy  końcQ  dąje  onidm  zdanie:  lAutor  za- 
łożył sobie  dzieło  swoje  zrobić  dla  wszystklcb  zrozumiałdm, 
obeznać  publiczność  krąjową,  artystów  i  rzemieślników  z  pra- 
ktycznemi  wiadomościami  sztoki,  ostrzedz  o  popełnionycb  wniój 
błędach  i  wadach;  tego.  zamiaru  zdaje  nam  się  dopełnił  z  po- 
żytkiem dla  powszechności,  a  dla  siebie  z  zaletą  1  chwałą. 
Winniśmy  autorowi  w  tóm  dziele  wiele  wyrazów  budownictwa 
prawilziwie  polskich,  które  on  wydobył  od  mularzy,  cieśli,  sto- 
larzy, strycharzy  i  innych  rzemieślników,  i  ten  Jest  Jeden 
z  własnych  i  skutecznych  sposobów  zbogacenla  Języka.* — O 
dziełach  Sierakowskiego  w  przedmiocie  statystyki  krajowdj  wspo- 
minaliśmy wyżdj.  Nadto  ogłosił:  Urządzenie  szkoły  głónmśj 
krakotvskiej  (1810);  Konstytucye  trzech  miast  wolnych:  Lu-' 
beki  i  Bremen  i  Hamburga  (1816);  Krótkie  wspomnienie  o 
starożytnych  grobach  w  kościele  katedralnym  krakowskim 
(1818)  i  przekład  francuzkiego  dziefka  p.  t.  Baltazar  Gra- 
cyan  doskonalący  dworskiego  człowieka  przez  300  maksym 
(1802). 

Nauki  przyrodnicza.  l\łe  wiele  tu  Jest  imion  do  zaznacze- 
nia. Prace  na  tem  polu  najwięcej  przysłużyły  się  Językowi,  stwa- 
rzając terminologiję  polską.  Wyrobiło  się  całe  słownictwo  fi- 
zyczne, botaniczne,  chemiczne  1  t.  d. 

W  fizyce  odznaczyli  się  w  tym  okresie  następi^ący  pisarze: 
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Józef  RoffoHńskiy  jezuita »  po  zniesienia  sakona  archldya* 
kon  sremski,  a  w  końca  dziekan  katedralay  poznański.  Uro- 
dzi} się  r.  1728 ,  umarf  1802.  Wydal  pierwsze  w  Języka  pol- 
skim dzieło  o  fizyce  wla^w^J,  wykYadąiące  Ją  stosownie  do 
staoa  dwczesnego  iiaakl»  czystą  polssczyzaą  i  nader  obszernie, 
bo  ał  w  5-cla  wielkich  tomach  p.  t.  Dołwiadezeme  $kutkdw 
rzeexy  pad  umysły  podpadających,  na  pMietnyeh  p&tiedzc 
niach  w  Mzkałach  posnańikich  8.  X  na  widok  wystauaUmc 
i  wykładane  (Poznań,  1765).  Óprdcz  tego  ogtoslY  dziełko  O 
MziucB  budowniczej  .na  swoje  porządki  podMcUmij  (Poznań, 
1764;  Warszawa,  1775). 

Samuel  Chro^dkowski ,  pijar,  wydal  Frsyhą  doświadczeń 
potwierdzcną^  albo  doświadczenia  fizyczne  (Warsza- 
wa, 1764). 

Józef  Herman  OHńskit  pijar,  rodem  z  Mazowsza  (1730— 
1802),  przez  lat  30  uczy?  w  szkołach  fizyki  doświadczalnej,  i 
pismami  swojemi  niemało  przyczynił  się  do  apowszechnlei^ 
w  kraju  t^J  umiejętności.  Ogłosił  następujące  dzieła:  Fixyka 

doświadczeniami  stwierdzona  (Warszawa,  1777;  drugie  wy- 
danie, stosownie  do  nowszych  wynalazków  przerobione,  tamże, 
1801);  Gatunki  powietrza  odmiennego  od  tego^  w  którem  ży- 
jemy (1783);  Robota  machiny  powietrznej  p.  Montgolfier  (1784); 
Sposób  ubezpieczający  życie  od  pioruna  (^1784).  Nadto  wy- 
dal: Opisanie  polskich  żelaza  fabryk  (1782),  tudzież  Nauką 
o  gatunkach  i  szukaniu  rudy  żelaznej ,  topieniu  jej  i  /ry- 
szowaniu  żelaza  surowego  (1782). 

Józef  LisikiewicZy  regens  i  professor  seminaryum  sando- 
mierskiego, żyjący  w  drugiej  połowie  XVIII  i  w  początkach 
XIX  wieku,  wydał  w7borne,  szczególniej  pod  względem  ukła- 
du, dzieło  p.  t.  Fizyka,  czyli  itiadomość  natury  i  skutków 
rzeczy  pod  zmysły  podpadających  (Sandomierz,  1779 — 1782, 
tomów  2).  Tom  T-szy  oliejmuje  właściwą  fizykę,  ll-gi  zaś  po- 
czątki astronomii  i  historyę  natovalni|,  gdzie  także  znajdąje 
się  wiadomość  O  wodach  kruszcounfeh  albo  mineralnych, — 
Wyszły  także  jego  «Kazania  adwentowe*  (Lublin,  1796,  to- 
mów 2) ,  i  «Kazanla  na  niedziele  całego  roku*  (tamie,  1797— 
1806,  tomów  3). 

Michał  Jan  Hube  był  Jedaą  z  nąjznakomitszych  postad 
w  wydziale  naakowym  za  Stanisława  Angasta.  Urodził  sl^  w  o- 
kolicach  Torania  r.  1787.  Ojciec  jego,  pastor  fs^otestanekl, 
chciał  go  pośwl^dć  teologu,  ale  syn  szciegtflnMJ  pokoohtf  ma- 
fesuitykf  I  fizykę,  do  ktdrycli  gorętsze  Jesscse  samHowaiilo 
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wszczepiali  mu  w  Lipsku  i  Getyndze  znakomici  professorowie. 
Mógł  zrobić  los  świetny  w  Niemczech,  albowiem  minister  MUnch- 
hausen  w  Hanowerze  chciał  go  ze  sławnym  Cookiem  wyprawić 
w  podróż  na  około  świata,  ale  Hube  wolał  nie  opuszczać  zie- 
mi rodzinnój.  Również  nie  przyjął  zaprosin  cesarzowćj  Kata- 
rzyny do  Moskwy.  Za  powrótem  do  Prus,  był  przez  lat  kil- 
kanaście sekretarzem  miasta  Torunia  i  trzymał  protokół  na 
jenerałach  pruskich.  Uwolnił  się  wreszcie  od  tego  urzędu  i 
w  ustroniu  wiejskićm  poświęcił  się  wyłącznie  ulubionym  nau- 
kom. W  tym  czasie  dał  się  poznać  Komissyi  edukacyjnej 
w  Warszawie,  uzyskawszy  wyznaczone  przez  nię  nagrody  za 
najlepsze  projekta  fizyki  elementarnój,  hydrauliki  i  historyi 
naturalnćj  dla  szkół  narodowych.  Wygotowane  przeień  dzieło 
w  Języku  łacińskim ,  nakładem  Komissyi  przełożone  na  polski 
lostały.  Stanisław  August  wydoliyt  go  z  wiejskiego  zacisia  i 
postawił  Jako  dyrektora  generalnego  na  czele  korpusu  kade- 
'  tów  w  Warszawie.  Świetny  był  stan  tój  znakomitej  a,}^  la 
Hnbego  od  1783  ai  do  zwinięcia  JćJ  w  r.  ^794.  Obok  wzoro- 
wego zarządu,  Hate  sprawował  w  nl^  Jednocześnie  obowiązki 
professora  fizyki  i  wyźsz^  matematyki,  a  tak  dalece  byt  do 
nićj  przywiązany,  te  uchylał  wszystkie  zaproslny  niemieckich 
uniwenyrtettfw.  Po  upadku  Rzeczypospolitą  1  rozproszeniu  się 
koi^nstt,  zakłada!  inną  szkołęi  w  Wlurszawie  dla  dzieci  obywa- 
telskich w  gmachach  kazimirowskich,  a  lubo  Stanisław  August 
brał  wielki  udział  w  t<y  sprawie,  nie  udało  się  przedsięwzię- 
cie. Następnie  był  członkiem  Towarzystwa  Przyjaddł  Ifank. 
Umarł  w  Potyczy  wipsce  pod  Warszawą  r,  1807. 

Hube  Jest  antgrem  następi^ących  dzieł  w  Języku  łacińskim 
pisanych,  ktdre  przez  Towarzystwo  do  ksiąg  elementarnych 
roztrząsane  i  na  Język  polski  przełoione ,  Komlssya  edukacyjna 
na  dzieła  elementarne  dla  niól  polskie)^  przepisała :  1.  Wstęp 
do  Fizyki  dla  szkół  narodowych  (Kraków,  J783).  2.  Fizyka 
(1782).  Jasność  wykładu  i  porządek  id^atwiający  pojęcie  przez 
prowadzenie  ucznia  od  łatwiejszych  do  trudniejszych  rzeczy,  a 
to  zaczynając  od  przedmiotów,  które,  nas  otaczają  i  postępując 
do  rozbioru  ogólnych  własności  ciał,  są  zaletą  dzieł  W7mie- 
nionych.  3)  Listy  fizyczne ,  czyli  nauka  przyrodzenia  dla  po- 
spolitego pojęcia  przystosowana  (Warszawa,  1791).  Toż  samo 
dzieło  wyszło  i  w  niemieckim  języku  p.  t.  Pkysikaliscke  Briefe 
(Lipsk,  1802).  Inne  pisma  Hubego  w  przedmiocie  fizyki  i  ma- 
tematyki są  w  językach  łacińskim,  niemieckim  i  francuzkim. 
jOlibe.  «Hał,^Ki^^  sławę  pomięfizy  ui^zonymi*  tuk  dalece,  te 
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jeden  z  najznakomitszych  matematyków  niemieckich  tćj  epoki, 
Euler,  przyznał  mu  wynalezienie  rachunku  różniczkowego. 

Jan  Bystrzycki ,  pijar,  urodzony  na  Wołyniu  r.  1772,  był 
professorera  fizyki  w  szkołach  pijarskich  w  Warsza\^ie ,  człon- 
kiem Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  i  Towarzystwa  do  ksiąg 
elementarnych.  Umarł  prowincyałem  pijarów  roku  1835.  Po 
igonie  Józefa  Osińskiego  Bystrzycki  wydał  tom  2-gi  Jego  Fu 
sgkit  04liiiieiiiw8xy  co  do  wielu  rzeczy  porządelE  i  wykład  i  po- 
mnożywszy Ją  nowemi  odkryciami  (Warszawa,  1803;  drugie 
wydanie  z  wieln  poprawkami  i  dodatkami  wyszło  w  2-ch  tomacli 
r.  1806,  przedrukowane  1810).  W  dziele  tóm  autor  miat  głó- 
wnie na  celu  młodzież.  Nadto  przełożył  Bystrzycki  z  franeuz- 
kiego  Filozofiję  chemiczną  Fcureroy  (Warszawa,  1808). 

E^oiz  Sieradzki  orodzit  się  rokn  1782  w  lliiQdsyrzecza 
KoreekiiD,  gdzie  po  nkończenin  nauk  został  p^arem.  Następnie 
kształcfi  się  w  akademii  wileńskidj,  apotdm  ncsył  w  koUegia^li 
pyarskicli  fizyki  i  matematyki,  w  końca  byt  rektorem  kolie- 
giom  wileńskiego.  Umarł  r.  1821.  Przełgiył  z  francazkiego 
Fiis^ą  meeluaacsną  FiMzera  z  dodatkiem  Biota  (Wilno,  1816, 
tomdw  2);  Fizykę  podług  Barmeia  (tamie,  J819)  i  PocztĘfH 
aigebry  z  Łacroiz  (tamie,  1818)- 

Pracami  w  przedmiocie  Mstóryi  naiurain^  odznaczyli  się: 

Krzysztof  Kluk ,  Podlasianin ,  urodził  się  w  Giecbanowca 
r.  1739,  z  ojca  budowniczego,  przy  którym  od  pierwss^  mło- 
dodd  zaprawiał  się  w  rysunkadi  i  ryciu  na  miedzi,  co  mu  się 
później  wielce  przydało  do  ozdobienia  dzieł  Jego  i  pomnożenia 
ich  użyteczności.  Odbywszy  początkowe  nauki  najprzód  w  War- 
szawie, pot^m  w  Drohiczynie,  a  następnie  w  Łukowie,  wr.  1761 
wszedł  do  seminaryum  missyonarzy  u  św.  Krzyża  w  Warsza- 
wie, gdzie  w  dwa  lata  wyświęcony  został  na  kapłana.  Nastę- 
pnie przyjął  obowiązki  kapelana  w  domu  Ossolińskicli ,  i  za  ich 
wpływem  otrzymał  bogate  probostwo  mińskie ;  skoro  jednak 
zawakowało  ubogie  probostwo  ciechanowieckie.  Kluk  w  roku 
1770  chętnie  się  przeniósł  do  miejsca  urodzenia  swego.  Tutaj 
to  niezmordowany  pracownik  na  niwie  rodzinn<5j  przyrody,  obok 
wzorowego  pełnienia  obowiązków  swoich  kapłańskich ,  zajął  się 
gorliwie  badaniem  flory  krajowój ,  w  czóm  wielką  mu  była  po- 
mocą biblioteka  i  bogaty  gabinet  hlstoryi  naturalnej  w  Siemia- 
tyczach księżny  z  Sapiehów  Jabłonowskiej,  wojewodziny  bra- 
cławskiój.  Umarł  Kluk  w  skromnem  probostwie  swojóm  w  Cie- 
chanowcu r.  1796 ,  z  honorowym  tytułem  kanonika  kruświckie- 
go  i  inllanckiego.  W  r.  1848  Stefan  aecierski,  wlaśckiel 
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Ciechanowca,  wystawił  mu  w  kościele  miejscowym  ozdobny 
nagrobek.  Dziwnie  to  szanowna,  skromna  i  zasłużona  postać, 
Szkół  wysokich  nie  kończył  (mówi  Bartoszewicz)  w  akademl- 
jach  nie  hywiił,  ale  serce  jego  zacne  i  poczciwe  rozmiłowało 
się  w  pięknością  cii  ojczystej  natury:  więc  w  lesie,  w  ogrodzie, 
w  polu,  wszędzie  poś^^ięcał  czas  swój  wolny  od  zatrudnień 
parafialnych  badaniom  roślin  i  źwierząt  ojczystych.  Celem  jego 
było  poznać  bliżej  użytek  i  szkodliwość  jednych  i  drugich.  Ro- 
śliny miały  własności  lekarskie ,  siaiyiy  do  pokarmu,  zwierzęta 
nie  tylko  żywUy  całowieka,  ale  mogły  mu  pomagać  w  pracy 
około  roli  i  w  gospodarstwie.  Kluk  objął  też  swoją  mltośdą 
całe  królestwo  istot  organicznych;  krom  ludzi,  opisy  wał  rośliny, 
iwierK§ta,  a  nawet  rzeczy  kopalne.  Piśmiennictwo  nasze  z  rąk 
Jego  pierwszy  raz  otrzymało  owoc  prac  własnych  na  tćm  polu;  . 
pierwszy  to  był  zoolog  i  pierwszy  botanik:  polski.  Wpływ  tei 
Jego  był  wielki  na  spdłczesnych.  Nie  odstrasz^  erndycyą  I 
pedantyzmem,  ale  pociągał  prostotą:  więc  miał  za  sobą  wszy- 
stkicli.  Przyczyniał  się  znakomicie  do  wzrostu  ogrodnictwa 
w  kraju.  Założył  u  siebie  w  Ciechanowcu  ogrdd  botaniczny 
przed  mieszkaniem  plebańskićm,.  ktdre  sam  zbudował.  Pism& 
Jego  wszędzie  czytano  z  przyjemnością,  a  Litwa  powtarzała, 
ie  nie  moie  być  dobrym  gospodarzem,  kto  dzieł  Kluka  nie 
miał  u  siebie. 

Dzieła  Kluka  z  rdwną  słusznością  pod  tytuł  dzieł  gospo- 
darskich. Jak  i  naukowych  podciągnąć  motna,  i  dla  tego  tak 
wielką  popularność  znalazły,  ile  że  najczęściej  pisane  były  do« 
mową,  wszystkim  dobrze  zrozumiałą^,  Jędrną  polszczyzną.  NaJ- 
plerwszym  owocem  prac  jego  było :  uRoślin  potrzebnych  i  po* 
iytecznych  opisanie  (1777 — 1780),  dzieło  3-tomowe  ,  obejmu- 
jące najzupełniejszy  swojego  czasu  zbiór  wiadomości,  dotyczą- 
cych ogrodnictwa.  Każdy  tom  ozdobiony  jest  własnoręczne  mi 
Kluka  rycinami.  Następnie  wydał :  „Żimerząt  domowych  i  dzi- 
kich, osoblitvie  krajourych,  historyi  naturalnej  początki  i 
gospodarstwo;  potrzebnych  i  pożytecznych  domowych  chowanie, 
rozmnażanie ,  chorób  leczenie ,  dzikich  łowienie ,  oswajanie  i 
użycie ,  szkodliwych  zaś  wygubienie*  (Warszawa,  1779—1780, 
tomów  4  z  rycinami).  Przyjęcie,  jakiego  doznały  te  pisma, 
zagrzewało  go  do  prac  nowych.  W  r.  1781  ogłosił  we  dwóch 
tomach  ^Wiadomości  o  rzeczach  kopalnych*,  w  1795  Botanikę 
dla  szkół  narodowych)  w  1786 — 1788  yflykcyonarz  roślinnj^ 
we  3-ch  tomach,  stanowiący  dotychczas  jedyną  florę  polską.  — 
Wszystkie  te  dzieła  przedrukowane  byty  w  Warszawę  w  dru- 
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karni  plinrów,  ktdrym  dardio  Je  ofiarowaf  beztnteresowfiy  i 
tfkrdinny  aator.  --^  Życiorys  Rlnka  ogfostf  Antoni  Waga  {Bihi, 
Wirti.  t.  Itl) ,  ktdrego  sfowaml  zamykamy  ten  ustęp: 
tW  rzeczy  samćj,  lieł  to  jni  n  nas  od  jego  czasów  gospoOar- 
-skteli'  dzieł  wydano,  czyśmy  rozmiłowali  się  w  fctdri^m  ze  szkodą 
dla  niego?  Lecz  zkądie  to  pochodzi?  Klak  czytał  wprawdzie 
Francuzów  t  lViemców,  ale  Rlnk  był  pisarzem  na  roH.  I  Jemu 
tak  gallicyziny,  Jako  i  giermanizmy,  nakształt  ps(5w  natrętnych 
zaskakiwały  droiię;  ale  ksiądz  Kluk,  wciąż  otoczony  domową 
czeladzią,  frotową  zawsze  znalazł  przed  niemi  obronę  w  pro- 
stych może ,  lecz  prze  ważniej  szych,  bo  niezawisłych,  dobitnych 
polonizmach.» 

"Remigiusz  Ładowaki  urodził  się  na  Wołyniu  roku  1738i 
umarł  w  Warszawie  1798.  Należał  do  zgromadzenia  pijardw 
i  przez  pewien  czas  był  wicegerentem  komitetu  w  ł.ukowie. 
Dzieła  jego  są :  aHistorya  naturalna  królestwa  Polskie (jo^ 
czyli  zbiór  krótki  przez  alfabet  ułożony  zwierząt,  roślin  i 
minerałów,  znajdujących  się  w  Polsce,  Littme  i  t.  d.»  (Kra- 
ków, 1783;  wyd.  2  tamże,  1801).  Dzieło  to  Iłokshammer  prze- 
tłtlmaczył  na  język  niemiecki.  ^Dykcyonarz  służący  do  po- 
znatvania  historyi  naturalnej  i  różnych  osahliwszyeh  staro- 
żytności ,  które  ciekaui  w  gabinetach  znajdują^,  przekład 
Z  francuzkiego  (Kraków.  1783),  oraz  kilka  dzieł  geograflcznych 
i  innych,  po  większój  części  z  francuzkiego  przełożonych. 
W  przedmiocie  gospodarstwa  napisał  tO  hodowaniu  paezói* 
(Warszawa,  1781). 

Stanisław  Bonifacy  Jundziłł  urodził  się  w  Jasieńcach 
na  Litwie  r.  1761.  Po  ukończeniu  nauk  w  Lidzie  wszedł  do 
igronadzenia  pijarów  r.  1777,  następnie  odbył  wyższe  kursą 
w  unlwerfl(yteeie  wileńskim  i  w  r.  1784  przyjął  święcenie  ka- 
ptaśskle.  Zamiłowany  w  naukach  przyroiinlczych,  oddał  się 
głównie  botanice;  Przeznaczony  na  nauczyciela  w  Szczuczynie, 
•urządził  szkołę  tameczną  wedłag  ustaw  Komissyl  €»dnkacyJn4J 
t  załotył  przy  nlój  odpowiedni  miejscowój  potrzebie  ogród  bo- 
tanSezny.  W  r.  1788  wezwany  do  Wiloa  dla  wykładania  logiki 
t  metafizyki  młodzieży' pijarsklój,  w  klasztorze  na  Snipiszkacb, 
porzucił  wkrótce  te  obowiązki ,  aby  się  zająć  ednkacyą  młodych 
Sezonów,  ówczesnych  dziedziców  Szczuczyna,  w  Wilnie  za- 
mieszkałych. Jednocześnie  pracując  natd  wykształceniem  swo- 
ich UGZnfów^  1  nad  sobą  samym,  zajmował  się  gorliwie  zbiera- 
niem owadów  i  t»tastwa,  z  których  piękny  utworzył  gabinet. 
W  t.  1T9D  wezwany  został  nareszcie  do  wykładania  młodzi 
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pijarskidj  bistoryi  naturalni »  a  w  następnym  roku  mgrdal  doltąd 
bardzo  ceoione  dzieło  p.  t  tOpisanie  roślin  Htewakich  podług 
układu  Linneusza»  (wyd.  2  r.  1811),  za  które  przez  ^la 
Stanisława  Augusta  nagrodzony  został  złotym  medalem  meren- 
łihus.  Mianowany  1792  włceprofessorem  bistoryi  naturalnćj 
w  akademii  wileńskiej,  jednocześnie  otrzyma?  pozwolenie  i  fan- 
dusz  na  wyjazd  za  granicę,  dla  dalszego  kształcenia  się  w  swoim 
zawodzie.  Ówczesne  wypadki  krajowe  zatrzymały  go  w  Wie- 
dniu do  r.  1797,  w  którym  wróciwszy  do  kraju,  zaJąl  swe 
stanowisko  wiceprofessora  historyi  naturalnej  i  otrzyma!  po- 
lecenie urządzenia  ogrodu  botanicznego,  czem  się  zajmował 
gorliwie  przez  lat  27.  Urządził  też  gabinet  historyi  naturaln«'j. 
A\'Tvrótce  po  powrocie  ogłosił  <iBotanikq  stosowaną,  czyli  wia^ 
domość  o  własnościach  i  użyciu  roślin  w  handlu,  ekonomice, 
rękodziełach,  o  ich  ojczyźnie,  mnożeniu,  utrzymywaniu  i  t.  d.« 
W  r.  1801  wykłada?  prywatny  kurs  mineralogii,  a  w  następnym 
roku  otrzymał  posadę  professora  historyi  naturalnej  w  akademii, 
którą  z  wielkim  pożytkiem  zajmował  do  r.  lH'2i.  Umarł  roku 
1847,  mając  lat  80,  utraciwszy  na  starość  wzrok  spracowany. 
Był  to  człowiek  zacny  i  światły.  I*osiadał  szacunek  swoich  i 
obcych.  Fundusze,  których  sobie  oszczędzał,  poświęcał  na 
dobro  edukacyi  publiczn(^j.  Założywszy  w  Wilnie  ogród  bota- 
niczny, opiekował  się  nim.  Jako  dzieckiem  swoj^m  najulu- 
bieńszem.  Zrzekł  się  nawet  kanonii  katedralnój  wileńsldćj, 
ażeby  miał  więcej  czasu  do  pracy.  Wysłużył  swoje  kta  w  aka- 
demii 1  przeżył  ją ,  a  mimo  to  nie  opuścił  rąk  i  pracował  cią- 
gle. Pierwsze  kroki  na  drodze  badań  naukowych  winien  był 
po  większej  części  samemu  sobie ,  w  Wilnie  albowiem  słuchał 
rdinych  cndzoziemcdw,  Sartyryusza,  Giliberta  i  Regniera* 

Je^  Opisanie  roślin  litewskich^  w  swoim  czasie,  pod  wzglą- 
dem układu,  Języka  naidLOwego  1  dokładności,  było  Jedyne 
w  literaturze  polskidj ,  gdyi  wydana  poprzednio  priiez  Jana 
Etnmanuela  Giiiberta  cFIora  litewska*  (Flora  JMhuaniea  w  3-ch 
częściach;  I-sza  w  Grodnie  1781,  a  dwie  w  Wilnie  1782)  pisana 
była  po  łacinie.  Dzieło  Jundziłła ,  poświęcone  wyłącznie  florze, 
krajowśj,  dało  poznać  po  raz  pierwszy  w  naukowym  systemacie 
bogactwo  roślinne  kraju  naszego  I  wywarło  stanowczy  wpływ 
na  dalszy  postęp  tdj  umiejętności.  W  drugidj  edycyi  autor 
umieścił  we  wstępie  lilstoryczną  wiadomość  o  dawniejszym  sta- 
nie botaniki  w  Polsce  i  biografiję  głównego  reformatora  bistoryi 
naturalnej,  Łinnensza.  Oprócz  dzieł  wyż^j  wymienionych,  wy-, 
dał:  tPoezątki  botaniki*  (WUno,  1804,  1818,  1829j,  Zooloffij^ 
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krótko  zebraną  1807  i  1825),  dzieło  jasne  1  zwlęzie,  podług 
panującego  pod  ów  czas  układu  LInneusza  ułożone,  a  które 
nie  tylko,  jako  elementarne  zaleconem  było  po  wszystkich 
szkołach  podwładnych  uniwersytetowi  wileńskiemu,  ale  za  takież 
i  od  Izby  edukacyjnej  księztwa  Warszawskiego  nznanóm  zo- 
ftato.  Ogłosił  tei  pod  pseudonimem  Wawrzyńca  Kostrzycy 
pismo  humorystyczne  p.  t.  aBibUophohiOf  essyli  Księgowsłręt* 
W  rękopłśmle  sostawił  niezmiernie  ciekawe  notatki  o  akademii 
wileńskimi  f  w  których  lamieicił  ułamkowe  wiadomości  jui  to 

0  dawniąjsiych ,  juł  o  śwłełssycb  w  nićj  sdarzeniacli  i  pro- 
fessorach,  bes metodycsnego  okłada,  bei  porządku; —nie  Jest 
to  tei  bistorya,  ale  pełen  interesu  materyał,  ktdry  sięgąją^ 
wstecz  ał  do  r.  1780 ,  wtajemnicza  nas  we  wszystkie  sprawy 
aluulemii.  Notaty  te  dopełniają  innycb  prac  pamiętnikowych 
Jundziłła,  ktdre  są  w  pewnym  rodzaju  historyą  odrodzenia  ińę 
nauk,  prsynajmnićj  śdsłycb,  w  kraju  od  csasdw  Stanisława 
Augusta :  napisał  albowiem  dzieje  swojego  ogrodu  botaniczne- 
go w  Wilnie  i  zbiordw  naturalnych  akademii,  ktdre  sam  z  nie- 
zmordowaną pracą  utworzył ,  napisał  treściowy  pamiętnik  życia 
swojego ,  w  ktdrym  zakreślił  i  wymienił  te  tylko  przypadki, 
ktdre  i.osobistśm  połoieniem  jego  mniój  lub  więcej  miały  sto* 
sunkdw.   W  pismach  pamiętnikowych  Jundziłła  przebija  ironia 

1  gorycz.  Człowiek  serca,  surowo  sądził  ludzi,  którzy  z  nauki 
robili  sobie  rzemiosło,  a  nie  mieli  żadnych  wyższych,  szlache- 
tnych widoków  dla  itraju;  człowiek  systematyczny,  uczony  nie 
z  natchnienia,  ale  skutkiem  pracy  długiój  i  moralnej,  surowo 
sądził  ludzi,  którzy  podawali  się  za  reprezentantów  nauki,  a 
żadnego  prawie  o  niój  nie  mieli  wyobrażenia,  przynajmniej  za 
czasów  Poczobuta. — Życiorys  jego ,  napisany  przez  Jana  Jun- 
dziłła, pomieszczony  jest  w  Bibliotece  Warszawskiej  (\^^0, 1. 1). 

Feliks  Paweł  Jarocki  urodził  się  pod  Pacanowem  w  Ra- 
domskiem r.  1790.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniwersytecie  ja- 
giellońskim, gdzie  1814  otrżymał  stopień  doktora,  rozpoczął 
zawód  nauczycielski  r.  1812  w  gimnazyum  krakowskićin.  Na- 
stępnie był  krótl(o  nauczycielem  w  Poznaniu,  zkąd  1815  roku 
powołany  do  Warszawy,  wysłany  został  kosztem  rządu  do 
Berlina  i  Paryża ,  dla  dalszego  kształcenia  się  w  naukach  przy- 
rodzonych. Po  dwóch  latach  powróciwszy  do  kraju  r.  1817, 
był  nauczycielem  w  szkole  wojewódzkiój  kaliski^,  następnie 
urządził  gabinet  zoologiczny  w  Warszawie  i  w  r.  1819  objął 
katedrę  zoologii  w  b.  uniwersytecie  warszawskim.  Po  zamkni§- 
cftn  tegoi  uniwersytetu  byt  od  1839  do  1862  dyrektorem  poso- 
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stałych  gabinetów.  Umarł  w  Warszawie  roltu  1864.  Liczne 
jego  pisma,  w  rozmaitych  przedmiotach  historyi  natural* 
ndj  świadczą  o  wielltidj  pracowitości.  Ogłosił  ,,Spis  ptaków 
w  gabinecie  zoologicznym  warszawskiego  uniwersytetu  znajdu- 
jących się,  a  podług  najnowszego  systematu  ustawionych** 
(Warszawa,  1819).  Liczne  jego  rozprawy  umieszczane  były 
w  Rocznikach  To  w.  Pr  z.  Nauk,  jako  to:  O  zwierzętach  ja- 
dowitych —  O  przeobrażeniu  si^  owadów  —  O  pająkach  przę- 
dzących —  O  ptakach  olbrzymich  -—  O  paszczy  Białoitdezskiej^ 
i  t  d.  JNaJwięłiszem  jego  dziełem  jest :  •ZooŁoffija  czyli  zwie- 
rzątopismo  ogólne*  (Warszawa,  1821—1827,  tomów  6;  miało 
być  11,  ale  5  pozostało  w  rękópi^mie).  Wyszły  też  jego  •Pi- 
sma rozmaite  wierszem  i  prozie^  (1830,  tomdw  2).  tTreid  zoor 
loffiii  (1851)  i  inne* 

Michał  Szubert  urodził  się  pod  Warszawą  roku  1787.  Po 
ttkouczenlU  liceum  warszawskiego  wysłany  został  r.  i809  przes 
Izl>ę  edukacyjną  do  Patyia,  dla  kształcenia  się  w  botanice,  do 
ktdr^  od  młodości  wielkie  okazywał  zamiłowanie.  W  Paryiu 
blizko  cztery  lata  przy  niezmordowanej  pracy  i  względach  pro- 
fessordw,  zdołał  zebrać  i  systematycznie  uporządkować  zielnik 
przeszło  z  7000  gatunków  roślin  złocony.  Zielnik  ten  jui  za 
powrótem  Szuberta  do  Warszawy,  sprowadzony  kosztem  rzą- 
dowym z  za  granicy,  był  mu  ważną  pomocą  w  późniejszym  jego 
zawodzie.  Jak  zaś  dalece,  przy  pierwiastkowych  jeszcze  stu- 
dyacb  botaniki,  potrafił  zjednać  sobie  szacunek  professorów 
paryzlcich,  mianowicie  zaś  znakuinitego  iMirbela,  któremu  wiele 
dopomagał  w  wypracowaniu  rysunków  do  Jego  dzieła  «Element8 
de  J'hy8ioIogie  vógetale  et  de  botanique»,  można  się  przekonać 
z  tego,  że  dla  uwiecznienia  jego  pamięci,  Mirbol  nazwał  jedno 
z  pólnocno-amerykańskich  drzew  iglastych  Schubcrtin  distycha. 
Za  powróte^ii  do  V\'arszawy  roku  1813  nnanowany  został  pro- 
fessorem  nauki  leśnictwa  w  szkole  prawa  i  administracyi,  obok 
tego  wykładał  botanikę  w  liceum,  w  którćin  od  roku  1814  byt 
rzci  zy wisty m  profossorcm.  W  r.  1816  powołany  na  członka 
Towarzystwa  warszawskiego  FrzyJacicU  INauk ,  tegoż  samego 
roku  mial  powierzony  sobie  dozór  nad  ogrodem  botanicznym, 
który  był  pierwiastkowe  przy  pałacu  Kazimirowsklm.  To  wcie- 
leniu szkoły  prawa  i  administracyi  do  uniwersytetu  warszaw- 
sklego,  Szubert  otrzymał  r.  1818  katedrę  leśnictwa  w  utwo-. 
rzonćj  specyalnój  szkole  leśnictwa.  W  tymże  roku  został  dzie-i 
kanem  matematyczno-fizycznego  wydziału,  w  rok  zaś  potem 
miał  przyznany  stopień  doktora  filozofii.  Q<i  roku  1825  był 
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dyrektorem  ogrodu  boteDiesnego.  Po  umknf^ia  imlwerqrteta 
pososU}  przy  ogrodzie  do  r.  1846 ,  a  olM>k  tego  byf  członkiem 
honorowym  Rady  lekarskiej  1  professorem  botaniki  w  szkole 
farmacentycznćj  aż  do  r.  1852.  Umarł  w  Płocku  rokn  1860. 
Jako  professor  odznaczał  się  Jasnym  i  pociągającym  wykładem, 
a  przytćm  cliarakteru  był  bardzo  łagodnego ,  dla  tego  też  po. 
wszechnic  kochano  po  i  szanowano.  PTaJwigksze  atoli  zasługi 
jego  odnoszą  się  do  ogrodu  botanicznego  w  Warszawie,  kttSry 
Jemu  poniekąd  byt  swdj  zawdzięcza.  Od  samego  założenia  Jego 
w  r.  1810  aż  po  rok  1816  ściągał  on  doń  skarby  zkąd  tylko 
mógł.  Przy  częstych  wycieczkach  za  granicę,  dokąd  niemal 
co  drugi  rok  ,  zwłaszcza  za  czasów  uniwersyteckich ,  kosztem 
rządu  był  wysyłany  dla  zakupu  roślin  i  nasion,  pozawiązywał 
rozległe  stosunki,  które  bardzo  korzystnie  na  pomyślność  tego 
ogrodu  wpłynęły.  Ztąd  też  i  wzrost  jego  olbrzymim  szedł  kro- 
kiem, Już  bowiem  z  końcem  1824  roku,  hodowało  się  w  ogro- 
dzie blizko  (!o  10,000  gatunków  roślin.  Szubert  ogłosił:  aSpis 
roślin  ofjrodu  botanicznego  królewskiego  war  Szalińskiego  uni- 
wersytetu (1820,  1821).  Spis  ten  pozostanie  na  zawsze  pamią- 
tką jego  pracy  i  usiłowań  dla  lego  naukowego  zakładu  podej- 
mowanych. W  Rocznikach  Totvarzystwa  Przi/jaciół  Nauk 
zamieszczone  są  jego  rozprawy:  Mmiografija  sosny  pospolitej — 
O  skiadzie  Tuutema — O  składzie  wewnętrznym  roślin  oka' 
zanym  na  bzie  pospoliłyin.  Nadto  wydał  <iOpUanie  drzew  i 
krzewów  leńiffch  królestwa  Polskiego*  (Warszawa,  1827)  — 
dzieło  napisane  głównie  dla  młodzieży  sposobiącćj  się  do  słuiby 
leśnty. 

WUihald  Besser  urodził  si§  w  Insbruku  w  Tyrolu  r.  1784, 
ukończył  gimnazynm  we  Lwowie,  nauk  za£  lekarskich  słuchał 
w  Krakowie,  gdzie  pozyskał  w  r.  1807  stopień  doktora  medy- 
cyny. W  następnym  roku  powołany  tostał  przez  Tadeusza 
Czackiego  na  nauczyciela  zoologii  i  botaniki,  oraz  do  zarzą- 
dzania ogrodem  botanicznym  w  Krzemieńcu.  Po  otwarciu  uni- 
wersytetu w  Kijowie ,  mianowany  professorem  botaniki  tamie 
(1834),  pełnił  te  ol)pwiązki  do  r.  1837.  Umarł  w^  Krzemieńcu 
.  184?.  Pracował  głównie  nad  zbadaniem  roślin  1  owadów  gu- 
'  bernij  południowo -zachodnich  cenarstwa;  w  ogrodzie  botani- 
cznym w  Krzemieńcu  chował  do  12,000  gatunków.  W  polskim 
języku  wydał:  « Przepisy  dd  układania  zielników*  (Wilno,  1826), 
•Nazwiska  roślin  Grekom  starożytnym  znanych*  (1827),  «Rzut 
oka  na  jęeografiję  fizyrzną  Wołynia  i  Podola)-  (1828).  W  roku 
18  i  O  ogłosił   w  Języku  francuzkim  pierwszy  katalog  roślin 
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hodowanych  w  ogrodile  knemieniecklm ,  a  w  następnych  la-  . 
tach  drnkował  roosne  dodatki  do  niego.  Wiele  Jego  rospraw 
-  mieści  8i§  we  francnzkich  >Pam1ętnikach  Towarzystwa  nato- 
rallstdw  w  Moskwiet,  w  csasoplsmie  Flora,  tndzlei  w  Paml^ 
tnlkach  petersbargskićj  akademii  naak.  Po  łacinie  napisał: 
•Początki  flory  galicyjsklćjc  (PrimUiae  florae  Galidae  atc* 
słriaeae  Wiedeń,  1809,  tomdw  2)  i  >Wyliczenie  roślin  Woły- 
nia, Podola,  gub.  KiJowskićJ,  Bessarabii  1  okolic  Odessya  (Enu- 
merałio  plantarum  etc.  Wilno,  1822). 

W  geognozyi  i  geologii  odznaczył  8i§  chlubnie  Stanisław 
Ksawery  Staszie  dziełem  »0  swndorodgtwie  gór  dawni j 
Sarmacyi,  a  później  Polsku  (Warszawa,  1805).  Inne  roz- 
prawy mające  z  t^m  dziełem  związek,  jako  to:  O  górach  Bie- 
skidach  i  o  Krywanie  w  Tatrach —  O  fFołoszynie,  o  pięciu 
stawach  i  morskiem  ffku —  O  Tirępaku  melkim,  były  druko- 
wane w  »Rocznikach  Tow.  Prz.  ]Nauk<r,  a  zebrane  razem  wy- 
szły osobno  r.  1815.  Nadto  przełożył  Staszic  Epoki  natury 
Buffona  (Kraków,  1803).  Z  powodu  tego  dzieła  sam  mówi,  że 
zwiedzając  następnie  Alpy,  Apenniny,  a  później  Karpaty,  prze- 
konał się  że  teorya  »Epok  natury«  jest  dowcipną,  lecz  nie- 
zgodną z  naturą  i  że  przekonanie  to  pobudziło  go  do  wydania 
dzieła  »0  ziemiorodztitfie  gór  dawnej  Sarmacijia. 

W  chemii  i  fizyologii  zasłynął  Jędrzej  Śniadecki,  młodszy 
brat  Jana.  Urodził  się  w  Żninie  r.  1768.  Początkowe  nauki 
odbywał  w  Trzemesznie.  Po  zgonie  ojca  posłany  został  do 
Krakowa,  i  pod  okiem  Jana  umieszczony  w  gimnazyum,  celo- 
wał nad  wszystkich  nadzwyczajnemi  zdolnościami  i  zamiłowa- 
niem pracy.  W  r.  1787  witał  Jędrzej  na  czele  młodzi  króla 
Stanisława  Augusta,  przybyłego  na  popis  szkolny.  Krdl  iy§ty 
wymową  i  wdzięczną  postacią  młodzieńca,  nie  tylko  mn  wrę- 
dył  medal  z  napisem  »Diligentia6s  ale  nadto  oddał  mu  puszkę 
z  orderem  św.  Stanisława,  by  go  włożył  publicznie  na  rektora 
akademii  Oraczewskiego.  Z  początku  miał  JędrzdJ  sposobić  sl§ 
na  Iniynlera  i  wstąpić  do  służby  pmskićj;  wszakże  namowy 
professora  Jaśkiewicza,  a  przedewszystkldm  lekcya  anatomii, 
ktdrą  nadwczas  w  Krakowie  wybornie  wykładał  (irofessor 
Ssaster,  skłoniła  go  do  dania  pierwszeństwa  medycynie.  Przez 
trzy  lata  słaehał  JędrzdJ  w  Krakowie  wszelklcli  nauk  po- 
trzebnych do  przyszłego  zawddn  lekarskiego,  a  w  r.  1791,  za 
radą  1  pomocą  czule  opieki^ącego  s1q  nim  brata,  pojechał  Ho 
Włoch,  do  Fawll,  by  pod  takimi  mistrzami,  Jak  GaWanl,  Yol- 
ta,  Spalanzanl,  Moscatl^  Jan  Piotr  Frank,  dalćj  się  kształcić 
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Już  wtedy  bystry  umysł  Śniadeckiego  nie  zadawalniał  się  le- 
keyami  znakomitych  swych  nauczycieli ,  już  jakby  przeczuwa- 
jąc swą  przyszłość,  począt  nowe  w  medycynie  dia  siebie  to- 
rowad  drogi.  ]Vauczyw8zy  się  we  Włoszech  po  angielsku,  na- 
trafił na  wykład  teoryi  Browna.  Ta  nowa,  za  granicami  AI- 
bionu  prawie  jeszcze  nieznana  nauka,  tak  żywo  zajęła  umys^ 
Śniadeckiego,  że  w  kr<5tl<im  czasie  nawet  swych  poważnych 
nauczycieli  skłonił  do  ogłoszenia  nauki  Browna  po  włosku. 
W  tym  samym  czasie  Galvani  wykonał  pamiętn*^  swe  doświad- 
czenie na  udach  żaby,  kiór&  następnie  sprowadziło  niezmierny 
postęp  w  nauce  elektryczności  i  fizyologii  nerwów.  Młody 
uczeń  wnet  ząjął  się  bliissćm  zbadaniem  tego  ciekawego  zja- 
wiska, I  S  przedwcsesną  samoistnością  stawia!  nauce  Gaiva« 
niego  te  same  zarzuty,  z  Jakiemi  później  wystąi»lł  VolU  \Vr. 
j7'.i3  otrzymał  Jędrzt\j  w  Pawii  stopień  doktora  medycyny  l  fi- 
lozofii. Ztamtąd  udał  się  najprzdd  do  Londynu,  a  następnie 
do  Edymbnrga,  gdzie  mfle  przyjęty  przei  ^namieottych  leka- 
rzy Gregory,  Monroe,  Doncana,  mtał  spos  ibność  znakomicie 
rozszerzyć  zakres  swych  wiadomości.  Życzliwi  professorowie 
szkoccy  wyrobili  ma  bardzo  korzystne  miejsce  w  Kompanii 
wschodnio -indyjskidj;  lecz  Śniadecki,  tęskniąc  za  krąjem  ro- 
dzinnym, nie  zgodził  się  na  zrobioną  ma  propozycyę.  Wraca- 
jąc z  Łomfyna,  pomimo  iyczenia,  nie  mdgl,  dla  zabarzeń  re- 
wolucyjnych, hyi  w  Paryio,  lecz  zatrzymał  się  w  Wiednia, 
gdzie  blizko  rok  cały  spędził  na  obserwacyach  w  tamecznych 
wzorowo  urządzonych  szpitalach.  Nareszcie  w  r.  1796  opaśdł 
Wiedeń,  wezwany  na  professora  do  akademii  wile&sklćj.  Za- 
bawiwszy Jeszcze  niejaki  czas  w  Galicyi  i  na  Wołyniu,  przy- 
był r.  1797  do  Wilna  I  tamie  otworzył  kars  chemii  f  farma- 
cyi.  Głębokie  wiadomości  obok  plęknćj  wymowy ,  taką  mu  a 
słuchaczów,  zjednały  wziętość,  że  na  lekcye  jego  nie  tylko 
młodzież  akademicka,  ale  cała  publiczność  ukształcona  wileń- 
ska uczęszczała.  Śniadecki  ze  swojdj  strony  dokładał  wszel- 
kich starań,  by  coraz  dalej  w  nauce  postępować,  urządził 
wzorowie  chemiczną  pracownię,  gdzie  sani  czas  wolny  na  po- 
szukiwaniach spędzał;  jako  lekarz,  głęboko  naturę  człowieka 
znający,  niósł  pomoc  chorym ;  jako  uczony ,  nowemi  pracami 
literaturę  krajową  zbogacał.  W  r.  1800  wydał  tPocząthi  che- 
miu.  W  1801  wyszedł  I-szy  tom  r>Teoryi  jestestw  organi- 
cznycht.  Zapał,  jaki  nie  tylko  młodzież,  ale  w  ogóle  cała  pu- 
bliczność okazywała  do  nabywania  coraz  nowych  wiadomości, 
skłonił  Jędrzeja  Śniadeckiego  do  założenia  wraz  z  Grodkiem 
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I  JundslłłeiD  w  r.  1805  *Dziennika  WUeńskie gn,,  ktdrego  za- 
ilanleiD  było  w  sposdb  przystępny,  jakkolwiek  ścisły,  oswajać 
pabliczDość  z  najważniejszerai  umiejętnościami.   Tu  pomiędzy 
innemi  zjawlfa  się  znakomita  rozprawa:  »0  fizycznem  unjcho- 
wanm  dzieci:  W  r.  1809  wygotował:  ^Krótki  rys  chemii  do 
użycia  szkół  narodoimjcha.    Wypadki  wojenne  r.  1812  i  1813 
oderwały  Śniadeckiego  od  zwykłych  zatrudnień,  cały  się  bo- 
wiem poświęcił  pielęgnowaniu  chorych  l  ranionych.  Przebv. 
wszy  lat  25  w  zawodzie  professora  chemii,  wziął  Śnładecki 
uwolnienie  ze  służby  publiczni^j,  l  Jako  emeryt  począł  używać 
miłego  spoczynku  na  łonie  swdj  rodziny;  lecz  zaledwo  dwa 
lata  upłynęły,  gdy  głos  publiczny  i  nalegania  zwierzchności 
akademickiej  skłoniły  go  do  przyjęcia  zawakowanćj  katedry 
kliniki  chorób  wewnętrznych,  którćj  aż  do  zgonu  Już  nie  opu- 
ścił.   W  Jak  godny  i  naukowy  sposób  umiał  prowadzić  mło- 
dzież i  przysposabiać  Ją  do  zawoda  praktycznego,  o  tćm  dawno 
Już  ogół  wydał  opiniję  swoję,  danąc  przedewszystklóm  swćm 
zaufaniem  tych  lekarzy,  którzy  wyszli  %  pod  mistrzowski^ 
ręki  Jędrzeja  Śniadeckiego.   Widząc,  że  po  nim  cbemya  raa-* 
lazła  godnego  przedstawiciela  w  uczniu  jego,  professorae  Fon- 
bergu ,  odtąd  niemal  wyłącznie  zajmował  się  Śnładecki  praca- 
mi lekarskleml ,  ł  wielą  pięknem!  rozprawami  obdarzył  Ju*  to 
-^Wileński  dziennik  medycyny,  chirurgii  1  lurmacyic,  Juł  tel 
•Pamiętnik  Warszawskiego  Towarzystwa  Lekarskiego.*  Lekcye 
Jego  ściągały  tłumy  młodzleły.  Pneiyf  uniwersytet  wileński, 
zwinięty  r.  1832,  a  professorem  był  dągle  w  akademii  medy- 
cznćj.  Pracowa<5  bezustannie  słowem  i  pidrem  dla  dobra  ogtflti, 
to  był  jedyny  cel  życia  Jędrzeja  Śniadeckiego.  Rredląc  Jui 
drżącą  ręką  przedmowę  do  drugiego  wydania  iTeoryl  Jestestw 
organicznyclii,  zgasł  teni  wielki  mąż  d.  21  mą|a  1838  r.  w  Wil- 
nie. Zal  powszechny  otoczył  trumnę  Jego.  Rs.  Ludwik  SPryn- 
kowiki,  kanonik  wileński,  w  mowie  pogrzebowćj  na  tekst 
•Eeee  hmno!*,  mdgł  słusznie  powledzied,  stosując  słowa  swo- 
je do  Śniadeckiego:  •Prawdziwy  człowiek,  to  rozum,  to  cnota, 
to  mętaec  to  geniusz,  duch,  anioł,  to  Jakby  widomy  obraz  bó- 
stwa na  ziemi.  Nie!—  to  człowiek,  to  prawdziwy  ,  to  Jedynie 
prawdziwy  człowiek!  innego  nie  ma  człowieka;  inny  czło- 
wiek, to  nie  człowiek,  to  zwierzę,  to  roślina,  to  płaz,  mech, 
pledń,  to  kamień,  proch,  nic.   O  Jakże  to  więc  rzadki  czło- 
Wielk— człowiek!  Gze^ć  temu,  błogosławieństwo  temu,  o  któ- 
rym bez  zająknienia  wyrzec,  na  którego  z  pociechą  i  najszla- 
chetnlejBzą  damą  wskazać  może  i  wskazuje  każdy  człowiek: 
Rys  Dz.  Lit.  P.  T.  II.  49 
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Oto  ezTowłekU  Cafe  Wilno  wyprowadziło  na  miejsce  spoczyn- 
ku (do  wsi  Horodnika)  zwłoki  ś.  p.  Jędrzeja.  Uczniowie,  któ- 
rzy ciało  zmarłego  przez  całe  miasto  aż  za  rogatki  Ostrobram- 
skie na  własnych  nieśli  barkach,  na  miejscu,  gdzie  trumnę  na 
wóz  postawiono,  własnemi  rękami  usypali  pomnik,  usłali  go 
darniną  i  kwieciem ,  i  górę  na  ktdrdj  się  wznosi,  na  pamiątkę 
zmarłego  professora,  nazwali  Jędrzejówką.—  1'rzejdźmy  do 
pism  Jędrzeja  Śniadeckiego. 

W  dziele  p.  t.  ^Początki  Chemii  stosownie  do  teraźniej- 
szego tej  umiejętności  stanun  (Wilno,  1800,  tomów  2;  wyd.  2 
tamże  1807,  wyd.  3,  znacznie  poprawione,  tamże  1816),  Śnia- 
decki  nie  tylko  jasno  i  gruntownie  wyłożył  zasady  tej  pod  ów 
czas  jeszcze  nowej  nauki,  lecz  nadto,  nie  mając  żadnych  po- 
przedników w  tym  przedmiocie ,  zmuszony  był  stworzyć  język 
chemiczny  polski.   Dzieło  to  będąc  dtago  wybornym  i  nawet 
Jedynym  prsewodnikiem  w  chemii  dla  młodzieży,  zostanie  na 
zawsze  a  nas  pięknym  pomnikiem  w  historyi  tój  nauki.  Naj- 
inakomltszćm  atoli  dziełem  Śniadeckiego  jest  »Teorya  jestestw 
organicznych — dsielo,  któremu  najpierwsi  uczeni  cudzoziemcy 
nie  wahali  się  przyznać  prawdziwie  genljalnych  widoków  w  fi- 
syologii.  OgToszeoie  tomu  I-go  (w  Warsz.  1804)  Teoryi  posta- 
wiło Śniadeckiego  w  rzędzie  najznakomitszych  badaczów  1  w  ca- 
tdi)  Europie  imię  Jego  gtośnćm  uczyniło.  Wyłoftyt  tu  autor 
ogdlne  prawa  ejrganlzacyl  Istot  ożywionych;  ustanowi!  pocz%* 
tkl  1  zasady,  na  których  teorya  Jestestw  organicznych  ma  się 
opierać;  rozwaiy}  z  rzadką  przenikliwością  cafy  bieg  iycla  ma^ 
teryalnogo  zwierząt  1  roślin,  wykładając  właściwym  sobie  spo- 
sobiem  działanie  1  wpływ  rdinych  ciał  w  naturze  na  Jestestwa 
iydem  organlczndm  obdarzone.  W  r.  1811  wydał  w  Wilnie 
tom  2-gl  TearyL  Ta  już  po  ustanowieniu  pewnych  1  mocnych 
zasad  ogólnego  prawa  życia  w  jestestwach,  przeszedł  do  roz- 
ważania we  wszystkich  szczegółach  organizmu  ludzkiego,  prze- 
mian Jakie  w  nim  miejsce  mają,  oraz  działania  nań  istot  ze- 
wnętrznych, odżywiających  człowieka;  rozwinął  w  pięknym 
obrazie  całą  naukę  o  systemacie  nerwowym  i  z  wielką  traf- 
nością wskazał  różnice  ludzi  z  różnych  względów  wynikające. 
W  przedmowie  do  drugiego  wydania,   kreślonój  przed  samą 
śmiercią  r.  1837,  mógł  Śniadecki  napisać,  że  po  tylu  latach  od 
pierwotnego  ogłoszenia  tego  utworu,  nic  w  nim,  co  do  głów- 
nych zasad  teoryi  swojój,  do  zmiany  i  poprawy  nie  znajdował. 
Mało  więc  dodatków  porobi!  w  te'm  nowóm  wydaniu,  nie  mo- 
gąc już  myśleć  o  dalszym  ciąga  znakomitego  dzieła.  Bleorya 
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Jestestw  organicznych*  była  dwakroó  na  Język  niemiecki  i  ras 
na  francuzki  przeloiona.  Jan  MHller,  ojciec  fizyologii,  profes* 
sor  berlińskiego  aniwersyteta,  tak  się  o  tóm  dziele  wyraia: 
•To  z  głębokością  filozofa  i  icisToiScią  matematyka  przeprowa- 
dzone poszukiwanie,  wskaząje  nam,  Jakiemi  winny  być  pod* 
stawy  nauki  lekarskiej.  Jest  ono,  mcj^m  zdaniem,  pierwszą 
flzyolog^czną  podwaliną  naukowego  systemu  medycynyt.-^ 
W  r.  1809,  na  wezwanie  Izby  edukacyjnej  księztwa  War- 
szawskiego ,  ŚniadeckI  po*<yą!  się  ułożyć  zasady  chemii  zasto- 
sowane do  pojęcia  młodzieży  szkolnćj,  i  w  przeciągu  kilku 
miesięcy  wygotował  początkowy  kurs  tdj  nauki  p.  t  »RrMi 
rys  d^emU  do  uStyda  Mzkół  narodowych  WUHnego  R$*  W^ar^ 
$taw8kiego*j  i  rękopis  posłał  w  r.  1810  do  Warszawy.  W  ode- 
zwie załączonej  tłómaczył  się  z  rzadką  skromnością,  o  ile  nie 
ufał  własnym  siłom;  zwracał  uwagę  na  to,  że  łatwiej  jest  wy- 
łożyć przedmiot  dla  ludzi  już  z  tokiem  nauki  obeznanych,  niż 
napisać  książkę  dla  młodzi  szkolndj,  dopiero  co  do  przybytku 
nauk  wstępując<^j;  prosił  nareszcie,  ażeby  dziełko  jego  wprzód 
oddane  zostało  kilku  nauczycielom,  którzyby  używając  je  jako 
podręcznik  w  wykładzie,  porobili  odpowiednie  uwagi,  wedle 
których  on  chętnie  zmieni  i  poprawi  swój  rękopism.  Nie  wia- 
domo, czy  zawiść,  która  tak  często  dotyka  u  nas  ludzi  zdol- 
ności i  pracy,  czy  może  niezrozumienie  właściwej  wielkim  lu- 
dziom  skromności ,  było  przyczyną ,  że  Towarzystwo  do  ksiąg 
elementarnych  nader  pochopnie  odrzuciło  pracę  Śniadeckiego, 
»jako  zbyt  krótką,  w  wielu  miejscach  ciemną,  a  w  traktacie  o 
ciepliku  sarnę  metafizyko  zawierającą*.  Wyrok  ten  więcćj 
uwłacza  Towarzystwu,  niż  Śniadeckiemu.  —  Oprócz  kilku  roz- 
praw pojedynczo  ogłoszonych  drukiem,  Śniadecki  zamieszczał 
pisma  swoje  w  Dzienniku  fTUeńskimy  między  łnnemi  »0  sy* 
stemaeie  hranioskopiczmpn  Galla*,  *0  fizycznem  wychowo' 
nśtt  daiecU  (1805),  »0  pokarmach,  napojach  i  sposobie  żyda 
we  względzie  lekarskim  (1815);  niemniej  rozprawy  w  Pamią" 
tnikach  Towarzystwa  Lekarskiego  Wileńskiego  (r.  1818) 
i  takiegoż  Towarzystwa  Warszawskiego  (r.  1832  i  1837),  tu- 
dzież w  wydawan3rm  przez  Towarzystwo  Wileńskie  Dzienni- 
ku Medycyny,  chirurgii  i  fartnacyi  (r.  1830).  Ze  wszystUch 
tycb  rozpraw,  największej  doniosłości  Jest  pismo:  «0  fizycsndm 
wychowaniu  dzleclt,  pismo,  kt<^e  w  małym  obrębie  tyle  rad 
zdrowych  i  tak  dźwięcznym  Językiem  wygłoszonych  obąjmiye, 
że  powinno  się  znajdować  w  ręku  każdej  matki,  dla  ktdr^ 
przyszłość  własnych  dsięcl  nie  Jest  obcjętną.  Doić  Jest  powie* 
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M0d»  ie  to  napisał  inakomlly  lakm*  tfawny  iicsony  i  ojolec 
csołe  koełiający  swoję  rodslaę  Csłowiek  nauki*  pntfeasor, 
lekars  praktycsny,  odsnaczyl  się  takie  Śniadeckt  floiami  te- 
wdpo.  Pomny  na  flłowa  brata:  »Ja  kocham  awdj  kraj  i  ałom- 
lów,  ale  Im  nie  dan^ę,  bo  to  nas  zgubiło,  ieśmy  sig  lawsse 
admlrowall  sami  I  ebwallU,  a  nikt  prawdy  drugiemu  nie  cbda! 
powiedziedt ,  chętnie  zgodzi?  się  na  przewodnicsenie  wiieńsklo- 
mu  Towarzystwu  Szubrawców,  kttfre  w  swćm  pićmie  tygo- 
dniowym: » Wiadomościach  brukowtfcJu  karciło  takie  postępki, 
przeciwne  prawości  i  dobrym  obyczajom,  których  prawa  dosię- 
gnąć nie  mogły,  i  w  formie  żartobliwej  dawało  zbawienne 
nauki.  Śniadecki,  w  rok  po  założeniu  Towarzystwa,  został 
jego  prezesem.  INazwano  go  przy  tdj  okoliczności  Sotworosem 
(imię  dawnego  bożka  litewskiego,  gdyż  było  w  zwyczaju  Szu- 
brawców, że  każdy  z  nicti  przyjmował  jakiekolwiek  obce  imię, 
pod  ktdrem  pisywał  i  był  znany.  Później  nadana  mu  została 
godność  Dostojnika  z  przydomkiem  Rejj  na  pamiątkę  pier- 
wszego znajomego  w  literaturze  polskiej  z  wesołości  i  dowcipu 
pisarz  **}.   Pisma  humorystyczne  Śniadeckiego  zalecajj^  się 

•)  JaD  Śniadecki  nie  ienil  619,  ale  Jędndj  lOBtawi!  potomstwo.  Z  jedną 
córką  jego  oien»  się  znany  historyk  Micbal  Baliński ;  druga,  Ludwika,  ideał 
dsieeionych  lat  Jułiusta  Słowackiego  wysila  za  Sadyka  Paszę  (Michała  Ctaj- 
kowikiego).  Syn  sai  Jędneja  Józef,  po  ionie  wiiąt  w  posagu  obsterne  ma- 
JĘttnkA  u  Litwie;  piaat  tei  cokolwiek  o  Polesiu.   Umarł  r.  1856. 

**y  WdMl  BiliAiU,  w  łyciorysie  Jędrzej*  dniadeekiego ,  mdwi  o  nWiadch 
mokUch  brukowycha  jako  tei  o  adrirfe  w  oieli  Aniwimklego,  w  uttyp^ją- 
cych  słowach:  »W  roku  1817  kilka  lóinego  zatrudnienia  i  ftaM,  ale  ei]rtŚ6 
lubiących,  wesołych  z  natury,  zręeuiych  obcerwatorów  %  mwyknieoia,  zaczęto 
w  nieoznaczonych  dniach ,  bez  iadnego  pewnego  tamiarn,  wydawać  w  Wilnie 
ulotne  piaemko,  a  raczój  świstek  mający  tytuł:  ^Brukowe  urndomoicU.  Czy- 
tano w  W^m  iartobliwe  awagi  nad  teatrem  miejscowym  i  nad  dramatycznymi 
Mtonml,  Md  sapaloDjBii  atronnikami  naaki  Mesmera,  będącej  MĆmaa 
w  modzie,  nad  irielbidolani  BadiiiM  i  t.  d.  KiUU  muDorów  takiej  światków 
w  ehwili  jedoój  rozkupiona  soatatf.  P)ib)ie|iK»śó  %  npodoliaiiiaiB  ilujdająe 
w  ikm  pitfmie  obrazy  i  wypadki,  któryeli  bjte  świadUaai  eodzieonym,  cieszyU 
■ię»  *e  je  pierwszy  raz  miała  sobie  wystawiona  wlanie  naturalnie  i  %  prosto- 
tą  do  pojęcia  wszygUich  trafiającą  Piszący  zat^m  wsi^i  »tąd  pocbop.  przed- 
aięwtięeią  traiB  dorywcze,  może  własną  tylko  zabawę  .ra*.^  mające, 
^^IL  '  Obyczajowej  poiyterznim  zrobi' .    Ztad  ^^"^^  ^ 

dii.l«  Hłaraokfo,  ^  k^rych  poeta«awlono  wydawa<i  Lyndtln-  -  ^ 
wmko  tjgodnlowt,  foalawiijąa  «b  f  bIo  .ai.  wZ^  ]     '  " 

Wesołe  grono  piszących,  l^Xo  powlZi^TLllToa  il^'" 
.eowych  i  kor.spo„dent6:7  z  Jn,.^^  ^1^^^:^:^ 
P|nę  .obie  pewne  prawidła  p<»atępowania \  r.^.^.^^  ^^^^J^ 
Prz^ąwszy  więc  humoryatycue  nazwiako  Sz^^rS^^^,"^^ 
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sajiywszym  dowcipem  i  delikatną  satyrą,  nikogo  wyłącznie 
Bie  dotykającą,  lecz  ku  naprawie  calój  społeczności  skierowa- 
ną. NajcelniejM^m  z  pism  jego  w  tym  rodzaju  jest:  »Próżnia'^ 
ćhhfUozofiezna  podr&i  po  bruku*.  Obok  zalet  czystego  i  po- 
wabnego etyla,  obok  iywych  obrazów  domowego  iycia  i  oby- 
eiąjdw,  znajdzie  tu  czytelnik  mnóstwo  inrawd  w  najstosowniej- 
szym świetle  wystawionych,  znajdzie  zdrowe  1  skuteczne  ra- 
dy, płynące'  z  serca  obywatela,  mocno  I  rozumnie  krą|  swdj 
kochającego. 

Pisma  Jędrzeja  ŚniadecMegOy  razem  zebrane,  wydał  Mi- 
chał Baliński  w  6-ciu  tomikach  (Warszawa,  1840,  drukowane 
w  Lipsku).  Trzy  pierwsze  tomy  składają  pisma  i  rozprawy 
sztuce  lekarsl(iej  i  umiejętnościom  przyrodniczym  poświęcone; 
w  trzecli  ostatnicli  objęte  są  pisma  humorystyczne ,  jako  to: 
nPodróź  prózniacko  -  filozoficzna^,  y>0  chorobie  krajowej  Ju- 
romaniją  zwane  ja  i  t.  d.  Poprzedza  ten  zbiór  i>Źycie  Jędrzeja 
Śniadeckiego*  przez  M.  Baliiiskie^!:o,  umiejętnie  i  z  uczuciem 
skreślone.  Hipolit  Skimborowicz  wydał :  -Wspomnienie  życia 
ś.  p.  Jędrzeja  Śniadeckiegot,  wraz  z  mową  pogrzebową  ks.  Lu- 
dwika Trynkowsklego  (Warszawa,  1840). 

Pamięć  obu  Śniadeckich  iyje  1  długo  iyć  będzie  na  Litwie 
1  w  całym  kraju.  W  r.  l8iS6  wzniesiono  im  pomnik  w  mieście 
ich  rodzlnnśm  Żninie.  Przytaczamy  tu  słowa  ks.  Kazimierza 
Dorszewsklego  wypowiedziane  przy  odsłonięciu  pomnika:  »Śnla- 
deccy,  to  mężowie  jtracy,  co  wyrośli  »nie  z  soli  ani  z  rott. 


pych  i  nbogicb  oiejako  w  literatune  idoloości  i  sasłngi  pisany,  uioiylo  aoUe 
wteftoiwy  iartoUfimii  mMn  pomdnrin  kodeki  i  obrndy.  Guiowiiiraa  to- 
pfttm,  oft  któHj,  podliig  gmiiukyefa  powleśd,  roiniito  tajennIflM  opoby  btety 
po  nad  tiomlą,  nglądąjąe  wmfdiie,  gdsie  okiem  twyesajoto  tradno  byto  wi- 
dsloć, —  tft  topata,  j»ko  powagi  i  rozmyślania  loamię,  a  ogromny  gąsior  idrd- 
jow^j  wody,  wstraomięiliwości  oinaka,  byty  wybranemi  godłami  zgromadienia. 
Wszelkie  jego  czynoońci  i  akta  jawne  były  i  drukowały  się  co  tydzień.  Cel 
ich  otwarty  karcenie  bronią  iartu  tój  śmiesznój  strony  wad  ladtkich  i  tych 
idroinoiei,  których  prawa  dosięgnąć  nie  mogą.  Z  wewo^tnoego  ńfsądteiiia 
togo  graaa  piaaąeyeh  I  a  pottsoby  oiyirieiiia  dobrogo  bmiKira  i  oehoty  do  dą* 
gMj  piaey,  wynlkty  ttstaoowiona  w  nUm  mfdy  i  doatojoolei.  Na  ctele  tego 
wszystkiego  stal  pretydent  grona.  Byi  aaś  nim  w  rok  po  aaczęciu  fFiado- 
moici  brukowych  pnex  cały  ciąg  wydawania  tego  pisma  Jędrzój  Śniadecki, 
którego  rzadki  dowcip,  powszechne  poważanie,  znajomość  ludai  i  nauk,  slu- 
Btae  mu  do  tego  przewodnictwa  prawo  nadały.  Spełniał  tei  je  z  powszecbciÓBH 
tadowoleoiem,  i  aam  prócz  tego,  jako  zarówno  a  innymi  obowiązany  do  pisa- 
nia I  koM,  iiąi«i«cśj  doitereiat  artyknldw  i  prawdaiwio  ibogaołl  aienii  akio- 
ino  i  idoCno  piaosko.* 
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ale  z  tego  co  boIi«,  co  stanęli  wysoko  nie  rodu  sławą,  nie  ma- 
jątku wielkością ,  ale  dobili  się  niespożytej  chwały  trudem  i 
mozołem  własnym,  osobistą  zdolnością.  Nauka  ich,  to  nie  ten 
blichtr  półmędrków,  który  dziś  tak  często  na  niekorzyść  osób 
i  narodu  bije  nam  w  oczy  i  oszukuje  —  nie  —  to  płód  długiej, 
żelaznej ,  zadziwiającej  usilności  całego  długiego  życia,  od  lat 
młodzieńczych,  uczciwie  spędzonych ,  ai  do  samćj  siwizny,  ai 
do  samego  niemal  grobu.  To  nie  zabawa  w  umiejętność,  to 
nie  chwilowe  uniesienie  dia  pracy  umysłowdj,  to  nie  ncsenle 
się  i  nauczanie  w  celu  pozyskania  chleba  1  wytoczenia  8lę 
tłustym  chlebem—  nie—  to  nauka  oiy wlona  miłością  i  dobrem 
kraju  i  podniecana  zamiłowaniem  prawdyc 

Medycyna.  Umiejętnościami  lekarskleml  dość  pilnie  zaj- 
mowano się  w  bieżącym  okresie.  Wymienimy  celnląjszych 
w  tym  rodzaju  pisarzy,  ktdrzy  obok  zasług  pod  względem  nau- 
ki, przyłożyli  się  do .  zbogacenia  Języka  ojczystego  nomenklatu- 
rą medyczną. 

Jędrzej  Krupiński t  doktor  medycyny,  protomedyk  króle- 
stwa Gallcyl  1  Lodomeryl,  iył  w  druglćj  połowie  zeszłego  wie- 
ku. Nąjwainiejszem  Jego  dziełem  Jest:  9jinatomija,  czyli  nau^ 
ka  o  kośdack,  myszkach  i  ścięgnach,  o  łrzewoih  i  naczy- 
niacju  1 1.  d.  (Lwów  ,  1774—1775,.  tomów  6).  Nadto  ogłosił: 
wWiadcmoió  o  rozciekach  w  powszechności,  w  szczególności 
zaś  o  wodzie  mineralnej  kozienickiejt  (Poczajów,  1782). 

Teodor  JF^hart,  lekarz  nadworny  króla  Stanisława  Au- 
gusta, wydi^:  »Anaiomiję,  to  jest  naukę  poznania  części  da' 
ła  Indzki^yo,  z  rozkazu  Stanisława  Szczęsnego  Potockiego, 
wojewody  ruskiego,  naplsanąt  (Kraków,  1786);  ^Radę  dla  ma- 
tek względem  zapobieienia  różnym  słabościom  i  chorobom, 
którym  dzieci  od  urodzenia  sivego  podlegać  mogą*  (War- 
szawa, 1782J;  »Dykcyonarz  powszechny  medyki,  chirurgii  i 
sztuM  hodowania  bydląt,  czyli  lekarz  wiejski*  (Warszawa, 
1792—1793,  tomów  9). 

Ludwik  Perzyna,  zakonnik  braci  miłosierdzia  ogłosił  na- 
stępujące dzieła:  r>Anatomija  krótko  zebrana,  chcącym  się 
uczyć  lekarskiej  i  cyrulickiej  naukit  (Kalisz,  1790);  r>'Nauka 
położna  krótko  zebranaa  i  t.  d.  (1790);  tlSauki  cyrulickiej 
krótko  zebranój  część  T— III.  (1792);  Lekarz  dla  wiościan, 
czyli  rada  dla  pospólstwa  w  chorobach  i  dolęgliwościach  na- 
szemu krajowi  właściwych*  i  t.  d.  (Kalisz,  1793);  ^Porządek 
żyda  w  czerstwości  zdrowia  w  długie  prowadzący  latać  (Ka- 
lisz, 1789  i  1793;  Supraśl,  1789). 
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Franciszek  Brandt^  doktor  medycyny,  urodził  się  w  War- 
szawie r.  1777.  Z  powodu  wczesnej  śmierci  rodziców  zmuszo- 
ny był  chwycid  się  cyrulictwa,  lecz  znalazłszy  opiekuna  w  do- 
ktorze Spaeth ,  nauczycielu  szkoły  chirurgicznej,  dostał  się 
do  szkoły  Pepinierów  w  Berlinie.  Po  powrocie  był  nauczy- 
cielem szkoły  położnictwa,  a  od  r.  1808  fizykiem  miasta  War- 
szawy. Wspólnie  z  Dr.  Wolffem  i  Czekierskim  zdołał  prze- 
prowadzić założenie  w  Warszawie  szkoły  lekarskiej,  w  któ- 
rdj  kilka  przedmiotów  wykładał  bezpłatnie.  Jemu  też  w  zna- 
cznej części  należy  się  zasługa  założenia  Towarzystwa  lekar- 
skiego w  r.  1820,  którego  był  prezesem  od  1829  aż  do  śmier- 
ci. Umarł  r.  1837.  Jako  autor  opracował  różne  części  anato- 
mii (1810 — 1816).  Inne  jego  pisma  i  rozprawa  »0  kołtunie* 
samleszczone  są  w  Pami^nikach  Towarzyitwa  lekarskiego 
warszawskiego. 

Na  polu  terapii  odznaczył  się  szczególniej  August  Ferdy- 
lumd  Wolff,  jeden  z  najznakomitszych  lekarzy,  doktor  me- 
dycyny i  chirurgii,  fizyk  miasta  Warszawy*  następnie  pre- 
zes Rady  ogdln^  lekarskiej  kn^lestwa  Polskiego.  Urodził  się 
w  Lesznie  r.  1768  z  cjca  Emmannela,  rdwniei  znakomitego 
lekarza.  Nanki  pobierał  w  kraju  a  następnie  za  granicą  w  uni- 
wersytetach krdlewlecklm  I  berlińskim;  medycynę  kończył 
w  Getyndze  r.  1790.  W  następnym  roku  przybył  do  Warsza- 
wy, I  tu  prawie  do  śmierci  ulywat  wlelkidj  wzlętości,  pełniąc 
chlubnie  rozmaite  usługi  publiczne.  Umarł  r.  1846.  Wydał 
dzieło  p.  t  tRys  sztuki  leezema  ezyU  terapija  ogóliuu  (War-  - 
ezawa,  1818,  tomów  2). 

Ifad  Mrturgiją  pracowall: 

Rafał  J&sef  Czernnakowski  ^  doktor  filozofii  I  medycyny, 
professor  anatomii,  chirurgii  I  połoinictwa  w  uniwersytecie 
krakowskim,  urodził  się  pod  Pińskiem  r.  1748.  Po  ukończeniu 
szkół  pińskich  wstąpił  do  zgromadzenia  ks.  pijarów,  lecz  po 
pierwszych  święceniach  zmienił  zamiar,  udał  się  do  Rzymu 
l  tam  w  r.  1776  otrzymał  stopień  doktora  filozofii  l  medycyny. 
Następnie  zwiedził  Paryż  i  Niemcy.  W  r.  1779  wezwany  przez 
Komissyę  edukacyjną  do  Krakowa,  zaczął  w  kollegium  św. 
Barbary  wykładać  anatomiję,  chirurgiję  i  położnictwo,  a  w  ro- 
ku następnym  po  reformie  Krakowskiej  wszechnicy,  został 
rzeczywistym  j^j  professorem  i  obowiązki  te  pełnił  bez  przer- 
wy przez  lat  26.  Główną  jego  zasługą  jest  zaszczepienie 
w  kraju  nauki  chirurgii,  którą  usilnie  popierał  nie  tylko  z  ka- 
tedry, ale  pismami  1  wszelkiego  rodzaju  troskliwemi  zachoda- 
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mi.  W  r.  1785  mianowany  łostaf  lekarzem  nadwornym  Sta- 
nisława Augusta  i  zaszczycony  medalem  zasługi.  Po  upadku 
krąju  pełnił  obowiąikl  lekarza  naczelnego  w  szpitalu  gMw- 
nym  pny  ś.  Plotm  w  Krakowie.  Umarł  r.  1816.  Wygotował 
obsseme  dzieło,  wyczerpujące  cały  zakres  chirurgii,  w  12-tu 
tomach.  Nie  doczekał  si^  Jednak  ogłoszenia  tćj  pracy,  już 
bowiem  tom  Yl-ty  wyszedł  po  Jego  śmierci,  reszta  zaś  wyda.- 
ną  nie  była.  Dzieło  to  nosi  tytuł:  ^Narząd  opatrzenia  chi- 
rwrgieznego  i  t.  (Kraków,  1816—1817).  Oprócz  tego  wy- 
dał poprzednio  ^Rozprawę  o  stiachetnośeL  potrzebie  i  uiythŁ 
ehtrtargfU  i  t  d.  (1791).  Kilkanaście  innych  prac  Jego  pozo- 
stało w  rękopismach. 

Jakob  Szymkiewicz,  doktor  medycyny,  chirurgii,  filozofii 
i  nauk  wyzwolonych.  Nauki  lekarskie  pobierał  za  granicą, 
i  tam  Jui  nabył  wysokiej  sławy  z  biegłości  i  wiedzy  obszemśj. 
Był  nadwornym  lekarzem  cesarza  Aleksandra  I.  Umarł  r.  1818. 
Był  to  człowiek  wielkiej  nauki  1  dowcipu,  a  (ffzytśm  znakomi- 
ty filantrop  i  zacny  obywatel.  Posiadając  znaczny  majątek, 
używał  go  na  najszlachetniejsze  cele,  i  cały  prawie  obrdcłł  na 
dobroczynne  zapisy.  Ogłosił:  t,Naukę  chirurgii  teoryeznej  t 
praktycznej*  (Wilno,  1806,  tomów  2);  wNaukę  o  diorobaeh 
dziecit  (1810)  i  dzieło  »0  pijaństwie^.  Jako  prezes  Towarzy- 
stwa Szubrawców,  zamieszczał  artykuły  humorystyczne  w  »Wia- 
domościach  brukowycti*.  Wszystko  co  pisał,  odznacza  się  wy- 
borną polszczyzną. 

Józef  Czekierski,  jeden  z  najznakomitszych  lekarzy  pol- 
skich, urodził  się  w  Warszawie  r.  1777.  Po  ukończeniu  nauk 
medycznych  w  Berlinie  i  uzyskaniu  stopnia  doktora  medycyny 
i  chirurgii  we  Frankfurcie  nad  Odrą,  powrócił  do  Warszawy 
1  był  professorem  w  szkole  akuszerek  do  r.  1818.  Jego  to 
sUraniem  l  doktora  Fr.  Brandta,  założoną  została  w  Warsza- 
wie  szkoła  lekarska,  w  którśj  wykładał  bezpłatnie  chłrurgiję 
i  akuszeryę.  W  r.  1817,  po  otwarciu  uniwersytetu,  miano- 
wany professorem  chUrnrgll,  kliniki  chirurgicznój  i  akuszeryi, 
w  rokS  następnym  na  własne  żądanie  uwolniony  został  od 
tych  obowiązków.  Umarł  w  Maryenbadzle  r.  1827.  Jako  le- 
karz praktyczny,  Czekierski  używał  ogromnój  wziętości.  Naj- 
ważniejszym Jego  dziełem  Jest  wChirurgiieu  (Warszawa,  1817— 
1819,  tomów  4). 

LeopM  Lafmaaine,  zasłużony  lekarz,  urodził  się  w  Bł- 
bei'  w  Szwabii  r.  1756.  Był  nąjprzdd  lekarzem  w  wojsku  au- 
stryackl^m,  pdinlćj  oslaA  w  Krakowie,  a  nast^e  w  Krze- 
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Bzowłcach ,  zkąd  w  r.  1787  wezwany  został  do  Warszawy  na 
nadwornego  lekarza  króla  Stanlsrawa  Augusta.  W  latach 
1801—2  wydawał  CEasoplsmo :  Dziennik  zdrowia,  ktdry  pisał 
po  niemiecku,  a  na  polskie  tłómacsjł  Adamczewski.  Za  kił^ 
łtwa  Warszawskiego  mianowany  protoehirnrglem  generalnym 
wojsk  polskicli,  odbył  zaszczytnie  ifwciesne  kampan||e  1  la 
powrotem  napisał:  >0  zdatnoSei  figyentłl  pMdego  Mnie- 
Tza  do  nam  wcj$kowegot.  Wydał  takie:  JtOpiianie  tkuMw 
i  uiffwania  depiyeh  narexyMiifeh  i  gknMgtii  idassni/eh  ką- 
pidi  w  Rrzeszmoietuh  (Rrakdw,  1784).  Po  niemiecka  onfo- 
Bił:  tRosprawy  lekarBko-cbiraiglczne  rozmaity  treśd,  Polakdw 
doCycsącet,  przypisane  krdlowi  Stanisławowi  Angnstowi.  Zna^ 
orną  eiŁęU  tego  dzieła  zajmuje  rozprawa  o  koltonie.  W  r.  1812 
dostawszy  się  do  niewoli,  umarł  w  Moliilewie. 

£iiiilmfi  Kiemnu  Nowkki  urodził  się  na  Podlasia  r.  1791. 
Po  akoiezeniu  naak  w  glmnazyum  blałostockidm,  odął  się 
w  r.  181^  do  uniwersytetu  wileńskiego ,  1  tam  uczęszczając 
na  wydział  lekarski ,  otrzymał  stopień  kandydata  medycyny. 
W  r.  1812  przybył  do  Warszawy,  gdzie  w  ówczesnej  szkole 
medycznej  kończył  nauki  i  w  1815  zosta?  magistrem  medycy- 
ny i  chirurgii.  W  tymże  roku  wysiany  kosztem  rządowym 
za  granicę ,  w  celu  wykształcenia  się  w  chirurgii,  zwiedził 
akademije  niemieckie,  francuzkie  i  angielskie.  Za  powrotem 
r.  1817  mianowany  professorem,  przybranym  w  uniwersytecie 
warszawskim  do  wykładu  okulistyki  i  chordb  keści,  mial  nadto 
obowiązek  wyrabiania  okazów  anatomicznych  do  muzeum.  W  r. 
1818  otrzymał  stopień  doktora  medycyny  i  chirurgii,  następnie 
wykładał  historyę  medycyny  i  toksykologiję,  a  w  r.  1823  mia- 
nowany professorem  stałym  kliniki  chirurgłczndj ,  pełnił  te 
obowiązki  aż  do  zamknięcia  uniwersytetu.  Umarł  członkiem 
honorowym  Towarzystwa  lekarskiego  w  Warszawie  r.  1874. 
W  młodszych  latach  ogłosił:  »Naukę  o  rozbieraniu  wdd  mine- 
ralnych i  sztucznem  ich  przysposabianiu*  (Warszawa,  1813), 
oraz  >Naukę  o  rozbiorze  roślin  podług  zasad  fizyczno -cheml- 
oznychc,  przekład  z  niemieckiego.  Nierównie  wainiejsze  są 
pnuse  jego  chirurgiczne,  wydane  w  późniejszym  czasie:  •Odej- 
mowanio  członków  o2{jaMoite  33  tabUeand  wzorów  rytyth 
i  Morem  historycznym  narządzi*  (Warszawa,  1831);  »0  z^ 
maniach  kości  i  sfjosoback  Łocanda  wk  %  S7  tablicami*  (tam- 
ie, 1833):  Obie  te  prace,  w  sapelmoścl  przedmiot  traktował^ 
wyczerpi^ące,  mogłyby  stanowić  ozdobę  kaidego  pidmienniotmi 
M^MMgo  ooropąlslóego. 
aTBDz.IiiT.  P.  T.n.  50 
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W  innych  gałęziach  medycyny  pisali: 
Mikołaj  Mianowski.  Medycynę  studyował  w  Wilnie,  gdzie 
od  r.  1812  wykładał  anatomlję  1  fizyologiję,  następnie  akusze- 
ryę,  a  w  r.  1840  został  rektorem  akademii  medyko  -  chłrurgl- 
cznćj.  Umarł  w  Wilnie  r.  1844.  Prócz  wielu  rozpraw  ogłosił: 
•Nauką  sztuki  położniczej  dla  niewiasU  (Wilno,  1818),  oraz 
•Zajady  medycyny  sc^wej*,  przekład  z  niemieckiego  D.  MeU^ 
gera  (tamże,  1833). 

Hiacynt  August  Dziarkowski  urodził  się  w  Warszawie, 
słuchał  medycyny  w  Halli  1  tam  się  doktoryzował.  Przebywał 
Jakiś  czas  w  Płockiem,  a  w  r.  1807  powołany  do  Warszawy, 
podał  myśl  założenia  Szkoły  lekarskiej ,  w  ktdrćj  był  dzieka- 
nem 1  wykładał  fisyologUę  i  patologię  bezpłatnie.  .  Naleiąc 
r.  1816  do  uorganlzowanla  uni  wersy  tętn  warszawskiego,  wy- 
•  kładą!  patologiję  i  seniyotykę  do  r.  1818.  Rozpowszechniał 
w  Wansawie  nlywanie  ospy  oclironnćj.  Był  członkiem  To- 
wanystwa  Przyjaciół  Ifaak.  Umarł  r.  1827.  Z  licznych  pism 
Jego  nąjwlęc^j  ndały  mitfoścU:  ^Wybćr  roślin  krajom/ek  dla 
okazania  skntkdw  lekarskich  ku  niytkowi  domowemnc  (War- 
szawa, 1803,  1806  1 1821,  tomów  2)  i  Poradnik  damonnf  liBi% 
tomdw  2),  dzieło  mogące  słaiyć  za  wsdr  dla  ptssącycb  ksląlki 
popularne  lekarskie.  Ogłosił  takie :  ^tzffologiję  ezyU  fisąfkę 
cUda  ŁudMego  dla  lekarzów  i  przyjaciół  antropologllc  (1810), 
oraz  prseUad  PaUdogU  i  Smnijotyki  Beckera.  Z  Siennickim 
wydał  »PofiiitoiSente  Dykcyonansa  RŁukoM  (1824,  tomów  3). 

Ignacy  Fijałkowski,  doktor  medycyny,  chlmrgli,  aknsse* 
ryl  1  kliniki  położniczej,  urodził  się  w  Andrychowie  w  Cralieyl 
r.  1783 ,  wyisze  nauki  pobierał  w  Wilnie  1  tu  otrzymał  sto- 
pień doktora.  Od  r.  1809  osiadły  w  Warszawie,  był  najprzód 
lekarzem  szpitala  ś.  Rocha,  czasowo  lekarzem  wojskowym  a 
potóm  lekarzem  szpitala  Dzieciątka  Jezus.  W  la^ch  1817  i 
1818  odbył  podróż  naukową  po  Włoszech,  Francyi,  Anglii, 
HoUandyl  1  Niemczech.  Od  r.  1823  był  professorem  i  dyrekto- 
rem kliniki  położniczej  przy  uniwersytecie  warszawskim,  a 
w  1834  został  dyrektorem  instytutu  położniczego  1  szkoły  aku- 
szeryl.  Dosłużywszy  się  pensyi  emerytalnej,  osiadł  na  wsi 
w  powiecie  mławskim.  Umarł  r.  1855.  Ważniejsze  pisma  Jego 
są:  ^Początki  chirurgii*  (Wrocław,  1811),  "Rozprawa  mająca 
za  cel  oświecenie  ludu  wiejskiego  w  Polsce,  czego  ma  się  wy- 
strzegać dla  uniknlenla  niewczesnej  śmierci  l  słabości  rozmai- 
tych* (Warszawa,  1819).  Dzieło  to,  wypracowane  na  temat  za- 
dMiy  przez  Towarzystwo  Przyjaciół  Jfauk*  uwieńczone  zostało 
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ałotym  medalem.  Kilka  rozpraw  drukował  w  Pamiętniku  To- 
warzystwa lekarskiego,  Jako  to:  «0  użyciu  ołowiu  (saecharum 
Saturiiiy ,  cTrzy  spostrzeżenia  o  skotowacenia  ciaia  (de  tetor 
no)»  i  t.  (i. 

Jan  Bogumił  Freyer,  professor  medycyny  w  b.  uniwersy- 
tecie warszawskim,  urodził  się  r.  1778  w  Siedlcach.  Po  ukoń- 
czeniu szkół  w  Toruniu  słuchał  nauk  lekarskich  w  Królewco, 
od  1800  w  Getyndze,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora  medycyny 
i  chirurgii.  Po  powrdcie  do  Iraju  praktykował  Jako  lekari  I 
akosser  w  Siedlcach.  Mianowany  r.  1810  Azykiem  obwodowym 
warszawskim,  18f6  fizykiem  departamentu  warszawskiego,  a 
1817  prezesem  rady  ogólnćj  lekarskiej,  wykładał  Jednocześnie 
od  r.  1811  materyę  lekarską  i  formularz  w  wydziale  akade- 
mickim nauk  lekarskich.  W  r.  1817  obrany  był  dziekanem 
wydziału,  a  od  1825  do  śmtord  wykładał  tamie  klinikę  tera- 
peutyesną  i  tenpUę.  Byt  cstoiikiem  Towarzystwa  Przyjaddt 
Nauk.  Wałnlejne  Jego  dsleYa  są:  nFonmiiarz^  esjfU  nauka 
o  »xtuexndm  przepUyufoniu  UhatMtm  (Warssawa,  1816, 1829); 
Maśaya  nudjfeauit  esqfU  nauka  o  tpoiebie  ikutitowania 
środków  UkarskiehM  (Warss.  1817,  tomdw  X).  Nadto  poso- 
stawlł  w  rękopiśmle  kurs  terapii  w  Języka  łacińskim  1  skrtf- 
eony  wykład  tejie  nankl  po  polsku. 

Józef  CeUAski,  zasłużony  farmaceuta,  urodtlf  się  w  War- 
szawie r.  1779.  Naleiid  do  Uczby  załoiyclett  sikoly  lekar« 
skldj  w  Warszawie,  gdde  wyktodał,  rdwnłe  Jak  później  w  uni- 
wersytecie warszawskim,  farmacyę,  fitrmakologyę  1  cliemQę 
prawną,  był  assesorem  farmacyl  w  radzie  ogdlndj  lekarskiój  i 
członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk.  Umart  r.  1831  Wy- 
dJ^:  MFarmacyą,  czyli  naukę  doskoTiaiego  przygotowania  fo- 
karsim  (Warszawa,  1811,  tomów  2),  tRoMór  wód  minertd^ 
nych  nał^izowskieh*  (1817),  i  t.  d.  - 

fftjicenty  Wojniewicz,  uczeń  uniwersytetu  wileńskiego, 
przełożył  z  niemieckiego:  Zasady  fizyologii  ludowij  przez  dr. 
Jerzego  Prochaskę  (Wilno,  1810,  tomów  2),  Dwa  traktaty  o 
sztuce  położniczej  w  Chinach  (1811);  Szkoła  Farmaceuty^ 
czyli  tablice  synoptyczne  farmacyl  przez  prof.  Tromsdorfa 
(1811);  Farmacya  praktyczna  Fischera,  przejrzana  i  popra- 
wiona przez  Hermbstadta  (1811). 

Czasopisma.  Pisma  peryodyczne  za  Stanisława  Augusta 
mają  Już  większe  znaczenie,  niż  za  czasów  saskich.  ŁusMna 
prowadzi  dalój  Wiadomości  Warszawskie  Bohomolca  (1761— 
1773),  zmienione  w  1774  na  Gazetą  Warszawską^  wychodz%- 
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cą  dwa  razy  na  tydzień.  Chwalca  jezuitów,  ciężki  i  napuszy- 
sty,  a  zazdrosny  o  swój  przywilój,  pozwami  grozi  wszystkim, 
coby  o  Jakiómkolwiek  innóm  piśmie  politycznóm  myśleli.  Mo- 
nopol ten,  usuwający  wszelkie  współzawodnictwo,  szkodliwym 
byl  dla  samych  «Wiadomości».  Jedyną  zaletą  pisma  Łuskiny 
Jest  obfitość  ważnych  dla  historyka  dat  i  szczegółów  do  życio- 
rysów. Za  sejmu  cztóroletniego  upadł  przywilej  .Gazety  War- 
szawskiójD.  Wnet  zjawia  się  w  r.  1791  Gazeta  narodowa  i 
obca,  wydawana  przez  trzech  pt)słów  sejmu  wielkiego:  Tade- 
usza Mostowskiego,  Józefa  Weissenhofa  i  Niemcewicza  (2  ra- 
zy na  tydzień),  a  w  następnym  roku  Korrespondent  War- 
szawski, pod  redakcyą  Wyżewskiego.  Tutaj  już  po  raz  piórw- 
8zy  w  Polsce  podawano  rozumowane  sprawozdania  z  posiedzeń 
sejmowych  1  wlęcój  niż  dotąd  zajmowano  się  wewnętrzneml 
sprawami  ojczyzny,  nie  zaś  rodzin  szlacheckich.  Jak  byto  la 
panowania  Sasów.  Bieg  tych  czasopism  przerwały  wypadki 
krajpwe,  i  znowu  pozostała  tylko  Gaieta  Łuskluy  aż  do  upadku 
swojego,  który  nastąpi!  ze  śmiercią  redaktora  r.  i79X  Wyda- 
wał Ją  potdm  szambelan  AVłodek  podnaswą  Gazety  JKrajow^^ 
a  następnie  Gazety  Wolnej  WarMgawtkiśj^  ktdra  przeszedł- 
szy r.  1794  w  ręce  Antoniego  Łesznowaklego^  wrócifa  do  da- 
wnego tytułu  Gazety  fTarszawskiej, 

Szczepan  Łusknuit  Jezuitat  urodfił  nfę  w  wcjowiódz- 
twie  witebskiem  r.  1725*  Po  ukończenia  akademii  wi- 
leńskiej i  dziestędoletnim  pobycie  w  Raymle,  Wloazecb* 
IHncyi  i  If iemciech,  oddat  sl^  astronomii  I  piaiBowal  Ja- 
ko professor,  gdy  go  powi^f  do  Nancy  Stanisław  Le- 
szczyński na  swego  spowiednika.  Po  jego  śmierci  wrddl 
do  Warszawy  1  wykładał  w  kolleglnm  Jeinlckldm  mate- 
matykę 1  aatnmomU^  Od  esasu  snleslenia  Jeniitdw  la- 
ciąt  wydawać  r.  1774  Gazetę  Warusamką  I  redagował 
J%  ai  do  8w4|  ńmlerd,  sasił^  1793.  Gelowil  finsklna 
w  nance»  ale  pełen  był  fana^yamn  1  nawskrdd  przejęty 
saaadaml  wetecsneml. 

AnUmi  JLusmwM  (staniy)  nrodilł  8I9  w  Wareiawle 
r.  1769.  UkotoywBiy  nauki  n  p^ardw  i  w  kcrposle  ka- 
detów»  pracował  pierwotnie  w  mlnlsteryom  poMldm  spraw 
sagranlcsnycb.  Wr.  1794  nabył  od  Włodka  Gazetą  War- 
issaimhą  1  prowadslł  JćJ  redakcyę  przes  lat  24  starannie 
I  nmiątfitnle.  W  dowdd  publicznego  oananla  zasług  re- 
ttaktorsklcb  wybrany  zoątat  deputowanym  na  sejm  1809  r. 
Umarł  r.  1820. 


Digitized  by  Google 


w  epoce  powstania  Kościuszkowskiego  wychodziła  Gazeta 
Rządowa  pod  redaiccyą  Franciszka  Ksawerego  Dmochowskie^ 
go.  Następnie  nader  nietrwałym  bytem  cieszyły  się:  Gazeta 
kor  respondent  a  warszawskiego,  tadslei  Gazeta  korrespon- 
denła  warszawskiego  i  zagranicznego.  Początek  wieku  XIX 
był  bardzo  niepomyślnym  tak  dla  eaićj  literatury.  Jak  t  dla 
pism  peryodycznych.  Wojna  zajmowała  wszystkie  umysty. 
W  sprawozdaniach  z  wypadków  napróiiło  ssukać  obrazo  nspo-  . 
Bobleń  t^  epokL  Wymównlejsze  w  tym  względzie  są  Gazety 
pisane,  wydawane  od  r.  1811  przez  Aloizego  Żółkowskiego, 
ktdryeb  treścią  były  dowcipne  fraszki  i  Persze. 

Aloizy  ŻołkowM,  syn  ubogich  rodziców,  po  wojnie 
1794,  w  ktdrój  Jako  szeregowiec  braf  uMaJt,  przez  stryja 
swego  byY  oddany  do  Udra  Jednego  ze  slawnycb  adwokat 
tdw  we  Lwowie  i  przeznaczony  do  zawodu^  pralniiezego, 
do  kttfrego  Jednakowoi  nie  okazywał  tadnój  sktoniioścl* 
Pobyt  we  Lwowie  Bogusławskiego,  ktdry  z  towarzystwem 
swojdm  dramatycznym  z  Warszawy  dawał  przedstawienia 
teatralne,  rozbudził  w  Żółkowskim  niepohamowaną  chęć  . 
do  zawodu  scenicznego.  Potajemnie  opuściwszy  Łwdw, 
przy  końcu  zeszłego  wieku  (r.  1797,  mając  lat  20)  przy- 
był do  Warszawy  l  przyjęty  do  towarzystwa  Bogu^aw* 
skiego,  przez  f6  lat,  jako  niezrdwhany  aktor  był  ulubień- 
cera  publiczno^  warszawskiej,  szczególniej  celując  w  ro- 
lach komicznych. '  niewyczerpany  w  dowcipie  i  wesołym 
humorze,  co  chwila  obdarzał  publiczność  nowym  koncep- 
tem. Imię  Jego  stało  się  popularnem  nie  tylko  w  War- 
szawie, ale  i  w  odległych  prowincyach  z  powodu  pisma 
humorystycznego,  ktdre  p.  t.  Momus  wydawał.  Już  da- 
wniej przed  Momusem  wydawał  pismo  żartobliwe,  nle- 
drukowane.  Momus  zawierał  fraszki  dowcipne,  facecye, 
kalambury,  wiadomości  ze  stolicy  lub  z  polityki  w  komi- 
czny sposób  opowiedziane  i  t.  p.  Nie  było  zakątku  w  ca- 
łym kraju,  gdzieby  Mnmusa  nie  znano  1  skwapliwie  nie 
czytano.  Przez  kilka  lat,  oprócz  Gazety  Warszawskiej^ 
był  on  jedyoćm  pismem  peryodyczućm  na  całą  War- 
szawę. 

Dopiero  od  r.  18i8  ożywia  się  ta  gałąź  piśmiennictwa.  Bru- 
no Kiciński  razem  z  Teodorem  Morawskim  wydają  Gazetę  Co- 
dzienną narodową  i  obcą  (1818  —  1819),  a  pot(?m  Kronikę 
XIX  wieku  (1819),  która  po  wyjściu  XI  zeszytu  ustała.  Sam 
Kiciński,  zaprzestawszy  wydawania  Gazety,  ogłosił  nowe  pi- 
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BIDO  od  1  wne^Dia  tegoi  rokn  p.  t.  Orzeł  fńały,  którego  wy- 
szło tomów  4  (1819),  nareszcie  w  r.  1821  założył  Kuryera 
fTarizawsfdego,  Chciał  on,  na  wzór  pism  wydawanych  w  tym 
rodzaju  po  większych  mUstach  europejskich,  dać  przedewszyst- 
kióm  pierwszeństwo  miejscowości,  zajmując  się  opisem  stanu  i 
historyą  miasta  dla  przewodniczenia  przyjezdnym,  ogłaszaniem 
wiadomości  handlowych,  zbieraniem  nowostek  ulicznych  It.  p., 
a  umieszczać  wiadomości  zagraniczne  w  treści  i  podrzędnie, 
•obrawszy  sobie  za  cel  nie  mięszać  nigdy  nauki,  nie  udzielać 
nigdzie  zdania  swego,  ule  tylko  o  to  starać  się,  aby  umieszczać 
Jak  najwięcćj  nowości  i  pisywać  zdarzenia  prosto  i  bez  żadne- 
go spostrzeżenia.*  Po  dwóch  latach  odstąpił  Kiciński  to  pismo 
za  1,000  dukatów  Ludwikowi  Dmuszewskierau,  który  pojął  całą 
wartość  tej  puMikacyi  i  wkrótce  zręcznością  i  zabiegami  swo- 
jemi  podniósł  liczbę  prenumeratorów  do  niesłychanój  u  nas  ni- 
gdy cyfry.  Prędko  po  swojóm  ukazaniu  się  Kuryer  był  w  rę- 
ka wszystkich,  a  tym  sposobem  tysiące  ludzi  nauczył  czyta- 
bo  ciekawość  i  w  najuboższych  klassach  lodu  do  motaości  zro- 
zumienia tego  pisemka  wabiła. 

Obok  gazet  pośwl^nyeh  polityce  zawiązywały  się  w  War- 
szawie Inne  pisma*  peryodyczne.  Na  czele  ich  stoi  Monitor, 
pISDO  polityczne ,  obyczajowe  1  literackie ,  od  r.  1764  do  1784 
wyciiodsące.  rde  podawał  on  wcale  nowin  %  obcych  krajów, 
ale  cały  poświęcony  by?  myśli  reformy.  Biorąc  na  się  nursą^ 
Mowiiorat,  Jak  dę  wyrazi!  w  prospekcie,,  oras  złącsony  i  nim 
obowiązek  słuienla  krąjowl,  saloiyt  sobie  pokazywać  obywa- 
telom ,  Jakimi  być  powinni ,  aby  mn  byli  poiytecznl;  a  oba- 
dslwBzy  silne  ząl^cle,-  rzeczywiście  wiele -prawd  zaszczepił  w  na- 
rodzie 1  niepospolite  połoiył  zasługi  w  rosbodśenlu  życia  da- 
chowego 1  przygotowania  kraju  do  ogdlnćj  reformy.  W  każdym 
nomene  Jakąś  kwestyę  żywotną  podnosił,  hib  w  coś  godztt; 
raz  np.  dowodzi  potrzeby  powiększenia  wojska,  postanowienia 
tego  lub  owego  prawa,  drugi  raz  konłecznośd  usunięcia  tego 
lub  owego  zwyczaju.  Mocno  njmuje  się  zawsze  za  ludem  wiej- 
skim i  w  ogóle  za  nleszlachtą ,  dowodząc  potrzeby  zaprowadze- 
nia w  kraju  rękodzieł  i  rzemiosł,  liije  na  przywileje  szla- 
chectwa i  na  wszelkie  wady  narodowe  a  zbyt  pospolite.  Naj- 
celniejsi  autorowie  piszą  do  Monitora,  bo  wszystkich  przej- 
muje miłość  ojczyzny,  wszyscy  wierzą  w  potrzebę  reformy.  Sa- 
ma satyra,  sama  ironija,  czasami  nudna,  ale  częścićj  rozwija 
się  w  sposób  nadzwyczaj  zajmujący.  Pojmujemy  to  łatwo,  że 
Monitor  mógł  wywierać  wpływ  w  swoim  czasie,  ile  ie  zna- 
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komicie  był  redagowany,  a  znaJ  dobrze  naród,  dla  którego  pi- 
sał. Zapał  do  Monitora  tak  urósł  w  początkach  panowania 
Stanisława  Augusta,  że  Mizler  powziął  plan  wydawania  go  Je- 
dnocześnie po  niemiecku,  to  jest  tłómaczyć  go  chciał  żywcem, 
i  na  to  już  od  króla  otrzymał  przywilój.  Głównym  wydawcą 
Monitora  był  ks.  Bohomolec,  usiłowania  zaś  je^o  wspierali 
Ignacy  Krasicki  i  wszyscy  sławniejsi  literaci  i  obywatele  pol- 
scy. Świetność  tego  pisma  nie  była  przecież  trwałą.  Wpły- 
nęły na  to  przeważnie  wypadki  polityczne.  SzczególnlóJ  od 
roku  1777  całe  numera  zapełniały  się  tłómaczeniami  ze  Spek' 
tatara  angielskiego.  Z  tćm  wszyslkićm  Monitor  soatanie  na 
zawsze  pomnikiem  w  sprawie  postępu  czasopismtfw  naukowych. 

Obok  satyry  literaci  chcieli  popierać  sa  pomocą  pism  pery- 
odycsnych  literaturę  piękną.  W  tym  celu  założyli:  ^Zabawy 
przyjemne  i  poijfteezne  wszelkiego  stanu  ludziom  z  aiawniej- 
szych  wieku  tego  autor((w  zebrane».  Było  to  znowu  pismo, 
ktdre.  drukowało  poezye  (lubo  się  1  Monitor  wierszy  nie  wyrze- 
kał i  artykuły  tak  zwane  literackie,  które  Jednakie  dla  tego, 
2e  społeczeństwo  dopiero  przywykało  do  nowych  pod  tym  wzglę- 
dem pojęć,  i  że  szło  ślepo  za  mchem  europeJskUn,  niezbyt  Jut 
dzisiaj  dhi  nas  są  zajmujące,  ale  pod  dw  czas  miały  pewien 
interes.  Były  to  po  większćj  części  tłómaczenia  z  francuzkle- 
go  rozpraw  moralnych  i  indw  sławnych,  iywoty  znakomitych 
męidw,  ale  nie  swojego  narodu,  Jednćm  słowem  same  przekła- 
dy, lub  naśladownictwo.  Zabawy  wychodziły  od  r.  1769  do 
1776  co  tydzień  w  jednym  arkuszu,  a  razem  zebrane  stanowią 
16  tomdw.  Wydawcą  ich  był  z  początku  Albertrandi,  a  po 
jego  wyjeździe  za  granicę,  Adam  Naruszewicz.  Najcelniejsze 
dowcipy  brały  w  nich  udział;  cała  prawie  poezya  ówczesnćj 
epoki  przeszła  wprzćd  przez  Zahatuy, 

Zawiązywały  się  także  inne  pisma  w  Warszawie,  ale  trwa- 
ły krdtko  i  nie  wywierały  wielkiego  wpływu.  Największe  za- 
sługi na  tśm  polu  położył  ks.  Piotr  Świtkowskl.  Był  to  czło- 
wiek pełen  życia,  stworzony  do  tego,  żeby  wywoływać  ruch  i 
zajęcie,  do  tego  encyklopedysta  zwyczajem  swego  wieku,  bo 
znał  się,  a  przynajmniej  znać  się  chciał  na  wszystkióm  i  pisał 
o  wszystkióm.  Zacny  obywatel,  wyłącznie  tylko  pracą  nauko- 
wą zajęty,  na  nieszczęście,  z  powodu  słabego  zdrowia,  nie  miał 
energii,  Jakićj  potrzebował  w  swoim  zawodzie.  Założył  on  w  r. 
1782  i  własnym  nakładem  wydawać  zaczął  bardzo  ważne  i  uży- 
teczne pismo  p.  t.  (tPamiętnik  polityczny  i  historyczny  przy- 
padków, ustaw,  osób,  miejsc  i  pism,  wiek  nasz  szczególnie  in- 
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terespjącycb^  Byt  to  rotea)  dilsiejszych  przeglądów  lagmii- 
esnych  I  sawierał  artykuły  rosamowane,  odnossące  8l§  do  po- 
lityki bleiącćj,  opisy  krajów,  neczy  ekononilcuie  1  admlafstia- 
cyjne,  a  w  końcu  kaldogo  letiyta  fodzaj  gaietU.  Piano  to 
w  awolm  csasle  było  bardio  szacowne  i  wskazywało  na  rze- 
czywisty postęp  w  narodzie.  Zastosowane  do  ówczesnych  po- 
trzeb krajowycli,  przemawiało  jasno,  źwięźle,  śmiało  i  bardzo 
wymównie.  Pamiętnik  podniósł  światło  i  literaturę,  był  też 
poczytnym  i  niemałej  używał  powagi,  pomimo  niechęci,  jaklój 
od  niektórych  doznawał.  Łuskina  dokuczał  mu  za  gazetkę,  Wyr- 
wicz  zaś,  przyjaciel  Łuskiny,  wydał  całą  książkę  p.  t.  Pamię- 
tnikotm  historycznemu  i  politycznemu  Promemoria  (1783), 
w  którój  chciał  zgnębić  Świtkowskiego  ciężką  erudycyą  swoją. 
Starym  ludziom  i  rutynistom  młody  Świtkowski  nie  podobał  się, 
że  ich  za  mało  cenił,  że  lepiej  od  nich  pisał,  że  potrzeby  na- 
rodowe lepiej  rozumiał,  że  podnosił  światło  i  literaturę.  Ztąd 
koalicya  ex-jezuitów  chciała  go  zgubić,  a  ciężki  Wyrwicz  wy- 
szukiwał skrzętnie  błędów  i  dowodów  nieuctwa  w  Pamiętniku, 
i  sam  nawet  wyraz  cpamiętnik>  był  mu  powodem  do  ostrych 
żartów.  Ale  oprdcz  tego,  że  na  kilku  rzeczach  mniejszćj  wagi 
złapał  Świtkowskiego,  dowieść  mu  Wyrwtcz  nie  mógł  ani  umyśl- 
nie krzewionych  błędów,  ani  nieuctwa;  owszem,  sam  8l§  nie- 
raz złapał,  co  dopiero  dileiąl  leplój  sl«  pokasuje,  bo  w  awoim 
czasie  wszyscy  wierzyli  w  niesitferną  powagę  naukową  Wyr* 
wlda.  —  Pismo  Świtkowskiego  wychodziło  zeszytami,  co  mie- 
siąc Jeden  nomer;  razem  lefaraie  od  1782  do  1793  składają 
21  tomdw.  —  Oprócz  Patmęhdka^  Świtkowski  zakładał  Jedno 
po  dmglóm  czasopisma.  W  r.  1764  i  1785  wydawał  Ma^agyn 
WanzawsH  pięknych  nank,  knnsitów,  %  rólnyeh  wiadomości 
damych  i  nowych,  dla  zabawy  i  poiytkn  osób  płci  ob^ój  wsieli 
kieso  stanu  i  smakn,  przes  A.  P.  H.  P.>  (to  Jest,  autom  Pam. 
hist  pol.>  Pismo  to  sawierało  wiadomości  rdine  s  flsyki,  me^ 
dycyny,  gospodarstwa,  teclinologii,  geografii,  podrddy,  egłosae- 
nia  o  nowo  wychodzących  dilełach  w  krąjn,  om  tardtkle  po- 
wieści 1  poesye.  Wychodsiło  co  kwartał.  Raidy  rok  skłisdat 
się  ze  4-ch  tomdw.  Redaktor  zamykając  to  pismo  oświadczył, 
iś  na  jego  miejsce  wydawać  będzie  eo  miesiąc  pismo  peryody- 
czne  p.  t.  Wi^ór  wiadomoścu  Wspominaliśmy  o  niśm  w  dilar 
le  pism  gospodarskich.  Wreszcie  Świtkowskiego  są  talLie  Za* 
bawy  obywatelskie  (1792—1793). 

Z  innych  czasopismów,  które  wychodziły  w  Warszawie  za 
czas6w  Stanisławowskich,  zasługują  na  wymienienie:  •JUwagi 
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tygoiMime  watnawtUe,  ko  powiieelmeiDii  pożytkowi  o  po- 
mnożenie ekonomU  w  królestwie  Pol«kl^m.i  Wydiodslły  od  r* 

1768,  ustały  z  końcem  1770. 

tZbiór  różnego  rodzaju  nauk,  wiadomości  z  nauk  wyzwo- 
lonych, filozofii,  prawa  przyrodzonego,  hlstoryi,  polityki  mo- 
ralnej, tudzież  innych  umiejętności  i  rozmaitych  uwag».  Wy- 
chodzi! przez  cały  rok  1770,  lecz  po  4-tym  tomiku  ustał. 

W  r.  1786  zawiązane  w  Warszawie  Towarzystwo  handlowe 
poczęło  wydawad  miesłęcznemi  poszytaral  ^Dziennik  handlo* 
tiry,  zawierający  w  sobie  wszystkie  okoliczności  czyli  ogniwa 
całego  łańcucha  handlu  polskiego.*  Pismo  to,  mając  hojnych 
opiekunów  i  prenumeratorów,  wychodziło  nawet  po  rozwiąza- 
niu rzeczonego  Towarzystwa  aż  do  r.  1793,  nakładem  redakto- 
ra Podleskiego.  Dziennik  odpowiadał  ze  wszech  miar  tytuło- 
wi, zawierał  zdrowe  uwagi  tyczące  się  handlu  i  bardzo  cieka- 
we wiadomości,  między  Innemi  ważne  rozprawy  o  handlu  pol- 
skim z  obcemi  krajami,  pisane  przez  Tadeusza  Czackiego.  Cał- 
kowity Jego  zbidr  od  r.  1786  do  1793  wynosi  10  sporych 
tomów. 

Pomiędzy  1784  i  1788  r.  wycbodslło  ważne  czasopismo  nie- 
mieckie, wydawane  pnez  Steinera  professora  korpusu  kadetów 
w  Warssawie  p.  t.  PobaUche  Btfdiothek,  które  obejmowało 
rosprawy  statystycane,  rozbiory  dziet  polskloli  nowo  wycho- 
dią^ycb,  gruntowne  wiadomości  o  pismach  dawniejszych,  wy- 
jątki ttdmaczone  z  oryginalnych  dzIet  polskich  i  t.  d.  Pismo  to 
Jednocześnie,  z  nlektdreml  zmianami,  wychodziło  po  polsku 
p.  n.  MBibiioteka  JFar$zaw$ka  iUeratury  gagraniezmj  i  na' 
rodoufSj,  zawierająca  w  sobie  materye  statystyczne,  wypisy  i 
wiadomości  z  dziel  grontownie  lab  przyjemnie  od  sł&wnyćh  an- 
tordw  cndżoziemsklch  napisanych,  nwladomlenle  względem  pism 
oryginalnych  lab  tldmaczeń  w  Polsce  wyszłych,  Inb  wyjść  ma- 
jących, tndziei  o  wzroście  przemyśla  krąjowego',  It  d.  Nie- 
które artykuły  tej  BtbUoteki  były  wprost  tldmacłone  z  po- 
przedzającój.  Wyszło  jćj  w  r.  1788  tylko  trzy  czyści,  z  któ- 
rych ostatnia  no^ą  tytol:  Jksienudk  Wartzawihi.  Widocznie 
miała  ona  pod  tą  nazwą  dalśj  wychodzić,  ale  do  tego  nie 
przyszło. 

]>fiedługo  także  istniały  następne  jeszcze  pisma:  Mpolak 
patryota,  dzieło  peryodyczne  Towarzystwa  uczonych,  przez 
patryotyzm  pracujących* ,  wychodzący  w  r.  1785,  na  4-tym  to- 
mie przerwany;  ^Przewodnik  Warszawski,  mający  na  celu 
dawanie  przyjezdnym  do  miasta  wszelkich  informacyj,  tyczą- 
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cych  się  mieszkaucdw,  posłów,  osobliwości*,  l  t.  d. 

(1788—1791);  nakoniec  Rok  fizyczno-moralny,  czyli  uwag! 
nad  dziełami  Boga  w  porządku  natury  i  Opatrzności  uważane- 
mi,  na  każdy  dzień  roku  rozłożone* — pismo  treści  religijnśj, 
wydawane  przez  Karczewskiego  w  r.  1792,  zawierające  nie- 
mało artykułów  naukowych.  Zwolna  atoli  ustawały  wszystkie 
powyższe  pisma,  oprócz  Pamiętnika  Świtkowskiego,  który 
przetrwał  aż  do  jego  śmierci,  to  jest  do  1793. 

Wypadki  ostatnich  lat  Xyill  wieku,  lamknąwssy  wtselki 
roiwój  w  kraju,  stłumiły  także  literaturę  peryodyczną.  Snm^ 
tną  tę  ciszę  piórwssy  przerwał  •Nowy  Pamiętnik  Warszaw* 
sid,  dziennik  liistorycnio-polityczDy,  tudzież  nauk  I  uipiejftiio- 
ścl»,  wydawany  mieslęeznie  pnei  Frandszka  Rsawerego  Dmo- 
chowskiego od  r.  1801  do  |80ft,  lawlerąjący  niemałb  rozpraw 
Utenckicbt  mianowielo  te,  które  czytane  były  na  poeledzenlacli 
'Towarf yetwa  Ftzyjacldł  Nauk,  sprawozdaida  mlesi^sne  z  wy- 
padków politycznych,  iyćlorysy  sławnych  lodzi,  artykuły  hi- 
storyczne Ł  wcale  dobre  poesye.  Pismo  to,  chodał  daleko  le- 
psze od  poprzednich  1  do  tego  Jedyne  pod  ów  czas  w  całdj  Pol- 
sce, po  pięciohitnl^  trwaniu  ustało,  głównie  z  powodu  słabo- 
ści zdrowi*  redaktora  I  jego  wyjazdu  na  wieś,  a  po  csęśd  dla 
braku  pokapn  I  czytetailków.  Komplet  Jego  wynosi  60"  nume- 
rów we  20  tomach. 

O  Ihsieimiku  iubrowia,  wydawanym  przez  Łafbntalne*a  wspo- 
minaliśmy wyżój. 

W  latach  1803  i  1804  wychodziły  Zabawy  przyjemne  i  po* 
zyteczne,  wydawane  przez  Cypryana  Godebskiego  i  Ksawerego 
Koseckiego.  Aczkolwiek  dobrze  redagowane,  po  wyjściu  pię- 
ciu tomików  ustały. 

W  tymże  czasie  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  zaczęło  ogła- 
szać prace  członków  swoich  w  Rocznikach  zawierających  na- 
ukowe, historyczne,  prawne,  literackie,  techniczne  i  medyczne 
rozprawy,  pochwały  zmarłych  członków  i  t.  d.  Roczniki  wy- 
chodziły od  r.  1802  do  1830  włącznie.  Całość  ich  składa  się 
z  21  sporych  tomów,  obejmujących  niemało  nader  ważnych  we 
wszystkich  umiejętnościach  przedmiotów. 

Za  ksłęztwa  Warszawskiego  Ludwik  Osiński  wskrzesił  po 
«ztóroletnióJ  przerwie  Pamiętnik  Warszaioski  z  opuszczeniem 
wyrazu  nowy  (1809 — 1810).  Pismo  to,  chociaż  zawierało  do- 
bre 1  zajmujące  artykuły,  dociągnęło  tylko  do  trzech  tomów 
(w  r.  1809  dziesięć  zeszytów,  a  cztóry  w  1810).  Odnowił  je 
JeUks  Bentkowskii  Pod  Jego  redakcyą  wychodził  Pąmiętmk^ 
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Warszawski  od  r.  1815  do  1821  (tomów  21).  Prócz  zawartych 
W  nim  pnedmiotów  literackich,  historycznych  i  naukowych,  do- 
tą4  mających  swą  war(ośd»  undesiosal  w  pierwszych  latach 
ŚwiiM  krytyczny,  pisany  betlinlennie  prsez  Stanisława  hr. 
Potockiego,  oadwesas  ministra  wymań  rel|gqnyeb  i  oświece- 
nia pnblłcmego.  Zjawiła  się  tn  rtfwniei  w  r.  1818  znakomita 
raprawa  Brodilńskiego  cO  Idassyesnoścl  1  romantycmościf, 
ktikti  ogromny  wpływ  wywarta  na  wyobrażenia  o  literatnrse 
w  ostatnich  ciasacb.  Po  nstantn  Pamiętnika  Bentkowslde- 
go,  powstał  Pamiętnik  Wanzamnkt,  wydawany  prsei  Brodsiń- 
skiego,  Fr.  br.  Skarbka  i  Skrodikiego  (w  1822  1  182S  r.)  po 
trzy  tomy  na  rok  i  zawierający  wiele  artykałtfw  nankowych, 
ekonomicznych  I  literackicb  dobrze  pisanych,  Wkońcn  r.  1816 
powstał  Pamiętnik  tsagranieznyy  który  wychodził  nader  krótko 
1  zawierał  same  prawie  artykuły  historyczne  współczesne. 

Wr.  1817  Bruno  Kiciński  zaczął  wydawać  we  własnój  dru- 
karni, razem  z  Józefem  Brykczyńskim,  Tygodnik  Warszaw- 
ski.  Pismo  to  od  razu  nabrało  wielkiej  wziętości,  jakoż  tre- 
ścią swoją  lekką,  wdzięczną  i  dostępną  odpowiadało  zupełnie 
wymaganiom  ówczesnych  czytelników.  Powiastki  małe,  zajmu- 
jące wierszyki ,  bajki  i  poemata  żartobliwe ,  pełne  humoru  1 
dowcipu,  wabiły  wszystkich.  Najwięcej  redakcyę  popierali  dwaj 
poeci  ówcześni:  Antoni  Górecki  i  Ferdynand  Chotomski.  Pierw- 
szy bajkami,  wierszami  okolicznościowemi  lodami  pełneml  ognia 
i  prawdziwego  natchnienia  poetycznego;  drugi  dowcipnemi  poe- 
matami, pięknym  i  potoczystym  Językiem  pisaneml,  zwrócili 
powszechną  uwagę  na  Tygodnik.  Tu  Chotomski  pokazał  próbkę 
trawestowanej  Eneidy  Wirgiliusza,  o  której  mówiliśmy  gdzie- 
indziej. Od  r.  1818  do  t820  sam  Kiciński  redagował  Tygo-- 
dnikf  a  w  końca  zmienił  tytuł  jego  na  Wandę ,  przybrawszy, 
po  usunięciu  się  Brykczyńskiego,  do  spółpracownlctwa  Domi- 
nika Lisieckiego  i  Franciszka  Salezego  Dmocliowsklego.  W  r. 
1824  Wanda  przeszła  pod  redakcyę  Ksawerego  Godebsklego  i 
wkrótce  upadła.  Kiciński  piórwszy  rozbudził  smak  do  czyta- 
nia po  polsku  właśnie  w  tój  warstwie  wykształconej  publi- 
czności naszój,  która  przez  wychowanie  francuzkle  i  wpływ 
piórwszego  cesarstwa  na  księstwo  Warszawskie,  miała  prze- 
konanie, te  ilteratora  francQd:a  Jest  dla  Polaków  Jedyną,  któ- 
ra moie  Ich  kraj  oówiecid  I  podnleić:  Tygodnik  Kicińskiego 
niywał  taklój  popnlarnoód,  ii  nie  było  domn  więcój  nkształ- 
conego,  gdzleby  gościnnego  nie  znalazł  przyjęcia. 

Do  czasopismów  ściśle  nankowych  naleiały  Ćwićzenia  nd" 
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ukpwe,  wydawane  w  dw<^ch  oddzlaTaeb:  matematycsno-flsy* 
cni3nn  1  literackim pierwszego  wyszło  w  r.  <818  tomów  % 

W  następnym  roku  wychodził  Pamiętnik  naukowy,  za  dalszy 
ciąg  Ćmiczeń  naukotvych,  także  z  dwóch  oddziałów  złożony, 
w  którym  rozszerzono  zakres  literacko-liistoryczny,  a  zmniej- 
szono matematyczno-fizyczny.  Byli  wychowańcy  gimnazynm 
krzemienieckiego,  zamieszkali  w  Warszawie ,  głównie  utrzy- 
mywah  to  pismo.  Są  w  niem  piórwsze  prace  Teodozego  Sie- 
rocińskiego,  Karola  Sieńkiewłcza,  Józefa  Korzeniowskiego,  Ty- 
mona Zaborowskiego  i  innych  krzemłeńczanów.  Oba  powyż- 
sze pisma  wychodziły  pod  gfówoą  redakcyą  Tomasza  Zabo- 
rowskiego. 

Od  r.  1817  do  1819  wychodzlfa  gazeta  ]^wj$ka,  pod  re- 
dakcją Grossn,  pośwl^ona  rolnictwa  i  gospodarstwa  domowe- 
ma.  Jednocie^e  Jdzef  Dyonisy  Minasowics  oglosll  w  r.  1817 
Pamięinik  róŁmczy  W^arszawskit  ktdry  wychodził  naktadeni 
ordynata  Zamojskiego  cs^claml  kwartalneml; —  było  takich 
csęśd  cztery,  1  więcej  się  nie  akazato.  Nąjcelniejszćm  atoli 
w  tym  oddziale  omlejętności  pismem  było  IstnioJąea  od  r.  1820 
do  1828  Lsys  P<dąka,  czyli  dziennik  umiejętności,  wynalazków* 
kunsztów  1  rękodzieł,  poświęcony  krą|owemu  przemysłowi, 
tudzlei  potrzebie  miejskiego  I  wiejsklegp  gospodarstwa.  Zało- 
iydelem  jej  był  Gracyan  Korwin;  późniój  redaktorem  tego 
pisma  byt  Łelowskl.  Całkowity  zbiór  Izydy  wynosi  18  tomów. 
W  tymie  1820  r.  powstał  SyŁwatit  dziennik  leśnictwu  poświę- 
cony. Winien  on  byt  swój  Ludwikowi  hr.  Platerowi,  ówcze- 
snemu dyrektorowi  wydziału  lasów  ,  a  redaktorami  liyli  Brin- 
cken,  Cielecki  i  Elsner.   Pismo  to,  nadzwyczaj  ważne  dla 
leśnictwa  polskiego,  jest  niezaprzeczenie  znakomitą  publika- 
cyą,  odpowiadającą  w  zupełności  celowi,  dla  którego  było  wy- 
dawane. 

Sztuki  piękne  miały  wyłączny  organ  w  Tygodniku  muzy- 
cznym, który  zaczął  wychodzić  z  dniem  3  maja  roku  1820  pod 
redakcyą  Karola  Kurpińskiego.  Razem  wyszło  numerów  50, 
ostatni  w  r.  1822. 

Kobiety  rółniei  myślały  o  piśmie  dla  swego  alytka.  Wanda 
Małecka  Jol  od  roku  1818  zaczęła  wydawwS  dzienniczek  p,  t» 
Jhmownik,  który  dla  braku  ftandusiów  na  druk,  w  rgkopblmle 
obiegął  Warszawę.  Domownik  wychodsU  od  maja  1818  do  mą]a 
1820  roku.  Inne  czasopisma  tój  redaktorki  naletą  Jał  do  na- 
stępnego okresu. 
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Opróci  WarssawytCsasopiniia  polskie  wychodstty  1  w  Imiycli 
nUurtaeh. 

W  ŁnbUnle  r.  1815  1 1816  wyehodslf  AhnanaehLAtUki, 
pod  redakcyą  Urmowaklego,  zawierający  dekawe  1-  dobrse  na- 
pisane artykary.  W  latach  1816  1  1817  nkasywa!  się  Dostne- 
gacz  Lubelski,  rodzaj  gazety  poUtyczno-llteracU^- 

W  Wilnie ,  oprócz  gazety  polityczndj  Kuryer  LUewkit 
wychodzącej  od  r.  1759,  powstał  w  r.  1804  Tygodnik  WUehr 
Mki ,  pod  redakcyą  Stanisława  Starzyńskiego  przez  Towarzystwo 
Filomatyczne  wydawany  *):  Spdłpracownikaml  Jego  byli :  Ka-  ' 
zlmierz  Konlrym,  Józef  Twardowski,  Leon  Borowski,  Jan 
Rychter  i  inni.  W  r.  1805  professorowie  uniwersytetu  ks. 
Stanisław  Jundziłł  i  Jędrzej  Śniadecki,  tudzież  Józef  Kossa- 
kowski, założyli  Dziennik  Wileński,  który  wychodził  przez 
dwa  lata  (1805 — 1806  i  na  7  tomie  ustał.  Pismo  to  składało 
się  z  wielu  użytecznych  i  zajmujących  prac  najznakomitszych 
w  owym  czasie  literatów  wileńskich.  Oprócz  wydawców,  za- 
mieszczali w  Dziemiiku  swoje  artykuły  Tadeusz  Czacki,  God- 
fryd  Ernest  Groddeck,  Kazimierz  Chromiński  i  inni.  W  roku 
1806  powstała  Powszechna  Gazeta  Literacka ,  wydawana 
przez  Gródka  i  Kazimierza  Kontryma;  ale  pomimo  wybornej 
redakcyi ,  utrzymali  się  nie  mogła,  dla  braku  prenumeratorów 
i  okoliczności  czasowych.  Nastąpiła  długa  przerwa  w  piśmien- 
nictwie peryodyczndm  wileńskióm.  Dopiero  w  r.  1815  wycho- 
dzić zaczął  na  nowo  Dziennik  Wileński  raz  na  miesiąc*  od 
r.  1815  do  1817  pod  redakcyą  Kasinilerza  Kontryma,  a  od 
r.  1818  do  1880  Antoniego  Marcinowskiego,  redaktora  cRnryera 
Litewskiego.'  W  ostatnich  latach  swojego  istnienia  Dziennik 
miał  nast^pąlące  oddziały,  ktdre  stanowiły  osobne  tomy:  Nauki 
stosowane,  Llteratnra  nadobna,  Hlstorya  i  Uteratnra,  Umleję- 
tnośd  1  sztakl,  Nowiny  naokowe.  —  Tffgodnik  WUeńM, 


*)  TmMinffitwo  Fiiomałyczne ,  zaToiooe  ok  oto  r.  1804,  skfadAto  »ię  głó- 
wnie %  nniirersyteckićj  mlodiiciy.  Cel  jego  byl  oaukowy.  PoBiedteuia  odby- 
wały się  a  Witalisa  Izbickiego  W  r.  1806  stowarzystenie  to  pnyjęio  iktad 
poru^dniejny,  podiieiiło  się  na  kilka  oddiialdw  i  p«wiiemi  prawidłami  okre- 
Wio  dfiatanU  swoje,  odbywając  stafe  swe  posiedtenia  w  klasstorae  ks.  pijaróv 
V  aiiimkanin  Jóiefk  Twafdmkiego ,  Miastma  Tomajikwa,  pdiiii«jeM0i 
itkton  uriweraytota  wilcdikiego,  aa  ktdrjeb  eiytaiw  byty  pnes  cafankAw  nm- 
pmwj  w  róioynh  pnedmiotacb.  Bjfj  oddalały  nauk  matematyctayrh,  fity* 
flSttftll  i  chemicznych,  lekarskich,  metafIsyczDyoh,  bi8torycŁDycl|^  i  politycznych, 
nteratory  i  sztuk  pięknych.  Byli  opróea  togff  Towanytaa  aktualni  i  eatonko- 
wie  honorowi  Towarzystwa. 
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wznowiony  w  roku  i 816  przez  Lelewela  wychodzU  do  1822» 
najprzód  pod  redakcy%  Michała  Balińskiego,  a  pdźnl^J  Ignacego 
Siydłowskiego,  w  końca  Mictiala  Olszewskiej  —  Jednpcieśnie 
wycliodziły  tei  w  Wilnie  pisma,  wyłącznie  jednemu  przedmio- 
towi poŚwl§GOne.  Do  takich  należały:  Pamiętnik  Magnetyczny, 
wydawany  przez  Ignacego  Sanuela  Łachnicklego  od  rokn  1816 
llo  1018;  Pamiętnik  Jotoamyilmi  lekarskiego  wUeńtkiego 
(lOlOt  tomów  3),  natt^pnie  pod  nazwą  Menmka  medyetfny, 
eUrur^  i  farmaeyit  przez  toi  Towarzystwo  w  lataeh  1830, 
1823  i  1830  wydawany,  wreszde  PamiętnUt  FarmoMut^fesny 
(1820~>1821)  pod  redakcyą  profesaora  Wolfganga.  Od  r.  1820 
zaez^ly  wychodzid  DaUje  dóbroezynnoUi  krajów^  i  Mngramt' 
emĄ^  pod  kierunkiem  komitetu  naukowego,  sklkdąjąeego  81^ 
z  kilkmiatta  osdb  dncbownydi  i  dwiecklch,  nanką  I  dobró> 
czynnodclą  zaleconych.  Pimio  to  zawierało  wyborne  rozprawy 
historyczne,  dzieje  zakładów  dobroczyoDych ,  zsikonów,  instytn- 
cyj  użytecznych,  istniejących  w  dawnćj  Polsce  i  Litwie.  Wy- 
chodzito  do  r.  1824.  O  iFiadamoieUuh  Brukowych  mówiliśmy 
w  łnnóm  miejsca  —  istniały  od  1817  do  1821  rokn.  Nieprzy- 
chylny Szubrawcom  wychodził  Gębacz  pod  redakcyą  adwokata 
Łagiewnickiego,  ale  po  pięciu  numerach  ustał. 

W  Grodnie  wychodziła  r,  i 775  Gazeta  Grodzieńska ,  zało- 
żona przez  znanego  w  dziejach  podskarbiego  htewskiego  Ty- 
zenhauza,  ktiira  podobno  istniała  jeszcze  w  r.  1780. 

W  Mińsku  litewskim  ukazała  się  w  roku  1812  Gazeta^ 
mieszcząca  miedzy  innemi  rozkazy  dzienne  armii  francuzkićj 
jNapoleona. 

W  Połocku  istniejące  tam  kollegium  jezuitów  wydawało 
r.  i818  Miesięcznik  Poiocki,  świadczący  o  zupełnem  ich  ubó- 
stwie pod  względem  umysłowym  i  o  nfywsteczniejszych  wyo- 
brażeniach. 

W  Krakowie  po  ustaniu  Awizów  długa  nastąpiła  przerwa. 
Dopiero  z  końcem  XVin  wieku  dziennikarstwo  daje  tam  nie- 
jaki znak  życia.  Najprzód  w  roku  1784  rozpoczął  wychodzić 
po  jednym  arkuszu  na  tydzień  Z6tor  tygodnimirych  imadom^- 
ści  uczonych  —  wyszło  go  4  tomy.  W  roku  1795  ukazał  się 
Monitor  różnych  ciekawości ,  po  większej  części  treści  poli- 
tycznej ,  którego  czynnym  spółpracownikiem  był  uczony  Jacek 
Przybylski.  Pismo  to  równiei  wynosi  4  tomy.  W  roku  1798 
wychodziły  Wiadomości  Zagraniczne ,  na  dwa  lata  zaó  przed- 
tem k8ięgai*z  J.  Maj  załoiyt  Gazetę  Krakowską ,  którą  przez 
)at  trzydzieści  po  idwa  razy  na  tydzień  wydawał.  Wartoóol 
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literackiej  nie  miała  ona  żadnćj ;  wiadomości  o  kraju  naprdżno 
tam  szukać.  Zaledwie  w  n  1809  zaczęła  się  nieco  ożywiać, 
kiedy  opisy  wypadków  ówczesnycli  znajdowały  tam  miejsce 
obok  artykułów  literackidi  i  poezyj,  tudziei  rozpraw  o  rze- 
czach Icraja  dotyczących.  Zresztą  pełno  tam  szczegdłdw  czer- 
panych z  gazet  warszawskich  i  lwowskich,  o  Krakowie  zaś 
bardzo  mało.  Z  nastąpieDiem  ciszy  w  kraja  zeszczuplały  ramy 
6ttMty,  Pracy  miejscowych  pisarzy  było  niewiele ,  wiadomo- 
ści ubogie;  —  czasem  błysnęło  iycle,  lecz  znowu  przygasło* 
Pismo  iywiło  się  przedrukami.  Wr.  1820  jawiła  lA^Pizesóiha 
Krakowska  MaJeranow8kiego»  lecz  zawdd  dziennikarski  tego 
pisarza  naleiy  Jni  do  następnego  okresu.  Akademia  krako- 
wska w  tym  okresie  na  iadne  pisma  naukowe  ,  zdobyć  się  nie 
mogła.  X 
We  Lwowie  długo  nie  widać  iadnego  śladu  istnienia  lite- 
ratury poryodycznej.  Francuzczyzna  zakorzeniona  śrdd  naj- 
mołniejszych  warstw  społeczeństwa,  wywołała  potrzebę  fran- 
cuzkiego  dziennika :  Gazette  de  Leopol ,  który  wychodził  od 
r.  1776  przez  lat  11.  Następnie  ukazywać  się  zaczęły  polity- 
czne pisma  polskie :  Pismo  utuiadamiające  Galicyi  (1783)  * 
i  Lwowskie  j/isino  uwiadamiające  (1784);  Lwowskie  tygo- 
dniowe wiadomości  (1786).  W  r.  1787  zjawiła  się  niemiecka 
-  gazeta :  Lemherger  Zeitung,  wydawano  i  w  następnych  latach 
z  przerwami.  Od  roku  1793  do  1797  wychodził  Dziennik  pa- 
łryotyczny  polityków  pod  rt^dakcyą  Onyszkiewicza  i  Marcin- 
kiewicza. Wyszło  go  tomów  15.  Było  to  pismo  ściśle  polityczne, 
drukowane  co  dzień  po  pół  arkusza,  a  obejmujące  same  tłó- 
maczenia  z  pism  zagranicznych,  w^  dodatkach  zaś  obwieszcze- 
nia. Oto  jest  cały  poczet  pism  czasowych  w  Galicyi  pod  koniec 
zeszłego  wieku.  Nie  miały  one  barwy,  ani  dążeń  wybitnych, 
nie  miały  literackiój  wartości ,  wywołane  będąc  diwilową  po- 
trzebą ciekawości,  zwłaszcza  gdy  utrudnione  kommunikacye 
nie  dozwalały  przystępu  pismom  zagranicznym.  O  rzeczadi 
krąjowycłi  mało  tu  dowiedzieć  się  możiia.  Stan  ten  jeszcze 
się  pogorszył  w  plerwszycli  latach  bieżącego  wieku »  gdy  lite- 
rathra  polska  w  Galicyi  zamarła  na  długo ,  a  natomiast  zaczęła 
powstawać  niemiecka.  Wr.  181<K— 1812  wydawał  Antoni  Roz- 
bierskl  Annales  JurUpnidenHae,  Hjfl  to  Polak  urodzony 
wGzecliaeh,  ktdry  nie  undsU  po  polsku,  człowiek  rzadkiej 
prai¥oto  i  wieUdćJ  nauki.  Zaczął  drukować  swoje  «Rbczniki 
prawoznaW8t#a»  po  łacinie,  lickąc  na  młodzlei  galicyjsiką;  lecz 
zaf^bdzlony'  zastąpił  Je  pismem  nleMecklćm  p.  t  Annałen 
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der  Reehtsgelehrsamkeit  (1812—1813),  w  którśm  zamieszcza! 
1  neczy  polskie ,  mianowicie  rozbiory  dziel  prawniczych  w  Pol- 
sce wychodzących.  Dopiero  w  r.  1811  powstafa  Gameta  Lwouh 
Mka,  wychodaąca  dwa  rasy  na  tydzień.  Zafożyli  Ją  Niemcy, 
brada  Rratterowle,  pisali  zaś  po  wi^kssćj  części  nrsędnlcy 
Niemcy  artykuTy  po  niemiecko  1  po  firancnzku ,  dotycsące  iią|- 
wlfc^  gospodarstwa  i  statystyki ,  rzadko  historyczne ,  a  potto 
artykuły  te  przekładał  na  polskie  Nowakiewics.  Wznowiona 
w  r.  1812  pod  lepszą  redakcyą  Leniberger  Zeitung^  którą* 
zasilali  professorowie  nnlwersytetii ,  pociągnęła  do  siebie  wszy- 
stkich literatów  piszących  do  polskiej  gazety.  Wskatek  tego 
Gazeta  Lwmeka  ograniczyła  się  jedynie  tłumaczeniami  nowin 
politycznych.  Wychodziły  także  przy  niej  RozmoitoiH^  które 
pomimo  podrzędnej  wartości  swojćj  niemałe  położy Yy  zasługi. 
Całe  niemal  pokolenie  literatów,  nie  wyłączając  znakomitszych, 
rozpoczynało  swdj  zawód  ud  pracy  przy  redakcyi  Rozmaitości. 
Od  roku  1816  zaczynają  si^  lepsze  dla  piśmiennictwa  peryody- 
cznego  w  Galicyi  czasy;  Adam  Tomasz  Chfędowski,  wraz 
z  kilką  młodymi  ludźmi:  Maryańskim ,  Karolem  Łopuszańskim 
i  Brunonem  Kicińskim,  założył  Pamiętnik  Lwowski,  który  ^ 
wychodził  co  miesiąc  od  r.  1816  do  1819.  Tu  rozpoczął  Ki- 
ciński swoje  przekłady  zOwidyusza,  a  J.  N.  Kamiński  z  Szyl- 
lera.  Poezye  też  icli  były  jedyną  ozdobą  pisma,  równie  jak 
poważniejsze  artykuły  prozą  Cliłędowskiego  z  dziejów  i  lite- 
ratury polskiej.  Po  wyjeździe  Adama  Chłędowskiego  do  War- 
szawy, redakcyę  Pamiętnika  objął  i  daleko  lepiej  i  starannit^j 
prowadził  brat  jego ,  Walenty  Chlędowski.  Zasilali  to  pismo 
najczynnićj  £.  Brodzki ,  X.  J.  Łopacki ,  a  szczególniej  Stanisław 
Jaszowski  artykułami  historycznemi.  W  r.  1822  C błędowski 
rozszerzył  Jego  rozmiary  i  nadał  mu  nazwę  Pszczoły  Polskiej, 
Pismo  to  po  wyjściu  12  zeszytów  ustało.  Wreszcie  naleiy  sig- 
wspomnienie  Pamiętnikowi  Galicyjskiemu  wydawanemn  przez 
Ferdynanda  Ghotomskiego  i  fiogeniusza  Brodzkiego  w  r.  1821. 

W  Przemyśla  po  r.  1790  jawiło  sle  czasopismo  p.  t.  Za- 
hawid  Hteratów  w  kompami  paStyteesme  banriąnyeihiię.  Były 
ta  prace  Jędrzeja  Wolffa,  Walentego  Górskiego,  Anny  Sie- 
ptyckldj  1  Innych. 

Poraań  przed  rokiem  1796  nie  miał  wcale  gazety,  ani  ia- 
dnych  czasopismdw.  Dopiero  od  1  stycznia  1796  zaczęła  tam 
wychodzić  dwa  raty  na  tydzień  Gazeta  Prus  połudtdowyeh 
.  pod  redakcyą  Stanisława  Zlołecklego,  rasem  z  niemiecką  tegoł 
tytału  i  treści  Suedpreossische  Zeltang,  która  była  rokiem 
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rzeczy  błahe ,  mimo  to  stanowi  ona  szacowny  materyat  dla  ba- 
dacza ówczesnej  epoki.  Obuk  niej  wychodziło  w  końcu  roku 
1798  pismo  tygodniowe  p.  t.  Co  tydzień,  przez  arcybiskupa 
Ignacego  Krasickiego,  niedługo  wszakże  trwało,  rsajważniej- 
szem  atoli  ze  wszystkich  południowo-pruskich  czasopismów, 
tak  pod  względem  ówczesnej  wziętosci,  jak  i  pod  względem 
wartości  materyału  historycznegp  tćj  e^ąki,  było  Pismo  mie' 
siączne  Prus  południowych,  wychodzące  w  Poznaniu  młeslę- 
cznemi  zeszytami ,  osobno  po  polsku  i  po  niemiecku  od  roku 
1802  do  1806.  Była  w  nie'm  kronika  miejscowa  historyczna, 
korrespondencye  z  różnych  stron  kraju  ,  doniesienia,  polemilia, 
rzeczy  rolnicze  i  t.  d. ,  co  wszystko  dawało  mu  licznych  pre- 
nameratorów  i  oplek^*n%dMn|.'«^'HMB»  to  było  dostównóm 
tfómaczeniem  niemieckiego ,  wychodzącego  także  w  Poznaniu 
p*  t.  Suedpreussische  Monatidirift  «Gazeta  Prus  południowych 
od  r.  1806  przyjęła  nazwę  Gazetff  Poznamkiśj  i  wychodsUa 
cztery  razy  na  tydzień.  Od  r  1815  zaczęła  wychodzić  Gazeta 
Wielkiego  KrięOwa  PosKnanekiegO  f  najprzód  dwa  razy  na  ty- 
drień,  a;  od  r.  1835  codziennie.  Ustala  dopiero  w  1865.  Z  pism 
literaeldeh  wycliodzlly  w  Poznaniu:  H^ówka  P<KsnaA$ka,  mie- 
sięeznie  pod^redakcyą  Jdzelk  Franciszka  Królikowskiego  (1821 
— 18t!)  i  Weteran  Pasnański  pod  redakcyą  Wincentego  Tor- 
śklego  (mS)- 

W  Piotrkowie  Maksymilian  Skoroszewski  wydawał  bardzo 
krdtko  w  r.  1805  Magazyn  lHeraiury  polskiej. 
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OKRES  PIĄTY. 

Od  cMsiw  Hiekiewicia  do  dii  diteitjssyeh. 


Iiiteratiiira  Zygmuntowska,  nacechowana  piętnem  aslaelie- 
cklćm  1  hołdująca  przeważnie  wzorom  starożytnym,  niewiele 
miała  w  sobie  oryginalnego.  Najcelniejsi  pisarze  t^J  epolti  mie- 
li Jak  gdyby  za  posłannictwo  obeznać  spólziomków  z  płodami 
literatur  obcycli.  Jeżeli  się  kto  wtedy  zdobył  na  jakie  arcy- 
dzieło, na  jaki  pomnik  więcdj  narodowy,  było  to  z  przypadku, 
więcej  z  poczucia  mimowolnego ,  niż  z  poznania  się  »w  Jeste- 
stwie 8wojem«,  jak  mówi  Mochnacki.  Nawet  historya  nie  pod- 
niosła się  po  nad  sferę  pospolitości; — większe  czy  mniejsze 
dzieła  na  tćm  polu  były  zawsze  tylko  kronikami,  z  bardzo 
małym  wyjątkiem.  Zresztą  zbyt  wiele  zajmowały  uwagę  pu- 
bliczną zadania  religijne  i  obywatelskie.  Epoka  Jezuicka,  na- 
piętnowana upadkiem  światła  i  smaku,  tern  bardzidj  nie  mogła 
stworzyć  literatury  rodzinnej;  —  mnożyło  się  tyllco  piśmienni- 
ctwo. Za  czasów  Stanisławowskicti  główną  dążnością  ludzi 
myślących  było  wytępiać  przesądy  i  zepsucie,  oglądając  się 
przedewszystkióm  na  wzory  obce.  W  literaturze  więcćj  niż 
kiedy  zapanowało  naśladownictwo.  Pisarze  uwikłani  w  po- 
jęcia francuzkie  i  po  większdj  części  wychowani  po  fran- 
cuzku,  rzucili  się  tłumnie  do  naśladowania  francuzczyzny, 
w  mniemaniu,  że  tak  łatwo  przyswoić  sobie  obcy  smak,  ge- 
niusz i  talent,  Jak  Język  lub  ubiór.  Wolter,  Rasyn,  Kor- 
nel, naśladowcy  Wirgllicb  i  Horacych,  byli  dla  nas  wzora- 
mi. W  całym  tym  okresie  Jedni  tylko  >Krakowlacy  1  Góraie« 
Bogusławskiego  pod  narodową  śpiewają  notę:  pcuilwnywano 
tel  »|nrawiedllwle  ową  slelanks  do  skowronka,  co  to  nieostro- 
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inie  wita  pierwszą  bryłkę  roli  wyglądającą  z  pod  śniegów 
I  s  nidj  prorokuje  o  przyszłej  wiośnie.   Jedno  tylko  dziejo- 
pisarstwo budzi  się  do  życia  samoistniejszego.   Szereg  ludzi 
ttksztarconych .  pojmujących  majestat  hłstoryi  ciągnie  się  od 
Łojka;  za  nim  idą  Naruszewicz  i  Czacki;—  czas  jakiś  zdawa- 
ło się,  że  na  t^m  będzie  koniec—  Epoka  po  stanisławowska 
aż  do  r.  1815  nie  była  pomyślną  dla  życia  duchowego  narodu. 
Od  rozbioru  do  kslęztwa  Warszawskiego,  panowała  zupełna 
prawie  bezczynność  umysłowa,  a  literatura  była  tylko  salono- 
wą zabawką.  Od  księztwa  Warszawskiego  ciągłe  wojny  l  wy- 
silenia, ulepszenia  w  administracyl,  nie  zostawiały  obywatel- 
skiemu życiu  wiele  czasu  do  oprawy  nauk.   Poezya  zamilkła 
od  Bogusławskiego  aż  do  Brodzińskiego.  Zaprowadzona  drobiio- 
stkowa  krytyka,  ktdra  się  nie  trudniła  dachem  pltm,  ale  tyl- 
ko formą  i  przyzwoitością,  natclm^ła  utwory  literackie  Jakąj 
bojaźliwością  i  powlerscliowiiością*  I  o  Ile  gładkość  syskiwi^a, 
o  tyle  tracił  duch  poetycki.  Literaci,  Jak  I  csytelnlcy  łtadilU 
8i9  czcsą  Ibrmą,  iycia  wcale  nie  roiamleli.  Ssiy  zwolna  w  ur 
niedbanle  Języki  starożytne,  panowała  niewiadomodć  lub  pogar- 
da dla  płodtfw  Anglii  i  Niemiec.  Chciano  się  oddad  zupeł- 
nie dowcipowi  flrancuikiema,  ktdremu  trudno  wyrdwnad,  1  po- 
walmdj  dwczesndj  filozofii  francuzkidj,  ktdra  Jak  nie  odpowia- 
dali powołaniu  ludzko^  tak  tdm  mni^j  sprzyjać  mogła  poło- 
teniu  narodu.  Osiński  %  całą  siłą  tragicznego  gniewu  powsta- 
wał przeciw  Byronowi;  Szubrawcy  wileńscy  blH  na  wszelką 
nowość;  wreszcie  na  ostatnim  wyłomie  twierdzy  piorunującym 
głosem  zawołał  na  młokosów  Jan  Śniadecki.  Te  wrzaski  zdra- 
dziły przed  narodem,  -że  rodziła  się  wśrdd  niego  literatura  no- 
wa, o  nierównie  szerszych  widnokręgach  poezyi,  dziejów  i  filo- 
zofii.   Kilkunastoletni  przeciąg  czasu  od  r.  1815  stanowi  wa- 
żną epokę  w  narodzie  polskim,  nie  tylko  pod  względem  polity- 
cznym, ale  i  pod  względem  umysłowym.   Po  smutnych  wysł- 
leniach  wojennych  i  wyniszczeniu  kraju  z  wszelkiej  prawie 
zamożności  i  ludu  wysługującego  się  niemal  po  całdj  Europie, 
dokupiła  się  Polska,  razem  z  ocalouem  Imieniem,  pokoju,  któ- 
rego najwięcej  potrzebowała.  Te  kilkanaście  lat  pokoju  postawiły 
ją  na  wysokim  stopniu  kultury  i  oświecenia  i  zrównały  z  inneml 
narodami  o  tyle,  o  ile  ją  poprzednio  nieszczęścia  i  burze  od 
nich  cofnęły.  W  tym  czasie  zaczął  się  Istotnie  dla  nlćj  nowy 
zupełnie  byt,  nowy  rząd,  rozszerzyły  Się  nowe  wyobrażenia,  a 
z  niemi  nowy  smak  w  literaturze.  Zaczęto  nie  na  Jeden  Jut 
tylko  wzdr  zapatrywać  się  z  Mwochwalczdm  nznaniem,  ąlo 
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mne  genynsze  brać  pod  roiwag§,  a  prsez  pordwiuinia  obcych 
po«naiiii»no  siebie.  Pd  dłtiglM  błąkaniu  ile  w 'kole  obcyich 
poi^  i  wyabrateń,  Uteiatftira  polska,  oderwana'  od  t^oj^ 
pn«sfłotó»  sw4  prsyrodj  miejBeowdJ,  iyWloidW  swojskfeir  t 
roditonyoli,  zwraca.  My  do  śrddet  "w}adolwych,  1  saaiodtfel- 
nym  oiywloiia  duchem  v  roiwQa  sl^  1  sakwiu:  Nowe*  ^ailUly 
płyną  prosto  s  tycia,  i  dncha  narodoweko:  ińęc  kntewią**!!^, 
I  eh(Mslal  nlewyroioBowane  a  s|)etwanane,  prayJiAoJą  iL 
two  w  nciacin  powsieehiidm*  Pierzchają  obrońcy  dlt#ll^*'  sf- 
atemata ,  a  genUnss  Mickiewiczowski  odnosi  dwl(SfA^'*zwycig- 
ztwo.  To  co  w  fonie  poezył  •slanpwifo  ittiWy  '  iyWlbt  I  lio^ 
ktomnek,  to  takie  w  dziedzinie  ilank  rozbndfeUd  no#e  tyeib, 
to  Jest  badanie  przeszłości ,  odgrzebywanie  (jamiątek,  zattffo- 
wanie  rzeezy  lądowych,   w  bistoryi  zjawia  się  mistrz,  które- 
go dzieła  ogromny  zwiastują  postęp,  wyj&śniają  przeszłość, 
budują  gmach  wielki.  Nie  są  to  Już  nudne  opowiadania  Towa- 
rzystwa Przyjaciół  Nauk  i  kompUacye,  ale  obrazy  1  po^llądy, 
żywe  w  nich  postacie ;  prawda  tryska  ze  wszystkich  rysów 
malowidła.  Mówimy  o  Lelewelu.  Inni.  za  przykładem  Zoryana 
Dołęgi  Chodakowskiego,  zaczęli  odkopywać  ukryte  w  ziemi  pa- 
miątki ,  badać  zwyczaje  1  obrzędy  ludowe ,  spisywać  pieśni  i 
przysłowia.  Niektórzy  pisarze,  Jak  Wójcicki,  prawie  wyłącznie 
poświęcali  tym  studyom  prace  swoje ;  a  niektórzy  poeci,  owia- 
ni duchem  pieśni  gminnej ,  brali  ją  sobie  za  wzór  1  źródło  na- 
tchnienia.  Ci,  co  zbierali  pieśni,  podania  i  pamiątki  ludowe, 
przeczuwali,  może,  sercem  szlacbetnćm,  że  gdy  postawią  na 
widowni  umysłowej  skarbiec  ludu,  nieznany  warstwie  oświe- 
ceńsz^J,  obudzą  dlań  większe  współczucie.    I  rozległ  się  głos 
wybranćj  Intelllgencył  za  ludem,  i  nabrał  siły,  gdy  zbieracze 
zanledbanój  literatury  kmiecćj,  przechowanej  w  żywóm  słowie 
Jedynie,  pokazali  ją  narodowi,  a  ten  poznał  1  zajrzał  bliżliój 
w  to  serce  ludu  pełne  rzewnego  ucżucia,  szlachetności  i  pro- 
stoty szczerój  a  ujmującój.  Oni  to,  za  skarby  wynalezione  pod 
wiejską  strzechą,  zjednali  dla  nićj  cześć  ł  obudzili  myśl  praw 
obywatelskich  dla  ludu. 

^Najwybitniejszym  Ikktem  (mówi  Spasowlcz  *),  znamionaJv 
cym  wiek  XIX  tek  ns;  Za<iho^zie  Jakd  tei  W  polskidj  spote^ 
csnodcl  po  npadkn  Rzeczy^KMrpolItdJ ,  ^Jest  hlewątpHwle  trynmf 
I  przewaga  iywlola  demokratycznego.  Da^wne  arystokratyczAef 
Instytacye'  rongłf '  stany  narodn  piMlIęszaty  ślę,  sszedf '  z 
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la  król  z  okazałym  dworem,  znakomite  rody  Jedne  wygasły, 
inne  wytępione  zostały ,  lub  napiętnowane  wzgardą  powsze- 
chną, szukały  szczęścia  gdzieindziej  i  wynarodowiły  się  w  koń- 
ca';' liczna  falanga  szlachty  również  zgruchotana  została,  a 
przez  liczne  wyłomy  w  JćJ  walących  się  marach  zaczęli  się 
ciśnąć  ludzie  nowi,  bez  herbów  i  tradycyj,  spragnieni  udec^ 
1  dobrobytu,  a  silni  przekonaniem,  że  rozum  i  praea  wytrwała 
doprowadzą  ich  do  wszystklegę  i  postawią  w  szeregu  m^iAw 
wpływowych  i  znamienitych.  W  nowćj  t6i  społeczności ,  nie 
brzydzącej  B\ę  jnż  ani  przecbntą,  ani  urzędnikiem,  ani  kup- 
cem 'inb  rzemieślnikiem,  stanowi^LO  pisarza  odmieniło  il^ 
snpelnlś].  Światłych  .pisandw-fylletantdw,  Jakim  byt  niegdyś 
Krasicki,  mnldj  było;  ale  za  to  zwiększyła  się  llcsba  nbogleb 
plebejnszów,  piszących  dla  kawałka  chleba,  a  Jednak  samo- 
dzlelnlejszych  od  dawnych  literatów;  nie  czołgali  się  bowiem 
w  przedpokojach  1  salonach  magnatów;  mecenasem  został  ksl^ 
garłt —  wydawca,  arystarc111en»—  zwyczajny  recenzent  dzienni- 
karski, rozdawcą  sławy  i  powodzenia —  wielogłowa  Istota  zbio- 
rowa, ogół  czytający.  Jednocześnie  z  ową  gminnością  w  oby- 
cząjach  I  zmianą  stanowiska  piszących,  rozszerzył  się  talęże 
widnokrąg  umysłowy  ludzi  XIX  stulecia.   Germanizn  wkra- 
czał do  dawnej  Polski  od  zachodu  i  południa,  za  pośrednictwem 
systematów  administracyjnych ,    porządków  i  praw  austrya- 
ckich,  oraz  za  pośrednictwem  szkół  w  kt(5rych  nauki  wykła- 
dano w  Języku  niemieckim.    H^ufce  JNapoleońskie  w  licznych 
wyprawach  swoich  zbróździły  ziemie  dawnój  Polski  we  wszyst- 
kich kferunkach ,  p:dy  jednocześnie  polskie  legiony  walczyły 
w  Niemczech,  we  Francyi  i  pod  palącem  niobem  południa,  we 
Włoszech  i  w  Hiszpanii.   Skutkiem  zetknięcia  się  tylu  Języ- 
ków, tylu  narodowości  i  cywilizacyj,  powiększył  się  zakres 
wiadomości,  —  wielcy  luminarze  poezył  nlemieckiój ,  Goethe  l 
Schiller,   stali  się  jakby  rodzimymi—  Walter  Skot  porywał, 
wszystkich  za  sobą  w  romantyczne  góry  Szkocyi — potężny  ge- 
n^asz  Byrona  zyskał  niezliczone  mnóstwo  wielbicieli —  w  głębi 
Jaśnieli  Ossyan  i  Petrarka ,  Szekspir  1  Dante,  a  Jeszcze  dalój 
Rzym  i  Grecya,  i  państwa  odległego  Wschodu.   Wszystkie  te 
nowe  światy  oświecała  swoją  pochodnią  nowa  krytyka  histo- 
ryczna i  estetyczna ,  która  uczyła  badać  dawno  nbległą  prze- 
szłość 1  odtwarzać  widomie  nie  tylko  zewnętrzne  strony  bytiu 
lecz  także  myśli  1  uczacla  wygasły^ih  pokoleń.  Dla  społeczno- 
ści t^  odznaczającej  się  pstrod^ną^  niąjrdżnorodnl^szychj  plei;; 
wlastkdw,  posladąjącdj  obyczą|e  'pl^ljejaszowfkle  l,wyof(|iKf^(|, 
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ruchttw4>  zdolną  pnenosld  śię  wo  wszystkie  wtekl,  nie  mogta 
być  wystarcząlącym  pokarmem  rozcieńczona  w  salonacli  lite- 
ratura czasów  Poniatowskiego  i  sejmn  czteroletniego.  Potrze* 
ba  J6i  odnowienia  tak  byjta  naglącą,  ie  przewrót  nastąpił 
w  mgnienia  oka,  z  taką  samą  niemal  szybko^dą.  z  Jaką  na 
scenie  odbywa  8i§  przemiana  dekoracyj.  Zapowiedzią  tego  odro- 
dzenia byfo  ^t^wlBiAe  się  romantyh&w  i  walka  Idi  z  kiassy' 
karni,  którzy  najspokojnMj  rozsiedli  się  na  polskim  Parnasie 
1  niespodzianie  njrzeli  się  rugowanymi  ze  swoich  pozycyj.  Po- 
tóm,  nagle  i  jednocześnie,  zjawiają  się  Zaleski,  Goszczyński, 
cała  plejada  poetdw  ukraińskich,  a  na  czele  Mickienicz  z  Li- 
twinami swoimi.  Powstają  oni  i  rozwijają  się,  wywołani  po- 
trzebą czasu,  niezależnie  jeden  od  drugiego,  kiedy  tymczasem 
starszy  od  nich  lecz  pokrewny  dążnością  Lelewel  toruje  no- 
we drogi  dla  wiedzy  historycznej.  Poczya  nowa  podaje  bada- 
czom nowym  rękę  przymierza  i  pierwsza  sławi  tryumf  nauki. 
Niepoznany  i  nieoceniony  długo  historyk  staje  obok  Mickie- 
wicza zwiastunem  nowej  ery,  geniuszem  swoim  wywołuje  ca- 
łą szkołę.  Widocznie  nadszedł  czas;—  wielki  biskup  i  dygni- 
tarz Naruszewicz  nic  tu  nie  zrobił,  ani  usiłowania  królew- 
skie; nie  zrobił  i  Krasicki,  chociaż  książę  i  niby  prymas— a 
tu  tymczasem  za  Mickiewiczem,  za  Lelewelem,  pow8tą|ą  całe 
szkoły,  całe  pokolenia  poetów  i  historyków.  Jui  na  oślep  nie 
błądzi  literatura  —  spoczną  na  gruncie  narodowym.  Obawiać 
sl0  teraz  o  nię  nie  ma  potrzeby.  Jak  można  było  obawiać 
za  czasów  Stanisławowskich  i  za  epoki  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk.  W  tej  literatnrze  skupia  się  I  zamyka  całkowity 
żywot  narodu.  Usiłuje  ona  w  swych  tworach  wyrazić  ną|tap 
Jemnlejszy  iywot  nmysłowości,  zbliiyć  do  oc%ń  mlą|scowe  byta 
i  rodu  znamiona,  dziedziczne  nasze  myśli,  nczncla  I  wspomnie- 
nia. Zbiera  w  sobie  wszystkie  promienie  światła  I  iyćla  na- 
rodowego^Jest  zgoła  literaturą  polską,  narodową.  Nie  zacle- 
V  rając  nigdzie  swego  znamienia,  bada  wszelkie  objawy  polity- 
cznego, religijnego  i  naukowego  rozwoju  ludzkości,  i  zdąia  za 
powszechnym  postępem.  Katastrofy  polityczne,  zawsze  szko-- 
dlłwe  dla  życia  umysłowego  narodów,  przerywały  kllkakroć  jój 
rozwój,  lecz  nie  zdołały  wyplenić  jój  sił  żywotnych,  ani  też 
zamknąć  bram  wiecznie  młodój  przyszłości.  Po  rozsypce  wię- 
kszój  części  Intelligencyi  krajowej  w  r.  1831,  światło  duchuwe 
połyskuje  w  najrozmaitszych  punktach.  Na  Zachodzie  zawią- 
zują się  naukowe  towarzystwa,  powstają  zbiory  i  biblioteki, 
organizują  się  naukowe  zakłady.   Ę.zym,  Paryż,  Londyn,  Bru- 


Digitizod  by  Google 


I 


415 

ksella,  £dymburg»  Wiedeń,  Berlin,  Gdańsk,  Królewiec,  Praga 
eseska,  Lipsk,  Nowy  York,  lajm^ją  miejsce  w  bibllografU 
polskiej.  Goras  więcej  powstaje  pism  peryodyrrznycb  poświę- 
conych natikoin,  llteratnrse  1  krytyce.  Od  początku  epoki  Ml- 
ekiewicia  ał  do  hassych  csasdw  pow8ta!o  około  200  pism  pe* 
ryodycsnycli,  wydawanych  gtdwnle  w  Warszawie,  Krakowie, 
Lwowie,  Poznania,  Wilnie  1  t  d.  Ba>Uoteka  W^arszawska^ 
Gazksia  fFiwszawtka,  Gazeta  Polska-  Tygodnik  JUlustrowa-' 
ny.  Kłosy  (w  Warszawie),  HaHezanint  Dziennik  Literacki 
(we  Lwowie),  RwartiUnik  Naukowy,  Pamiętnik  naukowy, 
Cza^,  Przegląd  Polski  (w  Krakowie),  Tygodnik  Literacki 
\  Rok  (w  Poznaniu),  Przyjaciel  ludu  (w  Lesznie),  Wizc' 
runki  i  roztrząsania  naukowe,  Znicz,  Athenacum,  Teka 
WUeńska  (w  Wilnie),  Tygodnik  Petersburgski,  Gniazda 
kijowska  i  t.  d.  roztrząsają  najżywotniejsze  kwestye  tak  li- 
terackie Jako  i  społeczne ,  i  w  nich  to  wszystkie  usiłowania 
na  polu  pracy  umysłowej  znajdowały  poparcie  i  ocenienie. 
Hasło  samodzielnej  pracy,  przykładem  pierwszych  mistrzów 
dane  1  zrozumiane,  zachęcało  do  prac  wszelkiego  rodzaju, 
i  tym  sposobem,  niezależnie  od  siebie,  na  rozmaitych  niwach 
rozwijają  się  i  krzewią  płody  ducha  narodowego.  INaJbujnl^j 
rozkwitły  nauki  historyczne.  Hasło  do  nich  dał  niezmordowa- 
ną  1  wielostronną  pracą  swoją  Lelewel.  Rozjaśniał  on  w  ba- 
daniach swoich  przeszłość  narodu  i  wykazywał  niedostatki  źró- 
deł historycznych.  Odtąd  zaczęto  zbierać  i  wydawać  źródła 
odnoszące  się  do  historyi  polskiej ,  lub  też  w  osobnych  dzie- 
łach wznawiano  pamięć  zdarzeń  historycznych.  Najwięcej  na 
X€m  pola  zasług  położyli  Edward  hr.  Raczyński,  Tytus  hr, 
Dżiaiiyński,  Aleksander  hr.  Przezdziecki  i  Józef  KraezeW' 
ski,  Niemniej  ważndm  przedsięwzięciem  na  polu  prac  histo- 
rycznych było  zbieranie  przywilejdw,  nadań,  fhndacyj  i  tym 
podobnych  dokumentdw,  które  to  zbiory  nazywano  iRodeksa- 
mic  Starano  się  takie  i  starąją  się  bez  ustanku  wydawać 
poprawne  wydania  kronikarzy  polskich,  tak  że  prace  history- 
czne ułatwione  są  nadzwyczajnie  i  tym  sposobem  mogą  się  im 
poświęcać  nawet  tacy,  którzy  nie  pobierali  nauk  w  uniwersy- 
tetach. Razem  z  historyą  zakwitła  archeologia  i  hlstorya  li- 
teratury polsklój,  do  ktdrój  żywo  zachęcił  Wiszniewski  swo- 
j^m  ogromnćm  dziełem  O  literaturze  polskiej.  Jednocześnie 
wzięto  się  do  wydawania  znakomitszych  pisarzy  dawniejszych. 
•  Publikacye  tego  rodzaju  rozpoczęły  się  Już  w  pierwszym  dzie- 
siątku lat  bieżącego  wieku  wydawnictwem  Mostowskiej/^; 


Digitizod  by  Google 


416 

W  dnigliii  1  tnecim  widzimy  ogronme  pabllkaoj^fi,  .Gaipti^ 
Mkhgo,  I  wfoAnIe  wtenezas  podnosi  tlię  %  naa  po^ya  j|  jjtę- 
ratnn.  W  wjdanlacli  wrocUwskleh  I  Ilpeklch  .Ęobręfitf^ 
inajdąjemy  pisarzy  Zygorantowsklch,  Ją^o  tei  Staiij!^f|tyq^- 
tklcb  ai  po  czasy  księztwa  Warszawskiego.  Rasofni^  J^ 
zef  Turowski  w  sBIbllętece  Polskl^c  odnowlY  iią|s»icowiibjaz.e 
dzieła,  sięgnąwszy  nawet  do  sfery  broszur,  dotąd  iił^iiapy<^|). 
Ostatnleml  znacznlejszeml  przedslęblerstwaml  są:  »jkatollckle 
publlkacyec  WaŁerego  Wielo giowtlde go  •Biblioteka  plsaj^^y 
polsklcbc  w  Lipsku,  >Blblloteka  Ładowat  Wiadj^ąwaMic^ie- 
yrieza  w  Paryia  i  najnowsze  »WydawDlctwo  dziel  tanicti  I  po- 
iytecznychc  Franciszka  Trzedeskiego  w  Krakowie. 

Od  r.  1832  zaczęła  się  szczegdlnlćj  rozwijać  gafąź  llterj- 
tnry  powieściowej.   Ogromny  J<J  wpływ  na  życie  towarzyskie 
.  I  obyczajowe,  tudziei  na  stosanek  ogóła  do  piśmiennictwa,  za^' 
znaezamy  ta  tylko. 

Wymowa  w  tym  okresie  słabe  zaledwie  daje  znaki  życia. 
Filozofija  stawiać  zaczęła  samodzielniejsze  kroki,  zawsze  Je- 
dnak ulega  wpływowi  niemieckiemu.  Zresztą  od  r.  1850  pa- 
nuje w  społeczeństwie  polskidm  pewne  zniechęcenie  do  t,dj 
nauki,  a  przynajmniej  do  sfer  jdj  abstrakcyjnycli.  Nauki  ścj- 
słe  nie  znajdowały  i  nie  znajdują  wielkiego  powodzenia, —  n)i^- 
które  zupełnie  odłogiem  leżą.  Od  czasu  upadku  I^otski  i  zwi- 
nięcia kilku  szkół  głównych  stała  się  przerwa  w  tradycyi  i 
praktyce  naukowej.  Dawniejsze  usiłowania  poszły  w,  ponię- 
wierkę  i  uczeni  zwracali  się  do  innycli  prac  ważnych.  Za- 
ledwie w  ostatnich  czasach  zwrót  umysłów  ku  realizmowi, 
'  tak  w  życiu  jak  w  literaturze,  pozwala  wróżyć  naukom  tyip 
świetniejszą  przyszłość.  Obiecujące  są  w  tym  względzie  prą- 
ce Towarzystwa  nauk  ścisłych  w  Paryżu. —  W  nauce  prawą, 
które  dawnlój  tak  bardzo  w  Polsce  było  pielęgnowane ,  spoty- 
kają sl^  tylko  rozproszone  usiłowania  kilimu  uczonych.  ,  W 
zykoznawstwie  kilka  zaledwie  imion  mamy  głośniejszych.  R,f- 
wniei  o^ńszczoDa  jest  niwa  filologii  starożytnój,  bo.,  o^nn^ 
tldmacżeń  .  f  aatorów  łacińskich  i  greckich ,  nie  ma  w ,  tyjg^ 
okresie  nsiłowań  większej  wartościi|  ,W  naukach  pnyj[ff^p\- 
czycti  rozbudziło  się  od  pewnego  czasu  dużo  życia;  ,;(78^ęlai^ 
matj)'^^  dotychczas  oryginalnych  prac  na  t^p  pola.  W^f^fc^Ifi)^ 
nie'  wIćMj^^ob^  rucha |lltęrajcfclegp  tak  w  ,Wafsaąf% 

gddć  wycnodź^^klllfa  cjza^opi^m^  l^f^fsklch^^^^jako  tg^  w^J^- 
nycH  (^(iwnycii  mla8ta«^  dawnej  Polski,  gdzie  cz^lą  samo- 
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dzielną  pracą,  częścią  w  towarzystwach  naukowych  utrzymu- 
je się  medycyna  polska  na  dość  wysokim  stopniu. 

Korporacye  naukowe  jak:  ^Towarzystwo  Przyjaciół  Naukt 
w  Poznaniu,  »Towarzystwo  Naukowca  w  Krakowie,  wyniesione 
w  r.  1872  na  stopień  Akademii  Umiejętności  i  sztuk  pięknych, 
•Zakład  Imienia  Ossolińskich*  we  Lwowie,  Towarzystwo  łii- 
storyczno-literackie  w  Paryżu  i  t.  d.  nie  mało  przyczyniły  się 
do  ogólnego  ruchu  umysłowego  1  nieraz  na  polu  oświaty  i 
nauki  świetne  wydawały  owoce. 

Książki  polskie  drukują  się  tam  nawet,  gdzie  się  leh  ną)-. 
mnidj  można  było  spodziewali:  bo  nie  tylko  już  w  Warszawie, 
Wilnie,  Petersburgu,  Poznaniu,  Krakowie  i  Lwowie,  ale  tak- 
ie w  Lublinie,  Suwałkach,  Kielcacht  Piotrkowie,  Kaliszn,  Pło- 
cku—w Grodnie,  Kownie,  Żytomierza,  Mohilewie,  Kijowie  i 
'  Odessie— » w  Tarnowie,  Bochni,  Stanisławowie,  Przemyślu,  Sa^ 
nokn  i  Rzeszowie— w  Lesznie,  Gnieźnie,  Trzemesznie,  Gro- 
dziska i  Ostrowie—  w  Chełmnie,  Toranin,  Gdańska,  Brodnicy 
i  PelpUnie— w  Głogowie,  Wrocławia,  Opola,  Niemieckleh  Pie- 
karach i  t  d.  Na  samym  Szlązka  rozwija  się  polska  litera- 
tifra  lodowa,  mało  znana  oświeceńszćj  publiczności  a  zatru- 
dniająca liczne  prassy;  w  Szlązkn.  zaś  aastryacklm  drukują  się 
ksiąiki  polskie  w  Cieszynie,  gdzie  wychodzi  nawet  czasopismo 
ludowe  p.  t.  tGwiazdka  Cieszyńska*. 

!•  Poezya*. 

w  początkach  tego  okresu  utwofy  poetyckie  młodszych 
pisarzy  1  nowe  wyobrażenia  teoretyczne  poruszyły  w  literatu- 
rze polskiej  dosyć  zawiłą  materyę  sprzeczek  między  stronni- 
kami dwóch  systematów,  tak  zwanego  klassycznęgo  i  roman- 
tycznego. Spór  między  nieprzyjaźnemi  obozami  taką  miał  dzi- 
wną siłę,  że  nawet  ci,  co  żadnego  wyobrażenia  nie  mieli  ani 
o  klassyczności,  ani  o  poezyi  romantycznej,  chcieli  jednak  na- 
leżeć, i  w  samej  rzeczy  należeli  do  tej  lub  tamtej  koteryl  li- 
terackiej. Nikt  nadwczas  nie  zgadywał,  co  było  istotną  przy- 
czyną tego  nieporozumienia ,  i  jakie  ztąd  korzyści  urosną  dla 
literatary  ojczyśtćj.  Przeciwnie  mniemano,  jakoby  ta  dysputa 
opanowawszy  niedoświadczone  umysły,  sprowadzić  je  miała 
z  drogi  wiodącej  do  prawdziwego  światła,  smaku  i  piękności. 
Przyszło  nawet  do  tego,  że  ludzie  w  naukach  znakomicie 
Uegtti  gorliwi  o  ich  wzrost  i  powodzenie,  usiłowali  odwieść 
młodziel  szkplną  od  wszelkiego  uczestnictwa  w  niesnaskacli, 
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ktih-e  ośwteceńBzą  publicKBotfd  lYancyi  I  Niemiec  tak  elfaile 
ląlmowały.  Tymesasem  w  skatku  się 'pokąsało*  Jak  nlepo- 
tnebna  byfa  Ich  obawa.  Teraz  bowiem  wątpić  nie  moina,  ie 
ów  niepokój  bardzo  wiele  dobrego  eprawit  w  krajowóm  pl- 
iSmiennlctwle:  ponieważ  obndslł  xe  sna  lenistwa '  talenta  i  do- 
wcipy, wychylić  z  pod  cienia  rozmaite  widoki  przedmiotów  este- 
tycznych i  wydobyt  na  Jaw  prawdziwsze  opinije  w  tym  wzglę- 
dzie. Nareszcie  otarłszy  ze  starój  p\eM  mnogie  nprzedsenia, 
zniewolił  nas  do  zabrania  ściślejszej  znajomości  z  płodami 
znakomitych  pisarzy,  którzy  t§  samg  rzecz  w  obcych  Językach 
roztrząsali. 

Dla  rozjaśnienia  pomienionejęo  sporu  i  ocenienia  jego  do- 
niosłości, należy  zastanowić  si§  nad  zapatrywaniem  się  nań 
spółczesnych  i  prawdziwem  znaczeniem  kwestyi  tak  ptodnćj 
w  wielkie  następstwa. 

Posiucliajiiiy  co  mówi  Jcilt*n  z  najrozsądniejszych  i  najumiar- 
kowańszych  pisarzy  ówczesnych,  Brodziński,  występując  w  roli 
pojednawcy  w  obce  zwaśnionych  stronnictw.  «/daje  się  teraz 
dla  popzyi  polskiej  nadcliodzić  pora,  w  którt^j  zaczynającemu, 
wahać  się  potrzeba  nad  obraniem  drogi  do  przybytku  pamięci, 
to  jest:  czyli  tak  zwaną  Klassyczność ,  czyh  tak  zwaną  Ro- 
tnanłyczność  ma.  ohrsić.  Dotąd  imaginacya,  czucie,  rozsądek 
i  dowcip ,  razem  połączone ,  jednę  tylko  drogę  znały  do  Apolli- 
na  świątyni;  teraz  sądzimy,  ieśmy  dwie  wcale  przeciwne  od- 
kryli. Pierwsza  Jest  wymierzony,  dobrze  ubity,  porządnie  i 
regularnie  drzewami  zasadzony  gościniec ,  która  to  regularność 
zdaje  się  już  niektórych  nudzi,  szczególniój  przez  to,  że 
z  tego  gościńca  zbaczać  nie  wolno.  Druga,  Jest  kręta  śdeika, 
albo  raczój  podrói,  wśród  któr^.  Jak  się  koma  blitój  zdaje, 
wolno  zbaczać,  albo  tei  nasycać  się  widokami  natury  i  swobo- 
dnie płoty  przeskakiwać.  Doświadczeni,  wezwycżajeni >  wolą 
pierwszą ;  młodzież  naturalnie  ma  pociąg:  óo  .dnigiój.  Pierwsi 
mniój  i  swobody  i  uderzających  widoków  mąją  W  swoj^  podró- 
ży, ale  są  za  to  pewniejsi ;  drudzy  przechodzą  tzęsto  miejsca 
niebezpieczne  1  łatwo  obłąkać  się  mogą ,  ale  swoboda  i  wdzięki 
natury  żywićj  im  się  uśmiechają.  Cl  ide  wierzą  doświadczentn 
starszych ,  owi  nie  chcą  być  wyrozumiałymi  dla  popędu  mło- 
dości. U  jednych  wzory,  u  drugich  natchnienie  pierwsze  ma 
miejsce.  Ci  naturę  nad  sztukę,  owi  sztukę  nad  naturę  prze- 
noszą; a  nie  wszyscy  sa  bacznymi  na  to,  że  najpiękniejszą 
metą  sztuki ,  jest  zbliżyć  się  do  natury;  jako  też  przeciwnie,  że 
natura  w  poezyi  tylko  przez  sztukę  piękuością  się  zdobi.  Przy- 
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csyną  tego  rozbratE  jest  zapewne  ójośó  mylne  wyobrażenie. 
Jakie  się  teraz  rozszerzyfo  o  klassyezno^  1  romantycznośd. 
Klaasycznotóą  w  prawdziwym  znaczeniu  byty  dotąd  d^ełą  sta- 
roiytnyćh  Greków  1  Rzymian,  zdaniem  powszechnym  za  najler 
psze  nznane,  i  które  ndodzieiy  od  wieków  za  wzór  wskazy- 
wano ;  teraz  pod  to  najzaszczytniejsze  znaczenie  podciągnięto 
prawie  wszystko,  co  nie  ndiybia  przepisom  sztnki,  co  gustem 
zbliia  się  do  wiekn  złotego  Rzymian,  albo  do  gusta  Francyi, 
szczególniej  pod  Ludwikiem  SIY.  RomantycznośÓ  przeciwnie 
chcą  niektórzy,  według  znaczenia  tego  wyrazu ,  odnosić  jedynie 
do  YńisiknRawalerstwa;  gdy  jednak ,  zważając  ócfśle  jej  ducha, 
należy  do  tego  rodzaju  puczyi  wszystko,  co  z  najodleglejszych 
czasów  wschodnie  i  inne  narody  wydały,  co  zowiemy  dotąd 
paesifą  indu,  co  tchnie  duchem  kawaler stwa,  chrześc^aństwa 
i  t.  d.  Z  tego  to  mylnego  wyobrażenia  pochodzid  może  szkoda, 
którą  tak  na  jednaj ,  jak  na  drugidj  drodze  Vdi\\u  ponieść  mo- 
żna. Jeżeli  trzymający  .się  mylnie  klassycziiości,  nie  będą  się 
napawać  pierwszemi  jej  wzurami,  ale^tylko  tyle  czerpać|  z  nićj, 
ilSjją  późniejsi  naśladować  zdołali,  to  jesl,  jeżeli  się  w  tym 
celu  samymi  fraucuzkimi  zajmą  pisarzami,  tyle  być  mogą' da- 
lecy od  nich,  Ile  tamci  od  oryginałów  starożytnych  klassyków; 
jeżeli  wielbiciele  romantyczności  pod  to  znaczenie  podciągać 
będą  tylko  przygody  rycerzów  wieków  średnich,  legendy,  czary 
i  t.  p. ,  przejdą  znowu  w  naśladownictwo  łatwe  do  wyczerpania, 
albo  pójdą  za  wzorami  Anglików,  Niemców,  najobfitszych  w  tym 
rodzaju  romantyczności.  I  tak,  niestety,  na  ziemi  rodzinnćj, 
możemy  się  spodziewać  okrzyku  dwóch  stronnictw:  Francu- 
zczyziia  albo  Niemczyzna!  W  takim  uporze  pójdą  jedni  za 
gustem  Francuzów  tak  daleko,  że  zatrą  piętno  narodowości  i 
gust  dawnej  klassyczności ,  na  której  zasadach  ugruntowała  si§ 
dawniejsza  nasza  literatura;  drudzy  chcąc  pozbyć  się-  konie- 
cznego i  miłego  jarzma  zdrowych  sztuki  przepisów,  zowiąc 
przesądnie  wszystko  przesądem,  nadto  nie  ^gbiąjąc  prawdzi- 
wie ducha  romantyczności ,  rzucą  się  także  w  naśladownictwo,  , 
szkodliwsze  rokojące  skutki,  niżeli  wiara  w  gust  francuzki.* 

Zobaczmy  teraz.  Jak  zapatrywali  się  nacediypoezyi  klassy- 
cznćj  i  romantycznój  najznakomitsi  estetycy  nasi  ówcześni, 
owszem,  sami  poeci,  którzy  dali  nowy  kierunek  literaturze 
polskiej.  W  tym  względzie  najwtaściwszóm  będzie  streńcid 
poglądy  Brodzińskiego  i  Bliekiewicza. 

W  młodzieńczym  wieku  świata,  pod  nąjpogDdniąJssóm  nie- 
l»em,  wśród  wszystko  ożywiając^  mitologii,  z  żywym  zapalępi 
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do  chwały,  z  petnćro  uczuciem  miłości  rodzinnej  i  poświęcenia 
się  stafdj  przyjaźni,  żył  lud  grecki,  tworzyła  się  poezya.  Re- 
ligija,  tyle  do  zmysłów  i  imaginacyi  mówiąca,  w  której,  Jak  \ 
się  Schiller  wyraża ,  «wszystkio  nieżyjące  przedmioty  miały 
duszę ,  a  idealność  przybierała  zmysłowe  postacie*,  wolność 
łącząca  ludzi    i  popęd  do  ciiwały    dająca,    rozkoszne  wy- 
spy i  wzgórza,  rozmaite  pokolenia  oddzielające,  gry  olimpij- 
skie, owe  uroczystości  nie  króMw,  ale  narodów,  na  których 
rycerstwo,  poezya,  sstuki  piękne,  równe  pochwały  i  nagrody 
zbierały,  gdzie  czyny  pobudzały  do  śpięwu,  a  chwała  śpiewa 
równała  się  czynom,  i  do  nich  pobudzała; — wszystko  to  na- 
dało greckiój  poezyi  piętno  gusta  towarzyskiego,  wesołości  i 
swobodnój  imaginacyi.   Radość,  gry,  tańce,  były  uczczeniem 
bogów;  każda  potrzeba  miała  swojego  boga,  ktdrzy  słabości 
z  ladimi  dzielili,  w  których  gronie  pok^enia  następne  Uczyły 
przodków  swoich.  Najpracowitsze  drogi  badania  tajemnic  na- 
tury, przerażającą  ciemność  przeznaczenia  człowieka,  osłaniała 
swobodna  imaginacya  pi^knemt  kwiatami^  We  wszystkióm  bo> 
gowie  przemieszkiwali  na  ziemi,  we  wszystkióm  uśmiechali 
si^  podobnemi  ludziom  obrazami  i  skłonnościami.  Samo  nawet 
piekło  miało  swoje  piękności  i  czułą  litość.  Świat  ten  bąfeczny 
u  Greków  rozleglejszy,  bogatszy,  rozmaitszy  był ,  nii  u  innych 
narodów:  bo  tei  imaginacya  grecka  iywsza  i  płodniejsza była, 
uiż  gdziekolwiek,  i  język  grecki  giętkością ,  obfitością,  zmysło- 
wością ,  przewyższał  inne.  Wszakże  nie  dosyć  na  tóm.  Świat  * 
ten  bajeczny  niezadługo  stał  się  przedmiotem  rozmaitym ,  nie- 
przebranym i  bardzo  stosownym  do  sztuk  pięknych,  w  całóm 
wysokióm  wziętych  znaczeniu.  Albowiem  zbieg  szczęśliwy  oko- 
liczności sprawił,  że  w  Grecyi  więcój  niż  gdzieindziej  poźja- 
wiało  się  razem  talentów  twórczych ,  które  samą  powodowane 
naturą,  ich  ziemi  właściwą,  zwracały  uczucie  i  imaginacyę  na 
poszukiwanie  tego,  coby  było  delikatne,  foremne,  piękne, 
równic  w  poezyi  jak  w  muzyce ,  tańcu ,  malowidle  i  innych 
sztukach.    Nadto,  Grecy  długo  swobodni,  weseli,  życie  pu- 
bliczne wiodący,  czystą  narodowością  w  cał^  mocy  przejęci, 
największych  cnót  liczne  przykłady  mający,   nie  mogli  nic 
kształcić  się  moralnie  w  wysokim  stopniu;  kształcili  więc  drugi 
oddział  władz ,  które  łączą  się  w  charakter  moralny.  Naostatek, 
umysły  greckie  podniecone,  ciekawe,  wytrwałe,  wcześnie  po- 
szukiwać zaczęły  prawdy;  ćwiczyły  się  nieustannie  rozumowa- 
niem, rozmaitą  w  niem  a  najczęściej  oryginalną  postępując 
drogą;  tym  sposobem  obudził  się  duch  filozoficzny*  nawykano 
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myśleć  porządnie  i  głęboko ,  czyli  tym  sposobem  kształcił  się, 
wzmacniał  i  ustalał  rozsądek.  Gdy  więc  wszystkie  władze 
umysłowe  w  ścisłej  łiarmonii  doskonalone  były;  gdy  żywa  ima- 
ginacya  miarkowaną  była  przez  delikatność  uczucia  i  dojrzałość 
rozsądku ,  mogła  więc  w  dziele  sztuki  wydawać  wielkość  przy 
prostocie,  foreraność  przy  rozmaitości,  piękność  przy  łatwości. 
Tak  sposobiony  talent  twórczy  sztukmistrza  greckiego  zwracał 
się  ku  staremu  światowi  bajecinemn  i  umiał  go  wkrótce  na 
nowy  przetworzyć.  Odrzucił  wszystko  co  było  grube,  potworne, 
rażące;  wyobrażenia  różnorodne  i  pomieszane  uszykował,  po- 
wiązał i  w  porządną  ułożył  całość.  Te  zaś  wyobrażenia  w  ca^ 
łość  układane ,  jakkolwiek  oderwane  esyli  umysło^^  c ,  zawsze 
wyrażane  były  pod  postacią  weczy  zmysłowych,  ale  neczy 
tak  doskonałych  i  skończonych  w  sobie ,  jakie  przymioty  umy- 
słem tylko,  csyli  idealnie  pojęte  i  wystawione  być  mogą.  Tym 
sposobem  ze  świata  bąjecznego  powstał  ideał  świata  zmy^o- 
wego,  czyli  świat  mitologiczny.  Świat  ten  nie  był  he%  celu 
i  przeznaczenia.  Mistrze  albowiem  greccy  wystawując,  w  dzie- 
łach sztok  pięlmych,  przedmioty  ze  świata  mitologicznego  brane, 
starali  się  wpływać  na  podnoszenie  i  doskonalenie  w  całym 
narodzie  tych  wszystkich  sił  umysłowych  i  zdolności.  Jakie 
Jut  to  świat  rzeczony  tworzyły,  Jn2  na  utworzenie  Jego  wpły-  % 
wały.  Gdy  zaś  talent  twórczy  sztukmistrza  greckiego  był 
wyindkłem  równowagi  pomiędzy  imaginacyą,  uczuciem  i  roz- 
sądkiem ,  ztąd  dzieła  sztuk  pięknych  u  Greków  miały  pewną 
wymiiarkowaną  foremność  równie  w  układzie  jak  zewnętrznóm 
wydaniu,  który  przymiot  i  charakter  sztuk  pięknych  zowie  się 
stylem  greckim  albo  kkusycznym.  Styl  ten  panował  za  wieku 
!Pery kiesa  i  dotknął  się  jeszcze  czasów  Aleksandra  W.  Cośmy 
powiedzieli  ogólnie  o  talencie  sztukmistrza  1  charakterze  sztuk 
pięknych  u  Greków,  to  wszystko  oczywiście  «tosuje  się  do 
talentu  poetyckiego  i  poezyi  w  szczególności;  dodajmy  tylko, 
że  poeta  był  zawsze  w  sztuce  swojój  swobodniejszy  niż  inni 
sztukmistrze,  i  mógł  rozmaitszym  sposobem,  tudzież  do  wię- 
kszćj  massy  narodu  skutecznie  przemawiać.  Jakoż  poeci  greccy, 
w  najświetniejszym  okresie  swojej  sztuki,  zawsze  śpiewali  dla 
gminu;  pienia  ich  były  składem  uczuć,  mniemań;  pamiątek 
narodowych,  ozdobionych  zmyśleniem  przyjemnem,  wpływały 
więc  silnie  na  utrzymanie ,  wzmacnianie ,  owszem  ukształcenie 
charakteru  narodowego.  Duch  też  poezyi  w  narodzie ,  pod  ka- 
żdym względem  tak  ściśle  stowarzyszonym ,  musiał  być  u  każde- 
go poety  co  do  smaku  i  ogólnych  wyobrażeń,  czy  o  bóstwie, 
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czy  o  człowieku,  czy  o  dziełach  natury  i  tworach  sźtulił,  je- 
dnakowym. Dzieje  i  przymioty  bogów,  po  ludzku  wystawione 
1  za  nieodmienne  przyjęte;  natura,  której  przedmioty  jednako 
w  oczacłi  wszystkich  żyły,  posągi  i  obrazy,  które  poeta  wszę- 
dzie" napotykał,  a  których  poezya  zawsze  matką  bywała;  we- 
sołość ludu,  przy  biesiadach  lubiącego  pieśni ,  teniące^j^o  w  wo- 
dzu talenta  sztukmistrza,  i  otwierającego  wzajem  sztukmi- 
strzom pole  do  chwały  rządu  i  wojny,  —  wszystko  to  sprawiało, 
że  piękność  u  Greków  zawsze  była  ogólną,  jednakowo  do  czucia 
poety  i  słuchaczów  mówiącą.  Ogólność  t§  tak  szanowano ,  że 
według  Winkelmana,  na  posągach  niewieścich  nie  ważono  się 
dawać  uroczych  dołków  lUt  twarzy,  jako  wdzięku  nie  każdej 
piękności  użyczonego.  ]\ie  móg\  przeto  poeta  M%kać  się  w  dzi- 
kiej imaginacyi,  zatapiać  się  w  samym  sobie,  bó  wszystko 
koto  niego  żyło  poetycznie ,  rozpływał  on  się  we  wszystko,  sam 
zapomina}  o  sobie.  To  właśnie  stanowi  piętno  iywćj,  towarzy- 
ski^, więcćj  zewnętrzne  przedmioty  wspólne  ucznciom  wszy- 
stkich, nii  własne  marzenia,  tęsknoty  1 1  d.  oplewającćj  gre- 
ckićj  poezyi.  Włmeml  oczyma  patrzał  poeta  na  czyny,  ktdre 
opiewał,  zwiedzał  ziemię,  którą  malQwał;  ztąd  widać  mocne 
oddanie  przedmiotu,  ztąd  prawda  charakterów  w  Iliadzie,  obra- 
zów w  OdysseL  Sąd  o  nim  nie  zaleiał  od  władzy  i  gusta  me- 
cenasa, ale  od  całego  ludu;  ztąd  godność,  umiarkowanie  i  po- 
wszechny z  poezyi  pożytek. 

Po  Grekach,  Rzymianie  są  drugim  sławnym  w  starożytno- 
ści narodem,  którego  poezya  nosi  nazwę  Idassycznej.  Naród 
ten  wszakże  nie  wiele  nas  pod  tym  względem  zastanawiać  mo- 
że,  bo  jego  obyczaje  pierwiastkowe  i  życie  mniej  pomyślny  dla 
poezyi  miały  kierunek  i  postać.  Mitologija  jegu  była  mniej 
poetyczna  niż  grecka,  a  czyny  Rzymian  przez  dziejopisów  do- 
szłe ,  więcćj  badającego  umysłu ,  niżeli  poetycznego  uczucia 
być  mogą  żywiołem.  Równie  jak  (irccy  posiadali  oni  w  naj- 
wyższym stopniu  miłość  wolności;  zamożni  jednak  grabieżą, 
wolność  zakładali  tylko  na  niew^oli  ziemi;  zaczepne  toczyli 
wojny  o  hołd  i  łupy,  nie  dzielili  się  jak  (irecy  na  wolne  pań- 
stwa, ale  w  jednóm  skupieni  mieście,  jednę,  że  tak  powiemy, 
despotyczną  składali  rzeczpospolitę.  ?sic  ta^  wrodzone  uczucie 
piękna,  jak  zamożność  i  przykład  oświeconych  (ireków  rozwi- 
nęły w  nich  popędy  estetyczne.  Z  otworzeniem  się  związków 
z  Grekami ,  poezya  grecka  przemawiać  zaczęła  do  uczucia 
rzymskiego ;  było  to  mianowicie  w  czasie  poniżenia  ludu  a  usta- 
lenia się  przewagi  możnych,  u  których  artykułem  główD\m 
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polom  wyiszego  staYa  się  tei  znajomość  Jfisyka  greckiego  I  li- 
teratury. Zjawiły  gię  wkrótce  liczne  talenta  poetyckie  w  Rzy- 
mie ,  lecz  ktdre  Hómaczyły  tylko  lub  naśladowały  wzory  gre- 
ckie, zaebowąjąc  całkiem  dach  ł  nawet  formy  poezyl  greckiśj. 
Same  wyobraienla  mitologiczne  całkiem  były  przenoszone,  albo 
mieszane  tylko  z  mitami  krajoweml.  PoezyaatoU,  wczerstwo- 
ści  i  niewinności  lat  swoidi  przebywająca  n  Greków,  wzięta 
wychowanie  od  Rzymian,  przyłączyła  powaby  do  piękności, 
chęć  podobania  się  do  naturalności.  Lad  damny  ze  zwyclęztw 
swoich,  w  Jedndm  skupiony  mieście ,  wymagał  i  od  poezyi  hoł- 
dą apodobaniom  swoim.  Zbytki  nie  były  tam  zbytkami  hida, 
ale  moinych;  sąd  talenttfw  od  nich  zaleiał,  od  nich  wycho- 
dziło ich  upowszechnienie.  Augustom  i  Mecenom  nucił  Horacy 
1  Maro;  Już  nie  od  lada,  ale.  od  nich  zaleiało  znaczenie' poe- 
tów. Uczacie  miłości  Juł  nie  samo  przez  się  objawiało  się 
w  pleśniach.  Nie  tkliwego  kochanka ,  ale  miejskiego  zalotnika 
widzimy  w  Nazonle.  Jeżeli  u  Homera  sztuka  zdaje  się  tylko 
obfitej  pomagać  naturze ,  u  Wirgilego  najściśldj  już  dzieli  z  nią 
prawa  i  władzę.  U  pierwszego  dziwnie  pięknie  rosnącym  kwia- 
tom, u  drugiego  gustowi  w  ułożeniu  z  nich  wieńca  wydziwić 
się  nie  można.  Aiiakreon  swobodnym  jest  i  wesołym  z  natury; 
swoboda  i  życie  beztroski,  przez  Horacego  zalecane,  zdają 
się  Już  być  owocem  dojrzałej  praktycznej  filozofii. 

iNa  ruinach  państwa  rzymskiego  usadowione  1  z  miejscową 
zmieszane  ludnością,  hordy  północne,  z  postępem  towarzysko- 
ści  swojej  zaczęły  się  zdobywać  na  wcale  nowy  rodzaj  poezyi. 
Nowe  uczucia  i  wyobrażenia  samym  barbarzyńcom  właściwe, 
tak  nazwany  duch  rycerski  i  z  nim  połączony  szacunek  i  mi- 
łość ku  płci  pięknćj,  (irccyi  i  Rzymianom  obcy;  ścisłe  prze- 
strzeganie praw  honoru;  uniesienia  religijne,  podania  mityczne 
i  W7obrażenia  ludów  barbarzyńskich,  dawniejszych  pogan  i 
nowoczesnych  chrześcijan  pon)ieszanc  razem,  oto  jest,  co  sta- 
nowi w  wiekach  średnich  świat  romantyczny^  ktdrego  poezya 
zowie  się  też  romantyczną.  Poezya  ta  miała  swój  itały  cha- 
rakter, miarkowany  tylko  miejscowym  wpływem  ponurych  i 
unoszących  się  Normandów,  wesołych  Minnesaengerów,  czułych 
Trubadurów.  Język  ich  będąc  zlewkiem  Języków  północnych 
i  rzymskiego,  nazwany  został  rcmanekimt  zkąd  poszło,  że 
późniejsi  i  ową  poezyę  i  duch  czasu  romantycznemi  mianowali. 
Zlanie  się  ostateczne  ludów  germańskich  i  skandynawskich 
z  dawnóm  plemieniem  Rzymian,  starcie  się  wyohraieA I uczuć 
nowego  świata  z  aczuolaml  i  wyobraftenlanil  dawnyeh,  musiało 


Digitized  by  Google 


m 

znowu  wywrzeć  wpfyw  na  charakter  ludzkości,  a  ztąd  i  na 
charakter  poezyl.  Skoro  poznano  lepidj  wzory  klassyczne 
Greków  i  Rzymian,  poeci  uczeni  nie  mogli  być  na  nie  oboję- 
tni, a  korzystając  z  nich  rozmaitym  sposobem,  utworzyli  ró- 
żne szkoły,  różne  poezyi  gatunki.  Jedni,  biorąc  przedmioty 
z  dziejów  dawniejszych,  chcieli  je  zupelnje,  tak  co  do  istoty 
jak  i  co  do  formy,  sposobem  Greków  traktować;  drudzy,  sto- 
sując się  do  usposobienia  wieku,  w  którym  żyli,  woleli  brad 
przedmioty  ze  świata  romantycznego,  szykować  w  stosowny 
ńklad,  starając  się  wszakże  szczególne  części,  tudzież  mowę 
wykształcać  podług  wzorów  starożytnycli  {Ariosto);  inni  na- 
koniec  órednlą  niejako  a<lali  si^  drogą,  rzecz  i  treść,  czyli 
matery§  w  istocie  romantyczną,  podciągąląc  ściśle  pod  formy 
klassycsną,  szcsegdlnićj  co  się  tycze  proporeyi  w  układzie 
i  ozddb  w  wystowteniu  {T<u»o),  Śród  takiej  rozmaitości ,  ka- 
żdy z.  poetdw,  oceniając  ich  pod  wsglodem  sztuki,  tyle  celu 
swojego  dopiął,  ile  ma  talent  i  potrzebne  usposobienie  wy- 
starczało. Ale  Jeśli  zwrdcimy  uwagę  na  lud,  dla  ktdrego pisali, 
okaże  się  ocsywidcie:  że  dzieła,  w  kti^ych  starano  się  duch  i 
postać  grecką  zachować,  nie  mogły  być  pomzechnie  smako- 
wane, przy  mało  upowszechnionćj  znąjomości  literatury  staro- 
żytnej; że  poeci,  opiewający  zmyślenia  narodowe  sposobem 
przyjemnym,  byli  najnpodobańsi  i  torowali  drogę  tym,  którzy 
do  świata  romantycznogo  coraz  większy  porządek,  harmonię  i , 
osdobność  zaprowadzali. 

Rodząje  poezyi  dopiero  co  wyliczone ,  Jako  powst^e  w  no* 
wym  stanie  rzeczy  ówczesny  Enropy,  musiały  być  nowe  i  od 
starożytnych  wcale  rćżne.  Najprzód  rozwinęły  się  one  u  Wło* 
chów,  gdzie,  obok  narodowćj  poezyi,  nauki  starożytne  wcze- 
śnićj  i  pomyślniej  uprawiano.  We  Francyi  romantyczna  poe- 
zya  narodowa  trwała  niedługo.  Trubadurowie  prowanccy  prze- 
nieśli się  na  dwory  panujących  i  niedługo  tam  utrzymali  zna- 
czenie, pomiędzy  ludem  nabyte.  Książęta  i  możni,  szybko 
przyjmując  polor  towarzyskiego  życia,  niewiele  znajdowali  po" 
wabu  w  pieniach  wiejskich  i  prostaczych,  do  dworskiego  tonu 
źle  przypadających.  Wkrótce,  za  ugruntowaniem  władzy  kró- 
lewskiej i  nadwerężeniem  feudalnego  systematu,  cały  Interes 
narodowy  przeniósł  się  na  dwór  królów.  Wszystko  tam  musiało 
stosować  się  do  etykiety,  złagodzonej  nieco  francuzką  lekkością. 
Koterye  prywatne  przyjęły  ton  dworu,  którego  cechą  było 
przestrzeganie  form  etyki etalnych,  dyssymulacya  prawie  dy- 
pkunatyczna,  grzeczność  ujmująca  wprawdzie,  ale  ceremonUalna, 
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Milk  podtufc  mlejsua  1  ogdb  wymbówana.  OMl  towansyskl^ 
agtiiAy  z  j^ost^pem  nanlc  wsraataM  oświecenie.  Sainl  Ae  sts- 
Toiytnośel,  ożywiający  Wlochyt  Hdslelał  się  prty  ct^ityeli  twlą- 
aftaćh  lVafncii2om.  Cora«  macnUi  zajmowało  nesonycli,  a  ta 
tittnit  całą  oświeceńsią  klaasę,  wityMo,  co  było  gmikt^n  l 
raytaskićm ;  nie  żeby  zgłębiano  bhftoryę  tych  l]arod<(w  1  z  1114 
wydągano  waftne  w  poHtyce  1  moralności  prawdy,  ale  starano 
się  naśladować  Grdcdw  i  Rzymian;  naśladowanie  zaś*  wodiai; 
rokomtenia  Francnztfw  owocsesnycb ,  polegało  na  przybianln 
powierzchowności  i  tonn  starożytnego.  W  takim  stanie  rzeczy, 
kto  chelat  pbdobać  ^ę  Itaneyi,  to  jest  Paryżowi,  powtnten 
był  ostrość  swojogo  indywidnalnego  charaktern  stoiorwać  do 
mody  panującej,  ażeby  się  nie  wydać  pedantem  1  dziwakiem; 
musiał  trzymać  w  karbach  swdj  talent ,  miarkować  imaginacyę 
i  uczucie ,  gdyż  wszelki  zapęd  wszelkie  gwałtowne  uniesienie, 
obrażało  przyzwoitości  dworską ,  poszukującą  raczćj  dowcipu 
i  rozsądku ;  potrzeba  mu  było  nareszcie  w  dziełacli  sztuki,  po- 
dług mody  i  zwyczaju,  naśladować  (ireków  i  Rzymian.  Poeci 
więc,  idąc  za  popędem  wiekowym,  zwrócili  uwagę,  nie  tak 
na  naturę  i  na  charakter  ludzi ,  jak  raczćj  na  charakter  spo- 
łeczeństw paryzkłoh ;  wyśmiewali  trafnie  i  zręcznie  uchybienia 
przeciwko  przyzwoitości,  obyczajowi  i  modzie;  etykietę  panu- 
jącą na  pięknym  świecie  wprowadzając  do  świata  Imaginacył, 
podciągali  wszystko  pod  prawidła  rozsądnie  ułożone  i  wysło- 
wione ozdobnie;  bawili  nareszcie  widowiskami  dwór  i  Paryż. 
Powstały  tym  sposobem  i  kształciły  się  satyry,  tudzież  rodzaj 
dydaktyczny.  A  jako  kultura  ówczesna  francuzka,  nosząca  ce- 
etaę  poloru,  przy  podniesieniu  i  Wyćwiczeniu  władz  wyższych, 
ri^śądku  i  dowcipu ,  była  zupełnie  różną  od  kultury  greckimi) 
i  wieków  średnich,  tak  i  świat  poetycki  francuski,  utworzon}' 
zbiegiem  innych  okoliczności,  działaniem  umysłów  inaczćj 
.  kształconych,  okazał  się  w  nowej  wcale  postaci,  od  świata 
ttltologickitego  i  romantycznego  niesk<^aaenle  różny.  W  pier- 
wszym widaieUśny  'Bkjojarzoną  harmontję  i>  równoważące  'Się 
tal'4ś<k6  ncznde,  imaginacyę  i  rozsąidek;  w  drogim  priemagafy 
Wtidte  'niższe;  a  ostatni,  to  Jest  liranoazkl,  któryby  światem 
MKhInnków  townrzyshlch,  światem  konwencyonalnym  naawać 
można,  jest  pidd  panswanlem  rozsądku,  dowdpn  i  formahiośel. 
iPHnrze  Itiftiicnaoy  (mówi  pani  Stael)  są  zawszo  >r  towarzystwie^ 
wtenczas  nawet  i^y  piszą,  nigdy  bowiem  nie  oddala  się  z^lch 
Ib^śli  sąd,  żarty  i  gnst  mody,  pod  którą  w  tćj  lujb  owśj  żyją 
'ćpoco  tJspoiiMMinie  to  pisaiwNr  *nie  doswaia  >iili  Mę  nigdy 
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unieść  za  własnym  popędem;  iść  oni  muszą  zawsze  w  równi 
z  publicznością ,  w  jedne  przepisy  i  w  jednę  modę  wierrącą. 
Dowcip  przytdm,  ten  pośrednilc  między  rozumem  i  czuciem, 
całkowite  objął  panowanie  tale  w  tłómaczeniu  myśli  jak  w  wy- 
rażeniu uczuć.  On  równie  jest  duchem  krytyków  francuzkich; 
on  dla  szczęśliwej  błyskotki  zahaczy  o  wszystko,  co  mogło 
prawdziwe  uczucie  lub  głęboka  rozwaga  utworzyć  ,  a  częste 
wewnętrzne  nawet  przekonanie  gotów  jest  jej  poświęcić.  Aadto, 
odwykniente  od  pojmowania  piękności  uczuciem,  odraża  pisa- 
rzów  od  wszystkiego  nie  powierzchownego ,  stawia  ich  w  ciągłćj 
.obawie  i  ostróżności  i  ])rzebudzać  musi  w  każdem  poetycznóm 
zapomnieniu,  w  ktdrt^m  tylko  poezya  prawdziwą  jest  poezyą. 
Nie  mogty  więc  znaleźć  tu  miejsca  żadne  zmyślenia  śmiałe  i 
wuiOBzące  się  nad  zakres  rzeczywistości  wsselkie  podania,  na- 
sbyt  <  baśniami  powikłane.  Ssukano  racsćj  przedmiotów  hi- 
storycsnyeli ,  a  esyli  Je  brano  s  rsecsywistośei,  cayli  z  wieków 
średnlcb,  naginano  zawsze  do  trybu  frani^piUego.  Zdaje  się 
H  imaginacya  francuska  nie  ważyła  się  sama  prses  się  iadnego 
ttctynić  kroku  i  pośpieszała  tylko  na  usługi  innym  władzom 
umyciu.  Powołana  od  rozumu,  okraszała  ile  możności  prawidła 
dydaktyczne  i  Cftkta  historyi;  w  rodzą|u  opisowym  trzymała  się 
gościJoca  wytkniętego  od  .rozwagi  systematycznej ,  i  zavwze 
kiąiąe  blizko  ziemi,  malowała  nasuwane  sobie  przedmioty  z  na- 
tury rzeczywistej,  albo  właściwiej  mówiąc  zdejmo^Krała  z  tycti 
.przedmiotów  p<vtrety,  wykończonę  wprawdzie  co  do  kolorytu, 
ale  co  do  układu  zbyt  arcbitektonlczne ,  zbyt  wzorom  swoim 
podobne  1  przez  to  obumarłe;  Jeżeli. czasem  podlatywała  wyżój, 
wtedy  szukała  tylko  wlmiinie  zmyślenia  materyałów,  z  których 
dowcip  tworzył  zimne,  coraz  upodobańsze  budowy  lub  emble- 
mata  allegoryczne.  Równie  skrępowana  była  druga  władza,  to 
Jest  ncznide.  W  mat^ryadi  tyczących  się  moralności  i  obywa- 
telstwa, usta  poetów  francuzkich  powtarzają  tylko  to  wszystko, 
co  rzetelnie  czuły  serca  poetów  greckich.  Jak  retorowie  ale- 
ksandryjscy powtarzali  Peryklesa  i  Demostenesa,  gdzie  szło  . 
o  wydanie  delikatniejszych  uczuć  serca,  tak  pisarze  z  wieku 
Ludwika  XIV  tchną  zawsze  duchem  romaulycznćj  sentymen- 
talności,  ale  zbyt  wyrafinowanćj,  zbyt  wykwintnej;  w  obudwu 
zaś  razach,  ton  namiętny  miesza  się  z  rozumowaniem  i  do-  • 
wcipem  w  maksymach  i  antitezach.  Utworzone  tym  sposobem 
dzieła  sztuki,  co  do  istoty  francuzkie,  miały  formę  grecką 
nie  od  sztukmistrzów  wszakże,  ale  od  teoretyków  starożytnych, 
od  Aiystotelesa  przejętą  i  częstokroć  zmienioną.   W  tragedyi 


Digitized  by  Google 


# 


427 

np. ,  interes  zasadzający  się  u  Greków  na  mocnt^m  wystawie- 
niu charakterów,  patetyczriości  lirycznej  i  klassyczndm  odda- 
niu, w  dramatyce  francuzkłej  zależy  od  pewnego  uszykowania 
i  wikłania  akcyi;  prosty  więc  układ  grecki  zastąpiła  tak  na- 
zwana intryga  dramatyczna.  Duchowi  konwenancyonalnemu  po- 
ezyi  odpowiadają  przymioty  i  ni(ido8tatki  mowy  francuzki^j; 
można  w  niej  wydać  każdą  myśl  i  uczucie,  byleby  niezbyt  śmia- 
łe i  gwałtowne;  gdyż  dla  niedostatku  odmian  w  składni  i  wy- 
rażeniach, wszelkie  niepospolitości  nadto  adenąją.  Poprawna 
i  Jasna  w  wykładzie  umiejętności  ścisłych,  w  rozmowie  poto« 
cznćj  łatwa  i  wygodna,  a  ztąd  upowszecbniona,  Jest  znowu, 
dla  zbytniej  regalarności  nadto  niewolniczą  i  zawsze  Jednostaj- 
ną, czyli  si§  nią  rozum,  czy  serce  tłdmaczy. 

Jaką  zatem  widzieliśmy  różnicę  między  światem  mitologi- 
cznym, wieków  średnich  i  konwencyonalnym ,  pod  tyłu  wzglę- 
dami poczya  francuzka  różni  się  od  klassycznej  i  romanty- 
cznój.  Pienia  Greków  ożywiał  duch  publiczny,  romantyków  ry- 
cerski, poetów  Ludwika  XIV  dworactwo.  Piórwsi  przemawiali 
do  całego  oświeconego  narodu,  drudzy  do  wojowników  i  gminu, 
ostatni  mieli  na  celu  zabawę  klassy  ośwleceńszój  tylko.  Gre- 
cy wykształcili  mowę  poetyczną  do  najwyższego  stopnia  dosko- 
nałości; poeci  romantyczni  język  nieokrzesany  zdobili  śmiałą 
imaginacyą  i  gorącem  uczuciem;  francuzka  poezya,  w  zewnę- 
trznych ozdobach  wynękana,  nie  miała  właściwego  stylu;  była 
zawsze  prozaiczną.  Jest  to,  jak  mówi  Brodziński,  foremnie 
strzyżony  ogród  francuzki,  w  którym  żadne  drzewko  wywyż- 
szać się  ani  rozszerzyć  nie  może;  kt()rego  piękność,  jedynie  na 
regularności  zasadzoną,  jednym  rzutem  oka  zaspokoić  można. 
Krzewy  jego  nic  będą  się  coraz  przyjemniej  rozgałęziać  i  uma- 
jać  liściami,  ale  dopóki  regularnie  zimnemi  nożycami  podstrzy- 
gane b^ą,  coraz  suchszemi  sterczeć  muszą  gai§źmi. 

Taką  była  owa  psendo-klassyczna  poezya  francuzka,  od- 
znaczająca się  głównie  formą  1  wykończeniem  zewnętrznej  pię- 
kności. Pomimo  dachowego  nbdstwa  swojego,  była  ona  w  ptórw- 
szdj  polowie  XyiII-go  wieka  wszechwładną  mistrzynią  smaku 
i  powszechnym  a  m^wznłoślcjszym  wzorem  do  naśladowania. 
Przeciwko  temu  ciasnemu  pojmowania  poezyi,  przeciw  tema 
zniżeniu  jej  do  poziomu  piękności  zmysłowdj,  zaczęła  się  wca- 
ł^j  Europie  budzić  i  wzmagać  dążność  do  wzniesienia  poezyl 
w  sfery  wyższe  i  popchnięcia  jćj  na  inne  drogi.  Zwrócono  się 
do  źródeł  poezyi  romantycznćj,  wydobyto  na  jaw  pieśni  ludo- 
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we.  To  nas  doprowadza  z  kolei  (jlo  m(iwitinia  o  cec)\ąch  ro- 
mantycsności  u  rozmaitych  narodów. 

Dzieł  w?aściwie  romantycznych,  w  cafem  znaczeniu  tego 
wyrazu,  szukać  należy  u  poetów  wieków  średnich;  wszystkie 
zaś  twory  późniejsze,  romantyczneml  nazywane,  z  istoty  lub 
z  układu,  z  formy  lub  stylu,  należą  częstokroć  do  innych,  bar- 
dzo od  siebie  różnych  poezyi  rodzajów.  Poezya  średniowieczna 
czerpała  natchnienie  z  dwóch  źródei :  chrześcijaństwa  i  rycer- 
stwa. Chrześcijaństwo  inną  postać  światu  nadało,  inne  uczu- 
cia obudziło  w  człowieku.  Prostota  Ewangelii,  wszelkie  prawdy 
dla  każdego  stanu  i  wieku  zawierającej,  przykład  Boga -Czło- 
wieka, cierpiącego  z  miłości  ku  rodowi  ludzkiemu,  od  pasterzy 
zaczynającego  nauki,  mające  być  źródłem  oświecenia  ziemi, 
miłość  ludzi  w  miłości  Boga  pojmowana,  innego  ducha  musiała 
nadać  poezyi  chrześcijańskiej.  Z  czasem  atoli,  po  odsłonieniu 
wielkości  Boga  zdumiony  człowiek,  więcćj  się  bać  niż  kochać 
go  umiał.  Piekło  więcćj  niżeli  niebo,  złe  duchy  częśclćj  niż 
anioły,  objawiały  się  wyobraźni.  Życie  było  w^alką  przeciw  pie- 
kło, ofiarą  dla  przyszłości.  Samotność,  pustynie,  klasztorne 
mury,  do  których  prowadziła  pobożność,  gdzie  niewinność  już 
prawie  w  grobie  zamknięta,  tęskna*  długo  śmierci  oczekiwała; 
powinności  reUgUne,  całego  serca,  nmysłn,  wszystkich  lat  po- 
trzebąjące;  posępne  świątynie  1  kostnice,  obras  Boga  iranio- 
nego  w  clernlowćj  koronie,  matki  i  tkwiącym  mleczem  w  bo* 
lesnćm  łonie,  męczeństwo  wyznawców,  krzyże  po  polacb  roi* 
stawione, —  wszystko  to  nie  mogło  zostawić  człowieka  w  swo- 
bodnej  wesołości.  Roblćta  nerwowym  słabościom  podlegąjąea* 
ktdrą  imaglnacya  w  wysokim  stopnln  obłąkać  może,  Jak  z  tego 
powodu  dala  staroiytnym  mniemanie,  ii  ma  związki  z  wyisze* 
ml  istotatai,  zkąd  powstało  tłumaczenie  sndw,  proroctwo,  i  co 
Jój  wysoki  Jednało  n  ludn  szacunek;  tak  w  tycli  wielcaeh,  dla 
tejie  samdj  słabości,  przypisywano  JiJ  związki  ze  ziemi  dn- 
ehamlt  .zl^ąd  powstały  cząroiwq|c(»,  .w%l§dem  któryoli  ciąnnota 
.i  atamoleństwo  do  najwyiszego  docliói(lzi{y  stopnia*— Podobne 
.koląje  .przechodziła  rycm^kM.  liDod^ieńcza  ępoka  ryęerątwa 
j6vmU  stę  ^loie  wtokom  bohaterskiffi  .Grektfw.  Rrncyaty  p^zy- 
.pomluają  wyprawę  ATgWnaatd,w,  Inbo.tóJ  co  do  skntkdw  z  taui- 
,|enU  ,w  porówiianie  nąwet  *p(i|stawić  nie  motoa.  Ofarjopa  ifle- 
winnoślci,  oczyazcsanie  zioml  z  potwordw,  ryce^pze  z  ,pe^iv^4ci 
.uczucia  nie.rącbuby  działający,  stawę  nie  na  zaszczytach,  ale 
na  osobliwości  jprzyg^U  . zakładający,  były  to  jednakie  zox^ę  po- 
.przedfiijąęe  oiwia^  s^rożytf^ośd  I  nąszyęb  więkdw.  fi}jicf^r^ 
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sklego  potrzeba  byfo  zapału,  ażeby  się  przedrzeć  ze  śwIat^eDi 
z  tak  okropnycłi  ciemności,  w  które  nieszczęśliwa  l  poniżona 
Europa  pogrążoną  byfa.  Gwałtami  praw  gościnności,  niewia- 
rą, okrucieństwem,  oburzone  serca  szlachetTiiejszdj  młodzieży, 
uczuły  potrzebę,  ażeby  ze  wszelkidm  poświęceniem  się  bronić 
uciśnioną  niewinność,  karać  niesprawiedliwe  napaści,  mścić 
się  niewiary  mieczem  i  pogardą,  czcić  święte  prawa  gościn- 
ności dla  samych  nawet  nieprzyjaciór,  zgoła  wysokiem  o  lio- 
norze  wyobrażeniem  zaszczepić  wszystko,  z  czego  na  czasy 
późniejsze  wypłynęły  grzeczność,  porządek,  uległość  prawom  l 
wszelkie  towarzyskie  przymioty.  Szlaclietne  czyny  tycli  ryce- 
rzy, tyle  nad  swój  wiek  wzniosłe,  zapał  do  przygód  i  sławy, 
miłość  religijnie  pojęta,  na  którą  przez  szlaciietną  odwagę 
trzeba  było  zasłużyć,  tyle  poświęcenia  co  przyjaźń  niegdyś  u 
Greków  wymagająca,  wyobraźnia  zawsze  nadzwyczajnemi  zda- 
rzeniami, istotami  dobremi  lub  złemi  ducliami  zapełniona ,  -sa- 
motne groty,  ciemne  lasy,  zakony,  pustelnictwa,  były  obfitem 
źródłem  rycerskiej  melanchollcznej  poezyi.  Zbrojnym  rycerzom 
na  pomoc  wyszli  więc  Trubadurowie,  jako  lieroldowie  światła, 
rozpędzać  ciemności.  Kobićta,  która  tak  długo  b\  la  powodem 
okrucieństw,  niemoralności ,  nieszczsśliwa  ofiara  przemocy,  al- 
bo pustyń  klasztornych,  wysławiona  przez  trubadurów,  zwró- 
cUlL  DfMSle  rycerstwo  do  łagodzenia  obyczajów,  poznania  warto- 
ści prawdziwćj  miłości  i  sławy.  Trubadurowie  kwitnęli  szcze- 
gólniej we  środku  XIII  wieku,  a  blizko  przez  300  lat  należeli 
do  nicli  ryGenOf  panowie,  nawet  kapianL  Tenże  prawie  czas 
trwało  rycerstwo.  Tak  rycerz  Jak  trubadur  miał  swoję  damę, 
do  ktdrój  wszelkie  Jego  myśli  zmlenaly.  Ów  orężem ,  ten  lu- 
'  tnią  wsławiał  JdJ  wdsiękŁ  Bdg,  honor  kobidty,  były  obu  na- 
tchnieniem, teml  riiowaml  bnmiały  lutnie,  temi  sdobily  się  pu- 
klerie.  Słla  piękności  i  odwagi  łączyła  się  na  wytępienie  dzi- 
kości 1  demnoty.  W  końcu  rycerstwo  przeistoczyło  się  w  iol- 
dąctwo  lub.dworakdw;  trubadu|;owie  r<(wniei  znikczemnieli.  Ja- 
ko jniernł  naśladowcy  dawnycli  pieśni,  wtrącający  się  w  spra- 
wy, domów  g&zie  przebywali  i  Jako  bez  godnych  celdw  i  zdol- 
npśęi  pogardzone  włóczęgi. 

Tymczasem  po  dłligim  śnie  ocknęły  się  Włochy  na  grobach 
Hzymiąn.  Odgrzehanodrogie  starożytności  zabytki.  Europa  rzu- 
ciła się  do  łacińskiego  Języka,  llrubadurowie  zniknęli.  Mówi- 
liśmy Już  o  poezyi  włoskiój,  łączącej  smak  greckiój  i  rzymskiej 
starożytności  z  duchem  chrześc^aństwa  i  wieku  swojego,  Dan« 
te,  Petrarka  1  Iłocc/UM^io,  najznako^Hsi  XIY  wieku  poeci,  a}ę 
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mogli  atoli  sobie  zjednać  w  języku  łacińskim  sławy,  o  którą 
się  starali.  Mnićj  sami  cenili  pledy  swoje  w  ojczystej  mowie 
pisane,  nie  bacząc,  że  one  jedynie  unieśmiertelnid  łcli  mają,  i 
że  przez  nie  wykształcili  swój  język.  Petrarka,  ktdry  swo- 
jemu i  następnym  wiekom  pracowitością  drogę  do  starożytności 
otworzył,  dla  siebie  znalast  skromną  ale  pewną  ścieżkę  do 
nieśmiertelności,  Jaką  mu  czucie  i  nieszczęśliwa  mifość  wska* 
zaly.  Cokolwiek  mist^^cznego  lub  przymuszonego  w  pleśniach 
tego  poety  wydawać  się  moie;  niezawodną  Jest  rzeczą,  ie  sta- 
rożytność w  tym  rodzą|n  nic  podobnego  nie  miała.  Tn,  religy> 
na  miłość,  ktćra  w  stworzeniu  Twćrcę  wielbiła,  w  pięknćm 
dziele  natury  całą  naturę  ukochała,  1  w  przymiotach  godnćj 
duszy,  cześć  wszystkim  «notQm  oddała,  chrześcijaństwa  tylko 
być  mogła  owocem.  Wszystkie  piękne  pojęcia,  uczucia  1  tę- 
sknoty, do  iyjącćj  Laury  zmierzały;  wszelkie  badania  duszy, 
religijność  1  wspomnienia,  wzbijały  się  nad  gwiazdy  za  jćj  du- 
chem, w  pieniach  iKleśmlertelnych  Jak  ona.  Wogćlnośd,  wło- 
scy tych  czasćw  poeci  odznaczają  się  dziwną  pogodą  formy, 
osłaniającą  uczucia  namiętne.  cPoezya  Włocbdw  (powiada  Her- 
der) Jest  Jak  ich  dusza;  ciche  morze,  pełne  wstrzymywanej  głę- 
bokiej namiętności  i  siły;  głęboko  na  dnie  szerzy  się  burza,  na 
powierzclini  jeszcze  przepływają  spokojne  fale.» 

Romantycznośd  hiszpańska  łączy  styl  orjentalny  z  duchem 
rycerstwa  i  chrześcijaństwa.  Mgliste  góry  i  gęste  lasy,  inne 
zabytki  pogaństwa,  odmienną  nadały  postać  poezyi  ludów  pół- 
nocnych. Posępna  natura  odbija  się  tu  w  odpowiednim  kie- 
runku wyobraźni.  Szczytność  jak  skał  wierzchołki,  ponurość 
jak  mgła  i  lasy,  przerażenie  jak  nuc,  odróżnia  Ją  od  pogodnych 
południowych  krajów. 

Ważne  miejsce  w  historyi  poezyi  europejskiej  zajmuje  na- 
ród Wielkiej  Brytanii,  z  charakteru  swojego  od  innyeh  bardzo 
różny,  odcięty  morzem,  a  ztąd  na  obce  wpływy  mniej  wysta- 
wiony. Żywe  uczucia  1  wyobraźnia  wojowniczych  Szkotów  i 
Saksonów  nie  mogły  nie  zajmować  się  poezyą  silnym  sposobem. 
Mitologia  tego  narodu,  przez  druidów  i  bardów  więcój  niż  gdzie- 
indziej była  wyrobiona.  Lubo  zaś  wprowadzenie  nauki  chrze- 
śc^ański^  zniszczyło  ludu  tego  mniemania  religijne,  z  religią 
wszakże  na  ziemi  greckićj  i  rzymskiój  rozkrzewioną  i  do  An- 
glii przeniesioną,  nie  przeszła  tak  łatwo  Grekćw  1  Rzymian 
poezya.  W  Anglii,  w  stanie  Jćj  feudalnym,  dawne  zwyczaje  1 
dawny,  dla  pctetSw  narodowych  szacunek,  dochowały  się  czy- 
ścićj  1  dtuićj,  nli  gdzleindzlćj.  Lud,  mający  udział  Jui  w  if- 
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clu  polltycziK^m,  już  w  wyprawach  wojennych  niemal  ciągłych, 
lubił  pienia  rycersltie  ożywiane  uczuciem  naroiiuwem  i  do  miej- 
scowych okoliczności  stosownne.  Bukowie  możni  i  panujący 
feudataryusze,  w  poezyi  bardów  dzieje  przodków  swoich  znaj- 
dowali. Dla  tego  w  Anglii,  dłużćj  niż  u  innych  narodów,  kształ- 
cona była  poezya  gminna,  a  Szkocya  zachowała  ją  do  osta- 
tnich czasów.  W  takim  stanie  i  usposobieniu  ludu  WielkióJ 
Brytanii,  poeci  owocześnf,  stosując  się  do  opinii  i  potrzeby  po- 
wszcchnój,  pienia  narodowe  powtarzali  i  kształcili.  ]\a  ten  spo- 
sób utworzyła  się  szkoła  Szusera,  i  nie  innym  duchem  tchną 
także  dzieła  dramatyczne ,  wpływające  następnie  na  charakter 
narodowy.  Wielki  Szekspir,  kształcony  jedynie  na  wzorach  na- 
fodowych,  zostawił  w  dziełach  swoich  dobitną  cechę  genijuszu 
indywidualnego  i  usposobienia  wieku.  Olbrzym  myśli,  który 
wskróś  całą  nati|r§  przemierzył,  powiernik  serca  najskrytsze 
Jego  tajemnice  wydzierający,  sędzia  czy tąjący  w  sumieniu,  umys? 
mocą  uczucia  uprzedzający  MfSzystlLie  prawdy  fłłozofit,  władzca 
rozległych  krain  wyobraźni,  z  których  wszystko  rozrzewniają- 
ce i  olcropne,  piękne  i  przerażające  laską  czarodziejską  na  zie- 
mię sprowadzał — Szekspir  malowat  w  śmiałych  i  prawdziwych 
rysach  naturę  człowieka ,  w  nowo  utworzonym  rodząja  poezyi 
dramatycznej,  ktdrego  gtdwnym  charakterem  Jest  walka  na- 
.miętności  z  powinnością — Jedno  z  wyobraień  świata  romanty- 
cznego. Tymczasem  zaprowadzał  się  w  Anglii  polor  towarzy- 
ski. NtL  dwór  Saint-James  przeniosła  się  etykieta  wersalska, 
a  z  nią  smak  frańcozki.  Szkoła  więc  Szosera  i  Szekspira  ustę- 
pować musiała  l^rzed  rozumid^cym  Pope,  wymuskanym  Ądis-  . 
sonem  i  dowcipnym  Swiftem.  Naśladowcy  tych  znamiifnitych 
pisarzy,  coraz  liczniejsi  i  coraz  gorsi,  zrządzili  upadek  poezyi 
angielslEićJ,  z  ktdrego  ledwie  dźwignęła  się  w  wieku  dzisiej- 
szym ,  za  zjawieniem  się  dwdch  geniuszów:  Waltera  Skotta  1 
Byrona.  Piśrwszy  poświęcił  swój  talent  dziejom'  narodowym, 
wydając  powieści  gminne  Iwiata  rmnantycznego ,  klassycsnfe 
wyrobione,  potworzył  poemata  narodowe  I  został  dhi  Anglików 
Ariostem;  drugi,  ożywiając  obrazy  uczuciem,  stworzył  nowy 
gatunek  poezyi,  gdzie  duch  namiętny  przeb^a  się  w  zmysło- 
wych rysach  iniaginacyi.  Byron  w  rodzaju  powieściowym  i 
opisowym  Jest  tern,  ozem  Szekspir  w  dramatycznym. 

Te  rozmaite  charaktery  poezyi,  któreśmy  przebiegali,  zda- 
je się  że  wszystkie  rozwinęły  się  w  szkole  niemieckiój,  ja- 
ko najpóźniejszej.  Po  odgrzebaniu  starożytności,  Niemcy  za 
przykładem  całej  ówczesnój  Europy,  rzucili  się  do  pism  ła- 
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ciiiskich.  Potem  nastąpiło  naśladowanie  Hteratary  ilranciiz- 
k\6}.  Głębokość  myśli,  moc  !maglnacyi>  właściwe  narodowi, 
leża?y  martwe,  gdy  w  Języku  tyle  do  ich  wyrażenia  sposobny^, 
chciano  się  niesfornie  ubiegać  sa  dowcipem,  lekkością  i  przy- 
jemnością Francuzów.  Od  polowy  przeszlągo  wieku,  poczęTy 
wielkie  genyusze  spółcseśnie  Jaśnieć  po  Nlemczeeli.  Rozległe 
przed  niemi  otworzyło  się  pole,  ^ieij^e  przybywały  uTatwlenia 
za  postępem  nlewymdwnle  szybkim  nauk  1  cafój  kultury  w  kra- 
jach niemieckich,  mianowicie  północnych.  Przez  upowszech- 
nienie znątomośd  gruntownej  Języków  starożytnych  1  nowoży- 
tnych, moina  było  korzystać  zarówno  ze  wzorów  greckich, 
wfosklch,  francuzklch  1  angielskich.  FllozofUa  wydałk  owoce 
nlezmlemćj  wagi  dla  literatury,  która  uzyskała  od  nlćj  nową, 
umiejętną  zasadę  piękności.  Wsparta  na  nlćJ  krytyka  wnio- 
sła do  literatury  nowe  światło,  rozszerzyła  1  ugruntowała  po- 
jęcia. Klopsztok  rellgyneml  i  patr^otycznemi  plenlaml,  Les- 
syng  krytyką  w  duchu  narodowym,  obudzili  zapal  młodzieży, 
niecierpliwej  poniżenia  1  Jarzma  naśladownictwa.  DzIeYa  Szek- 
sptara  przełożone  dały  poznać  genljusz  ludów  germańskich.  Her^ 
der,  najwlęcój  może  u  Niemców  zasłużony,  bądź  przekKuhunl  ' . 
z  różnych  Języków,  bądź  głębokióm  badaniem  mowy  I  ducha 
narodowego,  bądź  krytycznemi  pismami,  zdroweml  nakoniec  piia- 
wdami  i  powabnym  stylem,  odkrywał  skarby  dla  ziomków  we 
własnym  ł  obcych  krajach.  On  pićrwszy  wskazał  żywioł  lu- 
dowy, Jako  najobfłtszą  krynicę  poezyi.  Goethe,  najtrafnićj  skłon- 
ności swojego  narodu  przenikający,  we  wszystkich  prawie  dzie- 
łach swoich  coraz  inny  i  nieskończenie  rozmaity,  łączący  pro- 
stotę z  filozofiją,  roniantyczność  z  wdziękami  południowemi ,  i 
wesołość  towarzyską  z  tkliwem  uczuciem,  niesłychany  pozy- 
skał zapał.  Szyller,  obdarzony  wzniosłym  genijuszem,  szlache- 
tnym umysłem,  z  sercem  bijącćm  do  w8zystkie!L!:o,  co  jest  do- 
brem 1  pięknćm,  badający  dzieje  1  człowieka^  jeden  może  z  ów- 
czesnych poetów  posunął  poezyę  do  godności,  w  JakićJ  była  u 
starożytnych,  i  do  dążenia,  Jakie  w  oświeconym  wieku  mieć 
powinna.  Mówimy  tu  szczególniej  o  Jego  lirycznych  pieniiich, 
w  których  on  1  siebie  malował  i  wskazywał  razem,  Jakim  po- 
winien być  człowiek,  jakie  cele  mieć  powinien  poeta.  Przed 
teml  to  zorzami  prawdziwćj  niemieckłćj  poezyi  znikło  wszystko, 
co  Gotszed ,  niezręczny  Francuzów  naśladownik ,  chciał  jćj 
upornłe  narzucić.  Szleglowie  nakoniec ,  u  obcych  o  daleko  pfó- 
sunięty  zapał  stronnictwa  posądzani,  godni  są  naśladowania 
w  każdym  naródżle  z  golrli#0ści,  z 'Jaką  tłómaczenfami,  kry- 
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tyką,  badaniem  dziejów  narodowych,  starali  się  podnieść  oj- 
czystego ducha,  jako  jedyną  podstawę  i  cel  literatury.  Zapal 
narodu  odpowiadające^t)  usiłowaniom  swoich  plsarz()w,  z  jakim 
Ich  płody  przyjmował  i  upowszechniał,  pobłażanie  nawet  dla 
błędów  już  raz  zasłużonych  autorów,  stawia  w  tym  względzie 
Niemców  wyżej  nad  inne  oświecone  narody.  Zbyt  trudną  by- 
łoby rzeczą  mówić  ogólnie  o  poetach  tego  narodu,  tak  rozmai- 
temi  drogami  idących.  Wielaud  obok  Klopsztoka,  Gesner  obok 
Goethego,  Burger  obok  Szyllera  i  t.  d. ,  kaidy  tak  sobie  wła- 
ściwą tchnie  oryginalnością,  że  chcąc  się  puścić  za  jednym, 
innych  z  oka  stracić  potrzeba.  Biorąc  przedmioty  już  ze  świa- 
ta klassyczaego.  Już  romantycznego,  częstokroć  od  jednych 
dach  i  istotę,  od  drugich  formy  i  wysłowienie,  i  miarki^ąc  to 
wszystko  podług  indywidualnych  usposobień,  nie  dziw,  ie  w  pło- 
dach swoich  poeci  niemieccy  ukazali  się  rozmaici  i  .  do  siebie 
niepodobni,  liiia  Jednak'  szkoła  niemiecka  pewny  stały  chara- 
kter, u  róthych  poetdw  mnićj  lub  więc^  wydatny.  Niemcy 
bowiem,  od  czasdw  mianowicie  Reformy,  dumając  nad  ulepszę-  - 
niem  bytu  moralnego  ludzi  i  społeczeństw,  filozofując  przez 
głębsze  pojęcie  umysłowe,  usposobili  się  do  dawania  uczuciom 
i  wyobrażeniom  formy  coraz  bardziej  oderwanćj  i  ogdlnćj.  Nad- 
to duch  oiywlający  Niemcdw  Jest  kosmopolityczny,  nie  tak 
skierowany  ku  jednemu  kraJoiH  lub  narodowi,  Jako  raczćj  zaj- 
mujący się  całą  ludzkością;  w  malowaniu  delikatniejszych  uczuć 
serca,  sentymentalność  ryccrsk:i  do  czysluki  prawie  umysło- 
wćj  podniesiona.  Świat  więc  puutycki  j\iemców  nazwać  można 
światem  idealnym,  od  świata  mitologicznego  różnym;  cechy  je- 
go najdobitniej  wyrażają  się  w  płodach  wielkiego  Szyllera.  No- 
wo romantyczna  poezya  niemiecka,  równie  jak  muzyka,  me- 
tafizyką uczucia  nazwaną  być  może.  W  smętnej  tćj  poezyl  - 
(mówi  Brodziński)  przemawia  jakowyś  głos  tajemniczy,  przed- 
stawiają się  jakby  nieukoiiczone  przedmioty,  które  tem  samćm 
utęskniają  nas  do  jakowegoś  idealnego  świata.  Smutek  jćj  nie 
jest  to  jeszcze  ów  smutek  towarzyszący  przygodom  i  namię- 
tnościom cłłowieka;  jest  on  nierównie  wyższem  uczuciem,  ja- 
kie rodzi  w  nas  przypomnienie  straconćj  niewinności,  lub  obie- 
'canćj  czyli  przeczuwanej  doskonałości.  Uczucie  takowe  tylko 
dumania  może  być  owocem,  i  tylko  w  miłości  wszystkiego  po- 
jęte byd  moie.  Życie  dumąJącegOi  Jest  to  sen  przeszłości  i 
przyszłości;  w  tym  śnie  obrazy  z  tęsknot  i  wspomnień  wyni- 
ką|ące»  mięsząjąc  się  razem,  tworzą  dla  niego  dw  nieogarniony 
świat  idealny,  w  którym,  Jftk.  we  śnle»  niepewne,  niedokonane, 
Rts  Dz.  Lit.  P.  T.  1L  55 
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ale  pełne  wrażenia  przedmioty  ogląda.  Z  t<^j  to  przyczyny  tru- 
dno jest  odpowiedzieć  na  zapytanie,  gdzie  są  wzory  romanty- ' 
czności,  tak  powszechnie  podobać  się  mogące ,  tak  dokładne, 
Jak  są  w  klassyczności? —  Nie  ma  ich  niezawodnie,  gdyż  tu 
nie  ma  tego  kunsztownego  prowadzenia  rzeczy,  któruby  zimne- 
mu rozsądkowi  w  pewnym  dla  niego  zakresie  przedstawić  się 
mogła,  którejby  zalety  kommentatorowie  podzielać  i  objaśniać 
mogił;  Jest  ona  raczej  tajnym  powii^inikiem  tkliwego  serca, 
albo  nleogarnionem  polem  dla  dumającego.  Drobne  pieśni  1  du- 
my, acz  najwięcej  tym  duchem  tchnące,  nie  są  dla  pytającego 
dostateczne ;  nie  dostrzeże  go  w  poematach  i  dramatach:  gdyż 
tam  zważać  on  będzie  na  przedmiot,  sposób  prowadzenia  rze- 
czy, panującą  namiętność,  ten  zaś  duch  romantyczny  będzie 
dla  niego  niewidzialnym  duchem ,  Jak  dla  matki  Hamleta  cień 
zamordowanego  małżonka.  Nic  wprawdzie  łatwiejszego.  Jak 
w  trudności  dowodzenia  takiego,  odwołać  się  tyil^o  do  uczucia; 
ale  tet  nic  trudniejszego.  Jak  rzecz  przez  uczucie  samo  pojmo- 
waną, chcieć  ilmn^J  roswadze.  dokładnie  wyjaśnić. 

Pozostaje  mim  Jeszcze  powiedzted  kUka  sfów  o  poezji 
gmiimćj. 

^eśni  ludu  były  początkiem  poezyi.  Tu  lud  w  prostocie 
t  szczerości  spowiada  się  ze  wszelkich  swoicli  sUcnności  i 
uezud. .  Pieśni  Jego  noszą  ceclię .  wesołości  lub  smutku,  swo- 
.My  lob  niewoli;  pokolenia  podają  sobie  pamięć  gneUcieli 
swoich,  lub  ćjcdw  ludu,  wystawiają  obrządki  weselne  lub  po- 
gszebowe ,  przesądy  i  zabobony ,  powieści  o  duchacli ,  czaro- 
dilejstwach,  isrzeraiąjące  lub  przyjemne  pieśni  wojenne  albo 
rolnicze,  przysłowia  i  podobieństwa,  i  w  tśm  malują  dowcip, 
inaginaeyę,  stan,  w  Jakim  się  znajdąją  i  panujący  charakter. 
Czerpanie  z  pieśni  1  obyczajów  ludu  nadaje  poezyi  piętno  ory- 
gisalności  1  pewnego  cliarakteru.  Zniknęły  podania  Hidu  gre- 
ckiego o  bogach  i  wojnie  trujaiiskićj ,  ale  Homer  z  nieh  wy- 
bodowat  kokw  ich  pamięci.  Z  takich  irśde?  czerpał  zapewne 
Tasso,  takich  używał  genijusz  Szeksj^a  w  dramatach  swoich, 
i  niezawodną  Jest  rzeczą,  że  pieśni  ludu  są  źródłem  najpię- 
kniejszćj  poezyi ;  —  na  nich  to  ugruntowała  się  poezya  Gre- 
ków, do  nich  wrócili  Anglicy  i  Niemcy. — Wspomnieliśmy  wy- 
żój ,  iż  w  wiekach  średnich  krążyły  między  ludem  powieści 
i  śpiewy;  charakter  ich  być  musiał  mnićj  lub  więcćj  jedno- 
stajny ;  całemu  rodzajowi  właściwy;  przedmioty  brane  z  dzie- 
jów rycerskich,  ozdobione  zmyśleniami;  uczucia  dla  płci  plę- 
knćj  w  wyrazach  czułości,  albo  wesołych  żartach;  mowa  mitu- 


Digitized  by  Google 


435 

ralna  i  prosta,  strofami  do  śpiewania  stosowana.  Pod  tym 
ogólniejszym  rodzajem  tawierido  się  mnóstwo  szczególnych  ga- 
tonków  różnego  nazwania.  Ną)UcznieJsze  i  najbardziój  upo- 
wszechnione były  ballady  i  romanso.  U  Włochów  najprzód  po- 
dobno zjawiło  się  Imię  ballady  (canzone  a  baUo),  nadawane  - 
bez  róinicy  wszelkim  piosenkom,  pospolicie  wesołym',  co  sam 
wyraz  baUare  (tańczyć)  oznacza.  U  Hiszpanów,  gdzie  poezya 
gminna  bardzo  kwltnęła ,  znano  Ją  tylko  pod  Imieniem  roman- 
sów {romaneBs).  ThiBcnzl  odrólnlall  wprawdzie  balladę  od  In- 
nych gatunków,  ale  nie  tak  ^  Istoty  1  charaktern.  Jako  ra- 
czój  pod  względem  bodowy  strof  I  wiersza;  ztąd  BoUean  po- 
wiada Iź  często  adnek  dowcipny,  albo  rym  osobHwszy  stanowi 
całą  zaletę  tego  rodzaju  poezyi.  Inny  wcale  charakter ,  wy- 
raśny  I  stały,  ma  ballada  brytańska ;  Jest  to  powiastka  osno- 
wana  z  wypadków  życia  pospolitego,  albo  z  dziejów  rycer^  . 
skich,  ożywiona  iwyczajnie  dziwnością  świata  romantycznego, 
opiewana  tonem  melancholkzuym,  w  stylu  poważna,  w  wyra- 
żeniach prosta  i  nataralna.  Ód  gór  szkockich  i  irlandzkich 
roznieśli  bardowie  i  mlnstrele  ten  gatunek  na  płaszczyzny  An- 
głłl,  a  poeci  narodowi  lubili  ballady  gminne  zbierać,  popra- 
wiać, albo  na  ich  wzór  podobne  tworzyć.  Literatura  anglel-  ♦ 
,  ska  liczy  więcćj  dwdchset  zbiorów  tego  rodzaju.  Wszakże 
z  czasem,  kiedy  duch  poezyi  londyńskićj  zmieniać  się  i  na 
inny  sposdb  kształcić  począł,  zjawiły  się  ballady  od  gminnych 
wcale  różne ,  wesołe  i  dowcipne  {Cowleya,  Prayora),  a  czę- 
sto dawną  balladę  trawestujące  (Swifta).  Smak  ten  przecież 
trwał  niedługo;  wprzódy  nieco  Rowe,  a  następnie  Gay,  Da- 
wid Mallet,  szczególni ćj  zaś  Percy  i  Walter  Scott,  dawny  ro- 
dzaj poważnych  ballad  szkockich  do  świetności  przywrócili. 
Podobna  jest  historya  ballad  u  IViemców,  gdzie  ten  gatunek, 
wielu  liczący  poetów,  nie  był  jednak ,  tak  Jak  w  Anglii,  upo- 
■  wszechnionym ,  i  różnym  co  do  charakteru  i  stylu  podpadał 
zmianom.  W  drugićj  dopiero  połowie  przeszłego  wieku  (1773) 
Burger  sławną  Lenorą  i  wielu  innemi  wzorami  obudził  mno- 
gich naśladowców.  Odtąd  literatura  niemiecka,  po  angielskićj 
Jest  najbogatsza  w  ballady.  Jaśnieją  w  tym  rodzaju  sławne 
zkądinąd  imiona  Stolbergów,  Goethego  i  Szyllera.  Ostatni 
Jednak  nieco  oddalił  się,  mianowicie  w  stylu,  od  naturalności 
i  prostoty,  właściwój  balladom  szkockim.  MnićJ  zdolni  naśla- 
downicy,  nie  mając  rzadkiego  dani  prostoty,  usiłowali  podszyó 
się  pod  pieśni  ludu,  a  bez  wyboru  co  Jest  piękne  i  szlachetne, 
chdell  w  Wieka  oświeconym  odwrócić  się  szczególnie  do  sabo*^ 
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bondw,  czarodziejstw,  okropności  duchów,  tyranów,  i  przerażać 
już  to  dzikością  dawnych  wieków,  Już  potwornemi  widmami 
wyobraźni ,  w  długich  nocach  i  ciemnych  lasach  wylęgremi.— 
Podobne  są  do  ballad  romame,  wczególniój  w  Hiszpanii  i  Fran- 
cyi  upowszechnione;  tóro  wszakże  różnią  się  od  ballady,  iż  po- 
święcone są  czułęści;  mniój  więcój  wpływają  do  nich  zmyśle- 
nia dziwne,  a  forma  pospolicie  dramatyczną  być  zwykta.  Zale- 
cającą Je  cechą  Jest  wielka  prostota  i  naiwność. 

Z  tych  dziejów  poezyi  enropejekld!],  Jakkolwiek  ibyt  krótko 
i  ogólnie  przeUeioDych,  widsied  mołna,  ii  rodsaj  rcmaniycmif 
nie  Jest  zgoTa  nowym  wymysłem,  xa  Jaki  niektdrsy  chcą  go 
uważać,  ale  powstał  rdwnie,  Jak  inne  se  sscsegdlneiso  ospo* 
sobienia  Inddw;  że  dsieła  wtadciwie  romantyczne  są  płodem 
Irednich  wiekdw ,  wsiystkie  lud  utwory  późniejsze,  romanty- 
esneml  nazywane,  należą  csfistokrod  do  innych  poezyi  rodzą* 
Jów.  Jedli  nie  dając  względu  na  takową  rozmaitość,  nstanowi* 
my  podział  ogólniejszy,  ten  okaże  się  bezwzględnym  i  niewła- 
ściwym. Niektórzy  pisarze  w  całój  Ilteratarze  poetycznój  wi- 
dzą tylko  kkssycznodć  i  romantyczność,  i  dzieła  wszystkich 
poetów  od  Orfenssa  do  Byrona,  uważając  za  klassyczne  lub 
romantyczne,  po  prawicy  lub  po  lewicy  kładą.  Wtenczas  z  je- 
dnój  strony  Uiada  staje  obok  Henryady,  hymny  na  cześć  bo- 
haterów Olimpyskłch,  przy  odach  Francuzów  do  potomności, 
do  czasu  i  t.  p.;  na  drugiój  zaś  stronie  Heldenbuch  i  Niebe- 
luttffen  spotkają  się  z  Boską  Eomedyą  Danta  i  pleśniami 
Szyllera.  Wiele  dzief  nareszcie ,  jako  Messyadę  Klopsztoka, 
sonety  Pełrarki,  Jerozolimę  ivyzwoloną  Tassa,  Hermana  i 
Doroteę  Goethego  i  t.  d.,  niepodobna  zgadnąć,  gdzleby  wypa- 
dało umieścić.  Taką  korzyść  przynoszą  dla  poetykj  podziały 
ogólne  i  nieoznaczone.  Wszakże  i  w  szczegółach  podobne  mo- 
żna wprowadzić  zawichrzenie,  jeśli  klassyfikując  poetów,  kry- 
tyk.  Jak  Nestor  homeryczny,  cały  tłum  na  narody  podzieli. 
Wszystkich  pisarzów  Jednego  plemienia,  np.  Niemców,  obwoła 
za  romantyków,  równie  Lessynga  jak  Szyllera,  Wiclanda  i 
Goethego,  Hagedorna  i  Biirgera,-  albo  też  jednemu  pisarzowi 
każe  być.  koniecznie  romantykiem ,  np.  Gothemu,  chociaż  jego 
•Ifigenija  w  Aulidzict,  ze  wszystkich  dzieł  nowoczesnych,  naj- 
bliżej do  rodzaju  klassyczncgo  Greków  przystępuje,  chociaż 
jego  »Tasso«  łączy  duch  romantyczny  ze  stylem  klassycznym; 
chociaż  tenże  Goethe  we  wszystkich  prawic  dziełach  swoich 
nieskończenie  jest  rozmaity.  Cała  niestosowność  podziałów  ł 
wnlo9^dw  ztąd  pochodzi,  że  piszący  o  poezyi,  pochwydwtty  od 
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.  teoristykdw  niemieckich  wyraiy  kkusyczność  i  r(mant}fcxnoi6^ 
podszywają  pod  nie  własne-  Bwoje  wyobraienia.  * 

RsadMin  w  blstoryl  zdarzeniem,  spostrzegamy  poezyę  w  Pol- 
sce dopiero  przez  nauki  wskrzeszoną.  Nie  dziw  ie  w  wlekacb, 
w  ktdrycti  caia  oświecona  Enropa  porzuciła  swdj  Język  i  na- 
rodowoifó,  biorąc  się  do  Języka  umarłego,  Polacy  za  zasadę  li- 
teratury swojdj  grecką  i  rzymską  klassyczność  obrali.  Nie  sa- 
mo tylko  naśladownictwo  było  do  tego  powodem;  szukać  go  Je- 
szcze nalely  w  zbliionćj  do  łaciny  budowie  Języka  i  formie 
rzą4u.  Mówiliśmy  na  początku,  ie  polityczna  towarzyskośiS 
Grekdw  i  Rzymian  nadała  ich  poezyi  piętno  umiarkowania, 
ogólności  w  wyobrażeniach  i  malowania  rabzdj  zewnętrznych 
przedmiotów,  niż  duchowego  życia.  Polityczna  towarzyskość 
ludu  (mtfwi  Brodziński)  wymaga  doskonalenia  rozsądku,  pojmo- 
wania rzeczy  w  duchu  powszechnym,  Jasnego  i  stosownego  do 
pojęcia  wszystkich  ttómaczenia  się,  i  mnlćj  dozwala  człowie- 
kowi zatapiać  się  w  samym  sobie,  mnidj  go  do  ideałdw  pory- 
wa. Takie  jost  piętno  towarzyskiego  ludu  i  jefio  poezyi.  W  tym 
względzie  nardd  polski  najwięcdj  ma  podobieństwa  ze  staroży- 
tnemi,  i  dla  togo  najwięcej  wzorów  klassyczności  się  trzymał. 
Lubi!  się  on  zaprawiać  na  dziejach  ,  na  pieniach  wolnego  lu- 
du; on  może  jeden  czul  w  owych  czasach  pocii^g  ku  wymowie 
Demostenesów  i  Cyceronów,  ktdrdj  sam  na  obradach  potrzebo- 
wał, a  tak  świetne  zostawi!  pomniki.  Włoscy  poeci,  prdcz  sta- 
rożytności u  nich  odgrzebanej,  mieli,  jeszcze  pieśni  swych  tru- 
badurów, gdy  Polacy  nic  podobnego  nie  dziedziczą.  Nie  mieli- 
śmy także  romantycznej  czyli  rycerskiej  poezyi  średnich  wie- 
ków, jak  germańskie  narody:  Polacy  bowiem  zajmowali  się 
najwięcój  dobrem  powszechnóra  w  tych  wiekach,  w  których  u 
innych  europejskich  ludów  gromadziły  się  podania  romanty- 
czności  z  czasów  Icnniczych.  ]\ie  mieliśmy  rycerzów  błąkają- 
cych się ,  bo  wspólnemi  tylko  siłami  prowadzono  wojny  prze- 
ciw nieprzyjaciołom  ojczyzny.  W  narodzie ,  giizie  nie  tylko 
siłą  na  nieprzyjaciela  nacierać,  ale  i  w  obradach  przekonywać 
potrzeba  było,  mnidj  zapewne  fantazyl  i  popędu  do  nadzwy- 
czajnych przygód  widzieć  się  daje ,  i  namiętności  łagodniejsze 
być  muszą.  Umysł  obywatela,  zajęty  powszechnemi  sprawami, 
mierzący  się  zawsze  z  innymi  w  wyobrażeniu  i  sądzie  o  rze- 
czach wspćlnie  wszystkich  dotyczących,  żyje  zawsze  w  duchu 
towarzystwa;  zewnętrzne  przedmioty  więcśj  na  niego  działają: 
zatćm  Jego  poezya  musi  być  umiarkowana,  więcćj  rozumująca 
nijtoli  fantazyjna,  ffie  mdwią*  takie  dzieje  polskie  o  płci  pię- 
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kn^j,  aby  się  dla  nidj  waśnili  rycerze,  burzyli  zamki  i  t.  p. 
Nie  wyznaczały  Polki  zawodów  współubiegającym  się  o  ich 
rękę,  I  może  najzaszczytniejszem  w  dziejacli  narodow}'cli  Jest 
dla  nicli  to ,  że  o  nich  nie  wiele  mówią,  rsie  próżność,  Jaką 
rycerskie  wieki  podsycały,  ale  spokojne  przywiązanie  i  bogo- 
bojność  rządziły  niemi.  Sławą  i  zatrudnieniem  ich  była  wiara 
dla  mężów  i  wychowanie  synów,  o  których  tyle  mówią  dzieje. 
Nie  rozlegały  się  po  oi)ozach  Polaków  nazwiska  dam  oręża, 
lecz  JedntJm  hasłem  był  kraj  rodzinny.  Ojczyzną  nie  były  lu- 
dne miasta,  ale  tdm  imieniem  nazywały  się  ziemie,  gdzie  po 
rozległych  włościach  gospodarne  obywatelki  oczekiwały  z  nad 
granic  rycerzy,  aby  osiadali  na  miejscu,  gdzie  pradziadowie  zo- 
stawili zapracowane  puścizny,  gdzie  groby  tychże  przypomina- 
ły błogosławieństwo  niebios  na  nich  zlewane ,  gdzie  zaszczyt 
zasług  przodka  potomkom  w  dziedzictwie  zostawiony  zobowią- 
zywał da  cnót  i  utrzymania  sławy  zasłużonej  krajowi  rodzi- 
ny. Powolna  cdrka  oczekiwała  wyboru  rodziców,  przez  ktdry 
fląsiedzkie  domy  w  późnych  pokoleniach  dochowywały  pamięć 
swojój  przyjaźni.  Zapał  wolności,  z  poszanowaniem  rodsiay 
i  czcią  religii  połączony,  nmieścić  powinien  Polaków  w  od- 
dzielnym, lecz  niemniej  znakomitym  rzędzie  chrześcijańskich 
rycerzy.  W  takićj  rdźntey  rycerstwa  polskiego  i  chrześcyań« 
stwa.  pod  względami  poetycsnemi  nwaiaaój,  widzimy  nadto, 
oprdcz  staroftytnych  klMsykdw,  znakomity  wpływ  Pisma  św. 
na  litaratnrę  .Zygmmitowskł^J  epoki  Tylokrotne  wydania  Bi- 
blii, liczne  tłdmaczenia  psalmdw  Dawida,  prostota  znakomtt- 
szych  dziejopisów,  porywą)%uy  Skaiga  w  mowach  do  wolnego 
Indu,  tak  szlachetną  prostotą  i  dachem  pisma  Boiego  tchnący, 
wldocznćm  są  tego  świadMwem. 

Widzieliśmy  w  poprzednich  okresach*  Jałcie  przyczyny  strą- 
ciły literaturę  polską  na  drogę  naśladowania  franenzkl^j;  wl- 
dzleUimy  takie.  Jak  &w  klassycyzm  fałszywy  upadirf  samą 
bezsilnością  swoją,  wyczerpaniem,  bezżyciem.  Skatkiem  po- 
wszechnym Uteratory  XVni  wieku  był  przesyt.  Nie  mogła 
już  nęcić  kn  sobie  ta  latorośl  słaba  i  bezwosna,  co  pod  imie* 
niem  poezyi  klassycznój  utrzymywała  się  czas  Jakiś  trudem 
t  wysileniem.  Powstający  ku  niej  stopniami  wstręt  i  niesmak 
był  sam  przez  się  wypowiedzeniem  walki  mająct^j  się  toczyć 
o  prawa  i  własności  odwieczne  poezyi  przeciw  przywłaszcze- 
niom obcych  wyobrażeń —  o  żywioły  swojskie  i  narodowe,  prze- 
•  ciw  pierwiastkowi  ujemnemu,  z  którego  żadne  życie  nie  mogło 
się  rozwinąć  ani  świeżym  wdziękiem  zakwitnąć.  • 
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Narody  późniejsze  w  postępie  mwyezaj  skłonne  są  do  na- 
śladowania. I  nam,  wyprzedzonym  wtedy  od  postronnych  zdą- 
iać  przyszfo  za  nowemi  w  Europie  wyobrażeniami.  ŹącUno  na 
wsdr  obcych  zmiany,  chociaż  warunki  JdJ  nie  były  Jeszcze  ani 
oznaczone  ,  ani  nawet  jasno  pojmowane.  Zaczęły  się  ij&?rM 
ballady,  bądź  ttdmaczone  bądź  naśladowane  z  poetów  angiel- 
skich i  niemieckich.  Wszystkie  akcessorya  sceniczne  nlegfy 
zmianie.  Zamiast  bogdw  Olimpu  i  Atrydów  wyprowadzano  na 
Bcenę  czarownice  I  pustelników,  turnieje  rycerskie  i  widma. 
Ponlewai  we  wszystkich  niemal  działaniach  ludzkich,  sprawa 
.  nawet  najświętsza  miisl  mied  swoidi  szkodliwych  zapaleńców: 
1  w  tym  więc  razie,  JeieH  słusznie  odezwali  się  niektórzy,  M 
nie  Jest  rzeczą  konieczną,  abyśmy  wyłącznie  poetów  francuz- 
kich  naśladowali,  wnet  okrzyczeli  inni,  że  literatura  francuzka 
Jest  zupełną  geniuszów  zarazą,  ie  chrześc^aństwo  inne  uczu- 
cia I  wyobrażenia  wskazpje  niżeli  poezya  starożytna.  Znale- 
źli się' tacy,  którzy  z  najwyższą  pogardą  odzywali  się  o  Gre- 
kach i  Rzymianach,  i  nad  sztukę  piękną  przenosili'  utwory 
dzikiej  wyobraźni.  Zaczęto  zastanawiać  się  filozoficznie  nad  na- 
turą sztuk  pięknych;  wnet  odezwali  się  tacy,  ktdrzyby  chcieli 
całą  poezyę  w  niemiecką  metafizykę  zamienić.  Romantycy  na- 
robili wiele  wrzawy  i  skandalu;  poduszczali  prze(  iwko  starym 
i  ustalonym  przepisom,  a  sami  tymczasem  nic  mogli  określić 
własnych  dążności  oraz  istoty  romantyzmu.  Korzyści  tćj  wal- 
ki byłyby  nader  wątpliwe,  gdyby  niemczyzna  i  angielszczyzna 
zastąpiła  wzury  francuzkie.  Lecz  romantyzm  był  tylko  błonką 
kiełkującej  w  literaturze  poezyi  czysto  narodowej.  Romantycy 
na  samym  wstępie  musieli  natrafić  na  dwa  niewyczerpane  jej 
źródła:  na  nietknięte  skarby  poezyi  gminnej,  która  pociągała 
ich  swą  cudownością,  i  na  świeże  podania  zaledwie  zlożonój 
w  grobie  wielkiój  przeszłości,  którą  odbudować  postanowili 
w  pieśni  z  dokładnością  niemal  archeologiczną,  z  całą  szorst- 
kością pradziadowskiego  bytu.  Pojęcia  zaczęły  się  rozjaśniać. 
Świt  pierwszy  miradzającćj  się  literatury  polskićj  wybłysnął 
na  Litwie.  Młodzież  wileńska,  pałająca  żywą  żądzą  nauki,' 
wiązała  się  w  towarzyskie  kółka,  udzielając  sobie  nawzajem 
wiadomości  i  wrażeń.  Jak  w  Wilnie  Tomasz  Zan,  Jan  Cze^ 
czot,  Mickiewicz  i  kilku  młodych  poetów,  tak  w  Warszawie 
Stefan  Witwicki  l  przebywający  tam  pod  ów  czas  pisarze  tak 
zwanćj  szkoły  ukraińskićj  byli  zwiastunami  nowój  epoki. 

Że  starszyzna  nezon^  hierarchii  polskidj  krzywo  1  z  urazą* 
patrzyła  na' to  rozerwanie  jedności  w  rzeczach  (^czystego  Par- 
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nasu ,  wielorakie  tego  przyczyny  naznaczyć  moina.  Nie  sięgając 
baczniejszą  roswagą  zmiany.  Jakiej  doznat  na  początku  XIX! 
wieku  powszechny  niemai  systemat  poetyckiej  literatury  euro- 
pejskiej, chcłaia  pierwdj  zdać  na  siid  własny,  stosownie  do 
własnego  uznania  przyjąć  albo  odrzucić ,  co  nie  wynikło  z  przy- 
pa<lku,  ale  iconiecznie  nastąpić  niih^ialo,  co  było  wypadkiem 
ogólnej  dążności  i  ogólnych  usposobień.   l*rzeto  wszystkie  sta- 
rania swoje  położyła  była  zrazu  w  obronie  szkoły  wsławionej 
przez  pisarzy  fiancuzkich  tak  we  względzie  teoretycznym  jak 
i  praktycznym ,  ktćrą  osobliwie  zaszczycały  długie  powodzenie 
na  ś\\  iecie ,  i  nazwisko  więcej  głośne  niż  zasłużone.  Mniemano 
natenczas,  że  tak  zwana  romantyczność  jest  tylko  jednej  lub 
kilku  gł(iw  wymysłem,  albo  też  8zczeg<'ilnym  rodzajem  poezył, 
Jak  np.  bajka,  satyra,  albo  sielanka.    Widziano  w  tern  sam 
niesmak,  samych  upiorów,  czary,  samych  duchów  i  nieboszczy- 
ków chodzących  po  świecie.  Wyobrażenie  literatury  ledwo  nie 
do  samych  romansów  i  wierszopisarstwa  byio  zacieśnione.  Nikt 
Jćj  nie  uważał  w  związku  z  przessioiścią,  w  związku  z  massą 
myśli  i  pojęć,  któremi  się  istota  narodu  wyraża.  Wynaleziono  * 
nazwisko  pięknej  literatury  ku  rozrywce  kobiet  i  belletrystów* 
a  postawa  tych  trefnlsii^w  w  literaturze  byia,  jak  się  wyraża 
Mochnacki,  Jedwabna,  —  nawet  ich  siowa  były  pieszczone*. 
Świetlejsl  rosnmieli  prses  poezyę  kunsztowną  tylko  zabawę, 
igraszkę,  cacko  ^  i  nic  więcej.  Oczywiście  zdania  takie  nie 
przypadały  do  miary  czasu;  nie  mogiy  tei  ka  sobie  pociągn%<i 
literackiej  mtodziety.  Tę,  Jak  gdzieindzi^  tak  i  u  nas,  większa 
omysiu  giętkość ,  żywsze  pojęcie  i  niestępione  uczucia  sposo- 
bniejszą  czyniły  ku  prędkiemu  wtajemniczeniu  się  w  owo  mi- 
sterstwo  niewidomego  ducha,  sprawcy  wszelkich  przeobrażeń 
w  literaturze  dzisiejszych  ludów  Europy,  ktdry  Jednćm  poclunu- 
rnćm  wejrzeniem  oŚDdeUl  genijusz  poety,  artysty,  filozofii,  po- 
dąląc  im  do  rąk  władzę  nigdy  przedtćm  nieznaną  z  takiój  mocy, 
rozdzierając  przed  nimi  zasłonę  nigdy  nieukazanych  dziwdw 
w  naturze,  w  sercu  Indzkl^m,  w  przeszłości,  we  wszystkićm* 
co  ich  otaczało.  Błyszczała  ta  nowość  młodzieży  polskiej  tak 
nadobnie  w  dali ,  że  tą  razą  ani  rady,  ani  przestrogi,  ani  nauka 
pomiaru,  nie  włożyły  na  nią  żadnego  wędzidła.  Przyklaskiwano, 
Jak  mówi  tenże  krytyk,  nowej  Muzie,  co  nie  wiedzieć  zkąd, 
i  nie  wiedzieć  z  jakiego  zrządzenia,  liczne,  wspaniałe  dary 
na  około  siebie  rozdawać  zaczęła,  to  temu,  to  owemu,  wedle 
swego  upodobania.    Smutna,  żalośna,  polubiła  to  ustronie  nad 
Wisłą,  Wiliją  i  Dnieprem,  i  nasz  osŁiy  klimat,  i  nasze  niebo 
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pochmurne.  NucHa  różne  pleśni,  i  górne  1  gminne,  na  wysoką 
nutę  i  nizką ,  pierwsze  westchnienia  swoje  młęszając  jakby 
z  porannego  wiatru  powiewem.  Młodzieńcze  tylko  uniesienia 
wspanialszą  Jój  cześć  wymierzały;  w  poważniejszem  kole  wzru- 
szano ramionami.  Tu  doznała  albo  niegościnnego  przyjęcia, 
albo  publicznój  wzgardy  i  obelg.  Sarai  prawie  młodzi  pisarze 
ten  spór  popierali  i  zasilali  ,  wymyślając  coraz  nowe  podniety 
iartklm  dowcipem  swoim;  a  kiedy  który  ze  starszych  braci 
poważniejszym,  uczonym  ozwał  się  głosem,  głos  ten  nikomu 
żadnego  pożytku  nie  czynił:  albowiem  twarde  były  Ich  słowa  i 
nlewzględne.  Jak  z  jednej,  tak  i  z  drogii^  strony  nic  postąpić 
■ie  chciano.  Jednym  szła  gra  o  sastnione  mlstrzowstwo  nad 
OfKinUą  spółczesnycb,  abardzićj  jeszcze  oto,  żeby  jak  najdłużej 
cieszyli  się  mirtową  na  skroniach  opaską  1  wieńcami  Apollino- 
wćj  chwały,  jakby  te  zwiędnąć  nie  mogły;  drudzy  nadstawiali 
się  pnyliiadami,  które  zdobił  wdsięk  świeższych  powabdw, 
ktdrym  nadto  zgodność  s  dachem  csasu  i  wzniosłem!  Jego  wyo- 
brażeniami onioby  pnysparsała.  Nie  było  to  naśladownictwo 
swardw  postronnych,  ani  tei  dslecinna  słdw  Igrasska.  Chodziło 
ta  o  riecs  nierównie  waskniejszą.  W  Uteratąne  poetycUdJ 
naśladowanej,  ktdrą  bes  pomlarkowanla  chwalono,  ktdrą  I  potdm 
dłngo  Jesscse  wlela  zaciętych  w  zdania  swojdm  opór  wyradsat 
za  wzór  nledośdkł^  doskonałości,  polom  1  wdsięka,  sniknęła 
była  stara  Poldu^  Ta  była  główna  wssystklch  niesnasek 
przyczyna.  Pogatfy  były  star6  tradycye  1  powiastki  tak  po- 
trsebne  kaidema  ładowi,  kaidema  wlelklema  poecie  I  sstak- 
mistrsowl.  Rpzstroił  się,  a  nawet  rostnaskaf  na  kawałki  stsry 
dźwięczny  dwbardon,  którym  niegdyś  chwalono  Boga  w  kościele 
I  walecznych  w  boju.  Zaszły  także  rdzą  dawne  pamiątki,  a 
tymczasem  nić  dziejów  co  chwila  to  zrywała  się,  to  gmatwała; 
wreszcie  1  wątku  nie  stało.  Dopiero  przetarłszy  oczy,  w  sam 
czas  jeszcze  naród  przyszcdJ  do  siebie.  Dopiero  wpadło  mu 
na  myśl,  że  może  przez  długi  czas  w  nie  s wojem  poczuwał  się 
Jestestwie,  tuląc  do  łona  i  piastując  jakby  umarłe  w  pieluchach 
dziecię  umarłój  Imaginacyl.  Zapał  owionął  głowy.  Młodzi 
pisarze  pochwycili  gęśl  upłynionych  wieków.  Przezwano  ich 
romantykami,  bo  nieznane  piosnki  nucili  o  Kozakach,  rusał- 
kach, dziadach  i  strachach ;  a  Jan  Śniadeckl ,  bieglejszy  zape- 
wne matematyk  i  astronom  niż  krytyk,  wołał,  jakoby  to  wszy-' 
stko  było  wymysłem  osowiałej  -metafizyki  niemieckit^j.  Waśnią 
estetyczną,  piśmiennym,  krytyczn(5m  sekciarstwem,  literatura 
polska  objawiła,  po  długim* bezruchu,  chęć  wyrażenia  ducha 
Ats  Dz.  Lit.  P..  T.  U. 
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twórczego,  łamiącego  się  z  .uprzedzeniem  i  przeciwnościami, 
chęć  objawienia  własnych  pojęć  ł  wyobrażeń.  W  INiemczccli 
wyciągniono  z  filozofii  ogólną,  metafizyczną  teoryę  piękności. 
Krytyka,  wsparta  na  t^j  teoryi,  wszystko  w  odmiennćm  uka- 
zała świetle.  Ta  chwila  na  zawsze  będzie  pamiętna  w  dziejach 
eiuńDpeJskiej  poetyckićj  llteratary.  Były  to  początki  estetycznej 
emancypacyi  z  pod  przymusu  f^ancazkich ,  cudzych  pojęć.  W  to 
ugodził  Kazimierz  Brodziński  rozprawami  pisanemi  ozdobnie 
a  z  wiellLićm,  Jak  pod  dw  czas  wypadało,  uiniarlcowaiiióm, 
żeby  nikogo  nowością  nie  zrazić.  On  pierwszy  t- Jak  po wie- 
ilziai  Michał  Grabowski  —  zrobtt  w  Uteratorze  polskiej  krok 
stanowezy,  krok  olbrzymi:  bo  od  dowcipu  do  myśli,  od  senty- 
mentalności  do  czucia,  od  sztuki  do  natury.  Plerwbzy  prte- 
Gzut  poezyę  narodową  1  we  własnym'  Ją  sercu  wynalazł.  Naród 
chciał  mleć  swoję  imaglnacyę,  swdj  rozsądek  estetyczny,  swoje 
^  uczucie  1  własne  fontastyczne  zmyślenia.  W  tćm  istotna  przy- 
czyna ,  w  tćm  główna  podnieta  sporu,  który  przyjtelól  poezyl 
i  sztuki,  poiy Wijących  dotąd  JćJ  owoce  w  zgodzie  I  dobróm 
porozumieniu  ńa  dwa  rozerwał  stronnictwa.  Co-bąd£  na  pod- 
stawie hlstorycznój  nie  Jest  załoione,  wiasną  niemocą  prędzej, 
czy  później  upaść  musi,  bo  hle  ma  gruntu  pod  sobą.  Poetycka 
literatura  Stanisława  Augusta,  pomimo  talent  swoich  przed- 
stawicieli ,  nie  była  ugruntowana  na  tćj  podstawie.  Obcy  za- 
siew wybujał,  ale  kłosy  czcze  były  po  większej  części.  If astępnl 
tćj  niwy  uprawiacze ,  tój  samój  szkoły  uczniowie,  chwalcy  tych 
samych  przykładów,  coraz  dalćj  doskonaląc,  z  początkiem  dzi- 
siejszego wieku,  wierszowy  mechanizm,  ulepszając  naślado- 
wnictwo ,  coraz  większeo;o  nieurodzaju ,  coraz  biedniejszego 
zbioru  czynili  nadzieję.  iNie  polska,  nie  z  zapadłych  czasów 
rycerskich ,  ni  z  czasów  szlacheckiego  gminowladztwa ,  ale 
obca  Jakaś ,  omdlewająca,  nie  męzka  w  tóm  ich  rymotwórstwie 
ukazała  się  postać.  Romantycy  chcieli  poezyi  ojczystój,  zwią- 
zku z  przeszłością  ł  rozumem  starego  czasu ;  nie  mieli  tego 
u  siebie  za  rzecz  dobrą  i  piękną ,  za  wiarę  poczciwych  ojców 
rugowały  w  literaturze  poetyckiej  swawolne  pieśni,  jakby  cało- 
palenia na  cześć  bożków  marmurowego  politeizmu,  nie  przypa- 
dającego do  miary  z  cywillzacyą  i  duchem  chrześcijańskiej 
Europy.  Chcieli  oni  zapewne  większej  ze  wspomnieniami  zgo- 
dy, mniemając  że  groby  i  rumowiska  do  życia  należą,  i  że 
samo  zniszczenie  było  tylko  jednym  z  pierwiastków  rzeczywi- 
stości. Pokochali  wyobrażenia  ł  fantazyę  gminu,  dla  tego,  że 
W  prostocie  serca  nai|wi^J  poetycki^  prawdy  iszezeroty^  Jfa- 
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bijali  w  ucłio  swym  ziomlcom ,  że  minął  czas ,  kiedy  pisano 
wiersze  na  cześć  kształtnych  stdp  kobiecych  i  misternie  tre- 
fionych kędziorów.  Do  górniejszego  wznieśli  się  lotu.  Czegóż 
chcieli  ówcześni  klassycy?  Oni  t^j  cal  (Vi  nie  pojmowali  zaj^adkl. 
Mniemając,  jakoby  nie  czas  jeszcze  było  myśleć  po  swojemu  i 
.  wszystko  rozumieć  swojem  pojęciem ,  przestrzegali  delikatno-  * 
śd,  salecali  poprawność  smaku.  Chwalili  co  było  godniej sze 
nagany,  a  ganili  co  ze  wssecb  miar  nn  pochwały  sasiugiwafo, 
W  cafym  toku  tój  sprawy  nic  nie  było  nagannego ,  nie  do- 
piero zdrożnego.  Źe  się  przez  to  rozchwiała  Jak  mgła  prze- 
mijająca, repntacya  niektórych  gtaidkicb  rymotwórców,  nie 
wielka  szkoda.  Z  innćj  strony*  pocieszające  byty  te  pierwsze 
zatargi  w  rzeczach  smakn ,  to  estetyczne  sekciarstwo:  bo  Uedy 
pnbllGSJiośd  do  takich  rosrywek  starań  przykłada,  Jui  to  samo 
oznacza  niemały  postęp  knltnry.  Pożyteczniejsze  Jest  w  Ute- 
ratorse  gorliwe,  nporne  nawet  przy  swojem  obstawanie,  od 
owiSj  aa  wszystko  obojętności,  która  ną|częśel^  bywa  żukiem 
nmyslow^  niemocy.  Przed  laty  nlewlelą  nikt  prawie  w  Polsce 
o  literaturze  nie  pisat,  a  rzadko  kto  nldsl  wspomotenie 
chodby  gruntownym  tylko  o  JdJ,wieBdch  i  licznych  potrzehadh 
rozmyślaniem.  Tę  sprawę  przezorności  krytykdw  1  filozofów, 
ślopenm  niemal  zlecono  trafowi ;  odtąd  stato  się  ona  sprawą 
narodn,  rsecią  wszystkich  rozmów,  wszystkich  chęci  i  oslło- 
wań.  ^waimy  takie,  li  entusyasm  w  popieianln  wszelakich 
oplnU,  Ile  gwoli  osobisty  fcor^rśd  i  pożytkowi  prywatnemu; 
zassie  okazuje  poczciwe  serce  I  myśl  wspaniałą.  Zaiste,  da- 
leko  lepiój  rządzió  się  wąipliwóm  zdaniem  w  t^  mierze,  a 
nawet  Uędndm ,  niż  nie  mieć  żadnego  *) 


*)  w  Wamavte,  tteiri  fiiMMs  a  o«Miwlft  JKMutei,  ZtuM  OtiMtSt 
lUńmtki  (potAm  %  klMi|k«  ronulfk),  tkladali  4MoinM  iil«Jftko  towanystwo 
kiatiyków,  iwolenników  dawoój  stkoły,  obok  którego  występowało  iiuł«,  zto- 

ioue  z  młodszych  literatów,  a  miądij  nimi  Odyuca,  Kicińskiego,  Gaszyńskie- 
go, Sienkiewicza,  Jóccfa  Korzeniowskiego,  pisarzy  poitępowych,  jakkolwiek  ró- 
żniących się  między  sobą  w  zdaniach  i  dąinościacb.  Ogniskiem  potączającóm 
niejako  te  przeciwne  sobie  stronnictwa  był  dom  Wineentego  Krasińskiego, 
Sdiie  lit  ihienli  pospołu  itani  i  iniodil  litaraai,  laiówno  pK||ino«aiii  ł  aa- 
■laai*  %wat  tan  a  pooiątka  i  BrodsUiU,  laoa  dowiadiiaiiaay  ii«  pottai,  ia 
OsttsU,  atadąjąe  do  stołn,  nieraz  zamiast  bśnśśieits  deklamge  parodyująe 
jego  wiersze,  a  obecni  tylko  się  śmieją — dalszego  bywania  zaprzestał.  I  nie 
byfo  to  skatkiem  obraionćj  miłości  wlasnój,  alo  tylko,  jak  się  wyraził:  uie  to 
jest  rzece  niemiła,  czuć  się  między  nieżyczliwymi,* — Tam  szczególoićj  mię- 
dsy  Osińskim  a  Odyńoem  toczyły  się  iwawe  spory  o  przymioty  poezyi  klassy- 
einlij  t  lonantyczDAj,  v  ktMJ  fataU  nd^  i  tent  olmaf.  Od^osam  tyoh  spo- 
lóm  byiy  pluaa  aitaaiKa,  ktlca  trtidy  w  idiflanlj  wyahediity  ItaaMa. 
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Tak  więc  wszędy  rozbudzało  się  nowe  życie  ,  objawiał  coraz 
potężniejszy  duch  w  literaturze.   Nadmieniliśmy  wyżej,  iż  cha- 
rakter tego  ruchu  był  z  początku  naśladowniczy.   Była  to 
rzeczywiście  niemczyzna,  angielszczyzna,  franouzczyzna,  do 
ktdrdj  niemniej  przyłączył  swoje  barwy  oryentalizm.  Ukązały 
się  i  pokrewne  poezye  luddw  słowiańskich.   Muza  zbłąkana 
pod  wpływem  tylu  niezgodnych  z  sobą  pierwiastków  — jak  mów! 
Karol  Mecherzyński  —  czerpała  swój  urok  w  sam^j  nowości  i 
mimowolnie  zapędzała  się  w  błędniki,  kędy  nie  było  ani  prze- 
wodniego światła,  ani  jedności  w  dążeniu,  ani  odpowiednich 
żywiołów  dla  genijuszu  i  smaku  narodowego'.   Kilku  twórczych 
pisarzy  odważyło  się  śmielszym  wybujać  lotem,  raczój  z  po- 
czucia wewnętrznego,  niźli  z  rozmysłu  wynajdując  właściwsze 
nieco  drogi  —  inni  mniej  zdolni,  usiłowali  wcisnąć  się  międsy 
przewodzców  i  trafili  na  bezdroże.   J\a  nieszczęście  większość 
przyłączyła  się  do  tych  ostatnich  —  i  gdy  reforma  była  dopiero 
w  poYowle,  literatura  popadła  w  niebeipleczeństwo  utracenia 
zapełnię  smaku,  wprzód  niźli  ten  jeszcze  zdołał  się  wyrobić  i , 
ustalić.   W  tak  trudnych  czasach  dojrzała  krytyka  Brodziń- 
skiego, prawdziwego  proroka  nowćj  poezyi  polskiej.  Widział 
oh  przed  sobą  dwa  stronnictwa,  dwie  szkoły,  które  wyobraialy 
Wtedy  priejśeie  z  dawnćj  do  nowój  epoki.  Szkota  klassycuA 
niata  la  8ot%  powagę  odwiecmą  i  priywilćj  osnanćj  powne* 
chide  wiorowośd.  Sikoła  romantycsna,  Jakkolwiek  roniieotfa 
lyde  wewnętnite,  niezdolna  Jessisse  była  wyrastć  naleiyeie 
dnclia  i  smaka  narodowego.  Brodziński,  otociOBy  śwlaleni 
uprzedzeń,  nieskory  przytączy^  tAę  bezwzględnie  do  ktdrąjkol* 
wiek  strony,  stan^  niejako  w  podrodku,  w  akromnćj  poetad 
doradcy  i  ro^emcy.  Wyrozumiewając  właściwe  kaiddj  litera- 
tnne  znamiona ,  właściwy  smak  \  pierwiastek  i  dąiność ,  sto- 
sował Je  do  swego  narodu  i  wieka.  Rozprawy  jego  O  Mattw 
cznoiei  i  romantifeznoiei,  tudzież  O  dąHemu  polskiej  litera- 
tury,  pełne  zdrowych  i  nader  zbawiennych  w  swoim  czasie 
nwag,  stanowią  ostatnie  ogniwo  dawnych  i  nowych  dsiejiów 
Hteratury.  Widać  w  nich  poniekąd  Jeszcze  Nwahanle  się  pewne, 
albo  przynajmnićj  umiarkowanie,  unikające  śmiałych  twierdzeń 
i  nakazów  teoryi ,  poszanowanie  dla  zasad  uświęconych  długim 
czasem  i  nałogowością  —  a  zdała  rzucone  przestrogi  i  życzenia, 
niby  przewodnie  światło,  ukazujące  w  niepewności  cel  i  drogę 
ku  niemu.   Treścią  jednak  i  ogólnym  wnioskiem  tych  uwag 
było ,  że  przepisy  sztuki  nie  powinny  ścieśniać  swobody  ge- 
nijuszowi ,  lecz  tylko  strzedz  go  od  nadużycia  i  wybujania  nad 
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miarę  —  że  w  poczyi  nie  godzi  się  nigdy  oddalać  od  życia  i 
natury,  a  kaidy  nardd  w  literaturze  swojćj  ma  właściwe  sobie 
odbijać  znamiona.  Jakoi  lawlązał  się  byf  u  nas  pod  te  czasy, 
podobnie  Jak  w  Niemesech  po  świetnydi  plodadi  Sehilera  I 
Goethego,  smak  przysposobionego  uczucia,  wymuszonej  orygi- 
nalności—  zagrażała  niemni^  poezyi  metafizyka  i  mistycznosć, 
Jaką  do  nićj  wnosili  niektdrsy  s  naśladowców  niemieckićj  szkoły. 
Największa  zaś  część  za  romantyczność  brała  ślepe  bujanie 
UakUa^i  nie  żnossąee  iadnego  jarzma  przepisów,  ladn^  modły 
wsorowości  i  sztoki.  W  rozprawie  Oegzaltaeyi  i  eniusii/amnet 
wyjawił  Brodziński  wstręt  swdj  od  tych  ptodtfw  wyrodzonój 
natury,  wyobraiających  lud  fantastyczny,  chciwy  nadzwyeząj- 
ności,  nie  przypadający  bynąjmnićj  do  miary  ze  stanem  umy- 
słowym narodu.  W  ogóle,  strsedz  się  radził  naśladowania  wszel* 
kiśj  ttteratory  obcśD  dla  naszego  charaktem,  naszśj  przyrody  i 
dziejów.  Zwrócił  uwagę  na  właściwe  źródło  poezyi  ojczystój^ 
w  zebranych  pieśniach  ludowych  ukazał  rodakom  kryjące  się 
znakmnlte  JćJ  bogactwo,  a  razem  drogę  do  jćj  kształcenia  1  roz- 
w^Miia.  Ten  zwrót  Brodzińskiego  był  stanowiizy— bo  ta  zdą- 
żył rzeczywiście  do  kresu*  od  którego  poczyna  się  dzieło  refor- 
my. Trafiały  uwagi  jego  do  przekonania  ludzi  rozsądnych  i 
nienprzedzonych ,  tóm  bardzićj,  że  Je  wyratał  nader  oględnie, 
i  ie  nie  wydawały  bynajmnićj  chęci  wprowadzania  bezpotrze- 
bnćj,  nowości.  Zaspokoił  niemi  równie  klassyków  jak  roman- 
tyków—z  pićrwszymi  łączył  go  smak  udoskonalony,  z  drugimi 
udoskonalone  czucie. 

Dla  ocenienia  kierunku  i  ducha  zbawiennych  rad  Bro- 
dzińskiego, przytaczamy  tu  niektóre  ustępy  z  rozprawy 
Jego  «0  klassyczności  i  romantyczności* ,  tudzież  z  listu 
fO  dążeniu  polskiej  literatury.* 

. . .  tDo  starożytnych  klassyków  zbliżają  nas  zaiste  wzo- 
ry naszych  przodków,  nasz  Jęz^  k,  nasza  im  równająca  się 
miłość  kraju;  ale  nasze  rolnicze  obywatelstwo,  losy  na- 
szćj  krainy,  religija  chrześcijańska,  ogólny  wreszcie  duch 
wieku  i  oświecenia,  na  każdy  naród  mniój  lub  więcej 
wpływu  mający,  iiio  pozwala  mim  być  zupełnymi  Greków 
i  Rzymian  naśladowcami.  Wysoki  stopień  literatury  fran- 
cuzkiej,  który  nad  wszystkie  europejskie  narody,  na  nas 
w  ostatnich  czasach  najwięcej  miał  wpływu,  pociąga  nas 
wytworem  gustu,  łatwością,  przyzwoitością  i  powierzcho- 
wnemi  powabami;  ale  wolność  i  serdeczność  języka  na- 
szego, charakter  narodu^  skromnietisse  obyczaje,  Ich  lek* 
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kości  i  dowcipowi  nic  podołają,  a  właściwą  swoję  chlubną 
cechę  stracidby  mogły.  Ich  surowe  przepisy  sztuki  i  gu- 
stu, kładną  prawda  tamę  zdrożnośclom ,  Jakich  się  inne 
narody  w  zupełnym  rozpasaniu  z  przepisów  nabawiły;  Je- 
dnakowoż, Jak  prawa  być  powinny  zapewnieniem  swobo- 
dy luda,  tak  przepisy  sztuki  nie  powinny  ścieiaiać  dążeń 
genUnszn,  ale  wskazywad  mu  zbawienną  drogo;  S^y  czę- 
stokrod  przepisy  sztuki  i  gustu  francuzkiego,  są  raczej 
tylko  formalnością,  ktdrćj  dopełnienie  stanowi  prawda  nie* 
nagannego  wpoezyi  obywatela,  ale  za  to  tamoje  mu  dro- 
gę do  rozwinięcia  władz  nmystowyeli,  gdy  lAe  tylko  ściele 
praw  dopehiianie,  ale  ich  używanie  odsliacs»  prawdziwe- 
go ol»ywatela.  Jakiż  rodzaj  poezyi  z  tycli,  ktdre  wyżdj 
pod  rodzaj  ,romantycznośei  podciągnąłem.  Jest  dla  naa  sto- 
sowny? Prostota  bibmna  nie  wielu  rodzajom  poeiyi  służyć 
może.  Styl  oryentalny  ani  wiekowi,  ani  towarzyskodd, 
ani  też  wyobrażeniom  naszym  służyć  Już  nie  adota.  Poe- 
zye  Ossyańskie  są  raczej  utworem  samćj  imaginaeyi,  nie 
noszą  żadnego  piętna  pewnego  clunrakteru;  naśladowanie 
ich  tyle  Jest  niestosownym,  ile  nlepodbbńdm.  Średnie  ry- 
cerskie wieki,  ten  główny  punkt  rómantyeznośei,  od  k^ 
rego  wzięła  nazwisko  i  odznaczenie  się  sWoje  w  poezyi, 
nie  są  dla  nas,  be  nasza  polityczna  towarzyskośd  Już  byta 
zawiązaną ,  kiedy  się  rycerze  chrześcijańscy  za  osobi\emi 
przygodami  i  widokami  bJ^^kali,  gdzie  obok  cndt  szczegól- 
nych rycerzów,  widzimy  gwałty  towarzyskie,  za  któreml 
nasza  imaginacya  błąkać  się  nie  ma  potrzeby.  Chrześci- 
jaństwo w  średnich  wiekach  u  nas  łagodnemi  środkami 
przyjęto  i  rozszerzone,  nie  nabawiło  naszych  przodków 
rozlewu  krwi  za  opinije,  a  zatem  nie  zostawiło  smutnego 
pola  dla  poezyi,  coby  rozlew  krwi  z  powodu  zasad  chrze- 
ścijańskiego braterstwa,  śpiewać  mogła.  SzczególnióJ  zaś 
nie  zaczerniło  naszój  imaginaeyi  chrześcijaństwo  tą  posę- 
pnością ,  trwożnemi  uczuciami  i  okropnością  duchów,  któ- 
re przerażają  imaginacyę  ludów  germańskich,  a  na  męz- 
kóśd  człowieka  i  pogodę  wewnętrzną  tak  ważny  wpływ 
mają.  Włochy  od  niewicściój  miękkości  do  przebujałej 
imaginaeyi  przechodzący,  nie  noszą  odznaczającego  piętna 
narodowości,  dla  Polaków  tak  świętój.  Szekspir  potrzebo- 
wał zimnych  i  posępnych  swych  ziomków  zwabić  okro- 
pnościami, nadzwyczajnemi  utworami  imaginaeyi,  wydobył 
wszystko  straszliwe  z  narodu,  wszystko  przerażające  z  re- 
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ligii,  czego  ani  w  dziejach  naszych  nie  znajdziemy,  ani 
też  łagodniejsze  nasze  uczucia  i  weselsze  pojmowanie  du- 
cha chrześcijaństwa,  nic  zniosą  1  nie  potrzebują.  Przy  tt'm 
uważyć  należy,  iż  tak  my,  jalc  inne  słowiańskie  ludy,  ce- 
chujemy się  między  narodami  pólnocneml  swobodniejszą 
ima  ginący  ą,  i  oprócz  miłej  melancholii,  aie  «{i(i2imy  w  nićj 
praerażenia  i  okropności. 

cJest-że  teraźniejsza  idealność  i  mistyczność  niemiecka 
dla  narodu  naszego?  Sam  najprzód  niomiccki  język  Jest 
zdolny  do  tego«  co  z  tej  powietrznej  wydal  krainy.  Nie 
można  przepisywać  granic  myśli,  ani •  wysaaczać  kieran- 
ku  imaginacyi,  ale  porywać  się  w  niepewny  lot  bez  na- 
tchnienia, puszczać  się  jedynie  dla  tego,  ie  w  tę  drogę 
inny  się  pn^il.  Jest  nieroisądkiem,  ktdrego  Bkutkiem  jest 
obłąkanie,  a  korzy-  żadna.  Ideałnoócią  Jest  cata  poezya, 
ale  jćj  ^zesnacieniem  Jest  sdoMć  Ją  mttą  smytfówością; 
unosić  się  za  sfery  v  ten  blogi  sen  przeznaczenia  nasze- 
go, te  marzenia,  w  których  się  wieikto  I  cnol;1iwe  dusze 
p44mią)ą,  ale  nierotun^Ją,  Jak  są  yakiaden  nasidj  swle- 
tnćj  przysztodci,  tak  są  ucląiiliwe  w  praktycsndm  poży- 
ciu, do  ktćrego  deozednie  przeinaczeni  Jesteśmy.  Duch 
niemieekl^  filozofii  tctanącćj  ogdlndm  .dobrem  dla  caYego 
spófecieństwa ,  labo  slaje  się  rasem  powodem  do  obłę- 
dnych marzeń,  sianowany  Jednak  hyd  winien  .dla  świę- 
tych swych  celdw.  Jest  on  zawodnym  często  dla  sfabodel 
lodskidj,  śmiesznym  dla  praktycznego  tylko  rozsądku;  nie 
Idimy  przecież  ślepo  przeciwko  ulemu,  Jako  synowie  Je- 
dnego Boga  i  przeznaczenia ,  tylko  nie  uwodźmy  się  temi 
marzeniami.  Każdy  kochający  prawość,  przyczynia  się  do 
ogólnego  dobra  ludzkości.  Dla  tój  chluby,  dość  nam  wspo- 
mnieć, że  nasi  ojcowie  szczerze  ludzkości  służyli,  że  na 
zasady  chrześcijaństwa,  mające  europejskie  narody  wę- 
złem zgody  połączyć,  ważny  wpływ  mieli,  walcząc  prze- 
ciw Jego  nieprzyjaciołom,  i  odpierając  ich  z  siedzib  mo- 
żnych sąsiadów,  że  rozszerzanie  oświaty  w  Europie,  te- 
raz religii  na  pomoc  idące,  zasłaniali  swoim  puklerzem, 
własną  szkodą,  że  naród  nasz  miał  zasady,  o  które  oświe- 
cone narody  późniój  dobijać  się  zaczęły.  Dla  korzyści 
naszćj  pamiętajmy,  że  nam  pozostanie  doskonalić  prakty- 
.czne  towarzyskie  usposobienia,  od  których  idealność  od- 
wodzi. Jeżeli  wszystkim  pamiętać  należy,  że  za  uszko- 
dzeniem iczęści,  p  całości  myśleć  u|e  yyyiMida,  .tok  i  my 
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pomnijmy,  że  na  doskonaleniu  części,  dobrod  całości  za- 
wisła. Tale  zachowując  cechę  starożytnych  ludów  w  mi- 
łości kraju,  godźmy  Ją  z  zasadami  chrześcijaustwa  i  zdro- 
wej filozofii. 

•Mistyczność  zaczynająca  się  wdzierać  do  poezyi  Niem- 
ców, nie  Jest  kielichem  pociechy,  który  feligija  podaje. 
Proste  i  krótkie  jej  nauki,  przez  prosty  lud  uajpierwt^j 
przyjęte,  są  wynikfością  długich  badań  i  walk  z  tajemni- 
cami natury.  Boska  do  serca  mówiąca  prawda,  nie  może 
być  wikłaniem  pojęcia.  Na  to  przez  długie  wieki  musieli 
mędrcowie  błąkać  się  i  walczyć  w  zdaniach,  ażeby  pra- 
wda coraz  stawała  się  czyściejBzą;  wikłać  ją.  Jest  to 
znieważać  pracę  długich  wieków. 

cJak  szkodliwą  jest  płytka  tylko  znajomość  korzyści, 
którą  nam  enidycya  goUye»  tak  równie  dla  poezyi  strze- 
lmy się  nienasyconego  w  nlój  szperania.  Jakąźbyśmy  to 
konyśó  odnieśli,  gdyby  pamięć  nasza  stała  się  tylko  nie* 
wolniczym  składem  tego,  co  się  innym  dzielić,  roidrabiać  i 
wnioskować  upodobało?  JNauki  dążą  tąjemną  drogą  docoras 
łatwiąlmego  niywanla  własnego  rozsądku,  nie  zaś  do  za- 
brania mu  mlejaea.  Gdstoi  swoboda  obeląionćj  paml^, 
gdilei  poną^ne  iiiyeie  tak  licnych  1  spnecmyeb  mate- 
ryaldw  byd  moie?  Nie  mołemy  być  wtecsnyait  uciniamł, 
ani  nosfeielani  eudićiJ  wliisnotfel.  Dla  naa  Indsle  mydlą, 
ale  nie  sa  nas. 

fŁeci  Jeieli  pnytdm  obowląiklem  I  konlectnodclą  Jest 
korzystać  %  tego  co  oświecone  narody  we  wigl^e  naak 
i  nmlej^odci  srobiły,  gdyi  iniwo  badań  roromu  i  do* 
świadeseń  do  całego  roda  Indskiego  należy,  tak  itanldj 
potrzebnćffl  Jest  naśladowanie,  osobliwie  dla  nas,  nowo* 
eiesnych  w  poeiyi,  która  powinna  być  świerefadłem  J|ę- 
zyka,  uczucia  i  objFCsąJdw  każdego  narodu.  Dla  tego  teir 
pomimo  ie  w.  poesyl  oświeconych  narodów  sławniejsse 
Wiery  mieć  możemy,  sądzę,  że  najwięcćj  naszych  naro- 
dowych poetów  tchnąć  powinniśmy  duchem.  Dachem  mó- 
wię, gdyż  co  do  sztuki  i  doskonałości,  można  wszędzie 
szukać  potrącenia  lub  wzoru,  lub  je  samemu  w  sobie  wy- 
naleźć; wszystkiego  jednak  powinien  być  język  i  narodo- 
wość podstawą.  W  języku  naszym  winniśmy  szczególniej 
szanować  starożytną  budowę,  którą  się  szczyci  nasza  mo- 
wa, najwięcój  ze  słowiańskich  wypracowana.  Jest  ona 
najchlubniejszą  naszą  cechą  mi§dzy  żyjącemi  Językami.  ' 
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którój  naśladowanie  obcych  szkodliwćm  być  mo|6.  Wol- 
ność, szczerość  i  zwięzłość  naszego  języka,  szczególnićj 
sas  niewyczerpane  prawie  bogactwo  w  cieniowaniu  wyra^ 
zdw,  daje  mu  pierwszeństwo  nad  francuzkim,  o  czćm  naj- 
łatwiej przekonywamy  się  ze  wzorowycb  nasiiycb  prze* 
kład((w  dzief  tego  języka,  Jako  tcź  z  t?dmaczeA  na  fran- 
euzki  Trębeckiego  i  Krasickiego.  Zastanawiająca  logi* 
canpść  języka  polskiego  w  źródle  i  pochodzenia  stdw  umy- 
słowych, powinna  być  dla  nas  wieczną  rękojmią  sdrowćj 
I  Jasnćj  filozofii,  1  zasłonić  nas  od  tylu  utiivv^w,  jakleml 
z  grzechem  nleodpuszczonym  zaciemniają  niektdrzy  ttd-  , 
miujze  pism  niemieckich  jego  jasność  1  zdrowy  porządek. 
RozdraUanłe  I  składanie  stćw  niemieckich  1  dosłdwne  ich 
u  nas  tłćmaczenie,  noszą  zawsze  cechę  cudzoziemca  w  ob- 
cćj  sukni,  i  prćcz  tćj,  nie  mają  rodzinnego  pokrewień- 
stwa z  tak  logleznemi  w  pochodzeniu  wyrazami  nasze- 
nl.  Ich  gruntowne  poznanie  i  wybadanie  powinno  być 
zasadą  zdrowćj  i  jasnćj  filozofii.  Zaniechanie  tego,  a 
chęć  dosłćwnego  szykowania  naszego  języka  do  obcych, 
Jest  Jedyną  przyczyną  nżaleń  na  jego  ubćstwo.  Myślmy 
bogato  i  po  swojemu,  jgzyk  ubogim  nie  będzie.  Zajmo- 
wać się  Ole  tylko  pismami  obcych  języków,  ale  nadto  te- 
ml,  w  ktćrych  autorom  niemieckim  dowolnie  tyle  wyra- 
zdw  tworzyć  si^  podoba,  i  myśląc  po  obcemu,  chcieć  z  ła- 
twością wszystko  w  swdj  język  przelewać,  jest  to  wy- 
magać po  nim  niepodobieństwi,  kazić  obadwa  razem  ję- 
zyki. Go  do  poetycznych  wysłowień,  z  Francuzów  nic  nie 
skorzystamy;  INiemoy  w  ideałach  swoich  żadnemu  języko- 
wi naśladować  się  nie  dadzą;  oryginalni  poeci  nasi  i  sta- 
rożytni pisarze  są  najszczęśliwszą  dla  nas  skazdwką. 

•Poezya  polska  za  Zygmuntów  znamionuje  się  przy  zwię- 
złości klassyków  miłą  prostotą;  za  Stanisława  Augusta 
nosi  cechę  dokładności  1  rozgałęzienia  bogactw  języka; 
za  naszych  czasów  zyskała  piętno  większej  czystości, 
poprawy  i  gustu,  co  znakomitą  wróżbą  jój  coraz  świe- 
tnlejszego  postępu  być  może,  jeżeli  przy  odzyskanój  czy- 
stości języka,  wyrzu(  iwszy  obce  wyrazy,  obcego  jeszcze 
toku  wystrzegać  się  zechcemy. 

tCo  do  ducha  poezyi  naszej ,  widzimy  w  nićj  wszędzie 
panującą  miłość  kraju,  zapał  w  uwielbianiu  szlachetnycli 
obywatelskich  czynów,  miarkowanie  w  uniesieniu,  ima- 
gioćityę  swobodną  uie  przerażającą,  bez  fantastycznych 
Rys  Dz.  Lit,  P.  T.  II.  57  . 
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wyobrażeń,  łagodną  tkliwość,  prostotę  zbyt  raał^j  liczbie 
te^czesnych  obcych  pisarzów  właściwą,  rolnicze  obrazy 
wiejskości  i  rodzinnego  pożycia,  moralność  praktycziK^j 
filozofii,  namiętności  nic  burzliwe  i  skromność  obyczajów. 
Tego  ducha  trzyniai-  się  Jest  może  najzbawienmejszym 
pożytkiem  dla  dalszych  owoców.  W  czasach  naszych  zy- 
skaliśmy tyle  w  rozmaitych  gałęziach  poezyi»  że  z  opie- 
kuńczym wiekiem  naak  Stanisława  Augusta  możemy  iść 
w  porównanie   Ujmę  sobie  a  krzywdę  postępowi  zro- 
bimy, Jeżeli  się  tylko  o  tyle  cenić  i  o  tyle  doskonalić  ze- 
clicemy,  ile  się  do  obcycli  możemy  przyrównywać.  Ża- 
den nardd  nie  doskonali!  się^tą^  drogą,  a  kaidy  ma  swo- 
ich pisarzy,  których  umie  oceniać,  wedltig  narodowego 
ducbia  i  gustu  swojego.  W  Języku  i  charakterze*  narodo- 
wym, możemy  zakładać  wszystkie  nadzieje. 

cjGo  do  czucia  romantyczności,  wzdr  JćJ  Jest  w  naturze, 
z  .którego  czytać  nikt  się  od  nikogo  nie  nauczy.  ISażdy, 
Jako  cztowiek  pojmujący  czuciem,  głos  i  widok  natury, 
orąz  dziejów  człowieczeństwa,  pojmuje  ją.  Jako  Polacy 
ehrześcUanie,  nie  szukajmy  wrażenia  romantycznego  w  re- 
ligii* w  tych  okropnościach  posępności.  Jak  Ją  znalazły 
ludy  germańskie;  szanujmy  wnićj  łagodniejsze,  towarzy- 
skie uczucia,  Jakiemi  tchnął  święty  jój  prawodawca,  ja- 
kie z  JćJ  nauk  wypływać  powinny,  i  Jak  ją  przodkowie 
nasi  pojmowali.  Jako  ludzie  kraj  swój  kocliający,  nie  szu- 
kajmy do  wspomnień  ^0  przodkach  wzorów  w  rycerskiój 
poezyl  średnich  wieków;  malujmy  ich.  sposobem  obywa^ 
telskich  rycerzów,  zajętych  radą  o  jego  dobro,  żyjących 
z  rolnictwa,  nie  warujących  się  po  skałach  Jak  orły,  nie 
wypadających  z  gniazd  swoich  jak  orły  na  zdobycze  po. 
blizkich  równinach,  nic  za  sławę  dam  swoich,  ale  za 
ziemię  wah  zących.  Teraz  szczególniej  żyjemy  w  wieku 
pełnym  wspomnień.  Cudowne  losy  naszćj  krainy  są  wiel- 
kiem  polem  dla  poczyi.  .  Romantycznośtią  naszą  są  na- 
sze niegdyś  miasta,  których  obwody  już  czarna  rola  przy- 
.  kryla;  smutne  grody,  w  których  nasi  królowie  przemie- 
szkiwali, a  do  których  murów  teraz  wieśniacy  strze- 
chy swoje  przytykają;  stolica,  gdzie  teraz  na  oddzielo- 
nej ziemi  śpi  tylu  naszych  rycerzy,  mogiły  przodków, 
które  po  niwach  naszych  wszędzie  napotykamy. 

«U  ile  wzorów  francuzkiej  czyli  niemieckiej  poez>1  trzy- 
mać się  mamy,  powinien  każdemu  wskazać  gust  narodo- 
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wy,  nic  zaś  uprzedzenie  za  jednym  albo  przeciw  drugiemu. 
Nłc  bądźmy  ecliem  cudzoziemców.  Nie  na  samem  zacho- 
waniu formalności  i  przyjętego  gustu  ,  zalety  jednej,  ani 
też  na  odstąpieniu  wszellcich  przepisów,  zawisły  pięltnoścl 
drugiej.  (Jenijusz  umie  swobodę  swoję  z  prawami  pogo- 
dzie':  mierny  talent,  nic  prócz  ich  niewdiniczego  dopeł- 
nienia nie  zrobi.  Strzeżmy  si§  sam^y  powierzchowności 
francuzkłej,  nie  dn  uczucia  ,  ale  do  gustu  tylko  mówiącój, 
gdyż  wyższe  Jest  poezyi  powołanie;  strzeżmy  się  zapu- 
szczania niemieckiejio  ,  które  zamiast  nadania  barwy  wyo- 
brażeniom, zaciemnia  pojęcie.  Nie  szanujmy  wyłącznie 
w  poezyi  samejio  dobregu  lonu ,  jak  nas  Francuzi  nau- 
czyli;  gdyż  ona  jest  jedynym  pomnikiem  złotego  wieku, 
i  teraz,  jak  na  godach  świąt  Sat urnowych,  powinni  wszyscy 
mieć  do  niej  uczestnictwo.  Francuzi  znający  w  sw^j  poe- 
zyi tylko  wysokie  osoby,  albo  idealnych  pasterzów,  nie 
malują  obywatelstwa,  czem  Niemcy  poezyg  swoję  npo- 
wszectiDiają  i  zbawienne  osięgąją  skutki,  wystawując 
piękny  ideał  rodzinnego  pożycia.  Czcić  należy  cnoty  l 
zasługi  wielkich  osób,  ale  nie  wystawiajmy  ich,  jak 
Ira^cuzkie  zimne  ody,  i  zawsze  Jednotonne  tragedye,  w  któ- 
rych nie  odznaczają  ich  piątn^m  charakteru,  wieka  i  sto- 
pnia ,  ale  z  jednakową  zawsze  galanteryą  i  dworszczyzną, 
każą  Im  deklamować.  Nie  na  btahćm  tei  tylko  zaspo- 
.  kojenitt  prawdopodobieństwa ,  j^rzez  ciąg  24  godzin  i  cztery 
ściany,  ale  na  wraiąjąc^m  I  rozsądnym  rozwUanta  wątka 
sztnU,  zależy  zamiar  ,  dranlatyczny^  sądźmy  o  sztuce  we- 
dług tego ,  Ile  nas  do  końca  zajmi^e.  Jakie  uczucie  zosta- 
wia w  nas  po  opuszczeniu  sceny.  Nie  róbmy  równie  Jak 
Niemcy  wszystkieti  bohaterów  szumnymi  poetami,  szaniąj- 
my  obok  natury  sztukę  i  przyzwoitość,  nadewszystko  kun- 
sztowne, nie  zaś  niewolnicze  prawdopodobieństwo.  Nie 
bądźmy  jak  Francuzi  niewohiikami  przepisów,  aieby  się 
coś  naturze  zostało ;  nie  bądźmy  jak  Niemcy  zuchwałymi 
ich  przestępcami,  ażeby  naturze  służyły  sztuka  i  prawa 
rozsądku.  Poezya  być  powinna  Jak  kamień  drogi ,  który 
mając  wartość  swoję  wewnętrzną,  przez  polor  1  sztukę 
nabiera  j<?j  jeszcze  i  dla  ol^i  powabnlcjszym  sig  staje. 
Wewnętrzne  poezyi  zalety  uczucia  i  wyobraźni,  osobliwie 
zaś  dążenia  filozof iczne^^o,  >vidzimy  w  Niemcach;  zćwnę- 
trzne,  gustu  i  poloru,  mamy  we  Francuzach;  —  powłnni- 
byśmy  obicdwie  połączyć.   Jak  uczucia  czerpane  z  po- 
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wasecbn^J  natury,  tale  przepisy  wynikłe  t  powssectinego 
roBsądku,  wszędzie  służyć  pcrwłnny. ... 

«W  krytyce  nie  r(^biny  z  poezyi  umiejętności,  ażeby 
się  tylko  znawcom  podobat  mogła.    Nie  jest  ona  dla  od- 
dzielnej klassy  dobry  gust  sobie  przyznawającej ,  ale  dla 
Cii\6}  publiczności.    Każdy  naród  odmiiwia  z  pamięci  swo- 
I  Jego  Kasyna,  Szekspira,  Tassa  ,  Krasickiego  ,  Szy llera, 

bo  każdy  z  nich  pisał  dla  swojego  narodu,  według  wła- 
ściwego mu  gustu.»  *) 

GdzieindzićJ  (O  dążeniu  literatury  polskiej)  mdwi: 
•Byliśmy  potężnym,  jedynym  narodem,  który  uprze-  . 
dsająę  dsisłejszego  dncha  Europy,  przeszedf  wszystkie 
ostąteczno^ci.  Jedynym  w  świecie  był  skład  Jego  rządu, 
Jedynym  upadek,  Jedynym  powstanie  i  przerodzenie  się. 
Piatryąrdialnośd  1  rycerstwo,  równość  i  arystokracya, 
wolnośd  1  ucisk ,  potęga  i  niemoc ,  zbytek  1  ubóstwo ,  lie- 


*)  n«.  K»s.  Brods.  PmiwA.  1872.  T.  HI.  str.bS— M—Rołprawa  Okkm^' 

etmośei  i  romoMtjfeznołei^  pomimo  amUrkowania  .-wojego,  wywotalk  w  obosfe 
klMsyków  głęboką  niechęć  ku  antorowi  Dat  mu  ją  uczuć  dotkliwie  miDistor 
oświecenia  Potocki,  ątuwa  ówczesnych  literatów  i  krjtyków  M-arszawskicb ,  o 

tak  opowiada  8|)óicze8Qy  Odjroiec:  crRyto  tu  w  r.  1818  ety  1819,  z 
WDoieią  nie  pamiętam.  BradaiAaki,  jako  professot  literatury  poitkiój  w  U-  *  . 
oanin  pijarridta  na  Żolibanu,'  jako  mpdtiadaktor  dweieBDęgo  Pmmtfinika 
Wg^tmmtH^  i  oakoAiM  jako  jni  tnany  pfae  swoleh  autor  i  |ioata»  ila- 
nl  Śbf  o  kaiadrę  togoi  priodmiota  w  nofro  otwarstym  aoiwcrsytiede  wamaaw- 
skini.  Noninacya  zalciaTa  od  pana  ministra,  i  Rro<1ziDski  miat  wstolkie  po- 
wody mniemać,  ic  ją  ostatecznie  otrzyma.  Tjmczasem  w  wydawanym  przez 
ńebie  PamiftnUm,  umie«cii  rozprawę  swoję  «0  klatsycznoici  i  romantyezno- 

piórwBze  pablieuM  ■Iowo  w  tym  prtedaiioelat  który  jui  od  niejakiego 
etam  Mkit  prywatne  Ktetaekia  dyeimty  i  wywoływał  iarty  albo  iMunkwIle 
•tarssych  laureatów^  oiedąiąe  fan  qi«ikiiinia  mypiać  na  laurach.  Do  owćj  to 
epoki  o<lQQi;i  i  to  wspomniane  wyŁ6j  parodyowanio  wiorszy  Brodzińskiego 
na  obiadach  u  generała  Krasińfikicgo.  Ogłoszenie  rzoc7or:(^j  rozprawy  dolato 
oliwy  do  ognia.  Brodziński  [trzyazedt  ito  pana  ministra  «i(>\vie<)zieć  się  o  skutku 
swćj  prośby;  ale  lamiast  apodtiewanćj  względności,  fnaUzI  tak  zimne  i  da- 
Me  prayjiela,  <e  iba  to  wstelką  odjęio  otoelię.  file  doić  da  ttai.  Pkn  mi- 
■iiiir,  «  ciąga  Mamowy,  waiąt  alby  nieaaiyilaie  ae  etnhi  MtAb  vydany  te- 
»yt  yaat^htila,  i  obracając  go  w  ręba^  nii>y  obojętnie,  da!  jednak  spostrsedt 
autorowi  rozprawy,  ie  wTnśniu  w  ca!ym  zcszyoie  kartki  j^j  ty  lito  byfy  nicroz- 
oiętc.  Brotizińskl  uczuf  to  boleśnie,  nie  jako  osobiHtą  obrazę,  ale  jako  nie- 
spra^edtiwość,  ze  strony  tego  właśnie  człowieka,  który  z  urzędu,  imienia  i 
wieka,  byt — czy  raozćj  byćby  pon^Men-^  kMnfwślUem  |K)stęim  i  opiokuoem' 
ĘjimąHi  do  nauk  i  do  pitirli  ndodaioly.  Ala jak  Mdiił  Pbdkomoray 
wPoMi  Tad§u$»u: 

a'foba  byb  praeM|dlMr ,  owpcutnycb  wladaaala 
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T^zm  \  ^ywata,  napady  daiczy  azyatyckłój  i  Krzyżaków, 
wśl"dd  wewnętrznych  zamieszek,  —  z^oJa  wszystkie  sło- 
dkości i  gorycze  bytu  politycznego  aż  do  dna  spełnił. 
Prawa  ojców  naszych  były  jedyn(^m  przypomnieniem  sta- 
rożytnych wolnycłi  narodów,  i  pierwszym  zarodem  zasad, 
na  Jakich  teraz  chcą  się  nowe  państwa  gruntować.  Anio- 
łów potrzeba  było,  aby  rządzić  szczęśliwie  i  tylu  swobód 
używać ;  ale  razem ,  najlepszych  trzeba  było  ludzi ,  aby 
wśród  tylu  swobód  i  Diersądn,  tak  mało  dopussfsać  się 
bantów  i  zbrodni*  w  porównania  z  innemi  na  w6dzy  po- 

shłsseństwa  trzymanemi  narody        Wśród  czerstwoścl 

gromem  uderzeni ,  zginęli  Polacy.  Równie  nadzwycząjne 
borze  byt  ich  wskrzesiły. . ..  Zwyciężeni,  od  największego 
z  monarchów  (Aleksandra  !)  otrzymali  bytnoiSć  i  nieod- 
dzieNie  od  niój  swobody.  Z  pnia  bonami  ogorzałego  iły  wiła 
8l^  wieszcza  gałązka;  wnlójlch  przeszłość  łprzysMeść  po- 
wiewa.  *  .  Stoimy  w  cafój  czerstwoścl  młodocianego  byta, 
a  oraz  sędziwego  doświadczenia. . .  Zasłonlenl  pidclerzem 
Bajpotętnlejszego  monarchy,  Jeden  tylko  cel  mled  motemy: 
wzrastać  w  moralne  oświecenie  I  ^iMlność  narddową,  do- 
śclgmić  Inne  tiarody  w  tśm,  w  czóm  nas  w  czasie  okron 
pnych  walk  naszych  mosiały  w  pokoja  prześcignąć,^  aby- 
śmy równie  waine  I  niezbęihie  ogniwo  towarzystwa  skła- 
dali. • .  Mlals  jeszcze  mamy  do  t^  drogi  zapasów.-  TJrlkośmy 
w  chęci,  zdolności  i  nadzieje  bogaci...  Prseliodzeni  poli- 
tycznie ,  musieliśmy  się  nieco  i  moralnie  przerodzić.  Dziś 
mote  Jeszcze  tak  w  zdaniach  i  guście  naszym  rozróżnieni  * 
jesteśmy,  Jakeśmy  politycznie  rozproszeni  byli.  Po  trzy- 
daiestoletińch  podróiaeh,  za  ojczyzną,  po  wysługach 
rozmaitym  lodom ,  nieczynni  dla  siebie ,  a  ciekawi  świad- 
kowie najważniejszych  zdarzeń  Europy,  przemian  gustu 
i  opinii,  przy  każdym  dziesiątku  różnicy  wieku,  różni 
wychowaniem  podług  różnych  narodów,  nie  jesteśmy  tym 
składem  ,  którego  wszystkie  części ,  jednym  i  zbawiennym 
duchem  łatwo  kiorf)waue  być  mogą.  I^awodawstwo,  zwy- 
czaje, gust  i  literatura  nasza,  wszystko  Jest  zbiorem 
cudzoziemczyzny. . .  Jeżeli  w  takim  zamęcie  niezatarty  się 
nasze  narodowe  cechy,  nigdy  już  zatarte  nie  będą... 

aDawna  literatura  nasza,  równie  jak  i  byt  polityczny, 
wszelkich  doznała  ostateczności.  Od  prostoty  przeszła  do 
szumnej  okazałości,  od  zdrowego  rozsądku  do  czczej  cru- 
dyeyl,  od  klassyczności  rzymskiej  do  ascetyzmu,  od  jedy- 


Digitized  by  Google 


454 


nej  w  oświeconej  Europie  czystości  Języka  do  najszpe- 
tnlejszych  makaronizmów.  Przed  upadkiem,  wraz  z  pod- 
niesieniem diiclia  narodowego  doszła  ze  stanu  najpodlej- 
szego  do  znakomitego  stopnia  godności,  i  z  równym  jak 
dobro  kraju  zapałem,  była  hodowaną.  Przez  czas  polity- 
cznego umorzenia  i  rozsypania  się  narodu  na  różne  zie- 
mie, nie  miaia  już  i  nie  mogiła  miec  literatura  narodowe- 
go piętna . . .  Mamy  z  tej  epoki  arcydzieła  przełożone, 
udoskonalenie  gustu  przez  krytykę,  ale  czynna  narodowa; 
literatura  jakby  głos  straciła.  Już  wtedy  clicieliśmy  się 
niejako  przerabiać  i  na  wzór  obcych  kształcić  literaturę, 
nie  swoję  posuwać.  Zabawne  kłótnie  literackie  o  błędy 
gramatyczne  i  o  sztukę  sceniczną,  krytyka  tłómaczeń, 
byfy  polem  najważniejszym.  Mafo  nader  rozbierano  kry- 
tycznie dzieła  narodowe,  ze  sscsęśliwszćj  epoki  wyszłe. 
Dzielna  wymowa  pnebrzmiała  w  gmachach  sejmowych  i 
w  mównicach  tylko  uczonych  jeszcze  ucieczkę  znalazła. 
Na  uczonych  przyszła  koićj  mówienia,  poehurały  najwa- 
żniejszym były  przedmiotem.  Jedno  mierne  poema,  z  fran- 
cazUego  przełożone  przez  Szymanowskiego,  włęcćj  po- 
chwał znalazło,  niżeli  całe  dzieła  Naraszewiczdw,  Knia- 
źnindw  i  tylu  dawnych  polskich  pisarzy,  cświątynia  w  Kni- 
d08»  stanowić  miała  epokę  w  literaturze,  bo  pierwsza  for- 
mę franćuzką  ipolsklemn  wierszowi  nadała.  Gust  fran- 
cuski coraz  się  silnićj  wkorzeniał,  tam  się  wszystkie  na- 
sze wyobrażenia  przeniosły.  Za  Francuzami  chwalono, 
klaskano  i  wyśmiewano.  Z  drugldj  strony  zaczęła  nle- 
mleclEa  transcendentalnośe  głowę  podnosić;  szczęściem, 
że  przy  taidm  odskoku  od  plęknćj  lekkimi  literatury,  nie 
mogła  stać  się  powabną.  Przecież  to  w  tćj  epoce  utwo- 
rzono w  Warszawie  towarzystwo,  założono  biblioteki  1 
wszelkie  przygotowania  do  przyszłego  wzrostu  literatury. 
W  nićj  wzrosły  ścisłe  nauki ,  poskładano  ogromne  mate- 
ryały  do  dziejów  ojczystych,  Język  umocnił  się  przez  roz- 
biory i  gramatykę. 

cDzls  zebrani  u  macierzyńskiego  ogniska  z  różneml  gu- 
stami, wyobrażeniami  i  nałogami,  z  różnych  krajów  i  lat 
młodości  przyniesionemi,  chcielibyśmy  się  rodzinnie  naro- 
dzić nad  ulepszeniem  zmienionego  i  spustoszonego  gospo- 
darstwa. Każdy  chciałby  przy  tóm  zdaniu  pozostać,  któ- 
rćm  się  b^dz  w  swoim  wieku,  bądź  w  kraju  cudzym  naj- 
więcćj  upoił.  Gust  francuzki,  niemiecki,  angiełskif  sta- 
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rożytny,  rozdziela  wszystkich.  Chcemy  narodowości,  ale 
to  jest  (liich,  u  którym  wszyscy  mówią,  a  który  się  ni- 
gdzie w  sv\t)j('j  postaci  nie  pokazuje.  Ledwobysmy  na  wzór 
liossucta  nic  mogli  powiedzieć,  że  wszystko  Jest  narodo* 
w(;m  prócz  narodowości.  Sama  starożytność  nie  zbawi  nas 
w  literaturze,  bo  z  diicliem  wieku  musimy  postępować. 
Spory  o  gust  klassyczny  czyli  romantycsny  na  nic  nie 
pnydatne;  klassycsność  chce  starego  rozumu;  romanty- 
czność,  a  raczej  tegoczesna  literatura  clice  nowych  wyo- 
brażeń. Szanujmyż  stary  rozum,  ale  mu  nie  poświęcajmy 
tego,  w  czćffl  dzieje  oświecenia  od  Kwintyliana  postąpiły. 
Złe  i  dobre  przynieśliśmy  od  obcych.  Jakie  się  z  temf 
kruszcami  rozmaitego  piętna  i  wartości  porozumiemy?  Wy- 
'  blerajmy  co  najlepsze,  przebijajmy  na  siępe)  narodowy; 
przetapiajmy  rdwnie  własną  monetę,  osnacujmy  Jćj  war- 
tość według  nlntejnego  csasu,.  a  całym  zbiorem  słuimy 
riądnie  pierwszym  kraju  potrzebom.  Ifle  o  to  nam  Iść 
powinno,  abyśmy  licsnemi  skarbami  biblioteki  uposażyli, 
ale  o  to,  aby  w  rychły  bieg  poszły,  aby  wszystkich  po- 
trzeb dosięgły,  aby  Ich  cząstka  rąk  ostatniego  wyrobnika 
dojść  mogła.  Nad  tćm,*  mówiąc  wyraźnie,  pracować  ma- 
my, abyśmy  się  o  Jeden  gust,  o  spćlne  dążenia  z  czasem 
ugodzić  mogli,  aby  społeczność  porządne  przynąjmnićj  za- 
kłady następnemu  pokoleniu  przekazać  mogła.  Mi^o  za- 
leży, czy  oryginalnymi  czyli  naśladowcami  będziemy  w  li- 
teraturze. Użytek  niech  będzie  pićrwszą  wartością.  Gre- 
cy byli  oryginalnymi,  Rzymianie  'naśladowcami.  Jakąż 
oryginalność  w  pićrwszych  widzimy?  Nie  taką,  aby  jeden 
pisarz  był  od  drugiego  zupełnie  różnym,  nie  niemiecka 
osobista  oryginalność  ich  zajmowała;  greccy  pisarze  wszyscy 
są  sobie  potlobni,  bo  jednym  gustem,  Jednemi  żyli  wyo- 
brażeniami. iś'd  tem  też  narodowość  zależy.  Ztąd  też  nie 
ten  lub  ów  Grek,  ale  cała  Grecya  jest  oryginalną.  A 
przecież  nie  było  pisarzów,  którzyby  opinijom  i  smakowi 
wieku  swojego  więcćj  ulegali  nad  Greków.  Rzymianie 
byli  naśladowcami,  ale  jakiemiż?  Nie  dla  próżności  i  sa- 
mój  zabawy,  nie  dla  doświadczenia  dowcipu,  ale  dla  uży- 
tku rzeczypospolitćj.  Te  nauki  i  wyobrażenia  zyskały 
obywatelstwo,  które  najbliższy  miały  związek  z  ich  do- 
brem powszechnem.  Tem^siebie  i  literaturę  swoję  wznie- 
śli do  szczytu  wielkości.  Bądźmy  więc  oryginalni  jak  Gre- 
cy, narodowe  wyobrażenia,  obycząje  jednocząc,  upowsze- 
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chnlając  i  doskoDaląc.  Bądźmy  naśladowcami  jak  Rzy- 
mianie, to  naśladując  w  czem  największy  upatrzymy  po- 
żytek. Nie  będzie  tó,  Jak  u  Rzymian,  narodowy  egoizm, 
dziś  bowiem  wszystkie  narody  wzajemną  zamożnością  I 
Bioralną  siłą  wirastają  Wkaidym  oddziale  naak  ma- 
my już  drogi  przez  obcych  utorowane,  zostaje  nam  tylko 
obierać  nąjprościejsze.  Nie  potrzebujemy  krąiyó  po  obłę- 
dach sa  poprzednikami,  żmudnie  zasiewów  uprawiać;  Już 
do  samydi  owoców  możemy  ręjkę  posunąć.  Niech  cata 
erudycya  składa  się  tyiko  t  tego,  co  Jest  potrzebnćm, 
wykońeaonćm.  Nie  tneba  nam  mnóstwa  okazałych,  za^ 
dzlwiąlącyeh  sprzętów  przy  gospodarstwie  nauk,  niecb 
tylko  będą  narzędzia  najpotrzeimlejeze.  Nie  życzyłbym 
nigdy  narodowi  mojemu  ani  mnóstwa  filozoltfw  Grecyl, 
ani  emdytów  nlemleekleh,  ani  wierszopisów  paryzklch; 
niech  ma  kiedyś  Imię  Jako  naród  zamożny  I  moralnie  wy* 
kształcony— mniejsza  oto,  chociaż  Jego  uczeni  ule  będą 
zadziwiać  postronnych.  ŁeplóJ  to  będzie,  niż  gdyby  się 
kiedyś  nadużycia  nauk  doczekał.  Nie  powinni  uczeni  zaj- 
mować wszystkióm  ziomków  swoich,  co  Ich  samych  zaj- 
raąje;  niechaj  przed  nimi  stawają  tylko  z  dobrem  wido- 
cznie ich  samych  dotyczącóm.  Nie  uczeni,  ale  skutek 
ich  pracy  jest  rzeczą  narodu.  Są  to  górnicy,  którzy  lu- 
dowi nie  znającemu  pieczar,  Jakie  przekopują ,  czyste  kru- 
szce wynoszą.  Sądzę,  że  Im  nauki  wlęcój  wsrastąją, 
tóm  bardziej  się  ułatwiać  1  upowszechniać ,  a  nie  wikłać 
i  utrudzać  powinny...  że  przyjdą  szczęśliwe  czasy,  Iż  te 
ogromne  literackie  fabryki,  kiedyś  ustaną;  że  któryś  szczę- 
śliwy lud,  osiągnąwszy  z  nich  tę  ostatnią  wynikłosd,  pra- 
ktyczną mądrość,  prostotę,  miłość  pokoju  1  oszczędności, 
uwolni  się  od  tego  ogromu  nauk,  których  rozstajne  drogi  od- 
rywają towarzystwu  spółprauownikdw  od  uajpierwszych  je- 
go potrzeb,  i  lud  raz  niewieścim,  drugi  raz  fanatycznym  czy- 
nią. Wszystkie  te  ogromne  księgi,  kommentarze,  spekula- 
cye  filozoficzne,  wszelkiego  rodzaju  spory  uczone,  zaginą 
kiedyś  zaniedbane,  Jak  owe  zbroje  rycerskie,, których  ogro- 
mowi teraz  się  po  starych  zamkach  dziwimy.  Zarzucone 
kiedyś  będą  te  ogromne  akta  po  ukończonym  procesie.  Ró- 
wnie jak  fizyczne,  ustaną  te  umysłowe  walki;  lud  w  uspoko- 
jeniu wróci  do  przyzwoitszych  mu  zatrudnień  i  zabaw,  czer- 
Btwość  fizyczną  i  swobodę  moralną  niosących,  użyje  owo- 
eónF  oświaty,  nie  znając  J^  ceny  nieprzepiaconćjji 
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Śmiel^  Jesicze  przeciw  ssliole  klassyezn^J  wystąpi}  Mmi* 
rycy  Moehnacki  w  dziele  O  Hierałurze  poUkiej  XIX  wieku^ 
W  ktdrćm  stanowczo  zachwiał  J4l  powagę,  wykazawszy  z  Je- 
dn^  strony  niedolęztwo  poetdw  tćj  szkoły,  z  drugićj  wysoką 
wartoiSć  nowych  wyobrazlclell  poezyl»  a  zwłaszcza  Malczew- 
skiego, Mickiewicza,  Zaleskiego  1  Goszczyńskiego,  jednocze- 
śnie prawie  (r.  1829)  WeMennicz,  znany  już  ze  swoich  nwag 
O  r&Mey  nUędsy  poezifą  klasstfczną  a  romantyczną ,  wydat 
wraz  z  poezyaml  sweml  rozprawę  O  krytykach  i  reeensun^ 
taeh  wartzawikidt,  w  której  ostro  wystąpił  przeciw  przesta- 
rzałym wyobraienlom  o  poezyi,  a  gorąco  poparł  ideę  roman- 
.  tyczną. 

iWrdiby  o  blizkim  upadku  literatury  1  smaku  w  Pol- 
sce— powiada  Mickiewicz —  zdają  się  być  bezzasadne, 
przynajmniej  nie  ze  strony  romantycznej  zagraża  nie- 
bezpieczeństwo. Dzieje  literatury  powszechndj  przeko- 
nywają, że  upadek  smaku  i  talentów  pochodził  wszędzie 
z  jednej  przyczyny,  z  zamknię(;ia  się  w  pewnej  liczbie 
prawideł,  myśli  i  zdań,  po  którycli  wytrawieniu,  w  nie- 
dostatku nowycłi  pokarmów ,  głód  i  śmierć  następuje. 
Tak  upadła  literatura  bizantyńska,  dziedziczka  najbogat- 

.  sza  pomników  Grecyi ,  bo  zarówno  odgrodziwszy  się  od 
Franków  i  Arabów ,  z  postępem  wieku ,  nowych  form 
przyjąć  nie  chciała.  Podobne  wycieńczenie  w  przeszłym 
wieku  dotknęło  francuzką  literaturę.  U  nas,  za  czasów 
jezuickich,  zły  smak  rozszerzali  właśnie  ludzie  najlepiej 

^  znający  prawidła  retoryki,  właśnie  professorowie  retory- 
ki i  kaznodzieje.  Powszechna  ciemnota  pochodziła  nie 
z  wprowadzenia  obcych  nauk,  ale  z  ich  pilnego  strzeże- 
nia się.  Kiedy  Konarski  dowodził  potrzeby  języka  fran- 
cuzkiego,  uczniowie  i  stronnicy  jezuitów  oburzali  się  na 
tę  nowość ,  równie  jak  dziś  uczniowie  i  stronnicy  szkoły 
warszawskiej  na  literaturę  angielską  i  niemiecką.... 

»PQeta,  bez  obszernćj ,  wielostronnój  nauki ,  Jeśli  nie 
utworzy  arcydzieł  pierwszćj  wielkości,  stanowiących  w  li- 
teraturze epokę,'  może  przecież  w  szczególnych  pomniej- 
szych rodzajach  szczęśliwie  sił  doświadczać;  Jeśli  nie  po- 
zyska europejskiej  sławy,  może  w  kraju  swoim,  w  pro- 
wlncyl  swcjśj,  czytelników  i  wielbicieli  znaleźć.  Inaczej 
rzecz  się  ma  z  teoretykami:  ci  z  powołania  uczeni  byd 
mnszą.  Im  więcej  tworzy  się  dzieł  sztuki  i  obszerniej- 
sze w  teory]  odkrywają  się  widoki,  z  tdm  większą  nsll- 
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nowelą  talent  sw^J  krytycsny  tloskonalić  powinni  1  za« 
wne  w  rdwni  z  wiekiem  postępować..  Im  sawilsze  eto- 
tonki  towarzyskie ,  tćm  więcćj  praw  1  zwyczajów ,  Urn 
uczeósi  muszą  być  prawnicy  z  powołania  1  sędziowie. 

Dziwną  sprzecznością  w  literaturze  naszćj ,  mieliśmy 
uczonych  i  mówców,  ale  teoretycy  nasi  zacząwszy  od 
gramatyków  aż  do  estetyków,  żyli  tylko  kąskami  pra- 
wideł wyniesionych  ze  szkoły,  zresztą  ciemni  i  pelnl 
przesądów  z  niewiadomością  połączonych.  Historya  lite- 
.  ratury  naszój  ma  tu  niejakie  z  polityczną  podobieństwo. 
Mieliśmy  dobrych  żołnierzy,  zacnych  obywateli,  ale, 
w  ostatnich  szczególniej  czasach,  wdzierali  si^?  do  stano- 
wienia praw  i  administrowania  wojska  ln^ic  bez  żadnej 
nauki  i  doświadczenia ;  w  równie  nędznym  stanie  było 
prawoznawstwo  i  administracya  literacka.  Już  Mroziński 
gruntownie  ocenił  wysławionych  w  Warszawie  gramaty- 
ków; retorowie  oczekują  jeszcze  tój  smutnój  pogrzebowej 
posługi.  W  kilku  przynajmniej  słowach  porównajmy  ich 
z  autorami.  Trembecki  na  poetę  był  uczonym  mężem, 
znal  filozoficznie  starożytną  literaturę,  francuzką  zgłębił, 
ojczystą  Zygmuntowską  przeczytał  i  cenić  umiał.  Dzieła 
Krasickiego  okazują  różnostronne  kształcenie  się  poety* 
(kie  na  wzorach  łacińskich »  włoskich  i  francuzkich. 
JNiemcewicz  w  pierwszych  zaraz  pracach  nie  ograniczał 
się  naśladownictwem,  utworzył  sam  nowe  formy  hlstory- 
cznćj  komedyi  i  liistorycznych  śpiewów,  nie  podług  re- 
toryki Dekolon^usza ,  ale  stosownie  do  potrzeb  czasa. 
Mówcy  ża  Stanisława  Augnsta  żyjący,  politycznćm  i  <cy- 
wilnćm  kształceniem  się  nsiłowaJi  wyrównywać  obcym  i 
ciągle  Iść  z  postępem  wieku.  Przeciwnie  teoretycy  z  li- 
tością na  mówców  wołali:  hśH  ftoimnet,  me  hercułe, 
habent  taletutum^  sed  non  docH,  rhetaricam  non  /re- 
quentaverunt  ',  non  UŁundnant  oraHonem  figuris^  ubi 
€$t  kifffotypoiiif  aponopesU,  prosopopoęja,  stuteniaiioę 
praetermusiofM  U  późniejszych  zostały  się  tei  same 
formy*  tei  same  prawidła,  jakie  w  czasie  npadkn  oświe* 
€enla  w  Polsce  panowały*  Uczeńsi  przymieszali  tylko 
ideco  z  francuzkich  elementarnych  kslą2ek>  Pframowicz, 
Jeden  z  najnczeńszych,  w  czasie  kiedy  wysokie  o  sztuce 
myśli  Łessynga,  Homa»  Hotczesona,  Borka,  Sinita,  zajmo- 
wały Europę ,  Pframowlcs  nie  moie  wyjrzeć  za  granicę 
retoryki  szkolnój.  Ksiądz  Golański  i  Franciszek  Dmo- 
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chowski,  w  prozaicznych  i  wierszowanych  tcoryach,  śmie- 
ją słę  sobie  z  Szekspira,  pewnego  AngieUsyka,  ktdrego 
teatr,  jak  tego  ?atwo  dowieść  moina,  ant  w  oryginale^ 
ani  w  tldmaczenła  nie  był  im  znajomy;  natrząsają  sIq 
%  KaMerona,  pewnego  wiei^ezopisa  z  suuniein^j  Pire^ 
ny  l  %  Iiopez  de  Yega,  labo  Ich  dsle!  w  oczy  nawet  nie 
widzieli.  ZuchwaToid  taka  pochodzi  z  dotąd  trwającego 
a  nas  przesątln,  że  motna  nieznane  dzieła  bez  krytyki 
na  cadzą  wiarg  sądzić «  naprzykład  Ralderona  na  wiarę 
Boilean,  a  Szekspira  podług  wyroków  Woltera.  Nie  roa- 
łdj  trzeba  odwagi,  mdwi  uczony  Mroziński,  ażeby  się  tar- 
gnąć na  gramatyczną  Kopczyńskiego  powagę.  Nie  mnldj 
trzeba  męztwa,  choć  może  nie  tyle  nauki,  ażeby  Franr 
Ciszka  Dmochowskiego  krytyczne  usposobienie  i  działanie 
ocenić.  Jest  to  patryarcha  krytyków  warszawsidch  i  wzdr 
ich  szkoły.  Jak  niegdyd  w  Paryża  nazywano  Łahaipa 
Kwintylianem  fi^ancazkim,  a -w  Warszawie  .  Kopczyńskie- 
go Łomondem  (dla  uczczenia),  tak  Dmochowski  nazwany 
był  Laharpem,  a  w  Wilnie  Słowacki  Dmochowskim.  Dzie- 
dziczenie tytufdw  w  linii  prostt^j  i  kollateralndj  było  bar- 
dzo w  modzie.  Powstać  przeciw  Franciszka  Dmochow- 
skiego krytycyzmowi  w  Warszawie,  jest  to,  że  powiem 
słowami  Byrona,  rozprawiać  w  Konstantynopolu,  w  me- 
czecie Sofijskim,  o  niedorzecznościach  Alkoranu,  spu- 
szczając się  na  światło  i  tolerancyę  ulemdw.  Zapewne, 
jako  tłómacz  poezyi,  Dmochowski  niemałe  położył  w  lite- 
raturze zasługi.  Sięgał  on  jeszcze  czasów  Stanisława 
Augusta,  i  właśnie  charakteryzuje  epokę  przejścia  z  ory- 
ginalnej i  silnćj  poezyi  do  lękliwego,  niewolniczego  na- 
śladownictwa. Talent  tłómacza  Iliady,  lubo  pozbawiony 
mocy  oryginalnej,  zachował  pewną  śmiałość  i  życie,  przy- 
najmniej w  tłómaczeniach  puszcza  się  .na  obszerne  i 
wielkie  przedsięwzięcia....  Tenże  Dmochoi;^  ski,  jako  uczo- 
ny, jako  krytyk,  nizkle  bardzo  zajmuje  w  naszćj  nawet 
literaturze  miejsce,  a  śmiałość,  która  go  w  poetycznych 
pracach  do  wyższych  podniecała  przedsięwzięć*  w  kryty« 
ce  data  zgubny  przykład  coraz  zuchwalszym  następcom.... 
Szkoła  poetycka  Dmochowskiego,  to  Jest  naśladowców 
i  tłómaczów  z  francuzkiego,  spółczesnych  i  późniejszych, 
o  De  pomnażała  się  liczbą,  o  tyle  ódeśniała  widoki,  ogra- 
niczała się  w  nauce  i  drobnłuła  w  talentach.  Łacina  do 
reszty  wyszła  była  z  mody,  o  grecsyznie  mówić  przesta* 
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no  i  tdm  włęcdj  bronloDO  klassykdw,  im  więcej  zaniedby- 
wano klassyczne  języki.    Nakonlec  literatura  francuzka, 
cząstka  literatury  powszechniej,  stała  się  alfą  i  omegą 
naszych  uczonych.    Zamiast  Iliady ,  Eneldy,  Raju  utra- 
conego, tlómaczono  dziesięcioletnią  pracę  Delila,  I/eguv^, 
Kolarda ,  następnie  rdżne  ody,  epitry,  tragedye  i  kome- 
dye,  zachwalone  w  dziennikach  paryzkich.   Po  długim 
przeciągu  czasu,  kiedy  już  o  tych  tworach  w  Paryżu  za- 
pomniano, wychodziły  one  u  nas  i  wzbudzały  entuzyazm 
krytyków.   Co  do  stylu,  wszyscy  prawie  tłómacze  długą 
wprawą  doszli  do  tego,  że  wszyscy  równie  poprawni, 
równie  od  prowincyonalizmów  i  nowych  wyrażeń  wolni, 
wszyscy  dołjrze  piszą  wiersze.   Wierszo  te  dziwnie  do 
siebie  podobne,  zdają  się  z  Jednefro  kruszcu,  z  jednej  po- 
chodzie mennicy.    Sprawdziło  się  filozoiiczne  przysłowie, 
że  chi  ąc  dwie  rzeczy  zupełnie  do  siebie  podobnemi  uczy- 
nić, najprzód  im  życie  odjąć  potrzeba.   Czy  to  tłómacze- 
nie  Moliera,  czy  Iliady,  Miltona  czy  ŁegnYĆ,  jeden  wszę- 
dzie tok  wiersza,  styl,  ledwie  nie  rymy.  Frandnek  Sa- 
lesy  Dmochowski  nazywa  to  ciągłym  postępem  narodowćj 
poezyi....  Smutniejszy  jeszcze  widok,  Jećli  być  mołe  smu- 
tnlejssy,'  przedstawia  szkoła  krytyczna  w  tćj  epoce.  JćJ 
eorpus  juris  składały  korsa  Uteratoryr  w  liceach  i  pry- 
taneach  Irancazkicli  nadwczaa  niywane,  przedmowy  sni^' 
dąlące  siy  na  czele  dzieł  Kornela,  Rasyna,  Woltąra^  roz- 
biory ęBxamen  du  Cid,  du  Polyeucłe  etc.)  i  komenta- 
rze, wspominające  Jeszcze  o  sporach  ze  Skinderym.  i  Sza^ 
plenem ,  nwagl  retoryczne  i  isramatycsne  nad  wierszami 
flrancuzkleml.  Tak  bogato  w  wiadomości  opatrzeni  kry* 
tycy  zaczynali  pospolicie  od  nadania  aatorom  pewnych 
tytutdw.  Jednego  zowląc  polskim  Kornelem,' drogiego 
Plndarem,  Innego  znown  ksląięclem  mdwcdw  lub  poetdw. 
Szczęśliwszym  dostawało  się  kilka  razem  donacyj  i  tytn- 
Tdw.  Rtdryś  z  młodych  recenzentów  warszawskich  na- 
swiU  to  dowcipnie  literacką  maskaradą.  W  ocenienia 
szczęgdlowśm '^autorów  1  ich  pordwnywania  powtarzały 
się  wiecznie  owe  szkolne  topiki :  ten  np;  autor  lekki, 
dowcipny,  zabawny,  tamten  ponury,  smutny,  górny  i  t.  p. 
Jeżeli  który  z  Ixów,  zastanawiając  się  nad  tragedyą 
wzniósł  się  do  wyższych  spekulacyj,  do  rozpraw  o  trzech 
Jednościach  i  pokazał,    że  jednój  lub  druglój  braknie 
w  sztuce,  jeśli  dostrzegł ,  że  między  sceną  a  scęuą  pró- 
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żny  zostaf  teatr,  dowiódf,  że  w  tej  lub  w  ow^j  scenie 
trzeba  sobie  wyobrażać  przysionek  zamiast  sieni,  zdu- 
miewano się  nad  talentem  i  wiadomościami  takowego 
Ixa.  W  wyroku  o  stylach,  albo  raczt'J  o  stylu,  bo  Jeden 
tylko  styl  znano,  do  jednego  dążono,  wyJączną  powa}2;ę 
miały  retoryczne  i  gramatyczne  o  wierszacli  francuzkich 
przepisy.  Najwięcej  też  lubiono  kryty  kg  drobiazgową, 
bo  po  wygadaniu  się  o  trzecłi  jednościacli ,  o  poetykach 
Horacego  i  Boala,  już  się  uwag  ogólnych  przebierało. 
Okresy  więc,  wiersze  szczególnej  wyrazy  całą  zajęły 
uwagę.  Zabawnie  było  widsieii  recenzentów,  obracają- 
cych spólnemi  siłami  Jedno  wyrażenie  lub  wiersz,  często 
niegodny  uwagi ,  ciągnących  go  mosólnie  na  forum  kry- 
tyczne. Jak  mrówki  KarplDBkiego  tnezę  muchy  lub  ćwierć 
robaezka  i  ledwie  nie  upadających  pod  tak  wielkim  cię-  . 
iarem.  W  takim  stanie  krytyki,  godne  uwagi  i  budujące 
Jest  dobre  poroswnlenle  są^sledzkie,  w  Jakićm  krytycy 
%  sobą  1  %  antorami  iyll,  nssanowanie,  z  Jakłćm  sobopdl- 
ne  wyroki  prsyjmowaji  i  skmpoIatnośiS,  z  Jaką  Je  dostd- 
wnie  z  ust  do  ust,,  z  pidra  do  pidra  przelewali  Zdanie 
księdza  Golańsklego  przytacza  Franciszek  Dmochowski, 
Fkandszka  Dmochowskiego  przytacza  Ludwik  Osiński, 
wszystkich  przytacza  Stanisław  Potocki,  wszyscy  przy- 
tacząlą  Stanisława  Potockiego.  Zdania  te  koncentnyą 
się  na  chwilę  w  historyl  literatury  Bentkowskiego^  zką4 
w  rdinych  przytaczaniaeh,  kanałem  dziennikdw,  przed^^ 
mdw  1  mów  pochwalnych  do  swoich  irddeł  wracają.  Utrzy- 
muje się  tym  sposobem  w  Warszawie  w  ciągłym  obiega 
pewna  liczba  zdań,  nie  mających  gdzieindridj  żadnej  war- 
to^i,  jak  na  Żmudzi  ciągle  krążą  stare  talary  holender- 
skie i  orty.  TóJ  krytycznej  szkoły  dotąd  istnieją  w  War^ 
ssawie  zwolennicy,  coraz  w  przykrzejszym  względem  Eu- 
ropy położeniu.  Wszystko  się  koło  nich  w  literaturze 
od  Gibraltaru  do  morza  Białego  zmieniło:  oni  na  poetyce 
szkolnój,  jak  na  kotwicy,  stoją  nieporuszeni.  Słablejącą 
odwagę  krzepią  czytaniem  broszurek  i  kilku  dzienników 
francuzkich,  najmnićj  we  Francyi  czytanych.  Możnaby 
ich  porównać  do  owych  prawodawców  naszych,  na  mocy 
konstytucyi,  którćj  nie  rozumieli,  obstających  za  władzą 
hetmańską  i  liberum  veto,  i  mimo  przyjętej  w  ościen- 
nych krajach  nowćj  taktyki,  sprzeciwiających  się  zagra- 
nM^nemu  autoramentowi  i  przekonanych ,  że  oprócz  ka« 
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waleryl  narodowi^,  wszystko  Jest  czczym  niemieckim  wy- 
mysfem.  Daremnie  do  nich  Krasicki,  a  my  s  Krasicicim 
wotamy  do  tale  nazwanych  klassyków: 

»Tneba  się  nczyć*  npYynąl  csas  sroty.« 
Jni  kiiytyka  hlstorycsna  w  ditejaeh  naszych  sajaśnia- 
Ya,  Jni  w  prawosnawstwte  metoda  hlstorycsna  wypędzffa 
dawny  dogmatyzm,  —  krytyka  literacka  Jeszcze  znpefnie 
scholastyczną  została.  Dzisiaj,  że  Wschdd  pominę,  w  sa- 
mdj  Enropie  tyln  naroddw,  tak  bogate  llteratnry  stoją 
otworem.  Sami  Ftancnsl,  wyrzekłszy  się  wmawlandj 
przez  szkołę  Woltera  wyłącznej  cywlllzacyl,  uczą  się, 
tłdmaczą,  nowe  tworzą  rodzaje.  Nasi  uczeni,  oprócz  ll- 
teratnry firancnzkidj  do  polowy  ośmnastego  wlekn,  nic 
godnego  uczenia  się  nie  widzą.  Rozumują  z  Kalifem  Oma- 
rem ,  ie  albo  wszystkie  obce  literatury  zgodne  są  z  poe- 
tyką Boala  1  wtenczas  mnidj  potrzebne,  albo  niezgodne, 
a  zatóm  szkodliwe.  Obstają  niby  przy  starożytności,  przy 
klassyczności ,  Jakże  niesumiennie  nadużywają  tych  wy- 
razów? Toż  oni  nie  umiejąc  łaciny,  nie  mając  pojęcia  o 
greczyznie,  chcą  uczyć  Anglików  i  Niemców,  jak  staro- 
żytną sztukę  cenió  i  czuć  należy,  o  ile  formy  jćj  naśla- 
dować wolno.  Dziś,  kie(ly  w  tylu  językach  tyle  arcydzieł 
tak  różnych  zajmuje  uwagę  Europy,  ażeby  je  sądzić, 
ażeby  ogólne  o  sztuce  czynić  uwagi,  trzeba  talentów  i 
różnostronnćj  nauki  Szleglów,  Tika,  Sismondego,  Mazlita, 
Głzo,  Wilmena  i  redaktorów  Globu.  Jakże  ku  temu  dążą 
recenzenci  ze  szkoły  księdza  Golańskiego  i  Franciszka 
Dmochowskiego?  Jedni  śmieją  się  z  Goethego,  którego 
dzieła  na  całym  ucywilizowanym  świecie  aż  do  rogatek 
warszawskich,  tłóniaczono,  czytano  i  ceniono;  drudzy  cie- 
szą się ,  ze  nie  umieją  po  hollendersku  i  nie  czytają 
Lessynga;  inni  radzą  nawet  wyciągnąć  kordon  zdronńa, 
ażeby  przypadkiem  nauka  nie  wkradła  się  z  zagranicy. 
TćJ  blokady  rozumu,  acz  potrzebnćj  do  utrzymania  w  ce- 
nie wyrobów  wierszowych  warszawskich,  nic  uznaje  pu- 
bliczność. Oświadczyli  się  przeciwko  nićj,  w  sam<^j  War- 
szawie, niektórzy  poeci  i  teoretycy.  Zaraza  obcych  nauk 
szerzy  się  tak  daiece ,  że  nawet  prawowierni  klassycy 
przytaczają  imiona  Goethego,  Mura,  liyrona :  imion  tych 
wielkich  nie  należałoby  wzywać  nadaremnie,  kiedy  dzie- 
ła ich  jeszcze  tak  mało  znane,  tak  rzadko  dostają  się  za 
kordon  klassyczny.  Rozprawiać  zaś  o  tych  dzlelacb»  tu- 
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dzież  o  sztukach  i  o  poezyl  w  ogólności,  z  zapasem  tyl- 
ku szkolnych  prawideł  i  z  Laharpem,  można  za  stołem 
lub  w  salonie,  ale  z  piórem  w  gazecie  literackiej  już  się 
nie  godzi.  Recenzenci  klassyczni  warszawscy,  stanowią- 
cy śmiało  i  zarozumiale  o  ważnych  przedmiotach  litera- 
tury, podobni  są  do  miasteczkowych  polityków,  którzy, 
nie  czytając  nawet  gazet  zagranicznych,  wyrokują  o  ta- 
jemnicach gabinetów  i  działaniach  wodzów.  Szczęśliwi!* 
Jednocześnie  z  Drodzińskim  i  Mickiewiczem  zajaśniała  ple- 

•  Jada  najsnakomitszych  wieszczów  polskich.  Ozwały  8i^>  icli  pie- 
nia po  wszystkich  niemal  obszarach  dawnej  Polski,  tak  dzi- 
inile  UFOZmaiconój  odmiemiości^  barw  i  charakterów,  tkwią- 
cych w  samej  różnicy  miąjscowośct  Wszysticie  niemal  pro- 
wincye  uzyslutły  swoicb  wyobrazicieli  w  literaturze.  Cl  poeci, 
różniący  się  między  sobą  charakterem  i  miejscowością,  wpro- 
wadzili do  pism  swoich  nąlwlększą  rozmaitość.  Te  ich  przy- 
rodzone  różnice,  te  odmienne  charaktery  I  barwy,  Jak  w  rze- 

«  czywistym  śwlede  znlknąó  nie  mogą,  tak  i  w  poezyi  właści- 
we mą|ą  odbicie.  Nie  zacierają  ct^ości,  raczój  Ją  urozmaicają. 
NąlwyHtnieJszą  w  tym  względzie  Jest  tftk  nazwana  szkoła 
ukraińska,  do  którój  głównie  nąleżą:  Malczewski,  Zaleski, 
Goszczyński  I  Grabowski. 

Ifowsza  poezya  polska  znaUizła  w  utworach  Mickiewicza 
jswoje  wykończenie,  wyczerpnęła  wszystką  niemal  treśd,  I 
z  nasienia  rzuconego  przez  tego  mistrza  rozwinęła  się,  rozro- 
sła 1  udoskonaliła.  Słowacki  i  Krasiński,  przykładem  Mickie- 
wicza do  tworzenia  zbudzeni ,  są  niemniój  samodzlelneml  ta- 
lentami, którzy,  razem  z  arcymistrzem ,  stanowią  zawiązek 
i  podwaliny  całej  nowszej  poezyi.  Po  nich  i  obok  nich  two- 
rzą się  rozmaite  gruppy,  które  pewne  żywioły  lub  formy  poe- 
tyczne, wskazane  przez  mistrzów,  pielęgnują  1  rozwijają.  Je- 
dni przedstawiają  w  swoich  utworach  oblicze  niby  całego  spo- 
łeczeństwa, a  nie  jednego  tylko  narodu;  wydają  poeniata  ogól- 

•  no-europejskie,  podobające  się  narodowi  dla  wdzięku  i  sztuki, 
i  dla  tego  narodowemi,  lubo  niewłaściwie,  nazywające  się;  dru- 
dzy śpiewają  na  nutę  nie  tylko  ogólno -europejską,  lecz  nadto 
na  nutę  wyłącznie  polskiemu  narodowi  właściwą,  wyrażając 
odcienia  naród  polski  od  innych  plemion  europejskich,  tudzież  * 
od  słowiańskich  odróżniające.  Powstają  różne  gatunki  poezyl 
nieznane  dotychczas  lub  nierozwinięte  aż  dotąd.  iNajwięcdj 
pod  tym  względem  zasługuje  na  wzmiankę  zastęp  pisarzy  lu- 
Uowycb,  którzy  albo  spisują  pieśni  i  klechdy  gminne  (Wacław 
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2  Oleska,  Wójcicki,  Gseczot,  Żegota  Paali,  Lipiński,  Oskar 
Kolberg,  Kornel  Kozłowski),  albo  na  wsdr  tjah  pieśni  two- 
rzą (Lenartowicz),  albo  wreszcie  z  literatury  ludowej  czerpią 
przedmioty  do  swych  ufwon5w.  W  pokrewnym  kiemnka  szli 
poeci,  którzy  poezye  słowiańskich  indów  przyswajali  polskiej 
literaturze  (Augustyn  Bielowski;  Łncyan  Siemieńskl,  Roman 
Zmorski).  Osobny  takie  zastęp  tworzą  poeci,  ktdrzy  gMwnie 
pielęgni^ą  gawędę  (Witwlckl,  Pol,  Syrokomla).  RozwUa  się 
bujnie  romans  polski,  i  dostarczywszy  żywlołn  do  czytania 
wyższćj  klassie  społeczeństwa,  zaj)obiega  skutecznie  wyłączne- 
ma  panowaniu  książek  francuzkich.  Oprócz  wymienionych  kie- 
runków, rozwijała  się  poezya  polska  na  wielu  innych  drogach 
i  bogactwo  swego  życia  przyoblekała  w  najrozmaitsze  kształty. 
Osobną  drogą  poszli  niektórzy  poeci,  którzy  sobie  upodobali 
żywioł  poezyi  wschodniój  i  ci,  którzy  wziąwszy  za  wzór  Kra- 
sińskiego naśladowali  albo  mlstyczność  jego  treści,  albo  eleglj- 
no&ć  jego  języka. 

W  ogólności,  należy  to  na  pochwałę  polskich  powiedzled  pi- 
sarzów,  że  zaczynając  od  najdawniejszych  czasów,  pojmowali 
doskonale,  co  się  od  nich  Bogu,  ludziom  i  ziomkom  należy;  że 
zdążając  zawsze  ku  temu  celowi,  usiłowali  służyć  poczciwej 
sprawie;  że  pielęgnując  nauki  1  sztukę,  nie  swoje  własne, 
lecz  dobro  tych,  którzy  się  powierzyli  ich  przewodnictwu,  mieli 
na  uwadze.  Jest  to  ów  duch  religijno-obywatelskl,  którym 
zawsze  tchnęły  słowiańskie  ludy  i  tchną  nim  ciągle.  W  świę- 
tem i  świeckiem  piśmie  zamknięty  ten  duch  spuszczał  się  na 
naród  (najprzód  w  łacińskiem,  następnie  w  polskie'ra  słowie), 
i  od  narodu  przechodząc  do  ludu,  wciskał  się  do  .serc  całego 
obywatelstwa.  Przez  co  kształcił  się  charakter  Polaków,  i  roz- 
wUaJąca  się  ich  literatura,  z  tymże  charakterem  zgodnie, 
wpływała  znowu  na  obyczajowość  i  polor  narodu.  Konieczno- 
ścią poniekąd  wiedzeni  ku  temu  będąc  pisarze  polscy,  musieli 
się  głównie  starać  o  to,  ażeby  charakter  narodu  coraz  się  le- 
pićj  rozwiał,  ażeby  mężniał  przez  nauki  i  sztuki  piękne,  aże- 
by się  wyciskał  JcŃinakowo  na  wszystkich  warstwach  wyisze 
lUcształcenie  mającego  obywatelstwa,  stając  się  ścisłym,  po« 
.  wainym,  statecznym;  aieby  literatura,  będąca  tego  charakteru 
zwierciadłem,  przedstawiła,  wespół  z  poslłkującóm  Ją  piómlen- 
nfctwem,  obraz  cywilizacyl  narodu  taki,  z  którego  dostrzegłbyś 
łatwo,  ie  dobro  powszechne  mieli  przedewszystklóm  na  uwa- 
dze Polacy.  Jul  AndrzóJ  z  Kobylina  (we  wstępie  do  żywotów 
filozofów  [NTzez  Blurcina  Bielskiego  opisanych)  wyrzekł  pamlę- 
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tnó  słowa:  »Naald  poet4w  tadzlei  i  oratorów  w  kłamie  n^faf 
dowaiS  nie  mamy.  Bowiem  ani  w  knneide,  ani  w  sądiie,  ani 
gdzie  indzie  fgać  nie  sYnsza  (nh  neMy)  nam,  ktdrzy  prawą 
drogą  żywota  Iść  ehcemy...  Jedno  tyliro  poety  albo  oratory 
przyjmować  mamy,  gdy  cnotę  ctiwaląc  podwyższają,  a  grzechy 
statecznie  a  nie  obłudnie  korzą.f  Takim  też  dachem  tchną 
celniejsze  utwory  wszystkich  znakomitszych  pisarzdw  pol- 
skich, taki  tylko  1  dzisiaj  daje  poetom  rękojmię  trwalszego 
^da  w  narodowej  pamlęcL 

tCznU  i  to  dawni  pisarze  polscy— .mdwl  Maciejowski  *)— ^ 
ie  Jeżeli  ma  narćd  uznać  ich  za  swoich  proroków,  powinni 
się  po  narodowemn  wyrażać,  powinni  tak  objawiać  mu  swe 
myśli,  ażeby  w  ich  sfowie  malowało  się  sene,  wyrażał  hu- 
mor, wyobrażały  maniery  polsko-narodowe;  ażeby  na  sam  rzut 
oka,  a  nie  koniecznie  z  głosu,  moina  było  rozpoznać,  czy  to 
Polak,  i  jakiej ,  czy  g(5rzyst(5j  czy  polistćj  ziemi  mieszkaniec; 
czy  spolszczony ,  i  jaki,  htewski  lub  ruski  mąż ,  występuje, 
mówi,  działa.    Krótko  mówiąc,  pojmowali  to  dobrze  pisarze 
nasi,  Iż  gdy  narodowość  wspiera  się  na  rodowości,  przeto  nie 
dosyć  jest  dla  poezyi,  że  się  w  wierszach  najczystszą  polszczy- 
zną pisanych  odezwie,  lecz  powinna  się  nadto  po  krajowemu, 
powiatowemu,  miejscowemu  wyrażać,  ażeby  się  pieśń  ich  wy- 
dała polską  rzeczywiście.  Mając  przeto  na  celu  polskiego  czło- 
wieka ,  malowali  jego  obyczaje  i  uczucia ,  i  malowideł  tych 
przekazali  nam  zabytki.   Toż  samo  mając  na  widoku  Brodzlń-  - 
ski,  rozlicznie  szkicował,  obrazował  Polskę.  Wpatrzywszy  się 
w  charakterystykę  tańca,  upostaciował  według  niego  Polaka, 
Krakowiaka,  Mazura,  Kozaka;  jakoby  chciał  przez  to  wyra- 
zić narodowość  polską,  i  od  rodowości  pojedynczych  odrc^nić 
Ją  plemion,  wybierając  z  nich  obrazy  naj wyrazistsze.  Szcze* 
gółowo  rozważając  co  go  obchodziło  najwięcćj  (rodem  był  Bro- 
dziński z  Podgórza),  dał  obraz  Krakowiaka  (w  Wiesiawie), 
tudzież  góry  Karpackie  i  różne  wiejskiego  ustronia  obrazęęzki 
(w  TpieMach  rolników)  przedstawił,  co  znowu  na  większą  roz* 
mierząjąc  skalę  Jego  naśladowcy,  pięknie  Litwę,  Ukrahię,  Kar- 
paty, razem  z  Ich  mieszkańcami  przedstawił!.  Na  wszystkich 
twarzach  Jeden  się  humor  polski  mali^e,  a  kaida  z  nich  ma 
swoje  maniery,  swoje  rodowe,  zaściankowe,  czarodziejskie,  ko- 
zackie, magnackie,  szlacheckie  postacie;  1  znowu  wszystkie 
w  Jednę  harmongę  polskiego  zlewąią  sit  iSwIata....  O  korzy- 

*)  PiteiMMim  polaUi.  T.  IL  itr.  S89-^. 
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ielaeh  narodowości,  o  potnebaoh  narodu t  nie  dowie  sl^,  kto 
narpdowodcl  i  potneb  tych  nie  poina;  poznad  %aś  obodwdch 
nie  mole »  kto  nie  posnat  ogniw,  wlążącycli  rody  z  narodem 
w  Jeden  fkńendL  Dopiero  bowiem  o!mdw<tcb  sespolenle  daje 
narodowodd  rosponać  dokładnie ,  dopełniając  jednę^  przez  dru- 
gą, dając  posnąć  obndwdch  iyczenia,  potrzeby  i  t.  p...  Te 
prawdy,  uosiiciein  Jedynie  dla  braku  znajomodel  rzeczy ,  przez 
dawnych  pisarzdw  odgadywane,  zacząwszy  rozumem  pojmować 
późniejsi,  naprowadzili  naśladowców  swoich  na  pomysły  o  sztu- 
ce, ktdre  są  dziś  niejaico  Jćj  Icodeksem,  zwłaszcza  gdy  obecnie 
znaleźli  się  tacy,  którzy  w  osobnych  dziełach  {Kremer  w  Li- 
stach z  Krakowa,  Libelt  w  Estetyce)  rozwiódłszy  się  o  tych 
prawdach  szczegółowo,  zamienili  w  rzeczywistość  co  niegdyś 
za  urojenie  poczytywano.*  Pięknie  więc  i  sprawiedliwie  wy- 
rzekł Mickiewicz:  »że  jako  w  świecie  moralnym  są  jedne  pra- 
wa, wrodzone  sumieniu  każdego  poczciwego  człowieka,  w  ka- 
żdym czasie  1  narodzie;  drugie  od  prawodawców,  stosownie  do 
okoliczności  stanowione,  za  zmianą  ducha  czasu  1  obyczajów 
zmieniać  się  mogące;  tak  i  w  świecie  imaginacyi  są  istotne  1 
przyrodzone  sztuki  prawidła,  które  instynkt  poetycki  we  wzo- 
rowych dziełach,  jakiegokolwiek  bądź  rodzaju,  zachować  umie 
i  powinien,  kiedy  dalsze  przepisy  krytyczne,  z  uwag  nad  dzie- 
łami wyclągnlone,  albo  wyciągnąć  się  jeszcze  mające,  za 
zmianą  usposobień  umysłowych,  a  ztąd  i  za  zmianą  charakte- 
ru dzieł  sztuki,  zmieniać  się  i  miarkować  muszą.  To  wszyst- 
ko jeśli  ma  na  oku  estetyczna  krytyka,  odnosząc  zawsze  dzie- 
ła do  czasu  l  ludzi,  uniknie  .stronniczej  natarczywości  w  wy- 
tykaniu błędów  sztuki  jednego  rodzaju;  dla  krytyków  zaś  roz- 
ważających sztukę  nie  tylko  estetycznie,  ale  też  historycznie, 
filozc^cznie  i  moralnie,  wszystkie  rodzaje  zarówno  uwagi  go- 
dne będą,  wszystkie  są  tworem  ludzi;  ze  wszystkich  wyczytu- 
Jemy  charakter  rozmaicie  wykształconego  nmysłu  ludzkiego, 
a  najwyraźnldj  z  tych,  które  Jedynie  mają  na  celu  człowieka, 
malują  Jego  obycaąje  i  uczucia.*  Takie  myśli  zdaleka  i  z  wiel- 
ką nieśmiałością  nasuwał  Krasicki,  nie  wyczytawszy  ich  w  da- 
wnśj  poetyce  Arystotelesa,  a  Jawnie  i  śmiało  odżywić  się 
z  niemi  Brodziński,  co  wszakże  dopiero  naśladowcy  Jego  w  nie- 
zbite zamienili  prawdy.  Oni  to  dopiero  postftwUl  na  nogi ,  eo 
Ich  mistrz  zbudowawszy,  nie  umiał  wzitfeśó  do  maeienia  sztu- 
ki, b|d%c  z  powolaida  pasterskim  tylko  wieszczem,  będąe  plsa^ 
nem  mato  wyksatalconym,  %  csdm  się  nie  tali,  co  Jawnie  wy- 
znawał, z  catą  szcaerotą  serea  opowiadając,  Jak  się  za  młodu 
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oksstałlowa?  na  kantyeskach ,  Jak  soital  sielankowym  poetą, 
i  przes  co  nim  lostał.  Mógłby  hy\  ivMo  tot  iano  o  floUe  po- 
wiedzieć ,  o  cz^m  2  Inh^j  okolicsności  nnd?  nf emteckl  piewca: 

Bo  ten  co  niegdyś  ogniem  na  Horebie  '  » 

W  dusz«^  Mojżesza  ywoję  wolę  tchnął, 
I  Izajasza ,  pacholę ,  do  siebie 

Wzniósł  i  z  przyszłości  cłimurę  przed  nim  zdjął; 
.  On,  Wszechmogący  na  ziemi  i  niebie, 

On  mnie  pastuszka  do  usługi  wziął, 
I  z  drzewa  tego,  tchem  wiatru  rzekł  do  mnie! 

flldi»  i  na  ziemi  daj  świadectwo  o  mnie.» 

Ogdlny  ten  pogląd  zamykamy  uwagą,  ie  najbujnićj  sakwl- 
tf^  w  tym  najnowszym  okresie  poezya  liryczna— -nawet  utwo- 
ry epiezne  1  drama^sne  mają  najczęściej  iMurdso  mocną  bar- 
wę liryczną;  ie  w  poezyl  epicznćj  Mickiewles  wyczerpnąl  wszy- 
stkie wamnkf  t  forińy  piękności ,  i  podobnie  jak  w  Grecyi  po 
madzie  i  Odyssei  nie  było  podobnym ,  aby  się  ktoś  odważył  na 
coś  doskonalszego,  tak  1  po  Mickiewiczu  nie  znalazł  się  nikt, 
ktoby  IDU  dorównał  w  sztuce  epicznój;  poezya  zaś  dramaty- 
czna najmnit^j  się  rozwinęła,  a  chociaż  dość  liczny  zastęp  poe- 
tów dostarczył  scenie  polskiój  wybornych  utworów  dramaty- 
cznych, i  chociaż  kilka  teatrów  polskich  w  gitmiiiejazych  mia- 
stach kraju  pielęgnowało  z  zamiłowaniem  sztukę  sceniczną, 
atoli  po  dziś  dzień  dramat  polski,  w  prawdziwym  znaczeniu 
tego  wyrazu ,  pozostaje  Jeszcze  w  £azle  zarodowćj. 

Prawdziwym  zwiastunem  ostatniego  okresn  poezyl  polski^ 
Jest  Kazimierz  Brodziński. 

Urodził  się  Brodziński  r.  1791  we  wsi  Krdldwce,  w  obwo- 
dzie bocheńskim  (w  Gallcyl),  zkąd  nazywano  go  niekiedy  Ko* 
Munćnem  %  RrMwku  Matki  swćj  wcale  nie  pomięta!;  mlal 
lat  plęd,  gdy  go  odnmaria;  pogrzeb  Jfy  tylko  ntkwtt  w  pamięci 
sieroty.  W  nąlsmntnlejssyeli  wypadkach  p<(źnlejsz4  młodości 
SW0J4  s&wsse  się  do  ni^,  Jako  do  patronki  modlff;  J^J  postać 
martwa*  ktdrą  Jedynie  pamiętą!,  zawsze  nań  smntne  1  pełne 
uszanowania,  czyniła  wnkionle.  cNie  wiem--' sam  mdwl  o  so- 
Me— cśy  kto>  choćby  najtkttwssćj  miłości  macłersyMd^  do- 
SBSiwał,  mocnidj  csnł  nademnie,  co  to  Jest  matka;  Imię  matM 
od  Ist  najdłedszydk  było  dla  mnie  świętdm  nazwiśkleti.  Wi- 
dok moich  spółncznidwy  a  pdiniśj  ntfodzieńcdw  przy  matkach 
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napełnia?  mnie  rzewnt-m  uczuciem.  Nie  mogłem  utulić  się  le 
smntku,  który  się  cisnął  w  me  serce,  gdym  widział  lub  sły- 
szał wyrazy  troskliwości  1  przywiązania  macierzyńskiego.  IV  ie 
tylko  dla  matek,  ale  i  dla  spdłuczniów  moich,  których  obok 
matek  widziałem,  miałem  jakowyś  dziwny  rodzaj  uszanowania. 
Uwaiałem  synów  mających  matki,  chodby  daleko  uboższych 
odemnie,  za  Jakoweś  wyższe,  do  szczęścia  przeznaczone  istoty; 
kochałem  ich  więcej  dla  tego,  że  ich  matki  kochały.  Wiele 
samotnych,  nikomu  nieznanych  łez  mnie  kosztowało,  gdym  wi- 
dział dzieci  od  matki  pocałowane . . .  Pragnąłem  zawsze  i  mnie- 
małem w  sercu,  że  zasługuję  na  miłość  u  kogoś,  ale  do  późnych 
lat  żadnćj  nie  doświadczyłem...  W  dziecinnym  moim  wieku 
napisałem  elegiję  do  cieniów  mojej  matki;  wiem  że  ją  płacząc 
pisałem  i  w  nocy,  na  oknie,  tylko  przy  świetle  księżyca.  Brat 
mój  Andrzej  zawsze  mi  to  pismo  moje  wychwalał  •).»  Rychła 
śmierć  matki  i  nieczułość  macochy  zostawiła  go  prawic  zu- 
■  pełnie  bez  opieki;  wyrósł  więc  na  wolności  wśród  ludu  wiej-- 
skiego,  od  którego  przejął  prostotę  uczucia  i  zamiłowanie  na- 
tury, a  nasłuchał  się  powieści  i  pieśni  gminnych.  Do  askól  cho- 
dził w  Lipnicy,  gdzie  przez  4  lata  nauczył  8i§.  tylko  czytać  i 
pisać,  a  następnie  oddany  został  do  gimnazymn  w  Tarnowie. 
W  szkołach  atoli  dla  wykształcenia  sw^o  poetycznego  nic  nie 
itkorzystał;  ukradkiem  tylko  czytywał  poetów  polskich.  Wy- 
ncsenie  się  Języka  niemieckiego  ułatwiło  mu  bliisze  zazaąjo-' 
mienię  się  s  literaturą  niemiecką,  ktdrą  polnUI  I  wysoko  ce- 
nił; Jesseze  w  szkołach  upodobał  soMe  głdwnle  Goethego  1  Ge- 
snera.  Tttfmaczył  poetów  niemieckich  na  polski,  a  Jedno  tłó- 
maczenle  patryo^rcznego  poety  olemleekiego  RoUlna  ąjednało 
mu  takie  względy,  ie  miał  byó  przedstawiony'  na  ucznia  kol- 
leglum  Terezyańsklego  w  Wiedniu,  ale  wypadki  r.  1809  prze- 
szkodziły temu.  Czytania  polskich  ksląiek  zabraniali  nauczy- 
ciele, a  zresztą  nie  było  Ich  zkąd  dostawać.  Z  poetów  ojczy- 
stych piórwszy  Trembecki  dostał  się  do  rąk  Razlmlerza,  przy- 
padkowo znaleziony  pomiędzy  papierami  po  ojcu.  Na  straganie 
przekupki  znalazł  Kochanowskiego ,  którego  karty  służyły  do 

*)  Andrzej  JirwiiMtK,  ■tumy  bnt  JUiiiiiiana,  nradsil  df  r.  ITOS.  Po 
.  ^koianSn  mdiraffjtote  hramkfag*  do  iN(fsk  kiifitwa  WamawaUt* 

Ęp,  i  pobgt  w  OBiMh  Imto  podani  odntftn  irfoIlEMj  armii,  w  pnepraide 
pnaa  Beroi|B9.  Opróei  kilku  prac  poioatidyeh  w  rękopiiie,  wysilj  jego  aZm- 
buwki  wiernemi)  (Kraków,  1807)  i  uDzieuriea  Orleanu,  trag*dya  Stylleray 
przektad  z  niemieckiego  wiertzem,  z  dodaniem  różnych  poezyj  tłćmactaut 
prace  te  Oftoeil  dopióro  brat  jego  Katimien  w  Warsuwie  1831. 
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owOania  wiktuałów.  Stamy  brat  Brodzińskiego,  Andri^,  do- 
starczył mu  kilka  innycb  książek  t  podsycał  w  Dim  zamiłowa- 
nie poezyi,  przeglądał  jego  próby  poetyczne  i  dawał  stosowne 
wskazówki.  Przez  cały  czas  młodości  swojej  żył  Kazimierz 
w  niedostatku  i  niewygodzie.  Póki  był  w  domu,  doznawał  przy- 
krości od  macochy;  kiedy  oddany  był  do  szkół ,  ojciec  niewiele 
dbał  o  niego  i  umieszczał  go  razem  z  bratem  Andrzejem  w  jak 
najgorszych  stancyach;  pozostałość-  zaś  po  ojcu  starczyła  na 
krótki  czas  tylko,  tak,  że  przymuszony  był  lekcye  dawać,  aby 
się  utrzymać.  Cichy,  uczuciowy  i  skromny,  znosił  swoję  nie- 
dolę bez  skargi,  i  z  wdzięcznością  przyjmował  każdą  pomoc,  a 
z  rozrzewnieniem  każde  wylanie  przyjaźni.  W  r.  1809  uszedł- 
szy potajemnie  ze  szkół  tarnowskich,  zaciągnął  się  do  pułku 
artylleryi  księztwa  Warszawskiego.  Tutaj  los  zetknął  go  z  Win- 
centym Reklewskim.  Był  to  jego  dowódzca  i  kapitan,  autor 
wdzięcznych  Pieiii  uńejskich,  który  złączony  z  nim  ściśle  po- 
dobieństwem charakteru,  przyrodzoną  skłonnością  i  uczuciami 
serca,  spółczesny  co  do  wieku,  wcześniejszy  jednak  przeczu- 
ciem narodowej  poezyi,  stał  się  dla  niego  wzorem,  mistrzem  i 
przewodnikiem.  Za  przybyciem  do  Warszawy  Brodziński  zwie- 
dził sławne  pola  Kaszyńskie,  gdzie  po  niedawnej  krwawćj  wal- 
ce %  Aastryakami,  rozrzucone  były  kości  poległych  i  szczątki 
broni;  uczcił  je  później  pięknym  a  rzewnym  wierszem  p.  n.  Po- 
|6  Raszyńskie  *),  podczas  leży  w  twierdzy  Modlinlei  CUB  wol- 
ny od  obowtązkdw  poświęcał  czytania  i  własnemu  "wykształce- 

*)  PnytaMMBj  ttt  wiem  w  eatoM* 

Noe  eiehft— woimj  wietnyk  powiewa  pnes  bUnią 
Rią  M  wil0ota4|  i%ee  popęteoe  koirie, 
SflHitiio  WKmaią  nad  ądragoB  fl|ląi]M  olnyny, 
PMek  netoka  plMiąe  na  wmtĘfM  tnelay. 

Oiiehe  pole,  przy  kooia^  tylko  peatiieh  oimoib»' 
nmdąey  m^oe  aomowyn  pniei  %  Ueu  Imom; 
Księiyo,  którego  ohmurk*  igraJie  oniiJ*t 
Gdaie  aiosdtłe  slete  otruty  w  otwBykn  odbye. 

Iii^yoKl  MU  Bos»  na  niolia  eklopioiii«l  . 
Nie  tik  fli«  pnogUiiUM  onsl  w  tym  otnunMii; , 
Dym  wojny  cię^  oganiud,  a  gnmotne  wyf  truty 
Koho  MMnitoiiiyolł  s^ów  etiowni  jpodąwaly. 

ladotki  o|esyotydi  w  ognt  odbiosoli  eliatek, 

W  loohaeh  dzieci  do  dnących  tuUty  lię  onteki 
Łoakot  bębnów,  huk  strzelby,  g;toB  trąby  chnpttwji 
Tentent  kooi,  i^k  muyoh  dyouty  to  niwy. 
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nia.  Odbył  sławne  wyprawy  z  lat  1815—13.  Prowadził  wte- 
dy swdj  dziennik  pełen  prostoty  i  zaczął  plsywad  leklcie  wier- 
szyki pełne  dowcipu  i  swobody.  W  boju  nad  Berezyną  stracił 
brata  Andrzeja,  ktiirego  czule  kochał.  Na  jego  tei  ręku  umarł 
Reklewski,  a  bolesne  te  straty  i  klęski  publiczne,  znalazły 
nieskończone  echo  w  utęsknionym  sercu  Kazimierza.  W  bitwie 
pod  Lipskiem  r.  1813  ranny,  dostał  się  do  niewoli  pruskiej. 
Wypuszczony  na  wolność,  osiadł  r.  1814  w  Warszawie  i  po- 
święcił się  całkiem  prac*»m  naukowym,  utrzymując  się  z  pry- 
watnych lekcyj  literatury  polskiej.  W  ciągu  pierwszych  trzech 
lat  pobytu  swojego  w  Warszawie  ogłaszał  w  wydawanym  przez 
Feliksa  Bentkowskiego  Pamięłjiiku  ff  arszawskim  przekłady 
z  poetów  niemieckich,  mianowicie  z  ulubionego  sobie  Szyllera. 
Pot^m  w  tćmże  piśmie  lub  w  innych  umieszczał  poezye  Już 
własne,  już  tłumaczenia  pleśni  ludów  słowiańskich.  Od  r.  Ifil8 
dawał  lekcye  literatury  polskiej  w  konwikcie  księży  pijarów 
na  Żoliborzu.  Wtedy  przełożył  z  francuzkiego  wierszem  tra- 
gcdyę  *Tc7npŁaryuszer>,  z  obszerną  na  wstępie  historyczną  roz- 
prawą (Warszawa,  1819),  i  przekład  ten,  zmuszony  zapewne 
niedostatkiem,  przedał  księjrarzowi  za  pięć  dukatów. .  W  r.  1821 
wezwany  został  przez  rząd  szkolny  na  zastępstwo  professora 
w  liceom  warszawskićm ,  i  wówczas  zebrawszy  w  Jedno  roz- 


fNWfl  tią  knm  mnahaliU,  terM  biynmj  roM, 
WMiną  tnwką  u  thao  poleiMfo  koM, 
Dzii  wołków  tylko  ińAnt  w|ttocsone  itopy 
W  MiAdiMlit  kt^nnl  wi«t!y  do  ttodoljr  mopi. 

Tmi  sitloiw  mogiły  nad  pol*  »ą  wmiottyi 

Nft  iMi  towtno  wiatr  Iwistesąe  chwieje  diwast  pnwoily, 

Konik  pidny,  %  daeionój  łąki  wyptoKiwy, 

dplem  Bwąjo  wygnanie  ialoanemi  tony. 

Ach!  cói  ni  amntne  wldsieć  pnypomnienle  daje! 
Tu  się  dneby  ryeenów  prtechodsą  pnec  gaje, 
Po  klosifitych  zagonach  cień  za  cieniem  goni, 
Tam  trup  leiyt  ia  iyaka  mieoa  w  iylaaMj  dtoni.  ' 

• 

A  tam,  gdsie  a  nad  pcidkn,  a  olizowego  bnaga 
Serdeeany  gtoa  stowiks  w  poln  się  roslega, 
Cxyj  to  cień? —  to  Godebaki  pnechodti  się  smatnici 
Aad  atoaami  rynaatonków  wiatry  wieją  w  latole. 

O  cienie  braci  moiobi  pdkii  po  ti]  liemi 
Będziecie  się  biąkali  z  rany  oieosebtemi, 
Pu  grobie  matki  w  krwawój  przechodiąc  si|  aaaCiel 
'  O  wasajeh  ran  owoce  na  braci  wotacie.— 
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proisone  po  pismach  peryodycznych  poeiye  swoje,  wydal  je  ra- 
zem we  dwdch  tomikach  r.  1821.  Ta  nkasafa  się  miakemtta 
jego  sielanka  krakowska*  Wietiaw,  Gdy  Feliks  Bentkowski 
przesta}  redagować  Pami^nih  Wanzawski,  Brodziński  wraz 
z  lYyderykiem  Skarbkiem  1  Józefem  Skrodzkim,  professorami 
oniwersytetu ,  prowadził  daićj  to  pismo  przez  rok  1822—1823. 
W  r.  1822  począł  wykiadad  literaturę  polską  w  uniwersytecie 
warszawskim,  a  w  1820  został  professorem  staiym  tegoż  uni- 
wersytetu i  członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  fVauk.  Miał 
natenczas  uniwersytet  dwóch  professorów  literatury  polskiej: 
Ludwika  Osińskiego  i  lirodzińskiego.  Jeden,  zapalony  zwolen- 
nik klassycyzmu,  świetną  swoją  wymową  ściągał  do  sal  uni- 
wersyteckich tłumy  słuchaczy,  szczególniej  z  towarzystwa  wy- 
kwintniejszego,  a  odczyty  sw^oje  umiał  okraszać  taką  elegan- 
cyą,  że  sami  romantycy,  których  ten  professor  zapamiętałym 
był  wrogiem,  słuchali  ich  z  przyjemnością,  zbywając  uśmie- 
chem czczość  i  płytkość  krytyki  prelegenta.  Drugi,  skromny  i 
niedbający  o  rozgłos,  cichym  głosem  wykładał  rzecz  pełną  tre- 
ści i  nowe  pojęcia  głosił  nielicznym  miłośnikom  nauki.  Usta- 
wiczna praca  niszczyła  widocznie  wątłe  zdrowie  Brodzińskie- 
go. W  r.  1826  dla  pokrzepienia  sił  odbył  podróż  do  Włoch, 
przyczóm  zwiedził  Szwajcaryę  i  Paryż.  Wrażenia  powrotu  wy- 
.  lał  w  prześlicznym  wierszu  p.  n.  Potvrót  z  Wioch,  który  naj- 
luplój  maluje  kierunek  uczuć  poęty.  Tak  go  zaczyna:. ,  , 

Już  wy  mię  nie  znędcie  besperyjskie  gajel  . , 

Bez  ialu  wasz  hołdownik  z  wami  ńę  rozstaje;^  '  ' 
Tak  8ię  od  was  oddalam,  jak  za  rzymsldoh  czaild^i  ' 
Scyta  dań  wam  złożywszy,  śpieszył  do  swych  lasdw* '       '  * 

Wdzięcznie  kn  wam  z  gdr  wabiąc  śmieją  mę  gośoieńód,     ' ' 
Oready  *)  nad  niemi  kołyszą  swe  wieńce, 
Wierzby  płaczące,  śpięte  łańcnnliy  winńemi,       ;      >  ■  ^ 
Nęcą  płochych  przybyszów  do  czarownój  ziemf«^     '  ' 
Ta  kwitnących  ogrodów  zima  ińe  zamroidy  '        *  *    ^  ' 
Pióino  im  z  gór  alpejskich  śm^óm  czofóni 
IHitaj  z  niebem  iyiczliwóm  ziemia  sprzymierzona;  '  ' 
Nisffilnćj  pracy  z  Uohwą  odlicza  nańona.  ■  ^  :  '  ■ 

Tu  fortunny  mieedcaidee  ńród  oliwnych.  lasóW^  ^ 
Pióien'  trodd  przenuoi  dni  swobodnych  wczasów;  - 
Tu  życia  pełen,  życie  z  wszystkiego  wymusza,  ^        H  i' 
Tu  imiszoe  głos  wydają,  z  kamieni  tchnie  dusza*      '   '  ^ 

•)  Onaigf  nimfj  gór.  '*      '"'^  ' 
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'  Wszędzie  piękność,  wesołość,  natura  i  sztuka  — 
'  Lecz  nie  ma,  cz6go  serce  Słowianina  szaka: 
Nie  ma  błogiśj  szczerości  i  głębszego  czuoia, 
Pełno  zewnątrz  okrasy,  a  wewnątrz  zepsucia; 
Pyszne  Plmu  świątynie,  leoz  pobożność  płocha, 
U  nas  w  śniegach,  lud  prośddj,  lecz  fywićj  go  kocha. 
Tu  tnreszde  w  gruzach  przodków  igrają  weseli... 
Nio  z  nimi  moje  serce  spólnego  nie  dzieli. 
CzulŚj  w  naszśj  Północy  kochają  swą  ziemię, 
Choć  tam  ski^ćj  natura  posaźy  swe  plemię, 
Bbućj  darów,  ale  duszę  więoćj  mają  tkliwą; 
ftzewnićj  się  jakoś  kocha  matkę  mnićj  szczęśliwą* 

"Więo  zwiastunki  Półiiooy,  wy  jodły  i  sosny, 
Drzewa  mojćj  ojczyzny,  witam  was  radosny! 
A  wy  wiatry  alpejslde,  tam! 'przez  te  płaszczyzny, 
Ponieśde  tęskxie  tchnienie  do  miłćj  ojczyzny!... 

Kto  pierwszą  i^i^ość  ogrodadS  i  chatę  ulepił, 
Ten  i  niezbędną  miłość  ojczyzny  zaszczepił. 
Dla  nićj  na  śnńerć  Rzynuanin  z  dumnych  śpieszył  grodów. 
Nią  ubogi  Lapończyk  gore  pośród  lodów. 
Grek  siednóobmmnych  Tebów  równo  z  życiem  broni, 
Jak  Sarmata  sadzonych  przez  ojca  jabłoni;  ' 
Dla  niśj  rolnicze  ludy  wyniszczały  bojem, 
I  ona  kiedyś  ziemię  uwieńczy  pokojem.... 

Wrócimy  do  tarąjat  pracował  dalćj  w  swym.  sawodste. 
Po  zamkiilfcla  untweraytetii  warssawsklego  r.  1831,  Brodziń- 
ski otnymat  pensyę  emerytaliią,  a  wolny  od  ulśrudnień  uni- 
wersyteckich ,  naleial  cias  Jakiś  do  wydawania  Magnaynu 
Poufigedmego*  t  tudsleś  ułożył  »IhsUje  Starego  i  Nowego 
Testamentu ,  czyli  wybór  przykładów  i  nauk  z  Pisma  Św., 
według  wydania  T.  Derome*a«  (Warsiawa,  184Si  tomów  2). 
W  skutek  ciąglój  i  natężonój  pracy  stargawszy  siły  i  U* 
padłszy  niebezpiecznie  na  zdrowiu ,  z  porady  lekarzy  udał  sl^ 
w  r.  1834  do  wód  czeskich,  ale  te  ma  nic  nie  pomogły.  Umarł 
w  Dreźnie  na  ręku  Antoniego  Edwarda  Odyńca  r.  1835,  mając 
lat  44  *).  IVa  cmentarzu  katolickim,  na  przedmieściu  drezdeń- 


*)  Przed  samą  śmiercią,  na  drugi  dzień  po  spowiedii,  mia)  Brodtiński 
widtenie ,  o  któróm  wspomina  Odyniec  w  uOstatniefa  chwilach  Katimiena 
Brodsiń8kiego«  (w  Gat.  fTiek,  a.  147.  1873).  >Pn7nedIem  (słowa  są  Odjń- 
fla),  jak  zwykle  rano,  abjr  aif  o  nocy  dowifldiieć.  Ooungąea  go  IHMBka 
piinnw  pmri«iiial»  ni  o  ttai.  Hadadnieii  «fcdb^  j%  wohaie  ohnMio, 
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•  ski^m  Friedrich stadt ,  rodacy  wystawili  mu  skromny  pótanlk, 
z  napisem:  i>Eazimierzou>i  Brodzińskiejnu  ziomkome.t  W  War- 
szawie, w  kościele  Opieki  św.  Jdzeia  stoi  posąg  BrodzlńsU^o 
dtuta  W.  Oleszczyńskiego. 


kt()ry  ją  pytał:  nezy  nic  nie  widziata^H—  On  sam  zdawał  się  być  pntl«kiio- 
nym,  i  na  wzajemne  pytanie:  sro  się  8talo?«  od(>owiediiaI:  njeh  habe  m«in«n 
Heitand  gesehen.U  (witlziałem  mojego  Zbawiciela!).  Podlag  jego  opisu  hjl  On 
w  biatój  sKacie,  dtugiój  do  ziemi.  Stal  prted  nim,  u  etóp  toia«  oproadMPO. 
aj  Maiioicią,  i  ręce  kn  nltm  wyei^gftU 

PfMdieinyB  wtemen  iMidl  pniltć  MiUuridego  OdyidM  ftiftena- 
my  go  tn,  jako  mistrzowski  wla«nuMk  phl^i  idewiiM^J,  pnuMiiI*  Mą, 
UJ  dnnj  śpiewaka  »WieeUwM* 

Błogosławiony  człowiek,  mędrzec  cbreeicijańaki, 
>    I  witiłcs,  olUniik  prawdyl  gdy  go  w  ai^  dneb  pańaki 
Oświeca  pfwa  aatfthnieafe,  a  pnai  nmość  badtl 
Gtoiiś  J%--iiia  dla  daw7,  kfls  dla  dobia  M% 

W  tśyii  d  MofOibwitńetwie  pokój  Kaaimienal 
Myśl  łwója  lawaie  s  etneiB,  dndi  t  oiebea  w  przymierzui 
Wiodły  koMj  dai  twolah  eidi|ia,  Mfrtfm  adNiMii 

Ślad  ich  znacząc  zasTngą,  a  danąe  pokojeai, 

Aieś  stanął  śród  ziomków,  i  w  ich  wieszczów  gronie, 

Wzorem  w  czynie  i  w  pieśni,  w  iyciu  i  pny  igpoia* 

Takt  w  toUe  epifiią)  w  jedno  docth  pieial  ąjnfillj, . 
Duch  rycerski,  rolniczy,  bogobojny,  czysty, 
Ten  eam  zawsze  w  swój  prawdzie,  śród  róinych  barw  exaM) 
W  Niemcewicza,  w  Karpiiiskim,  w  Janie  z  CtaraolaiOf 
A  tyś  tych  patryareUw  aiaodiodnym  ajnem: 
Goś  śpfewaW  to  cial  11016110;  coś  noU— itwierdtail  cfyawa, 
Znałem  tych,  coć  widzieli  śrśd  gradów  kartaoay; 
Widziałem  cię,  jak  mistrza  tysiąców  słucbaetj; 
Słuchałem  cię,  jak  brata  dojrzalszego  wiekiem, 
Gdyś  śmiało  i  swobodnie  był  tylko  człowiekiem, 
Widziałem,  gdyś  piastując  twe  dziecię  jedyne, 
TUM  Jo  aacąo  do  sna  pioNBkł  Biatei|Ao. 
A  lawiae  tonio  pokój  ilty  tojenaieiśj, 
ZawBie  tai  skromoośó  oka,  ten  uśmiech  ripdfBsyt 
Ta  niepamięć  o  sobie,  ta  ufna  prostota: 
Bo  sawsie  tai  myśl,  aercę —  tai  prawda  i  cnota.  . 

Łecs  to  wszystko  zaświadczą  tytiące  ust  bratnialif^ 
*  Bóg  i  jam  tylko  świadek  chwil  jego  ostatniohi 

I  zdawna  jui  ślub  święty  yriąie  moje  chęci, 
Przekazać  je  do  skarbca  ojcaystój  pamięci. 
By  obok  pieśni  jego,  potomność  daleka 
I  a  śniM  w  BiaH  Jak  t  iyda,  poaoalą  atMil«k«.'' 

RYBDi.ŁtT.P.T.n.  60 
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Skromność,  pracowitość,  csalość  rodslnna,  nąjgorętsia  ofiar- 
ność ducba—  te  były  laloty  BrodsińsMęgOw  Poświęcą)ący  się 
przyjaciel,  najtkllwszy  małżonek  1  ojciec,  wwrowy  nauciyctel, 
najzacniejszy  plflaw  l  obywatel,  pod  kaidym  wsgl^dem  Jaśniał 


Duch  w  Dim  byl  treścu|  iydft;  nie  daU  dmiobft 
Zmogta  go  i  xaUI»—  lea  mffll  latobi, 
w'  bUJ  dlai  Imdilt  st^  co  dtkA  tąp  PimiwtwMM, 
Bolom  MIM  «legto  tMi>—  hm  nie  datu. 

Miem  w  ijdo  powtoraik  pnyjMióI  myeh  feUinyek; 
I  «  MKMh  lak  oajlfcHimjaii  l  y  idjMmIi  ttą)fpylMyth, 
•  WUilalfiii,  jak  t  derpi«d«m  tamali  się  dachem; 
Jak  kamieDDĆm  wytrwaidai,  lob  lity  wytmehem, 
Tępili  lub  kruBiyli  bijące  w  nich  groty. 
Lecł  tak  cichAj,  tak  słodkiej  pokornej  tęsknoty, 
Tak  świętój  uległości  woli  Ojca  w  niebie 
I  tak  ebneścijańekiego  łapomoknla  eteble, 
Z  Jakleml  od  Imi  m«iiiia  w  matka  i  boleid,  ' 
Ni  «  pnf kfada  nio  iMdin  dotąd*  ^  •  powfoM. 

A  pneciei  cięikie  byty  boleM  I  ialObat 
Z  nioneiego  aoaó  pneeiarfa,  b|t  oa  ftoiik  H^oba 
WyiUmaoiyt  pmd  laty— iakby  «  id^J  dla  tteUo 
Źródło  męitwa  i  alty  zgotować  w  potnebie. 
To  tei  cierpiał  i  znosił,  jak  ów  oędzara  pański, 
Jak  ów  baranek—  symbol  siły  chrieśołjaAskiój; 
Ai  dobry  pasten  ujraai  ozdobę  swój  trzody, 
1  tnaó  przyszedł,  by  aam  ją  zaJiićat  do  lagrody. 
Jak  ttokioć  brat  pnad  irioki  i  bione  iw  r«M 
Bokatenko-nątMAakio  dano  I  diiodęao. 

Zbliiyta  się  godzina:—  a  jako  gdy  słońce 
Sohyla  się  do  zachodu,  wiatry  w  dhltś  ufagąoe 
Udobają,  a  ono  no  bhikl  pmaiMioo 
Wdąga  oda  ^  wg^b  dobio,  na  ■poeinionio  fonno, 
Lecz  nim  igalnio,  raz  jeazoze  w  pełni  mąjestiUil, 
Nieśmiertelne  swe  jutro  zapowiada  świata: 
Tak  dusza  cłurześcijańska  przed  ostatnią  próbą, 
Udasa  aię  w  pokoju,  i  jakby  chcąc  i  sobą 
Zabiad  i  oniaM  wmjitbio  awo  tooty  na  dMd, 
Wiiąka  Jo,  i  nio  wiodiąs  pntodwiojo  nlood. 
Tak  był  On.—  Obmytema  tt  pokuty  idroja 
Bóg  snaó  wiat  taką  atodyci  wnętrznego  pokoju, 
I  tak  podniósł  go  w  duehu,  ie  i  tćj  wysokości 
Stanął  przed  nim  zarazem  i  obraz  przeszłośd, 
i  nadzieja  błękitną  przyszłość  odalonila. 
Oiul  jój  blask,  leoa  nio  nydat.  io  to  irioeność  była.  . 
l  utńjt  I  potni  MCM,  pnad  oUm  pnyfaiiii, 
JUoMi  W  aio  Jakby  tmię  gwiatd  owIiI  wyobninit 
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niepokalanym  blaskiem.  Obcy  wtselklćj  zawiści  1  taroiiimla* 
łości ,  nie  miał  większej  pociechy.  Jak  liedy  mdgl  cndsą  ro- 
boty bezwarunkowo  pochwąlić.  A  cdi  dopiero  mdwid  o  Jego 

A-wsiystkie  byty  tylko  iskry  lab  odbicia 

Jednćj  sUIÓj,  sloneetnój  pnewodnietki  iyoia: 

HiMel  Boga.  kr&ja,  tiomkóv,  Ummysty, 

I  domowśi  rbdiinj,  f  wiajakUj  udny/ 

Odah  wrócidi  którym  jemce  btogostawić,  shilfft 

Obelat  w  iyeia—  które  mniemat,  ie  Pan  cbc«  pnedlnifi.  , 

Lora  Pan  inak  rouądsi!—  i  fam  mu  swą  wolę 

Obwieścił — nie  przei  trwogę  śmierci,  nie  priei  bole, 

Nio  prtei  strach  nawet  sądów  swych  i  majestatu; .  , 

Lecs  jak  wstępował  v  niebo,  błogosławiąc  świata , 

Jak  ifokroć  sehodsit  i  alaba  na  mętanebASib  dme, 

By  je  wzmódz  dueban  awofni  nad  śmierć  i  katesse: 

Tak  Msedi  snaó  i  ko  niemo  z  jasnym  wfosem  mlttdaian,' 

Z  promieniejącóm  czofero,  śnieiną  szatą  odsian, 

Staną!  przed  nim  w  widzeniu,  i  skinieniem  ręki 

Wskaaal  drogę  ku  nieba,  palmę  iycia  męki. 

I  on  ucnat  uak  pańaki!  I  jakby  anieli 
Na  straiy  mu  u  serca  i  myśli  stanęli  ' 
Taki  pokój  tchnął  w  licu,  taka  w  oku  radość, 
Że  nawet  w  onój  chwili,  gdy  jui  śmierci  bladość 
Zwlaitowda  jćj  pr«yjście,  gdy  na  łup  jój  eiato 
Skaiaaa,  mai  w  j4j  r«kB  koBwnlfyjnia  dtgdh, 
A  akraA  jego  itfgnąea,  Jako  mannnr  blal^, 
Uata  Jaś  tjUco  moje  i  tzy  ognewaty: 
Że  nawet  w  onój  chwili,  którą  widząc  człowiek, 
Driy  tylko  albo  płacze:  z  pod  gasnących  powiek 
Lśnił  jakiś  taki  promień,  Uki  blask  weselny,  ^ 
TA  ii«  dawat  etn^  tarjwiir  dwiy  uMniartelnój, 
Taka  pairDoM,  i«  iyje  i  idila  dą  Boga, 
ie  gneehemby  tAp  idaty  litość  albo  tnrog^ 
I  tom  jedno  czai  tylko  w  głębi  serca  mego. 
Jak  dobry  Pani  jak  alodka  śmierć  iprawiedliwogo  1 

Mój  więc  dony  twojej  le  ipnnrtedUMit  f 
I  pokój  piMboBU  tminif  nie  na  BiraJA|  liemi, 

Lecz  w  pośrodku  dwóch  bratnich  mó|^,  w  których  leiy 
Wiór  eootj  polakieh  ułetriast  i  polskich  ryeenyl  (1) 

I  gdy  słomek  etanąwssy  nad  WaaMmi  groby, 
Ziośj  wam  ae  li%  w  okn  hoid  eiol  i  ialoby, 
W  kraju  cudsym,  gwój  więeój  niech  pokeeha  jeaieiei' 
dn  rodii  takie  męte,  niewin^  i  wieeMae. 


0)  Onif  Iwy  MnftUi  i  imMnila  fllarfiliiiB  W4cqiAlsi«. 
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8ZQiejc6m  uznaniu  i  gorącćm  spótczuciu  dla  Mickiewicza  *) 
i  dja  Zaleskiego,  o  względnej  życzliwości  dla  wszystkicii  mlo-  « 
dszych  talentów  i  o  sumiennej  sprawiedliwości  w  sądzeojlu 

0  starszycb,  którzy  w  Urn  wcale  nie  dawali  przykładu  z  sie- 
bie, ani  odpłacali  się  wzajemnością  Nie  był  on  zresztą  dra- 
żliwy na  właściwą  krytykę  literacką,  będąc  sam  najstirowszym 
krytykiem  prac  swoich;  ale  co  go  bolało,  to  osobista  zła  wola 

1  niechęć,  dotykająca  w  pisarzu  człowieka,  a  grasująca. epide- 
micznie pomiędzy  ówczesnymi  literatami  w  Warszawie.  Bro- 
dziński nie  by!  z  tych  ludzi,  którzy  długo  pamiętają  ura- 
sy,  a  zawziętość  chowają  w  sercu.  Nie  stronił  on  od  nikogo 
przez  niechęć;  ale  unikał  spotkania  się  z  tymi,  których  życzli- 
wości nie  ufał.  Zwykłe  i  ulubione  jego  towarzystwo  składa- 
li professorowie  koledzy,  n  których  skromne  kolejne  wieczor- 
Uf  obok  swobodnych  pogadanek,  urozmaicały :  dla  młodssydi 
gry  towarzyskie,  dla  starszych  boston  lub  wist  szelągowy. 
W  salonach  tak  zwanego  wielkiego  świata  Brodziński  prawie 
nie  bywa!..  W  ogólności  hy<  on  nieprzyjacielem  wszelkich 
dyslektycznych  wyslleń  w  towarzystwie,  iadnój  w  tym  wzglę- 
dzie prdlnośel  ani  pretensyl  nie  mąfąę.  W  kółkach  poufniej- 
Btyeb,  pomimo  wrodzone  usposobienie  do  melancholii,  oiy- 
wia!  się  niekiedy  ssezerą  wesołością.  Opowiadał  wtedy  rdine 
żarciki  I  anegdoty  o  sobie  I  o  dragicb,  z  csasdw  swokh  sikol- 
nych  albo  ioInierBkich ,  zakrawając  nawet  niekiedy  na  ton 

f)  BndittiU^Juląe  do  nM,  w  ftnkowlft  csytal  Pm.  Tm^mm,  i  nwa- 

iat  go  za  najwyiszy  szczebel ,  oa  jakim  dotą<t  poezya  polska  staoęTa.  Na 
kUka  dni  pned  śmiercią  jego,  Odyniec  otrzyma!  list  od  Mickiewicza,  w  któ- 
rym były  następujące  ełowa :  »Jeśli  Brodziński  jest  jeszcze  u  was,  kłaniaj 
ma  się  odemnie.  Chociai  nie  znam  go  osobiście,  wiesz,  jak  go  wysoce  sza- 
eiyę.  Na  końca  TMltuiza  był  do  niego  ustęp;  ale  nagle  drakowaoie  i  moje 
•  dwttMwe  >ntfiidni«iiią  malśeAskie  uobily,  ie  nie  ndidem  cum.  poprawić 
I  ■wi<i<<ii^  oweip  epiloga.  ZottowUem  to  do  pnjnlesf»  (jeiti  b^due)  mjdi^ 
nia.«^  lOdesTialem  te  flowja  Brodzińskiemu  (mówi  Odyniec).  Słuchając  sam- 
knąl  octy,  i  nie  mógT  powstrzymać  tkania,  co  mu  się  zresztą  tym 'czasie 
za  kaid^m  wzruszeniem  zdarzało.  Po  niejakim  czasie  dopiero  polecił  mi  po- 
duękować  aa  ten  dowód  pamięci ,  w  którym  jaźcii  musiai  czuć  takie  do- 
wód, io  Mn  autor  Pmm  TmImum,  miai  gu  jakby  za  drugą  piett  %  t«so 
tom,  który  mdpoM  łabnaniaf  w  JFibite£<...  Znid  takie  Jui  praedtóin 
IKe-jBoikąt  tutaj  dopiero  poinat  Agaj-HaM,  i  dowiediiat  się,  ie  jeit 
dziełem  tegoi  samego  j^óra.  Widzę  zda  się,  jak  biada  twarz  jego  łaptaofla 
nagłym  rumieńcem,  gdy  mu  jeden  ustęp  czytałem;  jak  mimo  osłabienia  pow> 
stał  i  chodził  po  izbie ,  mówiąc  o  zaletach  obu  tych  utworów ,  i  z  tak  wiel- 
kiój  między  niemi  różnicy  w  charakterze,  barwie  i  tonie,  wnioskując  o  potę- 
dlś  tlleilta  wtosa  i  o  przyszlycli.  z  niego  aadŁiejaA.a 
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Fraszek  KochamwsUego*  albo  Figiików  Aą|a—  tylko,  że  bez 
Ich  sbytni^j  czasem  robaszności ,  wręcs  usposobieniu  swojemu 
^  pnectwndj.  >»Szczorze  uśmieliśmy  się,  pamiętam  (mówi  Ody- 
.  nieć),  z  opowiadania  Jego  o  sobie:  gdy  zaraz  po  wstąpieniu  do 
wojska,  marzącemu  o  sławie  I  dziełach  bohatersklcłi ,  kazano 
pnewodnfozyć  rozdawaniu  racyj  iolnierskicli ,  to  Jest  mierze- 
niu kaszy  1  waieniu  mi^,  1  Jak  on,  upokorzony  w  sobie  tą 
czynnością,  diwig^  się  sam  w  opinii  swojśj  przypominaniem 
lub  powtarzaniem  w  myśli  tych  miejsc  z  Blady,  czy  Odyssei, 
w  kttfrśj  boliaterowle  Homera  sami  płatają  mięso  1  przyrzą- 
dzają bleslady.c 

Brodziński  należał  do  nąjpracowltszych  ludzi- nie  lylko  swo- 
jego czasu  1  kraju,  ale  wszech  czasów  1  narodowości  Tworzył 
sam  z  sieUe,  ze.  świeżością  młodzieńczą,  z  wleUem  zdobywa- 
jąc coraz  cudowniejszą  formę,  a  nie  roniąc  ducha— tłdma- 
czył,  skracał,  przerabiał,  popularyzował,  a  we  wszystkićm 
cokolwiek  wyszło  z  pod  Jego  pióra,  znaiS  było  suinleniidgo 
'  cdowi^,  razem  szczęśliwego  natchnieniem  poetę  i  badacza. 
Dzieje  twórczości  Jego  pięknie  określa  MecherzyńsU.  ' •Brodziń- 
ski (mówi  onj  ma,  Jako  poeta,  tę  przedewszystklóm  wyróżnia- 
jącą cechę,  że  w  obec  wielu  pisarzy,  przewyższających  go  na- 
wet zdolnościami,  sam  wyobraża  na  sobie  posłannictwo  do 
przeprowadzenia  ważnych  w  literaturze  odmian,  i  stawa  na 
czele  swojój  epoki.  Połączyły  się  Ku  temu  dwa  pierwiastki, 
z  których  Jeden  tkwił  w  Jego  charakterze  osobistym,  drugi 
w  przeradzających  się  żywiołach  czasn.  Rozwinął  je  w  sobie 
Brodziński  zarówno  przez  wychowanie,  Jak  przez  .pojęcie  du- 
cha i  gcnijuszu  narodowego,  którym  talent  Jego  w  sam  czas 
przybył  ku  pomocy.  Wzrosły  pierwiastkowo  i  wychowany  na 
wsi,  w  zbliżeniu  do  ludu  i  miejscowej  przyrody,  przejął  się 
był  prostotą  i .  wdziękami  życia  sielskiego ,  i  pod  wpływem 
świeżych,  młodzieńczych  wrażeń,  utwierdził  w  sobie  charakter 
plemienny,  narodowy,  słowiański.  Przygody  dziecinnego  wie- 
ku, osamotnienie  i  sieroctwo,  zbudziły  w  nim  wcześnie  władzę 
myślącą,  wykarmiły  dumaniem  tkliwą  z  przyrodzenia  duszę, 
i  zaroniły  w  jej  łonie  po  raz  pierwszy  iskrę  poezyi.  Kiedy 
w  dojrzalszej  nieco  porze  zakosztował  pierwszych  owoców  nau- 
ki, wnet  rozsłonił  się  przed  nim  zawód  pochlebny  jego  uspo- 
sobieniom, i  znęcający  powabem  piękności,  której  z  upodoba- 
niem prace  swoje  poświęcił.  Jest  to  pierwsza  epoka  w  życiu 
umysłowóm  poety ,  gdy  nieświadomy  jeszcze  drogi,  trwożliwie 
i  w  niepewności  stąpa  i  tworzy  za  wskazówką  uczucia.  Tklt'> 
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wość  na  powaby  przyrody,  przywiązanie  do  kraju  i  rodowości, 
połączone  z  żywa  nader  wyobraźnią,  prostotą  charakteru  l 
rzewnćm  uczuciem  religijnem,  stanowiły  moralną  podstawę, 
z  któr^i  wznieść  się  miał  do  właściwego  sobie  powołania. 
Pierwsze  jego  próby  poetyckie  z  tego  czasu  byty  w  rodzaja 
sielskim,  elegUnym. 

•Bfnie  z  piszczałką  nad  Wisłę  dumania  powiodły; 
Między  strugi  płaczące  i  posępne  jodły. 
Swojskie  pasterzom  czucia  opiewałem  młody, 
Skrzętne  serca  pragnienia  i  sielskie  swobody. t 

fPrzygodnym  czasn  okolicznościom,  wlęcćj  niż  ustalonćj  dąino- 
ści  i  rozwadze,  winien  był  Brodziński  ocbronienie  swego  ta- 
lentu od  wpływu  panąjącego  wtedy  smaka.  Jeszcze  bowiem 
z  światem  piśmiennym  mitfo  oswojony  bllissych  nie  zaznał 
wzorów,  tsij  zapaląląeą  się  w  sercu  szlachetną  iądzę  zwrócić- 
przyszło  ku  innym  ponętniejszym  widokom,  ktdre  w  epoce 
wałnych  politycznych  wypadków  powszechnie  porywały  umy- 
sły. Pierś  ożywiona  tchnieniem  narodowości,  Mfa  wówczas  sil- 
nlejszóm,  prsyśpieszonóm  tętnem.  Prace  1  poetyckie  dumania 
przeniósł  Brodziński  pomiQdzy  trudy  obozowe..  Lecz  kiedy 
fhni  piewcy  krajowi  upajali  się  namiętnie  szałem  liryzmu, 
skromna  muza  jego  nie  odwykała  swctiój  wieśnla4»ój  pląjbi, 
zajmując  w  JóJ  treśó  ta  wszystko,  co  iywotnlejsie  było  w  hiU 
rodzie,  a  ztąd  dogadzało  więcćj  uczuciom  I  grało  Jego  wyobra- 
inŁ  Do  tćj  epoki  naleftą  owe  rycersko-ldylliczne  obrazy,  któ- 
re tworzone  pod  wpływem  okoliczności  i  panującego  ducha 
czasu,  nieznacznie  wprowadzały  nowy  żywioł  w  poezyę.  Rllka 
chwil  cłęiklch,  strawioqych'nabesowocnój  iołnierce,  tułaetwie 
I  niewoli,  przysporzyły  smętnych  wrażeń  poecie,  i  uzupełniły 
ten  charakter  rzewny,  elegijny,  który  na  wszystkich  płodach 
jego  pióra  swoje  wycisnął  piętno. 

•Ptzy  takich  usposobieniach,  przy  dojrzalszym  zwłaszcza 
i  z  młodzieńczych  złudzeń  wytrzeźwionym  umyśle ,  potrzeba 
było  stalszą  podstawą,  jako  poecie,  ukrzepić  przyrodzone  zdol- 
ności, zbadać  swój  cel  i  powołanie,  porozumieć  się  bliżej  z  du- 
chem i  żywiołami  swego  czasu.  Nadeszła  pora  żądana,  gdy 
Brodziński  spokojnym  wrócony  zatrudnieniom,  nauki  za  wyłą- 
czny obrawszy  zawód,  oddać  się  mógł  z  zamiłowaniem  pracy, 
badaniu,  rozmyślaniu.  Wkraczająca  do  literatury  nowa  poezya 
pod  nazwą  romantycznej,  zwróciła  szczególniej  Jego  uwagę. 
Wyrabiały  się  pojęcia  w  nowym  estetyka—  dojrzewała  kryty- 
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ka.  Zdąiając  za  postępową  reformą  «  postronnych,  wskazy- 
wał Jakby  zdała  Ich  wzor i  tyn)  celem  pócząT  ogłaszać  prze- 
kłady z  wybrańszych  poetdw  niemieckich,  a  zwłaszcza  ulnbio- 
neiso  sobie  Schillera.  Przybyły  do  nich  przekłady  Ossyana  i 
skandynawski^  Eddy--  pieśni  nowogrecldch,  litewskich,  i  po- 
ezyj  Pisma  iw.  Tłdmaczone  wyimki  z  antologii  greckiej*  Ty- 
bnlla,  łacińskich  poezyj  Sarbiewskiego  i  Jana  Kochanowskie- 
go, okazywały  wzgląd  na  panujący  zdawoa  smak  klassyczny 
i  poszanowanie  dla  wzorów  starożytnćj  literatury.  W  pier- 
wiastkowych utworach  Brodzińskiego  widać  toŁ  samo  krąie- 
nic  pu  obszarach  powszechnej,  różnego  dacha  1  smaku  poezyi. 
Rtoby  chciał  pojedynczo  Je  rozważać,  znalazłby  w  każdym  pra- 
wie jakąś  cząstkę  pisarza,  którym  się  on  zajmąwaf,  }Mi  ślad 
przebytych  1  dokonanych  studyów:  ossyanlzmu  w  przejętej 
z  barda  szkockiego  melancholii  i  barwie  niektórych  obrazów — 
klassycyzmu  w  wierszach  dydaktycznej  treści —  nakonlec  du- 
cha pieśni  siowiańskich  w  poezyach  naśladowanych  z  czeskie- 
go, serbskiego  i  Innych  bratnich  języków.  Nie  można  w  tej 
mierze  Brodzińskiemu  zarzucić  ducha  naśladowstwa.  Wyro- 
zumie wając  właściwe  każdój  literaturze  znamiona,  właściwy 
smak ,  pierwiastek  i  dążność,  stosowa?  je  do  smaku  1  potrzeb 
ojczystój  literatury.  W  sporze  ówczesnym  klassyków  z  ro- 
mantykami uchylił  się  od  scen  toczonej  namiętnie  z  obu  stron 
polemiki —  więcćj  za  to  w  cichości  nad  tym  przedmiotem  roz- 
myślał. W  rozprawie  O  krytyce,  omijając  zawczesne  dla  nas 
pole  umiejętnej  estetyki,  i  uczucie  wskazując  za  probierz  naj- 
pewniejszy w  poezyl,  poddawał  ją  niemnićj  pod  prawidło  sztu- 
ki, słowy  Goethego:  »Sztuka  jest  sztuką:  kto  jćj  nie  zna,  nie 
może  zwać  się  poetą  ani  artystąa.  Poezya  (mówił),  jak  ka- 
mień drogi ,  przez  polor  i  sztukę  nie  traci  wewnętrznej  war- 
tości, ale  większćj  owszem  nabywa.  W  rozprawach  O  kku' 
syczności  i  romantyczności,  tłómacząc  na  czóm  zależała  pra- 
wda w  poezyi,  ostrzegał,  »że  nowa  literatura  dąży  do  tego, 
ażeby  każdy  nardd  wiernie  w  nićj.  malował  swoję  właściwo^ći* 
WszellUe  romantycsne  utwory,  we  właściwćm  znaczeniu,  uwa- 
żał za  wzory  dla  nas  obce  i  niestosowne.  Lecz  odrzucając  słu- 
sznie pierwiastek  romantyczny,  (który  sami  z  poezyi  swoj^ 
rozsądniejsi  wyłączyli  Niemcy),  umiał  z  dziedziny  romantyzmu 
wybrać  td,  co  w  nim  było  prawdziwie  postępowego:  pc^^ie 
nowoczesnych  żywiołdw  i  rozmaitych,  narodowości.  Zwracą}ąc 
uwagę  na  'pieśni  ludu,  Jako  rodzime  źrddło  poezyi,  dalekim  był 
mniemania,  ażeby  te  proste  utwory  wyićj  naleiało  cenić  nlł 
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dzie?a  sztuki,  pfody  zwłaszcza  genijuszów  w  nowszych  czasach 
wstawione;  dzielił  jednakże  z  wielu  uczonymi  to  przekonanie, 
że  słowiańskie  narodowe  pieśni,  tak  jak  i  obyczaje,  prędzej  na 
właściwą  drogę  poezyi  naprowadzić  były  zdolne,  aniżeli  poda- 
nia romantyczne,  pieśni  ludów  zachodnich,  osobliwie  germań- 
skich. Jakoż  Słowianie  są  dziś  jedynym  może  ludem,  ktdrego 
obyczaje,  smak  i  narodowe  pieśni  przypominają  najwlęc<?j  pie- 
nia starożytnej  Grecyi,  i  wielkie  mieszczą  w  sobie  wróżby  na 
przyszłośća. 

Z  pomiędzy  oryginalnych  poezyj  Brodzińskiego,  szczególniej 
odznacza  się  prostotą  i  pięknością  sielanka  uWiesiawt,  Nie- 
którzy uważają  ten  utwór  za  dzieło,  nie  mające  nic  równego 
sobie  w  polskiej  literaturze,  za  jedno  z  tych,  które  jedynie 
same  tworzą  oryginalną  literaturę.  Jest  to  prosto  powieść 
sielska,  tyle  w  poetycznych  obrazach  mieszcząca  prawdy,  a  co 
większa,  tyle  przypominająca  ówczesną  epokę,  że  ją  niekonie- 
cznie nawet  nwaiać  należy  za  fikcyę,  a  tóm  mniój  za  naśla- 
dowanie obcogo  wzoro.  Mie  nadaijej  poeta  kształtu  wyłącznie 
lirycznego — nagiął  ją  owszem  kn  formie  dramatyczndj,  pnei 
co  ją  tywszym  obdarzył  mchem  i  więcej  zajmującą  nczynfł. 
Umiiijętne  zachowanie  harmonii  co  do  miary  i  liczby,  osobliwie 
w  zwrotkach  lirycznych  czyli  śpiewach  zbliża  Ją  do  utworów 
ludowych.  tWiestawc  byt  to  pierwszy  fijołek  witający  dacho- 
wą wiosnę  iiteratnry  narodowej.  A  lubo  pod  ów  csas  niezwy- 
k?ą  było  neesą,  zabawy  i  obyciaje  z  lycla  pospolitego  loda 
wilęte  stawlwS  pmd  oczy  wyźsiego  t  polerownlejszego  świata, 
atotor  prseclei,  ndersą|ą^  wssędy  w  ftronę  uciaclową,  tmA 
|H>iądany  osięgnąć  nkntek.  Cala  mlpdzleł  prąwfe  umiała  •Wie- 
sława* na  pamięć,  bo  wszyscy  widzieli  w  nim  zapowiedzianą 
wielką  zorzę  poetyeznśj  przyszłości,  która  miała  zejść  nad  na- 
rodem. Ów  Wieie^w  wyśpiewujący  przy  skrzypkach  wiejskich 
grajków,  owe  rzezkle  krakowiaki  krzeszące  ojgleń  podkówkami 
t  brząkąfące  sześciudzlesiąt  kółeczkami  u  pasa,  owa  Halina 
Z'  Bronflcą  nadobne  wioeliny ,  owi  drużbowie  i  dzlewosłęby, 
w  nieznanym  wpnódy  wyst^i  uroku. 

Dla  wzoru,  przytaczamy  ta  opis  tańca  młodego  Wiesława 
z  drachną  weselną  Haliną. 

...I  wybrał  drochnę,  kbSrśJ  wdzięk  oroezy 
Zwróci)  na  riebie  wędiownlka  oczy, 
Naprzód  wycfaodKi,  pned  nmzyką  staje; 
Halina  w  pląsach  rękę  mu  podaje; 
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Za  nim  dę  w  koło  młodzieńcy  zebnli; 
Nuoą  I  liiją  w  pódkówld  ze  stafi. 
Wiesław  się  za  pas  uj^  ręką  prawą, 
Za^ił  wszystkich  poważną  postawą; 
•W  skrzypce  ł  basy  sypnął  grosza  hojnie, 
Ojcom  z»  stołem  skłonił  się  przystojnie. 
Halina  pląsa  z  miną  nroczystą, 
Otmrąoz.  szatę  ująwszy  kwiedistą. 
On  tupnął,  głow^  nachylił  ku  ziemi 
I  zaoz^  niicid  akmy  takowemi: 
al^echie  ja  lepiej  nie  żyję, 
Dziewczę!  skarby  moje! 
Jedli  kiedy  oczka  czyje 

Milsze  mi  nad  twoje. 
Patrzajźe  mi  prosto  w  oczy, 
^    Bo  widzi  Bóg  w  niebie, 
Ze  mi  ledwo  nie  wyskoczy 
Serduszko  do  ciebie!« 
Bierze  Halinę,  i  tak  w  około 
Przodkując  drużbom,  tańczy  wesoło; 
A  gdy  ku  skrzypkom  znowu  powróci, 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalój  nuci: 

•Czemuż  ja  w  proszowskiej  ziemi 

Małe  zaznał  dziecię, 
Byłbym  między  krakowskiemi 
Najszczęśliwszy  w  świecie. 
Krew,  nie  woda  ludźmi  właddt 

Bo  któż  sercem  rządzi  ? 
Człowiek  pragnie  i  układa, 
A  wszystko  Bóg  sądzi.* 
Halina  w  pląsach  przed  nim  ucieka, 
On  w  ręce  pieszcząc,  goni  z  daleka; 
A  gdy  dogoni,  z  ujętą  wróci, 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalój  nuci: 
•Nie  uciekaj  ptaszku  loby, 

Moje  sto  tysięcy ! 
Dogonię  ja  mojśj  zguby 
I  nie  puszczę  więoćj. 
Krąży  słowik  w  szumnym  leńe, 

Gałązek  ń§  czepia, 
Aż  dognany,  piórka  meaie» 
Gniazdeozko  ulepia;t 
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Sam  teraz  w  pląsach  przed  druchną  stroni, 
A  ona  za  nim  poskocznie  goni, 
I  dogoniony,  gdy  znowu  wróci. 
Staje  i  w  pasach  tak  przed  nią  nuci: 
•Gbspodarzu!  nie  dasz  wiary. 

Jak  konie  opłacę; 
Wydałem  ja  twe  talary, 

Moje  serce  stracę. 
Grajcie  skrzypki!  bo  sie  smucę 

W  opłakanym  stanie, 
Z  konikami  ja  powrócę,  - 
Seroa  się  zo8tanie.ff 
Dłoń  mu  podała,  a  on  w  około, 
Piaodkując  drażboin,  tańczy  wesoło,  , 
A  gdy  do  nowćj  piosenki  stanie. 
Skrzypek  drzemiący  zakończy)  granie. 
Na  to  Halina  zapłoniona  cała, 
Między  teścine  za  stół  uciekł; 
Wiesław  staroście  i  matkom  Aą  Idania; 
'  Sijchaó '  w  około  pokątne  szemianift—  i  t.  d. 

A  oto  jest  początek  ustępu  opisującego  zwiady  (śwaiame) 
Wiesława. 

Idzie  Jan  z  tęsknym  Wiesławem  na  zwiady, 
Wieeftaw  daleko  przed  nim  znaczy  ólady, 
Bo  go  i  n^ość  i  młod^eńcza  siła. 
Przez  góry»  dcfy,  prędzój  prowadziła. 
A  gdy  przybyli  gdzie  mieszlcała  oóika, 
Tak%  {ńeńń  nucą  za  płotem  podwórka: 

•Kwiatami,  grzęda  O0ata» 

Kwitnie  rozmaryn  i  rata, 

Na  okienka  wianek  leiy, 
*     Jest  tu  córka  dla  młodzieży. 

Przyjdzie  ndodzian  z  obcych  błoiń, 

Ojcu,  matce  się  pokłoni; 

Zerwie  panna  swoje  kwiaty, 

Do  teśdowćj  pójdzie  chaty. 

Baz  ostatni  rozmaryny 

Uwieńczycie  skroń  d^ewozyny. 
"  Melona  ruto  na  grzędzie, 

I^kt.cię  polewaó  nie  będzie. 
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•Schludna  chata;  choć  uboga, 
Za  rządnością  pomoc  Boga. 
Skrzeczy  sroka  na  jaworze, 
Panna  stroi  się  w  komorze. 
Otwierajcież!  przyszli  goście, 
I  życzliwie  w  dom  zaproście; 
Chociaż  obcym  bądźcie  radzi , 
Dobra  nas  tu  chęć  prowadzi. t 
Wyjrzała  oknem  od  kądzieli  matka. 
Skrzypią  zapora,  otwarła  się  chatka, 
Wszedł  Jan  sędziwy,  Wiesław  okazały 
Grtową  wyniosłą  dosięgnął  powały; 
Jadwiga  rzekła:  >Witajcie  nam  goście, 
Siądźcie  i  f  Bogiem  dobrą  .wieić  przynońcieU 
Z  komory  wyszła  Halina  z  rumieńcem, 
Skłoniła  głowę  przed  isittaym  młodzieńcem, 
A  Jan'  powiedział:  >0j  widzę  ie  godne 
I  starca  drogi,  lica  tak  urodne^f-^ 
Kiedy  Halina  słyszy  taką  mowę. 
Rumianych  wdzięków  przybyło  połowę; 
Koszyk  podróżny  zdejmuje  z  młodziana, 
Bierze  i  laskę  sędziwego  Jana) 
Wnet  czystą  ławkę  do  stóia  przynosi, 
A  matka  gości  do  spoczynku  prosi; 
Mówi  do  noha  W8t]^w6j  H^nie: 
•Niech  się  roznieci  ogień  na  kominie, 
mech  będzie  rychło  wieczerza  gotowa!«— 

Jan,  gify  odpocz^,  w  tą  przemówił  słowa: 
li^ech  gospodyni  przeto  nie  otwaię. 
Czyniąc,  co  dawny  obyczaj  nam  każe; 
Ojców  zwyczaje,  toó  lórewieństwo  nasze, 
Przeto  Wiesławie!  daj  z  koszyka  flaszę, 
A  gospodyni  kubka  nam  udzielif, 
Mfiemie  ufcyty^J  trunek  rozweseli, 
Śmielszemi  czyni  ukrywane  chęci, 
I  tajnośó  serca  przed  oczy  wyświęci; 
Bo  jak  joblicze  oglądamy  w  zdroju, 
Tak  dusza  wierme  wyda  się  w  napoju. 
Pszczółki  na  riemi  pierwsze  gospod3^e. 
One  po  całój  opatrznój  krainie 
Zbiorów  szidtały;  ochronne  przy  zgodne. 
Wzbudziły  przemysł  i  w  ludzkim  narod:de. 
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A  jak  na  wiosnę  gospodarna  pszoasolay 
Gdy  się  sad  Iśeli  i  wonieją  aoła» 
Niesie  w  ni  siostrze  usbieraiie  miody; 
Tak  niesie  młodzian  z  lodzinnńj  za^frody 
Kubek  słodyczy,  przy  iyozliwćj  chęci, 
T4j,  której  serce  niewolne  poświęci: 
Bo  równa  pszczole  jest  miłość  wieśniacza. 
Słodycz  i  zgodę  i  pracę  oznacza.* — 

PodiUa  matka  kubek  na  te  słowa; 
Poszła  do  sero^  wszystidni  Jana  mowa: 
Bóg  go  też  wielkim  roznioem  obdarzył, 
Jui  on  nie  jedno  Icrewieństwo  .skojarzył, 
Starostą  bywał  na  kaźdóm  weselu, 
I  chrzestnym  ojcem  zwą  go  w  domach  wielut 
Przeto,  gdziekolwiek  przyjdzie  w  odwiedziny. 
Jest  jakby  w  domu  u  swojśj  rodziny. 

W  podany  kubek  nali^  Wiesław  miodu: 
■Przyjmij  tę  kroplę  z  obcego  ogrodu, 
Fięloifi  Halino!  jaJc  tobie  cAodyczy, 
Na  cide  iycie  serce  moje  iyczy.c 

Na  to  Halina  pyUijącóm  okiem 
Patrzy  na  matkę;  odwrócona  bokiem, 
Białe  odzienie  zarzuca  na  głowę, 
Tak  zagoniona  wypełnia  połowę; 
Połowę  Wiesław  wypełnił  aż  do  dna; 
A  jako  zorza  za  gajem  pogodna, 
Kryjąc  się  błyszczy  rumieńcem  Halina; 
Jan  d^ewosłęby  w  te  słowa  zaczyna: 
•Kiedy  tak  córka  chęć  życzliwą  dzieli , 
Jui  do  was,  matko,  mówić  mię  ośmieli. 
Gdzie  młodzież  idzie  za  serdeczną  władzą, 
Niech  ją  z  namysłem  starsi  doprowadzą; 
^odośó  nie  widzi,  przyszłości  nie  bada, 
Jako  w  kochaniu,  ufność  w  łosie  składa, 
A  to  odmienne,  nieprzyjazne  rzeczy, 
Szczęście  więc  starsi  muszą  mieć  na  pieczy: 
Wszystko  przewidzieć,  w  szczerości  pogadać, 
A  zresztą  ufność  na  Bogu  zakładać. 
Poczciwych  ojców  widzicie  tu  syna; 
Chociaż  |)od  ziemią  śpi  jego  rodzina, 
Ma  przecig  ojców,  co  litością  zdjęci, 
Mając  kumowstwa  powinność  w  pamięci. 
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Nie  żałowali  dla  sieroty  chleba, 

Uczyli  pracy  i  bojaźni  nieba. 

Sprawiał  się  godnie,  że  go  83mem  zowią, 

I  część  chudoby  dla  niego  stanowią. 

Nie  jestci  u  nich  gospodarstwo  liche, 

Praca  sierpowa  nie  idzie  pod  wichę  {do  hunMę)^ 

Co  tydzień  wniesie  nie  stiaoi  niedziek, 

Bóg  też  rz^dności  pomooy  ndsiela: 

Czystą  pszenicę  niesie  czarna  rola, 

Wełniste  owce  zabielają  pola, 

W  schludnych  stajenkach  bydełko  się  ohow^ 

A  cztery  konie  jeżdżą  do  Krakowa, 

Z  ich  to  poręki  ja  do  was  przychodzę. 

Poznał  się  Wiesław  z  Haliną  na  drodze, 

Jak  pewno  wiecie,  i  ojcom  wyjawił, 

Ze  swoje  serce  w  j^j  senm  zostawił. 

Na  to  Stanisław  rzekł  mu  słowem  taklśm: 

•Jesteś  mi,  prawda,  w  domu  jedynakiem ; 

Łeoz  jesU  miła  seroe  toliie  święci, 

Jeóli  rodziny  poznass  dobro  chęci, 

X>roeże  Japa,  niechaj  zaofenie  swaty, 

JWt  syn  synowę  i»sywiedź  mi  do  chaty.t 

Te  słowa,  matko,'  wiernie  wam  odnoszę 

I  w  imię  ojców  o  córkę  was  proszę. 

Niechaj  B6g  dobre  rodziny  jednoczy! 

Nie  chcę  młodęgo  wychwalaó  wam  w  oczy: 

Często  pochwałb,  choó  i  słnszna,  szkodzi, 

Bo  lepi*j,  kiedy  nie  znają  się  młodzi. 

Zawczeńnie  się  już  u  celu  hyó  mienią, 

Baz  pochwaleni  przestrogi  ide  cenią. 

Choó  pracowity,  ofaoó  pełzny  w  domu, 

Bywai  i  Wiesław  szpaldem  pokryjomu: 

Zajeohaó  drogę,  choóby  wojewodzie. 

Bej  nad  muzyką  pnwadzió  w  gospodzie, 

Z  karczmy  rozpędzaó  cesarskie  wojaki, 

Wyśmiaó  wędrownym  Góralom  chodaki, 

Toó  były  dotąd  jego  obyczaje. 

Bfiodemn  wszystko  zarówno  sig  zdaje. ^  '  ' 

Bo  Jak  na  wiosnę  pędzi  potok  w  biegu, 

VieBi  się,  szumi  i  wylewa  z  brzegu, 

A*  dalój  dcho  płynie  w  swćm  korycie; 

Tak  młodzian  siłą  obdarzon  obficie,  • 


Musi  wyszumieć,  aż  w  troskach  stateczny,'  .  • 
Jak  jabłoń  czasem  traci  kwiat  zbyteczny. 
Zawsze  tei  dobra  l  stateczna  żona, 
Resztę  wychowu  w  młodzieńcu  dokona; 
Nauczy  myśleć,  jak  dobytek  zbiera^S, 
Jak      na  przyszłość  niepewną  ozierać. 
To  wam  powiadam  o  naszym  Wiesławie, 
Bom  mu  byl  Awiadkiem  od  dzieciństwa  prawie.*^ 

Bacznie  Halina  stojąca  na  boku 
Śledziła  prawdy  w  Wiesławowćm  oku ; 
Jan  mówiąc  prawdę,  wiedział,  ie  nie  ranił: 
Dziewczęta  lubią  błędy,  które  ganił. 

Ale  łza  b^ra^  w  irenicy  młodziana, 
Potćm  się  nizko  sUcmił  do  nóg  Jana, 
Skłonił  się  matoe,  nńloząc,  pełen  sromu, 
I  było  długie  pon^ezeme  w  domu. 

Zwrót  Brodzińskiego  ka  sielance,  niesaleźnie  od  usposobie- 
nia poety,  mlat  obsseną  podstawę  w  charakterze  i  usposo- 
bieniu narodu  I  w  ogćle  wssystklcti  Słowian.  GdsielndsićJ 
Bielaoka  występowała  swykle  a  kresu  cywilizacyl,  wyobra- 
źą|ąc  powsseclme  sit  wyeierpanle,  zwątpienie,  csczość,  prse- 
syt  i  niesfflsk.  W  Polsce  poezya  narodowa  złotego  okresu 
nie  skończyła  się  na  sielankopissrsach ,  ale  owszem  najwlap 
ćclwl4  rozwiać  się  poczęłit,  gdy  Szymonowlcz  1  dwąj  Ztano- 
rowicze,  zarzucając  niewłaściwe  1  trudne  do  opiewania  obra- 
zy złotego  wieku,  krajowe  ro.lnictwo  1  obywatelstwo  malo- 
wali. Atoli  smak  klassyczny  I  zamiłowanie  wzorów  staroiy- 

.  tnych  kierunkowi  takiemu  zdawna  stawały  na  przeszkodzie— 
dowodem  tego  Jan  Rochanowskl,  który  w  swoich  Froffmen^ 
tach  powiada,  ie  SoMkę  wyśpiewał  Jedynie  dla  kobiet  Bro- 
dziński pochwycił  ów  przerwany  wątek  swojskićj  poezyi  — 
scenę  poetyczną  przeniósł  między  zagrody  sielskie,  a  przeją- 
wszy  się  prostot4  stanu,  który  opiewał,  domowe  kreóHł  obra- 
zy, i  właściwych  ku  temu  fiurb  pożyczał  od  rzeczywistości. 
Myśli,  mąlowldia,  język  I  sam  tok  wiersza,  wszystko  w  nim 
swojskie,  narodowe.  Nie  dotykał  w  Idylli  strońy  dydakty- 
cznÓJ—  pogląd  obyczajowy  mąciłby  spokojnośó  wiejskiego  obra- 
zu. Wiemy,  że  sielanki  polskie  złotej  epoki  nie  oddychały* 
zwyczajną  swobodą,  przedstawiając  obraz  zasmucający  poddań- 
stwa, niedoli  i  ucisku.  Były  one  w  pewnym  względzie  uzupt^f- 

.  nieniem  satyry,'  przybierającej  ton  i  barwę  idylliczną ,  i  z  pod 
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16]  zasfony  ułcazując^J  łagodny  uśmiech  ironii  (jak  w  niektó- 
rych sielankach  Szymonowicza).  Zlmorowicz,  nastroiwszy  pleśń 
swoję  na  ton  smętny  historycznej  elegii,  ścieśnia?  ją  jakby 
'  przymusowo  do  szczupłych  form  idyllicznych.  Brodziński  Ina- 
czej pojął  naturę  i  istotę  sielanki—  pominął  malowidła,  ktdre- 
by  w  satyrze,  lub  innym  poetycznym  dziejobrazle  właściwsze 
mogły  mleć  miejsce;  otoczył  sielankę  swoję  światłem  pogo- 
dntim,  1  zbliżył  ją  do  serdecznej  a  żywej  pleśni  krakowskit^j. 
Ktoż  w  nl^j  nie  dostrzeże  tej  szczeroty  1  naturalności,  tł^j 
przyrodzonej  barwy,  muzykalności  i  rytmu,  które  cechują  iile- 

śni  ludu  wiejskiego. 

# 

Podobnie  Jak  W^niaw^  1  Inne  pomntejsse  wlense  Bro- 
dzińskiego odznacząją  się  prostotą,  rzewnością  1  pełnym  nata- 
ralnoiel  wdzlęlclem.  Takleml  są  PUini  roŁmków,  z  dacba  1 
formy  pokrewne  gminnym.  Przytaczamy  ta  kilka  dla  przy*  ^ 
ktedn. 


Rolnik* 


Karczmareczko  nasza! 
Jeszcze  jedna  flasza; 
A  my  dziś  w  go.spodzie. 
Cieszmy  się  przy  miodzie. 


Jeśli  on  po  boju, 
Wróci  mi  w  pokoju, 
Zapomnę  o  miodzie, 
I  oaszój  gospodzie. 


Kiedy  podolimielony 


Joż  ja  poniewoli 
Wezmę  się  do  roli, . 
Wszystiro  nasze  zboie, 
0|daoić  nam  może. 


Idę  przez  zagony, 
Nie  zapłaczę  sobie, 
Że  obcemu  robię. 


Roełego  jak  trzcina, 
ICam  na  wojnie  syna, 


Sprawię  mu  sukmanę, 
Pasild  kowane; 
Będą  o  nim  dziewki 


Twarz  n^odego  wieku, 
Gdyby  róia  w  mleku* 


Wylcrzyldwad  i^ewkL 


9 


Śpiewka, 


Popękajcie, 
Ale  grajcie 


On  ośmielał, 
Rozweselał 
Niezabawnych  gości; 


Nieszczęśliwe  strony; 
Bo  tak  śpiśwał, 
Bo  tak  grywał, 

Jasio  oddalony. 


Pękała  z  zazdrości. 


A  nie  jedna. 
Na  to,  biedna, 


« 
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Ej  ta  zima, 
Końca  nićma, 

Jak  smoła  się  wlecze; 
Jak  przybędzie, 
Przy  mnie  siędzie; 

Już  mi  nie  uciecze. 

Mnie  się  mało 

Nie  kraj  ab 
Serce  tćm  rozstaniem; 

Gdy  odchodził 

I  przychodził 
Z  nowćm  pożegnaiiiem. 


W  myśli  mojćj 

Tak  mi  stoi , 
Jakby  w  dzień  dzisiejszy,' 

Jak  się  spłonił, 

Gdy  się  skłonił 
Raz  najostatniejszy. 

Popękajcie , 

Ale  grajcie. 
Nieszczęśliwe  stróny; 

Bo  tak  grywał, 

Bo  tak  śpiówał 
Jasiu  oddalony. 


Chi  opek* 


Ryoen  to  niewielki, 
Swój  ziemi  ubUia, 
Który  nad  stan  wszelki 
Rolnika  poniża. 

Dobry  polski  chłopek* 
Dłoń  jego  obroni. 
Wyżywi  nas  snopek, 
W  potrzebie  zadonL 

Zbożem  jego  k^osy 
Posuta  jest  ziemia, 
Tak  on  na  nićj  kłosy, 
Jak  laury  rozplemia. 

Z  wołkiem  on  w  pokoju, 
Uprawia  nam  błonie. 
Na  koniku  w  boju 
Pośpiesza  w  obronie. 

Te  warowne  grody, 
Te  pańskie  pałace, 
Jego  to  zachody, 
I  jego  są  prace. 


Jego  to  ciężarem, 
Co  lekko  pan  roni; 
On  na  to  pod  skwarem 
Z  bydlęciem  pot  roni. 

Z  dziećmi  on  głodnemi 
Te  ziarneczka  zgania. 
Które  pan  po  ziemi 
Za  oaolsa  roztrwania. 

W  pomoc  kraju  bieży 
Za  pańskiemi  syny; 
"Wszędzie  on  należy, 
Próęz  zysku  i  winy. 

Sam  po  tylój  stracie 
Od  nędzy  nas  chroni, 
W  swojśj  tylko  chacie 
Jćj  mieszkać  nie  wzbroni. 

Rycerz  to  nie  wielki. 
Krajowi  ubliża, 
Który  nad  stan  wszelki 
Wieśniaka  poniża. 
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Epigrammata  I  Fraszki  Brodzińskiego  oduaciąją  alę  mi- 
rym  dowcipem,  a  ei^iloluroć  głęteią  I  ^knlft  wjmloną  ny(flą 
Jaśnieją.  Za  wk^  mogą  tMKfó  aatt^póląoe: 

krytyków. 

Do  roMy  nie  ma  was,' 
Do^.krytykl  WBsysoy  wosas. 

Do  poetf^ui  fufmĄowyeh. 

DuwAp  ale  to  itaąm  zmio, 

Z  najszlachetniejszą  sztulcą,  najlichsze  nemketo. 

.   Citegę  mą  doęzekamy, 

Tyle  nadzwyczajności  natworzono  wszędzie, 

Ze  w  końcu  iizecz  zwyuzajna  nadzwyczajną  będzie. 

'  Spoiiy  uesune, 

W  ważnćj  kłótni  Piotr  z  Pawłem  nigdy  się  nle  zfodzi: 
Piotr  nie  wie  o  co  idzie,  Paweł  o  co  chodzi. 

Ih  chrabąszcza. 

Mój  ty  rycexztt 

Wąsaty, 

W  panoeizul 
Na  drzewie  aiadasz 

I  kwiaty 

Objadasz  I 

Saumisz  w  pomroku  '  Niech  zejdzie  rano, 

Po  niwie,  Stul  w^sy 

Po  rosie;  I  loty. 

Trącasz  złośliwie  Z  słońcem  ustaną 

Po  oku,  Twe  pląsy 

Po  nosie.  I  psoty. 


Co  chłopek  zbierze,  rozproszą  panowie, 
To  pozbierają  żydkowie. 

Znikomo^  ludzka. 

Cóż  to  przecię  jest  człowiek,  gdy  pytać  się  godzi? 
Coś,  zkądciś,  k^dy^^  jako^  i,  po  ooó  przychodzi. 
Rys  07.  Lit.  P.  T.  II.  6? 
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\  Plenność. 

Nim  sianoo  wyda  mądibśó  piswdsiwa,  ' 
Głupstwo  naeó  lnędzie  tnykrotne  żniwa. 

Nauka  świata. 

Gdy  zasługa  wziąó  się  wstydzi, 
Weimie  czelność  i  'w3^zyd^.  i 

Do  ezuiego  i 

Najbliższą  jest  anioła  dusza  w  ludzkićm  ciele, 
Gdy  smutna  ciesząc  innych,  udaje  wesele. 

Ewangeiia. 

Chrystus  wam  ziarna  życia  rozesłał  po  świeoiei 
Ale  od  wieków  dotąd  łupiny  gryziecie. 

Porządek. 

Czyń  liiażdy  w  swojóm  kdłlcu,  co  każe  dueh  Boiy, 
•  A  całość  sama  się  złoży. 

W  ogóle,  poezye  Brodsińskiego  odznacząją  się  diiwną  spo^ 
kojnością  amyriu,  Jaką  i  wznloślejsse  myśli  I  tkliwe  ucittcla 
matowa},  a  ktćre  są  ąsnaką  wrodzonćj  poede  esałośel  serca, 
iywości  wyobraźni  i  talenta  wfadanla  Językiem.  cŃle  był  on 
(mtfwi  Mechersyńskl)  zadslwiającym  genijussem:  pneważui 
w  nim  zdolnością  był  cictiy,  badawczy  rosom,  co  nwainie  stąpa 
po  now4J  i  nieprzećhodzonej  jeszcze  drodze,  rozgląda  się  wokoYot 
radzi  własnych  przeczuć,  i  nmiejętnie.  z  cudzych  doświadczeń 
korzysta.  Wypracowane  głęboką  "rozwagą  pomysły  przeniósł 
on  w  uroczy  świat  poezyi  —  wyrozumował  i  poetycznie  upo- 
stacił  swoje  czucie...  Patrzał  Brodziński  na  otaczające  go 
rzeczy  okiem  prawdziwie  polskit^m,  i  nie  tylko  właściwością 
języka ,  ale  i  duchem  i  uczuciami  powszechnie  w  narodzie  pa- 
nujące mi ,  odznaczył  si^j  jako  wieszcz  swojski  i  narodowy... 
l*uezyc  jego  powiały  jakby  świeżem  tchnieniem,  które  zdawało 
się  nowe  do  serc  posyłać'  życie.  Było  to  tchnienie  narodowości, 
obudzenie  w  poezyi  uczuć  rodzinnych,  zwrócenie  uwagi  na  kraj 
ojczysty,  jego  przyrodę  i  piękności.  Świat  obecny  wszystkim 
a  nieznany,  powaby  przed  okiem  leżące,  a  ud  nikogo  nie  do- 
strzeżone, wystąpiły  po  pierwszy  raz  w  uroczem  świetle  poezyi. 
Do  Uryki  wyższiy  nie  miał  Brodziński  usposobienia.  Wpra- 

* 
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wdzie  nłe  zbywa  mu  na  silnćm  uczuciu  i  poetyckiem  natchnie- 
niu; ale  ta  siła  tak  jest  pohamowana  rozwagą,  żc  się  nie 
rada  nawet  okazuje.  Nie  przelatywał  nad  sferę  swego  geniju- 
sru,  ani  chciał  bujać  wzorem  nowoczesnych  liryków —  i  tego 
rodzaju  namiętnych  wzruszeń ,  tego  szału  i  unoszącego  zapędii, 
co  raczej  szarpią  1  burzą  niż  poruszają  czytelnika,  nie  szukać 
w  Brodzińskim.  Tu  na  tle  Jasnem  i  spokojnem  myśli  czer- 
stwych ,  moralnych ,  obywatelskich  i  religUnych ,  wykwitają 
cudnej  barwy  i  oblicza  kwiaty,  wyrażenia  czarujące  obrazami, 
odcieniami,  delikatnością  i  smakiem.  Przenikniony  najżywićj 
Urn  wszystkićm ,  co  Jest  wzniosłe  i  piękne ,  byt  prostym  tłó- 
maczem  swoich  uczuć;' malował  świat,  niejaki  rzeczywiście 
Jest,  ale  Jak  go  w  sobie  widział,  lub  Jakim  go  mleć  pragntf . . . 
Łagodność,  czułość,  prostotę  swego  charakteru,  Brodziński 
pneM  w  poesyę.  Z  upodobaniem  malował  charaktery  szla- 
chetne, pogodę  uczuć,  szczerotę  i  niewinność,  proste  i  przy- 
rodzone wdzięki.  Taka  tei  Jego  poezya.  Określił  Ją  sam. 
w  wierszu  następującym ,  w  ktćrym  podąje  naukę  innym  pisa- 
rzom I  poetom : 

Prostą  niech  Muza  w  pieniu,  skromną  bywa  w  cnocię; 
Po  skromności  znać  cnotę,  talent  po  prostocie. 

Muzą  Jego  chroni  się  blasku  I  wytwomości ,  acz  nigdzie  nie 
destneiesz  w  nldi  zaniedbania.  Jedyną  sztuką  Jego  Jest  za- 
słanłanto  staranne  sztuki— jedynym  celem  prostota,  do  ktdrćj 
zdąża  przez  ciągłe  usiłowanie.  Z  każdą  myślą  łączy  uczucie— 
z  kaidćm  uczuciem  stosowny  obraz...  Poetą  przejścia  będąc, 
nosił  znamiona  swojej  epoki :  dwie  barwy  zlane  w  jednę  har- 
monijną całość  —  wykończenie  klassyczne  z  pojyciami  nowo- 
czesnemł  i  idealnością  narodową.  INawet  i)ieśni  ludowe  obleka 
w  szatę  wytworniejszego  języka;  ściera  z  nich  ostre  i  gmin- 
nością  rażące  barwy,  gładzi,  przystraja,  aby  lepiej  do  smaku 
przypadły.* 

Tłumaczeniem  Pieśni  ludowych,  a  mianowicie  serbskich, 
słowackich,  czeskich,  morawskich,  mało-ruskich,  litewskich, 
nowo-greckich  i  innych,  Brodziński  chciał  zapoznać  swych 
ziomków  z  poezyą  najwięcćj  zjrodną  z  ducłiem  narodu.  Cel 
swój  wyjaśnił  w  liście  do  redaktora  Dziennika  Warszawskie- 
go w  następujących  słowach:  «Przy  końcu  zeszłego  wieku 
Anglicy  i  Niemcy  najtroskliwićj  zbierać  zaczęli  pieśni  ludu, 
na  czem  poezya,  dzieje  i  język,  a  nadewszystko  smak  narodo- 
wy, stracić  nie  mogły.   Liczne  atoli,  a  niezręczne  naślado- 
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wtafi&  t^ch  tw<Mw  ti  W6w  gerimtńg^ięh ,  (lowoid^  tyllM) ,  Ae 
prąwdillwą  prostotę  tak  trudno  naśladować.  Jak  I  dii«ta.  wtnlo- 
sfych  geniJuBZÓw.  U  nas,  gdyśmy  się  cokolwiek  w  Ittmlane 
wyzwalać  zaczęli,  wnet  ozwaly  się  ballady  naśladowane  i  t?d- 
mączone  z  Anglików  i  Niemców,  które  w  ogólności  smakowi 
narodowemu  mało  odpowiadają,  a  do  których  dzieje  i  obyczaje 
Polaków  niewiele  źródła  dostarczą.  Poezye  ludu  w  germań- 
skłclj  narodach  (powiedzmy  to  bez  uprzedzenia)  nie  są  owocem 
czerstwój  natury,  wystawiają  lud  zaborczy,  okropny,  chciwy 
nadzwyczajności,  a  przytem  znękany  własną  imaginacyą,  która 
zamkniętych  po  zamkach  i  pustyniach,  widmami  i  czarami 
otacza,  i  tylko  do  nadzwyczajności  pobudza.  Od  niejakiego 
dopiero  czasu  słowiańscy  uczeni,  rossyjscy,  czescy  i  serbscy, 
zajgli  się  troakliwóm  zbieraniem  nieznanych  dotąd  pieśni  ludu, 

.  które,  szczególniej  w  Niemczech,  powszechną  zwróciły  uwagę. 
Rękofdsm  królodworski  ^  zbiór  pieśni  serbskich  przez  Waka 
Stefanowicza  wydany  i  wiele  innych,  zyskały  tłómaczów,  a 
Goethe,  który  w  lekkich  swych  pieśniach  sam  tyle  smaku  sło- 

.  wiańskiego  okazał,  w  latach  sędziwych  temi  utworami  odżywia 
swoją  imaginacyą.  Gdy  teraz  Grecy  całą  Europę  zajmują ,  zy- 
skały ich  pieśni  czciciela  w  p.  Fauriel...  Pieśni  greckie,  tyle 
w  smaku,  wyobrażeniach  i  obyczajach  ze  słowiańsklemi  mają 
8()ólności ,  tak  nawet  często  Jedne  i  też  same  pleśni  znaleźć 
możną  w  obudwu  językach ,  iż  je  szczególniej  z  serbgkieoU.  u. 
Jędne  uważać  potrzeba.  Tak,  i  Litwini  mimo  języka,  nie  od- 
różnili się  w  pleśniach  ieńskicb  odaiiiąkaSlowiaiLiCii:iQj((iw.  .. 
Wszelkie  właściwie  romantycioe  twory  są  dla  iiąaai>cą^  pprse- 
m^ającą  modą;  a  mimo  całćj  pretensyl  do  natury,  zawsze  od 
ntój  dalekie  będą,  bo  iiialigą  acsncia  I  obycsąje,  ktdre  od  nar 
tory  sboczyly,  które  czynią  zwykle  rozbrat  między  rozmneip  i 
iicźilclem ,  miasto  pogodni  Icb  Wdy,  jędynego  cela  8zczę|ięia» 
w  żydo  I.  piękności  w  poezyl.  W  Niemczech  śzczeg41n(dj^.pp. 

,  świetnych  płodach  Szyllera,  Goethego  i  Herdera,  sawl|^ 
smftk  iiiTijrBpoąolt^lonego  czucia.,  szakandj^  orygnąfnośd;  ą  n^- 
zwycz^ność  w  iydn  za  wiekdw  rycorsklch  cbcjB  się  powtdnyó 
w  nadzwyczajności  i^oddw.  fNoetycklch.  ^  Czacie  zwraęa  się  Je- 
dynie do  tęsknoty  za  wleUem  młodzieńczym,  ktiby  poety  wy 

.  entozyasta  zm^nowawszy.  zi|ą]ą  się  prawie  nie  wlodzleć,  na 
co  dalsze  iycle  się  przyda.  Ten  duch  poezyi  dzisleją^ćj,  lUdry. 
od  Byrona  do  Francy  i  nawet  s|ę  zaf^rąd^  ^  Jeat  obrazem, 
natoralnegp  staną  społeczeństwa,  ani  tei  dążeniem  kanleina. 
cTe  Ojodą  stawne  płody,  mdwi  wydąiirca  pieśi4,Sfowal^dw,jSsa* 
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farzyk»  są  to  parnafikie  wulkany,  które  nas  swym  blaskiem  " 
i  bukiem  ćmią  i  głuszą,  ale  w  końcu  popiołem  tylko  zasypują. 
Ktoby  (mówi  tenże)  w  pleśniach  słowackich  szukał  smoków, 
rycerzów  i  (luch»)w,  niecli  ich  do  ręki  nie  bierze.  Ten  obcy 
charakter  niewłaściwy  jest  całej  poezyi  Słowian,  tóm  bardziej 
prostonarodowpj.  W  ich  pieśniach  wszystko  przyrodzone,  jasne, 
łatwe  i  właściwe ;  tu  się  pieśni  nie  wyrabiają ,  ale  same  rosną 
jako  kwiaty  na  łąkach?  i  taka  ich  Jest  liczba,  jaką  się  żaden 
inny  naród  nie  może  pochluljić.*  Daleki  Jestem  od  myśli,  aże- 
bym te  proste  utwory  wyżćj  cenił  nad  dzieła  sztuki,  nad  płody 
genijuszów  w  dzisiejszych  czasach  zaszczytnie  znanych;  atoil 
z  pewnością  powiedzieć  można,  że  słowiańskie  narodowe  pleśni, 
tak  jak  i  obyczaje,  prędzej  na  prawdziwszą  drogę  poezyi  na- 
prowadzić zdołają,  aniżeli  podania  romantyczne,  niż  pieśni  lu- 
ddw  germańskicb.  Słowianie  są  dziś  Jedynym  Indem ,  którego 
obyczaje ,  smak  i  narodowe  pieśni  dają  pewne  przypomnienie 
gtarożytnej  Grecyi.  Kto  Jeszcze  tyle  natury  czuć  umie,  że 
w  Odynei  nie  obraża  się  złym  tonem  Nauzikai ,  która  nie  będąc 
tragiczną  heroiną.  Jest  za  to  ąjmniąećm  dzl«kiem  natury;  kto 
lubi  dzielić  uczty  w  gościnnym  donro  Nestora  i  M eneiąja ,  ten 
i  słowiańskie  pieśni  serdecznie  nkocha.  Odyssea  tak  Jest  obra- 
zem rodilnnego  iycia  1  praktycsnego  irozonin  Greków,  Jak 
niada  jest  obrazem  naml^tnokt  t  bohaterstwa,  Jak  droga  • 
powstała  z  Ucsnych  rycerskich  śpiewdw  ludo,  tak  pierwsza 
sYoiona  lostata  zapewne  s  podań  I  pieśni  takieb,  kjttfre  Sło- 
wianie rodsinnemi,  ciyii  źeńskiemi  zowlą...  Nie  myśl^  Ja  ni- 
gdy  pleśni  słowiańskich  podawać  za  wzory,  ani  Ich  nad  sferę 
awielbiać;  ale  gdy  ballady  angielskie  I  niemieckie,  najczęściej 
nlezr^nie  z  ^eśnl  Indn  oiModniene,  zajmować  mogą,  czemnlby  . 
te  tak  niewinne,  miłe  a  bratnie  śpiewy  nie  miały  przyjemnie 
zabawić,  a  nawet  wpłynąć  nieco  na  dscha  narodowćj  poezyi. 
Sądzę,  ie  nie  tylko  nnas,  ale  I  wszędzie,  gdy  przeminie  szał 
nadzwyczajności,  .te  naturalne,  czyste,  ze  zdrowym  smakiem 
zgodne  pleśni  słowiańskie  wszędzieby  miłośników  znalazły. 
Każdy  kochający  ludzkość  i  pokój ,  będzie  je  uważał  za  miły 
obraz  niewinności  1  szczęścia  ludzi. » 

Przekłady  Pieśni  ludounfch  Brodzińskiego  obejmują  same 
tylko  lekkie ,  czyli  tak  zwane  żeńskie  pleśni ,  rodzinnym  uczu- 
ciom i  młodości  poświęcone.  Tłómacz  nie  trzymał  się  niewol- 
niczo rymów  —  i  słusznie :  rymy  allwwlem  w  pieśniach  ludu 
zbyt  małą  są  rzeczą;  uważać  je  należy  jak  echo,  o  które  nie  - 
troszczy  się  śpiewak,  czy  mu  dokładnie  lub  nie^,  czy  raz,  lub 
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więcej  razy  głos  jego  oddaje.  Cokolwiek  więcej  pracy  w  dokła- 
dnym rymowaniu,  zburzyłoby  w  przekładzie  całą  prostotę,  a 
przyt^m  w  tłómaczeniu  z  bratnich  języków  więcej  zachodzi 
trudności  w  rymach,  niż  tłómacząc  z  języka  zupełnie  obcego. 
O  udatnosci  przekładów  Brodzińskiego  mogą  dać  wyobraienie 
następujące  pieśni; 

Kochanka, 

(1  MfiNktofO). 

Pierścionek  tirraca  miłemu  dziewczyna: 
Odbierz  twój  pierścień,  nie  chce  cię  rodzina, 
Nie  chce  cig  siostra,  brat,  ojciec  i  matka, 
Zamlmięta  tobie  rodzicielska  chatka. 
Nieszcze^sną  teraz  nazwać  mi  się  godzi, 
Bazylki  siałam,  a  piołun  mi  wschodzi. 
Ach  ty  piołuneczku, 
Grorzki  mój  kwiateczku! 
Niech  tob^  moje  ustroją  się  swaty, 
Kiedy  do  grobu  poniosą  mig  z  chaty. 

Zapijak  ana,  ^ 
(t  ilMraiiUfgb). 

W  szczerćm  polu  grusza  stoi 

Kwiatem  osypana,  ' 

Pod  nią  stoi  moja  miła 

Bardzo  zapłakana.  ^ 

Ozego  plaazesz  i  narzekasz, 

Dziewcsę  meszczęćliwe? 
Weź  chiufceczki§»  okryj  sobie 

Twe  ooaęta  siwe. 

Na  cóż  jabym  ocierała? 
'  Po  cóż  mi  to  radzisz? 

Zdradziłeś  mnie^  twoję  lubą, 
*  I  jeszcze  mnie  zdradzisz. 

Śpiewka. 
(ł  owf kkfo). 

Przy  drewnianym  moście,  tam  traweczka  roście, 
Trawec/Jui  cacana,  po  same  kolana. 


J 
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Kto  ją  kosić  będzie,  ten  mój  miły  będzie, 
Kosi  ją  Jąaecaek,  luby  goiąbeczek.  • 

Kto  ją  grabi<S  będsi^,  ta  ma  miła  będzie, 
^^fltM  ją  Haneezka,  moja  goląbeozka. 

Rozpaczająca, 

{i  maloruikiego). 

Tam  za  górą  stoi  akała  Ni  mnie  ojciec,  ni  mnie  malka, 

GołąUd  latają  Nim  kochanka  miała, 

Ja  roskosay  nie  zaznała,  '        Poozśmie  was  młode  latka 
Łata  i^ilywają,  '  Będę  wspominała. 

  • 

ildlfs  fiad  grobem, 

i%  litewskiego). 


Gdziei  ja  Itędę  pochowanym 
Gdy  umrę  ze  smutku?  — 
Oto  pod  krzewem  różanym, 
W  ruoianym  ogródku. 
Schodziło  się  dziewic  wiele 
Gdzie  spoczywał  miły, 
Co  rano  w  kastdą  niedzielę 
\  Z  tófy  idanki  wiły. 

Bwijcie  kwiaty  o  dziewczęta! 

Bierzcie  jalde  chcecie, 
Ale  każdti  uieeh  |)aini^ta 
O  różanym  kwiecie.  * 


Ale  przyszła  raz  dziewczyna 
Niedzielnego  rana, 

0  przestrodze  zapomim^ 

1  Kóia  zerwana. 

Pięknie  błyszczy  wórodkuwiana 
Rdta  na  j6j  głowie; 
Widząc  ją  matka  młodziana 
Tak  ze  łzanu  powie: 

Ach !  nie  róża  to  zerwana 

Błyszczy  na  jój  głowife, 
Lecz  to  dusza  jest  młodziana, 
Co  się  smuci  w  grobie. 


Z  pomiędzy  przekładów  1  naśladowań  zasługują  także  na 
wzmiankę  Elegije  1  epigrammata  Jana  Kochanowskiego,  Am- 
fion  z  Sarbiewskiego,  Hiob,  Suiamitka,  ustępy  z  Eddy  skandy- 
nawskiój  i  Ossyana ,  tudzież  przekłady  z  Goethego  ł  Szyli  era. 
Z  utworów  dramatycznych  przetłómaczył  Brodziński  tragedyę 
RSiy nousir AsL  Templaryusze ,  tragedyę  D uci sa -<^6u/ar,  komedyę 
Kotzebuego  Wolny  Mularz  i  tragedyę  Grillparzera  Safo, 
Ostatni  utwór  pisany  wierszem  nierymowym,  przełożony  zo* 
stał  prozą.  Tłómacz  wiernie  trzymał  się  oryginału  co  do  układu 
sztuki,  lecz  tłómaczył  swobodnie,  skracając  1  więcej  się  sta- 
niją,c  o  effekt  sceniczny,  niż  o  wierne  odwzorowanie  poetycznych 
lalet  i  piękności  formy.  Znać,  że  to  jest  tłómaczenie  wykonane 
%  pośpiechem  dla  teatra  wlęcćj  niż  do  drako.  .  Wynalazł  Je 


Digitized  by  Gopgle 


m 

w  UMtatece  teatrAMj  w  Wantanib  i&aiy  artysta  Wtne.  Ra- 
paekl.  WsiyBtkfe.lDM  ywkfady  Brwli^ktofO  Mleeają  się 
nader  staraimi^iii  Wykojiic«eiil<Mn. 

MntoatB^y  godnoAć  poezyi ,  wskazawszy  Jćj  źród|a  i  szcsy- 
tne  ladaila,  Brodsińsk!  niemało  przyczynił  się  także^ndo-' 
ikonałonia  JćJ  formy.  Czując,  że  wiersze  bez  rytmu  czyli  pf^ 
lodyi,  ebociai  poetyczne  co  do  myśli,  są  zawsze  w  mowie 
Jakby  proią,  pierwszy  począł  pisać  wierszem  miarowyni.  Mu- 
zyka wiersza,  która  u  celnlejszych  poetów  Zygmuntowsfclch 
zdarzała  się  jako  szczęśliwy  przypadek,  Jest  Już  u  Brodzińskiego 
wyrozumowaną  zasadą.  «Spo8Ób  ten  (mówi)  upięknienia  wiersza 
ani  w  akcencie  języka  żadnój  zmiany  nie  czyni,  ani  dla  niego 
jakimkolwiek  uszczerbkiem  być  może ;  owszem  zostawiając  mu 
dotychczasowy  skład  jego,  nadaje  mu  Jeszcze  tę  prawdziwą 
poetyczną  ozdobę ,  która  sama  z  siebie  starożytnych  zachwy- 
cała—którą wszystkie  żyjące  Języki  (pierwotne  i  rodzime) 
posiadają  —  która  jedynie  poezyę  do  muzyki  przybliża  — a  którdj 
budowa  naszego  języka,  do  starożytnych  nąjwięcćj  przystępu- 
jąca, koniecznie  wymagać  się  zdaje.» 

W  ogóle ,  położył  Brodziński  w  literaturze  polskiej  daleko 
większe  zasługi  jako  głęboki  myśliciel  I  krytyk ,  aniżeli  poeta; 
ztąd  pisma  jego  prozą  pisane  dotychczas  mają  wielką  w  lite- 
raturze wartość.  Należą  tu  przedewszystkł^m  kursą  literatury 
polsklój,  poezyi,  wymowy  i  estetykL  Na  nieszczęście  doszły 
nas  one  jedynie  w  ułamkieli  i  rosprawacb  oddzielnyoby 
rych  celniejsze  daUśmgr  poinać  w  przytoczeniach,  przy  ogólnym 
poglądzie  na  poezyę  nowego  okresu  (*>  Jako  atmdr  lat» 
w  ktdi^reb  literatura,  odrodsondm  życiem  roi|MMsgnMilfti  neirą 


*)  <M«yty  aniwenytaeklA  firodsiuikiego,  rołiwcięte  według  Dmochowskiego 
d.  10  pdMrfwinUia  1812  r, ,  tkotoom  w  lipcB  ittS  r.,  dopełniane  pA- 
ui6j  ai  do  r.  1830,  pnn  ctMś  4lli«|.pMS}t|rwaM>  m  tUjpammU  uItmmimw 
Wietocle  rękopism  kon^w  literatorjr  I  eiMgiri,  pnepiMOji  pod  okiem  Mton, 
prteiDacłony  jai  do  drako  w  Kralwwie,  prted  tgooem  jego  w  niewiadomy 
eporób  laginąi.  Fr.  S.  Dmochowski,  który  skrzętnie  ibieral  pisma  Brodri^r 
iUego,  wyoalait  szotęiciem  bruliony  w  bibliotece  hr.  ordynaU  Zamojskiego, 
lailUgilMia  wmm  u  ktiftkual  po  imarlym  poeeie.  Z  nieh  to,  i  t  notat  ucxaiów 
prawie  wp^aj  Jwn  iWyi  pMHL  M^ką^tm  jedsitto  htiwlrti^lityi  HM* 
do  iyotenia  zostawia,  pod  wiględam  ||i||nniae«al  I  nfnĘtęOĘnm^  WWt 
ttlamków,  które  w  osutecznój  redakcji  z  eaiofoią  spoj^iw  1^  aMHtolf,  ią 
•toją  wiąiąc  się  z  nią  trcfoią  tylko ;  widocznie  mniój  opracowane,  tymczasowo  * 
jako  Dotąty  na  papier  rzucone.  Rękopism  ten,  bez  iadnćj  zmiany,  wszedf 
d9.«tlM«j  edyeyi  pism  Brodiińskiego ,  dokonauśj  pnH  Kraszewskiego  m§ 
—181^ 
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epokę  —  kursą  te  są  pomnikiem  historycznym.  Odbija  się  w  nłch 
i  czas,  z  którego  pochodzą,  i  kraj,  w  którym  powitały,  i  umysł, 
co  Je  tworzył  —  a  który  tak  wielki  wpfyw  wywarł  na  rozwl- 
jAOie  się  piśmiennictwa.  W  wykładzie  literatury  zwracał  Bro- 
dilński  szczególniej  uwagę  na  stronę  estetyczną— przez  podwoje 
eitetykl  prowadził  do  przybytku  filoiofii.  Ułamki  te  mają  war- 
tość wielką «  a  csęstokroiS  zdumiewającą,  Jako  dowód  olbrsy- 
nlćj  pracy  I  jMiiego  poglą^a,  Jakiego  nadwczas  nie  spotykamy 
■Igdito,  oprócz— u  niego.  Jak  w  kursach  literatury  zna^S 
pnygotowania  I  stndya  iią)lroBkUwsze ,  tak  w  estetyce ,  w  od- 
iiylacli  o  stylu,  wynowle,  poeiyi,  obesnanle  się  z  pojęciami 
Mjaakiemitaaych  owego  cgasu  pisarzy.  Rosprawy  Jego  w  prsed.  « 
młócie  estetyki  mptoa  uwałać  aa  wyborną  sikofę  Uteratury, 
w  renmuMmycb  tu  I  dwMe  sscflegdtach  stanowiącą  niejako 
catośi  lasad  nąlpotneknfcjnycb  I  ną|wainlejnych  pod  tym 
wsi^em  wiadomości.  Zdrowy  sąd  wskat ąje  Brodslńsklemu 
wiaędile  drogi*  ktdre  pddnl^  dojruły  mnidj  tacsne  ocsy;  wy. 
pnedsa  on  spdicsesnych  1  odgaduje  prawdę. 

Pnwt  Jego  nai  symmlmUą  t  w  ogdle  nad  mową  ojczystą 
wyloryly  nakontte  skarby  Ję^ka.  Język  ten  pod  pl<^m 
Jego  zyskał  alemató  na  csystości,  wtadciwodd  I  asykn  ozdo- 
bnimu 

Styl  BsidBiAskiego,  saalosowany  do  celu  i  przedmiotn,  litwy, 
pMty,  wyrazisty,  a  rzeczą,  ktdrą  maiige,  w  najdodkonalsz^ 
Jiit  lianMlL  t^ączą  się  w  nim  dwa  ni^eeliriejsze  przymioty: 
męsim  siła  1  harmonOa.  Pierwsza  spoczywa  w  mycach  —  nie 
zdołałoby  jfl|j  stłumić  iadne  nąjsłabsze  nawet  wysłowienie. 
Droga  zaleiy  na  trafnym  doborze  wyrażeń ,  kształtnym  i  z  ja- 
kimś wdziękiem  połączonym  toku.  Słowa  jego,  tak  się  zgodnie 
z  60^  wiążą,  okresy  tak  potoczysto  płyną,  żo  czytając  go, 
zapomina  się  czasem  o  treści  dla  czarującej  muzyki ,  która  tak 
wdzięcznie  ucłM)  pieści.  INader  rzadko  niewymuszoność  prze- 
•    kracza  u  Brodzińskiego  granice  poprawności. 

•Co  w  XVI  wieku  —  mówi  Mccberzyński  —  zrobił  pod  wzglę- 
dem literatury  Jan  Kochanowski ,  to  na  wstępie  swego  zawodu 
ueeynii  dla  Polaków  Brodziński.  Tamten  dotykając  swóm  pió- 
rem wszystkich  prawic  rodzajów  poezyi,  obeznał  rodaków  z  całą 
memal  szkołą  znajomej  wówczas  i  jedynie  cenionój  literatury 
starożytnych — okazał  jej  ducha  i  powtórzył  formy:  ten  przez 
liczne  przekłady  I  naśladowania  oswoił  ich  podobnie  z  wzorami 
mistrzów  nowoczesnych,  i  zbliżył  do  postępowój  europejskiój 
szkoły,  a  co  większa,  do  poznania  na  cadio  ta  nowa  dąinod<^ 
Rts  Ds.  ŁiT.  P.  T.  U.  63 
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i  wfuściwość  poczyi  zależała.  Zasilając  stę  wreszcie,  tak  Jak 
Kochauowski ,  duchem  t  muzyką  pieśni  gmijiiićj ,  kształcił  na 
jćj  wzór  narodowe  śpiewy,  któro  wytworniejszą  nieco  powierz- 
cłiownością  zbliżał  du  lunn  klassycziiych ,  wedle  nałogowych 
wymagań  sw(;<ęo  czasu,  ohadwaj  pod  wpływem  obcych  wyo- 
brażeń i  smaku  kształcili  narodową  poezyę — obadwaj  miłośnicy 
natury  i  życia  wiejskiegd ,  podłibni  sobie  charakterem ,  dążno- 
ścią i  ta  leniem  poetyi  kini,  wyrazili  je  w  swoich  pismach. 
«  Zarówno  pracowali  nad  mową  ojczystą,  usiłując  wydobyć  z nićj 
właściwe  bogactwo  i  za|)oniniane  miary  śpiewności  czyli  rytmu. 
Szersztim  obywatelskiem  powołaniem  dalej  sięgał  w  swych  pi- 
smach Kochanowski  —  Itrodziński ,  w  innych  żyjący  okoliczno- 
ściach, pracował  wyłącznie  dla  piśmiennii;twa,  nie  przestając 
wszakże  wpływać  pośrednio  na  stan  moralny  i  obyczaje. . .  . 
Wszechstronnćm  usiłowaniem,  krytyką  i  objawionym  przezeń 
talentem,  Brodziński  uskutecznił  to,  co  epoka  Jego  pocz^ 
na  drodze  fantazyi  i  młodzieńczych  marzeń.  Ani  do  wylLOna- 
nla  takiego  dzieła  potrzebował  głośno  nad  innych  swym  ge- 
nijuszem  wybiegać ,  bo  nie  brakło  literaturze  genijuszu.  Mi- 
ckiewicz rozświecii  polską  poezyę — Brodziński  ogrzał  Jćj  niwę, 
że  zdatną  się  stała  do  wydania  nąjlepszych  plonów.  Filozof 
i  poeta,  rozamigący  i  powabny  pisarz,  wyobraia  on  całkowity 
i  skończony  w  sobie  zawdd  diiełmistrsa.  Są  to  poS^czone  dwa 
najcelniąjsze  w  sztuce  przymioty,  czystość  pojęcia  i  piękność 
formy  —  dwie  wząjem  wypełniąjące  się  poitęgi :  ideał  i  Jego 
urzeczywistnienie  —  twdrcza  myśl  i  słowo  —  dnoli  piękny  i 
piękne  ciało. »  Jako  zaszczepiciel  nowycli  wyofaraień  i  zasad 
w  poezyi,  Brodziński  przygotował  umysły  do  przyjęcia  nowego 
zwrotu  yf  literaturze  ojcsystćj,  stworzonego  przez  młodyck  ge- 
nialnych pisarzy..  Dla  tego  sprawiedliwie  zowią  go  Jenem 
Chraieieielem  poezyi  polski^. 

Za  iyda  Brodzińskiego,  pisma  jego  po  większćj  części  ogła* 
szane  w  peryodycznych  zMoracb,  rocznikach,  pojedynczo,  nisiD- 
kowo,  w  całość  zupełną  ujęte  nie  były.  Wydanie  r.  Itł21  obej- 
mowało tylko  dwa  niewielkie  tomy;  inne  w  nićm  nie  zawarte 
pisma  wychodziły  odrębnie,  niektóre  bezimiennie ,  inne,  o  któ- 
rych wiemy,  że  istniały  w  rękopismach,  zaginęły  i  odszukać  się 
nie  dają  *).   W  r.  1842  Teofil  Giucksberg  w  Wilnie  przedsię- 


*)  w  opowiadaniu  Odyńca  „O  ostatnich  chwilach  KasiBli«iu  Brodilń- 
Bkiego"  znajdujemy  w  tij  mierze  następującą  wskazówkę:  „...  Mówif  mi 
(Bfoduński  Odyńcowi),  ie  Mpisai  i  wiw  x  wielu  ioneini  rfkopimAini  Mutawii 


1 

Digitized  by  Google 


49a 

wzią?  pełniejszy  zbtór,  którego  redakcya  powierzoną  została 
Dominikowi  Cezaremu  Chodźce.  Wyszły  od-  r.  1842  do  1844, 
dziesięć  tomdw  p.  t.  ^Duda  Kazimierza  BrodMMkiegOf  wy^ 


w  krąju,  przepiMM  na  czysto  jak  do  drako,  osobiste  swoje  wspomnienia 
B  lat  dfieciństwa  i  {town^j  mfiodoioi;  z  nadzieją  zać  powrota  do  adiowia 
I|csy)  zamiar  dalraój  ich  koBCywuMyi,  mając  pnyMm  airtassesa  na  waględsie 
laszly  w  tych  czasach  w  litemtonft  naM^j  pnetom  w  wyobrażeniach  i  w  spo- 
sobie pisania.  Poczuwał  się  on  w  tśm  nawet  do  pewnego  rodzaju  obowiązku, 
aby  jako  uczestnik  i  najbliższy  świadek  tćj  walki  miedzy  tak  zwaną  klassy- 
ctnością  i  romantyczDością,  obraz  jój  w  świetle  prawdziwym,  pamięci  potomnych 
MiCawU.  Phywiązywa!  albowiem  siczególną  wartość  do  wszystkich  w  ogólności 
pamiętników  osobistych,  byle  pisanych  a  dobrą  wiarą,  bez  wplywn  nienawiści 
Inb  aiiiości  wlasnćj;  uwalając  je  za  najbardalój  pomoenicsy  środek  do  poinauia 
i  zrozumienia  charaktera  epoki  i  pojedynczych  ludzi.  Brakowi  nawet  dziel 
tego  rodzaju  w  literaturze  naszój  przypisywał  on  z  /alom  na<ler  smutne  skutki, 
a  mianowicie,  tę  tak  dziwną,  a  prawie  powszechną  u  nas  nieświadomość  naszój 
praeniości,  pod  względem  zwłaszcza  psychicznym  i  moralnym,  która  pozba- 
wiając nai  wmr6w  własnych,  usposabia  i  zmusza  niejako  do  szukania  i  naśla- 
dowmia  obeyeh.  jednaj  dlkigUi  «  tym  prsednlocie  rbimowie,  a  awlaneia 
o  dwóch  gtównych  szkopułach  tefo  Mdsąin  autorstwa,  to  jest,  odroUatgoweiei 
pojedynczych  szczegółów,  i  o  zarzucie  ciągłego,  a  koDieeuiego  przytćm  mówienia 
autora  o  sobie ,  Brodziński  dat  mi  nazajutra  napisane  ołówkiem  na  świstki^ 
dwa  nastfpigące  dystychy: 

„Nie  zwaiaj ,  Łe  cię  tannt  samoluhitwa  eseka. 
Mów  o  aobie,  gdy  w  sobie  zbadałeś  eifowieka. 
„Drobiazg  nie  jest  blahością.  Drobna  w  kroplach  roea, 
Raeawi  aiemię,  i  w  aofale  odbija  niebiosa.** 

I  hod^  ety  to  nie  byiy  oetalnie  wlersse,  które  w  iydn  napis^  W  Dreaale 
bowiem  nie  bm)  pMra  do  ręki,  i  owssein  nieraa  powtani^  ie  se  wsgięda  na 
•tan  twego  zdrowia,  wlaśdwy  lawdd  autorski  uwaia  jui  za  skończony;  s^yi 
spisywanie  swych  wspomnień  miałby  raczój  za  rozrywkę  starości.  Go  do  ostatnich 
pism  swoich,  zostawionych  tei,  jak  mówił,  w  Warszawie  i  przysotowanych  do 
druku,  szczególną  wartość  przywiązywał  do  historycznój  rozjirawy  o  trzech 
epolcach  kształtowania  się  i  objawiania  charakteru  ogółu,  pod  wpływem  czci 
Bqga-Rodaicy«  Piaw  la  aJfdbde  dotąd  drukowaną  nie  była,  i  odidkogoinno^ 
nie  atynate  o  nićj.  Prawdopodobnie  więe  mnsiala  gdtieś  saeinąć  wras  z  i«» 
kopismeu  parafrazy  ksiąg  Hioba,  ktirą  ja  sam  a  niego,  pned  moim  wyjaadeni 
z  Warszawy  w  r.  1829,  całkiem  jui  jak  do  druku  przepisaną  widziałem  (a). 
Zkąd  zaś  i  jakim  sposobom  pamiętnik  jego,  czy  tylko  niektóre  ułamki,  dostały 
się  do  PrtyjacUla  Ludu,  który  je  pierwszy  ogłosił,  ja  nic  wiem;  choć  byłaby 
to  moie  jedyna  droga  do  dowiedzenia  się  o  łosio  innych  rękopismów,  z  któ- 
remi  n»ein,  jak  ndwił,  i  pamiętnik  ten  wiWarszawie  zostawiŁ"  (Gaa.„irfeiftM 
N.  147. 1878). 


(a)  „Hiob"  edjeyi  wileńikiAj  i  poaoaAskMj  aobrany  loftal  z  odpisów,  nie- 
doUadnych  i  iifaunk«»wyeh«  praekhula  firodaiikflkieso. 
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danie  zupełne  i  pomnożone  pismami  dotąd  drukiem  nłe  ogto- 
szonemi.>    Edycya  ta,  aczkolwiek  ma  zasługę  iź  celntejsze 
rzeczy  rozpowszechniła  między  czytającymi ,  ale  podała  Je  bez 
ładu,  niepełne,  niepoprawnie,  pozmieniane,  często  z  taką 
nieoględnośdą ,  iż  po  dwakroć  i  po  trzykroć  jedno  powtórzono, 
a  drukowane  już  rzeczy  pominięto.   Od  r.  1844  życzeDiem  po- 
wstackuićiB  było,  aby  Zbiór  pism  BrodtiMkiego  nowy  a  po- 
prawniejszy  mógł  się  ukazać.   Ci  którzy  znali  poetę  i  mieli 
zręczność  spaśełsnę  po  nim  skrzętniej  zbierać ,  zajęli  się  do- 
pełnleidem  i  poprawkami  wydania  wileńskiego.  Służyło  ono  la 
materyal  s.  p.  Fr.  S.  Dmochow8kleiDn»  ktdry  oprdcz  tego  w  rę- 
kopltmach  odssnkal  nledrakowaoe  kursą  uniwersyteckie,  wiele 
poesyj  t  pierwsićj  epoki,  wiele  okollctno^wych  po  peryo- 
dyesnyeh  plsmadi  ronypanyeli~l  nowy  rys  łyda  a  prac  Bro* 
ddiitklego  w  BSbKoteee  WarnawiM^  oćłosir.    Oprdes  tego 
bardzo  cenne  dopiski  1  usupelnlenla  wygotował  p.  Leonard  Wa- 
slutyńskl.  Dwa  te  matery^y,  dolączywsiy  do  aicli  pierwsie 
wydanie,  plama  peryodycsne  1  osobiie  odUda,  stanowtty  maob 
do  na|D0W8s4  edycyl  w  8-mln  tomach  p.  t.  cPisma  Raalmtena 
Brodzińskiego  wydanie  zupetne,  poprawne  1  dopełnione  s  nleo- 
gtoeionych  rękoplsmdw  staraniem  J.  I.  Krasiewsklegoc  (Pomań, 
1872—74,  tomów  8—  zapowledslanego  życiorysu  autora  w  osta- 
tnim tomie  ule  inajdiigemy).   Pierwsze  dwa  ton^  obejmąją 
poezyB  oryginalne  1  naśladowane ,  tumy  in,  lY,  1 Y,  rozprawy 
O  kiassyczności  i  ramanłycznoiei  1  Kurs  iUeraiury;  T.  Yh 
JTurt  estetyki  i  Listy  o  ŁiUraturzB  Polskimi;  T.  VII,  Synth 
nhny  polskie,  rozprawy,  priBemówi^nia,  odczyty,  tarywki  fu 
igmfiemiMnoraine  1  t.  p. ;  nakoniec  tom  YUI  zawiera  roz- 
prawy: O  effzaltacyi  i  entuzyazmie  ,  O  powołaniu  i  oftotraą* 
zkach  młodzieży  akademickiej.  Myśli  o  języku  polskim,  O 
czynnościach  delegacyi,  wyznaczonej  przez  Tow,  Prz.  N* 
do  ustalenia  pisowni  polskiej,  zdania  sprawy  tejie  delegat 
cyi  i  Rozmaitości.    Dla   nlepomnożenia  zbytecznego  zbioru 
tego  rzeczami,  które  chwilową  tylko  miały  wartość  i  zasługę, 
Kraszewski  uznał  za  właściwe —  większą  część  tłómaczeń  i 
wyciągów  zawartych  w  nlcszczęśliwem  wydaniu  wileńskićm 
odrzucić.  —  Nie  należą  one  bowiem  ściśle  biorąc,  do  pism 
autora  i  do  historyl  myśli  jego  i  pracy.   Tak  uwagi  o  chara- 
kterze XYIII  wieku  Ancillona  1  Zesłanie  Mojżesza  z  tegoż, 
list  do  młodego  poety  z  Wielanda,  Herdera  niektóre  legendy 
przekładane  prozą ,  Gardlnera  rzecz  o  muzyce ,  Lamartina  o 
kassach  oszczędności,  MeUstazego  o  uczeniu  się  obcycb  języ* 
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ków,  BoDstettena  o  rolnictwie  i  o  miastach  i  t.  p. ,  wiele  dro- 
bnicjiaych  tfómaczeń,  wykonywanych  dla  pism  peryodycinych, 
otimlfito  %  tego  wydania.  Zaleca  się  ono  oadotaotfclą ,  wybo- 
ren  1  nponądkowaniem  treści,  lecs  dokonane  s  pośpiechem, 
gneszy  niepoprawnością  pod  względem  gramatycinyn. 

W  ów  czas  kiedy  Brodziński  wykłada!  lekcye  swoje  i  ogla* 
szat  krytyczne  rozprttwy,  w  tejie  Warszawie  znalazło  się  kilka 
Ukraińedw  młodych ,  kt^y  bez  iadne(so  pororamienia  alę  po- 
między sobą,  lob  wząiemnego  nąśhulowitwa,  zaczęli  odwioro* 
wywać  w  otworach  swoich  nieoijęte  oUem  obszary  stepdw 
ukraińskich  •  i  czerpać  utchnlenle  w  tęsknych  śpiewach  gmina 
ruskiego,  w  skiakach  Jego,  odiwlercl«Uą|4cych  ognistą  a  po- 
sępną Ihntazyę  tego  plemienia,  wreszcie  w  świętych  poda- 
niach Rozacsyzny  I  walk  ze  szlachtą  Polską.  Na  caele 
tych  Polsko-Ukratńsklch  poetdw  stitfą:  IfakaewsU,  Zaleski 
I  Goszczyński, 


iMlN  tsmi  śng|s|i. 
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